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Ueber der. Einfluss der altcehiscchen 
L jiteratur auf die altpolnische. — III. Psalter 
T P ławski). O Ocenit Ad. A. Kryński. 


Minister Spraw Wewnętrznych w dniu 13 marca r. b. przesłał 
Jenerał-Gubernatorowi Warszawskiemu telegram następujący: 


„Dziś d. 1 (13) marca, o godzinie pierwszćj minut czterdzieści pięć, 
w chwili powrotu Najjaśniejszego Pana z przeglądu warty, speł- 
niony został zamach na święte życie Jego Cesarskićj Mości, zapomo- 
cą rzucenia dwóch wybuchających przyrządów. Pierwszy z nich 
uszkodził powóz Jego Cesarskićj Mości. Wybuch drugiego spowo- 
dował ciężkie rany Najjaśniejszemu Panu. Po.powrocie do pałacu 
zimowego, Jego Cesarska Mość raczył przyjąć Święte Sakramenta, 
poczem spoczął w Bogu, o godzinie trzeciej minut trzydzieści pięć 
popołudniu. Jednego ze zbrodniarzy schwytano. * 


4 BOŻEJ ŁASKI 


MY ALEKSANDER TRZECI 


CESARZ I SAMOWŁADCA WSZECHROSYJSKI 
Król Polski, Wielki Książe Finlandzki, 


etc. et. etc 


` 


Oznajmiamy wszystkim wiernym Naszym poddanym: 

„Wszechmocnemu w niezbadanych wyrokach swoich spodoba- 
ło się nawiedzić Rosyę ciężkim losem i powołać do siebie jej do- 
broczyńcę, Cesarza Aleksandra II. Padł On z bezbożnych rąk mor- 
derców, którzy tyle razy targali się na to tak drogie życie, ponieważ 
w niem widzieli tarczę i opokę wielkości Rosyi i szczęście rosyj- 
skiego narodu. Korzyimy się przed tą niezgłębioną wolą Opatrzności 
Boskićj i zasyłamy do Wszechmocnego Nasze modły za spokój czy- 
stćj duszy Naszego zgasłego Rodzica. 

Wstępujemy na odziedziczony po Przodkach Naszych Tron Ro- 
syjskiego Cesarstwa i nierozdzielnych z niem Królestwa Polskiego 
i W. Księztwa Finlandzkiego. Przyjmujemy na siebie włożone nam 
przez Boga ciężkie brzemię, w zaufaniu w Jego wszechmocną po- 

_ moc. Oby On błogosławił pracę naszą dla dobra ukochanćj Ojczy- 
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zny, oby siły Nasze kierował na szczęście wszystkich naszych wier- 
nych poddanych. 


Odnawiając przed Bogiem Wszechmogącym przez Ojca Nasze- 
go złożone święte śluby poświęcenia wedle możności wszystkich usi- 
łowań, całego życia Naszego pieczy o dobro, potęgę i honor Rosyi, 
wzywamy wszystkich Naszych wiernych poddanych, aby przed ołta- 
rzami Najwyższego swoje modły złączyli z Naszemi i zaprzysięgli 
wierność Nam i Następcy Naszemu, Jego Cesarskićj Wysokości 
Wielkiemu Księciu Mikołajowi Aleksandrowiczowi. 

Dan w St. Petersburgu d. 1 Marca roku od Narodzenia Chry- 
slusa 1881 a panowania Naszego pierwszego,“ 


Na Oryginale Własną Jego Cesarskićj Mości ręką podpisano: 


(Gon. Urzędowy). ALEKSANDER. 


Wieść o tragicznym zgonie Cesarza Aleksandra II odbiła się 
-echem oburzenia nietylko w całćj Europie, alei za Atlantykiem. 
- Opinia publiczna, którćj organem było dziennikarstwo wszystkich 
krajów, wyrzekła potępienie na sprawców zamachu, podnosząc zara- 
zem zasługi zmarłego monarchy, który rozpoczął w dziejach Rosyi 
nową erę przez zniesienie poddaństwa włościan, urządzenie sądow- 
nictwa* na zasadach przedtem w tym państwie nieznanych, oraz przez 
rzucenie fundamentów pod samorząd prowincyonalny. Zwracając się 
do fanatyków, których dziełem była katastrofa 13 marca, powiedzia- 
no, że droga, po jakićj stąpają, nie ma nic wspólnego z postępem, 
którego apostołami się mienią, i że na nićj dosięgnąć powszechnego 
uszczęśliwienia ludzkości niepodobna. 

Dla nas, co nie zamierzamy pisać historyi, na którą zresztą 
jeszcze zawcześnie, —dla nas, co upominać własnego społeczeństwa 
w tym względzie na szczęście nie widzimy potrzeby, a upominać in- 
nych, nie jesteśmy powołani, dla nas wystarcza do ocenienia krwa- 
wego faktu stare ale nieprzestarzałe kryterium. Na Synai Bóg rzekł 
do człowieka: „Nie zabijaj!” 

Społeczeństwo, które temu przykazaniu hołduje, z pogardą od- 
trąca rzucane nań od wschodu i zachodu potwarze, a spokoj- 
ne w swém sumieniu, nie potrzebuje, wzorem innych wygłaszać 


a czczych w swćj wielosłowności jeremiad lub deklamacyjnych prze- 
% kleństw. 
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Początki zwykle bywają trudne, nietylko w sztukach wyzwolo- 
nych ale i w tój, najtrudniejszćj bodaj sztuce, która się zowie ży- 
ciem praktycznóm. Wśród mnóstwa zadań, jakie życie do rozwią- 
zania podaje, a z których trudnościami musimy porać się codziennie, 
w krótkim już bodaj czasie ma stanąć przed nami zadanie nowe, 
mają nam oddać zarząd interesów miast naszych; oczekiwany od lat 
tylu samorząd miejski ma nareszcie stać się rzeczywistością. Zewsząd 
słychać głosy cieszące się tą nadzieją, ogół mieszkańców Warszawy, 
widzi już pod tym hasłem lepsze bruki na ulicach, lepszą wodę do 
picia, więcćj czystości w dziedzińcach i na ulicach, kanalizacyą i, co 
zatem idzie z porządku, zdrowsze do oddychania powietrze. Obok 
tych korzyści materyalnych, nadzieja zadośćuczynienia różnym po- 
trzebom duchowym znajduje w samorządzie niejaką dla siebie pod- 
stawę. A podczas, gdy tu i ówdzie jaki pesymista odzywa się po 
cichu: „ależ więcćj podatków płacić będziemy“ głos jego niknie 
wśród ożywionych rozpraw o tćm, że przecie nowe życie obudzi się 
po miastach, że przed ludźmi otworzy się droga do zużytkowania 
talentów, zdolności, dobrych chęci, energii, a wszystko to na pożytek 
publiczny; że otworzy się tak pożądana szkoła praktycznego kształ- 
cenia ludzi do kierowania sprawami ogółu dotyczącemi, niby naczy- 
nie do skrystalizowania w formę czynną, tak czule pielęgnowanćj 
w sercach, chociaż teoretycznie tylko pojmowanćj miłości dobra 
powszechnego. 

Sceptycyzm wprawdzie mógłby zarzucić, że lubo gminy wiejskie 
„od lat piętnastu cieszą się samorządem, przyznanym im prawie bez 
granic w przepisach prawa, to jednak słyszymy, że nie gromada, 


jakby być powinno, rządzi gminą, ale wójt z pisarzem trzęsą i gmi- 
STM. Ż;L r. (ISM. 1 


| potrafił. 
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ną igromadą, w celach z pożytkiem ogólnym nie mających nic 
wspólnego, że tu naczelnik powiatu, gdzieindzićj komisarz włościań- 
ski, w takie ujęli karby ów samorząd, iż nawet „zdrowy rozum 
chłopski,“ poparty przez wpływy inteligencyi wiejskićj, nie jest w sta- 
nie przeważyć prostego tych urzędników zalecenia. 


Ale to na wsi... w miastach będzie inaczćj — powiadamy sobie; 


gromada musi być bezwładną, bo jest nieoświeconą i do inicyatywy 
nie zdolną, ludzi wykształconych liczba zbyt mała, zresztą stosunki 
wiejskie dotąd niezupełnie się otrzęsły od ciągłego podrażnienia po- 
między wioską a dworem, paraliżującego nieraz najszczersze usiło- 
wania. W miastach ludzi wykształconych daleko więcćj, interesa 
ich solidaryzują się silnićj z interesem całćj ludności, która powiąza- 
na od dawna w cechy, bractwa i rozmaite stowarzyszenia, znacznie 
łatwićj zrozumie wspólność interesów; zresztą miasta są bogatsze, 
lżéj im będzie urządzać swe gospodarstwo, za pośrednictwem 
nowo zaprowadzonych porządków zadośćuczynić potrzebom, które 
wszyscy czują, a którym zaradzić dotąd nikt nie mógł, czy nie 


Cieszyć się tą nadzieją i my chcemy na równi z innymi, ale 
ażeby nadzieja ta nie rozpływała się w obłoku marzenia o wszelkich 
możebnych doskonałościach i dogodnościach samorządu, sprobujmy 
przypatrzyć się trochę bliżćj temu, czem być może tak pożądany 
samorząd miejski, biorąc za przykład Warszawę, jako miasto naj- 
większe, w którym zresztą łatwićj doszukać się cyfr, jeżeli niedo- 
kładnych, to przynajmnićj niezbyt dalekich od rzeczywistości. 

Przyznaniem samorządu miastom nazywamy: spodziewane roz- 
szerzenie na. Królestwo Polskie działania ustawy miejskićj z roku 
1870, wprowadzonej już we wszystkich miastach Cesarstwa. Nomen 
nie zawsze jednak bywa omen. Kiedy przed kilku laty wprowadzo- 
no do naszego kraju ustawy sądowe cesarstwa, zniknęła z nich w dro- 
dze obieralność sędziów pokoju, a taka ważna gwarancya, jak udział 
przysięgłych w sądzeniu spraw kryminalnych, została subtelnie po- 
iminiętą. Wspomnienie to zbyt świeże, aby nie nasuwało nam pyta- 
nia, czy i ustawa miejska nie będzie w czemkolwiek zmodyfikowaną 
przy wprowadzeniu jéj u nas? Proroków spotykały niepowodzenia 
i zawody nietylko w samćj Jerozolimie, nie będziemy też dawali od- 
powiedzi na powyższe pytanie. Wszelako, spotykając w prasie ro- 
syjskićj tak często powtarzane dowodzenia, że nie należy Królestwu 
Polskiemu dawać praw osobnych i wyłącznych, możemy w dalszych 
uwagach oprzeć się na przypuszczeniu, że ustawa miejska dostanie 
się nam w całości, 


* 
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Nie mamy zamiaru bynajmnićj wdawać się w rozbiór krytyczny 
samćj ustawy, ani w historyczny wywód praw samorządu (1), pra- 
gniemy tylko kilka artykułów ustawy rozpatrzyć w zastosowaniu 
do warunków miejscowych. 

Wedle prawa z roku 1870, samorząd polega na tem, iż miesz- 
kańcy miasta wybierają z pomiędzy siebie „Radę miejską,“ że rada 
ta rozporządza dochodami, wydatkami, zajmuje się wszystkiemi 
interesami miasta i sama wybiera „Zarząd miejski,‘ który wykonywa 
wszystkie jćj postanowienia. 

Z pośród całćj ludności miasta najprzód więc należy wyróżnić 
wyborców, tych co będą mieli prawo wybierać członków rady. Wy- 
borcą może być: poddany państwa, który ukończył lat 25 wieku, po- 
siada w granicach miasta nieruchomość, albo prowadzi handel czy 
zakład przemysłowy na mocy właściwego świadectwa, lub tóż uiszcza 
na rzecz miasta opłatę za prowadzenie handlu, drobnego przemysłu 
lub zajęcia subjekta handlowego |-go rzędu. 

Wedle cyfr jakie się nam udało tu i ówdzie zebrać, w skład cia- 
ła wyborczego m. Warszawy wejść by powinno tym sposobem około 
4.000 właścicieli domów, nie mnićj 1.000 kupców opłacających 
świadectwa 1-szćj i 2-ćj gildij i około 10.000 drobnych handlarzy 
irzemieślników. Razem prawie 15.000 osób; w stosunku więc do 
ludności miasta (357.000) wyborcy stanowić będą prawie 4'/; 9%, CZy- 
li jeden wyborca wypadnie na 22 osoby. 

Lista wyborców układa się w ten sposób, iż wszyscy oni mają 
być spisani w porządku odpowiadającym wysokości opłacanych 
przez każdego podatków, zaczynając od tego kto płaci najwięcój, 
a kończąc na tym kto płaci najmnićj. Następnie cała suma płaco- 
nych podatków dzieli się na trzy równe części i te trzecie części 
sumy podatków, dzielą wyborców na trzy grupy; do pierwszćj więc 
wejdzie najmnićj osób, ale płacących najwyższe podatki, a do trze- 
cićj największa ilość ludzi płacących najniższe kwoty. Każda zaś 
grupa oddzielnie wybiera trzecią część radnych do Rady miejskićj. 
Przypuszczać należy, że w Warszawie znaczna liczba właścicieli nie- 
ruchomości i kupcy 1-szćj i 2-gićj gildij sformują dwie pierwsze gru- 
py, do trzecićj zaś wejdą rzemieślnicy drobni handlarze i właściciele 
mniejszych nieruchomości. Co zatem idzie, dwie trzecie rady miej- 
skićj będą reprezentować poważniejszą własność, czyli przewaga 
w radzie będzie zawsze po stronie ludzi zamożnych, z usposobieniem 


(1) Czytelnik pragnący zapoznać się dokładnie z ustawą r. 1870 i jéj znaczeniem 
prawnćm, znajdzie obszerną o tém rozprawę prof. A. Okolskiego „Reforma miast w Ro- 
syi,* Ateneum r. 1876 T. I, str. 475. 
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prawdopodobnie zachowawczym, nie skorych zapewne do przysta- 
wania na nowe podatki. Oby jak najlepićj rozumiejących, które 
potrzeby są pilniejsze do załatwienia i nie szukających zasługi jedy- 
nie w niewydawaniu pieniędzy, lecz raczćj w oględnem ich szafo- 
waniu na to co może przynieść korzyść całćj ludności (1). 

Rada miejska składa się: z 3o członków — w miastach gdzie się 
znajduje 300 wyborców; przy większćj ludności, na każde 150 wy- 
borców _ przybywa 6 członków, najwyższa liczba członków rady 
dla miast cesarstwa oznaczona jest 72, oprócz Petersburga (250) 
i Moskwy (180). 

Poważniejsze organa prasy rosyjskićj, zajmujące się bardzo 
pilnie sprawami samorządu i dające częste sprawozdania o czynno- 
ściach rad miejskich miast większych, uskarżają się na to, że według 
ustawy, sam census podatkowy stanowi o zapisaniu na listę wybor- - 
ców, że census umysłowy samoistnie dopuszczony nie został, a jako 
uzupełnienie podatkowego nie jest wymagany, skutkiem czego, inte- 
ligencya miejska zbyt słabo jest przedstawiana w ciele wyborczem. 
Publicyści utrzymują, że nie tylko właściciele nieruchomości, lub 
opłacający podatek od handlu i przemysłu, są interesowani w do- 
bróm prowadzeniu spraw miejskich; każdy mieszkaniec zarówno od- 
czuwa wszelkie niedogodności nieporządku na ulicach i w domach, 
wszelkie niedostatki w urządzeniach publicznych, lub szkody wypły- 
wające z niedbałości o zakłady naukowe, szpitale, kasy oszczędno- 
ści, lombardy i t. p.; wśród mieszkańców miast zawsze jest wielka 
ilość ludzi wykształconych, pracujących w rozmaitych zawodach.. 
Pominąwszy urzędników, jako klasę wędrowną, jest przecie tylu me- 
dyków, adwokatów, literatów, artystów, którzy podatku na rzecz. 
miasta nie płacą i przeto do grona wyborców nie należą, gdy tym- 
czasem wpływ ich mógłby się bardzo skutecznym i wielce poży- 
tecznym okazać przy wyborach. 

Władza prawodawcza zwróciła już sama uwagę na niewłaści- 
wość tego stosunku, jakoż jednocześnie z zatwierdzeniem ustawy 
miejskićj w r. 1870, Rada Państwa upoważniła Ministra Spraw We- 
wnętrznych do wygotowania dla niektórych miast, projektu podatku 
od lokatorów, stosownie do wysokości opłacanego komornego. Pro- 
jekt takiego podatku dotychczas nie został przedstawiony, a jednak 
w miastach większych posłużyłby on do znacznego zwiększenia do- 
chodów miejskich, bez zbytnićj uciążliwości dla kontrybuentów, 


(1) Wcielenie do obrębu miejskiego przedmieść, jak Nowa Praga, Wola i t. d. 
nie pozostanie zapewne bez wpływu na skład grup wyborczych, który nawzajem 
w składzie osobistym rady miejskiej znaleść może odbicie. 
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mógłby się przyczynić do zwiększenia i zasilenia Żywiołami naj- 
zdrowszemi ciała wyborczego, wszystkich ludzi myślących zaintere- 
sować bliżćj do pilnego rozpatrywania się w tém, na co i jak używa- 
ją się sumy z podatków miejskich zbierane. 

Podatek od ceny lokalu w wysokości 19/,, z uwolnieniem odeń 
ludzi płacących za mieszkanie nie więcćj 100 rs. rocznie, w War- 
szawie mógłby przynieść kilkaset tysięcy rubli dochodu miejskiego, 
a ciało wyborcze pomnożyć co najmnićj o jakie 5.000 osób. Dla 
każdego zaś co płaci rs. 300 za lokal, dopłata podatku rs. 3 nie by- 
łaby zapewnie uciążliwą, jeżeliby za to miał prawo głosu na wybo- 
rach i nadzieję lepszego utrzymania wszystkich tych rzeczy, na które 
codziennie patrzy i wśród których, złych czy dobrych, żyć jest zmu- 
szony. Żeby jednak nowy ciężar podatkowy nie wydał się uciążli- 
wym i nie wywołał słusznych narzekań, potrzeba, aby wspomnione 
prawo ze sfery pobożnych życzeń przeszło w dziedzinę rzeczywisto- 
ści, żeby owa nadzieja mogła się wesprzeć na korzyściach samorządu 
naocznie oglądanych, wyraźnićj mówiąc, potrzeba, aby ustawa miej- 
ska, jaką jest obecnie, została wprowadzoną u nas w życie, skoro to 
nastąpi, wtedy będzie pora myśleć o wzmocnieniu ciała wyborczego 
i nakładaniu na mieszkańców nowego ciężaru podatkowego. 

Posiedzenia rady miejskićj nie odbywają się peryodycznie, lecz 
zwołuje je burmistrz skoro uzna tego potrzebę, zawiadamiając po- 
przednio gubernatora o terminie zebrania i o przedmiotach, które 
mają być podane do rozpoznania. Rada może też być zwołaną na 
żądanie gubernatora, albo jeżeli zażąda tego '/, część członków. De- 
cyduje ona prostą większością głosów, za wyjątkiem kilku wypad- 
ków w ustawie oznaczonych. Prezydowanie na posiedzeniach rady 
należy do burmistrza. Ten przepis wywołał pewne zarzuty. Zwra- 
cano na to uwagę, że gdy czynności urzędowe burmistrza ulegać 
mają kontroli rady miejskićj, prezydencya kontrolowanego w zgro- 
madzeniu kontrolującćm mogłaby niejednokrotnie unicestwić samo 
prawo kontroli, a w każdym razie swobodę jćj ruchów tamować. 
Wynurzyła się téż w dziennikach myśl i życzenie, aby rady miejskie 
same sobie wybierały przewodniczącego na posiedzeniach. 

Ukonstytuowana rada miejska staje się prawną przedstawiciel- 
ką ludności całego miasta i jako taka, w zakresie spraw sobie pozo- 
stawionych, wydaje postanowienia obowiązujące wszystkich miesz- 
kańców miasta. Zakres ten wcale nie mały, obejmuje wszystko 
prawie co wpływać może na udogodnienie życia w mieście, na za- 
łatwienie interesów wspólnych wszystkim mieszkańcom i zadość uczy- 
nienie potrzebom publicznym ludności. Należą tu zatem utrzymanie 
czystości i porządku na ulicach, placach, w ogrodach i gmachach 
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publicznych, a także na dziedzińcach domów prywatnych, szczegól- 
nie co do urządzania zlewów i kloak. Urządzanie przystani, prze- 
praw, mostów, kolei konnych lub komunikącyi w omnibusach, po- 
rządkowanie przemysłu zajmującego się przewożeniem osób lub to- 
warów. Dalćj utrzymywanie w porządku placów targowych, szlach- 
tuzów, dozieranie miejsc sprzedaży żywności i napojów i kontrola nad 
dobrocią sprzedawnych materyałów. Przedsiębranie środków prze- 
ciwko psuciu wody iśrodków ostrożności przeciw pożarom, choro- 
bom zaraźliwym szczególnie w czasach epidemii lub epizootii, a tak- 
że wydawanie przepisów mających na celu zachowanie przyzwoito- 
ści w miejscach publicznych. 

Do rady miejskićj téż należy urządzenie całćj administracyi lo- 
kalnćj. Wybiera ona burmistrza i ławników, mianuje swego sekre- 
tarza, ma prawo wyznaczać komisye do zajmowania się pewną spe-' 
cyalną gałęzią interesów; wyznacza członków deputacyi handlo- 
wych, komisyi taksacyjnych, a także opiekunów i intendentów za- 
kładów dobroczynnych, deputatów do .rozkładu powinności ziem- 
skich, delegowanych do zarządu policyi. Stanowi przepisy wzglę- 
dem zarządu majątkiem miejskim, i względem działania swych or- 
ganów wykonawczych. Ustanawia, powiększa lub zmniejsza podat- 
ki na rzecz miasta, w pewnych prawem oznaczonych granicach, sta- 
nowi o pożyczkach, o zamianie powinności na rzecz państwa odby- 
wanych w naturze na równoznaczne pieniężne. Ustanawia budżet 
miejski, sprawdza i zatwierdza sprawozdania o jego wykonaniu. 
. Nakoniec ma prawo robić przedstawienia do władzy wyższćj wzglę- 
dem wszystkiego co uzna za potrzebne i korzystne dla miasta. 

W rozporządzeniu rady zostają przychody miejskie, a miano- 
wicie: dochód z nieruchomości, opłaty na używanie środków komu- 
nikacyi na koszt miasta urządzonych, opłata od używania miar 
i wag miejskich, oraz opłaty za stemplowanie miar i wag, od spo- 
rządzania aktów, od licytacyi publicznych, od przewożonych to- 


warów, atakże zasiłki od rządu, jeżeli takowe są gdzie wy- 
dawane. 


Pomiędzy. podatkami na rzecz miasta, które rada ma prawo na- 
znaczać i pobierać od ludności miejskićj: podaźek szacunkowy od nie- 
ruchomości nie może przewyższać 10%, od dochodu czystego, albo 
1%% od wartości;—podatek od prowadzenia handlu i wszelkiego rodzaju 
patentów, ma być oznaczanym w stosunku do uiszczanych na rzecz 
skarbu należności, od świadectw 1-ćj i 2-ej gildyi nie wyżćj 25%, od 
patentów wydawanych na mocy ustawy o akcyzie nie wyżćj 20%, 
i nie więcćj 1o'/, od wszelkich innych świadectw. 


SAMORZĄD MIEJSKI. 7 


W razie, jeżeliby dochodów nie wystarczało na potrzeby, szcze- 
gólnićj zaś na urządzenia trwałe, wymagające wydatków większych, 
rada ma prawo zaciągać pożyczki lub dawać poręczenia; pożyczki 
takie, jeżeli przewyższają dochód miasta z ostatnich lat dwóch, mu- 
szą być przedstawione do zatwierdzenia Ministra spraw wewnętrz- 
nych, przyczćm mają być wskazane źródła dochodu, obmyślone na 
ich pokrycie. 

Wydatki miejskie ustawa dzieli na dwie kategorye: obowiązko- 
we i dowolne. 

Wydatki obowiązkowe, którym należy zadość uczynić przede- 
wszystkiem, są następujące: utrzymanie zarządu miejskiego, pewien 
udział w kosztach utrzymania policyi tudzież straży ogniowćj, utrzy- 
manie więzień, wydatki z powodu kwaterunku i inne ciężary woj- 
skowe, zasiłki z kasy miejskićj instytucyom użyteczności publicznej, 
utrzymanie gmachów, budynków, i pomników miejskich, a także 
ulic, placów, ogrodów, kanałów i wodociągów; oświetlenie miasta, 
i opłata procentów od pożyczek miejskich. 

Skoro opędzone zostaną te wydatki obowiązujące, reszta do- 
chodów wedle uznania i woli rady, może być obróconą na przedsię- 
wzięcia mające na celu pożytek lub wygodę miasta, o ile one nie bę- 
dą się sprzeciwiały prawom obowiązującym. 

Prawo rozporządzania przychodami i rozchodatni miasta, wyra- 
ża się w tém, że rada rozpatruje i zatwierdza ułożony przez magi- 
strat budżet miasta. Budżet takowy w ciągu dwóch tygodni od za- 
twierdzenia winien być ogłoszonym; w tym celu przedstawia się on 
gubernatorowi, który, jeżeli nie znajdzie w nim nic przeciwnego 
przepisom, zaleca wydrukowanie go w gazecie gubernialnćj. 

Wszystkie rozporządzenia i postanowienia rady wykonywa, wy- 
brany przez nią, organ wykonawczy—magts/rać, składający się z bur- 
mistrza i ławników, których liczbę oznacza rada, a których nie może 
być mnićj niż dwóch. W wyborze tym rada niczem nie jest ścieśnio- 
ną, może powoływać na te urzędy wszystkich mających prawo ucze- 
stniczenia w wyborach, nawet na mocy pełnomocnictwa, byleby nie 
ulegali wyłączeniom prawym. Nie mogą tćż być członkami magistra- 
tu jednocześnie ojciec i syn, ani rodzeni bracia; starozakonni nie mo- 
gą być wybierani na burmistrzów, i w liczbie członków magistratu 
mogą oni stanowić tylko jednę trzecią część. 

Wybrani przez radę ławnicy, do spełniania swych obowiąz- 
ków, nie potrzebują już niczyjego zatwierdzenia, burmistrza zaś 
w miastach gubernialnych zatwierdza Minister Spraw wewnętrznych, 
a w innych miastach gubernator. 
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Magistrat zarządza bezpośrednio interesami miasta w granicach 
wskazanych przez ustawę i przez rozporządzenia rady, załatwia on 
czynności bieżące, wynajduje środki polepszenia administracyi, wy- 
konywa postanowienia rady, dostarcza potrzebnych jéj wiadomości, 
układa projekt budżetu, pobiera dochody i takowe wydatkuje, 
przedstawiając o tém radzie coroczne sprawozdania. Rada zaś ozna- 
cza porządek w jakim magistrat ma wykonywać włożone na się obo- 
wiązki i wskązuje przedmioty, które mają być decydowane kole- 
gialnie przez magistrat, lub pojedyńczo przez burmistrza lub ławników. 

Burmistrz. nakoniec, załatwia wszelkie stosunki władz miej- 
skich z gubernatorem i znajduje się w ciągłćj styczności z władzami 
rządowemi. 

Dla decydowania rozmaitych kwestyi, mogących powstać przy 
wykonywaniu zarządu miejskiego, ustawa zaprowadza osobną insty- 
tucyą: Zarząd gubernialny do spraw miejskich, składający się, pod 
prezydencyą gubernatora, z wice-gubernatora, zarządzającego izbą 
skarbową, prokuratora sądu okręgowego, prezesa zjazdu sędziów po- 
koju, prezesa zarządu guber. ziemskiego (którego miejsce u nas 
mógłby, tymczasowo zastąpić, prezes dyrekcyi szczegółowćj Towa- 
rzystwa Kredytowego Ziemskiego, a w Warszawie i prezes tow. 
kred. miejskiego), oraz burmistrza miasta gubernialnego. 

Władza tego Zarządu jest z natury swćj nadzorczą, rozstrzyga 
ona kwestye wątpliwe, ale wdawać się bezpośrednio w administra- 
cyą miejską nie ma prawa. Postanowienia zresztą Zarządu nie są 
ostateczne i mogą być zaskarżone do M. Spr. Wew. lub do Senatu. 


Tak więc, ustawa zr. 1870 przyznaje radzie miejskićj władzę 
dysponującą, reglementującą i kontrolującą, na magistrat zaś a głów- 
nie na burmistrza, zlewa atrybucye wykonawcze. Zwykle się dzieje 
na świecie, że zgromadzenia liczniejsze, powoływane do stanowie- 
nia w pewnych specyalnych sprawach, szczególnie jeżeli nie ożywia 
ich jakiś silniejszy bodziec, czy-to interes znacznćj części członków, 
czy téż żywićj odczuwany przez publiczność interes ogólny, jeżeli nie 
są podbudzane przez opinią publiczną, stają się ociężałemi, leniwe- 
mi, pojedyńczy członkowie zaniedbują powolii stopniowo swe obo- 
wiązki, i całe ciało traci znaczenie i wpływ jakie mu prawo nadaje. 


Tymczasem władza wykonawcza, a ostatecznie osoba stojąca 
na jéj czele, bez decyzyi któréj żadne postanowienie nie wcieli się 
w Życie, nie stanie się faktem dokonanym, w codziennćj praktyce 
interesów, w ustawicznój styczności tak z władzami u góry, jak z rzą- 
dzonemi u dołu, nabiera coraz to więcćj wprawy, odwagi, ducha ini- 
cyatywy i samą czynnością swoją dochodzi do wpływu przeważne- 
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go, który może równoważyć, a nawet i zupełnie przyćmić znaczenie 
zgromadzenia dyskutującego i stanowiącego przepisy. 

Czytamy téż nieraz w gazetach rosyjskich narzekania że tu 
iowdzie burmistrz zanic ma sobie radę miejską, że zwołuje ją jak 
najrzadzićj, nie zwraca uwagi na jćj decyzye, lekceważy sobie nawet 
skargi, na niego przez radę zanoszone do władz wyższych i jakoś 
umie sobie radzić w ten sposób, że sam prowadzi rządy miasta. 
Powiadają że tak się działo lub dzieje w Kijowie, w Riazaniu, 
w Orle. 

Inni znowu publicyści dopatrują w samćj ustawie niedosta- 
tecznego rozgraniczenia między funkcyą dysponującą a wykonaw- 
czą, w skutek czego rady, zamiast kontroli, same zajmują się admi- 
` nistrowaniem, i przez to narażają kasy miejskie na znaczne straty. 
Szczególnie wskazują tutaj punkt dozwalający radom poruczać od- 
dzielne interesa specyalnym komisyom z członków rady złożonym. 
W Petersburgu i w Moskwie, bogaty stan kupiecki ina naturalnie 
znakomitą w radach miejskich przewagę, że zaś wszelkie przedsię- 
bierstwa na roboty w miastach znajdują się w ręku tychże kup- 
ców, nieraz się zdarza, że w skład komisyi dozorującćj przedsiębier- 
stwo, wchodzą ludzie, którzy je prowadzą, sami, albo przez osoby 
najbliższe są w niem zainteresowani. | 

Śmiało wypowiadamy nadzieję, że z podobnego rodzaju faktami 
spotykać się w miastach naszych nie mamy obawy. Ustawa nic 
wprawdzie o tém nie mówi wyraźnie, ale samo poczucie obowiązku 
powinno powstrzymywać radę od wyznaczenia do nadzoru nad ro- 
botami miejskiemi tych członków, którzyby w nich jako przedsię- 
biercy byli zainteresowani, a poczucie honoru i przyzwoitości w za- 
interesowanych członkach rady, dość byłoby silnćm, aby się od 
przyjmowania podobnego rodzaju zleceń sami usunęli. 

Wzmiankując o tych kilku niedogodnościach jakie okazały się 
już w praktyce zarządów miejskich, chcemy zwrócić uwagę na to 
że: jeżeli zawsze i wszędzie sprężystość i zbawienne rezultaty samo- 
rządu zależeć muszą od sił umysłowych i moralnych społeczeństwa, 
to oględne i roztropne urządzenie samych form działania, daje już 
wielką gwarancyą, dobrego prowadzenia interesów. 

Rada miejska sama dla siebie ustanawia regulamin wewnętrz- 
ny. Niechże więc punkta jego będą dokładnie obmyślane i mądrze 
zredagowane, ażeby postanowienia rady, nabierały nietylko prawno- 
ści formalnćj, ale miały téż znaczenie moralne, były prawdziwym 
wyrazem opinii i życzeń ludności całćj. Żeby decyzye zapadały do- 
pićro po wszechstronnóćm zbadaniu i dojrzałóm rozważeniu kwestyi, 
a wtedy rada w wydawanych przez siebie uchwałach nie narazi się 
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na sprzeczności, które muszą podkopywać samą powagę zgroma- 
dzenia radców miejskich. i 

Od tak dawna już miasta nasze nie mogły zajmować się intere- 
sami własnemi, że tradycya samorządu nie bardzo żywo tkwi w pa- 
mięci obywateli miejskich. Jednakże i więdniejąca roślina, skoro 
się znajdzie w warunkach otoczenia przyjaznych sobie, odżywa na 
nowo i zakwita; tuszymy przeto że, tradycya samorządu orzeźwi się 
wśród ludności miast naszych, wzbogacona tém wszystkićm co dzi- 
siaj jako nabytek cywilizacyi weszło już w dziedzinę prawa publicz- 
nego i prywatnego; że czynności wybieralnych władz miejskich za- 
dość uczynią wymaganiom dzisiejszego życia społeczeństw cywilizo- 
wanych, że porządek zewnętrzny i czystość ulic nie będą wyłącznym 
przedmiotem ich zabiegów, ale że zwrócą one baczną uwagę na mo- 
żebne udogodnienie warunków życia ludzi pracujących, na potrzebę 
oświaty, na interesa i sprawy rzemiosł i przemysłu—i że jeżeli po- 
czątek trudnym będzie, to koniec pomyślny dzieło uwieńczy. 


SOM ETA 


POWIEŚĆ 


J. 


Gwarno i pełno dymu w pokoju, ale—ciemno! Cóż to jest? Czy 
knują się tu rzeczy, lękające się światła bożego? Czy rodzą się 
myśli i projekta, które ubezwładnić może... pochodnia piekielna? A 
może zwierzają się w tym mroku serca szlachetne lecz młode z swo- 
ich marzeń co mają ludzkość zbawić?... 

Gwarno i pełno dymu. Śród grubych ciemności świecą rozża- 
rzone cygara. Czasem tylko rozsypie nie kłąb iskier i oświeci bla- 
dą, zaledwie słabym porostem okrytą twarz młodzieńca... 

Cóż to jest? Cóż oni tu robią? 

— Czy widzisz ją? pyta głos młody. 

— Któż się tak pyta? odpowiada drugi. 

— Prawda—strzeliłeś bąka! woła trzeci. 

— Jakiego bąka? 

— Pytaj: czy widzisz go? 

— A prawda—tak właściwie być powinno! 

— Pierwćj pytaj zawsze: Gdzie on—a potóćm: gdzie ona! Bez- 
pieczeństwo przedewszystkićm! 

Zaśmiano się chórem. 

— Cyt!—ozwał się jeden—coś widzę! 

Nastała cisza. Słychać było bijące serca. 

Kilka iskier posypało się teraz z papierosa. Iskry te rzuciły bla- 
de światło i na chwilę oświeciły grupę młodzieńców. Siedzieli oni 
fantastycznie na stołkach, na łóżku, gdzie kto mógł, a nawet trzech 
ulokowało się na kulawym stole i zgóry patrzyli na okno, zasłonię- 
te grubym kilimkiem. Wśrodku kilimka majaczyło słabe światełko 
cisnące się z ulicy. Śród tego światełka czerniła się duża głowa, 


12 ATENEUM. 
okryta bujnemi włosami. Była nieruchoma jakby się z uwagą w w ja- 
kiś niewidzialny dla innych przedmiot wpatrywała. 

— Cóż widzisz? zapytał głos od stołu. 

— (udownie! Tak dobrze nigdy jeszcze nie widziałem. Wy- 
gląda między gminem, który ją otacza, jak prawdziwa królowa 
w płaszczu z gronostajów. 

Okrzyk entuzyazmu rozległ się po ciemnym pokoju. Kilkana- 
ście żarzących papierosów wypisało na ciemnóm tle pokoju kilkana- 
ście figur geometrycznych. 

— Niech żyje królowa nocy! ozwał się wdzięczny baryton— 
niech żyje młoda, zaledwie w świat wchodząca kobićta... a precz 
ze starcem wyziębłym, co patrzy na nią blaskiem próchna—precz 
z bryłą zamarzłą, co jako uzurpator zasiadła na tronie nocy!... 

— Pozwólcie—zawołał drugi—że wygłoszę nekrolog starca, 
którego słusznie chcecie detronizować. Było-to potulne, choć skrze- 
płe ciało—niezamącił nikomu spokoju—bo jak wszystko co stare, 
cichy był i spokojny. Sam prawie umarły patrzał na wiele nudzą- 
cych się ciałek—a dzisiaj cóż on temu winien, że do niego, zbliżyła 
się dziewica z powiewnym ogonem—że okrąża go z uśmiechem jak 
rutynowana kokietka—że nawet chce go nanowo do życia rozpa- 
lićl... A jaki byłby to pyszny widok dla nas! Płonący starzec w obię- 
ciach najmłodszego, niebiańskiego ciała!... 

— Cicho! ozwał się głos EER A A (33 prawdopo- 
dobny! 

— Cha, cha, cha! Zabawny kataklizm! 

— Zbliża się do niego... zarzuca mu na szyje swoje jasne war- 
kocze... biedny starzec! 

— Requiem aeternam! Niech spoczywa w Bogu! 

— Niech żyje najmłodsze ciało niebieskich. aeterów, niech mu 
się dobrze powodzi, niech żyje dla nas, najmłodszćj generacyi ludz- 
kości! Niech światło jego warkoczy przyświeca nam w nocach majo- 
wych, a księżyc może się wtedy zapaść w otchłań nicości!... 

— Górą młodość—niech starość przepada! 

— Niech przepada starość—górą młodość! 

— Teodorze błogosławiony! Tobie oddajemy naszą młodą 
królewnę! Obyś był z nią szczęśliwy! 

— Dziękuję wam! Odtąd będzie ona... moją gwiazdą! 

— Niech żyją młodzi kochankowie!... 

— A gdy stary pod ziemię się schowa—niech żyje młode mał- 
żeństwo! 

Okrzyk młodych głosów napełnił cały pokoik, aż mury zą- 


drżały. 
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Nagle rozwarły się drzwi, a na progu z płonącą świecą ukaza- 
ła się postać tak fantastyczna, że wszyscy naraz zamilkli. Grobowe 
nastało milczenie. 


IL. 


Postać, która teraz do pokoju weszła, mogła być mężczyzną 
albo kobićtą. Twarz była stara lecz tak gładka, że najmniejszego 
zarostu nie można było na nićj obaczyć. Na głowie bielił się jakiś 
biały turban turecki. Od ramion do ziemi spływał obszerny chałat 
z materyi tureckićj, zpod którćj widać było gołe nogi, ubrane w pan- 
tofle. Niespodziany gość trzymał w prawćj ręce olbrzymi gruby li- 
chtarz z cienką świeczką, a w lew ćj, jakby dla równowagi, klucz kolo- 
salnych rozmiarów. 

Gdy wszedł do pokoju, podniósł świecę do góry i spojrzał jak 
człowiek, który chce się najprzód zoryentować. 

Kilka chwil minęło, zanim to nastąpić mogło. Pokoik jasno te- 
raz oświecony, przedstawił się jako zwykłe legowisko studenta. 
Cztery puste ściany—łóżka—stara sofka, stolik, szafa, kilka stołków 
i koniec. Ale zaludnienie tego pokoiku było nadzwyczajne. Kilka- 
naście brodatych i bezbrodnych młodych mężczyzn ugrupowało 
się w sposób prawdziwie cygański. Na stole stało półtuzina szklanek 
z niedopitą herbatą. Gęsty dym napełniał powietrze, Okno zasłaniał 
_ gruby kilimek, a w samym środku widać było okrągłe szkło podob- 
ne do szkła perspektywy. 

Fantastyczny gość spojrzał kilka razy do koła. Na twarzach 
zaskoczonych niespodzianie malował się pewien niepokój. Gość 
spojrzał na okno zasłonięte i uśmiechnął się na widok szkła w czar- 
nćj obwódce. Na wyrazistem czole jego pojawiła się chmurka roz- 
rzewnienia. 

— Stary człowiek—ozwał się z powagą— przyjaciel tego skrze- 
płego, jak mówicie, ciała, przychodzi do was z oliwną gałązką!... 

— Lunatyk! szepnął jeden do drugiego. 

— Nie jestem ręką karzącćj sprawiedliwości—nówił dalćj 
gość—ani legalnym stróżem porządku, tylko człowiekiem doświad- 
czenia a przyjacielem nawet tych, którzy błądzą z braku w do- 
świadczenia! 

Młodzi ludzie z zadziwieniem spojrzeli po sobie. 

— Niech to was nie zadziwia—prawił dalćj nocny fantasta-- 
że późną porą do was się zbliżam, ale gdzie. jest obawa czynów nie- 
prawidłowych, tam o każdćj porze zapukać można. A właśnie taką 
. obawę uczułem w tćj chwilil... 
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— Waryat! ozwano się półgłosem. 

— Nieszkodliwy! dodał silny brunet z gęstym zarostem, praw- 
dopodobnie adept Eskulapa. 

Nowy gość usłyszał ostatnie słowo. Smutek osłonił jego twarz 
pomarszczoną. 


— Nieszkodliwy jestem—zawołał z rozrzewnieniem— niestety! 
Dla was każdy starszy człowiek jest nieszkodliwym osobliwie wtedy, 
gdy szatan nieprawości was swemi sidłami obmota! Nieszkodliwy jest 
rozum i doświadczenie, gdy namiętności królują—ale zaklinam was 
na Boga żywego..: 

Nieznajomy podniósł tutaj olbrzymi lichtarz w jednćj a klucz 
w drugićj ręce do góry i zrobił pewną pauzę uroczystą. Wyglądał 
prawdziwie malowniczo. Długi szlafrok rozwarł się i odsłonił nagie 
kolana poza któremi zaczynała się biała tunika. Szerokie rękawy 
obwisły na dół i utworzyły draperyą godną najpierwszego patry- 
archy ludu wybranego. W niemnićj ciekawe draperye ułożyła się 
także i twarz sędziwa uwieńczona białą szlafmycą. 

— Któż jesteś zacny apostole światła i prawdy—zapytał jasny 
blondynek, którego twarz zdradzała usposobienie jowialne. 

— Nie jestem żadnym apostołem—odpowiedziało widmo—ale 
mam zaszczyt mieszkać tuż za drzwiami tćj waszćj spelunki, w któ- 
rćj się jakoby rozbójnicy na jaką wyprawę zgromadziliście! Jestem 
emerytowany kontroler drugićj sekcyi dyrekcyi finansowćj, jakto na 
moich drzwiach każdy z was przeczytać może! Nie wypływa ztąd 
jednak, abym wszystkie czynności ludzkie miał kontrolować, bo 
w takim razie zatrułbym sobie ostatek Życia a grób przedwczesny 
byłby niezbędnym skutkiem takićj manipulacyi!... 

— Ależ to waryat! szepnął znowu jeden drugiemu. 

— Jesteś zbyt skromnym, zacny mężu—zawołał z powagą mło- 
dy blondynek—ale język mój, który kłamać nie umie, objawi światu 
twoje zacne zmcogmiło! W proch zniżamy czoła przed tobą, synu 
słońca i księżyca, wielki padyszachu na tronie większego nieco pro- 
roką i pozwól nam dotknąć się świętych sandałów twoich, które pro- 
sto z Mekki wracają! 

Mówca z powagą pochylił się do nóg emeryta. 

Smutny uśmiech przebiegł po twarzy tegoż. 

— Życie u was to farsa—ozwał się smutno—płaszczem farsy 
okrywacie nędzotę serc waszych, cnota może iść w poniewierkę, by- 
le tylko przytém przyzwoicie rozśmiać się można, byle dowcip mógł 
strzelić jak raca z podłożonéj żagwi podpalaczy! x 

— O cóż nas oskarżasz, zacny padyszachu? 
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— Oskarżam was o zamiar zbrodni, która nietylko targa węzły 
społeczeństwa, ale zabija moralnie tych, co innych zabić usiłują|... 
Oskarżam was o żądzę łotrowsta, którćm każdy zacny człowiek się 
brzydzi, oskarżam was o podpalanie i mord! 


Emerytowany kontroler z drugićj sekcyi wymówiłte słowa z taką 
prawdą, tak surowy wyraz przybrała twarz jego a klucz olbrzymi 
tak groźnie zawisnął w powietrzu nad głową wesołego blondyna, że 
starszy jego towarzysz z czarną brodą uznał za stosowne podnieść 
swoję żylastą rękę i umieścić ją w pośrodku między groźnym klu-. 
czem a jasną głową humorysty. 

— Uspokój się, zacny mężu—zawołał z powagą—a jeszcze le- 
pićj zrobisz, jeżeli spokojnie wrócisz do ciepłych poduszek twoich 
zamiast mieszać się w zarząd świata! 

— Czy myślicie—krzyknął zagadkowy emeryt—że świat cały 
już w pazurach szatanów? Czy myślicie, że nastały już rządy anty- 
chrysta, że wolno już wam hulać jak hula huragan po stepie afry- 
kańskim? 

— Uspokój się, poczciwy człowieku, bo inaczćj zmusimy cię 
z miłości chrześciańskićj do spokoju! 

— Toż takim językiem przemawiają łotry, złodzieje i podpala- 
cze do zacnych ludzi, co przychodzą ich wstrzymać nad brzegiem 
przepaści, w którą spychają człowieka wszelkie jego czyny niepra- 
widłowe? A niechże was grom jasny z wysokiego nieba trzaśnie!... 
Ale wprzódy nim to nastąpi, nim pan Bóg taki wyrok wyda... wprzó- 
dy muszę wam dać naukę, jak ten grom miażdżący wygląda... 

-= Twarz emeryta przybrała teraz wyraz wściekły. Oczy zwiększy- 
ły się i rozwarły szeroko jak u człowieka, który jakiś szalony czyn 
popełniać zamyśla, do tego lewa poła szlafroka odwinęła się z takim 
zamachem, a klucz olbrzymi tak dziwne ruchy wypisywał w powie- 
trzu, że spieszna akcya okazała się potrzebną. 

— Ależ to waryat! zawołano w tylnych szeregach. 

— Furyat! Złapać go. 

Nim jeszcze ostatnie słowo przebrzmiało, brodaty brunet trzy- 
mał już emeryta za ręce. Świeca wypadła na podłogę i zagasła. 
Ciemność zasłoniła całą tę scenę, aby ją uczynić tem straszniejszą. 

— Ratujcie! krzyczała biedna ofiara—kto w Boga wierzy, niech 
ratuje! Złodzieje, rabusie, mordercy! 

— Dajcie ręcznika, trzeba mu ręce związać! wołał głos silny 
i dźwięczny. 

— Zimnćj wody na głowę—opamięta się! 

— Światła... 
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Takie wołania krzyżowały się z krzykiem. nieszczęśliwego 
emeryta, który żywych i umarłych wzywał na ratunek, szamocąc się 
z napastnikami, 

Na krzyk emeryta najwcześnićj ozwał się głos za drzwiami, bę- 
dącemi w bocznćj ścianie. 

— O dla Boga! mój pan! Ratujcie! 

I rozpoczęło się piekielne kołatanie do drzwi. 

— Sebastyanie, ratuj mnie! wołała omdlewającym głosem 
ofiara! i słow. 

— Jakże pana ratować, kiedy pan mnie na klucz zamknął= 
odpowiadał z jękiem zacny Sebastyan. 

Tymczasem zajaśniało światło na korytarzu. Szybkie „kroki 
dały się słyszćć. Emeryt omdlałym głosem dawał znać, że jesz- 
czę .żyje;.. 

Teraz przez drzwi otwarte wpadł do pokoju snop światła. Od- 
słoniła się dziwna scena, godna ołówka Hogartha!... 

Na progu pojawiła się fantastyczna postać w białćj tunice- na 
cienkich nogach. Zaimprowizowany Rzymianin trzymał w ręku lam- 
pę naftową, a poza sobą ukrywał groźnie strzelbę starćj konstrukcyi. 
Ze sposobu, w jaki ją trzymał, można wnieść, że nie chciał użyć jéj 
jako broni palnćj, ale miał zamiar naśladować dzikiego Indyanina, 
Tylko długie, starannie rozczesane bakembardy okazywały że. 
w gruncie był cywilizowanym Europejczykiem. Za nim w kostiumie 
Andromachy, z wyrazem groźnym zacnćj Greczynki na twarzy, a ol- 
brzymią szczotką przy boku postępowała niemłoda już kobićta kro- 
kiem tragicznym. W głębi majaczyły jeszcze jakieś szaty kobić- 
ce w półcieniu, zkąd odzywały się młode głosiki niewidzialnych, 
duchów. 

Scena na przodzie była jeszcze drastyczniejsza. Kilkunastu 
młodych mężczyzn ugrupowało się wkoło starego jegomości w turec- 
kim szlafroku i z białą sziafmycą na głowie. Poznano w nim na- 
tychmiast emerytowanego kontrolera drugićj sekcyi, a najbliższego 
sąsiada. Emeryt miał ręce związane ręcznikiem. Siedział pod naci- 
skiem sześciu młodych rąk na krześle w postawie niezupełnie nor- 
malnćj. Szlafmyca poszła na bakier i odsłoniła piękną łysinę, którćj 
się jednak wstydził zacny emeryt w normalnym stanie swoich zmy- 
słów. Opodal związanćj ofiary stał młodzieniec o jasnych włosach 
i połą od surduta obcierał sobie głowę, na którą przez pomyłkę wy- 
lał był przed chwilą kolega jego spory dzban wody w tóm przekona- 
naniu, że chłodzi rozpalone nerwy biednego emeryta. 

, — (oto jest? zawołał odważny Europejczyk z ukrytą bronią 
Indyanina—co to jest, moi panowie! 
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Zamierający już emeryt otworzył oczy. 

— Złodzieje! rabusie! mordercy! słabym zawołał laki 

Emieryt wyglądał rzeczywiście jak nieboszczyk. Po silnych ru- 
mieńcach wystąpiła trupia blądość na jego twarz sędziwą. Był pra- 
wie bezwładny—jak każda związana ofiara, Zamknął nawet oczy jak 
człowiek na wszystko zrezygnowany. 

— Co to jest! pytał poraz drugi człowiek—indyanin. 

Najbliżćj stojący młodzieniec z czarną brodą położył palec na 
ustach, a drugą ręką wskazał na czoło, dając mu do poznania, że 
Sei nimi znajduje się waryat niebezpieczny. 

-~ Nastało milczenie. Kilka figur kobiecych z półcienia wysunęło 
się naprzód. 

— Waryat? zawołała jedna—ktoby się był spodziewał! Jeszcze 
dzisiaj powiedział mi tak grzecznie: dzień dobry! 

— Waryaci są często bardzo grzeczni—ozwała się druga po- 
stąć—znałam waryata, który codziennie dawał mi bukiety i mówił 

. że mnie kocha, chociaż mąż mój długo niechciał wierzyć temu, że 
to był waryat! 

— Waryaci umieją się maskować! dodała trzecia. 

_ Emeryt siedział spokojnie i zaledwie oddychał. Nadzwyczaj- 
ne wzruszenie, jakiego doznał przed chwilą, wyczerpało jego siły. 
Był prawie bezprzytomny. 

Tymczasem rozległ się jakiś łomot na korytarzu. Do pokoju 
wpadł teraz stary człowiek z rozczochraną siwą głową, Rozbił drzwi 
zamknięte. i 

Emeryt przeczuł swego towarzysza i sługę. 

— Sebastyanie! ozwał się nie otwierając oczu—ratuj mnie, przy- 
jacielu jedyny! 

Stary Sebastyan chciał się rzucić na rozbójników w obronie pa- 
na swego, ale powstrzymały go kobićty. 

-—— Qzy nie widzisz, że twój pan zwaryował? zawołały z wyra- 
zem miłości chrześciańskićj na twarzach. 

— Mój pan zwaryował! krzyknął Sabastyan i załamał ręce— 
mój pan zwaryował! 

— Zwaryował i to zwaryował nielada! odpowiedział chór ko- 
bićt—patrz, musiano go związać. 

Sebastyan miał ochotę zapłakać. Przerwał mu jednak młodzie- 
niec z brodą. 

'— Czy twój pan miał dawno taki napad? zapytał. 

— Moj pan?... nieprzypominam sobie. 

— Czy nigdy nie objawiał... jakiego nieuzasadnionego gniewu. 
jakiego dziwactwa? 
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— Wcale nie! 

— Jeżeli nie dziś, wczoraj—to -przed rokiem, przed dziesięciu, 
dwudziesu laty?... Nigdy nic się w domu niewydarzyło, coby trudno 
było sobie wytłómaczyć? 


Sebastyan położył palec na czole i zaczął namyślać się, koleją 
przechodziły lata przed jego oczyma, 

— Aha--prawda? zawołał—raz coś się wydarzyło. Ale będzie 

' już temu lat dwadzieścia kilka. Wtedy pan kontroler był jeszcze ni- 
skim urzędnikiem. Naprzeciwko naszego okna mieszkała ładna pa- 
ni. Codziennie nosiłem jéj od pana świeże bukiety. Wieczorami 
grywał pan przy oknie na czekanie. Razu jednego przyszedł późną 
nocą, zasłonił okno i niekazał świeey zapalić. Siadł przy oknie 
iprzez małą szparę patrzał na drugą stronę ulicy, gdzie mieszkała 
owa ładna pani, trwało to coś zgodzinę. Pan mój powstał nagle, 
cały TaT i drżący, zaświecił świecę i na małćj kartce coś napisał. 

— Weź czapkę—zawołał do mnie—i odnieś tę kartkę. 

— Ależ to późno—odpowiedziałem. 

— Ruszaj, błaźnie! krzyknął groźnie. 

Opowiadanie Sn ee wzbudziło między kobićtami wielką 
AE 

— -' Jakto—powiedział: błaźnie? zapytała fedna! 

— Tak jest — powiedział: błaźnie — dobrze Sobie przypomi- 
nam—odparł poczciwy Sebastyan. 

— A pierwćj nie używał nigdy tego wyrazu? 

Sebastyan spojrzał z pogardą na pytającą. 

— Nigdy w ten sposób: nie mówił do mnie, „odparł—tylko wte- 
dy pierwszy raz i ostatni. 

— Cóż potóm nastąpiło? pytał młody brunet. 

—- Poszedłem z kartą do ładnćj pani i przyniosłem „odpowiedź, 
pan mój zaledwie coś przeczytał, zbladł mocno i krzyknął na mnie: 
Czego patrzysz na mnie cymbale? 

— Za pozwolenien—ozwał się głos kobita naty pierwćj i nie- 
nazywał was cymbałem? 

Pewne oburzenie zarysowało się na twarzy Sebaiiydha: 

— Przecież raz mówiłem odparł z indygnacyarm ás pan mój 
nigdy podobnych wyrazów do mnie nie używał! 

— Cóż dalćj? pytał brodaty eskulap. 

— Pan mój wypchnął mnie za drzwi... 

— Wypchnął za drzwi?... Czy miał taki zwyczaj? 

— Uchowaj Boże! Pan mój nigdy ręką mnie się nie tknął!.., 
Otóż jak wtedy wypchnął mnie za drzwi—zamknął się na klucz 
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i zaczął rozpaczliwie grać na czekanie. Grał przez całą noci cały 
dzień następny! 
— Czy grał wesoło? 
-— Gdzie tam? Grał tak smutno aż po kiszkach darło? 
„ — Cóż potóm? 


 — Na drugi dzień około północy zawołał na mnie. Był bardzo 
blady. Słuchaj—rzekł do mnie—jeden z nas ma dzisiaj umrzćć. 
Zabij mię! 
— Czy pan oszalał? krzyknąłem, 
¿  — Jeżeli mnie nie chcesz zabić, odparł spokojnie—to ja ciebie 
zabiję? Zbliż się ośle! 


| — Ośle?... Czy często tak was nazywał? 

— Powiedziałem już, że nigdy mi nie ubliżał... Otóż gdy krzy- 
"knął na mnie: ośle jakiś!... ja cofnąłem się do drzwi... ale w tém zer- 
wał się i rzucił na mnie czekanem swoim. Czekan roztrzaskał się na 
Row głowie... 

| — I cóż się stało? 

— Mnie dzięki Bogu nic się nie stało—głowa była cała ale pan 
mój upadł jak nieżywy na ziemię. Położyłem go do łóżka, nakryłem 
dobrze, zrobiłem herbaty z rumem... i nazajutrz był już pan zdrów. 
Prosił mnie tylko, abym nikomu, nie mówił... jak się ta ładna pani 
nazywa! 


— Ależ przed doktorem trzeba powiedziść—zawołała jedna 
z kobićt—a ten pan z brodą to doktór! 


+. Czarnobrody uczeń eskulapa wora się na te słowa nie- 
odrodhćj córy Ewy. | 
= Nie trzeba tego—ozwał się, tém bardzićj, że.od tego faktu 
minęło lat dwadzieścia kilka!... Na ten raz wystarczy to co wiemy. 
Weźmiesz zacny Sebastyanie swego pana do łóżka, nakryjesz go 
dobrze i zrobisz mu tak samo jak wtedy herbaty z rumem. Napad już 
przeminąłnastąpiło osłabienie. Jutro może być zdrów. 

- Biedny emeryt był rzeczywiscie mocno osłabiony, twarz miał 
bladą i zwiędłą, szlafmyca wisiała tylko na uchu, a turecki szlafrok 
tworzył jakieś dziwne, prawdziwie grobowe draperye... 

Zdjęto mu ręcznik z rąk, a zacny Sebastyan wziął go pod ra- 
mię ż przynależną jego randze powagą, zawlókł do przygotowanego 
łóżka. 

Spektatorowie ustąpili także, ż pola. Najprzód znikły kobićty, 

 spostrzegłszy że naczelnik ich, który lampą temu zdarzeniu przy- 
świecał, jest w stroju wcale nietowarzyskim. 
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Pozostała tylko młodzież. Po kilku słowach, tyczących się tak 
niespodziewanego zdarzenia, ozwał się najstarszy, który w tym wy- 
padku odgrywał rolę eskulapa. 


— Dzięki ci zacny gospódarzu za dzisiejszą biesiadę —cho- 
ciaż wety tćj biesiady wypadły nadspodziewanie. Biedny emeryt 
zamącił nam nasze obserwacye astronomiczne, ale to cośmy widzie- 
li, było pyszne i niezwykłe! Kometa wyraźnie zmierza do księżyca, 
ale miejmy nadzieję, że ostygły staruszek uniknie gorejących objęć 
najmłodszćj córy niebieskićj!... . Nie obawiać się nam do jutra żadne- 
ko kataklizmu i da Bóg powitamy nowy dzionek wraz z emerytem 
zdrowi i'cali? A teraz dobranoc królowćj nocy w białćj szacie z po- 
wiewnym ogonem i dobranoc. tobie kochany Teodorze, zacny go- 
spodarzu dzisiejszego balu. | 

— Jeszcze słówko—ozwał się jowialny blondynek, niech mi 
wolno będzie zacnemu naszemu gospodarzowi w najpiękniejszej 
chwili jego marzeń astronomicznych wylać na głowę taki sam dzba- 
nek zimnćj wody, jaki dzisiaj na mnie w ciemnościach nocy wylano!.. 

Gospodarz z uśmiechem podał rękę wesołemu koledze. Za 
chwilę nię było już nikoga w izdebce. 


III. 


Jeżeli jesteś młody, zacny czytelniku, to łatwo zrozumiesz to 
co się w tym ciemnym pokoiku działo przed chwilą jeżeli wiek 
sędziwy pomarszczył ci oblicze, to cofnij się wspomnieniem do owych 
chwil, w których serce twoje żywo biło, a wyobraźnia młodzieńcza 
unosiła cię po krainach marzeń i pragnień rozkosznych, lubo nie za- 
wsze zrozumianych!... 


I ty może byłeś kiedy podobnym do zacnego gospodarza - tego 


zagadkowego pokoiku, i ty może w czterech pustych ścianach ma- 
rzyłeś o sławie, o wawrzynach, o tryumfie, o dokonanych pracach 
olbrzymich, które świat stary nowemi miały popchnąć tory! Marzy- 
łeś o miłości, o ideałach zawieszonych tak wysoko na niebie, że zwy- 
kłe oko dosięgnąć ich nie mogło!.. 

I cóż się po tém wszystkiem zostało? 

Mniejsza o to, co się zostało... ale wiek młodości ma prawa do 


marzeń, do pragnień i do tego pięknego zapału, z którym mu tak do 


twarzy! Młodzież bez wulkanu w duszy to trup ruszający się za po- 
mocą prądów galwanicznych, to nieboszczyk szukający trumny 
swojćj!... 


kk 
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Być znacznym w swojóm społeczeństwie przez pracę dla niego 
podjętą, oto pragnienie każdego młodego serca! 

Siły młode rozwijają chyże skrzydła i toną w błękitach, gdzie 

„ich żadna złowroga siła nie dopędzi. 

Poezya, sztuka, nauka—oto szlaki podniebne—oto drogi, na 
których można zabłysnąć świetnym meteorem i przyświecając in- 
nym, spalić się w ogniu szlachetnym!... 

Zgromadzenie dzisiejsze w tym zagadkowym pokoiku składało 
się właśnie z tych młodych marzycieli, którzy niezwykłemi zamie- 
rzyli iść drogami. 

Oto przed nami gospodarz, który przed chwilą tak serdecznie 
pożegnał wesołą drużynę. Ma on twarz sympatyczną, myślącą. Bujny 
włos okrywa mu głowę i łączy się z ciemnym zarostem brody. Mo- 
że liczyć lat dwadzieścia sześć. Na skromnym stołku łeży mapa nie- 
bieska z wszystkiemi gwiazdami i płanetami. Daléj widać cyrkle, 
kąty i linie różnego kształtu. Na tabliczce z czarnego łupku bieleją 
się cyfry z różnemi znakami algebry i geometryi. Na ścianie wiszą 
karty ziemi i nieba. Na szafie i komodzie leżą grube księgi i ryciny, 
a między niemi żółte pargaminy z świecącemi pieczęciami przypo- 
minające dyplomy. 

Tak jest w istocie. Gospodarz jest doktorem filozofii i z zami- 
łowaniem uprawia—astronomią, właśnie na niemałą biesiadę ;zapro- 
sił był przyjaciół swoich z różnych wydziałów i zaprezentował im no- 
wo narodzone najmłodsze ciało niebieskie... kometę. 

Wesoła drużyna z humorem i z powagą rozmawiała długo o roz- 
maitych teoryach i hipotezach niebieskich, a od czasu do czasu pa- 
ja na „pismo boże'* przez wspaniałe szkła umieszczone w jedy- 

ćm skromnego pokoiku oknie. 

I któżby mógł policzyć te wszystkie myśli i uczucia—marzenia 
i pragnienia, które przez młode przemknęły się serca! Tajemniczy, 
niezbadany obszar roztaczał się przed młodemi oczyma... tyle nie- 


4 


rozwiązanych zagadek patrzało z góry na żywo bijące serca... inie- > 


jedna pierś podniosła się może tém samém pragnieniem, jakiem ongi 
płonęła dusza wielkiego reformatora nieba, wiekopomnego Koperni- 
ka! Nie jedna pierś westchnęła do tych samych laurów jakiemi cały 
świat zdobi dzisiaj spiżowe posągi sławnego astronoma! 

Zapewne i serce młodego gospodarza bije w tćj chwili do tych 
liści dębowych. Zrobił na prędce porządek po swoich gościach i nie- 
spodzianćj wizycie sąsiada, podsłuchiwał czas niejaki pod drzwia- 
mi, czy się już uspokoił, a nieusłyszawszy żadnego hałasu odsłonił 
okno, szkła astronomiczne schował do futerału a sam otworzył 
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lufcik, aby jeszcze przed spoczynkiem zaczerpnąć świeżego po- 
wietrza. 04 
Noc była pogodna, księżyc toczył się wspaniale po ciemnym 
błękicie, gwiazdy mrugały rozkosznie a pomiędzy niemi zwrócona 
do księżyca posuwała się jasna gwiazda z długim ogonem jak oblu- 
bienica w szacie ślubnćj! Byłato właśnie obserwowana przed chwi- 
lą kometa. | | 


Teodor—tak się nazywał młody doktór, oparł się o futrynę okna 
i spojrzał przed siebie. «Po drugićj stronie ulicy czerniła się przed 
nim szara, dwupiętrowa kamienica. Większa część okien była 
już ciemna, tylko ną pierwszćm piętrze było jeszcze dosyć: ludno. 
Pokoje jaśniały światłem rzęsistem, a liczne grupy gości bawiły się 
rozmową. W jednćj, dużćj sali zgromadziła się sama dziatwa, pomię- 
dzy którą najstarsi nie mieli więcćj jak dziesięć lat, Było tam gwarno 
i wesoło, Od czasu do czasu pojawiała się pomiędzy niemi jakaś 
postać kobićca w czarnym stroju. Była młoda i wysmukła. Trzyma- 
ła w rękach jakieś naczynia, a dziatwa każdym razem otaczała ją 
zwidomą radością do koła. Coś rozdawała im z tych naczyń, 
a wszyscy cisnęli się do nićj, jedni przez drugich. Był to obrazek 
bardzo ładny i prawdziwie artystyczny. 

Młody astronom spojrzał pobieżnie na ten obrezek a potóm 
zwrócił oczy do nieba, do swojćj kochanki, owćj gwiazdy podróżućj, 
która nie wiedzieć zkąd wyszła i dokąd dąży!... 

I cały zatopiony w tę obserwacyą nie zwracał więcćj uwagi na 
ziemskie sprawy, które odbywały się na pierwszćm piętrze szarćj 
kamienicy. I tak siedział długo, bardzo długo, aż światła w oknach 
kamienicy gasnąć zaczęły. 


Iv. 


Nie tak spokojnie ubiegały godziny w sąsiednim pokoju. Eme- 
ryt leżał wprawdzie nieruchomy na łóżku, ale w jego piersi wrzała 
widocznie jakaś burza. Poczciwy Sebastyan, trzydziestoletni towa- 
rzysz emerytowanego kontrolera, był przekonany, że napad niebez- 
pieczny przeminął i uspokojony tém przekonaniem zasnął snem 
sprawiedliwego. Szklanka z resztkami brunatnego płynu, flakonik 
z arakiem i krążki pokrajanćj cytryny świadczyły o sumiennćm speł- 
nieniu rozkazów młodego eskulapa. Lampka tylko mała została na 
stoliku, którćj poczciwy sługa powierzył dalsze czuwanie nad pa- 
cyentem. > 
Pacyent nie wyglądał tak bardzo źle. Czerwona kołdra nakry- 
wała go pod samą brodę tworząc draperye spokojne. Biała szlaf- 
= 
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myca z wszelką przyzwoitością zakrywała wstydliwą łysinę a nawet 
zwróciła się na bakier z pewną zalotnością. Oddech emeryta był 
normalny, tylko szybko biegające powieki zdradzały jakieś tajemni- 
cze, wewnętrzne wzruszenie. Od czasu do czasu patrzał w okna 
przeciwległćj, szarćj kamienicy. Wtedy twarz jego przybierała wy- 
raz gniewu, a blade usta ruszały się, jakby w duchu Prowadził | ja- 
kiś utajony monolog. 

W miarę postępującćj nocy monolog ten stawał się coraz wy- 
raźniejszy. 

— Łotry! mruczał do siebie a draperye' kołdry zmieniały się 
szybko, jak się zmienia powierzchnia wody, gdy burza zaczyna się 
podnosić—łotry, złodzieje!... zrobili zemnie waryata!.. Związali 
mnie na pośmiechowisko ludzkie!.. Czekajciel 

I czerwona powierzchnia kołdry Wake się do góry, jakby 
od niewidzialnej pięści ludzkiej. 

— Stary człowiek —mruczał dalćj, człowiek doświadczony 
chciał ich zatrzymać nad brzegiem przepaści.. Czyż to nie prze- 
paść—wykraść RECE drugiemu? Oto straszna, grobową pleśnią 
ziejąca przepaść... Pamiętam dobrze jak mi było, gdy ten przeklęty 
aplikant trzecićj sekcyi wlazł mi w drogę i serduszko mojćj Anusi do 
siebie przygarnął!... Ufl 

Gorąco zrobiło się biednemu emerytowi= podrzucił czerwoną 
kołdrę i wydobył chudą, pożółkłą rękę. 

— Ale dałem mu za swoje! mówił dalćj machając groźnie rę- 
ką, pewnie ruski miesiąc popamiętał!... 

Po chwili dodał smutno: 

— Cóż z tego, kiedy Anusia już do mnie nie wróciła! 

Długie nastało milczenie. Pierś emeryta podnosiła się i zapa- 
dała jak podnoszą i zapadają uschłe burżany, gdy je wiatr roz- 
kołysze... 

— Ale to nic—mówił po niejakim czasie do siebie, tam przy- 
najmnićj nie miałem wstydu, nikt mnie nie widział—ale tu... uf! co za 
gorąco! 

Koniec czerwonćj kołdry świsnął w powietrzu! 

— ŻZwiązali mnie! Powiedzieli, żem waryatl.... Tak się 
dzisiaj młodzież obchodzi z człowiekiem. doświadczonym, który 
z miłością niesie im swoje doświadczenia, swój rozum, swoją roz- 
wagęl.. Nazywają go trupem, waryatem, śmieją się, szydzą z niego! 
Co za cynizm w poglądach na świat, na ludzi... na kobiety! kobićta 
u nich to tylko pokusa chwilowa nic więcćj! Aby z tćj pokusy ko- 
Tzystać, niczem najświętsze prawa rodziny!.. Popsuta, zgangrenowa- 
na młodzież! g 
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Emeryt odetchnął całą piersią. | r 
į — Ale czekajcie! zakonkludował—dam ja się wam we koalai 
Chybabym jutra niedoczekał! Pójdę i powiem! Będzie mnie to bola- 
ło, że poczciwemu człowiekowi oczy otworzę, ale...: amicus Plato., 
Czekajcie! Waryatem mnie zrobili i związali! Niech tylko dzień się 
zrobił... Ja wam stołka przystawię! 

Długi czas prowadził emeryt taki monolog, aż wreszcie zaświ- 
tał dzień upragniony, w którym miał folgę uczynić wezbranemu 
swemu sercu. i 

— Sebastyanie! zawołał „głosem dźwięcznym, jakim tylko wte- 
dy się zwykł odzywać, gdy z prezesem sześć robrów z kolei wista 
wygrał. 

Sebastyan poskoczył do swego pana. 

— Czegóż tak rano pan się zrywa! zawołał poufale trzydziesto- 
letni towarzysz, piekarz nawet jeszcze bramy swojćj nie otworzył! 
Po wczorajszym. 

l urwał. 

— Co po wczorajszym? krzyknął emeryt wdziewając pantofle 
na chude nogi, co po wczorajszym? Gadaj cymbale! 

| „Słowo „cymbal“ zatrzymało język Sebastyana. Wprawdzie po- 
wtarzało się ono częścićj, niżeli wczoraj przed światem utrzymywał, 
i stary sługa powinien się był przyzwyczaić do tego brzmienia, mimo 
to uderzyło go ono widocznie. ię 
I m „Czego nie odpowiadasz? pytał dalćej emeryt wpuszczając rę- 
ce w rękawy szlafroka, czy ci język skołkowaciał? 

— Skołkowaciał nie skołkowaciał —mruczał oględny sługa, ale 
cóż cymbał mądrego powie? 

Emeryt miał słabe serce. Uczuł wyrzut. 

— Przecież nie powiedziałem jeszcze, żeś cymbał... 

— Jakto nie powiedziałeś pan? Przecież wyraźnie. 

— Ale kiedy z ciebie zawsze taki osioł... 

— Jeszcze osioł do tego! Pięknie zaczyna się dzień boży. 

— Znowu niezrozumiałeś mnie! Przecież jeżeli się mówi do 
kogo w sposób warunkowy, to z tego nie wypływa Że on już jest 
osłem lub cymbałem! Rozumiesz głuptasiu? 

— Tożto cała litania! Cymbał, osioł, głuptaś... módlcie się za 
namil.. 

— Widzisz? zawołał z widoczną radością emeryt—za to coś te- 
raz powiedział, mógłbym i ja pogniewać się! Powiedziałeś: módlcie 
się za nami! To jest za mną i za tobą! Czemże ja być mogę, jeżeli 
tacy jak cymbał, osioł i głuptaś za mną się modłą?... No widzisz 
teraz między nami kwita bultaju! Daj mi ciepłej wody i brzytwy! 
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yi Sebastyan uśmiechnął się, bo słowo „hultaj“ należało do pie- 
szczot, jakiemi w dobrym humorze zwykł obdarzać swego towarzy- 
sza stary emeryt. Dodało to odwagi staremu słudze. Spojrzał z wi- 
doczną radością na swego pana. 

'— Po wczorajszym napadzie nie dam panu brzytwy! zawołał 
z uśmiechem—gotów pan sobie gardło poderznąć! A gardło tylko 
jedno dał Bóg człowiekowi! 

Emeryt poczerwieniał ze złości. 

— Po wczorajszym napadzie? Czyś oszalał? Jaki napad? 

— Tak... po wczorajszym napadzie! 

— Śniło ci się, głupcze! 

Sebastyan wziął na kieł. a 

— Jakto śniło! Czy nie związali pana jak birai za to, żeś pan 
chciał waryować? 

— Człowieku! Śniło ci się, nic więcćj! mnie związali! Zwaryo- 
wał! Cha cha cha! Mnie związali! 

— Przecież pół kamienicy widziało! 

— Pleciesz jak na mękach! 

Emeryt zacisnął zęby i siadł przed zwierciadłem. 

— Daj mydła i brzytwy! zawołał przez zęby. 

Sebastyan nie chciał ustąpić. 

— Sebastyan zawsze plecie, odfuknął—czy i wtedy plótł gdy 
pan biegał za panną Julią aż na Bielany? Czy pamiętasz pan, gdy tam 
na Bielanach... 

— Byłem wtedy młody... miałem lat dwadzieścia i... 

— Było już dobrze po trzydziestu! 

— Widzisz mój Sabaśiu... krew gorąca... 

— Ata awantura z panem Damianem o panią Teresę? Gdy- 
bym wtedy nie był w sam czas... | 

— Dawne, dawne rzeczy mój przyjacielul... Daj mydła 
i brzytwy! 

— A ta nieszczęsna maskarada, po którćj świstał pan po Ca- 
łych nocach na czekanie, aż po kiszkach darło?... 

— Minęło, wszystko minęło, mój Sabciu! 

— A teraz znowu... 

— Teraz nie było żadnego głupstwa, ale była rzecz mądra, 
bardzo dobrze z mojćj strony pomyślana... 

— Za co pana związali jak waryata! 

— Związali nie związali! Ot żartowali sobie! 

— Piękne żarty! Leżałeś pan bez duszy dobrą godzinę! Gdy. 
bym nie był panu wlał w gardło trzy szklanki herbaty z rumem, był. 


a 
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4. % 
byś pan kipnął jak niedawno szewc z WDC „. Nie dam 
brzytwy! . 

— Czyś oszalał? 

— Właśnie że pan mógłbyś oszaleć i gardło sobie pódaizhąći 
Czyż pan nie groził poderżnięciem gardła wtedy, gdy pani radczyni 
przysłała panu kwitek z odprawą?.. A jeszcze dotąd głowa mnie 
boli, gdy sobie przypomnę, jak hebanowy czekan o tę głowę się 
SB 


Emerytowi zawiele było już tych przypomnień. Zresztą nie 
były mu one w tćj chwili na rękę. Nienapierał więc dalćj na gada- 
tliwego sługę, który niepotrzebnie sumienie jego roztrząsał, ale na do- 
wód,że jest zdrów zupełnie i o żadnym nowym napadzie nie myśli— 
kazał sobie podać śniadanie. 

Ucieszyło to widocznie poczciwego sługę. Pospieszył do ku- 
chenki gdzie właśnie kipiał już imbryk pękaty. 

Za chwilę stała przed emerytem kawa z wyborną śmietanką. 
Zacny emeryt uśmiechnął się z słodyczą do jednćj z jedynych pozo- 
stalych rozkoszy swoich na ziemi, ale uśmiechnął się śmiechem za- 
gadkowym do siebie, gdy spojrzał na przeciwległą szarą ka- 
mienicę. 

— Łotry! mruczał z widoczną rozkoszą, ja wam pokażę warya- 
ta. Niech tylko tam porządek zrobią... 

Szczęściem, że Sebastyan tego mruczenia nie słyszał. 


yV. 


W szaréj kamienicy na pierwszém piętrze robiono właśnie po- 
rządek. Służba kręciła się po obszernych komnatach. Wycierano 
posadzki, myto okna, zmiatano prochy z mebli. Z nieporządku, jaki 
przed chwilą tam panował, jakotéż i z różnych pozostałości można 
było wnosić, że w tych komnatach odbył się jakiś większy wie- 
czorek. 

Tak było w istocie. Gospodarz domu, znany powszechnie dy- 
rektor szkoły przy parafii św. Floryana, siedział właśnie w dyrektor- 
skim swoim szlafroku na skórzanym fotelu, jakby wypoczywający 
na laurach bohatćr. Miał wczoraj u siebie bardzo zacne towarzy- 
stwo. Nietylko dwóch nauczycieli gimnazyalnych zaszczyciło go 
swoją obecnością, ale nawet prezes sądu okręgowego łącznie z księ- 
dzem kanonikiem raczyli przybyć i przy lampce wina przegrać 
z nim dziewięć robrów wista. Z kobićt były obecne oprócz pani 
prezesowćj, pani Odrowążyna, obywatelka ze wsi i wdowa po me- 
cenasie, która także wieś miała po mężu. 
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Gwiazdy te parafii św. Floryana przyświecały jaśnie marze- 
niom zacnego dyrektora z całą swoją okazałością. Jeszcze zacny 
dygnitarz w krainie oświaty, ludowćj czuł ciepły uścisk wilgotnćj ręki 
poważnego naczelnika sprawiedliwości okręgowćj, jeszcze słyszał 
jakieś nieswojskie ale nadzwyczaj słodko wymówione do jego żony 
słówko obywatelki wiejskićj, jeszcze migały mu przed oczyma licz=- 
nie spijane kielichy prawdziwego węgrzyna, sprowadzonego przed 
rokiem zpoza karpat za sporą sumkę pieniędzy!... 

Wszystko to koleją ` przechodziło poprzed oczy zasłużonego 
dygnitarza, a uśmiech pogodny, który po twarzy jego biegał, był za- 
służoną nagrodą. 

"Na wieży św. Floryana wybiła godzina. Dyrektor spojrzał na 
zegarek, czy się zgadza. Ani minuty mnićj ani więcćj. Akuratność 
ta podobała się człowiekowi porządku. Poprawił szlafrok, spuścił 
kutasy od paska, aby w należytćj były symetryi i poważnym kro- 
kiem wyruszył do dalszych komnat swego mieszkania. 

Dyrektor miał pewne zasady, od których nigdy nie odstępował, 
nawet wtedy, gdy się okazały niewygodnemi. Do takich zasad na- 
leżało także, że człowiek wyższego stanowiska musi mieć buty 
skrzypiące. Oprócz uroku, jaki skrzyp podobny poważnój personie 
nadaje, miał jeszcze dyrektor w tćm inną myśl ukrytą. Był on do- 
brego serca, lubił spokój i dobry humor a wiedział, że tylko pewna 
pobłażliwość dla świata może go w tym humorze utrzymać. Skrzy- 
piące buty strzegły mu więc tego dobrego humoru. Nigdy i nigdzie 
niezastał nieporządku, sługi nie złapał nigdy ani na złodziejstwie 
drobném, bo skrzyp butów ostrzegał wszystkich z daleka, że pan 
nadchodzi. Tym sposobem przedstawiało się wszystko przed nim 
w świetle jak najlepszóm, służbę widział przy robocie, chłopców 
przy książce, a... żonę zawsze w takićj pozie, w jakićj mu się naj- 
więcćj podobała. 

Zresztą już sam skrzyp butów odstraszał domowników od złych 
myśli, i był niejako ustawicznćm przypominaniem o egzystencyi czło- 
wieka, która ma w ręku Jus gładii—to jest, że może uderzyć, wykrzy- 
czóć a w końcu odprawić. 

Taki skrzyp dobroczynny rozległ się teraz po całóm mieszka- 
niu. Natychmiast w sąsiednich pokojach nastąpił ruch odpowie- 
dni. Słychać było kroki szybkie i powolne—skradające się i ucie- 
kające. | 

Dyrektor wszedł do pierwszego pokoju. Służba tańcowała wła- 
śnie na szczotkach. Posadzka świeciła się jak szkło weneckie. Dy- 
rektor uśmiechnął się na znak zadowolnienia. Wszedł do drugićj 
komnaty. Przed chwilą było tam gwarno. Świstano i śpiewano. Za 
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otworzeniem zaś drzwi okazał się dyrektorowi wzorowy porządek. 
Dziesięciu malców siedziało przykładnie z książką w rękach. Wszy- 
scy czytali i uczyli się. Dyrektor uśmiechnął się i jak tryumfator 
poszedł dalćj. W trzecim pokoju odbywała się lekcya na fortepia-: 
nie. Dwóch chłopców grało na cztery ręce, a jakiś muzykalny pe- 
dagog nadzorował. Dyrektor kiwnął głową na znak zadowolenia. 

Wszedł jeszcze do czwartego i piątego pokoju, ale tam już ni- 
kogo nie zastał. Były tam meble najwytworniejsze, była jakaś atmo- 
sfera szczęścia i rozkoszy, ale szczęśliwi gdzieś wyszli. Złota klatka 
była próźna. 

I tutaj, chociaż nikogo nie było, uśmiechnął się dyrektor. Po- 
dobał mu się porządek, jaki zastał, Krzesła i fotele stały na swojóm 
miejscu—nigdzie nie było ani pyłku ani najmniejszego nieporządku. 
Dwie małe papużki, „insćparables* wyglądały zdrowo i jasnemi 
oczkami powitały pana. Miały świeże jadło i świeżą wodę. 

Dyrektor był dzisiaj prawdziwie szczęśliwym człowiekiem. Stą- 
pał z dumą jak król, a dla występnych skrzypiał jak wąż grzechotnik. 

Nagle ozwał się dzwonek. | 

— Michale, otwórz! Pani przyszła z kościoła!zawołał głosem 
dźwięcznym. - } 

I właśnie przystroił był usta swoje w uśmiech, jaki miał najle- 
pszy, gdy drzwi z przeraźliwym skrzypem się otworzyły a do po- 
koju zamiast jejmości, wszedł chudy, zgarbiony i jak cytryna żółty... 
emerytowany kontroler drugiej sekcyi. 

Dyrektor spotrzegł zawód i — nie uśmiechnął się. 


yI. 


Zacny dyrektor za wiele miał ogłady światowćj, aby gościowi 
dał poznać, że wolałby kogo innego. Wyciągnął pulchną rekę: z kie- 
szeni szlafroka i podał przybyłemu. 

— A szanowny pan Protazy—ozwał się—szanowny radca i są- 
siad mój kochany. 

Kontrolera nazywano w towarzystwie radcą. 

— Witam, witam na dzień dobry—odparł emeryt z wejrzeniem, 
które gospodarzowi coś niedobrego wróżyło. 

— Dla czego to kochany sąsiad nie był łaskaw wczoraj... 

— Wiedziałem, że masz waszmość dosyć gości... takich, któ- 
rych znasz i widziałeś... i takich, których nie znasz i nie widzisz! 

Dyrektor rozśmiał się głośno i dźwięcznie, jak się śmieje czło- 
wiek zadowolony z dobrego dowcipu. 

— Iz czego się tąk śmiejesz dyrektorze? — zapytał kontroler 
z chmurą na czole. 
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— Z grzeczności, z grzeczności—zacny sąsiedzie! Zdaje mi się, 
że chciałeś coś dowcipnego powiedzieć! 

Kontroler przygryzł usta. Usiedli. 

— Miałem wczoraj kilka znajomych osób u siebie, brakło tylko 
kochanego radcy. Był prezes, był z/łwsźrzsszmus (kanonik), była pa- 
ni Odrowążyna i pani Leokadya, która wczoraj dopićro ze wsi przy- 
jechała. Przywiązała się bardzo do naszego domu. 

Zacny naczelnik średnićj oświaty uznał za stosowne wymienić 
tych kilka odznaczających się nazwisk, a resztę milczeniem pominąć. 
Do tych należało kilku jego kolegów nauczycieli gimnazyalnych, 
kontroler z kasy podatkowćj z żoną i kilku aspirantów szkół śred- 
nich. Nic dziwnego. Pewne utajone aspiracye unosiły dyrektora 
wyżćj nad dzisiejszy jego poziom. Oprócz posiadanćj już kamie- 
niczki jednopiętrowćj, marzył on jeszcze o... willi pod miastem. 

Mając te aspirącye ciągle na myśli, uśmiechał się słodko szczę- 
śliwy człowiek, Tego uśmiechu nie mógł mu dzisiaj darować za- 
SORY kontroler. 

— Powiedz mi mości dyrektorze—ozwał się—do czego tak się 
zawsze uśmiechasz? Rozmawiając z tobą, muszę się zawsze oglądać, 
czy kogo nie ma zamną! 

I kontroler obejrzał się rzeczywiście. Dyrektor zaśmiał się 
z całą rozkoszą. i 

:— Gdybyś szanowny radco — odparł — nie raz ale tysiąc razy 
się obejrzał, to nigdy tego nie obaczysz, co ja zawsze widzę! Widzę 
moje dzieci, widzę moją najdroższą żonę... to jest myślę i marzę 
o nich! A ty radzco co widzisz? Pusteściąny i echa wspomnień na 
- zawsze ubiegłych! 

Kontroler machnął ręką. 

- — Wolę ja swoje puste ściany — zawołał — bo przynajmnićj 
wiem, że nikt... nie gra zemną komedyil 

I cytrynowa twarz emeryta pożółkła jeszcze więcćj. Dyrektor 
zaśmiał się donośnie, 

— Zawsze jedno i to samo! — ozwał się — a zresztą ślepemu 
trudno sądzić o kolorach! 

I znowu śmiech zdrowego i wesołego człowieka rozległ się po 
całym pokoju. Kontroler zacisnął usta, aż się przedłużyły od ucha 
do ucha. Uderzyło to dyrektora. Spojrzał z obawą na gościa, czy 
nie przychodzi z jakiem nieszczęściem, które mu dolęjejszyę ranek 
popsuć może. 

— Cóż to kochanemu radcy dzisiaj — pytał powoli — że tak 
wyglądasz jakbyś miał ocet w gębie. 

Emeryt splunął. 
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— Alboż to tylko Chrystusa octem i żółcią pojono?—odparł— 
alboż to każdy z nas nie ciągnie w siebie tych specyałów jak wodę, 
chociaż sam o tem nie wie? 

Dyrektor pokręcił głową: 

— Tak, o trzydzieści lat mnićj, byłbym cię radco posądził 
o jakąś awanturę miłosną z niedobrym epilogiem! Czy tak? 

— Alboż to mało awantur miłosnych, które takiego epilogu dla 
tego nie mają, że są jeszcze ukryte, że nie wiedzą jeszcze o niczóm 
ci, których właściwie ten epilog potém boleśnie trafia! 

Dyrektor zacisnął pasek szlafroka. 

— Tego już nic a nic nie rozumiem! 

kaler odchrząknął i splunął. 

— Powiedz mi, kochany dyrektorze — mówił powoli - RO  wła- 
ściwie skłoniło ciebie do... powtórnego ożenienia się? 

Pasek czerwony na szlafroku dyrektora pękł nagle, j jakby nożem 
rozcięty. Śmiech donośny rozległ się po całym pokoju. 


— Niech-że cię uściskam, kochany sąsiedzie—śmiejąc się wołał 
dyrektor—niech- że cię ucałuję za to, coś teraz powiedział! Żeń-że 
się, żeń, tylko jak najprędzćj, ba... już czas bardzo nagli!: 

— Żenić się? kto ma się żenić — zawołał z pewnym sykiem 
emeryt — kto ma to głupstwo popełnić? 

— Ocżywiście ten, który się pyta—zacny mej sasiad radca 
Protazy! 

Emeryt podskoczył z krzesla | 

— Drwisz sobie dyrektorze czy co? „Czy chcesz abym powięk- 
kszył legion tych... md) WSIE 

— Tych szczęśliwych, o których :wy.w celibacie żyjący nie 
macie ani wyobrażenia! Wyście zmarnowali to w pierwszych dniach 
życia, co my skapitalizowali'na całe życie! 

— Aby nieznani spądkobiercy mieli za co hulać! 

Gładka i dobrze wypełniona twarz dyrektora przybrała wyraz 
poważny. 

— Zaczynam się domyślać — ozwał się z kd na czolę — 
że otrzymałeś jakąś wiadomość bardzo niedobrą. 

Emeryt rozśmiął się do swoich myśli. 


— Zgadłeś dyrektorze—odrzekł — twojemu bystremu tiroli- 
wi nic nie ujdzie jak widzę. Chciałbym tylko aby ten byty wzrok 
nigdy cię nie opuszczał! 

Emeryt wymawiał ostatnie słowa z wielkim naciskiem i patrzał 
na dyrektora jakie to na nim sprawi wrażenie. Oczekiwanie omyli- 
ło go. Dyrektor nietylko nie poczuł przy tych słowach żadnćj trwo- 
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gi, ale przeciwnie rozjaśnił twarz i z wielkiém zadowolnieniem zaczął 
palec koło palca kręcić. 

— Że wzrok mój nigdy mnie nie omylił — odpowiedział z roz- 
kosznym uśmiechemo tém sam wiem najlepićj. Niejednemu prze- 
powiedziałem, co go czeka i nigdy nie chybiłem. Miałem ucznia, 
który był wielkim wisusem. Mówiłem mu zawsze, że skończy na 
szubienicy. I byłoby się tak stało, gdyby cesarz nie był go ułaska- 
wił. Udusił ciotkę swoję a teraz siedzi w więzieniu na całe życie! 
A co kochany radco? 

Emeryt ruszał ustami, jakby coś przeżuwał. 

'— Tak, to prawda—ozwał się— często widzimy dalćj ale zbliska 
nic ujrzyć nie możemy! 

— I zbliska—i zbliska dobrze widzę. Gdy siostra mojćj żony 
chciała wyjść za mąż za tego furfanta, co to potóm żonę bankiera 
wykradł, to ja zaraz założyłem, moje veżo, bo paniczowi niedobrze 
z oczu patrzyło! i 

- Izadowolniony dyrektor pogładził się po: twarzy w nagrodę 
tego, € co powiedział. Był szczęśliwy. Emeryt gryzł wargi. 
| — No—mówił dalćj dyrektor — jeżeli masz jaką niedobrą no- 
winę w zanadrzu, a ja coś w tém pomódz mogę, to możesz radco 
ja wytrząść. Jeżeli zaś nie, to trzymaj sobie, albo daj komu innemu. 
(59 = Jeżeli tak tó... zatrzymam ją i pogrzebię na zawsze w mil- 
czeniu! | 

Emeryt wymówił te słowa głosem tak grobowym, że dyrektor 
aż się porusżył na krześle. 

— Jeżeli koniecznie trzeba — ozwał się z pewnym smutkiem— 
jeżeli to kochanemu sąsiadowi ulgę jaką sprawi, to już będę słuchał! 

Tymczasem emeryt zbliżył się do okna, które właśnie dzisiej- 
szćj nocy było przedmiotem szczególnćj obserwacyi. Było ono naj- 
„większe ze wszystkich i miało szyby ze szkła czeskiego. Można: 
było przez nie wybornie wszystko: widzićć, co się wewnątrz pokoju 
„dzieje. A gdy przez to okno wyjrzał na ulicę, obaczył naprzeciwko 
„to samo/okno fatalne, które mu przypomniało nocną awanturę z mło- 
demi ludźmi. Okno to było jeszcze przesłonięte gazetami i prze- 
ścieradłem, a gdy sobie pomyślał, że to służyć miało do lekkomy- 
ślnych wybryków, mających zazwyczaj tak tragiczny koniec... krew 
jego zmieszana z octem i żółcią rozgrzała się i z twarzą zarumienioną 
zwrócił się na powrót do krzesła, w którćm był siedział. 

— Muszę ci to dyrektorze powiedzićć—rzekł z determinacyą— 
bo nie tylko sprawi to ulgę memu sercu, ale uczynię tym sposobem 
zadość obowiązkom, jakie mnie do najbliższych moich sąsiadów 
wiążą! 
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Dyrektor westchnął i spojrzał na zegarek. Była to właśnie 
godzina, w którćj skrzyp jego butów zwykł się był odzywać po 
wszystkich komnatach. 

— Słucham cię, radco! — rzekł głosem zniżonym. 

—. Wczoraj—zaczął emeryt—gdy się właśnie wieczorek w wa- 
szém mieszkaniu odbywał.;, i to w chwili gdy twoja żona, kochany 
dyrektorze, w sukni wygorsowanćj, z włosami utrefionemi... 

Dyrektor chwycił emeryta za klapę. 

— Z włosami utrefionemi... prawda, że wyglądała pięknie! mów 
dalćj radco. 

— Jak bogini jaka chodziła z pokoju do pokoju... w tćj właśnie 
chwili... otrzymałem list od przyjaciela! 

Dyrektor dmuchnął przed siebie jak człowiek, który półgodzi- 
ny z wielkićj rozkoszy nie oddychał. 

— List od przyjaciela? I cóż było w tym liście?.. Ale słuchaj 
radco — jeżeli mi tego wiedzićć nie trzeba, to schowaj dla siebie! 
Jest mi w tćj chwili bardzo dobrze! | 

— W liście tym doniesiono mi — mówił nieubłagany emeryt— 
że pewnemu memu krewnemu, który tu z żoną swoją mieszka, grozi 
wielkie niebezpieczeństwo! 

— Bój się Boga radco! — biadał szczęśliwy człowiek — czy ja- 
mam koniecznie o tem nieszczęściu wiedziéć? 

— Popełnił on nierozsądek, ożeniwszy się powtórnie z moda: 
przystojną kobićtą. Sam jest już niemłody, ma dwoje dzieci! 

Dyrektor wstał z krzesła i obmacał swoję głowę, którą już 
gdzieniegdzie przypruszyła siwizna. Stąpił kilka kroków naprzód, 
potćm wrócił do radcy. 

— Cóż dalćj? — zapytał makiii diiint 

— Otóż naprzeciwko takićj pary zamieszkał jakiś młody Lo- 
welas i przez okno stroi koperczaki do młodćj żonki starego męża! 
Co więcćj—jest tyle bezwstydny, że zwołuje do siebie podobnych 
sobie i pokazuje im przez okno wiotką kibić — jak się lp Ap 
nocnéj-królowéj! Sam słyszałem taką rozmowę! 

— Słyszałeś, radco? 

— Męża nazywa to zacne grono „starym* i „„łysym* i gniewa 
się, jeżeli „stary* i „łysy“ zasłoni im najmłodszą z rówieśniczek ko- 
bićtę! Sam słyszałem! 

— Ale żona o tem nic nie wie! 

— Emeryt ruszył ramionami! 

— Na tém wczorajszćj nocy stanąłem, resztę odkłądam na 
później. Wiem jednak to z doświadczenia, że gdzie się zaczyna 
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pokusa—gdzie ta pokusa ma warunki sprzyjające, tam jest już w nie- 
dalekićj przyszłości — upadek! 

Dyrektor przeszedł się kilka razy krokiem niespokojnym. 
Urwany pasek wlókł się za szlafrokiem. 

— Nie, nie, niepotrzebnie się naprzód trapisz — ozwał się po 
chwili—ręczę ci, że na tysiąc pokus zalewie jeden jest upadek. Ko- 
bićty mają zacne, poczciwe serca. Można je do siebie przywiązać, 
można z nich uczynić najszczersze towarzyszki życia. 

— Daj pokój dyrektorze, już ja znam lepićj kobićty od ciebie! 
Jadało się chleb z różnych pieców! 

— Nie znasz kobićt, kochany radco — żadnćj kobićty nie znasz! 
To co znałeś, to nie były kobićty w ścisłóm znaczeniu tego słowa—to 
były wietrznice! Całe wasze nieszczęście, że z takich kobićt sądzi- 
cie potém ogół. A to wierutna nieprawda! 

Radca uśmiechnął się uśmiechem doświadczonego. w takich 
„sprawach człowieka. 

| — Śmiej się, śmiej—zapalał się E TA ja ci powiadam, że 
w tych mniemanych doświadczeniąch swoich jesteście najnieszczęśli- 
„wsi ludzie na świeciel- Życie całe zeszło wam na łatwych zdoby- 
czach—i według owych zdobyczy sądzicie potóm świat cały. Co się 
łatwo zdobywa, to téż i łatwo ucieka, a wy goicie potćm rany swoje 
szyderstwem i niewiarą — podejrzywaniem innych o to, Coście sami 
zrobili! 

Emeryt uśmiechnął się i | ruszał nogą w amiarsa takcie. 

— Jak widzę — ozwał się po chwili—zrobiłeś mnie dyrektorze 
wielkim łowczym koronnym i myśliwym przed obliczem Pana... ale 
zważ tylko, że gdzie jest myśliwy, tam i zwierzyna musi być nie- 
daleko! 

I roześmiał się z własnego konceptu. Rozdraźniło to jeszcze 
więcćj dyrektora, 

— Dajmy pokój — zawołał — bo na tym punkcie nigdy się nie 
zgodzimy. 2 życia wynieśliśmy zupełnie odmienne doświadczenia. 
Ja nauczyłem się kochać i wysoko cenić serce kobiece, bo zdobywa- 
łem je długą pracą i poświęceniem, ty ze wzgardą mówisz o niem, bo 
znałeś tylko takie, które łatwo zdobyte warte były tćj wzgardy! 

I odetchnął zacny dyrektor jak człowiek, który już wszystko 
wypowiedział. Nastąpiło długie milczenie. Emeryt obgryzał tym- 
czasem paznogcie, a dyrektor mimo nieporządku, jaki zakradł się 
w draperye jego szlafroka z przyczyny urwanego paska, przechadzał 
się poważnym krokiem szlachetnego człowieka, który w obronie 
sławy bliźnich mężnie kopię skruszył. 

Wreszcie zatrzymał się przed radcą. 
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— Zresztą—rzekł do niego głosem wzruszonym—weź ze mnie 
przykład. Byłem wdowcem i miałem dwoje dzieci. Nie jestem 
Apolinem, włos spełzł i przerzedniał, a jednak nie wahałem się pojąć 
za żonę po raz wtóry młodą osobę, która nawet innym młodszym 
odemnie bardzo się podobała! 

—. Atoż to całe nieszczęście, że młoda żona takiego męża 
zawsze się potem innym, młodszym podoba! 

— Bądź-że cicho, radco! Moją Elżbietka pierwćj się podobała 
młodszym, a potém mnie starszemu. Za żadnego z młodszych iść 
nie chciała. A powiadam ci, jaka z nićj żona wzorowa!... jaka go- 
spodynil... a w dodatku jak mnie kocha! Gdy przed miesiącem za- 
chorowałem na katar... 

Pan Protazy machnął ręką. ; 

— Ależ, szanowny dyrektorze!—przerwał szczęśliwemu. — Nie 
mówię o twojćj żonie... mówię o żonie swego krewnego. Tam były 
może inne warunki. Były trzy piękne córki u matki, a matka nie- 
wiele miała funduszu na życie poczwórne. Mój krewny miał wpraw- 
dzie dwoje dzieci, ale dzieci były bardzo małe, a jeszcze milszą była 
kamieniczka dwupiętrowa i trzy place na budowę fabryki, a oprócz 
tego gorąco oczekiwana scheda po jakiejś ciotce. Wszystko to 
wzięte razem wywarło bardzo słodki nacisk na serce jednćj z trzech 
pięknych cór niebogatćj matki i serce zapaliło się raptownie jak 
szwedzka zapałka.  Olśniło to biednego wdowca, pobrali się, i było 
tam nawet zrazu wiele miłości między nimi. Tak przynajmnićj wierzył 
i mówił były wdowiec. Ale po niejakim czasie stało się to, co się wszę- 
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naciskiem ubóstwa i pod groźbą najsmutniejszćj przyszłości. Był-to 
krok rozpaczy, którą jednak sam instynkt zachowawczy przysłania 
jaśniejszą barwą... rozsądku, poświęcenia się dla rodziny!... Brak 
żywszego uczucia nazywa się wtedy szacunkiem, poważaniem, 
a nawet... pewnóćm przywiązaniem! Grunt jednak tego tynku zostaje 
ten sam, to jest: rozpacz, przymus, konieczność, ostateczny ratunek 
pod groźbą nędzy! E 

Dyrektor posunął się na krześle, chwytając machinalnie za 
urwany pasek. 

— Tak—prawił dalej pan Protazy — każdy bogatszy wdowiec, 
choćby nie dwoje ale pięcioro miał dzieci, znajdzie zawsze młodą 
żonę! Ale niechże wtedy w szczęściu swojém nie zapomina o tém, 
że te słodkie pieszczoty i gorące pocałunki, które mu się dostają, są 
tylko uciążliwą pracą skrępowanćj ofiary. A rycerz do rozcięcia 
tych krępujących więzów zawsze się znajdzie!... 
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Twarz dyrektora byla przez chwilę tak spokojną, jak spokojne 
jest morze przed burzą. Pan Protazy patrzał z uwagą w tę twarz 
i czekał, co się w końcu z „1989 spokoju wywiąże. Jego oczy powoli 
rozświecały się... 

. Tymczasem gładko utoczona twarz dyrektora zaczęła się po- 
woli rozszerzać przyjemnóm uczuciem, a niebawem zawitał na nićj 
uśmiech zadowolnienia. 

— Twój krewny — ozwał się do sąsiada — twój krewny mości 
radco jest w takim razie człowiekiem bardzo nieszczęśliwym. Mam 
wiele dla niego współczucia, tem więcćj, że będąc prawie w tém 
samém co on położeniu, trafiłem jakoś lepićj. Jeżeli prawdą jest, ` 
jako twierdzisz, że młoda kobićta w takim razie tylko się dobrze 
sprzedaje; to z tćj reguły muszą być pewne wyjątki lepsze, do któ- 
rych moja Elżbietka należy. 

Pan Protazy pożółkł, oczy zaiskrzyły mu się zielonym ogniem, 
a niczóm niezachwiany dyrektor uśmiechał się usmiechem naj szczę- 
śliwszego człowieka. 

Po chwili powstał dyrektor wyciągnął 8 do gościa. 

i — Pozwolisz radco — rzekł do życzliwego sąsiada — że się 
przejdę trochę po pokojach. Słyszę, że służba nic nie robi, a chłop- 
cy zapewne próźnują także. Chcę, aby tylko usłyszeli skrzyp moich 
butów—inaczćj będą myślóć, żem wyszedł. 

— I owszem—odparł z ironią pan Protazy — nieprzeszkadzam 
ci dyrektorze, gospodaruj z pomocą swoich butów skrzypiących. 
Bądź pewny, że nigdy nic złego nieujrzysz i... żyć będziesz długie 
lata! 

Rzekłszy to, wziął kapelusz i wyszedł. Na schodach dopićro 
uśmiechnął się słodko do swoich myśli. Myślał w tćj chwili o tém, 
co to poczciwego dyrektora ostatecznie spotkać musi! 


VII. 


_- Nie wiedział pan Protazy, że rzucone w chrześciańskićj miłości 
ziarno tak prędko kiełkować zacznie. 

_Po jego wyjściu owinął się dyrektor szlafrokiem, aby z należytą 
powagą okazać się służbie i studentom jego opiece powierzonym, 
i rozpoczął zwykłą swoję wędrówkę. 

= Buty skrzypiały okazale i rzucały należyty postrach na ukry- 
tych malefikantów. Według mniemania zacnego dyrektora nie po- 
zwalały one złym myślom dojrzćć do czynu, a jeżeli mimo to, wy- 
konywanie jakiego złego czynu już się rozpoczęło, przerywały go 
w połowie i złoczyńcy dawały sposobność opamiętania się i poprawy. 
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I nigdy niezawiodła go taka maksyma. Nieraz spostrzegł wszedłszy 
do kredensu, że szafka, w którćj stał arak i likier była niepotrzebnie 
otwarta, że flaszki nie stały na swojćm miejscu. Widocznie był 
zamiar przestępstwa — ale przeszkodziły buty skrzypiące. W takim 
razie wprawnóćm okiem zmierzył płyny we flaszkach zawarte i niby 
niespostrzegłszy otwartćj szafy, wychodził na czas jakiś z domu, 
Z powrotem potajemnie skontrolował szafę i przekonał się, że żadne- 


go ubytku nie było. Przekonał się, źe lokaj usłyszawszy skrzyp . 


butów, nie tylko chwilowo od złego czynu odstąpił, ale nawet wi- 
docznie poprawił się. Postrach rzucony nań śród złego przedsię- 
wzięcia—umoralnił go! ) 

Tak wierzył poczciwy dyrektor, który sam rumu i wódki nie 
pijał, a żaden z gości nie powiedział mu, że rum nie miał woni, 
a wódka nie była zbyt tęga. 

Iteraz trafił na coś podobnego. Szufladka, w którćj zwykł 
był trzymać cygara dla znakomitszych gości, była wysunięta. Po- 
kojowy, który wycierał okna, okazywał niejakie zakłopotanie, ale 
ząchy pedagog zadowolnił się tém zakłopotaniem i mimo wysuniętćj 
szuflady przeszedł do drugiego pokoju. Tam także nie wszystko 
było w porządku. Wprawdzie siedzieli malcy przy książkach, ale 
dwie książki były obrócone w pośpiechu do góry nogami, a dwa nosy 
i jedno ucho miały czerwoność niezwykłą. Dyrektor zmrużył jedno 
oko i... poszedł dalej. 

W kobiecych pokojach zatrzymał się najdłużćj. Skupiał się 
teraz tutaj największy dla niego interes. Tu była świątynia jego 
szczęścia, tą atmosferą oddychała jego Elżbietka. 

Obejrzał się na wszystkie strony i usiadł na fotelu. 

— Co tóż ten poczciwy kontroler prawił mi! — rzekł do siebie. 

W myślach swoich i w prywatnóm kółku nazywał zawsze swe- 
. go sąsiada kontrolerem a publicznie dawał mu tytuł radcy, jak z grze- 
czności wypadało. 

— Co téż to za androny prawiłl... Całe życie bałamucił ko- 
bićty i siebie i wyrobił w sobie to przekonanie, że cały świat jest taki 
jak on i te kobićty, które on znał! Jakaż to fałszywa maksyma—jak 
można takim łokciem mierzyć wszystkich!.. Gdy był aspirantem 
i pomocnikiem kasyera, to łowił rybki gdzie się zdarzyło, a gdy do- 
stał dymisyą z rangą kontrolera, to zdaje mu się, że ma prawo moral- 
ność publiczną kontrolować!.. Tak się to dzieje na tym bożym 
świecie! Kobićta gdy wdzięki straci, staje się bigotką i napędza 
drugich do kościoła—marnotrawca straciwszy wszystko pisze o eko- 
nomii społecznćj—pijanica, który już pić nie ma za co lub nie może, 
zawiązuje towarzystwo wstrzemięźliwości!.. A ten emerytowany 
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adonis czyż tak nie robi? Ubolewa nad nieszczęściem krewnego, 
którego młoda żona... Tam do kata, opowiada mi jeszcze o nich 
historyą, która jest zupełnie podobną do mojćj historyi i Elźbietki!,.. 
Niech go flanela trzaśnie!... Gdybym był skłonny do podejrzenia... 
gdybym miał jakie takie poszlaki, mógłbym taką awanturę w domu 
wyprawić, jakićj miasto nasze od chwili „wcielenia na wieczne cza- 
sy“ do kompleksu monarchii nie widziało i niesłyszało. O! czuję się 
zdolnym do tego! Powiadają, żem chodząca łagodność, ale ja wiem 
dobrze, jaki zwierz jest we mnie ukryty. Dałem tego dowody w ra- 
dzie miejskićj. To nie krawiec mospanie ryczał w lwićj skórze ale 
= |ew—lew z sahary a przynajmnićj z Przylądka dobrćj nadziei! 

Zacny dyrektor dmuchnął tutaj przed siebie, jak dmucha hura- 
gan, gdy całą karawanę z Arabami i wielbłądami chce w piasku 
żywcem zagrzebać. ` | 

Oparł głowę o poręcz fotelu i myślał długo. Zapewne wyobra- 
żał sobie, jakie-by to wrażenie sprawił jego ryk domowy, gdyby do 
tego był zmuszony. 

Uśmiechnął się. 

— Głupstwa gadał kontroler—rzekł do siebie—takie głupstwa, 
że nie warto było go słuchać! Jeżeli ktoś plewą rzuca to nie zabije 
wprawdzie nikogo, ale plewa wpadnie czasem w ucho lub za koł- ` 
nierz i tam swędzi! Głupstwa gadał to prawda, ale z tego głupstwa 
coś mi za kołnierzem zostało! 


I chcąc się od tego uwolnić, rozwinął szlafrok i potrząsł nim 
kilka razy w powietrzu. 

— Głupstwo a jednak swędzi!... Powiada, że za wdowca 
z dziećmi idzie tylko z przymusu młodą kobićta. Kto Elżbietkę przy- 
muszał? Nawet tak bardzo nie nadskakiwałem! Same mnie garnęły 
do siebie. Zapraszały to na obiadki, to na herbatkę! Stryjaszek 
dawał mi zawsze takie cygara, jakie ja palę zwykle, a Elżbietka tak 
zawsze moje dzieciaki wyściskała i wycałowała, aż się w końcu bały 
jéj jak dyabeł święconćj wody!... I tę kobietę miał kto przymuszać!.. 

Dyrektor wciągnął tutaj w siebie napowrót wydmuchnięte 
przed chwilą powietrze. Zdawało się, że miał zamiar kichnąć, ale 
splunął tylko z energią. 

l — Głupstwa plotłeś, kontrolerze! —mówił daléj — może być, że 
się znajdzie taka Fryne.... no! ale ztąd nie wypływa, aby każdy 
wdowiec z dwojgiem dzieci tak kunsztownie był urządzony!... Kto 
zmuszał moję Elźbietkę! 

Śmiał się niejakiś czas i ruszał ramionami. Po chwili zmar- 
szczył czoło. 
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— Powiada kontroler — myślał dalćj — że kamieniczka dwu- 
piętrowa może wywierać pewną, łagodną presyą... ależ to głupstwo 
wierutne! Przecież kobićta nie bierze ślubu z kamienicą ale z czło- 
wiekiem i jemu to a nie kamienicy przysięga wierność i miłość aż do 
grobut.. Głupi kontroler! ! 

I dawny uśmiech wrócił na twarz dyrektora. 

Długi czas siedział ztym uśmiechem. Kilka much krążyło 
koło jego nosa — nic im nie mówił. Jedna chciała usiąść na czole, 
nic nie powiedział, tylko najmniejszym palcem dał jej napominienie, 
aby cudzy grunt szanowała. i 

Obejrzał się po pokoju. 

— Już-to względem Elźbietki najmniejszćej myśli nie można 
przypuścić!.. Nie, to byłoby szaleństwem z mojćj strony, szaleń- 
stwem Otella!... Nie... nie... nie lękaj się biedna Desdemono takiego 
szaleństwa odemnie (słowa te wymawiał dyrektor zwrócony do 
portretu żony) nie padniesz z mojćj ręki, boś na to niezasłużyła! 
Prędzćj on... oszczerca! 

W chwili téj zapomniał dyrektor nazwiska tego szekspirow- 
skiego oszczercy i intryganta, ale w kierunku mieszkania pana Pro- 
tazego wykonał ręką kilka pchnięć jakoby sztyletem. 

Zdawało się, że tym sposobem już się uspokoi, ale... plewa 
za kołnierzem jeszcze swędzi! Podniósł się z krzesła i przeszedł 
się kilka razy po buduarze żony. 

— Już sam porządek, jaki tu panuje—mówił półgłosem—do- 
wodzi, że Elźbietce nic po głowie nie lata. Wychodząc do kościoła, 
zostawiła wszystko w porządku. Poukładane, pozmiatane wszędzie, 
ani pyłku ani szmatki nigdzie!.. Kobićta którćj wietrzno w gło- 
wie, nie zostawia takiego porządku, wychodząc z domu. U tej 
wszędzie chaos. Chaos w głowie, chaos w sercu, chaos w pokoju! 
Jest to warunek każdćj burzy. Tylko w spokojnćj atmosferze może 
dojrzćć i utrzymać się taki porządek! Nie, nie — Elźbietka jest 
zacna kobićta! 

Po tych słowach przestało swędzić za kołnierzem. Dyrektor 
usiadł na powrót na fotelu. Ułożył się jak najwygodnićj, aby resztki 
niespokojnych myśli jak rozrzucone pierze starannie pozbierać i na- 
powrót włożyć do miękkićj poduszki domowego spokoju. 

Siedział tak czas dłuższy. Późnićj podniósł się nagle jakby 
jaka nowa myśl zasświtała mu w głowie. 

I zaświtała rzeczywiście. Pomyślał sobie, że kobićta (a przy 
tém słowie wyobrażał sobie zawsze kobićtę wyższą) kocha nie tyl- 
ko samego mężczyznę, ale także i jego stanowisko, jego zasługi 
i spełnione dla dobra publicznego obowiązki, I powziąwszy taką 
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myśl, rozjaśnił całkowicie twarz swoję, bo na tym punkcie trudno 
. było go pobić. 

Pochylił się do biurka żony i otworzył jedną szufladkę. Roz- 
śmiał się na widok zwoju papierów. 

— Pójdźcie wdzięki moje — rzekł miłościwie do papierów— 
pójdźcie, niech was popieszczę! 

I zaczął przed sobą rozkładać papiery. Były to dla niego 
prawdziwe skarby. Zaświadczenia z ukończonych szkół, sekreta 
mianujące go koleją pomocnikiem, nauczycielem, zastępcą dyrek- 
tora a w końcu dyrektorem rzeczywistym z prawem tak zwanych 
decenniów... i listy znakomitych ludzi, druki w formie broszur 
i dzienników i mnóstwo innych papierów z pieczęciami i bez pie- 
częci, wszystko to leżało teraz przed nim i błagało o łaskawe wej- 
rzenie i uśmiech. 

Nie szczędził jednych i drugich. Wszak to były najdroższe 
skarby jego. Złożył je u nóg swojćj Elżbietki, która je starannie 
poukładała, w bibułę owinęła i w pryncypalnćj szufladzie swego 

biórka zamknęła. 
Dyrektor rozwinął zaświadczenia szkolne. 

— Wszystkie celujące!—zawołał — no, proszę i gdzież-by to 
Elźbietka znalazła innego z takiemi zaświadczeniami!... Tu... dyplom 
na członka Towarzystwa wzajemnćj oświaty!.. Czyż to nic?.. Tu 
znowu dyplom na członka korespondenta towarzystwa pedagogiczne- 
gol.. A to—nic nie znaczy? Dyplom na członka Towarzystwa hi- 
storyczno-lingwistycznego! Niechże jaki dzisiejszy facet z głową na 
pół przedzieloną tém się poszczyci!... Tu mianowanie na członka 
komisyi językowćj.. A co? Czy to mały splendor? Czy Elźbietka 
znalazłaby tak prędko innego, któryby podobne do mnie zajmował 
stanowisko? Przecież ani aplikant, ani nawet mój pomocnik gre- 
czyzny czemsiś podobném wykazać się nie możet... ” 

Dyrektor wziął teraz kilka broszur do ręki! Ręce mu zadrżały. 
Wspomnienie rozpaliło mu oko! 

Broszury te przypomniały mu jego walkę bohaterską. Wystą- 
pił on z wnioskiem nowego systemu wychowania. Wniosek ten tra- 
fił na opozycyą, nawet w wyższćj sferze. Dyrektor nie dał za wygra- 
ną—siadł, pisał, drukował, wertował grube księgi, czytał Arystote- 
lesa i Liwiusza i w końcu wyszedł zdrowo z tarapatów. Tylko wło- 
sy jego ucierpiały. Znacznie przerzedziły się a nawet na środku 
okazała się łysinka, która mimo wszelkich specyfików dążyła szybko 
do uszu z jednćj i drugićj strony. 

Dyrektor wygrał, ale od tćj pamiętnćj walki zaczął łysieć. 
Tem się tylko pocieszał, że łysinka ta była skutkiem poczciwćj pra- 
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cy dla dobra publicznego i że jak blizna, jest raczćj ozdobą niżeli 


oszpeceniem głowy ludzkićj. A głowę swoję nosił odtąd dyrektor 


jeszcze wyżćj niżeli dawnićj — nie dla tego, aby ona była lekszą, ale 
że czuł na nićj ciężar korony obywatelskićj, chociaż nie tak widomćj 
jak u Cezara, który także był łysy, a któremu, jak twierdzą złośliwi, 
tylko dlatego pozwolił senat taką koronę na codzień nosić. 

I człowieka z taką zasługą nie miałaby kochać Elźbietka? Nie— 
to istne oszczerstwo. A gdy do tego zacny dyrektor jeszcze dwa 
pochlebne dekrety od ministra znalazł i miłościwóm okiem je objął, 
wtedy był już zupełnie pewny serca swojćj młodćj Elźbietki, bo ta- 
kich dekretów pochwalnych nie miał ani aplikant gimnazyalny 
z czarną bródką, który co niedziela przychodził do niego na herba- 
tę, ani jasnowłosy dependent od adwokata, który z Elźbietką nieraz 
duety śpiewał! i 

— Nie—pan Protazy to żółciowy potwarca kobićt. Sam już 
przez nie zaniedbany, rzuca teraz na nie kamieniem. To zwykły 
proces każdćj wystygłćj namiętności. Szczęście ludzkie, którego 
nigdy niezaznał, szczęście spokojne razi go i radby to szczęście in- 
nym odebrać. Elźbietka najzacniejsza kobićta.... dyplom na członka 
Towarzystwa... dyplom na... dyplom... komisya językowa... System 
indukcyjny wychowania... dwa dekreta pochwalne od ministra... Nie— 
Protazy oszczerca... Elźbietka najzacniejsza, kochająca żona!... 

Tu ustały myśli dyrektora, z nadzwyczajnego trudu—zasnął! 


VIII. 


Jeżeli skrzypiące buty zacnego dyrektora korzystny dla porząd- 
ku domowego wpływ wywierały, przeciwny zupełnie skutek sprawi- 
ło łagodne jego chrapanie, które teraz niewyraźnie lecz wdzięcznie 
jak harfa eolska zaczęło się po wszystkich rozchodzić pokojach. 

Najprzód nauczyciel muzyki przestał całą ręką takt wybijać 
i tylko jednym palcem od czasu do czasu nieznacznie kiwnął. Przez 
co wkradła się do „melodie des anges,* którą właśnie wykonywano, 
pewna wcale nie anielską dysharmonia, co jednak nauczycielowi 
nieprzeszkadzało słuchać i głową kiwać. Godzina i tak dobiegała 
do końca. 

W przybocznym pokoju, gdy tylko pierwsze senne akordy 
zacnego dyrektora usłyszano, złożono natychmiast radę wojenną, na 
którćj uchwalono, aby z książek porobić tarcze i zabawić się w bój 


rzymski. I dziesięciu walnych chłopców stanęło w szeregu, aby 


w sposób Fróblowski nauczyć się tego, co prosto z książki do głowy 
leźć nie chciało. 


p 
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W kredensie słychać było także pewien ruch, który nie był 
ruchem dodatnim, jak się zwykł wyrażać dyrektor. Ujmowano tam 
bowiem z różnych flaszek różnych płynów, a jeżeli natomiast coś 
dodawano, to pewnie nie to, co wybrano. Wicek, sprytny pokojo- 
wy chłopak, wielce przez dyrektora za spryt lubiony, użył właśnie 
tego sprytu, aby szufładkę z cygarami otworzyć, i z nićj najsuchsze 
wybrać dla siebie cygaro. Potćm ubrał się w jakiś chałat długi 
niby w szlafrok i paląc cygaro naśladował mierzone ruchy swego 
chlebodawcy, z czego reszta służbowego personelu szczerze i serde- 
cznie się śmiała. 

Tymczasem w pokoju, w którym znużona niezwykłemi myślami 
głowa domu słodko zasypiała, panował spokój uroczysty. Dwie pa- 
pużki, wdzięczniejsze od Wicka, zachowały się wzorowo i ani razu 
się nie odezwały, chociaż akord dyrektora zupełnie do ich tonu się 
stosował. Młoda myszka, która zachęcona ciszą wyszła na żer 
i właśnie po nodze dyrektora chciała się w wyższe dostać regiony— 
wróciła się od koiana, aby strudzonćj głowie domu snu nie odbierać. 
Tylko trzy natrętne muchy nie okazały takićj szlachetności. Korzy- 
stały one właśnie z przymusowego położenia dyrektora i pastwiły się 
nad nim w ścisłóm znaczeniu tego słowa. Z trzech stron, od czoła, 
ucha i brody zapuszczały po zacnćm obliczu jego swoje zagony 
w marszach dośrodkowych, a spotkawszy się w okolicy wąsów 
inosa, pokłoniły się sobie na znak przyjaźni i sojuszu i cofały się 
znowu na dawne stanowiska. Zdawało się, że ci trzćj sprzymierzeń- 
cy, całe zacne oblicze śpiącego człowieka podzielili między siebie 
itylko od czasu do czasu konferowali z sobą przy wąsach i nosie, 
jeżeli tego wspólny wymagał interes. Bezbronny dyrektor znosił jak 
marmurowy posąg spokojnie tąką nieprawość a często nawet musiał 
przeboleć i hańbę, jakićj dopuszczano się na jego białćj, czysto 
obmytćj skórze. 

Taką właśnie była sytuacya, gdy bronzowa portyera poruszyła 
się cicho po za plecyma dyrektora, a z pod portyery wychyliły się 
dwie postacie kobiece, które z pewnćm zadziwieniem nagle przy 
progu się zatrzymały. 

Jedna z nich była starsza i, jak się zdaje, chyliła się już znacznie 
do trzydziestki. Miała ciemny kostium bez żadnych ekscentrycznych 
falbanek, kapelusz jedwabny z czarnóćm piórem i ciemne duńskie 
rękawiczki. Twarz jéj nie była ładna według pojęcia akademiczne” 
go, ale miała pewien wdzięk, który mile ciągnął ku sobie. Osobli- 
wie w ciemnych, nieco zmrużonych oczach migotał ukryty płomyk, 
który zdradzał duszę żywą i serce wcale nie zimne. Stwierdzały 
to jéj ruchy szybkie pełne wdzięcznego zaokrąglenia, jakie tylko 
widzieć można u artystki z nawyknienia do gry przed widzami 
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Nóżka w sznurowanym buciku, która się teraz z pod fałdzistéj mate- 


ryi naprzód wysunęła, okazywała także, że jest starannie a nawet 
z pewną kokieteryą pielęgnowaną. 

Druga kobiéta była znacznie młodszą. `Mogła uchodzić za 
młodszą siostrę, bo typ miały familijny. Ta miała tylko jaśniejsze 
włosy, niebieskie oczy i wzrost wysmukły, podczas gdy starsza była 
szatynką, miała ciemne oczy i wzrostu była średniego. Kostium 
miała także skromny, ale były w nim niektóre jaśniejsze dodatki, 
które świadczyły o panieńskim jeszcze stanie. 

Gdy weszły do pokoju, zatrzymały się nagle po za fotelem, na 
którym spoczywała w niezwykłych warunkach głowa domu. Na 
ich twarzach pojawiło się na raz pewne zdziwienie, a potóćm oczy 
posłały sobie wzajemne zapytania. 

Odpowiedziała najprzód starsza uśmiechem, z którym jćj było 
bardzo do twarzy. Położyła.mały paluszek na ustach, z czóm jesz- 
cze lepićj wyglądała, i powoli, zebrawszy szeleszczącą suknię w dru- 
gą rękę, zbliżyła się z frontu do drzemiącego. 

Śpiący dyrektor nie wyglądał w tój chwili tak prawidłowo, jak 
przystało na człowieka wyższćj pozycyi. Szlafrok jego nie ujęty 
paskiem w należytą draperyą, rozwinął się bezładnie i był więcéj 
podobny do żagli ustrzęgłego na mieliźnie okrętu. Ręce jego opa- 


dły na dół jak ręce spracowanego robotnika. Głowa pochyliła się 


ku piersi, co sprawiało, że oddech nie odbywał się prawidłowo, ale 
musiał pokonywać pewne trudności, które mu ustawicznie w drodze 
stawały. Prócz tego zamiast prawidłowo przez nos wchodzić i wy- 
chodzić, chciał sobie drogę skrócić i przemocą śpiącemu otwierał 
usta, co wydawało podobny odgłos, jaki słyszymy, gdy kto fajkę pali. 
Twarz dyrektora nie miała także wyrazu odpowiedniego wyższemu 
stanowisku. Trzypolowe-gospodarstwo skrzydlatych sprzymierzeń- 
ców drażniło go nawet we śnie i zmuszało poważne wąsy jego i nos 
niepospolity do ruchów wcale niepoważnych i bardzo pospolitych. 
Ruszał to jednym to drugim wąsem, krzywił nosem i mrugał usta- 
wicznie oczyma, chociaż były szczelnie zamknięte. 

Widok takićj drzemki męża publicznego byłby każdemu obo- 
jętnemu widzowi wydał się, co najmnićj, zabawnym. Młodsza 
nawet kobićta, która za starszą powoli zdążała, miała wielką ocho- 
tę rozśmiać się serdecznie, ale powstrzymały ją słowa starszćj. 

— Patrz Femciu—rzekła półgłosem z pewną rozkoszą — patrz, 
jak biedny mój Józefat zasnął sobie!... Poczciwy! Za długo zaba- 
wiłam się—czekał na mnie—a nie mogąc się doczekać, przyszedł tu 
do mego pokoju, gdzie mu każda drobnostka mnie przypomina — i tu 
spoczął sobie! Poczciwy, zacny Józefat! 
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, I na ustach młodćj żony zaigrał uśmiech słodki—i poruszyły 
się te usta, aby na czole zacnego Józefata złożyć pocałunek ma- 
trymonialny; gdy twarz dyrektora nagle tak się skrzywiła, jakby 
mu ocet z żółcią podać chciano. Małżonka zatrzymała się z po- 
całunkiem i zaczęła z troską śledzić powodu tego skrzywienia. 
I odgadła. Ujrzała trzy grube muchy, które z wielką lubością 
w białą skórę męża publicznego zapuściły swoje krwi chciwe ry- 
` jeczki. Spłoszyła je czćm prędzćj; ale jeszcze prędzćj usiedli trzój 
sprzymierzeńcy na innóm miejscu twarzy. Pani Elżbieta powtórzy- 
ła swoję robotę kilka razy, ale natrętne muchy ani myślały opu- 
ścić tak smacznego żerowiska. Zmiecierpliwiona wreszcie chciała 
już zbudzić małżonka, ale żal się jćj zrobiło, że mu przerwie sen 
tak słodki, sen, który w jéj pokoju musi zapewnie mężowi pu- 
blicznemu stawiać przed oczyma duszy obrazy bardzo rozkosznćj 
natury. Pożałowała tych obrazów. Odpięła od kapelusza błękitną 
woalkę i starannie przesłoniła nią twarz śpiącego, odpędziwszy 
wprzód trzy sprzymierzone muchy aż do drugiego pokoju. 

Wspaniale wyglądał teraz dyrektor pod błękitną zasłoną. 
Twarz jego uspokoiła się i była podobną do posągu, jaki zazwy- 
czaj stawia się ludziom znakomitym. Nawet draperya szlafroka 
ułożyła się klasycznićj i przypomniała togę obywatela rzymskiego, 

Pani Elżbieta stała długi czas przed zacnym pracownikiem. 
Oczy jéj patrzały z pewnćm rozrzewnieniem na te spokojne, praw- 
dziwie posągowe rysy, które zafarbowane na błękitno wydawały 
się jakby były ze srebra wykute. 

= — Poczciwy Józafat!—ozwała się prawie szeptem do siostry— 
on przyszedł tu na mnie czekać!.. Wierzaj mi, Femciu, przyjemne 
są wizyty, koncerta i teatr, przyjemna przechadzka po mieście lub 
przejażdżka po cudzych krajach, ale najprzyjemniejszy jest... kąt 
własny i ta wiara, że w tym kącie ktoś na nas czeka!... Różne są 
wyobrażenia o miłości, ja z mojćj jestem bardzo zadowolona i szczę- 
śliwa. Jeżeli kobióta widzi nieustanną dla siebie opiekę, jeżeli 
widzi, że ktoś drugi odgaduje jćj życzenia a nawet mrzonki — je- 
żeli za taką dla siebie troskliwość wdzięczną tylko być może, to już 
jest szczęśliwa! 

Eufemia podparła się na parasolce i błękitne swe oczy zwró- 
ciła na śpiącego. Po miłościwych słowach siostry już wcale nie 
wydawał się jéj śmieszny zacny dyrektor. Miłość żony nastroiła 
inaczćj jéj oko. Smutno, z przelotnóÓm w oczach marzeniem pa- 
trzała teraz na swego szwagra. I byłaby się może na piękne roz- 
marzyła i o śpiącym Endymionie coś pomyślała, gdyby pani Elżbieta 
nie była ją zlekka trąciła w ramię, 
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— Niech śpi — szepnęła z cicha — wczoraj do dwunastćj go- ` 


dziny w nocy musiał z kanonikiem i prezesem grać wista, któ- 
rego serdecznie nie lubi. Niech śpi!... A my tymczasem sSeme-voce 
w drugim pokoju odśpiewamy mu Żerceuse. Niezawodnie usłyszy 
ją przez sen i słodko sobie zamarzy o czemś, co mu wielką spra- 
wia radość! 

Eufemia zdawała się niesłyszóć słów ostatnich, bo spojrzenie 
jéj ścigało w téj chwili jakieś ukryte marzenie... 

Pociągnięta przez siostrę machinalnie wyszła do duetu. 


(D: e h); 
Jan Zacharjasiewicz. 


Współczesna Powieść we Pranegi 
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GUSTAW FLAUBERT. 
(1821 — 1880). 


Flaubert urodził się Normandem i tò z nieporównaną świetno- 
ścią atawizmu. Nie był-to bowiem Normand dzisiejszy, w którym 
norwegski przodek odrodził się przez pociąg do łupiestwa, ani téż 
dawny korsarz morski, który stał się korsarzem izby sądowćj; ale 
był to stary Normand, wspaniały, barbarzyński, z postawą olbrzyma, 
dziką powierzchownością, zamiłowaniem do przygód i jego wysoką 
pogardą dla życia. Kto widział Flaubert'a przechodzącego po ulicy, 
'czuł się zmuszonym do obejrzenia się za nim po kilkakroć, tak jego 
szeroki i poważny chód silnie odbijał od naszćj obecnćj małości. 
Postawy wyniosłćj, budowy mocnćj, chodził on wielkiemi krokami, 
poruszając nieco ciężkiemi ramionami jak marynarz i machając rę- 
koma jak gdyby dla potrząsania bronią. Czerwona twarz błyszcza- 
ła. Wąsy gęste, opadające, wydymały się pod parciem silnego gło- 
su, który mnićj daleko zdawał się być urobionym do pogawędki 
w Gtbkhiętyń pokoju, niż do rozkazów i krzyku na otwartóm po- 
wietrzu. Oko jego jak oko morskich orłów ciskało błyskawicami. 
I to wszystko tak wyglądało nie tylko dla tych, co wiedzieli, że prze- 
chodzący nazywał się Flaubert, lecz dla pierwszego tepalo cie- 
kawca, który od razu zostawał RA na widok tego olbrzyma 
z innego wieku. 

Urodzony w 1821 roku, powołany został do życia literackiego 
w chwili kiedy cała sztuka zogniskowała się jak najsilnićj. Nie 
wióm— mówił on sam—jakie są dziś marzenia młodych gimnazistów 
ale nasze były wspaniałe szaleństwem; ostatnie prądy romantyzmu 
gotowały się w naszych mózgach.* Po skończeniu zadań rozpoczy- 
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nała się literatura; psuliśmy sobie, oczy czytaniem romansów w sy- 
pialniach; niektórzy nosili sztylety w kieszeni jak Az/omy, inni posu- 
wali się jeszcze dalćj: przez zniechęcenie do życia Bar... strzelił 
sobie w łeb z pistoletu, And... powiesił się na swoim własnym kra- 
wacie. Z pewnością, nie bardzo zasługiwaliśmy na pochwałę. Ale 
jaka nienawiść do wszystkiego co płaskie! jaka chęć wzniesienia się 
do tego co wielkie! jakie uszanowanie dla mistrzów! Jakie uwielbienie 
dla Wiktora Hugo! Cechę tego początkowego romantyzmu Flaubert 
zatrzymał nazawsze, _ pragnął aby język pisany miał brzmienie dekla- 
mowanego, a nawet, śpiewanego słowa. Nazywał on to trywialnym 
wyrazem: /e gueuloir, dodając, że stronica pięknćj prozy powinna się 
trzymać prostoisilnie jak pomnik z bronzu. (Jean Richepin ,„Pośmiertne 
wspomnienie o Gustawie Elaugert"). 

Powołanie jego nigdy nie Morani] przeciwności. Syn bogatego 
lekarza z Rouen, mógł się od razu i swobodnie . oddać swoim ulubio- 
nym zajęciom. Do zawodu literackiego przysposabiał się z nie- 
słychanym zapałem, studyując starych autorów, szperając w biblio- 
tekach i przygotowywując sobie taki grunt erudycyi, że dotąd nie 
ma pisarza, oprócz Wiktora Hugo, którego pod względem głębokości 
i różnorodności wiedzy można-by było z:nim porównać. Przy każdej 
sposobności umiał on widzićć, pojmować, spostrzegać i pamiętać. 
Przytém był-to pracownik niezmordowany, poszukiwacz ciągle cze- 
goś nowego i zawsze niezadowolony z siebie, Mieszczaństwo było 
jego bête noire. Nie mówcie mi nigdy o mieszczanach! nienawidzę 
ich! Oni mają odrazę do wszystkiego co jest dobre, słuszne, lub 
wielkie, a lubią tylko to, co jest brzydkie, głupie i coco” Miał on 
wstręt do gawędziarzy i tych co dużo i pięknie mówią o niczóm. 
Pewnego dnia, jeden z jego współziomków z powodu mającćj się 
ukazać: Sałammbdó wypytywał go o szczegóły dotyczące Kartaginy 
i jéj mieszkańców: kto oni byli? jaki mieli charakter? jakie obyczaje?... 
Flaubert przerwał mu niecierpliwie: „,Kartagińczycy?... to ludzie 
ograniczeni, łupieżcy, pijacy, próżniacy i głupcy: byli-to Rouenczycy 
starożytności.“ Odznaczając się jednak anielską dobrocią, Flaubert 
ułagodnił się natychmiast i naprawił obrazę dobrodusznym śmiechem. 
(Gustaw Goetschy: „Wspomnienie pośmiertne o Gustawie Flaubert“). 

A przytóśóm co za jedność w życiu tego nadzwyczajnego czło- 
wieka! Wszystko dla literatury i tylko dla literatury. Nic po za 
obrębem dobrego pisania! Inni artyści, obok swojćj sztuki, mają 
pewne upodobania, pewne drugorzędne zajęcia, U Flaubert a, nic! 
Kapłan literatury, z obawy odjęcia cząstki siebie samego swojćj 
religii, nigdy się nie ożenił. Praca jego była powolna. „Po południe 
spędzał często na czytaniu, przeglądaniu zapisek i rozmyślaniu. 
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Następnie posiliwszy się nieco, zabierał się do dzieła i pracował po ośm 
godzin z rzędu. Jakkolwiek mało udzielał się światu, nieraz jednak 
żalił się na sźraćę czasu. Kiedy potrzebował podwoić siły, zamykał 
się w Croisset (niedaleko od Rouen) na sześć miesięcy i pracował 
nie widząc nikogo, nie wyszedłszy nawet na koniec swego parku. 
Można powiedzićć, że umarł na literaturę: Bouvard et Pecuchet, ostat- 
nia powieść, zabiła go; tylko że Flaubert, jako natura silna, pozwolił 
się zabić na ostatnićj stronie. My wszyscy, jak jesteśmy, nie mamy 
jego budowy. Najlepsi z nas umrą może także z literatury, ale na 
wolnym ogniu (Pawel Alexis: „Ze wspomnień po Gustawie Flaubert“). 

Gustaw Flaubert jest-to rodzaj mnicha, prawdziwego benedyk- 
tyna, który poszedł do Ziemi-Świętćj i otrzymał tam nawet kilka kul 
od niewiernych. Mnich ten żyje w pustelni niedaleko Rouen 
i zamknięty dniem i nocą pracuje bez ustanku. Jest on bardzo uczo- 
ny i wydał archeologiczne dzieło o Kartaginie. Powinien by już być 
w Akademii; spodziewać się należy, że nastąpi po M-grze Dupanloup. 
.Nie tylko posiada geniusz lecz także i sumienność. Przez długi czas 
dyssekował przy swoim ojcu, który był lekarzem i zna stronę moral- 
ną za pośrednictwem fizycznćj. Jeżeli ma błąd jaki, to ten chyba, 
że jest zanadto ścisły, zanadto pracowity i że nie stara się podobać. 
Celem jego jest ostrzeżenie młodych kobićt przed próżniactwem, 
pustą ciekawością i niebezpieczeństwem złych książek. Dzieło jego 
nosi tytuł: Pant Bovary czyli następstwa złego prowadzenia się (Hipolit 
Taine: Notes de Thomas Graindorge). A 

Flaubert nie zabiera się do dzieła inaczćj jak z notatkami, 
których dokładność sam mógł sprawdzić. Jeżeli chodzi o poszuki- 
wania w dziełach specyalnych, skazuje się na uczęszczanie bibliotek 
przez całe tygodnie, dopóki nie znajdzie potrzebnych objaśnień. Dla 
napisania dziesięciu np. stronnic — epizodu tylko, w którym chce 
przedstawić osobistości zajmujące się rolnictwem, nie cofa się przed 
czytaniem dwudziestu, trzydziestu tomów traktujących o tym przed- 
miocie i w dodatku jeszcze udaje się do ludzi kompetentnych, po- 
_suwając sumienność aż do chodzenia po roli, byle tylko przystąpić 
do epizodu z całą znajomością sprawy. Jeżeli ma opisywać, musi 
być na miejscu, żyć tam. Dla pierwszego rozdziału Wychowania 
sentymenialnego, któremu za ramy służy podróż na statku parowym 
po Sekwanie, ponieważ statki nie kursowały wtedy już oddawna, 
jechał wzdłuż rzeki w powozie. Nawet wtenczas, kiedy dla sceny 
wybrał horyzont wymyślony, robił poszukiwania takiego horyzontu 
_ jakiego sobie życzył i wtedy tylko był zadowolniony, kiedy € odnalazł 
zakątek kraju dający mu wrażenie widnokręgu wymarzonego. I przy 
każdym szczególe ta sama troska o realizm. Bada ryciny, dzienniki 
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z epoki, książki, ludzi i rzeczy. Każda stronica z powodu ubiorów, 
wypadków historycznych, kwestyj technicznych lub dekoracyj, 
kosztuje go całe dnie studyów. W Panti Bovary pomieścił spostrze- 
żenia z czasów swćj młodości, zakątek Normandyi i ludzi, których 
widział w pierwszych trzydziestu latach swego życia. Pisząc Wy- 


chowanie sentymentalne  przetrząsnął dwadzieścia lat naszćj poli- 


tycznćj i moralnćj historyi, streścił olbrzymie materyały dostarczone 
przez całe jedno pokolenie. Dla Sałammbó i Pokus S-gó Antontego 
praca była jeszcze znaczniejsza: podróżował po Afryce i Wschodzie; 
skazał się na szczegółowe studyowanie starożytności i strząsanie 
pyłu z kilku wieków (Zmz/ Zoła: „Studium o Gustawie Flaubert“). 

Do tćj ubogićj charakterystyki człowieka, jaką wycisnąć było 
można z drobnych artykułów dziennikarzy francuzkich nazajutrz po 
śmierci Flaubert'a, literatura bieżąca niewiele już więcćj dodała 
szczegółów, z których inaczćj niż przez proste wyciągi można było- - 
by odbudować życie prywatne, sposób wzięcia się do pracy, postę- 
powanie, temperament i charakter Flauberta-człowieka i Flauberta- 
pisarza. Przyczyna tego ubóstwa materyałów biograficznych jest 
dwojaka. Dziennikarstwo francuzkie, prowadzone w duchu :pu- 
bliczności i schlebiające gustowi tłumów, żywi się takiemi tylko 
anegdotami z życia artystów, które mogłyby obudzić pospolitą cie- 
kawość mas do rzeczy draźniących zmysły, ekscentrycznych lub 
zabawnych. Flaubert, swém życiem skromnóćm, odosobnionóćm i wy- ` 
łącznie poświęconóm nauce nie dawał mu żadnćj karmi. Kilku 
przyjaciół, odwiedzających goco tydzień w jego mieszkaniu przy ulicy 
Saint-Honorć, w charakterze poważnych pisarzy, nie trudniło się 
reporterstwem i milczało. Milczała więc prasa za życia tego ze 
wszech miar znakomitego człowieka, który, gdyby nie proces wyto- 
czony mu za czasów drugiego cesarstwa, o niemoralność jego pierw- 
szćj powieści: Pani Bovary, nigdy może nie byłby się doczekał 
i téj nawet sławy, jaką się cieszył pomimo braku zainteresowania 
się publiczności jego życiem. A jednak, kiedy niespodziewana 
śmierć przecięła pasmo dni jego, z taką wytrwałością i zaparciem 
się siebie poświęconych sztuce, jakże drogocenńnym byłby każdy 
szczegół mogący wyjaśnić nam człowieka a ztąd i jego dzieło! 

Flaubert był synem lekarza i sam lekarzem potroszę... Uro- 
dził się i żył w czasie największego rozkwitu romantycznej litera- 
tury... Nie łudźmy się łatwością wniosków! Materyał-to za ubo- 
gi na wyświetlenie dzieła przez „charakter, wychowanie i życie, 
przeszłość i teraźniejszość, namiętności i usposobienia, cnoty i wa- 
dy,“ słowem przez to wszystko co zostawia niezatarty ślad na 
tém co człowiek myśli, a jeszcze więcćj na tém co pisze. Dopóki 
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 zatóm jakaś uczciwa ręka nie poda nam wiernych i licznych szcze- 


gółów z życia wielkiego nieboszczyka, jego portret literacki, całko- 
wity i charakterystyczny jak portrety Balzaca i Stendhala w obro- 
bieniu H. Taine'a, będzie tylko usiłowaniem, dobrą wolą, ale nie rze- 
czywistością odpowiadającą w zupełności duchowi i wymaganiom 
naszćj epoki. Talent kompozytorski, ścisłość obserwacyi, zwięzłość 
i potoczystość stylu, umiarkowanie w efektach, pewien ton pogardli- 
wo-złośliwy i niczćóm nie wzruszony spokój artystyczny Flaubert'a. 
nie znajdują dostatecznego wyjaśnienia w fakcie dyssekowania tru- 
pów; a uwielbienie dla Wiktora Hugo nie jest dostatecznóm wytło- 
maczeniem dźwięczności i siły jego języka. Był on przedewszyst- 
kióm dzieckiem epoki. Współczesna nauka i sztuka podały sobie 
w nim ręce i on, nie będąc ani uczniem ani naśladowcą żadnego ze 
swoich poprzedników, połączył w utworach swoich sumienność 
jednych z poetycznością drugich. Umiał nie tylko uniknąć ich błę- 
dów ale i podnieść zalety, nie tylko zużytkować ich doświadczenie 
ale także i wyczyścić, wyszlachetnić artystyczną stronę dzieła, które 


odtąd, aby mu dorównać, musi już zarówno być głębokie nauką jak . 


potężne pięknością formy. ; 
„W Balzacu —jak mówi H. Taine—był archeolog, budowniczy, 
tapicer, krawiec, modniarka, wożny trybunału, fizyolog i notariusz; 
ci ludzie przybywali po kolei, każdy czytał swoje sprawozdanie naj- 
szczegółowsze i najdokładniejsze w świecie, a artysta słuchał sumien- 
nie i pracowicie.* U Flaubert'a również. można się spotkać z temi 
wszystkiemi ogólnemi i technicznemi kwestyami życia społecznego, 
z tą tylko różnicą, że u niego zlewają się one artystycznićj i orga- 
nicznićj z całością niż u Balzac'a. Jest to postęp sztuki, wypięknie- 
nie formy, usunięcie pewnych chropowatości lub naiwnych przejść 
z jednego świata w drugi. Czytając karty, na których żywa i wiernie 
obserwowana natura kryje się w słowach wolnych od wszelkićj in- 
terwencyi autora, tak daleko tu jesteśmy od tych poprzedników, 
którzy się nazywają: Stendhal, Balzac, że tylko umyślnie doszukać 


"się możemy podobieństwa pomiędzy jego a ich metodą, pomiędzy 


jego a ich światem. Ono istnieje, ale w tak małćj dozie i z tak 
licznemi zastrzeżeniami, że wyłączywszy Zugenią Grandet, Ojca Go- 
riot, Gabinet starożytności, w których Balzac zrzekł się swój bujnćj 
wyobraźni na korzyść ściśle tylko obserwowanćj natury, dla Pan: 
Bovary, a tém więcćj jeszcze dla Wychowana Sentymenialnego, w li- 


teraturze epoki przeszłćj wzorów znaleść nie można. Z Flaubert'em 


powieść stała się obrazem życia, a język zwierciadłem, w któróm 
natura istniejąca, prawdziwa, przegląda się z taką niepokalaną czy- 


stością, że tylko dla bardzo wprawnego oka obraz zabarwiony jest 
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prawie niewidocznym promieniem podmiotowego światła, wtenczas 
kiedy u Stendhal'ai Balzac'a osobistość autora gra tak wielką jeszcze 
rolę w powieści jak świat obserwowany, zewnętrzny. W Pani Bovary 
i Wychowaniu sentymentalnćm pierwiastki romantyczne zostały usu- 
nięte na bok: wyobraźnia ustąpiła miejsca ścisłćj obserwacyi życia. 
Autor nie wynajduje już scen, ale bada wypadki, szereguje je i wią- 
że w artystyczną całość, sam starannie się skrywając po za naturą 
iakcyą swoich powieściowych osobistości, które po raz pierwszy 
przestały być bohaterami. Dzieło żyje życiem prawdy ale nie nad- 
zwyczajnością fantazyi autora, artystycznóćm obrobieniem całości ale 
nie wyskakującemi epizodami szumnej deklamacyi lub naprędce zbu- 
dowanemi traktatami filozofii i moralności zastosowanemi do użytku 
chwili. Autor jak Homer według trącącćj dzisiejszćm krótkowidz- 
twem oceny Cycerona „upodobał sobie w zniżaniu bogów do warun- 
ków ludzkich, zamiast podnosić ludzi do warunków boskich.“ 

Bez zaprzeczenia Balzac dawno już przed Flaubertem powieść 
romantyczną zamienił na malarstwo życia powszedniego, a bohate- 
rów literackich przykroił do miary rzeczywistych ludzi, którzy po 
za duszą mają ciało, krew, mięśnie, żółć i nerwy, którzy wyrażają 
się odpowiednio do swego temperamentu i wychowania, którzy ule- 
gają wpływom zewnętrznym i do nich się urabiają. Ale Balzac z wy- 
jątkiem kilku arcydzieł, pomimo całćj swćj miłości dla prawdy, nie 
mógł się pozbyć swojego upodobania do przygód nadzwyczajnych, 
pełnych tajemniczego urokui melodramatycznego efektu. Zresztą 
pracując po dwanaście godzin z rzędu, przy dwunastu świecach i po 
litrze czarnćj kawy, tracił on poczucie rzeczywistości tak dalece, że 
po dwu miesiącach nie poznawał ulic, a swoich bohatćrów traktował 
jako istoty żyjące na prawdę. Z tego-to powodu znaczna część jego 
powieści przepełniona jest osobistościami narysowanemi nadmiernie 
i jak gdyby poczętemi pod wpływem długićj halucynacyi. Przy tém, 
jak mówi Taine „nadużywał on powieści jak Szekspir dramatu 
nakładając na nie więcćj niż one udźwignąć mogły. Szekspir gnę- 
biony przez nadmiar poezyi wystawiał na scenie kantaty, opery, uro- 
jenia i wszystkie czarujące lub wyuzdane dzieci fantazyi. Balzac, 
gnębiony przez nadmiar teoryi, kładł w powieść politykę, psycholo- 
gią, metafizykę i wszystkie prawe lub nieprawe dzieci filozofii.* 
Ztąd to u niego to ciągłe odrywanie się od toku powieści, ta częsta 
interwencya autora, który co chwila gawędzi wprost z czytelnikiem, 
objaśniając mu charakter, upodobania i namiętności bohaterów, jak 
gdyby obawiał się nieporozumień. Jego moralizujące i filozofujące 
Ja, które przy każdćj sposobności wypowiada po za plecami bohate- 
ra aż do znudzenia długie nauki moralne i wątpliwćj wartości praw- 
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dy filozoficzne, robi z powieści sztuczną. wiązankę nauki i sztuki, 
które wzajemnie się wypierają i nawzajem sobie przeszkadzają. 
W każdym jednak razie powieść realna była już stworzoną. Stend- 
hal przyniósł jéj swój talent bystrego psychologa a Balzac sumienne- 
go obserwatora. Potrzeba tylko było rozszerzyć jćj znaczenie ar- 
 tystyczne, dać jéj formę doskonalszą, czystszą i wolną od wszelkich 
_ naleciałości nie mających nic wspólnego aniz osobistościami ani z wy- 
r padkami opisywanego życia: potrzeba było,—aby moralista, filozof 
artysta wydali dzieło jednolite, trzymające się silnie jak odlew 
z bronzu i przedmiotowo piękne. 

Tćj pracy artysty dokonał Flaubert. Od czasu zjawienia się 
Pani Bovary, a więcćj jeszcze Wychowania „Sentymentalnego, powieść 
stała się obrazem życia powszedniego, nie zaś kunsztowną bajką, 
w którćj ludzie służyli za tragarzy idei, działalność ich za pretekst 
do pokazania cudowności, a charaktery za środek do zwalczania 
przeszkód nadnaturalnych. Flaubert zamknął ją w ramach ścisłej 
obserwacyi, uwolnił ją od fałszywćj nadętości bohaterów fantastycz- 
nych i nadał jćj charakter piękna przedmiotowego, żyjącego praw- 
dą w nićj zawartą i trwałego artystycznóćm choć nawskróś nieosobi- 
stem obrobienieim. Odtąd powieść przestała być wiązanką kłamstw. 
Nadzwyczajność i wyjątkowość, przesada i sentymentalizm, pomysło» 
wość idziwaczność ustąpiły miejsca ścisłości w notowaniu wypad- 
"ków i logicznóm ich porządkowaniu. Czar tajemniczych intryg zginął 
na zawsze. Powieść ciągnie się naturalnym swoim ruchem, zabie- 
rając zsobą zdarzenia życia, uzupełniając je i szeregując, ale bez 
widocznćj chęci zdumienia czytelników, inwencyą lub fantazyą sło- 
wną. W miarę jak wypadki się nagromadzają, powieść rozwija się 
szerzćj, rozprasza na szczegóły, wychodzi z toru. Kiedy jednak ich 
rola się skończyła, ona znowu wraca do swego pierwotnego kierun- 
_kui ciągnie się dalej, jak życie ludzi, którzy związani z sobą natural- 
nym węzłem miłości, przyjaźni czy tóż interesów, idą wciąż przed 
siebie, stykając się ze światem zewnętrznym o ile przypadek i oko- 
liczności na to pozwolą lub każą, rozchodzą się na chwilę, zapomi- 
nając na pewien czas zupełnie nawet«o sobie, ale nie rozłączając się 
nigdy, a przynajmnićj bez rozwiązania głównych zagadek swego ży- 
cia. Piękność dzieła nie leży już w przesadnóćm powiększaniu osobi- 
stości, w postaciowaniu cnót lub wad, w uosobianiu śmieszności lub 
zalet, ale w budowaniu charakterów ze szczegółów obserwowanych 
wiernie, w malowaniu ludzi naturalnych i w stawianiu gmachu sztu- 
ki z dokumentów ludzkich, wziętych z procesu życia, a których au- 
tor nie sądzi, nie chwali, ani potępia, lecz je przedstawia czytelniko- 
wiz całą prostotą, w całej ich nagości, nie pozwalając sobie nawet 


= 
- 


52 3 - ATENEUM. 


wyciągnąć z nich zawczasu jakiejś nauki moralnej, lub filozoficznej 
prawdy. | 

Ten nieosobisty charakter dzieła, to nie mięszanie się autora 
do akcyi i czynów jego powieściowych ludzi, jest znamieniem Flau-- 
berta. Myliłby się jednak kaźdy, ktoby sądził że Flaubert równie 
obojętnóm okiem patrzy na zbrodnię jak i cnotę, na głupotę jak — 
i mądrość, na tchórzostwo jak i męztwo. On jest przy każdćj akcyi 
swoich osobistości, stoi zaich plecamii kiedy skończyli, kładzie = 
swoję pieczęć na ich czynach lub słowach, jeżeli już przedtóm pla- 
styką swego giętkiego języka nie naznaczył im miejsca w szeregu 
„wad lub zalet. Częstokroć jeden wyraz położony na końcu frażesu, 
jakaś dziwna kombinacya słów, jakieś wtrącenie zkądinąd obojętnego 
szczegółu, zdradzają obecność autora na każdćj nienial stronicy 
i pokazują jego nielitościwy śmiech szyderczy, wyniosłą pogardę dla 
głupoty, lub czasem nawet i łzę rozrzewnienia nad prostém, a nie- ; 
szczęśliwóm sercem. Ale to wszystko tak artystycznie zacieniowa- s 
ne, tak subtelnie wyrzeźbione, tak dostrojone do poziomu nieosobi- A 
stćj sztuki, że zaledwie przy uważnóm tylko czytaniu dopatrzćć się 
można obecności autora przy czynach jego działaczy. Ztąd niepo- 
rozumienia i fałszywe sądy. Publiczność przyzwyczajona do postaci 
bohaterskich i jednolitych, do powieściowćj walki idei i ciągłćj in- 
terwencyi autora na korzyść pewnych przekonań lub nawet tylko w 
pewnych charakterów, przedmiotowym tonem Flauberta dała się 
stropić tak dalece, że zarówno całość jego dzieł jak i szczegóły 
uznała za niemoralne, nieestetyczne i jednostronne, jeżeli nawet nie 4 
fałszywe. b ES 

Krótkowidztwo publicznéj opinii, w roku 1857, zaraz po ukaza- 
niu się całkowitóm Pant Bovary w odcinku Revue de Paris, popro- 
wadziło autora przed kratki sądowe i jakkolwiek Flaubert został -d 
uwolnionym od wszelkićj odpowiedzialności, jest ono jednak aż po 
dzień dzisiejszy doskonałym wyrazem słabego przygotowania tłu- 
mów do słusznego ocenienia dzieł sztuki. Pam Bovary rozeszła się 
w kilkudziesięciu wydaniach, stanowiących setki tysięcy egzempla- 
rzy. Czy to może dla psychologicznej jéj i artystycznćj wartości? 
Broń Boże! Poczytność pierwszćj swćj pracy Flaubert zawdzięcza 
procesowi. Publiczność, idąc za wskazówką prokuratora, rzuciła się 
na książkę, aby w nićj odnaleść co drażliwsze miejsca i łechtać swo- z 
je zmysły kilkoma szczegółami miłości fizycznćj, nie zważając na to, = 
Że one nie stanowią treści książki i nie są wyrazem talentu Flauber- - p 
ta, który może jeden—jedyny ze wszystkich współczesnych nam po- u 
wieściopisarzy, okazał się najwstrzemięźliwszym tam, gdzie inni na 
rachunek realizmu popuszczają sobie aż zanadto cugli. Kilka scen, A 
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7 + 
«będących konsekwentnćm,  koniecznóćm uzupełnieniem życia zmy- 


„ słów, w oderwaniu od całości obraziło poczucie, formalnćj moralno- 


ści prokuratora i rzuciło niezasłużony cień na dzieło szczerćj, do- 
brćj wiary, niezrównanego artyzmu i głębokićj nauki. 
„Kto czyta powieść pana Flaubert? pytał prokurator w swćm 


śmiesznć m oskarżeniu. “Może mężczyzni zajmujący się ekonomią po- 
< lityczną i i społecżną?. Nie! lekkie kartki Pam Bovary wpadają w rę- 


¿ce lżejsze, w ręce młodych dziewczyn, a częstokroć i zamężnych ko- 
bićt.* Więc cóż ztąd? Niech kobiśty czytają, niech wiedzą zawcza- 
su, dokąd je zaprowadzi każdy fałszywy ich krok, niech się nauczą 
nareszcie, że życie nie jest jednym romansem, słowa—czynem, 


a zmysłowe pożądania miłością. Pan: Bovary, dla TETAN ET R 


nie jest trucizną. Brak jéj do tego fantazyi, chorobliwego sentymen- 
talizmu, zajmującéj intrygi i uroku tajemnicy, brak jéj, wreszcie tych 
wszystkich przymiotów, pod wpływem których urabia się tempera- 
ment i charakter dzisiejszych jeszcze kobiśt, jakkolwiek doświadcze- 
nie życia w milionach wypadków pokazało nam jawnie, że córka 
niewykształconego, grubego w swych instynktach, choć zamożnego 
/ermiera Routault, zanim stała się Panig Bovary, była pierwćj naiwną 
Emmą, wychowaną w warunkach nie wyjątkowych bynajmnićj i we- 
dług systematu zgodnego z programami szkół żeńskich jednakowych 
niemal na całym świecie. W it 

„Emma—mówi Flaubert z właściwym sobie zimnym spokojem, 
czytała Pawła t Wirginiq i marzyła o domku z trzciny, murzynie 
Domingo, psie Fidelku a zwłaszcza o słodkićj przyjaźni jakiego do- 
brego braciszka, co włazi po czerwone owoce na wielkie drzewa 
wyższe niż dzwonnice, lub biegnie boso po piasku niosąc ptasie 
gniazdo.“ „Kiedy miała trzynaście lat, ojciec przyjechał z nią sam do 
miasta, aby ją umieścić w klasztorze. Nie nudząc się tam bynaj- 
minićj w pierwszych dniach nawet, Emma upodobała sobie w towa- 
rzystwie dobrych sióstr, które dla rozrywki prowadziły ją do kapli- 
cy. W czasie rekreacyi bawiła się bardzo mało, rozumiała doskona- 
le katechizm i ona to właśnie odpowiadała zawsze na najtruduiejsze 
“pytania księdza wikarego. Żyjąc tak bezustannie w ciepłćj atmosfe- 
rze klas i wśród tych kobićt o białéj cerze, które nosiły różańce 
'z krzyżem miedzianym, powoli zadrzemała w tém mistycznóm 
omdleniu, jakie wydziela się z woni ołtarza, świeżości kropielnic 
i migotania świec kościelnych. Zamiast uważać na mszę, przypatry- 
"wała się w swćj książce pobożnym obrazkom z lazurową oblamką 
'i kochała chorą owieczkę z sercem przeszytóm ostremi strzałami, 


ASAD: biednego Jezusa, upadającego pod, krzyżem. Dla umartwienia 


 sprobowała nawet zostać raz przez cały dzień z postem. Myślała 
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wciąż o spełnieniu jakiegoś ślubu.“ „Kiedy była u spowiedzi wynaj- 
dywała sobie małe grzeszki, aby zostać tam dłdżćj, na klęczkach 
w cieniu, z rękami złożonemi, z twarzą ukrytą przy cichym szepcie 
księdza. Porównania z narzeczonym, małżonkiem, niebiańskim ko- 


chankiem i wieczném małżeństwem, co się zawsze powtarza w kaza- 
niach, budziły w głębi jéj duszy nieoczekiwane rozkosze. Gdyby jéj 
Jata dziecinne upłynęły były w jakiejś izbie z dzielnicy kupieckićj, 


byłaby się może oddała lirycznym urokom przyrody, które zazwy- 
czaj, opanowują nas za sprawą poetów. Ale ona zanadto znała wieś, 
beczenia trzód, dojenie i orkę. Przyzwyczajona do widoków spokoj- 
nych, zwróciła się przeciwnie ku urozmaiconym. Lubiła morze dla 
jego burz, a zieleń trawy wtenczas tylko kiedy ona gdzienie- 
gdzie przeglądała z po za ruin.“ 

Pewna stara panna, protegowana przez arcybisktpstwo z po- 
wodu arystokratycznego pochodzenia, przesiadująca całe dni w kla- 
sztorze, śpiewała uczennicom stare piosnki miłosne, opowiadała hi- 
storyjki i przynosiła w sekrecie romanse. „Były tam ciągłe miłości, 
kochanki, kochankowie, damy prześladowane którę mdlały w odo- 
subnionych pawilonach, pocztylioni zabijani na każdym przeprzęgu, 
konie padające na każdćj stronicy, ponure lasy, bicia serc, przysię- 
gi, łkania, łzy i pocałunki, łódki przy świeile księżyca, słowiki 
w klombach, wzężczyzmz dzielni jak lwy, łagodni jak baranki, cnetliwi 
jak się nie jest w życiu, dobrze ubrani i płaczący jak: urny. Tym spo- 
sobem Emma przez sześć miesięcy, w piętuastym rku życia, walała 
sobie ręce kurzem starych czytelni. Późnićj z Walter-Scott'em, roz- 
lubowała się w rzeczach historycznych, marząc o sepetach, wartach 
i minstrelach.'* 

„Na lekcyach muzyki, w romansach przez nią śpiewanych, była 
mowa tylko o małych aniołkach ze złotemi skrzydłami, o mado- 
nach, lagunach i gondolierach. co w tych spokojnych kompozycyach 
póżidiato jej dojrzćć po przez głupotą stylu i nieopatrzność wyrazu, 
pociągającą fantasmagorją sentymentalnej rzeczywistości. « „Ogląda- 
jąc zakazane ryciny, drżała. Z tyłu balustrady jakiegoś balkonu stał 
młody człowiek w krótkim płaszczyku i ściskał młodą dziewczynę 
w białćj sukni i z woreczkiem u pasa; były tam czasem portrety an- 
gielskich /adych, które z pod okrągłego słomianego kapelusza patrzą 
jasnemi, wielkiemi oczyma. Widać tam było inne, rozłożone w po- 
wozach, przesuwające się przez środek parków, z chartem skaczą- 
cym przed uprzężą, którą prowadziło dwóch małych pocztylionów 
w białych spodniach. Inne, marząc na sofach obok rozpieczętowa- 
nego listu, wpatrywały się w księżyc przez na-w pół-otwarte i czarną 
firanką przysłonięte okno. I wy tam byliście także, sułtani z długie- 
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mi fajkami, pod altanami w objęciach bajader, giaury, tureckie sza- 
ble, greckie czapki, a zwłaszcza wy, wyblakłe krajobrazy dytyram- 
bicznych okolic, które często pokazujecie nam od razu palmowe 
drzewa, sosny, tygrysów na prawo, lwa na lewo, minarety na wi- 
dnokręgu, na pierwszym planie ruiny rzymskie, a dalćj wielbłądy 
klęczące;—wszystko oprawione w ślicznie oczyszczony las dziewiczy 
iz wielkim promieniem słońca drżącym prostopadle w wodzie, na 
którćj rysują się białemi plamkami w dali gdzieniegdzie pływające 
łabędzie.* 

„Kiedy matka jéj umarła, Emma w pierwszych dniach płakała 
Kaki o. Kazała sobie zrobić żałobny obraz z włosów nieboszki, 
i w liście, pełnym smutnych uwag nad życiem, zażądała, aby ją póź- 
niej pochowano w tym samym grobie. Dobre siostry, które miały 
wyborne mniemanie o jćj powołaniu, spostrzegły wkrótce z wielkiem 
zdziwieniem, że panna Rouault zdaje się wymykać z pod ich pieczo- 
łowitości. W istocie bowiem obarczyły ją taką mocą mszy, pokut, 
nowenn i kazań, tak dobrze wpajały w nią uszanowanie należne 
świętym i męczennikom, i dały tyle zdrowych rad co do skromności 
ciała i zbawienia duszy, że ona zrobiła tak jak konie, kiedy je ścią- 
gają za uzdę: stanęła w miejscu i wędzidło wypadło jéj z zębów. Ten 
umysł pozytywny wpośród swoich zapałów, który: lubił kościół za 
kwiaty, muzykę z powodu treści romansów, a literatarę dla jćj na- 
miętnych podrażnień, zbuntował się przeciwko tajemnicom wiary, 
ona zaś sama rozdrażniła się więcćj jeszcze przeciwko karności, któ- 
ra była czómś antypatycznóćm dla jéj natury. Kiedy ojciec zabrał 
ją z pensyi, klasztor nie był wcale zmartwiony jój odjazdem.* 

Jak widzimy z powyżćj przytoczonych słów, Flaubert bohater- 
ki swćj powieści nie postawił bynajmnićj w warunkach wyjątkowych. 
Wszystkie niemal społeczeństwa, mieniące się cywilizowanemi, ura- 
biają umysły i temperamenty swych kobiét według takiego progra- 
mu i może z takim samym skutkiem. Emma w szkole nauczyła się 
marzyć, a raczćj pożądać ideałów według szematu sentymentalnego 
romantyzmu. Życie od pierwszego jéj kroku na realnym gruncie sta- 
ło się dla nićj ciężarem. Inie mogło być inaczćj. Kiedy wszystkie 
bowiem jéj zmysły zostały podraźnione fałszywym kierunkiem, kie- 
dy literatura i sztuki piękne wywołały w nićj pragnienie życia ideal- 
nego, rzeczywistość, od pierwszego zaraz dnia po zamknięciu książki, 
rozpoczęła swą nielitościwą pracę rozczarowywania i niesmaku. 
Jest to fatalnym błędem dzisiejszćj demokracyi, że obok wychowa- 
nia niepełnego a często i niezgodnego z potrzebami życia, daje je- 
- dnostkom pragbienia bez odpowiednich środków do ich zrealizowa- 
nia. Gdzie córki ciemnego i mało zasobnego dzierżawcy odbierają 
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to samo wychowanie co i córki arystokratycznych milionerów, gdzie 
żądza używania stała się potrzebą dla wszystkich bez różnicy stanu 
i majątku; tam życie wytwarzać musi nieszczęśliwe ofiary roman- 
tyzmu i nerwów, tych dwóch głównych czynników, które się składa- 
ją na wydanie każdćj Zam: Bovary, na wykolejenie każdćj jednostki 
o wrażliwszćj na podniety naturze i postawionćj w nieodpowiednich 
warunkach. (To było główną myślą Flauberta, który w swojćm 
pierwszóm dziele, zarówno chciał być bezstronnym spostrzegaczem 
życia jak i jego tendencyjnym krytykiem, to nacechowało powieść 
przerażającą prawdą i nadało jéj wielce moralny charakter, jakkol- 
wiek umysły wstecznć, w pier wazo widzą upadek sztuki, a w dru- 
gim, przez RON rozumienie, ujmę dla dogmatycznój ni oral- 
ności. i 
: Naturalnie pierwszym wynikiem pilnćj, kilkonastoletnićj obser- 
wacyi autora, było skonstatowanie aż nadto widoczne wpływów ze- 
wnętrziych i tych dróbnych szczegółów, które popychają człowieka 
już tow jedną już tow drugą stronę a zawsze bez uświadomienia 
przyczyn; drugimi zaś odnalezienie jednego, przeważnego rysu w cha- 
rakterze lub temperamencie żywych ludzi którzy jakkolwiek opu- 
sźczają na chwilę drogę życia, wracają jednak na nią, jak gdyby 
fatalnie, ina nićj giną lub zwyciężają. Tym sposobem w powieści 
Pani Bovary widzimy nie tylko czyny. ale także i ich naturalne po- 
budki, nietylko świat taki jak się nam na zewnątrz przedstawia, ale 
i psychologiczne wyjaśnienie jego życia wewnętrznego. Patrzmy na 
samę panią Bovary. „Kiedy Karol (jéj przyszły mąż) przyjechał do 
Bertaux po raz pierwszy, ona uważała się za zupełnie rozczarowaną, 
nie mogąc już nic więcćj dowiedzićć się, nie potrzebując już nic 
więcćj czuć. * Wszystkie jéj marzenia rozwiały się pod wpływem 
nowego życia, które przerażało ją swoją płaskością i jednostajnością, 
Karol Bovary bowiem był-to najpoczciwszy w świecie głupiec. Oże- 
nił się z Emmą nie żądając posagu, cieszył się, że nie miała nóg tak 
zimnych jak jego pierwsza żona, i był zadowolniony nie tylko ze 
swojćj skromnćj klienteli, ale i ze swojćj pozycyi jako urzędnik zdro- 
wia. Nie umiał pływać, ani robić bronią, ani strzelać i nie mógł na- 
wet pewnego dnia wytłómaczyć Emmie jakiegoś terminu z konnćj 
jazdy, napotkanego wraz ż nią w romansie, Tymczasem według 
teoryj, które Emma uważała za dobre, chciała w pożyciu małżeń- . 
-skiem wywołać miłość podobną do tćj, z jaką się zapoznała w książ- 
kach. „Przy świetle księżyca, w ogrodzie, r ecytowała ona na pamięć 
wszystko, co tylko umiała z namiętnych rymów i wzdychając śpie- 
wała mu melancholiczne adagza; lecz następnie była również spokoj- ` 
ną, jak przedtóm, a Karol nie okazywał się wskutek tego ani więcój 
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zakochanym ani poruszony.“ Probując wszelkiemi sposobami oży- . 

wić jego serce wciąż jednostajnie bijące, przekonała się nareszcie, 
że jéj wysiłki są nadaremne. ,,Wybuchy uczuć Karola stały się re- 
gularnemi; całował ją o pewnych godzinach. Był to jeden więcćj 
zwyczaj pomiędzy innemi, i jak gdyby deser zawczasu przewidziany 
po jednostajności obiadu'* Atmosfera życia regularnego dusiła ją 
i ogarniała jakąś niewypowiedzianą tęsknotą. 

Jedynym wypadkiem, który jéj myślom dał jaką-taką karm ro- 
mantyczną był bal w 22 Vaubyessard u margrabiego d'Andervilliers, 
który przez sąsiedzką grzeczność zaprosił do siebie Karola Bovary 
wraz z żoną. Emma zaczęła żyć na nowo. Wokoło nićj kręciła się 
młodzież pięknie uczesana, a przy stole widziała starego księcia de 
Laverdićre, który jak mówią był kochankiem Maryi-Antoniny pomię- 
dzy panem de Coigny a de Lauzun. „,Lokaj stojący za krzesłem 
mówił mu głośno do ucha nazwy potraw jakie on wskazywał pal- 
cem, i oczy Emmy bezustanku zwracały się same na tego starego 
człowieka o obwisłych wargach, jak gdyby na coś nadzwyczajnego 
i szczęśliwego. Żył on przecie na Dworze i spał w łożku królowych.“ 
Po kolacyi zaczęto tańczyć. Emmie zakręciło się w głowie. Widzia- 
ła, jak jedna z dam rzuciła młodemu człowiekowi do kapelusza li- 
ścisk złożony w trójkąt. Tańczyła z kimś, kogo poprostu nazywano 
wice-hrabią i przyśpieszonym ruchem piersi wdychała ciężkie po- 
wietrze balu, który na długo został jej w pamięci. Po powrocie do 
Tostes nabrała takiego niesmaku do miejsca swego stałego pobytu, 
że nie zwracając uwagi na lekarską praktykę męża zmusiła go do 
opuszczenia miasteczka i czepiła się myśli przesiedlenia do Yonville, 
jak deski ocalenia. 

Tu rozpoczyna się dramat. Emma pierwszego zaraz wieczora 
poznaje aplikanta od notaryusza młodego i ładnego Leona Dupuis, 

z którym zawiązuje romans. Leon posiądał wszystkie warunki ko- 
chanka. Był skromny i nieśmiały, lubił „muzykę niemiecką usposa- 
biającą do marzenia,“ i przekładał nad wszystko poezyą, gdyż „wier- 
sze są czulsze niż proza i łatwićj wyciskają łzy.“ 

— Jednakże ostatecznie nużą—mówiła mu Emma; ja przeciw- 
nie, przepadam za historyami, które idą jedne po drugich bez wy- 
tchnienia i kiedy od nich strach bierze. Nienawidzę bohaterów po- 
spolitych i uczuć umiarkowanych, jak się to zdarza w naturze.“ 
Oboje byli w epoce marzenia o miłości, i oboje niezadowolnieni z çi- 
szy i jednostajności tego życia, jakićm żyć musieli. Wkrótce poko- 
chali się nawzajem. Była-to miłość dzieci, które nie śmieją zdradzić 
się ze swemi uczuciami nawet przed sobą. Przez dwa lata widywa- 
nia się codzień, uczucie ich nie posunęło się ani na krok dalćj. To 
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tćż kiedy Leon miał wyjechać do Paryża dła dokończenia studyów 


prawniczych i przyszedł po raz ostatni uścisnąć delikatną rękę 


Emmy, z ust ich nie wyrwało się ani jedno czulsze słowo, któreby 
mogło zbliżyć lub oddalić ich od siebie. Leon zdobył się tylko na 
ucałowanie małćj Bovary, która się urodziła na początku przybycia 
Emmy do Yonville. Odtąd życie dla nićj stało się nieznośnóm cier- 
pieniem. „Jak po powrocie z la Vaubyessard, kiedy kadryle kręciły 
się jéj w głowie, stała się pastwą ponurćj melancholii i zdrętwiałćj 
rozpaczy. Leon zjawiał się przed nią większym, piękniejszym, przy- 
jemniejszym, bardzićj nieokreślonym; jakkolwiek był oddzielony od 
nićj, nie opuścił jćj, był tami ściany domu zdawały się przechowy- 
wać cień jego. Ona nie mogła oderwać oczu od tego dywanu, po któ- 
rym chodził, od tych mebli pustych, na których siadywał.* Wyrzu- 
cając sobie, że nie dość kochała Leona i pozwoliła mu odjechać 
wtenczas, kiedy należało go przytrzymać za obydwie ręce, Emma 
ze wspomnień po nieobecnym zrobiła sobie cenérum dla swoich 
zmartwień. Powoli jednak płomień przygasł, a smutek rozwiał się 
pod naciskiem przyzwyczajenia. Kupiła sobie klęcznik gotycki i za- 
abonowała książki. Chcąc nauczyć się po włosku, sprowadziła sło- 
wniki, gramatykę i masę białego papieru. Sprobowała nawet po- 
ważnych książek, historyi i filozofii. Lecz z książkami stało się to 
samo coiz robotami drutowemi, które, niedokończone, zalegały 
szafę; brała je do ręki, porzucała, przechodziła do innych. Czasami 
miała szalone pomysły. Pewnego dnia utrzymywała przed mężem, 
że wypije wielkie pół szklanki wódki; ponieważ Karol wyzywał ją do 
tegó, wychyłliła od razu. 

Dotąd jednak było to tylko powolne nagromadzanie materyału 
wybuchowego. Z natury nerwowa i wrażliwą Emma otarła się 
o wszystkie najgorsze wpływy życia zewnętrznego, które powoli ją 
przygotowały do nieuchronnego już odtąd upadku. Potrzeba tylko 
było sposobności. Pierwsza jaka się nadarzy, będzie stanowczą. Ru- 
dolf Boulanger, typ wieśniaka o grubych instynktach, znawca kobićt 
i umiejący się wziąć do nich, zjawił się w tćj właśnie chwili, kiedy 
wiarołogistwo stało się dla Emmy koniecznością. Posługując się wy- 
tartemi komplementami i zużytą poezyą wyrażania się, Rudolf, przy 
trzecićj wizycie umyślnie spóźnionćj o kilka tygodni, wybuchnął ca- 
łym zapasem wyuczonych frazesów. Każde jego słowo razi banalno- 
ścią i fałszywym zapałem. Ale Emma po raz pierwszy słyszała takie 
rzeczy i zamiast obrazić się każdym zwrotem jego wyszarzanych fra- 
zesów, poiła swe zmysły muzyką tego głosu, który budził ją do wy- 
stępku. Rudolf zaproponował przejażdżkę konno. Emma zawahała 
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się. Kiedy jednak mąż ze względu na jćj zdrowie nastawał, odpowie- 
działa: i 
¿= — Jakże chcesz żebym wsiadła na konia skoro nie mam ama- 
_zonki! 
— Trzeba będzie obstalować. 
— Amazonka zdecydowała ją. 
Co potóm nastąpiło, jest już rzeczą małćj wagi. Flaubert, z całą 
drobiazgowością dysekujący człowieka pod względem psychologicz- 
nym, fizyologiczne strony życia zaznacza tylko lekko i jak gdyby od 
niechcenia. Pod tym względem nawet jest stanowczo różnym od 
_ wszystkich dzisiejszych powieściopisarzy francuzkich, którzy scenon 
nad stawem dają zbyt wielkie rozmiary. Jakkolwiek więc powie- 
ściowy interes stanowczo traci na tćj jego wstrzemięźliwości, on kar- 
dynalne punkta romansu zbywa kilkoma wierszami i wraca ustawicz- 
nie do wpływów świata zewnętrznego, które człowiekiem rządzą 
ido drobiazgów życia, które go charakteryzują. Nie to więc go 
obchodziło czy Emma upadnie, ale coją skłoniło do upadku i jak 
się po nim zachowywać będzie: „Mam kochanka! mam kochanka*— 
powtarzała sobie Emma po powrocie'z lasu, pieszcząc się myślą, że 
będzie posiadała nareszcie te rozkosze miłości, tę gorączkę szczę: 
ścia, o którćm już zrozpaczyła. Zresztą poczuła w sobie zadowolnie- 
nie zemsty. Czyż bowiem nie dosyć się nacierpiała! Było to dla nićj 
zwycięstwem. Miłością więc, na którą tak długo czekała, napawała 
się teraz bez wyrzutów, bez niepokoju, bez trwogi. Namiętność jéj 
tak długo tajona, a raczćj tak długo trzymana w karbach nudnego, 
konwencyonalnego życia, wybuchnęła lawą i płynęła wszystkiemi 
drogami, zrywając groble konwenansu lub tworząc łożyska dla swe- 
go ujścia. Widywała się z Rudolfem codzień i codzień pisywała do 
niego listy. Z wpół zamkniętemi oczyma wpatrywała się weń wsłu- 
chując się w swoje imię, które kazała mu wciąż powtarzać. Namięt- 
ność jej zaszła tak daleko, że nie zwracając już uwagi na niebezpie- 
czeństwo, udawała się wprost sama do jego fermy. W miarę jednak, 
jak stosunek ich przedłużał się, stawała się bardzićj wymagającą. 
Rudolf jeżeli nie za mało poetycznym, to przynajmnićj, wydał się jćj 
następnie za mało poważnym do sytuacyi. 
— Czy masz pistolety? zawołała do niego pewnćj eiei w gabi- 
necie swego męża. 
Po co? 
Ależ... dla twojćj obrony—odparła Emma. 
Od twojego męża? Ah! biedny chłopiec! I Rudolf dokończył 
frazesu takim ruchem, jak gdyby chciał powiedzićć. „Ubiłbym go 
jednym szczutkiem,'' 
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Więcćj jeszcze przez zamiłowanie do romantyczności niż przez 
miłość samę Emma chciała być wykradzioną. Żadne uwagi Rudolfa 
nie mogły jéj odwieść od tego zamiaru, który ją czarował swoją nie 
zwykłością i tylko niezwykłością. Ale Rudolf nie był bynajmnićj 
kochankiem z romansu. On chciał mieć kochankę, jako coś nieod- 
zownie potrzebnego dla zmysłów, jak parę butów, które, kiedy się 
zedrą, zastąpić-by można nowemi. To tóż w wigilią ucieczki przy- 
gotowanćj zawczasu- przez Emmę, siadł do stolika i namęczywszy - 
mózg wybrednością stylistycznych komunałów, oświadczył jéj, że 
przez poczucie obowiązku opuszcza ją na zawsze. Kropla wody pusz- 
czonćj na papier zastąpiła łzę rozrzewnienia. Emma zemdlała. Mąż 
zaniósł ją do łóżka, z którego przez czterdzieści trzy dni podnieść 
się nie mogła, przykuta gorączką zapalenia mózgu. Poczciwy Karol 
nie spał, nie jadł, suszył tylko głowę nad sposobami leczenia żony 
i uprzyjemnienia jéj życia. Kiedy przyszła do zdrowia, dla rozrywki 
powiózł ją do Rouen na przedstawienie ÆŁZucyť z Łamermooru. W ko- 
rytarzu spotkał się z Leonem i wprowadził go do loży. „Ale od téj 

chwili Emma nie słuchała już wcale; chór biesiadników, scena 
z Ashton'em i jego służącymi, wielki duet w 20 major, «wszystko to się 
odbyło dla nićj w oddaleniu, jak gdyby instrumenta, stały się mnićj 


dźwięcznemi a osoby cofnęły się w głąb; ona przypomniała sobie gry 4 


w karty z nim u aptekarza, przechadzkę do mamki, czytania w'al- 
tance, sam na-sam w kąciku przy ogniu, całą tę biedną miłość tak 
spokojną i długą, tak dyskretną, tak czułą, o którćj Rad tei 
jednak. BEL. 

Leon, wykształcony już na paryskim bruku w rzeczy traktowa- 
nia kobićt, tym razem umiał się wziąć do Emmy od pierwszego wie- 
czora w jćj pokoju i zaraz nazajutrz, po obejrzeniu katedry: zapro- 
ponował dorożkę. 

— Ależ to bardzo nieprzyzwoicie, wiesz pan? 

— Dla czego? odparł Leon. To się robi w Paryżu. 

I to słowo, jako argument niezbity, skłonzło ją. 

Odtąd Emma zaczęła rujnować męża na swe zbyt częste wy- 
cieczki do Rouen, które ją ostateczńie popchnęły do samobójstwa, 
Tragiczna jćj śmierć jest rodzajem ekspiacyi, na węża skazała się 
własnowolnie. , 

Czy to wskutek wyrzutów sumienia lub namysłu może?... By- 
najmnićj, Emma całe życie była ofiarą swoich zmysłów i nerwów. 
Postępowanie jej nie miało nigdy żadnćj logiki, nigdy nie było obli- 
czone ani przewidziane zawczasu. Z naiwnością dziecka rzuciła 
się w objęcia Rudolfa, a przez wspomnienie cichej, tłumionej miło- 
ści Leona pozwoliła się późnićj wsadzić do dorożki. Tu i tam głu- 
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pie, nic nie znaczące słowo, skłoniło ją do ostatecznego kroku, tu 
i tam uczucie jednakowo brutalnie zawiedzione wywołało w nićj 
chorobliwy stan umysłu, który ją popychał od jednćj niedorzeczno- 
ści do drugićj. Podpisała męża na wekslu, posunęła się prawie do 
złodziejstwa, aby dostać pieniędzy na podróże do Rouen, doprowa- 
dziła interesa dó tego, że ich ruchomości miały być sprzedane przez 
licytacyą. Prosić Karola o przebaczenie, dać ma wyższość nad sobą, 
przyznać się do winy było nad jéj siły! Co robić? Pojechała do 
Leona. Odmówił. Zresztą ona była mu już niepotrzebną. Przez 
chwilę cieszył się nią jako kochanką, prawdziwą kochanką-mężatką. 
W krótce jednak spoważniał. 


Stosunek taki mógłby zaszkodzić jego przyszłości. Nie stawił 
się więc nawet na rendez-vous i zakazał jéj przychodzić do siebie, 
gdyż gospodarz nie lubi, aby wprowadzano kobiety do domu. Za 
poradą służącćj, poszła do miejscowego notaryusza, starego zmy- 
słowca, który o nićj często mówił. Zawiodła się. Notaryusz przy- 
rzekł dać ale po... 

— Korzystasz pan bezwstydnie z mojego położenia—wykrzyk- 
nęła z miną straszną. Jestem do pożałowania, ale nie na sprzedaż! 

W nocy krzyknęła uderzając się w czoło. Myśl o Rudolfie jak 
błyskawica wśród ciemności przebiegła jćj przez głowę. Poszła do 
Huchette. Po kilku słodkich, a późnićj namiętnych słowach, zawo- 
łała ze łzami w oczach: Jestem zrujnowana, Rudolfie! Pożycz mi 
` trzy tysiące franków. Będą nas licytować, może już nawet w téj 
chwili; licząc więc na twoję przyjaźń, przyszłam do ciebie. 

— Nie mam pieniędzy, droga Pani — odpowiedział Rudolf 
spokojnie. 

I ta kobićta, którćj całą winą była jćj natura zmysłowa, fałszy- 
we wychowanie i niewłaściwe otoczenie, nie miała innćj drogi wyj- 
ścia z fatalnego położenia jak garść trucizny, którą pochłonęła 
z zimną krwią i bez grozy strasznćj śmierci. Był-to krok zarówno 
nieprzewidziany jak konieczny. Psychologicznie bowiem jest on 
usprawiedliwiony jéj naturą, naturą kobićty, która jak do swoich 
upadków tak i tu zdecydowała się pod wpływem już nie jakiegoś głu- 
piego słowa, ale wiadomości, gdzie się trucizna znajduje. W cier- 
pieniach fizycznych zdaje się nawet nie cierpieć moralnie, a przynaj- 
mnićj na pozór. Żadne słowo efektownój deklamacyi nie wymknęło 
się z pod pióra Flauberta, który do ostatnićj chwili zachował swój 
spokój gdzieniegdzie tyko zamącony szyderczym uśmiechem. A jed- 
nakże niepodobna przypuścić, aby autor nie miał sympatyi do tej 
mieszczaneczki, którćj całe życie spaliło się w jednćj wielkićj żądzy 
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miłości bez osiągnięcia celu! Pilny obserwator i chłodny stylista ani 


na chwilę nie wyszedł ze swćj roli bezstronnego komentatora Życia. 


O ile więc ono dostarczało mu materyału do stworzenia dzieła z sa“ 


mych faktów, jakiejkolwiek natury, o tyle on je zanotował i jasno 
pokazał, nie przyjmując na siebie roli sędziego lub mściciela. Jeżeli 
Flaubert przez cały ciąg powieści nie pozwolił sobie ani jednego 


słowa miłości lub nienawiści dla swoich bohaterów, nie znaczy to 
bynajmnićj, aby się nie miał interesować nimi wcałe. Przeciwnie; ` 


on ich lubi wszystkich, jako ciekawe okazy życia, jako jednostki 
godne psychologicznych studyów, jako zbiorniki cnót i wad, które 
roztrząsa na zimno i bez wzruszenia opisuje. Jedno słowo osobi- 


aH 


stych uczuć zepsuło-by całość, odjęło-by powieści jéj charakter spo- - 


kojnego obrazowania życia, zabiłoby jéj artyzm. Zresztą Flaubert, 
pomimo zredukowania życia do ram bezwzględnćj mierności, nie 


cofa się przed żadnym faktem tragicznćj lub nawet sentymentalnej . 


natury, ile razy on się nadarza z toku powieści lub wypływa z cha- 
rakteru osób działających. Sama pani Bovary, tak głupia i płytka 
zarówno w swych myślach jak uczuciach, ileż to razy zdobywa się na 
straszne słowa, które swym cynizmem, tragicznością lub nawet sen- 
tymentalizmem, przerażają czytelnika najmnićj nawet wrażliwego na 
dramaty walki moralnćj. Pod tym względem powieść obfituje 
w szczegóły wysokićj, psychologicznćj wartości, pomimo przelasero- 
wania całego obrazu jednym, szarym kolorem powszedniości. Po- 
trzeba tylko umićć je widzićć, lub czuć wielkość prawdy, co na jedno 
wychodzi. Cóż bowiem bardzićj przerażającego nad śmierć Emmy, 
a zarazem cóż prostszego nad jćj opis. Jest to rodzaj sprawozdania 
doktora z ostatnich chwil człowieka. Żaden krzyk zgrozy nie wyr- 
wał się z piersi Fiaubert(a. Konanie Emmy opisywał on z takim 
samym chłodnym spokojem jak krajobraz lasu, w którym Emma po 


raz pierwszy upadła i jak tam jéj nie potępiał, tak tu nie żałuje, nie- 


rozgrzesza. To nie jego rzecz! Zapisuje on tylko fakty i daje im 
artystyczny tok. Moralność i filozofia autora poszły dzielić los jego 


wyobraźni, a ponieważ on tylko chce pokazać prawdę rzeczywistą, ; 


więc na jeg» podmiotowe przedstawienie świata w ramach tego spra- 
wozdania z Życia nie było już miejsca. A nie tylko Emma sama jest 
prawdziwą w powieści. Flaubert pokazując jéj duszę uwarunkowa- 
ną wpływami zewnętrznemi, a głównie otoczeniem ludzi do nićj nie- 
pasujących, musiał ich z konieczności traktować w ten sam sposób 
jak iją. Jest to rodzaj łagodzących okoliczności, które wpływają 


na zmniejszenie winy, na jéj niepoczytalność. Nie są to jednak upo- 


staciowane wady, lub upostaciowane wpływy. Flaubert otoczeniu 
Emmy, którego padła ofiarą, dał zupełnie samoistne znaczenie. Ci 


A 
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ludzie żyją nie dlatego, aby rzucać światło na bohaterkę powieści. 

Bynajmnićj. Żyją oni tylko dla siebie i przez to właśnie, że tylko dla 

siebie, jak w życiu, wywierają na Emmę wpływ nieskończenie sil- 

"niejszy, niż gdyby, jak w pseude-klasycznćj literaturze, byli do tej 
roli przeznaczeni specyalnie. 

Naturalnie, najbliższym i najwyraźniejszym motorem niepo- 
rządku w umyśle i nerwach Emmy był sam jéj mąż, Karol Bovary. 
Jest-to osobistość przerażająco prawdziwa: jednolita w swćj głupo- 
cie, dobra w przestawaniu na małóm i poetyczna przez swoję bez- 
interesowność, brak rozwagi i nieszczęście. Każdy jego krok spro- 
wadza katastrofę w życiu Emmy, każde słowo umacnia ją na drodze 
upadku. Aż do jćj śmierci nie widział nic i nikogo oprócz siebie 
i swćj miłości. Najdziwaczniejsze wybryki jéj postępowania nie wy- 
woływały w jego umyśle ani zwątpień ani podejrzeń. To było nad 


= program jego regularnego życia. Ten umysł przesiąknięty rutyną, 
- ciasny i ciężki, nie umiał ani razu zdobyć się na samoistne myślenie, 


lub przynajmnićj na rozszerzenie jego widnokręgu. Że żona powin- 
na kochać męża, rozumiał to doskonale; aby jednak miała go zdra- 
dzić, to się już w jego głowie pomieścić nie mogło. Flaubert nieza- 
wodnie musiał do niego mieć pewną słabość, musiał go lubić jako 


-istotę grubą, nieokrzesaną, płaską, ale nawskróś poczciwą i pod 


E 


względem chytrości niepodobną do całej tćj galeryi samolubnych 
Normandów, którzy wraz z nim kopali moralny grób pod nogami 


_ nieszczęśliwćj Emmy, z tą tylko różnicą, że kiedy tamci działali świa- 
_ domie, on ją popychał w przepaść z całą naiwnością dziecka. Nie 


wpłynęło to jednak na umysł powieściopisarza. Flaubert nie oszczę- 

dza go wcale, nie obchodzi się z nim inaczej jak ze wszystkimi, 
i ile razy Karol nie chce być poziomym, co mu się zdarza czasami, 
szyderczy uśmiech Flaubert'a przeziera po-przez jego słowa i czyny 
sprowadzając go do roli, jaką mu w życiu natura i wykształcenie 
odegrać kazały. 


Na Przedstawieniu Zzcyż z Lamermooru, z ciasnćj głowy tego 
prowincyonalnego lekarza wciąż wymykają się myśli, które swą płas- 
kością i powszedniością łzy śmiechu wyciskają. Biedny Normand 
nie może „zrozumićć treści opery, z powodu muzyki, która bardzo 
szkodziła słowom“ i zasypuje Emmę zapytaniami. | 

— Na co ci się przyda? — zawołała — milcz! 

— Kiedy widzisz, bo lubię—odpowiedział przechylając się przez 
ramię—zdawać sobie ze wszystkiego sprawę. 

Ale Emma zamknęła mu raz jeszcze usta i Karol Bovary nie do- 
wiedział się, co robili ci wszyscy dziwni ludzie na scenie. Zresztą 
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płytkość jego umysłu nie tylko w rzeczach piękna upokarzała go 
przed światem. Emma do współki z aptekarzem Homais namówiła 
go do wykonania operacyi na kulawym od urodzenia chłopcu z ober- 
ży. W miarę jak podnosiły się cierpienia chorego, Emma rosła 
w dumę: mąż jćj miał okryć się chwałą chirurga, który po raz pierw- 
szy we Francyi podjął się operacyi sérephopodyi. lecz „interesujący 
strephopod,* wskutek rozwinięcia się gangreny o mało nie przeniósł 
się na tamten świat. Dwóch sąsiednich doktorów, traktując Karola 
z lekceważeniem ludzi wyższych nauką i umysłem, uratowało chłop- 
cu życie, odjąwszy mu nogę powyżćj kolana. Poczciwy Karol po- 
mimo złych'interesów sprawił mu kulę za trzysta franków niezależnie 
od prostćj drewnianćj nogii ile razy potćm słyszał jego sztukanie po 
bruku, zmieniał drogę, aby się z nim nie spotkać. Zresztą jego 
nieuctwo szło tak daleko, że nawet nie znał antydotów przeciwko 
działaniu trucizny i pozwolił żonie wić się w przedśmiertnych kon- 
wulsyach bez żadnego ratunku, aż do chwili przybycia tych samych 
dwóch doktorów-sąsiadów. Rozpacz jego nie miała granic. Za- 
ledwie Emma zasnęła na wieki, Karol zamknął się w swoim gabinecie 
i wypłakawszy się do woli, napisał: „Chcę, aby ją pochowano w sukni 
ślubnćj, w białych trzewikach i z wiankiem. Włosy będzie miała roz- 
puszczone na ramiona; trzy trumny, dębowa, mahoniowa i ołowiana. 
Niech nikt do mnie nie mówi, będę miał siły. To wszystko przykry- 
te będzie wielką sztuką zielonego aksamitu. Tak chcę zróbcie.“ 
Sąsiadom i przyjaciołom ideje Bovarego wydały się zbyt romanty- 
cznemi: „Co to was obchodzi? — zawołał — dajcie mi pokój! wyście. 
jéj nie kochali! Odejdźcie ztąd!* Lecz Karol ani na chwilę nie 
przypuszczał, aby ta, którą tak poczciwie i po swojemu serdecznie 
kochał, mogła go zdradzić dla innego, lub co gorsza, dla goyo 
nawet. Odkrywszy listy Rudolfa na strychu, zawołał: 

— „Prawdopodobnie kochali się platonicznie. Trzeba ją było- 
uwielbiać. „Wszyscy mężczyzni pożądali jéj z pewnością“ i „aby się 
podobać, jak gdyby jeszcze żyła, przyswoił sobie jćj predylekcye; 
kupił sobie lakierowane buty i zaczął nosić białe krawaty. Wąsy 
smarował kosmetykami i jak ona wystawiał weksle. Emma psuła go 
z po za grobu.“ Spotkawszy się pewnego dnia z Rudolfem pozwolił 
mu zaprosić się na piwo z powodu gorąca. Była chwila kiedy Karol, 
pełen ponurćj wściekłości, utkwił oczy w Rudolfie, który z przestra- 
chu przerwał rozmowę o gospodarstwie, inwentarzu żywym i nawo- 
ząch. Wkrótce jednak to samo grobowe znużenie zapanowało na 
jego twarzy. W + 

— Nie mam do pana urazy — zawołał, kryjąc twarz w dłonie, 
a nawet dorzucił: 


z 
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— Wina to fatalizmu! Nazajutrz mała jego córeczka znalazła 
go nieżywym w altanie. Miał głowę opartą o mur, oczy zamknięte, 
usta otwarte i trzymał w rękach długi kosmyk czarnych włosów. 


Jak widzimy, zarówno w dramatycznych jak i sentymentalnych 
chwilach życia, Bovary nie wychodzi ze swego charakteru i nie 
przestaje być głupim poczciwcem. Niezasłużone jego nieszczęście, 
ograniczony umysł i nieograniczona dobroć, wywołują w czytelniku 
ciągłe dla niego objawy sympatyi, jakkolwiek Flaubert żadnym li- 
rycznym wyrazem, czulszą nutą nie posługiwał się ani w opisach jego 
cierpień, ani w sposobach wyrażania się jego uczuć, Prawda, byle 
_ tylko dobrze widzianai umiejętnie przedstawiona, robi wrażenie sama 
przez się i nie potrzebuje ani oczyszczań w duchu klasyków, ani prze- 
kształcań w duchu romantyków. Karol Bovary rozrzewnia dlatego 
tylko, że jest typem prawdziwym. Gdyby jego pospolity, blady język 
raz chociaż został przerwany jakimś wyszukańszym frazesem, postać 
tak wypukła swoją powszedniością, przestałaby interesować i okry- 
ła-by się banalną śmiesznością zamiast wzbudzać zasłużoną sym- 
patyą. | 

Zresztą w całćj téj galeryi prowincyonalnych miernot, oprócz 
wstrętnego żyda-handlarza, Lheureux, nie ma ani jednćj, którą-by 
Flaubert się brzydził, On, jakkolwiek drwii szydzi z ich głupoty, 
grubych instynktów lub nieokrzesanych umysłów, lubi je wszystkie, 
tak samo jak naturalista, który odczuwając doskonale różnice po- 
między owadami użytecznemi a szkodliwemi, pomiędzy roślinami 
trującemi a leczącemi, niezależnie od ich złych lub dobrych dla czło- 
wieka przymiotów, zajmuje się wszystkiemi z jednakowóm zamiło- 
waniem i jednakową uwagą. Flaubert nagromadza szczegóły, za- 
pisuje pilnie swe spostrzeżenia, porządkuje przymioty i naznacza opi- 
sywanym przez siebie indywiduom właściwe dla nich miejsce w kla- 
syfikacyi ludzi pod względem ich temperamentu, charakteru i umy- 
słowości, nie robiąc żadnego nacisku na ich dobre lub szkodliwe 
znaczenie w społeczeństwie, co właściwie należy do etyki lub ko- 
deksów karnych, nie zaś do sztuki, mającćj być istotnóm odźwiercia- 
dleniem życia, artystycznym obrazem, ale niczóm więcćj. Dlatego 
tóż to jego postacie są tak żywe, pełne i wyraźne, chociaż żadna 
z nich nie przerasta konturu osobistości miernych, powszednich 
i płaskich. 


Leon Dupuis, wykształcony prawnik i człowiek, pod koniec 
swego stosunku z nieszczęśliwą Emmą otarty już o życie wielkiego 
świata, ani na chwilę nie zdradził się jakimś słówkiem, któreby mo- 
gło czytelnika pobudzić do myślenia. Uczucia jego zarówno jak 
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umysł i sposób mówienia są przyjemnie blade, przyjemnie poetyczne 
i po salonowemu gładkie. Jest-to miłe, pięknie wypolerowane zero, 
amor et deliciae kobiecego rodu, który podoba sobie w inteligencyach 
bez głębokości, zapałach bez ognia i poetycznćm mówieniu bez 
uczucia. W powieści ze wszystkich osób przedstawia się on naj- 
bardzićj blado. Nie mogło być inaczćj. Człowiek tak bez żadnego 
charakterystycznego rysu, jak Leon, musi niknąć z przed oczu, cofać 
się w głąb, tracić niemal swe kształty w jakimś półcieniu drugiego 
planu, który jest tylko przejściem z salonu do buduaru. Ale nawet 
i tam nie przestaje on być istotą dwuznaczną. „Jak każdy notaryusz, 
który nosi w sobie szczątki poety,* Leon kochał. Spostrzegłszy się 
jednak, że stosunek z kobićtą zamężną mógłby szkodliwie wpłynąć 
na jego przyszłość i powodzenie, przyrzekł mamie porzucić Emmę 
i dotrzymał słowa w chwili, kiedy Emma zażądała od niego pożyczki 
trzech tysięcy franków. 


Niewiększą moralną wartość posiada Rudolf Boulanger. Różni 
= się on tém tylko od Leona, że jest ordynarnym od pierwszćj chwili, 
kiedy tamten pod koniec dopićro przyswoił sobie ten przymiot i nim 
zwyciężył Emmę. Całe postępowanie Rudolfa jest jednym, nieusta- 
jącym policzkiem dla kobićt. Ze wszystkich typów w Pani Bovary, 
jemu, jako najogólniejszemu, należy się pierwszeństwo. Nie ma 
chyba kraju, w którym-by dziewięćdziesiąt kobićt nie upadło dla 
takiego jak on don Juana. Flaubert z bohaterskim niemal wysiłkiem 
rzeźbił tę postać, która inaczćj niż z gliny rzeczywistego życia stwo- 
rzyć-by się nie dała. Rudolf bowiem nie ma w sobie nic, coby w po- 
wieści mogło mu dodać uroku, choćby nawet ujemnego. Jest za- 
równo gruby w swych uczuciach jak płaski w słowach, zarówno 
bezczelny w swych zamiarach jak okrutny w postępowaniu. Bierze 
Emmę udanym sentymentalizmem a trzyma fizyczną siłą. Jako 
wyborny znawca kobićt odgaduje naturę Pant Bovary odrazu. „Bied- 
na kobićta! — mówi do siebie. Poziewa za miłością jak karp’ na 
kuchennym stole za wodą. Za trzy słowa galanteryt, to by cię uwiel- 
biała z pewnością! Ryłaby czuła, czarująca!... Tak, ale potém jak 
się tego pozbyć?* Tych kilka okrutnych słów jest jakby progra- 
mem dla Flauberta. Na tle banalnej mowy prezesa, urzędowym 
stylem sławiącego rządy cesarstwa i postęp, Rudolf zdobywa serce 
Emmy. Słowa jego brzmią fałszem, udanćm wzruszeniem i wytartą 
poezyą. Co chwila zapominając się nazywa Emmę po imieniu. Ona 
go powstrzymuje; czuć jednak, że serce jéj tego tylko potrzebowało. 
— Emma! — powtórzył Rudolf! 
— Panie! — odtrąciła Emma cokolwiek się odsuwając. 
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— Ah! widzisz Pani—odpowiedział głosem melancholicznym— 
że miałem słuszność nie chcąc tu już przychodzić, gdyż tego imienia, 
które przepełnia moję duszę, a które mi się wymknęło obecnie, za- 
braniasz mi Pani! Pani Bovary!... E! wszyscy tak Cię nazywają!... 
Zresztą to nie Pani imię; to imię innego! Innego! powtórzył i kryjąc 
„twarz w dłoniach ciągnął dalćj: „Tak; myślę o Pani bezustannie!... 
Wspomnienie Pani przyprowadza mnie do rozpaczy! Ah! przepra- 
szam!... Opuszczam Panią!... Adrcz/... Pójdę daleko... tak daleko, 
„że Pani już o mnie słyszćć nie będziesz!... A jednak... dzisiaj... nie 
wiem, jaka siła jeszcze popchnęła mnie ku pani! Nie walczy się 
bowiem przeciwko niebu, nie stawia się oporu uśmiechowi aniołów! 
pozwoliłem się pociągnąć przez to co jest piękne, czarujące, godne 
„uwielbienia! W nocy, co noc, przychodziłem aż tutaj, wpatrywa- 
„łem się w dom Pani, w dach, który Iśnił się pod światłem księżyca, 
w drzewa, które kołysały się przed oknem, w małą lampkę, światełko, 
które po przez szyby błyszczało w cieniu. Ach! Pani nie wiedziałaś 
„wcale, że tam tak blisko i tak daleko, biedny nędzarz... è 


— Ach! Jak pan jesteś dobry — zawołała Emma TAR 
— Nie, ale Panią kocham i oto wszystko!. Nie wątpisz Pani 
o tém! = Powiedz mi; słowo! jedno słowo tylko! 


Zaledwie jednak Emma dała się uwieść tej wyszarzanćj poezyi 
w słowach, Rudolf powrócił do swojćj roli nieokrzesanego kochanka. 
Miłość jéj namiętna, zmysłowa zarazem i romantyczna ciężyłą mu od 
chwili, kiedy grube jego instynkta zostały zadowolnione. 

— Czy mnie kochasz? — zawołała Emma pewnego razu. 

— Ależ tak, kocham cię, odpowiedział Rudolf. 

— Czy bardzo? 

— Z pewnością. 

— Nie kochałeś tak innych, co? 

— Wierzyłaś może w moją dziewiczość, biorąc mnie? —wybu- 
chnął ze śmiechem. 

To jedno brutalne słowo nadaje postaci taką wypukłość, że 
odtąd nie można już stracić jéj z oczu. Wszystko co potćm nastę- 
puje, jest w zupełnćj konsekwencyi z poprzednićm. Porzucenie prze- 
zeń Emmy, w chwili kiedy chciała być wykradzioną, jego list pełen 
rozsądku, fałszywa łza puszczona na papier, jego ucieczką przez 
Yonville dla skrócenia drogi koniom i nareszcie odmowa pożyczki 
zrujnowanćj Emmie, wszystko to są szczegóły, wypełniające charak- 
ter ale już po tamtych zbyteczne do postawienia go jasno. Pomimo 
to jednak Flaubert żadnego z nich nie traktował pobieżnie i jakkol- 
wiek potrzeba było mieć odwagę, aby z tych płaskich blaszek życia 
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ułożyć górę, Flaubert nie cofnął się przed pracą i nagromadził je 
wszystkie, wszystkie zużytkował, byle prawda ukazała się wiernie 
i pełno. SM 

Gdzie jednak jego metoda nalepiania na człowieka drobnych 
rysów z życia przedstawia się najświetnićj, to w malowaniu postaci 
aptekarza z Yonville, pana Homais. Jest-to typ śmieszny bez ka- 
rykatury, prawdziwy i bez przesady charakterystyczny. Homais 
jednoczy w sobie wszystkie wady inteligencyj prowincyonalnych. 
Nie brak mu ani jednego rysu człowieka naukowego bez nauki i wel- 
nomyśliciela bez odpowiedniego umysłowego przygotowania. Zamiast 
dogmatów religii katolickićj, wierzy w dogmaty religii Voltaire'a, 
Diderota i innych. Stronnik wolności, chciałby aby rząd kazał księ- 
 żom krew puszczać przynajmnićj raz na miesiąc. Ciągle ma na ustach 
łacińską lub grecką terminologią z zakresu medycyny i farmacyi; 
dzieciom ponadawał szumne imiona: Atalii, Napoleona it. p; napisał 
broszurę, „O cydrze, jego fabrykacyi i skutkach, z dodaniem kilku 
nowych myśli w tym przedmiocie;* jest współpracownikiem dzienni- 
ka Fanal de Rouen; nosi grecką czapkę na głowie; oburza się prze- 
ciwko zacofaniu i despotycznemu rządowi cesarstwa i marzy o legii 
honorowćj z tytułu swojćj broszury. Słowem, typ inteligencyi pro- 
wincyonalnój, która wierzy w swoję wyższość i nawet poniżona z za- 
dowolnieniem myśli o sobie. | 

„Inne, drobniejsze postacie dopełniają obrazu stojąc na uboczu, 
-jak to im z roli i ich społecznćj pozycyi przypadło. Wszystkie one 
żyją tém samém życiem co i cała powieść, to jest prawdą szczegółów 
iich nagromadzeniem. ljak w języku Flauberta nie ma nic, coby 
nie było z góry obmyślanćm i z wiedzą zastosowanóćm, tak i w jego 
powieściowych postaciach nie ma nic, coby nie było koniecznym. 
i nieodzownym rysem ich charakterów; a jakkolwiek przypadkowość 
natury gra tu przeważną rolę, w powieści nie ma ani jednego szcze- 
gółu, któryby zamieszał się tam przypadkiem. Ztąd to ta jednoli- 
tość dzieła, ta przyszła jego trwałość. Wszystko się trzyma na ce- 
mencie wiedzy i artyzmu: nigdzie szczelin ani szpar, tak pomiędzy 
obserwowanemi z natury szczegółami jak i słowami samego stylu, 
który stosownie do potrzeby i woli autora jest płynnym, słodkim lub 
ognistym, niezdecydowanie miłym lub szorstkim, słowem takim, jak 
być powinien, to jest nie raz-na-zawsze jednakowym, ale nagina- . 
jącym się odpowiednio do każdego charakteru, do każdćj sytuacyi 
z osobna. Tym tylko sposobem język autora staje się prawdziwą 
formą, w której treść jak w bronzie odlewa się wyraźnie i żywo, 
itym tylko sposobem język Flaubert'a, wypracowany na chłodno 
i cierpliwie, był w stanie oddać najsubtelniejsze odcienia uczuć, nie 
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posługując się ani deklamatorstwem romantyków, ani napuszoną, 
miarową retoryką pseudo-klasyków. 


A jednak Sainte-Beuve, głowa francuzkićj krytyki, w Pant Bo- 
vary widział styl bez uczucia, mierną prawdę bez interesu, brzydotę 
życia bez śladu nawet czulszych, piękniejszych, poetyczniejszych 
stron. Sąd-to nawskróś fałszywy, jakkolwiek ze stanowiska Sainte- 
Beuve'a logiczny. „Pani Sand lub Bernardin de Saint-Pierre pisze 
on w swćj krytyce Pant Bovary—z nudów opuszczali wieś i w kilka 
miesięcy potém dawali nam arcydzieła pięknych, poetycznych opi- 
sów życia wiejskiego i wiejskićj natury. Flaubert, siedząc przez pięt- 
naście lat w Normandyi dał nam ją taką, jaką jest w rzeczywistości: 
płaską, nudną, powszednią i bez poezyi.* Ależ jemu o to chodziło 
właśnie, aby nie utopią i marzenia, lecz prawdę pokazać światu, kie- 
dy tamci swój umysł i serce podstawiali na miejsce rzeczywistości, 
on ją przyjął za podstawę i ramy sztuki, z którćj wyłączył poetycz* 
ne kłamstwo i fałszywe iluzye. Żywi ludzie i żywa natura, nie zaś ty- 
py i krajobrazy z głowy! A jednak wszyscy jego ludzie są typowymi, 
wszystkie krajobrazy malowniczemi i namacalnie plastycznemi, cho- 
ciaż Flaubert pierwszych nie tworzył według szablonowój formuły, 
dla pokazania jednćj ich tylko wydatnćj strony, a drugich nie trak- 
tował samoistnie, dla popisania się z malowniczym, dosadnie poe- 
tycznym językiem. Gdyby obok tych ludzi, żyjących każdy dla sie- 
bie, przed oczyma czytelnika rozwinęły się jeszcze krajobrazy sa- 
moistne i opisy dla samego stylu, powieść rozpadła by się w kawałki. 
Tak, jak jest, wszystkó się trzyma i wzajemnie wspiera. Żaden opis 
nie grzeszy zbytecznością, ani brakiem łączności z działającemi oso- 
bami. Często tylko szczegół umieszczony na pierwszóćj stronicy znaj- 
duje zastosowanie i wyjaśnienie na ostatnićj, lub scena zbyt długo 
traktowana na początku, zdradza konieczność swego istnienia na koń- 
cu powieści, i to jest wielką zaletą kompozycyi, gdyż wszystko idzie ` 
w myśl planu. Opisowość nie przeszkadza akcyi lecz przeciwnie, 
podtrzymuje ją tam i wtedy, kiedy dramat słabnie wskutek nagro- 
madzania szczegółów i konieczności charakteryzowania działających 
postaci. Tym tylko sposobem przy niesłychanćj rozmaitości faktów 
iich sprzecznych naturach, Flaubert umiał dzieło Te w zu- 
pełnéj jednolitości. 


A jednak, jakkolwiek cała kompozycya opiera się na liniach 
doskonale zbieżnych i wyraźnie określających myśl kompozytora, 
Pani Bovary wciąż jeszcze ulega zarzutowi, jakoby Flaubert przez 
zbyteczne rozszerzenie szczegółów, przez zbyteczny nacisk na wpływ 
i otoczenie dramat sam, czyli wątek powieści, poszarpał na luźne 
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sceny iobrazy, w których bohaterka nie bierze żadnego udziału. 
Ze stanowiska szablonowćj kompozycyi zarzut to słuszny, szkoda 
tylko że się odnosi do Flaubert'a, który jest zaprzeczeniem wszyst- 
kiego, co się nazywa konwencyonalną, szablonową robotą. Nic 
bardzićj sztucznego nad owe sentymentalne powieści z epoki roman- 
tycznćj, kiedy życie człowieka oprawione było w ramki artystycz- 
nego obrazu, w którym świat zewnętrzny, żywy czy martwy, tyle 
tylko zajmował miejsca, ile autorowi było tego potrzeba do uwydat- 
nienia charakteru i temperamentu osobistości głównych. Tam wpły- 
wy nie grały żadnćj prawie roli. Ludzie byli prawdziwymi bohatera- 
mi; działali w myśl swojćj woli i zwyciężali przeszkody materyalne 
z taką samą łatwością jak i własną naturę. Każdy krok ich był no- 
wym tryumfem, każda myśl czynem. Tam robili, co chcieli; tu dzia- 
łają tak, jak muszą, jak im każą nerwy, temperament, wychowanie, 
charakter, świat zewnętrzny, okoliczności i cała ta masa drobnych 
wpływów, które się składają na utworzenie całości życia. Nie zapo- 
minajmy bowiem, że charakter Emmy urabia się nietylko według lo- 
giki wewnętrznćj, ale także i pod naciskiem z zewnątrz. Każdy jéj 
krok usprawiedliwiony jest przyczyną, którćj tak dobrze szukać na- 
leży w jéj własnćj naturze, jaki w naturze otaczających ją ludzi lub 
rzeczy. Emma marzy i decyduje się pod wpływem jakiegoś spotka- 
nia, znalezionego przedmiotu, usłyszanego słowa lub nic nie zna- 
czącego wypadku,i ponieważ jest tak zależną od tych wszystkich 
drobnych przyczyn, należało więc te przyczyny nagromadzić i dać 
im pod względem objętości takie same znaczenie w powieści, jakie 
mają w życiu. Inaczćj charakter i postępowanie Emmy rozwijałyby 
się w próżni, w sposób czysto abstrakcyjny, co nie zgadza się ani 
ze znajomością psychologii, ani z potrzebami powieści realnćj. Oso- 
by drugorzędne nie mogą już dziś zachowywać się biernie, ponie- 
waż autor wprowadza je dla nich samych, dla pokazania całości ży- 
cia, ale nie jak dawnićj, dla wytłómaczenia i oświetlenia jednego 
charakteru, jednćj tylko postaci bohatera. Każda z nich działa na 
swoję rękę, i przez to powieść o tyle traci na palącym interesie, o ile 
zyskuje na prawdzie, gdyż jak z jednćj strony czytelnik wciąż musi 
się odrywać od pochodu i rozwoju dramatu, tak znowu z drugićj sta- 
je się panem całego aparatu psychologicznego, jaki życiem powie- 
ściowych osobistości rządzi. 

Zresztą Emma to charakter do pewnego stopnia wyjątkowy; dla 
pokazania więc całości życia potrzeba było do powieści wprowadzić 
tych ludzi, którzy się wylęgają na słońcu prowincyonalnćj powsze- 
dniości i z nićj nie wychodzą. Żadna z tych osobistości nie jest nad- 
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zwyczajną, a jakkolwiek ostatecznie wszystkie one są niesłychanie 
płaskie, grube, samolubne, bezświadomie nikczemne i przy napuszo- 
ności w słowach aż do zdumienia ograniczone, Flaubert charaktery- 
stykę ich wydostał nie przesadzaniem śmiesznych rysów, ale pro- 
stćm nagromadzaniem szczegółów, które tylko nieznacznym bla- 
skiem swego szyderstwa gdzieniegdzie oświecał. Tym sposobem sta- 
nowią one tu nie szare tło dla jaskrawego portretu kobićty nerwo- 
wćj, ale figury samoistne, które autor przez uszanowanie dla życia, 
przez uszanowanie dla psychologii, budował według tćj samćj meto- 
dy co i bohaterkę główną, jeżeli przy Flaubert'cie o bohaterach mó- 
wić wogóle można, tak oni są zredukowani do kroju i miary 
życia. ! 


„Jedyny zarzut—mówi Sainte-Beuve, jaki robię autorowi, to ten, 
że w jego książce dobro jest aż nazbyt nieobecne; nie przedstawia go 
bowiem żadna osobistość.'* Zarzut to tćj samćj wartości co i poprze- 
dni. Flaubert malował kraj takim, jak on jest w rzeczywistości, nie 
pisząc poezyi normandzkich krajobrazów, a ludzi takimi, jakich znał, 
nie dodając im uroku bohaterów romantycznych. To nie uosobienia 
pewnych uczuć lub idei, ale pewnych natur, które jak w życiu, mają 
swoje złe i dobre strony, swoje zalety i śmieszności, ale nie są. bynaj- 
mnićj wcieleniem wyłącznych cnót Jub wyłącznych wad. Na nie 
jak na Emmę wpływy zewnętrzne, wychowanie, otoczenie i okolicz- 
ności, wpłynęły również fatalnie; i jak Emma, są one również zbior- 
nikami dodatnich i ujemnych wartości psychicznych nie zaś literac- 
kiemi postaciami, zręcznie tylko poruszanemi za pomocą sztucznych 
nitek jednćj wyłącznej idei, jednego uczucia. Tym sposobem Flau- 
bert pokazał nam ludzi-skąpców, egoistów, rozrzutników, zmysłow- 
ców, szachrajów, złodziei, głupców lub poczciwców, ale nie uosobie- 
nia skąpstwa, egoizmu, zmysłowości, głupoty lub poczciwości, co 
z jego stanowiska tylko za zaletę nie za wadę poczytać mu należy. 
Flaubert nie uzmysłowił nigdzie ani bezwzględnego dobra ani bez- 
względnego zła. Psychologia i estetyka dzisiejszych czasów stanęły 
mu na zawadzie. Psychologia dlatego że dobro ani zło nie istnieją 
w formie doskonale skrystalizowanćj, estetyka zaś, dlatego że spo- 
sób tworzenia sztuki z pojęć ogólnych jest już aż nadto przestarza- 
łym. Zresztą moralna strona Pan’ Bovary nie leżała w intencyach 
autora. On nie chciał uczyć życia, ale pokazać jego fizyczne i mo- 
ralne przejawy, zaznaczyć fakty i artystycznie związać je w jednę, 
organiczną całość. Takie było jego zadanie, któremu on pomimo 
trudności podołał zupełnie, 
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Złe rozumienie lub pobieżne czytanie dały powieści rozgłos 
dzieła stojącego na scenach drażliwćj natury. Zarzut to o tyle nie- 
słuszny, o ile fałszywy. Sceny bowiem w lesie z Rudolfem, a w do- 
rożce i w hotelu w Rouen z Leonem, są-to szczegóły konieczne dla 
pełności obrazu, ale nie obrazy samoistne i dla siebie. Bez nich po- 
wieść realna obejść się nie mogła. Jéj psychologii brakowałoby mo- 
tywów fizyologicznych. Flaubert je zobrazował, ale z taką wstrze- 
mięźliwością, z takiem uwzględnieniem dobrego smaku, jak może 
w żadnćj z powieści dzisiejszych. 


(D. n.) 


Antoni Sygietyński. 


p 


sę. 


U dyplomacyi polskićj za Zygmunta I. 


(Z Bou studyum dra Aleksandra Hirschberga pod takimże tytułem ogło- 
szonego w r. 1880 we Lwowie). 


I. 


Dzieje dyplomacyi naszćj do niedawna w zupełności niemal le- 
żały odłogiem. Rzecz jasna, że u narodu, który podobne jak nasz 
przechodził koleje, właśnie na tćj części jego dziejów, która się od- 
nosi do stosunków z zagranicą, musiał się odbić wpływ nieszczęśli- 
wych jego losów. Pytam, gdzie się podziały nasze archiwa dyplo- 
matyczne? Gdzie owe zbiory, do których tak często, kiedy „semotis 
arbitris“ sejmujące stany powzięły jakąś ważniejszą a tajną uchwa- 
łę, składano tak zwany „skrypt ad archivum“? Gdzie są te archi- 
wa? W odpowiedź przychodzą mimowoli na pamięć złowieszcze 
słowa merseburskiego Thietmara, jednego z pierwszych, co o nas 
pisali: „Jako Wendów w niewolę wzięta rodzina“... tak rozdarte zo- 
stały na wszystkie świata strony. Tam przecie, w archiwach dawnćj 
rzeczypospolitćj, potrzebaby zda się, szukać materyałów do skreśle- 
nia lub choćby przygotowania dziejów naszćj dyplomacyi. 

Atoli wzgląd powyżćj wymieniony, zewnętrznćj raczćj, że tak 
powiem materyalnćj natury, nie jest jedynym a zwłaszcza nie jest 
bynajmnićj najważniejszym powodem zaniedbania, w jakićm zostają 
i ponoś jeszcze długo zostawać będą dzieje naszych zewnętrznych 
stosunków międzynarodowych; jest nim zaś tém mnićj, że o ile 
o rzeczy którćj się nie zna wyrokować można, wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa, nasze archiwa dyplomatyczne nie były bar- 
. dzo bogate. Wiadomo, że chyba z wyjątkiem kuryi rzymskićj i chy- 
ba jeszcze takićj rzeczypospolitćj weneckićj, którćj dyplomacya by- 
ła, jeźli się tak wolno wyrazić, jakby pierwszym owocem co dojrzał 
na nierodzącóm jeszcze podówczas drzewie międzynarodowych sto- 
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sunków cywilizowanego świata, wiadomo, mówię, że zresztą w ca- 
łym świecie gromadzenie papierów dyplomatycznych w osobne po- 
rządne zbiory zaczęło się dość późno, bo dopićro przy końcu XVl-o, 
w XVII-m nierzadko dopićro w drugićj połowie XVII-o wieku. Aż 
do tćj chwili, która naturalnie w różnych państwach była różną, mi- 
nistrowie kierujący zarówno, jak ich wysłannicy, ambasadorowie 
i różnego tytułu agenci przy obcych dworach, uważali papiery prze- 
chodzące przez ich ręce za prywatną swą własność, którą też, kon- 
sekwentnie z tém pojęciem, przekazywali w domowych zbiorach 
swym spadkobiercom (1). Niejedno z tych zbiorów prywatnych 
wróciło późnićj do właściwych archiwów dyplomatycznych, gdy te 
z czasem powstały: kupowano podobne rzeczy od spadkobierców 
za drogie częstokroć pieniądze. Tém się tłómaczy, że np. we Fran- 
cyi, gdzie urzędowe składanie dyplomatycznych papierów do oso- 
bnego archiwum poczęło się dopićro ze śmiercią Lionneʻa (r. 1671), 
archiwum toż, tj. archiwum ministerstwa spraw zagranicznych za- 
wiera także, aczkolwiek bardzo niekompletne materyały i do pierw- 
szćj połowy XVII stulecia. Przypuścić można, że w rzeczypospoli- 
tćj polskićj, przy znanym naszym ładzie, rzecz się działa o wiele go- 
rzćj aniżeli na zachodzie, że nasi posłowie i agenci polityczni tylko 
bardzo rzadko zwracali czy to instrukcye czy inne poruczone im pa- 
piery i że w każdym razie poczęli to czynić dopićro bardzo późno, 
Wzgląd tedy, powtarzam, rozproszenia naszego archiwum w kwe- 
styi, która nas tu obchodzi, dość podrzędnćj jest wagi, a właściwe- 
go powodu dla którego podobno nie rychło się zdobędziem na umie- 
- jetne skreślenie dziejów naszćj dyplomacyi, należy, zdaniem mojém, 
= szukać o wiele głębićj, bo w samćj naturze naszego historycznego 
rozwoju. W wielkićj rodzinie narodów cywilizowanćj Europy, wsku- 
tek swego geograficznego położenia, jeden z najmłodszych, miał téż 
nasz naród stosunkowo mało związków ze starszą swą bracią. Na 
krańcach świata cywilizowanego postawieni, zachowywaliśmy się 
przez cały niemal ciąg naszego dziejowego żywota przeważnie bier- 
nie, odgrywając co najwięcćj wobec Litwy i Rusi tę rolę, jaka 
wobec nas przypadła Niemcom, jaką wobec Niemiec w nowszych 
czasach odgrywała Francya, jaką w wiekach średnich i w czasach 
odrodzenia wobec całćj Europy odgrywała klasyczna ziemia Włoch. 
Odbiły się zaś, te szczególniejsze warunki naszego geograficznego po- 
łożenia, nietylko w ogólnych naszych międzynarodowych stosunkach, 


(1) Por. z tem co piszę Ranke w przedmowie do swego dzieła: Die römischen 
Papste etc. 
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ale téż par excellence w stosunkach naszych rządów z rządami ob- 
cych narodów. Tu zaś w pomoc przybył jeszcze wzgląd inny, naj- 
ważniejszy zdaniem mojem,—osobliwszy ustrój naszćj rzeczypospoli- 
tćj, który skoro doszedł do pewnéj w wadliwym swym rozwoju wy- 
sokości, po prostu uniemożliwiał nam wszelką politykę zagraniczną. 
Myśmy w ostatnićm półtora stuleciu naszego niepodległego bytu, tj. 
«w właściwćj epoce rozkwitu dyplomacyi, tćj dyplomacyi zgoła pra- 
wie nie mieli, rozumiem dyplomacyi w tém szerokićm określeniu, 
w jakićm ją p. Hirschberg pojmuje, dyplomacyi, która „obejmuje 
wszelkie sprawy międzynarodowe i uczy jak w sposób pokojowy 
bronić interesów i popierać na zewnątrz skierowane dążenia naro- 
du.* Dyplomacyi niema bez rządu, a o tym jak to już stary zauwa- 
żył Bielski, „szkoda u nas mówić. * W naszych dziejach wewnętrz- 
nych z ostatnich 150 lat, mimo smutnego wrażenia, jakićm muszą 
przejmować każdego nieuprzedzonego a kochającego prawdę bada- 
«cza, mimo ich charakteru wybitnie anarchicznego, da się przecie 
dostrzedz pewna myśl przewcdnia, która się przez nie snuje rzadko 
tylko przerywaną wstęgą, a którćj, zda mi się, należy się dopatry- 
wać, w jedynćj zresztą w dziejach świata a ciągłćj niemal u nas, 
konspiracyi władzy centralnćj czyli rządu przeciwko istniejącemu 
ustrojowi rzeczypospolitćj, objawiającemu się w przeciwnóm wręcz 
owćj konspiracyi, bo decentralizacyjnóm a nadto ultrakonserwatyw- 
ném dążeniu społeczeństwa, Atoli w polityce naszćj zagranicznćój 
niema i téj nici przewodnićj i dzieło podobne, jak (żeby nie wspo- 
minać o Droysen'a dziejach polityki pruskićj) Flassan'a przestarzała 
zresztą książka o dyplomacyi francuskićj, jest w naszych stosunkach 
wręcz niemożliwóm. Bierność nasza dziejowa nigdzie tak wybitnie 
nie występuje jak właśnie w tym braku, zresztą aż nadto zrozumia- 
łym, wszelkićj jako tako samodzielnćj polityki zewnętrznćj. My bo, 
własnćj polityki prowadzić nie mogąc, musieliśmy z koniecznością 
zejść do rzędu, że tak powiem, funkcyi algebraicznćj od innych za- 
wisłćj potęg, jużto w tryumfalny rydwan Habsburgów już tćż Bur- 
bonów wprzągnieni, na dziejowym oceanie jak błędna łódka bcz 
kompasu burzami międzynarodowemi miotani. W dziejach naszych 
są epizody dyplomatyczne; konsekwentnćj, świadomćj swych celów 
polityki zagranicznćj, którejby wprawna dyplomacya za narzędzie 
służyła, przynajmnićj w ostatniem półtora stuleciu naszego niepodle- 
głego istnienia—zżema. 

Ale ite epizody, powiedziałem to wyżćj, do niedawna pozo- 
stały zgoła nietknięte, W ostanich dopióćro latach, jużto wydane 
u nas materyały, już tćż badania podjęte w archiwach zagranicz 
nych, długi czas mało komu przystępnych, wyświeciły niektóre 
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z tych ustępów naszćj przeszłości. Liczba prac odnośnych jest je- 
dnak dotąd bardzo szczupłą. Prace Liskiego i Smolki dla dziejów 
Zygmunta I, Przezdzieckiego, Szujskiego i Zakrzewskiego dla Zy- 
gmunta Augusta i bezkrólewiów, niektóre pomniejsze rnonografie 
w ostatnich powstałe latach, wyczerpują niemal zasób ważniejszych 
prac traktujących o dyplomatycznych stosunkach Polski z zagranicą 
w wieku XVI-m. Wydawnictwo aktów do dziejów Jana III, podjęte 
świeżo przez akademią krakowską, przyczyni się niewątpliwie nie- 
mało do wyjaśnienia, stosunków naszych z zachodem w XVIII-m 
stul., stosunków dotąd zaledwie stronniczóm piórem Walewskiego 
tkniętych. Dzieła Roepell'a wreszcie i Kalinki wraz z kilku drobniej- 
szemi monografiami należą do dziejów XVIII-o wieku, 


II. 


Pod tyt. O „dyplomacyi polskićj za Zygmunta I,* p. Hirschberg, 
docent historyi polskićj przy uniwersytecie lwowskim i kustosz zakł. 
narod. im. Ossolińskich, znany dotąd zwłaszcza z szacownćj mono- 
grafii o życiu i pismach J. L. Decyusza, ogłosił studyum o tejże dy- 
plomacyi w pierwszych 2o0-tu latach panowania Zygmunta I, stu- 
dyum, które jak się czyta przyjemnie, tak tóż zapewnie z zajęciem 
było słuchane na dorocznóm posiedzeniu wspomnianego zakładu 
im. Ossolińskich, na którém pierwotnie dał je poznać autor. Napi- 
sane językiem jędrnym, właściwym autorowi, streszcza to studyum je- 
go własne zarówno jak obce badania, a wreszcie podaje także nie- 
które nowe rezultaty. 

Na samym wstępie konstatuje p. H., jakoby w publiczności na- 
szćj, skutkiem wyłącznój niemal znajomości dziejów jedynie XVIII 
wieku, panowało mylne, zdaniem jego, przekonanie, iż rzeczpospoli- 
ta polska niemiała nigdy ani należytćj armii ani polityki prowadzonćj 
racyonalnie, ani wreszcie dyplomacyi, któraby umiała pokojowo 
bronić interesów narodu i pracować skutecznie nad osiągnięciem 
jego politycznych celów, Muszę tu zaraz z góry zaznaczyć, że za- 
patrywania tego nie łatwo podzielać; wydaje mi się przeciwnie, jako- 
byśmy owszem do niedawna grzeszyli optymizmem właśnie w poj- 
mowaniu dziejów naszych, z dawniejszych stuleci a zwłaszcza z XVI 
w. Kto się chce o tém przekonać, niech jeno weźmie do ręki dzieje 
czyto Moraczewskiego czy Morawskiego czy jeszcze Szujskiego, lub 
przedmowy, któremi wydawca Tomicyanów zaopatrzył wydane przez 
się dokumenta. Sama tak utarta nazwa złotego wieku, prawdziwa 
może dla dziejów. literatury, poczyna się od niedawna przedstawiać 
jako anachronizm ze względu na społeczne i polityczne stosunki, 
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Uznaje wprawdzie p. H. że sztuka dyplomatyczna nie kwitnęła u nas 
tak jak we Francyi lub na dworze Habsburgów, twierdzi atoli, iż 
jeszcze w w. XVII-m, za Władysława IV, znakomitych liczyła re- 
prezentantów, a już zgoła w początkach XVI, tj. za Zygmunta Í, że 
tworzy jednę z najchlubniejszych kart naszych dziejów, że wytwo- 
rzyła własną szkołę i wydała szereg dyplomatów głośnych niemal 
w całćj Europie. Określa następnie p. H. znaczenie słowa dyploma- 
cya w tym sensie, w jakimśmy je wyżćj podali, a scharakteryzo- 
wawszy trudności ówczesnego położenia Polski, stwierdziwszy szczu- 
płość ówczesnych naszych zasobów, oraz zewsząd na rzeczpospolitą 
czyhające niebezpieczeństwa, wyraża przekonanie, iż jedynie ro- 
zumnćj polityce Zygmunta I i zręczności ówczesnćj dyplomacyi na- 
` széj mamy do zawdzięczenia, jeźliśmy potrafili odeprzćć te niebez- 
pieczeństwa, załatwić jako tako sprawę pruską i samodzielne czynne 
w powszechno-europejskich kwestyach zachować stanowisko. Na 
stwierdzenie zaś tego zdania, przechodzi p. H. kolejno stosunki mię- 
dzynarodowe Polski za Zygmunta I z jej sąsiadami i zastanawia 
się wreszcie nad jćj udziałem w ówczesnych dziejach powszech- 
nych. 

Wyznaję, że mi trudno zgodzić się bez zastrzeżenia na te, 
mojóm zdaniem, nieco optymistyczne zapatrywania. Nie podzielam 
przedewszystkićóm bynajmnićj entuzyazmu p. H. dla ówczesnćj dy- 
plomacyi w ogóle. Według niego dyploimacya europejska (nie pol- 
ska) w w. XVI stoi na „wysokości dotąd nieprześcignionćj;* dyplo- 
maci habsburscy, Maksymilian I zwłaszcza, zda się wyrzekli już 
ostatnie słowo w tćj mierze; dyplomacya, powiada on (str. 8) stwa- 
rzała zupełnie nowe kombinacye polityczne, wywoływała wojny 

„i bunty lub jednała od wieków zwaśnionych, najróżniejsze czynniki 
łączyła w potężne, zgodnie działające koalicye i nieraz stokroć wię- 
ksze oddawała usługi niż armie niezwyciężone i łańcuchy twierdz 
niezdobytych. Dyplomacya nie tylko wyzyskiwała wszelkie korzy- 
ści, wynikające z pewnego położenia, ale niejednokrotnie zupełnie 
nowe stwarzała sytuacye, wśród których nierównie łatwićj było prze- 
prowadzać swoje plany polityczne. Dla takich celów nie wahano 
się łączyć nawet z tak groźną wówczas potęgą turecką, zawiązywa- 
no stosunki z Tatarami, z odległą Moskwą lub Persyą. 

Otóż w tych słowach jest wiele a wiele przesady. Zapomina, 
zdaniem mojćm autor, że ta dyplomacya z początku XVI w. to nie 
mówię, wyrostek nieletni, ale prawdziwe niemowlę ledwie do życia 
zrodzone, któremu jeszcze wiek cały w pieluchach poleżćć należało. 

 Dyplomacya ta jeżeli była rzeczywiście taką jak ją pojmuje p. H, 
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to chyba podobną będzie do owćj Minerwy, co w pełućj zbroi wy- 


skoczyła z głowy Zeusa, bo i skądżeżby się nagle wziąć miała tak 
doskonała dyplomacya? Miałaż że, wyjąwszy chyba półwysep wło- 
ski z panującym w nim już od połowy VI w. systemem równowagi 
pięciu głównych mocarstw, które pomiędzy siebie podzieliły półwy- 
sep, równowagi sztucznćj, jedynie dyplomatycznemi wysileniami 
utrzymywanćj i niebawem potóm zresztą, przy pierwszćm zetknięciu 
z zagranicą, do góry nogami wywróconćj; miałaż pytam, ta dyplo- 
macya, ledwie do życia zrodzona, jakiekolwiek trądycye, któremiby 
się mogła pożywnie, skutecznie karmić? miałaż, przy zupełnćj niedo- 
stateczności, niestatystycznych ale geograficznych wiadomości, choć- 
by warunki do szybkiego wzrostu? Już same trudności materyalne, jak 
złe i niedostateczne drogi i utrudnione tóm nadzwyczajnie komuni- 
kacye, jak nieznajomość języków, którćj niezawsze. była w stanie 
zastąpić łacina, byłyby się stały walnemi przeszkodami do tak szyb- 
kiego jej rozwoju, gdyby nawet innych głębićj leżących przeszkód 
nie było. Przeszkodą taką była przedewszystkićm nadzwyczajna 
ciasnota horyzontów politycznych, niedziwna, jeźli się zważy stan 
ówczesnćj wiedzy geograficznćj, a jeszcze bardzićj dotychczasowy 
rozwój społeczeństw europejskich, które całe wieki dziejowego ży- 
wota przeżyły w ścisłóm od siebie odosobnieniu. W naturze rzeczy 
leżało, że ciasnota ta nie mogła odrazu, nagle być uchyloną, lecz że 
musiała ustępować powoli. I tak też było w istocie. Wieki upłynęły 
zanim ziemie odleglejsze, jak np. państwo rosyjskie, weszły w sy- 
stem mocarstw europejskich, wiek cały przynajmnićj, nimi z Pol- 
ską poczęły się na seryo i sżałe liczyć mocarstwa zachodnie. Jeszcze 
w drugićj połowie XVII wieku, Ludwik XIV (któremu z pewnością 
ciasnoty wzroku politycznego zarzucić nie można), pisząc dla swego 
syna i następcy traktaty polityczne ledwie że wspomina o Moskwie— 
bliższą Francyi dzisiaj Kamczatka, niżeli podówczas Moskwa, 
a punkt ciężkości politycznego systematu Europy widzi w stosunku 
Francyi do domu habsburskiego, nie tyle jednak w cesarstwie, jak ra- 
czćj w hiszpańskićj monarchii. Wówczas to dopićro, liczne kółka 
w których się dotychczas obracało życie polityczne narodów euro- 
pejskich, poczęły się zlewać i skupiać w dwa potężne koła, przed- 
stawiające dwa odrębne systematy polityczne, które w rywalizacyi 
Burbonów z Habsburgami nietylko doskonały swój wyraz i swe 
dziejowe znaczenie, ale zarazem gwarancyą, niejako racyą bytu zna- 
lazły. Tenże dopićro dwoisty system gdy się nie powiodły plany 
Ludwika XTV, utorował z końcem XVII w. drogę nowemu systema- 
towi, polegającemu na wzajemnćj równowadze mocarstw, a pod któ- 
rego wszechwładnym wpływem do dziś dnia zostajemy. Zawiązy- 


Pe 
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R wano, to prawda, już w XVI w. stosunki to z Moskwą to z Tatarami, 
à to nawet z odległą Persyą, wiązano się dość często, acz zazwyczaj 
potajemnie, z Turcyą, ale to były objawy odosobnione, sporadyczne, 
chwilową potrzebą wywołane, bez owćj ciągłości, która jest duszą 
wszelkich dyplomatycznych stosunków. Minęły wieki, nim o stałych 
poczęto myślóć poselstwach. Jakoż dopićro kongres westfalski, któ- 
ry położył koniec wojnie Jo-letnićj, przygotował grunt do bliższych 
stosunków międzynarodowych i rzucił téż pierwsze podwaliny do 
nieobojętnego na owe czasy kodeksu ceremoniału dyplomatycznego. 
Nie zawadzi przypomnićć, że dopićro na te czasy przypada działal- 
ność takich mężów jak Grotius i Puffendorf, i że pierwsze, ile mi 
wiadomo, dzieło traktujące systematycznie o sztuce dyplomatycznćj 
wydane zostało dopićro w r. 1681 p. tyt. „L'ambassadeur et ses fon- 
ctions'* przez znanego publicystę dei, 


A jakimiż to środkami posługiwała się owa dyplomacya XVI 
w. tyle sławiona przez p. H? Nazwano powszechnie pieniądz nervs 
belli; z niemniejszą słusznością można go było ochrzcić nazwą: zer- 
vus diplomaticus. W w. XVII-m jedna połowa Europy stoi na żołdzie 
Francyi, druga od Habsburgów pobiera subsydya—prawdziwa polity- 
ka korupcyi i tryngieltów, którćj pierwszym paragrafem zda się być: 
opłacać sługi (rozumiem ministrów), ażeby tanićj kupić pana. Nie 
wiele więcćj budującemi są tćż dalsze paragrafy tego międzynaro- 
dowego kodeksu dyplomatycznego. Przejąć pocztę, nastawić za- 
sadzkę na kuryera, schwycić listy i po mozolnóm badaniu dorobić 
sobie klucz do cyfer, albo wytargować go od przekupionego sekre- 
tarza, kłamliwą wieścią w porę rzuconą obałamucić przeciwnika, 
lżyć się wzajemnie i ogadywać, sadzić się na śmieszne formalności, 
choćby w ceremonialnym pochodzie zajechać ze zbrojnym pocztem 
drogę koledze,—oto jeszcze długo późnićj reguły tćj „nieprześci- 
gnionćj* umiejętności dyplomatycznćj. Że dyplomacya europejska 
XVI w. nie inaczćj postępowała, na to, choćby w samém studyum pa- 
na H, mnogie mamy dowody i postępowanie Ciołka w Rzymie 
i Augsburgu, Dantyszka na dworze hiszpańskim, Marka a Turri 
w Polsce, czyż nie oświecą jaskrawóm światłem owćj naiwnćj bru- 
talności, jaka cechuje wszystkie dyplomacye ówczesne? Sztuka 
tych dyplomatów, postawiona wobec dzisiejszych sposobów postę- 
powania, podobna do chytrości wyspiarzy południowego oceanu 
wobec cywilizacyi odkrywców europejskich (1). ` 


(1) Nie mogę sobie odmówić przyjemności przytoczenia z powołanego wyżćj 
dzieła Wicquefort'a ustępu, w którym autor odpowiada na pytanie, czy i o ile wolno po- 
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Moralności i doborowi użytych środków odpowiadają tćż najzu- 
pełnićj osiągnięte przez nie rezultaty. Liga kambryjska przeciwko 
Wenecyi i niebawem po nićj utworzona, wręcz jćj przeciwna tak 
zwana liga święta, koalicya Europy przeciw Franciszkowi I i nagły 
potćm zwrot tych samych mocarstw przeciw Karolowi V, nie sąż wy- 


raźnemi wskazówkami, że ówczesna dyplomacya chodziła po omac-- 


ku, to tćj to owćj chwytając się poręczy? Jakoż, jak już powiedzia- 
łem wyżćj, nie rychło przyszło do utworzenia stałych systematów 
politycznych, które następnie przez wieki miały nadawać kierunek 
życiu społeczeństw europejskich. Nie chcę ja bynajmnićj przeczyć 
względnego rozwoju rzemiosła dyplomatycznego w porównaniu do 
jego stanu w wiekach średnich, ale ten rozwój, naturalny wynik roz- 
budzonych żywo stosunków międzynarodowych, nie miał pierwotnie 
i jeszcze długo potćm, bynajmnićj tćj doniosłości, jaką mu przypisuje 
p. H., który w istocie w ocenieniu jego ma dziwnie pobłażliwą skalę, 
skoro np. mówiąc o poselstwach Dantyszka wynosi jako wielką jego 
zasługę, że tenże Dantyszek w relacyach swoich uwiadamiał kance- 
laryą polską o stanie monarchii Karola V, o jćj zasobach militarnych, 
skarbowych it. p. (p. 27—28). Nie jestżeż to i nie byłoż zawsze 
pierwszym, najelementarniejszym obowiązkiem każdego posła, posła 
zwłaszcza na tak niedobrowolną kwarantannę skazanego, jaka bied- 
nemu Dantyszkowi kilkakrotnie przypadła? 


III. 


Jeżeli tedy, mojóm zdaniem. przesadne jest zapatrywanie p. H. 
na dyplomacyą europejską XVI-wieku wogóle, to nie mnićj grzeszy 
pewnym optymizmem jego zdanie o dyplomacyi polskićj za Zygmun- 
ta I w szczególności. Zdanie to p. H. streszcza się w słowach, że 
dyplomacya ta była na wysokości zadania, które jćj przypadło. Otóż, 
nie chcę bynajmnićj odmawiać zręczności ówczesnym negocyatorom 
polskim, nie chcę przeczyć, że mężów jak: kŁaskich, Tomickiego, 
Krzyckiego i pewnie innych jeszcze, mogły nam pozazdrościć wszyst 


kie ówczesne rządy; uznaję chętnie niezwykłą trudność położenia 


słowi przekupywać obcych ministrów. On peut dire que c'est un des important services 
que l'ambassadeur puisse rendre á son maître, que de lui acquérir un des mijnistres de la 
cour ou il negocie; car servant d'espion honorable, ce n'est pas seulement un moyen sur 
de pénétrer le secret, mais aussi de faire donner aux affaires le tour que son maitre dési- 
re et qui saccommode á ses intérêts. Or que l'ambassadeur qui gagne ou corrompt un 


ministre ne viole point le droit des gens et demeure dans les termes de sa fonction, c'est dont. 


tout le monde est d'accord etc. (L'ambassadeur etc., La Haye, 1681, t. II, p. 207). Robi 
jednak Wicquefort pewne zastrzeżenia, któreby tu zbytecznem było powtarzać. 


O DYPLOMACYI POLSKIEJ ZA ZYGMUNTA I, 81 


Polski, wyznaję, że dyplomacya polska z czasów Zygmunta ma nie- 
jeden świetny epizod, który dzieje na jćj korzyść zapisać muszą, 
jednego przecie nie mogę utaić skrupułu: czemuż pomimo wszystkie 
te zalety i usiłowania, nie była szczęśliwą ta dyplomacya? A nie 
była szczęśliwą, bo przyłożyła rękę do najzgubniejszych układów, 
bo dawszy się całemi latami wodzić na pasku krzyżackich wybie- 
gów, następnie nie wytępiła (jak pierwotnie usiłowała) zakonu; bo 
dała urość i spotężnieć państwu Moskiewskiemu; bo w stosunkach 
z Tatarami nie wyszła nigdy po za nieznośny bo nie pewny modus 
uwendi (sic!), przerywany regularnie co kilka lat niszczącemi napa- 
dami zbójeckiego narodu; bo nietylko, że nie wstrzymała zapędów 
tureckich, ale owszem pozwoliła runąć przedmurzu Polski, Węgrom, 
że wreszcie najbogatszemu dziedzictwu ówczesnego świata, dzie- 
dzictwu, niezapominajmy, Jagiellonów: Szczepana i Wacława koro- 
nom dała przejść w ręce obcego domu, który od dawna czyhał na 
ich zagarnięcie. Po walnćóm zwycięstwie pod Orszą poszła taż dy- 
plomacya do Presburga, by tu podpisać kapitulacyą z roli wielkie- 
go mocarstwa, za niepewne nadzieje i marne tytuły, wraz z ręką 
dziedziczki przetumanić bogate jéj wiano; nie umiawszy na krzyża- 
ków wziąść w porę oręża, dała go sobie wytrącić z rąk w chwili, gdy 
zwycięstwo zdawało się niewątpliwe. Pan H. wynosi korzyści trak- 
tatu z hanem krymskim zawartego, ma czułe ucho na skargi posłów 
moskiewskich w Stambule na to przymierze... Jakież były tego przy- 
mierza korzyści? Czy wyrównały gromowi owego najazdu z r. 1516 
który nas 50.000 jasyru kosztował? Czy zdolne zatrzćć porażkę so- 
kalską i śmierć owych pięciu tysięcy rycerstwa polskiego, co legły 
pod zabójczemi strzałami sprzymierzonego Tatarzyna? 

Pan H. chwali także (p. 30) „ogromnćj doniosłości usługi odda- 
ne w rokowaniach z Turcyą,* mówi o nader żywćj i zręcznćj dzia- 
łalności, jaką w tćj mierze rozwinęli nasi posłowie, których cały 
szereg wymienia. Ależ, co o tych posłach wiemy, jest tak drobne 
i tak niedostateczne, że ledwie pozwala nam ocenić naturę ich za- 
biegów, a nadto zdaje się zapominać szanowny autor, że te stosunki 
przyjazne i chwilowy spokój ze strony Turcyi okupiliśmy wydaniem 
jéj na łup korony św. Szczepana, co, prawda że w późnćj dopićro 
przyszłości, mnogich obaw i niebezpieczeństw dla nas było powo- 
dem. A! gdyby nam się było udało odwrócić upadek Węgier albo 
poskromić Tatarów i pomimo to zachować przyjazne stosunki z sułta- 
nem, toby to dyplomacyi naszćj za wielką i wobec Polski i wobec 
świata całego należało poczytać zasługę; tak jednak, w utrzymaniu 
pokojowych stosunków z Turcyą nie mogę upatrywać wielkićj zasłu- 
gi, bo prawdą a Bogiem! pozbywszy się raz olbrachtowych na Wo- 
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łoszczyznę zamiarów, ani my u Turcyi ani Turcya u nas niceśmy ani 
podówczas ani kiedykolwiek późnićj nie mieli do szukania. Jakoż 
wszystkie wojny, któreśmy prowadzili z Turcyą, były wywołane 
sztucznie—to przez kozaków, to przez jeszcze bardzićj uboczne choć 
nie mnićj miłosierne wpływy, jak rakuskie i weneckie poduszczenia— 
i nie leżały bynajmnićj w sferze bezpośrednich interesów obu krajów. 
Nazwałbym podobnież znakomitą dyplomacyą polską, gdyby 
była umiała przeszkodzić utworzeniu owćj ligi Glińskiego, która nas 
o utratę Smoleńska, a w dalszćm następstwie bodaj czy nie o utratę 
Węgier i Czech, czyli (co na jedno wychodzi) o zrzeczenie się do- 
minującego w środkowćj i wschodnićj Europie stanowiska przywio- 
dła. Nie mała to rzecz, nietylko wschodnićj Europy kartę bylibyśmy 
na swoję zmienili korzyść, ale bodaj czyby wtedy miasto potomków 
hrabi z jastrzębiego grodu, nie ród Jagiełły rywalizował o lepsze 
w Europie z Walezyuszami i Burbonami. Już dawnićj wiodły do 
tego, acz pewnością bezwiednie, rakuskie swaty Kazimierza IV-go; 
za Olbrachta, Jagiellonowie szukając działu dla królewicza Zygmun- 
ta, czynili zagadkowe, ledwie znane dotąd starania w celu osadzenia 
go na księstwach rakuskich (1); tenże sam trzeźwy i zimno oblicza- 
jący Zygmunt I, już jako król polski, dał się wziąść na lep wikaryatu 
cesarskiego, którego tytuł z kongresu wiedeńskiego wyniósł jego 
bratanek, a jeszcze późnićj tenże Zygmunt myślał na seryo o spadku 
medyolańskim. Byłoby niesprawiedliwością nie uznać szczęśliwych 
zapędów dyplomacyi naszćj; takim było owo małżeństwo z Barbarą 
Zapolyanką (1512), takim jeszcze w r. 1520 niewątpliwy, niestety po- 
rzucony zamiar Zygmunta wytępienia, zupełnego zniszczenia lub 
przeniesienia zakonu; takim jeszcze po rozejmie z r. 1521, skuteczne 
starania dyplomacyi polskićj o odosobnienie zakonu. Postawa tójże 
dyplomacyi wobec elekcyi niemieckićj r. 1519, albo w obec starań 
habsburskich o Węgry po bitwie pod Mohaczem, pełna przezorności 
sprytu, nawet dwulicowości często daleko posuniętćj, była przecie 
bezowocną i nie przyniosła korzyści narodowi. Zgodzę się chętnie 
na zdanie: mieliśmy za Zygmunta I zręcznych negocyatorów, by- 
strych dyplomatów, ale trudno mi uwierzyć, żebyśmy posiadali sta- 
tystę, któryby panował nad niepomiernie trudną sytuacyą ówczesnćj 
Polski. Nie chciejmy tćż i o tém zapominać, że dyplomacya to tylko 
jedna strona medalu; jeśli ma być skuteczną, to musi na każde zawo- 
łanie być popartą gotową armią. Cóż z tego, że Zygmunt już wr. 
1510 był tego zdania, że w sprawie pruskićj lepićj na proch żołnie- 


(1) Zob. moją rozprawkę (drukowaną w albumie młodzieży polskićj poświęconem 
Kraszewskiemu) p. t. „O rzekomćj wyprawie na Turka r. 1497,“ str, 12 (Lwów, 1879). 


O DYPLOMACYI POLSKIEJ ZA ZYGMUNTA 1. 83 


rzy, niżeli na ołów (do pieczęci przy dokumentach) i adwokatów ło- 
żyć, kiedy urzeczywistnieniu tych i podobnych przekonań tak często... 
leges obstabant permiciosae (jak się sam Zygmunt wyraża niepomnę w 
którym liście) a reformy wewnętrzne przezeń podjęte jak najzupełniej 
się nie powiodły. W tém téż niewątpliwie szukać przyczyny, dla- 
czego dyplomacya nasza, pomimo niezaprzeczonćj swojćj zręczności, 
rzadko była szczęśliwą. Atoli z pewnością nie wyłącznćj przyczy- 
ny, taki Maksymiljan byłby sobie poradził choćby w Polsce ów- 
czesnćj. Nie mogę bo uwierzyć, żeby w narodzie obsolutnie nie było 
dostatecznćj siły dla sprostania trudnemu położeniu. Czyż położe- 
nie owego pseudo-cesarza (1); owego cesare senza denaro, jak go 

szyderczo przezywali Włosi, polującego z bićdy (jak sam zwykł był 
mawiać) na kozice w Alpach, a siedzącego na cienkim skrawku swych 
dziedzicznych ksiąstewek, zewsząd nieprzyjaciółmi otoczonych, nie 
było o wiele trudniejszćm od naszego? a przecie jakie wydała plony 
jego a jakie nasza, Zygmuntowska dyplomacya? Bo też niewątpli- 
wie, Maksymilijan, odliczywszy że był panem swojćj woli, górował 
nad wszystkimi statystami naszymi doniosłością wzroku politycznego 
podczas gdy nasz widnokrąg polityczny, stwierdzam tu tylko com 
wyżej powiedział, był nierównie więcćj ograniczony. Z dwóch 
głównych antagonistów: Moskwy i Habsburgów, myśleliśmy o koali- 
cyi jedynie przeciwko Moskwie; nie nasza wina, jeśli jak pan H. 
słusznie uważa u naturalnych naszych sprzymierzeńców t. j. w Szwe- 
cyi, która podówczas podlegała Danii, nie znaleźliśmy należytego 
zrozumienia rzeczy; przynajmnićj pomimo zawartego z nią przymie- 
rza stanęła Danija po stronie naszych wrogów w owćj wielkićj koa- 
licyi Glińskiego. Czego natomiast trudno darować doradcom Zyg- 
munta I, to owego tak późnego zawiązania stosunków z Francyą, 
a i w tém spóźnionćm ocknieniu się, inicyatywa nie z naszćj wyszła 
strony. Habsburska dyplomacya od dawna znała drogę do odległej 
Moskwy; polska ani myślała o tćm, że i ze wschodu na zachód ko- 
niecznie jakaś musi prowadzić droga. Próby nawiązania z Francyą 
zostały rozpoczęte dopićro wobec powtórnych usiłowań Habsburgów 
szkodzenia Polsce, gdy już nie było czém, jak przed kilku laty na 
kongresie wiedeńskim, okupić ich dobrego humoru. A ite stosunki, 
z nieobliczoną dla nas szkodą, rychło zostały przerwane, a Polska 
przez wiek cały zgórą (bo aż do czasów Ludwiki Maryi), z nie- 
licznemi, krótko tylko trwającemi przerwami, pełniła wytrwale, jako 
dobrowolna niewolnica rakuskiego domu, służbę przy tryumfalnym 


(1) Wiadomo, że Maksymillijan nigdy na cesarza nie był koronowany. 
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pochodzie jego państwowego wozu, którego koła ją kiedyś w dobrćj 
kompanii zgruchotać miały! 


Py. 


Ale nawet te tak późno rozpoczęte związki Polski z Francyą 
nie przyniosły bynajmnićj spodziewanych korzyści, owszem miały: 
być „powodem, tak wielkićj wagi w swoich następstwach, połowiczne- 
go załatwienia sprawy pruskićj.* Tak przynajmnićj twierdzi p. H. 
(p. 30). W jesieni r. 1524, opowiada on, przygotowano we Francyi 
wielką wyprawę do Włoch, a równocześnie mieli także wystąpić 
przeciw Habsburgom sprzymierzeńcy Franciszka I w Niemczech, 
Czechach i Węgrzech. Podczas kiedy znaczna armia francuska pod 
dowództwem samego króla przeprawiła się przez Alpy, zajęła z łat- 
wością Medyolan i obległa Pawią, w Niemczech książę wirtemberski 
podjął na nowo walkę o swoje księstwo, a głośny wówczas awan- 
turnik węgierski, Krzysztof Frangepan pobudził Turków do napadu 
na Styryą. Burgrabia korony czeskićj Zdenko Lew z Rozmitalu 
w 60.000 wojska (!) miał z północy wkroczyć w ziemie Ferdynanda. 
Jak się zachowała Polska wobec tćj sytuacyi? Pan H. powiada tylko 
ogólnikowo, że „zamierzała otwarcie wystąpić przeciw Habsburgom,* 
Mnie się zdaje, że jeśli nawet w istocie miała ten zamiar, to do otwar- 
tego wystąpienia było jeszcze daleko. Bądź co bądź, Habsburgów 
z krytycznego położenia wyratowały miecz Peskary i wojenny talent 
Burbona, Franciszek na głowę pobity pod Pawią dostał się do nie- 
woli a z tém i reszcie przeciwników Karola w Czechach i Niemczech 
opadły ręce. Co do Polski to nietylko, że nie zdołała osiągnąć żad- 
nćj z owych korzyści, jakich się spodziewała po przymierzu z Fran- 
cyą, ale owszem nie brakło dla nićj niepomyślnych skutków owego 
aliansu. Najważniejszym z nich miała być zmiana polityki polskiej 
wobec zakonu. Pan H. tłómaczy rzecz w ten sposób, że gdy Polska 
gotowała się jako aliantka Francyi do otwartego boju z Habsburga- 
mi, należało jéj choćby kosztem pewnych ustępstw dążyć do ubez- 
pieczenia swoich granic od północy. Gdy zaś nadto nowego sprzy- 
mierzeńca Polski, t. j. Franciszka I łączyły ścisłe stosunki z domem 
brandeburskim, Polska, jakkolwiek tymczasem wszelkie była po- 
czyniła przygotowania, ażeby zbliżająca się wojna z zakonem skoń- 
czyła się zupełnóm jego zgnieceniem, w ofierze nowćj przyjaźni 
przyniosła gotowość do zgody z krzyżakami. Poseł francuski Rin- 
coni miał w roli pośrednika donieść królowi polskiemu o zamiarze 
Albrechta złożenia godności w. mistrza, poczóm mu dopićro dwór 
polski swoje uczynił propozycye. - Rezultat ten jeśli się okaże praw- 
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dziwym, będzie bardzo ważny; atoli autor, który obiecuje w osobnój 
pracy skreślić rychło usiłowania ówczesnćj dyplomacyi polskićj, nie 
podał źródła, na którćm opiera wiadomość o związku przymierza 
francuskiego z pokojem krakowskim. Podobno tedy jest to tylko 
domysł osobisty autora, mnićj lub więcćj uzasadniony, który przynaj- 
mnićj w dostępnych mi źródłach nie znajduje poparcia. 

Wynika owszem z tych źródeł z dostateczną jasnością, że 
propozycya do pokoju krakowskiego wyszła nie zkąd-inąd jak tylko 
z polskićj strony (czemu pan H. wprawdzie nie przeczy); o Rinconim 
ani wogóle o pośrednictwie francuskićm nie słychać tara zgoła, wia- 
dome jest tylko pośrednictwo książąt: lignickiego Fryderyka i bran- 
deburskiego Jerzego. Świat cały sądził przeciwnie, gdy rzecz się 
skończyła korzystnićj dla Albrechta, niżeli dla Polski, pomawiano 
jego o autorstwo tych propozycyj, które w pokoju krakowskim uro- 
czystą niebawem potóm otrzymały sankcyą. Tymczasem, według 
wielokrotnych świadectw, nie można jak tylko dworowi polskiemu 
przypisać w téj mierze inicyatywę. Powiada to bardzo katego- 
rycznie Schiitz (Hist. rer. prussie., fol. 491, b.); powiada toż samo 
Voigt, oparty na niedostępnym nam akcie osobistego zeznania w. 
mistrza (drukowanym u Fabera: Beiträge zur Kunde Preussens, 
IV, 81—85). Według tegoż zeznania wojewoda krakowski (Szydło- 
wiecki) i biskup poznański byli promotorami tćj sprawy (Gesch, 
Preussens, t. IX, 729). Wreszcie w Tomicyanach jest dokument, 
który może znieść do reszty wszelką wątpliwość w tćj mierze. Czy- 
tamy mianowicie w odpowiedzi królewskićj danćj rzecznikom w. 
mistrza, co następuje: „Posset tamen, ut putat Mtas sua ad eum mo- 
dum res componi et transigi, quem Vris lilmis Dtiontbus Mgcus dnus 
- Chr.. de Szidlowec, palat. Cracoviensis proposuerat, videlicet, ut Illris 
dnus magister pro eo, quod sit nepos Mttis Suae, praestaret iuramen- 
tum more consiliariorum regni etc.“ (1). Inne świadectwa temu prze- 
'ciwne dadzą się łatwo wytłómaczyć; niektóre jak Wapowskiego 
i Górskiego niewiadomością rzeczy (2), inne umyślną tendencyą, 
I tak, jeżeli Krzycki, w obszernym liście pisanym do nuncyusza apo- 
stolskiego w Węgrzech, wystawia rzecz jakoby od owych pośredni- 
ków Albrechta wyszły warunki, na których podstawie zawarto po- 
kój krakowski, to czyni on to w dobrze zrozumianym interesie dwo- 
ru polskiego, któremu musiało zależćć na tém, ażeby nie tylko nie 


(1) Acta Tomiciana, t, VII, w. LXXVII. 

(2) Górski w komentarzu do Tomicyanów, t. VII, p. 218. Por. co do Wapow- 
skiego mój Rozbiór podługoszowćj części tej kroniki, Kraków 1880, (odbitka z rozpraw 
Akademii), p. 132. 
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objaśnić opinii publicznój, ale owszem utwierdzić ją w błędnóm, ja- 
kie o tćj sprawie miała, mniemaniu. Należało to zaś uczynić zwła 
szcza wobec stolicy apostolskićj i cesarskiego dworu, które po Pol- 
sce, najbardzićj były interesowane w sekularyzacyi Prus. Ten to 
wzgląd, jak nam tłómaczy powyższy list Krzyckiego, tak téż jedynie 
zdoła wyłożyć słowa listu Tomickiego do Dantyszka, podówczas 
posła na dworze hiszpańskim. „,Petiit (Albertus) dare sibi in feudum 
a Mtte Regia et obtinuit terras illas etc.“ (1), boć cesarzowi tak a nie 
inaczćj należało wystawić sprawę. 

Co się wreszcie tyczy powodów, które skłoniły dwór polski do 
uczynienia tych propozycyj w. mistrzowi, to zdaje mi się, że tych 
szukać należy w rozruchach, jakie się współcześnie objawiły w mia- 
stach Prus królewskich, a przedewszystkićm w Gdańsku. W téj 
mierze pozwolę sobie zwrócić uwagę szanownego .autora na list 
Zygmunta I do Gdańszczan, pisany w czasie, kiedy już wybuchły 
rozruchy w tém mieście, a jeszcze było wątpliwćm czy przyjdzie do 
skutku pokój z w. mistrzem. Z końcowego zwłaszcza ustępu tego 
listu zdaje się wynikać, jakoby Zygmuntem powodowała obawa, 
ażeby się Gdańsk i reszta po części zlutrzonych Prus nie przechyliła 
na stronę wolnością sumienia darzącego mistrza krzyżackiego (2). 
Podobnie twierdzi zresztą Wapowski. W odwet zgoda z w. mi- 
strzem wpłynęła tóż nie pomału na smutny obrót, jaki wzięły (dla 
miasta) rozruchy gdańskie. W surowćm skarceniu luterskich na- 
czelników buntu można dopatrywać jedynie tajemnćj chęci Zygmunta 
przebłagania dworu rzymskiego za niekatolickie załatwienie sprawy 
pruskićj. 

Oczekujemy z niecierpliwością obiecanćj pracy pana H., w prze- 
konaniu, że się przyczyni do wyjaśnienia nader ważnych a niedość 
dobrze znanych stosunków Polski z zachodem, tém ważniejszych, 
że Polska wystąpiła wtedy po raz pierwszy na szeroką arenę ogól- 
no-europejskich dziejów i że po raz pierwszy wzięła, jakkolwiek 
tylko dyplomatyczny, udział w owćj wielkićj walce dziejowćj, wy- 
wołanćj rywalizacyą Habsburgów z Walezyuszami, która już nie- 
bawem, miała się stać jakoby osią całych dziejów nowożytnych. 

Stanisław Lukas. 


(1) List Krzyckiego, A. Tomice, t. VII, p. 250; Tomickiego, tamże p. 274. 

2) A. Tomic, t. VII, br. XXIII, Legatio a Sigismundo R. P. ad Gedanenses, 
zwłaszcza na str. 209. Por. także dzieło p. t. Die Oberpfarrkirche von St. Marien in Danzig 
in ihren Denkmalern und in ihren Beziehungen zum kirchlichen Leben Danzig's überhaupt, 
dargestellt von Dr. Theodor Hirsch, Danzig, 1843, str. 273. 


PODSTAWY SOCYOLOGII 


SOPANOWISKOW NIEJ 


Herberta Spencera. 


Socyologia jest umiejętnością, mającą za przedmiot objawy 
życia zbiorowego tak ludzi, jak i zwierząt. Ma ona za zadanie 
wykryć przyczynowy ich związek, zbadać warunki istnienia społe- 
czeństwa i prawa jego rozwoju. Pojęta w tym zakresie, jest ona 
nauką nową nie z samego tylko nazwiska. Właściwym jéj twórcą 
jest August Comte. 

Nie znaczy to, ażeby dawnićj- nie zajmowano się zagadnienia- 
mi, stanowiącemi treść nauki o społeczeństwie. W najodleglejszych 
wiekach oświaty zastanawiano się nad naturą stosunków społe- 
cznych. Wszystkie atoli przedsiębrane w tym kierunku badania 
były wielce jednostronne. Do Comte'a zajmowano się głównie 
temi tylko stosunkami, które stanowią treść organizacyi społecznej, 
warunki istnienia społeczeństwa, ograniczając badania do jednej 
tylko strony bytu społecznego z pominięciem drugićj—jaką jest ży- 
cie jego dziejowe. Co więcćj, o stosunkach tych, przedstawiają- 
cych tylko jedną połowę życia społecznego, najfałszywsze nieraz 
wygłaszano zdania i teorye, sądząc o nich nie podług tego, jakie- 
mi one były w rzeczywistości, nie podług tego, jak o nich mówiły 
świadectwa historyczne, ale podług tego, jakiemi się wydawały 
z punktu widzenia prawno-politycznego, albo jakiemi je widzićć 
chciano ze względu na interesa państwa albo kościoła. Co się ty- 
czy rozwoju społeczeństwa, praw postępu — zaczęto nad tą stroną 
życia społecznego zastanawiać się dopićro w nowszych czasach. 
To wszakże, co wtym zakresie zrobiono, nie mogło się przyczy- 
nić do wyjaśnienia rzeczy; raz dlatego, że prawa postępu badano 
w oderwaniu od praw istnienia społeczeństwa i jego organizacyi 
a następnie dlatego, że zamiast praw tych szukać w ścisłym roz- 
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biorze faktów dziejowych, wyprowadzano je dedukcyjnie z założeń 
tej lub owćj doktryny filozoficznej. 

Comte pierwszy obie te strony bytu społecznego starał się 
ująć w syntetyczną jedność, wykazując ścisłą między niemi zależ- 
ność, usiłując porządek pogodzić z postępem i ten ostatni sprowa- 
dzić na drogę rozwoju, wolnego od gwałtownych przewrotów. A jak- 
kolwiek sformułowane przezeń prawa życia społecznego podlegają 
licznym zarzutom, z tém wszystkićm przyczynił się on najwięcej 
do ustalenia przekonania, że zjawiska społeczne nie stanowią wy- 
jątku od powszechnych praw natury, że tak stosunki życia zbio- 
rowego, jak i wydarzenia dziejowe ulegają pewnym, stałym i nie- 
zmiennym prawom, które jeżeli i nie dają się sformułować z taką 
ścisłością, jaką się odznaczają prawa świata fizycznego, to przynaj- 
mnićj z taką, na jaką pozwala rachunek prawdopodobieństwa. 
Prawa te wyprowadził on z natury rzeczy, pojmując je, jako pewien 
porządek, podług którego układają się stosunki ludzkie i wyda- 
rzenia życia dziejowego, porządek zależny co do swćj istoty od 
potrzeb tak fizycznych, jak i umysłowych człowieka i od zewnętrz- 
nych warunków, wśród których rozwija się jego działanie. 

Za czasów Comtea dwie panowały doktryny, wręcz sobie 
przeciwne pod tym względem, że każda z nich inaczej pojmowała 
naturę układu społecznego i inaczćj tłómaczyła jego powstanie. 

Jedna z nich, którćj głównym apostołem był Rousseau, utrzy- 
mywała, że podstawą i początkiem społeczeństwa jest ugoda spo- 
łeczna (conżrać social), że wszystkie stosunki społeczne nie są ni- 
czém innćm, jak dziełem świadomćj swych zamiarów i postano- 
wień woli pojedyńczych ludzi, którzy się zgodzili na to, by wspól- 
nie żyć i siłami zbiorowemi popierać swe cele i zamiary. Pojęty 
w ten sposób układ społeczny nie zawiera*w sobie nic koniecznego 
i może być zmienianym i przerabianym bądź częściowo, bądź w ca- 
łości z takąż-samą swobodą, z jaką został utworzony. Każdy musi 
przyznać, że jest.to doktryna, która, uświęcając gwałtowne w spo- 
łeczeństwie przewroty, toruje drogę do anarchii. To tćż do dziś 
dnia jest ona aktem wiary socyalistów, komunistów i wogóle wszel- 
kiego rodzaju reformatorów, którzy w swćj sangwinicznćj niecier- 
pliwości chcieliby jednym zamachem uszczęśliwić ludzkość, uwal- 
niając ją raz na zawsze od jéj bićd i nędzy za pomocą przeobra- 
żeń, nie uwzględniających ani natury ludzkićj z jćj potrzebami 
zarówno umysłowemi jak i fizycznemi, ani przeszłości dziejowej, 
wypisanćj w sercu ludzkićem niełatwemi do starcia literami. 

Druga doktryna, będąca logicznćem następstwem idealnćj filo- 
zofii niemieckićj, nauczała, że w podstawie społeczeństwa leżą 
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pewne, konieczne i niezmienne w swej istocie prawa, które czynią 
porządek społeczny niezależnym od woli ludzkićj; ale prawa te 
wyprowadzała nie z właściwych naturze ludzkićj usposobień, skłon- 
ności i popędów, nie z przyrodzonych potrzeb człowieka fizycznych 
i umysłowych i z jego czynności, kierowanćj temi potrzebami, lecz 
z oderwanych idei, pojmowanych przez nią jako jakieś byty, uno- 
szące się nad rzeczywistością i nie mające z nią nic wspólnego, 
jako jakieś czynniki, w tajemniczy sposób działające na pierwiastki 
życia powszechnego i zmuszające je do układania się w takim, 
a nie innym porządku. 

Obie te doktryny, jedna, wiodąca do anarchii, druga, skuwa- 
jąca naturalny pęd życia w klamry bezdusznych formułek i uście- 
łająca drogę do despotyzmu — nie mogły ostać się wobec postępu 
nauk i idących z nim w parze udoskonaleń w metodach badania. 

Przeciwko pierwszćj stanęły na świadectwo z niezbitemi do: 
wodami statystyka, ekonomika, etnografia i historya — wykazując, 
że w objawach życia społecznego panuje taka sama prawidłowość, 
jak i w świecie zjawisk fizycznych, prawidłowość, mająca swą 
przyczynę w prawie: że te same zjawiska w tych samych wa- 
runkach do tych samych prowadzą następstw; że działalność 
zbiorowa, mająca na celu wytworzenie bogactwa i jego podział 
układa się w stosunki podług przyrodzonych potrzeb człowieka, 
zgodnie z prawami, rządzącemi jego czynnością; że naturalnym 
stanem człowieka nie jest odosobnienie, ale życie towarzyskie, któ- 
remu zawdzięcza całą swą wyższość od zwierzęcia, otrzymawszy 
od niego w darze mowę i wiedzę: że w rozwoju tak pojedyńczych 
narodów, jak i całćj ludzkości zachodzi pewna ciągłość, która nie po- 
zwala na gwałtowne przeskoki z jednego stanowiska na drugie, że 
postęp w każdćj sferze życia społecznego dokonywa się powoli prze- 
chodząc wszystkie pośrednie stopnie w miarę, jak rozwijają się i wy- 
twarzają niezbędne czynniki społeczne, 

Doktryna upatrująca w układzie społecznym i w dziejach fata- 
listyczne odprzedmiotowywanie się absolutnych idei, upadła wraz 
z filozofią Heglowską, która nie potrafiła usprawiedliwić swych zało- 
żeń wobec pewników, do jakich doszły ostatniemi czasy nauki przy- 
rodnicze. Nowy kierunek filozofii, opierający się w swych wywo- 
dach na owych właśnie pewnikach, wykazał, że cała budowa nie- 
mieckićj idealnćj filozofii spoczywała ua złudzeniu, polegającóm na 
tém, że abstrakcye, które są tylko czynnością umysłu, uogólniające- 
go dostępne obserwącyi zjawiska tak przedmiotowe, jak i podmioto- 
towe, brała za jakieś metafizyczne byty, za jakieś samoistne czyn- 
niki, niezależne w swóm działaniu od rzeczywistości, ale na nią od- 
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działywające w sposób tajemniczy i zmuszające jéj czynniki do ukła- 
dania się w tym a nie innym porządku. 

Comte właśnie, jako jeden z założycieli nowćj filozofii, najwię- 
cćj przyczynił się do obalenia filozofii Heglowskićj, a wraz z nią 
i owego pojmowania praw społecznych, jako pochodzących nie z na-- 
tury pierwiastków społecznych jakiemi są: ludzie, ich potrzeby, zdol- 
ności umysłowe, uczucia, popędy, oraz zewnętrzne warunki czasu 
i miejsca oddziaływające w pewien sposób na postępowanie ludzkie, 
ale z oderwanych idei, pozbawionych życia. 

Przewrót, jakiego Comte dokonał w pojmowaniu tak społeczeń- 
stwa, jak i praw w podstawie jego bytu leżących i kierujących całóm 
jego życiem, pociągnął za sobą w logicznóćm następstwie to, że odtąd 
nie podobna było, uważać społeczeństwa za prosty aglomerat, za zbiór 
jednostek mechanicznie, albo raczćj sztucznie z sobą połączonych, 
stosownie do woli bądź samych jednostek, bądź panującego nad nie- 
mi rządu; że przestano odtąd również przypisywać społeczeństwu 
tajemniczy początek, w jego powstaniu i w ważniejszych życia oko- 
licznościach szukać bezpośrednićj interwencyi sił nadziemskich. Za 
przykładem Comte'a zaczęto zapatrywać się na społeczeństwo, jako 
na organizm, na naturalny utwór przyrody, który jak każdy byt ży- 
jący ma w sobie samym pewne prawa, będące w istocie swćj tylko 
wypadkową właściwości jego organizacyi i czynności pierwiastków: 
jego składowych; prawa, wyrażające się tym a nie innym porząd- 
kiem zjawisk. 

Pojmowanie społeczeństwa, jako organizmu nie jest wynalaz- 
kiem Comte'a. Jest ono tak starém, jak sama mądrość ludzka, która 
chcąc zdać sobie sprawę ze wszystkiego, co się nastręcza jéj uwa- 
dze, rzeczy nowe i nieznane tłómaczy zą pomocą już poznanych, 
wykrywając między niemi pewne podobieństwa. 

Upatrywanie dość ścisłych analogij między społeczeństwem 
a organizmem wogóle właściwćm już było filozofom greckim. Alfred 
Espinas w znanśm swem dziele: Des sociétés animales, dowodzi, że 
było ono punktem wyjścia dla Sofistów w ich nauczaniu, które dla 
zwolenników Sokratesa miało znaczenie rewolucyjne, podkopujące 
istniejący za jego czasów porządek rzeczy. Arystoteles zaś wyraźnie 
powiada, że prawo organiczne, rządzące społeczeństwem ludzkićm 
jest tém samém, co prawo, jakiemu podlega każde ciało żyjące, 
każdy zbiór żyjących istot. Człowiek bowiem nie jest jedyną istotą 
społeczną; jest on nią w wyższym tylko niż zwierzęta stopniu i to 
dzięki posiadanćj przez siebie artykulowanćj mowie. Społeczeń- 
stwo jest zw ykłym tworem natury, bytem żyjącym, który badać po- 
trzeba za pomocą tćj samćj metody, co i wszystkie wogóle istoty ży- 
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jace, za pomocą analizy došwiadczalnéj. W nowszych czasach wy- 
znawcamii tego poglądu byli: sławny historyozof włoski Vico, Montes- 
quieu, a nareszcie znany ze swych reakcyjnych dążności De Maistre. 

Ten, zbijając zasadę Roussa, że ludzie gwałcą swem działa- 
niem prawa natury, zmieniając porządek zjawisk, powiada: „Naród, 
będąc dziełem natury czyli Boga, kiełkuje powoli i rozwija się jak 
roślina przez współdziałanie mnóstwa okoliczności, które nazywamy 
zwykle przypadkowemi. Budowa społeczna narodów jest tworem 
naturalnym, poprzedzającym wszelkie ustawy pisane. Sztuka ludzka 
przyczyniasię do jéj rozwinięcia, ale sztuka ludzka jest-to natura ludz- 
ka. Człowiek ze wszystkiemi swemi uczuciami, z całą wiedzą i sztu- 
kami jest człowiekiem natury; płótno, które tkacz wyrabia, jest tak 
samo naturalnćm, jak pajęczyna, którą wyrabia pająk. 

Pogląd ten nie jest obcym i w naszćj literaturze. Pomijając 

J. Supińskiego, który pisał po Comcie, spotykamy się z nim w,dziele 
Frycza Modrzewskiego: O Pobrawie Rzeczypospoltćj. Świadczy o tóm 
urywek następujący: „Albowiem rzeczpospolita jest jakoby jedno 
zupełne zwierzęcia któregokolwiek ciało, którego żaden członek 
sam sobie nie służy, ale i oko i ręce i nogi i wszystkie insze członki 
jakoby wspólnie o sobie radzą, a urzędu swego tak używają, aby 
się wszystko ciało dobrze miało, które gdy się dobrze ma, tedy 
i członkom krzywdy nie masz, a gdy się ciało nie dobrze ma, tedyć 
i członki pewnie jaki niewczas cierpieć muszą — nieinaczćj, jedno 
gdyby którykolwiek członek od ciała był oderwan, już nie jest 
godzien, aby go własnóm przezwiskiem zwano przeto, iż ani ży- 
wym być ani urzędu swego używać może, jeśli do wszystkiego 
ciała nie będzie przyłączon; także tóż żaden obywatel mimo rzecz- 
pospolitą nie może dobrze żyć ani urzędowi swemu albo powinno- 
ści swćj dosyć uczynić... Lecz jeśli kto jest taki, coby okrom to- 
warzystwa ludzkiego mógł żyć, a nikogo nie potrzebując samby 
z sobą przestawał, ten nie za obywatela ludzkiego, ale albo za be- 
styą albo za jakiego boga ma być rozumian, jako Arystoteles 
- powiada.'' 

- Uważanie społeczeństwa za organizm pojedyńczy uświęcone 
wiekami i powagą najpotężniejszych umysłów, może się już dziś 
zaliczyć do stałych nabytków nauki, do szeregu owych zasadni- 
czych pojęć, które stanowią kamień węgielny budowy umiejętno- 
ści o społeczeństwie. Jakoż jest ono punktem wyjścia tak dla 
Spencera, jak i dla innych współczesnych nam badaczy, którzy 
usiłują na założonych przez Comte'a podstawach wznieść gmach 
umiejętności o społeczeństwie. Budowa bowiem, którą sam Comte 
wzniósł na owych podstawach, za umiejętność uważaną być nie 
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może. Jest-to raczćj dzieło fantazyi, kierowanćj uprzedzeniami i po- 
wziętemi z góry teoryami, niż trzeźwego rozumu, zapatrującego się na 
rzeczy przedmiotowo i starającego się swe oda opierać na fak- 
tach dokładnie poznanych. 

W każdym razie między współczesnymi nam badaczami 
a Comte'm, jest pewna różnica pod względem pojmowania społe- 
czeństwa jako organizmu— różnica wiele znacząca. Comte uważał 
społeczeństwo ludzkie za organizm pojedyńczy, ale wzbraniał się 
wyszukiwać jakiegoś podobieństwa między organizmem społecznym, 
a zwierzęcym, utrzymując, że jakkolwiek społeczeństwo wytwarzą 
się na podstawie praw biologicznych, nie można ich przecież sto- 
sować do tłómaczenia wszystkich objawów życia społecznego, któ. 
re, z powodu nowych wyników, jakie w nićm występują, musi mieć 
właściwe sobie prawa, różne od biologicznych pod tym względem, 
że są od nich bardzićj złożone i zawikłane. Tymczasem Spencer 
i inni pisarze, jak Schaeffle, Espinas, uważają społeczeństwo za or- 
ganizm, który posiada wszystkie cechy organizmu zwierzęcego tak 
pod względem morfologicznym, jak i fizyologicznym, i ulega tymsa- 
mym co ion prawom biologicznym w swóćm powstawaniu, kształ- 
towaniu się i rozwoju. 

Spencer niejednokrotnie wypowiadał swe poglądy i zapatry- 
wania tak na całe społeczeństwo, jak i na pojedyńcze jego zaga- 
dnienia, już to w oddzielnych Aach, już w dziełach, obejmują- 
cych pewną całość systematycznie wyłożoną. W r. 1842 ogłosił on 
w jednćm z pism peryodycznych angielskich seryą listów traktują- 
cych o właściwym zakresie władzy rządowej. Listy te posłużyły 
mu późnićj za wątek do dzieła: Soczał „Statics, wydanego w r. 1851. 
W dziele tém zajmuje się autor warunkami szczęścia ludzkiego. 
W r. 1874 wydał obszerny tom wstępu do socyologii pod tytułem 
Szudy of sociology. Dzieło to, pełne głębokich uwag i poglądów na 
„różne kwestye społeczne, ma za główny przedmiot rozważanie tru- 
dności, jakie towarzyszą badaniu kwestyj społecznych, oraz wykaza- 
nie warunków, od jakich zależy skuteczność owych badań. W tym 
samym roku rozpoczął wydawać pojedyńczemi zeszytami olbrzymie 
swe dzieło o społeczeństwie, będące dalszym ciągiem jego Filozofii. 
Syntetycznćj pod tytułem: Principles of Socyołogy. Dzieła tego, ma- 
jącego składać się z trzech wielkich tomów, wyszedł dotąd zale- 
dwie tom pierwszy i pierwsza część drugiego temu. Z jakim nakła- 
dem pracy przystąpił autor do swego dzieła, wskazuje ta okolicz- 
ność, że na kilka lat przedtćm zaczął ogłaszać zebrane przez siebie 
i uporządkowane ze współudziałem kilku uczonych socyologiczne 
fakty, które służą za empiryczny materyał dla jego socyologii. Wy- 
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dawnictwa tego, noszącego tytuł: Descriptive Sociology, wyszło osiem 
tomów. Przeznaczeniem jego—ułatwić czytelnikom sprawdzenie, 
o ile zasady, wypowiedziane przez autora w jego Socyologii, opiera- 
ją się na faktach i w jakićj mierze fakty te je stwierdzają. 

Pisać obecnie o dziele, którego zaledwie mniejsza część wy- 
szła, byłoby zawcześnie, a to tém bardzićj, że w swoim czasie, gdy 
dzieło zostanie ukończonćm, mam zamiar podać dokładne jego 
streszczenie. Ograniczam się więc tą razą na pobieżnćj tylko jego 
charakterystyce. 3 

Socyologia Spencera jest przeważnie etnograficzną. Autor, 
zbadawszy poprzednio z właściwą sobie dokładnością składowe pier- 
wiastki organizmu społecznego, wykazawszy ogólną jego budowę 
i prawa rozwoju, rozpatruje po kolei wszystkie strony życia zbioro- 
wego w najróżnorodniejszych ich objawach, jak się przedstawiają 
u różnych ludów i narodów, tak żyjących, jak i wymarłych, tak 
oświeconych, jak i znajdujących się w stanie pierwotnój dzikości. 
W ten sposób stara się on zbadać naturę tych objawów, szukając 
ich wyjaśnienia w czynnikach biologicznych i psychologicznych. 
Materyał empiryczny, nagromadzony w tém dziele, użytym jest tu 
za rusztowanie tylko. Posługuje się nim Spencer tak tu, jak i w in- 
nych swych dziełach, o tyle; o ile potrzebnóćm mu się zdaje do wy- 
prowadzeuia drogą indukcyi zasad ogólnych, które następnie stosu- 
je do wytłómaczenia szczegółowych objawów życia społecznego. 
Dedukcya u niego zawsze idzie w parze 2 indukcyą, nieprzebrana 
mnogość faktów stoi zawsze w odwodzie ku poparciu i stwierdzeniu 
teoretycznych jego wywodów. Nadaje to jego dziełu charakter sy- 
stematyczności, przypominającćj niemiecką idealną filozofią z cza- 
sów Hegla, a zarazem ścisłości i gruntowności, które nie pozwalają 
zapomnićć, że ma się tu do czynienia nie ze sztuczną budową dy- 
alektycznego systematyzowania, ale z umiejętnćm powiązaniem wy- 
wodów, opartych na pewnikach naukowych, na twierdzeniach, ma- 
jących za sobą liczne szeregi faktów. 

Nie chcę przez to powiedzićć, by Socyologia Spencera była już 
tak doskonałą, że w viéj nie ma nic do zarzucenia, by w podsta- 
wach swych była już tak ugruntowaną, iż żadne z ich założeń nie 
da się obalić, a przynajmnićj poprawić. I owszem, zawiera ona w so- 
bie pewne wady i niedostatki, których téż liczni krytycy nie omiesz- 
kali mu wytknąć. Jednym z poważniejszych zarzutów, jakie robią 
Spencerowi jest ten, że zadaleko posuwa analogią między społe- 
czeństwem, a organizmem zwierzęcyin. Jakąkolwiek doniosłość przy- 
znamy temu zarzutowi, musimy się zgodzić, że Spencer w porówna- 
niu z innymi pisarzami jest jeszcze bardzo umiarkowany pod tym 


94 ATENEUM. 


względem. Alfred Espinas posuwa analogią do tego stopnia, że spo- 
łeczeństwu, jako całości organicznćj, przypisuje osobną świado- 
mość siebie, inną i oddzielną od świadomości pojedyńczych ludzi 
stanowiących zbiorową jednostkę. U niemieckich zaś autorów ana- 
logia ta doprowadzona jest do takich szczegółów, że w końcu za- 
traca się pojęcie jakiejkolwiek różnicy między społeczeństwem 
i zwierzęciem. 

W artykule swym: Social organism, wykazuje Spencer na- 
_stępujące analogie między społeczeństwem, a zwierzęcym orga- 
nizmem: 

1) Społeczeństwo, zarówno jak i pojedyńczy organizm, będąc 
z początku małóm tylko skupieniem cząstek, zwiększa się powoli 
i nieznacznie, tak: że niektóre z nich dochodzą czasami do dziesięć 
tysięcy razy większćj objętości, niż ta, jaką miały pierwotnie. 

2) Początkowo będąc bardzo prostćj budowy, tak, że można je 
uważać za bezkształtne masy, w miarę swego wzrastania stają się 
coraz więcćj złożonemi w wewnętrznóm ukształtowaniu się. j 

3) W pierwotnóm, nierozwiniętym ich stanie istnieje słaba za- 
ledwie zależność między składowemi ich częściami, stopniowo atoli 
wzajemna ta zależność wzrasta i staje się w końcu tak wielką, że 
działalność i życie jednćj z nich możliwóm jest wtedy tylko, gdy ży- 
ją i działają inne części. $ 

4) Życie i rozwój społeczeństwa są niezależne i o wiele trwal- 
sze od życia i rozwoju składowych swych jednostek, które rodzą 
się, wzrastają, działają, mnożą się i umierają, podczas gdy ciało 
polityczne, składające się z pokoleń kolejno po sobie następują- 
cych, wzrasta pod względem objętości i staje się coraz doskonal- 
szóm tak w wewnętrznćj budowie, jak i w żywotnych swych spra- 
wach. 

Obok wszakże tych podobieństw występują i różnice, które 
Spencer sprowadza także do czterech punktów. Są one następne: 

„1) Społeczeństwo nie ma właściwćj sobie formy zewnętrznój. 
Różnica ta wszakże traci swą doniosłość, gdy zważymy, że w całóm 
królestwie roślinnćm, zarówno jak i w niższych działach zwierzęce- 
go, kształty są po większćj części nieokreślone, tak że określoność 
ich można poczytywać raczćj za wyjątek, niż za prawo, i że są one 
widocznie wytworzone, przynajmnićj w części, przez zewnętrzne 
fizyczne okoliczności podobnie, jak i zewnętrzne formy społeczeń- 

' stwa. 

2) Życiowa tkanka, z której składa się jednostka organiczna, 
stanowi masę ciągłą i nieprzerwaną, gdy tym czasem. żyjące pier- 
wiastki społeczeństwa nie stanowią ciągłćj masy, lecz są mnićj lub 
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więcćj rozrzucone na pewnćj przestrzeni ziemi. Lecz i ta różnica 
traci na swóm znaczeniu wobec faktu, że między niższemi gatunka- 
mi istot organicznych tak z królestwa roślinnego, jak i zwierzęcego, 
są takie, w których żyjące jednostki, stanowiące ich masę, rozrzu- 
cone są w bezwładnćj substancyi, którą zaledwie można nazwać ży- 
jącą w całém znaczeniu tego wyrazu. Zresztą w najdoskonalszym 
organizmie żyjące jednostki, jakiemi są komórki, niestykają się bez- 
pośrednio z sobą, lecz są przedzielone od siebie tak zwaną substan- 
cyą między-komórkową. Z drugićj znów strony, chociaż ludzie 
składający społeczeństwo, są fizycznie oddzieleni od siebie i roz- 
rzuceni na przestrzeni ziemi, przestrzeń ta wszakże nie jest pozba- ` 
wiona życia i owszem Życie na nićj rozwija się, jakkolwiek niższe- 
go rodzaju, ale życie, od którego zależy byt ludzi i społeczeństwa. 
Okrywająca ziemię roślinność jest warunkiem życia zwierzęcego; 
twory zaś roślinne i zwierzęce pewnego kraju służą ku utrzymaniu 
społeczeństwa ludzkiego. 

3) Pierwiastki jednostki organicznćj życiowe są po większćj 
części ustalone w swém względnóm położeniu, gdy tymczasem pier- 
wiastki organizmu społecznego mogą się przenosić z miejsca na miej- 
sce z całą swobodą. Różnica ta po bliższćm jéj zbadaniu okazuje 
się znacznie mniejszą, niż się wydaje z pierwszego wejrzenia. Prze- 
noszenie się bowiem obywateli społeczeństwa swobodnóm jest tylko 
w zakresie życia prywatnego, w czynnościach zaś publicznych usta- 
je ono prawie zupełnie. Rolnik, przemysłowiec, kupiec wykony- 
wają swe obowiązki na temsaimé:m miejscu często przez całe życie, 
ajeżeli wydalają się czasowo, zostawiają innych do załatwiania 
spraw w ich nieobecności. 

4) Ostatnią i najważniejszą różnicą jest, że gdy w organizmie 
zwierzęcym pewna tylko tkanka tj. nerwowa, obdarzona jest czu- 
ciem, to w społeczeństwie każdy jego członek posiada czucie. 
Spencer przyznaje wielką wagę tćj różnicy, w każdym razie nie taką 
ażeby miała naruszać i znosić analogią między społeczeństwem 
a organizmćm zwierzęcym. Albowiem jak z jednćj strony są organi- 
zmy niższego rodzaju, które nie mają systemu nerwowego i u któ- 
rych czucie rozlane jest w całćj masie ich ciała; tak z drugićj znowu 
strony, chociaż wszystkie jednostki społeczeństwa obdarzone są czu- 
ciem, nie wszystkie przecież posiadają je w równym stopniu. War- 
stwy narodu wyrobnicze, zajęte uprawą roli, daleko mnićj są wrażli- 
we tak pod względem uczuciowyin, jak i rozumowym, niż klasy spo- 
łeczeństwa znajdujące się na wyższym stopniu oświaty. Z tém wszy- 
stkiém różnica ta między ciałem politycznćm, a ciałem jednostko- 
wćm jest stanowczą i nie należy jéj nigdy spuszczać z uwagi. „Przy- 
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pomina nam bowiem powiada Spencer—że gdy w ciele jednostki 
organicznćj, dobrobyt wszystkich składowych części służy ku zape- 
wnieniu dobrobytu systemu nerwowego, którego przykre lub przy- 
jemne wrażenia stanowią szczęście lub nieszczęście jednostki; to 
w ciele politycznóm dzieje się odwrotnie. Jeżeli bowiem zwierzę 
jako całość posiada świadomość siebie, czyniącą je zdolnóćm do od- 
czuwania szczęścia i nieszczęścia; to społeczeństwo jako całość nie 
ma oddzielnćj świadomości siebie. Świadomemi są tylko pojedyń- 
cze jednostki, ludzie, którzy czują, działają i myślą. Oni tylko, jako 
składowe cząstki społeczeństwa, zdolni są odczuwać dobrobyt cało- 
ści, jéj powodzenia i klęski; dlatego tćż pomyślność i szczęście oby- 
wateli nigdy niepowinny być poświęcone dla przypuszczalnych ko- 
rzyści państwa, gdyż właśnie państwo istnieje tylko dla korzyści 
obywateli, Tutaj życie ogólne musi być podporządkowane ZYGMI 
części składowych.* 

Wszystkie więc te różnice, z wyjątkiem może ostatnićj, nie tyl- 
ko nie zacierają podobieństw, jakie zachodzą między organizmem 
zwierzęcym, a społeczeństwem, ale przeciwnie bardzićj je jeszcze 
uwydatniają. Szukając dalszych podobieństw, nie trudno odkryć, 
że jak w zwierzęciu, tak i w społeczeństwie życie odbywa się za po- 
mocą trzech układów organicznych, które tui tam w jednakim do 
siebie zostają stosunkui w tymsamym porządku występują. Są to: 
układ pokarmowy, krwionośny i nerwowy w zwierzęciu; w nRa 
czeństwie zaś—przemysłowy, handlowy i rządzący. 

Wykazane analogie stwierdzają najzupełnićj, że społeczeństwo 
jest organizmem takim, jąkim jest zwierzę, i że w swém wytwarza- 
niu się, kształtowaniu i rozwoju podlega tym samym co i ono pra- 
wom—prawom biologicznym. W każdym razie analogie te stwier- 
dzają to tylko, że społeczeństwo podobném jest pod względem bu- 
dowy wewnętrznej i spraw żywotnych do organizmu zwierzęcego 
wogóle: ale bynajmnićj nie do jakiegoś szczególnego zwierzęcia, lub 
do któregoś z rodzajów zwierzęcych, a tém mnićj do człowieka. 
Takie więc porównania, jakich przykłady znajdujemy u Platona w je- 
go „„Rzeczypospolitćj* i u Hobbes'a w jego „Leviathanie,* nie mają 
żadnćj podstawy logicznćj i prowadzą do wniosków o tyleż szkodli- 
wych w zastosowaniu, o ile dziecinnych pod względem pomysłu. 
Plato, porównywając społeczeństwo z duszą ludzką, upatruje podo- 
bieństwo między władzami umysłu, a społecznemi klasami idealne- 
go swego państwa i dostrzega ścisłą odpowiedniość między rządem 
a rozumem; między stanem wojskowym, a wolą; między klasą pra- 
cującą, a uczuciami. Hobbes znowu, nazwawszy swego Leviathana 
(społeczeństwo) sztucznym człowiekiem, każe uważać rząd za sztucz- 
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ną duszę, nadającą jego ciału ruch i życie, władze sądownicze i urzę- 
dy wykonawcze są podług niego sztucznemi wiązadłami, łączącemi 
oddzielne części ciała w jednę całość; nagrody zaś i kary, za pomo- 
cą których rząd pobudza członków społeczeństwa do pełnienia obo- 
wiązków,—są sztucznemi nerwami itd. Niedorzeczność tego rodza- 
ju wywodów i porównań jest aż nadto widoczna, by potrzeba było 
wskazywać ją i wykazywać. 

Ponieważ społeczeństwo posiada wszystkie cechy organizmu 
zwierzęcego; ponieważ wszystkie objawy jego życia mają ten sam 
charakter co i objawy życia zwierzęcego: przeto tak cały ustrój jego, 
jak i sprawy żywotne muszą powstawać i dokonywać się samorzutnie, 
tak jak się wytwarza organizm żyjący, jak się odbywają wszelkie 
fizyologiczne czynności. Stosunki i urządzenia tak prywatne, jak 
i publiczne, tak społeczne jak polityczne i religijne, są naturalnym 
wynikiem indywidualnćj czynności ludzi, wchodzących w skład cia- 
ła zbiorowego, jakićm jest społeczeństwo. W ukształtowaniu się 
swojćm, zarówno jak i w rozwoju zależą one od właściwości składo- 
wych czynników społeczeństwa, tak zewnętrznych jak i wewnętrz- 
nych, od wzajemnego ich na siebie oddziaływania i są ich wypadko - 
wą. Bodźcem poruszającym jednostki do działania są naturalne ich 
potrzeby fizyczne i moralne, czynne w nich mimo ich woli, a często 
nawet wbrew ich woli. Dokonywane pod ich naciskiem działanie 
musi ulegać warunkom, jakie znajduje gotowe w otoczeniu swóm 
tudzież w organizacyi swego ciała i umysłu. Czynność zbiorowa, 
skierowana ku pewnym celom, pociąga za sobą ustalanie się odpo- 
wiednich stosunków, odpowiedniego zachowywania się względem 
siebie jednostek. Stosunki te, układając się na podstawie podziału 
pracy, przechodzą w zwyczaj, w obyczaj, a w końcu w urządzenie 
uświęcone powagą bądź religii, bądź władzy prawodawczćj. W ten 
sposób powoli, siłą samych czynników społecznego życia działają- 
cych samorzutnie, przez wzajemne ich na siebie oddziaływanie, wy- 
twarza się cały ustrój społeczny. Nie jest on tedy ani bezpośrednićm 
dziełem Opatrzności, układającćj ludzkie jednostki w jednę całość 
podług zamierzonego planu, jak zegarmistrz kółka i sprężyny; ani 
aktem prawodawcy, naginającego wolę jednostki do swych wido- 
ków; ani tćż dowolnćóm postanowieniem członków społeczeństwa, 
zgadzających sią na pewien układ z całą świadomością następstw, 
jakie stąd mają dla nich wyniknąć. Ustrój społeczny nie robi się, 
ale wytwarza się samorzutnie na gruncie charakteru narodowego. 
Nadawane konstytucye, przeprowadzane reformy w jakimkolwiek 
zakresie życia społecznego o tyle tylko są trwałe i pożyteczne, o ile 


odpowiadają rzeczywistym potrzebom społeczeństwa, o ile zgadzają 
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się z umysłowóm wykształceniem jego członków, z ich moralnćm 
uobyczajeniem. W razie przeciwnym, chociażby instytucye były 
najlepszemi w zasadzie, nie utrzymają się długo; nie mając ugrunto- 
wania w uczuciach jednostek, muszą ustąpić miejsca innym mnićj 
doskonałym, ale mającym nad niemi tę wyższość, że są przykrojone 
do stopnia rozwoju społecznego, że są naturalnym jego wynikiem. 
Zapatrując się z tego stanowiska na zagadnienia życia społe- 


cznego, potępia Spencer zarówno stronnictwo rewolucyjne, które za 


pomocą przewrotów chciałoby zapewnić społeczeństwu doskonalsze 
instytucye, jak i stronnictwo konserwatywne, które drogą represyi 
usiłuje powstrzymać naturalny bieg rzeczy, zmierzający do postępu. 
Wobec dwu tych stronnictw, rozrywających społeczeństwo i skiero- 
wywujących jego usiłowania w przeciwnych sobie dążnościach, praw- 
dziwą oddaje usługę społeczeństwu rząd reprezentacyjny, który pod 
względem teoretycznym jest czystą niedorzecznością, ale który 
w praktyce okazuje się czynnikiem, sprowadzającym do równowagi 
sprzeczne żywioły. W każdym razie pożytecznym on jest wtedy 
tylko, gdy nie przekracza właściwego zakresu swćj władzy, jakim 
jest wymiar sprawiedliwości. Rząd powinien zostawić całą swobodę 
działania jednostce, dozwolić jéj, ażeby na własną odpowiedzialność 
pracowała nad swćm uszczęśliwieniem i nie mieszać się w jćj sprawy, 
chociażby te miały pociągnąć za sobą najfatalniejsze dla nićj na- 
stępstwa. Interwencya rządu konieczna jest w takich tylko razach, 
gdy działanie jednostki staje się naruszeniem swobody innych. 

Z tém wszystkićm rząd reprezentacyjny jest formą przejściową 
i zawdzięcza byt swój temu tylko stanowi społeczeństwa, w którym 


nie zupełnie jeszcze znikły przeciw -społeczne instynkty, odziedzi- 


czone po najdawniejszych przodkach, w którym poszanowanie praw 
bliźniego, głębokie poczucie słuszności nie może jeszcze zapanować 
nad egoistycznemi popędami natury ludzkićj. Ostatecznym celem 
dążności ludzkich jest społeczeństwo, w którém rząd sprowadzony 
będzie do jak najmniejszych granic, wolność zaś podniesioną do naj- 
wyższćj potęgi; w którćm natura ludzka, przez oddziaływanie na nią 
społeczeństwa, tak dalece wdroży się do zadań życia społecznego, 
że wszelki przymus zewnętrzny stanie się niepotrzebnym, że sama 
będzie czuwać nad sobą i panować; w któróm obywatele nie będą 
doznawać żadnych ścieśnień oprócz tych, jakie są konieczne dla za- 
pewnienia równćj-że swobody innym, w któróm samorzutne współ- 
działanie jednostek, będące główną przyczyną tak szybkiego rozwoju 
naszego przemysłu, wytworzy siły potrzebne do wykonywania wszyst- 
kich spraw społecznych i zostawi rządowi jedno tylko zadanie— 


utrzymywanie warunków, zapewniających wolność działania, umoż- 
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liwiających zbiorową czynność w celach społecznych, w którćm na- 
reszcie życie indywidualne będzie miało jaknajszerszy zakres, na jaki 
tylko pozwalają wymagania życia społecznego; życie zaś społeczne 
nie będzie miało innego s: nad zapewnienie życiu indywidualnemu 
zupełnćj swobody rozwoju.* 

Taki stan społeczeństwa nastąpi wówczas, gdy ar przej- 
mie się do głębi „tą zbawienną prawdą, że każdy wtedy tylko może 
być doskonale wolnym, gdy wszyscy są wolni; wtedy tylko może być 
doskonale moralnym, gdy wszyscy są moralni; wtedy tylko doskonale 
szczęśliwym, gdy wszyscy są szczęśliwi. 

Do tćj doskonałości indywidualnej, która będąc głównym wa- 
runkiem i podstawą rozwoju społecznego, jak zarazem i jego bezpo- 
średnim następstwem— prowadzi droga rozwoju naturalnego, powol- 
na i długa, ale za to pewniejsza co do swych następstw od wszelkich 
przewrotów. Rozwój społeczeństwa dokonywa się mocą tych sa- 
mych praw, jakie przewodniczą rozwojowi jednostki organicznój. 
Społeczeństwo w miarę wzrastania, przez rozmnażanie się ludności 
i przyłączanie się bądź dobrowolne, bądź przymusowe sąsiednich 
plemion, staje się coraz bardzićj zjednoczonćm w swych częściach, 
a zarazem coraz różnorodniejszćm pod tym względem, że wytwarza- 
ją się w nićm oddzielne klasy i oddzielne zajęcia. Klasyte i zajęcia, 
zrazu nieokreślone w swych atrybucyach, przybierają z czasem 
coraz wyraźniejszy charakter, stają się bardzićj oznaczonemi pod 
względem wyróżniających je cech. Jednocześnie z takićm wyszcze- 
gólnianiem się klas społeczeństwa na podstawie różnicy tradycyi, 
zajęć, przekonań, dążności i t. d.; z ustalającym się na szerszą skalę 
podziałem pracy, powiększa się także wzajemna zależność tak mię- 
dzy wyróżniającemi sie częściami społeczeństwa. jak i między od- 
dzielnemi jego sprawami, czynnościami. Równolegle za tą stroną 
rozwoju dokonywa się w tym samym czasie druga jego strona, będą- 
ca podstawą postępu moralnego i umysłowego. Ustala się mianowi. 
cie coraz większa odpowiedniość między stosunkami wewnętrznemi 
społeczeństwa, a stosunkami zewnętrznemi i wewnętrznemi otocze- 
nia, czyli innemi słowy: społeczeństwo coraz lepićj, dokładnićj przy- 
stosowuje się do fizycznych warunków kraju i do stanu oświaty spo- 
łeczeństw sąsiednich. W następstwie tego podwójnego rozwoju 
składowa jednostka społeczeństwa, jaką jest człowiek, staje się coraz 
indywidualniejszą, swobodniejszą w swoim rozwoju, niezależniejszą 
w swém działaniu, lubo tém ściślćj związaną ze społeczeństwem, im 
te społeczeństwo większą pozostawia jéj wolność! 

Cóż stanowi podstawę tego rozwoju? Jaki jest czynnik, który 
pobudza jednostkę do działania, który sprowadza w społeczeństwie 
zmiany, a nierzadko gwałtowne nawet przewroty? 
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Podstawą rozwoju społecznego jest natura ludzka, posiadająca 
wraz zinnemi tworami organicznemi zdolność zmieniania się pod 
wpływem otaczających warunków. Pod względem fizycznym przy- 
stosowuje się człowiek do fizycznych warunków krajui do stanu 
przemysłowćj jego działalności; pod względem zaś umysłowym—do 
stopnia oświaty i do wewnętrznych urządzeń społeczeństwa, w któ- 
rém żyje. Jednostka w całym swym bycie, ze: wszystkiemi przy- 
miotami tak cielesnemi, jak i moralnemi jest tém, czem ją zrobiła 
praca długich pokoleń, przekazujących potomkom drogą dziedzictwa 
udoskonaloną organizacyą systemu nerwowego, drogą zaś języka, 


nabytki wiedzy i sztuki; jest tém, czem ją zrobiło społeczeństwo, któ- 


re z całym „szeregiem urządzeń, z językiem, naukami, obyczajami, 
sztukami, handlem i przemysłem jest wypadkową olbrzymiego sku- 
pienia sił, działających razem podczas długiego ciągu stuleci.“ 
Czynnikiem zaś, kierującym postępowaniem zarówno pojedyń- 
czego człowieka, jak i działalnością społeczeństwa, są uczucia. 
„Nie wiedza, powiada Spencer, ale uczucia kierują postępowaniem 
człowieka, uczucia, bądź towarzyszące wiedzy, bądź przez nią wy- 
wołane. Nic nie znaczy dla pijaka wiedziećć, że po dzisiejszćj hu- 
lance nastąpi jutro ból głowy, jeżeli wyobraźnia nie przedstawi mu 
wyraźnie kary, jaka go czeka, jeżeli w świadomości jego nie wytwo- 
rzy się dokładny obraz cierpień, których będzie musiał doznać, jeże- 


li coś nie rozbudzi w nim dość silnego uczucia, przeciwnego jego 


chęci upicia się.“ W innćm znów miejscu powiada: ¿Nie idee rzą- 
dzą światem i wywołują w nim przewroty. Świat rządzonym jest 
i zakłócanym przez uczucia, którym idee służą tylko za przewodni- 
ków. Mechanizm społeczny nie tyle opiera się na mniemaniach, ile 
na charakterze. Przyczyną przewrotów politycznych nie jest anar- 
chia umysłowa, ale antagonizm moralny. Wszystkie społeczne zja- 
wiska są bezpośrednićm następstwem uczuć i wierzeń ludzkich: 
uczucia po większćj części wyprzedzają wierzenia, które dopiero po 
nich następują. Namiętności ludzkie są przedewszystkićm dziedzicz- 
ne, gdy tymczasem przekonania są w ogóle nabyte i zależą od oko- 


liczności, wśród których powstają. Otóż najważniejsze z tych oko- 


liczności zależą od stanu społeczeństwa, który ze swój strony zależy 


od panujących namiętności. Stan społeczeństwa w jakiejkolwiek 


bądź epoce, jest wypadkową ambicyi, interesów, obaw, niechęci, 


sympatyj wszystkich obywateli tak żyjących, jak i tych, którzy przed 3 
nimi żyli. Idee mające obieg w tym stanie społeczeństwa muszą 


w przecięciu zgadzać się z uczuciami obywateli i co za tém idzie, 
zgadzać się ze stanem społeczeństwa, którego podstawą są właśnie 
owe uczucia. Idee całkiem obce stanowi społeczeństwa nie mogą 
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się rozwinąć, a jeżeli zostały wniesione z zewnątrz, nie zdołają się 
przyjąć, gdy zaś przyjmą się nawet, to znikną wraz z uczuciami, 
które im drogę utorowały. Jakkolwiek więc idee postępowe, raz 
wprowadzone, wpływają na społeczeństwo i przyczyniają się do dal- 
szego rozwoju, z tém wszystkićm ustalenie tych idei zależy od 
uzdolnienia społeczeństwa do ich przyjęcia. W praktyce charakter 
narodowy i stan społeczeństwa oznaczają, jakie idee mogą w nićm 
| “powstać lub się przyjąć, ale nigdy idee, mające obieg w społeczeń- 
_ „stwie, nie mogą wytworzyć charakteru narodowego lub spowodo- 
wać zmiany w stanie społeczeństwa. Zmiana moralnćj natury ludzi, 
spowodowana powolnóm lub ciągłóm działaniem dyscypliny życia 
społecznego, jest główną przyczyną postępu społeczeństwa. 

Rej - Ponieważ człowiek kieruje się w życiu nie rozumem, nie wie- 
dzą, ale uczuciem, łatwo więc pojąć, dlaczego religia zawsze była 
i będzie jedną z najpotężniejszych dźwigni postępowania ludzkiego. 

„Gdyby można było, powiada Spencer, zastąpić od razu system. 
przepisów, ustanowionych tradycyą i uświęconych powagą, uznawaną 
za nadnaturalną, innym systemem, opracowanym w sposób czysto 
rozumowy—system ten daleko mnićj okazałby się skutecznym... Po- 
jęcia przyczyny i początku uległy licznym przeobrażeniom i zmienia- 
ją się ciągle; mimo to żadna zmiana, żadne, chociażby najskrajniej- 
sze ich przeobrażenie, nie zdoła wyrugować ich z serca ludzkie- 
go; dlatego też i odpowiednie im uczucie (religijne) trwać będzie 
zawsze.“ 

Nie jest moim zamiarem wchodzić w ocenianie wyłożonych 
powyżćj zasadniczych pojęć Spencera o społeczeństwie; nadmie- 
niam więc tylko, że chociaż znalazły one licznych zwolenników 
między Niemcami nawet i Francuzami, zwolenników którzy w wy- 
szukiwaniu analogii między organizmem zwierzęcym, a społeczeń- 
stwem dalćj jeszcze poszli od samego Spencera, przecież, jak dotąd, 
nie mają jeszcze powszechnego uznania i wywołują dość ostre prze- 
ciwko sobie krytyki. Między przeciwnikami Spencera znajduje się 
sławny zoolog H. Huxley, który stanowczo zaprzecza, by można by- 
ło porównywać społeczeństwo do organizmu zwierzęcego, i by mo- 
żna było—przyjąwszy w zasadzie takie porównanie—wyprowadzić 
podobne, co Spencer wnioski, wiodące po prostu do „administracyj- 
nego nihilizmu, '*- Utrzymuje Huxley. że jeżeli już trzeba społeczeń- 
stwo przyrównywać do czegoś, to właściwićj byłoby przyrównać je 
do procesu syntezy chemmicznćj, w którćj niezależne atomy układają 
się w oddzielne skupienia i chociaż w nich zawsze pozostają sobą, 
wchodzą przecież w ścisłą od niego zależność, . 
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Są znowu inni, którzy przyjmują główniejsze założenia Spence- 
ra, odrzucając tylko drugorzędne wywody i wprowadzając pewne 
poprawki, które jak im się zdaje, łagodzą do pewnego stopnia czy- 


sto naturalistyczny charakter jego doktryny. Takim jest właśnie Al- 


fred Fouillće, autor świeżo wydanćj książki pod tytułem: „La scien- 
ce sociale contemporaine.“ Pan Fouillće przyznaje że ustrój społecz- 
ny wytwarza się samorzutnie i wzrasta, jak zwierzę i roślina—ale 


_ utrzymuje, że ten proces nieświadomego wzrastania powoli przecho- 
dzi w dzieło czynności świadomej, staje się układem społeczi de | 


umową społeczną, która jest wynikiem powszechnej zgody zę 
li. Do pewnego stopnia i Spencer na to zgadza się, różni. 
od p. Fouillće tém, że chce, ażeby ta umowa «dokonywała się Y 
zgody i porozumienia się między osobami interesowanemi, między 
samemi jednostkami, gdy tymczasem p. Fouillée żąda, ażeby ta umo- 


wa społeczna była dziełem władzy prawodawczćj, żąda, ażeby or SE. 


umowy i układów szczegółowych, była jeszcze umowa jegre czna 5 
i układ, uświęcony powagą rządu, oheana w sobie tamte | 
i ochraniający je od naruszeń. 


Władysław Kozlowski. 
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Cóż ja mam pisać? na Boga!l—gdziekolwiek wzrok obrócę, 
wszędzie egoizm, interes, uszanowanie dla bogactwa, podziw przed 


„siłą, zgięty kark przed zwycięzcą!... 


Ha, jeżeli to są drogi ludzkości, jeżeli to są jéj prawa, cóż mi 
pozostaje, jak wołać do mego narodu: Pracujmy dla zdobycia bo- 


gactwa świata całego, dopóki nam młot nie wypadnie z omdlałych 


ak, dopóki ostatnie krople potu nie zastygną na czołach, wyrabiaj- 
my siłę tytanów, aby pod jćj naprężeniem pękły nasze kajdany. 
Jakżeż straszną jest niewola, świat jakiż jest piękny, wolność ja- 
kićmże szczęściem, gdy nawet praca z marzeniem o zwycięztwie, 
staje się rozkoszą. Pracujmy, abyśmy kiedyś mogli się nareszcie 
wyprostować j spojrzćć dumnie, a karki sąsiadów pochylą się do 
ziemi,--jeżeli rządzącą potęgą, jeżeli Bogiem ludzkości, jest siła. 

Tak—odpowiada mi jakiś duch zaklęty, filozof niemiecki, pro- 
testant, czy refleks mojćj myśli, —tak, siła ale siła rozumu! 

jeżeli tylko o rozum idzie, czerpmy go ze wszystkich jego 
składów, zbierajmy ze wszystkich czaszek ludzkich, z praw układu 
światów, z rządzących sił, z myśli własnych. Gromadźmy go ze 
wszystkich stron świata, budujmy nim fortece systematów i walczmy 
do skonania, albo zwycięztwa. Wolność taka. rozkoszą, a niewola 
męczeństwem i hańbą. 

Tak—odpowiada mi cicho sympatyczny, tajemniczy głos,—lecz 
do wywołania w narodzie siły rozumu, potrzeba wyrobionych sił— 
ofiary i miłości. Rozum jest rezultatem, praca drogą, a miłość i ofia- 
ra czynnikiem, spójnią, organizacyą. Praca rozpada się na cząstki, ro- 
zum zastyga w jednostkach, a naród... 

„Spojrzyj przez mgłę morza i Czeskie góry na sfalowane równi- 
ny kraju rodzinnego. Widzisz te jasne punkta światła, na ciemnóm 
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tle, a w ich ogniskach ruch, życie, pracę, pokrzepione nadzieją. Po- 
szukaj pilnie, a wśród każdćj ztych gromadek znajdziesz pewno 
choć jedno gorące serce, bijące miłością, choć jednę duszę gotową 
do ofiar. Patrzaj jak serdeczne ciepło jednostki budzi, ożywia, staje 
się promieniem słońca, dla myśli i życia. Te to promienie kruszą 
kajdany dźwigającego się narodu, prostują pochylone karki, dają 
mu rozum i siłę. 

W podróżach swych radzę ci, synu, staraj się zawsze odkopać 
tę tajemniczą siłę, a ona ci rozjaśni zagadkę, jak nagromadzony 
egoizm, praca, interes, ambicya, sprzeczność sądów i pragnień ludz- 
kich, łączą się razem, zlewają w całość pod. działaniem tego ożyw- 
czego promienia, pracy dla społeczeństwa. Szukaj, a na dnie zabie- 
gów ludzkich, wysileń, organizacyi, potęgi, pracy—znajdziesz być 
może ukryte, ale zawsze potężne źródło, motor, ducha, natchnienie: 
miłość i ofiarę.“ 

Oglądam się wkoło, patrzę w otwarte okno i zdaje mi się, że 
widzę ducha mojego kraju, po promieniach wracającego na wschód. 

Ojczyzno, ty jesteś jak zdrowie! Myśl o tobie uszlachetnia, i roz- 
jaśnia ciemne drogi w pochodzie życia i pracy. 


E 


Jedenasty maja, wtorek. —Przeglądam na dzień dzisiejszy no- 
tatki. Co za przedziwna rozmaitość, która tylko w Londynie może 
mieć miejsce! 

Godzina trzecia. Meeting w Regents—parku, którego celem ma 
być objawienie ludowi, jak wiele naród angielski kosztują dzieci 
królowćj, oraz przytoczenie uwagi, że królowa posiada ich za dużo. 
Rezolucya zaś, podana do parlamentu, ma żądać zniesienia pensyi, pła- 
conćj ze skarbu państwa dzieciom królowćj, albo a podobnćj, 
wszystkim dzieciom obywateli angielskich. 

Godzina czwarta. Połączone kluby Jockćy, wraz z Roadklubem 
inaczćj zwany jednoręcznym, pod przewodnictwem Duka of Beau- 
fort, prezesa swego, będzie obradował nad uchwałą wzywającą na- 
ród angielski, do zapłacenia długów księcia Walii, z téj racyi, że na- 
stępcy tronu długów mieć nie mogą, dlatego, że je mają Dżokićj— 
klubiści i jednoręczni; zatém między następcą tronu, a klubistami nie 
byłoby żadnćj różnicy, gdyż następca tronu tak samo jeździ i robi 
układy, jak członkowie Dżokiej—klubu i tak samo powozi czwórką, 
jak jednoręczni. A jednak różnica być musi. 

Godzina piąta Bradlaugh obowiązuje się w swćj sali stanowczo 
ostatecznie okazać i udowodnić, że nainienioralniejszą, jaka istnie- 
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je dotychczas książką, jest Biblia na co mu jednocześnie na miejscu 
odpowiadać mają dżentelmeni ze stowarzyszenia rozpowszechniania 
Biblii, któréj dwakroć sto tysięcy egzemplarzy rocznie rozwożą 
d rozdają. 

Godzina szósta. Miss Bromton w Wellingtonhalli przekona swo- 
je rówienniczki o ich wyższości nad drugą połową rodu ludzkiego, 
zwaną powszechnie i sprawiedliwie brzydką. Oraz połowie tój, o ile 
„się miss nie myli, noszącćj nazwę miężczyzn, ma rzucić w twarz rę- 
kawiczkę z wyzwaniem, dowodzącóm ich nędzy moralnej i umy- 
słowćj. 

Godzina szósta. W Mideltonhall (naprzeciw Wellingtonhall) mi- 
ster Bullock będzie miał racyonalną prelekcyą o niedostateczności 
i wadliwie sformowanym mózgu u kobiót, z czego się wywiązują 
i powstają nieznośne wady ich charakteru, co stwierdzi licznemi 
przykładami. Na zakończenie szanowny dżentelmen przedstawi po- 
dług własnćj metody obliczenia, ile czasu potrzeba do uczłowieczenia 
się kobićty. Mr. Bullock naznacza cyfrę pięciu tysięcy lat. Dowo- 
dzenia jego jasne i treściwe, wykład obok głębokićj erudycyi—pe- 
łen humoru. 

Godzina siódmą. Przyjęcie u miss Lili. Narada nad założeniem 
i uorganizowaniem wzorowéj szkoły. Młode dziewczynki będą ra- 
dziły nad wykształceniem młodszych; posiedzenie komitetu. 

Uśmiecham się; na samę myśl przyjemnićj mi i serdecznićj. 
W takićm towarzystwie można odpocząć, zdobyć wiarę, nabrać sił. 
Chodźmy. 

Rozmarżony, ze spuszczoną na dół głową, idę przez Pemton- 
ville-road, mijam stacyę Kings-Croos, podnoszę głowę... blado-nie- 
bieska sukienka, kołnierzyk á la Milton, a buzia przypomina „raj 
utracony.* 

— Beautiful (piękna!) —szepnąłem. „Raj utracony“ przyśpie- 
sza kroku; ciekawość po chwili zwycięża—ogląda się bojaźliwie.,. 

— Beautiful! —powtarzam po cichu. „Raj utracony“ rumieni się 
odwraca główkę, ucieka i znika mi z oczu. Zwracam się na lewo, 
wchodzę na szeroką ulicę, lekko stukam pod drugim numerem. 
Otwierają się drzwi; pani Snape przędemną. 

— Nie zapomniałeś sir o prośbie mojego dziecka. 

— Czym się tylko nie spóźnił? 

— O, bynajmnićj, dzieci zaledwo przyszły, rozprawiają Bin 
zwykle w pokoju Lili. 

Pani Snape wchodzi do salonu, ja za nią. 

— Nie przeszkadzajmy im—mówi cicho—moja Lili przepada, 
za tego rodzaju rozrywkami. Niechże sobie wypowiedzą wszystko 
co mają do powiedzenia. 
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Chciałem odejść. 

Zostań sir, niezadługo skończą, a ja tymczasem przyrządzę: 
ciastka do herbaty. 

Pani Snape żegnając mię ręką, cofa się na palcach. Usiadłem, 
aby nie podsłuchiwać, lecz nie tak daleko, aby nic nie słyszćć. 

— Emma nie przyjdzie, uprzedziła mię listem, cierpi na głowę. 

Jestem pod wrażeniem, jak gdybym słyszał głos Lili. 

— Biedna, ona za dużo pracuje. Jak to musi być ciężko z tak. 
wielką ilością wykończonych szczegółów obraz kopiować. 

— Wszystkie prawie obrazy flamandzkie mają tęż samę tru- 
dność do kopiowania, a coż dopićro Teniersa. 

— Odwiedzę ją jutro. 

— Wyobraźcie sobie, ledwo com wyszła ze stacyi Kings— 
Cross—nówi pieszczony głosik—spotykam dżentelmena; zobaczyw- 
szy mię, przystanął, a nie spuszczając ze mnie oczu, w chwili, gdym: 
go mijała, szepnął cicho, ale tak głośno, abym usłyszćć mogła... 

Serce moje zaczyna kołatać. 

— l cóż ci powiedziałt—zapytały towarzyszki. 

— Powiedział tylko jeden wyraz. 

— Jaki? 

— Beautiful! 

— To nic nowego, wiemy o tém wszystkie. 

— Jednak jest to zawsze zuchwalstwo—dodała jedna z miss. 

Czuję rumieniec na twarzy. 

— Dłlategotćż odwróciłam się, aby zuchwalca zmierzyć od stóp: 
do głowy, jak to my umiemy, i pokazać mu swoje oburzenie. 

— Pewnie padł na ziemię ze strachu i wstydu. 

— Ale gdzieżtam! Usta jego raz jeszcze mymówiły „beautiful.“ 
Zarumieniona, odwróciłam głowę i uciekłam. 

— Brawo! nasza Lidya bohaterką! 

— Bohaterką romansu, w którym nieśmiałość podbija. 

— A ja spojrzałabym na niego z pogardą, igdyby mimo to usta 
jego jeszcze raz poruszyły się, powiedziałabym mu, że jest imper- 
tynent, 

— Ależ to przecie shocking, przemawiać pierwszój na ulicy do 
dżentelmena. 

— Nie widzę w tém żadnego shocking, bronić się od napaści. 

— Czyż to napaść, gdy kto mimowolnie szepnie nam, że jeste- 
śmy piękne? Czyż Lidya nie jest piękną? 

Zadrżałem... znajomy głos, pełny,świeży, harmonijny. 

— Jeżeli my im nie mówimy, że są piękni, mamy toż samo 
prawo wymagać, aby i oni nam nie objawiali swych opinij. 
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Mówić mężczyźnie, że jest piękny, to znaczy, albo z niego żar- 
tować, lub mu ubliżać. 

— A czyż oni nam nie ubliżają gdy mówią do nas o tóm? 

— Przedewszystkićm mówią prawdę. Zresztą i my umiemy 
objawiać, jeżeli chcemy, nasze opinie, i może jesteśmy z naszą bro- 
- nią niebezpieczniejsze od tych, którzy zobaczywszy Lidyą, wołają: 
piękna! 

— Lidya jest piękną dla siebie i nie prosi przechodniów, aby 
-jéj to przypominali. 

— Lidyo, bardzo byłaś obrażoną na dżentlemena w chwili, gdy 
tak naturalnie uwielbiał twoję piękność? 

— Moje drogie, gotowam uwierzyć, że naprawdę jestem za- 
chwycającą. 

— Filutko, czyty o tém nie wiesz? Co do mnie, gdyby kto 
uznał mię za piękną, byłabym mu wdzięczną, i anibym uciekała, ani- 
bym go mierzyła od stóp do głowy. 

— Wódzięczną!.. a to wybornie! ona byłaby wdzięczną za 
napaść! 

— Owszem, pozwoliłabym nawet zbliżyć się dżentelmenowi 
i rozpocząć ze mną rozmowę. 

— A to na co? 

— Możebym mu się potrafiła pototag i pozyskać jego ow 
payaa 
— Jeszcze czego? 

— I zostać jego żoną. 

-— A to okropne!... Prosić, aby się z nami żeniono! 

— Chociażby; truchleję na samę myśl zostania starą panną. 
Dla mnie być żoną i matką—największe szczęście na ziemi. 


— Ależ moja Ado—odzywa się znajomy, sympatyczny głos— 
eżeli ty, mając posagu dziesięć tysięcy funtów i młodość, boisz się, 
to cóż dopićro my biedne? 

— Oprócz Lili, która ma trzy razy tyle co Ada, a jednak Lili 
zostawiła swoje serce na, kontynencie, i spokojna, nie pyta się ani 
o właściciela ani o własność. 

— Iść zamąż za człowieka, którego się mało zna, a nica nic 
nie kocha, niepodobna—odezwał się głos Lili. 

— Ajeśli się go mało zna, a mocno kocha? 

— Proszę nie dokuczać Lili—zawołał sympatyczny głos. 

— Iść zamąż, to obowiązek, powinność, konieczność, zresztą 
to tylko początek, od tćj dopićro chwili przyszłość ek w naszych 
rękach. 
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— Niekoniecznie; w każdym wypadku mąż i jego charakter 
decydują. 2 

— Niekoniecznie; w każdym wypadku kobiéta i jej usposobie- 
nie decydują. Czyż jest charakter dość szorstki, któregoby łagodno- 


ścią nie można pokonać i prowadzić? ŻĘ, 


— Romantyczna Ado, nie znasz jeszcze ludzi i w tćj nieznajo- 


mości, cała powiewność twych marzeń. Jeżeli nie chcesz ich stracić, 


dobrze szukaj, statecznie wybieraj. 

— Czyż nie upatrujesz pewnćj przyjemności w walce i zwy- 
cięstwie? Wyobraź sobie, że mamy za towarzysza człowieka pew- 
nych namiętności, gwałtownych porywów, żywego, unoszącego się; 
a dopićro pod ciepłem naszego serca, namiętności jego biorą od- 
mienny kierunek, gwałtowność jego zamienia się w szlachetny 
zapał. 

— Nie przeczę; podobne pragnienia mogą być nawet upajają- 
ce; lecz wyobraźcie sobie człowieka z charakterem obojętnym na 
wszelką piękność, nierozumiejącego żadnego uczucia, którego oby- 
czajem ordynaryjność, trywializm dowcipem, a surowe instynkta 
kierunkiem życia, 

— Czyżby za podobnego która z nas poszła? 

— Nic łatwiejszego, jak się omylić, a wtedy roztaczaj przed nim 
wszystkie bogactwa piękności twego serca, on na nie będzie patrzał 
oczyma zdziwienia lub z obojętnością zwierzęcia. Wysilaj się do 
umęczenia i utraty sił, składając mu wszędzie i zawsze dowody twe- 
go poświęcenia, a on będzie cię zato odpychał, uciekał do ciebie, 
lub traktował jak niewolnicę, aby ci pokazać swoję wyższość. 

— Ach, droga, nie maluj tak okropnie naszćj przyszłości, nie 
rozbijaj nam naszych marzeń. 

— Zkąd—pomyślałem—te młode istoty mogą znać do tyla 
prawdziwie podstawę charakteru większćj części nas mężczyzn?... 
Swoboda, wolność nie zamykają przed niemi świata, nie ukazują 
Angielkom, jak u nas młodym dzieweczkom, ludzi przesuwających 
się tylko w bawialnym pokoju, którzy w wyuczonych frazesach sen- 
tymentalizują te nieokreślone charaktery tak, że w końcu wszyscy 
mężczyźni stają się dla nich podobni do siebie, a różnice ich warto- 
ści stanowią: kolor włosów, krawat, pozycya i ilość guldenów lub 
rubli w kieszeni. 

— Mówię wam prawdę; nie upajajcie się marzeniami przera- 
biania waszych mężów, jeżeli nie chcecie zatruć sobie życia. 

— Ależ droga, wiesz dobrze, że o pójściu za mąż bez sympatyi, 
żadną z nas nie myśli. 
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— Możźna mieć sympatyą do przystojnćj twarzy, a po dłuższćm 
pożyciu, gardzić charakterem. 


— Czyż nie wierzysz w przeczucia? Rodząca się sympatya 
w naszćm sercu do młodego człowieka, jestem pewna, wypływa ze 


 wzajemnój zgodności charakterów. 


« 


— Przeciwnie, sympatyzują z sobą wprost odrębne A 
nia, a tych, których lubimy, odziewamy zwykle w takie przymioty, 
które radebyśmy w nich widzićć. 

— Więc cóż mamy biedne robić? 

— Obserwować, rozbierać, z obserwacyi robić wnioski, są- 
dzić... | 

— Klara radaby uczucie traktować metodą empiryczną. 

— W każdym razie rozbierać charakter człowieka sposobem 
indukcyjnym, a nie jak dotąd wy wszystkie zapalone idealistki, na- 
przód wyrabiacie sobie z góry pojęcie o pierwszym lepszym, które- 
go spotkacie, formułujecie je, i zaślepione uczuciem, wszystkie dal- 


sze spostrzeżenia zbieracie tylko na poświadczenie waszych uprze- 


dzeń... 


— Słuchajcie, słuchajcie! Klara zdania nam nowy system 

miłości. 

= — Może nie miłości, ale pewnie przywiązania, opartego na sza- 
cunku i poznaniu, które tylko systemem indukcyjnym naszego nie- 
śmiertelnego Bacona można osięgnąć. Będę mieć odczyt w téj ma- 
teryi na przyszłym meetingu w Birmingham. 

— Pod jakim tytułem? 

— „Konieczność indukcyi w rozwoju uczucia.* 

Wy myślicie, że tylko wychowanie można traktować naukowo 
iz pewnym systemem, a całą waszą przyszłość zostawić na los wy- 
padku, uśmiechu, lub téż jednego słówka: beautiful? 

— Mamy nadzieję, że nam traktat swój poprzednio odczytasz 
i pozwolisz nad nim dyskutować? 

— Nawet bardzo was proszę; za dwa tygodnie będzie skoń- 
czony. 

— Jakże żałuję! za dwa tygodnie muszę opuścić Londyn. 

— Dora już za dwa tygodnie opuszcza Londyn, a nic nam nie 
wspomniała. | 

— Zaledwo przed dwoma dniami dowiedziałam się o tóm. 


— Poznaję sympatyczny głos, który z taką dobrocią bronił mię, 
nie znając winowajcy. 


— Gdzież jedziesz? na długo? daleko? 


— Okrętem na połowę drogi do AB towarzyszyć bratu 
przy zakładaniu liny telegrafu. 
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— I nie będziesz się bała? zapytała Lidya. 

— Nie zastanawiałam się nad tém. , 

— Dlaczegóżby się miała bać, jeżeli się mężczyźni nie boją? 
wtrąciła Klara. 

— Dlaczegóżby się miała bać, jeżeli jedzie z tym, nad którym 
_ ma czuwać— dodała Ada. 

— Nie pojmuję, jak się można bać, gdy się spełnia obowiązek 
i jedzie z bratem, którego się kocha—rzekła cicho Lili. 

— A gdy wyjdziesz za misyonarza—zapytała Ada—który będzie 
miał misyą do Japonii? 

— Wątpię, czybym się zdecydowała—odpowiedziała spokoj- 
nie Lidya. 

— A -gdy pokochasz misyonarza?... 

— Wątpię, czyby się to stać mogło. 

— Jużto żadna z nas, takie mam przekonanie, nie pokocha 
księdza, ani pójdzie za misyonarza—zadecydowała Lili. 

— Oprócz Ady, która z bojaźni zostania starą panną, gotowa 
zrobić nawet tę ofiarę z siebie. 

— Za księdza nie poszłabym—odpowiada Ada—z samćj opo- 
zycyi, jaką zajmujemy w stosunku do wychowania względem kleru, 
lecz za misyonarza, to zupełnie co innego. Misyonarz w biblii przy- 
nosi światło cywilizacyi dzikim, nie ma on nikogo na całym obszarze 
misyi, prócz swćj Żony; kocha ją więc szczerze; ona jest dla niego 
całóm szczęściem i nagrodą. 

— (Czuję, że możesz być zazdrosną. 

— To pewna, że chciałabym mieć męża dla siebie, a mi- 
syonarz... 
| — Ada tak się zapala, jak gdyby już pokochała misyonarza— 
przerwała Lili. 

—- Jeszcze nie, ale czuję, że mogłabym go pokochać. 

— Może i ja, gdybym była pewna, że nie jest hipokrytą. 

— Dlaczegóż ma być zaraz hipokrytą? 

— Gdyż tu w Anglii jest jeszcze tyle do zrubienia, tyle do ucy- 
wilizowania, że tych, którzy wyjeżdżają dla pracy, w tym kierunku 
na dzikie wyspy, słusznie posądzić można o hipokryzyą, lub apatyą 
względem własnego narodu. 

— To tak samo, jak u nas w Irlandyi, gdzie wielkie sumy wy- 
łudzają i wywożą dla bogatego papieża, pod pretekstem zbawienia 
dusz, zostawiając swych współziomków i ich dzieci w grubój cie- 


y 


mnocie i demoralizacyi, z braku pieniędzy na elementarne nau- - 


czanie. 
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=  — Ada, jestem pewna, nie pójdzie za misyonarza—mówi- 
ła Lili. 

— Lecz gdy się znajdzie człowiek, który w swćj ojczyznie do- 
znał tylko boleści, rozczarowań, zawodów,i chcąc się odsunąć od 
ludzi i stosunków, bierze biblią w rękę i idzie na pustynię roznosić 
światło?... 

— Ach!—zawołała Klara—jak to poetycznie ocierać łzy nie- 
szczęśliwemu i podać mu ślicznie utoczone ramię, aby się na nićm 
opierał w przechadzkach po dzikim kraju! Jakby to wszystko by- 
ło wspaniałe, gdyby nie było zaciemnione sentymentalizmem. 

— Czyż i we współczuciu upatrujesz sentymentalizm? 

— Albo jesteśmy Angielkami, albo kosmopolitkami. 

W pierwszym wypadku nie ma nas dla dzikich, lub dla znu- 
dzonych bajronistów, jesteśmy całe dla Anglii, oddajemy jćj naszę 
pracę i mamy cel zostania tu. W drugim razie, znudzone nieużytecz- 
nością własnćj egzystencyi, włóczymy się po świecie, rozwożąc nie 
nakarmioną niczém nudę i nieugaszone fantazye. 

— Brawo Klaro! zostajemy wszystkie w Anglii! 

— Zapominacie o biednćj Lili. 

— Proszę was, zapomnijcie o mnie zupełnie—rzekła smutnie 
i cicho Lili. 

— Niewdzięczna! czyż ci niemiła nasza treskliwość? 

— Bądźcie spokojne; Lili zanadto ma dużo siły, woli i zręcz- 
ności, aby z ich pomocą nie była w stanie sprowadzić do Anglii je- 
dnego cudzoziemca,—mówiła dubra Dora. Patrzcie, nasza szanow- 
na prezydująca uśmiecha się, radzę więc pod tą wróżbą dobroci 
prezesowćj rozpocząć posiedzenie. 

— Zacznijmy!—zawołały różne głosiki zgromadzonych misses. 

Słychać srebrny dźwięk dzwonka, szelest sukienek; poczem—- 
cisza głęboka. 

— Otwieram posiedzenie—mówi poważnie Lili, i wzywam ka- 
syerkę do przedstawienia stanu kasy, jako sprawy najważniejszćj. 

— W ostatnim dniu przeszłego miesiąca—dał się słyszćć piesz- 
czony głos Lidyi, kasa stowarzyszenia posiadała 612 funtów, 8 szy- 
lingów. Dochód w ostatnich dwóch tygodniach następujący: Z roz- 
przedanćj broszurki Klary 3 ft. 2 szylingi, ze sprzedaży wspólnie do- 
dokonanych robót ręcznych 2 ft. 15 szylingów. 

— To bardzo mało—zauważyła surowo prezydująca. 

— Moja Lili... ach, przepraszam szanowną prezydującą... nie 
robiłam rachunków od przeszłego tygodnia w sklepach na Piccadil- 
ly, lecz je z pewnością w tych dniach wykończę. 
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— Proszę się nie zaniedbywać! 

— Jestem pewna, Lili, że żartujesz—odezwała się pojednawczo 
Dora— patrz, w oczach tego dziecka łzy. 

— Przykro mi, bardzo przykro, że nie mogłam zadość uczy- 
nić obowiązkom, lecz żadną miarą nie mogłam tego uskutecznić. 

— Ależ Lidyo, czyż pieniądze zginą w sklepach?— zawołała 
Lili. Przykro mi że się tłómaczysz. 

— Moja droga—odpowiedziała Lidya—zawsze to zaniedbanie 
obowiązków... Czytam dalej: Od Lili to szylingów. 

— Dostałam je od ojca za sprawdzenie jego osobistych rachun- 
ków. Business businessem, ojciec musi wynagradzać pracę, płacąc 
mi tyle, ileby go kosztował buhalter. Co sobotę zarabiam 10 szy- 
lingów. 

— Bardzo naturalnie. 

— Dora jak zawsze tajemniczego funta i5 szylingów czytała 
dalćj kasyerka. 

— Czy powiesz nam Doro, tajemnicę owego EE fun- 
ta—spytała prezydująca. 

— Późnićj.. Ofiarujący prosił, aby mógł pozostać nieznanym 
do dnia otwarcia szkoły. 

— Tajemniczy dawcal... 

— Agnes 2 funty nadzwyczajne i zwykłe 5 szylingów—czyta 
Lidya dalej. 

— Posłuchajcie—mówi Agnes—mam sentymentalnego wujasz- 
ka; troszkę już łysy, blady na twarzy i wzdycha, przytém okazuje 
nieprzezwyciężoną słabość do mojego czoła. Pozwalam mu poca- 
łować je, ale za poprzedniem złożeniem funta do naszćj kasy. Zde- 
cydował się na dwa pocałunki i oto dwa funty. 

— Gdybyśmy wszystkie miały podobnych wujaszków —woła 
Ada—szkoła jużby była otwartą. 

— Ja tego rodzaju zdobywania kapitału nie chwalę; ubliża ono 
godności kobiety, dowodząc, że ona dotąd nie ma innćj wartości nad 
piękność, a przymiotów nad pociąg. 

— Klara na wszystko zapatruje się ze stanowiska filozofii 
i emancypacyi, odpowiada Agnes—a tymczasem faktem jest, iż kasa 
nasza ma więcćj o dwa funty, a my bliżćj celu. 

— Czek napięć funtów—czyta Lidya—od nieznajomego dawcy 
z City, przysłany na moje ręce. 

— Zaczynają się mnożyć nieznajomi APO ZERA jedna 
z misses, 

— Szczęśliwy tydzień rzekła prezydująca. Oprócz zwykłćj 
naszćj wkładki 45 szylingów, wiele mamy nadwyżki? 
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— Czternaście funtów i 7 szylingów. 

— Taką-to potęgą wytrwałość! —zawołała Dora. Czyśmy mo- 
gły nawet marzyć o tak pomyślnych skutkach, otwierając pierwszą 
naszą sesyą? 


— A jak grymasiłyśmy z początku, tracąc nadzieję! — zauwa- 


- żyła Lili. 


— To ja głównie, ja niepoprawna—rzekła Ada. 

— Mrówcza praca — odzywa się Klara — ciągłość jéj, bez naj- 
mniejszćj przerwy zdoła zapewnić pomyślne skutki, 

— Czy pamiętacie—mówi prezydująca—że jutro zbieramy się 
u Ady, dla dokończenia naszego haftu na czerwonćj materyi? Na 
kupno złotych nici kasyerka wypłaci potrzebną sumę Adzie. 

— Kupimy z Lidyą razem na Tottenhamcurt-Road, wracając 
do domu. 

— Ladies — rzekła uroczyście Lili — otwieram dyskusyą nad 
najważniejszym przedmiotem, jaki nas wszystkie bezpośrednio obcho- 
dzi, to jest nad kwestyą wybrania z pośród siebie reprezentantek 


naszego kółka na zjazd pedagogiczny do Bristolu, oraz wspólne 


ułożenie wniosków i obrobienie mów, jakie w ich obronie mieć 
będziemy. 
Ada; Nad kwestyą wyboru dyskusya i głosowanie niepotrzebne, 


gdyż żadna z nas nie może jechać, tylko Klara, Dora i Lili a R będę 


wam towarzyszyć dla mojćj przyjemności. 

— A może i dla poznania kogoś w drodze? 

— Nie zapieram się. 

— Tylko nie szukaj ani aarsżza (księdza), ani misyonarza. 

— W obecnćj chwili, uprzedzam, niewolno robić żadnych wy- 
cieczek od głównego przedmiotu, z powodu jego ważności. 

— Przepraszamy, błagamy o przebaczenie! —odezwały się chó- 
rem głosiki. 

— Nie wiem, czy mi ojciec pozwoli brać udział w pedago- 
gicznym zjeździe, którego charakter nie jest czysto religijny—mówiła 
dalćj przewodnicząca. 

— Bądź spokojna—odpowiada na to Klara — znamy pana Sna- 
pe; nie założę się, czy nie będzie miał kazania przeciwko straszliwym 
bezwyznaniowcom, a jednak jestem pewna, że sam osobiście poje- 
dzie wysłuchać mowy swćj córki, z dumą szczęśliwego ojca wobec 
zgromadzonych widzów, co mu wcale nie przeszkodzi zostać mę- 
czennikiem w pośród swych prezbiteryanów. M 

— W zbyt jaskrawych kolorach przedstawiasz mego kocha: 
nego ojca, 

TIL Z. I. r. 1881. 8 
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— To tylko dowód, że pan Snape kocha cię szczerze i że 
przeszkoda twego wyjazdu usunięta. 

— Koszta podróży opłaca kasa komitetu — ciągnęła dalćj pre- 
zydująca — oprócz mnie, bo mam nadzieję, że mi mama pomoże, 
a pewno ojciec nie odmówi. 

— I oprócz mnie — mówi Dora. Pojadę z „asie swoich 
oszczędności. 

— Sprzedałam, jak wiecie, ostatni rękopism, a czwarta część 
z odebranych pieniędzy wystarczy mi na podróż—dodała Klara. 

— Wszystko się więc wybornie układa. Z kolei rzeczy należy 
nam rozebrać między siebie przedmioty i nad temi debatować. Dora 
ma głos. O czem chcesz mówić, nasza majestatyczna królowo? 

Dora: Szanowna prezesowa jest dziś zbyt uprzedzającą. Co 
do mnie, chciałabym mówić o studyach nad edukacyą jako nauką. 
Czyż to nie zgroza, że dotąd w wielkićj Anglii nie mamy katedry pe- 
dagogiki, gdy te odawna już istnieją na wielu uniwersytetach nie- 
mieckich i szwajcarskich?! W Anglii, same przyznacie, nauka ele- 
mentarna pozostaje w rękach ludzi, którzy nie mają pojęcia, jak 
uczyć, trzymając się starćj rutyny, opartćj na przesądach i przyzwy- 
czajeniąch różnych warstw społeczeństwa. Już czas nareszcie, aby 
podobne zamięszanie pojęć było zmienione w naukową metodę, 
z jaką rozpoczniemy nauczać w naszćj szkole. 

— Wszystko to wypowiedziane przez najpiękniejsze usta, ze 
spokojem i godnością, przekona i rozbroi najzapamiętalszych prze- 
ciwników — rzekła Lili. 

— Widzę naszą Dorę wstępującą na katedrę! — woła Ada. 

— Dżentelmeni usta otwierają z podziwu, starzy nauczyciele 
gryzą wargi zę złości, a my i nasze przyjaciółki wołamy: Mear! hear! 
(słuchajcie!). 

— Nie przestraszajcie mię — rzecze Dora — gdyż już mi serce 
bić zaczyna na samę myśl publicznego wystąpienia. 

— Moje serce — rzekła Klara — zawsze jednakowo spokojne; 
mało sobie robię z widzów, a mnićj z ich opinii i dlatego podniosę 
najdrażliwszą kwestyą, stawiając wniosek, aby niezamożnym rodzi- 
com, potrzebującym do utrzymania i wyżywienia rodziny, pomocy 
ipracy rąk swych dzieci, gmina pomagała, płacąc rodzicom za tę 
pracę, w czasie nauki ich dzieci. 

— Hear! hear! — odezwały się głosiki. 

— Ostatni bill parlamentu o nauczaniu elēmentarném— ciągnę- 
ła dalćj Klara — zawiera racyonalny, ale nie zupełnie wykończony 
paragraf o przymusowóm posyłaniu dzieci do szkoły między 5 a 13 
latami ich wieku. 
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— Nic łatwiejszego—rzekła Lili—jak pisać paragrafy i ustana- 
wiać prawa; daleko trudnićj Ay o racyonalnćm i sprawiedliwćm 
ich zastosowaniu. 

— Nasi prawodawcy zwykle o tém drugiem zapominają — mó- 
wiła Klara—zostawiając wszystko radom i gminom, tak, że w samym 
Londynie jeszcze dziewięć tysięcy dzieci żyją jak dzicy, bez żadnej 
nauki. Jeżeli nauka dziecka rocznie kosztuje 11 funtów, to w sa- 
mym Londynie obdzierają cywilizacyą co roku na 190.000 funtów. 
Zgroza! 

— Na tćj podstawie będę popierać wniosek Klary — dodała 
Lili — stawiając zarazem nowy, aby państwo zupełnie i stanowczo 
wzięło narodowe nauczanie w swe ręce, i aby niewolno było nikomu 
uczyć, kto nie zdał egzaminu... 

— Dlatego tćż my wszystkie zdajemy egzamin. 

— Gdy dziś ci, którzy już do niczego nie są zdolni, zajmują 
się uczeniem drugich. Co kościół, to szkoła, co sekta to szkoła, 
a uczą, jak chcą i jak im się podoba. 

— Należy szczerze wyznać—ciągnęła Klara—że trudności za- 
stosowania przymusowego nauczania są wielkie. Bo gdy nawet dzie- 
ci nic nie zarabiają w fabrykach i warsztatach, to jednak w rodzinie 
biednego znajduje się aż nadto dużo czynności, które wykonywają 
dzieci, i tym sposobem pobyt ich w domu staje się niezbędnym. Na- 
przykład dom biednego zwykle bywa zamiatany i uprzątany przez 
dzieci; starsze niańczą i wychowują młodsze, obiad na robotę ojcu 
zanoszą dzieci i t. d. Dla zaradzenia temu, Dora z konsekwencyi 
swego wystąpienia postawi wniosek zmniejszenia o połowę czasu 
dziennego nauczania. Lecz skrócenie czasu powinno być wynagro- 
dzone lepszą metodą, tak, aby dziecię straciwszy połowę czasu, prze- 
znaczonego na naukę, mogło zdać egzamin przez rząd naznaczony. 

— Ja jeszcze w dalszym ciągu powiem, że wychowanie dziew- 
czynki tyle jest potrzebne, co chłopca—rzekła Lili. 

— A któraż z nas zaprzeczy—odezwała się Agnes—aby różni- 
ce wiary miały wpływać szkodliwie na uczęszczanie dzieci do szkół? 

— Mnie dla samych stosunków rodzinnych nie wypada podno- 
sić téj kwestyi — rzekła Lili. 

— Pozwólcie mi podnieść ją przy krytyce bilu parlamentu i za- 
rządu rad szkolnych — domagała się Klara. Nasi niedołężni prawo- 
dawcy wyszukują trudności, zupełnie dziś nieistniejące. Czyż znaj- 
dują się rodzice, którzyby nie chcieli posyłać swych dzieci do szko- 
ły kościoła anglikańskiego dlatego, że są kongregacyonalistami lub 
anabaptystami? Pocóż więc samym sobie stawiać barykady na rów- 
nych drogach? Czy z upodobania do szeeple-chase? 
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— Moja droga, powtórz to wyrażenie na zjeździe — odzywa 
się Ada. 

— Widzicie—mówi Dora—jak silnym jest wpływ rutyny. Przy- 
zwyczajono się przed stoma laty patrzóć na trudności religijne 
w urządzaniu szkół i nie chcą się dziś zgodzić na prawdziwy stan 
rzeczy. | | 

-— To tćż w naszćj szkole będziemy przyjmować dzieci, nie 
pytając o wyznanie. 

— Wystąpienie moje i Klary na mityngu nie wymaga długich 
przygotowań, inne jest zadanie Dory — mówi przewodnicząca. 

— Porobiłam w Britisch-Museum wyciągi, kupiłam potrzebne 
dzieła, wszystko to zabieram na okręt i z powrotem przy pierwszóm 
naszćm zebraniu odczytam wam gotowy już artykuł... 

Na schodach zadzwoniły filiżanki, a do salonu weszła uśmiech- 
nięta pani Snape, za nią służba z zastawą do herbaty. Chwyciłem 
za kapelusz, aby wobec mających nadejść misses przedstawić się, 
jak gdybym zaledwo próg salonu przestąpił. 

— Dzieci musiały się już dosyć ubawić między sobą — rzekła 
dobrotliwie pani Snape— czas, aby skończyły i napiły się razem z na- 
mi herbaty. 

— Dzieci o ważnych i użytecznych sprawach radziły — pośpie- 
szyłem dodać. 

Pani Snape uśmiechnęła się prawowiernym uśmiechem dobrćj 
gospodyni, dla którćj wszystkie sprawy, niedotykające bezpośrednio 
kuchni, czystości w domu i apetytu męża, uważane były za drugo- 
rzędne, oprócz nieokreślonego przywiązania do córki. Zdaje mi się, 
że pani Snape ostatnią wojnę prusko-francuzką traktowała jako nie- 
bezpieczną igraszkę, przedstawiającą się w swych okropnościach 
nierównie bledzićj w porównaniu z nieszczęściem, pochodzącćm 
z niedopieczonego puddingu. 

— Jeżeli rozprawy zajmują je, a Lili robią przyjemność i roz- 
rywkę—mówiła pani Snape, ustawiając filiżanki —i ja jestem z tego 
zadowolnioną. Po powrocie z kontynentu dziecko codzień więcej 
mi smutnieje, codzień mnićj okazuje apetytu... 

— Może to tylko zbytnia troskliwość — przerwałem. 

— Oczy matki nie mylą się — rzekła pani Snape wzdychając. 

Poprawiła nakrycie na stole, rzuciła ostatecznie okiem wodza 
na ustawione szeregi filiżanek, i nareszcie uśmiech zadowolnienia 
zaigrał na jéj ustach. Poczćm zbliżywszy się do drzwi przyległego 
pokoju, lekko stuknęła. 

— Kochana Lili, herbata; zaproszony dżentelman i ja czekamy; 
skończcie już, bo bez potrzeby główki was rozbolą. 
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— Natychmiast przychodzimy, kochana mamo, posiedzenie już 
zamknięte. 

Otwierają się drzwi i sześć misses pięknych młodością, rozpło- 
mienionych ogniem dyskusyi, z żarem w oczach, staje przedemną. 

Lili wita mię po przyjacielsku, dziękuje za pamięć, a zwracając 
się do towarzyszek, mówi: 

— Mister. 

— Majestatyczna Dora pierwsza się zbliża. 

— My już się znamy, sir; jakiż szczęśliwy traf sprowadza cię na 
naszą sesyą? 

— Dobroć miss Lili—odpowiadam. 

Następnie wszystkie misses jedna po drugićj, podchodzą do 
mnie, wyciągają swe rączki do uściśnienia, kłaniają się, wyprostowa - 
ne, z gracyą i wdziękiem nie chyląc główek. Każde uściśnienie, 
nowy dla mnie pocisk, a każdy błysk oczu nowy strzał! Ostatnią 
była Lidya; zarumieniona, przestraszona, nieśmiała, nie patrząc na 
mnie, zbliżała się z wyciągniętą rączką, jak ofiara. 

— Czy przebaczenie jest tak ciężkie? — szepnąłem. 

Nie odpowiedziano mi; zatrzymałem rączkę, czekając. Milcze- 
nie... tylko powolutku, cichutko, wysuwała się jak z obrączki kajdan 
z méj dłoni rączka „raju utraconego.* 

— Dawno jak sir na nas czekasz? — pyta Lili, 

— Przyszedłem razem z panią Snape. 

— Lecz wtedy, gdym pierwszy raz wchodziła, przyprowadzając 
dżentelmena zaraz na początku waszych rozmów — powiedziała do- 
brodusznie pani Snape. 

— Więc sir wszystko słyszałeś —zawołały przestraszone misses. 

— Starałem się nic nie słyszeć. 

— A jednak wiele zdań naszych głośno wypowiedziałyśmy. 

— Nie gniewajcie się, umyślnie zatrzymałam dżentelmena, są- 
dząc, że nie macie tajemnic. 

— Mama często nam podobne niespodzianki urządza — zawo- 
łała Lili. 

— Byłam pewna, że waszą rozrywkę urozmaicę. 

— Spowiadaj się sir, coś słyszał — zagadnęła Dora, siadając 
obok mnie, gdy Lili zajęła miejsce po drugićj stronie. 

— Wątpię, czy będę mógł być dokładnym — rzekłem. 

—— Bądź tylko sir wiernym sprawozdawcą. 

— Jedna z pań — zaczynam — ma zamiar mówić mężczyznom, 
że są piękni. 

Klara żywo poruszyła się, okulary na jćj nosku wysunęły się 
i dlatego obdarzyła żelazny ich pręcik, podwójnym prztyczkiem, aby 
je umieścić na właściwóm miejscu. 
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— Na jakićj podstawie? — zapytała. 

— Na podstawie równouprawnienia. 

Misses uśmiechają się. 

_— Czy pani—mówię zwrócony do Dory, co tak dokładnie oce- 
niasz Teniersa, będąc w galeryi obrazów, nigdy nie zostałaś uderzo- 
na pięknością obrazu tak niespodzianie, silnie i sympatycznie, że 
mimowoli, stojąc w zachwyceniu, zawołałaś: beautiful! 

— Nietylko to zdarza mi się w galeryi, lecz często patrząc na 
moję sąsiadkę, również mimowoli wylatuje z mych ust wyraz beau- 
tiful! 

Rumieniec Lidyi wykradając się przez białą jéj skórkę, żarto- 
wał sobie z ciepłćj, jasnéj krwi, krążącćj u Danae Tycyana; był on 
iżywszy i przezroczystszy. Tylko niebieskie oczy nie żartowały 
z głębi spójrzenia Madonny Rafaela; bławaty ich odbijały pogodę, 
nie odsłaniały atoli, nieprzejrzanego nieba nieskończoności, były 
tylko spokojne, świecące jak gwiazdy. 


Misses spoglądają po sobie; Lidya zapatrzona w talerz, prztyczki 
Klary o pręciki okularów przyśpieszone, słodki uśmiech Dory, zdzi- 


wienie Lili — cisza... 
— A przecież to ja pierwsza — odzywa się gospodyni domu — 


powiedziałam panu Snape, że jest piękny. Wychodziłyśmy z kościo- 


ła, u głównych drzwi na schodach stał twój ojciec, Lili, i wtedy twoja 
matka ujrzawszy go,rzekła półgłosem do miss Brick: Patrz moja droga 
jaki ładny chłopiec. 

— I cóż ojciec na to? 

— Usłyszał i odpowiedział mi skromnie: kanks you miss (dzię- 
kuję). Otóż wy dziś nad tém łamiecie sobie głowy, com ja już przed 


26 laty zrobiła, poczem w pół roku zostałam panią Snape, za co dzię- 


kuję Bogu. 


— Czy sir wszystkie nasze wersye tak dokładnie słyszałeś? — 


zwraca się do mnie Lili? 

— Druga z pań z litości dla samotnika, z sympatyi dla bajro- 
nizmu, ze współczucia dla dzikich... 

` — Chce iść za misyonarza; to ja powiedziałam— przerywa Ada. 

Jeżeli mię nikt nie zechce, cóż mi pozostanie? 

— Szczęśliwy będzie ten, komu pani zrobisz na seryo podobne 
pytanie. 

— Tak, tak—rzekła pani Snape —dostanie dziesięć tysięcy fun- 
tów i dobrą gospodynię. 

Ada spuszcza oczy. Miss Klara po zaaplikowaniu po jednym 
prztyczku pręcikom okularów zapytuje mnie: 

— Pan również dobrze słyszałeś odpowiedź? 
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— Traktowania uczucia sposobem indukcyjnym... 

— Czyli inaczćj — przerywa Klara — pokochamy człowieka 
wtedy tylko, gdy go dobrze poznamy. 

Przy tych słowach spojrzała na mnie i na Adę badawczém 
spojrzeniem. 

Ada, śniadawa szatynka, > ola idealistka, zmięszana tak sta- 
nowczą wersyą, skubie paluszkami serwetkę. 


— (o do dżentelmena — rzekła pani Snape — mamy dokładne 
relacye od Racheli. Dobra relacya lepsza jak dwuletnie poznanie. 

Towarzystwo się śmieje, Lili lekko się rumieni, Lidya powoli, 
nieznacznie podnosi wzrok na mnie. 

— Doro, powiedz nam, czy na mityngu jak zawsze wystąpisz 
z rozpuszczonemi włosami? — rzuciła pytanie o buzi okrągłćj mło- 
dziutka Agnes. 

— Dora, mam nadzieję, wystąpi, jak jéj będzie najdogodniej 
mówić dobrze i przekonywająco. Nam więcćj chodzić powinno 
o treść mowy, którą cała Anglia powtórzy, niż o strój nasz, 

© Po tém oświadczeniu okulary po prostym nosku miss Klary 
znacznie się zsunęły; dostały tćż potężnego prztycćzka i gwałtownym 
podskokiem wpadły na swoje miejsce. Żywość oczu, niespokojność 
w rysach, dobroć uśmiechu, wszystko to razem zarumieniło się dla 
poświadczenia zapału i energii. 

— Ja — odzywa się Ada — stanowczo proszę Dorę, aby swych 
włosów podczas wystąpienia nie zwijała. 

— Oija także—szepnęła Lidya. Ona taka piękna, gdy jest 
uczesana jak dzisiaj. 

— Jakie masz wyznanie wiary w tym względzie? sir—pyta Ada. 

` — Moje wyznanie wiary?... ja przedewszystkićm jestem Gre- 
kiem—odparłem. 

— I artystą—dodała znacząco Dora. 

— A przecie Grecy nie byli piękniejsi od pana Snape, gdy był 
młodym— dodała z czułością pani Snape. 

— Panu jednak chodzi przedewszystkićm o piękność, chociażby 
dla nićj przyszło. poświęcić uczucie — mówiła Dora. 

— Czyż-to być może? — zawołała Lili. 

— Zwykle tak jest; u artysty nie szukajcie panie serca, on je 
oddał sztuce, dla nićj poświęci wszystko, lub przestanie być sobą. 

— Sir jesteś artystą? —- zapytuje Ada. 

— W kajdanach, pani; ani maluję, ani gram. 

— Więc Dora wystąpi z rozpuszczonemi włosami? —interpeluje 
Agnes. 
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— Podług mnie, należy przekonywać treścią, zachwycać pięk- 
nością, podbijać wymową i melodyą głosu. 

— A jednak z tego wszystkiego treść tylko zostanie nieśmier- 
telną — wtrąciła Klara. i 

— I wrażenie na tysiącu słuchaczach, którzy je zabiorą z sobą 
i rozniosą po Anglii — dodałem. 

— Korzystając z nieprzedawnionych mych praw prezydującćj — 
rzecze Lili—podaję pod głosowanie, czy Dora ma wystąpić z rozpu- 
szczonemi włosami na mityngu? 

Cztery rączki pokazały się w górze. 

— Sir nie głosujesz z nami? 

—- Nie mam prawa, nie jestem dotąd członkiem. 

— Możesz nim zaraz zostać! — zawołała Lili; wstała i pobiegła 
do drugiego pokoju, przynosząc książkę rachunkową, 

— Jak się te dzieci wybornie bawią! — mówiła szczęśliwa pani 
Snape, patrząc na córkę. 

— Możesz się sir zapisać na liście protektorów, albo w poczet 
członków czynnych—rzekła Lili. 

— Jakież są obowiązki członków czynnych? 

— Pomagać radą, pracować wspólnie, jeżeli tego okaże się 
potrzeba. | 

— Czyż sir ma czas bawić się z wami, moje dzieci? — mówiła 
pani Snape. | 

— My go zapraszamy do pracy, kochana mamo — zawołała 
Lili. 

Pani Snape uśmiechnęła się. 

Zapisałem moje nazwisko na liście pod numerem jedenastym 
z kolei, a dołączywszy papierek pięciofuntowy, który wsunąłem mię- 
dzy kartki, oddałem książkę Lili. 

— A teraz — rzekłem — stanowczo głosuję za rozpuszczonemi 
włosami miss Dory tak zawsze jako i na mityngu, dziękując wypad- 
kowi, który mi pozwolił głos zabrać w tak ważnćj kwestyi. 

— Zapraszamy cię sir na ostatnie posiedzenie przed mityngiem, 
abyś krytykował nasze mowy. 

— To będzie trudniejsze, jak decyzya o rozpuszczonych wło- 
sach — szepnęła Klara. 

— Jeszcze jedno pytanie, sir, które mi cięży na sercu — rzekła 
Lili. Czy podzielasz opinie Klary co do charakteru mężczyzn? 

— Drogie panie, to tylko powiem: strzeżcie się wasze sny złote, 
wasze marzenia, nadzieje, oddawać w ręce, powierzać ludziom, któ- 
rych nie znacie, aby tym sposobem nie zabić w sobie najszlachet- 
niejszych instynktów, nie sponiewierać przyszłości. Indukcya jest 
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konieczną i dlatego podaję z uznaniem rekę tćj, która pierwsza wy- 
mówiła ten wyraz. 

Prztyczek jak błyskawica i wyciągnięta ręka tryumfującćj Klary! 

Zwróciwszy się następnie do Lili, dodałem: 

— Daleko lepićj poznawać długo, aby pokochać mocno. 

Milczenie, zarumienionćj Lili słychać bicie serca, pani Snape 
spogląda zdumiona na mnie i na Lili, jak gdyby zaczynała wierzyć 
w skuteczność dobrych relacyj Racheli, gdy przed mojemi oczyma 
przesuwają się z kraju rodzinnego rozmarzone idealistki, dziś mę- 
czennice, terroryzowane bezdusznością, apatyą, ograniczeniem i niz- 
kiemi instynktami swych opiekunów i panów. 

Towarzystwo powstaje, misses wdziewają kapelusiki, przeglą- 
dając .się w lustrach; zabierają swe małe teczki i parasolki, pozwala- 
ją się pocałować pani Snape, do mnie wyciągają rączki — odcho- 
dzą. Miss Klara zgubiła rękawiczki, parasol ledwie się znalazł 
i dlatego kapelusz jćj z pośpiechu pochylił się nieco na bakier, Lili 
przywiodła go do równowagi. Nareszcie wszyscy odprowadzamy 
Dorę na stacyą Kings-Cross. 

Dora odjechała, Klara wsiadła do omnibusu, Ada z Lidyą uda- 
ły się w stronę Totenhamcurtroad, Agnes uwiózł tramwaj. 

Chciałem odprowadzić Dorę, Lidia spojrzała nieśmiało, a Ada 
uśmiechała się. Chciałem odprowadzić Lidyę, Lili rozmawiała ze 
mną—i zostałem sam, niezdecydowany, przygnębiony. 

Z piękności tych rozumnych dzieci, skleiły się w mćj wyobraźni 
rysy oddawna mi znane, zaczarowane w murach Warszawy. Jakież. 
urocze chwile! Tak często mówiliśmy o cichych pracach, wygląda- 
jąc gorączkowo nadejścia burzy—aby jak najprędzćj przyszła, jak- 
najkrócćj trwała—a po nićj pogoda jasnego dnia i mozolne trudy bu- 
dowania szczęścia w rodzinie... Dziwne losy!... zniknęłaś jako sen, 
a ja patrzę na rzeczywistość naszych marzeń w Londynie. 

Wszystko to razem nudne. Ho, ho! inaczćj byłoby u nas w Ga- 
licyi, gdyby naszym młodym misses zagnieździła się w główkach idea 
założenia wzorowćj szkoły. Najprzód opowiadanoby o samym pro- 
jekcie bardzo długo i obszernie, późnićj żadna Galicyanka nie miała- 
by odwagi być pierwszą, biada, gdyby została ostatnią. 

Nareszcie nasze misses zgromadzają się, oglądają swoje toalety, 
jedne noskami kręcą, drugie zazdroszczą, Sprawa wyboru prezeso- 
wćj zajmuje pięć posiedzeń. Wreszcie prezesową obrana — nieza- 
dowolnienie ogólne. 

Przychodzą kwestye do rozbioru, w których ścierają się nie 
opinie, lecz wzajemna niechęć. Misses przycinają sobie z daleka, 
delikatnie, niemnićj przez to dotkliwie, 
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I tak całe dzieło szczęśliwie się układa do pierwszego tańcują- 
cego wieczorku. Wieczorek rozstrzyga o losach szkoły wzorowćj, 
prowadzonćj przez naszę młodziutkie bohaterki. Wszystkie są 
obecne, wszystkie mają świetnie wystąpić i każda musi być królową. 

Jedna z misses nie tańczy kadryla i dlatego postanowiła się 
zemścić i wystąpić z komitetu. Z drugą Właądeczek tańczył walca 
trzy razy, a raz tylko z Belunią. Franio zanadto uśmiechał się do 
Miluni, Stasia zbyt sentymentalnie śpiewała, gdy doktór botaniki 
prażył ją mordeczym ogniem z po za osłony swych niebieskich oku- 
larów. Tadzio był dowcipny, a rozmarzona Marynia zamyślona. 
Przy kolacyi pary tak się pomieszały, że już dłużćj nie można było 
wytrzymać. 

Nazajutrz posiedzenie; wszystkie są obrażone i żadna nie przy- 
szła. Za to częste wizyty, rozprawy, opowiadania, intrygi, tajemni- 
ce... burza i ogień... dewotki do ognia leją oliwę... 

Stowarzyszenie upada, komitet się rozwiązuje, ale za to macie 
życie, rozmaitość, wesołość. Niektóre dzienniki miejscowe napiszą 
artykuły, radząc niewieście wytrwale stać tylko na straży ogniska 
rodziny, jeden z młodych talentów przygotuje powieść, która zmal- 
tretować ma emancypacyą jako obcą naleciałość, czyhającą na spo- 
sobność zagaszenia narodowego znicza pamiątek i tradycyj. 

— Obmawiasz nas, spotwarzasz i kłamiesz!—zawoła chór dzie- 
wic z nad Dniestru, Sanu, Wisłoki i Raby—mścisz się, potworze! 

— Obmawiam?.. czyż powiedziałem, że jesteście brzydkie? 

Gdzież więc jest obmowa, a tém więcćj potwarz! 

Kłamię?... być może; wytoczcie mi proces przed sądem z naj- 
piękniejszych, a ja na swą obronę odpowiem wam jednćm pytaniem: 
Gdzież jest szkoła? gdzie są szkółki wzorowe, prowadzone waszym 
milutkim rozumkiem, energią i hartem duszy? 

Zresztą ukarzcie mię; błagam was, „o najpiękniejsze kwiaty 
naszych łąk i najwonniejsze z naszych gór;* ukarzcie mię; załóżcie 
szkołę wzorową, a potém pogardźcie mną, błagam was. Ja pewno 
z rozpaczy umrę; szkoła wzorowa zostanie świadkiem waszego try- 
umfu, a méj nikczemności... 


(Cad n.) Sewer, 


l da 


STALOWSKIE WESELE. 


Wieś Stale leży na prawym brzegu Wisły w odległości pół mili 
od miasteczka powiatowego Tarnobrzega (Dzikowa), a dwie mile od 
Sandomierza. Mieszkańcy jéj są wszyscy Polakami, czego dowodzi 
ich język i nazwiska czysto polskie. Jakkolwiek dbali o gospodar- 
stwo, nader pracowici i trzeźwi są oni po większćj części ubodzy 
z powodu nieurodzajności gleby, którą uprawiają. Jako Mazury 
najczystszćj krwi nie tracą w biedzie właściwćj sobie wesołości, bo 
przywykli do niedostatku i nauczyli się z nim walczyć. Pieśń zawsze 
_ u nich na ustach: czy w szczęściu, czy nieszczęściu, przy pracy, czy 
wypoczynku; czy przy kieliszku w „gospodzie* (karczmie), czy przy 
ognisku w dymnćj chałupie, pieśń zawsze, wesoła lub rzewna, jest 
miłą towarzyszką Stalowiaka: przy nićj i łzy obficićj płyną i radość 
wydaje się słodszą. Charakterem ujmującym, zwyczajami i obycza- 
jami dawnemi, które zachowują z niezwykłą dbałością, ubiorem, nie 
 ulegającym zmianie, a przedewszystkićm językiem (1) wyróżniają się 
od mieszkańców sąsiednich wiosek, z wyjątkiem Jeziórka i Żupawy. 


(1) O języku Stalowiaków, Jeziorzan i Żupawców napisałem osobną rozprawę, 
zamieszczoną w VIII t. „Sprawozdań i Rozpraw* wydziału filolog. Akademii Umiejętno- 
$ci w Krakowie 1880. 

W ciągu opowiadania będziemy co krok spotykali się z tym językiem, dla tego 
pozwolę sobie nadużyć cierpliwości czytelnika i podam krótką charakterystykę „Gwary 
lasowskićj,* bo tak nazywa się język trzech owych wiosek u sąsiadów. W gw. las. 
żadna samogłoska, rozpoczynająca wyraz nie wymawia się czysto: a i e wymawia się ze 
słabym głosem % — o z wargowem w, dalćj z prócz spójnika ż, zawsze ze spółgłoską j; 
u ma głębokie brzmienie (uu), a zwane w gramatyce otwartćm, ulega wpływowi nastę- 
pującego po niem z i n i brzmi jak e (ae). Samogłoski č i y zamieniają się bardzo często 
na ć pochylone. a pochylone t. j. takie, które w ustach ludu brzmi prawie jak o, oznaczy- 
my przez A z kreską, ó pochylone jest dwugłoską i wymawia się jak uó. Samogłoski no- 
sowe ą ię zaginęły. Na końcu wyrazów brzmią one jak samogłoski czyste e i o; w środ- 
ku wyrazów mają brzmienie odmienne, grube, głębokie. Spółgłoska ń zamienia się na 
końcu wyrazów i zgłosek na 7, a przed takiem j pochylają się samogłoski e i o na ei uó, 
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Wesele stalowskie już z tego względu zasługuje na uwagę, że 
odbywa się podług ściśle określonego i uświęconego zwyczajem ry- 
tuału, formalności, podług „postępu* jak się Stalowiacy wyrażają, 


którego ani ominąć, ani zmienić nie godzi się żadną miarą. Dziew- -` 


częta i parobczaki muszą tego postępu uczyć się od starszych i przy- 
patrywać się po weselach, aby w danym razie uczynić zadość wy- 
maganiom bez zgorszenia starszych. Urodzony i wychowany w Sta- 
lach, jako syn chłopski, przebywałem tamże prawie do 14 roku życia. 
We wszystkie zabobony wierzyłem, obawiałem się złych duchów, 
pieśni wszelkiego rodzaju śpiewałem, a całego obrzędu weselnego, 
który.tu zamierzam podać, uczyłem się na pamięć od świadomych 
rzeczy i umiałem go jak pacierz. Późnićj, jako uczeń uniwersytetu, 
miałem nawet sposobność okazać swoję biegłość w tym względzie 
praktycznie: byłem zaproszony do rodzinnćj wioski za najstarszego 
drużbę czyli marszałka, kierowałem całem weselem i dokonałem 
zadania, dzięki owćj nauce, z zadowoleniem uczestników wesela. 
i nie małą radością swoich rodziców, którzy nie potrzebowali wsty- 
dzić się za syna. 


Wesele stalowskie składa się z pięciu aktów, które kolejno po 
sobie następują: 1) Zmówiny, 2) Dziewosłęby, 3) Rózgowiny, 4) 
Slub, 5) Czepiny. 


| Zmówiny. 

Kiedy „kawalćr* upatrzył sobie „dziewcyne* i chce się ożenić, 
staje przed rodzicami w „niedzielnćm ubreniu,* „chytá“ ich za nogi 
(obejmuje rękami ich kolana) na znak szacunku i „podziekowenią 
za wychowenie* i wtedy między nim a rodzicami toczy się rozmowa 
zawsze w tych, a nie innych słowach: 

— Kocheni rodzice, ja sie chce teraz ozenić. 

— Dobrze, kocheny synu, my ci nie zbrenińmy, ale gdzie sie 
chces zenić? Syn odpowiada na pytanie, a w końcu dodaje: „ w tém 
miejscu chce sie zenić, bo my sie ta dziewcyna podobá.“ 

— Dobrze, kocheny synu, ze ci sie podobą, ale cy cie bedo 
chcieli? 

— Nie wiem pewności, ale sie spodzićwam, ze mie przymuo. 

— Tak, dobrze, kocheny synu, my ci dajemy tyla majotku (na- 
stępuje wyszczególnienie), jedze teraz, posukáj sobie modrego gospo- 
darzą i powićdz mu, ze my ci dajemy tyla: majotku (następuje pow-. 
tórne wyszczególnienie tegoż) i niechze on jidzie w to mićjsce, gdzie 
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ty, kocheny synu, más zamiśr sie zenić i niech sie dowić, hyla (ile) 
bedo swoji córce majotku dająć. 

Po tćj rozmowie syn powtórnie „chytá“ rodziców i naradza się 
z nimi, któ ma być tym mądrym gospodarzem. Wybór pada zwykle 
na krewnego, człowieka w poważnym wieku, a w braku takiego, na 
kogoś obcego. Ten wybrany, mądry gospodarz zwie sie „tłomac* 
albo „poseł.'* Do niego udaje się teraz parobczak, „chytá“ go i opo- 
wiąda rzecz całą. Odmówić nie wypada, więc poseł ubiera sie 
w „niedzielne saty“ i idzie do domu wskazanego. Dzieje sie to, 
według zwyczaju, w środę lub niedzielę wieczór. Wszedłszy tam, 
rzeknie: „Pokwalony Jezus Krystus,* odpowiedzą mu: „na wieki wie- 
ków, ámen“ i zapytują: „Co nam nowego powićcie?*  „,„,Jezdem po- 
słeny, odpowiada tłómacz, od kawalćra (jego imię i nazwisko) i za- 
pytuje sie wás, cy bedziecie mieli wolo i ochote dać swoje córke (jéj 
imię) jemu za zone.“ Następuje narada wobec posła między rodzi- 
cami dziewczyny, rozpoczyna ją ojciec: „,Jakze, matka, wydamy 
 nąse córke za tego kawalera, czy nie?'* „Tyś przeciek ociec dzie- 
ciom i na ciebie lezy fudement, to ty powićdz, jak myślis, a já sie na 
wszyćko zgodze.“ Tu ojciec pomyśli chwilę, a jeżeli tego kawalera 
uważa za dobrą partyą dla swćj córki, powie: ,„Widać taká juz jest 
wolą bosk4;* zwracając się zaś do córki zapytuje: ,„Jakze, kochaną 
córko, más wolo i ochote póść za tego kawalćra?:*  Wspomnićć tu 
należy, że nie ma w Stalach zwyczaju, aby parobczak przed zmówi» 
nami porozumiewóśł sie z dziewczyną. Wszelkie romanse przed- 
ślubne są źle widziane i nigdy tćż na ten krok nie odważy się ani 
syn ani córka dobrych rodziców, czyli po stalowsku „dobrego cho- 
wenia.'* Widzieli się oni nie raz przy pracy, na weselu, tańczyli lub 
rozmawiali z sobą o rzeczach obojętnych, ale do wyznań miłosnych 
nigdy między nimi nie przyszło. To zapewne jest przyczyną, że 
objawy miłości prawdziwćj, wewnętrznej, tłumionćj, są w Stalach 
częściejsze, aniżeli wogóle po naszych wioskach; że wreszcie często- 
kroć kawaler dostaje kosza „odprawe* i nie może przebaczyć dziew- 
czynie, którą tajemnie kochał, nie wiedząc o jéj obojętności dla 
siebie. 

Jeżeli tedy dziewczynie podoba się ów kawaler „chytá“ rodzi- 
ców i posła i mówi: „Lacegobym, kocheni rodzice, nie chciała póść 
za niego, przeciek do śmierci pennom przy wás być nimoge.* „No 
to jest wszystko dobrze — przemawia następnie ojciec—ale jaki ma- 
jotek ten nas swat daje swojemu synowi, a nasemu zieciowi?* Poseł 
wyłuszcza rzecz następującemi słowy: „Tak on dostaje od swojćch 
rodziców (wyszczególnienie majątku), ale chce tez wiedzićć, hyla wy 
dajecie swoji córce.“ „No jeźli swat swojemu synowi, a mojemu 
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zieciowi daje tyla majotku, to i já nie bede odmowny, przemawia oj- 
ciec, jeno niech przyśle dziewosłeby, a wnet bedzie zgoda,“ Po 
tych słowach tłómacz opuszcza dom dziewczyny i żegna wszystkich 
słowy: No, to bywajcie tćmcasem zdrowi i ostajcie z Bogiem,“ a oni 
mu odpowiadają: „a jidzcie z Bogiem, tylko sie predko spieście.* 

Na tćm kończą się zmówiny, a rozpoczynają dziewosłęby. 


2. Dziewosłęby. 3 


Poseł powraca ze zmówin 'wprost do domu kawalera, a wszedł- 
szy tam i powitawszy wszystkich przemawia do niego: „No, mój ko- 
chany, już jest wszyćko dobrze, tylko posukśj sobie modry kobićty 
i przynieś kwárte wódki i pudziemy skutku dobijać.“ Mądrą kobićtą 
jest zwykle krewna, podeszła w latach kobićta. Przybywszy do nićj, 
„chyta“ ją kawaler i mówi: „Mojiście wy kocheni, prose wás bardzo 
ślicznie, zebyście pośli odemie w dzićwosłeby,* podaje nazwisko 
dziewczyny i mądrego gospodarza, któremu ma towarzyszyć w celu 
dopełnienia drugiego aktu weselnego. „Tak, dobrze mój kocheny, 
odpowiada kobićta, ale zeby sie nám choć posceścićło*. „Za wolom 
Pana Boga bedzie wszyćko dobrze,* twierdzi kawaler. Mądra ko- 
bićta zapytuje dalćj: „A kupiełeś ty piekno stozke do flaszki, zeby 
já nimiała za tobom, wstydu?*—,„kupićłem, odpowiada zapytany, bar- 
dzok piekno stozke za dwa ryjskie i tak wstydu za mnom mieć nie 
bedziecie“. „No to dobrze, kiedy tak, to juz pudziemy*, kończy kobie- 
ta i udaje się z kawalerem do domu jego rodziców, gdzie czeka na 
nią poseł. Rodzice kawalera przyjmują mądrą kobietę, jak mogą 
najgrzecznićj, poczćm wszyscy wypiją sobie wódki „na śmiałość.* 
Wreszcie mądra kobieta obwięzuje flaszkę wstęgą czerwoną, za kto- 
rą wkłada do koła rutę i udaje się z mądrym gospodarzem, jako 
„dzićwosłeby,* do domu dziewczyny. Za ich przybyciem zapytują 
rodzice: „Cegóz wy zodącier* „Nic ciekawego nie zodamy, jeno- 
śmy pobłodzićli i uprąsamy wás o nocnig* (o przenocowanie). 

— „A coście wy zajedni i za cém chodzicie?“ 

— „My jezdeśmy kupce, co sie nam nadą, to kupujemy. I tak, 
gdyśmy béli na ulicy mówićł nam jeden cłowiek, ze mácie jałówecke 
na przedźj, a mamy tu w ty wasy wsi dobrego kupca, coby jo od nás 
odkupićł.* 

— „jJeźli mácie dobrego kupca, to zawołajcie go i niech on sám 
nase jałówecke oberzi, bo my wam nie wierzymy.“ 

Po tych słowach jedno z dziewosłębów wychodzi z izby po 
mniemanego kupca. Jest nim oczywiście kawaler, który w czasie 
rozmowy dziewosłębów z rodzicami dziewczyny stał za oknem. 
i przypatrywał się całćj ostatnićj scenie. Wprowadzony przez mą- 
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drego gospodarza lub mądrą gospodynią, wita dom zwykłym: 
„Pokwalony Jezus Krystus,* odpowiedzą mu „na wieki wieków“ 
izaraz przystępują do dalszego ceremoniału. 

Rodzice dziewczyny zapytują dziewosłębów: „Cy to jest ten 
kupiec, co chce nase jałówecke kupić?“ „Tak jest, ten sám, o chtó- 
remześmy wam mówićli*, brzmi odpowiedź. Kawaler podchwytuje: 
„Ja nie chce kupić wasy jałówecki, ale wase córke.* „Dobrze, mój 
kocheny, odpowiada mu ojciec, más ty dać odstepne kilka ryjskie 
tém ludziom nieznajomćm, to racy sobie sám od nás kup.“ 

Wtedy kawaler, a za nim dziewczyna „pochytajo* wszystkich 
w domu, poczem kawaler tak mówi: „Tak, dobrze, já jezdem gotów 
kupić wase córke sobie za zone, tylko trzeba pićrwy wypić litkup 
-i przeprosić tćch dwojga ludzi, zeby sie na mie nie gnićwali.* Ojciec 
wzywa natenczas córkę po imieniu: „Zacynśj, bo na tobie fude- 
ment.“ Dziewczyna „prawi“ do kieliszka wódkę i pije zdrowie „na- 
rzeconego*; on odbiera od nićj nalany kieliszek i pije jej zdrowie; 
dziewczyna stawia flaszkę na stole, gdzie przed tem stała, a „narze- 
cony* odejmuje od flaszki wstążkę i podaje dziewczynie, jako „po- 
darunek przedślubny.* Mądry gospodarz bierze teraz flaszkę do ręki 
i mówi: „Tak kiedy sie młodzi pocestowali, pocestujemy sie i my *— 
nalewa kieliszek i pije do gospodarza domu, gospodarz do mądrćj 
kobiety, a ta do matki dziewczyny. Gdy tak wszyscy kolejno wypili 
„zdrowie“, robią „zgode.“ 

Ojciec narzeczonéj dowiedział się już na zmówinach od mądre- 
go gospodarza, jaki majątek przyszły jego zięć otrzyma od swego 
ojca, więc teraz w te słowa przemawia do niego:„Jeźli tobie, mój ko- 
cheny, twój ociec, a nas swat, tyle majotku daje, to i já swoji córce 
udzićlam, co moge“ i określa drobiazgowo posag swój córki. Jeżeli 
kawaler widzi, że „na tém obstoji“, odpowiada: „Niech już bedzie 
zgoda,* posyła po swoich rodziców i krewnych, krewnych i przyja- 
ciół zapraszają także rodzice dziewczyny; „obie strony* posyłają 
do „gospody“ po „nápitek“ i zabawiają się gwarno do „świtenia,* 
poczćm „śpićwajecy* rozchodzą się do domów. 


Zmówiny i dziewosłęby odbyły się w ciągu jednćj nocy, teraz 
następują sprawy kościelne i urzędowe, wreszcie przygotowania do 
samego wesela. 

Po dziewosłębach idą „pejstwo młodzi“ do „pacićrza* w towa- 
rzystwie mądrćj kobiety. Po złożeniu egzaminu z pacierza i „katefi- 
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su“ (1), dają na „zapowiedzi*, a na drugi dzień udają się ich rodzi- 
ce do „metateusą* (2), dla sporządzenia aktu urzędowego na ów 
majątek, który swoim dzieciom wzajemnie „deklarowali.* 

Panna młoda robi następnie przygotowania, „przycynią się do 
wesela; zamożna nie wiele ma zachodu, bo jéj rodzice „swojćm ko- 
stem* sprawiają wesele, uboga musi iść po wsi „po spomozeniu od 
domu do domu.“ W tym celu obiera sobie kobietę, która ma być 
u,nićj na weselu za kucharkę, za towarzyszkę; kobiety takie zwykle 
w podeszłym wieku, ubogie, znane są już we wsi z tego powołania. 
Gdziekolwiek wstąpią „kucharka* zawsze powtarza te same słowa: 
„Pokwalony Jezus Krystus—peni młoda prosi o spomozenie,* a pan- 
na młoda „chyta* obecnych, każdy jej mówi: „Niech ci Bóg sceści 
błogosławi* i obdarza ją, czem może. 

W przeddzień drugićj zapowiedzi poszuka sobie panna młoda 
„zdatny dziewczyny,* która ma być na jej weselu starszą drużką 
i z nią chodzi do kościoła w dniach dwu ostatnich zapowiedzi. Obie- 
dwie jednakowo, świątecznie przystrojone: włosy splecione, ubrane 
rutą i barwinkiem; do warkoczy przypięte długie wstęgi różnokolo- 
rowe, spadają na plecy. Idąc do kościoła i powracając „chytajo* po 
drodze, kogo spotkają, nie wtym celu bynajmnićj, aby otrzymać 
datek, co się praktykuje po wielu wsiach, ale aby otrzymać błogo- 
sławieństwo: każdy też świadomy tego zwyczaju winien odpowie- 
dzićć na ukłon panny młodej: „Niech ci Bóg sceści błogosławi.“ 

W ostatnim tygodniu przed weselem zamawia pan młody mu- 
zykę weselną; zamożny dwóch skrzypków, klarnecistę, basy i bęben; 
ubogiemu wystarczą jedne skrzypce, basy i bęben, bez którego we- 
sele nie miałoby uroku, byłoby zbyt „ciche i smutne.** 

Ojcowie młodych myślą tymczasem, w którym browarze naj- 
lepsze piwo i w którćj gorzelni najtańsza wódka. Panna młoda zaś 
ze starszą drużką zapraszają na wesele znajomych i krewnych za 
starostów, starościny, za drużbów i drużki. W poniedziałek o zmroku 
rozpoczynają się rózgowiny. 


3 Rózgowiny. 


Pan młody w towarzystwie starszego drużby, który zwie się tak- 
Że marszałkiem, sprowadza muzykę przed dom rodziców i ta gra 
tak długo przed domem, aż wyjdzie ojciec i słowami: „Witajcie do 
nás“ wprowadzi ją do siebie. Pan młody „pocestuje“ muzykantów 


(1) Katechizm. 
(2) Notaryusz, 


t 
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„napitkiem* a matka da im „kolacyjom.* Tymczasem naschodzi się 

kawalerów i dziewczyn w towarzystwie starszych osób, wkrótce za- 
"gra muzyka i rozpocznie się taniec. W tém wchodzi panna młoda 

ze starszą drużką; począwszy od rodziców pana młodego wszystkim 

oddają ukłony zwyczajnym sposobem i proszą za „sobom“ tj. do do- 

mu panny młodćj,—lecz zanim wyjdą, prosi panna młoda, pana 

młodego o rózgę. 

Już kilka dni temu, jak pan młody prosił kawalera, -biegłego 

w sztuce, aby mu zrobił rózgę. Ten udał się do lasu, uciął „mło- 

dego dobka* na łokieć długiego, a około dwóch cali grubego; w dłu- 

gości pół łokcia rozszczepił tego dąbka na siedm „odnóg,“ sześć po 

boku, a jedna w środku. Teraz oddaje on tę rózgę panu młodemu, 
a ten pannie młodćj. Muzykanci grają „wiwat,“ następnie „„marsia** 

i wesele z- panną młodą i starszą drużką na czele postępuje poważ- 
nie do domu panny młodćj. Tam państwo młodzi oddają ukłony ro- 

dzicom, a oni przyjmują wszystkich słowy: „Witajcie do nąs;'* mu- 
` zykanci siadają na przeznaczonćm miejscu, rozpoczyna się granie 

i taniec.. Ale wkrótce nastaje cisza, bo panna młoda ustawia stół 
przy świetle obok kominka, na stole kładzie dzieżę; w dzieży leży bo- 
chen chleba, w nim wykrawa „ducke,* (1) gdzie wstawia rózgę trzon- 
kiem; starsza drużka zaś przynosi w koszyku barwinek i skłąda tuż 
obok. Na środku izby stoją rzędem drużki, do nich zbliża się panna 

młoda, oddaje im zwykłe ukłony i siedem z nich zaprasza do wicia 
rózgi. Wybrane zbliżają się do stołu i wraz ze starszą drużką za- 
śpiewają ,jednóm tonem“ (naraz): 


„Zacnijże nam, nadobna Zosiejku, o ze środka, ze środka, ' 
Boześ ty jest u swoji matusie o sierotka, sierotka' 


Na to wezwanie panna młoda bierze równiakę barwinku i przy- 
wija środkową odnogę rózgi,a gdy te „„rumianke przywije* podaje dru- 
gą starszćj drużce, która kończy wić środkową odnogę, a* inne tym- 
czasem śpiewają: 

Przywieziono nam zielá 

Z tureckiego Podola, 
Przez Dunaj sie pławićło 
U matusie zaleło (2) 
Z mego ogródecka 
Wypadła zerdecka, 


Juz tem ziela nie będzie; 


(1) ducka oznacza wyżłobienie. 
(2) zaleło się—żaliło się. 


WAD A Tri 1881 ' 9 


Jak Jasićjko 1) Sed, 
Z cegóz ja se wianecek aż | 


Przyjechał do mie „ubráł sie w słome i stoji, kieby (2) SOWA. 
Ni z niem pogźdać, ni pozartować, jaz mie boli głowa. 
Przyjechał do mie—ubrał sie w suknie—pod muroweny doka 
Pieknie mie prosi i obsermuje (3) o rucieny wianek. 


Tymczasem starsza drużka skończyła przywijać środko: 
nogę, więc reszta drużek bierze się do przywijania pozostałyć od 
nóg, każda do swojćj, i śpiewa: 


Przyjezdzaj, nadobny Jasiejku, o przyjezdzaj, pa 
Stoji rózecka prosto okienecka, o kieby gáj, ROR gáj. 
Juz sie nasa rózecka o dowijá, dowijá, 
Bo ona sie cegoś o spodzićwa, spodzićwá, 
So na boru białe kwiecie, 

Uwije sie wianek (4) w lecie, — 

Cyś ty Jasiejku głuchy, 

Wije sie wianek suchy, 

Qyś ty Zosićjku głucha, 

W ije sie rózga sucha. 


L 


Matusiu, serce moje, dej do rózecki stroje, 
Chustecke, krajecke, (5) do wianecka stozecke. - 


Matka panny młodćj przynosi żądane stroje: białą chust 
„kartenowo'', (z białego perkalu) krajkę żółtego koloru, wst: 
czerwoną i oddaje to wszystko starszćj drużce. Ta wkłada chus 


drużki rażem: 7 


O nas mićły penie młody, 
Przynieśze nam konew wody, 


(1) Jasićejko—Jasieńko. Przyjmujemy, że imię narzeczonego Jan, a narzeczonéj | 
Zofia, bo to ulubione imiona stalowskie. - 

(2) kieby —jakby, jak gdyby. ; 

(3) obsermować, wyraz przyswojony z łaciny, znaczy przymilać się komuś, robić 
grzeczności. | 

(4) wianek znaczy tutaj tyle co rózga.' 

(5) krajka, pasek kobiecy. 
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A my tobie za te wode 
Zosienecke jak jagode.* 


Wtedy ojciec pana młodego przynosi piwo w konewce lub 
dzbanku i częstuje drużki, poczem te śpiewają: 


Piweckośmy wypićły 

l rózecke wystrojćły, 

I pudziemy wszystkie w koło, 
A zagrajcie nam wesoło. 


Po prześpiewaniu, bierze starsza drużka rózgę w prawą rękę, 
a lewą podaje jednéj z drużek, za niemi ustawiają się inne drużki 
parami, a ponieważ jedna nie ma pary, więc sobie wybiera którą- 
kolwiek z dziewczyn, znajdujących się na weselu. Tak parami, ze 
starszą drużką na czele, stają przed muzykantami i mówią: „Ńiech 
bedzie pokwalony Jezus Krystus,'* muzykanci odpowiadają: „Na 
wieki wieków Amen.“ Drużki pytają: „Cy sie wam podoba cy nie 
podoba ta nasa robota?'* Muzycy dają na to karcie odpo- 
wiedź, a one śpiewają: 


„Niechze bedzie pokwalony, tajcować jidziemy, 
Nózki się nám pokurcćły, prostować bedziemy, 
Niechze będzie pokwalony Jezus Krystus nas . 
A na wieki wieków amen, witajcie do nas. 


Jeżeli im ciasno tańczyć, wzywają obecnych, aby się im usu- 
nęli: 
Nasi dobrzy ludzie, ustopcie sie z izby, 
Zebyśmy nimiały z tém wianeckiem cizby. 


Zgromadzeni usuwają się chętnie, a drużki przetańczą raz 
w koło izby, stają przed muzyką i śpiewają: 


Z tom tanek, z tom tanek, co rutke równała, 
Z tom drugi, z tom drugi, co wianecek dała. 


Znowu przetańczą w koło, stają na tém samém miejscu i śpie- 

wają: 
So na boru fijałecki, pudziemy ne nie, 
Urwiemy se po jednemu na zalecenie. 
Jeden z ruty, drugi z miety, trzeci z powoju, 
Napase já śtėry wołki na jedném staju. 
Jeden my zdech, drugi my zdech, trzeci utonon, 
Cwartego my pan starosta do dworu zajon. 
A ja borem, a ja borem za sadém wolem, 
Zasadzićł mie pan starosta za nowćm stołem, 
Daje my jeść, daje my pić, a mie główka boli, 
Bo ześ ty mój Jasiejku nie po moji woli. 


Nasieje jA se jary rutecki, o za sienio, za sieni 
Przyjćzdzajże mój nadobny Jasiejku z rodzinecko w 
Nasieje jA se jary rutecki, o za chlewem za chlewem, 
Przyjćzdzaj do mie nadobny Jasiejku na koniku siwćm. 
A cóześ my za trzewicki kupićł? 

Jeden my sie zdar, a drugi wyspócieł (1) ). 

A cóześ my za chustecke dała, 

Coześ my ji trzy lata nie prała? 

Prałam ci jo o miesiocku w zimie, 

A susćłam na poledni (2) w dymie. 


Wreszcie kończą: 
Kazajo nam Śpićwać, nimozemy zićwać 
Trzebaby śklanecki garłecko przelówać, 


` 


a 


Na to wezwanie pan młody przynosi dzban piwa i poczęstuje: 


Meza poczćm one znowu apip wafan : AE. 
Nasa jizba z cisowego drzewa, s UNE | 
Nie takiego nam tu parobecka trzeba; EVOA 


Trzebaby nám, trzeba, z pod Krakowa miasta, 

Bo nasa Zosićjka z pszenicnego ciasta. 

Rozleciały sie siwe gołobecki, o po pniackach, po JASTA 3 

Zgeniajze Jech, zgeniáj, nadobną Zosiejku, o w chodackach w cho- 
 dáckach. | 


U matki na debie 
Ucały (3) gołebie, - 
Tylko ten nie ucał, 
Co my sie zalecał, ` ` A 
Da moja matusiu, rajo (4) my piérsego: . ; 
Pićrsy robi wiersy (5)—nie pude za niego. 
kę Da moja matusiu, rajo my drugiego: 
Drugi robi długi—nie pude za niego, 
Da moja nftusiu, rajo my trzeciego: 
Trzeci má duzo dzieci —- nie pude za niego. 
=- Da moja matusiu, rajo my cwartego: 
zj Cwárty mierzy kwarty—nie pude za niego, 
Da moja matusiu, rajo my piotego: 
Pioty bardzo skopy—nie pude za niego, - 
Da moja matusiu, rajo my szóstego: É 
Szósty bardzo tłusty—nie pude za niego, 
Da moja matusiu, rajo my siódmego: 
Siódmy jest obłudny—nie pude za niego, 


(1) wykrzywił się. 
(2) belka w dymnéj chałupie do suszenia bielizny. 
(3) huczały. 


(4) radzą, zalecają. 
(5) wiersa albo wierska jest przyrząd do łowienia ryb. 
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Da moja matusiu, rfjo my ósmego: 
Ósmy chłopiec słusny—już pude za niego. 
A ją sobie sema stała w gumnie, 
Przyjechali kawalćrzy do mnie. 
Piersego zem pieknie przywitała, 
A drugiemu prawo rocke dała, 
A trzeciemu śrebny pierzcionecek, 
A cwártemu rucieny wianecek. 
A piotemu bolenie w kolenie, 
A szóstemu wielgie utrapienie, 
A siódmemu gorzałecki z kusa (1), 
Ledwo ucick do chałupy z duso, 

` A ósmemu słowecko za uchem, 
Zeby przysed do mie z gorzałeckom duchem (2). 
W mojem ogródecku trawka nie goździki, 
Przyjezdźaj Jasiejku, napasies koniki. 

Drużki kończą na tém śpiew, a pan młody i panna młoda obmy- 
ślili tymczasem kto ma być starostą wesela, przystępują więc teraz 
oboje do niego, „chytają** go i proszą, aby przyjął tę godność i usiadł 
obok muzykantów. Gdy starosta zasiędzie na przeznaczonćm miej- 
scu, zbliżają się do niego drużki z rózgą i mówią razem: „Tak nas 
penie starosta prosimy o uzwolenie, nas wiśnecek kwitnocy, rodzo- 

cy, pełny i pewny“ (podnoszą rózgę do góry i potrząsają nią). Staro- 
sta odpowiada: ,„Jesceście mało, tójcóły (3), zebym wam uzwólał,* 
a drużki śpiewają: 
Nas starosta nie dusy (4) 
Do wiąnecka się nie rusy, 
Wolałby się nie obzywać, 
Posed za piec port... zsywać. 

Następnie powtarzają przytoczone już słowa: „Tak nas penie 
starosta prosimy o uzwolenie, nas wiánecek kwitnocy, rodzocy, peł- 
ny i pewny, potrzośnijcie workiem nad nasem podełkiem;'* równo- 
cześnie najstarsza drużka nadstawia zapaskę, a starosta wrzuca jej 
skorup z rozbitego garnka, czem drużki niby oburzone wołają: 
„My takićch piniedzy nieznamy i brać nie chcemy.* Starosta z po- 
ważną miną twierdzi: : „Właśnie ze nie znacie, bo to piniodze są 
z pod jinsego króla.* Według przepisanego obrzędu wszyscy na te 
słowa winni się rozśmiać, a przynajmnićj śmiech udawać, drużki zaś 
śpiewają: 


(1) kusz jest przyrząd kosiarzy. 

(2) duchem natychmiast, 

(3) tańczyły. 

(4) co znaczy „nie dusy,* nikt nie wie. (Wie dusy, może—nie duży, nie zdążający, 
nie pochopny do ruszenia się. Przyp. red.). 
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Nas starosta grajcarecka nimiół, 
Pesed na dwór skorupek nazbićrał, 
Nas starosta nie bogaty, 

Bo má port... seme łaty. 

Nas starosta zyje pokryjomu 
Sam wyjád, sim wypićł, a nie dał nikomu. 
Wiwat, wiwat, starsy drusce nasy, 

Jak to pan starosta za wianeckiem patrzy. 


Prześpiewawszy to, po trzeci raz zwracają się do starosty słowy. s 
' „Nas penie starosta prosimy o uzwolenie, nas wiańnecek kwitnocy, = 
rodzocy, pełny i pewny, trzośnijcie workiem nad nasem podełkiem.“ | 
Starsza drużka nadstawia zapaski, a starosta wrzuci kilka centów 
i chce wziąć rózgę. Daremnie, bo jakkolwiek starsza drużka przyję- 
ła pieniądze, rózgi nie oddaje, ale śpiewa wraz z innemi: 


„Nie wydam, nie wydam wianka rucienego, 
Bośmy nie widziały kieliska zadnego.** > 


Na to wezwanie podaje pan młody dzbanek piwa staroście, E 
który „pocestuje“ drużki i prosi o oddanie rózgi, one jednak śpie- > 
wają: 

„Nie wydam, nie wydam rozecki zielony, 
Jaz sie nam Zosiejka do nózek ukłoni,* 


Panna młoda czyni to w téj chwili, a starosta otrzymuje rózgę 
i kroczy z nią poważnie w koło, podczas gdy drużki śpiewają: 


Nas starosta w -tánek jidzie, starostowi grajcie, 
A wy chłopcy i dzicwcyny troche pocekajcie.* 


Obszedłszy w koło, bierze starszą drużkę do tańca, inne śpie- 
wają: 
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„Nas starosta w tánek jidzie—zieloná rózecka, 
Jidzie pod nim jidzie grzecná penienecka.“* 


Przetańczywszy ze starszą, bierze starosta pokolei każdą następ- 
ną drużkęi tańczy, pozostałe zaś prześpiewują ostatni dwuwiersz. 
Gdy się ukończy ten taniec, należy według zwyczaju „wyprowadzić“ 
rózgę do komory, gdzie ma pozostać aż do dnia następnego, więc téż 
drużki śpiewają: 

„Za bory rucieny wianecku, o za bory za bory, 
Do tatusiowy, do matusiny, o kumory, kumory. 
Otwórz matko kumorecke, 

Schowajze nam te rózecke, 

Otwórz matko nowy dwór, 

Schowśjze my wianek mój. 
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Wśród tego śpiewu wyrusza całe wesele z izby, aby odnieść 
rózgę do komory, na czele idzie starosta z rózgą, za nim muzykanci, 
a za tymi drużki. W komorze oddaje starosta rózgę matce panny 
młodćj, sam zaś częstuje obecnych piwem i wódką, a następnie od- 
prowadza wesele do izby. Tu muzykanci zajmują swoje miejsce 
i grają, a młodzież tańcuje do późnćj nocy, poczćm wszyscy rozcho- 
dzą się do domów i na tém kończą się rózgowiny. 


A Ślub. 


3 e 


Starsza drużka tylko nie opuściła panny młodćj, obydwie ra- 
zem udały się na spoczynek, bo następnego dnia czeka ich obowią- 
zek zgromadzenia wszystkich „weselników,* inaczćj niktby nie przy- 
szedł, choć brał udział w rózgowinach. Gdy zawita poranek budzą 
się słowy: 

„Siostruś kochenś (dziewczęta w Stalach nazywają się zwykle 
między sobą siostrami) zaspałyśmy i tak trzeba sie nam predko zwi- 

jać, abyśmy zawcasu mogły posprasać.* Spieszą więc do krewnych 
i przyjaciół panny młodćj i pana młodego zapraszając starsze osoby 
na „starostów“ i „starościny'* czyli „swaski,* a młodych na druż- 
 bów i drużki. Są to rozumie się wszyscy ci sami, którzy byli na ró- 
zgowinach, zwyczajowi tylko należało zadość uczynić i powtórnie 
prosić. Na tćj ceremonii nie koniec, bo na ich prośby stawili się 
w domu panny młodćj tylko drużbowie, przyjął ich „napitkiem* 
pan młody i prosił, aby sprowadzili zaproszonych przez pannę mło- 
dą i starszą drużskę. Drużbowie podają sobie ręce, krzyczą „wiwat,“ 
 izawierają ugodę: „Chto nie przyprowadzi, kogo má przyprowadzić, 
ten zapłaci garniec wódki.'* Wśród śpiewów, które nie są obowią- 
zujące, każdy może sobie śpiewać, co mu się podoba, rozchodzą się 
po wsi. Świetna to chwila dla każdego drużby, gdzie bowiem przyj- 
dzie po drużkę, wszędzie częstują i raczą go tćm, co mają w domu 
najlepszego, „aby sie mu nie przykrzćło cekać, kiedy oni wybierają 
się na wesele,“ mówimy oni, gdyż drużka, „jako młodą dziewczyna“ 
nie może być bez opieki na weselu, musi jej ktoś towarzyszyć, zwy- 
kle ojciec i matka, ojciec jako starosta, a matka jako starościna 
wesela. 

„Skoro drużbowie wszystkich posprowadzali, to musimy sobie 
zrobic przegląd hierarchii weselnćj. Drużek powinno być siedem, 
jakto zauważyliśmy na rózgowinach, lecz jak wiemy, wtedy przybra- 
no jeszcze jednę, jest ich zatćm osiem, ana czele stoi „starsą druz- 
ka.“ Drużbom w liczbie dziewięciu przewodzi „nóstarsy,* czyli 
„marsąłek,'* „Starościn“ czyli „swasek,'* jest siedem, starostów się- 
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dmiu, a między nimi wodzą rej „nástarsá swaska'* i „nastarsy staro- 
sta“ w osobie mądrćj kobićty i mądrego gospodarza, który tę go- 
dność przyjął jeszcze na rózgowinach. 

Zebranych gości, wśród których nie brak i rodziców pana mło- 
dego, przyjmują rodzice panny młodćj jak najuprzejmićj i częstują 
czém mogą. 

Ale właśnie zajeżdżają przed wrota wozy starostó w, które ma- 
ją powieść wesele do kościoła parafialnego. Nie czynionoby tych 
„ceregielów,* be „skoda śkap,* lecz do kościoła milę drogi. Czas 
wybierać się do ślubu, wszystkie więc drużki ubrane świątecznie, 
z wieńcami na głowach, stają na środku izby i śpiewają: 

2 
„Wybieraj my sie reno, 
Zeby nam ślub deno, ` 
Jak reno nie pudziemy, 
To ślubu nie weźniemy.* 


Na to hasło pan młody i panna młoda idą do komory, aby się 
ubrać. Ubranie pana młodego jest zwykłym ubiorem świątecznym, 
różni się tylko tém, że zawiązał sobie teraz pod szyją u koszuli „z4- 
łobno stozke* tj. wstążkę fiołkowego koloru, a przez pas przewiesił 
z przodu „prosto smatke,* białą chustkę, „kartenowo* dwa łokcie 
„długą, a prostą nazwano ją zapewne dla tego, że jest wzdłuż poskła- 
dana; szerokość jćj nie wynosi więcćj, jak szerokość dłoni. Ubranie 
téż drużbów różni się od ubrania pana młodego tylko brakiem owej 
wstążki i chustki, a nadto bukietem u czapki, czego pan młody nie 
posiada. Panna młoda przedstawia się nam tak, jak w dzień pierw- 
szćj zapowiedzi z tą różnicą, że wyszedłszy z komory ma „żałobną* 
wstążkę u szyi, a u warkoczy, jak wtedy splecionych, nie ma już 
połyskujących jeszcze na rózgowinach wstęg różnobarwnych. 

Gdy państwo młodzi powrócą, starsza drużka stawia stołek na 
środku izby, drużki stają do koła i śpiewają: 


„Przyjechaliśmy na rozpleciny—co Zosiejka cyni? 

Wije wianecki z jary rutecki na zielony skrzyni. 

Jak jech uwieła, tak roztocćeła po cynowćm stole, 

Ty (tej) swoji matusi, swoji kocheny robi wielgie zale. 
Rezplatójcie sie, rozcesujcie się moje ślicne włosy, 

Nie upićłyście, nie uzełyście u matusie rozkosy.'* 


Wśród ostatnich słów panna młoda siada na stołku, starsza 
drużka rozpoczyna jćj rozplatać warkocze, a potem wszystkie ko- 
lejno. Gdy warkocz rozpleciony, wtedy matka panny młodćj przyno- 
si „stroje“ i oddaje „,starsćj swasce,'* a swaska kładzie je pannie 

y - młodćj na główie. Stroje te stanowi „prostá smatka“ z białego per- 
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kalu, taka sama, jaką ma u pasa pan młody i zapina się pod włosa- 

mi, które spadając na plecy zakrywają jéj końce w znacznćj części, 
do tćj chustki przypięte są wstęgi, ruta i barwinek. Dalszą czyn- 
ność zapowiadają drużki śpiewem: 


„„Ładuj matko podwicke— 
Zawiją brat siostrzycke, 
| Brat siostrzycke zawijá, 
AE Ona sie łzemy zaléwá.“ 


Matka podaje żądaną „podwikę,* chustkę z białego perkalu 
na sążeń długości, podobnie jak tamte poskładaną, brat zaś jeżeli 
jest kawalerem, lub starszy drużba, zakłada ją na szyję panny mło- 
déj zwięzuje „żałobną* wstążką na piersiach, a końce wyszyte czar- 
nym jedwabiem spadają ku ziemi. Tak ubrana panna młoda wstaje 
ze stołka, dziękuje drużkom „chytając* je, a one śpiewają: 


„Otwórz matko kun.orecke, 
Wydajże nam te rózecke 
Otwórz matko nowy dwór, 
Wydajze mi wianek mój.* 


Matka idzie do komory, za nią starosta, potóćm muzykanci druż- 
ki jak w dzień rózgowin, rozumie się, że zawsze przy odgłosie muzy- 
ki. Starosta zabrawszy rózgę, prowadzi wesele do izby, a drużki 
śpiewają: 

„Jidzie starosta przez mostek, 
Mą sukmenke do kostek, 
Jidzie starosta do sieni, 


4 


Rózecka się mu zieleni.“ 

Gdy wejdą do izby, drużki rozpoczynają śpiewem. 
„Do rzedu, ojcowie, do rzedu, 
Błogosławcie swoje dzieci do ślubu.* 

Rodzice państwa młodych zasiadają za stołem, starosta staje 
przy nich z rózgą w ręku i wzywa państwa młodych: 

„Penie młody i peni młodą prose do siebie.“ Młodzi stają obok 
siebie naprzeciw rodziców, a on „przeprasą* tj. ma przemowę, któ- 
ra brzmi, jak następuje: i 

„Niech bedzie pokwálony Jezus Krystus* 

Wszyscy odpowiadają: „Na wieki wieków ámen.“ 


Pejstwo modzi! 
Rodzice wasi siedli za stołćm; 
O losie waju dumajo społem; 
Oni wás strzegli, jak oka w'głowie, 
Jak wás chowali, każdy z nas powie, 
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Wszyscyśmy béli tego $wiadkemy, 
Boześmy zćli z niemy i z wemy. 
Zasiedli terá wás błogosławić, a 
Ze łzemy w ocach z domu wyprawić. 
Wieta oboje, jak sie starali, 

Jak waju zawsze pielęgnowali; 

Niech kazde za to u nóg jéch kleknie, 
Za dobrodziejstwa dziekuje pieknie. 


Państwo młodzi „chytają** rodziców, rodzice przemawiają: 3 
© „Niech waju Bóg sceści, błogosławi“ —a mówca ciągnie dalćj; 


Zrosłaś penienko, kieby kwiatecek, 

Kieby na wiesne brwny (1) fiołecek, 

Pscółka, jakby cie jeno urziała, | 

Miodek, jak z kwiatka, wyssaćby chciała, 

Schylze sie do nóg matce za stołem. ł - i 
Oboje przed niom schylcie sie społem.* 


Państwo młodzi „chytają* matkę panny młodćj, ona do nich 
przemawia. Niech waju itd. a mówca. 


„Ty penie młody piekny urody, 
Kieby dob stojis wcasie pogody: 
Pieknie cie ociec wypielegnował, 
Nauceł pracy, ludziom wychował. > 
Schylze się do nóg ojcu za stołem, 5 
Oboje przed nićm schylcie sie społem. 


Państwo młodzi oddają cześć ojcu pana młodego, jak poprze- 
dnio i te same słyszą słowa błogosławieństwa. Mówca: 


„Kiedy was Pambóg złocy oboje, 

Różne was w życiu cekajo znoje, 

Cekajo znoje, rózne kłopoty, 

Ale nie trzeba tracić ochoty, 

Byśta sie jino obsermowała, 

Zawsze kochała i senowała, 

A bieda wema nic juz nie zrobi— 

Miełość, sacunek, małzejstwo zdobi— 

A Bóg takiego miewa w opiece, 

Co sie do Niego kiedy uciece, 

A przytóm dobry w domu, na dworze, 

Dobry na polu, dobry w oborze, — 

Co świete Imie Jego senuje, 

Zone i dzieci swoje mićłuje, 

Senuje zawse, mićłuje scerze, 4 
f Takiemu sceścia nicht nie zabierze. - 


m o o 


(1) barwny, mający jeden wybitny kolor, 


/ 
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Ha— kiedy mamy jiść do kościoła, 
Zbliście sie jesce razem do stoła, 
Niech was rodzice pobłogosławio 

I w Imie boskie z domu wyprawio.* 


Państwo młodzi padają znowu do nóg rodzicom, ci powtarzają: 
„Niech waju Bóg sceści, błogosławi.“ Starosta kończy słowy: „Wi- 
wat pejstwo młodzi,“ wszyscy wołają „wiwat“ wśród odgłosu muzy- 
ki. Wkrótce nastaje cisza, bo starosta zbliża się do państwa mło- 
dych; powitany ukłonem zapytuje: „chto má być pod rózgom: 
t. j. marszałkiem, czyli najstarszym drużbą. Państwo młodzi oddają 
ukłon najstarszemu drużbie i odpowiadają staroście: „On bedzie mar- 
sałkiem.* Starosta zwraca się do wybranego i tak do niego przema- 
wia: „Słuchaj mój kocheny, ten wianek oddaje pod twoje opieke 
itak cie napominam, abyś go miał w obsermacyi (1), bojinacy źle 
z tobom bedzie; jesce cie napominam, zebyś béł trzeźwóm i oddaje 
ci całe wesele pod twoje opieke, abyś my w porzodku prowadzićł.* 
Wreszcie zapytuje: „Podymujes sie ty na to wszystko?“ Marszałek 
odpowiada: „Podymuje,* starosta: „No to dobrze,“ i pyta drużbów: 
„No, chłopcy, przystajecie na niego? '—odpowiadają: ,,przystajemy.* 
„Tak dobrze, kończy starosta do marszałka, teraz weź sobie jednego 
do pomocy, czyli podmarsałka,* Marszałek wybiera sobie pomocni- 
ka i tak przemawia do niego: „Słuchaj bracie, ty bedzies do pomo- 
cy, gdyby já przypadkowo sie upićł, albo gdyby padła, co nie dej 
Boze, na mie jaká niedolegliwość, to ty más moje jinteresa za mnie 
prowadzić.“ Na co odpowiada podmarszałek: „Dobrze mój, bracie, 
jile moji mozności, to sie bede starał, abym ci móg wiernie słuzyć.* 
Wtedy starosta oddaje rózge marszałkowi, a drużki śpiewają: 

Zagraj muzyka rześko, zagraj muzyka rześko, 
Kłeniáj sie Jasiu nisko, 
Zagraj muzyka rześko, zagraj muzyka rześko, 
Kłeniáj sie Zosiu nisko. 

Państwo młodzi idą trzy razy koło stołu, przy którym siedzą 
rodzice i starsze osoby i „chytajo* pan młody naprzód, a panna 
młoda za nim, rodziców i wszystkich przy stole siedzących, poczóm 
wychodzą z izby: panna młoda staje przy progu izby w sieni, a pan 
młody przy progu sieni na dworze. Drużki dają hasło do pochodu 
śpiewem: 

Kołem wianecku kołem, za tatusiowćm stołem, 


Jakze nimam kołowacć, kiej mie tu nie chco chować, 


(1) obsermacyja—łać, observatio, 
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Marszałek woła: „prose za sobom“ i trzy razy obchodzi stół 
z całem weselem, a kucharka kropi idących święconą wodą. Na 
stole leżał bochen chlćba pokrajany, każdy brał po kawałku, a kie- 
dy wychodził z izby, dał dziadowi, stojącemu przed sienią. 

Gdy całe wesele wyszło przed dom, muzykanci grają krakowia- 
ka, a ojciec panny młodćj przynosi napoje i oddaje marszałkowi; 
marszałek podaje rózgę swemu zastępcy, a sam częstuje drużbów 
i drużki, poczćm rzuca próżną flaszkę i kieliszek przez dach izby. 
Muzykanci grają „wiwat,“ marszałek odbiera rózgę, przystępuje do 
niego starsza drużka, wbija na każdą odnogę rózki jabłko, przypina 
mu do czapki bukiet, a pod szyją zawięzuje czerwoną wstążkę. 
Wreszcie marszałek daje znak drużkom, a te śpiewają na „od- 
chodne:* 

Krzyzu święty prowadżze nás, 
Sceśliwo nam godzine dás; 
Prowadźze nas Maryją, 

Nie duza nas kompenija. 


Marszałek mówi: „prose za mnom“ i całe wesele rusza z miej- 
sca, wśród odgłosu muzyki i śpiewu drużek: 


Kolejo rucieny wianecku, o kolejo, kolejo, 
Niechze sie z nas dobrzy ludkowie nie śmiejo, nie śmiejo. 
Opadły śniegi, opadły mrozy, o na lesie, na lesie, 
Umrozo nam pena marsałecka, chtóz wianecek poniesie? 
Chwiejo sie lasy, chwiejo, 
Bo wiatry po nićch wiejo, 
Chwieje sie brzezina, 
Bo jidzie przez nio druzyna. 


Na czele tćj drużyny postępuje marszałek, za nim muzykanci, 

a dalój drużki i drużbowie z państwem młodemi; cały orszak zamy- 
kają starostowie, swaski i rodzice państwa młodych. Za wsią siada- 
ją wszyscy na wozy. Na pierwszym zajmują miejsce państwo mło- 
dzi, marszałek, starosta najstarszy i najstarsza swaska. Marszałek 
śpiewa: 

Siadaj Zosiu na wdz 

Warkocyk se załóz, 

Załóz do kółecka, 

Juześ nie dziewecka, 


a panna młoda musi przejechać „trzy staja* (koło 180 kroków) sto- 
jąc na wozie, i rzucać garściami siano lub słomę. Na co? po co? 
nikt nie wie. Nainnych wozach siedzą drużbowie i drużki ze star- 
szemi osobami. Pędzą „co tylko konie mogą wyskoczyć,“ bo cere- 
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_ monie wiele czasu zabrały, a jeżeli za późno przybędą, ksiądz nie da 
(w tym dniu ślubu, a stąd wiele kłopotu. Jeżeli przejeżdżają obok 
„figury, drużki ostrzegają śpiewem: 


£ 


X 


Druzbowie starostowie zdymujcie magierecki, 
Bo tu meka Krystusa Pena i Naświetszy Panienecki. 


Po ślubie marszałek zdejmuje jabłka z rózgi, bo według zwy- 
czaju, do niego należą, tylko jabłko ze średnićj odnogi winien oddać 
„peni młody. * Potém wszyscy siadają na wozy i jadą do miasta 

C jamóbrzeg); g gdzie- „zajeżdżają przed szynk. Tam oczekuje ich „ha- 
rendśrz;* zastawił stoły i i winien wszystkich przyjąć kieliszkiem „n4- 
pitku Kzpłalniej? Czyni on to chętnie, gdyż zaraz potóm całe wese- 
le zarządza ogólną składkę na napoje, na czćm, rzecz naturalna, 
gościnny gospodarz wynagrodzi sobie KozinteresóWinoś ć, zjaką przy- 
jął weselnych gości. Swaski rozkładają na stołach przywiezione 
ze sobą kiełbasy, słoninę, sćr, masło, chleb i tak odbywa się śniada- 
nie, poczćm zagra muzyka, potańczą, a wreszcie jadą do domu. Gdy 
zajeżdżają przed dom pani młodćj, drużki śpiewają: 


Wyglodaś ci mie moja matusicku o z koscioła z koscioła, 
Juz ci ja moja matusieku o nie twoja, nie twoja, 

Tylko tego pena, com mu ślubowała, 

Com mu przy ontarzu prawo roczke dała. 


Przybyłych gości przyjmują napitkiem rodzice pani młodej, 
 muzykańci siadają na przeznaczonćm miejscu i grają poloneza. 
Wszyscy usuwają się, tworząc wielkie koło, którćm idzie marszałek 
na czele drużbów z rózgą w ręku, drużki mu śpiewają: 
» 
Nas marsałek w tanek jidzie, marsałkowi grajcie, 
A wy strojne, podstarzałe (1) troche pocekajcie. 


Na takie uboczne przymówienie się, bierze marszałek starszą 
drużkę, obejdzie z nią w koło i znowu oddaje podmarszałkowi, a ten 
biorąc tę, oddaje swoję następnemu. W ten sposob marszałek „wy- 

 prowądza wszyćkie druzki do tańca,“ przyczóm te, które jeszcze nie 
wyprowadził, przyśpiewują mu przy każdćj zmianie: 


Nas marsałek w tanek jidzie—zielona rózecka, 
Jidzie pod nićm jidzie grzecną panienecka. 


(1) Odnosi się to do swasek. i e 


4 
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Wyprowadziwszy do tańca drużki, wyprowadza potćm swaski, 
ale śpiewu już nie słychać, bo drużki pozostają zawsze ze swaskami 
w pewnego rodzaju antagoniźmie i docinają im nawet w śpiewie, jak 
to widzieliśmy i jeszcze zobaczymy. 

Ale muzykańci przestali grać, więc marszałek wie, że według 
zwyczaju, trzeba złożyć rózgę na przeznaczonóm miejscu i ustawiać 
stoły do obiadu. Na przygotowanych stołach zastawia kucharka, co 
mogła zgotować najlepszego, państwu młodym jednakże kaszę ja- 
glaną bez soli, „aby wiedzieli, jak sie majo o sól starać!“ Rodzice 
pani młodćj proszą do obiadu, a drużki śpiewają: 


Przystrojeła sie nasa peni młodą we stroje 

I roztoceła nowe obruse po stole: 

Chto prosony, to za stół § 
Chto postronny to na dwór. 


Gdy już wszyscy obiadują, drużki znowu śpiewają: 


Gruby barze (1) moja Zosiu, gruby barze — 
Czemuś reno nic wstajała, 

Na barze miałko nie mielała? 

Wstydź sie nas. 


. Przy końcu obiadu: 


A cóz to tem za swachnieki, co siedzo od safy, 
Co nie zjadły, co nie spićły, zabrały pod pachy, 


Po obiedzie dają rodzice pani młodćj napitek gościom weselnym, 
a drużki wzywają śpiewem marszałka: 


A nas mićły marsałecku wyprowódźże druzki, 
Bo sobie pomieny za stołem fartuski. 

Nas mićły marsałecku wyprowśdźze swaski, 
Bo sobie pomieny za stołem zapaski. 


Marszałek więc wynosi stoły i wyprowadza z drużbami do tań: 
ca najpierw drużki, potćm swaski tak, jak to uczynił przed obiadem. 
Odtąd trwają tańce aż do późnćj nocy, poczćm weselni goście roz- 
chodzą się do domów, prócz drużbów, którzy według zwyczaju 
nocują u rodziców pani młodćj, aby na drugi dzień, skoro świt, ro-- 
zejść się po wsi i pospraszać na wesele. Całe rano: dnia następnego 
"trwa zabawa, tańce i pijatyka u rodziców pani młodćj, koło południa 


(1) Barszcz jest zwykle pierwszą potrawą. 


WL, 7 


kj 
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jest obiad z temi samemi śpiewami i wyprowadzaniem potém do. 
tańca, co i dnia poprzedniego. Po południu zabiera starsza drużka 
całe wesele do domu swych rodziców i daje „podwieczorek.“ Na 
tańcu i gwarnćj rozmowie schodzi tu do wieczora, potém zaś wracają 
wszyscy do domu pani młodćj na ARE s po którćj ma się odbyć 
ostatni akt weselny t. j. czepiny. 


5 Czepiny. 


Pierwszą sceną czepin są „odprowadziny* pani młodćj do domu 
pana młodego. Zaraz po wspomnianćj dopićro kolacyi ukryła się 
pani młoda a drużki śpiewają: 


Wina, drużbowie, wina, 
Nima Zosiejki nima; 
Posła ona do lasa, 
Zginie Zosiejka nasa. 

Po krótkićj pauzie: ~ 9 
Nie trzeba Zosiejki sukać, 
W okieniecko pukać, 
Przydzie ona tu sema, 
Jak owiecka do siena. 


Drużbowie nie zważają na takie zapewnienie, ale rozbiegają się 
po wszystkich zabydowaniach i kątach za panią młodą. Przy téj 
sposobności, co który napotka ze sprzętów domowych, zabiera ze 
sobą i zachowuje w dogodnóm miejscu, aby potém mógł zabrać do 
domu pana młodego na „zapomoge' dla młaodćj gospodyni. Pani 
młodćj skutkiem tego trudno znaleść, bo zresztą ukryła się w domu 
sąsiada. Dopićro gdy każdy z drużbów obmyślił już coś dla niej, 
rozpoczyna 'się szukanie w sąsiedztwie. Wreszcie znalazł ją jeden na 
piecu u sąsiada, przyprowadził i oddał marszałkowi; jego zastępca 
trzyma już stołek, na którym ma być zaczepiona. Rodzice pani mło- 
dćj idą do komory: matka przynosi poduszki i oddaje najstarszemu 
staroście, aby je zaniósł dla młodćj pary; ojciec resztki napojów, 
którymi obdziela uczestników wesela, dziękując za „przysługe.'* 


"Wreszcie drużki śpiewają: 


Zostaj z Bogiem piec, powała, 
Bo ja sie tu wychowała, 
Zostaj z Bogiem piec i progi, 
Chodzićły tu moje nogi. 


Marszałek trzyma panią młodą pod rękę z lewćj strony, w pra- 
wćj ręce podniósł rózgę do góry i woła: „Penowie muzykenci i całe 
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wesele, prose za sobom.“  Drużbowie rozpierzchnęli się, aby zabrać 
ukryte graty, a drużki śpiewają: 

Weder, Zosiejku, weder, 

Od tatusiowćch wegieł. 

Jakże nimam wedrować, 

Kiej mie tu nie chco chować. 

Skoro wesele wyszło przed sień, zjawiają się drużbowie i jeden 

dzwoni w zabrany kocieł, inny bije w konewki,, inny miądli w miąd- 


licę (1) i t. d.  Przeraźliwy ten hałas przerywają drużki śpiewem: 


Zasmucićły sie, zasmucieły sie matusine scieny, 

Bo z niech wyleciał, bo z niech wyleciał ptńsek maloweny, 
O zaświćcićły, o zaświecieły wszystkie gwińzdy na niebie, 
Prowadzi Jasio, prowadzi Jasio o Zosićjke do siebie. 


Wesele wśród tego śpiewu wyruszyło z miejsca: marszałek 
nie mało musi się naforsować, bo pani młoda chce się koniecznie 
wyrwać i wrócić do domu rodziców. Napróżno, bo marszałek sil- 
niejszy od nićj i przyprowadził ją już na czele wesela przed wrota 
pana młodego i drużki śpiewają: 


Zatocone wrotka 
Pierzcionkiem ze złotka, 

A chtóz jech nám odtocy— 
Niech Jasićejko wyskocy. 


Pan młody wychodzi, otwiera wrota, bierze pod rękę swoją 
żonę i prowadzi przed sień domu. Drużki śpiewają: 


Otwórz matko nowy dwór, 
Niesiemy ci plewów wór. 


Matka pana młodego otwiera drzwi, młodzi padają jéj do 
nóg i przestępują progi, a drużki zawodzą: 


Wysokie Jasićjku porobiełeś progi, 
Bede uciekała połamie se nogi. 


Gdy wszyscy weszli do izby, drużki śpiewają dalej. 


Uciesćły sie, uciesićły sie Jasićjkowe ścieny, 
Bo do niech wleciáł, bo do niech wleciał ptasek maloweny. 


Matka pani młodćj złożyła tymczasem przyniesiony ze sóbą 
bochenek chlćba na stole. Pan młody oprowadza żonę trzy razy 


(1). Miądlica, przyrząd do wybijania ze lnu lub konopi paździerzy, czyli do 
miądlenia, 
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koło stołu, a potóm oddaje marszałkowi, który staje z nią przed 
muzykantami i udaje, jakoby nie wiedział, co ma śpiewać, a wre- 
ście nuci: | 

„Stolśrz ci ja stolarz z wysoki górecki, 

Bedzies chłopca miała, to ci zrobie niecki; 

Stolarz ci ja stolarz, z eisowego lasu 

Zrobie ci kolebke Zosićjku zawcasu.** 


Przetańczy raz koło i znowu śpiewa: 


„„Nima ci to nima, jak to chłopu zona 
Zaprzogą do wozu, nie potrzeba konia, 
Pojedzie do lasu i drzewa nakładzie, 
Jeszce sie ji pytá, cy juz prawie bedzie. 
Wyprzoga jo z wozu, zaprzogą do brony, 
Tak to trzeba ucyć ladajakie zony; 
Wykłada jo z brony, zaprzega do sochy, 

/ Tak trza ucyć robić matcyne piescochy, 
Wyłozeł jo z sochy załozćł do radła — 
Ty moja Zosićjku mozebyś co jadła? 
Wykłada jo z radła pusca jo na ugór (1), 
Mas ci tu Zosićjku trawisie na wybór“ (2). 


Znowu przetańczy raz koło z panią młodą i oddaje ja pod- 
marszałkowi, a ona „chyta“ go i staje z nowym drużbą przed mu- 
zykantami, ten śpiewa: 


„Z góry woda jidzie do doliny schodzi, 
Zadna to niewiasta (3) matce nie wygodzi. 
Chociazby niewiasta złote kwiaty sćła, 
Matka sie ji pyta: Gdzieś ty suko beła? 

Ja bede robieła, a ty bedzies spała? 

Pokaz my to bydło, coś my go przygnała, 

— Wiedziałaś ty matko, zem bydła nimiała, 
Po cóześ ty do mie syna przysćłała, 

— Cicho bodź, niewiasto, nie otwićraj geby, 
Jak wezne kemienia, wybije ci zeby. 

— Nie na twojćm já sie chlebie wychowała, 
Zebyś ty mie matko zeby wybijała.** 


(1) Ugór, pole leżące odłogiem. 

(2) Pożycie małżeńskie Stalowiaków jest wogóle wzorowe, małżonków wiąże 
zawsze miłość wzajemna i szacunek—złe obchodzenie się męża z żoną należy do wyjąt- 
ków, źle widzianych i potępianych. Pieśń ta widocznie stara się allegorycznie przedsta- 
wić tylko trudy rozmaite, jakie czekają młodą małżonkę, albo tćż jest reminiscencyą 
gorszych czasów. ! 

(3) Młoda synowa nazywa się niewiastą; niewiasta zwykle wiele musi wycierpićć 
od matki męża, jeżeli z nią mieszka, 

T.II[ Z.I. r. 1881, 10 
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Przetańczy w koło i oddaje następnemu drużbie, a ten 


ATENEUM. 


„Nie chciałaś Zosiejku suchech drewek robać, 
Teraz ci sie bedo o twój łebek łamać; 

Nie chciałaś Zosiejku cebrem wody nosić, 
Teraz je bedzies mieć pod ocema dosyć.“ 


Czwarty drużba: 


„Do boru, do lasu wołaski gnała, 
Wybity, wysyty fartusek miała 

Chto ci go wysywał? semi dworzenie, 
Cerwonćm jedwabiem do koła ziemie.* 


„Da moja Zosiejku, moje siwe ocy, 
Pocałuj mie w gebe, jaz ci łeb odskocy, 
Da moja Zosiejku, co ci u mie bedzie? 
Bedzies ty siadała z kuremy na grzedzie.* 


„„Pragnołeś Jasićjku na bogato zone, 

A teraz se uwas, cem pojedzies po nie? 
Pozyc se Jasiejku kowenego wozu, 

U Zaka (1) uździenic u Pazia (1) powrozu, 
Zaprzezes gosiora i goske siodłato, 
Pojedzies Jasićjku po zonke bogato: 
Gosior bedzie gegał, goska gegotała, 
Bedzie se Zosićjka w paradzie jechała.“ 


śpiewa: 


Siódmy udaje, że nie umie śpiewać, wreszcie tak nuci: 


Ósmy: 


Dziewiąty: 


„O sieno, sieno, koso siecone, 


> Przewróć go Zosiejku na drugo strone. 


O sieno, sieno, bedzie sie siekło, 
Bedzie sie grabieło, jak bedzie ciepło. 
O sieno, sieno, pod sienem woda, 
Nasa Zosiejka, kieby jagoda.“ 


„A juz to jest po weselu, juz jest ï po ślubie, 
Chto se złapał przepiórecke, niechze se jo skubie. 
Da moja Zosićejku juz to po weselu, 

Schowaj se wianecek w ogródecku w zielu. 
Siała$ rutke, siała, nie wiedziałaś na co, 

Jabym ci powiedział, zebyś my dała co. 

Siałaś rutke, siała, nie bedzies ji zbićrać, 

Tylko ci sie bedzie w polu poniewierać,'* 


„Proś Boga Zosićjku, kiedyś sie wydała, 
Zebyś za rok chłopca, jak barena miała. 


4 


(1) Nazwiska wieśniaków w Stalach, 
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Jak siedzies na stołku (1) porzij do powały, 
Zeby twoje dziątki bure ocy miały. 
Porachuj Zosiejku te dziury na dachu, 

Nie bedzies ty miała ty nocćjki strachu.* 


Skoro drużbowie ukończyli śpiewy i taniec z panią młodą, czy- 
nią to samo kolejno drużki, a pani młoda podobnież każdćj po prze- 
tańczeniu dziękuje ,„„,chyteniem za nogi.* 

Starsza drużka śpiewa: 


„Kolegacka za moz jidzie 

Kolegacki juz odydzie, ' 

Kolegacka za moz posła, 

Kolegacek juz odesła. 

Da moja Zosićjku kontrowałaś (2) z nemy, 
Juz terá nie bedzies, jine z kobićtemy. 

Juz sie rozerwała na przystawie groblą, 
Chtóredy chodzićła Zosiejka nadobna.'* 


Druga drużka: 


„Siadła se Zosiejka na białem kemieniu 

Cese se warkocyk po prawćm remieniu, 

Cesała, cesała i tak se gadała; 

Rucieny wianecku, nie bede cie miała. 

Ty moja Zosićjku nie rozmyślaj wiele, 

Juz ci twój wianecek w Michockićm (3) kościełe; 
W Michockićm kościele pod wielgićm ontarzem— 
Bedzies ty Jasiejku dobrém gospodarzem. 

Leciały zórawie jeden nimiał pary, 

Lepsy gdowiec młody, niz kawaler stary." 


Trzecia: „Objechałeś Jasiu po Krakowski stronie, 


Nie chciała cie zadna wróciełeś do mie. 
Pojechał Jasićjko na polowenie, =, 

Zdybał se Zosićjke jak malowenie. 

Kupze my Jasiéjku chustecke z kwiatkemy, 
Zebym sie zgadzała z twojemy bratemy; 
Kupze my Jasiejku chustecke z cerecko (4), 
Zebym sie zgadzała z twojo rodzinecko; 
Kupze my Jasićjku chustecke z lelijo, 
Zebym sie zgadzała z twojo fenielijo.'* (5) 


(1) 
(2) 
(3) 
(4) 
(5) 


stołek, na którym będzie zaczepiona. 

obcowałaś. 

Miechocin, wieś, w którćj znajduje się kościół parafialny. 
cerecka, wyszywanie, desenie. 

fenielta, familia, 
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Czwarta: 


Piąta: 


Szósta: 


Siódma: 


Ósma: 


| akwenie 


(1) 
(2) 


lod—ląd. 
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„Zalecało my sie sterech kochenecków, 
Kazdemu zem dała po podarunecku: 
Jednemu zem dała jedwabno chustecke, 
Drugiemu zem dała piórko za capecke, 
Trzeciemu zem dała śrebny pierzcionecek, 
A cwartemu rucieny wińnecek. 

Da moja matusia trzy córecki miała, , 
I tak ci nam kazdy majotecek dała: 

Jedny dała konie, śtery sade woły, 

Drugi dała pole na rogu studoły, 

Mie tylko namłodsy jigłe, naparztecek, 
Dałaś$ mie matusiu w ciezki wyrobecek.* 


„Zapłaces Zosiejku, zapłaces niebogo, 

Boś se polubieła, niewiedziała kogo; 
Ulubiełaś ci se Jasićjka ładnego, 

Nie bedzies ty miała gospodarza z niego. 
Płynie gosior biały i gosecka siwa, 

Da moja Zosiejku juześ ty sceśliwa, 

Juześ ty sceśliwa do zgonu semego, 

Boześ ty dostała Jasićjka ładnego; 

Dostaś Jasiejka kieby malowenie, 

Pewnie sie nam zadny taki nie dostenie, 
Nie płac Zosiu nie płac, wianecka nie załuj, 
Dej ty na Mso świeto, Bogu sie okfiaruj, 
Bogu sie okfiaruj i Matuchnie Jego, 

To pewnie nie doznás nic na świecie złego.“ 


„Wienuj mie matusiu, wienuj mie, wienuj mie, 
Dej my $tery krowy, dwa woły, dwa konie. 


, Pojmnijze mie pojmnij, mój Jasiejku pójmnij, 
Bo mie wywienuje peni matka kójmy; 


Peni matka kójmy, a pan ociec wozem, 
Bedzies ty Jasiejku dobrem gospodarzem.* 


„Płynie. cyrenecka od lodu do lodu (1), 
Nauc sie Zosiejku u matusie rzodu, 
U matusie rzodu takze i robóty, 


Zebyś ty ńimiała od ludzi sromoty.* 


„Jedna €i ja jedna u swoji matusie, 
Nie pude ja za cie Jasiu wytrybusie (2); 


‘Nie pude za ciebie Jasićjku nie pude, 


Bo mas chałupine, jak na rzepie bude. 
Płynie łódka płynie i dzieli sie z wodom 
Pierse i ostatnie me Śpiewenie z .tobom*. 


wytrybus— hultaj, 
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Ostatnia drużka oddaje panią młodę marszałkowi, jego zastęp- 
ca stawia stołek na środku izby pod belkiem, gdzie wyrznięty krzyż; 
na stołku siada marszałek z rózgą w ręku, a pani młoda na jego ko- 
lanach; z tyłu przytrzymuje marszałka podmarszałek, bo pani młoda 
się wyrywa i łatwo mogłaby go wywrócić. Trudno jćj dać rady 
przychodzi zatćm dwóch . drużbów w pomoc; jeden trzyma jéj ręce 
drugi nogi. Drużki stanąwszy kołem przed panią młodą, śpiewają: 


„Już to prec, moja Zosiu, już to prec, 
Uplotecki do skrzynecki wzioć cepiec, 
Zakukała kukułecka na kołku, 
Zapłakała Zosienecka na stołku, 
Zakukała kukułecka na ślewie, 
Zapłakała Zosienecka sceśliwie. 
Zakukała kukułecka, przestała, 

Cegoś się ty mocny Boze dockała? 
Dockałam sie ślicny sławy dockała, 
Jako ptasek leśny trawy dockała.* 


Skoro drużki przestały śpiewać, przystępuje do pani młodćj 
starsza swaska, owa mądra kobićta, zdejmuje jéj z głowy stroje 
i wkłada „chemełkę* (1), pani młoda prosi drużbów, aby jéj ręce 
puścili, poczem łamie chemełkę i rzuca na ludzi, łamie drugą i trze- 
cią a gdy swaska ma w ręku ostatnią, prosi drużbów, aby przytrzy- 
mali ręce pani młodćj, podnosi jej włosy i wkłada chemełkę, na- 
stępnie czepek, sporządzony z „siwych“ nici i wiąże białą chustkę, 
Marszałek przypatruje się pani młodćj i śpiewa: 


„Nasa starościno pilibyście piwo, 
Aleście Zosićjke zacepieli krzywo.“ 


Starościna bierze panią młodą od marszałka, a on wyrzuca sto- 
łek do sieni. Starościna stanęła z panią młodą przed muzykantami 
i śpiewa: 

„Wyleciał ptasek z graba, 

Juześ Zosićjku baba, 

Wyleciał ptasek z wiśni, 

Juz sie Zosićjka pyśni; 

Wyleciał ptasek z trzasek 

Juześ Jasićjsku ojcasek. 

Wcoraj beła u pszenice, dzisiaj u zyta, 
Wcoraj beła penienecka, dzisiaj kobieta. 
Miała matka śtery jabka, a córusia pieć, 
Kupieły se Jasienćjka za wszyćkie dziewieć. 


(1) Chemełka jeśt to obrączka z cienkićj gałązki dębowej. 
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W poniedziałek na Majdenie (1) 
Mamy bydle na sprzedenie, 

Cy chto kupi, cy nie kupi, 
Pogonimy do chałupy.** 


Pan młody rozumie, że on jest kupcem, przychodzi tedy do. 
swaski i chce „to bydle kupić,“ swaska muoddaje, „aby je wpierw 
przeprowadzićł,* Pan młody idzie w taniec z panią młodą, ale ta 
udaje kulawą, wraca więc do swaski i mówi: „Já koślawego bydle- 
cią kupować nie chce.“ Swaska odbiera panią młodą, tańczy z nią 
i śpiewa: 

„„Ani kulą ani ślepą, 
Przypatrzcie sie, jak to cieką.* 


W istocie pani młoda tańczy doskonale, więc pan młody bierze 
ją od swaski, przetańczy kilka razy w koło, a widząc, że nie kuleje, 
przychodzi do swaski i mówi: „Teraz wam ze nio zapłace.* Przyno- 
si piwa i wódkę, oddaje swasce, która wszystkich obecnych częstu- 
je. Marszałek tymczasem chodztkz rózgą po izbie, omiata wszyst- 
kie kąty, wreszcie odwięzuje od nićj krajkę i stążkę, krajkę zabiera 
dla siebie na pamiątkę, wstążkę oddaje podmarszałkowi. Państwo 
młodzi zbliżają się do marszałka, „chytają* go i proszą o rózgę, któ- 
rą następnie przechowują w komorze. W końcu panna młoda przy- 
stępuję do stołu, na którym jéj matka nakrajała chleba, a potćm 
kiełbas i sera, zabiera to wszystko w zapaskę, chodzi po izbie i roz- 
daje obecnym. „Má sie to nazywać, ze juz po weselu.'* To tóż mu- 
zykanci grają „na pośratenie' (na pożegnanie), i odjeżdżają bo to już 
dzień się zbliża. Reszta wesela bawi się jeszcze ku południowi; 
„swaski kójco kiełbaski, druzki—okraski, starostowie ogryzają kości 
po krowie, a drużbowie majo dość w głowie.“ 


Taki jest przebieg stalowskiego wesela, które starałem się wier- 
nie, ze wszyskiemi szczegółami przedstawić. Nie trzeba zbyt wielkie- 
go znawcy starożytności słowiańskich, aby poznać, w jak odległe 
czasy sięga początek tego obrzędu, mianowicie do owćj epoki po- 
gaństwa, kiedy u Słowian jak i uinnych narodów, kupowano żony 
wszak wyraźna reminiscencya tego faktu tutaj widoczna. Jaka postać 
była tego obrzędu, nie mówię już w owych zbyt odległych czasach, 
ale w późniejszych, przed wprowadzeniem Chrześciaństwa, któż to 


| zana ZEE 


(1) Majdan, miastecko pobliskie. 
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dziś odgadnąć zdoła? Należałoby jednak zbierać takie okruszyny 
weselne po różnych stronach Polski, badaći spisywać te obrzędy 
niemal w każdćj wsi, a może udałoby się jeszcze komu z nagroma- 
dzonego materyału i z porównania otrzymanych rezultatów, z podo- 
bnemi rezultatami badań u pokrewnych nam narodów, skreślić umie- 
jętny obraz tćj strony życia przodków naszych i rzucić iskierkę świa- 
tła na owe odległe, tak mało znane czasy. Pracę niniejszą przed- 
siewziąłem z namowy zacnego Prof. Dr. L. Malinowskiego, jeżeli 
więc stanie się ona taką okruszyną materyału, z jakiego ma powstać 
umiejętne dzieło, nie mnie, ale Jemu należy się zasługa. 


Szymon Matusiak. 


A DZIEDZINY PRZYRODY. 


Badania profesora Radziszewskiego nad fosforescencyą ciał organicznych 
i istot żywych. 


Śród dokładnie rozwiniętych i teoretycznie uzasadnionych roz- 
działów nauki o świetle, mało znaleść można ustępów równie zagad- 
kowych i tajemniczych, jak odwiecznie znane zjawisko /os/oresces- 
cyi, pod którą to nazwą rozumie się własność wielu ciał słabego 
świecenia w niskićj temperaturze. Nazwa pochodzi zapewne od fosfo- 
ru, świecącego w ciemności, ale już na wiele wieków przed odkry- 
ciem tego ciała wiedziano, że własność podobną posiada wiele zwie- 
rząt morskich, robaczek świętojański, drzewo gnijące i zgniłe ryby. 
Trudność wytłómaczenia tego zjawiska powiększa to, że można je 
wywołać różnemi bardzo sposobami; niekiedy wystarcza wstrząśnie- 
nie ciała, uderzenie elektryczne,—tak np. niektóre odmiany krze- 
mionki świecą przy rozbijaniu ich, mika przy łupaniu, cukier wstrzą- 
śnięty wyładowaniem butelki lejdejskićj; niektóre znów inne ciała 
fosforyzują po lekkiem ogrzaniu, ale najlepićj poznanćm było dotąd 
świecenie przez insolacyę, tj. przez wystawienie ciał na działanie” 
promieni słonecznych. Do tćj kategoryi należą tak zwane fosfory, 
jak spat boloński, dalćjfosfór Balduina, otrzymywany przez wyżarzenie 
kredy z białkiem, fosfór Cantona—przez wyżarzenie skoróp ostryg 
z proszkiem siarkowym. W nowszych już czasach poznano znaczną 
liczbę takich fosforów, wspanialćj jeszcze świecących, mianowicie 
związki siarki z metalami alkalicznemi i ziem alkanicznych, a prze- 
dewszystkićm siarki strontu, baru i wapnia. Zresztą i owe dawne 
fosfory tym samym związkom własność świecenia zawdzięczają, skoru- 
py bowiem ostryg żarzone z siarką tracą najpierw części swe orga- 
niczne a następnie zawarty w nich wapień łączy się z siarką. Sub- 
stancye te zamykają się zwykle w rurki szklane,— jeżeli je wystawi- 
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my przez czas jakiś na działanie promieni słonecznych, a następnie 
przeniesiemy do ciemnego miejsca, to wydają one światło wpraw- 
dzie słabe, ale połyskujące pięknemi i rozmaitemi barwami. Barwa 
zależy nietylko od natury substancyi, ale tćż od jéj temperatury i od 
sposobu jćj przyrządzenia. Od roku zresztą ogół więcćj zapoznał się 
ztém pięknóćm zjawiskiem, ukazały się bowiem w handlu różne 
przedmioty pokryte przetworem fosforyzującym, a zwanym farbą 
świecącą Balmaina, zwykłe światło dzienne, padając na nie w ciągu 
dnia, wystarcza do wywołania w nich fosforescencyi trwającćj przez 
całą noc. Pudełka od zapałek, tarcze zegarów itp. przedmioty, ma- 
teryałem tym powleczone, oddają drobne ale istotne usługi; czy jak 
sądzi wynalazca, farba ta świecąca nabierze znaczenia donioślej- 
szego, np. do pokrywania nią okrętów, przez coby się znacznie 
zmniejszyła liczba starć statków na morzu, powiedzićć dotąd nie 
można. 

Dział ten zjawisk fosforescyjnych najlepićj, a przynajmnićj naj- 
obszernićj zbadanym został przez zmarłego przed kilku laty Bec- 
querela; przekonał się on, że prawie wszystkie ciała własność tę oka- 
zują, wprawdzie bardzo krótko i to jedynie po nader silném oświe- 
tleniu; do badań tych obmyślił on przyrząd bardzo stosowny, fos- 
foryskop, w którym ciało badane umieszcza się między dwiema 
'obracającemi się tarczami, posiadającemi wycinki umieszczone nie 
wprost jeden naprzeciwko drugiego; przez jeden z tych otworów pa- 
da światło, przez drugi obserwuje się ciało badane. Okazało się 
w ten sposób, że najdłuższy czas, przez jaki ciało po usunięciu oświe- 
tlenia fosforyzuje, wynosi 35 godzin, gdy są ciała świecące zaledwie 


przez sekundy. 
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Nietylko zresztą promienie słoneczne wywoływać mogą fosfo- 
rescencyę; skutek ten wywiera tóż światło płonącego magnezu oraz 
elektryczne, napróżno jednak chcielibyśmy go wywołać światłem 
świecy, lampy lub tćż gazowem. Łatwo stąd wnieść, że zjawisko 
świecenia wywołują głównie promienie fijoletowe i pozafijoletowe, 
których te ostatnie światła nie posiadają; domysł ten potwierdzają 
w zupełności badania spektralne, jeżeli bowiem światło słoneczne 
rozszczepimy na widmo, to ciała fosforyzujące pozostają ciemnemi 
w barwie czerwonćj, żółtćj i zielonćj, najsilniej zaś pobudzone zo- 
stają w niewidzialnćj pozafijoletowćj części widma. 

Rodzaj ten fosforescencyi, to jest wywoływanćj przez insolacyę, 
jest niewątpliwie blisko spokrewnionym z innym działem zjawisk 
świetlnych, obejmowanym nazwą fłuorescencyi. Ale przy fluore- 
scencyi ciała wydają blask wtedy, gdy na nie padają promienie świa- 
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tła, i świecenie to ustaje wraz z oświetleniem, przy fosforescencyi zaś 
świecenie występuje dopićro, gdy oświetlenie trwało już przez pe- 
wien czas i kończy się dopićro po upływie krótszego lub dłuższego 
czasu po przerwaniu oświetlenia. Jakkolwiek wszakże dwie te ka- 
tegorye zjawisk wydają się tak zbliżone, to jednak pomiędzy znajo- 
mością naszą jednych a drugich zachodzi wielka różnica. Dzięki 
dawniejszym pracom Stokesa i nowszym Lommela objaśniamy zjawi- 
ska fluorescencyi w ten sposób, że fale eteru, którego drgania obja- 
wiają się jako światło, udzielają ruch swój cząsteczkom ciał, co daje 
początek nowym falowaniom świetlnym. Chcąc pod tęż zasadę te- 
oretyczną podciągnąć i objawy fosforescencyi, trzeba przypuścić, że 
w jednych ciałach drgania te łatwo mogą być wywoływarfe, ale 
tóż i szybko ustają, w innych zaś trzeba dłuższego czasu, aby drga- 
nia te nabrały dostatecznćj siły, ale tóż raz wywołane trwać mo- 
gą dłużćj; pierwsze z tych ciał fluoryzują, drugie fosforyzują. 

Jakkolwiek w obecnym stanie nauki przypuszczenie to ma jesz- 
cze cechę dowolności, widzimy wszakże, że nasuwa się ono bez 
zbytniego naciągania, nie łatwo jednak dałoby się tłómaczenie to 
zastosować do objaśnienia innych rodzajów fosforescencyi. 

Co najsilnićj uderza nas w całóm tém zjawisku, jest to, że ma- 
my tu do czynienia ze światłem występującćóm bez współczesnego 
objawu ciepła. Przywykliśmy bowiem do poglądu, że ciała świecą 
dopićro wtedy, gdy temperatura ich dostatecznie wysoko jest posu- 
niętą; badania dokładniejsze nauczyły, że każde ciało zaczyna świe- 
cić barwą czerwoną wtedy, gdy temperatura jego dochodzi 500°, 
i że kolor ten coraz bardzićj przechodzi w biały, w miarę jak tempe- 
ratura ciała wzrasta; jakże przeto pojąć owo światło, któremu cieplo 
nie towarzyszy, jak zrozumieć ciało, które świeci, nie grzejąc—zkąd 
zwłaszcza pochodzi blask istot organizowanych, żyjących, których 
życie przecież ustaje w temperaturze nieco wyższćj nad średnią? ` 

Wiadomo już oddawna, że niektóre ciała organiczne, dosta- 
tecznie ogrzane, świecą, zanim jeszcze następuje właściwe palenie, — 
w ten sposób według Pelletiera zachowają się oleje eteryczne i tłuste, 
wosk, cukier, drzewo, prof. zaś Radziszewski okazał, że znaczna licz- 
ba innych ciał organicznych podobnąż posiada własność, i że zjawi- 


sko to w ogóle występuje '-dopićro w temperaturze 150—1709%—nadto. 
niezbędnym jego warunkiem jest obecność tlenu. Do objaśnienia je- 


dnak światła wydawanego przez istoty żywe spostrzeżenia te zgoła 
się nie nadają, powyższe bowiem substancye organiczne świecą do- 
pićro w temperaturze niszczącćj wszelkie objawy życia. 

Dla tego to silny rozgłos znalazła praca prof. Radziszewskiego 


ogłoszona w r. 1877, aucząca, że są ciałą organiczne, które świecić 
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mogą i w temperaturze bardzo niskićj. Pierwszćm ciałem, na którém 
prof. Radziszewski zjawisko to dostrzegł, była lofina; niezbędnemi 
warunkami jćj świecenia, które następuje już w temperaturze nie do- 
chodzącćj nawet 10°, są: obecność tlenu, oddziaływanie alkaliczne 
i powolne działanie chemiczne; a przetwory, będące następstwem te- 
go działania, poprowadziły do wniosku, że świecenie to jest następ- 
stwem powolnego utleniania lofiny, a raczćj substancyi wytwarzają- 
cych się w nićj pod wpływem alkalijów. Uwaga;ta posłużyła uczone- 
mu profesorowi lwowskiemu za punkt wyjścia do odkrycia całćj gru- 
py ciał analogicznie się zachowujących. 

Z doświadczeń jego wypływa, że przy pewnych, oznaczonych 
warunkach, wszystkie prawie olejki eteryczne fosforyzują, jak np. 
olejek terpentynowy, cytrynowy, kajeputowy, lawendowy, rozmary- 
nowy itd. Niektóre z nich świecą bez żadnych dodatków, w tempe- 
raturze wrzenia, po prostu przez zetknięcie ich par z powietrzem at- 
mosferyczném, w ogólności jednak świecą one daleko silnićj, jeżeli 
się je ogrzewa z roztworem wodanu potażu, a przytćm silnie wstrząsa 
naczynie, w którem się znajdują. W dalszym ciągu wykazuje 
prof. Radziszewski, że do ciał świecących zaliczyć należy węglo- 
wodory aromatyczne, tłuszcze, zwłaszcza oleje tłuste, oraz al- 
kohole. 


W ogólności różne ciała organiczne świecą wtedy, gdy przy 
- oddziaływaniu alkalicznóm łączą się z tlenem, mianowicie téż z tle- 
nem będącym w stanie czynnym, a powolne utlenianie dla tego tak 
sprzyja fosforyzacyi, że przy nićm wytwarza się tlen czynny. Powstaje 
on wprawdzie i przy utlenianiu gwałtownóm, wtedy jednak zachodzi 
istotne, właściwe palenie. Ale właśnie przez to zestawienie dwu 
zjawisk—fosforescencyi i palenia znajdujemy drogę wiodącą do obja- 
śnienia istoty pierwszego z nich. Palenie, jak wiemy, jest objawem 
łączenia się atomów tlenu i w ogóle atomów ciał z częściami składo- 
wemi ciała palnego; tam gdzie łączące się atomy spotykają się, 
uderzają o siebie nawzajem, powstaje w ogólności takie podwyższe- 
nie temperatury, że wywołuje świecenie, a stosownie do tego, czy 
zachodzi ono tylko w punktach odosobnionych, czy téż w wielu na 
raz miejscach, nazywamy zjawisko to fosforescencyą lub tóż pa- 
IEEE. 


Winniśmy tu wszakże wytłómaczyć, co rozumiemy pod nazwą 
tlenu w stanie czynnym, lub po prostu tlenu czynnego. Według dzi- 
siejszych pojęć chemicznych o budowie ciał, przyjmuje się, że naj- 
drobniejsza cząstka tlenu (i w ogólności każdego pierwiastku) będąca 
w stanie swobodnym, składa się z dwu atomów ze sobą związanych; 
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w tak złączonych między sobą atomach część działalności chemi- 
cznćj, czyli ruchu chemicznego, przechodzi na utrzymanie wzajemnćj 
ich równowagi, ale skoro atom tlenu oswobodzony zostanie od tak 
ścisłego sąsiedztwa ze swym towarzyszem, działalność jego, energija 
jego ruchu wzrasta i objawia się tćm, że przy uderzeniu o cząsteczkę 
ciała organicznego, a w szczególności o atom węgla, wytwarza się 
tak wysoki stopień ciepła, że powoduje to świecenie w miejscach, 
gdzie połączenie chemiczne zachodzi. Taką podwyższoną działalność 
chemiczną pierwiastków znała dobrze i chemija dawniejsza, ale nie 
tłómacząc jéj teoretycznie, poprzestawała na objaśnieniu, że wystę- 
puje ona zn statu nascendi. 

Oddziaływanie alkaliczne, które według prof. Radziszewskiego, 
stanowi tak ważny warunek fosforescencyi, objaśnia się tém, że uła- 
twia ono oswabadzanie się tlenu czynnego, jako tóż i tém, że ilość 
ciepła, wywiązująca się przy połączeniu tlenu z węglem jest, jak się 
zdaje, większa w roztworze alkalicznym aniżeli w kwaśnym. 

Teorya ta przeto fosforescencyi polega na tćm, że według nićj 
fosforyzuje nie cała powierzchnia ciała, ale jedynie tylko oddzielne jćj 
punkta; oku nieuzbrojonemu cała wprawdzie massa wydaje się świe- 
cącą, ale za pośrednictwem mikroskopu dostrzedz można, że to rze- 
czywiście świecą tylko rozrzucone jej punkta, a to téż tłómaczy, dla 
czego działanie cieplikowe jest przy tém tak słabe, że uchodzi bar- 
dzo nawet czułym termometrom; ale wiadomo, że grzyb fosforyzujący 
Agaricus oleartus wydaje podczas świecenia daleko więcćj kwasu 
węglanego niż w innym czasie, w pierwszym zatćm razie utlenianie 
zachodzi żywićj, a tém samém rozwija się wtedy i więcćj ciepła. 

Według tego przeto poglądu, ciała fosforyzujące posiadają różną 
bardzo temperaturę w różnych swych punktach; przypuszczenie to 
wszakże nie przedstawia istotnych trudności. Maxwell bowiem oka- 
zał dla gazów, że cząsteczki ich posiadają różną prędkość, różną 
zatćm siłę żywą, a tém samém i rozmaitą temperaturę. 

Ruchy cząsteczek ciał stałych i ciekłych są odmienne aniżeli 
w gazach, ale zasada Maxwella może i co do nich znaleść zastoso- 
wanie. Ogólna temperatura ciała może być niską, ale to nie prze- 
szkadza zgoła temu, iżby niektóre jego cząstki posiadały temperaturę 
bardzo wysoką. Fosforescencya nie jest zatóm, jak to sądzono wogó- 
le dotąd, świeceniem bez ciepła, ale polega na świeceniu oddziel- 
nych cząsteczek rozgrzanych do temperatury odpowiednio wysokićj, 
mamy tu do czynienia jedynie ze szczególnym przypadkiem, z od- 
rębnym rodzajem gorenia ciał. | 

Uwagi powyższe posłużyć tćż mogą wybornie do wyjaśnienia 
najbardzićj zagadkowych objawów fosforescencyi t.j. świecenia ciał 
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organizowanych, żywych. Prof. Radziszewski wykazuje przede- 
wszystkićm, że światło to wydawane przez istoty żywe jest podobne 
do światła badanych przez niego związków fosforyzujących. W ogóle 
światło ciał organizowanych jest białe, jak u drzewa butwiejącego, 
niekiedy tćż posiada odcień zielonawo-żółty, jak u wielu zwierząt 
` morskich, najczęścićj jednak przeważa zabarwienie zielone jak u ro- 
baczka świętojańskiego. Ale i światło przytoczonych wyżćj związ- 
ków organicznych także jest wogólności białćm z odcieniem zielo- 
nawo-żółtym. 

W organizmie zwierząt i roślin napotykamy dalćj mnóstwo ciał 
które w pewnych warunkach fosforyzują; do ciał takich należą: lecy- 
tyna, tłuszcze, cholesteryna, olbrot, wosk, olejki eteryczne, kwasy 
tłuszczowe, cukier gronowy. Wprawdzie ani w organizmach żywych 
ani téż zmarłych nie napotykamy zasad nieorganicznych, potażu, 
sody, wapna, magnezyi, przynajmnićj'w większćj ilości, a widzieliśmy 
wyżćj, że obecność tych zasad jest niezbędnym warunkiem fosfo- 
rescencyi; ale téż prof. Radziszewski wykazał, że niektóre zasady 
organiczne, jak np. cholina i neuryna, występujące często w ciałach 
żywych, wybornie zastąpić mogą wspomniane wyżćj alkalija i ziemie 
alkaliczne. Zestawienie tych faktów uczy, że teorya świecenia 

związków organicznych, podana przez prof. Radziszewskiego, rozja- 
śnić może i zagadkę świecenia istot żywych. 

Dla usunięcia niektórych nasuwających się tu wątpliwości bar- 
dzo ważną jest okoliczność, że przy świeceniu ciał organicznych nie- 
słychanie drobne ich ilości działaniom chemicznym ulegają. Tak np. 
ilość mniejsza niż dwa gramy lofiny, polana 25 centymetrami sześcien- 
nemi stężonego alkoholowego roztworu potażu, świeciła bezustannie 
przez 20 dnii nocy, co znaczy, że świecenie 25 centymetrów sześc. 
cieczy wymagało na godzinę zaledwie 0,00379 grama lofiny i 0,000607 
grama tlenu. W zastosowaniu do ciał żywych zwrócić należy tćż 
uwagę na to, że wszelkie wstrząsanie i mięszanie cieczy, jako ułatwia- 
jące zetknięcie się z nią tlenu, korzystnie wpływa na fosforescencyę; 

"wiadomo zaś, że podobnyż skutek wywołuje drażnienie istot żywych, 
fosforyzujących. Ale właśnie to drażnienie powoduje mnićj lub 
więcćj gwałtowne ruchy zwierząt, a tém samém znajdujący się w ich 
ciele tlen czynny, łatwićj ulega zetknięciu z substancyami świecące- 
mi; w ten sposób tłómaczą się spostrzeżenia dokonane na meduzach, 
które bezustannie rozciągają się i wyginają i świecą silnie podczas 
zginania. Niektórzy naturaliści podają, że zwierzęta długo draźnio- 
ne nagle przestają świecić i własność tę odzyskują dopićro po upły- 
wie pewnego czasu; tego jednak nie należy tłómaczyć zależnością : 
świecenia od woli zwierzęcia, ale po prostu tém, że przez długą fos- 
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forescencyę zużytym został zasób czynnego tlenu, a odtworzenie no- 
wćj jego ilości w ciele zwierzęcia wymaga pewnego czasu. 

Nie mogliśmy tu przytaczać pięknych i licznych doświadczeń 
prof. Radziszewskiego, któremi popiera swą teoryę, tłómaczącą za- 
gadkę, co od tak dawna zarówno fizyków, jak chemików i fizyologów 
zajmowała. Tą drogą zapewne da się tćż wyjaśnić i fosforescencya 
wywoływana przez tarcie, uderzanie, ogrzewanie lub wreszcie przez 
działania elektryczne. Czy zaś pod tęż samą kategoryę podciągnię- 
tą zostanie i fosforescencya sprowadzana przez oświetlenie, jak sądzi 
prof. Radziszewski, czy téż raczćj da się do nićj rozciągnąć teorya 
fluorescencyi, przyszłość dopićro będzie mogła rozstrzygnąć. 


Dalsze badania nad istotą chorób zaraźliwych. 


W jednym z ostatnich sprawozdań podaliśmy wiadomość o cie- 
kawych i ważnych badaniach Paszewra nad zarazkiem mikroskopo- 
wym, powodującym chorobę ptactwa domowego, zwaną cholerą 
kurzą. Pracom tym przyznano tak doniosłe znaczenie, że rząd fran- 
cuzki sowitym zasiłkiem umożebnił Pasteurowi dalsze ich prowa- 
dzenie. 

Pierwotne badania Pasteura nauczyły go (1), że zarazek wy- 
wołujący cholerę kurzą jest pasorzytem mikroskopowym, dającym 
się łatwo hodować i na zewnątrz ciała zwierzęcego; zarazek ten oka- 
zuje różny stopień jadowitości, który sprowadzać można odmiennemi 
warunkami jego hodowli, a nakoniec, co najważniejsza, cholera ku- 
rza nie ulega recydywie, tak, że zaszczepienie zarazka osłabionego 
stanowi ochronę przeciw istotnćj chorobie, 

Osobliwy ten fakt rozmaitćj jadowistości jednego i tego samego 
żyjątka pasorzytnego, przypomina ten objaw powszechny, że wogól- 
ności choroby zaraźliwe okazują różne natężenie, a epidemie wy- 
stępują z rozmaitą gwałtownością i po pewnym czasie słabną i giną. 
Otóż Pasteur założył sobie przebieg tych różnych stopni jadowitości 
zbadać na zarazku cholery kurzćj, aby wnioski z doświadczeń tych 
osiągnięte odnieść do chorób epidemicznych w ogólności. 

Badania rozpoczęte zostały od najgroźniejszego stopnia jado- 
witości cholery kurzćj; zarazek wydobyty z kury świeżo zmarłćj pod- 
dany został hodowli sztucznćj w rosole z mięsa kurzego; hodowla ta 
stała się punktem wyjścia następnych upraw czyli kultur, tak że wy- 


. 


(1) ob. Ateneum r. 1880 T. IV str. 174. 
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siew do każdój następnćój uprawy zarazka brany był z poprzednićj 
a jadowitość każdćj oceniano przez szczepienie jéj kurom. 


Próby te okazały, że nie jest zgoła rzeczą obojętną, w jakich 
odstępach czasu kolejne uprawy po sobie następują. Jeżeli wysiew 
kultury następnćj brany był po upływie jednego do ośmiu dni od cza- 
su rozpoczęcia poprzednićj, to w natężeniu jadowitości zmiany żadnej 
dostrzedz nie można było, tenże sam rezultat zachodzi i przy przer- 
wach dłuższych, dochodzących jednego lub dwu miesięcy. W miarę 
wszakże, jak odstępy te stają się dłuższemi, dostrzegać się daje 
pewne osłabienie zaszczepionego zarazka; stosunek śmiertelności nie 
ulega wprawdzie zmniejszeniu, ale szybkość śmierci maleje, zarazek 
traci swą zabójczość błyskawiczną. Ale jeżeli przerwy między kul- 
turami są jeszcze dłuższe, jeśli wynoszą od trzech do ośmiu miesięcy 
i więcćj, obraz zmienia się zupełnie. 

Gdy zaszczepienie uprawy pierwotnćj było bezwzględnie śmier- 
telnćm, to jest, gdy na dziesięć kur poddanych zaszczepieniu umierało 
dziesięć, dalsze uprawy powodują śmiertelność zmniejszoną, tak, że 
z dziesięciu kur umiera dziewięć, ośm, jedna, lub téż wreszcie wszyst- 
kie pomyślnie z choroby wychodzą. Tak więc przez prostą zmianę 
sposobu hodowli pasorzytów, przez to jedynie, że epoki wysiewów 
bardzićj się od siebie oddalają, otrzymać można zarazki coraz mniej 
jadowite, a nakoniec powstaje prawdziwa szczepionka ochronna za- 
razy, która nie zabija, ale owszem — jak to wiemy z poprzedniego 
sprawozdania,—tworzy chorobę przyjazną, chroniącą od istotnćj. 

jeżeli przed rozpoczęciem nowćj uprawy upływa czas dosyć 
długi, staje się ona już niemożliwą; znaczy to, że pasorzyt ulega 
śmierci. Im zarazek jest jadowitszy, tém dłuższego potrzeba czasu 
do jego zabicia, w przerwie, która powoduje śmierć zarazka osłabio- 
nego, pasorzyt jadowity słabnie, ale żyje dłużćj. Podczas przebiegu 
tych zjawisk żadnćj zmiany morfologicznćj, to jest przeobrażenia 
postaci, dostrzedz nie można; jeżeli istnieją, to są tak nieznaczne, że 
przy drobności żyjątka, uchodzą najdzielniejszemu mikroskopowi; 
oceniać możemy jedynie malenie stopnia jadowitości. 

Ale jakaż być może przyczyna tego słabnięcia? Pytanie to 
zapewne łatwićj postawić, niż na nie odpowiedzićć i tu wszakże 
doświadczenie okazać się może pomocném, decyduje bowiem o za- 
sadności przypuszczenia, do jakiego się uciekamy dla wytłómaczenia 
tego zjawiska. 

Pierwsze przypuszczenie, jakie. tu postawić można, odnosi się 
do powietrza, bez powietrza bowiem zarazek ten żyć nie może. Czy 
przeto być nie może, że drobny ten organizm właśnie pod wpływem 
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powietrza, a raczćj jego tlenu, doznaje pewnych zmian, którychby nie 
było, gdyby pasorzyt z pod tego wpływu usunięty został? 

Dla rozstrzygnięcia téj wątpliwości, Pasteur wysiał dostateczną 
ilość rosołu kurzego cieczą bardzo zaraźliwą i napełnił nią rurki 
szklane w */, lub 3/, częściach ich objętości, następnie rurki te zalu- 
tował. Rozwój zarazka objawił się wzrastającóm mętnieniem cie- 
czy; ale w miarę jak życie pasorzytów zużywało niewielką ilość tlenu, 
znajdującą się w rurce, mętnienie zaczynało słabnąć, zarazek zbierał 
się na ścianach, a ciecz nakoniec zupełnie się rozjaśniała; działanie 
to następuje po dwu lub trzech dniach, a dopóki rurka jest zaluto- 
waną, Żyjątko nie ulega wpływowi tlenu. 

Ze znacznćj liczby rurek w ten sposób przygotowanych, Pa- 
steur otwierał jedne po upływie miesiąca, drugie po dwu, trzech lub 
po dziesięciu miesiącach i przygotowawszy przez wysiew tych cieczy 
dalsze kultury, dochodził ich jadowitości. Próby te okazały, że ja- 
dowitość każdćj z tych cieczy równą była początkowej, to jest tego 
zarazka, który został uwięziony w rurce zamkniętćj. Uprawy, przy- 
` gotowane wspólnie z poprzedniemi, ale pozostawione we flaszeczkach 
otwartych, uległy osłabieniu lub wymarły zupełnie. 

Tak więc zarazek cholery kurzćj, który poddać możemy bada- 
niu doświadczalnemu, słabnie i ginie pod wpływem tlenu, który sta- 
nowi zarazem niezbędny warunek jego istnienia. Co do innych 
chorób epidemicznych, zaraźliwych, nie znamy w ogólności wywo- 
łujących je żyjątek, ale być może, że i one ulegają podobnemu wpły- 
wowi powietrza, tlenu. Toby nam tłómaczyło stopniowe słabnięcie 
groźnych epidemij, zarówno teraźniejszych, jak i tych, o których 
dzieje tak ponure pozostawiły obrazy. 

Na tym zajmującym punkcie zostają w obecnćj chwili badania © 
Pasteura nad istotą chorób zaraźłiwych, którym ikilku innych badaczy w 
pracę swą poświęca; rezultaty tych poszukiwań stanowią niewątpli- 
wie potwierdzenie wywodów Pasteura. 

Tak np. p. Paweł Gzawżżz przeprowadził podobną sztuczną ho- 
dowlę pewnych grzybków pleśniowych, które stanowią istoty daleko 
wyższćj organizacyi, aniżeli żyjątka cholery kurzćj. Grawitz poznał 
mianowicie, że niektóre choroby skórne sprowadzane są przez grzyb- 
ki, identyczne częścią z grzybkiem drożdżowym (Mycoderma vini), 
częścią z pleśnią mléka (Ozdzum lactis); choroby można było wywołać 
przez wysiew tych grzybków na skórze. Natomiast nie udawało się 
wstrzykiwanie ich zarodków w krew, nie rozwijały się one zgoła, lubo 
w r. 1870 Grohe wstrzykiwał w krew zarodniki innych ‘gatunków po- 
dobnych grzybków, Pezicilitaem i Eurottum, a zwierzęta ginęły w sku- 
tek rozwoju pleśni we wszystkich ich organach. 
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Spostrzeżenie jednak Grohego, niepotwierdzone przez innych 
badaczy, nie zwróciło na siebie uwagi, a grzybki pleśniowe, były 
' uważane, jak dawnićj, za nieszkodliwe dla organizmu zwierzęcego. 


Otóż Grawitz powtórzył z powodzeniem badania Grohego, ale 
okazał zarazem, że pleśnie, aby mogły się w organizmie zwierzęcym 
rozwijać, muszą być do tego przyzwyczajone, a raczćj wyhodowane. 

` 


Grzybki pleśniowe wegietują zwykle na materyałach stałych, 
` w temperaturze nie przenoszącćj 10—2o00, a tych właśnie warunków 
nie ma w organizmach zwierzęcych. Przez sztuczną przeto hodowlę 
tych grzybków, przez ciąg kilku pokoleń, należało je przystosować 
do odmiennych zgoła warunków bytu. Zamiast materyałów pokar- 
mowych stałych i kwaśnych trzeba było je przyzwyczaić do płynnych 
i alkalicznych, oraz do temperatury znacznie wyższćj, 399 C. Nadto 
przez uprawę systematyczną należało osiągnąć taką szybkość ich 
kiełkowania, aby odnieść mogły w walce o byt zwycięstwo nad 
bakteryami, powodującemi gnicie ciał organicznych, a mnożącemi 
się szybko na powierzchniach cieczy organicznych. 

Grawitz rozpoczął od zmiany temperatury, grzybki pleśniowe 
w rodzaju Pemcillium i Eurotrum rozsiał na chlebie zwilgoconym, 
który utrzymywał w temperaturze 38—400; zarodniki grzybków zie- 
lonych, na pokładzie tym rozwiniętych, rozsiał następnie na chlebie 
zarobionym z wodą na papkę. Gdy po dwu lub trzech dniach ita 
generacya dojrzała, zarodniki jćj uprawiał najpierw na słabo kwa- 
śnym roztworze peptonu z dodatkiem 1 odsetki cukru trzcinowego, 
a w podobny sposób dalsze generacye na roztworze peptonu mnićj 
kwaśnym, obojętnym, słabo alkalicznym z dodatkiem cukru a na- 
stępnie i bez niego, tak, że nakoniec grzybki tak wyhodowane roz- 
wijają się i na świeżćj krwi. 

Stopień ten otrzymuje się po dwu lub trzech tygodniach; grzy- 

bek pleśniowy w warunkach tych rozwinięty nie różni się od pierw- 

szego wysiewu postacią, wielkością, ani tóż sposobem rozradzania, 
co do formy jest tu tożsamość zupełna, ale pod względem fizyolo- 
gicznym różnice są niezmierne; mamy tu do czynienia z nową odmia- 
ną wspomnianych grzybków, zarodniki téj odmiany są-to owe zło- 
śliwe pleśnie, które poznał Grohe, tak groźne, że żadne zwierzę im 
nie uchodzi, skoro się dostaną w jego krew, w tkanki lub jamę brzu- 
szną, powstają ztąd zawsze choroby, bądź ostre, zabijające zwierzę- 
ta, bądź tćż chroniczne, z których uleczyć się mogą. W nerkach, 
wątrobie, mięśniach i innych organach tych zwierząt dają się do- 
strzedz i gołóm okiem kępki tych pleśni, nie różniące się zgoła od 
zwykłych grzybków tychże rodzajów, ale przyrządy ich owocowe są 
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słabo wykształcone, a zarodniki nie rozwijają się w tych warunkach, 
tak odrębnych od tych, w których grzybki pleśniowe zwykle żyją. 
Z badań przeto Grawitza, okazuje się, że tenże sam gatunek 


wegietować może jako niewinna pleśń, a w odmianie złośliwćj ni- 


szczy organizmy zwierzęce. A pamiętać należy, że przeobrażenie to 
tyczy się grzybków dosyć wysoko już uorganizowanych, pleśnie owe 
bowiem składają się z szypułki, ną którćj opiera się pęcherzyk wy- 


pełniony zarodnikami. Żyjątko cholery kurzćj, badane przez Pa- | 


steura, stoi na najniższych szczeblach drabiny tworów uorganizo- 
wanych. 


I inny jeszcze badacz Greenfield przekonał się, że przez sztuczną 
hodowlę zarazek karbunkułowy Bacillus antracis traci swe groźne 
własności, a po 19 kulturach w wodnistćj cieczy oka otrzymuje się 
forma łagodna, którćj zaszczepienie chroni od zarazy prawdziwój. 

Jak Pasteur ochronność tę tłómaczy, wspomnieliśmy w poprzed- 
nićm sprawozdaniu o jego pracach. 


SK. 


RÓZBIORY I SPRAWOZDANIA 


ELT TERACETE 


Artykuly w kwestyach matematycznych, pomieszczone w pierwszych siedmiu 


zeszytach „„Encyklopedyi Wychowawczćj.* 


- 


W pierwszych siedmiu zeszytach „Encyklopedyi wychowaw- . 


czéj“ znajduje się kilka artykułów w całości poświęconych gałęziom 
„matematyki, jako téż kilka innych, pośrednio się do nićj odnoszących, 
albo téż do kwestyj nauczania matematyki. Przejrzymy je w po- 
rządku alfabetycznym. Niechaj nam wolno będzie przytćm się po- 
wołać na wydrukowane oddzielnie przez redakcyą s wydawnictwa 
„Objaśnienia, wraz z uzupełnionym spisem wyrazów.“ 

„Algebra“ przez Wi. G. (str. 191—199). Znaczenie podobnego 
artykułu w tćj „Encyklopedyi* polega (takby się przynajmnićj zda- 
wało) na historycznem sprawozdaniu z rozwoju głównych jéj kwe- 
`styj, oraz sposobów jej nauczania, na krytycznćm rozpatrzeniu po- 
glądów na nauczanie algebry obecnie i wyczerpującóm zbadaniu 
ustosunkowania oddzielnych części przedmiotu przy jego. wykładzie, 
jakotóż na wskazówkach najdogodniejszego kombinowania: wykładu 
tego działu matematyki, ze spółczesnym wykładem innych jćj gałęzi. 
Nadto przy przeglądzie literatury przedmiotu należało choćby wska- 
zać, które ustępy i w których podręcznikach mogą nauczycielowi 
służyć do pomocy przy wykładzie. Całkiem inaczćj autor pojął swe 
zadanie. — O ustępach, w których autor mówi o algebrze wyższćj 
(czytelnik, na podstawie tego, co w artykule znajdzie, nie potrafi 
sobie wytworzyć pojęcia, czém ma być owa algebra wyższa) wspo- 
minać tu nie będziemy. Choćby bowiem artykuł pod tym względem 
szwankował, to z uwagi, iż głównóm jego założeniem w tém wy- 
dawnictwie ma być algebra elementarna, mógłby on mimo tego mićć 
swoją wartość. — Na początku autor chce jakoby wykładać zasady 
samćj nauki; dużo tedy poświęca miejsca regestrowaniu tego, co na 
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pierwszych. stronicach każdego podręcznika się znajduje. Równa- 
nie autor pojmuje, jako równość „gdy obok ilości wiadomych wcho- 
dzą także niewiadome '** Autor zadawala się określeniem ilości 
ujemnych „jako mniejszych od zera.* O ilościach niewymiernych 
ani słowa, jak gdyby one nie występowały w charakterze oddzielne- 
go pojęcia, wprowadzanego do nauki właśnie przez algebrę. Ilości 
urojone określone formalnie (wszystko to na str. 192), bez żadnego 
wyjaśnienia nietylko ich natury, ale nawet ich nazwy. Czytelnik 
więc nie dowie się o rozpowszechniającóm się od lat tylu systema- 
tycznćm, jednostajnćm, jedynie trafiającóm do przekonania uczniów, 
wprowadzaniu pojęć ilości ujemnych, ułamkowych, niewymiernych, 
urojonych, oraz logarytmów, jako rezultatu uogólnienia działań od- 
wrotnych dodawaniu, mnożeniu, podnoszeniu do potęgi. — Przy 
uwagach o wykładnikach ujemnych i ułamkewych (str. 193) autor 
nie mówi, że to są symbole, a jednocześnie ani słówka nie poświęca 
wykazaniu potrzeby udowodnienia tego, że na takie wykładniki 


można rozciągnąć twierdzenia, odnoszące się do wykładników cał- 


kowitych. — To co autor mówi (str. 193—196) o rozwiązywaniu 
równań (wraz ze wzmianką o wyznacznikach), jest dogmatycznćm, 
nie zawsze dość jasném, wypowiedzeniem pewnych zdań ogólniko- 
wych, z pominięciem wszelkich praktycznych, a tak ważnych uwag, 
choćby np. o prowadzeniu roztrząsania rozwiązań równania, o za- 
leżności między pierwiastkami i spółczynnikami równania, wyświe- 
tlającćj jego pojmowanie, i t. d. Nadto autor nie zwraca całkiem 
uwagi czytelnika na rzecz najważniejszą dla rozwijania samodzielne- 
go myślenia przy uczeniu algebry, mianowicie na układanie równań 
z warunków zadania, a tém samém nie daje pedagogom najmniejszćj 
choćby ku temu wskazówki, pomijając tę kwestyę w całym artykule 
absolutnóm milczeniem. — Dalej autor podaje „treść algebry elemen- 
tarnćj, porządkując ją, o ile można, najracyonalnićj' (str. 196). Tu 
tedy wyrażeniami algebraicznemi niewymiernemi autor zaleca się 
zajmować przed tóm, niż wyciąganiem pierwiastku kwadratowego. 
Równań zaś stopnia pierwszego z jedną niewiadomą uczyć należy po 
ułamkach ciągłych, po „działaniach z wyrażeniami“ viewymiernemi, 
po wykładnikach ułamkowych, po wyciąganiu pierwiastku kwadra- 
towego i sześciennego (str. 196), Wielką jest nasza wątpliwość, czy 
tąki porządek wykładu posiada istotne cechy „najracyonalniejszego;* 
sądzimy nawet, że wielu pedagogów podzieli z nami tę wątpliwość. — 
Autor powiada: „jest pożądanćm, aby wykładający algebrę i geome- 
tryą traktowali te nauki za spólnćm porozumieniem się, w celu roz- 


m 


wijania treści w porządku racyonalnym* (str. 197). Ależ owi wy- 


kładający radziby co do tego znaleźć właśnie racyonalną wskazówkę 
w „Encyklopedyi Wychowawczćj.* 


i 


ROZBIORY I SPRAWOZDANIA. 165 


„Ameryka północna (Stany Zjednoczone)“ przez Æ. St. (str. 221— 
238). „Ameryka połudn'owa* (str. 238—243). W przytoczonych wy- 
żćj „Objaśnieniach** na str. XII czytamy, iż „w artykułach o krajach 
nowożytnych'* „powinien stanąć dokładny obraz teraźniejszego stanu 
edukacyi i instrukcyi publicznćj,'* oraz, że wypadnie zwrócić w nich 
uwagę „na sposób przyjmowania uczniów do zakładów średnich 
i wyższych... na stosunek przedmiotów klasycznych do realnych, 
na sposób wykładu, czyli metodę, na sposób egzaminowanią, na ćwi- 
czenia piśmienne... koncentracyą nauk... przyczóm podany być może 
program czyli rozkład wykładanych nauk... przepisy instrukcyjne.* 
Gdzież bowiem, jeśli nie w „Encyklopedyi Wychowawczćj,'* znaleźć 
powinniśmy w tak właśnie zatytułowanych artykułąch możność za- 
spokojenia niepustćj bynajmnićj ciekawości co do ogólnych rysów 
nauczania np. matematyki w szkołach początkowych i średnich, co 
do rozkładu tego przedmiotu na lata, co do grupowania w tych są- 
mych (oddzielnie uważanych) latach różnych rozdziałów poszcze- 
gólnych gałęzi matematyki, co do stosunku zadań do teoryi, co do 
metod uczenia, które muszą tam cechować się pewną odrębnością, 
co do wymagań na egzaminąch wstępnych, przejściowych i osta- 
tecznych i t. d. — Tymczasem w tym względzie z pierwszego z tych 
artykułów dowiadujemy się, iż w rīmary schoo/uczą rachunków, wse- 
cundary school arytmetyki, geometryi, trygonometryi, algebry, począt- 
ków astronomii (str. 227); alejakiile? Dalej „że rozdwojenie kie- 
runku realnego i filologicznego zaczyna się dopićro z końcem zakrę- 
su szkolnego, w szkole, głównie przygotowującćj do wstępu uniwersy- 
teckiego* (str. 228); ale na czem ono polega, oraz jak pojmować, iż ono 
zaczyna się przy końcu? Następnie, że w szkołąch kolorowych „,,or- 
ganizacye, metody są takie same, jak we wszystkich innych“ (str. 
229); ale jakież są metody w owych innych? Pod zagłówkiem 
„Metody nauczania w szkołach niższych“ autor mówi: „Dają się 
różne przedmioty do kopiowania, jednocześnie litery i wyrazu (tak). 
Po nabyciu pewnćj wprawy, nauczyciel dyktuje wyrazy, Ta sama 
metoda zastosowania jest (?) do nauki arytmetyki. Wprzód prąkty- 
czna nauka liczenia; potćm dopićro definicye, reguły i aksiomata* 
(str. 230). Na całym świecie dzieci naprzód liczą na palcach, orze- 
chach it. d., a potém dopićro dowiadują się reguł. Ale jak ich się 
dowiadują w Ameryce, w jakim porządku one się dzieciom podają, 
kiedy się do nich przystępuje, jakiemi zastosowaniami się je tam 
objaśnia? Nie wiele więc dowiedzieliśmy się o metodach uczenia 
arytmetyki w szkołach niższych. Pod zagłówkiem zaś „„Wsychowa- 
nie wyższe podaje autor, iż w kolegium Harvard'a wykłady obejmu- 
ją matematykę (str. 233), oraz, że w ząkładach wyższych amerykań- 
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skich dają różne tytuły naukowe, których autor wylicza aż dwadzie- 
ścia jeden (str. 234), ale za co? Kilkanaście zaśztych tytułów widocznie 
wymagają od ubiegających się o nie wiadomości z matematyki, ale 
w jakim zakresie? W całym tym obszernym artykule znajdujemy 
jednę tylko określoną wskazówkę i to taką mianowicie, iż od panien, 
wstępujących do Vassar College w Paughkcepsie wymagają znajo- 
mości algebry, aż do równań stopnia drugiego (str. 235),—Podobnież 
z artykułu „Ameryka południowa* dowiadujemy się wielu niezna- 
nych zaprawdę rzeczy: w Mexiku w zakładach średnich przedmiotem 
wykładu jest matematyka (str. 240); w Brazylii w zakładach średnich 
wykłada się arytmetyka, początki geometryi i mechaniki (str. 241); 
w Chili zaś w szkołach elementarnych udzielane są początki arytme- 
tyki praktycznćj, w wyższych zaś „wyższćj arytmetyki'* oraz, że na 
uniwersytecie „chilijskim jest wydział nauk przyrodzonych i matema- 
tyki (str. 242)... 
„Analiza t synteza, jako metody nauczania“ przez K. K. (str. 259— 
262). Autor, potrącając o rolę analizy i syntezy w matematyce, nie 
rozróżnia powstawania, rozwijania się nauki, od sposobów uważanych 
za najdogodniejsze przy jćj wykładzie. Temu pómieszaniu rzeczy 
przypisać należy, iż autor feruje nieumotywowany następujący o ma- 
tematyce ogólny wyrok: „matematyka jest tak przeważnie umiejętno- 
ścią dedukcyjną, wynikłą z definicyj lub oczywistych pewników po- 
stawionych z góry, iż nawet analiza w nićj jest tylko pewną formą 
syntezy dedukcyjnćj, zastosowanćj do rozwiązywania niektórych 
zagadnień“ (str. 260). Takie wyrzeczenie, sprzeczne z historyą naj- 
ważniejszych dorobków na tćj niwie naukowćj, autor uważa za wła- 
ściwe poprzeć nie zupełnie ścisłą uwagą o uczeniu dodawania i odej- 
mowania ułamków. Jakiż związek jednego z drugiem? Autor 
jeszcze twierdzi, że ‚matematyka powstaje drogą syntetyczną (str. 
260). — Byłoby bardzo do życzenia, aby pod artykułem „Matematy- 
ka“ pedagogowie znaleźli gruntowne i należycie opracowane przed- 
stawienie kierunku syntetycznego lub analitycznego w rozwoju hi- 
storycznym poszczególnych gałęzi E ka na tém tylko tle 
bowiem rola synteży i analizy w obecnóm nauczaniu matematyki, 
nawet w zakładach średnich, może być jedynie pojętą właściwie. 
„Analiza algebrarczna“‘ (str. 262). Redakcya pisze: (patrz) zlśge- 
dra. Ale czytelnik darmo się będzie wracać do artykułu Algebra. 
Tam o przedmiocie, którego ważność tak wyraźnie zaznaczyli pierw- 
szemi znakomitemi podręcznikami Euler (Introductio in Analysin) 
i Cauch$ (Analyse algébrique), mającym swoją literaturę oddzielną, 
będącym podstawą wyższych studyów matematycznych, nic, mimo 
najuważniejszego przeglądania, nie znajdzie. i 
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„Armińsk (str. 311—312). Artykuł ten bardzo pobieżny. Nic 
tu bowiem niema o działalności Armińskiego, jako profesora (nie 
można przecież za to uważać suchćj wzmianki, że wykładał rachun- 
ki wyższe), ani o jego stanowisku w ówczesnym królewsko-warszaw- 
skim uniwersytecie. Dodamy jeszcze, iż widocznie śpieszący się 
autor, zapomniał zaznaczyć, iż Armiński dawno już umarł. 

„Arytmetyka“ przez Wincentego Trybulskiego (str. 329—435). 
Autor zajmuje się naprzód powstawaniem pierwszych pojęć o licz- 
bach, wraz z obszernym wykładem sposobów ich wyrażania i symbo- 
lizowania u różnych ludów. Następnie wykłada historyą arytmetyki, 
słusznie traktując drobiazgowo rozwój ważniejszych jćj kwestyj. Nie 
pominął przytém objaśnienia przejściowych metod, bez znajomości 
których trudno wyrobić sobie należyte pojęcie o naturze i wartości 
metod obecnych. Te zaś kwestye znakomicie illustruje przytacza- 
niem wyjątków z ważniejszych dawnych dzieł arytmetycznych. Na- 
stępnie podaje powstanie i rozwój najnowszych metod początkowego 
nauczania arytmetyki na zachodzie, wraz z krytycznćm ich zesta- 
wieniem; troskliwie bada ich uwzględnianie w wychowywaniu u nas 
i w podręcznikach naszych nowszych, które pod tym względem 
szczegółowo roztrząsa. Po tém zaś następuje nader wyczerpujący 
i systematyczny zbiór szczegółowych wskazówek co do racyonalnego 
uczenia arytmetyki Z tego krótkiego przedstawienia treści bezpo- 
średnio wypada, że poważna ta praca zasługiwałaby na szczegółowy 
przegląd, którym w tém piśmie zająć się nie możemy. Wymagałoby 
to bowiem wiele miejsca i tém więcćj, że należałoby uzasadnić każdy 
z punktów, w których co do poglądu na oddzielne kwestye w nau- 
czaniu arytmetyki różnimy się z autorem. Ograniczymy się tu pod 
tym względem do paru tylko uwag. Tak np. nacisk, jaki autor kła- 
dzie na tak zwany podział liczb na klasy (str. 419), wydaje nam się 
niewłaściwy; podział ten nie ma związku z naturą liczby, a jest tylko 
zjawiskiem językowem (dowód: liczenie starogreckie), Również, co 
do odejmowania, niepotrzebne rutyniczne zachowywanie „pożycza- 
nia* (str. 420), a brak wszelkićj wzmianki o odpowiednim rozkładzie 
odjemnćj na części, umożebniającym wykonywanie częściowych odej- 
mowań (por. Arytmetykę J. Bertrand'a). Najsilnićj zaś protestujemy 
co do wprowadzania w dzieleniu liczb oderwanych rozróżniania: 
„właściwego dzieienia i mieszczenia się“ (str. 421). Dzielenie bowiem 
liczb oderwanych jest jedno tylko, a przytoczone dwa pojmowania 
jego są synonimami. Co innego dzielenie liczb mianowanych. Tych 
jest dwa, całkiem odrębne działania, zależnie od tego, czy dzielnik 
odpowiada mnożnćj (mianowanćj—wtedy: mieszczenie się), czy tóż 
mnożnikowi (oderwanemu—wtedy: rozkład na równe części, który 
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autor zapewne pojmuje przez: właściwe dzielenie). O tych dwu 
rodzajach dzielenia liczb mianowanych autor nie wspomina, choć, 
jak wiemy z własnéj praktyki, systematyczne zwracańie uwagi dzieci 
na to, bardzo je rozwija i daje im właściwe pojęcie o ścisłóm zna- 
czeniu liczby. Wprowadzenie niemieckiego zwyczaju w szykowaniu 
liczb w dzieleniu (str. 421)—wątpimy, czy pożyteczne. Za ważną 
również lukę we wskazówkach przy uczeniu arytmetyki uważamy to, 
że autor, choćby w ustępie o uczeniu ułamków, nie zwrócił uwagi 
czytelnika, iż wyrażenia: mnożyć, dzielić, tyle razy większy—tylko 
początkowo są w arytmetyce tegoż znaczenia, co w życiu codzien- 
ném; wyraźny nacisk nauczyciela na ten szczegół przyczynia się zna- 
komicie do rozproszenia pewnych wątpliwości, jakie powstają w gło- 
wach uczniów, choć oni się nie zawsze mogą zdobyć na ich wypowie- 
dzenie. — W każdym jednak razie ten artykuł stanowi wyjątkowe 
w literaturze naszćj matematycznej studyum. Autor umiał zgroma- 
dzić obszerny materyał, gruntownie go opracować i trafnie w wykła- 
dzie swćj rzeczy zużytkować. Wytrawny nawet pedagog wiele się 
z téj sumiennćj pracy nauczy. Wiele bowiem w nićj cennych szcze- 
gółów, odnoszących się do ważnych kwestyj, a prawie zawsze poda- 
nych z pierwszćj ręki. Nie możemy -się powstrzymać od zwrócenia 
uwagi na przytoczenie nader światłego, choć na swój czas dość śmia- 
łego, zapatrywania się Komisyi Edukacyjnćj na nauczanie arytme- 
tyki (str, 382), oraz na ciekawą historyą różnych późniejszych wydań 
wywołanego przez tę Komisyą podręcznika Lhuiller'a (str. 380—382, 
396—397). W ogóle ten artykuł, jest ważnym przyczynkiem do hi- 
storyi matematyki u nas. Byłoby do życzenia, aby p. Trybulski, po- 
siadając taki obszerny materyał pod ręką, zechciał specyalnie opra- 
cować historyą nauczania arytmetyki w Polsce. 

„Astronomia“ przez J. Kowalczyka (str. 436—492). W tym dość. 
obszernym artykule właściwie pedagogiczny interes przedstawia tylko 
ustęp, zatytułowany „Znaczenie astronomii pod względem umysłowe- 
go rozwoju człowieka“ (str. 436—438), który się kończy takićm zda- 
niem: „Do wykładu zaś głównych zasad astronomii nie potrzeba ani 
długiego czasu, ani wielkich przygotowań; zaraz bowiem na wstępie do 
nauki geografii można uczniom podać niektóre wiadomości o układzie 
słonecznym, o ruchu ziemi i zjawiskach od niego zależnych; starszym 
zaś uczniom wystarczy treściwa i krótka kosmografia.* Wydaje się 
nam, że jak na „Encyklopedyą wychowawczą,“ to nieco za mało. 
Według „Objaśnień,* kosmografia zostanie opracowaną oddzielnie; 
artykułu zaś: geografia matematyczna nie będzie. Byłoby więc 
bardzo do życzenia, aby pod kosmografią znaleźli pedagodzy także 
wskazówki, jak wykładać najtrafniej owe wiadomości o układzie 
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świata i o ziemi w początkach geografii. Zwykle bowiem jestto 
część najtrudnićj przyswajana przez dzieci nasze. Może dlatego, że 
według zwyczaju u nas filolodzy lub historycy są jednocześnie nau- 
czycielami geografii. Pożądanemby więc było, aby właśnie astronom 
szczegółowo podał uwagi o wykładzie tych pojęć dzieciom, o sposobach, 
nie wykraczających przeciw ścisłości naukowćj, ich uprzystępnienia, 
o najlepszych ku temu pomocach w literaturze zagranicznćj. Po- 
czątkowe bowiem, tym kwestyom powięcone, kartki podręczników 
geografii, będących w użyciu, są narzędziami tortury dla dzieci w rę- 
ku większości nauczycieli tego przedmiotu u nas. Czy to jednak 
będzie zrobione pod wyrazem: kosmografia, wątpimy, a wątpienie 
nasze wywołał dalszy przegląd tego artykułu p. Kowalczyka. Po 
historycznym bowiem rysie ogólnego postępu astronomii, autor zajmu- 
je.się opisem obszernym ciał niebieskich (str. 442—499), ze szczegól- 
nem uwzględnieniem ziemi, czyli wykłada krótki, bardzo starannie 
opracowany, kurs kosmografii właściwćj. — Późnićj autor podaje 
bardzo szczegółowy, jak na to wydawnictwo, rys historyczny upra- 
wiania astronomii u nas (str. 461—477), kończy zaś rzecz swą poda- 
niem opisu stanu i prac dokonanych na obserwatoryach w Wilnie 
Krakowie i Warszawie, oraz wiadomością o obserwatoryach pry: 
watnych ś. p. Rulikowskiego w Świtarzowie, p. K. Kraszewskiego 
w Romianowie, p. Jędrzejewicza w Płońsku, jakotóż o zawiązkach 
obserwatoryów p. Lewickiego w Częstochowie i Instytutu techni- 
cznego we Lwowie. 

„Atlasy“ (geograficzne) przez Adolfa Dygastńskiego (str. 495— 
520). Z naszego specyalnego stanowiska mielibyśmy do zarzucenia 
autorowi, iż, po podaniu obszernćj wzmianki historycznćj o dawnych 
mapach, choć mówi ogólnie, iż mapy są „bądź co bądź, karykatura- 
mi rzeczywistości* (str. 500), nie wzmiankuje o nierozwijalności na 
płaszczyźnie tak powierzchni kuli, jak i jćj części jakiejkolwiek, nie 
podaje objaśnienia kreślenia siatki według metody rzutów prosto- 
kreślnych na płaszczyznę równika, lub według metody rzutów ste- 
reograficznych na płaszczyznę południka, choć takie mapy znajdują 
się (bez objaśnienia metody) w wielu atlasach, nie zastanawia się 
nad tém, że mapy oddzielnych państw lub prowincyj, przy pomocy 
rozwinięć ostrokręgowych odniesione do średniego ich południka 
i średniego ich równoleżnika, dają lepszy obraz tego państwa lub 
prowincyi, niż mapy kreślone według innych sposobów, oraz nie 
wzmiankuje o mapach morskich, rysowanych według systemu Mer- 
cator'a, które bywają niekiedy podawane w atlasach geograficznych. 
Szczegóły te są nie mnićj, w każdym razie, ważne od tych, które 
autor podaje w wiadomościach o dawnych mapach. Ten brak jed- 
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nak jest w zupełności pokryty innemi zaletami artykułu; wielka jego 
doniosłość pedagogiczna sprawia, iż on do najcenniejszych i najsu- 
miennićj w „„Encyklopedyi'* opracowanych zaliczonym zostanie. Po- 
danie jednak szczegółowego sprawozdania z tćj pracy p. Dygasiń- 
skiego nie do nas należy. 

„śdustrya* przez S. Z. (str. 534—560).  Jestto dopićro początek 


artykułu, opracowanego z pewną erudycyą. Życzyćby należało, 


aby on zadosyć uczynił wymaganiom, postawionym przez redakcyą 
„Encyklopedyi* w ogłoszonych przez nią „Objaśnieniach.* 

— Na zarzut, jaki nas spotkać może, iż w tych uwagach byliśmy 
nadto wymagającymi, odpowiemy: niechaj to właśnie służy za do- 
wód, iż gorąco pragniemy, aby jaknajwiększą była pożyteczność tak 
ważnego dla nas wydawnictwa, jakiem ma być „Encyklopedya Wy- 
chowawcza.*' 

Maryan A. Baraniecki. 


PRZEGLĄD DRAMATYCZNY. 


Ze wszystkich nowości, jakie obecna dyrekcya, dbając o uroz- 
maicenie repertoaru, na scenach teatrów warszawskich od początku 
roku wystawiła, najwięcćj zajęcia obudził i najwięcćj rozpraw, po- 
gadanek zarówno w zebraniach towarzyskich jak i w publicystyce 
wywołał pięcio-aktowy dramat p. Henryka Sienkiewicza p. n. „Na 
jednę kartę.“ Już ta jedna okoliczność nadawałaby sztuce ulubio. 
nego nowellisty znaczenie niepospolite, bo jeżeli według Monteskiu- 
sza zadaniem książki nie jest pociągnąć do czytania ale zmusić do 
myślenia; to zadanie to dramat odegrany po raz pierwszy 24 lutego 
spełnił wybornie; a najlepszym tego dowodem może być to, iż tak 


w prasie jak i wśród ogółu myślącego sprawił dosyć silnie zaznaczo- 


ne rozdwojenie. Jeżeli zaraz po ukazaniu się jakiegoś utworu na- 
stępuje wśród publiczności mówiącćj czy piszącćj zgoda zupełna co 
do jego wartości, to bywa nim wprawdzie niekiedy arcydzieło, które 
sobie szturmem pozyskuje uznanie, ale daleko częścićj bywa to mier- 
nota, która w nikim silniejszego uczucia nie budząc, nie może się 
tém samém przyczynić do zamiepokojenia spokojnego procesy myśli, 
Każde natomiast dzieło, mające w sobie ziarno myśli niepowszednićj 
albo talentu nietuzinkowego, działa zapładniająco na umysły: albo 
sympatyzujemy z niém gorąco, albo téż oburzamy się na nie na- 
miętnie: i w jednym i w drugim razie czujemy silnićj, myślimy szyb- 
cićj i w jednym i w drugim razie musimy się zwrócić z pewnóćm po. 
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ważaniem ku owemu źródłu, z którego nowy dopływ do nurtu my- 
ślenia naszego nastąpił. 

Skutek taki objawia się tém doraźnićj i tém dobitnićj, im bar- 
dzićj okoliczności, wśród których myśl pewna powstaje, jćj szerzeniu 
się sprzyjają. Możnaby twierdzić prawie napewno, że dramat „Na 
jednę kartę“ mniejby wywołał dyskusyi, gdyby się był ukazał np. 
przed laty pięciu lub czterema. Nie ulega-to bowiem wątpliwości 
żadnćj, że nie zalety lub wady artystyczne, nie psychologia wypro- 
wadzonych na scenę postaci, nie prawda lub nieprawda w nich 
tkwiąca stała się głównym przedmiotem sporu, ale prawie wyłącznie 
dążność czy tendencya, jakićj się w całości sztuki dopatrywano. 
Dążność ta przed laty kilku ledwieby na siebie uwagę zwróciła, tak 
np. jak powieść p. Elizy Orzeszkowćj p. n. „Pompalińscy;'* ale teraz, 
kiedy się tyle mówi i pisze o „nieobecnych,“ kiedy się spory toczą 
o znaczeniu, wartości i doniosłości zasady arystokratycznćj i demo- 
kratycznćj; kiedy pod tym względem nie ma właściwie z tćj lub owéj 
strony jasno sformułowanych poglądów, lecz panuje pewien wcale 
niepochiebny dla umysłowości naszćj chaos wyobrażeń; wśród takich 

okoliczności dramat Sienkiewicza musiał z konieczności stać się. 
powodem nieporozuniień. 

Jedni—w prasie stanowili oni mniejszość — z ostentacyą starali 
się wykazać, że sztuka Sienkiewicza jest utworem partyi, że autor 
wszystkie światła skupił na głowach, nad któremi unosi się świetna 
aureola tradycyi, a wszystkie cienie ześrodkował w tćj stronie, gdzie 
stoi szczupła gromadka ludzi dobijających się w społeczeństwie sta- 
nowiska dorobkiem własnćj ręki i głowy. Twierdzili oni dalćj, że 
gromadka ta jest jeszcze tak słabo zorganizowaną i na takie nie- 
bezpieczeństwa ze strony groźnych przeciwników narażona, iż nie 
wypada inteligencyi przeciwko nićj pociski swe kierować, ale prze- 
ciwnie wzmacniać ją na duchu i do wielkich przeznaczeń słowem 
rozumném a gorącóćm przygotowywać. 

Drudzy, stanowiący większość, nie wzięli za złe autorowi przed- 
stawienia ujemnego typu z łona demokracyi a w rozumieniu całości 
sztuki objawili różne domniemania, już to przyjmując przeciwstawie- 
nie arystokracyi i demokracyi, utrzymywali, że demokracya bynaj- 
mnićj pokrzywdzoną nie została; już-to pomijając wszelką umyślną 
stronniczą tendencyą, starali się oprzeć znaczenie sztuki na trafnóm 
odmalowaniu charakterów; już-to widzieli typowe upostaciowanie 
trzech kolejnych generacyj z ostatnich lat kilkudziesięciu u nas i na 
wybornćm uchwyceniu tych typów, zasadzali doniosłość utworu. 

Nie myślę występować w roli pojednawcy, któryby zarozumiale 
przyznawał jednemu taką cząsteczkę prawdy, jakiéjby odmawiał 
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drugiemu; ale korzystając z prawa rzeczypospolitój literackićj do 


wypowiadania swego jednostkowego zdania, wypowiem je w całości 


bez obawy, ażeby mię posądzono albo o łączenie się z towarzystwem 
wzajemnćj admiracyi lub téż o wrogie względem demokracyi uspo- 
sobienie. - 
Przedewszystkićm muszę zauważyć w ogólności i nie stosując 
tego wcale do sztuki p. Sienkiewicza, że złym byłoby znakiem, gdyby 
demokracya okazywała się zbyt draźliwą na krytykę jćj wad lub 
zdrożności. Dowodziłoby to bowiem, że pragnęłaby tę swobodę, 
w imię którćj zawsze walczyła i walczy, tylko dla siebie samćj za- 


chować, tylko dla własnych korzyści zużytkowywać, ograniczając 


prawo posługiwania się nią tym, którzy wyznają inne czedo społeczne. 
Cła ochronne mogą się wprawdzie przyczynić do podniesienia prze- 
mysłu miejscowego, ale gdy ten już do pewnego stopnia się rozwinął, 
mogą go na tym stopniu zatrzymać, a nawet i poniżćj niego zepchnąć, 
gdyż usuną ważny bodziec konkurencyi. Podobnież cłą ochronne 
w zakresie rozwoju umysłowego praktykowane były wtedy, gdy 
jakaś klasa czy warstwa społeczna doszedłszy do przeważnego zna- 
czenia, zaczynała samowelną niczćm niekrępowaną gospodarkę. 
Hierarchia nie znosiła najlżejszćj krytyki i srogo karała tych, co 
przeciw nićj i temu, czego ona nauczała, ośmielili się głos podnieść. 


Arystokracya nowożytna lubiła tylko kadzidła i to w sposób zręczny . 


administrowane; stąd autorowie dramatyczni długie wieki nie odwa- 
żyli się wystawiać na scenie spółczesnych sobie przedstawicieli ary- 
stokracyi inaczej jak pod poważnym ubiorem bohaterów greckich lub 
rzymskich. Tęż samę drażliwość okazywała u nas i szlachta, do- 
biwszy się wielkiego znaczenia politycznego, a gdy to straciła, na 
swojćm stanowisku społecznćm pragnęła być nietykalną. Burżuazya 
francuska za czasów swojego władztwa miała także-owe arystokra- 
tyczne zachcianki i uwielbiała tych, co jćj pochlebiać choćby w spo- 
sób gruby potrafili. Żydzi pozyskawszy równouprawnienie i mając 
silne plecy w kapitale, stali się niemnićj łaskotliwi na wszelkiego 
rodzaju satyrę i krytykę, nie pomnąc, że jeżeli tylko krytyka jest 
trafna, to nie pozostaje nic inaego do zrobienia jak z zarzucanych 
wad się poprawić. 

Czyżby demokracya dzisiejsza, zdobywszy sobie obecne stano- 
wisko między innemi także za pośrednictwem krytyki słownej i kry- 
tyki faktycznćj, przez którą wykazywała niedobory dawnego po- 
rządku rzeczy, chciała już spocząć na różach bez kolców a znacze- 
nie swoje umacniać nie pracą dalszą i doskonaleniem się ciągłem, ale 
cłem ochronnćm nietykalności?... Nie sądzę. Zdaje mi się, że ideą 
demokratyczna na tak silnych spoczywa podstawach, iż, może bez 
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niepokoju i obawy przysłuchiwać się najzjadliwszym nawet pomy- 
słom starych czy młodych Arystofanesów. 

Ale to wszystko mimochodem tylko'z powodu zarzutów, jakie 
o tendencyi demokratycznej dramatu Sienkiewicza słyszóć się da- 
wały. Według mnie, dramat ten nie potrzebuje bynajmnićj po- 
wyższego rozumowania dla uprawnienia swćj dążności; pomijając 
bowiem kwestyą: jaką myśl społeczną sam autor chciał wypowie- 
dzićć w swoim utworze, tj.jaki był jego indywidualny zamiar w tćj ` 
chwili gdy go pisał lub przerabiał, można utrzymywać, iż czytając 
dramat „Na jednę kartę“ lub patrząc na jego przedstawienie, nie- 
koniecznie potrzeba się oburzać na niemiłą dążność autora, cho- 
ciażby się najszczerzćj wyznawało zasady demokratyczne i cho- 
ciażby się wcale nie należało do towarzystwa wzajemnćj admiracyi 
literackićj. A tak jest dlatego, ża obok innych poglądów możliwy 
jest i ten, iż autor patrzył na ludzi przez siebie stworzonych przed- 
miotowo, bezstronnie, widząc w nich przedewszystkićm i starając 
się uwydatnić ogólnie ludzkie zalety i wady, a pozostawiać na dru- 
gim planie objawy ich przekonań politycznych. 

Idzie tylko o to, czy pogląd taki da się uzasadnić i do pewne- 
go stopnia udowodnić przez sam utwór czy nie. W tym celu za- 
pytać wypada o tło treści i charakterów w nićj występujących na 
scenę. 

Dr. Józwowicz, syn kowala, oddany do szkół przez księcia 
Starogrodzkiego, ,„oddawszy się następnie sam na uniwersytet,“ tu 
„z chciwością zagłodźonych duchowo“ — jak się trafnie wyraził 
jeden z krytyków—połknął odrazu aż dwa wydziały: lekarski i pra- 
wny. Następnie, w ciągu sześciu lat pobytu na dworze księcia w cha- 
rakterze lekarza nadwornego, umie sobie tu zdobyć stanowisko tak 
silnie ugruntowane a tak wszechwładne, że wszystko w rezydencyi 
książęcćj dzieje się wedle jego skinienia. Był-to widocznie czło- 
wiek miły, umiejący się podobać, ale zarazem człowiek wyższćj 
intelligencyi, umiejący w słowa swoje wlać tyle siły przekonania, 
tyle potęgi nieprzepartćj, że przed nią inne umysły mimowolnie 
ukorzyć się muszą. Rozum i takt w wysokim stopniu harmonijnie 
w nim się niewątpliwie łączyły, jeżeli nie zapierając się swoich 
zasad demokratycznych, lecz się z niemi wyraźnie niekiedy ma- 
nifestując; mógł się nietylko zupełnie swobodnie wśród sfer arysto- 
kratycznych obracać, ale nadto pozyskać zaufanie bezgraniczne 
i prawie bezwyjątkowe. 

Pozyskanie sobie starego księcia nie było zapewne rzeczą naj- 
trudniejszą. Starzec ten nie odznaczał się chyba nigdy wielką inte- * 
ligencyą a zachodząc w lata tracił ciągle sprężystość umysłu i lubił 
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to tylko, do czego przywykł. Przesądy arystokratyczne tkwią w nim 
ciągle, są najdźwięczniejszą struną w jego: duszy, ale to dlatego 
głównie, że były weń od najwcześniejszćj młodości wpojone. Całą 
biedną warstwę ludu przezywa „„hołotą,* ale nie może dozwolić, 
ażeby ta „hołota“ pod bokiem jego umierała, więc daje jéj hojną 
zapomogę. Nie woła on na swego doktora inaczćj jak Józwowicz, 
zupełnie tak jak na sługę, lecz to nie tyle pewnie w chęci upokorze- 
nia go, ile dlatego, że takie wołanie weszło u niego w nałóg.  Zży- 
ma się na nazwanie „brata* lub ,,syna*, któróm doktora bliskie do- 
mu księcia osoby obdarzają, ale się czuje, że po pewnóćm wzdraganiu 
się, po kilku lub kilkunastu słowach nie oburzenia lecz burczenia 
tylko, zgodziłby się przyjąć doktora za syna i uściskać go jak brata. 
Nie może pojąć, jak taki Józwowicz może mieć pretensyą zostania 
posłem wogóle a bez jego zezwolenia w szczególności, a jednak bez 
długićj walki i zezwala i godzi się z myślą, że wypadnie mu może 
tytułować kiedyś syna kowala Jego Ekscelencyo. Nazywa swego 
doktora Robespierrem, ale się bez niego obejść nie może: on jeden 
bowiem zna jego chorobę i umie ją skutecznie leczyć; on jeden po- 
trafi go zabawić; on jeden ma zawsze w pogotowiu dobrą radę, mą- 
drą wskazówkę. Ale to tćż „dr. Józwowicz umie sobie wybornie 
z nim radzić i nie draźni go słowami, gdyż wie, że słowa niemiłe 
księciu są rzeczą dla niego najdokuczliwszą; pozwala się wołać Jó- 
zwowiczem, mianować Robespierrem bez najmniejszćj oznaki nie- 
tylko niechęci ale i zniecierpliwienia nawet, gdyż pojmuje, że taki 
sposób wyrażania się nie pochodzi ze złego serca księcia ale 
z przyzwyczajenia. Józwowicz nie wdając się w długie dyskusye 
robi swoje wytrwale, stanowczo, energicznie, i dotąd zawsze dosko- 
nale na tém wychodził. Książę zawsze na wszystko w końcu się 
zgodził i zawsze o radę go pytał, był-to bowiem umysł bierny, który 
inicyatywy żadnćj podjąć nie mógł i potrzebował potwierdzenia 
swych zdań ażeby je za słuszne uważać, jeżeli nie ze strony dokto- 
ra, to zestrony swćj córki Stelli. 

Stella—to roślina wątła wyhodowana w cieplarni arystokra- 
tycznćj, niezmiernie miła, bardzo delikatna, nadzwyczaj wrażliwa. 
Umysł jéj jeszcze śpi, nie przebudziło go ani wykształcenie ani do» 
świadczenie życiowe, uczucie ma tylko serdeczne, łagodne a takie 
dobrotliwe, że nie chciałoby nikomu najmniejszćj sprawić przykro- 
ści; jeżeli kto uczucie to zadraśnie kwiat zwija swe listki w milcze- 
niu. Cień smutku pada na jćj twarzyczkę, bo nie zaznała pieszczot 
matki, wychowała się i wyrosła pod opieką dobrćj matrony ale bądź 
co bądź obcćj. Kocha wszystkich, ojca najprzód, potóm panią Cze- 
ską, potóm dra Józwowicza jak brata. Tymczasem dr. Józwowicz 
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uczucie to Stelli dla siebie pojmuje inaczćj; jemu się zdaje, że Stella 
kocha go miłością kochanki; pod tym względem myli się i myli się 
fatalnie. Dziwnóm może się wydawać ta omyłka człowieka skąd- 
inąd tak rozumnego, tak trzeźwo na rzeczy patrzącego. Było-to mo- 
że zaślepienie miłości. Doktór nie mógł poczuć względem Stelli ja- 
kiejś namiętności dzikićj napół zwierzęcćj, którćj zadowolnienie 
miałby jedynie na celu; żaden rys nie wskazuje w nim rozwiniętćj 
zbyt silnie zmysłowości. Raczćj jako człowiek oddany nauce, którćj 
poświęcił te lata jakie rówieśnicy jego zamożniejsi, obracają na mi- 
łość i miłostki, uległ urokowi dzieweczki, znanćj sobie od lat naj- 
młodszych, będącćj pewnie ideałem przyświęcającym mu wśród no- 
cy bezsennie, nad książką spędzonych, zagrzewającym go do coraz 
większych wysiłków, by go się stać godnym, stzegącym młodzieńca 
od pokus, błędów i chodzenia po grząskich cuchnących trzęsawi- 
skach życia. On nie miał czasu wypowiedzićć uczuć swoich i wyba- 
dać Stelli pod względem jćj przywiązania, jćj ufności dla niego; 
a może nie chciał stracić miłego mu nad wszystko złudzenia, że Stel- 
la go kocha, bo on sam nie umie sobie zdać sprawy z tego, c'by był 
wart bez tćj kobićty. On stara się tylko zbliżyć do wyżyn książę- 
cych, on pragnie w życiu parlamentarnóćm, odegrać jakąś wielką 
i świetną rolę, któraby dała zapomnieć o różnicy urodzenia równo- 
ważąc ją stanowiskiem własną pracą zdobytćm. Byłby zapewne mil- 
czał i nic stanowczego nie przedsiębrał, dopókiby takiego stanowi- 
ska nie osięgnął, ale wypadki zdecydowały inaczćj. 

W czasie jego nieobecności w domu księcia, wywołanćj wyma- 
ganiami agitacyi wyborczćj, odbyły się zrękowiny Stelli z Jerzym 
Pretwicem, człowiekiem szlachetnym, dzielnym na placu boju, nie 
zbyt do nauki pochopnym „jak wszyscy Soplicowie,“ trochę szorst- 
kim w ruchach i mowie, ale miękkim nad wyraz w stosunkach ser- 
cowych. Stella przyrzekła mu swą rękę, bo życzył sobie tego ojciec 
a ona czuła przyjaźń dla wojaka, wygnańca, i zacnego obywatela. 
Nie kochała go jednak, serce jéj skłaniało się raczćj ku młodszemu 
jego przyjacielowi wesołemu, dowcipnemu hr. Drahomirowi, którego 
sam Pretwic prosił o bawienie narzeczonćj, Uczucie to atoli drzemie 
bezświadomie w duszy Stelli i możeby się nigdy do zupełnćj świa do- 
mości nie rozwinęło, gdyby nie Józwowicz. 

Józwowicz wróciwszy ze swćj wycieczki odrazu spostrzegł 
zmiany zaszłe w doinu księcia, a po bliższém przejrzeniu się doszedł 
do przekonania, że Stella pójdzie za Pretwica tylko dla dotrzymania 
słowa, że serce jéj do kogo innego należy. Z początku łudził się 
jeszcze, że to on jest przedmiotem jéj tajonego uczucia, ale złudze- 
nie trwało teraz chwilę tylko; bolesna i dla niego i dla Stelli auskul- 
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tacya jćj serca powiedziała mu prawdę. Wtedy w duszy tego czło- 
wieka zachodzi zmiana nagła i głęboka. Dotychczas mógł śmiało 
każdemu patrzóć w oczy; dotychczas ani on sam sobie, ani nikt je- 
mu żadnego wyrzutu zrobić nie mógł; życie jego było piękne, zapeł- 
_ nione pracą i pobudzane szlachetną ambicyą, ozłocone promieniami 
domniemanćj miłości; dotychczas on zwykł śmiało, otwarcie łamać 
przeszkody jakie na drodze jego stawały, Teraz będzie już inaczój, 
teraz z lwa przemienia się w lisa, zamiast przeskakiwać podłazi, za- 
miast siły używać jawnie, uciekać się do podstępu, do nikczemnój 
intrygi. Dotąd był szlachetnym, teraz ocknął się w nim zwierz po- 
dłości, drzemiący kto wie czy nie w duszy każdego, a umiejący się 
maskować najrozmaicićj. U Józwowicza przybrał on maskę teoryi 
niby naukowych najnowszych. Uczucie, może zupełnie szczere 
i serdeczne, pod groźbą nieziszczenia się popycha go do ostateczno- 
ści, którą z początku sam się brzydzi. Chce bądź-co-bądź posiąść 
rękę księżniczki; wie on już teraz, że serca jéj nie posiada, ale po- 
chlebia sobie, że je zdobędzie, jeżeli nie pozyska; śpieszno mu prze- 
dewszystkićm usunąć te uczucia, jakie w sercu Stelli istnieją; w tém 
nagłćm postanowieniu, którego nie mógł obmyślóć należycie, popeł- 
nia nową omyłkę, straszną w skutkach i dla innych i dla niego. Są- 
dzi, że pojedynek pomiędzy Pretwicem a Drahomirem, przezeń na- 
stręczony, da mu swobodę ruchów. Popełnia podłość. Jest niespo- 
kojny, zgorączkowany, pragnąłby w oczach wielbicieli swoich ucho- 
dzić za tak czystego, jakim był dawniej; dla usprawiedliwienia się na- 
ciąga do zasad etycznych teoryą walki o byt. „Mojemu losowi 
powiada—moim prawom do szczęścia, mojćj przyszłości człowiek 
ten, który zginął, wszedł w drogę nagle, ślepo, fatalnie—i zabrał mi 
wszystko. Wszedł uzbrojony w dostatki, nazwisko, stosunki i całą 
tę broń niezwalczoną, którą daje fortuna i urodzenie. Com miał 
przeciw niemu? czem mogłem walczyć? co przeciwstawić jego potę- 
dze? Nic prócz tego, co jest bronią nowych ludzi—tę trochę inteli- 
geucyi zdobytćj krwawą pracą i wysileniem.* W tém namiętnóćm 
rozumowaniu brnie coraz dalćj, zapomina terminologii naukowój 
(„robak broni się żądłem''), jest już pewny swego zwycięstwa, utóż- 
samia je ze zwycięstwem nowych czasów nad dawnemi wiekami; 
podnosi jaskrawy sztandar demokratyczny, obiecuje zwolennikom 
swoim złote góry, pragnie i sam się oszołomić w nurcie słów swoich . 
ioszołomić niemi słuchacza. On co tak skąpił zawsze wyrazów 
i'w długie rozprawy się nie wdawał, teraz jednym tchem wyrzuca 
z siebie sążniste tyrady, które nie tyle mają logiki, ile gorącego 
kolorytu. Nie dziwnego: pobudza go namiętne pragnienie posta- 
wienia na swojóm i osiągnięcia tćj miłości, w zdobycie którćj jeszcze 
nie zwątpił. 
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Ale wyrachowania jego nie zdały się na nic. Przerachował się 
ico doStellii co do swych zwolenników demokratycznych. Wątła 
roślina cieplarniana nie wytrzymała ciosu, na wieść o pojedynku 
w którym Pretwic, jéj narzeczony, zginął z ręki Drahomira, jéj uko- 
chanego, nadzwyczajne wzruszenie ją ogarnia i o śmierć nagłą przy- 
prawia. Z drugićj strony, jego najgorliwszy zwolennik i wielbiciel, 
człowiek biedny, obarczony rodziną, pracujący dla idei demokra- 
tycznćj i wierzący w nią święcie, nie lękający się ani jaskrawych 
wyrażeń demokratycznych, ani żartów bolesnych, ani nawet użycia 
pamfletu w agitacyi wyborczćj, ale strzegący ściśle zasad „prostej 
uczciwości“ zapowiada przyszłemu posłowi, że już w nim ufności nie 
pokłada, że chociaż go demokraci wybiorą, ale już mu cugli nie po- 
puszczą. „Odtąd—mówi—rozpoczyna się między nami ścisły rachu- 
nek, bo nie możemy ci ufać... Cóżeś to ty sądził, że szczeble tćj dra- 
biny, po ktorćj się drapiesz, składają się z łajdaków? Hola! My, coś- 
my cię zrobili posłem, my w których uczciwość niewierzysz podob- 
no, będziemy cię teraz strzedz i sądzić. Jeśli zbroisz, to zetrzemy 
cię w proch. Nis sprawa dla ciebie, ale ty dla sprawy. Wybraliśmy 
cię—teraz służ!“ Że Antoni Żuk nie porzucił zupełnie Józwowicza, to 
rzecz bardzo naturalna. Wówczas gdy agitacya wyborcza była cał- 
 kowicie przeprowadzoną, w ostatnićj chwili przed wyborami cofnąć 
kandydata niepodobna bez ściągnięcia niepowetowanćj porażki na 
obóz demokratyczny, Żuk wierzyże w polityce tak samo powinno się 
rządzić uczciwością jak w życiu prywatnóćm i gdyby Józwowicz był 
dawnićj takim, jakim go ostatnie okoliczności zrobiły, pewnieby 
w jego sprawie nie gardłował, ale teraz sądzi, że stronnictwo potrafi 
swego posła opanować, potrafi go zmusić, żeby służył “sprawie, nie 
sobie. I kto wie, czy Józwowicz jako poseł nie przyniesie ważnych 
usług dla kraju. Wszakże on złym z gruntu nie był, namiętność 
i ambicya zepchnęły go z drogi prostój, ale nie zagrodziły mu jesz- 
cze powrotu na nią. Gdyby to był ambitnik bez serca, to posłyszaw- 
szy okrzyki obwołujące go posłem, nie mówiłby, myśląc o Stelli tyl- 
ko: „Przegrałem strasznie!“ 

Pominąłem tu figury przedstawiające osoby ze sfery arystokra- 
tycznéj w świetle komicznóm, gdyż one niewielką odgrywają rolę 
w dramacie, a dla ocenienia dążności sztuki wystarczają sylwetki 
trzech poważnie traktowanych przedstawicieli arystokracyi. Nie 
roszczą one sobie, jak sądzę, pretensyi do znaczenia typów, Są ra- 
czćj tak jak cały dramat pomyślane w duchu realizmu artystyczne- 
go, który się stara, uwydatnić temperamenty i charakter jednostek, 
nie zaś rysować jakieś postacie ogólne, mające jakoby cały rodzaj, 
całą sferę reprezentować, Ani książę Starogrodzki, ani Pretwic ani 
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Drahomir nie wyczerpują bynajmnićj całćj rozmaitości objawów ży- 
‘cia arystokratycznego, bo to nie było zadaniem autora, one są same 
sobą. Są-to jednostki bierne, bez inicyatywy, nie biorące udziału 
w pracy społecznćj, ale marzycielskie, albo ciasne pod względem 
umysłowym, zadowolnione ze szranków życia prywatnego, albo téż 
porzucające je, gdy uczucie ich zadraśniętóm zostanie. Czynność 
swoję okazują tylko w zakresie tego życia prywatnego i do znaczenia 
w kraju, do przewodniczenia mu wcale się nie garną. Są-to „nie- 
obecni“ skazani na wymarcie bezpotomne i bezsławne. 

Wszystkie osoby dramatu są naturalne i z wyjątkiem może Ja- 
sia Miliszewskiego całkiem wolne od szarży i karykatury, ale tóż 
z drugićj strony, z wyjątkiem księcia, Józwowicza i Żuka zbyt blado 
namalowane. Postępki wszędzie wypływają z charakteru; tylko mo- 
tywowanie ich nie wszędzie jasno jest przedstawione. Najgorzćj pod 
tym względem wyszedł naczelny bohater, Józwowicz; przełom jaki 
nagle w duszy jego nastąpił nie został przez autora niczóm prawie 
uwydatniony; stąd tćż tyle różnych sposobów pojmowania tćj osobi- 
stości przez krytykę; stąd także pewien chłód panujący w sztuce, któ- 
ra nie porywa i nie zachwyca, gdyż brak jéj najsilniejszćj dźwigni 
artystycznój, brak silnie uwydatnionego uczucia. Uczucie Pret- 
wica i Drahomira wyraża się sentymentalnie, jakoś dziwnie miękko 
i bezbarwnie, uczucie Józwowicza traktowane jest pobieżnie a ra- 
czéj tajemniczo. Postać Żuka najświetnićj, najdobitnićj i najpraw- 
dziwićj przez autora pomyślana i wykonana została. 

Budowa dramatu wielce szwankuje. Jedność miejsca pociągnęła 
za sobą sporo nieprawdopodobieństw. - Jestto salon, w którym zgro- 
madzają się osoby na gawędkę, ale jestto zarazem jakby główne 
biuro Józwowicza, do którego za pośrednictwem dzwonka powołuje 
i Pretwica i hr. Drahomira i księżniczkę Stellę, w którćm przyjmuje 
Żuka i obwyśla swoje plany. Wchodzenie i wychodzenie osób bar- 
dzo często zupełnie nie umotywowane, chyba maksyma ó/e-śo, 
afin que je my place. Efekta sceniczne w końcu każdego aktu są 
wprawdzie dość zręczne, ale tém właśnie grzeszą, że są starannie 
obmyślane, a nie wypływają wprost z natury sytuacyi. 

Pomimo tych usterek i kilku drobniejszych, które pomijam, tru- 
dno nie przyznać, że dramat p. Sienkiewicza jest utworem niepospo- 


litego talentu, który potrzebuje tylko obeznać się bliżćj z warunkami 


sceny i pogłębić analizę psychologiczną, ażeby stworzyć coś skończe- 
nie pięknego. 

Co do przedstawienia, to w ogólności powiedzićć można, że by- 
ło staranne. Nie wdając się tu w drobne szczegóły, zauważymy je- 
dynie, że najświetnićj w grze artystów wyszedł Antoni Żuk, którego 
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rolę z istotnóm mistrzowstwem grał Jan Królikowski. Rola księcia 
przedstawiana przez p. Żółkowskiego mogła być wprawdzie tro- 
szeczkę inaczćj pojęta; można było mianowicie zaznaczyć pewną 
popędliwość, która bynajmnićj nie wyklucza łagodnego w gruncie 
charakteru a tłómaczyłaby nam doskonale tę okoliczność, że się 
Józwowicz burczeniem księcia wcale nie obraża. Alei ta dobro- 
duszna, nietęga w myśleniu i rozumowaniu fizyognomia jaką nam 
p- Ż, ukazał, ma bardzo dużo cech prawdy, a oddana i zachowana 
była wybornie. 

Na pojęcie natomiast roli doktora przez p. Tatarkiewicza nie 
możemy się zgodzić. Postać niesympatyczną w trzech ostatnich 
aktach uczynił p. T. niesympatyczną od początku, błąd pisarza, któ- 
ry nie zaznaczył wyraźnie przemiany moralnćj w swym bohaterze, 
artysta wzmocnił ogromnie, nadając Józwowiczowi taką sztywną, 
odpychającą, niby-to demoniczną, a w rzeczy samćj wstrętną tylko 
postać, że trudno widzowi zrozumićć, jak tego rodzaju człowiek 
mógł sobie pozyskać ufność, przyjaźń zarówno księcia jak jego cór- 
ki, zarówno Pretwica jak Drahomira. Przypuszczać się godzi, że 
doktór Józwowicz zdobył sobie stanowisko w domu księcia nie przez 
jakiś terroryzm bynajmnićj, ale w skutek pewnych miłych cech cha- 
rakteru swego z jednćj, a pewnych silnych cech rozumu z drugićj 
strony. Prawdopodobną również jest rzeczą, że Pretwica i Draho- 
mira pozyskuje sobie nie odwracaniem się od nich wtedy, gdy oni 
do niego serdecznemi przemawiają słowy, ale chyba jakićmś wię- 
kszćm, cieplejszćm, przyjaźniejszćóm zachowaniem się swojém wobec 
nich. Postawa ściśle pod sznur wyprostowana, ruchy sztywne, głos 
nastrojony surowo, a zwłaszcza ciągłe chmurzenie się i przewraca- 
nie gałek ocznych są-to efekta które w melodramatach miewały 
wielkie powodzenie, ale z naturalnością a jak tu, z charakterem bo- 
hatera, nie mają wiele spólnego. P. Tatarkiewicz zawsze prawie 
przybierający minę tragiczną, stanął na pół tego kroku, który wedle 
francuzkićj maksymy przedziela wzniosłość od... śmieszności. Zda- 
niem mojóm artysta swojóćm pojęciem i oddaniem roli Józwowicza 
w pewnćj mierze przyczynił się do wywołania tego niemiłego wra- 
żenia, jakie sztuka u wielu po sobie zostawiła. 


Piotr Chmielowski. 


KRONIKA MIESIĘCZNA. 


Obrady połączonych władz Tow. Kred. Ziemskiego.—Uchylenie mnożnika 
56, racyonalne podstawy projektowanćj reformy,—bezpieczeństwo pożyczek 
wedle taksy obliczanych, płonność obaw'o zniżenie kursu listów zastaw- 
nych.—Stowarzyszenie pomocy uczącćj się młodzieży w Mińsku Lit, zmia- 
ny korzystne w jego ustawie— kilka cyfr. Projekt podobnego towarzystwa 
w Kaliszu. —Odczyt p. Kucharzewskiego.—Starania o urządzenie szkoły Pol- 
skićj w Jassach.—Serbowie Łużyccy i ich towarzystwo pomocy naukowej. 


17 Lutego zamknięte zostały obrady połączonych władz Towa- 
rzystwa Kredytowego Ziemskiego, nad podanemi przed paru laty 
wnioskami stowarzyszonych i przedstawionemi przez stosowne dele- 
gacye raportami, Wnioski te i raporty dotyczyły: 

19 Zniesienia mnożnika 56 określającego wysokość pożyczki. 

''20 Złagodzenia obostrzonych przez prawo zr. 1869 środków 
egzekucyjnych. 
30 Wytworzenia kredytu melioracyjnegoiinstytucyi ubezpieczeń 
rolnych opartych na wzajemności. 3 
Pierwszy wniosek wywołała dwoistość zasady przyjętćj do 
"określania wysokości pożyczki, nie mogącćj z mocy atr. 6 prawa zr. 
1869 przenosić połowy przez taksą wykazanego szacunku dóbr. 

Dwoistość polegała na tém, że Towarzystwo Kredytowe przyję- 
ło ża maximum pożyczki, iloczyn wynaleziony z pomnożenia opłaca- 
nych przez dobra podatków gruntowych (głównego i dodatkowego) 
przez mnożnik 56, oprócz tego zaś ustanowiło normalną taksę będą- 
cą iloczynem cyfry tych podatków rozmnożonćj przez 80, którego po- 
łowa stanowiła wysokość pożyczki wydawanćj na podstawie taksy 
normalnćj. Dozwolonćm nadto było właścicielowi żądać pożyczki na 
podstawie taksy szczegółowćj, lecz i w takich razach pożyczka nie 
mogła być wyższą od iloczynu z rozmnożenia sumy opłacanych po- 
datków gruntowych przez 56. 
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Zawsze więc wysokość pożyczki zależną była od opłacanych 
podatków gruntowych, bez względu naistotną wartość dóbr, wła- 
ściciel zaś miał do wyboru między taksą normalną i mnożni- 
kiem 56. 

Geneza mnożnika daje się odszukać w prawie sejmowem z r. 
1825, w którym podobna zasada przeprowadzoną była. 

Wówczas stosowano mnożnik 60 lub 75 do podatku ofiary, ilo- 
czyn służył za miarę wartości dóbr i podstawę do określania wyso- 
kości pożyczki, udzielanej do 5/8 wynalezionego w ten sposób sza-. 
cuńku. 

Jak wówczas tak iobecnie, przy zamianie ofiary na podatek 
gruntowy, zasada określonego z góry mnożnika dostatecznie uspra- 
wiedliwić się nie daje. 

Ofiara miała równać się 100/, czystego dochodu z majątku, ozna- 
czenie jednak wysokości tego podatku, ustanowionego w końcu XVIII 
wieku, pozostawione było samym właścicielom, każdemu w swoich 
dobrach. Więc cyfra tego podatku zależną była od mniejszego lub 
większego rozwinięcia uczuć patryotycznych, dobrćj lub złćj woli 
kontrybuenta, a ztąd wysokość opłacanćj ofiary rzadko kiedy mogła 
być wyrazem istotnćj wartości dóbr i sprawiała, że pożyczki Towa- 
rzystwa w jednych wypadkach przenosiły wartość majątku, w drugich 
zaś były bardzo nizkie, 

Można powiedzićć toż samo o mnożniku zastosowanym do po- 
datków gruntowych, określającym, jakeśmy juź wzmiankowali, ma- 
ximum pożyczki Towarzystwa. 

Przy ustanowieniu podatku gruntowego podzielono wszystkie 
grunta na dwie kategorye: pszenne i żytnie—za podstawę klasyfika- 
cyi służył fakt zasiania gruntu żytem lub pszenicą, bez uwzględnie- 
nia natury gruntu, zaczém idzie, że przy stosowaniu mnożnika do po- 
datków gruntowych, właściciel posiadający grunta pszenne a obsie- 
wający je żytem, otrzymywał pożyczkę niższą od wartości jaką przed- 
stawiają jego grunta i odwrotnie, obsiewający, dzięki odpowiednićj 
kulturze, grunta żytnie pszenicą, mógł uzyskać pożyczkę wyższą nad 
istotną wartość majątku. 

Gdy zaś przepisy taksowe Towarzystwa uwzględniają naturę 
gruntu, przeto przy udzielaniu pożyczki na podstawie taksy, widzimy 
znowu inną sprzeczność—w pierwszym wypadku gospodarz nieko- 
rzystający z natury gruntu i gospodarujący niedbale, mógł otrzymać 
pożyczkę wyższą, w drugim zaś skrzętny rolnik i dbały o podnie- 
sienie kultury gruntu, musiał się zadowolnić mniejszym kredytem. 

Wykrycie niedokładności w klasyfikacyi podatkowój gruntów 
drogą taksy szczegółowćj, nie wpływało prawie na ustosunkowanie 
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pożyczki do rzeczywistćj wartości, jaką względnie do natury i kultu- 
ry gruntu, przedstawiał dany majątek. 

Powiedzieliśmy rawe, ustosunkowanie bowiem pożyczki do 
szacunku otrzymanego z taksy, miało miejsce tylko w tych wy- 
padkach, w których leżało ono w interesie Towarzystwa. Jeżeli 
bowiem dobra przedstawiały wartość nieodpowiednią do opłaca- 
nych podatków—to jest niższą, wówczas przyznawana pożyczka nie 
stosowała się do iloczynu przez 56, ale była od niego niższą, gdy 
zaś zachodził stosunek odwrotny to mnożnik 56 decydował o wy- 
sokości pożyczki, co jak zobaczymy miało miejsce w większości 
wypadków. 

Do 1 majaroku 1877 (nie mamy bowiem dat późniejszych), 
dóbr stowarzyszonych było 7239,—z.tych przeszło przez taksę pra- 
wie 4000, Około 25%, tój ostatnićj cyfry, to jest prawie 1000 ma- 
jątków, wykazały wartość nieodpowiednią do wysokości opłacanych 
podatków gruntowych, otrzymały zatćm pożyczki niższe od przy- 
padających z zastosowania mnożnika, pozostałe 75%, czyli 3.000 
dóbr wykazały wartość wyższą, równającą się iloczynowi z sumy 
podatków gruntowych rozmnożonćj przez mnożniki od 80 do 118. 

Wszelako w obec zasady mnożnika 56 musiały dobra te po- 
przestać na pożyczce równającćj się iloczynowi podatków grunto- 
wych przez ten mnożnik, bez względu na to: że prawo z r. 1869 
zapewniało im kredyt wyższy, sięgający połowy szacunku, usta- 
nowionego na podstawie przepisów taksowych Towarzystwa. Sam 
zaś szacunek taksowy niższym jest od ceny sprzedażnćj przynaj- 
mnićj o '/ą, tak że pożyczka Towarzystwa, równająca się nawet po- 
łowie szacunku, przedstawia zaledwie 4/5 a nawet '/4 część szacun- 
ku sprzedażnego. 

Na tych podstawach opierały się wnioski stowarzyszonych żą- 
dające zniesienia mnożnika 56. 

Sprzeczności powyższe szkodliwemi były nie tylko dla stowa- 
rzyszonych lecz i dla samego Towarzystwa, pierwszym zmniejszały 
dobrodziejstwa amortyzującego się powoli kredytu, Towarzystwo 
zaś przy zachwianiu bezpieczeństwa pożyczki mogły narazić na 
straty. 

Gdy bowiem wysokość podatków gruntowych określaną jest na 
podstawie deklaracyj podawanych przez właścicieli, przeto Towa- 
rzystwo było, do pewnego stopnia, zostawione na łasce kontrybuen- 
tów, którym podobać się mogło zwiększyć nadmiernie sumę opłaca- 
nych podatków gruntowych i uzyskać przez to pożyczkę przeno- 
szącą wartość majątku. Nadto, zasada mnożnika mogła pozwalać 
taksatorom zmniejsząć lub zwiększać, w miarę potrzeb stowarzyszo- 
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nych, szacunek dóbr stosownie do rezultatów z pomnożenia podat- 
ków gruntowych przez mnożnik. 

Wszystkie te względy rozważano na obradach połączonych 
władz Towarzystwa i po długich i wyczerpujących debatach, obra- 
dujący, utrzymując sankcyonowane przez prawo z r. 1869 maximum 
pożyczki połowę szacunku dóbr z taksy wynalezionego, większością "0/4, 
głosów przeciwko '/,, postanowili: uchylić zasadę podatku grunto- 
wego i mnożnika, a udzielać pożyczki na podstawie taksy szcze- 
gółowćj. | 

Tak więc taksa ma się stać główną zasadą przy normowaniu 
wartości dóbr a tém samém i pożyczki, dla tego przepisy taksowe 
odpowiednio obostrzone. zostały: ustanowiono przysięgę na urząd 
taksatorów "Towarzystwa, zastrzeżono cywilną ich odpowiedzial- 
ność i określono zamiast dotychczasowych pięciu, siedm klas grun- 
tów z uwzględnieniem ich natury i otrzymywanych plonów. 

Nadto zapadła decyzya co do wskazania w każdym powiecie 
po kilka typów każdéj klasy ziemi dla wiadomości taksatorów. 
Maksymalna cena taryfowa (72 r. za mórg ziemi pszennćj kl. I) po- 
została bez zmiany, postanowiono wszakże, przy ocenianiu war- 
tości dóbr, brać pod uwagę nietylko praktykowane w danćj okolicy 
ceny ziemi sprzedażne i dzierżawne, lecz i szacunek majątku wypro- 
wadzony z dochodów. 

Dotychczasowe cztery oddziały taryfowe zastąpiono przez dwa 
tylko, z uwagi na to, że w obec rozwoju dróg komunikacyjnych, 
podniesienia się zamożności i zwiększenia ludności kraju, ogólne 
stosunki ekonomiczne zostały mnićj więcćj ujednostajnione. Tą dro- 
gą niektóre miejscowości kraju przeniosą się do wyższych kategoryj 
pod względem cen taryfowych i odwrotnie niższe gatunki ziemi znaj- 
dą się w klasie niższćj niż dotąd, gdyż z piątćj przejdą do siódmej. 

Do I oddziału taryfowego zaliczono obecnie: Gub. War- 
szawską, Kaliską, Płocką, Piotrkowską bez powiatu Bendzińskiego, 
z gub. Kieleckićj powiat Miechowski i część powiatu Pinczowskiego 
położoną na prawym brzegu Nidy, a z guber. Suwalskićj powiaty 
"Wołkowyski i Władysławowski. Cena ziemi we wszystkich tych 
miejscowościach ustanowioną została na 72 rub. za mórg kl. Ii4 r. 
za morg klasy VII-ćj, Do oddziału II-go należeć będą wszystkie in- 
ne miejscowości królestwa, cena zaś ziemi w tym oddziale równa się 
64 rub. za mórg ziemi kl. Ii 3r.5o k. za mórg ziemi klasy VII. 

W ten sposób władze Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
sankcyonowały swą powagą powszechne prawie Życzenie sprawie- 
- dliwszego niż dotąd ustosunkowania pożyczek Towarzystwa do war- 
tości dóbr stowarzyszonych. Powtarzamy sprawiedliwszego ustosun- 
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kowania, nie zaś rozszerzenia skali pożyczek. Różnica to ogromna, 
a akcentujemy ją tém silnićj, że zdarzało nam się słyszćć protestu- 


jących przeciwko zmianom w dotychczasowych zasadach Towarzy- 


stwa, gdyż one rozszerzenie skali pożyczek mają na celu. Przeciw- 

ników zmian można podzielić na dwie kategorye; jedni opierali się 

na tém że „rozszerzenie skali pożyczek“ (wyrażenie użyte we wnio- 

skach stowarzyszonych) prowadzić może do przeciążenia dóbr i za- 

chwiania bezpieczeństwa pożyczki, drudzy zaś występowali przeciw _ 
zmianom ze względu na kurs listów zastawnych, który w takich ra- 

zach miałby uledz obniżeniu. 


Obawy te jednak nie zdają się mieć dostatecznćj podstawy, naj- 
przód dla tego, że władze Towarzystwa znosząc mnożnik 56, nie od- 
stąpiły wcale od zasady udzielania pożyczek jedynie w stosunku do 
wysokości szacunku dóbr wykazanego przez taksę, i bezwarunkowo na- 


dal ją utrzymując, nie zmieniły wcale skali pożyczek, a przezto o roz- 


szerzeniu jéj nie może być mowy, powtóre że jeżeli dobra mające 
wyższą kulturę, mogą przy zmienionych zasadach taksy doczekać 
się wyższego niż dotąd kredytu, to z drugićj strony w majątkach 
o średnićj a zwłaszcza lichój uprawie, stosunek będzie odwrotny. 
O ile więc w pierwszym wypadku, nie skala pożyczki, lecz sama 
pożyczka Towarzystwa może być większą, zawsze jednak w grani- 
cach połowy szacunku, do którćj dotąd nie sięgała, o tyle w drugim 
może być niższą, jeżeli kultura lub nieodpowiednia wysokość podat- 
ków gruntowych wymagać tego będą. 

Doprowadzenie kredytu do wysokości zapewnionćj w r. 1869 
nie może narazić Towarzystwa, dla stowarzyszonych zaś będzie do- 
brodziejstwem, dając jednym z nich możność bodaj częściowego 
uwolnienia się od krótkoterminowych i wysoko oprocentowanych 
wierzytelności prywatnych, zapewniając innym kapitał potrzebny do 
rozwoju i ulepszenia gospodarstwa. 

W takich warunkach obawy przeciążenia dóbr wierzytelnościa- 
mi, a tém samém zachwiania pewności kredytu, nie mogą być uspra- 
wiedliwione, dla tego téż nie ważyły one dużo przy układaniu projektu” 
do prawa przez połączone władze Towarzystwa. Uchylenie mnoż- 
nika usuwa wzmiankowaną wyżćj pokusę taksatorów i w ogóle po- 
trzebę starania się o podwyższenie podatków gruntowych. Chęci 
zaś działania na taksatorów w celu pozyskania nieodpowiednićj 
a raczćj zbyt wysokiej taksy, powinny ustąpić chociażby tylko z tych 
względów, że gdy dotąd podatki gruntowe stanowiły o wysokości 
pożyczki, obecnie mogłoby być odwrotnie, to jest, wysoka taksa mo- < 
głaby być powodem podniesienia podatków gruntowych, wbrew wo- 
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li iniezależnie od właścicieli, po prostu z inicyatywy samych władz 
skarbowych. } 

, Co się zaś tyczy kursu listów zastawnych, zdaje się nam, że 
zmiana w dotychczasowych zasadach odnajdywania szacunku dóbr 
i normowania pożyczki do iloczynu z mnożnika, nie wywrze zgubne- 
go wpływu w tym kierunku. Skłonniejsi nawet jesteśmy do przeci- 
wnego wniosku i opieramy go na następujących danych. Kurs na- 
szych listów zastawnych jak i w ogóle naszćj waluty reguluje giełda 
Berlińska, do końca roku 1863 kurs 4%-wych listów Towarzystwa, 
utrzymywał się ma równa nawet szedł wyżćj od nićj, od r. 1864 
z wysokości tój spadać zaczyna i schodzi w'r. 1867, według zbioru 
Rachunkowych wiadomości Towarzystwa, aż do 67 za 100— podniósł 
się wpradzie następnie lecz nie do pierwotnćj wysokości, nawet wy- 
żćj oprocentowane listy z r. 1869 sprzedawane były po kursie niż- 
szym. Na ówczesny upadek kursu listów 4% i nizki kurs listów 
z r. 1869 z konieczności wpłynąć musiały: reforma włościańska, za- 
chwiewająca wiarę w bezpieczeństwo naszćj własności ziemskićj, 
następnie upoważnienie prawa z r. 1869 do udzielania pożyczek 
w wysokości odpowiadającćj połowie szacunku tych, zachwianych 
w oczach zagranicy, dóbr ziemskich i ogólny upadek naszćj papieró- 
wćj waluty. Obecnie zdaje się że, obawy o bezpieczeństwo naszej 
własności ziemnskićj przestały być postrachem, a chociaż terażniej- 
szego wysokiego kursu listów nie można usprawiedliwiać wyłącznie 
zniknięciem tych obaw, zwłaszcza w obec nizkiego kursu rubla, 
wszakże nie ulega wątpliwości że ita przyczyna oddziaływać tu 
w pewnym stopniu musi. Ponieważ prawo zr. 1869, co do wysoko- 
ści pożyczek Towarzystwa, wywarło już raz dyskredytujący swój 
wpływ na kurs listów, należy zgodzić się z tóm, że obecna reforma, 
polegająca tylko na przyznawaniu pożyczek w wysokości przez to 
prawo określonćj, wsparta przytćm nizką względnie do cen sprze: 
dażnych ceną taryfową, nie powinna po raz drugi szkodliwie nań 
oddziaływać, przekona owszem: iż hipoteka tych listów, własność 
ziemska w królestwie, przedstawia większe bezpieczeństwo niż się 
dotąd zdawało, gdyż będące dzisiaj w obiegu listy zastawne zamiast 
ciążyć na połowie szacunku, odpowiadają zaledwo '/, a nawet 4 
części ceny sprzedażnćj dóbr, że właściciele nie korzystając dotąd 
w całćj rozciągłości z przyznanego im przez prawo z r. 1869 kredy- 
tu, umieli jednak pomyślnie walczyć z trudnościami i nareszcie, że 
chociaż na podstawie nowych zasad szacunku, wierzytelności Towa- 
rzystwa mogą się zwiększyć w porównaniu z dotychczasowemi, 
wszakże wierzytelności te, z racyi przyjętych nizkich cen taryfo- 
wych, nie dosięgną nawet połowy rzeczywistćj wartości dóbr leQz 
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tylko połowy szacunku wynalezionego na podstawie przyjętych 
przez Towarzystwo Kredytowe, bardzo umiarkowanych cen, ziemi. 
Usuniętą nadto zostaje chwiejna, bo zależna od dobrćj woli właści- 
la, podstawa podatków gruntowych. 

Obawy zaś mogące się zrodzić co do rzetelności taksy, a także 
o to czy łatwość sankcyi przepisów taksowych, zatwierdzanych tyl-- 
ko przez ministra skarbu, nie wpłynie na częste zmiany tych prze- 
pisów i to w kierunku ujemnym, powinny ustąpić przed dobrze zna- 
ną światu finansowemu ostrożną i wybróbowaną kilkodziesięciolet- 
nim doświadczeniem działalnością Towarzystwa Kredytowego Ziem- 
skiego, którego władze, chcąc dzisiaj oprzóć pewność pożyczek jedy- 
nie na taksie szczegółowej dóbr, obostrzyły przepisy taksacyjne, 
i dodały do nich odpowiedzialność prawną i majątkową taksatorów,,. 
jakową zapewne zechcą ubezpieczyć wymaganiem od nich odpowied- 
niej kaucyi. 

Inne wnioski stowarzyszonych, przytoczone przez nas na po- 
czątku, roztrząsano także na obradach połączonych władz Towa- 
rzystwa, wsząkże złagodzenie środków egzekucyjnych uznano za 
niemożliwe; przyznanie pożyczek melioracyjnych odłożono na póź- 
nićj, ze względu na teraźniejsze ekonomiczne i prawne położenie 
kraju; sprawę zaś instytucyi ubezpieczeń rolnych, powierzono ponow- 
nie dotychczasowćj delegacyi, mającćj zbadać okoliczności nieza- 
leżne od Towarzystwa a tamujące dotąd wprowadzenie w życie tej 
instytucyi, i poczynić odpowiednie kroki w celu przyspieszenia przy- 
chylnćj decyzyi władz w tćj ważnej dla kraju sprawie. 


W zeszycie styczniowym „Ateneum“ wspominaliśmy o istnieją- 
ym y J 


cém w Mińsku Lit. „Towarzystwie opieki nad uczącemi się“‘, dzisiaj 
mamy przed sobą zdanie sprawy z działalności Towarzystwa za rok 
1879 i 1880, i ustawę tegoż Towarzystwa. Uważamy za właściwe 
zapoznać z niemi czytelników, zwłaszcza, że ta ostatnia wyróżnia się 
z pomiędzy ustaw istniejących stowarzyszeń tego rodzaju, i odstępu- 
je od krępujących inne więzów szematyzmu. Zmiany te nie oddzia- 
łały źle na ro: ój Towarzystwa mińskiego, o czém przekonają się 
czytelnicy ze szczegółów które podamy niżćj, że zaś odstępować od 
szematu można, dowodem ustawa o którćj mówimy, wiadomość ta 
może się przydać opracowującym statuty naszego stowarzyszenia, 
i uwolnić je od nieracyonalnych wymagań szematu, wytkniętych na 
tćm miejscu w styczniu. 

W ogóle rzec można, że szematyzm, wymagany przez władze 


krępował i krępuje powstawanie wielu pożytecznych instytucyj, 
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Jeżeli usprawiedliwilibyśmy do pewnego stopnia wymaganie szema- 
tu, w razach, gdy ustawa oparta na rachunku prawdopodobieństwa 
błądzi właśnie w tym punkcie tj. obiecuje więcćj nad to co spełnić 
może, o tyle we wszelkich innych wypadkach, gdy szemat np. po- 
wierza zarząd instytucyi w ręce obce, nie związane z inicyatorami 
ani składkującymi wspólnością interesów, gdy krępuje swobodę roz- 
porządzania funduszami, gdy nareszcie narzuca zasady w danćj miej- 
scowości zgoła nie odpowiadające miejscowym warunkom, wówczas 
nakaz stosowania się do szeimatu nakreślonego z góry, staje się cię- 
żarem i z konieczności powstrzymać musi nie tylko rozwój lecz 
i samo organizowanie instytucyi. Okoliczność że szemat opracowany 
został wedle podstaw branych z życia i działalności danych instytu- 
cyj, nie osłabia wcale złego wpływu nakazu, szemat bowiem jeden 
dla wszystkich dobrym na zawsze i wszędzie być nie może, już dla 
tego nawet, że jako przepis formalny, powstały na gruncie tylko fak- 
tów znanych, nie jest w stanie przewidzićć wszelkich wypadków, jakie . 
z rozwojem Życia, lub z racyi odrębności warunków jego, mogą się 
w praktyce napotkać. 

Wszelako pomimo tych oczywistych ujemnych stron szematu, 
nie przestaje on odegrywać dość poważnćj roli w naszćm Życiu spo- 
łecznóm. Czy chcemy założyć kasę zaliczkowo-wkładową, czy lom- 
bard prywatny, czy organizujemy szkołę techniczną, czy zamyślamy 

-o innćm jakićm stowarzyszeniu, zawsze podsuwają nam szemat, do 
którego ustawa danćj instytucyi winna być zastosowaną, tym samym 
zapewne względom przypisać należy podniesienie na nowo (według 
gazety „Mołwa*), przez ministerium komunikacyi, projektu zlania 
w jedno, wszystkich prywatnych stowarzyszeń emerytalnych istnie- 
jących przy drogach żelaznych. 

Rozumiemy szematyzm a więc jednostajność w instytucyach 
rządowych, tam chodzi o uproszczenie wewnętrznćj manipulacyi, 
i ułatwienie stosunków z temi instytucyami wszystkim prywatnym 
jednostkom, lecz odnośnie do stowarzyszeń prywatnych, staje się on 
nie do pojęcia i szczerze winszujemy tym wszystkim, które zdołały 
zwalczyć te więzy i wprowadzić do swych ustaw zasady racyonal- 
niejsze. Jedną z takich szczęśliwych instytucyj jest właśnie „Stowa- 
rzyszenie do udzielania pomocy naukowćj, kształcącej się młodzie- 
ży,“ założone w Mińsku Lit. w r. 1875, Cel stowarzyszenia tém się 
różni od szematu, że gdy ten ostatni pozwala na opiekę tylko do 
chwili opuszczenia murów gimnazyum, stowarzyszenie mińskie może 
zapewniać potrzebującym pomoc pieniężną, nietylko przy przejściu 
ich z gimnazyum do wyższego zakładu naukowego, lecz i przez czas 
pobytu w tymże zakładzię. Kategorye członków są te same Go 


k 


MOJE 
R AAA 


188 ATENEUM. 
$ 
i w innych ustawach, cała różnica polega na tém, że honorowi obo- 
. . OPEC WWO . . . . La 
wiązani wnieść jednorazowo 3oo rs., a stali minimum 30 rs., rzeczy- 
Yy 


wiści członkowie płacą 3 rs. rocznie. t 
Najszczęśliwićj odstąpiono od szematu powierzając zarząd spra- E 
wami stowarzyszenia komitetowi złożonemu z pięciu osób wybra- 
nych na walnóm zgromadzeniu wszystkich członków towarzystwa. 
Tym sposobem do zarządu wchodzą, nie tylko inicyatorowie towa- 
rzystwa, lecz i ludzie obeznani z miejscowemi warunkami i potrze- 
bami uczącćj się młodzieży i dający tém samém rękojmię, że wspar- ` 
cia udzielane przez stowarzyszenie dostaną się do rąk tych, którzy 
istotnie nie mogą się bez nich obejść. Zarząd zdaje sprawę ze swych 
czynności na walnćm zebraniu członków stowarzyszenia, które de- 
cyduje wszelkie kwestye dotyczące stowarzyszenia i jego interesów. 
Ze sprawozdań widzimy, że w roku 1880 dochody wynosiły 
3.649 rs. 50 kop., z których wydano 2.618 rs. 86 kop. i pozostało na ; 


B 


rok bieżący 1.030 rs. 65 kop. W rzędzie wydatków pierwsze miejsce Ę 
zajmuje opłata wpisu 1.590 rs. 50 kop., następnie idą wsparcia wy- 
dane przy przejściu do wyższych zakładów naukowych 340 rs., dalćj a 
odzienie i obuwie kosztowało 319 rs. 75 kop., zasiłki pieniężne 231 
rs. 5o kop. i książki 137 rs. 11 kop. Z ogólnćj sumy wydatków przy- 
pada na katolików: 1.685 rs. 99 kop., na prawosławnych 701 rs. 7 kop., 
ewangielików 65 rs, 5 kop. i żydów 106 rs. 75 kop. 

Wszystkie cyfry powyższe nie potrzebują komentarzy, dosadnie 
bowiem charakteryzują działalność obywatelską zarządu stowarzy- 
szenia, który w tak niewielkim mieście jakiem jest Mińsk Lit. potrafił 
podnieść do takićj wysokości fundusze towarzystwa i tak znaczną 
pomoc zapewnić potrzebującym. 4 

Miejmy nadzieję, że i nam uda się z czasem podążyć za Miń- 
skiem, który tak dalece nas wyprzedził, tymczasem życzymy takiegoż 
samego powodzenia organizującemu się w Kaliszu „Towarzystwu r 
wspierania uczącéj się młodzieży gubernii kaliskiéj.“ 

Projekt ustawy tego towarzystwa ogłosił „Kaliszanin.* Notu- 
jemy z niego dopuszczenie nieletnich do udziału w towarzystwie i po- 
wierzenie zarządu w ręce Rady gospodarczćj, wybranćj na walnóm 
zebraniu członków stowarzyszenia. 3 

Przyjmowanie nieletnich na członków, spotykamy po raz pierw- 
szy w ustawie towarzystwa tego rodzaju i usprawiedliwiamy je chyba 
chęcią zdobycia jaknajwiększćj liczby członków, a raczćj opłat od. 
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członków, innych bowiem racyonalnych pobudek nie umiemy wy- 
naleźć. Co się zaś tyczy rady gospodarczćj złożonćj z osób wybra- 3 


+ 


nych na walném zgromadzeniu, to po tém cośmy powiedzieli w sty- 
czniu, tyle dzisiaj dodać możemy, że pomyślny rozwój towarzystwa 
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zależy w zupełności od zarządu ukonstytuowanego w takićj tylko 
formie. 

Zanim zamkniemy ten ustęp, przytoczymy jeszcze kilka cyfr 
wyjętych ze sprawozdania z czynności istniejącego od 1 maja r. 1875 
w Kaliszu „Tymczasowego stowarzyszenia pomocy biednych uczni 
gimnazyalnych wyznania Mojżeszowego.“ 


W ciągu sześciu lat istnienia, stowarzyszenie miało największą 
liczbę członków w [-m półroczu roku szkolnego 1877/8 to jest 123 
członków, liczba ta zmniejszyła się w ostatnim półroczu prawie o po- 
łowę, gdyż spadła do 72. Fundusze stowarzyszenia, powstające 
z opłat od członków w wysokości 1 rs. 3o kop. rocznie, z ofiar do- 
browolnych, składek do puszek i wniosków od rodziców i opieku- 
nów, wynosiły w ciągu lat sześciu 2.046 rs. 46 kop. Z tćj sumy wy- 
datkowano na opłatę wpisu za uczniów 1.922 rs., na różne wydatki 
93 rs. 5o kop. i pozostało w remanencie 33 rs. 96 kop. Największy 
dochód widzimy w r. 1877/8—383 rs. 37 kop., najmniejszy zaś w r. 
1880—286 rs. 13 kop. 


Za przedmiot pierwszego tegorocznego odczytu na korzyść 
towarzystwa osad rolnych, obrał pan Kucharzewski życiorys Jerzego 
Stephensona, człowieka daleko mnićj znanego, niż na to zasługuje; 
dosyć bowiem powiedzićć, że był on istotnym twórcą dróg żelaznych. 
Życiorys człowieka, co z prostego robotnika, dzięki jedynie własnćj 
pracy, wytrwałości i zdolności, wzniósł się na stanowisko tak wybitne, 
tyle usług oddał ludzkości i dożył tćj jeszcze pociechy, że dzieło jego 
prowadził dalćj, niemnićj zasłużony, własny syn jego; może zapewne 
wybornie stanowić treść odczytu publicznego. A że jednak życiorys 
inżyniera, wynalazcy, jest przeważnie historyą jego prac i wynalaz- 
ków, więc pan K. przedstawił nam rys budowy i doskonalenia się 
machiny parowej i należy przyznać prelegentowi zręczność, że w ten 
sposób wystąpił przed ogółem naszym z przedmiotem tak mało dlań 
znanym, pod osłoną życiorysu rzecz sucha nabrała znacznego oży- 
wienia. 

Rozumie się, że w ciągu godziny trzeba było rzecz bardzo tre- 
ściwie wyłożyć; każdy jednak słuchacz mógł dobrze zrozumićć ruchy 
tłoka w cylindrze machiny parowćj, oraz różnicę między machiną 
o wysokićm a o niskićm ciśnieniu, natomiast za mały nacisk położył 
prelegent na sposób, w jaki ruch tłoka przeobraża się w ruch obro- 
towy kół, rysunek wprawdzie rzecz dobrze objaśniał, ale z dalszych 
miejsc sali nie można było go należycie rozpatrzćć. 
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Na początku prelegent przedstawił znaczenie jakie szyny mają 


dla zmniejszenia tarcia; był to ustęp wyłożony bardzo jasno, ale 
wzgląd ten jest tak ważny dla kwestyi budowy dróg w ogóle, a tak 
mało jest znany, że przydałoby się może sięgnąć tu nieco głębiéj 


w wywody teoretyczae, że siła potrzebna do posuwania wozu jest 


zawsze mniejszą od jego ciężaru i zostaje do niego jedynie w pewnym 
oznaczonym stosunku. - Wszakże nie myślimy z tego robić zarzutu 
prelegentowi, który i tak z trudem zaledwie mógł w ciasne ramy 
wtrącić przedmiot tak obszerny. 

Rzecz była wypowiedziana językiem pięknym i ścisłym, odpo- 
wiednim przedmiotowi, a wyraźny i donośny głos pana K. czyni go 
prelegenteni pożądanym na mównicy publicznćj, 


Losy oderwanych od'kraju a rozproszonych po różnych zie- 
miach starego i nowego lądu rodaków, zdolne są przejąć głębokićm 
wzruszeniem najmnićj nawet skłonne do rozczuleń serca. Odbie- 
ramy właśnie powiadomienie o jednćj ztych odłączonych od pnia 
narodowego gałązek, do Rumunii zaniesionćj. Piszą nam, że w sa- 
mych Jassach przebywa stale przeszło 500 rodzin polskich, głównie 


rzemieślników i robotników, których potomstwo ulega powolnemu 


wynarodowianiu. Nie mając bowiem dostatecznych środków mate- 
ryalnych, ażeby albo wysyłać dzieci na wykształcenie do kraju ro- 
dzinnego, albo utworzyć wspólnemi siłami szkołę własną, oddają je 
przeważnie do szkół publicznych rumuńskich, albo tóż do zakładów 
prywatnych niemieckich lub francuskich. Kto wie, jak ujemnie wpły- 
wa na uczucia narodowe wśród ogółu ludzi nawet dojrzałych prze- 
dłużony pobyt na obczyznie, ten z łatwością zrozumie, że na wrażli- 
wym umyśle dziecka, najsilniejszy ślad pozostawia otoczenie, w któ- 
rém pierwsze zasady nauk pobiera: związek duchowy łączący jed- 
nostkę z narodem słabnie coraz bardzićj a niejednokrotnie całkiem 
się zrywa. : 

Dla przeciwdziałania tym smutnym objawom, ludzie rzutniejsi 
a przejęci głęboko poczuciem obowiązku, założyli przed laty 15 „To- 


warzystwo Biblioteki Polskićj w Rumunii,“ które rozwijało się bardzo 


powoli wprawdzie, ale bądź-co-bądź wytrwale, tak że obecnie liczy 
w „książnicy“ swojćj 1.900 dzieł w 2.815 tomach i posiada kilka- 


naście czasopism polskich, nadsyłanych już-to całkiem bezinteresownie 


przez wydawców już-tćż za pół-ceny. Członków czynnych w to- 


warzystwie tém jest 63. 
Na tém jednakże poprzestać nie można. Towarzystwo z natury 
rzeczy składa się z ludzi pojmujących potrzebę utrzymania narodo- 
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wości swojćj wśród obcych; biblioteka może dostarczać im pokarmu 
umysłowego z kraju; ale ważniejszą jest rzeczą dać możność klasom 
pracującym wychowywania dzieci w języku polskim. Ażeby się 
zbliżyć do tego celu, Towarzystwo od lat kilku gromadzi fundusz że- 
lazny, którego przeznaczeniem byłoby zabezpieczyć byt niezależny 
Bibliotece i utworzyć szkołę polską w Jassach. Zarząd Towarzystwa 
wyrachował, że dla utrzymania szkółki ludowćj potrzeba najmnićj 
12000 franków, któreby wedle tamecznćj stopy procentowćj dały 
1200 franków dochodu rocznego. Do końca roku 1880 zarząd To- 
warzystwa potrafił zebrać na szkółkę franków 6.011 i centymów 80. 
Jest-to zatćm dopićro połowa tćj sumy, jakićj w tym razie potrzeba... 

„Zwykle przy zawiązku powiada zarząd—szuka się poparcia 
i zachęty; my poszliśmy odmiennym torem. O własnych siłach, wła- 
snym nakładem przebyliśmy połowę drogi, a tém samem złożyliśmy 
dowód, że wytrwale pracować umiemy, czém zaufanie w kraju sobie 
zaskarbić powinnibyśmy. Oświata, praca i miłość ojczyzny oto 
hasło, które musi gromadzić wszystkich patryotów, przed którćm. 
winny ucichnąć wszelkie zwady, waśnie i różnice partyj. Tćm ha- 
słem odwołujemy się do mężów zacnych w kraju, do czcigodnych 
niewiast polskich, do wszystkich przyjaciół ludzkości, aby przyszli 
w pomoc tćj secinami wynaradawiającćj się dziatwie polskićj w Ru- 
munii.“ 

Do tych słów serdecznych czyż potrzebujemy coś jeszcze do- 
dawać? To chyba, że opiekunami Towarzystwa są takie osobistości 
jak *Kraszewski, Jeż, Małecki, Orzeszkowa. Kraszewski odezwą 
swoją z początku roku zeszłego wielce się przyczynił do powiększe- 
nia składek na szkółkę w Jassach; w ciągu r. 1880 zebrano blisko 
1.000 fr. Zarząd Towarzystwa z wdzięcznością przyjmuje zarówno 
składki w pieniądzach jak i ofiary z książek, które mogą zasilić albo 
ogólną Bibliotekę, albo specyalny księgozbiór przyszłćj szkółki 
polskiej. - 
Wiele jest biédy w kraju; wiele jest pięknych projektów do- 
tychczas nie urzeczywistnionych; nie sądzimy jednak, ażeby źródło 
ofiarności miało wyschnąć. Dla tych, coby chcieli przyjść z pomocą 
zamierzonćj szkółce w Jassach podajemy adres, pod którym ofiary 
przesyłać można: Dr. J. Łukaszewskt á Jassy (Roumanie). 


Budyszyn, dziś miasto w Saksonii, a niegdyś zachodnia nasza 
strażnica, z którćj Bolesław Chrobry śledził obroty Niemców, jest 
ogniskiem Życia narodowego Serbów Łużyckich, którzy mimo li- 
czebną swą słabość potrafili dotąd bronić się przeciwko zalewom 
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fali germańskićj. Mają oni swe szkoły wiejskie, utrzymują ośm sa 


czasopism, za pośrednictwem stowarzyszenia „Macica Serbska“ wy- 


dają tanie książki ludowe, a wreszcie zdobyli się na własną dru- 
karnię. Ta mrówcza praca, cicha lecz niemnićj skuteczna, Pó 
im bez rozpaczy patrzyć w przyszłość i o polepszenie jćj starać się. 


„Brak nam wszelako—powiadają w swój śdeżydwyczamośniajcai Ji A 
dań, a stąd i środków pieniężnych, aby dostateczną ilość młodych 


Serbów, zdolnych zająć stanowiska nauczycieli, lekarzy, duchow- 
nych, przygotować. To tóż teraz dotkliwie daje się czuć brak 
serbskich duchownych. Brak ten spowodował, iż nie jedna parafia 
serbska obsadzoną została przez Niemca, zaczém poszło niemczenie 
całój osady.“ Za poradą ziomka naszego p. Alfonsa Parczewskie- 
go założyli oni Towarzystwo pomocy maukowćj, któremu na pierwszą 
podstawę ofiarował fundusz J. I. Kraszewski; ale własne środki im 
nie wystarczają. Do nas więc umyślili zwrócić się o pomoc, w ną- 
dziei, że ich nie opuścimy w tćj petrzebie, ad którćj zaspokojenia 
życie lub śmierć serbskiego ludu zależy. 


Członkiem towarzystwa naukowćj pomocy na Łużycach „może 


zostać każdy za opłatą 1 marki rocznie, kto zaś sumę znaczniejszą 
złoży, zostanie członkiem honorowym, dostanie oddzielny dyplom, 
zapisanym będzie do złotćj księgi. Kapitał, przez niego złożony, 
wypożyczy towarzystwo tylko na bezpieczną hipotekę. Członkom 
posyła się co rok sprawozdanie towarzystwa.* 

Osoby pragnące podać bratnią pomoc Serbom Łużyckim, mogą 
"swe ofiary przesyłać do sekretarza Towarzystwa pod adresem: 
„Z/arrer Hórnik in Bautzen (Sachsen).* 


Wydawca, W. Spasowicz.—Redaktor, Piotr Chmielowski. 
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KÓŁKA ROLNICZO - WŁOŚCIAŃSKIE 


1 ROZWÓJ PRACY OKOŁO ROLNICZEJ OŚWIATY LUDOWEJ 


tap: wW. a i Prusach Zachodnich. 


d, 
A Czyliż się to zdarzyło kiedy w dziejach 

Świata, aby cała masa ludu istotnie zasa- ` 
dy dobra swego pojmowała? 


| Skarbek. Dzieje Ks. Warsz. 


Włościanin wielkopolski (©) stoi dziś niewątpliwie na wyższym 
stopniu oświaty, niż kmieć którejkolwiek innćj części kraju naszego. 
Przypisać to należy po części położeniu geograficznemu, zbliżonemu 
ku starszćj, wzorowćj cywilizacyi zachodu, dalćj zewnętrznym oko- 
licznościom prawodaw czym, w przeważnćj jednak mierze jest to 
załugą zéj braci tegoż włościanina a ostatecznie zasluga j jego 
samego. 

Oświata wyższa naszego włościanina nie tyle.gi ę objawia w bez- 
pośrednich wynikach i następstwach, jak raczej. Topićro w tćj oko- 
liczności, że po długićj walce z ciemnotą i obojętnością, stał się 
kmieć nasz przystępnym dla nowożytnych środków cywilizacyjnych, 

"a mianowicie, że chętnie i ze zrozumieniem poddaje się idei i prawu 
stowarzyszenia. Na obszarze W. Ks. Poznańskiego istnieje obecnie 
już przeszło 1oo towarzystw rolniczych, złożonych z samych wło- 
ścian. Towarzystwa te nadzwyczaj błogo oddziaływają nie tylko na 
kulturę krajową, ale i na moralny stan włościan. Przysparzają mu 
one dobrobytu ı budzą w nim samowiedzę i uspasabiają go do samo- 

OMOCY. 
siad $ i 
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(1) Włościanin wielkopolski i zachodnio-pruski jest właścicielem gospodarstwa 
począwszy od kilku do 300 morgów magdeb. 
w Prusach gõurami (Gebauer). 

T. 11. Z. IL. r. 1881. 


W Księstwie nazywają ich gospodarzami, 


13 
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skich, nawet zarządy już się składają z włościan; w większćj części 

jednakże przewodnictwo spoczywać jeszcze musi w ręku szarszćj dract, 

mianowicie duchownych, dzierżawców lub oficyalistów dworskich. 
Towarzystwa te zostają pod opieką tak nazwanego Patrona, 


t.j. delegata Towarzystwa Centralnego Agronomicznego. Patron 


stara się o rozwój, ożywienie istniejących kółek, zakłada name, na- 
daje mu kierunek własciwy i kontroluje prawidłow owanie. 
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nia t ei stowarzyszeń. Program (1) ten bardzo iedł ugi, hy 1i jak, 
ay Sa I TTA IWÈO VISO An Qi ŁO Wi CN HET 
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źródła dochodu, jako to: z nabiału, ogrodowin, maku it. 


+ 


dbidSiAJ: olPla*ńiabycia” dobrych Wzorów i i braktycżiych” PóŹR dów 
niają Kółka zwiedźać dobrże” 0 LE ł,gospódarstwa posesie r 
większych iog toż our 23 „olgon 0 OBW 13 BSŁYSTBWOJ 


doòg VAIO SBla” przekonania“ się” io dne: sGżłówikówić "korzysta ają, 
z-ddzielanychlfa żebrańiach ńauk, FP starają igłę” ONY CA 
gospodarstwach żastósówać, mają” od” Vzadu do czasić ZNA wy. 
branesz.grona Kółka kotmisye góspoddrstń dzłódków, raz m mają ą być. 
_ urządzane wozktć E, PR w, warzędzi ró FA ini ach jÁ ako! 
też próby orki sv rój (nYSeBN À o6ńt SIN giR2515 ESM U I 
oses VIII» Kółka AB. mają: kan ai oświecać GZŁóRKÓW” AAN” 
ką, alei w każdym razie: wspierać sich zdrową! radą” agy t araia 
dzaniw gospodarstwa; zaprowadzaniu płodózmianu, % żaBezpieczakiw 
od. ognia i.gradu, pozyskaniu: Kredytu: sę tóż: Nypesżcić w reglilować 
niu; stosunków:majątkowych:| inzstw jò) moinosbowoq tmysegqSl(6n s tl 
otrib AX Rrzy-kańcu! kda śatodnie ozniajrtiia rzeiódnielkfty 
przedmioty, o jakich(będzie mowa ńa przyszłów żebrzawii, 01915120 w 
ow$ KonSkczynka w irhiejsctsposiedzeń' do składania pytań; pole! 
cą sigsjakoiodpawiedniisrodek do. zaspókojeniaszyczeń” cztokówy | 
nie usposobionych od wysłowienia się ustnie, 


196 ATENEUM. 


S$ XI. W zakres programu wreszcie wchodzi, pośredniczenie 
w zakupnia dla członków wszelkich nasion i narzędzi gospodarczych, 
nawozów sztucznych, węgli, soli, żelaza, wszelkich zgoła przedmio- 
tów dla gospodarza przydatnych. 

$ XII. Lubo z natury rzeczy wynika, że na zebraniu Kółka 
rolniczego, tylko gospodarstwo wiejskie i zbliżone doń sprawy roz- 
bierane być mogą, to jednakże dla tém wybitniejszego uwydatnienia 
celu, orzeka się wyraźnie, że sprawy kościelne i polityczne stoją po 
za obrębem Kółka i takowe na zebrania wprowadzać nie jest doz- 
wolonćm. 


Nie trudno sobie wyobrazić, że przeszło 100 instytucyj, działa- 
jących w rozproszeniu, ale w jednym kierunku, muszą wywierać 
stanowczy i błogosławiony wpływ na byt włościań. Przyznają to 
wszyscy, z bliska działaniu kółek się przypatrujący. Gospodarstwa 
członków kółek odznaczają się porządkiem, wzrastającym dobroby- 
tem, a stolica nasza, do którćj corocznie raz zjeżdżają na walne ze- 
branie delegaci kółek, w liczbie kilkuset włościan, wydziwić się nie 
może składnćj i poważnćj fizyonomii tych zebrań, w których nie 
wiedzićć co więcćj podziwiać: czy takt siermięgowych uczestników, 


czy ich zajęcie się owemi drobiazgowemi na pozór, a jednak w poło-. 


żeniu naszćm tak żywotnemi, sprawami rolnictwa i gospodarstwa do- 
mowego. 


Zkąd się wzięło, że u nas powstało naraz tyle włościańskich 
towarzystw rolniczych? Patrząc na fakt dokonany i okoliczności 
towarzyszące, zdawać by się mogło, że ruch ten społeczny jest 
owocem i wyłączną zasługą działań obywatelskich w ostatnich dwóch 
dziesiątkach lat; że dalćj rezultat ruchu tego nie przedstawia osobź- 
wości nadzwyczajnćj, gdyż towarzystwa podobne istnieją w Anglii 
i Niemczech, a nie przypisuje im się tamże tylko skromne znaczenie 
prostego narzędzia oświaty i postępu w kulturze rolniczćj. 


I u nas zresztą nie inaczćj. Ale naszym towarzystwom wło- 
ściańskim nadaje znaczenie, nie ich istota sama, lecz ogólne nasze 
okoliczności bytu, nie tylko nie sprzyjające, ale wręcz nieprzyjazne 
rolniczćj oświacie ludu. Społeczeństwa szczęśliwsze, korzystające 
swobodnie ze wszystkich czynników rodzimćj oświaty, dawno używa- 
ły z najlepszym powodzeniem tćj właśnie formy szerzenia światła 
i nauki; myśmy po długićm błąkaniu się i wielu zboczeniach, dopiero 
w ostatnim czasie dobić mogli do takowćj. Dziś stoi ona przed 
nami jak owe jajo Kolumba, ale zajrzóć do historyi oświaty i rozwo- 


ju stosunków społecznych w W. Ks. Poznańskiem i Prusach Zachod- “ 


b 


KÓŁKA ROLNICZO-WŁOŚCIAŃSKIE. 197 


nich, —to nabierze się wyobrażenia, jak nieledwie od 100 lat, niesły- 
chanie wiele trudów i przygotowań, społeczeństwo przebyło, —jak 
nieustannie, z stanowczością podziwienia godną, raz robiło postępy, 
to znów w ruchu zahamować i nieledwie cofać się musiało, jak idea 
oświaty ludu najrozliczniejszych szukała dróg i kształtów i jak wol- 
nym krokiem zbliżyć się mogła do pierwszćj mety na drodze postę- 
pu, tj. do pobudzenia ludu, żeby samodzielnie najpotrzebniejszćj 
oświaty zapragnął, własnemi siłami jćj się dorabiał. A to właśnie 
ziszcza się obecnie w towarzystwach czyli kółkach rolniczo-wło- 
ściańskich. P 

Kółka te nie są oderwanym objawem ducha czasu. Jak to poni- 
żéj wykażemy, są one właśnie tylko tegoczesnóm ogniwem w ze- 
drzerwamym łańcuchu obywatelskich działań ostatniego pół wieku, 
w którym inteligencya kraju nieustawała nigdy w usiłowaniach oko- 
ło oświecania ludu, mianowicie pod względem rolnictwa postę- 
powego. 

Jakkolwiek w ciągu czasu tego spółcześni nieustanne zawodzą 
żale na zbyt wolny postęp, zbyt leniwą dbałość o dobro i naukę lu- 
du, historya, mnićj surowa w sądach, wyda niewątpliwie świadectwo 
świetne i chlubne, że inteligencya kraju w najtrudniejszych warun- 
kach w pracy tćj nie ustawała. 

A praca ta padła na urodzajną glebę. Owoce jéj już dziś są 
widoczne, ale daleko obfitszych spodziewać się należy, skoro się 
zwąży, że kmieć wielkopolski (1) w żyłach swych przechowuje krew 
owych przodków, którzy już przed wiekami stoczyli śmiertelną, 
chwalebną a zwycięzką walkę z żywiołami, wypierającemi go z niw 
ojczystych. 


Wiadoma to rzecz, jak od niepamiętnych czasów, wślad za or- 
ganizacyą kościelną, szerokim strumieniem lała się do Polski powódź 
obcych żywiołów. List arcybiskupa Jakuba w r. 1285 do kardynal- 
skiego kolegium pisany (2), powiada nam, że „naród niemiecki na- 
wiedził Polskę i miejscami szeroko ją zajął“ „tak rycerze jak wie- 
śniący (rustici) zajmują wsie, które gzzedźem Polacy dzierżyli* „a róż- 
ne nieszczęścia z przyjścia narodu tego rozmnożyły się, gdyż oni ród 
polski uciskają, gardzą nim, bójkami go trapią, wydzierają mu sła- 


—— 


(1) Nie ustępuje mu w tym punkcie gbur zachodniopruski, którego przodkowie 
przetrwali kolonizacyjny system i ucisk krzyżacki, 
(2) Kodeks Wielkopolski I. 25 574 i 5. 
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„bytu „dorabiać. się należywn sie ions. istdosio dosssiyw dan logo w 
vigl pya Chopi jako, poddani, powiada .Skarbek;opozbóawieni:<wyobra- 
„żenia własności osobistćj i. rzeczowćj, nawykli-ido bigo: „przekonania, 
Ze, ich, zamożność stanie się. tylko ponętą dla większych wymagań 
Są tych, którzy, nimi rządziliji i że każdy miedostatek; zapomo- 
iga zę stropy, pane ; „zastąpiony zostanie, gbspódarżyłi na danych"sobie 
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5 opie śpieśzył się z odniianą! stosunków, | KHA ken, powiada saa 
Dig hádat 2 razu 'osobistćj wolności chłopom polskim, bo ten. krok 
„byłby dla” niego Niebezpiecźnym i niepotrzebnym, Niebezpiecznym 

_ poniewążby: zniechęcił i podburzył, przeciw rządowi wszystkich wła- 

“sciciel z ziemi i utrudnił utrzymanie, w, karbach gległości, chłąpów,. „któ- 

Ę rży p przez wolnoś C: gsobistą, nie, innego, „rozumićć nie mog jak, uwol- 

‘nienie od osobistych: posług i i od wszelkich. obowiązków, dg 0Wycze- 

siego pówołania rolnika | rzywiązanych, , „Zapewnia, więc „chłopom 

į ogólną opiekę rządową ela ą przecięż już, ja konstytucya 3 mają pore- 
*cżyła) i i nie zmieniając zrazu w niczém “ich „Stosun ców. z BANAN ża- 

„„słania ich tylko od aamowolności i i prześladowania. tyc Że.ć | 

boso PYySZókże pierwsze ważniejsze prawo STADIA Bruskie, znoszą- 
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dy nowa kreacya napoleońska nad Wisłą zagroziła Prusom, że. 


przejmując ryczałtem nowe formy i instytucye francuskie, oskrzydli 
i ubiegnie je w opinii ze wschodu, jak się to równocześnie stało z za- 
chodu w Królestwie Westfalskićm. 


Obawa jednak była płonną. Edyktu pruskiego, choć noszące- 
go na sobie wszelkie cechy pośpiechu, nie przewyższyła jednak po- 
tém konstytucya nadwiślańskiego księztwa. I ona tak samo tylko 
w ogólnych wyrazach orzekła: znosi się niewola, wszyscy obywatele 
równi są w obliczu prawa. Zaraz potém (21 grudnia 1807) wydany 
dekret królewski, tak samo ogólnikowo tylko przyniósł włościanom 
zupełną wolność opuszczania gleby a w razie sporu odesłał ich na 
drogę prawną, która dawnićj nie była dla nich dostępną. „Tym spo- 
sobem nadana wolność chłopom, którzy nie mieli żadnego pojęcia 
o tém, na czćm wolność obywatelska zależy, zamieniła tysiące pra- 
cowitych, do rolii siedzib swoich przywiązanych rolników, w włó- 
częgówitułaczy, których próżniactwo i nędza na drogę występku wio- 
dły. Tym to sposobem, owa tyle upragniona wolność chłopów, stała 
się źródłem ich ubóstwa i demoralizacyi.* 


Sąd ten (Skarbka) jednakże nie zupełnie jest sprawiedliwy. Nie 
wolność była przyczyną tćj demoralizacyi, tylko ogólne stosunki 
efemerycznego księstwa, którego rząd, w owćj epoce ciągłych prze- 
wrotów europejskich, nie znalazł dosyć spokoju, żeby rozpoczęte 
dzieło usamowolnienia rozwijać i przeprowadzić tak organicznie jak 
to w czasie długoletniego pokoju uskuteczniono w Prusach. 

"W Prusiech już w r. 1811 (14 wrześ.) wyszedł był ów głośny 
edykt dla kultury krajowej, który się stał następnie podstawą całego 
prawodawstwa agraryjnego pruskiego, podstawą usamowolnienia, 
uwłaszczenia i seperacyi gruntów. Prawie na pewne przypuszczać 
można, że opisane co tylko w agraryjnych stosunkach księstwa 
Warszawskiego zamieszanie, wynikłe z nieściłości prawa, zamiesza- 
nie o którém rząd pruski mógł mieć najlepsze ralacye od pozosta- 
łych w księstwie byłych urzędników pruskich, wpłynęło tu właśnie 
ną przyśpieszenie stanowczego edyktu. Jednakże i ten edykt orzekł 
tylko w pełnćj formie wwłaszczemie tj. nadanie wo/zćj własności nie- 
ruchomćj poddanym rolnikom, ale zniesienie serwitutów i seperacyą 
pozostawił wolnemu działaniu osobno wydać się mających praw 
i organicznych instytucyj. 

Gdy następnie po zawarciu pokoju wiedeńskiego, znaczna część 
Wielkopolski i Prus królewskich znów się dostała pod panowanie 
pruskie, a konkurencya na polu praw humanitarnych z sąsiadem 
wschodnim przestała wywierać nącisk moralny, rząd pruski nie śpie- 
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szył się już zbytnio z zastosowaniem nowego prawodawstwa swego 
agraryjnego do W. ks. Poznańskiego i innych krain zabranych. 

Okupacya nastąpiła w maju r. 1815 a wydane w Prusach w r. 
1817 (20 czerwca) rozporządzenie o organizacyi i porządku pracy 
instytucyj regulujących, czylitn. Komisyj generalnych, nie odnosi 
się jeszcze do nowonabytych krajów. Dopićro 8 kwietnia r. 1823 wy- 
dano prawo (1) organizujące takąż komisyą dla W. ks. Poznańskiego, 
okręgu miasta Torunia i Gdańska. 

Komisya ta pracowała odtąd nieprzerwanie i ukończyła regu- 
lacyą dopićro w r. 1845 (2). 

Umyślnie podałem cały szereg prawodawczych faktów, żeby 
wykazać: ile to czasu potrzebowało potężne państwo, żeby się za- 
łatwić w sposób normalny z elementarnemi podstawami uwłaszczo- 
nego stanu włościańskiego. Nie można się zatóm dziwić, jeśli społe- 
czeństwo, w najniekorzystniejszych warunkach się znajdujące, dru- 
gie tyle potrzebowało czasu, żeby z uwłaszczonego chłcpa zrobić 
oświeco nego, światłego włościanina. 


Wspomnieliśmy już, że położenie uwłaszczonego kmiecia pol- 
skiego było arcy-smutne. Kraziewicz, ów patron ludu, którego póź- 
nićj poznamy, powiedział na sejmiku toruńskim r. 1868: „uwłaszcze- 
nie iseperacya przyczyniły się najniewątpliwićj do wzrostu i wzmoc- 


_ (1) Zwłoka spowodowaną była głównie tém, że rząd pruski w nowonabytych kra- 
jach przedewszystkiem pragnął zatrzeć wszelkie ślady prawodawstwa francuzkiego i insty- 
tucyj z czasów ks. Warszawskiego. W tym celu rozkaz gabinetowy z 20 czerwca 1816 
rozporządził przetłumaczcnie praw pruskich na język polski a patent z 29 listopada r. 
1816 orzekł następnie, że ogólny Landrecht pruski od daty patentu obowiązuje w W. ks. 
Poznańskićm. Patent ten nie zapomina wprawdzie o sprawie uregulowania stosunków 
włościańskich, ale zamiast pospieszać, zastrzega sobie tylko na późnićj objaśnienie edyk- 
tu z 14 września r. 1811 odnośnie do stosunków W. ks. Pozn. Rozporządzenie z 9 lute- 
go r. 1817 zaprowadziło tamże pruską ordynacyą sądową, patent z 23 kwiet. r. 1818 ta- 
kąż ordynacyą hipoteczną. Zdaje się, że zwłoka regulacyi stosunków włościańskich, na- 
prowadziła wielu dziedziców na myśl wyzyskania jéj na korzyść swą. Pod ladajakim po- 
-zorem spędzali włościan z gruntów, żeby tém mnićj stracić obszaru, skoro chwila sepa- 
racyi nadejdzie. W ten sposób bowiem chyba tłómaczy się rozkaz gabinetowy z d 6 ma- 
ja r. 1818, który właścicielom zakazuje spędzać z gruntów wiościan za prostem wypowie- 
dzeniem miejsca. Jeśli rozkaz ten wydany był widocznie zarówno w interesie państwa 
i włościan, to z drugićj strony i interes właścicieli doznał poparcia ze strony rządu, bo nie 
czekając seperacyi, wydał król rozkaz gabinetowy z 15 i 27 grudnia 1821, ustanawiający 
(stare) ziemstwo kredytowe dla W. ks. Pozn. 

(2) Jako ostateczne ukończenie regulacyi uważać można dopićro założenie banków 
rentowych wedle prawa z 2 marca r. 1850, 
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Chcąc rodzaje samopomocy tćj s>ołecznćj bliżćj skeślić, wypa- 
dłoby nam powiedzićć, że w pierwszym rzędzie przyczyniła się do 
oświecenia włościaństwa naszego frasa polska ludowa t literatura, na- 
stępnie zowaszysźwa i wybitnićj w nich działające osobistości, a na- 
reszcie przyznać trzeba, że i włośczanie sami, zbudziwszy się z letar- 
gu, przyczynili się niejednokrotnie energicznćm żądaniem i pragnie- 

„niem, Że starsi bracia, ociągający się, przyśpieszyć musieli kroku 
w niesieniu pomocy. 

Wedle tych wytycznych, należałoby nam może teraz bliżćj roz- 
patrzyć sprawę. Ale ponieważ wszystkie czynniki te ściśle za sobą 
skojarzone, ponieważ nadto sprawa oświaty ludu w W. ks. Poznań- 
skiem i Prusach Zachodnich nie zawsze równym rozwijała się kro- 
kiem, owszem, raz tu, raz tam, główne znajdowała tętno, dla uniknie- 
nia przytćm powtarzań, musimy się trzymać kolei czasu, a nie różnych 
działania sposobów. 


Pierwszym organem prasowym (1) dla oświaty ludu w naszych 
krainach, była Szkółka Niedzielna. Pisemko to wychodziło w Lesznie, 
nakładem wydawcy Przyjaciela ľudu, zasłużonego Ernesta Giinthera, 
od r. 1837 począwszy, pod redakcyą ks. Borowicza, potóm (1849) 
J. Koteckiego w Kościanie, a z głównym współudziałem ks. Tomickie- 
go. Pismo to z razu wyłącznie poświęcone pouczaniu w rzeczach 
religii, gospodarstwa rolnego i domowego, od r. 1848 miało krótki 
peryod, w którym z powodu współzawodnictwa z ciekawszemi ludo- 
wemi pismami politycznemi (2), zwracało uwagę swą na sprawę szkół, 
wypadki polityczne, agitacyą wyborczą. Ale już od połowy r. 1849, 
z powodu ściśnienia praw prasowych, wróciło do dawnego zadania, 
skarżąc się, że nie może pisać o wszystkiem, jakby chciało, bo nie 
może złożyć kaucyi 1000 talarów. Szczegół ten dowodzi, że ruch 


literacki, na korzyść oświaty ludowćj działający, jeszcze się wte- © | 


dy w W. Księstwie nie cieszył takićm jak dziś vznaniem, jeśli 
w potrzebie nie znalazł odpowiednićj zapomogi materyalnćj. Szczu- 


(1) Literatury specyalnej dotkniemy zaledwie mimochodem, bo wyczerpujące za- 
jęcie się tym przedmiotem zanadto by rozszerzyło zakres tćj rozprawy. 

(2) Wychodzący w Toruniu Biedaczek, wylicza następujące pisma polskie po r. 
1848 założone; Szkółka narodowa w Chełmnie (red. ks. Knast qr. 1852); Wielkopolanin 
w Poznaniu (późnićj jeszcze Wzarus), Biedaczek w Toruniu (red. Preyss); Dziennik Górno- 
szłązki w Bytomiu na Szłązku (red. Łepkowski, potém Smolka, Lompa i Mierowski); Zy- 
godnik Maryański w Niem. Piekarach na Szlązku; Zygodnik Polski w Oleśnie na Szlązku; 
Gazeta Wiejska w Opolu; Orędownik Ludu w Ełku na starych Prusach; Kurek Mazurski 
tamże; Zygodnik Nadodrzański.Spotkałem się także jeszcze z wzmianką o Zygodniku Trze- 
meszyńskim, Na starych Prusach wychodził jeszcze ks. Gizewiusza Przyjacieł Ludu 
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płym był także szereg współpracowników. Już na początku VI 
rocznika ks. redaktor życzy wszysźkium, których zachęcał do współ- 
pracownictwa, „aby więcćj mieli czasu.“ A przecięż cała Szkółka 
Niedzielna wychodziła w małym półarkusiku. W braku oryginal- 
nego materyału, uciekać się musiała do przedruków i wyciągów 
z kalendarzy, podręczników weterynarskich, z wydawnictw ludo- 
wych, jak. Złegrzym z Dobromila, Franciszek Nowak zaradny wieśniak 
(Głogów 1840), z Tygodnika Trzemeszyńskiego, z leszczyńskiego 
Przyjaciela Ludu, do tłómaczeń z Dorfzeitung a późnićj do prze- 
druków z Złemiamina. Umieszczała tóż dla zapełnienia i zacieka- 
wienia pstrą mieszaninę rozmaitości i anegdot, zręcznie niekiedy 
dobieranych z dziejów krajowych. 

= Pomimo takićj dorywczości i niesystematyczności w materyale, 
pismo to zdobyło sobie i znaczenie i wielką zasługę. Ono przygo- 
towało grunt, uprawiło umysły włościan, obudziło w nich pierwszą 
potrzebę oświaty dla pracy. Od czasu do czasu zamieszczane 
w Ozkółce znakomite gawędy moralizujące i pouczające z życia do- 
mowego i o gospodarstwie, jak niemnićj i o wznioślejszych uczu- 
ciach w stosunku rolnika do gleby odziedziczonćj po przodkach, 
wywierały wpływ prawdziwie ożywczy i użyżniający umysły. Z ga- 
węd tych, pochodzących prawdopodobnie bez wyjątku z pod kla- 
sycznego pióra ks. Tomickiego, złożył się następnie ów włościański 
Pan Podstoli, ów Mądry Wach, przedstawiający rozumnego, do- 
świadczonego i poczciwego wieśniaka. Książka ta po dziś dzień 
jest główną perłą naszćj literatury ludowej, 

Chociaż w urywkach i bez systematycznego wykładu, sprawa 
postępowego gospodarstwa, znalazła już w „Szkółce wyraz rozgłośny. 
W najrozmaitszych sposobach i przy najrozmaitszych okolicznościach 
powtarzają się tu nawoływania do lepszego obchodzenia się z mierz- 
wą, poprawniejszćj uprawy roli, urządzenia płodozmianu, poprawy 
inwentarza, hodowania traw, koniczyn i okopowizny, do uprawy łąk, 
ogrodnictwa, pszczelnictwa. Znajdujemy już nawet w dawniejszych 
rocznikach wzmianki o sztucznych nawozach. Wszakże i dziś kół- 
ka włościańskie temi samemi postulatami rolniczemi się zajmują, 
tyle że skutecznićj, bo przez żywe słowo i praktyczną naukę w „to- 
warzystwie.* [Tdea asocyacyi, choćby tylko dla pouczania, jeszcze 
w tćj pierwszćj epoce Szkó/kz, społeczeństwu naszemu w praktyce 
była obojętną. „Szkółka nie objawia jćj rychlćj aż dopićro w czasie 
Ligi (1849), owego wielkiego zespolenia całego społeczeństwa, w ce- 
lach organicznej pracy ufundowanego. 
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częstego pomoru—:stowarzyszeń zabezpieczenia krów włościańskich, 
kilka kas oszczędności, a powiat Bbrodmickz w Prusach Zachodnich, 
pod wpływem Ignacego Łyskowskiego, pierwszy założył (1849) 70- 
warzystwo w celu zaprowadzenia ulepszeń w gospodarstwie. t płodozmianu 
u pomniejszych gospodarzy. 

Na podstawie tych doświadczeń podał wydział rolniczy do 
główaćj dyrekcyi Ligi projekt zakładania Towarzystw 3ołmiczych wło- 
Ściańskich. 

W motywach do projektu tego odwołał się wydział nie tylko 
na przykład Niemiec i Anglii, gdzie mali dzierżawcy i gospodarze 
celują wzorowem gospodarstwem jedynie dzięki zaprowadzeniu to- 
warzystw rolniczych w mzačych okręgach, ale tćż głównie na przykład 
Prus Zachodnich, gdzie (a więc już przed r. 1849) Towarzystwa wło- 
ściańskie (niemieckie) znacznie byt małych właścicieli poprawiły. 
„Wieśniak wszędzie chce przez własne dyskusye lub naoczne prze- 
konanie być nauczanym. Usźma nauka, w którćj wątpliwość jego 
natychmiast przykładem zostaje zbita, więcćj skutkuje, jak wszelkie 
uczone dedukcye i dzieła, a dopićro przy usźłnym wykładzie pisma 
Skutek wywierają,” 

Projekt ten jednakże nie uzyskał na razie zatwierdzenia dy- 
rekcyi.  Zalecała ona, prawdę powiedziawszy trochę w interesie 
własnym, żeby zebrania powiałowćj ligi zapełniać sprawami i obradami 
rolniczemi, a nie radziła zakładać nowych specyalnych stowarzyszeń 
rolniczych, bo już i bez tego w społeczeństwie dawał się uczuć 
„drzesyć towarzystw.“ | 

Wkrótce jednakże zmieniła dyrekcya zdanie. Zmiana ta wy- 
nikła z twardćj konieczności, która sprowadziła rozwiązanie głównćj 
dyrekcyi Ligi, pozostawiając tylko stowarzyszenia powiatowe i miej- 
scowe, bez centralnego organu kierującego. Przed samćm rozwią- 
zaniem wydała dyrekcya orędzie, w którém złożyła niejako wyraz 
ostatnićj woli swćj. W orędziu tém naznacza ona i zaleca dziatwie 
swćj tj. ligom powiatowym, trzy kierunki pracy, a na czele kładzie 
zawiązywanie szowarzyszeń rolmiczych, dalćj towarzystw przemysło- 
wych, a nareszcie pielęgnowanie oświaty ludu przez zakładanie 
czytelni. Rozwiązując się wyraziła dyrekcya nadzieję, że rzekomy 
ten krok wszecz w pracach organicznych, wyjdzie na dobre, bo /oka/- 
ne stowarzyszenia lepićj mogą ocenić stosumki i potrzeby, oraz spro- 
stać takowym. Każdy członek Ligi wstępować powinien do spe- 
cyalnych towarzystw, które mając wyraźnie wytknięte i Śczś/e ogra- 
miczone cele, lepićj udawać się będą. 

Nie rychło jednak ziściły się Życzenia i nadzieje upadającej 
Ligi. Jéj grzechem pierworodnym był zakrój zbyt wielki na nasze 
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stosunki. Zakrój ten był grzechem, ale bez grzechu tego nie byłaby 


w, ' Liga tém, czem była i jest, owoż gwiazdą przewodnią dla wszystkich, 


ku prawdziwemu szczęściu kraju skierowanych usiłowań. Tak 


=~ sympatyczna rzeczy istota, tylko w wielkim zakroju znaleść mogła 


odpowiednią formę; ale stąd poszło, że sympatyą dla treści i istoty, 
społeczeństwo przeniosło i na ową wdrożoną formę wielkiego zakro- 
ju, gdy już z powodu upadka Ligi innych form szukać trzeba było. 
Trudno, nader trudno było społeczeństwu naszemu wybrnąć z za-- 
klętego koła ligowych pojęć o sposobie działania i jego kształtach. 
To też, zwłaszcza przy innych jeszcze przeszkodach zewnętrznych, 
- długo, bardzo długo trafić ono nie mogło na właściwą drogę i błędne 
i daremne robiło usiłowania w przeprowadzeniu spuścizny Ligi. 
Zamiast rozpocząć od dołu, od organizowania atomów, Żywiołów, 
materyałów, silono się ciągle na odnowienie wielkićj, symetrycznie 
zbudowanćj organizacyi rolniczćj, którćj wprawdzie istniała potrzeba, 
ale nie było składników. Obłęd ów bardzo trafnie charakteryzuje 
w r. 1851 umieszczony w Zzemianinie artykuł Teodora Mańkowskie- 
go: „O rolniczych i parafialnych stowarzyszeniach.“ Autor potępia 
tam manią zakładania towarzystw rolniczych za wielką skałę i wyka- 
zuje, że żadne usiłowania w tćj mierze się nie powiodą, póki nie 
utworzą się powiatowe i parafialne towarzystwa, któreby członków 
dla wielkiego stowarzyszenia wyrobiły i przygotowały. 


Jakże można było spodziewać się skutecznćj czynności towa- 
rzystw rolniczych w społeczeństwie, którego oświata rolnicza, nie 
tylko u włościan ale i u ziemian, stała na bardzo niskim jeszcze 
stopniu. Jakże „starsi bracia* mieli włościan i lud pouczać i pro- 
wadzić przykładem i przez naukę do dobrobytu, kiedy nauka ta była 
zgoła jeszcze nie rozpowszechnioną a stan ziemiaństwa nie oznaczał 
jeszcze bynajmnićj rolników oświeconych, prowadzących froceder rol- 
mzy, lecz panów przeżywających kapitał odziedziczony po oj- 
cach, w formie roč. 


To téż dużo jeszcze wody upłynąć musiało, zanim Księstwo 
na seryo podjąć mogło systematyczną pracę około podniesienia rol- 
niczćj oświaty ludu. Lud potrzebował się także przygotować na 


jéj przyjęcie, klasa oświecona musiała się usposobić i przygotować 
-do roli nauczyciela. 


de 

Że i jak te przygotowania się prowadziły bez przerwy i wytch- 
nienia zobaczymy poniżćj. Teraz wypada nam zwrócić się najprzód 
w tę stronę, gdzie po upadku Ligi, nie przestało bić głośnićj tętno 
pracy organicznćj, tj. do Prus Zachodnich. 
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Z upadkiem Ligi, upadły równocześnie i jćj organa ludowe: 
w W. Księstwie Wzelkopolamin i Wiarus, w Prusach Zachodnich: 
Szkółka Narodowa w Chełmnie a Bredaczek w Toruniu i Chełmży. 
Pisma te mało wprawdzie uwzględniały ekonomiczną i rolniczą 
stronę oświaty, -owszem przeważnie trudniły się politycznem kształ- 
ceniem ludu. Ale i ten kierunek miał właśnie wielkie znaczenie 


propedeutyczne, gdyż rozciekawiając lud, przyzwyczajał go do czy- 


tania. Kierunek ten był odpowiedni czasowi i rozbudzonym na- 


miętnościom publicznego życia. Miał wprawdzie to złe, że odwo- 


dził w ludzie skupienie myśli od codziennych spraw bytu, do obo- 
jętnych lub odległych dla jego interesów, ale ciekawych spraw 
świata, które jednak daleko więcćj nęciły lud, jak poważne, suche, 
nudne wywody ekonomiczno-rolnicze. To tóż Szkółka Niedzielna 
i po upadku Wielkopolanina i Wiarusa, nie mogła się utrzymać 
z swym programem religijno-gospodarskim. Charakterystyczną jest 
w tćj mierze apostrofa Bzedaczka, do czytelników wystósowana po 
zakończeniu wojny węgierskićj. „Skoro się wojna węgierska skoń- 
czyła, to tóż zaraz i chęć do czytania gazet i pisemek ostygła. 
Ztąd wynika, żeście gotowi do wojny i że sobie bardzićj wojny 
życzycie, niż że się oświecać chcecie i bracować na drodze pokoju.“ 

Z upadkiem Ligi i jéj organów ludowych, praca około oświaty 
ludu w W. Księstwie, w dożychczasowćj formie zahamowała się na nie- 
jakiś czas bądź dla przeszkód politycznych, bądź z przeszkód we- 
wnętrznego usposobienia społeczeństwa, o którém mówiliśmy wyżej. 
W Prusach Zachodnich tymczasem praca ta, spuścizną Ligi prze- 
kazana, szła swoim torem. Praktyczny i pracowitszy umysł oby- 
watelstwa zachodnio-pruskiego, od razu pochwycił w skrzętne ręce 
ową sprawę Zowarzysźw rolmiczych, dla narodu rolniczego najżywot- 
niejszą. Podczas gdy w W. Księstwie subtelnie debatowano, czy 
zakładać towarzystwa rolnicze, czy téż sprawami rolniczemi za- 
przątać ligi miejscowe, oni zakładali nie tylko dla gospodarzy 
większych posiadłości, ale i dla włośczam stowarzyszenia w Brodnicy, 
Chełmnie, Chełmży it. d. Podczas gdy prasa /wdowa wielkopolska 
z upadkiem Wóelkopolanina i Wiarusa na dziesiątki lat zamilkła (1), 
upadający w Toruniu Zzedaczek, zapowiadał już wydawnictwo Do- 
brego Gospodarza, a zatćm pisma czysto-rolniczego, wyzwolonego 


(1) Po upadku pism tych, utrzymała się jeszcze niejakiś czas dawna Szkółka Nie- 
dzielna, a nowo powstały: Wieści Poznańskie (1851), pismo poświęcone sprawom omu- 
nalnym, nowlniarstwu i belletrystyce. Ale pisma te pozbawione polityki, w której czy- 
teinik ludowy zasmakował, nie mogły odzyskać i zdobyć wpływu. Szkółka Niedzielna 
odżyła później jeszcze raz (1860—1863), 
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z polityki, która wszystkim pismom naszym zgon zgotowała. „Gos- 
podarz* ten wprawdzie nie wyszedł, ale jeszcze przed ostatecznym 
upadkiem pism powyższych, pojawił się był w Chełmnie (r. 1849— 
1870 z przerwami krótkiemi) Nadwzślanim. On jeden przetrwał bu- 
rzę i jest niejako ogniwem łącznóm między epoką Ligi a następną 
drugą epoką organicznćj pracy, znajdującą źródło podniety, wzór 
i popęd ruchu w Towarzystwie Rolntczćm Warszawskićm. 

Redaktorem pierwszym MNadwzślamina był znany autor rolniczy 
Ignacy Łyskowski (Z Mileszew w Prusach Zachodnich). Jako czyn- 
ny członek Ligi, a człowiek łączący z nauką i umysłem skierowa- 
nym do poważnych zadań Życia, zmysł praktyczny i zrozumienie 
realnych podstaw bytu, potrafił on w piśmie swćm przechować z pu- 
ścizny Ligi to, co wobec reakcyi politycznćj przechować było można, 
tj. kierunek dbałości o materyalne dobro, o podniesienie krajowego 
rolnictwa, mianowicie u włościan. To téż najważniejszą częścią wy- 
dawnictwa jego, był właściwie dodatek do Nadwiś/antna, pod tytu- 
łem: Gospodarz. 

Już w r. 1851 I. Łyskowski zmuszony był złożyć redakcyą 
„Nadwiślanina,** a chociaż pismo to (pod redakcyą J. Gółkowskiego), 
idąc za gustem czytelnika, a nie bez ofiar pieniężnych obywatelstwa 
na kaucye, przedziergnęło się zupełnie na pismo polityczne, choć 
. Gospodarz przestał wychodzić (musiał ze względu na nowo powsta- 
łego Ziemianina), I. Łyskowski nie przestawał nadal w Vadwzś/aninie 
pielęgnować tradycyj ligowych w kierunku rolniczo-ekonomicznym. 
W r. 1852 pisze on (Nr. 84): „istotną zamożność i siłę narodową 
w Prusach Zachodnich, tworzy mnoga klasa pomniejszych właścicie- 
li i gburów, która niestety upada. Upadkowi temu trzeba zapobiedz 
"a zapobiedz można jedynie tylko przez naukę. Nauczmy naszych 
pomniejszych właścicieli rolniczych, jakie są postępy w rolnictwie, 
mocą których dochód z roli w dwójnasób powiększonym być może, 
a tym sposobem wzbudzimy w nich ciekawość w doświadczaniu, 
chęć zarobkowania, zamiłowanie pracy i własności, a następnie le- 
nistwo, nierząd i pijaństwo musi ustąpić. Nauczmy ich, jak się obcho- 
dzić z inwentarzem, jak go hodować, jak zaradzić w razie potrzeby, 
oddalmy od nich mocą nauki liczne w tym względzie przesądy i za- 
bobony, a zabezpieczym ich od tysiącznych strat. Zapoznajmy ich 
z pszczelnictwem, z ogrodnictwem i z tém wszystkiem co w małém 
gospodarstwie przez przemysł i pracę zysk przynosi.* 

Jak w owóm orędziu Ligi, spisanćm przez Estkowskiego, tak tu 
po raz wtóry spotykamy jasny program dzisiejszych naszych kółek 
włościańskich. W idei rzecz dawno się objawiała, w praktyce prze- 
czekać musiała do lepszych czasów, pomnożenia zastępu wiernych 
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krzewicieli. I. Łyskowski już wprawdzie sam zakładał wtedy towa- . 
rzystwa rolnicze z udziałem włościan, ale i on nie znalazł w społe- 

czeństwie szerszego poparcia a u ludu dostatecznie przygotowanego 

gruntu. Widząc, jak się rzecz io to rozbija, że i najchętniejsi nie 

wiedzą, jakićj metody chwycić się w pouczaniu ludu, jak nauki for- 

madować, postanowił zaradzić niedostatkowi podręcznika. W tym 

celu napisał i wydał (1852 u Koehlera w Brodnicy) swego sławnego 

na cały kraj Gospodarza, dzieło podręczne, zawierające całą naukę: 
rolniczą. Dzieło swe poddał poprzednio światłćj krytyce ówczesne- 

go współredaktora Zremianina Wojciecha Lipskiego z Lewkowa. Jest 

to dowód wymowny, że ówcześni myśliciele obydwóch prowincyj, 

jak za czasów Ligi tak i teraz jeszcze działali w porozumieniu i wza- 

jemnie się wspierali. IgsłŁyskowski jak i T. Donimirski z Buchwał- 

du, byli współpracownikami Ziemtantna, w r. 1880 założonego pod 

redakcyą W. Walniewicza i W. Lipskiego. (Leszno u Giinthera). 


Tu wrócić nam wypada do ruchu umysłowego w W. Ks. Poz- 
nańskićm, gdzie po upadku Ligi, rozpoczęła się w pierwszym rzędzie 
systematyczna praca około rozpowszechnienia oświaty rolniczćj mię- 
dzy klasą wykształconą, między ziemiaństwem. Organem pracy tćj 
był właśnie świeżo założony Zżemzanin. On to zarazem miał przy- 
gotować grunt dla żowarzysźw rolniczych (1), których upadająca Liga 
wskrzesić nie potrafiła, 


Świeżym tradycyom Ligi i naciskowi obywatelstwa zachodnio- 
pruskiego przypisać należy, że Złemiantn zaraz od samego początku 
nie zaniedbał także sprawy gospodarstwa włościańskiego. Już 
w pierwszym roczniku znajdujemy tam kilka rozpraw, badających 
opłakany stan wieśniaków i sposoby podniesienia gospodarstwa wło- 
ściańskiego. Wyżćj już potrąciliśmy o umieszczony tamże sumienny 
referat o kulturze krajowćj takićj powagi jak Koppe z Wolup. Spo- 
tykamy dalćj praktyczne wskazówki, jak urządzać płodozmian wło- 
ściański, nawoływanie pism ludowych, żeby zamieszczały więcćj 


« 


(1) Już przed r. 1846 istniały w Księstwie towarzystwa rolnicze, albo mówiąc 
ściślej żowarzystwa rolników. W r. 1844 i 1845 nieledwie w każdym powiecie istniało 
takie towarzystwo. Na walnćm zebraniu w Poznaniu wybrano nawet dyrekcyą centralną. 
Dyrekcya ta jednakże nie uzyskała zatwierdzenia rządu, a towarzystwa upadły z braku sił 
i zapału do pracy a po części i z powodu pomięszania polityki ze sprawami rolnictwa. 
Organem tych pierwszych stowarzyszeń był „Przewodnik rolniczo-przemysłowy** wycho- 
dzący w Lesznie. Upadł i on razem z towarzystwami, z których pozostało tylko kilka 
pracujących wyłącznie w języku niemieckim. 
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artykułów o rolnictwie, wskazówki na błogą działalność od '/, wieku 
już w Prusach Zachodnich istniejących towarzystw rolniczych (nie- 
mieckich) i na świeżo 27 lutego 1849 r. zawiązane pierwsze towa- 
rzystwo rolnicze fołskże w Brodnicy, które w $ 1 ustawy śwej, jako 
główny cel postawiło sobie, obok rozszerzania zasad poprawnego 
gospodarstwa w ogóle, w szczególności polepszenie bytu włościan. 
Zaraz téż ożywia się w Księstwie interes dla towarzystw rolniczych. 
Zaczęto dawniejsze odnawiać a nowe zakładać. W r. 1851 zakłada- 
ją: E. hr. Poniński, W. Walniewicz, T. Mańkowski i M. Jackowski 
towarzystwo rolnicze wszeszńsko-średzkie, W. Lipski zakłada w Ostro- 
wie tow. odolanowsko-pleszewsko-ostrzeszowskie. Obadwa towa- 
rzystwa prześcigają się w dobrych zamiarach dla gospodarstwa wło- 
ściańskiego. W towarzystwie osźrowsktem odzywa się myśl zajęcia się 
głównie właścicielami małych gospodarstw aż do 150 morgów. W myśl 
powyżćj przytoczonego artykułu T. Mańkowskiego, dyrekcya obja- 
wia zamiar utworzenia po miastach i znaczniejszych wsiach źowa- 
rzystw mniejszych (parafialnych), któremi mianowani z poręki towa- 
rzystwa delegaci zarządzać mieli. Delegowani ci pouczać mają 
włościan o wszystkich ulepszeniach gospodarskich, kierować gospo- 
darstwami wzosowemi i zdawać ze wszystkiego sprawę. W. Lipski 
otworzył u siebie kurs nauki pszczelnictwa podług systemu Dzierżo- 
na, a nawet ogłoszono już statut zózorowćj szkoły rolmiczćj, któraby 
u zawołanych w powiecie specyalistów, nastręczała włościanom kur- 
sa gospodarskie, jakie tu i owdzie rząd urządzał po lepszych gospo- 
darstwach niemieckich. Towarzystwo wrzesińsko-średzkie znów, 
naśladując także usiłowania rządowe, ze znacznym nakładem pie- 
niężnym, urządziło kilka gospodarstw wzorowych (1). Towarzystwo 
krobsko-śremsko-wschowskie, wyznaczyło naprzód 5o a następnie 100 
tal. nagrody, za napisanie książki elementarno-gospodarskićj w języ- 
ku polskim, nakształt dawnego /Vowaka, ale z uwzględnieniem postę- 
pów od r. 1840 w nauce rolnictwa zrobionych. Późnićj trochę, bo w r. 
1860 sprawę szkółek gospodarskich dla włościan, czyli kursów, pod- 
jał w towarzystwie szamotulsko-poznańskićm hr. J. Mycielski (2). 
Zamiarów najlepszych spotykamy zatćm i tu zasób niepospolity,, 
Ale wszystkie zamiary, usiłowania i przykłady (3), na razie nie miały 


(1) W Białem Piątkowie 60 morgów, w Pierzchnie 30 mórg. 

(2) Wybrano w tym celu komisyą, do którćj należeli: J. hr. Mycielski, St. Łu- 
bieński, dr. Zyg. Szułdrzyński i F. Wize. Projekt wypracowany rozesłano wszystkim 
towarzystwom. 

(3) W prasie współczesnej znajdujemy ślady, że na umysły ziemian naszych już 
wtedy mocno oddziaływał przykład Towarzystwa Rolniczego w Królestwie Polskiem. 
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praktycznego skutku. Niejednokrotnie czytamy też bowiem w Zże- 
miaminie ubolewania, że wszystkie stowarzyszenia polskie chromieją 
i upadają, czćm się sprawa towarzystw coraz bardzićj dyskredytuje, 
W..Walniewicz składając po śmierci W. Lipskiego (r. 1855) redak- 
cyą „Ziemianina,* ubolewa, że Towarzystwa rolnicze między Polą- 
kami albo wcale nie istnieją, albo zupełnie zueczynne, podczas gdy 
Niemcy mają towarzystwa czynne w 19 powiatach i jedno centralne 
nadnoteckie. 


Skoro zaś polskie towarzystwa same w sobie nie okazywały ży- 
wotności więc i usiłowania ich około podniesienia bytu włościan, nie 
mogły odnieść pożądanego skutku. Nie znajdujemy śladu, żeby 
szkółki czyli kursa zaprowadzone w pleszewskićm a projektowane 
w szamotulskićm towarzystwie, jakkolwiek były zakwitły. Nawet 
konkurs na książkę rolniczą dla włościan, nie przyszedł do skutku, 
a Tow. wrzesińsko-średzkie, wydawszy na wzorowe gospodarstwo 
w Białóm Piątkowie 200 tal. a nie osiągnąwszy żadnego skutku, za- 
przestało dawać dalsze zapomogi. Jak nam już wiadomo, w tym 
kierunku i sam rząd nie wiele więcćj wskórał. Włościanie gdzie- 
niegdzie, jak np. w megilnickim powiecie, chętnie się zgłaszali po 
zapomogi na te wzorowe gospodarstwa, ale więcćj dbali o wzięcie pie- 
niędzy, jak o utrzymanie wzorowych urządzeń. ; 

Jeśli jednak i w tym czasie rolnictwo włościanskie niejakie zro- 
biło postępy, przypisać to należy: cicho działającym naukom resztek 
dawńćj i pierwocinom nowopowstającćj pracy ludowéj, oraz przy- 
kładom coraz lepiéj się urządzających gospodarstw dominial- 
nych (1). 

* 2 * 

Sprawa towarzystw rolniczych, aznią sprawa rolniczćj oświaty wło- 
ścian, wstąpiła w nową fazę z r. 1861, kiedy prasa polska a miano: 
wicie Madwiślamin, rozpoczął gorącą agitacyą w kierunku prac orga- 
nicznych. Pismo to już wtedy było „trybuną i mównicą dla życzeń, 
planów i projektów, mających na celu ulepszenie stanu naszego na- 
sodu.“ Z trybuny tćj, otworem stojącćj w Prusach Zachodnich dla 
każdego człowieka dobrćj woli, korzystały głównie młodsze i gorętsze 
siły z W. ks. Poznańskiego, które w ówczesnćj konwencyonalnćj pra- 


(1) Bezstronność zaznaczyć nam każe, że np. w żyznych Kujawach wielkie zasługi 
około ulepszenia gospodarstw włościańskich położył Niemiec, Schwarz z Jordanowa, 
dawniej mieszkający w kwidzyńskim powiecie. Jest on autorem broszury: Die baeuerli- 
ə chen Musterwirthschaften (1852). 
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sie domowej, nie znajdowały wyrazu. Początku zaś w ożywieniu te- 
go ruchu umysłowego, szukać należy niezawodnie we wpływie, jaki 
na cały kraj wywierała błoga działalność, do ligi poznańskićj zupeł- 
nie podobnego, Towarzystwa Rolniczego w Królestwie Polskićm, 
Wpływ ten już w r. 1858 zaznacza się w Nadwizślamtnie i założonym 
w r. 1860 chełmińskim ZYzyjaczelu ludu (1). 

Ale ite nowe zapędy szlachetne byłyby niewątpliwie znów po 

niejakim czasie okazały się płonnemi i bezsilnemi, gdyby się właśnie 

*wśród ludu samego nie była dokonała najważniejsza może reforma, 
bez którćj wszystkie usiłowania starszćj braci około podniesienia 
włościan, szły zawsze na marne. 

Głównym nieprzyjacielem oświaty ludowćj i postępu w jego by- 
cie, było niewątpliwie fzjańsźwo, płodzące tyle innych niecnót, pod- 
kopujących moralność i dobrobyt ludu. Niezmordowanćj pracy du- 
chowieństwa i w tym celu umyślnie sprowadzonych oo. Misyonarzy, 
udało się straszligemu nałogowi położyć skuteczną tamę przez za- 
kładanie bractw wsźyzemięśliwości. Reforma ta w tym właśnie czasie 
przeprowadzona zwycięzko, ku niepożytćj chwale kościoła i sług je- 
go, spowodowała możność skuteczniejszćj pracy około dobra ludu 
na innych polach. A zaiste podziwiać należy organiczność, niele- 
dwie powiedziałbym systematyczność w rozwoju stosunków naszych, 
skoro jakby w trop za zwycięzką działalnością misyi, żeby nie uro- 
nić korzyści z świeżo uprawionego gruntu, poszła wspomniana wy- 
żćj agitacya na rzecz oświaty ludowej. Kampanią rozpoczął w „Nad- 
wiślaninie* korespondent z Wielkopolski (1861), nawołując wymo- 
wnym głosem do zakładania różnych towarzystw, albo jednego wiel- 
kiego na podobę Ligi. Za głosem tym posypały się projekta jak z ro- 
gu obfitości. Jedni utrzymywali, że dla oświaty ludu, wystarcza zakła- 
dać Towarzystwa Wstrzemięźliwośct i Towarzystwa św. Wincentego 
a Paulo, inni chcieli zakładać Towarzystwo św. Jama Zwangtelisty, 
inni znów jakiekolwiek towarzystwa, zastosowane do potrzeb miej- 
scowych i czytelnie, Towarzystwo św. Wojciecha dla rozszerzania 
książek itp. 

Ten kierunek pracy jednakże znalazł praktyczny rezultat do- 
pićro w r. 1863, w niezrównanych zasług wydawnictwie Zamtch a po- 
żytecznych książek ks. Bażyńskiego (2). Za to ta właśnie agitacya dzien- 
nikarska pobudziła umysły i siły winnych kierunkach. Osobliwsza 


1 


(1) Już wr.1857 Przyjaciel ludu wychodził w Poznaniu, jako pismo kościelno- 
szkolne pod redakcyą ks. ks, Fabisza i Korytkowskiego. 

(2) Na temże polu wydawnictw ludowych pracował już w r. 1843, dodziś dnia 
gorliwy ks, Koszutski z Mielżyna. 
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rzecz, że ruch ten wychodzący właściwie z W. ks. Poznańskiego, 
ale wywołany przez pismo zachodnio-pruskie, różny téż wywarł 
wpływ na obiedwie prowincye. W Prusach wywołał odrazu prak- 
tyczne objawy na polu pracy stowarzyszeń, w księstwie zaś tylko 
niejakie formalne zajęcie, bez zaufania i zamiłowania, nacechowane 
nawet lekkim pozorem niechęci. > 
Niechęć ta jednakże była tylko okolicznościową. w księstwie 


 zamiłowanóćm od czasów Ligi zawsze w pomysłach wielkiego zakro- 
ju, założono świeżo (w r. 1858) Towarzystwo Przyjactół Nauk, w r. 


1861, idąc za wzorem domów zleceń w Królestwie Polskić m, przygo- 
towywano elusa, w r. 1861 przyszło nareszcie do skutku, od wielu 
lat upragnione i jako źródło wszelkiego rozwoju i postępu uważane 
Towarzystwo <Agronomiczne Centralne, nie dziwić się zatćm, że społe- 
czeństwo, którego uwaga w tyle stron była rozerwana a siły umysło- 
we i materyalne tak wielostronnie zajęte, mogło mieć nawet wstręt do 
nowych pomysłów i projektów, zwłaszcza jeśli one nie pochodziły od 
uznanych powag, lecz rodziły się bezimiennie.. 

Mimo to itu nie odpychano dobrćj a przez tradycyą już uświę- 
conćj sprawy zajęcia się ludem. Centralne towarzystwo agronomicz= 
ne zaraz na pierwszćm walnóćm zebraniu r. 1862 miało na porządku 
dziennym m. i. i to zadanie: „Jakich chwycić sięśrodków, aby lud 
nasz wiejski, m:e wyłączając gospodarzy, uczynić produktywniejszym?* 
Sprawa ludu, we wszelkićj formie, nie schodziła także z porządku 
dziennego obrad wielu towarzystw filialnych; Towarzystwo krobsko- 
śremsko-wschowsko-kościańskie, w nowych statutach z r. 1861 za- 
mieściło, że celem jego jest rozpowszechnianie pożytecznych wiado- 
mości gospodarczych, za pomocą pism t spostrzeżeń, mianowicie po- 
między gospodarzami wiejskimi. W zarządzie głównym w początku 


r. 1863, K. Buchowski powołany na referenta o środkach, któreby 


lud nasz mogły zrobić produktywniejszym, zalecał dobry przykład 
i pisemka ludowe, Nestor Koszutski zalecał budzenie przemysłu domo* 
wego, a na wniosek A. Kaczorowskiego stanęła rezolucya, żeby w téj 


mierze poruszyć poznańskie Towarzystwo Przemysłowe i za jego - 


współudziałem krzewić tego rodzaju towarzystwa. Towarzystwo 
odolanowsko-ostrzeszowskie w r. 1863 wzywa'ks. proboszczów ku 
działaniu na gospodarzy, żeby przy każdym chrzcie zasadzili drzew” 
ko owocowe. Średzko-wrzesińskie (r. 1865) wyznacza rocznie 80 
tal. nagrody za napisanie najlepszych pism rolniczych dla ludu. Ino“ 
wrocławskie postanawia (1865), żeby na każdćm walnćm zebraniu 
był jeden traktat, dotyczący gospodarstw włościańskich, a w r. 1866 
wyznacza konkurs, za napisanie broszury na temat: Jaki jest najko- 
rzystniejszy sposób urządzenia gospodarstwa na 6o morgach; osta- 
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tecznie zaś w rzędzie prac swoich zwyczajnych stawia sprawę utwo- 
rzenia w powiecie stowarzyszeń rolniczych okręgowych. 

Tu dopićro zaczęto i w księztwie wchodzić na praktyczną dro- 
gę bezpośredniego zbliżenia się do ludu i pracowania z nim wspólnie 
a działo się to już za przykładem Prus Zachodnich. 


W Prusach Zachodnich, agitacyą Nadwzślanina w sprawie oświa- 
ty ludowćj w r. 1861 podniesioną, od razu na najpraktyczniejsze pole 
sprowadził znów Ig. Łyskowski, zakładając a raczćj odnawiając 
dawniejsze rolnicze £owarzysźwo Brodnickie, czyli teraz órodnicko-lubaw- 
skie, które m. i. za główny cel sobie postawiło, pouczać w rolnic- 
twie włościan, zaprowadzać u nich płodozmiany, dawać zapomogi- 
(niepraktyczna reminiscencya Ligi), ulepszać byt ludu i podnosić je- 
go moralność, popierać Zowarzysźwa wsirzemięćliwośce. Za Łyskow- 
skim poszedł zaraz na Kaszubach X. Maryański. Założył on towa- 
rzystwo rolnicze w Salęczynie (1 paźdz. 1861). Następnie 21 lutego 
1862 założono czyli odnowiono towarzystwo rolnicze zżem chełmiń- 
skićj, 17 marca towarzystwo dla powiatów kościerskiego i kartuzkie- 
go (całych Kaszub), d. 9 kwiet. Tow. rolnicze ziemi pomorskićj (po- 
wiat starogardzki), 2 czerwca takież towarzystwo dla ziemi południo- 
wo-pomorskićj (powiat świecki, chojnicki, złotowski) a nareszcie 
w r. 1863 d. 20 stycznia zawiązało się towarzystwo rolnicze w Pod- 
stolinie dla ziemi malborskićj, pod przewodnictwem T. Donimirskie- 
go, który już od bardzo dawna był pośrednikiem, między włościań- 
ską ludnością polską w powiatach tamecznych a niemieckiemi to- 
warzystwami rolniczemi i niejednę korzyść dla ludu z tego źródła 
sprowadził. 

Wszystkie te nowe towarzystwa zachodnio-pruskie różniły się 
od dawniejszych tćm, że już masami wciągały do koła swego zastę- 
py włościan czyli gburów. Wszystkie też w statutach swych, niele- 

dwie za najgłówniejszy cel postawiły sobie oświecenie ludu w spra- 
wach rolnictwa, a mianowicie rozpowszechnianie płodozmianu. 

; Itu pominąć nie możemy uwagi, że w sprawozdaniach z ze- 
*brań odbytych celem zawiązywania tych Towarzystw, zakładający 
wyraźnie się odwołują na przykład braci z za Drwęcy i Prosny, tj. 
na Towarzystwo Rolnicze w Królestwie Polskiem, które, jak wiado- 
mo, różnemi środkami starało się wpłynąć na zbliżenie się różnych 
warstw społeczeństwa. Słusznie tedy, jak sądzę, tę epokę'w ruchu 
i działalności około szerzenia oświaty rolniczćj nazwaliśmy epoką 
Towarzystwa Rolniczego Warszawskiego. Następnie już tylko nosić 
może charakter i miano włościańskiej. 
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Wobec dawniejszych usiłowań postęp téż był bardzo znacz- 
ny. Włościanie, przez bractwa wstrzemięźliwości wyzwoleni z nało- 
gu pijaństwa, już hurmem wstępowali do towarzystw rolniczych. 

„Ale i działalność tych źowarzysćw mtęszamych, złożonych bowiem 
z większych i mniejszych właścicieli, nie doszła jeszcze ostatecznie 
do pewnego, stałego systemu. Uwaga w towarzystwach tych rozry- 
wała się w dwie strony, na rzecz obydwóch interesantów, ziemian 
i włościan. Nie wiedziano jeszcze jak sobie poradzić, robiono ciągle 
przedwstępne doświadczenia. Towarzystwo chełmińskie, chcąc wy- 
godniejszą drogą trafić do masy ludu, wystosowało do ks. ks. pro- 
boszczów odezwę, ażeby się starali nakłaniać lud rolniczy do zapro- 
wądzenia płodozmianu i wyznaczyło komisyą, która na każde we- 
zwanie zająć się miała pomiarami i ustanowieniem następstwa pło- 
dów, stosownie do miejscowości i rodzaju gleby. Tow. brodnickie 
obradowało nad tém, czy każdy członek na własną rękę ma oświe- 
cąć włościan i pomocy im udzielać, czy téż wyznaczyć się ma w tym 


celu osobna komisya. Przychylono się ku pierwszćj alternatywie, 


a lg. Łyskowski jak dawnićj dla użytku powszechnego i towarzystw 
napisał „Gospodarza“, tak teraz dla użytku ochotniczych działaczy, 
napisał podręcznik swój: O plodozmianie czyt wielobolowóm gospodar- 
sówie (1862). 

Jakkolwiek tedy działalność tych towarzystw na lud nie była 
jeszcze ujętą w pewien system, przekonujemy się ze sprawozdań po 
gazetach z owego czasu umieszczanych, że praca ich nie była bez- 

"owocną. Najlepićj zaś świadczy o ich błogićj działalności ugruntowa- 
na zamożność gburów w powiatach ubowsgu, „malborskim, cheł- 
mińskim i starogardzkim. 

Ten właśnie ostatni powiat starogardzki, średnia część polskie- 
go Pomorza, wyrzekł w całćj sprawie, o którćj piszemy, ostateczne 


i stanowcze słowo i wynalazł tak długo, z takim trudem i zachodem 


szukaną formę dla dawno żyjącój i objawionćj idei źowarzysźw rolni- 
czych włościańskich. 


(d. n.) 
Dr. Władysław Łedrń skt. 
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JACOMIEB LA. 


POWIEŚĆ. 


(Ciąg dalszy). 
IX. 


W pokoju gdzie wczoraj pan Protazy tak dziwną wyprawił 
awanturę—odbywał się także duet ale innego rodzaju. 

Przed godziną był ten pokój bardzo spokojny. Teodor, ów 
amator-astronom, który wczoraj był powodem tak niefortunnćj eks- 
trawagancyi pana Protazego, ten sam młody brunet z pełnym na 
twarzy zarostem, o bladćj zmatowanćj cerze a czarnóćm, błyszczą- 
cóm oku, siedział spokojnie przy dużym stole i z wielką uwagą robił 
jakiś rachunek. Przed nim leżały karty wyobrażające sklepienie nie- 
bios, błyszczały instrumenta z polerowanego mosiędzu, i czerniły się 
stosy papieru, zapisanego samemi cyframi. 

Młody astronom pisał i teraz także same cyfry. Już dwie olbrzy- 
mie kolumny ustawił koło siebie, już trzecią miał na ukończeniu, gdy 
nagle drzwi pokoju otworzyły się ź pewnym bezwględnym łoskotem, 
który zapowiada osobę wyższego stanowiska. 

Teodor podniósł blade, długą pracą zmęczone czoło. Nie wpo- 
rę wszedł mu gość do pokoju. Jeszcze godzinę rachunku—jak sobie 
myślał=a byłby przyszedł do rezultatu, do jakiego wzdycha po ca- 
łych nocach bezsennych. 

Tymczasem z nieba trzeba było wrócić na ziemię. Do poko- 
ju wtoczył się właśnie niski grubawy człowieczek, z twarzą nad . 
miarę zarumienioną. Ubiór miał wytworny co do gatunku, chociaż 
krój jego był nie szczególny. 

— Dorku! zawołał od progu—myślałem, że śpisz jeszcze, tak 
okna jakąś bibułą pozasłaniałeś!... Ale co widzę... resztki jakiejś biesia- 
dy! No—widać, że korzystasz z moich rad! Wesoły wieczorek z ko- 
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legami, to więcćj niżeli książka!...  Wyrabiają się stosunki, człowiek 
uczy się pożycia towarzyskiego, ogładza się, a gdy do tego przyjdą 
jeszcze i kobićty—edukacya skończona! Przy książkach staję się 
garbatym, mrukiem w towarzystwie, bez konceptu [na razie i ot ka- 
ryera skończona! Ale cóż to?.. Znowu cyfry icyfry? Na to trzeba być 
chyba szaleńcem! 

Tak mówił grubawy, ruchliwy choć szpakowaty już nieco czło- 
wieczek, wykręcając się na wysokim obcasie. 

Teodor z uszanowaniem powitał człowieczka, wysłuchał jego 
słów potoczystych i z pewną powagą nad wiek swój przysunął mu 
jedno z całych jeszcze krzeseł kawalerskich. 

— Niech stryj siada! ozwał się dźwięczącym glosem. w którym 
jednak czuć było pracę i znużenie. 

Stryjaszek był człowiekiem z rangą i z właściwą tóż swojćj ran- 
dze powagą siadł na krześle z wyciągniętemi naprzód nogami. Był 
on starszym komisarzem od akcyzy, czyli tak zwanych dochodów 
skarbowych. Gorzelnie i browary całego powiatu należały do jego 
rewiru. 

— Widzisz Dorku—mówił dalćj szanowny komisarz, otrzyma- 
łem właśnie list od twojćj matki, która bardzo się obawia o twoję 
przyszłosć. Już parę lat jak skończyłeś szkoły. Chciałeś być profe- 
sorem, a dotąd nawet o praktyce nie pomyślałeś. Wlazła ci do gło- 
wy ta głupia astronomia, jakby na nieszczęście pojawiła się kometa 
z ogonem... a tobie się zdaje, że uchwyciwszy się tego ogona, dosta- 
niesz się wprost do nieba! Przyznam się, że ja wcalebym nie miał 
ochoty do takićj wędrówki. Wolę moje tłuste kucyki, które dzie- 
sięć mil drogi ubiegną na dzień, za to nietylko dobrze zjedzą ale 
i mnie piękną dyetkę przynoszą!... Cóż ei tam z téj komety czy z te- 
go komety, jak chcą niektórzy... 

Młody astronom bez dyet uśmiechnął się owym śmiechem poli- 
towania, jakim zazwyczaj uśmiecha się młody świat, na zużyte fraze- 
sy starego świata. Nie uszedł uwagi stryjaszka ten uśmiech lekce- 
ważący. 

— Jeszcze nic nie odpowiedziałeś—mówił dalćj z energią, a już 
z uśmiechu twego wyczytałem, co myślisz! 

— Ależ ja nic złego nie myślę, kochany stryjaszku—odpowie- 
dział łagodnie Teodor—ja tylko uśmiechnąłem się do moich marzeń, 
które właśnie są bliskie urzeczywistnienia! 

-— Czy poznałeś jaką nieubogą dziewczynę? 

— Sądzę, że pierwćj trzeba myślić o stanowiskul 

— Różnie bywa, czasami ożenienie się pomaga do karyery. 
Czy znałeś tego głupiego Antosia?... 
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— Ależ ja nie chcę być głupim Antosiem... 

— Tego niepowiadam, ale.... o jakićmże stanowisku marzysz? 

— Chcę pierwćj coś zrobić, abym nie był zerem w społeczeń- 
stwie, abym jakoś stał się znacznym! 

-— Jakimże sposobem tego dokażesz? 

— Przez naukę i pracę! 

— Wszak ukończyłeś nauki i masz a oda ana w kieszeni! 

— To nic—takich są setki! Ja chciałbym w nauce coś znaczyć! 

— Chcesz być autorem? 

— Jeżeli ten, co w nauce znajdzie nowe drogi i to potém dru- 
kiem ogłosi, autorem się nazywa, to nieprzeczę tego, że podobne 
mam intencye! 

Starszy komisarz pokiwał poważnie głową. 

— Taka droga—mówię ci, nieprowadzi prędko do chleba i żo. 
ny. W najlepszym razie, chleb przyjdzie wtedy, gdy już włosów nie 
będzie na głowie! ` 

Młody astronom westchnął. 

— Praca, nauka—to także kochanki! rzekł z pewnym smut- 
kiem... 
| — Kochanki, to prawda—odparł z uśmiechem nadziei, ale 
które wiecćj i prędzćj zrujnują człowieka niżeli baletnice i wodwi- 
listki!.. 

Nastąpiło dłuższe milczenie. Starszy komisarz pogwizdywał 
sobie jakąś skoczną aryjkę, podczas gdy młody astronom ukrad- 
kiem, rozpoczęty rachunek astronomiczny na papierze, dalćj pro- 
wadził. 

— Powiedz mi teraz—zagadnął po chwili starszy komisarz—po- 
wiedz mi otwarcie, do czego właściwie zdążasz teraz? Czy chcesz 
zostać nowym Kopernikiem? Jeżeli tak jest, to wystaraj się naprzód 


o legalizowaną swoję metrykę, aby cię Niemcy potóm jako swego nie 
zabrali! 


Blada twarz młodego astronoma zafarbowała się lekkim ru- 
mieńcem. 

— Kopernikowi nie chcę sławy odbierać—odparł z ożywie- 
niem —ale przy Koperniku jest jeszcze wiele miejsc choćby podrzęd- 
niejszych. W astronomii zbyt wiele jest jeszcze hipotez niestwier- 
dzonych, wiele nawet mnićj niżeli pobieżnych obliczeń, których 
różnice tak są od siebie oddalone jak słońce od naszćj ziemi! 

— [ty chcesz jednę z tych hipotez stwierdzić lub obalić—o- 
zwał się komisarz z pogardliwćm wejrzeniem na cyfry—ty chcesz coś 
nowego wynaleźć w astronomii, nad którą tyle głów się wysuszyło 
prawie nadaremnie! Na to trzeba być marzycielem! 

Zaiskrzyło się oko młodego astronoma. 
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— Od marzycielstwa poczyna się wszystko —odparł z niecier- 
pliwością, a za nićm postępuje nauka. Ja naprzykład ujrzawszy dzi- 
siejszą kometę, nad którą wszyscy astronomowie najsławniejsi głowę 
sobie łamią, aby jéj bieg obliczyć, zamarzyłem zrazu o tém jakby to 
świetnie było dla mnie, gdybym to pierwszy zrobił, o czém tamci 
myślą. Iod marzeń przyszedłem do suchych liczb, układam je 
dniem i nocą i... jestem już bliski świetnego rezultatu! Przynajmnićj 
dowiodę, że dotąd obliczanie elipsy było błędne... 


Starszy komisarz patrzał z pogardą na syna swego stryjecznego 
brata, który był archiwistą miejskim. Kiwał głową i prawą nogą, na 
którćj świecił się nowy but w całćj okazałości. Było-to prawdziwe 
arcydzieło szewskiego kunsztu, stworzone na to, aby człowiek mógł 

wygodnie i bezpiecznie po ziemi chodzić. 
| Uśmiechnął się wreszcie z pewnym smutkiem, jak się uśmiecha 
dojrzały człowiek na wspomnienie swoich cacek dziecinnych i rzekł 
do młodego Kopernika: 

— Nie myśl kochany Teodorze, abyś wynalazł co nowego. 
Wszystko to już było i ciągle się powtarza. I ja byłem młody i w mo- 
jéj głowie paliły się różne rzeczy. Pamiętam było nas dziesięciu. 
Chcieliśmy świat pchnąć nowemi drogami. Wszystko co było, było 
złe w oczach naszych. Chcieliśmy zwalić to, i rozpoczęliśmy walkę, 
każdy z nas miał być herkulesem, każdy miał dusić centaury, każdy 
miał nowy zakon stworzyć. Tymczasem co się stało? Najzdolniejszy 
z nas został profesorem i mówi z katedry to, co przed nim inni mó- 
wili, a ja dzięki memu sprytowi i stosunkom dostałem się do akcyzy, 
gdzie mi jest bardzo dobrze! Otoż radzę itobie nietracić czasu... 
zostaw elipsę komecie, a jeżeli do akcyzy masz wstręt wielkich lu- 
dzi, to idź na praktykę do izby obrachunkowej lub wybierz sobie 
bakalarstwo! 

— Nigdy, nigdy! zawołał z oburzeniem aleak człowiek, a cóż- 
by się stało z postępem nauk, wyobrażeń, gdyby wszyscy tak mówili 
jak kochany stryjaszek?... 

— Hm, hm postęp... postęp—mruczał stryjaszek, temu przecież 
nikt nieprzeszkadza, a jeżeli wejdziesz do szeregu pracujących w ja- 
kimbądź zawodzie, to tém samém przyczyniasz się do postępu. Ale 
tak nagle nic nie zrobisz—nie zostaniesz nawet starszym komisa- 
rzem choćby tylko przy akcyzie!... 

To rzekłszy powstał zacny komisarz, otrzepał starannie odzież 
z kurzu kawalerskiego, a wypowiedziawszy jeszcze przy drzwiach co 
na krześle wypowiedzićć zapomniał, podał młodemu uczonemu rękę 
i szybko zbiegł ze schodów. 
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Po wyjściu stryja usiadł Teodor na krześle z tą swobodą i z tym 
uśmiechem, jaki tylko pojawia się na ustach człowieka, uwolnionego 
od gniotącego” ciężaru. Obecność i rozmowa z dygnitarzem akcyzy 
była dla młodego uczonego prawdziwym ciężarem. Już z góry wie- 
dział co od niego usłyszy, i wiedział z góry, że na to się nie zgodzi, 
chociaż w słowach akcyźnika były także i ziarna prawdy. Prawdę 
i nieprawdę wyrzucił drugiem uchem jako balast niepotrzebny, a sam 
czómprędzćj umknął do komety, do niestałćj wietrznicy, którćj bieg 
chciał obliczyć i wykreślić!.. Zdawało mu się, że już zaszedł daleko, 
że brak mu tylko pewnćj drobnostki, pewnego ułamka, który się jesz- 
cze gdzieś plątał. Z twarzą rozognioną, z okiem płonącóm wziął się 
znowu do rachunku, któremu już był kilka dni i nocy bezsennych 
poświęcił. 

I o dziwo!... Zaraz przy trzecićj liczbie poznał, że cały rachu- 
nek był zły... że wszystkie te miliony i biliony, te abc, acb, ade, aed itd. 
były tylko jedną wielką omyłką!... Do wyrównania różnic było jesz- 
cze tak daleko jak od Wenery do Marsa... 

Pot zimny wystąpił mu na czoło. Kochanka matematyka zawio- 
dła go!.. Zdradziła go zimna zalotnica i śmiała się teraz z niego, że 
tak długo był w obłędziet... 

Straszne rozczarowanie! Tak bliskim był przed chwilą tryum- 
fu... już widział laury na swojćj głowie... już widział w stolicy na 
Przedmieściu-Krakowskiem drugi spiżowy posąg... a tu wszystko pry- 
sło jak bańka mydlana! Można rozum stracić... można oszalćć... może 
serce pęknąć! 

Zaprawdę, położenie młodego uczonego było okropne. Kto 
wie, ile marzeń wkłada się czasem w myśl pewną; kto wie jakto po- 
tém boli, jeżeli te marzenia i ta myśl zawiodą; ten pojmie boleść 
i rozpacz młodzieńca, który w tćj chwili siedział nad swoją pracą 
jak Maryusz nad gruzami Kartaginy—siedział blady jak widmo, z go- 
rejącóm, zapadłem okiem i ciężkiem westchnieniem żegnał stracone 
marzenie swoje!... 

Cóż teraz pocznie? Czem ukoi duszę swoję? Czćm rozgrzeje 
serce, co tak słodko, tak długo marzyło i pragnęło! 

Chciał wstać, ale nogi zlodowaciały—chciał pracę swoję po- 
szarpać, ale ręce mu odmówiły posłuszeństwa!... 

Siedział jak sparaliżowany, a w głębi piersi czuł ból wielki, ból 
piekielny! 

W téj chwili... zaleciały do jego ucha ciche tony przytłumione- 
go śpiewu kobiecego!... 

Był-to jakiś cudowny duet, śpiewany przez dwóch jego anio- 
łów stróżów, którzy przyszli do niego, aby serce jego zbolałe ukoić 
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i do słodkiego snu ukołysać!.. Zkądże się u jednego człowieka aż 
dwóch aniołów-stróżów wzięło, i gdzie nieunikniony dyabeł się po- 
dział, który właściwie do duetu należy, o tém nie myślał wcale 
w tćj chwili młody astronom! 

Po raz pierwszy odezwała się do niego ziemia, takim miłym 

"głosem, po raz pierwszy pomyślał sobie, że na taki głos możnaby Kpa 
metę porzucić i z nieba zlecić na padół ziemski!... 

I odetchnął powoli jak człowiek, który boi się spłoszyć złotego 
ptaszka, i obrócił się jeszcze ostrożnićj, aby nie odstraszyć od siebie 
śpiewających aniołów... 

Wstał z krzesła i zwolna szedł za tym głosem czarodziejskim, 
jak ślepy idzie za różowóm światłem słońca, które się przez jego 
zamknięte powieki przedziera... 

I tak zaszedł do okna. Okno było otwarte, ale z wczorajszćj 
obserwacyi astronomicznćj pozostało jeszcze prześcieradło, które wi- 
dok zasłaniało. Pociągnął za sznurek, a przed jego oczyma odsłonił 
się widok, który jakieś słodkie na jego duszy sprawił wrażenie! 

Oto w oknie przeciwległem, osłoniona w połowie zieloną gir- 
landą oleandrów jakby Meluzyna, stała wysmukła blondynka, 
a otwarte usta i pierś falująca okazywały, że śpiewa. Druga star- 
sza szatynka siedziała przy fortepianie. | 

Śpiew był cichy, pełen uczuciowćj wibracyi... zdawał się ko- 
łysać do snu, zdawał się goić wszystkie rany serca... a przytóm roz- 
budzał pewne tak słodkie i przyjemne uczucie, że młody uczony 
przestał nagle oddychać, jakby chciał na tém miejscu w posąg się 
zamienić!... 

Stał nierachomy w oknie, jedną ręką trzymał sznur od zaim- 
prowizowanćj rolety, a drugą odrzucał z czoła bujne włosy, co mu 
na oczy spadały. 

Był on teraz podobny do człowieka, co poraz pierwszy patrzy 
na świat zupełnie mu obcy. Świat w którym żył dotąd, był zupełnie 
inny. Inne miał kształty, inne barwy, inne oświetlenie. Zmiana nagła 
sprawiła na nim tém silniejsze wrażenie, im większego doznał roz- 
czarowania w świecie poprzednim. Jeszcze ból dojmujący zalatywał 
go z tamtego świata, jeszcze rana bolała go, jak boli każdy za- 
wód,—a tu łagodny śpiew koi nagle ten ból, a widok dokonywa resz- 
ty! Jakoś w samę porę odsłonił mu się taki widok na ziemi, i to 
w chwili, w którćj niebo tak boleśnie go zawiodło! 

Blondynka miała ładny profil, usta podnosiły się z wdziękiem 
niewysłowionym, który jest dowodem, że serce jéj w tćj chwili prze- 
chodzi przez te same uczucia, jakie tekst pieśni wyraża. Ramiona 
jéj pochyliły się wdzięcznie, ku niewidomemu przedmiotowi, do któ- 
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rego pieśń była zwrócona, a który prawdopodobnie tylko w wyobraż: 
ni śpiewającćj istniał... Życzyła mu snów słodkich i różowych, wzy- 
wała anioła stróża, aby białem skrzydłem zasłonił go od burzy świa- 
towćj a tymczasem rozsunął obłoki niebios i okazał mu rozkosze 
wybranych!... 3 

Taką mniéj więcéj była treść Kałysauki śpiewanćj przez dwie 
siostry a zaadresowanćj do śpiącego dyrektora, który lekkiem chrapa- 
niem brał udział w tćj pieśni. Młody astronom nie wiedział o tym 
adresie, i wziął tę pieśń dla siebie jak jałmużnę nieba, jak spragnio- 
ny kwiatek chwyta krople rosy, która może dla innćj trawki była 
przeznaczona... 

Słuchał w ekstazie i wpatrywał się z rozkoszą w profil blon- 
dynki... gdy nagle z poza gałęzi oleandrów wynurzyła się jakaś dziw- 
nie fantastyczna postać... 

Był-to człowiek już niemłody, odziany niedbale w szlafrok po- 
pielaty z czerwonóćm naszyciem, z włosami najeżonemi a twarzą sro- 
motnie surową. Na lewem jego uchu jak przezroczysty siny obło- 
czek wisiał szmat błękitnćj gazy, falującój w kształty najroz- 
maitsze.., 

Dziwne było to zjawisko, a dziwniejszy jeszcze kontrast do spo- 
kojnych, posągowych postaci dwóch kobićt. i 

Mężczyzna nagłym ruchem przedarł się pomiędzy obie kobićty, 
połamał jeden z oleandrów, i jak lew głodny szukający żeru, zbliżył 
się do otwartego okna... 

Spojrzał naprzeciwko i obaczył piękną twarz młodego mężczy- 
zny z czarnym zarostem... ; 

Młody mężczyzna wychylił się z okna iz pewnym ożywionym 
wyrazem na twarzy chwytał śpiew kobićcy... 

Zdawało się po całćj jego postawie, że to dla niego śpiewa się, 
źe wdzięczny jest tćj poetycznćj rozmowie dwojga serc, że nawet 
pojawienie się trzecićj osoby nie każe mu uciekać od tak smacz- 
nych... owoców zakazanych! 

Tego już zawiele było zacnemu dyrektorowi. Pomyślał naj- 
przód o kiju, ale przestrzeń ulicy była 'za wielka—pomyślał potóm 
o rewolwerze który miał w szafce, a dla którego ze względów bez- 
pieczeństwa domowego, nie miał nabojów, Pomyślał wreszcie o krzy- 
ku, który mógłby młodego człowieka na pochyłćj drodze zatrzymać, 
ale wzgląd na publiczne swoje stanowisko niekazał mu użyć tego 
skutecznego niekiedy lekarstwa. 

Poprzestał więc tym razem na okazaniu młodemu człowiekowi 
niezwykłćj swojćj energii, która przy danćj sposobności mogłaby się 
mu dać we znaki. A energia ta wyraziła się marsowem ściągnie- 
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niem brwi i przeszywającóm ną skrość spojrzeniem, jakiego s: 
zwykł był używać dla niepoprawnych uczniów swoich. A 

Marsowe ściągnięcie brwi i przeszywające spojrzenie sprawiło 
na młodym astronomie tak niespodziane wrażenie, że mimowoli wy- 
sunął mu się sznur z ręki, a za improwizowana roleta naturalnćm 
prawem ciężkości upadła na dół potrąciwszy po drodze nos, który 
zwykle z twarzy ludzkićj naprzód wystaje. | 

Młody astronom nie zdołał jeszcze nosa swego z bólu utulić, 
gdy do jego uszu zaleciał głośny trzask okna, które po drugićj stro- 
nie ulicy zamykano z wielkim impetem. 


X. 


Do impetu miał dyrektor wszelkie prawo: Zdrzemnął sobie po 
niezwykłóm wysileniu, po myślach tak niezwykłych, jakie w jego 
zacnćj głowie rozbudził złowrogi przyjaciel. Ale na ten odpoczynek ` 
zasłużył. Nie poszedł za fałszywemi poszlakami, wskazanemi mu 
przez niecnego sąsiada, ale szze tra eć studio pracował głową wła- | 
sną dopóty, dopóki fałszywy alarm nie okazał się rzeczywiście fał- 
szywym, dopóki nie nabrał niezbitego przekonania, że Elźbietka 
jest najzacniejszą kobietą pod słońcem, i że kocha go przywiązaniem - 
wyjątkowóm, na jakie téż słusznie sobie zasłużył. Po takiém dokona- — 
ném dziele mógł sobie spocząć. Nie tylko odzyskał własny spokój, p> 
ale nawet krzywdy niepozwolił wyrządzić bliźniemu. To téż do- 
brze zasłużony sen zamknął słodko powieki zasłużonego męża. 3 

Ale złe ziarno nie gi ie tak prędko. Słowa wyżółkłego kontro- - 
lera brzęczały w uszach śpiącego. Prawdopodobnie anioł stróż odpę- — 
dzał je białem skrzydłem swojóćm, ale od czegoż dyabeł, aby temuż 
aniołowi nie robić na złość? To tóż zaczął dmuchać i dmuchać jak - 
kowal miechem, poprawiał, nakładał węgla i dolewał oleju, aż je 
wreszcie płomień buchnął złowrogi i zacnemu mężowi zatruł sen je- 
go zasłużony. 38 

Dziwne koleje przechodził we śnie poczciwy ERA Naj- 
przód wystąpiła mitologia, którą w jednćj z klas swoich wykładał, — 
z wszystkiemi swemi niedorzecznemi szykanami. Zdawało mu się, że 
widzi żonę swoję pomiędzy .owenii najadami, które przy świetle księ- p 
życa zwykły się z boginią borów, Dyaną, kąpać w wodach przezro- 
czystych. Biegnie więc do boru, aby się dowiedzićć, jak tam te nan i 


wdzięczny, który podobny był do lutni Orfeusza. Gdy już był blisko, E 
przekonał się, że mitologią dotąd fałszywie wykładał. Według mi- 
tologii miały te zabawy leśne odbywać się bez żadnego świadka, 
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któryby do innéj płci należał. Gdy Akteon chciał to rozporządzenie 
przekroczyć, zamienił się w jelenia i własne psy pożarły go. Otóż to, 
co teraz widział, sprzeciwiało się dotychczasowćj nauce. Nie tylko 
że zabawa Dyany z towarzyszkami była podobna do naszego balu 
na cele dobroczynne, na który zazwyczaj kobićty tak się z szat swo- 
ich obnażają, jakby do kąpieli wejść miały, ale nawet taki sam po- 
czet wyfrakowanych facetów uwijał się przy Dyanie i Najadach, jak 
się to na naszych balach widzi. Zadziwia to dyrektora nie mało 
i byłby może na tćj naukowćj korekcie dotychczasowego wykładu 
mitologii poprzestał, gdyby nagle poza świerkiem olbrzymim nie był 
ujrzał kryjącego się w cieniu Fauna, który słodko na harmonice 
przygrywał i jeszcze słodsze do Elźbietki robił oczy... Elźbietka była 
ubrana kuso jak baletnica, i tak hazardowne do ukrytego Fauna ro- 


- biła skoki, że zacny mąż uznał za stosowne wejść z interwencyą na 


kJ 


scenę. I według maksymy , szws pacem para bellum“, czyli że 
kto grozi interwencyą, wprzódy uzbroić się powinien, wyłamał już 
był sobie kij okazały, i właśnie ztym kijem pośpiesznym dążył kro- 
kiem—gdy nagle spostrzega, że nieszczęśliwy los biednego Akteona 
i na nim się spełnia. Wzywa bogów o litość, a tymczasem odbywa 
się w prędkich postępach fatalna metamorfoza!... Już czuje na sobie 


sierść zwierzęcą... już usta jego, dotąd tak wymowne, wydłużają się 


w pysk jeleni... już czuje na głowie niedorzeczny ornament, który 
śród zarośli ma mu zgotować śmierć męczeńską, jaką z tego świata 
zeszedł poczciwy strzelec Akteon, już jest bliski rozpaczy—gdy na- 
gle silniejsze akordy kołysanki zbudziły go ze snu tak zabój- 
czego. 

Dyrektor porwał się na nogi i czemprędzćj musnął po głowie, 
czy tam co nieznajdzie. Nic nieznalazł na szczęście, bo płatek je- 
dwabnćj woalki usunął się przed ręką, jak się usuwa dym lotny 
przed powiewem wiatru, i malowniczo zawisnął na lewym uchu. 

Na głowie dyrektora nic więc nie było, ale za to w głowie był 
prawdziwy bazar. Była Dyana, były Najady, był Faun grający na 
harmonice i była Elźbietka słodko na Fauna patrząca. Wszystko to 
wystarczało, aby zasłużonego męża natchnąć energią niezwykłą, aby 
kroki jego tak poważne i stateczne przyśpieszyć, i głosowi jego, któ- 
ry do poważnego krasomówstwa bardzo się nadawał, dodać jeszcze 
więcćj powagi. z 

Do złudzenia, z jakićm był powstał z drzemki, przyczynił się 
jeszcze usłyszany śpiew z drugiego pokoju, który zupełnie podobny 
był do melodyi jaką Faun za świerkiem wygrywał. A gdy do tego do- 
mieszało się wspomnienie z odbytćj z kontrolerem rozmówy, gdy 
wszystkie szczegóły jego obaw i podejrzeń tą nieszczęsną rozmową 
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rozbudzonych do tego się dołączyły—miał więc dyrektor wszel 
prawo wpaść z impetem do pokoju, w którym właśnie ledwo dosł 
szanym głosem konała melodya kołysanki w tém mniemaniu, że t 
dla którego się śpiewa, już drzemać zaczyna... — ż 
| Tymczasem kołysanka inne na dyrektorze sprawiła wrażenie. 
Nie tylko nie spał daléj przy cichych jéj tonach, ale zbudził się z ta- 
ką energią, jakby kto z działa strzelił mu nad uchem. A gdy jeszcze — 
okno ujrzał otwarte—gdy z pozaliści oleandrowych wychyliła się do 
niego twarz młodego człowieka, który w pierwszćj chwili zupełni: 
był do Fauna podobny, gdy wreszcie na jego niebrzydkićj twarz 
ujrzał wyraz także dla tego otwartego okna wcale nieobojętny—wte 
dy,jak wyżćj powiedziano, miał wszelkie prawo spójrzyć "sro: 3 
motnie na nowego Akteona iz impetem okno przed nosem mu 
zamknąć. | 3 
Biedna Dyana siedziała przed fortepianem i niczego się nie do- 
myślała. Uderzyło ją tylko tak nagłe przebudzenie się męża i chód 
niezwykły, jakim zbliżał się do otwartego okna. : R. 
— Nie przywitasz się nawet ze mną— rzekła zdejmując mu b 
kitną woalkę z ucha—i niepodziękujesz Femci za PERNE berse 
- którą ci do snu śpiewała! 

Dyrektor zmarszczył czoło i spójrzał groźnie jeszcze raz prze 
okno. Poza oknem już teraz nic nie ujrzał, bo prześcieradło zasło 
ło ukrytego Akteona, ale za to w drugiem oknie ujrzał wyżółkł: 
twarz kontrolera, który jak Faun prawdziwy wystawił do niego po-- 
łamane i pokrzywione zęby, kontroler miał dziwny uśmiech n 
twarzy. ZB 
— Nie wiedziałem nawet żeś wychodziła—odparł z udanym 
spokojem jak wytrawny dyplomata. 8 

-— Miałam interes—z Femcią robiłyśmy sprawunki. Cóż te 
szlafrok w takićm zaniedbaniu? 

— Tak... w nieobecności twojćj wzdychałem za tobą i przytóćm. 
pękł mi pasek! - 

— Dzisiaj jesteś nawet dowcipny... daj, zeszyję go. 

— Cieszy mnie, że zaczynasz we mnie dobre PRL odkry- 
wać... lepićj niżeli se złe przywary! i 

— Jesteś trochę podrażniony, że mnie tak długo r nie > był 
pójdź, pocałuj mnie za to! . 

I podniosła głowę i podała mu czoło. 

Dyrektor z zimną powagą pocałował je. 

— A teraz pocałuj Femcię, która ci tak pięknie śpiewała. 

Nawykły do posłuszeństwa małżonek chciał rozkaz pani E ź 
biety wypełnić, ale Eufemia odwróciła „głowę i wydłużone usta dy 
rektora dotknęły się tylko zgrabnie zakręconego uszka. 
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Po tych czynnościach, które koniecznie spełnić należało, nie 
wypowiedziawszy jeszcze wojny otwartćj, spoczął na chwilę zacny 
dyrektor. Włożył ręce do kieszeni szlafroka i rozkraczył nogi, dla 
wygodniejszćj pozycyi. Patrzał na żonę i siostrę żony okiem ba- 
dawczćm. 

— Czy obawiałeś się przeciągu, żeś tak szybko okno zamykał? 
zapytała po chwili żona. 

— Tak—mruknął przez zęby dyplomata—nie tyle obawiam się 
przeciągów jak pewnych pociągów... 

— Cóż tam znowu? 

— Nic.. nic—dodał szybko—jak cię kocham, nic—ot słowo 

na wiatr rzucone! 
l I aby zajętą nieprzyjazną pozycyą zamaskować, a może i wy- 
rzutom serca swego zadość uczynić, które teraz nagle się ozwały— 
przystąpił do żony, i skwapliwie w rękę ją pocałował. Pani Elźbieta 
odwdzięczyła się za to i na myślącém czole zasłużonego męża złoży- 
ła także pocałunek. Niezaniedbała także przytém przyprowadzić do 
porządku rozburzone podczas drzemki włosy, które z powagą dyrek- 
torską dzisiaj się niezgadzały. 

I na tém zakończyła się scena, która w pierwszćj chwili burzą 
domową groziła. Pani Elźbieta wzięła siostrę pod rękę i odeszła 
z nią do swego pokoju. 

Dyrektor nie mógł się tak łatwo uspokoić. Patrzał śledczóm 
okiem za odchodzącą i zdawało mu się, że jest z pewną pretensyą 
ubrana, jakićj pierwćj na nićj nie spotrzegł. Kostium miał za wiele 
-fałdów i falbanek, jak na poważną żonę dyrektora przystało. Bucik 
był tak obcisły i tak dziwnie błyszczał, że mimowolnie musiał oczy 
ściągać na siebie, co nie mnićj dla żony poważnego męża nie było 
właściwóm. A gdy jeszcze na kok spojrzał i spostrzegł, że tenże 
co raz więcćj stosując się do głupićj mody, na plecy się zniża a na- 
wet już poza łopatkę dostaje—powziął ztąd podejrzenie ugruntowa- 
ne, że to wszystko może się dziać dla trzecićj osoby, o czém do- 
świadczony kontroler tak wymównie przed godziną mówił. 
Dmuchnął przed siebie, jakby podszepty złego ducha chciał 
odpędzić, zawinął się w szlafrok i zaczął chodzić po pokoju kro- 
- kiem, który okazywał głębokie zamyślenie. 

Chodząc po pokoju niezaniedbał nigdy zatrzymać się przy 
drzwiach, które prowadziły do pokoju żony i były na wpół otwarte 
Pani Elźbieta rozmawiała z siostrą. 

Dyrektor słyszał teraz wyraźnie: 

— Widziałaś go dobrze? pytała Elźbieta półgłosem. 

— Widziałam, odszepnęła nieśmiało Eufemia. 


230 ATENEUM., i 


— Prawda że przystojny?... 

— Tak.. czy często widujesz go? 3 

— Dosyć rzadko... oboje jesteśmy zatrudnieni. On pisze lub. 
czyta po całych dniach, ja... jak widzisz, mam także nie mało za- 
trudnienia. | i 

— Dzisiaj dobrze widziałam go. k 

— Bo téż patrzał w okno, jakby chciał ze skóry wyskoczyć! e 

Po tych słowach słyszał dyrektor jakiś dziwny szelest sukni, ja 
kiś oddech głębszy, podobny do westchnienia. Potém nastąpiły szep- 
ty, a nawet jedna z nich zaśmiała się dosyć wyraźnie. Cicho oddalił 
się odedrzwi. "a 

Kroki jego plątały się i urywały co chwila. Zatrzymywał si | 
każdym razem podedrzwiami i każdym razem zasłyszał jakieś słów 
ko zagadkowe, jakiś śmiech ukryty lub jawne, głębokie west 
chnienie. 

Przyszedł mu na myśl doświadczony kontroler. Wyobraźni 
jego rozogniała się co raz więcćj. Przejrzał się w źwierciadle—by 
daleko starszy, niżeli dotąd sobie wyobrażał. A przed oczyma dusz 
mignęła mu Elźbietka w fałdzistym kostiumie, w bucikach ciasnyc 
i błyszczących jak chciwa rozleglejszćj kniei sarneczka.... Po 
smutniał. 

Nagle zbliżył się do dzwonka i zadzwonił. 

Wszedł chłopak pokojowy. 

— Zawołaj mi szewca! rzekł do chłopaka, 

— Czy ma tutaj przyjść? zapytał chłopak. 

— Nie—do mego gabinetu! odparł z marsem. 

Za chwilę stał już szewc w gabinecie przed dyrektorem. 

— Zrobisz mi pan buty—ozwał się dyrektor—ale takie, które- 
by wcale nic a nic nie skrzypiały! j a 

— Dotąd lubiłeś pan dyrektor skrzypiące, odparł szewc z nie- 
jakiém zadziwieniem. 

Prawda—ale okazały się niepraktyczne. Najprzód skrzyp radi 
nerwy mojćj żony, a potém ostrzega służbę i studentów moich, gdy 
jeszcze zdaleka jestem. A służbai młodzież powinna zawsze być 
w tém mniemaniu, że oko dyrektora na nią patrzy, że ucho jego sły- 
szy, co robi. Rozumiesz pan? e: 

— Rozumiem. 

— Niech będą tak ciche jak pantofle. 

— Dobrze panie dyrektorze. 

Po wyjściu szewca zatarł ręce dyrektor. Zdawało mu się, że 4 
wpadł na myśl bardzo dobrą i właściwą i że tak postąpił sobie jak e 
oględny minister państwa, który z państwem sąsiedniem jest w przy- 
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- jaźni, ale mimo to buduje na granicy obronne twierdze na każdy 
wypadek. i r 
Ciche buty drektora były już jedną taką twierdzą. 


XI. 


Miasto, w którćm się te ciche, nikomu prawie nieznane sceny 
domowe odbywały, miało w najbliższćm swojóm otoczeniu kilka wil 
rozkosznych i z komfortem zbudowanych. Jedna z nich oddalona 
była od rogatki miejskićj zaledwie parę tysięcy kroków. Schowana 
między grupą drzew wysokich miała zdala pozór świątyni, poświęco- 
nćj jakiemuś bóstwu mitologicznemu. Zwykły wędrowiec nie tak 
łatwo mógł się do nićj dostać. Cały park otaczał najpfzód parkan 
dosyć wysoki. Bramą, która była zawsze zamkniętą, wchodziło się 
na drogę źwirową, która pomiędzy drzewa i klomby wężykiem pro- 
wadziła przed duże kamienne schody. Teraz odsłaniał się oku cały 
budynek. Był-to bardzo miły domek z jedném pięterkiem, ponad 
którćm pięła się do góry mała gotycka wieżyczka. Okien na froncie 
było pięć, reszta wychodziła na drugą stronę. Przed oknami stały 
kwiaty egzotyczne w dużych wazonach a w koło nich rozrzucone 
krzaki róż w sposób malowniczy. Przez duże szklane podwoje wcho- 
dziło się do sieni, ubranćj w dywany i zwierciadła. Na prawo pro- 
wadziły drzwi do obszernego salonu o ścianach srebrno:szarych. 
Na środku stał puf z żółtego adamaszku—takiego samego koloru ka- 
napa rozpierała się między oknami, a przy ścianach ulokowano fotele 
itaboreciki. Parę stołów palisandrowych i kilka dużych zwierciadeł 
uzupełniało to wykwintne urządzenie. Prócz tego, takićj saméj ma- 
teryi firanki i portyery strzegły światła i przeciągów. 

Z tego pokoju wchodziło się do milutkićj komnaty o ścianach 

- fijołkowych i takiego samego odcieniu meblach. Był to salonik dla 
szczęśliwćj kobićty. Wszystkie fraszki kunsztowne i drogie drobnost- 
ki były tu nagromadzone. Był i fortepian i wspaniała gotowalnia, 
iszeszlongi balzak i karłowate napoleonki. Na podłodze rozpościerał 
się olbrzymi dywan i tajemniczo ginął pod tureckiemi sofami bez 
drzewa. Marmurowy kominek ozdabiał jednę ze ścian, a po drugićj 
stronie stały misternie z hebanu rzeźbione szafki z książkami. 

Z tego pokoju, przez podniesioną portyerę z fiołkowego aksami- 
tu, można było widziść wykwintną sypialnię kobiecą z łóżkiem wię- 
cćj do tronu podobnym niżeli do sprzętu zwykłego wypoczynku. 
Łóżko stało na podwyższeniu trzystopniowóm i nakryte było z wierz- 
chu rodzajem baldachimu królewskiego, związanego w górze ko- 
roną królewską. Wszystko, co to łoże otaczało, godnóćm go było. 
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Druga strona tego czarodziejskiego domku była przeznaczona 


dla męzkich mieszkańców. Mnićj tam aksamitu, atłasu i adamaszku. 
Panował więcćj komfort angielski. Były drogie wiska skóry, by- 
ła stal i żelazo, misternie bambus, mahoń i orzech naśladujące. 

W niejakiśćm oddaleniu stały domki, w których mieściła się 
kuchnia i służba, a dalćj za ścianą z bzów i akacyi stała schowana 
stajenka, 

Wszystko to razem wyglądało strojnie i wonno jak apteczne 
pudełko, w którém rozsyła się na nowy rok kadzidło królewskie. 


Właściciel budując to pudełeczko marzył zapewnie o wielkićm 


szczęściu. Chciał się oddzielić od świata, wyszedł z krzykliwego mia- 
sta za rogatki, i tu nad brzegiem bystrego potoku, w cieniu lip stu- 
letnich i starszych jeszcze dębów, schował się w tćj złotćj łupinie 
wraz z szczęściem swojóćm, chroniąc się od najlżejszego powiewu 
wiatru powszedniego. Aszczęście to nienazywało się samotnością. 
Więcćj niżeli o siebie dbał o towarzyszkę życia, dla nićj sprowadził 
dywany, adamaszek i palisander i jéj pod stopy podścieliłl... 

Cóż się teraz z nim stało, co się stało z jego szczęściem, dla któ- 
rego ten przybytek wydmuchał? Gdzież się podziała owa szczęśliwa 
kobićta, dla którćj to wszystko powstało? Czy marzenie zawiodło 
ich, czy szczęście wymarzone ulotniło się, jak się ulatnia poranna ro- 
sa, gdy wiatr ją owinie?... Czy wszystkie rzeczy ludzkie taki koniec 
biorą?.. 

Właściciel i twórca tego przybytku wyprowadził się gdzieś mo- 
że w inne strony, które mu marzeń jego nie przypominają... a może 
śmierć bezlitosna zajrzała do twierdzy jego szczęścia i zimną ręką 
wydarła mu ukochaną towarzyszkę życia... a może tóż ta towarzysz- 
ka sama opuściła ten pałac zaczarowany niewoli i przymusu, którego 
mimo dywanów, aksamitów i adamaszków znieść nie mogła?.. 

Rozkoszny ten przybytek stał długi czas pustką... 


Długi czas panowała tu cisza grobowa. Nigdzie nie było widać 


żywego ducha. Tylko stary sługa, który w oficynie mieszkał, otwo- 
rzył czasem drzwi i okna, pościerał pył z mebli i posadzek i znowu 
wszystko wróciło do dawnćj martwoty. Księżyc tylko rozkoszował 
po cichych komnatach, przechadzając się zwolna jak cichy milczący 
świadek minionego szczęścia. Tylko muszki brzęczące wleciały cza- 
sem przez okno i goniły się swawolnie irozkosznie. A czasem ku 


wielkiemu zmartwieniu starego sługi, wtargnął nietoperz i natłukłszy - 


sięo zwierciadlane szyby, wylatywał szybko z rozkosznćj lecz cia- 
snćj klatki na swobodne powietrze. 

Pewnego dnia przyjechała dorożką młoda kobićta w towarzy- 
stwie starszćj matrony, obejrzała wszystkie pokoje, zapytała o cenę 
najmu i zamieszkała, 
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Jest ona właśnie w liliowym pokoju. Stoi przed zwierciadłem 
i kończy toaletę. Jest słusznego wzrostu, ma kibić wysmukłą, ciemne 
włosy, ładny grecki profil i oczy piwne. Może liczyć lat dwadzieścia 
kilka. Na bladćj twarzy rysują się ślady przebytych wrażeń owiane 
pewnym smutkiem, pewną boleścią. Opromienia je uśmiech prawie 
dziecięcy, który jéj twarzy nadaje bardzo wiele wdzięku. Ubrana 
jest w czarną suknię, pod kształtną szyją otwiera się biały kołnie- 
rzyk odsłaniając lekkie zarysy alabastrowego biustu. 

W buduarze nie ma nikogo. Służąca już odeszła, bo praca jéj 
skończona. Dalsze uzupełnienia tualetowe robią się już bez świad- 
ków. I to już skończone. Młoda kobićta patrzy teraz z uśmiechem do 
zwierciadła. Zadowolnienie maluje się na jćj twarzy. Wkłada do 
włosów kwiatek i odchodzi kilka kroków w tył. Z kwiatkiem bardzo 
jej dobrze. Patrzy na zegar, zamyśla się i zaczyna powoli przecha- 
dzać się po dywanie. Suknia szeleści za nią rozkosznie ,—woniejące 
warkocze roznoszą woń w około. 

Przechadzka ta trwa czas niejaki. Kiedy niekiedy zatrzymuje 
się, patrzy na zegar i marszczy czoło. Patrzy w okna wychodzące 
na drogę a wyraz smutku okala jéj piękne usta. 

Wreszcie bierze książkę w czerwony safian oprawną i siada na 
adamaszkowćj otomanie. Draperye sukni przyprowadza do należyte- 
go porządku, wychyla z pod falban bucik z materyi kaszmirowćj, 
opićra go o podnóżek i zaczyna czytać. $ 

Mija godzina jedna i druga. Cisza w pokojach, jakby wszystko 
wymarło. Tylko regularny stuk zegara odbija się o ściany, tylko re- 
gularne bicie serca porusza w takt książkę czerwoną. Na twarzy czy- 
tającćj kobiety przebiega od czasu do czasu jakieś drżenie nerwowe 
jakby wskazówka niepokoju wewnętrznego. 

Wreszcie zaturkotały koła na drodze. Młoda kobieta spojrzała 
na zegar i uśmiechnęła się z pewnym smutkiem do jakiejś ukrytćj 
myśli. Postawy nie zmieniła — czytała dalej. 

Z lekka otworzyły się drzwi. 

— Czy pani przyjmie? zapytała z obojętną miną służąca. 

Młoda kobieta zamyśliła się. 

— Zaczekaj chwilę—odrzekła głosem dźwięcznym. 

Służąca zamknęła drzwi za sobą. 

—. Daj wody tym kwiatkom—mówiła po chwili młoda kobić- 
ta—tylko uważaj, ażeby żółta róża nie obleciała! 

Służąca wypełniła rozkaz. 

— (Czy mam wyjść i zaprosić? zapytała znowu. 

— Papużkom możesz także nalać wody! rozkazała pani. 

I ten rozkaz wypełniono. Służąca czekała dalszych. 
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— Idź do salonu—były dalsze rozkazy— i policz ile kwiatów 
mają oleandry a ile pączków. 

Posłuszna służąca wyszła do salonu. Uśmiech pewnego zado- 
wolnienia okazał się na twarzy młodćj kobićty. 

Służąca wróciła z rezultatem. 

— A teraz możesz iść i prosić — rzekła do nićj pani z ukrytym 
uśmiechem. 

Po wyjściu służącej otworzyły się drzwi buduaru na rozcież 
i wszedł mężczyzna z pewną swobodą, która świadczyła, że należy 
do gości dobrze widzianych. 

— Ma foi! zawołał od progu—gdybyś pani jeszcze dłużćj ka- 
zała mi czekać w przedpokoju, musiałbym kazać zawołać mego bal- 
wierza, aby mnie ogolił. 

-— Widzę, że dla pana jest dzisiaj dzień szczęśliwy — odpowie- 
działa młoda kobićta podając mu rękę—zaczynasz być dowcipnym! 

— I bez dowcipu może urość broda stojąc tak długo pod drzwia- 
mi, a przecież jest regułą dobrego wychowania, aby być zawsze 
ogolonym! 

Gość przyłożył tutaj do ust swoich drobną rączkę gospodyni, 
którćj oczy zamigotały w tćj chwili jaśnićj. 

Temi oczyma patrzała czas niejaki na niego. 

Był-to mężczyzna tak zwanćj drugićj młodości, Co się stało 
ż pierwszą, trudno odgadnąć. Czy kwitła ona rozkosznie i odkwitła 
jak każdy kwiat wiosenny, czy nie zaznawszy błogiego słońca i ukry- 
ta w zimnych cieniach, przewegetowała tylko czas wiosenny, aby 
dopiero na schyłku lata w barwy kwiatu się przyodziać?... Któż to 
może powiedzićć? [Ludzie podobni są do niektórych roślin, które 
dopiero na początku jesieni zaczynają kwitnąć. Młodociane siły 
swoje i zasoby poświęcają wyższym marzeniom, pracom szlachetnym, 
a gdy te spełnione lub zawiedzione zostają, odzywa się wtedy mil- 
czące dotąd serce i wydobywa z siebie nowe siły i zasoby, aby sobie 
powetować to, czego mu dawnićj odmówiono. 

Trudno poznać, do jakićj kategoryi należał mężczyzna stojący 
w tćj chwili przed młodą, piękną kobićtą. Czy należał on do tych, 
którzy pierwszą młodość swoję roztrwonili na łatwe zdobycze, a teraz 
z resztkami chcą jeszcze udawać młodych, czy téż był jednym 
z tych rzadszych ludzi, którzy walcząc i pracując w zaraniu życia 
nie mieli czasu roztrwaniać zasobów serca swego i nieuronione 
przenieśli je z pierwszćj młodości do drugiej? I trudno by nawet 
powiedzićć, którąby z tych kategoryj wybrał ów mężczyzna, gdyby 
mu dano do wyboru. Jedna i druga nie ma szansy wielkiego szczę- 
ścia... 
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W tćj chwili nie myślał o tem gość, jak się zdaje, dobrze wi- 
dziany. Miał wąsiki z fantazyą do góry podkręcone, miał długie aż 
do ramion sięgające bakenbardy i bujne, ciemne włosy starannie na 
wierzchołku głowy przedzielone. Oczy jego patrzały z całą swo- 
bodą z poza binokli, od których z fantazyą spuszczał się czarny, 
jedwabny sznurek. Twarz była dosyć regularna i okazywała zdro- 
wie i pewną swobodę umysłu. Wykwintny ubiór robił z niego jednę 
z owych przeciętnych figur przyzwoitych, które się spotyka w każdym 
większym salonie. 

Młoda kobićta palrzałą na niego dłużćj niżeli zwykle. Po jéj 
pięknóćm czole biegały jakieś utajone myśli, do których nieznacznie 
się uśmiechała. 

Spostrzegł to gość. 

— Widzę--ozwał się zdejmując binokle z nosa—widzę, że pa- 
ni na seryo zaczynasz nie wierzyć słowom moim. Chcesz się prze- 
konać, czy powiedziałem prawdę! 

— Niestety — odparła młoda kobićta z uśmiechem nieokreślo- 
nymniestety, żałuję, że tego panu przyznać nie mogę! 

— Zawsze jedno i to samo—ma foi—to w końcu na seryo może 
znudzić! A jednak już sam fakt, że danego słowa zawsze dotrzy- 
muję, mógłby panią przekonać, że wcale się w atmosferze pani nie 
nudzę! 

Piękna rączka podała gościowi torebkę z papierosami. 

— To bardzo mało—odparła z kaprysem na pięknych ustach— 
zdaje mi się, że mam prawo więcćj żądać od pana! 

Gość zapalił woskową zapałkę. 

— Ależ pani! wszystkiego możesz żądać odemnie, byle tylko 
nie śmierci. (Co do tego punktu jestem spokojny. 

I podał młodćj kobićcie zapałkę płonącą, aby zapalić papiero- 
sik, ktory właśnie w białych paluszkach trzymała. 

Zapaliła i kilka błękitnych obłoczków wydmuchnęła. 

— Dziwnie wygodni jesteście dzisiaj — mówiła po chwili paląc 
dalćj papierosik—dawnićj zwykł mawiać mężczyzna: zażądaj nawet 
śmierci mojćj, a skończę u nóg twoich! 

— Bo dawnićj kochankowie okłamywali się wzajemnie i wie- 
rzyli kłamstwom swoim! Naczytałem się tego dosyć w starych ro- 
mansach, Ona przysięga mu na każdćj karcie, że go kocha i że mu 
wierną do grobu zostanie —- a on jéj znowu powiada, że się zabije, 
jeżeli tylko palcem poruszy!... Ręczę pani, że jedno i drugie było 
tylko frazesem retorycznym, który dzisiaj walor stracił, Czy słysza- 
łaś pani, aby kochankowie dzisiaj tak mówili? 

Młoda kobićta puszczała błękitne kółka przed siebie.. 
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— Czy sądzisz pan, że dzisiaj są szczersi kochankowie? — za- 
pytała po chwili? 

— Jeżeli nie dla siebie to po za sobą są szczersi. [Dowiadują 
się jedno o drugićm, czego zazwyczaj od ludzi dowiedzićć się można. 

Mężczyzna spojrzał z uwagą na mówiącą kobićtę. Jéj twarz 
była spokojna. Patrzała obojętnie przed siebie. 

— I czegóż to naprzykład moglibyśmy się od ludzi dowiedzićć? 
Wszystkiego, o czem nawet nigdy nie marzyliśmy! Ja przyznam się, 
mam wstręt do owych śledczych zachcianek!... Wierzę w to, co 
widzę i słyszę — a resztę najłagodnićj nazywam plotką! 

Młoda kobićta zamyśliła się. Ciemne jéj oczy przesunęły się 

Zz pewnym niepokojem po twarzy gościa. 

— Zapewne, ozwała się z uśmiechem, gdyby kto chciał wszyst- 
kim tym rzeczom wierzyć, które nasi bliźni o nas rozpowiadają na 
ucho, to chyba nicby innego niepozostało, jak pójść do klasztoru 
i tam się żywcem zakopać!... Ale jeżeli mi ktoś powie, że pan Jerzy 
był u pewnego prawnika... 

Pan Jerzy szybko powstał z krzesła. 

— Nie wypieram się tego — przerwał mówiącćj — ale widzi 
pani, już z tego zrobiono plotkę. Byłem u prawnika, bo on prowa- 
dzi interesa mego stryja, a że przy tćj sposobności była mowa o pa- 
ni, nic dziwnego, bo miasto nieduże, a moje kasztanki są w mieście 
przecież znane. Że usłużny prawnik chcąc się przypodobać mnie, 
poruszył pewien przedmiot, który był mu znany, w tćm mniemaniu, 
że mi zrobi wielką przyjemność, cóż w tem dziwnego? [I zaraz zro- 
biono z tego plotkę, ale zamilczano o mojćj odpowiedzi. 

— Znam pańską odpowiedż—przerwała młoda kobićta podając 
gościowi rączkę—i wdzięczną jestem panu za nią! 

Pan Jerzy ukłonił się. 

— Ale niewiem— mówiła dalćj—czy mi się pan tak pięknie ukło- 
nisz, jeżeli powiem, że biorąc odwet byłam wczoraj także u kogoś, 
i ten ktoś, również niepytany, powiedział mi, że onegdaj, gdyś pan 
miał być słabym, byłeś na wieczorku u pani... 

— Najszczersza prawda! Byłemale dopiero o dziesiątćj, gdy 
migrena ustąpiła! 

— I tam do błękitnych oczek panny Niny... 

Rozśmiał się na całe gardło pan Jerzy i sięgnął po drobną rącz- 
kę młodćj kobiety. 

Młoda kobićta wyglądała teraz zachwycająco. Blada jéj twarz 
ożywiła się, oczy roziskrzyły się i błyszczały jak dwa brylanty. 

— Na co panu... tćj ręki? — zapytała z pewną zachwycającą 
ironią—tego zachcenia nigdy niespostrzegłam u pana! 
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— Ale to, co ja spostrzegłem w tćj chwili, wystarcza mi, abym 
był w humorze jak najlepszym. Pani Augusta utrzymuje, że od cza- 
su moich częstszych przejażdżek za rogatki, straciłem wiele na hu- 
morze! 

— Chciałabym, aby pani Augusta prawdę mówiła... ale coś pan 
spostrzegł? 

— Spostrzegłem... spostrzegłem coś, coś... coś spostrzegłem, co 
rzeczywiście jest dla mnie bardzo przyjemnćm! 

— Cóż to było? j 

— Spostrzegłem trochę... trochę... zazdrości! Nieprawdaż? 

Jerzy sięgnął po rękę towarzyszki. Ręka oddaliła się od niego 
a nawet i twarz młodćj kobićty zagrała na chwilę owćm drżeniem 
nerwowóm, które miało znamie jakiegoś bólu. Po tem drżeniu na- 
stąpił przelotny, nieznaczny rumieniec. 

— Zazdrość pan widziałeś? —ozwała się z przymuszonym uśmie- 
chem—zazdrość pan widziałeś! O! to pan patrzysz przez jakieś szkła 
różowe! Zkądżeby się wzięła ta zazdrość? 

— Nie odbieraj mi jćj pani—bo ona jest dla mnie rozkoszą. 

I ucałował drobną rączkę. Wyraz nieukontentowania okazał 
się na twarzy kobićty. Nie była z siebie zadowolniona. Wzięła 
książkę do ręki i zaczęła obojętnie przewracać kartki. 

— Zarozumiałość jest połową szczęścią—rzekła po chwili— 
a jeszcze większem szczęściem jest brać złudzenie za prawdę! Ża- 
łuję, że ani jednego z tych przymiotów nie posiadam! W życiu mo- 
jém tak mnie srogo rozczarowano, że już o złudzeniu i mowy być nie 
może! W nic nie wierzę, chociaż tćj wiary tak gorąco pragnę! 

I podłużne oczy młodćj kobićty zaszkliły się jasném marzeniem 
na chwilę i powróciły znowu do obojętności. Pan Jerzy dojrzał 
jednak tę chwilę marzenia i uśmiechnął się do siebie. 

— Powiadasz pani, że w nic nie wierzysz—ozwał się biorąc ją 
za rękę—a jednak czuję po drżeniu tćj ręki, po tćj pulsacyi przyspie- 
szonćj, że pani wierzysz i wierzysz słusznie! 

Kobićta wyjęła swoję rękę z dłoni pana Jerzego, wstała szybko 
i zbliżyła się do okna, przy któróm stała klatka z papugami. W oczach 
jéj błyszczały łzy. Schowała się z niemi do framugi okna, 

Pan Jerzy patrząc za nią podkręcał wąsik i rozczesywał palca- 
mi bujne faworyty. 

Nagle zwróciła się do niego. Łzy wysączyły się właśnie z jéj 
oczu i błyszczały na bładćj twarzy jak dwa brylanty. 

— Mówiłeś pan — ozwała się głosem, który drżał jak struna 
przestrojona—mówiłeś pan, że powinnam wierzyć, że wierzę słusznie... 
i że niedoznam żadnego rozczarowania?... 
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Pan Jerzy zatrzymał nagle rękę w faworytach jak Mojżesz Mi- 
chała Anioła—w brodzie swojćj. Spojrzał na twarz bladą, ustrojoną 
w brylanty i spuścił oczy, jakby w taki majestat kobićcy nie mógł 
patrzćć. 

— Któż mówi o rozczarowaniu—mówił wolnym głosem—prze- 
cież te rozczarowania, na które narzekają kobićty. nie wyrastają jak 
grzyby po deszczu! Rozczarowanie następuje tylko wtedy, jeśli 
zaszło jakie złudzenie z jednćj lub z drugićj strony; jeżeli jedna z stron 
dała powód do takiego rozczarowania... jeżeli... gdybym chciał bez 
ogródki prawdę powiedzićć... jeżeli... 


Szkoda było łeż kobiecych na takie zimne rozumowania” 


Przerwała je szybkim ruchem posuwistćj sukni i odeszła ku papugom, 
które przyjęły ją z niekłamaną radością. Zaczęła się z niemi pieścić, 
a one odpowiadały krzykiem, który przeszkadzał dalćj mówić panu 
Jerzemu. Czekał cierpliwie chwil kilka. 

Kobieta zwróciła się do niego. Na twarzy nie było już łez, ale 
była ona blada jak po długićj chorobie. Tych chwil kilka wystar- 
czyło zapewnie za dosyć długą chorobę. 

— Zapomniałam panu powiedzićć — ozwała się — że zabieram 
się... do wyjazdu. Czuję się niezdrową... pojadę do wód, a potem... 
do cieplejszego klimatu! 

Pan Jerzy patrzał na nią z uwagą. Usta jego drgały uśmiechem, 
którego jednak nie chciał okazać. Był on pewny, że te słowa, wy- 
mówione z pewną gorączką, nie były prawdziwe. Wiedział, że po za 
niemi kryło się całkiem co innego. 

Rozczesał ręką faworyty, co oznaczało wewnętrzne zadowol- 
nienie i poprawił kołnierzyk, który go gdzieś uciskał. 

— Sądzę — ozwał się po chwili — że nie masz pani ugruntowa- 
nych powodów do nagłego wyjazdu. Powietrze służy pani, wyglą- 
dasz jeszcze pięknićj, aniżeli wtedy na balu, gdym miał to szczęście 
po raz pierwszy przetańczyć z panią kontredansa i tę piękną rączkę 
po raz pierwszy uścisnąć. 

I sięgnął po rękę kobićty. Nie broniła mu jéj. 

— Ale zważ tylko pan—mówiła głosem drżącym—że to wcale 
na zdrowie mi wyjść nie może, jeżeli od pół roku siedzę w tćj pięknćj 
klatce, a wszyscy ludzie ciekawie pytają, dlaczego tutaj pokutuję? 
Raz trzeba to słodkie uwięzienie zakończyć, bo inaczój... 


Usta pięknćj kobićty drgały tutaj jak w konwulsyi, a oczy paliły 


się jak dwie pochodnie... 

Zaniepokoiło to pana Jerzego. 

— Ecoutez-moil—przerwał mówiącćj—wiem, co pani chcesz 
powiedzić ć, i wierzaj mi pani, że często sam o tém myślę. Trzeba 
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' jednak wziąć na uwagę moje położenie. Mam dwa tuziny krewnych 
a dwa razy tyle powinowatych. Wszyscy prawie zajmują wyższe 
w towarzystwie stanowiska i ze wszystkimi muszę się liczyć. Gdybym 
był zwykły dorobkiewicz, który nagle jak grzyb wyrósł i o swojćj 
parenteli nagle zapomniał, tobym nie wahał się ani chwili, nie oglą- 
dałbym się na nikogo... ale tak comme vous le savez bien, muszę 
jakoś wszystkich najprzód przygotować na to, co uczynić zamyślam. 
Przecież na wyspę odludną nie wyjedziemy jak Robinson! 

Młoda kobićta zamyśliła się. 

— Cóż oni mówią o tem? —zapytała z niepokojem. 

— Dotąd nic jeszcze nie mówią, ale już jest wiele, że się cze- 
goś domyślają. Powoli wszystko się wyrówna! 

— Ja właśnie sądzę, że to „powoli“ może nam bardzo wiele 
zaszkodzić! 

— Dlaczego? 

— Jeżeli ze strony krewnych pana rzeczywiście jaka niechęć 
przeciw mnie istnieje, to przez czas może ona zebrać jeszcze więcej 
materyału dla siebie, do czego także i mój tak zagadkowy pobyt 
w tém ustroniu posłuży! Jedna byłaby tylko tu rada, działać szybko. 
Jestem na to przygotowana, że zrazu byłoby może trochę nieukon- 
tentowania, ale z czasem... panie Jerzy, tak zwane „czyny spełnione* 
nie tylko w sferze tronów mają powodzenie, ale i w tych, które są 
im bliskie! 

— Tak... ale byłoby to rzeczą wielce ryzykowną... 

— Znam przecież człowieka, który był po prostu najwstrętniej- 
szą figurą pod słońcem, a że pewna dobrze urodzona dama rękę mu 
swoję oddała... chodzicie teraz z nim pod bokii w białych krawa- 
tach spijacie u niego herbatki! 

Pan Jerzy poprawił się na fotelu. 

— Przecież co do mnie—mówiła dalćj w zapale—nie można mi 
nic innego zarzucić, oprócz niezwykłćj może kolei życia, co już dzi- 
siaj wcale do niezwykłości nie należy! Rozwodzą się i u was, a jeże- 
litego nie robią, to tem gorzćj dla nich! Ja wolałam otwarcie ro- 
zerwać więzy, niżeli kłamać przez całe życie! 

- Młoda kobićta wyprostowała się tutaj i dumnym krokiem prze- 
„szła się po pokoju. 

Wyglądała jak królowa. Pan Jerzy patrzał na nią z przypodo- 
baniem, kręcił wąsy i rozczesywał faworyty. 

Zatrzymała się przed nim. Twarz jćj grała niecierpliwością. 
Wszystkie fibry drgały. 

— I cóż pan na to odpowiesz?—zapytała. 

Jerzy sięgnął po jéj rękę, aby ją ucałować. Cofnęła rękę, 


240 ATENEUM. 


— Czekam na odpowiedź — powtórzyła. 

— Odpowiedź... odpowiedź moja — mówił z wolna Jerzy—jest 
w mojóm sercu. Tam jćj najbezpiecznićj, wierzaj mi pani, gdziein- 
dzićj... byłoby jéj może gorzćj! 

Zęby młodćj kobiety zgrzytnęły nieznacznie. Stała chwilę nie- 
ruchoma jak statua. Tymczasem Jerzy zajął się zapalaniem świe- 


żego papierosa. Zaczął z pewnóm zadowolnieniem POR się. 


błękitnym kółkom dymu... 

Wybuch głośnego śmiechu przeszkodził tćj niewinnćj zabawie. 
Spojrzał na młodą kobićtę, która teraz śmiała się serdecznie i szcze- 
rze. Twarz jéj zmieniła się zupełnie. Nie było ani śladu dawnego, 
dramatycznego nastroju. Za to był pewien urok niewysłowiony, 
jakiś wdzięk rozkoszny, nieujęty, podobny do tych wdzięków, jakiemi 
nas czaruje genialna artystka... jakiśćm w przepaść za sobą prowadzi 
psotna rusałka! 

— Cóż ten śmiech znaczy? — zapytał Jerzy wpatrując się w te 
oczy roskosznie zmróżone. 


— Ten śmiech znaczy—odpowiedziała rusałka — żeśmy oboje 


odegrali wyborną komedyą! 

— Komedyą? 

— Tak jest, komedyą. Teraz, gdy się ona udała, mogę się 
przyznać. Są pewne serca, które mają czasem niepotrzebne skru- 
puły. Otóż ja mam nieszczęśliwe serce. Zdaje mi się, że trzebą 
dotrzymywać tego, co się raz uczuło, co się wyszeptało lub wy- 
rzekło... choćby to serce gdzieś w inną stronę... 

— W inną stronę? 

— Tak jest... w inną stronę zwrócić się chciało! 

— Ma foi, to już daleko zabawnićj niżeli przedtćm było! 

— Czy tak?... Bardzo się cieszę, że pana takim widzę. Skru- 
puły moje upadają zupełnie... chociaż i potćm, com usłyszała od pa- 
na, już miejsca mieć nie mogą! 

— Nie sądzę, aby tak źle ze mną było! 
— Nie mam bynajmnićj zamiaru przekonywać pana o tem, 
Najlepićj, gdy się samemu do tego przekonania przychodzi. 

Jerzy z uśmiechem spojrzał na mówiącą. Zdawało mu się, że 
mimo mistrzowskićj roli dojrzał coś w jéj twarzy, co mu powyższym 
słowom niekoniecznie wierzyć kazało. Słowa te jednak były dobrym 
powodem, zakończenia wizyty, która i tak przeciągnęła się nad pro- 
gram dzisiejszy. 

Powstał z fotelu. Młoda kobiéta podała mu rękę. 

— Pozostaje mi jeszcze na zakończenie... być trochę niegrzecz. 
ną— rzekła z czarującym uśmiechem — muszę pana pożegnać, gdyż 
mam ważne listy do pisania... 


- 
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— Przeciwnie—odparł również z uśmiechem [Jerzy—nie tylko. 
nie widzę w tem żadnćj niegrzeczności, ale owszem dziękuję pani za 
przypomnienie, że i na mnie podobne obowiązki czekają! Więc do 
widzenia się... w lepszym humorze! 

— Jestem prawie pewna... tego humoru! 

— (Cieszę się już naprzód z tego! 

— Adieu! 

— Adieul 

Podali sobie ręce i drzwi rozłączyły ich. 

- Jerzy schodząc po schodach nucił sobie jakąś wesołą piosenkę, 
a młoda kobićta stanęła przy oknie i zasłonięta kwiatami patrzała za 
odchodzącym z zapartym oddechem... 

jerzy nie obejrzał się. Odwróciła się szybko i zadzwoniła na 
służącą. 

— Gdzie jest ten list od pani Euzebii? =zapytała. 

— Leży na biurku — odpowiedziała służąca. 

— Dobrze... niech Michał się zbierze, poniesie odpowiedź! 

I siadła przy biurku. 


XII. 


Między młodą kobiétą a naszym młodym astronomem było 
w téj chwili pewne pokrewieństwo. Miała właśnie rozstać się z ma- 
rzeniem swojém, a może na zawsze je pożegnać. Młody astronom 
czuł właśnie podobne bóle rozstania się z swoją mrzonką, którą tak 
długo karmił serdeczną krwią swoją. Miała ona tyle uroku dla nie- 
go, a nieubłagany komisarz od akcyzy zrobił pierwsze pchnięcie, po 
którem siedmiobarwna bańka mydlana rozprysła się i znikła! Zaraz 
po jego wyjściu, jakby nieszczęście z sobą przywiózł, znalazł pomył- 
kę w rachunku, któremu tyle dni i nocy bezsennych poświęcił. Po- 
myłka ta była drobna, nieznaczna nawet, ale w progresyi rachun- 
kowćj wydała miliony i biliony, na których właśnie swoje nowe od- 
krycie gruntował. Wionęło wszystko jak marzenie -na fałszywćj 
podstawie osnute! Mała, drobna pomyłka przy téj podstawie—a mi- 
liony następnie z téj pomyłki wysnute, biliony i tryliony okazały się 
fałszem !.... : 

On tyle budował na tych milionach bezpodstawnych, czuł w so- 
bie siłę herkulesową do obalenia całćj nauki niebieskićj, widział 
drugi pomnik nowego Kopernika, a teraz wszystko rozwiało się, jak 
się rozwiewa mgła wiosenna! 

Do tego jeszcze dzień dzisiejszy był dniem licznych innych roz- 
czarowań. Z poczty przyniesiono mu listy i pisma. Listem odpo- 
wiedziała mu pewna znakomitość naukowa, że myśli i hipotezy, 
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A któremi się zwierzył, nie mogą mieć w nauce żadnćj przyszłości, 
gdyż nie są wynikiem ścisłego rachunku ale fantazyą młodćj głowy. 
Podobne słowa wyczytał w piśmie, któremu przesłał swoje obserwa- 
cye nad biegiem komet. Zachęcano go do dalszćj pracy, ale na to 
tylko, aby się przekonał o swoich pomyłkach i niemożności schwyce- 
nia ręką tego, co jest i pozostanie tajemnicą stworzenia. 

Zgoła—na każdym punkcie przegrana! A gdy do tego jeszcze 
dodał srogie spojrzenie dyrektora i bolesne uszkodzenie nosa, który 
śród tych smutnych myśli ciągle mu się przypominał musiał prostą 
drogą dojść do przekonania, że jest najnieszczęśliwszym człowiekiem. 

Jakoż takim był w téj chwili rzeczywiście. Siedział na kula- 
wśm|ikrzęśle,i.patrzał.ną stosy papieru, które na stole leżały. Te 
stosy to jego marzenia stracone! 

Miał już ochotę ;zapłakać, ale w tćj chwili przed oczyma mignę- 
ło mu coś jasnego.+oBył:to profil owćj śpiewającćj blondynki, którą 
przeż.ókno widział. Pamięć jego oddała mu wiernie cały obraz. 
Najprzód były zielone gałęzie oleandru, za niemi siedziała szatynka 
przy fortepianie, a przy nićj stała wysmukła blondynka z otworzone- 
mi ustami jak kielich kwiatu spragniony rosy niebieskiej. 
otyd Pizypołnktehić to zajmowało coraz więcćj jego uwagę. Boleść 
ZARAŃZEŃ zdNAcdzioRych zaczęła przycichać... w sercu odbywał się 
PERAN rach, Ufóry ME sprawiał wielką przyjemność, jakićj pierwej 
WEWANOKCZEOZANANNE | 
> ue Ee samo jak w astronomii, na pierwszćj lepszćj liczbie, 
Którą mą łą być takżę pomyłką, chciał zbudować miliony i biliony... 
<KUfd serdecznych—gdy nagle z poza śpiewającćj blondynki wy- 
ch ila się sroga twarz dyrektora z błękitną szmatką na uchu, która 
przypo! uhala ową historyczną czapkę frygijską tylko innego koloru, 
-bo Ẹdy ten obraz z kolei stanął mu przed oczyma, poczuł pewną 
tBYPBE i już zaczął mązać, zaczęty nowych marzeń rachunek, gdy 
nagle do drzwi zapukano, j; R. 
sie „Młody astronom był pewny, że ujrzy teraz najprzód ostrą hale- 
bardę, potem ściągnięte brwi groźnego dyrektora, a w końcu ową 
zagadkową flagę. błękitną, która tak groźnie wisiała na lewem uchu... 
Fymezasem;i tü nastąpiło rozczarowanie. 

Jsi Bo pokoju.wszedł niski,.gładko ogolony człowiek z okazałą na 
głowie łysinką. Na twarzy pełnćj miał uśmiech serdeczny i wiele 
słodyczy (W; małych 'zmrużanych oczach. 

-ąqbMłody:; człowiek pobiegł na'przywitanie znakomitego gościa, rzu- 
ciwszy,,/pierwćj „rozpaczliwć, spojrzenie na niektóre defekta kawa- 
lerskiego mieszkania. Y 


KOMETA, 2 43 


— A.. wielmożny pan dobrodziej Filemon!—zawołał jak mógł 
najserdecznićj, aby przynajmnićj gorącym afektem ódciągnąć uwagę 
gościa od wypłowiałćj sofy i kulawego fotelu. —]Jakże się cieszę... 
jakże wielce jestem obowiązany... jakże mi miło... 

— Mnie to mnie należy, nie takiemi słowy... zacny panie! —odpo- 
wiedział pan Filemon ściskając rękę młodego człowieka — kto tak 
trafnie umiał opisać obrót dwóch księżyców Marsa... kto z taką 
zręcznością umiał rozwiązać mglistą przepaskę Wenery i słoneczne 
jéj oblicze odsłonić... kto wymierzył i ułożył pokłady chmur i obli- 
czył ich wzajemny do siebie stosunek... ten, mój zacny panie... 


— Proszę... zbyt wiele łaski! — przerwał mówiącemu młody 
astronom i zarumienił się po uszy. J 

Rumieniec był zasłużony może, bo artykuły wyżćj wymienione 
nie były jego własną pracą, ale pochodziły z różnych książek, któ- 
rych pan Filemon nie znał. 

— Skromność zdobi największego mędrca! — mówił dalćj nie- 
zachwiany pan Filemon — ale nam profanom wolno cenić ludzi ina- 
czćj. Zresztą, mój zacny panie, cóż nam dzisiaj w naszćm wyjątko- 
kowćm położeniu pozostaje? Nauka i sztuka! To też.na tém polu 
powinien się skupić duch społeczeństwa i wydać owoce, po których 
mógłby o naszćj egzystencyi świat się dowiedzićć! Dlatego każde, 
choćby najmniejsze usiłowania na tem polu powinny nas obchodzić, 
a ludzi oddających się takim usiłowaniom powinniśmy znać i sza- 
nować! 

Słowa te poczciwego pana Filemcena wprawiły młodego czło- 
wieka w niemały kłopot. Poczciwy mecenas sztuki i nauki spóźnił 
się o kilka godzin. Wtedy byłby jeszcze zastał dumnego astronoma, 
który o laurach naukowych marzył, w tćj chwili jednak miał przed 
sobą człowieka złamanego, zwątpiałego, który właśnie co z wyżyn 
swoich marzeń spadł na ziemię. To tćż ironią prawie wydały mu się 
słowa powyższe. Patrzał czas niejaki w poczciwe oblicze niezwy- 
kłego gościa i nie mógł sobie wcale zdać sprawy z tego, co słyszał. 


Gość tymczasem ustawił kulawy fotel do równowagi i prawił 
dalćj: 

— My starsi po niewczasie poznajemy, żeśmy szli drogą niewła- 
ściwą. Czekaliśmy jakiegoś jutra z założonemi rękami, a do tego 
jutra w niczém nie chcieliśmy się przyczynić. Dzięki Bogu, że dzi- 
siaj jaśnićj przed nami. Uczyć się i pracować—oto nasze jutro. 
Ale znowu nowe licho nas nachodzi. Ciżbą ciśniemy się do tćj pra- 
cy i do nauk i —potrącamy i depczemy siebie wzajem. Ztąd powsta- 
ją kłótnie, abi kia że każdy chce mieć słuszność, to téż każdy 
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wymyśla jakąś chorągiew i wywiesza jako sztandar bojowy! Pfe, 
mój panie! 

— Walka rodzi postęp i vice versal—zauważył młody człowiek. 

Pan Filemon zachwiał się na fotelu. 

— To są wszystko frazesy — odrzekł opierając kulawy fotel 
o stół—można pracować w zbitym szeregu i nikogo nie trącić! Tak 
robią mrówki i wielkich w swoim rodzaju dokazują rzeczy! Czy 
widziałeś kiedy rozburzone złośliwą nogą mrowisko? Co tam za 
krzątanie do odbudowania napowrót tego, co złośliwa hoga roz- 
deptała? Jak cicho i porządnie odbywa się restauracya? Tylko wy... 

— Pozwolisz pan jedno słowo tutaj wtrącić. Owad pracuje 
cicho i bez kłótni, bo każdemu z nich już sam instynkt każe tak 
a nieinaczćj pracować. Człowiek zaś musi dopióro sam wynaleść 
sposób pracowania i na ten sposób i środki muszą się wszyscy zgo- 
dzić! Ztąd to pozorna niezgoda w rzeczach ludzkich, która jednak 
daje świadectwo o samodzielności człowieka, podczas gdy owad 
podlega jakimś tajemnym, ale stale działającym sprężynom! 

Pan Filemon znowu zawahał się na fotelu. 

— Tak... — ozwał się po chwili — to bardzo ładnie, ale zgody 
trzeba do każdego większego dzieła! To tóż moje hasło jest: zgoda! 
Mój dom jest domem dla wszystkich, którzy zacnie i poczciwie myślą 
i czują. Otóż abym niezapomniał, bo tak ważny przedmiot poruszy- 
liśmy... bądź tak łaskaw mój zacny panie i nawiedź dzisiaj dom nasz 
wieczorkiem. Będzie małe gronko ludzi, a radbym, aby to grono 
nie ograniczało się na zasłużonych emerytach, ale aby i młodsza la- 
torośl godnie była przedstawioną! 

— W takim razie wybór padł niefortunnie... 

— Daj pokój, zacny panie—wiedzą sąsiedzi, jak kto siedzi! 
Moja żona wyraźnie napisała mi ciebie na. karteluszu... ot patrz 
i czytaj! 

Teodor spojrzał na rozwinięty papier i rzeczywiście wyczytał 
tam swoje nazwisko, a obok niego w nawiasie pseudonim, jakiego 
zwykł w dziennikach używać. 

— Za prawdę nie umiem sobie wytłómaczyć tego zaszczytu... 
nawet nie wiem, czy nie zaszła jaka pomyłka... 

— Uchowaj Boże! Wyraźnie stoi... Teodor. 

Pan Filemon posunął rękę, aby Teodor mógł dobrze swoje 
nazwisko wyczytać wraz z pseudonimem. Teodor wyczytał więcej... 
bo wyczytał nazwisko dyrektora i to zaraz nad sobą. Uczuł nagle, 
jakby ogromny ciężar go przywalił, Tchu mu zabrakło. Nazwisko 
dyrektora było wypisane grubszemi literami. Przypomniało mu się 
to zacne oblicze publicznego męża i sam niewiedział, dlaczego ogar- 
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nął go jakiś niewytłómaczony niepokój... Ale niepokój ten przybrał 
charakter bardzo przyjemnego .wzruszenia, gdy przy nazwisku groź- 
nego dyrektora ujrzał przypisek z żoną i z siostrą żony, która ładnie 
śpiewa. 

Uśmiechnął się wyczytawszy te słowa. Pan Filemon wziął ten 
uśmiech za odpowiedź pomyślną, a powstawszy ostrożnie zkulawego 
fotelu uściskał swego przyszłego gościa. 


< 


z 


— Więc przyjdziesz! dobrze, do widzenia się!—zawołał. 

Zwrócił się nagle od drzwi. 

— Zapomniałem jeszcze powiedzićć—dodał—że to właściwie 
moja żona cię zaprasza... w takim razie... jak zwykle... biały krawat! 
Lepićj naprzód wiedzićć, niżeli potém być krukiem między białemi 
gołębiami... Gdybym ja zapraszał... to na takie głupstwa nigdybym 
nie zważał, ale kobićty.. a zresztą kobićtom to się należy. Więc 
do widzenia! 7 

I zacny pan Filemon zniknął za drzwiami, 


XIII. 


Po wyjściu pana Filemona stał Teodor czas niejaki na środku 
pokoju, jakby to co zaszło, chciał w głowie swojéj porządkować. I rze- 
czywiście był tam właśnie nie mały nieporządek. Stosy rachunka- 
mi zapisanego papieru—marzenia stracone o drugim w stolicy pomni- 
ku wielkiego astronoma, komisarz od akcyzy i profil blondynki 
z otwartemi ustami, groźne oblicze dyrektora i słodki uśmiech pana 
Filemona... wszystko to leżało jeszcze w wielkim nieporządku. Ale by- 
ia w tćmjednak pewna myśl przewodnia—była, jak mówią niektórzy: 
logika faktów. 

Po rozczarowaniach astronomicznych był profil śpiewającćj 
blondynki pierwszym logicznym faktem, bo wszedł w próżnią zosta- 
wioną przez zdradę astronomii. Drugim takim faktem była wizyta 
pana Filemona i zaproszenie na wieczorek, bez którego byłby ów 
profil śpiewający długi czas tylko pobożnóm marzeniem. Wszystko 
więc składało się, aby bolóść za tém, co utracił, trwała jak najkrócej, 
a pociecha, jaka mu płynęła, stała się szybko rzeczywistością. 

Już sam wieczór u pana Filemona, czy raczćj u pani Euzebii, 
zacnćj małżonki pana Filemona, wystarczał sam dla siebie bez żad-' 
nych dodatków. Mógł on z urodzonego mizantropa zrobić choćby na 
chwilę roskosznego optymistę. Całowano się i kochano na tym wie- 
czorku co niemiara, a toasty przy kolacyi były tak misternie formu- 
łowane, że nie obrażały nikogo, że wszystkim przypadały do serca. 
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Zacny-bo téż był dom pana Filemona czy raczćj pani Euzebii, jak 
urzędownie go nazywano. 
Pan Filemon był to karmazyn czystćj krwi. Miał dawnićj dosyć 
okazałą fortunkę na stokach Karpat, ale sprzedał ją i osiadł w mie- 
ście. O powodach tego przesiedlenia różnie mówiono.  Utrzymy- 
wano, że jejmość na wsi się nudziła, aby jednak zmianę stanu 
czemś upowodować, wmówiła w męża, że ma pewną missyą opa- 
trznościową, którą dla dobra publicznego spełnić powinien. Miał 
on charakter łagodny, przekonania przeciętne i umiejętność ra- 
czenia gości, co dawało mu patent do odegrania wyższćj roli. 
W kraju bowiem zaczęły między opiniami tworzyć się coraz więk- 
sze dyferencye, podzielono się na koła i na kółka i w końcu każde 
ognisko zrobiło się tak małóm, jak w łańcuszku weneckim. Poch- 
wycić to ogniwo, związać silną spójnią i zrobić z nich jeden wielki 
łańcuch społeczny — oto było zadanie, godne wielkiego człowieka. 


+ 


' =- Pan Filemon nie miał nigdy pretensyi do wielkości, ale pani 


Euzebia inaczćj myślała. Dojrzała stanowisko nie zajęte, a na bez- 


rybiu—zwykła mawiać do męża—i rak rybą. 
Sąsiadki pani Euzebii, które na wsi pozostały, śmiały się z no- 
wego programu państwa Filemonów. Mówiły sobie do ucha, że 


ani Euzebia poprostu chce się bawić i że do tego zawsze miała 
8 


ochotę. Ponieważ była już moda, aby wszystkiemu nadać cechę 
dobra publicznego; ponieważ była już fabryka narodowa wódek 
i rosolisów, piekarnia narodowa, drukarnia narodowa i młyn pa- 
rowy narodowy, brakło jeszcze salonu narodowego. 


Sąsiadki pani Euzebii nie myliły się wcale pod tym względem, 
salonu narodowego nie było. Były salony z szwajcarską francuz- 
czyzną, były karykatury salonu paryskiego, ale swojskiego nie było. 

Jakiekolwiek powody miała pani Euzebia do osiedlenia się 
w mieście, dajemy jéj zupełne rozgrzeszenie, 2 magnis voluisse sat 
esź/ Chciała liczniejsze towarzystwo zebrać w swoim domu, chcia- 
ła pomieszać trochę różne warstwy, chciała znaleść spójnię dla 
wszystkich. Było-to może za trudne, może niestosownych używa- 
no do tego środków—może nawet i próżność odegrała w tém pewną 
rolę—wchodzić w to nie wypada. Rozumie się samo przez się, że 


aby ludzi więcćj do siebie zbliżyć, trzeba ich wzajemnie — pod-. 


wyższyć. Z prostego grajka trzeba zrobić artystę — z młodego czło- 
wieka... przyszłego geniusza, z przybyłego od granicy... sławnego 
podróżnika—a z nieznanćj jejmości z kresów kraju... milionerkę. 
Wszystko to łączy i spaja ludzi, budzi pewną ciekawość wzajemną 
i... salon nabywa rozgłosu. 


PY 9. ZNAKWIWI 
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SKE 
Wszystkie drogi prowadzą do Rzymu—myślała sobie pani Eu- 
zebia i pełną dłonią rozdawała tytuły, ordery, läúryafhä Wt... ma- 
jątki. Umiała ona zawsze coś nowego podać gośdibiki dzen %h- 
ciekawić, a wrazie zupełnéj posuchy, mówiła bardzaidvietel OHJES 
nieznanym poecie, którego utwory potém, nátüràhniktó ORPASAŁRI, 
'odczytywano. di Hopiwżoq doęnńse 
Pan Filemon, za swoje pieniądze, miał Wszefki82 ANE to 
wiary, że spełnia misyą opatrznościową i drobny: -kkóczisie! Alep- 
tał do tych wszystkich znanych i nieznanych” zmaWorkitówch, Madre 
mu pani Euzebia na papierze spisąła, APETA „deaudost ogsj slil 
Taki charakter miał dom, do, którćgó młóły A8tŁoRdAŃ zieka 

dziś zaproszony. Był on tam już „parę Woyke CEC? tezie 
wielkim i sławnym! Pani Euzebia półóżył4 AiatisR=ha td gó łzy 
szłą sławę, a on prz jał | to, bo’ ‘mu się maAieżałaS" Sabat z ta- 
kich wieczorków nosił przez ika agë ROWE tak WoE ZK wil 
dawnym profesorom swoim „nie ch ciał ' się kl (aniać] DO piekle 
trudność „piespodziana w obliczaniu, elipsy, zalia lggfązt pÓSKCZO - 
nia trochę, głowy i „do, PS się: 2 jakąś starą NĄŻKĄ, RPA 
już „byłą „skazana, na panicyą Z Jego. bibliótećzki.** „isnuiso z 
Dzisiaj, położenie się zmienił O sW ojéj Pizy jada SSG PŹwąt- 
AibA; bez nićj, stał się, eo botzddikt? Ja NAGŁE 
do salonu pani Ruzebii? „Gdy go i ARA przedstawi cdrfilu ie 
to, „dodawać a Ch ón, nie kaiti i „ib ls Rd Bięflte 
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W gl 
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„rzystwie s użącćj, , jr na ramieniu. mnóstwo gazy tr2ý p818, T88- 
Ador wstał z kulawego . Mój, > z pewną rozkoszna, go drek dyal ł 


r sm taotąw I8Sttsq 1olalsTy 
sie „ubierać, ; siw b yras sks ) s 
zęśnićj, niżeli. sądzi Pył 780 ów”. HOR ' WIRA 


PAAR Wez ( s ( >C da ) 
aa AC aby SIĘ, M BR jea g dade a asia 
ret Ora „Biednymnie , wiedzial, 2 m, CZ ABAK y! tak 


k i% A BÍBI SLUTI a E ae mÒwWwo2 
przecież rozk oszną „kochai kal 


wido jò} ło 
Na czystóm szafirowóm niet e pędziła fa? M od Z ° dłógim j 


oblubienica o URE, Gwiazdy ROLA rzędu frias RR 
zbliżeniu, a bia: A” Jy? podobny do blasku świecźełł ł jbwych 


przy elektrycznóćm świetle królowój nocyl... 

Teodor ujrzał ją teraz w całćj-świetności. Nigdy taką daw- 
nićj nie była! Nigdy nie miała takiego uroku, nigdy jéj mocnićj nie 
= kochał jak w tćj chwilil... 
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Mówią eksperci, że mężczyzna nigdy bardzićj i goręcćj nie 
kecha kobićty jak wtedy, gdy go zdradza, gdy się staje wiaro- 
łomną i od niego się oddala!... Jeżeli to jest prawdą, to młody 
astronom był rzeczywiście w tém położeniu. On tyle nocy bez- 
sennych poświęcił jćj, tyle marzeń serdecznych nawiązał do tej 
srebrnej szaty, która w niewidomym uścisku przebiega w szale 
salon błękitny... on chciał jćj lotne kroki obliczyć, chciał wiedzićć, 
zkąd wyszła, dokąd dąży i gdzie spocznie... a ona tymczasem zimy- 
liła jego rachunek, zdradziła serce kochające, potłukła jak cacka 
złote jego marzenia... a w téj chwili ulega jakiemuś nowemu po- 
ciągowi, zmienia pierwotną linię i biegnie w jakąś przepaść ta- 
jemną, aby tam zniknąć z przed oczu całego świata!... 

Niewdzięczna! Okrutna!.. Jak pięknie, jak uroczo w téj chwi- 


li wygląda! Zwoje promiennych warkoczy zarzuciła w około siebie 


i biegnie w nowe objęcia, nowych żądna uścisków i pieszczot... 
Żegnaj, kochanko snów gorących, nowy kochanek czeka na twoje 


urocze spojrzenia, na twój uścisk gorący, na twój płomienny po- 


całunek!.. Czego jesteś tak piękną, tak uroczą, gdy mnie żegnasz 
na zawsze? Czemu oczy twoje błyszczą tak rozkosznie, czemu 
pierś twoja oddycha tak szybko, dlaczego oddech twój jest tak 


gorący jak lawa?... Okrutna! Niewdzięczna! Wszystko to już nie. 


dla mnie, a jam cię tak kochał!.. Żegnaj, żegnaj!... 
Takich uczuć doznawał w tćj chwili młody astronom patrząc 
na szafirowe niebo, na którém właśnie w całym majestacie toczyła 


się ukochana jego kometa... gdy nagle brzęk otwierającego się okna , 


przebudził go z niebieskićj kontemplacyi. Spojrzał przed siebie— 


a w oknie przeciwległćj kamienicy ujrzał nagle poważne oblicze 


dyrektora, starannie ogolone, z białą chustką pod szyją. Na tóm 
obliczu była troska jakaś, a w oczach skryło się złowrogie światło. 
Dyrektor patrzał wprost na niego, jakby wzrokiem swoim chciał go 
zamagnetyzować. Przeszkadzały jednak temu dwie inne kobićce 
postacie, które w głębi pokoju po za plecyma dyrektora przesu- 


wały się jak cienie elizejskie. Jedna była w czarnćj sukni z pon- 


sowóćm ubraniem—druga cała biała jak kometa z błękitną odmianą... 
Teodor cofnął się, a w tój chwili zamknęło się z łoskotem 
okno w przeciwległćj kamienicy. 
(C. d. n.). „Jan Zacharyasiewicz. 
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Współczesna Powieść we Francji. 
= GUSTAW FLAUBERT. 
II. | 


Flaubert duszą należy do Wschodu. Dziełami drogiemi jego 
sercu, dziełami, które pisał bez znużenia pomimo olbrzymich poszu- 
kiwań, były z pewnością: Salammbô i Pokusy S-go Antoniego, wspa- 
niała. wycieczka liryka i kolorysty w kraj światła, odurzającćj woni, 
błyszczących kamieni i bogatych materyj. W Pani Bovary poeta 
ustąpił miejsca obserwatorowi, liryk szydercy. Potrzeba było nagro- 
madzać szczegóły, zastanawiać się nad drobiazgami, rozpatrywać 
fakta ludzkiego życia i w końcu przekonać się, że ono jest nieskoń- 
` czenie małe, płaskie, głupie i marne. Potrzeba było tworzyć cha- 
raktery z małostek powszednich i będąc wyższym nad całą tę armią 
prowincyonalnych arogantów bez nauki, poczciwców bez inteligen- 
cyi, lub szalbierzy bez cienia nawet uczciwości, zachować swój umysł 
i serce na uboczu, gdzieś na końcu stronicy, za plecami jakiegoś głup- 
ca aptekarza albo aptekarskiego chłopca żółto-dzioba. Potrzeba 
było chodzić po ziemi jak bocian po bagnach i z pozbieranych pła- 
zów ludzkićj głupoty budować gmach sztuki trwały pracą, cierpli- 
wością i dokładnością w przystosowywaniu jednych cegiełek życia 
do drugich. Społeczeństwo znużone fantastycznemi bajkami roman- 
tyków zażądało prawdy: Flaubert mu ją dał, całą, nagą, bez żadnych 
illuzyj. Ale jak gdyby umyślnie za podcięcie skrzydeł odpłącił się 
społeczeństwu szyderstwem, które wciąż się unosi nad bagnem głu- 
poty, przewrotności i małoduszności życia prowincyonalnego. Z każ- 
déj stronnicy Pani Bovary przeziera złośliwy uśmiech satyryka prze- 
branego w spokojne, poważne kształty spostrzegacza, któremu me- 
toda nie pozwala wybuchnąć niekłamanym nawet liryzmem, a po- 
trzeba sztuki stylistycznym zapałem. Mając orle skrzydła, zamiast 
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z góry rzucać się na łup, musiał on jak jéż tarzać się po łące życia, 
aby literacki głód i pragnienie zaspokoić małemi jabłkami ludzkićj 
śmieszności, zadzierzgniętemi na końce kolców swojego nielitościwe- 
go sarkazmu, który dla niego był moralném zadowolnieniem, pewne- 
go rodzaju pociechą za straconą możność poetyzowania ludzi w czy- 
nach lub nawet tylko w słowach. Metoda podcięła mu skrzydła, 
ramy życia wstrzymały lot, do którego pod niebem Normandyi 
„płaskićj, nudnćj, powszednićj i bez poezyi,* brakło mu powietrza, 
brakło przestrzeni, Artysta potrzebował odetchnąć i czując się 
orłem minął przestrzeń, wstrzymał czas dwudziestu kilku wieków 
i zawisł nad epoką ciepłćj, dymiącćj krwi barbarzyńskich żołdaków, 
aby z jćj pary, przesłoniętćj gęstym kurzem zapomnienia, stworzyć 
poemat zwierzęcych instynktów. Kartagina ze swojemi obyczajami 
bez konwenansów, ze swojemi zwyczajami nie mającemi nic wspól- 
nego z naszenii, ze swoją barwnością kolorów, przepychem, bogact- 
wami, rozmaitością charakterów dzikich i nieokiełznanych, ze swoją 
religią potworną i barbarzyńskićm bohaterstwem, była rozszerzeniem 
piersi aż dotąd ściśniętych płytkićm i jednostajnóm życiem Norman- 
dyi. Poeta rzucił Europę, rzucił konwenanse cywilizacyi, dla poezyi 
dziewiczćj prawie jeszcze natury. Ale na jego skrzydłach ciążył 
balast nauki i metody. Zarówno chciał być poetycznym jak i ści- 
słym. Poeta archeologa popędzał do stawiania hipotez i odgady- 
wania prawdy, a archeolog z nieba intuicyi ściągał poetę ku ziemi. 
Aby jasno określić stanowisko, jakie „Sałammabó zajmuje w sze- 
regu arcydzieł samego Flaubert'a i realnych powieści wogóle, przy- 
patrzmy się bliżćj jego wyznaniu wiary, a po części i przyznaniu się 
do winy. desc, 
„Według wszelkiego prawdopodobieństwa i moich ósobist! ych 
wrażeń—mówi on w swćj odpowiedzi na krytykę Saite’ PNA 
przypuszczam, żem zrobił coś, co jest podobném do Kartag giny. i Leez 
pytanie nie w tém leży. Drwię sobie z arche logiił jeżeli Kolor hie 
jest jednolity, jeżeli szczegóły rażą, jeżeli - ye nić wyp wają 
z religii a czyny z namiętności, jeżeli charaktery | nig s są  prźeprówa- 
dzone, ubiory nie zastosowane do użytku ar chitektóra do klimatu, 
AE „jeżelinie ma harmonii, jestem w Mda Si non, — hoj: "Wszy ysi- 
ko zyc. “ i s woła E E SA 
iu gie Sgiow . o1ódz wierabyse uwiera mee 
Jest-to najlepszą, krytyka powieści, sA niç jéj; zarzucić, nie „Można, 
ponieważ Flaubert, wyraził. w. Nićj nię tylko, to GSO. Z „powieścią, chcial 
zrobić alęgi to, co zrobił, Przedewszystkim, zatrzymajmy, się. „nieco 
dtpäčjunafsiegp „Jest RAW E ka È apeheolggigan, 
wartosci pawiešęi, która pree większość. wielbiciel | żgiśle nauky$- 
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go talentu Flaubert'a uważaną jest za zupełnie i tg monogra- 
fią Kartaginy w danćj przynajmnićj epoce. 

Flaubert „drwi sobie z archeologii!* być może, ale po zupełnóm 
otrząśnięciu rąk z jéj pyłu. W odpowiedzi panu Prohner; filologowi 
i archeologowi Wschodu, autor Saælammbô dał prawdziwą lekcyą 
z samych źródłowych cytat, które pokazują jasno i od razu, jak po- 
tężnym materyałem posługiwał się przy budowaniu powieści i jak 
dalece posuwał swe archeologiczne studya, skoro wszystkie szcze- 
góły oparte są na historyi, na kronikach, pomnikach, napisach, rzeź- 
bach i osobistych wrażeniach własnemi oczyma widzianego kraju. 
Salammbô jest przedewszystkićm pracą archeologa, przez archeologią 
żyje i tak długo żyć będzie, dopóki nowy talent, ale tym razem 
czysto już tylko historyczny, miejsca jćj w literaturze nie zastąpi, 
dziełem poczętóm przez miłość prawdy i dla tćj prawdy ściśle, bez 
uwzględnienia artystycznych potrzeb, wykonanćm. Flaubert bowiem 
zebrawszy dokumenty dla napisania epizodu z historyi, traktował je 
jako rzeźbiarską glinę do ulepienia artystycznego pomnika, nie zaś 
jako samoistne fakty, których oblicza w żadnym celuito pod grozą 
zarzutu o fałszowanie historycznych wypadków, przekształcać nie 
można. 

Według mojćj opinii sekreżmćj — pisze Flaubert do Sainte-Beu-- 
ve'a—wodociągu w Kartaginie, pomimo szczątków dziś istniejących 
jeszcze, nie było wcale. Dla tego téż starałem się uprzedzić wszyst- 
kie zarzuty przez obłudny frazes pod adresem archeologów, przy- 
pominając, że to był wynalazek rzymski, wtedy nowy i że wodociąg 
obecny został odbudowany ze starego. Wspomnienie Belizaryusza, 
który przeciął wodociąg rzymski z Kartaginy, prześladowało mnie, 
a przy tém było to tak piękne wejście dla Spendiusa i Matho. 
Wszystko jedno! Mój wodociąg jest podłością! Confiteor. 

Tego przyznania się do winy istotnie było potrzeba dla honoru 
autora. Wodociąg bowiem za wielką rolę gra w powieści i w lo- 
sach powieściowćj Kartaginy, aby Flaubert, wymyśliwszy jego istnie- 
nie w artystycznym celu, nie miał sam nazwać go prostym wymysłem, 
fpodłością wobec otoczenia czystćj, archeologicznćj prawdy innych 
szczegółów. Nie obniża to w niczém wartości samćj powieści; odej- 
muje jéj tylko znaczenie historycznćj monografii. Ponieważ jednak 
Flaubert „drwi sobie z archeologii,“ włóżmy więc jeszcze na jego 
potężne barki zarzut historycznćj ścisłości, abyśmy swobodni od 
traktowania jego dzieła ze strony badań naukowych, mogli się nićm 
zająć ze stanowiska czysto-artystycznego. 

„Przez zamiłowanie do jasności — odpowiada on Sainte-Beuve- 
owi — sfałszowałem historyą co do śmierci Hannon'a. Był on, co 
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prawda, ukrzyżowany przez najemników ale w Sardynii. Naczelnik 
ukrzyżowany w Tunisie, wobec Spendius'a, nazywał się Hannibal, 
Ale jaki by ztąd powstał zamęt dla czytelnika!.. Bądź pan jednak 
pewien, żem nie stworzył Kartaginy fantastycznej. 

Inne zarzuty, na które Flaubert odpowiedział, a ma on odpo- 
wiedzi na wszystko, nie są mnićj ważne od poprzednich. Flaubert 
w wielu miejscach z powodu braku materyałów rzeczywistych po- 
sługiwał się indukcyami, łudzącemi wprawdzie, ale zawsze induk- 


cyami, teksty zaś nie mające jednakowóćj historycznćj wartości przyj. 


mował bez krytycznego zastrzeżenia i więcćj w tym razie kierował 
się potrzebą sztuki niż wymaganiami nauki. Jego lekceważenie ar- 
cheologii więc, pomimo całćj sumienności w nagromadzeniu szczegó- 
łów, nie jest prostą przechwałką uczonego pod formą udanćj skrom- 
ności, lecz szczerem wyznaniem artysty, który „wiedziony sympatyą 
dla religij i ludów zaginionych“ więcćj jeszcze w swém dziele chciał 
być pięknym niż ścisłym. Zrobiwszy to zastrzeżenie, przejdźmy do 
sztuki, 


Salammbô jako powieść, jako dramat życia wysnuty z łona ludzi 


związanych z sobą w jedną całość, jest prześlicznym pomnikiem, któ- 
ry jednak stoi na tak wielkim piedestalu z archeologicznych i histo- 
_rycznych cegiełek, że jego drobne, choć silnie naznaczone kształty 
giną dla oka widzów z powodu braku odpowiedniego dostępu. Po- 
jedyńczy aktorzy dramatu zacierają się w tłumie, w masach, któremi 
Flaubert porusza z genialną znajomością strategii literackićj, i w oto- 
czeniu natury, w ópisach, które ich swym ciężarem przygniatają. 
Być może, że tym tylko sposobem bohaterowie czasów barbarzyń- 
skich byli w stanie zachować pozór ludzi nie dzisiejszych, nowożyt- 
nych. Flaubert chcąc bliżćj określić i wytłómaczyć ich charaktery, 
mógłby był z łatwością popaść w błąd wszystkich historycznych po- 
wieściopisarzy i pociągnąć je pokostem francuzkićj cywilizacyi. Tak 
jak są, zaledwie wydostający się z tła, pomimo wyraźnego rysunku 
konturów, noszą na sobie piętno barbarzyńców, minionego czasu 
iinnego słońca. Dusza ludzka nie jest bynajmnićj wszędzie jedna- 
kową i Flaubert w Salammbóô zrobił innych ludzi niż w Pam: Bovary, 
ale... „Chciał utrwalić majak, zastosowywując metodę współczesnej 
powieści do czasów starożytnych* i dzieło z konieczności stało się 
utworem hybrydycznćj natury: otoczenie, warunki i wpływy są praw- 
dziwe, charaktery zaś fantastyczne, tam realizm, tu indukcya w usłu- 
gach poezyi. Gdzie nie mógł zastosować metody obserwacyi, posłu- 


giwał sie intuicyą i logicznóm odgadywaniem charakterystycznych 


rysów, któremi wypełniał luki. Ludzie nie prawdą, jak w Pant Bo- 
vary, ale zdumiewają siłą i koncentracyą zwierzęcych instynktów, 
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które z małemi wyjątkami są jedynemi pobudkami ich czynów. Nie 
są oni bynajmnićj widziani fałszywie. Flaubert za dobrze znał wa, 
runki życia, całość obyczajów i poziom cywilizacyi ówczesnćj Karta. 
giny, aby nie miał z ogólnego sądu o jéj fizycznym i moralnym stanie 
wyprowadzić wniosków o fizycznćj i moralnćj wartości pojedyńczych 
indywiduów. Nie mogąc jednak, po dobnie jak w Pani Bovary, 
stworzyć ludzi takich, jacy są w rzeczy wistości, ponieważ tćj rzeczy- 
wistości nie miał przed oczyma, musiał ich fomyś/ćć takimi, jakimi 
przy znanych mu warunkach być-by mogli, a nawet być-by powinni, 
gdyby wszystkie przez niego przytoczone warunki i wpływy na to się 
złożyły, i tak jak on tego chce, działały. Kartagina jego nie jest 
bynajmnićj fantastyczna; pojedyńczy jednak ludzie, z wyjątkiem może 
Hamilkara, Hannona i Spendiusa, są to wspaniałe pomysły, łudzącej 
prawdy, indukcye temperamentów i charakterów możliwych, ale nie 
rzeczywistość. 

Salammbó jest wysiłkiem akrobaty, który na podstawie zręczno- 
ści i pewności siebie, wyzywa prawa ciężkości: żadne niebezpieczeń- 
stwo nie grozi mu na przedstawieniu, ponieważ poznał je za wczasu 
i umie go przez to uniknąć. Nie mnićj jednak prawa ciężkości istnie- 
ją i jakkolwiek wielkim byłby wysiłek gimnastyka, granicy ich prze- 
kroczyć nie może bezkarnie. Dla tego tóż w Sałammóó, przy każdóćm 
niemal zjawieniu się pojedyńczych ludzi w akcyi, odczuwamy pewne- 
go rodzaju niepokój i jakby z niedowierzaniem wsłuchujemy się 
w ich słowa lub wpatrujemy w czyny. Zdaje nam się ciągle, że oni 
są w powietrzu, i mimowolnie szukamy oczyma tych wszystkich lin, 
drążków, trapezów i masztów archeologii, które nas upewniają, że 
niebezpieczeństwo upadku nie grozi im lub przynajmnićj nie jest 
wielkie. Prawda i ilość nagromadzonych szczegółów dają im mocny 
grunt pod nogami; ciągłe przywoływanie na pamięć obyczajów, zwy- 
czajów, religii i wpływów natury usprawiedliwiają ich duszę, choć jéj 
nie tłómaczą dostatecznie; przewaga zaś akcesoryów i mas nad in- 
dywiduami zaciera ich niepełność. Dokumenty historyczne pozwo- 
liły Flaubertowi odbudowywać Kartaginę w „Sałamambó według téj 
samćj metody, jaką się posługiwał przy malowaniu Normandyi w Pa- 
ni Bovary. Pod tym względem obydwie powieści są do siebie po- 
dobne jak siostry rodzone. Tu zwierzęcość, tam mieszczańska głu- 
pota; tu wpływy strasznćj natury i straszniejszćj jeszcze religii, tam 
fałszywego wychowania, Ikonwencyonalności i nudnego, powszednie- 
go życia prowincyi; tu siła wyższa, wiara w przeznaczenie i niemoc 
w opieraniu się potrzebom i zwierzęcym instynktom, tam do czynu 
decydują ludzi drobne wypadki; tu na obraz składa się wiedza po- 
` średnia, tam doświadczenie bezpośrednie; tu zmysł krytyczny uczo- 
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nego badacza pomników historyi, tam chłodny spokój pilnego obser- 
watora życia. Tyle co do podstawy, czy téż ram obydwu tych 
arcydzieł sztuki. Odkąd jednak z tła akcesoryów i mas wyłania- 
ją się pojedyńcze postacie, podobieństwo zmniejsza się. Na miejsce 
ludzi widzianych, wytłómaczonych wpływami i scharakteryzowa- 
nych czynami, podstawiają się ludzie pomyślani, dowodzący istnie- 
nia i działania wpływów, potrzebujący w myśl nałożonego na nich 
charakteru iść najprostszą, najszybszą drogą do celu, jaki* im autor 
zawczasu nakreślił. Pod powałą tego olbrzymiego gmachu szcze- 
gółów odbudowywujących Kartaginę rzeczywistą, ci ludzie, których 
psychologią Flaubert oparł tylko na domyśle temperamentów i na 
przypuszczeniu urabiających je wpływów, maleją do miary istot 
żyjących życiem wyłącznóm, odrębnóćm i jakby tylko sztucznóm. 
Jest-to los każdćj powieści historycznćj, każdćj sztuki, która z gro- 
bów chce wydostać życie, zamarłą epokę odtworzyć, Będzie to 
w najgorszym razie teatr konwencyonalnych bohaterów, w naj- 
lepszym zaś ciężki obraz archeologicznćj prawdy i ludzi widzia- 
nych z jednćj tylko strony ich życia; nigdy jednak pełna, wielka, 
prawdziwa i nienaciągnięta do potrzeb nauki lub sztuki natura, co 
właśnie stało się z Salammbó, gdzie brak materyałów nie pozwolił 
zastosować metody z tą samą ścisłością do ludzi jak do ich martwe- 
go i żywego otoczenia. Osobistości nie mają samoistnego i pełne<=- 
go Życia, lecz cały charakter zapożyczają od swojego otoczenia, 
od środka w którym się poruszają, a którego twardym, surowym 
i tajemniczym charakterem tylko żyją. Zobaczmy najpierw, te wa- 
runki i wpływy. 
Kartagina żyje pod słońcem, które wszystko przeradza w ogro- 
my, prawie że potworne. Na miejsce pięknćj, słodkićj i dobro- 
czynnćj natury zachodu, przedstawia się tam niebo ciężkie, 
dymem gorąca przesłonięte; ziemia spieczona, granaty, palmy, 
sykomory,* cyprysy, mirty i jawory zeschnięte, sztywne i „nie- 
ruchome jak liście z bronzu; * zwierzęta dzikie i drapieżne, 
a ludzie albo rozmarzeni albo tóż silni i krwiożerczemi instynkta- 
mi przejęci. Ludowi temu brak poczucia piękna w sztuce a bez- 
interesowności w rzeczach moralnych. Architektura Kartaginy jest 
tylko masywna. Warunki klimatu wyłączyły z nićj wdzięk pro- 
porcyj. Pałace i świątynie to sześciany płaskie, ciężkie i ponure: 
zadaniem ich bowiem nie była przyjemność ale potrzeba ochro- 
nienia człowieka przed palącemi promieniami słońca. Ściany albo 
krzykliwie białe, albo tćż inkrustowane błyszczącemi metalami. 
W zagięciach głębokie cienie, a na powierzchniach zwróconych 
do światła przykra, oczy rażąca jasność. Świątynia Zzsiżw to „zbiór 
budynków i ogrodów, podwórz i przejść, otoczony murem z kamieni 
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ułożonych na sucho. * Pałac Hamilkara to labirynt domów i kom- 
nat, tak „uroczysty i nieprzenikniony jak twarz samego suffeta.* 
Ubiory ich kapały złotem i drogiemi kamieniami, które nie mo- 

gły się wydostać z tła kolorowych, ciężkich materyj; a kadzidła 
z wonnych ziół obłokiem dymu otaczały ich głowy. Bogactwa ze- 
środkowane w rękach kilku możnych przerażały masą. Po wizycie 
Hamilkara w składach, gdzie mieściły się jego zapasy żywności, ko- 
sztowne materye, zwierzęta i niewolnicy, w głowie się kręci. „Reli- 
_ gia jest tam kultem sił natury, pojmowanych więcćj jako straszne niż 
dobroczynne, i usobionych przez bóstwa okropne, które lubią krew 

ludzką; ten naród handlowy negocyuje z bogami i kupuje ich pro- 

tekcyą za ciało swoich dzieci (1).* Ofiara Molochowi daje wspaniały 

obraz kartagińskićj duszy. Powietrze było przejęte dymem i zadu- 

chem ciał spalonych. Kiedy liczba dzieci skazanych na ofiarę dobie- 

gała końca, połowa rozjuszonój tłuszczy wołała za oszczędzeniem 

pozostałych, druga zaś za przyprowadzeniem nowych. Wojny ich 

są barbarzyńskie, wyłączające wszelkie poczucie ludzkości. Wyu- 

czone słonie rzucają się na ludzi i tratują ich ze wściekłością. Olbrzy- 

mie łomy kamienia spadają z wałów na głowy oblegających, a ka- 

 tapulty podsunięte aż pod same mury wrzucają do miasta rozpalone 
kawały żelaza. Ilość sił wprowadzonych i krwi rozlanćj w bitwie na- 

daje temu widokowi coś bajecznie potwornego. Kiedy śmierć wzno- 

si się ku słońcu, słońce swemi zabójczo palącemi promieniami przy- 

chodzi śmierci w pomoc na ziemię. Bohaterstwo tu zastąpione jest 

dzikością, a odwaga rozjuszeniem. Obrona Kartaginy nie nosi na so- 

bie cechy patryotyzmu. „W zabudowaniach Syssitów znajdowało się 

tysiąc dwieście niewolnic, przeznaczonych na prostytucyę Grecyi 

i Italii, których włosy, elastyczne wskutek używania maści, były wy- 

borne do wojennych maszyn. Lecz strata późnićj byłaby zbyt znacz- 

ną. Postanowiono zatćm wybrać najpiękniejsze włosy u żon plebe- 

juszów. Bez najmniejszćj troski o potrzebę ojczyzny, krzyczały one 
rozpaczliwie, kiedy służba stu przyszła z nożycami położyć na nich 

rękę. * Grupy obywateli Kartaginy mają coś wspólnego z naszćm 

mieszczaństwem, arystokracyą i klerem. Bogaci kupcy, „trzy razy 

na miesiąc kazali wnosić swe fłóżka na taras; i z dołu widziano ich 

w powietrzu u stołu bez koturnów i płaszczów, z dyamentami na 

palcach, które się zanurzały w mięso i ze złotemi wielkiemi kolczy- 

kami, ktore się spuszczały pomiędzy czary,—wszyscy silni i tłuści 
nawpół nadzy, śmieli się i jedli na pełnym błękicie, jak wielkie reki- 


(1) Jules Lemaire—Studyum o Gustawie Flaubert, 
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ny, które swawolą w morzu.* Obywatele starożytnego rodu „byli 
uczeni w religijnych ćwiczeniach, biegli w wojennych podstępach, 
nieubłagani i bogaci. Mieli wyraz twarzy zmęczony długiemi troska- 
mi. Oczy ich pełne płomienia patrzyły z niedowierzaniem, a przy: 
zwyczajenie do podróży i kłamstwa, frymarczenia i rozkazywania 
dawało każdemu z nich pozór chytrości i gwałtu, rodzaj zwierzęco- 
ści dyskretnćj i konwulsyjnćj.* Kapłani łączyli w sobie wszystkie 
wady stanu uprzywilejowanego. „Żywieni mięsem całopaleń, odzia- 
ni w purpurę jak królowie, nosili trójpiętrowe korony.“ „Wszyscy 
bogowie bylisłabi wobecMolocha-pożercy. Istnienie, ciało nawet ludzi 
należało do niego;—dla ocalenia ciała, kartagińczycy mieli zwyczaj 
ofiarowania mu porcyi, co uspokajało jego wściekłość. Przypalano 
dzieciom czoło i szyję wełnianym knotem; i tego rodzaju zadawal- 
niania Baala, ponieważ kapłanom przynosiło wiele pieniędzy, pie za- 
pominali oni polecać jako najłatwiejszego i najłagodniejszego.'* Kie- 
dy Hamilkar został zwyciężony „kapłani mówili, że to było karą za 
jego długą bezbożność. Nie zaofiarował on bowiem całopalenia; od- 
mówił wzięcia z sobą augurów; kolegia kapłańskie nie przebaczyły 
mu, że zabrał im skarb i żądały od Wielkićj Rady aby go ukrzyżo- 
wano, jeżeli kiedykolwiek powróci.* Barbarzyńcy nie wiele różnili 
się od kartagińczyków. „Wszystkie kulty jak wszystkie rasy spoty- 
kały się w wojskach barbarzyńców, i cudzych bogów szanowano, 
ponieważ przerażały także. Wielu do swojćj religii mieszało obce 
praktyki. Amulet nieznany, znaleziony przypadkiem w jakiemś nie- 
bezpieczeństwie, stawał się bóstwem; albo także było to imię, nic jak 
tylko imię, które powtarzano nie starając się nawet zrozumićć, co 
ono mogło znaczyć. Spendius byłby napluł na obrazy olimpijskiego 
Jowisza; a jednak bał się mówić głośno w ciemnościach i nigdy nie 
zapomniał obuć najpierw prawćj nogi.“ 

Flaubert nie ma więcćj serca dla jednych jak dla drugich. Kar- 
tagińczycy czy barbarzyńcy, traktuje on ich z jednakowym spokojem 
i wstrzemięźliwością. Jedyną jego troską dać obraz wierny i malow- 
niczy. Najemnicy zamknięci w wąwozie oczekiwali śmierci. „„Wspól-' 
ność życia wywołała pomiędzy tymi ludźmi głębokie przyjaźnie.“ 
Hamilkar przyrzekł darować życie najmocniejszym i kazał im się bić 
pomiędzy sobą. „Wszyscy chcieli ginąć a nikt uderzać, Widziano tu 
i owdzie młodego, ktory mówił do innego o siwćj brodzie: .„„Niel nie, 
ty jesteś najmocniejszy! Ty nas pomścisz, zabij mnie!“ i tamten od- 
powiadał: „Mnićj mam lat do życia! Uderz w serce i nie myśl! o teml* 
Po wielekroć dwóch ludzi całkiem zakrwawionych zatrzymywało się; 
wtenczas padali sobie w objęcia nawzajem i umierali okrywając się 
pocałunkami. Nikt się nie cofał. Ich szał był tak wściekły, że Kar- 
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tagińczycy z daleką doznawali strachu...“ Kiedy człowiek wysłany 
przez Kartagińczyków przybył nad brzeg wąwozu, aby się dowie- 
dzićć, czy pozostało co z barbarzyńców, zobaczył „na całym obsza- 
rze doliny lwów i trupów leżących razem... Lwy leżały na ziemi 
wyciągnąwszy dwie łapy i mrugały powiekami pod blaskiem światła 
powiększonego rewerberacyą białych skał. Inne siedząc na zadzie , 
patrzyły nieruchomo przed siebie, a także nawpół zagubione w ol- 
brzymich grzywach spały zwinięte w kłębek, i wszystkie wydawały 


się obżarte, zmęczone, znudzone... Nagle drobny zwir posypał się 


z góry. Słychać było szelest przyśpieszonych kroków, i od strony 
wejścia pokazały się śpiczaste mordki, proste uszy; płowe źreni- 
ce błyszczały. Były to szakale przybywające na jedzenie re- 
sztek.* | 

Podobnego rodzaju wspaniałemi obrazami Sa/amaidó przepeł- 
nioną jest od pierwszój do ostatnićj stronicy; wszystkie one jednak 


1 


odnoszą się do mas, do ogólnćj charakterystyki Kartaginy i jej nie- 


przyjaciół: indywidua szwankują na pełności. Flaubert już jeżeli nie 
barbarzyńców to przynajmnićj chciał zrobić ludzi dalekich od nasze- 
go moralnego poziomu. Zarówno brak materyału namacalnego, da- 
jącego się sprawdzić, jaki chęć przedstawienia ich ze strony pier- 
wotnćj prostoty, zmusiły go do traktowania tych ludzi rysami ogół- 
nemi, bez wchodzenia bliżćj w szczegóły uzasadniające ich dziwne 
charaktery. „Ponieważ nie można grzeszyć nigdy przez za wzełe—pi- 
sze on do Sainte-Beuve'a—lecz przez nze dosyć, potrzebaby więc by- 
ło stu stronic więcćj odnośnie do Salamimbó.'* Dwieście, trzysta nie 
byłoby jeszcze nadto, i to nie tylko odnośnie do samej Salammbó 
ale i qo wielu innych postaci tego dranratu, w którym aktorzy, jak 
bohaterowie pseudo-klasycznćj tragedyi, wychodzą za zbyt jedno- 
stronnie. Wspólną im wszystkich cechą jest wyłączność. Myślą, mó- 
wią i działają tylko w tym kierunku, jaki im autor z góry zakreślił. 
Nie żyją oni dla siebie, życiem złożonóćm choć jednolitóm, ale dla 
interesu powieści, życiem prostém, wyjątkowóm. Świat zewnętrzny, 
okoliczności i wypadki jeżeli na nich działają, (o tylko aby skrystali- 
zować tém więcćj te strony ich duszy, pod jakiemi autor, barbarzyń- 
ców wogóle chciał nam przedstawić. Jest to wadliwa strona powie- 
ści i to tém ważniejsza, że metoda ścisłćj obserwacyi, metoda kon- 
statowania wszystkich wypadków i objawów życia, jeżeli nie większe 
powinna mieć znaczenie przy stosowaniu jej do pojedyńczych ludzi, 
to przynajmnićj równe z otoczeniem. W Sa/ammadó stało się inaczćj 
ale to było już nieuchronną koniecznością powieści histerycznćj. Nie 
można mówić bezkarnie jak to było, jeżeli się tam na prawdę nie 
było samemu. I natura nawet talentu Flaubert'a uległa tutaj wyraź- 
T IL. Z. IL r. 1881. A 
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néj zmianie. Szyderstwo ustąpiło miejsca liryzmowi. Z za kołnierza 


każdćj, bezwarunkowo każdćj postaci Panť Bovary wyglądał autor 


z szatańskim uśmiechem na ustach. W Sałammadó, Flaubert jeżeli 
szydzi, to nie ze słów, nie z czynów lub myśli indywiduum, lecz 
z mas całych i stanów, jak to widzieliśmy przy charakterystyce Bo- 
gatych, Starożytnych i Kapłanów. Tam mając całą prawdę w ręku, we- 
dług dokumentów rzeczywistych, umiał pokazać stronę śmieszną, tu 
musiał się pozbawić swojćj broni, ponieważ materyału nie starczyło 
mu na to. Zresztą określając bliżćj ich charaktery, mógł z łatwością 
zrobić tych ludzi bardzićj ludzkimi, bardzićj podobnymi do nas no- 
wożytnych. Tak jak są, jednolici ponieważ jednostronni, pierwot- 
nie prości, noszą na sobie cechę ludzi od nas odmiennych, i jeżeli nie 
są barbarzyńcami prawdziwymi, z powodu niepełności materyału, to. 
w każdym razie mają ich siłę, dzikość, zwierzęcość a częstokroć 
i dziecinną naiwność. 
Salammbó, ten tajemniczy kwiat wschodu, którćj realizmu sam 
autor nie jest pewien, ponieważ „nikt ani z dawnych ani z dzisiej- 
szych nie może znać wschodnićj kobićty z powodu niepodobieństwa 
nawiedzania jéj,“ jest „manijaczką, rodzajem S-ćj Teresy, która jak- 
by przybita jedną stałą myślą“ wyłącza nie tylko wszystkie inne ze 
swojego życia, ale w dodatku jeszcze pozbawia się nawet swćj ko- © 
biecćj natury w zakresie zmysłów, nerwów, ciekawości i sprytu. Jéj 
poetyczność wypływa z bezcielesności: to nie kobićta ale wymarzo- 
ne widzenie lunatyka. Ma ona swe kształty ale tak powiewne, tak 
nieuchwytne jak jéj dusza. Każde jej wejście robi wrażenie promie- 
nia księżyca, który lekko, spokojnie, jasno i zwolna przesuwa się po 
nad czarnćm trzęsawiskiem zbrodni, wyuzdanych namiętności 
i krwiożerczych instyhktów. Żyjąc w ascetyzmie i mistycznych ma- 
rzeniach, wsłuchując się w niejasne objawienia kapłana-rzezańca, 
Schahabarim, wpatrzona w bladą twarz księżyca, oddana na uslugi 
bogini Tanitu, działa ona jak we śnie. Na zwięzłości i wstrzemięźli- 
wości Flaubert'a postać ta cierpi najwięcćj. Salammbó przez całe swe 
życie ani razu nie poczuła się kobietą, pomimo warunków, które ją 
do tego fatalnie skłonić były powinny. Jest to kwiat egzotyczny i ta- 
kim mia być; dlaczego jednak jéj naiwność zadziwia, jakkolwiek to 
mogłoby także przedstawiać jedną charakterystyczną stronę jéj 
duszy?... $ ę UA 
Flaubert nie chcąc zrobić kobićty nowożytnój, tak egzotycz- 
nćj, powietrznćj, naiwnćj, chorobliwie sentymentalnćj i o umyśle roz- 
wianym w mistycyzmie, jakby nią dziś jeszcze być mogła, pozbawił ją 
kobiecćj natury, wszelkićj zmysłowości w ogóle, byle tylko dać jćj 


= 
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pozór istoty od nas nieskończenie odległćj. I taką ona jest; ale jakim 
kosztem! 

W jéj rękach znajduje się życie Kartaginy. Ma ocalić ojca, oj- 
czyznę i honor bogini Tanitu. To nie posłannictwo Joanny d'Arc, 
ani nawet Karoliny Corday. Dość jéj pójść do namiotu Matho, od- 
dać się mu i powrócić do miasta z zasłoną, Zaimół. 

„Często i to po kilka dni (po wykradzeniu Zaimół'u) nie chcia- 
ła przyjmować pożywienia. Przywoływała Schahabarima, a kiedy 
ten przyszedł. nie miała mu nic do powiedzenia. 

„Nie mogła żyć bez pociechy w jego obecności. Lecz we- 
wnętrznie burzyła się przeciwko tćj władzy; odczuwała dla kapłana 
zarazem obawę, zazdrość, nienawiść jak i rodzaj miłości, wywdzręcza 
jąc się za szczególną rozkosz jakićj doznawała przy nim.“ 

Pomału ,,pewność, że Schahabarim wyrażał wolę bogów, ugrun- 
towała się w jéj umyśle. Pewnego rana zbudziła się zdecydowana 
i OPOLA czego potrzeba, aby Matho oddał zasłonę. 

"Zażądać jćej—odpowiedział Schahabarim. 

A jeżeli odmówi? odparła Salammbó. 

Będziesz z nim sama. 

A potóm? 

Sama w jego namiocie. 

A wtedy? 

Schahabarim gryzł sobie wargi, szukając jakiegoś frazesu, ja- 
kiegoś wykrętu: „Jeżeli musisz umrzeć, to stanie się późnićj, później! 
nie obawiaj się niczego! i cokolwiekbądź by on przedsięwziął nie 
wołaj! nie przerażaj się! Będziesz pokorną, rozumiesz? i powolną je- 
- go życzeniu, które jest rozkazem niebios.“ 

Potóm następuje scena z wyuczonym wężem. „Najpierw zawa- 
hala się z przestrachu od zimna czy téż, być może, od wszydu. Przy- 
pominając sobie jednak polecenia Schahabarima, postąpiła na- 
przód; wąż przyłożył się do nićj i kładąc na jej szyi środek swego 
ciała zwiesił głowę i ogon, jak gdyby przerwany naszyjnik, którego 
dwa końce ciągną się po ziemi. Salammbó okręciła się nim około 
boków, pod pachami, pomiędzy nogami; potóm wz'ąwszy go za szczę- 
kę, przybliżyła tę małą trójkątną mordkę aż do skraju swoich zębów, 
i zamykając na wpół oczy, padła na wznak przy świetle promieni 
księżyca. Pod tym ciężarem zbyt wielkim tchnęła; krzyż jćj giął 
się i czuła się umierającą; on zaś końcem ogona bił ją lekko po 
udzie; i następnie, kiedy muzyka zamilkła upadł.“ 

Tak przygotowana do roli jaką wkrótce odegrać miała z Matho, 
Salammbó, w towarzystwie człowieka świadomego drogi, udała się 
do namiotu barbarzyńcy, i jakkolwiek miałą widoczną świado mość 
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czynu,—ponieważ doznawala szczegdłaćj, rozkoszy w towarzystwie ka- 
płana i wsżydzw wskutek zetknięcia się z wężem którego głowę, 
wziąwszy go już sama za szczękę, drzybłżyła własnowolnie do swoich 
ust,—nie przestała tu być istotą rządzoną przez siłę z zewnątrz, przez 
coś co nie było w nićj. To jeszcze jest do wytłómaczenia. Obłęd 
mistycznych nauk Schahabarinia, jakkolwiek nie dostatecznie uspra- 
wiedliwiony, może, a raczćj mógłby przy bliższém określeniu, przed- 
stawić dostateczną wagę na szali wpływów, które ją tu przywiodły 
bez jej woli i wiedzy, a co najważniejsza bez uświadomienia jéj czy- 
nu. „Salammbó była opanowaną przez słabość, w którćj traciła świa- 
domość siebie. Coś zarazem silniejszego i wyższego, rozkaz Bogów 
zmuszał ją do oddania się; obłoki ją unosiły i mdlejąc, padła na łóż- 
ko w sierść lwićj skóry. Matho schwycił ją za stopy; złoty łańcu- 
szek pękł i dwa jego końce, odlatując, uderzyły w zasłonę, jak dwie 
żmije, które nagle odskoczyły. Zaimph upadł przykrywając ją, 
i wtedy spostrzegła "postać Matho, który się giął na jéj piersi.“ 
— Molochu, ty mnie palisz!‘ 


W kilka godzin po tém, Sałammbó była już z Zaimphem w obo- 
zie swojego ojca. „Hamilkar, nie mogąc mówić, dziękował jéj ru- 


chami głowy. Oczy jego przenosiły się kolejno na zaimph ina nią 
i zauważył że jćj łańcuszek był przerwany. Wtedy zadrżał zdjęty 


strasznćóm podejrzeniem. Lecz odzyskawszy prędko spokój, spoglą- 


dał na Narr’ Havas'a nie odwracając głowy.“ Po chwili zbliżył się 
do króla Numidów i rzekł z powagą: „W nagrodę usług jakieś mi 
wyświadczył, Narr Havas'ie, oddaję ci moję córkę. Bądź moim synem 
i broń twego ojca.“ Salanimbó spokojna jak posąg zdawała się nie 
rozumićć. Jeszcze nie?... Jest to właśnie wadą téj postaci, że umysł 
jej zachowuje ciągle swoję równowagę pomimo gwałtownych przejść 
i że ona ani razu nie otrząsa się ze swojego somnambulizmu, ani razu 
nie przychodzi do samowiedzy. Okrutna śmierć Matho zabija ją. 
Umiera na wspomnienie pocałunków, które ją paliły. Umiera śmier- 
cią człowieka, którego nie kochała, a co więcćj, którego nie wi- 


działa ani przed ani po nocy w namiocie. Bezwątpienia, owe „sto 


stronic“ wystarczyłoby zupełnie do wyjaśnienia jéj temperamentu, 
charakteru i umysłu; ale ich nie ma i psychologia głównej postaci po- 
wieści cierpi na tóm niezmiernie. Przejścia są za gwałtowne: potrze- 
baby je połączyć, wyjaśnić i usprawiedliwić nie tylko religią, ale 
i całém życiem Salammbó, którego w powieści brak. 

Matho robi wrażenie potężne; miłość jego i śmierć wywołują 
w czytelniku sympatyą, na którą zasługuje ogromem wyekspensowa- 
nego uczucia. Nie jest to człowiek dzisiejszy, a tém mnićj galant, 
uwodziciel kobiet. W każdym jednak razie nie jest również barba- 
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rzyńcą, uosobieniem swojego obozu. Kiedy najemnicy palą, niszczą 


mordują i wiodą rozpustne życie, on chodzi koło Kartaginy jak błę- 


dny i marzy. Miłość jego jest fizycznóm pożądaniem, chorobą, sza- 


- łem i gorączką krwi. Potęga to zmysłów, i Matho, również jedno- 


SO 


stronnie przedstawiony, jak Salammbó, łatwiéj jednak daje się uspra- 
wiedliwić samą tylko zmysłowością niż ona samą tylko religij- 


*.fością. 


_ Narr Havas ledwie że ujdzie. Nie ma on ani wyraźnych kształ- 
tów ani wyraźnych rysów. Kocha Salammbó, ale może jéj także nie 
kochać wcale. Brak mu zmysłów i energii. Wskutek tego ginie 
w masie i plącze się pomiędzy liniami zmuszony potrzebą kompo- 
zycyi. 

Spendrus bezzaprzeczenia jest postacią najcharakterystyczniej- 
szą i narysowaną najwyraźnićj ze wszystkich. Nosi on wprawdzie na 
sobie to samo znamię wyłączności co i inni, ale w swóćm dążeniu do 
zemsty nad Kartaginą, nie przestaje być człowiekiem urobionym 
przez wpływy realne. Czuć w nim Greka, syna mówcy i heleńskićj 
prostytutki, który był żołnierzem, handlarzem kobićt, kolejno zwy- 
cięzcą i zwyciężonym. Umysł jego jest jasny, a natura chytra, pod- 
stępna i niesłychanie zdemoralizowana przez dolę i niedolę losu. 
W chwili dobierania się wraz z Matho do świątyni Tanitu, nie zapo- 
mina on o sobie jak inni działacze dramatu, Było to dzieło jego 
przebiegłości i myśli zwróconćj w kierunku zemsty nad Kartaginą. 
Nie przeszkodziło mu to jednak, dostrzegłszy wśród nocnćj ciszy ka- 
płanki śpiące zewnątrz celek świątyni, obliczać „jaką sumę pie- 
niędzy byłby kiedyś zarobił na sprzedaży tych kobióti na oko ważył 
ich naszyjniki.“ Tchórz w otwartćm polu, śmiały do podstępów, pra- 
gnący śmierć oddalić, Spendius umiera ze spokojem filozofa. Na 
krzyżu „przyszła niu dziwna odwaga; pogardzał teraz życiem przez 
pewność wyswobodzenia się prawie natychmiastowego i wiecznego 
i czekał śmierci ze spokojem.“ 

Hamilkar nie ma w sobie nic bohaterskiego, jak gdyby Cor- 
neille, Racine lub Wiktor Hugo nie istnieli nigdy. Posiada on wszyst- 
kie wady i zalety swego kraju, jest wcieleniem geniuszu Kartaginy, 
nie wyrzekając się bynajmnićj natury człowieka. Po Spendiuszu po- 
stać to najbardzićj prawdziwa, wypukła i równa. Charakter jego nie 
jest dedukowany z samćj tylko religijności jak u Salammbó, lub ze 
zmysłowości jak u Matho, lecz nosi na sobie znamię życia. Realnych 
materyałów historyi do zbudowania tćj postaci wystarczyło Flau- 
bert'owi zupełnie, Hamilkar się rusza, działa, myśli i czuje we wszy- 
stkich kierunkach. Brak mu naiwności barbarzyńskich bohaterów; 
ale to już wina kraju i epoki, których jest przedstawicielem. Broni 
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ojczyzny wszelkiemi siłami: to nie patryotyzm, lecz instynkt zacho- 
wawczy, a jeżeli przyjął na powrót dowództwo nad wojskiem karta- 
gińskićm, to przez obrażoną dumę suffeta, nie zaś dla dobra Rzeczy- 
pospolitćj, która jest poniżćj jego miłości własnćj. Straty materyalne 
dotykają go więcćj niż moralne niepowodzenia. Hańba córki nie 
wzrusza go wcale i na przycinki Rady odpowiada: „Stu Rady Karta- 
giny, skłamaliście oskarżając moję córkę! I ja, Hamilkar Barka, 
suffet morza, Głowa Bogatych i Władca ludu, przed Molochem o łbie 
byka, przysięgam:* Oczekiwano czegoś str”sznego, lecz on podjął 
głosem wyższym i spokojniejszym: „Ze nawet nie powiem jéj o tém 
wcale!“ Za to w składach swoich Hamilkar w miarę odkrywania no- 
wych nieporządków i strat unosi sięi zapomina. Rozdrażnienie jego 
wzrasta, a słowa źle tłumionego gniewu wybuchają co chwiła ze sto- 
pniowanćm natężeniem. Hamilkar jednak nie deklamuje: przemo- 
wy jego, jakkolwiek pełne apostrof i przenośni są suche, szorstkie 
i ciągle obraźliwe. Lekceważy nie tylko Radę i kapłanów ale nawet 
samego Molocha, którego oszukuje przez podstawienie mu w ofierze 
syna niewolnika na miejsce Hannibala. Miłość ojca manifestuje się 


bez śladu nawet teatralności. Ukrywa Hannibala i sam myje syna. 


niewolnika, oburzając się na myśl, że ktoś mógłby wziąć to dziecko 
za jego własne. „Trzymał je za rękę silnie, jakgdyby obawiał się je 
stracić. Z pod drzewa palmy podniósł się głos, głos żałośny i błaga- 
jący, który szemrał: „Panie! ah! Panie!—Czego chcesz? —Jestem jego 
ojcem!“ i ; 

Hamilkar szedł ciągle! tamten postępował za nim... i nareszcie 
końcem palca ośmielił się dotknąć jego łokcia, lekko: „Czy chcesz 
go...“ Nie miał siły dokończyć i Hamilkar zatrzymał się zdumiony 
tą boleścią.* Dziecko jednak poszło na ofiarę Molochowi. Hamilkar 
tknięty litością kazał niewolnikowi wydać najlepsze kąski ze swojćj 
kuchni. „Niewolnik, który nie jadł już oddawna, rzucił się na nie; 
łzy padały mu w potrawy“... „Hamilkar (w nocy) macając mury na 
około siebie powrócił pocichu; i przybył do sali, gdzie światło księży- 
ca wpadało przez jednę ze szczelin kopuły; na środku, niewolnik 
obżarty spał rozciągnąwszy się na marmurowych taflach. Przypatry- 
wał mu się i został poruszony rodzajem litości. Końcem koturna pod- 


sunął mu dywan pod głowę. Potóm wzniósł oczy i patrzył się w Ta- 


nit, którego wązki sierp błyszczał na niebie, i czuł się mocniejszym 
niż Baale i pełnym pogardy dla nich.“ Ta scena przeraża prostotą 
i wstrzemięźliwością Flaubert'a, który, wydostawszy na wierzch naj- 
głębsze uczucia człowieka, sam nie daje się im opanować. Hamilkar 
tu nie pozuje, a niewolnik nie wybucha pijanym liryzmem romanty- 
ków. Jeden i drugi jednak robią wrażenie potężne i to ogromem 
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uczucia, I tak samo jest z całą powieścią. Nie ma tu bohaterów tea- 
tralnych; a jeżeli oni przykrojeni do miary ludzi, nie wszędzie i nie 
wszyscy utrzymują postać człowieka rzeczywistego, wskutek posił-, 
kowania się bądź to zbyt pośpiesznemi indukcyami bądź tóż zbyt je- 
dnostronnemi dedukcyami, to w każdym razie, pomimo nie komplet- 
nego zastosowania metody, „barwa powieści jest jednolita; żaden 
szczegół nie razi; obyczaje wypływają z religii, a czyny z namiętno- 
ści; charaktery są przeprowadzone, ubiory zastosowane do użytku, 
a architektura do klimatu, czyli jednóm słowem wszędzie panuje har- 
monia.“ . 


II. 


Wychowanie sentymentalne, co za nieszczęśliwy tytuł! Flaubert, 
chrzcząc swe największe rozmiarami dzieło nazwą przypominającą 
naukowe rozprawy, zabił je własnowolnie w oczach publiczności, 
która przeciąga się z nudów na sam widok okładki, jako pozornéj 
wskazówki czegoś, co dla niéj nie będzie pewnie ząbawném. Po- 
wieść pierwotnie miała nosić tytuł: Zes Frudźs secs, następnie dopićro 
przeobraziła się w Wychowanie Sentymentalne (r. 1869), aby pod tą 
nazwą, odbierającą jćj możność zaciekawienia, pleśnić na pułkach 
księgarskich i pokrywać się kurzem zapomnienia, i nieuznania. Nikt, 
a przynajmnićj (oprócz kilku wiernych) mało kto, odważa się dziś 
zajrzćć do nićj i poznać nową fazę powieści realnćj. Talent tak 
wielki jak Flaubert'a nie powtarza się, Wszyscy spodziewali się dal- 
szego ciągu Pant Bovary, a on dał im coś nowego. Dwie te powie- 
ści różnią się od siebie zarówno przedmiotem jak i formą. W Pani 
Bovary powieść miała kształty przedmiotu. Na tle niezmierzonych 
krajobrazów sylwetki ludzi rysowały się wyraźnie, jasno i widocznie 
na pierwszy rzut oka. Kompozycya przedstawiała się łatwo, ponie- 
waż jéj postacie, o charakterach zdecydowanych od razu, szły do 
celu prosto i jak gdyby bez uprzedniego wahania się, bez namysłu. 
Dramat, jakkolwiek uginający się pod ciężarem szczegółów, rozwi- 

 jał się szybko, bez przerw nagłych i długich, bez wybiegania z toru, 
bez zmiany gruntu. Wieś ze swojém życiem ograniczonćm do ma- 
łych środków, ze swoim zamkniętym i wyłączającym resztę świata 
widnokręgiem, odcisnęła na powieści wyraźne piętno obrazu o nie- 
licznych elementach, a ściśle nawet biorąc, o jednym: . kobićta nie- 
zwykła w otoczeniu ludzi powszednich, była przedmiotem i osią po- - 
wieści. Wskutek tego, Pani Bovary do pewnego jeszcze stopnia 
miała formę obrazu wykrojonego z życia, kiedy Wychowanie Senty- 
mentalne jest życiem oprawionćm w ramy powieści. Tam prawda 
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krystalizowała się w artyzmie, tu artyzm rozpływa się w prawdzie, > 
i jak tam artysta, wybierając z natury to tylko co mu było potrzeb- S 
ném do stworzenia jednolitego dzieła sztuki, przeważał nad uczo- 
nym spostrzegaczem, tak tu, przeciwnie, pilny i bystry badacz oby- 
czajów, bistoryi i psychologii, spożytkowywując ze ścisłością natura- 
listy wszelkie objawy życia, niezależnie od ich większćj lub mniej- 
szćj wartości dla sztuki, pochłonął artystę. Przedmiotem Wychowa- 
nia Sentymenialnego jest Paryż, ognisko cywilizacyi, wielkich myśli, 
wielkich czynów, wielkich cnót i wad, słowem Życie o horyzoncie 
otwartym, nie tylko mogącym pomieścić wszystko, co w głowie czło- | 
wieka pod wrażeniem zamętu i waru tego życia powstać może, ale na- 
wet do pomieszczenia tego zmuszającym go poniekąd. Powieść przy- 
brała inne kształty. Nikt tu nie idzie prosto do celu. Życie rozpra-. 
sza się na tysiące drobiazgów, częstokroć nie mających z sobą ża- vs 
dnego związku. Nikt nie ma swobody ruchów. Na każdym kroku 
spotykamy się z nowymi ludźmi, na każdym zakręcie ulicy wymija- 
my przechodniów lub przejeżdżających z pośpiechem i przestra- 
chem, aby kogoś nie rozbić lub samemu nie być rozbitym. Myśl tu 
narażona jest na ciągłą, ustawiczną zmianę kierunku, uczucie na 
wpływy co raz to nowych a zarazem sprzecznych podrażnień, dzia- 
łanie zaś na przeszkody gwałtowne lub niespodziewaną pomoc. Dra- 
mat, nie mogąc płynąć wązkiem choćby ale równóćm korytem, rozle- 
wa się pomiędzy małe ujścia, i to się ukazuje na chwilę to znowu 
znika z przed oczu widza, w miarę jak jego aktorowie zmieniają 
miejsce swego działania, natężenie i kierunek uczuć, przekonania, 
charakter, lub stanowisko. O jedności miejsca, czasu i akcyi tylko 
na żart chyba możnaby tu mówić, tak forma powieści pod wpływem 
życia, którego jest obrazem, przeskoczyła na drugą stronę estetycz- 
nego dogmatu. Tu nie płyniemy już, jak w Pani Bovary, po wodzie 
wartkićj rzeki o zajmujących choć ściśniętych brzegach, lecz żeglu- 
jemy po wielkiem morzu życia, które wznosi się i opada, przypływa 
i odpływa, burzy się i uspakaja, niesie zniszczenie lub szczęście, roz- 
bija lub ocala i to stosownie do przypadku lub okoliczności. Ijak na . 
morzu, jak wobec wielkićj natury, człowiek tu jest mały, śmieszny 
w swych zapałach, zasmucający bezsilnością i ustawicznóm ronie- 
niem niedonoszonych płodów. To już nie głupota jakićjś grupy ludzi 
prowincyonalnych, jakiegoś towarzyskiego kółka; ale moralna nę-- 
dza całego społeczeństwa, całego jednego pokolenia, wyrażającego 
się słowami i czynami kilkudziesięciu na raz osób, które czynny bio- 
rąc udział w burzliwych wypadkach epoki pomiędzy 1840-ym 
a 1851-ym rokiem, odgrywają przed oczyma widza komedyą nietyl- 
ko ich indywidualnego ale i społecznego Życia. Jest to razem rQ- 
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mans i historya; obydwie formy literackićj twórczości traktowane 
według jednćj i tćj samćj metody. Przypatrzmy się najpierw roman- 
sowi pobieżnie chociaż, gdyż analiza jego prawie jest niepodobną; 
„tak wszystko tu się plącze, zaciera i wymyka wskutek pokręcenia 
wytycznych linij samćj kompozycyi. 

Flaubert, jak dzisiejsi malarze zzpresyomiścz, chciał wywołać 
obrazem ogólne wrażenie wielkiego miasta, i jak oni, odrzucił wszel- 
ką sztuczność z7 kowpozycyi rysunku i koloru, posługując się nato- 
miast efektami samćj natury z zupełnem wyłączeniem wszystkiego, 
co tradycya lub szkoła prawami sztuki nazwała. Ponieważ jesteśmy 
w mieście mającóm dwa miliony ludności, którego życie jest chaosem 
myśli, czynówiuczuć, powieść więc, jako jego obraz, nie ma kształtów 
zdecydowanych: linie kompozycyjne są tu bynajmnićj umyślnie wy- 
prostowane, lecz przeciwnie krzyżują się, łamią, kręcą, spotykają 
lub rozbiegają, byle oddać charakter tego życia. Bajki wysnutćj 
z łona ludzi związanych z sobą jakiemikolwiek bądź: uczuciami nie 
ma wcale. Kilka postaci idzie przez życie i stykając się mimocho- 
dem, wzajemnie na siebie oddziaływa, o ile na to wypadki pozwolą 
lub do tego zmuszą, odgrywając jednak w powieści więcćj rolę kom- 
parsów niż bohaterów dramatu, jeżeli w nićj w ogóle dramatu dopa- 
trzéć się można. Postać główna, to nasz dobry znajomy: każde spo- 
łeczeństwo takich produkcyj wychowania sentymentalnego posiada 
tysiące, Fryderyk Moraeu —to ja, ty i on; wszyscy jak w lustrze mo- 
żemy się w nim poznać; z naszych rysów nie brakuje mu żadnego. 
Jest-to natura słaba i niezdecydowana, inteligencya wrodzona i dość 
dobrze uprawna: brakuje mu charakteru; ma wielkie chęci a żadućj 
woli. Ani jednego ze swoich wielkich pragnień urzeczywistnić nie 
może: zadowolnienie albo nie przychodzi wcale, albo tóż odbywa się 
i w innym czasie i w inny sposób niż myślał i mieć je pragnął. Pier- 
wotnie chciał pisać dramaty o średniowiecznych bohaterach; na- 
stępnie i to stosownie do podmuchu miłości, miał zostać już to histo- 
rykiem sztuki lub malarzem, już mówcą lub deputowanym.  Wszyst- 
kie projekta pełzły na niczóm: po kilku dniach entuzyazmu ręce mu 
opadały bezwładnie i wracał napowrót do swćj zwykłej bezczynno- 


ści. Aby zwrócić na siebie uwagę pani Arnoux, która rozmawiała 


z jakimś starcem na swym czwartkowym wieczorze, Fryderyk 
„byłby zdecydował się zostać głuchym, kaleką i brzydkim, byle mieć 
coś, coby mu pozwoliło na podobną poufałość.* Kochał tę kobićtę 
najgłębszą miłością, jaką tylko serce człowieka pomieścić jest 
w stanie. Ale ona była uczciwą żoną pana Arnoux, typowego mie- 
szczanina z epoki Ludwika-Filipa. Kolejno kupiec obrazów, fabry- 
kant porcelany, handlarz religijnych wyrobów i właściciel fermy 


` 
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w Bretanii, ten gruby prowansalczyk, kłamał, rujnował swe dzieci 
_na kobićty, oszukiwał żonę, ale to wszystko w tak przyjemny sposób 
iztaką czułością, że nawet brzydzić się nim nie można. Fryderyk 
pomimo całćj swój miłości, nie umiał wystawić sobie pani Arnoux 
inaczćj jak w objęciach męża. Kochał ją przez lata całe i uczucie 
swoje ośmielił się zdradzić zaledwie półsłówkiem. Ona go kochała 
także: dla zrealizowania uczuć, jeżeli nie dobrćj woli, to zbrakło jéj 
odpowiednich okoliczności. Ale natura ma swoje prawa. Fryderyk 
łączy się z dziewczyną zwaną powszechnie Za Marćcha/e, która ssie 
z niego pieniądze i męzką jego energią. To go nuży po kilku latach, 
i pragnąc się ustatkować, odnawia stosunki z towarzyszką swych lat 
dziecinnych Luizą Roque, z którą chce wejść w związki małżeńskie. 

„Nostalgia bulwarów* zmusza go do opuszczenia wsi i tćj dzi- 
kićj wieśniaczki, która, jak i inne, nie umiała go utrzymać przy sobie. 
Wraca do Paryża i przez próżność daje się uwieść przekwitłym już 
wdziękom pani Dambreuse, żony bogatego finansisty, po którego 
śmierci miał zostać prawym spadkobiercą i wdowy i jego majątku. 
Pani Dambreuse wiedząc o miłości Fryderyka dla pani Arnoux, ku- 
piła na licytacyi po nićj „pudełeczko do składania listów miłosnych.“ 
Był-to rodzaj kobiecćj zemsty. Fryderyk obrażony w swóm głębokiem 
uczuciu, nie wrócił już do nićj wcale. „Był dumny za swoje pom- 
szczenie pani Arnoux, poświęcając dla nićj fortunę; następnie jednak 
zdziwił się własnym postępkiem i opanowało go nieograniczone 
znużenie.“ Zaczął podróżować. Poznał melancholią pakzeboźów, 
zimne przebudzenia się pod namiotem, odurzenia od krajobrazów 
iruin, gorycz przerwanych sympatyj. Powrócił. Bywał w świecie 
i miał nowe miłostki, jeszcze. Lecz pod ustawicznóm wspomnieniem. 
pierwszój miłości te były już niesmacznemi...* „Pod koniec marca 
1867 roku, nad wieczorem, kiedy był sam w swoim gabinecie, weszła 
kobićta.* Była to pani Arnoux, która mu odnosiła pieniądze poży- 
czone przezeń kiedyś jéj mężowi. „Lampa, postawiona na konsol- 
ce, oświeciła jéj białe włosy. Był-to jakby cios w same piersi. Dla 
ukrycia tego zawodu usiadł na ziemi u jćj nóg i ująwszy ją za ręce, 
zaczął jéj mówić czułości.“ Po.chwili pożądanie opanowało jego 
zmysły. „Jednakże poczuł w sobie coś niewytłómaczonego, ode- 
pchnięcie i jakby przestrach kazirodztwa. I przez roztropność, jak 
również aby nie obniżyć swego ideału, wykręcił się na piętach i za- 
czął robić papierosa. Oboje nie mieli sobie już nic więcćj do po- 
wiedzenia. „Bądź zdrów, mój przyjacielu, mój drogi przyjacielu! 
Nie zobaczę cię już nigdy! Był to moj ostatni krok. Moja dusza cię 
nie opuści. Niech wszystkie błogosławieństwa nieba będą dla cie- 
biel“ I pocałowała go w czoło, jak matka, Lecz zdawała się cze- 
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goś szukać i zażądała nożyczek. Rozplotła warkocz; wszystkie jéj 
białe włosy spadły na dól. Ucięła sobie brutalnie przy skórze długi 
kosmyk. Zachowaj je! Bądź zdrow.* Kiedy wyszła, Fryderyk 
otworzył okno. Pani Arnoux, na trotuarże, dała znak dorożkarzo=- 
wi, który przejeżdżał. Wsiadła. Powóz zniknął. 

I na tem koniec. i 

_ W tém miejscu od smutku książka z rąk wypada. Wszyscyśmy 
może kochali tak głęboko, ale czy szczęśliwićj?... Zapały młodości 
skalane w błocie, starość zaprawiona gorzkiem wspomnieniem roz- 
czarowań. Życie Fryderyka Moreau, to historya każdego młodego 
człowieka, który przeszedłszy przez ogień czterech miłości: prawdzi- 
wćj, zmysłowćj, miłości przez próżność i instynktowćj, zasiada ze 
starym przyjacielem przed kominkiem i robi przegląd swego życia. 
Obydwa je zmarnowali i ten który marzył o miłości i ten który ma- 
rzył o władzy. Jaka była tego przyczyna? 

— Chyba brak linii prostćj—rzekł Fryderyk. 

— Dla ciebie, może — odpowiedział tamten. Ja, przeciwnie, 
nie rachując się z tysiącem rzeczy drugorzędnych a silniejszych nad 
wszystko, grzeszyłem przez zbytek prosto-linijności. Miałem za dużo 
logiki a ty za dużo uczucia. 

Następnie odgrzebując młodość i wciąż powtarzając: „czy przy- 
pominasz sobie?“ doszli aż do wspomnienia pierwszćj wycieczki do 
domu dziewczyn, kiedy to ze wstydu nie śmieli przestąpić jego pro- 
gu. Widziano, jak wychodzili. To narobiło historyi, którćj nie za- 
pomniano w trzy lata późnićj. Opowiadali ją sobie szeroko, każdy 
dopełniając wspomnienia drugiego i kiedy skończyli: 

— Ot, cośmy mieli najlepszego! — rzekł Fryderyk. 

— Tak, być może. Ot, cośmy mieli najlepszego! -— powiedział 
Deslauriers. | 

Na tych słowach brutalnego pessymizinu powieść się kończy. 
Marzenia, ideały, miłość i wszystkie rozkosze życia podniesionego 
wychowaniem, zostały zamknięte w żalu po straconych pragnieniach 
i wstydliwości szesnastego roku! Ale czy to nie prawda?.. Wszy- 
scy tam jesteśmy i nikt zaprzeczyć nie może, aby na jego wspomnie- 
niach nie ciążył niesmak zupełnćj bezcelowości i bezużyteczności 
życia, jeżeli drobnych wypadków nie opromienia blaskiem prze- 
sadnego idealizmu, lub ich nie rozdyma wiatrem grubćj zarozumia- 
łości. I to jest może największą zaletą Wychowania Sentymentalnego, 
że nie tylko stoi na ludziach rzeczywistych, ale i nie wybiega z gra- 
nic zwyczajnćj powszedniości. Ani jedno zdarzenie, ani jeden cha- 
rakter, ani jedna dusza, nie mają jakiegoś szczególniejszego znamie- 
nia. Spokojny, chłodny i trzeźwo na wypadki patrzący historyk nie 
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ustąpił miejsca namiętnemu panegiryście, a sumienny obserwator 


życia nie dał się owładnąć artyście odczuwającemu wszystko w po- — 
większeniu. Ztąd obojętność publiczności dla dzieła, które nie 


wa 
ASK 
TEON 


przedstawia dla niéj uroku ‘dramatycznie pomyślanćj bajki, teatral- 
nych efektów, patetycznych scen, gwałtownych zmian psycholo- 
gicznych, lub niespodziewanych rzutów wyobraźni. Szarość ijedno- 
stajność życia, odcisnąwszy się na powieści wyraźnie i z najzupeł- 
niejszą samowiedzą autora, zniechęciły publiczność, która lubuje się 
tylko w nadzwyczajności wypadków i w namiętności sztucznie skon- 
densowanych uczuć. Prawda wypowiedziana jéj własnym językiem, 
życie odmalowane jego własnemi barwami, przeraziły ją i znudziły. 
Kobićty nie mogły powieści doczytać do końca a mężczyźni nie zna- 
leźli w nićj dosyć zmysłowych podraźnień. A jednak jest to dzieło, 
które Flaubert'a kosztowało najwięcćj pracy i które, będąc najgłęb- 
szém; jest zarazem najbardzićj artystycznie opracowanćm. 
Kompozycya tu pod względem zręczności przewyższa wszystkie 
inne. Sceny wiążą się z taką swobodą i tak naturalnie, że uważny 
tylko czytelnik jest w stanie dopatrzóć się tćj sztucznćj nici, która 
je łączy i utrzymuje w całości. A przytém następstwo ich daje do- 
skonałe wrażenie chaosu i zamętu wielkomiejskiego życia. Romans 
wije się ciągle pomiędzy epizodami, które pozornie nie mają z nim 
związku, tak są one wystudyowane i wykończone same dla siebie. 
Przez-to nietylko ogólny obraz życia zyskuje na pełności, ale i po- 
jedyńcze postacie na charakterystyce. Każda z nich nosi na sobie 
silne odbicie epoki z jej polityką, sztuką, zwyczajami, zabawami 
i moralnemi ranami i każda z nich w odmienny sposób. manifestuje 
swoję indywidualną głupotę. Wieczory w wielkim świecie i zaba- 
wy pół-światka, przyjacielskie śniadanka i kolacyjki, wycieczka za. 
miasto, pojedynek, przemowy w klubie z 1848 roku, barykady, walka 
na ulicy, wzięcie Tuileries, miłosna scena w lasku Fontainebleau 
i setki innych, krzyżują się z sobą i mieszają jak wiry niespokojnej 
rzeki, która po dnie swego koryta toczy złoty piasek a wierzchem 
niesie brudne szumowiny, pianę i kał życia. A przytém Flaubert nie 
cofa się przed żadnóm niebezpieczeństwem, przed żadnemi trudno- 
ściami. Płaskość, pospolitość i głupota rozmów nie przerażają go 
wcale. Byle stworzyć człowieka całkowitego i pełnego, nie wykręca 
się opowieścią rzeczy mówionych, jak Pani Sand, filozoficzną analizą 
ludzkićj głupoty, jak Balzac, ani też podstawianiem własnćj swój 


mistycznćj fantazyi na miejsce rzeczywistości, jak Wiktor Hugo. Jego 


ludzie podjęci są nietylko w najcharakterystyczniejszych chwi- 
lach ich psycho-fizyologicznego Życia, co nadawałoby im wy- 


datną wypukłość, ale także i w najpowszedniejszych stronach ich © 
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codziennćj wegetacyi, co nadaje im pełność. Flaubert natur ludzkich 
nie chciał ani krystalizować ani zgęszczać w artyzmie. Przeylądają * 
one z jego stylu w swćj własnćj formie i powieść dla tego ciągnie się 
powoli, rozwlekle, niejednostajnym ruchem i w rozlicznych kierun- 
kach, że on dał jéj ich kształty: pozwolił naturom swobodnie błąkać 
się zanim dojdą do celu, wahać się, zanim coś postanowią, ulegać ty- 
siącznym wpływom zanim nabiorą jakiegoś wyraźniejszego, zdecydo- 
wanego charakteru. Jego artyzm polega tylko na zaznaczaniu i sze- 
regowaniu wypadków, na rozbieraniu charakterów na ich składow ej 
części, na oświecaniu życia blaskiem swego szyderstwa, które tu 
większą jeszcze gra rolę niż gdzieindzićj, bo też i jego liryzm nie 
ucierpiał nigdzie więcćj jak tu. Zdaje się, źe z pod pióra autora lada 
chwila przeciekną łzy rozrzewnienia; nie prawda! Idzie on przez 
Życie, przez nieszczęścia i głupotę ludzką ze spokojem prokuratora, 
który oskarżając winnych z urzędu, stara się nie wzruszyć ale prze- 
konać sędziów o istocie czynu. Publiczność czytająca powieść dla 
zawartćj w nićj namiętności odrzuciła Wychowanie Sentymentalne, 
jako długą, nudną, rozproszoną łataninę scen, którym brak nawet 
pięknych opisów i barwnych krajobrazów. Flaubert zrobił to umyśl- 
nie, Kiedy bowiem w Sa/amamóć z po za gorących promieni słońca, 
białych murów, olbrzymich słoni, przerażających katapult lub ta- 
jemniczych blasków księżyca, bohaterom ledwie tylko głowy było 
widać, kiedy w Pani Bovary opisowość tyleż prawie zajmuje miejsca 
co i psychologiczny rozbiór dusz ludzkich, w Wychowantiu Sentymen- 
łalnóm jest ona tylko uzupełnieniem człowieka, scharakteryzowa- 
niem jego otoczenia, miejscem, w którćm się on porusza, szczegółem 
potrzebnym do zdecydowania jego natury, nie zaś samoistną częścią 
powieści, artystycznym wybrykiem poety, który chcąc się pocieszyć 
po smutku z powodu analizy ludzkiego serca, udaje malarza. Tu 
krajobraz jest tylko naznaczony: linia i kilka kolorów; szczegóły nie 
są opisywane: wyliczenie przedmiotów znajdujących się w domu 
mieszczanina, kokotki lub bankiera, wystarcza mu zupełnie do scha- 
rakteryzowania człowieka w jego smaku, upodobaniach, albo też 
w braku gustu do rzeczy artystycznych, 
Miłość jako fizyologiczny proces, na którym powieściopisarze 
francuzcy robią sobie sławę i pieniądze, nie istnieje tu dla niego 
inaczćj jak prosty fakt. I kiedy tamci otoczyli go aureolą poezyi, 
on w tém miejscu milczy lub co najwyżćj dla pełności obrazu rzuca 
„słówko od niechcenia. Nie ma zresztą nic w tém dziwnego. Flaubert 
nie potępia, nie rozgrzesza, nie poetyzuje, lecz zebrawszy fakty, 
przedstawia je w taki sposób, aby książka robiła to samo wrażenie, 
co i życie. Powieść robi wrażenie raczćj dziennika, w którym współ- 
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pracownicy zapisują swe sprawozdania z sądowych, lekarskich, po- 


litycznych, socyalnych lub artystycznych posiedzeń, niż dzieła sztuki 


poczętćj pod wpływem jednćj jakiejś przewodnićj myśli. Flaubert 
chciał dać pełny obraz życia pewnego pokolenia i właśnie drogą 
zmodyfikowanćj sztuki dopiął celu. Jego dzieło nie tylko” pokazuje 
szarość, nudę, niemoc i bezcelowość życia pojedyńczych indywiduów, 
ale i sentymentalną, chorobliwą egzystencyą całego społeczeństwa. 
Fryderyk po kilkadziesiąt razy idzie do Pani Arnoux, do Rozanetty 
lub Pani Dambreuse, po kilkadziesiąt razy, wracając, przyrzeka sobie 
nie powrócić tam więcćj i ostatecznie nie dochodzi do niczego. Je- 


żeli Fryderyk nie dopiął żadnego ze swych ambitiych celów, lub 


osiągnął niektóre z nich inaczćj niż zamierzał, to tylko dla tego, że 
jest wzięty z życia, nie zaś z fantastycznćj inwencyi autora, który 
prostuje ścieżki przed nogami swoich bohaterów. 


Społeczeństwo się burzy, lud buntuje się przeciwko rządom 


Ludwika-Filipa: 1848 roku wybucha Rewolucya. Kto ją prowadzi 
i w jakim celu? Kto wie, o co się bije? Dlaczego ten i ów ginie 
śmiercią bohaterską, nie mając przedtćm odwagi w sercu, ani myśli 
w głowie?... Nie łudźmy się naszém życiem i jego celem. „Nie 
znam książki — mówi Juliusz Lemaitre — któraby równie dokładnie 
dawała nam poczuć całą bezużyteczność istnienia, nicość ludzkićj 
działalności, rząd przypadku, względne znaczenie cnót i wad,i mó- 
wiąc prawdę, miernotę naszego rodzaju.* 8 

Ściśle biorąc, ten brak ideału choćby nawet fałszywego, ten brak 
bohaterów idących prostą drogą do celów choćby nawet szkodliwych, 
ten brak zresztą pozytywnego rozwiązania choćby jednćj tylko zagad- 
ki życia, wpływa na podniesienie wrażenia smutku, pod jakićm zostaje 
czytelnik zamknąwszy książkę. Ale czyja w tem wina? Czy życia, 
że jest smutne, nędzne i bezcelowe, czy powieściopisarza, że je 
przedstawia prawdziwie, czy téż publiczności, która lubiąc być okła- 
mywaną nie może smakować w tym jednym ciągu ustawicznych roz- 
czarowań i zawodów, w tém bezustannóm kręceniu się w kółko. 
Ludzie widziani z bliska, życie roztrząśnięte w jego hajdrobniejszych 
szczegółach, akcya óświetlona przyczynami i przeprowadzona przez 
wszystkie stadya jćj rozwoju, słowa objaśnione przez myśl ukrytą za 
ich obłudną osłoną, czyn przez jego pobudki, czyli, krótko mówiąc, 
cały człowiek, wzięty z rzeczywistości i prawdziwie przedstawiony 
w sztuce, nie wygląda tak bohatersko pięknie i jasno, jakby tego 


chcieli wielbiciele rycerskich romansów i to jest jedyną winą Flau- 


bert'a. Przyznajmy jednak, że łatwo go nam będzie z tego rozgrze- 


szyć, ponieważ on nie artystyczne sylwetki wykrojone z życia, nie 
dramat wymyślonych uczuć, lecz odtworzył ludzi i prawdziwy ich. 


SB. 
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stosunek do siebie nawzajem, odtworzył życie własnemi rządzące 
się prawami, nie zaś artysty, i wierny metodzie, przyjął za pewne 
takie tylko rezultaty do jakich go sama nauka doprowadziła. 

A jego metoda ścisłćj, przedmiotowój obserwacyi najlepićj po-7 
kazuje się w epizodzie traktującym o rewolucyi 1848 roku. Tu 
Flaubert jest historykiem i jak do badania życia i działalności po- 
jedyńczego człowieka nie przystępował z gotowym uprzednio o nim 
sądem, tak samo przy badaniu życia całego społeczeństwa nie posłu- 
‘guje się przyjętą a dzzoyż teoryą lub systematem. któreby z konie- 
czności zmuszały go do szukania w obserwacyi tego właśnie, coby 
tylko stwierdzało jego teoryą lub 'systemat, nie zaś dawało rezultat 
zgodny z prawdą i niezamącony wyobraźnią. Posługuje się on świa- 
dectwami wszelkiego pokroju i wprowadza na scenę wszystkie ży- 
wioły, niezależnie od ich natur i roli, jaką w tym krwawym dramacie 
odegrały. A przytćm nie unosi się lirycznćm deklamatorstwem 
jak Wiktor Hugo i jest właśnie obrazowym przez skromność w efek- 
tach i wstrzemięźliwość języka.  ,„Strzelano ze wszystkich okien 
placu; kule świstały; woda z rozbitej fontanny mieszała się z krwią, 
tworząc na ziemi kałuże; poślizgiwano się w błocie po ubiorach, 
czapkach i broni; Fryderyk poczuł pod nogą coś miękkiego; była to 
ręka sierżanta leżącego twarzą w rynsztoku. Nowe tłumy ludu przy- 
bywały ciągle, pchając walczących naprzód. Strzelanina stawała 
się coraz więcćj przyśpieszoną. Szynki były otwarte; od czasu do 
czasu wchodzono tam wypalić fajkę, wypić butelkę i potém wracano 
do walki. Zabłąkany pies wył i to pobudzało do śmiechu...* „W kró- 
lewskim pałacu spokojny tłum zadawalniał się przypatrywaniem. 
Ale od czasu do czasu jakiś łokieć z powodu ścisku wypychał szybę, 
lub tóż jakiś wazon, statuetka spadała z konsoli na ziemię, Futro- 
wania trzeszczały. Wszystkie twarze były czerwone, pot spływał 
szerokiemi kroplami; Hussonet zauważył, że bohaterowie pachną 
wcale nie dobrze.‘ Na placach sadzono drzewa wolności. „Pano- 
wie duchowni brali udział w ceremonii, błogosławili Rzeczpospolitą, 
eskortowani przez służbę ze złotemi galonami, i tłumowi to się Jardzo 
podobało. Najczęstszćm widowiskiem były deputacye czegokolwiek- 
bądź idące do ratusza z żądaniami, gdyż każdy zawód, każdy rodzaj 
przemysłu oczekiwał od Rządu stanowczego końca nędzy. Niektó- 
rzy, co prawda, udawali się tam z radami, lub powinszowaniami, lub 
tćż po prostu dla złożenia małćj wizytki i zobaczenia jak ta maszyna 
funkcyonuje,* Korporacya malarzy „,żądała utworzenia Forum Sztu- 
ki, rodzaj giełdy, gdzieby rozstrząsano interesa Estetyki; powstałyby 
wspaniałe dzieła ponieważ pracownicy złożyliby wspólnie swój ge- 
niusz.“ Oswobodzenie proletaryatu, według panny la Vatnaz, było 
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ER > > 
możliwe przez oswobodzenie kobiéty. Chciała ona aby kobieta | 
była dopuszczoną do wszystkich urzędów; żądała poszukiwania oj- „A 
„costwa, innego kodeksu, zniesienia lub przynajmnićj rozumniejszego À 
uregulowania małżeństwa. Wtedy każda Francuzka bedzie obo- -2 
wiązaną poślubić Francuza lub adoptować jakiegoś starca. Potrzeba, 3 
aby mamki i akuszerki były urzędnikami płatnemi przez Państwo.“ 
Arnoux, tak jak zresztą wszyscy, również oczekiwał czegoś od rzą- 
du. Żądanie jego jest w charakterze mieszczaństwa: bezwstyd i hi- 
pokryzya. „Fabryka nie szła; ogół jego interesów był w stanie tak 
opłakanym, że dla puszczenia ich w bieg myślał o założeniu café 
chantant, gdzieby nie wykonywano nic oprócz dzieł patryotycznych; © 
gdyby minister przyznał mu subwencyą, taki zakład stałby się na raz 
ogniskiem propagandy i źródłem dochodów.** 

Ostatni na barykadach zginął Dussardier, człowiek waleczny, 
poczciwy i ograniczony. Jakkolwiek robotnik, przez syntementalizm 
epoki, był dopuszczony do Towarzystwa Fryderyka i jego przyjaciół. 
Ile razy był im potrzebny, przywoływano go; niepotrzebnego odpra- 
wiano do domu... Są ludzie mający jako misyą- służenie za pośred- 
nika pomiędzy innymi; przechodzi się po ek aj pa mosty i idzie 
się dalćj,* F 

A przytém trzeźwa krytyka wszystkich marzeń i utopij, wszyst- 
kich żądań na pozór słusznych a w gruncie rzeczy nielogicznych! - 
Krzyczano: precz z Rządem i domagano się nowego! Tłum bił się 
za wolność, za władzę swoję i czekał nowego Rządu, któryby nim 
kierował, o losie jego stanowił i nowe przywileje nadawał! Zdaje 
się, że nikt logicznie myślćć nie umiał, nikt nie wiedział ściśle, czego a 
żądał i za co swoję krew przelewał. Smutny obraz społeczeństwa, 
które nie wie, gdzie jest i dokąd idzie. „Niech żyje Reforma!'* wo- 
łano zewsząd i nie wiedziano co należało reformować. „Precz z Gui- 
zot'em!'* Krzyczano policyantom w uszy i naradzano się kogoby 
postawić na czele Rządu. Geniusz wolności jeszcze nie dojrzał, - 
Społeczeństwo małoletnie wskutek przymusowój i ciągłćj opieki, nie 
umiało ani myśleć ani działać konsekwentnie: zapłodnione chorobli- i 
wemi ideami, z konieczności musiało poronić fałszywy czyn idla 
tego to właśnie dzieło Flaubert'a robi tak straszne wrażenie, że po- ao 
razi nago to błąkanie się myśli ludzkićj, bezcelowość marzeń, bez- Po 


w FB 


owocność działania. A na miejsce kościołów dawnych nie stawią x 
on nowych kapliczek. To nie Wiktor Hugo głoszący ludzkości zba- > 
wienie w religii przezeń wynalezionćj lub w jednym bratnim poca- 
tunku! To nie Emil Zola przeciwstawiający jéj swój ideał mieszcza- sA 
nina w symetrycznie wyciętych i zabudowanych ulicach, w czysto 


~i z4 
wywiytych sklepach rzeźników, w niedzielach spokojnie przepędzo- 
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nych po tygodniowćj pracy, w życiu uregulowanćm według jednego 
dla wszystkich szematu. Flaubert nie przypuszcza ani na chwilę, aby 
człowiek mógł być innym niż jest, aby każdy wytwór jego myśli nie 
musiał uledz wpływowi czasu i nowych prądów filozofii; dlatego też, 
traktując z lekceważeniem jego obecne dogmaty społeczne, polityczne 
lub estetyczne, nie bawi się w miganie mu przed oczyma dogmatami 
nowemi i tym właśnie sposobem ocala swe dzieło od prędszćj lub 
późniejszćj śmieszności, czego o żadnym innym z dzisiejszych pisa- 
rzy-artystów powiedzieć nie można. Wszyscy oni czują się powo- 
łanymi nie tylko do rozbijania ideałów przeszłości ale i do odpowia- 
dania za przyszłość. Każdy z nich opowiada nową ewangelią ludz- 
kości i nie przypuszcza, aby proboszcz z sąsiednićj parafii mógł tak 
dobrze śmiać się z tćj, jak on z tamtćj. 


IV. 


Pokusy Ś-go Antoniego są ostatnim dziełem wydanćm za życia 
Gustawa Flauberta. Dwadzieścia lat poszukiwań i pracy, nauki 
„i talentu, sumienności i zapału, złożyło się na tę najświetniejszą bar- 
wami stylu mo e ale Żi najdziwaczniejszą w pomyśle, księgę jego 
dumań nad nie! umysłu ludzkiego. Po świecie konwenansów 
towarzyskich w Bovary, instynktów zwierzęcych w Sałamanzbó i usta- 
wicznego ronienia zamysłów w Wychowaniu Sentymentalném, nastąpił 
świat umysłowego szaleństwa—błąkanie się w próżni, niczém niena- 
'sycone pragnienia, kołowacizna i zupełna niemoc myśli. S-/y Antoni 
ze wszystkiemi swojemi pokusami, to ludzkość w pogoni za prawdą, 
za istotą rzeczy, to umysł człowieka szukający rozwiązania zagadek 
wszechbytu, a osiadający na mieliźnie dogmatu, pędzący za ideałem 
a rozpraszający się w mistycznie religijnym czy tćż filozoficznym, 
który wspina się na górę zwątpień, aby następnie sceptycyzm nauko- 
wy zażegnać wiarą w krzyż. Umysł człowieka nie jest w stanie 
poruszać się w próżni bezgranicznćj nieskończoności i jakkolwiek 
daleko by sięgnął, musi utknąć w opłotkach rozstawionych mu na- 
około przez zmysły, których sforsować nie może bezkarnie pod groź- 
bą rozpłynięcia się w jednym wielkim oceanie filozoficznego absurdu, 
lub rozbicia się na ciasnym i kruchym statku wiary. 

Ś-ty Antoni znękany całym dniem pracy zasypia na progu swój 
lepianki, u stóp góry w Tebaidzie, gdzie dyabeł, który nań czatuje, 
popycha go do nikczemnych marzeń. Pokusy rozpoczynają się po- 
żądaniami zmysłów, pragnieniami nienasyconego zwierzęcia, które 
skarży się na chybiony los i szczęście. A trzeba przyznać, że Ś-ty 
Antoni do kraju szerokich wizyj wszedł przez bramę nie nazbyt wy- 
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brednych marzeń. Żałując straconćj młodości, tęskniąc za narzeczo- 


ną, piękną Ammonaryą, którą niegdyś kochał, pustelnik wycieńczo- 


ny postami i wstrzemięźliwością marzy z początku jak człowiek, 
którego zmysły niedosyć jeszcze rozdraźnione trzymają przy ziemi: 


Więc czemuż nie został księdzem, bakałarzem, żołnierzem, poborcą 33 


myta przy jakim moście lub bogatym kupcem, który przypatruje się 
wołom depczącymi trawę i żonie całującćj go z czułością i dzieciom 
igrającym na ziemi! Lecz zbytni post go osłabił. Ś-ty Antoni łaknie 
jedzenia. Ach! czerwonego mięsa... winnego grona, któreby można 
ugryźć!.. zsiadłego mleka, które drży na misce! Ale co mi jest! 
Czuję, że serce moje wzdyma się jak morze przed burzą. Bezgra- 
niczna niemoc przygniata mnie, a ciepłe powietrze zdaje mi się przy- 


nosić woń jakiegoś warkocza. Tymczasem żadna kobićta nie przy- 


szłal...* „I nagle, wśród powietrza przesuwają się: najpierw łacha 
wody, następnie prostytutka, zakątek świątyni, twarz żołnierza i wóz 
w parę białych koni, stających dęba.“ Ś-ty Antoni pada na ziemię, 
Przed jego oczyma zjawiają się kobiśty, stosy złota, stoły zastawione 


jedzeniem i czary pełne napojów. Zdaje musię, że został powier- - 
nikiem Cesarza. „Konstantyn kładzie mu swój dyadem na głowę, - 
Antoni zatrzymuje go i uważa ten zaszczyt za zupełnie prosty.“ Na- 
stępnie znajduje się w pałacu Nabuchodonozora i przesycony zbyt- ` 
kiem, dla ukarania własnego umysłu „staje na stole na czterech 
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łapach i ryczy jak byk.“ Zaledwie skończył się biczować dla odpę- 


dzenia wizyj, przed jego oczyma zjawia się królowa Saba w całej 
“swéj piękności i kusi go zarówno wdziękami ciała jak przepychem 
i obfitością, swoich wschodnich bogactw. Ś-ty Antoni oparł się 
pokusie ostatnićj ze zwierzęcych, zmysłowych i odtąd daje się po- 
wodować dyabłu, który wziąwszy na siebie postać jego ucznia Hi- 


laryona wprowadza go w świat umysłowego sceptycyzmu. Ś-ty 


Antoni zatyka sobie uszy, kiedy dyabeł rozwija przed nim sprzeczno- 
ści nowego testamentu. Pomimo to zwątpienie przenika do głębi jego 
duszy. Rozum wypowiada walkę wierze. Katolicyzm złapany na go- 
rącym uczynku plagiatów i sprzeczności. Sto herezyj kłóci się o po- 


siadanie Jezusa. Ze wszystkich stron słychać modlitwy i widać cuda © ; 


Szatan, czyli nauka, wyjaśnia ich mechanizm i ośmiesza. Wszystkie 


religie i wszystkie bóstwa przesuwają się przed jego oczami, wysła- 


wiając swoję jedyną doskonałość. Buddha objawia swoje życie 
i doktrynę, a każdćj z jego myśli tak dobrze odpowiada jakiś wiersz 
ewangelii, że ostatecznie Jezus pokazuje się tylko sbladćm odbiciem 
proroka indyjskiego, wszystkie zaś religie daremnemi egzaltacyami 


ludzkich pragnień. S-ty Antoni chwieje się: rozum zadał jego wierze - 


zbyt głęboką ranę; nawet świat zewnętrzny wymyka mu się z przed 
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oczu, gdyż ,„rzeczy—jak mówi dyabeł— przychodzą do ciebie tylko 
za pośrednictwem twojego umysłu, który jak zwierciadło wklęsłe 
przekształca przedmioty; brakuje ci więc wszelkich środków spraw- 
dzenia ich dokładności. Forma jest może. błędem twoich zmysłów, 
substancya wytworem twojćj myśli. Ale czy jesteś pewien, że 
żyjesz? Być może, że nie ma nic!“ I dyabeł opuszcza Ś-tego Anto- 
niego, który z wyżyn nieskończoności światów spada na ziemię i przy- 
słuchuje się kłótniom lubieżności ze śmiercią, Sfinksa z Chimerą. 
Zjawiają się zwierzęce i ludzkie widziadła. Wszystkie brzydoty 
i wszystkie próżności podnoszą krzyk. Fantastyczne potwory biją no- 
gami o ziemię, uciekają, zapadają się lub wzbijają w górę. Zwie- 
rzęta morskie zalegają scenę. Wszystko się rusza, hałasuje i miesza. 
Królestwa natury zacierają się w mroku jednćj mikroskopijnćj wizyi. 
Zawrót głowy nad bezgraniczną wielkością, zastąpiony został zawro- 
tem głowy nad nieskończoną małością, po którym Ś-ty Antoni wy- 
rzuca z głębi swćj piersi ostatni głos. 

„O szczęście! szczęście! Widziałem rodzące się życie, widzia- 
łem rozpoczynający się ruch. Krew w moich żyłach bije tak silnie; 
że je rozerwie. Pragnąłbym latać, pływać, szczekać, ryczćć, wyć! 
Chciałbym mieć skrzydła, skorupę, łuskę, zionąć dymem, nosić trąbę, 
skręcać moje ciało, rozdzielić się wszędzie, być we wszystkićm, 
ulatniać się z woniami, rozwijać się jak rośliny, płynąć jak woda, 
drżóć jak dźwięk, błyszczeć jak światło, utulić się pod wszelkiemi 
formami, przeniknąć każdy atom, zejść aż do głębi materyi, być 
materyą!'* 

Na tóm kończą się wizye, a raczćj hallucynacye człowieka 
przyprowadzonego przez ascetyzm do najwyższego stopnia rozdraż- 
nienia zmysłów. Pożądania instynktów zwierzęcych i gorączka wie- 
dzy, rozpraszają się przy. pierwszych promieniach słońca. „Dzień na- 
reszcie się pokazuje, i jak firanki cyboryum, które podnoszą się do 
góry, złote obłoki odkręcające się szerokiemi wolutami odkrywają 
niebo. 

Po środku, w samćj tarczy słońca promienieje twarz Jezusa- 
Chrystusa. 

Antoni robi znak krzyża i nanowo zabiera się do modlitw.* 

Nigdzie Flaubert nie dosięgnął takićj potęgi szyderstwa, jak 
w tych słowach niemego poddania się wierze, przeciwstawionych ca- 
łemu potokowi buntujących się pragnień. Na jednćj szali błąkanie 
się myśli w pustyni najwyższych zagadek życia, na drugićj krzyż; po 
jednej stronie potrzeba dociekania istoty rzeczy, po drugiej zasłonię- 

"cie sobie oczu dogmatem; na początku szał za posiadaniem prawdy, 
na końcu tertulianowskie: „Módlcie się, pośćcie, płaczcie, umartwiaj - 


276 ATENEUM. 


cie się! Precz z filozofią! precz z książkami! od czasów Jezusa nauka 
jest już nie potrzebną!“ Oto równowaga ludzkiego umysłu, który 
w naturalnćj pogoni za absolutem z konieczności dopada formalnego 
dogmatu; oto filozofia książki, która każe „porzucić wszelką nadzie- 
ję tym, którzy wchodzą* w podmiotowy świat człowieka. 

Po szarćm życiu materyalnćm Flaubert chciał pokazać tu bez- 
owocność umysłowego. Czy zadania swego dopiął? nie nasza to 
rzecz w tój chwili. „Pokusy Ś-go Antoniego“ bowiem podpadają pod i 
kategoryę tych prac, które należałoby oceniać ze stanowiska historyi 
rozwoju pojęć religijnych, nie zaś czysto estetycznych poglądów na 
dzisiejszą powieść francuzką, czóm we właściwóm znaczeniu tego 
wyrazu ostatnie dzieło Flaubert'a nie jest. Już sama forma książki 
pokazuje nam jasno, że autorowi więcćj tu chodziło o bogaty i do- 
kładny obraz religijnych wierzeń i herezyj, filozoficznych dowodów 
istnienia Boga i jego nieistnienia, niż o odbudowanie człowieka w je- 
go zewnętrznćj sylwetce i z jego charakterystyczną psychologią 
istoty, która przez otoczenie i wpływy, została doprowadzoną do sta- 
nu zmysłowćj i umysłowćj anomalii. Nie znaczy to bynajmnićj, aby © 
postać $- -go Antoniego miała być niepełną, —pobieżnie narysowaną 
i niedostatecznie wytłómaczoną,—lecz że gubi się i zaciera w masie — 
widm, w tłoku fikcyjnych bóztw i bozkich fikcyj, w chaosie pojęć 
filozoficznych i religijnych, które jak na balu maskowym śmieszą, 
rozrzewniają, smucą, oślepiają, bawią przez chwilę, ale na końcu s 
męczą, nużą i ogłupiają. Dziełu brak pewnego usystematyzowania 
„obrazów, pewnego nacisku na to, cojest myślą autora, a co nią nie 
jest. Czytelnik gubi się pomiędzy słowami i błąka jak w bezdroż- 
nym lesie. Gwałtowne skoki, szybkość i zbyteczna zwięzłość opo- 
wiadania, obfitość okrucieństw i głupstw, nagromadzone ną kilku 
stronicach, przyprowadzają go do zawrotu głowy. Słowom brak po- 
wietrza, w któremby swobodnie mogły drzóć, brak wyraźnego zmie- 
rzania do jednego punktu, któryby od pierwszćj do ostatnićj stroni- 
cy, jak światło rzucone z góry na pomniki rzeźby, mógł im nadawać 
właściwy toni potrzebną wypukłość. Ale przez to obrazy straciłyby 
z pewnością na swćj fantastyczności i ruchu, a cała halucynacya 
Ś-go Antoniego pozbawioną-by została charakteru tego chorobli 
wego zamętu myśli, jaki w głowie pustelnika pod wpływem fizyczne- 
go wycieńczenia i rozwijających się podówczas pojęć religijnych pa- — 
nuje. Forma tu jest koniecznym wynikiem treści i jak w klad R 
niu Sentymenialnćm, przez swą pewną rozwlekłość, stała się wyrazem 
nudy, szarości i bezcelowości życia, tak w Fokusach Śgo Antoniego 
znowu przez niezmierne kupienie, zmienność i bezład obrazów, stała s 
się wyrazem ruchliwości, zamętu i szału chorćj myśli. Czuć tu cią- 
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_ głą gorączkę. Słowa pędzą tumanami, byle myślom nie dać uciec 
' byle ująć je w obrazy. Wprowadzanie osobistości lub upostaciowa- 
nych idei, odbywa się sposobem czysto informacyjnym, według nota- 
tki autora dramatycznego, zapisanćj na marginesie drukowanego 
w książce dramatu lub komedyi, byle co prędzćj dobrać się do rze- 
czy, do istoty dzieła. Ztąd błąkanie się czytelnika w obrazach i my- 
ślach, które Flaubert z wiedzą i wolą pomieszał i pokręcił, w celu 
materyalnego, jeżeli tak się wolno wyrazić, przedstawienia zamętu 
w chorćj głowie pustelnika i w dziwacznych a sprzecznych ze sobą 
religijno-filozoficznych pojęciach epoki Ąwczesnćj. 

Ze wszystkich dzieł Flaubert'a, to jestnajwięcćj może osobistóćm, 
żadne inne nie zaznacza tak wyraźnie ścisłego stosunku pomiędzy 
charakterem głównćj postaci a charakterem „samego autora. Jezus, 
Antoni i Modlitwa to alegorya Sztuki, Flaubert'a i Pracy. Szał reli- 
gijny jest tylko maską szału literackiego, a z pod osłony ascety z Te- 
baidy, tak widocznie przegląda ruchliwa postać samotnika z okolic 
Rouen'u, że współczując umysłowym cierpieniom Ś-go Antoniego nie 
możemy nie myśléć o jakiemś nieszczęściu z życia samego Flauber- 
ta, które niegdyś „było tak słodkie. Jakże bowiem moja matka była 
dobrą a narzeczona pociągającą! Ach! gdybym był został tam, przy 
nichl.. Lecz jestem sam, sam! Biada tym którzy są sami!“ Dość ze- 
stawić tylko ten krzyk pustelnika ze słowami prywatnego listu Flau- 
bert'a: „Pracuję całemi nocami; samotność upaja mnie jak alkohol. 
Jestem wesoły bez przyczyny. Jedynie tylko literacki szał pomaga mi 
do wytrzymania życia.“ 

` Pokusy S-go Antoniego więc to już nie tylko obraz pojęć religi- 
nych i przegląd bogów, ale i spowiedź zarazem autora z jego naj- 
tajniejszych myśli, z jego cierpień i pożądań, zapałów i zniechęceń. 
„Wiara, męczeństwo, nauka, rozum, materya nawet, wszystko to 
jest próżnością. Aby znieść życie, potrzeba zwaryować, zwaryować 
na literaturę, na religią, czy na cokolwiekbądź,* gdyż inaczćj, jak 
mówi Hilaryon, istnienie wszechświata, atóm samćm i człowieka 
„Die ma celu!“ 

Cała filozofia życia Flaubert'a zamyka się w dwóch słowach: 
samotność i praca: samotność jako motor myśli, praca jako sposób 
zapomnienia cierpień i niesmaku. Wszystko jednak, co miał do po- 
wiedzenia o sobie i o społeczeństwie, albo raczćj o sobie i swoim do 
społeczeństwa stosunku, wszystko to wypowiedział w czterech powy- 
żćj przytoczonych dziełach. Pozostałe są już tylko nawyknieniem 
do samotności i racy, koniecznością robienia, choćby się nawet nie 
było „zwaryowanym na literaturę, na religię, czy tóż na cokolwiek- 
bądź,“ byle robić, byle się nie łudzić i nic rozczarowywać, byle nie 
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cierpieć na istnienie życia. Czuć w nich pewne wymęczenie i jakby 
tylko rutynę pisarza, którego umysł z szerokiego kręgu wszechświa- 
ta zszedł do ciasnego maneżu mikrokosmu. y 
Proste serce jest manierą roboty Pani Bovary, a Herodias na 

inny grunt przeniesioną Selammbóô. W pierwszćj nowelli Flaubert na 
motek naiwnćj, idyotycznćj dobroci służącćj, nawinął całą masę 
drobnych szczegółów z wiejskiego powszedniego i bezbarwnego ży- 
cia, w drugićj zaś tajemniczą i niewyraźnie narysowaną postać Sa- 
lomei przygniótł, podobnie jak w .Sa/amnabó, górą otoczenia i barwnéj 
natury. Świat wschodni, świat grecki i łaciński, mięszanina tetrar- 
chów i prokonsulów, faryzeuszów i żołnierzy rzymskich, słońca i ko- 
lorów, typów i kostiumów, obyczajów i umysłowości,—wszystko to 
się zaciera w jednćj błyskotiiwéj pstrociźnie słów. Czuć tu wysiłek 
w szkodliwym dla jasności rzeczy lakonizmie i bezpotrzebne szar- 
panie języka, dla wydostania z niego dzikićj barwności azyatyckieg: 
świata. 

 Ztrzech jego nowelli najwięcćj zajęcia przedstawia Zegenda 
ośw. Juhane. Przeziera z nićj cała dziwaczność średnich wieków, 
kiedy powietrze zarówno było wypełnione parą gorącćj krwi jak 
i szczerym tchem religijnych dusz, kiedy gwałtowność temperamentu 
doskonale licowała z najbardzićj wyrafinowanym mistycyzmem, 
i kiedy wreszcie będąc ojcobójcą można było jak Julian zostać świę- 
tym. Nie są-to jednak średnie wieki malowane szerokim pędzlem ro- 
mantyków, Flaubert swćj powiastce nadał wyraz pewnćj oschłości 
i szorstkości zarazem, coś z malarstwa Diirera albo lepićj jeszcze Xo- 
lońskich Mistrzów, gdzie kolory, po przez twarde linie konturów i mię- 
śni, nie mogą zlać się w jednę łagodnie zmodulowaną harmonią ja- 
kiegoś ogólnego tonu, lecz, przeciwnie, w skutek naiwnćj prostoty 
środków, leżą obok siebie prawie niezależnie, sucho i z całą pierwot- 
ną, przykrą surowością żywych barw. Zresztą autor na końcu sam 
mówi, że chciał po prostu przenieść średniowieczne malarstwo ze 
szkła na papier, opracowywując „historyą ś-go Juliana tak mniej wię- 
cćj, jak ona się znajduje na szybach kościoła w moich (Flaubert'a) 
stronach, 


. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 


Dla pełności niniejszego szkicu pozostaje nam jeszcze wspom- 
nićć o świeżo wydanćm pośmiertnóm dziele Flaubert'a: Bouvard 
z. Pecuchet. Dzieło to nieskończone. Brak mu ostatnich części, ostat- 
niego słowa, któreby charakteryzowało całość, brak klucza do roz- 
wiązania zagadki, jaką sobie autor postawił, pisząc rzecz tak wielką 
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rozmiarami, tak dziwną w treści i tak wyraźnie odskakującą od me: 
tody przyjętćj w poprzednich jego pracach. 

Bouvard i Pecuchet to dwaj ludzie żyjący życiem wyjątkowém. 
Urzędnicy, mieszczuchy z krwi i kości, przyjaciele nie wiadomo dla- 
czego, wskutek spadku odziedziczonego przez jednego z nich, prze- 
noszą się na wieś i wspólnie oddają pracy, o którćj dotąd nie mieli 
najmniejszego wyobrażenia. Dla kierowania się w labiryncie trudno- 
ści, jakie się im przedstawiały na każdym kroku ich rolniczego za- 
wodu, sprowadzili sobie cały ładunek traktatów agronomicznych. 
Naturalnie gospodarowanie ich z książek, bez żadnego doświadcze- 
nia i bez cienia nawet krytycznego zmysłu, stało się jednym ciągiem 
głupstw, które z konieczności rozpoczęły majątkową ruinę i przyśpie- 
szyły zniechęcenie się ich do stanu rolniczego. Dla powetowania 
moralnych i materyalnych strat wzięli się do ogrodnictwa. Nowe 
traktaty i podręczniki, nowe mrzonki, nowe rozczarowania i nowe 
w następstwie porzucenie przedsięwzięcia! Przeświadczeni o swym 
braku zmysłu do rzeczy praktycznych, zapragnęli pracować dla sła- 
wy i dobra nauki. Sprowadzili podręczniki i oddali się z zapałem 
nauce geologii. Poszukiwania ich, rozkopywanie cmentarzów i gór 
i zbieranie kamieni po polach, uwieńczone zostały tym samym skut- 
kiem co i przedsięwzięcia poprzednie. Nowe rozczarowanie, nowe 
pomysły! Rzucili się do studyowania fizyologii i tak dalćj, i tak cią- 
gle, aż przeszedłszy przez specyalne nauki astronomii, anatomii, hi- 
gieny, archeologii, estetyki, i ekonomiki, zostali wychowawcami 
dwojga znalezionych na drodze dzieci, na których wykonali z naj- 
gorszym w świecie skutkiem eksperyment urabiania ludzi według re- 
cepty z książek. Tu kończy się dzieło: reszta jest tylko w szkicu 
zanotowanym pojedyńczemi słowami, z których wywnioskować nie 
można: ani jaki los ostateczny zapewnił autor swoim bohaterom, ani 
tóż jaka była jego myśl w przedstawieniu ludzi, którzy aż dotąd nie 
mają w swoich naturach nic z rzeczywistości, nic z prawdy życia, 
nic z tego wszystkiego, co stanowi siłę i czar talentu Flau- 
berta. 

_ Ci ludzie przedewszystkiem nie są ludźmi, tak samo jak ich ży- 
cie nie jest życiem. Są-to po prostu lalki, chodzące i mówiące na 
komendę autora, który je pooblepiał wyciągami z artystycznych 
i naukowych książek, nie troszcząc się wcale o prawdopodobieństwo 
nawet wspólnćj tćj dla obu przyjaciół manii: szukania prawd abso- 
lutnych w podręcznikach i traktatach pierwszćj lepszćj specyalności, 
jaka im przyszła do głowy. To juź nie konstatowanie wypadków 
życia, ani analiza duszy ludzkićj, lecz krytyka dogmatów i teoryj, 
jakie współczesna (1830—1850) literatura przedstawiała we wszyst- 
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kich lub prawie we wszystkich gałęziach nauki. Forma powieści 
jest tu tylko pretekstem; istota książki leży w zestawieniach sprzecz- 
ności naukowych, które autor grupuje w pojedyńczych rozdziałach 
i rozkłada kolejno jak rękawicznik pudełka z różnokolorowemi ręka- 
wiczkami. Przez to kompozycya nie posiada żadnego wdzięku, a po- 
wieść nie interesuje. Bez zaprzeczenia uwagi jego nad stanem nauki, 
a głównie nad sprzecznościami w teoryach—są trafne i słuszne, 
Umysł Flauber'a był za nadto trzeźwy i wypracowany, aby mógł rzu- 
cić na papier bądź to banalne bądź tóż fałszywe uwagi nad umysłem 
innych. Nie przeszkadza to jednak aby książka nie miała być nu- 
dną i ciężką, nudną dlatego, że jéj kompozycya, polegająca na szuf- 
ladkowóm pokrajaniu całości na rozdziały, nie przedstawia żadnego 
artystycznego interesu, ciężką zaś dlatego, że w każdćj takićj szu- 
fladce życie i ludzie duszą się pod nadmiernym ciężarem monoton- 
nie zaetykietowanych wyciągów z książek. Zresztą najciekawsze 
spostrzeżenia nad socyalistycznemi i estetycznemi teoryami są roz- 
szerzonóm lub skróconóm powtórzeniem tego, co w piękniejszy 
i złośliwszy sposób Flaubert powiedział już pierwćj w Wychowaniu 
Sentymentalném i Pani Bovary; wszystkie zaś grzeszą ' zwięzłością, 
która im nadaje ton apodyktycznych wyroków. A przytóm język nie 
ma już tóż świetności ani giętkości, jakie widzieliśniy w poprzednich 
pracach: brak mu dawnych metafor i muzycznego dźwięku. Myśl 
zaś trzymając się ściśle w granicach formalnćj krytyki, nie przynosi 
tu tych niespodziewanych razów szyderstwa, jakiemi Flaubert przed- 
tém siekł z takiém powodzeniem wszelkie słabostki i głupotę ludzką. 
Nie tylko już w samym pomyśle tego dyalogowanego podręcznika 
społeczno-naukowo-artystycznych sprzeczności w teoryach, lecz 
i w robocie, w sposobie oświetlania i wydostawania na wierzch pew- 
nych śmieszności natury ludzkićj, czuć zmęczenie i brak inwencyi. 
Raz tylko zaledwie przez cały tom Flaubert tu błysnął swoim złośli- 
wym dowcipem, którym w samo serce ugodził ducha pietyzmu 
eskamotującego wszystko na korzyść swoją. Kiedy bowiem oby- 
dwaj przyjaciele, zwaryowani na geologią, rozwijali przed zdumionym 
proboszczem tajemnice tworzenia się skorupy ziemskićj, proboszcz 
usłyszawszy o „koprolitach, które są po prostu skamieniałemi odcho- 
dami zwierząt,“ powiedział: 


„Po za tém wszystkiem, jeżeli ten fakt miał miejsce, byłby to 
jeszcze jeden więcćj powód, aby uwielbiać Opatrzność.'* 

Lecz ani ten dowcip, ani cały naukowy ładunek, jaki Flaubert 
włożył na barki swych manekinów, nie są w stanie ocalić powszed- 
niości pomysłu, który jest powtórzeniem dawno już zużytych nauk 
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moralnych w formie dyalogu i nie są w stanie zapewnić długotrwa- 
łości książce, która nie może rościć prawa do nazwy i znaczenia 
ani powieści artystycznćj ani krytyki naukowćj. A Flaubert'owi 
właściwie mówiąc, więcćj chodziło tu o tę drugą niż o pierwszą, 
Szkoda tylko, że zmęczony pracą całego życia, nie mógł z taką samą 
świetnością w powieściowćj formie skrystalizować metody ścisłćj, 
podmiotowćj krytyki, z jaką skrystalizował metodę ścisłćj, podmio 
towćj obserwacyi życia. 

Nie zapominajmy jednak, że jedno dzielo słabsze nie może na- 
chylić pomnika, jaki sobie dany autor postawił ze swoich arcydzieł. 
Jakakolwiek więc była by wartość artystyczna i naukowa Bozvard'a 
z Pecucheł'a nie zmniejszy to wcale sławy i znaczenia Flaubert'a we 
współczesnćj sztuce, która jemu zawdzięcza najbardziej artystyczne 
i najbardzićj naukowe dzieło dziewiętnastego wieku, pomimoże słoń- 
ce jego talentu zjawiwszy się w pełnóm południu, bez powolnego wspi- 
nania się od poziomych, niepewnych i majaczejących promieni 
Wschodu, miało swój Zachód w ostatnićj pracy. 

Co do formy, to w skutek ustawicznego kondensowania myśli 
w skutek ustawicznego nacisku na ważność słów, w skutek potrzeby 
wyrażania się krótko, zwięźle a silnie, Flaubert w swoich utworach 
zatracił cechę francuzkiego pisarza. Dziełu jego brak żwawości, 
lekkości i tej migotliwości słów, które, z najbardzićj nawet pustych 
fars, robią przyjemne do czytania powieści dla tego tylko, że pisanełatwo, 
łatwo się czytają, a łatwość, coprawda nie tylko we Francyi uważa- 
ną jest jeszcze za miarę i wykładnik pisarskiego talentu. Flaubert jéj 
nie miał i mieć nie chciał. Czuć w nim człowieka północy, potom- 
ka Normandów więcćj niż Gallów , więcéj człowieka potrzebującego 
myśleć niż mówić. | 


Antoni Sygietyński, 
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REZOLUCYA GALICYJSKA. 


I. 

Przypomnicie sobie zapewne, że w latach 1869—-1871 wyraz 
Rezolucya nie schodził z porządku dziennego gazet galicyjskich, 
a nawet wiedeńskich, o ile się te trudniły sprawami galicyjskiemi; 
przypomnicie sobie, że rezolucya była przez długi czas sztandarem, 
na którym, tak zwana opinia publiczna w Galicyi wypisała swą poli- 
tykę. Do dziś dnia nawet słowo to błąka się tu i owdzie po szpaltach 
dziennikarskich, jako niebieski kwiat marzeń galicyjskich, a nie 
dawno jeden z najwybitniejszych posłów, ks. Jerzy Czartoryski, pod- 
niósł na nowo sztandar rezolucyjny w swćj przemowie, do wybor- 
ców okręgu sanockiego, i powiewając nim, potrafił rozniecić słomia- 
ny ogień gorących uczuć niektórych wyborców. 

Opowiemy pochodzenie tego sztandaru, kto go wywiesił i w ja- 
kich stosunkach, czy się warto było pod nim grupować, jakie prze- 
szedł koleje i jak wpłynął na politykę galicyjską. Losy tego sztan- 
daru mogą mieć wiele pouczającego, okazują bowiem, jak wogóle 
w polityce, niebezpiecznie sposobem agitacyi wyśrubowywać do wy- 
sokości politycznego credo, takie zasady i takie żądania, które ani 
wypływają z koniecznćj potrzeby, ani z powszechnych życzeń spo- 
łeczeństwa, ale są tylko wynikiem chwilowych zapatrywań jakie- 
goś stronnictwa. Nie wykluczamy zupełnie agitacyi w rzeczach pu- 
blicznych, owszem uważamy ją czasem za zbawienną, ale sądzimy, 
że zasada, w interesie którćj sięma agitować, powinna ściśle być roz- 
ważoną, powinna istotnie przyczyniać się do powszechnego dobra, 
gdyż w przeciwnym razie inicyatorowie owych zasad znajdą się nie- 
bawem w tém smutnóm położeniu, że będą musieli działać przeciw 
własnym wysileniom i prowadzić kontr-agitacyą. 

Rezolucya galicyjska była jednćm z tych nieudanych dzieł po- 
litycznych, którego się sami autorowie po części milcząco wyprzćć 
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musieli, i nie powiem, aby sztuczne utrzymywanie g go na widowni nie 
wpływało chwilowo szkodliwie na rozwój w Galicyi stosunków poli- 
tycznych. Że jednak jakiekolwiek było to dzieło, zajmie zawsze waż- 
ne miejsce w historyi Galicyi, przeto nie uważaliśmy za zbyteczne 
kilka kart mu poświęcić. 


Rezolucya, była ścisłym wynikiem udziału Polaków w uchwale- 
niu po dziś dzień obowiązującej konstytucyi austryackićj, musimy 
zatćm w naszćm opowiadaniu sięgnąć do genezy tćj konstytucyi. 

Po ugodzie węgierskićj najtrudniejszą kwestyą w wewnętrznej 
polityce austryackićj stawała się zawsze kwestya czeska. Załatwić 
ją ku zadowolnieniu tak Czechów, jak Niemców było niepodobień- 
stwem; Beust więc jako Niemiec, niemyślący zresztą bynajmnićj 
o prowadzeniu polityki słowiańskićj, wolał poświęcić Czechów, obejść 
się bez nich w rządzeniu monarchią, aniżeli zupełnie zerwać z Niem- 
cami. Poświęcić jednak wszystkich Słowian austryackich nie mógł, 
bo nie byłoby kim rządzić w radzie państwa, Musiał się zatóćm zwró- 
cić do Polaków. 


Uchwała sejmu lwowskiego z dnia 2 marca 1867 sprowadziła 
delegatów galicyjskich do Wiednia, trzeba ich było tylko zatrzy- 
mać. Delegacya liczyła 38 członków; trzech, a mianowicie księdza 
Jana Gunalewicza, sędziego Jana Czaczkowskiego i włościanina Ba- 
zylego Makowicza trzeba było odliczyć, jako świętojurców idących 
bezwzględnie z centralistami, pozostawał zatóm zastęp 35 delegatów, 
wprawdzie nie decydujący, ale zawsze dość poważny. Pierwszym 
krokiem ministerstwa, którém chciało okazać swą dobrą wolę wobec 
Polaków, było mianowanie dr. Ziemiałkowskiego drugim wiceprezy- 
dentem Izby. Prezydentem mianował cesarz dr. Giskrę, burmistrza 
z Berna, wziętego tam adwokata, człowieka znakomitych zdolności, 
ale posiadającego w wysokim stopniu wszystkie wady swego za- 
wodu. 

Rada państwa zebrała się dnia 20 maja 1867; sam cesarz otwo- 
rzył ją mową tronową, która jako uchwalona już w myśl nowego 
kierunku polityki barona Beusta, zawierała pewne przygrywki cen- 
tralistyczne, pomimo że się jeszcze nie wypierała dyplomu paździer- 
nikowego. Natomiast miał Giskra wstępną w izbie przemowę z bar- 
dzo już centralistycznym zakrojem. Na drugiém zaraz posiedzeniu 
rady państwa, podali centraliści myśl uchwalenia adresu do cesarza, 
któryby był odpowiedzią na mowę tronową, a zawierał ich program 
polityczny. Celem napisania adresu wybrano komisyą złożoną z 15 
członków, pomiędzy którymi było trzech Polaków: Ziemiałkowski, 
Adam hr. Potocki i Kornel Krzeczunowicz, 
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Projekt adresu potępiał zawieszenie działalności ustawy zasa- 
dniczćj z 26 lutego 1861, zwalał wszystkie klęski ostatnich czasów 
na ten akt polityki wewnętrznój, restytuował przeto nanowo ową 
szmerlingewską konstytucyą, zapowiadając w nićj tylko konieczne 
zmiany. Wobec gazowego światła, którém jaśniały centralistyczne 
zasady adresu zapalono i autonomiczną łojówkę, w ustępie, w któ- 
rym zapewniano, “że rada państwa gotową będzie działać celem 
"rozszerzenia autonomii królestw i krajów, w szlachetnćj myśli, wy- 
powiedzianćj przez Najjaśniejszego Pana, która wszystkim usprawie- 
dliwionym żądaniom chce zadość uczynić.“ 

Panu Beustowi chodziło naturalnie o to, aby adres jak najwię- 
kszą zyskał liczbę głosów, aby izba, w którćj itak brakowało 14 
posłów Czechów, o ile możności jednomyślnie poparła politykę 
stronnictwa u steru będącego. Dał więc poznać Polakom, że go- 
tów jest ofiarować im pewne korzyści za głosowanie za adresem. 

Koło delegacyi galicyjskićj było już wtedy bardzo silnie zor- 
ganizowane, przyjąwszy za wzór swćj organizacyi regulamin, który 
dotąd służył Polakom  zasiadającym w reichstagu berlińskim. 
W myśl tćj organizacyi żaden poseł nie mógł, w ważniejszych spra- 
wach, występować i przemawiać w izbie bez upoważnienia koła; każ- 
de wystąpienie delegacyi musiało być zatém dobrze obmyślane i so- 
fidarne. Postanowienia te okazały į się wielce zbawiennemii rzec 
można w znacznćj części przyczyniły się do znakomitego znaczenia 
jakie sobie delegacya w Wiedniu wywalczyła. 

Na poufne wezwanie p. Beusta wybrało koło pp. Ziemiałkow- 
skiego, Krzeczunowicza i Adama hr. Potockiego, aby z ministrem 
przeprowadzili układy. Panowie ci postawili dziesięć żądań, do któ- 
rych ito należało, aby cesarz udzielił swćj sankcyi ustawie przez 
sejm uchwalonćj o języku wykładowym w szkołach, aby w drodze 
administracyjnćj zaprowadzono radę szkolną krajową, tudzież, aby 
nadal zatrzymano wybory pośrednie do rady państwa, to jest, aby 
sejm wybierał delegatów, a nie sami wyborcy. Przy tym ostatnim 
sposobie wybierania miało się bowiem pewność, że sejm (w którym 
w każdym razie Polacy, i dobrze myślący Rusini większość mieć 
musieli) wybierze delegacyą życzliwą krajowi, podczas gdy przy wy- 
borach bezpośrednich, oddawało się ich rezultat w znacznój części 
na łaskę agitacyi wyborczćj, mogącćj bardzo łatwo ulegać presyi 
ministeryalnćj. 

Układy te, które wszakże nie zostały stwierdzone jako obo- 
wiązujący pakt pomiędzy delegacyą a ministerstwem, napotkały 
w kole dość stanowczą isilną opozycyą. Zaraz po drugim marca 
widoczne były w delegacyi dwa wręcz sobie przeciwne prądy: jedni 


REZOLUCYĄ GALICYJSKA, 285 


z posłów zdawali się żałować powziętćj uchwały o wysłaniu dele- 
gacyi do Wiednia i nie mogli się oswoić z myślą pozostania w radzie 
państwa, a przeto i z myślą wchodzenia z ministerstwem w jakieś 
tajemne układy; do nich należeli: Adam hr. Potocki, Henryk i Lu- 
_dwik hr. Wodziccy, Tarnowski, Chrzanowski, Fihauzer, Wyrobek 
i Krzeczunowicz; drudzy natomiast, stanowiący większość delegacyi, 
ulegali wpływom Ziemiałkowskiego i Gołuchowskiego, dążącym do 
pozostania w radzie państwa i zdobywania takich dla kraju konce- 
syj, jakie w danych stosunkach osięgnąć się dadzą. 

Wobec panującćj w kole polskiém karności, te ostatnie wpły- 
wy były stanowcze, a pomimo że w łonie delegacyi bardzo silną 
i poważną spotkały opozycą, przecież na zewnątrz decydowały, 
ulegając tylko modyfikacyom wskutek téj wewnętrznej opozycyi. 

Większość delegacyi a zatém koło postanowiło głosować za 
adresem pomimo że tenże był centralistyczny, aby już od początku 
nie zrywać z Niemcami i pozostawić sobie możność wytargowania na 
nich koncesyi, o których była mowa. Taka ścisle utylitarna uchwała 
miała ten skutek, że udział Polaków w dyskusyi nad adresem stał się 
raczćj czczą formalnością aniżeli ważnćm wystąpieniem. Delegacya 
chciała o tyle tylko wmięszać się w debaty, aby módz sobie powie- 
dziść: sałvavi animam meam wobec dziennikarstwa krajowego, które 
nie wiedząc, czem się rząd ma wywzajemnić krajowi za zachowa- 
nie się delegacyi, a kierując się tylko nieświadomemi siebie senty- 
mentami i ideałami, rzucało się na nią z największóm oburzeniem. 
Prym wiodły tutaj naturalnie Gazeta narodowa i Dziennik lwowskt (or- 
gan tak zwanego stronnictwa demokratycznego), które nie miały 
dość obelżywych słów w swym brukowym dyalekcie, aby niemi nie 
napiętnować twórców polityki praktycznej, jedynie możliwćj dla na- 
rodu, który ma z silniejszymi od siebie do czynienia. Chcąc, zaraz 
przy obradach nad adresem, inaugurować praktyczny kierunek, sta- 
wiali posłowie Ziemiałkowski i Krzeczunowicz poprawki do adresu, 
mające na celu zawarowanie praw autonomicznych krajów i kró- 
lestw reprezentowanych w radzie państwa. Ostatni wyłuszczał w dość 
długićj przemowie konieczność nadania Galicyi autonomii, i z tego 
względu sądził, że w adresie powinny być postawione odpowiednie 
żądania. Poprawki jednak naszych posłów upadły, centralistyczny 
adres w całćj rozciągłości został uchwalony. Przed samém głosowa- 
niem oświadczył tylko Zyblikiewicz, że Polacy, pomimo nie przejścia 
stawianych przez nich poprawek, będą głosowali za adresem, aby 
uniknąć nawet pozoru, że co do głównćj rzeczy, co do ugody wę- 


gierskićj, ktorą rada państwa uchwaleniem adresu ze swćj strony 
miała sankcyonować, stoją w opozycyi. 
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Głosowanie Polaków zaznaczyło wybitnie ich stanowisko, zgo- 
dne z uchwałą sejmową z 2 marca r. 1867. 

Po adresie, przyszła kolej na uchwalenie ustaw zasadniczych: 
o reprezentacyi państwa, odpowiedzialności ministrów, delegacyach 
wspólnych do załatwjania spraw tyczących się całćj monarchii, 
o wolności stowarzyszeń, władzy sędziowskićj, wolności osobi- 
stćj itd. 

Niemcy, będący większością zgromadzenia, starali się przede- 
wszystkićm oto, aby nową organizacyą oprzóć na nadzwyczaj wolno- 
` myślnych zasadach. O ile ta wolnomyślność tyczyła się obywateli 
państwa jako jednostek, a więc ustawy o wolności osobistćj, o po- 
szanowaniu domu, o prawie stowarzyszeń itd. niemieckie zasady nie 
pozostawiały nic do życzenia, gdzie jednak w grę wchodziła narodo- 
wość jako całość, a naturalnie narodowość inna a nie niemiecka, tam 
się już kończył liberalizm, centraliści nie chcieli pojąć, że narodo- 
wość ma takie same prawa wolnego rozwoju, jak jednostka. Stano- 
wisko natomiast Polaków było inne, nie szło im może tyle o te wy- 
sokie tony liberalizmu, o te drobne odcienia wolności, osobliwie co 
do stosunku kościoła do państwa— które należały do najulubieńszych 
marzeń teoretyków, profesorów i adwokatów stanowiących najbar- 
dzićj wpływową część rady państwa,—ale raczćj o uszanowanie praw 
narodowości, zyskanie jak największćj autonomii dla poszczególnych 
krajów. W tym tóż duchu działali Polacy po komisyach, i w téj 
myśli odzywali się zawsze w pełnćj izbie, zaznaczając to, że wolność 
i sprawiedliwość w państwie takiśćm jak Austrya, złożonćm z róż- 
nych narodowości, nie może się ograniczać na wymierzeniu tego co 
się należy jednostce, ale musi także dążyć do postawienia na równi 
- wszystkich narodowości w skład państwa wchodzących. 


W debacie nad powszechnemi prawami obywateli państwa, 
świetnie w tćj mierze przemawiał p. Zyblikiewicz, zaznaczając stano- 
wisko Polaków, a Ziemiałkowski zaakcentował dobitnie, że żadna 
z narodowości wchodzących w skład monarchii austryackićj nie chce 
być pochłoniętą w tym konglomeracie ras, który sobie centraliści za 
cel postawili, iże jedyną trwałą i naturalną organizacyą Austryi, 
może być tylko związek narodów w celu wspólnćj obrony. 

Ziemiałkowski nie występował jednak z programem federacyj: 
nym, ale z programem ściśle autonomistycznym, dającym krajom sa- 
morząd, któryby pozwalał na naturalny ich rozwój, nie uwłaczający 
w niczém jedności monarchii. 

Im więcćj było uprzedzeń przeciw idei narodowościowćj po 
stronie centralistów, tém ostrożnićj musiała delegacya postępować. 
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Decyzya zatóm: czy głosować za ustawami zasadniczemi, czy nie? 
była bardzo trudna. Głosować przeciw ustawom znaczyło dowieść, 
wobec tych wszystkich liberałów, że się jest przeciw kardynalnym 
- zasadom wolności osobistćj. Praktycznie zaś nic się nie osiągało 
takiém głosowaniem, gdyż większość w izbie mieli centraliści. Wo- 
'tować za. ustawami znaczyło potwierdzać niemieckie dążenie. Całe 
stronnictwo przeciwne uchwale z 2 marca, konsekwentnie najprze- 
ciwniejszćm było głosowaniu za ustawami zasadniczemi. Posłowie 
tam należący mówili, iż „niepodobna, aby delegacya, którćj sejm ja- 
ko wiatyk dał swój cofnięty adres, mogła głosować za taką konsty- 
tucyą, jaką opisały ustawy zasadnicze;* przeciwnie całe stronnictwo 
utylitarne pragnęło, aby stosownie do zajętego od początku prak- 
tycznego stanowiska, nie zrażać sobie Niemców i ministerstwo, głoso- 
waniem przeciw konstytucyi, która w każdym rans nawet przeciw 
woli Polaków będzie uchwaloną. 


Tym razem jednak stronnictwo utylitarne było w kole w mniej- 
szości, zdania za głosowaniem przeciw ustawie o reprezentacyi pań- 
stwa znacznie przeważały, a prezes koła p. Ziemiałkowski widząc, że 
rozbić się może delegacya, postanowił wraz z całóm swćm stronnict- 
wem (utylitarnćm) przystąpić w ostatnićj chwili także do większości 
głosów, dla uratowania powagi i jednolitości koła na zewnątrz i rów- 

-nież głosować ózzeczw konstytucyi. 

Mimo to ustawa zasadnicza o reprezentacyi państwa otrzymała 
potrzebną większość—głosowało za nią 119, przeciw nićj 46 posłów, 
pomiędzy ostatnimi wszyscy obecni Polacy. 

Pomimo, że uchwalona konstytucya nie była taką, jakiejby so- 
bie Galicya życzyć mogła, przecież jesteśmy tego zdania, że była 
lepszą dla autonomistów aniżeli szmerlingowski patent z lutego, 
acentralistyczni pisarze uważają ją do pewnego stopnia za klęskę, 
jaką sobie zadało ich stronnictwo. Gdy bowiem szmerlingowski pa- 
tent przekazywał kompetencyi rady państwa to wszystko, co statuta- 
mi krajowemi nie było przyznane sejmom, to przeciwnie nowa kon- 
stytucya szczegółowo wymieniała te wszystkie agendy, które mają 
należćć do rady państwa, a przeciwnie oddawała sejmowi te sprawy, 
które w tych punktach wyzaźzze nie były zastrzeżone radzie pań- 
stwa. Był to zatém w każdym razie postęp na korzyść idei autono- 
micznćj. Zasługa w tćj mierze należy się kilku członkom delegacyi, 
którzy głównie mając na względzie choćby najdrobniejsze korzyści, 
nie spuszczali z oka niemieckich wniosków w komisyach i rzec mo- 


żna krakowskim targiem osiągali to, co się w danych stosunkach 
osiągać dało. 
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Ważnym postępem idei autonomicznćj w nowej konstytucyi 
było to, że deputowanych do delegacyj wspólnych nie miało wybie- 
rać plenum rady państwa, ale deputowani poszczególnych sejmów 
itak np. delegaci sejmu czeskiego wybierali ze swego grona 10, de- 
legaci galicyjscy 7 posłów do delegacyj wspólnych. Była to myśl 
ministra Brestla i przeszła mimo wielkićj opozycyi centralistycznćj 
prasy, która widziała w tém postanowieniu pierwszy krok do rozbicia 
zcentralizowanćj Austryi na ciała autonomiczne. 


Gdy konstytucya z roku 1867 cesarską otrzymała sankcyę, 
trzeba było poruczyć rządy odpowiedzialnemu, konstytucyjnemu. 
gabinetowi. Powierzył téż cesarz p. Giskrze i księciu Auerspergowi 
utworzenie nowego ministerstwa, w którćm chciano mieć jednego 
ministra Polaka. Posłowi Ziemiałkowskiemu proponowano przyjęcie 
teki ministerstwa handlu, z którą była wówczas połączona teka mi- 
nisterstwa rolnictwa. P. Ziemiałkowski odmówił, nie zniósłszy się 
poprzednio z kołem, ofiarowanćj mu godności, z powodu, iż zdawało 
mu się, że nie może się stąć wykonawcą konstytucyi przeciw którćj 
głosował. Zwrócono się wtedy do hr. Alfreda Potockiego, proponu- 
jąc mu przyjęcie teki ministra rolnictwa. Hr. Adam Potocki pośred- 
niczył w téj mierze między swym krewnym a kołem polskim i wystą- 
pił w kole z zapytaniem: jak sobie hr. Alfred ma postąpić. Koło 
oświadczyło się za wejściem hr. Alfreda do gabinetu, gdyż konsty- 
tycya była już uchwalona i zaakcyonowana, odmowa p. Potockiego 
zmienić jéj ani cofnąć nie mogła; gabinet się formował, koło więc 
sądziło, że lepićj mieć jednego Polaka w radzie korony, któryby 
kolegów swoich pilnował i kraju bronił od ich zamachów, aniżeli 
nie obsadzać tak ważnego posterunku. Mówiono wtedy—i zupełnie 
słusznie—że Polak w ministerstwie, jest nogą w strzemieniu: kto ma 
nogę w strzemieniu, ten kiedyś może zdoła wskoczyć na siodło. 
Hr. Alfred Potocki głosował dnia 2 marca za wysłaniem do rady 
państwa, nie nadał sobie dotąd wybitnego charakteru politycznego, 
mógł więc bez wszelkićj dla siebie niekonsekwencyi wejść w skład 
gabinetu. 


Nowe ministerstwo objęło urzędowanie w dniu 3o grudnia 1867 
roku. Było to w Austryi pierwsze ministerstwo odpowiedzialne 
przed reprezentacyą państwa. Prezydentem był ks. Karol Auersperg, 
który się odznaczył swemi ideałami ściśle centralistycznemi za 
ministerstwa Balerediego, . przeciw któremu ciągle występował. 
Wobec hr. Beusta, bardzo się Auersperg zasłużył, gdyż głównie 
swym wpływem przeparł zwycięstwo Niemców, przy wyborach mar- 
cowych do rady państwa, w Czechach. 
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© * Liberalizm z r. 1848, a raczćj niemiecko-liberalne, profesorskor 
adwokackie doktrynerstwo reprezentowali: Dr. Giskra, jako minister 
* spraw wewnętrznych, Dr. Brestel finansów, Dr. Berger, bez teki, ma- 
jący utrzymywać związki z dziennikarstwem i czuwać nad odpo- 
wiednią stylizacyą ustaw, które rada państwa będzie uchwalała, 
a wreszcie profesor filozofii prawa dr. Hasner, tak zwany Deutsch- 
Bölme, a więc najzaciętszy nieprzyjaciel narodowości czeskićj. 
Ciekawe to było w swym rodzaju ministerstwo. Giskra, polował 
tylko za synekurami w zarządach banków i kolei żelaznych, a naj- 
wybitniejszą cechą jego charakteru była aw: sacra fames, tak, że 
jako adwokacki jeszcze koncypient znany był z szacherek pie- 
niężnych; Dr. Berger publicznie nieraz żartował z przyszłości Au- 
stryi, nie wierząc w nią, a w testamencie zakazał synom lokować 
pieniądze w papierach publicznych państwa austryackiego, Dr. 
Brestel, najuczciwszy jeszcze z tych Búrgeministrów, nie wielki geniusz 
finansowy, pomimo że sekretarz jednego z wiedeńskich zakładów 
bankowych, był w całóm tego słowa znaczeniu Wiedeńczykiem 
voll Gemuthlichketł, przepędzającym całe życie w kawiarni Dauma. 
Hasner wreszcie, mówca z katedry, teoretyk, nienawidzący Czechów 
jak każdy Niemiec, który dłużćj -w Pradze mieszka i przenoszący - 
naturalnie tę nienawiść na wszystko co słowiańskie, a więc w znacz- 
nój części i na Polaków. W tém gronie centralistów zasiadł jeden 
człowiek innych przekonań, innych tradycyj, innych nawet towa- 
rzyskich przyzwyczajeń. Hr. Alfred Potocki, któremu delegacya 
zbyt trudne postawiła zadanie, aby trzymając nogę w strzemieniu 
okiełznał twardego w pysku centralistycznego rumaka. 

_ Wkrótce po instalowaniu się nowego ministerstwa została zam- 
knięta rada państwa, a natomiast zaczęły poraz pierwszy obradować 
w Peszcie, delegacye wspólne (od 19 stycznia do 24 marca 1868 r.), 
których pierwsza sesya nie miała dla Galicyi większego znaczenia. 


e” j IL. 


Przeciwnie, sesya sejmu galicyjskiego z r. 1868 była jedną z naj- 
ważniejszych, jakie się odbyły w sali gmachu skarbkowskiego we 
Lwowie. Poprzedziło ją wielkie roznamiętnienie publiczności lwow- 
skićj przeciw delegacyi polskićj w Wiedniu, wywołane i podsycane 
przez świeżo zawiązane towarzystwo demokratyczne lwowskie pod 
egidą Smolki. Rzecz pożałowania godna, że człowiek, który tak 
piękną po sobie pozostawił pamięć z roku 1848, widząc obecnie, że 
kraj inną poszedł drogą aniżeli ta, którą on iść zalecał, to jest drogą 
usunięcia się od udziału w radzie państwa, postanowił bądź-co-bądź 

„T. IM. Z. IL. r. 1881. 19. 
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swych sił.popróbować, p:zeprzóć swoją wolę, a opierając! się na 
niewyksz'ałconćj,  krzykliwćj. lwowskżćj „ul cy; ysterńoryzować vsejm 
i odwrócić go. wraz z delegacyą zitorów ściśle utyjitarnych; ma które 
tenże zeszedł. Pan: Smolka sądził, | że. stojąc, na;czele;talo,.zwanćj 
lwowskićj tromtadracyi (wyraz p. Lama oznaczający: krzykliwą, onie- 
wykształconą pseudodemokracyą), potrafi zupełny zwrot dać. polityce 
austryackićj i pomimo. ugody węgierskićj,. .„zainaugurować politykę 


"ściśle federacyjną. Było to co-najmnićj. nie obliczenie «się; z siłami, 


tembardzićj potępienia godne, że p. Smolka, nie mając innych sprzy- 


„ mierzeńców,, wywoływał „do; walki; „przeciw legalnćj reprezentacyi 


kraju—tłumy uliczne, Nie mogąc prwdiekh kolegów w>sejmie; prasikę- 


„nać, chciał ich. zastraszyć.. . TE yE Ad ;doynSgin 


W dniu.22 sierpnia 1868 r, owi dit Pare ks. leon 


„Sapieha posiedzenia sejmowe. „W imieniu rządu „powitał (zgroma- 
„dzonych hr, Gołuchowski, krótką ale treściwą przemową, ogranicza- 
„jacą się.na podniesieniu. tego, co się,zdobyło i DALGAANIACJ | „jaki mate- 


ryał dla pracy; organicznój stoi, do zużycią::|so w 1 vwodnrsd 
„(Zaledwie namiestnik skończył swą przemowę, Sowa s Smol- 


ka.i. po bardzo krótkiem zupsqie niędostatwegRŚmu Ay WC ę 
„stawia następujący wniosek; w 3,1 w s I igi 8 


s „Sejm cofa uchwałę z drugiego marca oai MA Eare sads 
państwa i wzywa delegatów do złożenia;maņndatówdo rady:państwa;“ 
„Sejm. wybierze komisyą z 15 „złożoną SRARĄ TIE , do; SPADAŻNEE 
nia się w tym wniosku,* ; R ZST 
asia Wniosek ten w najściślejszćj utrzymywanyj przez. p. „Smyki, ta- 


i jemnicy, zastał sejm, zupełnie nań nieprzygotowanym:i wywołał wielkie 


wzburzenie. , Wielu posłów. czuło „koniegzność, aby sejm.iw/ten lub 


„ów. sposób objawił swą „opinią o nowej, konstytucyi ,austryackićj 


io- postępowaniu delegacyi podczas obrad w radzie|państwa,-rzęcz 
to jednak była niezmiernćj. wagi, i zanim; publicznie, w.sej mię ania 
bylo można wystąpić, trzeba się było nad nią ściśle zastanowić. 
P. Smolka jednak nie chciał dopuścić do téj rozwagi, ale zamiarem 
jego było, zaskoczyć sejm swaim wnioskiem i taki dać obrót rzeczy, 
aby dla sejniu. nie było innego>wyjścia jake rein iea vo 
czasową utylitarną politykę. zły talasgw 
Zanim jednak Smolka doszedł w. swój oprzemowie Ja slepy 
cznego wniosku, już Zyblikiewicz przeczuwając, co/się święci, prosił 
o głos i z wielką przytomnością, umysłu. i parlamentarnym: taktem 
przemówił krótko po Smolce, że zgadza: się:z wnioskiem wybrania 
komisyi, ale stawia poprawkę „aby sejm wydał opinią'o-konstytucyi 
i o ustawach zasadniczych, i aby w tym celu wybrana była komisya, 
któraby. przedłożyła: sprawozdanie i stósowne: „do uchwały, wnioski," 
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'Różnica pomiędży dwoma powyższemi wnioskami była wielka, 
„pierwszy, zrywał.wszystkie mosty'za sobą, nachodził'z nienacka sejm 
i,despotycznie. nasuwał mu wolę:dyktatora: lwowskićj ulicy, “drugi 
'godnie odpowiadał chwili, Że kraj, sejm potrzebował: wyrazić swe 
zdanie o tak ważnym akcie politycznym, jakim, była kanstytucya, 
zwłaszcza, że Polacy: przeciw nićj głosowali—to nie' ulega wątpliwo- 
'ści: + Kraj nie mógł przyjąć konstytucyi milczeniem, gdyż tóm. samóm 
byłby uznał supremacyą: rady państwa i nadi sobą. ' Wniosek Zybli- 
kiewicząa sdo: tego zdążał, czynił zadość potrzebie. Izba“ odesłała 
' obydwa wnioski:do specyałnćj komisyi, które nądały:sejmowi zaraz 
z góry charakter bardzo pality cang: i za” na ' iea Pon wsze|- 
-kie inne kwestye. | 

„Galerya sejmowa, na YA Eirik ZA klaka (naróiAEGa de- 
| A i Dzienniką :łwowskiego, organu: p. Smolki, przyjęła 

naturalnie wniosek swego naczelnika burzliwemi oklaskami. * Wie- 
czorem wyprawio 10 marsz ż pochodniami bohaterowi: dnia; a chcąc 
tóm większy na sejm wywrzćć nacisk, uchwaliło towarzystwo demo- 
(kratyczne podać  msonsźre-feźycyą do sejmu, -zav wnioskiem *Smolki. 
-Kto tylko umiał podpisać swoje nazwisko a był pod: wpływem. ulicy, 
musiał iść do kantoru redakcyi Dziennika, gdzie była fabryka owych 
petycyjnych arkuszy.. Tromtadracya sama siebie przeszła w hamięt- 
„nych krzykach, „nie wiedząc dobrze, o Go chodzi i nie POIRAN do 
czego właściwie te krzyki zmierzają. dy 

Nie dość na tóm, p. Smolka zaczął przez A Po rtedźników 

„uderzać w słabą stronę. ambicyi delegatów, wywierając na każdego 
-zjosobna presyą, że nie godzi się zatrzymywać mandatu: do'rady 
państwa. i. tćm samćm opierać się woli opin: pudźicznćj, która chciała, 
„aby; „delegaci, poskładali mandaty. > Złożyło: tóż! rzeczywiście Í pięciu 
„posłów | swe "mandaty, -p. p. Krzeczunowicz, Wodziccy; Gross i Sta- 
-nistaw hr, Tarnowski, inni mnićj byli drażliwymi: na, krzyki uliczne 
i mieli pod tym względem racyą. 

Komisya sejmowa, którćj waloski P: p. Smolki i Zyblikiewicza 

były przekazane, miała bardzo trudne zadanie:do rozwiązania: zjed- 
nćj bowiem strony należało otwarcie wypowiedzićć swe zdanie o'kon- 
stytucyi, które nie mogło dla tejże wypaść. przychylnie; z drugićj zaś 
nie zerwać z rządem i nie sprowadzić na kraj nowych zawikłań 
-swóm nierozważnćm postępowanieni, tembardzićj, że takie zawikła - 
nia. musiałyby, wobec kiełkującego: dopićro życia nana. 
„działać bardzo szkodliwie. 
i „Przedewszystkićm, powstawało, pytanie: w jakićj formie vma 
sejm, na podstawie statutu krajowego, prawo: wypowiedzićć zdanie 
swe.o konstytucyi?  Rozważyć tutaj trzeba było $ 19 statutu krajo- 
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wego, który orzeka: „że sejm powołany jest do obradowania i czy- 
nienia wniosków w przedmiocie obwieszczonych powszechnych ustaw 
i urządzeń, pod względem ich szczególnego oddziaływania na dobro 
kraju, tudzież, aby wydawane były takie ustawy i urządzenia, jakich 
wymagają potrzeby i dobro kraju.“ 

Wnioski do rady państwa były zatćm formą odpowiadającą sta- 
tutowi, w którćj sejm mógł objawić swe zdanie o konstytucyi, tę 
formę przyjęła téż komisya jako najstósowniejszą obok adresu, który 
zresztą mógł się tyczyć tylko monarchy. Uchwaliła zatćm adres 
i wniosek de rady państwa, a ten właśnie był podstawą owćj ważnój 
uchwały, którą nazwano rezolucyą. 

W Rezolucyi oświadczał sejm z góry: „że stworzony państwo- 
wemi ustawami zasadniczemi z dnia 21 grudnia r. 1867 ustrój monar- 


chii, nie dając krajowi tyle ustawodawczćj i administracyjnćj samo- 


dzielności, ile mu się należy ze względu na jego historyczno-poli- 
tyczną przeszłość, odrębną narodowość, pici cywilizacyi i rozle- 
głość, nie odpowiada ani życzeniom, ani warunkom rozwoju narodo- 
wego, ani tóż rzeczywistym potrzebom kraju, a dłuższe trwanie tego 
stanu, wywołując powszechne niezadowolenie, musi zgubnie oddzia- 
ływać na pomyślność kraju i na dobro całego państwa.“ 

To była część negatywna uchwały, jakąż jednak komisya da- 
wała radę, aby poprawić złe sprawione krajowi konstytucyą, i a raczej, 
aby stworzyć to, co było potrzebnóm. 

'Rad tych, dość kategorycznie postawionych było ośm. Za- 
wierały one to, czego Galicya ma żądać, aby przechylne do rządu 
zająć stanowisko. Przedewszystkićm miałaby żądać wolności posta- 
nowienia, w jaki sposób sejm ma wybierać delegacyą do rady pań- 
stwa i nie zarządzenia nigdy bezpośrednich wyborów. Delegacya 
sejmu miałą brać udział w czynnościach rady państwa tylko co do 
spraw wspólnych z innemi częściami monarchii. Dla sejmu windy- 
kowano następujący zakres działania prawodawczego: 

Urządzanie izb i organów handlowych, ustanawianie zasad nau- 
czania w szkołach ludowych i gimnazyach, tudzież ustawodawstwo 
o uniwersytetach. Ustawodawstwo w przedmiotach prawa karnego 
i policyi karnćj, tudzież ustawodawstwo w przedmiotach prawa cy- 
wilnego i górniczęgo. Ustawodawstwo o głównych zarysach orga- 


nizacyi władz sądowych i administracyjnych. Następnie o przepro- 


wadzeniu zasadniczych ustaw państwa, o powszechnych prawach 
obywateli, o władzy sędziowskićj i o władzy rządowćj. Ustawodaw- 
stwo o przedmiotach tyczących się obowiązków i stosunków po- 


szczególnych krajów pomiędzy sobą. Na pokrycie wydatków admi- | 


nistracyi, sądownictwą, wyznań, oświaty, bezpieczeństwa publiczne- 
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go i kultury krajowćj w królestwie Galicyi, miała być wydzielona 
z funduszów państwa, do rozporządzenia sejmu, suma odpowiednia 
„rzeczywistym potrzebom kraju. Dobra krajowe zwane kameralnemi 
miały być przyłączone do funduszu krajowego, jako własność kraju. 
Zupy solne nie mogłyby być ani sprzedane, ani zamieniane, ani 
obciążane bez zezwolenia sejmu. Królestwo Galicyi miałoby w kra- 
ju swój własny sąd najwyższy i kasacyjny. Dla spraw administra- 
cyi, sprawiedliwości i wyznań, oświaty, bezpieczeństwa publicznego, 
kultury krajowćj i handlu otrzymałaby Galicya swój odrębny zarząd 
pod naczelnictwem kanclerza, czyli oddzielnego ministra przed sej- 
mem odpowiedzialnego. 

Nieszczęściem całego tego eleboratu było, że go ułożono pod 
naciskiem wielce szkodliwego wniosku p. Smolki, a powiedziawszy 
szczerze, pod obuchem towarzystwa demokratycznego, Dziennika 
lwowskiego, Gazety narodowćj i stojącćj po za nimi ulicy. Eleborat 
nie wytrzymywał go krytyki, musiał tćż późnićj niefortunne 
przejść koleje. 

Przedewszystkićm był w wysokim stopniu nie politycznym, bo 
zawierał w sobie na razie zbyteczne żądania, których ani sejm ani 
kraj bynajmnićj szczerze nie pragnął, a z drugićj strony rzeczą było- 
zupełnie pewną, że się tych żądań nie zrealizuje. Ze szkodą zatćm 
kraju było stawiać wnioski, które się nie dały osiągnąć, a obok nich 
utracić rzeczy prawdziwie pożyteczne, i pobudzić niepotrzebnie 
Niemców do opozycyi przeciw żądaniom galicyjskim. Chciała np. 
rezolucya, aby ustawodawstwo o przedmiotach odnoszących się do 
obowiązków i stosunków pojedyńczych krajów pomiędzy sobą nale- 
żało do sejmu galicyjskiego, albo żądała zabezpieczenia, aby nie 
mogły być nigdy zaprowadzone bezpośrednie wybory do rady pań- 
stwa, chociaż łatwo przewidzićć się dało, że takich koncesyj państwo 
nie udzieli. Również windykowanie dla sejmu ustawodawstwa cy- 
wilnego i karnego było najzupełuićj zbytecznóm, tłómaczył wpraw= 
dzie p. Zyblikiewicz imieniem komisyi, że wszystkie sprawy kultury 
krajowćj, ksiąg hipotecznych i rozliczne inne tak są ściśle związane 
z kódeksem cywilnym, że nie można w nich naprzód postąpić nie 
potrącając o postanowienia kodeksu, ale w takim razie trzeba było 
żądać prawa zaprowadzenia ksiąg gruntowych odpowiadających 
potrzebom kraju, trzeba było windykować dla siebie wyjątki wypły- 
wające z właściwości Galicyi, ale nie żądać prawa zaprowadzania 
kodeksów cywilnych i karnych, skoro się widziało, że ani kodeksy 
powszechne austryackie są tak dalece wadliwe, aby się obok nich 
miało nowe układać, ani tćż sejm galicyjski nie miał tyle i takich 
sił, jakich potrzeba do dokonania tak wielkich dzieł, jakiemi są usta- 
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wy cywilne i karne, / Zresztą dążeniem jest cywilizówanćj Europy, 


aby o iłe możności zbliżać : do siebie postanowienia prawne, które 
są kosmopolityczne, a nie wytwarzać- prowincyonalne ustawodaw- 
stwa. Sama nawet forma wniosku komisyi wyliczającego żądania 
kategorycznie, była nader niezręczną, wykluczała bowiem możność 


modyfikacyi, kompromisu z radą państwa, a jak się to później 


okazało, wykluczała nawet możność poprawienia dzieła, które w nie- 
jednym punkcie radykalnej wymagało zmiany. Słusznie tóż zazna- 


czano,: że tak daleko idące wnioski powinny przenikać całą lud- 


ność, mieć jćj poparcie, gdy tymczasem wniosek komisyi ani był 
przetrawiony przez opinią publiczną, ani wynikał z: potrzeb kraju, 
ani odpowiadał chwilowym tegoż siłom. 9335291 

„Zswnioskiem do rady państwa łączył się adres do Najj. Pana, 
który był powtórzeniem tych mnićj więcćj myśli, które sejm gali- 
cyjski podniósł już, kilkakrotnie, w swych adresach do troru, 
a wobec wielkiej: wagi samego wniosku komisyi, tracił na znaczeniu. 

Wiadomość o tém, co sejm galicyjski uchwalić zamierza, naj- 
gorsze w. Wiedniu zrobiła wrażenie i przyszła jak można najbardzićj 
nie w porę. Cesarstwo mieli właśnie wyjechać do Galicyi, aby dać 
sposobność zbliżenia się narodowi do tronu i: aby swą podróżą 
pokryć na zawsze ten przedział, jaki przez blisko sto lat istniał 
pomiędzy koroną a najmłodszą prowincyą Austryi. "W: kraju wielką 
wagę przywiązywano do tćj- podróży i nie. małe 'czyniono: przygo- 
towania, aby godnie przyjąć monarchę. -Powozy: cesarskie były 
już w. Krakowie. Hr. Adam Potocki otworzył dla dostojnych gości 
podwoje pałacu „pod baranami* a we Lwowie gmach Namióstnictwa 
był już - urządzony dla cesarstwa. 

Proponowana przez komisyą sejmową rezolucya, zadhikjała: 
projektem. cesarskićj podróży; obawiano się na wiedeńskim dworze, 
aby nie wystawić Cesarza na owacye, mające być zadatkiem kon- 
cesyj, których państwo przyznać Galicyi nie chciało, obawiano się 
nareszcie, aby demonstracye nie przybrały takich rozmiarów,: któ- 
reby.mogły pociągnąć za sobą dyplomatyczne zawikłania z pańo 
stwem sąsiedniem. i 

Dziennikarstwo galicyjskie, chcąc z siebie późnićj zrzucić czę- 
ściową winę nie przyjścia do skutku podróży cesarskićj, starało się 
dowodzić, że nie uchwały sejmu ale interwencya zagraniczna: Sta- 
nęła: na przeszkodzie wykonaniu dzieła, które w każdym razie by- 
łoby dobre dla kraju przyniosło owoce. .Tendencyjne to zapatry= 
wanie było zupełnie fałszywóm, interwencyi zagranicznój w sprawie 
podróży cesarskićj do Galicyi nie było:żadnćj, a Austrya w każdym 
razie jest państwem dość potężnóm, aby przyjąć na: siebie odpo- 
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wiedzialność za politykę wewnętrzną wtedy, > kiedy. ta polityka jest 
potrzebną dla “dobra ' monarchii. Jeżeli przy zaniechaniu podróży 
cesarskićj, (bok względów na wewnętrzny ustrój państwa zachodzi- 
ły'względy tia państwa ościenne, to tyczyły się tylko tego, że była 
obawa, by ludność galicyjska nie dała się porwać do tdkiGh owacyj, 
które przekraczajączhołd i uczucia winne swemu monarsze, mogłyby 
beź'potrzeby narażać dobre stosunki ż państwami ościenńnemi i to 
w chat, sengi eaka na zewnątrz zupełnego potrzebowała spo- 
koja,” sA ba 

Wiadomość; że cesarz , dastygi od zamierzonćj podróży, jeżeli 
sejm | /poweźmiie uchwały w myśl wniosków 'kotnisyi nadeszła do 
Lwowa przed różpoczęciem ogólnćj rozprawy nad wnioskiem i adre- 
semie Nadeszła ońa za późno: cofnięcie rozdanych już pomiędzy 
członków” sejtńa wniosków, było rzeczą nader trudną i uchybiającą 
godności reprezentacyi kraju. Położenie téż sejmu wielce było przy- 
króme z jednój strony zaniechanie podróży cesarskićj, z drugićj ża- 
parcie się tego; co wczoraj za dóbre było uważanóćm. Drugi marzec 
ine się powtórzyć. 

'Strońńictwo krakowskie wpadło jeszcze na myśl, osłabienia sta- 
wianemi poprawkami szkodliwej * doniosłości: wniosku w ten spósób, 
aby honor'sćjmu formalnie był uratowany, a zarazem, aby z dyskusyi 
wyszła zmienioną uchwała, któraby nie mogła stać na zawadzie po- 
dróży 'cesarskićj.  Stawianiem tych poprawek zajął się hr. Adam Po- 
tocki ii już na samym* wstępie starał się odjąc wnioskowi tę cechę 
kategoryczną, szórstką, która nie dozwalała modyfikacyi. Szanowny 
poseł wnosił też, aby zamiast słów: „że Galiecyi przyznany będzie 
samorząd narodowy w zakrćsie -odpowiednim jćj potrzebom i odrębnćj 
narodowości;* powiedżieć, że „kraj otrzyma przynajmnićj te warunki 
samorządu, które” już dziś są .mu niezbędnie potrzebne, a przede- 
wszystkićm, oprócź przedmiotów, które już“ obecnie za sprawy kra- 
jowe są uważane całkowity samorząd we wszystkich sprawach wy- 
chowania publicznego, współudział sejmu w ustawodawstwie o pòd- 
stawach organizacyi władz sądowych i administracyjnych, sąd naj- 
wyższy i kasacyjny w kraju, zarząd krajowy „odpowiedzialny przed 
stwa” HAGKEŻNOŻĆ i i kultury krajowej, oraz ministra w radzie kotohg! s 

"Wniosek ten nie naprawiał wprawdzie tego, co się zepsuło ze 
wagiąda na podróż cesarską, ale był rozważniejszy, pozwalał nad 
sobą dyskutować'i i mógł łatwićj aniżeli wniosek komisyi do prakty- 
cznegó doprowadzić rezultatu. Jak' dalece położenie sejmu było 
trudne; jak dałece kómisya skrajny mu nadała kierunek, to dość 
powiedzłeć; że wniosek hr. Potockiego stawał się nawet dla zaszzesć- 
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mika hr. Gołuchowskiego nader pożądanym, pomimo, że jeszcze na 
ówczesne stosunki szedł bardzo daleko. Za wnioskiem hr. Potockie- 
go przemawiał hr. Ludwik Wodzicki, poseł Ludwik Skrzyński prze- 
chylał się do tego kierunku, ale niespodziewany, w skutkach bar- 
dzo dla kraju niepomyślny zwrót nadała dyskusyi mowa hr. Gołu- 
chowskiego. Charakter całéj debaty był już od początku tak wy- 
bitny, tak mało dyplomatyczny ze względu na tych, którzy w nie- 
przyjaznym dla nas duchu tę debatę rozbierać mieli, że i hr. Go- 
łuchowski dał się porwać podniesionćj temperaturze i powiedział 
mowę wielce znaczącą, ale w skutkach szkodliwą. 

Mowa ta skierowaną była głównie przeciw Sniolce, który tak 
był pewnym swego zwycięztwa, iż wyraził przekonanie, że gdyby 
sejm nie wysłał do rady państwa, to rząd aniby rozwiązał sejmu 
ani zarządził bezpośrednich wyborów do rady państwa. Gołu- 
chowski, który jako namiestnik, lepiéj od p. Smolki był poinformo- 
wany o intencyach rządu, odpowiedział, że mu wprawdzie zazdro- 
ści takiego przekonania, ale go podzielać nie może, a w razie 
bezpośrednich wyborów obawia się szkodliwćj dla kraju agitacyi, 
która w tak waążnćj chwili, jak ówczesna, tém cięższe krajowi 
musiałaby zadać ciosy. Mówca zastrzegł, że nie zgadzał się na 
wszystko, co rada państwa uchwaliła, ale sądził, iż obecnie o fe- 
deracyi, o którćj marzy p. Smolka, mowy być nie może. Po bitwie 
pod Sadową można było do nićj dążyć, dzisiaj jednak, po zapad- 
łćój z Węgrami ugodzie, idee federalistyczne miałyby Węgrów prze- 
ciw sobie. Przestrzegał także bardzo rozumnie hr. Gołuchowski, 
aby nie winić o wszystko złe nieprzyjaciół, centralistów, ale aby 
także na siebie przyjąć część winy. „Narzekamy, panowie, na cen- 
tralizm—mówił bardzo trafnie — alboż my sami byliśmy pod tegoż 
panowaniem? alboż Czesi, Styryjczycy nie doznawali tego samego 
centralistycznego ucisku, a przecież jakiż odmienny jest stan ich 
społeczeństwa od naszego? My mie umiemy się liczyć ani z oko- 
licznościami, ani z siłami, zrywamy się najczęścićj naprzód i w koń- 
cu nie doprowadzamy do niczego.“ Wreszcie zwrócił się mówca 
od wniosku komisyi do rezolucyi, wykazał niestósowność chwili 
do jéj uchwalenia, w wigilią przyjazdu cesarza i wzywał, aby 
oględnie i rozumnie opracować wniosek, zanim go się uchwali. 

Gołuchowski stawiał się w całćój mowie na wysokości patryoty 
polskiego, wzywał sejm do rozwagi w imieniu przyszłości i posłan- 
nictwa narodu, w ogóle nacechował bardzo jasno swój wybitnie pol- 
ski polityczny charakter, aby sejm tóm łatwićj przyjął jego sposób 
zapatrywania się, jako nie pochodzący od namiestnika austryac- 
kiego; ale od obywatela cały naród polski mającego na myśli. 


a 
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Mowa ta, którąby zresztą każdy rozsądny, nieuprzedzony rząd 
przychylnie był przyjął, gdyż nawoływała do rozwagi, najgorsze 
w Wiedniu zrobiła wrażenie. Niechętni namiestnikowi centraliści 
podnieśli ją do wielkiego wypadku, a mianowicie podkreślali ustęp, 
w którym Gołuchowski stanął na stanowisku patryoty, Polaka, 
i w imię korzyści polskiego narodu, a nie w imię Gal icyi przemawiał 
do sejmu. Niechęć ta przybrała w Wiedniu takie rozmiary, że Go- 
łuchowski musiał się podać do dymisyi. Był to pierwszy zły skutek 
nieszczęsnćj agitacyi p. Smolki i towarzystwa demokratycznego, 
drugim skutkiem było naturalnie powstrzymanię podróży cesar- 
skiej. 

Tymczasem uchwalono w sejmie rezolucyą punkt po punkcie, 
a komisarz rządowy wnosił swe zastrzeżenia przy każdym ustępie. 
„Wśród debaty nadszedł już do namiestnictwa telegram, z którego 
można | było wnieść, iż podróż cesarska zachwiana. Niektórzy posło- 
wie sądzili, że na razie adres może być główną tego przyczyną, 
a mianowicie ustęp, w którym zbyt wyraźnie dotknięto sprawy pol- 
skićj, w którym mówiono „że Polacy w Galicyi są organiczną częścią 
narodu, który spełniał kiedyś i spełniać może znakomite w dziejach 
posłannictwo, a chociaż byt polityczny utracił, żyje przecież pełnóm 
życiem w gronie narodów.'* Chcąc jeszcze w ostatnićj chwili złe na- 
prawić, podjął się p. Ludwik Skrzyński wnieść inny adres, który 
właściwie w tym samym co poprzedni był napisany duchu, opuszczał 


tylko powyższy ustęp, i łagodził niektóre zbyt szorstkie i przykre 


przeciw ministrom i radzie państwa podniesione zarzuty. 

Większość nie przyjęła tego zmodyfikowanego adresu, odpo- 
wiadając, że naród dyplomatyzować nie powinien; mówiono jeszcze 
na ten temat dużo, galerye bardzo były zadowolnione, towarzystwo 
demokratyczne tryumfowało, a wiceprezydent namiestnictwa p. 
Mosch, odczytał w izbie 3o września telegram, źe podróż cesarska 


została odwołaną. Tego samego dnia pojechał Gołuchowski do Wie- 


dnia, aby się podać do dymisyi. 

Do roznamiętnienia Ilwowskićj ulicy i zwrócenia umysłów prze- 
ciw zdrowo patrzącćj części sejmu, przyczyniła się także nie mało 
pseudo-emigracya z hr. Platerem jako widomym, chociaż nie fak- 
tycznym, reprezentantem na czele, wpływając na krewkich, dzienni- 
karzy i na ten liczny zastęp umieszczonćj przy różnych zajęciach 
we Lwowie i na prowineyi emigracyi, która nie znając jeszcze kraju, 
niepotrzebnie się z początku mieszała w wewnętrzne sprawy 
Galicyi. i 

Mimo uchwalenia rezolucyi sejm wybrał delegacyą do rady 
państwa chcąc okazać cesarzowi, że Polacy nie radzi występowąć prze- 
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ciw interesom «monarchii, «£ utrudniać AC wos 
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Trudnoby znaleść poselstwo podobne. ja Aojęstowideóc | 


miało tak uciążliwy.do przeprowadzeńia, a zarazem tak niewdzięcz-| 


ny mandat jak rezolucya; sejmu galicyjskiego. Nięprzeprowadzić go: 
znaczyło wywołać przeciw sobie, szkodliwą dla; interesów kraju agi: 
tacyą dziennikarską działającą naturalnie, ną koła, „wyborcze,. Zuaz, 
czyło pchać społeczeństwo galicyjskie w opozycyą nie mogącą w dą. 
nych stosunkach doprowadzić do;żadnych „pozytywnych rezultatów, 


gdy przeciwnie przeprowadzenie owego nieszczęsnego! mandatu, mo-. 


głobyło narazić kraj na wielkie klęski finansowe, wypływające! Z Zaś 
nadto kosztownćj administracyi i mieć ten skutek, że z czasem wła- 


snego dzieła wypieraćby :się potrzeba. Pomijając. już jednak kwes; 
stye zasadnicze tego mandatu, mogące podlegać różnorodnym zapa-. 


trywaniom, ta uchwała sejmu galicyjskiego.pod wzg lędem formalnym. 
była tego rodzaju, że delegacya nie raz nie mało miała trudności, bin 
jćj nadać ściśle logiczne znaczenie, 


Stało się tóż to,co się z takim Sen AAA stać ian STEPIE 
nie brał na seryo; delegacya podnosiła go,od czasu doiczasu čal; 
quid fecisse videatur, stronnictwo centralistyczne raczyło się zaśnim* 
niekiedy zajmować, i to bynajmnićj nie:przez wzgląd na samę'uchwa+' 
łę sejmową nie wytrzymującą krytyki parlamentarnćj, ale'ze względu: 
na poważne osobistości delegacyi: ,polskićj, albo ze. taragan nå Ba: 
który chwilami kokietować chciała. 1 


Po zebraniu się tćż rady państwa mógł”p. Grócholski: ścia 
w. trzy miesiące (19 stycznia 1869) wnieść do rządu interpelacyą za-' 
pytującą c.k. rząd, kiedy: zamierza przedłożyć 'rezolucyągalicyjską 
izbje, do ustawodawczego traktowania. 9 Ponieważ zaś: ministerstwo: 
nie chciało tego uczynić, i wnieść rezolucyi'w formie ', rzedłożenia 
rządowego, przeto na wniosek>p. Ziemiałkowskiego'sama izba prze- 
kazała uchwałę galicyjską  komisyi' ustawodawczćj do dalszego"po+> 
stąpienia. Ziemiałkowski wychodził z przypuszczenia, że sejm jesti 
w; możności na podstawie $ 19, statutu krajowego, przedkładać swe 
wnioski radzie państwa, podczas'gdy izba; miała w tój mierze” wątpłi 
wości, i zwróciła całą rzecz komisyi d: zpatrzenią się, czy: w ogó+ 
le o;rezolucyi:sejmu galicyjskiego w ten. sposób : «wniesionej: SR 
wiać można. AYDIIB 


Rzecz zatóm utonęła znów na' kilka miesięcy 'wo komisyi, 
a w dziennikarstwie galicyjskiem dawały się słyszóć głosy, że”sama: 


, 


zk 
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delegącya postarała się u prezydenta izby, aby. rzecz o rezolucyi gali- 
cyjskićj nie przyszłą, na porządek dzienny, Delegacya była więc 
znów zmuszoną jeszcze po dwa razy (7 maja, 1869. Grocholski, 13 
maja hr. Adam Potocki) wyrzucać prezydyum izby. przewlekanie téj 
sprawy, ale koniec końcem prezydent tłómaczył się. koniecznością 
poprzedniego, załatwienia innych ważnych ustaw i rezolucyą nie 
przyszła . na porządek dzienny. 

„Ca a ta nieudana kampanią miałą nie mały wpływ na przebieg 
Eao sejmu galicyjskiego, w jesieni r. 1869, gdyż stronnictwo 
P. Smolki i całe dziennikarstwo lwowskie, używało niepowodzenia 
delegacyi w kwestyi ręzolucyjnćj, jako tarana, którym uderzało 


"w _ Ulmiarkowane stronnictwo Ziemiałkowskiego i Gołuchowskiego. 


Krzyk, dzienników i Iwowskćj ulicy był tak wielki, niegodne obelgi 
na większość delegacyjną tak bezustanne, że pożyteczne to stron- 
nićtwo znacznie osłabło, albowiem trwożliwsze umysły go odstępo- 
wały. P, Smolka ponowił w sejmie swój wniosek o nieobsyłaniu rady 
państwa: wniosek wprawdzie upadł, ale tym razem już tylko 54 gło- 

saimi przeciw 57. Wobec tak znacznćj mniejszości prawie połowa 
delegatów (17) do rady państwa złożyła w ręce sejmu mandaty, 
a wybrana na nówo małą większością delegacya nie chciała się pod- 
jąć trudnego zadania. Dopićro gdy kierownik namiestnictwa p. Pos- 
sińger, który po Gółuchowskim objął rządy, zagroził: rozpisaniem 
wyborów bezpośrednich, w razie jeżeli sejm nie wybierze delegacyi, 
dopićro wtedy i ci, którzy ulegali presyi skrajnego stronnictwa— pod- 
dali się woli większości. “Trudny” do przeprowadzenia mandat po- 
przednićj/sesyi rady państwa włożony im jednak został na nowo na 
barki, gdyż sejm tuż ptzed ROSE. sesyi uchwalił pontem re- 
BE 4MŻ9SDUQ 

"Rząd tymczasem starał się ułatwić zadanie strónnictwu umiar- 
60 śą] na wiosnę jeszcze zostało wydane rozporządzenie mini- 
steryalne (24 maja) zaprowadzające język polski w urzędach, a już 
podczas *sejmu nadszedł reskrypt ministeryalny o przywróceniu ję- 
zyka "polskiego, jako wykładowego w uniwersytecie krakowskim 
izaprowadzeniu na wszechnicy lwowskićj obok katedr niemieckich 
także katedr polskich i ruskich. 

Delegacya' pojechała w r. 1870, do rady państwa, a stosując się 
do woli sejmu stawiała znów wnioski zmierzające do wyciągnięcia 
reżolucyi galicyjskićj z zapylonych aktów parlamentu. ' Rezultatem 
tych zachodów była osobna komisya mająca obradować nad uchwa- 
łą; sejmu galicyjskiego. ©. 

Tymczasem chwilowy: zwrot jaki nastąpił w wewnętrznćj poli- 
tyce Austryi,, upadek ściśle centralistycznego gabinetu 'Hasnera (11 
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kwietn. r. 1870) a przyjście do steru gabinetu hr. Potockiego (12 
kwietn. 1870) dopomógł nie powiem rezolucyi, ale w ogóle dąże- 
niom ludności galicyjskićj. Gołuchowski został na nowo mianowany 
namiestnikiem Galicyi (20 lipca 1870), a ponieważ zwyczajem jego 
było nie przyjeżdżać z Wiednia do kraju z próżnemi rękoma, więc 
i obecnie wchodził do biura namiestniczego z reskryptem mini- 


steryalnym, znoszącym katedry niemieckie na uniwersytecie lwow- 


skim. Stronnictwo umiarkowane w Galicyi uzyskało znów wielką 
podporę i na nowo odżywić się mogło. 

Nowy gabinet ogłosił (15 kwietnia 1870 Wiener „Abemdpost) 
umiarkowany program, 21 maja rozwiązał radę państwa i 16 sejmów 
(wszystkie z wyjątkiem czeskiego), aby do całćj konstytucyjnej 
machiny austryackićj więcćj umiarkowane wprowadzić żywioły. 

Ministerstwo hr. Potockiego nadało sprawie rezolucyi nowy 
kierunek. Prezydent gabinetu powołał do Wiednia ankietę złożo- 
ną z kilkunastu znakomitych obywateli, aby się z nimi porozumićć, 
co rząd może zrobić dla Galicyi i w razie przyjścia do skutku tego 
porozumienia, zobowiązać ich, aby w myśl powziętych postanowień 
działali na opinią w Galicyi. Przybyli wtedy do Wiednia: ks. Leon 
Sapieha, ks. Jerzy Czartoryski, Zyblikiewicz, Krzeczunowicz, Ław- 
rowski, Henryk i Ludwik hr, Wodziccy, Adam hr. Potocki, Ziemiał- 


kowski, Gołuchowski i Smolka. Skład więc ankiety nic nie pozosta- 


wiał do życzenia. po 


Wiele punktów rezolucyi nie stanowiło żadnej w porozumieniu 
trudności, Galicya mogła była zyskać wtedy nie mało. Hr. Alfred Po- 
tocki oświadczył delegatom, że rząd zgodziłby się na rozszerzenie 
kompetencyi sejmu, na wydzielenie budżetu krajowego (ale tylko co 
do podatków bezpośrednich) z budżetu państwa, ustanowienie odpo- 
wiedzialnego ministra dla Galicyi, rozszerzenie władzy namiestnika 
na niekorzyść ministerstwa, ale większość ankiety postanowiła nie- 
odstępować od jednego z głównych punktów rezolucyi, a mianowicie 


od rządu krajowego odpowiedzialnego przed sejmem. Na to się ra- 


da ministrów nie zgodziła, minister br. Petrino, sąsiad Galicyi z Buko- 
winy najwymownićj sprzeciwiał się temu żądaniu, sądząc że ustano- 
wienie rządu odpowiedzialnego przed se, nem lwowskim nie da się 
pogodzić z ustawą o odpowiedzialności ministrów. Rząd galicyjski 
byłby rządem z rządzie, na który ministerstwo wisdoństós nie miało- 
‘by żadnego wpływu. 

Kilkoletnie roznamiętnianie opinii publicznćj w Galicyi i sta- 
wianie jéj zezo/wcyż za artykuł wiary, utrudniło* nie mało położenie 
mężów zaufania w Wiedniu zebranych; kilku z nich mimo woli sta- 


= 
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ło pod wpływem kraju, ulegając mu upierało się przy rezolucyi, pod- 
czas gdy zdrowa polityka nakazywała brać co było można, a późnićj 
targować się o więcćj. : 

Gabinet hr. Potockiego zanadto mało wybitną nosił cechę, za- 
nadto chciał wszystkich zadowolnić, aby mógł długo istnieć z po- 
wodzeniem. Niespełna téż po roku (z początkiem lutego r. 1871) 
ustąpił hr. Potocki wraz z hr. Taafem, aby zrobić miejsce gabineto- 
wi wybitnie autonomistycznemu, powiedzielibyśmy nawet federali- 
stycznemu hr. Hohenwarta. ' 

Rzecz naturalna że ministerstwo takićj barwy zajęło się na 
seryo życzeniami Galicyi, Ponieważ jednak, jakeśmy to powiedzie- 
li, rezolucya nie wytrzymała krytyki parlamentarnćj, a wniesienie 
jéj do izby byłoby tylko sprawę popsuło, przeto rząd wypracował 
osobny wniosek o zasadniczych postanowieniach tyczących się Ga- 
licyi, które jéj nadawały zupełnie wystarczającą autonomią z mini- 
strem w radzie korony. Równocześnie z tym wnioskiem weszło do 
rady państwa przedłożenie rządowe o rozszerzeniu autonomii sej- 
mów. Przedłożenie to nieprzychylnego doznało przyjęcia, a po 
przemówieniu sprawozdawcy, centralisty Dra Herbsta przeszła nad 
niem izba do porządku dziennego. W ten sposób przedłożenie ho- 
henwartowskie o Galicyi nie miało najmniejszćj nadziei powodzenia 
i zagrzęzło tóż w aktach rady państwa. 


W obec takićj reprezentacyi monarchii, która odrzucała wnio- 
ski rządowe, i w którćj rej wodzili centraliści, nie mogło się długo 
utrzymać ministerstwo z tak wybitnym jak Hohenwart autonomi- 
stą, po krótkim tćż bezowocnym żywocie ustąpiło 26 października 
1871. 

Znów rezolucya stała się powodem wycieczek dziennikarstwa 
galicyjskiego przeciw delegacyi, znów utrudniała jćj stanowisko 
w Wiedniu. Obecnie jednak, już i bałamucona przez gazety opinia 
w kraju przychodziła powoli do przekonania, że rezolucya nie jest 
artykułem wiary patryotyzmu, i że tu i owdzie cośkolwiek w nićjzmie- 
nić można, bez sprzeniewierzenia się krajowi. Chociaż zupełnie nie 
w porę, bez jakiejkolwiek nadziei powodzenia, musiała delegacya 
ponawiać swe wnioski tyczące się rezolucyi (29 grudnia r. 1871). 
Tym razem można już było wszakże nie mówić o samćj rezolucyi, 
ale o zmianie ustaw zasadniczych państwa w mesyś/ rezolucyi ga- 
licyjskićej. Wiara w nicomylność credo sejmowego upadała. 

Rada państwa wybrała wprawdzie wydział rezolucyjny, który 
się miał zająć rozpatrzeniem żądań galicyjskich, ale wydział ten ` 
odrzucił 9 przeciw 6 głosami żądania galicyjskie jako obecnie nie- 
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dopuszczalne, a natomiast. rada: państwa chcąc się zabezpieczyć 
przed; brakiem kompletu, w razie gdyby sejmy swych: delegatów 
wysyłać nie chciały, uchwaliła ustawę o wyborach bezpośrednich 
(o wyborach z konieczności), którą. dostateczną dla. nićj w > mie- 
rze stąła się gwarancyą. ak ok Dii 
Przewidywana przez radę państwa, a „nawet. Aoa aini rzez 
większość centralistyczną, ewentualność nadeszła. "Polacy w: po- 
łączeniu z federalistami:, Słoweńcami.: z; Krainy, Gorycyi, ; Istryi 
i z kilkoma Rumunami nie chcieli brać udziału w dalszych obra- 
dach rady państwa i na dniu 31 marca r. 1872 „złożyli. mandaty. 
Wystąpiło ogółem 42 deputowanych, tak, że zgromadzenie prawo- 
dawcze nominalnie liczyło już tylko 203, faktycznie zaś daleko 
mniej członków. Na to tylko czekało nowe ministerstwo, aby za- 
stosować zaraz uchwaloną ustawę o wyborąch z konieczności i po- 
lecić prowincyonalnym rządom wybrać takich delegatów, Kibray 
byli powolniejsi rządowi od poprzednich. l 
Walka o rezolucyą skończyła się zatém praya arit prze- 
graną dla Galicyi, kraj nie korzystał bowiem z nadarzającéj mu'się 
kilkakrotnie sposobności otrzymania bardzo. obszernćj „autonomii, - 
stojąc upornie przy słabo obmyślanćj uchwale sejmowćj. i:ząmiast 
przeprowadzenia swych życzeń i żądań doczekał się wyborów 
bezpośrednich do rady państwa i gabinetu ks. Auersperga,. który 
był przygotowany nie wypuszczać tak prędko rządów, ze,swych 
rąk centralistycznych, Galicya zażądając w danych stosunkach za 
wiele i żądając nie w porę, była w roku 1872 na, łasce. centrali- 
stów, PoR obiecujące stanowisko polityczne na, daleko gorsze. 
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„goil gie gdoboq sin ssCZĘ S GĠbDR UIGIA© 
oia oladoboq BW AE dalszy), : 
Ara 1Poważma! | mistres, którćj siwiejące Toki, zachowane w jednćj 
formie mody przynajmnićj od lat dwudziestu, niedbale. spływały po 
„aksamitnój. mantyli, ¿ podniosła materyalną suknię, jak gdyby zamie- 
„rzałai brnąć po błocie i w tój pozycyi przeszła przeż furtkę naszego 
'ogródka)od'ulicy:/Mistres bacznie obserwuje gazon, widocznie szuka- 
jąc śladów, wyjmuje lornetkę, opiera ją o wyciągnięty czerwonawy 
-ingsek,.aby'siwe oczy mogły dokładniej : „obserwować. 'Mistres zapu- 
-szcza wzrok'do jadalnego pokojoj © © | PCE 
vo s Racheli nie było w domu, a miss okazy wała biepowściąg wą 
ciekawość. Schodzę na dół, otwieram drzwi. 
Mistres ciągle w trakcie poszukiwania; nie odrywając OCZU, 
przemawia: 
angolu Tajna denuncyacya 6 dwóchi.. * 

-sby rex Odwóch?< zapytałem, robiąc duże oczy. 

— Tak, o dwóch; jeden'czarny-a drugi-siwy ©— odpowiada mis- 
otres, niec.przerywając sobie: zajęcia == Pare żóstawiófie, bez opieki, 
narażone na głód i zimno. SIS : DAŁ. 

— Narażone na głód i,zimno? . 

MIG „YZ 1 „Mój panie; „nie umieją. pracować, jak to może pan Á potrafisz, 
zd dlatego zasługują na naszą opiekę. . Trzeba mieć serce, to się ro~ 
zumie; ludzie bez serca nawet nie myślą o téim: 

— Miej serce i patrz w serce—rzekłein z namaszczeniem. 
mub mr, Ej mój panie, nie udawaj niewiniątka, bo możeś ich a. 
sa > Zjadłem czarnego i siwego? 

_— Zjadłeś, poznaję to po twoim akcencie, bo gdzięaby się po- 
działy? Mi-mi-mi! — zaczęła mistres piskliwym głosem: wołać. — 


« 
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Zresztą, jeżeli masz czyste sumienie, pozwól mi ich w domu poszukać, 


może są na dachu. 

— Proszę panią, gospodyni nie ma w domu, mimo to, będzie mi 
przyjemnie wyręczyć ją. 

— Bardzo dobrze, pójdziemy naprzód na dach; słońce świeci, 
może tam spędzają smutne dni swoje. Mi-mi-mi!—zaczęła powtórnie 
mistres nawoływać na schodach. : 

Zrekognoskowaliśmy dach—nikogo! 

Mistres zmęczona wstępuje do salonu, siada na fotelu, ciężko 
oddycha i wachluje się chustką od nosa. 

— Czyś sir czasem nie polował na tygrysy? 

— Nie, pani, dotąd jeszcze nie. 

— I nie rób tego nigdy; wiedz, że to także nie podoba się Bogu. 

— Wątpię, aby pan Bóg zajmował się podobnie subtelnemi 
szczegółami życia ludzkiego. 


— Nie wierzysz? czytaj; oto jest list biednego kotka (Poor Puss:). 
— Do pana Boga? 
— Ależ nie, do redaktora dziennika pod tytułem: „Świat zwie- 
"'rzęcy* (The Animal World), a to drugi list do redaktora Times'a, 
a nareszcie wielka odezwa pod tytułem: Cruelty ło cats (okrucień- 
stwo względem kotów). 

Mistres wyjmuje z torby paczki papieru zadrukowanego. Z jed- 
nćj wyciąga Poor Pussa do redaktorów, a z drugićj wielkiemi litera- 
mi oddrukowaną odezwę, wszystko razem wkłada do koperty z od- 
bitym tytułem: „Poor Puss,“ i oddaje mi, 

— Czy chcesz sir podobać się Bogu? 

— Pragnę! i 

— Trzymaj się rad biednego kotka i nie bądź nigdy okrutnym. 

— Czy czasem figlarna i przyjemna kotka nie jest autorką tych 
listów—zwróciłem uwagę, przeglądając druki. 

— Nie, panie, nie — odpowiada dama, spuszczając oczy — to 
pan Syrkle, nasz sekretarz. 


— Z towarzystwa ochrony zwierząt? 

—- Nie, nie, specyalnie z ochrony biednych kotków; ani psy, ani 
konie nie są naszą rzeczą. Nasza opieka nad temi jedynemi pocie- 
szycielkami strapionych i samotnych. 

— Pani także jesteś samotną? 

Mistres wzdycha raz bardzo cicho, po przestanku wzdycha drugi 
raz głośnićj, rumieni się lekko i ledwie dosłyszanym głosem szepcze: 

— Od lat dwunastu, sir. 

— Od tak niedawna? 


ideo N 
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— A od sześciu lat jestem stałym i czynnym członkiem nasze - 
go society. 


— Szanowne i zasłużone society. 


— Siedmiu pastorów, dwóch wikarych, trzech emerytów z City, 
dziś właścicieli domów, jedenaście ladies, oto skład komitetu. 

— Wielu society liczy członków? 

— Przeszło ośmset! z kapitałem trzy tysiące; sześćset funtów. 
I niezadługo będziemy mieli własny dom. 

— Na posiedzenia? 


— åA topo co? Jeżeli mówię nasz dom, to znaczy dom przy- 
tułku. | 

— Dla biednych? 

— Tak dla biednych pussów. 

— Pół miliona ludzi w Londynie żyje w nędzy, niedostatku —. 
- zacząłem... 

— Bo są pijacy, a kobićty ich T — przerwała gwał- 
townie mistres. , 

— Bieda zwykle upadla... 

— Niech nie piją, niech pracują i proszą Boga, to będą mieli— 
mówi rozgorączkowana lady. A zresztą mają workhauzy. Czy 
wiesz sir, wiele ja płacę z mojego domu na samych biednych? cztery 
funty na rok! Pussy nie umieją ani pracować, ani prosić, nie meja 
domu, ale będą go mieć. Pussy umierają z głodu! 
©  — Awvieleż ludzi umiera rocznie z głodu w Londynie!... czy nie 
lepićj... 

— A niech umierają pijaki, łotry, bezbożniki, niech się ziemia 
oczyszcza, a żer dla łaknącego piekła powiększa, jak słusznie i pięk- 
nie mówi pastor Plymle! 

— Szlachetne zasady szanownego pastora Biymiiel 

— Jest-to najczynniejszy nasz członek. Niesłychanie energi- 
czny. Może nie uwierzysz sir, ale to prawda, że pastor Plymle w tym 
roku własną ręką utopił 130 kotów w swoich własnych workach. 

1, — Stotrzydzieści! 

— Gdy ja zaledwie tylko dwadzieścia dwa, a nie jestem mnićj 
energiczną. Pastor Plymle ma szczególny dar postrzegawczy i na 
poszukiwania nie żałuje czasu. 

— Teraz szanowna lady, nic nie rozumiem. 

— Dlatego, że nie przeczytałeś całój odezwy. Zaraz ci to wy- 
tłómaczę: Lepićj, stokroć lepićj kota otruć lub utopić, jak pozwolić 
mu pasować się ze śmiercią dwór 


— Bezwątpienia. 
- IL Z. IF. r. 1881, 20 
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— W tym celu mamy stosownie przyrządzone worki. Pastor 
Plymle ma worki swego wynalazku, a mój system przyjęło society. 
Zaraz ci wytłómaczę różnicę. i 


Mistres szuka w swéj torbie i wyjmuje dwa perkalowe wo- 


reczki. 


— Oto jest mój system — mówi daléj, rozkładając woreczek. 


Tu miejsce na łapki. Bierze się Pussa i wsuwa się go delikatnie, 
podwijając mu łapki tak i tak, woreczek się ściąga i zawiązuje przy 
szyjce, zabieram go z sobą do omnibusu i biedny puss myśli, że jedzie 
na bal. Przyjeżdżam nad Tamizę, koło ogonka jest miejsce i sznurki 
na przywiązanie kamienia; wyszukuję nad brzegiem ciężki, mocno go 


przymocowuję i idę sobie spokojnie. Na środku mostu, gdy mój puss 


niczego się nie domyśla, dostaje ostatni pocałunek i wlatuje, patrząc 
na świat, do wody. 

— Wszystko roztropnie i z uczuciem obmyślane. 

— Gdy tymczasem woreczki pastora Plymle są to prawie zwy- 
czajne worki, w które puss i kamień wrzucają się razem. Puss za- 
wiązany z głową w worku, ani oddychać swobodnie, ani patrzéć na 
świat nie może. 

— I dlaczego pastor Plymle nie chce przyjąć metody pani? 

— Uparty, choć go to dużo kosztuje. Chodzi on piechotą nad 
brzeg Tamizy i z brzegu rzuca, a kota w worku niesie w rękach. 

Mistres zbliża się i szepce mi do ucha: l 

— Zresztą on tak jest rozpasyonowany do téj czynności, że po- 
sądzam go, nie mów nikomu, iż wiele kotów dobrze żywionych 
potopił, 

— Czy to zajęcie jest w samćj rzeczy tak przyjemne? 

— Spróbuj sir utopić dwóch, a przekonasz się, co to za zado- 
wolnienie, że potém będziesz chciał tylko topić i topić. 

Oczy mistres zabłyszczały ogniem. 

— I dlatego lady przyszłaś tu po dwóch pussów z dwoma go- 
towymi woreczkami. 

— Ten hultaj chłopiec zadenuncyował mi fałszywie, wyłudzając 
ode mnie ośm pennów. ŻZaledwo na pięć jego denuncyacyj jedna 
jest prawdziwą. Co mię to kosztuje! dodała z westchnieniem. 

— Pozwalasz się pani wyzyskiwać? 

— A czy to miło sir, gdy na tygodniowóćm posied zeniu wchodzi 
pastor Plymle i mówi skromnie spuszczając oczy: w tym tygodniu 
utopiłem tylko sześć kotów; a miss Rapp, podnosząc oczy w górę, 


dodaje: a ja tylko cztery. A potćm następuje nędzne wyliczanie: 


jeden, jeden, jeden lub ani jednego. Powiedz, czyby ci się wtedy 
serce nie krajało? 


RZECE REEF PIZA Z WLAĆ 
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— Z boleści, wstydu i upokorzenia! —zawołałem. 
| — Gorąco!—rzekła po chwili milczenia lady, ocierając czoło 
chustką. 

To znaczy, że mistres, rozgorączkowana samą myślą współza- 
wodnictwa, pragnie się ochłodzić. Biegnę więc do swego pokoju 
ina wszelki wypadek przynoszę butelkę mocnego wina hiszpańskie- 
go, stawiam kieliszki i nalewam.  Mistres zdejmuje kapelusz. 

— Sir jesteś kawalerem? 

— Niestety! 

— Dobrześ powiedział — mówi mistres spuszczając oczy. Nie 
lubię kawalerów, bo nie wierzę w ich skromność. 

— Ja zaś wierzę w skromność wdów. 

— Bardzo naturalnie. My wdowy znamy się na wszelkiego 
rodzaju sidłach troszkę lepićj, aniżeli młode, niedoświadczone gąski. 

Pierwsze kieliszki skończone; nalewam drugie. 

— Jeżeli mówisz sir niestety, to oznacza, że chciałbyś zmienić 
twój stan? 

— O tem tylko marzę. s 

— Czy nie jesteś sir w stosunkach w tćj materyi z redaktorem 
dziennika Matrimonial News? (Nowiny małżeńskie). 

— Dotąd w żadnych. 

— I niech cię Bóg broni. Nie chowa on tajemnicy, nie zna do- 
kładnie stosunków, jest fałszywy, podstępny, bierze kubany... 

— Jakim sposobem? 

— Gdy mu dobrze zapłacisz, wtedy cię tylko objaśnia, stara się 
i szuka, a inaczćj szkodzi ci. Zresztą, jego małżeństwa są wszystkie 
bez wyjątku najnieszczęśliwsze. Bóg nie sprzyja łotrom i wyzyski- 
waczom i karze ich wspólników. 

— Dziękuję pani za przestrogę. 

— Obmyśliłeś sir, jakim sposobem postanowiłeś ożenić się? 

— Bardzo prostym: gdy znajdę miss albo wdowę, która mi się 
podoba, będę się o nią starał. 

— Najgorszy sposób, najopłakańszy, najfatalniejszy! 

— Przestraszasz mię pani. 

— Wolę cię przestraszyć, aby cię tylko nawrócić na dobrą 
drogę. 

— A tą jest? 

— Oddać się w ręce osoby, która zna swoję rzecz, a tym spo- 
sobem uchronić cię od skandalów, zawodów, procesów, od utraty 
dobrego imienia, opublikowania w gazetach, straty kapitału i od wię- 
zienia. 

Mistres kończy swój kieliszek, 
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— Czy być może? z 

— Dziwisz się, jak gdybyś nie mieszkał w Anglii, a przede. 
wszystkićm w Londynie. 

— Czyż tu niewolno się kochać? £ 

— Wolno, ale niewolno szukać, niewolno poznawać i starać 
się—bezkarnie. R 

— Jestem innego zdania. ` i A 

— Ha, jeżeli tak, sprobój, a przekonasz się, poznasz i ocenisz 
sam, siedząc za kratą. 

— Ależ moja pani... 

— Ależ mój panie, jesteś dziecko, bez zastanowienia. 

Mistres kończy trzeci kieliszek i stawia go na stole z mocą. 

— Tak—ciągnie dalój—jesteś dziecko, powtarzam, niebrzydkie 
dziecko— dodaje głaszcząc mię ręką po twarzy. Słuchaj, powiem ci 
otwarcie. Przypuszczam, że podoba ci się pewna miss, poznajesz 
się z nią, wchodzisz do domu, zaczynasz bywać i przy sposobności 
mówisz parę słów tkliwych; rzecz skończona... siedzisz w więzieniu, © 
albo płacisz. 


gi 


— Ato za co? 
— Za co? za nic, tak sobie, bo się tak podobało Bogu, Greka 
angielskiemu, miss, jéj matce, albo ciotce. * 


— Ja zaś sądziłem, że cała sprawa mogłaby się skończyć 5 
u stopni ołtarza. | 

— A gdy się przekonasz, że cię oszukiwano, że panna miała : 
ima wielbicieli, że nie ma posagu, chociaż o nim mówiono, że ma 
fałszywe zęby lub włosy? 

— Wtedy mam prawo odejść. 

— Już jesteś złapany, tego czekałam, bo miss lub jéj opiekuno- 
wie pozywają cię o czas stracony, o zawód, o zwichnięcie losu pan- 
nie, o złamanie karyery... pozwą cię niezwłocznie i proces wygrają. 

— Jakież dowody? 

— Niepotrzeba dowodów — rzecze mistres, kończąc czwarty 
kieliszek. — A zresztą, panna powie ci: mój panie, - przynieś mi pier- 


ścionek na pamiątkę. Przynosisz, boś dżentlemen i właśnie idziesz 


za ten pierścionek do więzienia. 

— Jakaż na to rada? 

— Mnie słuchać i basta? 

Mistres wypija duszkiem piąty kieliszek, wyjmuje z torby | 
okulary, kładzie je z pośpiechem na nos, dobywa pugilares, przerzu- E 

ca kartki, przysuwa się do mnie i czyta: 

— Trzysta— u mnie najmniejsza cyfra—trzysta funtów, młode 

dziecko, blondynka; kłamstwo, aby była zyzowatą, ja to mówię, że 
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kłamstwo, przekonasz się, cicha i nieśmiała. Trzysta pięćdziesiąt, 
szatynka, dobrze zbudowana. Czterysta dwadzieścia, blondynka wy- 
soka. Pięćset sześćdziesiąt, mała bruneteczka, gra, śpiewa, ładnie 
się ubiera, włosy długie. 
Mistres po każdym ustępie spogląda na mnie, śledząc, jakie 
wrażenie zrobiła wygłoszona cyfra. 


— Ośmset, słyszysz sir, ośmset funtów, biała jak mleko, a zęby, 
może troszeczkę za duże, ale jak porcelana; spokojna, dużo czyta 
i lubi teatr. Szatynka, niebieskie oczy, 18 lat, wysoka, kibić piękna, 
białe okrągłe ramiona... i... i 800 funtów renty! 

— Aaa! — krzyknąłem przeraźliwie z bólu, podskoczywszy na 
stołku. 

— Czyż ja cię aż szczypać muszę, aby wywołać twoje zo 
nie? Gdzieżeś był, gdym czytała. Czegóż więcćj sir chcesz? mów 
przecież, no odpowiadaj raz. 

— Chciałbym widzieć, poznać i pokochać. 

— Poznasz i pokochasz, jeżeli tak chcesz i jeżeli przystaniesz 
na moję propozycyą. 

— Na jaką? 

— Tamten z Matrimonial News bierze 15 do 20 procentów z gó- 
ry przy podpisaniu kontraktu, a ja5do8, a przy wybornym inte- 
resie 10.  , 

— Któryż jest najwyborniejszy? 

— Ostatni, za ostatni muszę wziąć 1o procentów, inaczćj nie 
wyszłabym na swojem. Chcesz ją zobaczyć? pozwolę ci, bo się nie 
boję, abyś bezemnie skończył. Możesz ją widzićć w teatrze, powiem 
ci numer krzesła, a wtedy zobaczysz i ramiona utoczone, okrągłe, 
białe, alabaster! Wiem ja, wiem, co wy lubicie; i ja byłam młoda 
i miałam białe i śliczne ramiona. Zobaczysz ją, ja się nie boję! I nie 
dziękujesz mi? 

— Z całego serca. 

— A Bogu dziękuj za fałszywą denuncyacyą tego urwisa. Daj 
mi swoję kartę; wezmę cię, gdy czas będzie do teatru. Miss nic nie 
będzie wiedziała, powiem jćj tylko: bądź piękną. 

Dobrotliwa lady kończy ostatni kieliszek, butelka pusta, wdzie- 
wa kapelusz i chowa do torebki papiery. 


— Dziękuj Bogu—mówi mi jeszcze na odchodnem—żeś poznał 
Katarzynę Mac-Gill, bo ona daje ci szczęście. 

Mistres Katarzyna Mac-Gill z rozczerwienionym noskiem i świe- 
_'cącemi oczkami wychodzi. Zaledwie jednakże uszła kilka kros$w 
wraca i stuka gwałtownie do drzwi. 


`~ 
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— A pamiętaj sir, gdyby się znalazł jaki biedny puss do u up- 
pienia, daj mi ARPE RAS, znać. 

— W każdym razie dowiesz się pani wcześnićj od pastora 
Plymle—odpowiadam z okna. 

— Nie trać czasu sir, pastor jest przebiegły i chciwy. 

— Zapewniam panią, będziemy czuwać. 


— Ufam sir i dlatego za tydzień będziesz w teatrze. Nie żałuj 


jaśminu, niech od ciebie bucha jaśmin, miss przepada za jaśminem; 
pierwsze wrażenie decyduje, przyjemny zapach odgrywa swoję rolę; 
Angielki lubią perfumy, wierzaj mi. A pamiętaj o kotach... 


; III. 


— Mister Sewer trzy listy! niechaj one będą dla ciebie oliwną 


gałązką gołębicy! 

Tak wołała na mnie Rachela, trzymając w swych pulchnych 
łapkach trzy ostęplowane koperty. Rozdzieram je ze spokojem 
wielkiego pana, a czytam po kolei z powagą ministra. 

Dear Sir (drogi panie). 

Po otrzymaniu tego pisma, nie zapomnij wysłać na moje imię 
trzydziestu szylingów poste-order, abym je mogła dziś o godzinie 
dwunastćj odebrać, a wtedy odwrotną pocztą odbierzesz numer 
krzeszła w teatrze, które dla ciebie umyślnie zamówiłam. 


Ra- h unea, 


Droga tam i napowrot » =» «044043 5-0 SAVNE OWN 
Za stracony czas z matką i miss . . . . to s 
Za specyalną rozmowę z miss, w którćj 

mówiłam o zamążpójściu i aż jar 


SMMU EYIKOY a E 5 s 
Przekówiswie służącej miss, aby mi dała 

znać, jaki zamówi numer krzeseł do tea- 

tru dla swych pań . . . ZBORU, s 
Za napisanie listu do kasy teatra iw w imie- 

RIU DSONKIEM Z Tra Fal SOW ANTO % 


Razem: 1 funt 10 szylingów. 


Listu który piszę, nie wciągnęłam do rachunku. Widzisz, 
dear sty jak nie jestem wymagającą; zresztą przejrzyj rachunki tego 
obrzydłego z Matrimonial News, a. przekonasz się dostatecznie 


i naocznie, 


N APE s DEE ET E 


3 


A ŁATA " 
Ao Atr -.* 
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EB 
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Podług umowy nic nie mówiłam do małćj, oprócz jednćj uwagi 
w tych słowach: „Siedź zawsze w teatrze po prawćj stronie matki!“ 
Czujesz sir tę przezorność. Skończyłam. 

YVours-truly 
Mac-Gill. 

P. S. Pamiętaj Sir o jaśminie i o kotach. O pussach zapomnia- 
łeś zupełnie, a pewno dużo ich na świecie głodnych, za to będziesz 
świadczył w sądzie, że ja tylko żyję poświęceniem dla tych nieszczę- 
śllwych. Tak będziesz świadczył i przysięgał, jesteś na liście, przy- 
gotuj się—na liście trzecim świadkiem. 

Nie zapomniałam o Tobie sir, a ponieważ jesteś dżentlemanem, 
dwa funty cię nie miną tem bardzićj, że sprawę wygram. Nawet ona 
już jest wygraną, a chciwość dorożkarza musi być ukaraną. 

Wyobraź sobie sir, dają mi znać o jednym biednym, zostawio- 
nym od trzech dni w pustym domu. Czyż potrzebuję dodać, jak się 
musiał męczyć, jak moje biedne serce na tę wiadomość ścisnęło się, 
jak się spieszyłam, aby się nie dać wyprzedzić. Pastor Plumle ma 
szczególnego rodzaju węch. Wsiadam do jednokónki, każę się wieść 
do pustego domu na Westminster, przyjeżdżam i płacę dwa szylingi, 
a nienasycony dorożkarz śmie jeszcze żądać sześć pensów. Ho-ho! 
co nie, to nie, obdzierać się nie dam, tóm więcćj, gdy ma czelność 
dowodzić, że wiózł mnie trzy mile angielskie. Kłamiesz — odpowia- 
dam—on do policyanta — nie płacę — policyant bierze mój adres— 
brawo! Za trzy dni proces. Kiedy proces, to proces! Wzywają 
mnie przed kratki. Dorożkarz, świadkowie i biegli mówią, że trzy 
mile, a ja że nie i skazują mnie na dopłacenie sześciu pennów woźni- 
cy itrzech funtów kosztów. Płacę i wychodzę, jadąc prosto na 
Westminster do domu, do którego zawiózł mnie skarżący. Od tego 
punktu idę piechotą ulicami któremi jechałam, rachując kroki aż do 
samego mieszkania. Nie ma trzech mil wołam na pana Trutle, pan 
Trutle uśmiechnął się, stawiam w zakład pięć szylingów, idziemy 
razem, rachujemy, wygrywam. Nie ma trzech mil, wracam prosto do 
sądu i wzywam, aby urzędowemi narzędziami na mój koszt odmie- 
rzono drogę. W parę dni odmierzają i brakuje do trzech mil pię- 
dziesiąt yardów (łokci), Żądam zadosyć uczynienia i powtórnego 
procesu, w którym chce okazać moje poświęcenie dla biednych ko- 
tów, a żądać zwrotu sześciu pennów i zagrabionych mi trzech fun- 
tów. Sędzia pieniądze oddał, mimo to wymagam: 1-o wynagrodze- 
nia za stracony czas; 2-0 wynagrodzenia za potwarz, kłamstwo i obel- 
gę; 3:0 wynagrodzenia za ubliżającą mi rozmowę z policyantem na 
ulicy; 4-0 wynagrodzenia za stawanie w sądzie (co nie jest miłe); 
5-0 wynagrodzenia za zmartwienie i niesprawiedliwe upokorzenie; 
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6-0 wynagrodzenia za trzymanie trzech funtów, które mogłabym 
użyć i miałam użyć na dwszzess spodziewając się z niego zysku sto 


funtów... Nie koniec na tém, mój przyjaciel Trutle, obiecał mi wy- 


naleść jeszcze trzy powody do wynagrodzenia, a zna on prawo, jak 
- własną kieszeń. | 
Przygotuj się więc Sir na świadka, a masz zarobione dwa funty; 
przysyłaj 3o szylingów, staraj się być grzecznym, ofiaruj swoję lune- 
tę, uśmiechaj się... Zresztą wy mężczyzni lepićj wiecie, jak nas sła- 
be istoty uwodzić, chociaż pan Trutle innego jest zdania, 
Pamiętaj o jaśminie i kotach, po teatrze będę. 
Gill, 
Drugi list brzmiał jak następuje: 
io Dear Sir. 


Jutro jest dniem moich urodzin i pełnoletności. Chwila tak 
ważna w mém życiu, powinna być obchodzoną, jak utrzymuje mister 
Woodward, uroczyście, to ma znaczyć, że oprócz mego opiekuna, 
oczekujemy Ciebie Sir a mam przyrzeczenie od Lili i Lidyi. 

Na uświetnienie uroczystości, odebrałam rozkaz wystąpić w bia- 
łój sukience. | $ i 

Czyż Sir zostawisz nas same? Lili sympatyzuje z cudzoziem-- 
cami, a Lidya deaużeful. i 

Yours truly—Dora Clifford. 

Autorem trzeciego listu, był mój przyjaciel dżentleman. 


Dear Sir! 

O godzinie siódméj jestem u ciebie, jedziemy do teatru, chcę 
abyś płakał ze śmiechu w teatrze angielskim — i będziesz płakał. 
Chwała Anglii, wielkość Anglii—Szach perski i nasze klowny—co? Ț 
Za dwa dni przysięga nowego lorda-majora. Pospolity to okularnik, 
znam go oddawna jeszcze wtedy, kiedy był biedakiem, kupiłem 
jednak okno na Fleet-street, za pięć funtów, aby wiedział, że mnie 
stać na to. Masz miejsce w mojóm oknie i z niego chwałę Anglii 
zobaczysz. | Yours truly 

| ` Gentleman. i 

Ledwiem ten list przeczytał, gdy wpada zadyszany autor listu - 
wołając: 

— Bałem się, abyś mi sir nie uciekł i dlatego umyślnie przyje-- 
chałem, tém bardzićj, że tylko dwa przedstawienia Szacha z klowna- 
mi. Szach z klownami, co to za idea.. Powiedz mi, czy słyszałeś 
o czemś podobném na kontynencie? 

— Niemcy, kochany sir, szczególnićj w ostatnich czasach, od- 
kąd zapanowała u nich goza, miewają także estetyczne koncepta, 
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— Daj mi pokój z Ńiemcami! oni okradają Francuzów, albo 
nas; parodyując, zlepiając w całość wady jednych i drugich, a z tego 
wszystkiego wychodzi niemieckie błazeństwo. 

Chcąc przerwać dyskusyą. 

— Kochany panie patrz—rzekłem Z | podając mu list 
pani Mac-Gill. 

Dżentleman po uważném odczytaniu rzekł z powagą: 

— I masz Sir odwagę wchodzić z tą topicielką kotów w sto- 
sunki?! 

— Dlaczegóżby nie? 

— Mając instytucyą utrwalonćj reputacyi, szukać pokątnych 
stosunków bez żadnego referensu. 

— O jakićj mówisz Sir instytucyi? 

— O instytucyi znanćj i poważanćj, prawdziwie resectable, „Ma- 
trimonial News.“ 

— Wierzysz w nią? 

— Najzupełnićj, bo mam na to dowody. Dwóch moich kole- 
gów z businessu, nie mając czasu zajmować się osobistemi sprawami, 
pożeniło się, przez pośrednictwo redaktora Matrimonial News; są za- 
dowolnieni i żyją szczęśliwie. Business businessem; w Matrimonial 
masz prawo zobaczyć, wybrać, rozmówić się, ułożyć i ożenić. 

— Dlaczego sir nie korzystałeś z tego ułatwienia? 

— Ej! bo widzisz—mówił komiczno-melancholijnie—czerwona 
krawatka i niebieska sukienka połamiały mi szyki. 

— Domyślam się; a cóż masz przeciwko zacnćj wdowie Mac-Gill. 

— Pisałeś pan do nićj? 

— Jeszcze nie. 

— Twoje szczęście! 

— Dlaczego? 

— Dla bardzo naturalnćj przyczyny; nie będziesz miał procesu. 

— Tak pan sądzisz? 

; — Co tam sądzę! jestem pewny, że Mac-Gill i szanowny jéj 
przyjaciel Trutle, to zawiązana spółka, do rozbijania ludzi za pomo- 
cą procesów. Jeden podpis Twój wystarczy, aby cię pozwać i w re- 
zultacie obedrzéć. Przeczytaj tylko uważnie list, a przekonasz się 
z jaką namiętnością pisze: „Kiedy proces, to proces!* 

— A więc cóż zrobić? 

— Nie odpisywać i rzecz skończona. (Długi przestanek). 
A gdyby fortel na fortel—zawołał—nie napiszemy, aby nie dać im do 
rąk żadnego dowodu, ale pojedziemy wydobyć tajemnicę. Może ta 
coś warto? 

— A więc zdecydowana wizyta do Mac-Gill. 
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— Jedziemy natychmiast. Cab mój czeka. Zaryzykujemy trzy- 
dzieści szylingów i poznamy szanowną topicielkę kotów i jéj przy- 
jaciela. 

— Fulkham road—krzyknął dżentleman, siadając razem ze 
mną do dwukołowego powozu. 

Po dobrćj godzinie jazdy, stajemy przed schludnym domkiem 
mistress Mac-Gill. Pucołowata dziewczyna otwiera nam drzwi, uka- 
zując na korytarzu w oryginale szanowną mistres z dwoma kotami 
na ramionach. 

— Spodziewałam się ciebie sir i czekałam spokojnie. 

— Pozwól mnie mówić —szepnął dżentleman. 

— Aja przychodzę po specyalną informacyą— rzekł mój to- 
warzysz. | 

— Proszę panów!—mówiła promieniejąca gospodyni, wprowa- 
dzając nas do pokoju. 

— Dzielnica gdzie ja mieszkam ciągnie dżentleman. 

— Jak się nazywa? 

— Hakne. : 

— Znam, znam! mów sir, co jest w twćj dzielnicy? 

— Masy kotów. 

— Głodnych? bez właścicieli? przytułku? opieki? 

— Dzikich, złych, drapieżnych. 

— Jak ich złapać? jak dostać? 

— Mam sposób. 

— Mów na Boga! mów tylko cicho! posądzam moję Peggy 
o stosunki z pastorem Plumle, o stosunki w podchwytywaniu wiado- 
mości o kotach. 

Dżentleman zbliża się do damy, aby jéj po cichu wyjawić swój 
sposób łapania dzikich kotów. Lecz puss, na ramieniu damy siedzą- 
cy, uderza łapą po uchu dżentlemana. Obrażony oddaje raz—kot 
spada na ziemię, sroży się i syka. 

Błyskawica gniewu w oczach mistress. 

Tomy! to nie nasz poczciwy Trutle; daj pokój Tomy! Uspakaja- 
ła swego faworyta dama. 

— Mister Trutle bywa zatćm bity i jest cierpliwym,—spytałem. 

— Ile razy tylko zanadto się zbliża, Tomy go ostrzega, że nie- 
wolno;—odparła gospodyni spuszczając skromnie oczy. 

— Chciałby więc bardzo się zbliżać? podchwycił dżentleman. 

— Nie wiem. 

— Tylko pussy stoją na straży? 

Powtórne „Nie wiem*! wymówione było cichutko. 
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— Ale ja wiem—zawołał mój przyjaciel—i nie lubię kotów, 
i gdybym mógł tobym wszystkie potopił... 

Spojrzenie przebaczenia ze strony mistres, 

— Nie bądź-że tak okrutnym,—przerwała,—pewno miałeś tyl- 
ko na myśli głodne i nie mające właścicieli. 

— Wszystkich, wszystkich—mówił zapalając się dżentleman— 
topić—i topić. Ha! co mnie to kosztuje, że nie mam czasu. 

— Ja cię wyręczę sir,—odkryj mi tylko swój sposób łapania 
dzikich! zawołała z ogniem w oczach bohaterska Mac-Gill. 

— Mam wybornie urządzone sidła, łapiące kota za łapkę, lub 
za ogon. 

— Masz? pokaż! daj! 

— Przyślę, 

— Ja sama przyjadę. 

— Dobrze, ale pod warunkiem. 

— Jakim? 

— Abyś i moim losem tak się zajęła łaskawie, jak tu obecne- 
go mego młodego towarzysza rzekł z miną filuterną dżentleman. 

Dlaczego-żeś odrazu tego nie powiedział? a toż masz gotowiu- 
teńką, jakby umyślnie czekała na ciebie,—odparła z wymówką 
Mac-Gill. 

Klasnęła w dłonie. 

Na odgłos ten jakby na umówiony znak ukazuje się z drugiego 
pokoju najprzód długi, prosty nos, za nim śpiczasta twarz, rzadkie 
czarne włosy wygładzone, czarne oczy, szerokie usta, czarny frak, 
krótkie pantaliony, zapinające się u kolan na sprzączkę, czarne poń- 
czochy i grube trzewiki. 

— Jaki numer matki?—mister Trutle—pyta pani domu. 

Mister Trutle kłania się nam poważnie, staje nieruchomie obok 
kominka i wymawia automatycznie:—Matka 82 (a), córka 82 (b). 

— Mam je! mam! woła mistress, wydobywając z paczki dwie 
- sztuki fotografii. 

— Oto dla ciebie sir, a to dla Dżentlemana. 

Ja dostałem odfotografowaną ładną i sympatyczną twarzyczkę, 
a dżentleman—okazałéj postawy, dobrćj tuszy, uśmiechniętą, przy- 
stojną imnistres. 

— Brunetka, lat 35 zaczął mister Trutle monotonnie jak pozy- 
tywka wygłaszać rysopis:—Czoło wypukłe, oczy ciemne, zęby zdro- 
we, od lat trzech wdowa—waga 138 funtów (1), sprawdzona przed 
czternastu dniami. 


(1) Ważną rolę odgrywa waga w Anglii. Anglicy lubią -się - ważyć, skrupulatnie 
zapisując ilość funtów własnego ciężaru. 
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Skończył, zamilkł i stał jak posąg. 

— Massyf kobiecina! szepcze uśmiechnięty dżentleman, wpatru- 
jąc się w fotografią. 

Pozytywka zaczyna. 

— Łagodna, spokojna, nie nałogowa, można sprawdzić, jedno 
tylko dziecko, renty dożywotnćj ma tyleż co i córka. 

Pan Trutle skończył, jeszcze raz otworzył szeroko usta, jak 
paszczę rekina i powoli je zamknął. 

— Pokaż sir córkę!—zawołał dżentleman, wyciągając rękę po 
fotografią, którą trzymałem. 

— Lat siedmnaście i pół, dwa razy młodsza od matki, ani na 
jeden dzień różnicy, a jaka będzie za lat ośmnaście, można się prze- 
konać z fotografii matki—waga 96 funtów, reszta wiadoma. 

Pozytywka zatrzymuje się, paszcza rekina otwiera się do uśmie- 
chu i ciężko się zamyka. 

Mistress wyszła, aby powrócić razem z pucołowatą Peggy, 
niosącą na tacy butelkę z kieliszkami, à 

— Brawo, brawo! matko Mac-Gill! nie ma businessu beż napit- 
ku! Jakie masz wino? 

— Sherry, zwyczajne Sherry. 

Mistress nalewa wina, a jéj przyjaciel oblizuje się łakomie. 

Kosztujemy—dżentleman się krzywi, mistres przymruża oczy, 
a szanowny Trutle otwiera swoję buzię, wlewa wszystko od razu, 
łyka głośno, stawia próżny kieliszek na stole, wróciwszy na dawne 
miejsce stoi nieporuszony. 

— Mój przyjacielu! dlaczego najprzód nie skosztujeszt mówi 
słodko gospodyni domu do pana Trutle. 

— Bo je znam—odparł krótko zapytany. 

— Zgoda, zgoda! mój przyjacielu—zawołał dżentleman i wy- 
biegł, Skinął na dorożkarza poszeptali coś z sobą; dżentlenian dał 
mu swą kartę, dorożkarz siadł na kozioł i ruszył pędem. 

— A zatém kochany panie Trutle, jesteś pomocnikiem szanow-. 
nćj damy, —wznawia rozmowę wracający dżentleman. 

-- Doradcą prawnym—odpowiada sucho Trutle. 

— I prześladowcą kocim, —dodaje mistres, 

Mister Trutle nawpół otwiera paszczę do uśmiechu. 

— Prześladowcą twojego serca pani, — podchwytuje dżen- 
tleman. 

— W ogólności sir, w ogólności mi dokucza. 

— Jakiż sir masz specyalny businesst—zapytałem. 

— Pomocnik Solicytora (rodzaj prawnego adwokata). 

— Przyjemne zajęcie. 
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— O tak, ale już je postradał; małe nieporozumienia z wła- 
dzą, intrygi, skargi, rozumiesz Sir... —tłómaczyła mistress. 

— Rozumiem. | 

— Mister Trutle jest zbyt ścisłym i akuratnym, tacy ludzie nie 
popłacają—mówi dalćj dama. 

Dżentleman ogląda fotografie matki i córki. 

— Znalazłeś sir przyrzeczone trzy powody do wynagrodzenia 
w ciekawym procesie z dorożkarzem—zwróciłem się do Trutla. 

— Już za późno!—rzekł sucho. 

— Wyobraź sobie sir! zawstydzony a mściwy sędzia odsyła 
mi papiery, pisząc że proces upada. Gdzie tu jest sprawiedliwość!-— 
dodaje z mocą mistres Mac-Gill. 

— Wrócił—przerwał Trutle. 

— Kto? 

— Dorożkarz. 

Dżentleman wybiega, woła do pomocy Peggy aby zabrać 
z caba butelki i paczki, 

W salonie sama gospodyni rozwija te ostatnie, a z nich wystę- 
pują: salami, szynka, sardynki, w butelkach zaś wyborne portwein. 
Peggy dostarcza talerzy, .nożów i chleba; siadamy wszyscy wkoło 
stołu, pergaminowy Trutle między nami. Wesoły humor zaczyna się 
rozgaszczać wszyscy mają dobry apetyt—Trutle nieco się dławi, wi- 
docznie, z pośpiechu. 

— Trutle! pamiętaj o drugich! mityguj się! Trutle! pamiętaj, że 
jesteś także dżentlemenem szepcze mistres Gill, 

Trutle udaje, że nie słyszy. 

— Numer krzesła w teatrze jest? zapytał dżentleman. 

,— Jest na dzisiejsze przedstawienie. 

—- Czy będzie matka z córką? 

— Przyjdą obie. 

— No przyznaj się mamo Gill—zainterpelował dżentleman— 
mówiłaś coś więcćj o dzisiejszej schąadzce nad to, o czóm pisałaś 
w liście? 

Ponieważ zapytanie wypadło po dwóch kieliszkach portweinu, 
języczek mistres się rozwiązał, a serduszko pragnęło zwierzeń. 

— Tak, troszkę, bardzo mało, —odrzekła skromnie. 

— Słuchamy. 

— Mówiłam do małćj: „Jeżeli po prawćj stronie zobaczysz 
dżentlemana, który ma pańską minę ibędzie się do ciebie uśmie- 
chał, nie odwracaj się od niego, bo... 

— Bo? 

— Bo to może twój przyszły mąż. 
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— A cóż na to miss—spytałem. 

— Jak każda młoda gąska, zarumieniała się. 

— A cóż na to mistresjćj matka? odezwał się dżentleman. 

— Matka co innego;—matka powiedziała: 

„A czy i o mnie pamiętasz, moja kochana Gill?“ 

— A więc i matka chce wyjść zamąż? 

— Aż drży dear Św, aż drży! 

— Tak samo jak ona!—krzyknął Trutle, któremu na zielonko- 
watą twarz powystępowały czerwone plamy, a nos mocno się zaru- 
mienił. 

— Będziesz ty cicho, Trutle. 

Trutle się roześmiał, a dżentleman nalewając mu nowy kieli- 
szek, dał mi znak nogą pod stołem. 

— Sir nie częstuj go, nie wart twoich względów. 

Trutle jeszcze się raz uśmiechnął, wlewając od razu wszystko 
wino w rekinową swą paszczę. 

— Czy jesteś matko pewną, że to dom dała GR dżen- 
tleman. A 

— Przysięgnę jak za siebie! Skromność, nie wiele stosunków, 
przyzwoitość i rozum. 

— Ha! ha! to mi rozum, aby Gill używać za posrednica 
zawołał Trutle. 

— Trutle milcz! milcz! nie wywołuj méj gwałtowności... 

Dżentleman nalewa próżny kieliszek Trutla, ai ten zostaje na- 
tychmiast pochłonięty. 

— Sir znasz moje warunki, zabiera głos Mac-Gill, 10°/o po skoń- 
czeniu interesu; a wiedz sir, że ja się nie boję zdrady. 

Trulle:—Ho! ho! 

— Mówię nie boję się! bo Gill ma język, ma straszny język. 

Trutle: —kiwając głową ironicznie—Ho—ho!! 

— Jak Gill zacznie walczyć, to padnie albo zwycięży, podno- 
sząc głos oświadcza dama z zapałem. 

Dżentleman sięgnął do kieszenii wyjął portmonetkę, Gill wle- 
piła w nią oczy, a zdawało się, że Trutle otrzeźwiał. Dżentleman wy- 
dobywa dwa funty i kładzie je na stole. 

— Interes j ja biorę na siebie, rzecze—proszę o nazwę teatru 
i numer krzesła. 

— Opera Comique krzesło córki numer drugi w czartym rzę- 
dzie, matki trzeci, —numer pierwszy zamówiony na moje imię 
Mac-Gill. 

— Oto jest, —mówił dżentleman, wysuwając dwa funty, naprzód 
żądane trzydzieści szylingów, a do tego pięć szylingów za stracony 
twój czas mistres, i pięć szylingów za objaśnienia dla ciebie sir. 
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— Serdecznie dziękuję Sir, mocno obowiązana!—mówiła Gill 
zagarniając dwa funty. 

— Za pozwoleniem!—zawołał Trutle, przykrywając jeden funt 
ręką. Na tym funcie cięży dla mnie pięć szylingów. 

— Trutle nie bądź dzieckiem! ja ci nie zapieram; pozwól niech 
schowam razem. 

— Przepraszam szanownych dżentlemenów! — rzekł Trutle 
uśmiechając się okropnie—nie lubię rachunków, zatóm zmienię. Za- 
brał funt, a wyjmując 15 szylingów, dodał—cto reszta;—zaśmiał się 
i zatarł ręce. 

Wychodzimy, Mac-Gill żegna nas pośpiesznie, a nawet gorącz- 
kowo; mister Trutle we drzwiach kłania się z fantazyą lekkomyślne- 
go młodzieńca. 

— Ledwośmy -przestąpili próg domu, słyszymy głos mis- 
stres Gill. 

— Peggy! kapelusz rozumiesz? —kapelusz natychmiast, a z tobą 
rozmówię się późnićj. 

Zdaje się, że ostatnie wyrazy były wymierzone do towarzysza 
i doradcy prawnego. 

— Nie tak źle, jak myślałem—odezwał się dżentleman, siadając 
obok mnie w Cabze. 

— W jakim względzie? 

"— Albowiem Trutle, jak się zdaje, jest to milczący pijak, wy- 
pędzony z posady, a Gill pospolita faktorka. | 

Ruszamy—lecz w téj chwili otwierają się drzwi domu, pokazu- 
je się mistres Gill, wdziewająca kapelusz, aby nas donośnym swym 
głosem zatrzymać. 

— Asidła, sidła na pussy! zapomniałeś Sir. 

— Przyślę—odpowiada tubalnie dżentleman. 

— A wiedzcież o tém, że bezemnie nic nie zrobicie. Gill ma 
język! 

— Wiemy—krzyknął z Cada towarzysz mój, 

— Jaśmin, jaśmin! wołała jeszcze za nami dama. 

— Czy wiesz, gdzie się kochana Gill tak spieszy? 

— Domyślam się. Sj 

— Aja wiem z pewnością; biegnie do widzianych na fotografii 
dam, z wiadomością o naszćj wizycie—nagadać historyi i wyciągnie 
najmnićj funta... 

— Decydujesz się Sir jechać do teatru? przerwałem. 

— Inaczćj nie płaciłbym za tajemnicę, anibym nie poił szanow- 
nego Trutla. 

,— Mama zatćm zrobiła wrażenie? 
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— Nie tyle, co córka na jegomości. 
Wysiadamy z Cada na Picadilly. żę 
— Zostawiam ci obie do wyboru, —przedłużam rozmowę. 


Ledwo co wymówiłem* te słowa, wychodzi z pasażu, i staje — 


przed nami Dora. „Perły, jaśminy i maków korale!“ Uśmiecha się, 
zatrzymuje, witając mnie szczerze i serdecznie. 

— List mój odebrałeś Sir? 

— Wdzięczny jestem za pamięć—odparłem zdejmując ka- 
pelusz. 

— A więc przyjdziesz? Lili i Lidya nie spóźnią się. Nie zatrzy- 
muję dłużćj pana, widząc czekającego towarzysza. 

Dora, lekko się uśmiecha, spoglądając w stronę dżentlemena. 


Dżentlemen zbliża się, zdejmując kapelusz z głębokim szacunkiem 


I zamaszystą gracyą. 


— Mister*** który również miał zaszczyt poznać brata | pani 


i pana Woodward. 

— Tak, tak—mówi zakłopotany dżentleman,—pod Złołym Pa- 
wiem. 

— I tylko dlatego nie był przedstawiony pani w pamiętnym dniu 
owym, że miał specyalną misyą. 


— Obowiązki przedewszystkićm—mówi Dora, uśmiechając śię 
czarownie do dżentlemana. 

— Dżentleman—ciągnę dalćj—jestto rycerz. 

— Jak każdy prawy dżentleman— dodaje Dora. 

— Specyalny rycerz bokser. 

— Dżentleman przybrał odpowiednią postawę, usiłując powa- 
gą i marsem twarzy poświadczyć godność, tylko co wymienioną. 

Dora śmieje się serdecznie. 

— I propaguje emancypacyą w tym kierunku między damami 
dodałem. 

— Bo dlaczegóżby pokrzywdzona nie miała sama stanąć w swój 
obronie? woła patetycznie dżentleman. 

— Tak śmiałe idee przerażają mnie;— odpowiada uśmiechnięta 
Dora, podając mi po przyjacielsku rękę, agłówkę uchylając przed 
patetycznością dżentlemańską. 

Dżentleman wywzajemnia się majestatycznym ukłonem, wraz 
z podniesieniem do góry kapelusza. 

— Teraz pojmuję, dla czego odstępujesz mi matkę i córkę!— 
mówił ze smutkiem nowonabyty przyjaciel po odejściu Dory. 

— Zdaje mi się, że obydwa nic nie pojmujemy; gdybyś był ra- 
zem ze mną w domu Henryka, przekonałbyś się. 


pzy 
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— Pójdę i wyboksuję tego bałwana, co mnie zmusił przyjść na 
sesyą. Prawda sir, że ja się zbyt prędko zapalam do wszyst- 
kiego. 

— Do wszystkiego, co tylko dzielne i energiczne. 

— [I dużo na tém tracę. 

— Naprzykład wizytę u pięknćj Dory. 

— Piękna i skromna. 

— Jutro zostaje pełnoletnią i ten dzień obchodzi uroczyście. 

— Jesteś zaproszony? 

— Będę z pewnością. 

— Wpadam na świetny pomysł i mam nadzieję, że się tam zo- 

- baczymy. ; 
— Radbym z całego serca. 
` — A tymczasem do widzenia przed teatrem o godzinie punkt 
siódmej. 
(C. d. n.) 


Sewer. 


PZ r. 18814 21 


WPŁTWY TYTONIU NA ORGANIZM INIER | 


ORAZ HIGIENA PALĄCYCH. 


-o 


Palenie tytoniu jest obecnie do tego stopnia rozpowszechnione, 


iż stało się zwyczajem całéj niemal ludzkości; nie ma bowiem zakąt- - 


ka na kuli ziemskićj, w którymby się nie kurzył dym cygara lub faj- 
ki. Zwyczaj ten przeszedł od mężczyzn do kobićti zaczyna się roz- 
powszechniać nawet wśród dzieci; hołduje mu zarówno dziki jak 
i cywilizowany, zarówno pastuch jak salonowiec, zarówno żebrak jak 
i monarcha a to w tćj mierze, iż śmiało powiedzićć by można, że 
wobec tytoniu wszyscy dziś ludzie są równi. Ktoby więc przeciw 
niemu występował z nową filipiką, ten traciłby czas i niedorzecz- 
ność popełnił; nierównie lepićj więc będzie gdy fakt, jako nie dający 
się już zmienić, uznamy i jeżeli tak już być musi, że mamy się tyto- 
niem zatruwać, to pomyślmy nad tćm przynajmnićj, jak nam postę- 
pować należy, ażebyśmy się nim jak najmnićj zatruwać mogli. 

Powodowany tą myślą, wprost przystępując do rzeczy, zamierzam 
skreślić pokrótce zasady higieny dla palacza tytoniu; lecz ponieważ 
radbym, ażeby obszerna publiczność czytać mnie zechciała i ponieważ 
nie mam prawa wymagać po nićj wiadomości specyalnych z dziedzi- 
ny mojego przedmiotu, muszę się zastanowić najprzód w ogólności 
nad działaniem tytoniu na organizm zwierzęcy, a potćm dopićro wy- 
kazać, jakim to dzieje się sposobem, że gwałtowna w nim zawarta 
trucizna tak mało palaczom szkodzi, i z nią przez cały ciąg życia 
niemal napawać się mogą. 


I Roślina tytoniowa i jéj uprawa. 


Roślina tytoniowa (MWżcożiana tabacum) należy do rodziny psian- 
kowych (Solaneae) a zatćm jest pokrewną kartoflom, pomimo całćj 
różnicy w ich charakterze. Jest ona jednoroczną, ma łodygę gałęzi- 
stą, walcowatą, dorastającą do wysokości 1'/, metra; kwiaty jéj są ró- 
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żowe, zielone lub niebieskawe, nasiennik woreczkowaty, jajowo koń- 
czasty z mnóstwóćm drobniuchnych nasionek. Wszystkie jéj części 
wydają zapach właściwy drażniący. Na wyroby tabaczne używa się 
około 40 jćj odmian, ale szlachetność zawartego w nich fabrycznego 
materyału nie tyle zależy od samćj odmiany, ile raczćj od natury 
gruntu, na którym się rozrasta, od klimatu pod którega wpływem 
dojrzewa. Zachodzi tu taki sam stosunek jak z winogradem. Przesa- - 
dzony pierwotnie z Burgundyi do Węgier, wydaje wino zupełnie od 
burgundzkiego różne, a jednaita sama odmiana winnćj latoro- 
sli zwana np. Æ:s%ng nad Renem, w każdćj miejscowości wydaje wi- 
no odmienne. Najszlachetniejsze tytonie rosną prawie wyłącznie 
w Ameryce, wswćj pierwotnćj ojczyznie i fabrykom europejskim jako 
pół produkt są dostarczane. Najwięcćj poszukiwane otrzymujemy 
z Mariland, Wirginii, Ilawanny, Anżyllów i Brazyłi. Najdelikatniejsze 
dochodzą nas z okolic miasta Wartnas, którego tóż noszą nazwisko; 
że zaśnajbardzićj ceniony Warínas skręcony w wianki i sznury, przy- 
chodzi w koszykach trzcinowych a więc od wyrazu hiszpańskiego 
Canasta, (koszyk) Kanasórem go nazywają. 

Tytoń udaje się wszędzie aż po 5o? szerokości geograficznćj 
północnćj, najlepiej pomiędzy 15” a 35” w klimatach spokojnych 
i małozmiennych. Oprócz stosownego położenia gruntu na którym 
rośnie, wymaga niemal wyjątkowćj jego dobroci, nadzwyczaj bo- 
wiem łatwo go wyczerpuje. Według poszukiwania Boussingault a 
na jednym hektarze wyrosło 31,111 roślin, a gdy je we wrześniu ze- 
brano i wysuszono, waga ich wynosiła 12,980 kilogr. Analiza chemicz- 
na okazała w tćj ilości 4,501 kil. węgla 436 kilogr. azotu, 115,5 kil. 
kwasu fosfornego i 441,4 kil. potażu. Same llście z całéj téj ilości 
od łodyg odskubane i osobno przyrządzone, po wysuszeniu ważyły 
2,986 kil. i zawierały 137 kil. azotu, 22,6 kwasu fosfornego 185 kil. 
potażu; a zatém w korzeniach i łodygach pozostało 299 kil. azotu, 
92 kil. kwasu fosfornego i 356 potażu. Widzimy więc że grunt nie- 
słychanie traci i, rzecz naturalna, że tylko przy bardzo obfitćm i tro- 
skliwóm umierzwianiu tytoń na jednóm i tém samém polu uprawiany 
być może. Uderzającą jest rzeczą, że uprawa w niektórych miej- 
scach w Ameryce i Węgrzech, na jednych i tych samych polach, od 
niepamiętnych czasów bez nawozu się odbywa. Wszystko to jednak 
jest możebnćm tylko do czasu boć i w samćj Wirginii przy takim go- 
spodarstwie musiano już w niektórych miejscach uprawy zaniechać, 
równie jak zaniechano i w innych miejscach uprawy kawy w skutek 
wyjałowienia. Warto nadmienić że i rodzaj nawozu ma także wpływ 
niemały na własność tytoniu—koński np. i owczy nawóz ma wyda- 
wać tytoń ciemniejszy, mocniejszy i ostrzejszy niżeli nawóz krowi. 
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Leander zauważył w Grecyi, że nawóz kozii owczy wydaje tytoń 


cuchnący i gryzący, a nawóz krowi delikatny i przyjemny; nawóz - 


zaś od trzody chlewnćj daje dymowi tytoniowemu smak i woń 
anyżu. 

W Europie tytoń uprawia się we wszystkich niemal krajach, 
lecz niektóre tylko jego gatunki zyskały sobie rozgłos handlowy. 
Najwięcćj cenione są holenderskie a mianowicie Amarsfortskie, 
z Neukerlier i z Geldryi; tureckie zwłaszcza Bosma,—Brehga, Dra- 
ma i Sułtania. Po nich dopićro idą niemieckie a mianowicie: West- 
falskie, Bawarskie, Węgierskie i Besarabskie. W średnićj Ameryce 
cała uprawa i zbiór tytoniu odbywa się w ciągu niespełna dwóch 
miesięcy. U nas siejba przypada w kwietniu i zbiór odbywa się w je- 
sieni. Uprawa nie jest łatwą, wymaga bowiem rozsadzania, pielenia 
i kilkakrotnego obrywania liści, hoduje się zaś trzy mianowicie od- 
miany: wirgińską (/Vicoltana tabacum), o liściach krótko ogonkowa- 
tych lamentowatych; Mariland (N. Maerophyila) o liściu szerokim za- 
okrąglonym i tak zwana odmiana wieśniacza (N. zusźtca) o liściu dłu- 
go ogonkowym jajkowatym. Tytonie amerykańskie posiane u nas 
wyradzają się już w drugićj generacyi a w trzecićj nabierają w pale- 
niu nieprzyjemnego smaku. 

Liście rośliny odrywają się od dołu w miarę jak nadrastają 
i składają się jedne na drugich w stosy, po kilkadziesiąt sztuk za- 
wierające. Stosy te potóćm płótnóm się okrywa zasłaniając je tak dłu- 
_go, dopóki nieowiędną i nie zagrzeją się. Owiędłe rozkłada się na- 
stępnie i rozwiesza w wietrznych suszarniach na sznurach i troskliwie 
wysusza. Potóm skrapia się wysuszone wodą słoną i w beczki pakuje 
ażeby się znowu zagrzały i taką operacyą kilka się razy powtarza, 
aż dopóki zagrzewać się nie przestaną. Rozgrzewanie się dochodzą- 
ce zwykle do 35° A. jest skutkiem poczynającćj się właściwej fer- 
mentacyi, przyczćm rozkładają się iciała białkowate w liściach 
świeżych zawarte i wytwarzają się nowe chemiczne kombinacye, ja- 
koto: 19) powstaje olejek lotny dający tytoniowi właściwy aromat; 
2°) zatraca się w znacznćj części nikotyna; 3%) wytwarza się w liściu 
alkaliczność w skutku rozkładu kwasów roślinnych; 4) ze zmianą 
części azotówych wywiązuje się amoniak. Tytoń więc jakkolwiek 
zaczerpnięty z rośliny jest od nićj zupełnie różnym; jest produktem 
fermentacyjnym równie jak wino, kawa lub herbata, w których rów- 
nież przez właściwe dopićro przygotowania rozwijają się wysoko 
przez nas cenione aromatyczne własności. 

Jestto produkt sztuki osiągniętćj z surowego materyału rosną- 
cego na polu, a jego zalety zależą tak dobrze od własności tego ina- 
teryału jak i od sposobów tabrykowania. 
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W powyższy sposób przygotowany tabaczny półprodukt, leży 
nieraz przez lat kilka w beczkach stłoczony i wyrabia się dopićro 
późnićj tytoń do palenia do żucia na tak zwane prymki. Ponieważ 
te ostatatnie prawie są u nas nieznane a zażywanie tabaki do tego 
stopnia wychodzi z użycia, że wyjątkowo już tylko się z nićm spoty- 
kamy, a z drugićj znów strony tytoń do palenia mianowicie w for- 
mie cygar i papierosów niesłychanie się wzmaga, o nim przeto wy- 
łącznie mówić tu będziemy, poświęcając dwom innym formom uży- 
wania tytoniu tylko niektóre wzmianki, 


2. Skład chemiczny surowego materyału. 


Zanim jednak dalćj pójdziemy, potrzeba nam zaraz na wstępie 
zwrócić uwagę na chemiczne składniki liścia tytoniowego surowego 
itylko przez wysuszenie wody pozbawionego, zanim się go podda 
właściwćj fermentacyi; są one następujące: 


Części mineralne. Części organiczne. 
Potaż Zasady | Nikotyna 
ace Jabłkowy czy tóżtabaczny 
agnezya Cytrynow 
Zasady Tlenek żelaza Kwasy s. ń 
i manganu organiczne Szczawiowy 
Ammoniak Pektinowy 
Uliminowy 
Saletrowy Nikocyanna 
Kwasy Solny Żółta i zielona żywica 
mineralne | Siarczany Wosk lub tłuszcz 
| Fosforny Inne ciała 4 Cjała azotowe nie dające 


się bliżćj oznaczyć 
Inneczęści | Krzemionka Włókno roślinne. 


W znacznćj tój jak widzimy liczbie powyższych składników 
znajdujemy trzy tylko charakteryzujące tytoniową roślinę: Vzkocya- 
ning, Nikotynę i Kwas tabaczny. 

1) Nikocyanina czyli kamfora tabaczna, jest ciałem tłustém na- 
dającém roślinie właściwy zapach oraz smak gorzko aromatyczny. 
Bliższy skład tego ciała nie jest jeszcze dostatecznie zbadany, zda- 
niem zaś fabrykantów, dany gatunek tytoniu surowego tém jest lepszy 
im więcćj się w nim tejże kamfory znajduje. 

2) Nikotyna (C z, H14, A 2) jest ciałem zasadowóm, bardzo jak 
widzimy w węgiel i wodor bogatym (beztlenowym). W stanie czy- 
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stym przedstawia się jako bezbarwny olej, na powietrzu brunatnie- 
jący, o zapachu tabacznym i smaku gryzącóćm, rozpuszczalny 
w wodzie, w wyskoku, w eterze i olejach tłustych. Ilość nikotyny 

jest bardzo różna w różnych gatunkach surowego tytoniu; i tak we- 

dług Schłószng'a, francuzkie tytonie zawierają jéj 4—89%, w liściach 

starannie wysuszonych, Alzackie 3,21 Virginia 6,87, Kentuky 6.09, 

Mariland 2,29, Hawanna 2; tytonie tureckie 2,53 it. d. Nikotyna 

wrze w 2509 ale i rozkłada się przytóćm. W 1oo9 wydaje już gęstą 

parę, która nawet w temperaturze zwyczajnćj z nićj się wydobywa 

i uwidocznia za zbliżeniem laseczki szklanćj w kwasie solnym za- 

maczanćj. Para jest tak gryząca że się z trudnością oddycha w sali, 

gdzie się kilka zaledwie kropli płynu ulotniło.  Nikotyna zalicza się 

do najgwałtowniejszych trucizn, a jéj odkrycie należy do rzędu daw- 

niejszych już chemicznych zdshdóe Wykazał ją Vauquelim w r. 

1809 a więc w6 lat tylko po odkryciu morfiny, owego pierwszego od- 

krytego alkaloidu w r. 1803. 

Odtąd badało jéj własności kilku znakomitych chemików: 
Paussalt, Reimann, Boutron, Barel, a głównie Schłószng niegdyś dy- 
rektor administracyi tabacznćj w Paryżu. Zwróciła na siebie mia- 
nowicie uwagę świata od czasu sławnego procesu w Bruxelli 
w r. 1851 przeciw hrabiemu Bocarmé, który ufając w to, że trujące 
własności nicotyny naówczas mało były znane, sam oddawał się dłu- 
gi czas pracowitym nad nią chemicznym studyom i naostatek, w celu 
zapewnienia sobie spadku po swoim szwagrze, wlał mu gwałtem 
w usta kilka kropli swego fabrykatu. Śmierć była natychmiastową, 
a gdy odkryto zbrodnię Dr. /7as chemik, powołany do stwierdzenia 
otrucia, znalazł się w ogromnym kłopocie wobec zadania poraz 
pierwszy przedstawiającego się medycynie sądowćj, Zrazu sądził, że 
- otrucie nastąpiło kwasem pruskim, późnićj dopićro wpadł na ślad ni- 
kotyny, wynalazł sposób jéj wykrycia w ciele otrutego i dowód nie- 
zbity przedstawiony sądowi poprowadził winowajcę na szafot. Odtąd 
posypały się liczne nad nikotyną prace i wszystkie szczegóły jéj tru- 
jącego działania, o którém zaraz obszernićj mówić nam predaje; do- 
kładnemu, zbadaniu uległy. 

3) Kwas tabacz zmy (Ce, Ha, Os) ma wielkie podobieństwo z kwa- 
sem jabłkowym i bardzo nawet być może że jest nim samym. 

Tytoń jest bardzo bogaty w mineralne składniki, gdyż ilość ich co 
do wagi wynosi od 19 — 27/9 zasuszonych liści, a to zależy od gatunku 
i miejscowości w którćj wzrosła roślina. Merz np. znajdował 23,33%, 
popiołu po spaleniu liści z okolic Erlangen, a w stu częściach tego 
popiołu było 27 potażu, 39,53 wapna 2,76 sody, 9,61 magne- 
Zyi, 9,65 soli kuchennćj, 2,78 kwasu siarkowego, 4,51 krzemionki, 
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4,20 saletry. Z powodu owćj saletry zauważyć należy, że jćj ilość 
w tytoniu zawarta, bynajmnićj na jego palność nie wpływa. Kwas 
saletrzany bowiem w związku z alkalicznemi zasadami znajduje się 

według Schlósinga nagroraadzony przeważnie w głównćm liścia że- 

berku; jest go tam w niektórych gatunkach od o,15%/—6,1/, a w in- 

nych częściach liścia zaledwie o0,02%/0—2,00/9; jest on tam głównie 

w połączeniu z sodą, że zaś w starannie fabrykowanych tytoniach 

żebra z liści są wyrzucane, a więc rzeczonćj soli mnićj się nierównie 

w produkcie znajdować musi. 

Tytoń nie odskakuje co do składu swojego od innych roślin, 
z tym jednak wyjątkiem, że zawiera w sobie nikotynę, jak się zdaje 
połączoną z kwasami w organiczne związki, która jednak z pod ich 
wpływu łatwo oswobodzoną być może. Gdy się liść w wiązki zło- 
żony zagrzewa i fermentować zaczyna, to substancye białkowate 
rozkładają się zwolna i wytwarzają amoniak, ten znów nasyca 
kwasy a nikotyna będąc uwolniona, ulatnia się spółcześnie z nadmia- 
rem amoniaku. Tym sposobem półprodukt tytoniu zawiera już znacznie 
mnićj nikotyny aniżeli tytoń surowy. Ta zaś jćj ilość, która jeszcze 
została, znajduje się w nim pod postacią octanu i zatraca się wiecg 
jeszcze podczas palenia jak to zobaczymy poniżéj. 

Powracając teraz do dalszéj przeróbki tytoniu do palenia prze- 
znaczonego, zauważyć nam wypada, że pod jéj wpływem ulega on 
stopniowo coraz większćj zmianie, raz przez dalszy ciąg sprawy fer- 
mentacyjnćj, a powtóre przez domieszki substancyj najróżnorodniej- 
szych, przez które się coraz bardzićj od swych pierwotnych własno- 
ści oddala. 

Domieszki te zyskuje tytoń przez napawanie go różnego rodza- 
ju sosami w celu nadania mu smaku i woni, oraz w celu ułatwienia 
"w paleniu się liści. Owe sosy są po największćj części tajemnicami 
fabrycznemi i składają się wogóle z soli mineralnych a mianowicie 
soli kuchennćj, saletry, salmijaku, saletranu, ammonii, winianu potasu 
it. d. oraz najrozmaitszych substancyj roślinnych razem z powyższe- 
mi wygotowanych na pewien rodzaj polewki. 

Używane bywają w tym celu wytłoczyny z winogron, wino, 
wódka, maliny, figi, cukier, miód, melas, jałowiec, obierzyny z jabłek, 
kawa, herbata, cynamon, gwoździki, wanilia, kaskarylla, bobkowe 
liście, drzewo aloesowe, a nawet w ostatnich czasach bardzo weszła 

w użycie uryna i kwas benzoesowy jako surogat nikotyny w pod- 
lejszych rodzajach tytoniu (Rudolf Wagner). Niektórzy używają 
jeszcze żywic jako to: mastyksu, bursztynu lub storakasu a chodzi tu 
głównie o to, ażeby rozliczne te przyprawy we właściwym z sobą 
powiązać stosunku, bo temu właśnie fabryka swoje powodzenie zaw- 
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dzięcza. Taką więc zupą nasyca się liście, w których się poprzed- | 
nio pooddzielało grubsze żeberka; składa się owe liście na stosy 3 
poddając nowemu rozgrzewaniu, a nakoniec za pomocą właściwych — 
mechanicznych przyrządów kraje się tytoń lub zwija w sznurki, 
z których palacz każdą razą, musi sobie sam potrzebną mu ilość 
uskubać. Zanim to jednak nastąpi, rozpościerają zazwyczaj otrzy- 
many fabrykat w cienkich warstwach na gorących blachach, ażeby 
należycie wysechł i pozbył się nadmiaru różnych dodanych wonnych 
ingredyencyj, mających się skombinować i złożyć we właściwą 
całość. 


jc bye SO, 
Br ESSEN 


PORA WE 


HRE e 


3. Używanie tytoniu. 


Tytoń do palenia przeznaczony, używa się w dwóch formach: 
krajany do palenia w fajce, lub téż skręcony w cygaro. 

Wyraz hiszpański Cygaro znaczy rurkę skręconą z papieru. 
Rzeczywiście téż cygaro jest rurką zawierającą wałeczek wzdłuż 
ułożony z krajanego tytoniu, który się liściem tytoniowym mokrym 
owija i takowy w obu końcach przykręca. Lecz jak wszędzie tak i tu 
wkrada się oszukaństwo i w środku cygara mieszczą się nieraz różne 
do tytoniu przymieszki, jako to: kapuściane, burakowe lub wierzbo- 
we cienko pokrajane liście. Dr. Sneider utrzymuje, że w samćj Tu- 
ryngii rok rocznie używają 2,340,000 funtów boćwiny do fabrykacyi 
cygar. W Magdeburgu do tejże fabrykacyi cygar używają oprócz 
liści burakowych—cykoryi, a nawet naci kartoflanćj, a w wielu fabry- 
kach w południowych Niemczech do cygar wcale nawet nie wchodzi 
tytoń, ale kapusta i inne owocowe liście sztucznie pozbawione 
naprzód właściwćj woni, i moczone przez długi czas następnie w wy- 
ciągu z tytoniu i w końcu suszone. 

Wyroby turyngskie używające wielkiego kredytu w południo- 
wych Niemczech są właśnie takim preparatem, a oszustwa takie do 
tego stopnia się rozwielmożniły, że nawet mowa była niedawno 
w państwie niemieckićm, o nałożeniu podatku na przemysł dostar- 
czający różnego surogatufabrykom tabacznym. Ponieważ niektóre 
rośliny jak np. Calendula odorata, Mellotus oficinas, Anthoxantum 
odoratum, zawierają w sobie pierwiastek zwany: Kwumarynem a ten 
jest bardzo do nikotyny zbliżony, zdarza się więc nieraz, że ich liście 
bywają także do tytoniu przymieszywane, co mianowicie zarzucają 
węgierskim produktom. E 

W Hawanie zaczynają wchodzić w użycie cygara, w których 
zamiast liści znajduje się cienki pokrajany papier, zupą napojony 
i wysuszony starannie. Co one są warte, dotąd niewiadomo, ale to 
pewno, że nie są gorsze od buraczanych. : 
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Papieros jest cygarem z papierową osłonką (gi/zą) i ma tę nie- 
dobrą stronę, że przy paleniu go do dymu tytoniu, oraz rozlicznych 
w nim znajdujących się substancyj, dołącza się jeszcze dym z papie- 
ru mocno drażniący. Wprawdzie zwykłą bibułę zastąpiono cienkim 
papierem z kukurydzy, lub wprost z kukurydzowego liścia osłonką, 


lecz to nie wiele pomaga. Dym papierosowy zawsze jest gryżący, 
a mianowicie dla osób do niego nieprzyzwyczajonych i w oczach 


dotkliwie uczuwać się daje. Odeski fabrykant cygar Saduski na 
gilzy używał azbestu. Miały one tę korzyść, że z nich popiół zo- 
stawał, że ognia nie było widać ale za to palenie się samo było utrud- 
nione, a stąd nierównie więcćj dystylacyjnych produktów przecho- 
dziło w ślinę. Nie wiem co się z tém niby ulepszeniem stało, ale to 
pewno, że dla zdrowia palaczy nie mogło być pożytecznóm. 

Obecna fabrykacya cygar znacznie ulepszoną została przez 
wytwarzanie gilz w kształcie munsztuka i zaopatrzenie go w baweł- 
nę, przez którą dym przechodzi zanim się do ust dostanie, 

Jeżeli po tém co powiedziano, zapytamy się teraz czém jest rze- 
czywiście tytoń, który palimy, to rzecz się bardzo rozjaśni, jeśli go na 
równi postawimy z winem. Liść zerwany, wysuszony da się porównać 
z sokiem wytłoczonym z winogron; następnie obadwa przechodzą 


przez fermentacyą, pod wpływem którćj zatracają się jedne i pow- 


stają nowe składniki. Tytoń więc równie jak wino jest produktem 
sztucznym, otrzymanym z surowego roślinnego materyału, a staje się 
nim więcćj jeszcze nierównie przez najróżnorodniejsze domieszki 
cechujące fabrykowanie. Fabrykacya stanowi osobną technikę w ce- 
lu osiągnięcia z tytoniu sztucznego wyrobu, stosownie do gustu pa- 
lących, lecz staje się także fałszerstwem przez domieszki liści ka- 
puścianych, buraczanych it. p. Tak samo jak sprzedają nam wina, 
które jagód nie widziały, sprzedają nam również tytoń, w którym su- 
rogat zupą jest tylko napojony i za tytoń uchodzi. Jeżeli porówna- 
nie z winem dalćj jeszcze poprowadzimy to zobaczymy, że jak wino 
tak i tytoń z czasem uszlachetnia się przez odstanie się, bo naprzód 
coraz lepićj wysycha, a powtóre proces fermentacyjny chociaż przy 
niskin stopniu zawilgocenia, odbywając się w nim ciągle i zwolna go 
zmienia. Wszakże wiadomo jak wielką do cygar odleżałych przy- 


wiązuje się wagę. 


Dobry do palenia tytoń odznacza się jednostajną barwą, bru- 
natną albo żółto-brunatną stosownie do swego rodzaju. Portorico 
i Kamasźry są brunatne, Mazzłand jest żółtawy. 

Barwa siarki jest bardzo podejrzaną, równie jak i czarna lub 
czerwona. Przy paleniu tytoń nie powinien trzeszczać, co zawsze od 
nadmiaru saletry, potażu lub soli kuchennćj zależy. Dobry tytoń nie 
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powinien sprawiać ani mdłości, ani rozdrażnienia, ani ciężaru w gło- 
wie; ma być przyjemnym w paleniu i trochę w smaku ostrawy, bez 


pozostawienia po sobie goryczy. Gatunki na języku gryżące, dłą. 


wiące w gardle są nie dobre. [Dym nie powinien być ani biały, ani 
czarny, ani czerwonawy, lecz blado-niebieski; w oczy gryźć nie po- 
winien, ani tóż rozdrażniać trawienia. Ważną bardzo własnością jest 
palność, która naturalnie będzie tćm mniejszą im jest wilgotniejszy, 
Nie zależy ona, jak powyżćj już wspominaliśmy, od ilości zawartćj 
w liściu saletry, gdyż np. najsuchszy nawet Kemćukz choć w saletrę 
bogaty pali się nie dobrze; kiedy przeciwnie daleko uboższym ga- 
tunkom Jawy, Mariland, Brazylii, Węgier i Besarabii zarzucić 
tego nie można. Schósszmg zauważał, że palność tytoniu w prostym 
stoi stosunku do ilości węglanu potażu, który w popiele odkrywa- 
my, że dodatki soli organicznych potażowych ową palność zwiększa- 
ją, a dodatki przeciwnie tych-że samych soli o zasadzie wapiennćj 
znacznie ją zmniejszają. Okoliczność ta usprawiedliwia się w ten 
sposób, że sole organiczne potażowe palące się, dają węgiel gębcza- 
sty, który łatwo dogorywa, gdy przeciwnie sole wapienne dają węgiel 
zbity i połyskujący. i 


4. Sposoby palenia. 


Palenie tytoniu w jakibądź sposób dotąd obmyślone zostało, 
czy to w fajkach, cży w nargillach, czy w cygarach, czy w papierosach, 
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odbywa się zawsze przy utrudnionćm przystępie powietrza, jest po- 


niekąd podobne do kurzenia węgli i smoły wśród lasów naszych, 
w owych stosach sosnowych gałęzi ziemią pokrytych, skąpym tle- 
jących się ogniem. 

Jak tam drzewo tak tutaj tytoń tleje w zamkniętćj przestrzeni, 


a tlenie podsyca tylko słaby przewiew powietrza, które palący w sie- ` 


bie wciąga ustami. Nie ma tu płomienia jako objawu wysoko pod- 
niesionćj temperatury, ale za to przy mocnóm ogrzaniu powstaje 
mnóstwo produktów destylacyjnych, które w węglarstwie stanowią 


smołę, kreozot, ocet drzewny, terpentynę i t. d., a przy paleniu tyto- 


niu ów gęsty sos tytoniowy, który w starych cybuchach lub odlew- 


kach fajek niemieckich się nagromadza i który palacz, zanim się - 


zgęstnie, pod postacią dymu i pary do ust przyjmuje. Cygaro przed- 
stawia niezaprzeczenie najlepszy i najzdrowszy sposób palenia, byle 
tylko nie było otoczone ogniotrwałą powłoką. Tytoń się w nim ża- 
rzy i wśród otwartego ze wszech stron powietrza, przy dokładniej- 
szym spaleniu, wydaje mnićj rzeczonych produktów a stąd pochodzi, 
że i smak jego jest łagodniejszym. Na dowód przytoczyć należy, że 
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cygaro pokrajane i wypalone w fajce, nie równie więcéj jest zawsze 
odurzającóm, jak to dobrze każdemu palaczowi wiadomo. Nader 
ważnym jest przytćm warunkiem, ażeby palić przez trąbkę i niedo- 
palać cygara do końca, gdzie zawsze osadzają się w owym końcu 
sosy, które mięszają się ze śliną, a to tém więcćj jeżeli się koniec 
gryzie i wysysa, jak to wielu robić zwykło palaczów. 

- Papieros zbliża się do cygara, ale w nim do produktów desty- 
łacyjnych tytoniu, mieszają się produkta spalenizny papieru, a że te 
zawierają w sobie kseozo, którego nie wydaje tytoń, dym jest ostrzej- 
szy i w oczy gryzie, chociaż tego w znacznćj części uniknąć można 
paląc za pośrednictwem długićj trąbki utoczonćj z prostego lipo- 


_ wego drzewa, jakićj używa się na wschodzie i takową jakó nader ta- 


nią bardzo często zmienia. 

W trzecim dopiero rzędzie idzie /ajka ze szeroką a płytką 
stambułką, na długim cybuchu, jakićj używali przed wprowadzeniem 
cygar nasi ojcowie. Dostęp powietrza do żarzącego się tytoniu jest 
tu wprawdzie trudniejszy, ale za to produkta dystylacyjne osadzają 
się w cybuchu, a dym przechodzi chłodny do ust przez bursztynową 
nasadkę. Fajka tak urządzona ma także tę dobrą stronę, że nie 
mogąc się z nią nosić, nie nadużywa się tytoniu, a palenie nie rozpo- 
czyna się przy ranném otworzeniu oczów a nie kończy przy usy- 
pianiu wieczornóćm, jak to u dzisiejszych palaczy cygar nie raz dziać 
się zwykło. 

Najgorszym ze wszystkich do palenia przyrządów jest fajka nie- 
miecka z wydłużoną głową porcelanową i z odlewką, trzymana za- 
zwyczaj między zębami, które od nieustannego kopcenia zwykle czer- 
nieją i dostają głębokich wrębów od gryzienia rogowego lub kościa- 
nego munsztuka. W takim przyrządzie wszystko jest jakby umyślnie 
obrachowane na to, ażeby jak najwięcćj niedopalanych produktów 
dystylacyjnych otrzymać i delektować się jak najdłużćj raz nałożo- 


ną fajką. Gdyby tam nie było odlewki, owego dla sosu umyślnego 


zbiornika, to palenie za pomocą takiego przyrządu, byłoby ohydne 
a co większa bardzo niebezpieczne dla zdrowia, 

Holenderskie gliniane fajeczki mają te same przywary, ale te 
są tém przynajmnićj równoważone, iż fajeczki są bardzo kruche, że 
lada chwila się łamią, a zatem palacza do nieustannćj przymuszają 
zmiany, nadto-że maleńką ilość mieszczą w sobie tytoniu, że tym 
sposobem nieustanne kurzenie znacznie jest utrudnione i nakoniec, 
że sos wsiąka w glinę a zatém dym już nierównie czystszy do ust do- 


_ chodzi. 


Nargile używane na wschodzie mają bardzo wiele za sobą, cho- 
ciąż dla europejskiego palacza przyzwyczajonego do gorącego dymu 
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zazwyczaj przyjemnemi nie są. Dym przechodzi w nich przez wodę 
za nim się do ust dostanie; chłodzi się, płócze i pozbawia wszystk 
go niemal co w nim może być przykrego i niebezpiecznego. Ztąd 
pochodzi zapewnie, że kobićty tureckie, pomimo że palenia w hare- 
mach nadużywają, nie wypuszczając prawie nigdy wciągu swego gnu- 
śnego życia bursztynowego z ust munsztuka, ani nie są odrażającemi 
jak nasi europejscy zatwardziali palacze, ani nie podlegają tytonio- 
wym chronicznym zatruciom, tak często u nas się trafiającym. 

Jeden tylko przeciw dario i to wielki jest zarzut, że do zacią- 
gania się nader łatwo prowadzą, wciąganie bowiem dymu samemi 
tylko ustami bez współudziału płuc jest sztuką, którćj nauczyć się 
potrzeba, a którćj ważność zupełnie niemal jest na wschodzie nie 
znana. 


5. Dym tytoniowy. 


Rozbiory chemiczne dymu tytoniowego wielokrotnie dokony: 
wane, jakkolwiek niezupełnie zgadzają się pomiędzy sobą, wykazu- 
ją jednak obecność nikotyny i nikocyaniny, tlenku węgla, węglo— 
i siarkowodoru, kwasu pruskiego (Vogel) oraz kwasów z szeregu 
tłuszczowych jakoto: octowego, mrówczanego (/Mysserdacher), masło- 
wego i waleryanowego. Znajdowano również węglan, octan i chlo- 
ran ammonu, oraz ciała zasadowe szeregu pyrydynowego jakoto: 
Prrydyna, pekolina, lutydyna, Rollidyna itd. Wszystkie te ciała mają l 
mniéj więcéj własności trujące, w nader różnym stopniu, lecz do naj- 
niebezpieczniejszych należą następujące: 


Na czele stoi powyżćj już wspomniana zekożyza, o którą głów- 
nie toczą się spory; jedni bowiem zaprzeczają jak najzupełniej jéj 
przytomności w tytoniowym dymie (Zxzlenderg i Vohl), a drudzy 
twierdzą, że się w nim znajduje w nie małćj nawet ilości (Zerbel, 
Rabuteau, Ferrier, Melseus). Zważywszy że ilości nikotyny bardzo 
są różne, w różnych gatunkach tytoniu, że nikotyna nie bardzo jest - 
lotna, łatwo pojąć da się, że może być albo zupełnie spalona lub 
ulotniona, albo że znajdzie się w dymie tytoniowym w pewnćj jesz- 
cze ilości. Zależćć to będzie od palności tytoniu, oraz od sposobu 
jego palenia. Palona w swobodnym przystępie powietrza, może być 
zniszczoną do szczętu, jeżeli zaś tytoń będzie mokry i palić się bę- 3 
dzie w zaciśniętćj fajce, pewna jéj ilość może się w dymie i w sosie 4 
odnaleźć. Powiedzieliśmy już powyżćj, że nikotyna jest jedną z naj- 
niebezpieczniejszych trucizn. Nie przebacza ona żadnemu zwierzę- 
ciu, a najczulsze aa nią są ptaki. Jedna np. jćj kropla wpuszczona ` 
w oko sokoła natychmiast go zabija. Zwierzęta o krwi zimnćj wy- 
trzymują nikotynę nierównie dłużćj, a trzy jćj krople wystarczają zu- 
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= pełnie ażeby jakby piorunem porazić psa największego wzrostu 

= (Orfillu, Van der Corput). 

S Nikotyna wprowadzona do arteryi jaką bądź drogą, wpływa 
bezpośrednio na układ nerwowy i ześrodkowywa swoje działanie 
prawie wyłącznie w sferze ruchomćj rdzenia pacierzowego, działanie . 
zaś to jest zrazu silnie podrazniające a następnie przytłumiające i po- 

«  "rażające. 

Przy użyciu trucizny w żnaczniejszćj stosunkowo ilości, wy- 
stępują niebawem gwałtowne skurczenia mięśni, niekiedy w kształ- 
cie drgawek, lecz najczęścići w kształcie tetanicznych wyprężeń 
z drzeniem, dochodzących do kamiennćj niemal twardości. Po tóm 
bardzo krótkim czasie występuje zwolnienie kurczów, a zaszępnie zu- 
pełne porażenie, tak, że ciało nie zdolne do żadnego samodzielnego 
ruchu, które dopićro co było twarde jak kamień, staje sie naraz tak 
wiotkie, iż zwierzęciem zatrutćm można rzucać jak piłką. Zastana- 
wiając się nad całym przebiegiem zatrucia, dostrzegamy w nim dwa 
wyraźne peryody, peryod kurczu i peryod porażenia. Oba zarówno 
zagrażają życiu, w obu bowiem ruchy oddechowe zarówno są utru- 
dnione, tętno bić przestaje, a wtedy śmierć przez zadławienie jest nie- 
uchronną. Oba te peryody stosownie do ilości użytćj trucizny w róż- 
nćj następują mierze, przy wielkich jćj dozach skurcze są silne, tak 
iz niekiedy widzimy jedno tylko mocne stężenie, po którćm odrazu 
następuje zupełne porażenie ruchów. Przy mniejszych dozach skur- 
cze są słabsze a porażenia bezpośrednio nadchodzą. Jeżeli zaś 
w mniejszych jeszcze, lecz często powtarzanych zażywa się daw- 
kach to skurczów można nawet zupełnie uniknąć i porażenie osią- 
gnąć odrazu. 

__ Godnćm jest przytćm uwagi, że tak skurcze jak i porażenia bez- 
porównania odbijają się silnićj i wyraźnićj, w ruchach mimowolnych, 
aniżeli w bezpośrednio woli uległych. Mięśnie więc kiszek, pęche- 
rza, naczyń krwistych, płuc itp. w których ruchy do skutku przycho- 
dzą za pomocą włókien mięsnych gładkzch, ulegają latwićj i prędzej 
wpływowi nikotyny aniżeli ruchy dowolne kończyn, głowy i tułó- 
wa, poruszane masami mięśni pzążkoważych. Z tym wszystkićm je- 
dnak nikotyna na same mięśnię nie dzieła, gdyż pomimo ich spara- 
liżowania przy zatruciach, prądy elektryczne bezpośrednio do nich 
zastosowane, skurczenia w nich wywołują. 

Ńikotyna nie działa także bezpośrednio na krew, chociaż wsku- 
tek jćj krążenia trucizna się po całym ciele rozchodzi. Krew 
wprawdzie okazuje się zmieniona i ciemna, ale jeżeli będzie wysta- 
wiona na zetknięcie z powietrzem to odzyskuje zaraz swą prawi- 
dłową czerwoną barwę, co nam jasno dowodzi, że nie przez wpływ 
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zmieszanćj z nią trucizny, lecz tylko przez brak utlenienia przy upo- = 
śledzonym oddechu, zmienioną została. Przy zatruciach cierpią pra- 
wie wyłącznie nerwy ruchowe. Galwanizowanieich nie wywołuje 
już w mięśniach odpowiednich ruchów, lecz i to ich zachowanie się 
nie do nich się samych bezpośrednio odnosi, lecz do zaburzenia wy- 
wołanego w sferze rdzenia pacierzowego. Jeżeli bowiem przed za- 
truciem, który bądź z ruchowych nerwów przetniemy, a po zatruciu 
dopićro, odcięty ów od rdzenia nerw galwanizujemy to osiągniemy 
skurczowe ruchy w częściach ciała odpowiednich rozgałęzieniu tego 
perwu, pomimo, że reszta ciała na wpływy galwaniczne nic nie odpo- 
*wiada. Nikotyna zatćm, pomimo że z krwią krąży i w nerw przenika, 
nie działa jednak na niego, lecz działa na rdzeń, od którego ów nerw 
został odosobniony. W razach zatrucia łagodniejszego, gdy jego 
objawy mnićj występują tłumnie i więcćj zostawiają nam czasu na 
szczegółową obserwacyą, objawiają nam się w pierwszym okresie 
wymioty, kurczenie się spazmatyczne kiszek, wypróżnienia stolcowe, 
burczenia gazów, przyśpieszenie i nieregularność bicia serca, spaz- 


matyczny odpływ moczu, niespokojna ruchliwość członków, oraz 


bladość całego ciała wskutku ściągnięcia się naczyń krwistych 
skóry. 

W drugim okresie występuje zwolnienie i osłabienie tętna, owi- 
śnięcie członków, pot zimny, oddech zwolniony i wzdychający i bez- 
przytomność. 

U wielu osób zaczynających palić tytoń i zanim się do niego 
przyzwyczają przypadłości tego rodzaju występują zazwyczaj; obser-- 
wujemy je jednakże w wyższćm nierównie spotęgowaniu w razach 
gdzie tytoń zdrożnie użytym został jako lekarstwo. Wszakże nie- 
dawno jeszcze używano liści tytoniowych w kształcie ciepłych okła- 
dów w celu ukojenia miejscowych bolów, opatrywano nimi rany 
i wrzody, obmywania ich odwarem służyły przeciwko niektórym wy- 
sypkom skórnym, nakadzania tytoniem polecano przeciwko dycha- 
wicy, a enemy z odwaru lub dymu tytoniowego w celu odprowadze- 
nia zaciśniętych kiszek w przepaklinach dotąd jeszcze nie zupełnie 
wyszły z użycia. Niedziwota, że to wszystko wywoływało, przy nie- 
ostrożnóm lub przesadnóm użyciu, mnóstwo zajść niebezpiecznych 
a nawet niekiedy śmiertelnych. 

Dzisiaj zatrucia tego rodzaju są coraz rzadsze ale za to mnożą 
się przypadki zatruć w fabrykach tabacznych, zatrucia powolnie inie- 
znacznie ustrój podkopujące, chociaż i na ostrych, gwałtowną śmier- 
cią się nieraz kończących nie zbywa. I tak np. z liczby kilku robot- 
ników fabrycznych śpiących pewnćj nocy w magazynie suszonego 
tytoniu, dwóch zasnęło na wieki (f0msard). Kontrabandzista przemy- 
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_ cający tytoń, napchawszy go sobie pod spodnie ubranie, zaledwie 


nie utracił życia (ZVamazs), Pewna matka idąc za radą sąsiadki, 
chcąca dzieci wyleczyć z robaków dała inv enemy z tytoniu i wszyst- 
kie pomarły (Zepierts). Majtek na statku połknął usypiając prym- 


kę, którą trzymał w ustach i już się nie obudził i t. d. 


Kończąc z nikotyną, wypada nam zrobić nader jeszcze waż- 
ną wzmiankę, że wszelkie doświadczenia na zwierzętach robione, 
oraz postrzeżenia na ludziach, dowodzą nam jasno, że nikotyna 
należy do rzędu tych trucizn, których działanie na organizm słab- 
nie przy dłuższym użyciu i z czasem staje się niewinnym przez 
przyzwyczajenie. I tak Traube dowiódł wyraźnie zastrzykując 
psom nikotynę, że ażeby jeden i ten sam wywołać nią skutek, 
w następnych doświadczeniach trzeba było używać coraz mocniej- 
szych stosunkowo ilości niżeli w poprzednich; spostrzeżenia zaś co- 
dzienne na ludziach stwierdzają dowodnie, że tylko początkowe 
palenie, silną w organizmie palącego obudza reakcyą. 

Drugie miejsce w rzędzie trucizn zawartych w dymie tytonio- 
wym zajmują wyżćj wzmiankowane ciała zasadowe szeregu piry- 
dynowego, pyrydina, pikolina, ludytyna, kolidyna i parwolina, nie 
dawno dopiero odkryte, lecz dotąd jeszcze nie dostatecznie zbada- 
ne. Działalność ich na organizm zwierzęcy chociaż widocznie od 
nikotyny różna, bardzo jest wszelako do nićj zbliżona, tak, iż we 
wszystkich razach, gdzie nikotyna została przez spalenie zniszczo- 
na i odnaleść w dymie się nie daje, produkta te w chwili palenia 
powstające aż nadto zastępują jćj miejsce. ; 

Ponieważ øzkolina nie tylko z tytoniu lecz i ze spalenia ciał 
innych powstaje, np. z kory wierzbowćj z /eonłodon łeraxacum, z tyn- 
dery, a nawet otrzymać ją można przy suchćj dystylacyi kości lub- 
torfu, jéj własności mogły być zatćm w zupełnóm odosobnieniu ba- 
dane, gdy żadne nie zachodziło podejrzenie, że nikotyną mogła być 
zanieczyszczoną. Otóż przekonano się, że w formie pary w wysokim 
stopniu podraźnia błony szluzowe, wywołuje łzawienie, mocne oczów 
zaczerwienienie, kaszel i łechtanie w gardle. Oddech, któremu 
przedewszystkićm szkodzi, nawet po zastrzykaniu podskórnóm piko- 
liny staje się krótkim, trudniejszym, przyspieszonym, nieregularnym 
a nieraz wskutek zupełnego jego porażenia, śmierć niespodzianie 
następuje. Serce z początku siinie podniecone, słabnie stopniowo 
i w końcu porażeniu ulega, chociaż zawsze późnićj niżeli oddychanie. 
Przed śmiercią zjawiają się drgawki i wyprężenia spazmatyczne, od 


' początku zaś zaraz źrenica mocno bywa skurczoną. 


Pirydyna, kollidyna i t; d. działają prawie tak samo, draźnią zra- 
zu a potćm porażają mięśnie dowolnego równie jak i mimnowolnego 
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ruchu, zrządzają śmierć przez zadławienie, choć nie tak obcesowo 


jak nikotyna. Ponieważ zaś wszystkie te ciała posiadają różny sto- 


pień lotności przy swem rozgrzaniu, zależéć więc będzie od mniejszej 
lub większćj suchości tytoniu lub od mniejszego lub większego przy- 
stępu powietrza w czasie palenia, które z nich znajdzie się w dymie 


i swój skutek przeważnićj wywrze. Itak przy paleniu z fajki wy- 


wiąże się przeważnie w dymie znaczna ilość wiele lotnćj pyrydyny, 


a przez palenie cygara przeważać będzie mnićj lotna kollidyna. 


Wszakże każdemu palaczowi wiadomo, że jeden i ten sam rodzaj 
tytoniu lub jedno i to samo cygaro, inaczćj smakuje oraz inaczćj mu 


służy, jeżeli jest suche albo wilgotne i że ten sam tytoń inaczój także 
smakuje w papierosach a inaczćj w fajce; inaczćj z fajki zatkanćj 
i dobrego pozbawionćj ciągu, inaczćj ze stambułki a inaczćj znów 
z glinianćj holenderskićj fajeczki. 


W trzecim rzędzie szkodliwości zawartych w tytoniowym dymie 


mieszczą się gazy jakoto: Zenek węgła, gaz blotny, kwas pruski, siarko- 
wodór, kwas Rarbolowy, kreozot, ammoniak, węglan ammonowy, pocho- 
dzące nietylko ze spalenia samego tytoniu ale i owych różnorodnych. 


zapraw czyli sosów przy fabrykacyi używanych. Gazy te głównie 


działają na krew i obniżają jéj stopień utlenienia, najszkodliwszym 
zaś pomiędzy niemi tlenek węgla, wywiązujący się zawsze w znacz- 
nćj obfitości w akcie spalenia części roślinnych przy słabym ciągu 
powietrza. Gazy te nie tyle są niebezpieczne dla osób przyzwycza- 
jonych do palenia samemi tylko ustami, lecz dla tych, które się za- 
ciągają, są do tego stopnia szkodliwe, iż niektorzy badacze niemal 
wyłącznie przypisywali im wszelkie złe pochodzące z nadużywania 
tytoniu u niepoprawnych palaczy. Wciągając w siebie owe gazy, pa- 
lący znajduje się w takim niemal położeniu, jakby przy wadliwie 
napalonym piecu w pokoju zaczadział. Jeżeli zaś takie chociaż bar- 
dzo przelotne tytoniowe zaczadzenie często się powtarza, to dzia- 
łając na krwi masę, musi sprowadzać zboczenia w całym organicznym 
ustroju. 

Zbierając krótko co o dymie tytoniowym powiedzieliśmy wy- 
padnie, że trzy rodzaje znajduje się w nim szkodliwych dla zdrowia 
naszego czynników: pary nikotyny i nikocyaniny, oleje pirydynowe 
i gazy ze spalenia, do których dołączyć jeszcze należy cząsteczki 
węgla, wapna, magnezyi, potażu, z prądem powietrza porwane i na- 
dające barwę dymowi. Wszystkie te cząsteczki mieszają się ze 
śliną, dostają się przez połykanie do żołądka. W tych wprawdzie 
razach nie są one niebezpieczne, ale jeżeli przy zaciąganiu się do- 


staną się do ostatecznych rozgałęzień tchawicy, to osiadają na ich 
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ściankach, draźnią je i nieraz upórczywych katarów płucnych stają 
się powodem. Toż samo odbywa się i w jamie nosowćj u osób przy- 


-~ wykłych przy paleniu do puszczania dymu nosem, chociaż na mnićj 


niebezpieczną skalę. 

Trzy powyższe kategorye produktów dystylacyjnych bywają 
zmieszane z sobą w najrozmaitszych stosunkach. Zależćć to musi 
od jakości samych tytoniowych liści, od fabrycznego przysposobienia 
a zwłaszcza od sposobu spalenia. Każdy zatćm dym tytoniowy może 
być innym, żaden jego chemiczny rozbiór nie może posiadać ogólne- 
go znaczenia, a samo palenie może być albo niewinnóm albo szkodli- 
"wóćm wedle okoliczności. 

Jest zwyczajem w ocenianiu szkodliwości tytoniu opierać się na 
postrzeżeniach zatruć nikotynowych i stąd a rior: wyprowadzać 
wnioski.  Przywyknienie to nie zmieniło się wcale od czasu jak 
odkryto oprócz zzkożymy inne jeszcze w dymie tytoniowym szkodliwe 
dla zdrowia składniki. Zmieniono tylko system, badano wpływ na 
organizm każdego z nich z osobna i złożywszy sobie ogólny pogląd 

' działania wszystkich pospołu, przychodzono do wniosków jak tytoń 
powinien wpływać na ustrój człowieka. Postępowanie takie jest 
błędnćm i prowadzi koniecznie na mylne drogi, pominąwszy bowiem 
dopiero co wspomnianą okoliczność, że analizy dymu dostarczają 
nam nader różnych danych; przyłącza się jeszcze i druga, a miano- 
wicie, że z osiągnientych analitycznych wyników można bardzo roz- 
maite wyciągać wnioski. Ztąd poszły zapewne nader od siebie od- 
skakujące o wpływie tytoniu mniemania; bo gdy jedni przy jego bez- 
przykładnóm rozpowszechnianiu z podziwienia przyjść do siebie nie 
mogą, że rodzaj ludzki dotąd się nie wytruł do szczętu, to drudzy 
znów niebezpieczeństwo grożące palaczowi uważają za mrzonkę, 
a samo palenie za nieco kosztowną wprawdzie, ale zresztą niewinną 
zabawkę. 
Między obu temi krańcowemi zdaniami jak zwykle prawda się 
w środku znajduje, lecz żeby ją odkryć, potrzeba nam wziąść się zupeł- 
inaczćj do rzeczy. Należy obserwować bezpośrednie i pośrednie 
skutki samego palenia, przy najrozmaitszych warunkach osobistego 
usposobienia palących, a potem dopiero wyciągnąć a foszerort wnio- 
ski o stopniu niebezpieczeństwa na jakie się oni narażają. To wszyst- 
ko co dotąd powiedzieliśmy o szczegółowych własnościach poje- 
dyńczych składników dymu, będziemy uważali za drogocenny wpraw- 
_ dzie naukowy materyał, lecz mający nam jedynie posłużyć do obja- 
śniania sobie ciemnych punktów bezpośrednićj naszćj obserwacyi. 
| Postępując tym trybem zbadać nam naprzód wypadnie, w jaki 
sposób dym-tytoniowy działa miejscowo, to jest jak działa na owe 
TM Z Ib 6: -188V, 22, 
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części, z któremi bezpośrednio się styka, a potóm jak działa ogólnie 


w granicach tolerancyi zdrowotnćj. W dalszym ciągu dopiero wy- 
padnie nam się szczegółowo rozpatrzćć w jego wpływach na zdro- 
wie, po za ową granicą t.j. gdy następuje zatrucie, czyli gdy oporność 
ustroju naszego na szkodliwe tytoniu wpływy już nie wystarcza, aże- 
by zdrowie mogło się przy swojćj prawidłowości utrzymać. Że zaś 
zatrucie tytoniowe może być albo raptowne albo powolne, przedsta- 
wi się nam więc dwojako: pod ostrą albo pod przewlekłą formą. 


(D. n.). Dr. Szokałskt. 


w 
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Nowe opracowanie literatur słowiańskich. 


ż 


„Historya literatur słowiańskich'* (Istorija sławiańskich literatur) pp. Py- 
pina i Spasowicza.—Wydanie drugie. Tom II. Polacy, Czesi, Słowacy i Eu- 
życzanie.—Petersburg 1881, str. 449—1129 i XIX. 


Trudne-to zadanie przedstawić choć w krótkości całość litera- 
tur słowiańskich, zwłaszcza gdy zważymy, że dotąd u poszczegól- 
nych narodów tego szczepu wielu bardzo zasłużonych ludzi na polu 
literackićm i politycznóm należycie nie oceniono; a chociaż podejmo- 
wano usilne prace celem rozjaśnienia dziejów i piśmiennictwa poje- 
dyńczych plemion słowiańskich, daleko jeszcze do tego, coby nauka 
zdobyć pragnęła. 

Nie będziemy tu wnikać w przyczyny, wpływające jako hamulec 
na całą tę robotę wielkiego szczepu, bo-byśmy zanadto od naszego 
tematu zboczyć musieli. Nie było téż zadaniem historyka literatur 
wkraczać w drobiazgi tćj roboty, ale zaznaczyć tylko ogólnemi wy- 
razistemi rysami dotychczasowy ruch umysłowy narodów słowiań- 
skich i stworzyć jednę ogólną, harmonijną całość z gruntownóm wy- 
kazaniem, w jakim kierunku posuwała się lub wybitniejsze zajęła 
stanowisko każda narodowość po szczególe. 

e W pracy takićj potrzebnóm, a może i koniecznćm jest przepro- 

wadzenie tych ogólnych, porównawczych linij, któremi możnaby by- 
ło oznaczyć wspólne cechy i losy literatur słowiańskich, któremi mo- 
żnaby było wykreślić drogi, jakiemi duch tych ludów, z jednego wy- 
szedłszy ogniska, pod wpływem walki życiowćj zmieniał się w miarę, 
jak się od pierwotnego źródła oddalał. "BP" 

Takie ważne zadanie winienby spełnić każdy historyk literatu- 
` ry porównawczćj. Nie zapuszczać się mu w drobne szczegóły, ale 
panować nad niemi i wydobywać z nich na pewnych i gruntownych 
podstawach opartą ana wzór mozajki złożoną całość. 


$ 
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Nie rości sobie do tego pretensyi nowo wydana -praca-pp. Pypi- 
ną i Spasowicza, p. t. „„Historya literatur słowiańskich,“ bo chociaż 
autorowie pojmowali dobrze to zadanie, jednakże brak specyal- 
nych opracowań zmusił ich do porzucenia pierwotnego zamiaru. 
Pomimo wielu przeciwności nie zniechęcili się oni do uskutecz- 
nienia raz podjętćj pracy, a idąc za przykładem zostawionym przez 
dawniejszych historyków, obrobili literaturę każdego plemienia 
zosobna. 

W obec tego może się nasunąć pytanie: Jakie ma znaczenie 
nowowydana „historya literatur słowiańskich?* 

i Każdy z nas, o ile mi się zdaje, potrafi je rozwiązać i ocenić 


chęć poinformowania nie tylko już samych plemion słowiańskich, 


ale i ciekawego Zachodu, z niedowierzaniem patrzącego na cały 
ruch nmysłowy najmłodszych obywatelów Europy. 
Najpierw interesa słowiańskie wymagały, aby ich literatura wy- 


szła po za granice własnych krajów, tém- więcćj, że w zachodnićj pra- 


sie niedorzeczne mniemania krążą o Słowianach; w szczególności zaś 


w prasie niemieckićj, która—pomimo tego że nieustannie gani „lite- 


raturę barbarzyńską Słowian“, jednakże tłómacząc słowiańskich pi- 
sarzów, przywłaszcza ich dzieła jako własne. To téż w nowo wyda- 
nćj „historyi literatur słowiańskich“ przoduje ta myśl, aby przedsta- 
wić potęgę duchową każdego społeczeństwa słowiańskiego poszcze- 
góle tak, jaką ona była ijest w rzeczywistości. Cel ten w bardzo 
krótkim przeciągu czasu został osiągnięty choć w części; a za do- 
wód niech wystarczy fakt, że nowo wydaną historyą literatur pp. Py- 
pina i Spasowicza przetłómaczono na język niemiecki, a we Francyi 
i Anglii zapowiedziano jćj przekłady. 

Powtóre trzeba było rozszerzyć znajomość literatur słowiań- 
skich wśród samych Słowian, którzy wzajem o sobie wiedzą niewie- 
le. Itemu celowi stało się ządość. Czesi i Serbowie przekładają 
dzieło wspomniane na swój język. 

Na tér polega ogólna doniosłość tego dzieła. Teraz możemy 
przejść z kolei do literatur pojedyńczych. 


Pierwsze miejsce w tomie drugim zajmuje literatura polska opra- 


cowana przez p. Spasowicza. 

Niezaprzeczenie cała historya literatur słowiańskich zyskała wie- 
le na tém współpracownictwie, niezaprzeczenie zyskała na tém bar- 
dzo sama literatura polska, która pod piórem dzielnego krytyka 
i znawcy bardzo jasno i wyraziście się rysuje. 

Nie powodował się tu p. Spasowicz żadnemi względami— 
owszem wytyką on wszystkie braki i niedobory polskićj literatury, 
ale również podnosi jćj najświetniejsze chwile i mistrzowskie pióro 


r 
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słynnych naszych wieszczów. Nie mamy dosyć miejsca, aby zatrzy-. 
mać się nad drobnemi szczegółami tćj pracy, zresztą przy tłómacze- 
niu polskiem, które obecnie się drukuje, nadarzy się lepsza ku temu 
sposobność. Dziś, gdy mowa jest o historyi literatur słowiańskich, 
wszystkim jednakowe prawo zostawimy i stosownie do opracowania 
odpowiednią złożymy relacyą. 

Zacznijimy więc od formy zewnętrznej, 

Każda historya literatury, dla tém lepszego i gruntowniejszego 
jéj poznania dzieli się na okresy, które pozwalają lepićj oznaczyć 


iopracować pewną chwilę literacką. Dotąd w literaturze polskićj 


trzymano się, prawie bez uwzględnienia wymagań nauki, podziału, 
jaki w swćj historyi, napisanćj przed siedemdziesięciu blisko laty 
nakreślił Bentkowski. P. Spasowicz poszedł wogóle za tymże podzia- 
łem, chociaż w szczegółach zaprowadził cenne ulepszenia. 

W literaturze polskićj jedyny okres, który mógłby pozostać bez 
zmiany, gdyż. piśmiennictwo nie jest w nim jeszcze rozwinięte, to 


okres „łaciński* czyli, jak go nazwał p. S. „starożytny.“ 


W epoce „Złotego Wieku* koniecznóm jest już zaprowadzenie 
subtelniejszego podziału, gdyż inaczćj mnóstwo różnorodnych talen- 
tów nie da się należycie określić. Pomiędzy początkiem a końcem 
złotego wieku jakaż zachodzi różnica! W początku wzrasta literatu- 
ra i bardzo szybko rozwija się aż do Kochanowskiego, potóm słabnie 
i tylko jeden Skarga, jako geniusz świeci w grupie podrzędnych ta- 
lentów pisarskich, 

Jeszcze gruntowniejszych zmian potrzebuje następny okres. Od 
Bentkowskiego autorowie podręczników historyi literatury, nazywają 
okres od roku 1606 albo 1622 „makaronicznym* a przecież w poezyi 
tego wieku nie ma wcale makaronizmów oprócz w paru satyrach Opa- 
lińskiego. Wprawdzie w prozie jest ich aż zanadto, lecz i tu znajdujemy 
autorów, jak np. Birkowskiego, Prażmowskiego, Młodzianowskiego 
u których wada ta zbyt silnie nie występuje, a znów inni jak np. Pa- 
sek pomimo makaronizmów, stylem swoim świetnie się odznaczyli 


i niejednego z pisarzów Zygmuntowskich pod ;tym względem prze- 


w 


wyższyli. Otóż więc potrzeba wyróżnić takie talenty i ugrupować 
je tak, aby można łatwićj objąć cały stan umysłowy tego okresu. 
I rzeczywiście jeżeli się wpatrzymy tu głębićj, to niezawodnie 
rozróźnimy trzy wyraźne grupy, bardzo różniące się poczęści prze- 
wodnią myślą a poczęści stylem i formą. Do pierwszćj z nich mo- 


żna żaliczyć wyżćj wymienionych prozaików a z poetów umieścić 


takich jak Wacław Potocki, Morsztyni, Kochowski i inni. Druga grupa 
objęłaby wszystkie duchowne jezuickie panegiryki, odznaczające się 
przesadnym i napuszonym stylem. Trzecia zaś z Konarskim Wacłą- 
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wem Rzewuskim, Jabłonowskim i Drużbacką na czele, mogłaby sta- 
nowić przedświt następnego okresu, a nawet do niego być włączoną. 
Co się tyczy określenia grup owych pod względem czasu, to nie mo- 
żna wymagać, aby pomiędzy niemi ustalić ścisłe chronologiczne 
granice. Jedna taka grupa poetów i pisarzy może się co do czasu 
rozwijać przy dwu następnych, albo przy połowie następnych, albo 
przez połowę poprzednićj i połowę następnéj, stosownie do myśli 
zawartych w pozostałych piśmiennych zabytkach. 

Rozumiał to dobrze p. S. i próbował już użycia grup podobnych, 
i tak, w okresie Poniatowskiego zaznaczył on literaturę sejmu cztero- 
letniego i czas przejściowy po trzecim rozbiorze Polski, który trwa 
aż do roku 1822. 

Przy okresie Mickiewicza, zaznaczonym przez autora od 1822 
do 1863 r. rozróżnia i bardzo słusznie dwie grupy literackie: emgra- 
cyjnąt krajową, a czas od roku 1848 do 1863 nosi osobną nazwę; 
„Ostatni odblask polskiego romantyzmu na własnćj ziemi.“ 

Ten podział jest oryginalnym pomysłem p. Spasowicza, gdyż 
przed rokiem 1865 (kiedy po raz pierwszy pracę jego ogłoszono) nie 
znajdujemy go w żadnej historyi literatury naszćj. Wprawdzie 
Bartoszewicz, opowiadając dzieje romantyzmu w Polsce, miał podo- 
bny podział na myśli, ale go konsekwentnie nie przeprowadził. 

Tak więc p. S. choć w cząstce przyczynił się do określenia 
subtelniejszego podziału historyi literatury polskićj. Wejrzyjmy te- 
raz wewnątrz i rozpatrzmy się, jak są opracowane jćj dzieje. 

Jak w ogóle historyi literatur słowiańskich p. Pypina taki u p. 
Spasowiczą bardzo szczupło traktowane są okresy starożytne, czyli 
łacińskie. Zaledwie autor wspomniał coś o początku roczników, po- 
tóm nie wymieniając, jakie i gdzie istniały, odsyła wprost czytelnika 
do źródłowego opracowania p. Zeissberga. Za krótko tóż traktował o 
Długoszu i Koperniku, jak również nie określił jasno stanowiska uni- 
wersytetu krakowskiego i nie przedstawił nam jego znaczenia w na- 
rodzie, rozpoczynając dzieje akademii krakowskićj dopiero od roku 
1400. Warto było uwzględnić i SZudzum generale, które Kazimierz 
Wielki już w roku 1364-ym otworzył i zabezpieczył jego dochody na 
żupach wielickich. 

Pominąwszy drobiazgowe szczegóły, zaznaczymy, że w historyi _ 
literatury polskiej XVIII wieku pominiętą została jedna z wybit- 
niejszych postaci. Mówię tu o Elżbiecie z Kowalskich Drużbackiej. 
Wszakże nie powinno się jéj lekceważyć, raz jako pierwszćj u nas 
na polu literackićm przedstawicielki pracy kobiecćj na szerszą ska- 
lę, powtóre żetak znaczne zajęła stanowisko w XVIII stuleciu. Na- 
tomiast słuszne autorowi należy się uznanie za wprowadzenie do hi- 
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storyi literatury naszćj Marcina Matuszewicza jako wielce charakte- 
rystycznego pamiętnikarza. 


Im więcój posuwamy się ku bliższym nam czasom, tym samo- 
dzielnićj i starannićj literaturę polską widzimy opracowaną. Okres 
Poniatowskiego posiada już postacie zupełnie wykończone. Dota- 
kich można zaliczyć Krasickiego. Bardzo dokładnie traktuje tóż 
autor działalność i czasy komisyi edukacyjnej i sejmu 4-letniego. Je- 
dna postać została tylko nie uwydatnioną tak, jak na to zasługiwała. 
Jest nią Julian Ursyn Niemcewicz, człowiek niepospolitych zdolno- 
ści i wszechstronnćj pracy, niestrudzony publicysta i wytrawny szer- 
mierz pióra. Zasurowo też obszedł się może autor i z Kniaźninem 
mieszcząc go wpośród trzecio-rzędnych poetów... Jeżeli zarzu- 
caliśmy autorowi niedokładne przedstawienie działalności w pierw- 
szych wiekach uniwersytetu krakowskiego, to teraz z przyjemno- 
ścią zaznaczyć możemy, że dokładnićj zajął się wyjaśnieniem zna- 
czenia uniwersytetu, założonego w Wilnie. Rzeczywiście pod pió- 
rem p. Spasowicza w paru ogólnych rysach ożył on, a z nim, na- 
czelni jego mistrze: Śniadeccy, Lelewel i wielu innych. W paru. 
tóż ogólnych rysach przedstawił usiłowania uniwersytetu warszaw- 
skiego. W szczególności zaś staranną i prawdziwą ocenę znalazł tu 
jeden z główniejszych profesorów tćj szkoły—poeta Kazimierz Bro- 
dziński. P. S. podniósł jego wykłady o literaturze, wykazał sumienną 
pracę, którćj tak gorliwie oddawał się autor ,„Wiesława*—w prze- 
ciwstawieniu do współczesnego mu Osińskiego, który szczycił się 
"w swoim czasie powszechną popularnością, pomimo że prace jego 
nie odznaczały się: ani znajomością rzeczy, ani gruntownemi stu- 
dyami, gdyż Osiński był deklamatorem, przywiązującym więcćj wagi 
do swojćj wymowy, niż do głębszego pojęcia iobrobienia przed- 
miotu. 

Zbliżamy się do czasów najnowszych. Połowę prawie swojéj 
książki poświęca p. S. okresowi Mickiewicza. Nie bez gruntownych 
samodzielnych studyów przedstawia nam i życiorysy i działalność 
trzech naszych wieszczów. Nie będę wspominał tutaj, jakim trudno- 
ściom podlega u nas obrobienie tego peryodu. Ogrom rozrzuconego 
materyału po różnych pismach, odnoszącego się do nienapisanych 
jeszcze monografij o Mickiewiczu i Krasińskim, nie jest dotąd zebra- 
ny i historyk musi dopićro szukać go i z cząstek sklejać całość. Po- 
mimo to p. Spasowicz wywiązał się bardzo szczęśliwie i trafnie z te- 
go trudnego zadania. Jasno rozwinął on obraz pierwszych chwil 
twórczości Mickiewicza, uwzględnił młodzieńcze jego lata, przedsta- 
wił stosunek miłosny z Marylą—rozebrał krytycznie „Dziady“ i wy- 
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czerpnął choć w części to co dało się zużytkować w tak szęzupłym 
podręczniku. 


Toż samo i z Krasińskim. Mnićj popularny, a więc i mnićj kry- 


tycznie opracowany niż Mickiewicz, mógł tylko więcćj sprawiać tru- 
dności. Szczęśliwszy pod tym względem był Słowacki—ópracowanie 
dokonane przez p. Małeckiego mogło wielce autorowi ułatwić Podję- 
tą pracę. 

Kiedy mówimy już o tryadzie wielkich naszy ch poetów, a za- 
tém o głównych przedstawicielach literatury emigrącyjnćj, niech mi 
wolno będzie zaznaczyć jedno spostrzeżenie rzucone przez p. Spaso- 
wiczą w przedmowie, a mające bezpośredni związek z całą tą lite- 
raturą. P. S. utrzymuje, jakoby poezya emigracyjna była główną 
przyczyną powstania roku 1863. Gdyby p. S. położył był główny na- 


cisk na to, że wypadki roku 1863 miały wiele pozoru.i formy ro- 


mantycznćj, to nie miałbym nic przeciwko temu, ale żeby poezya 
miała wywołać powstanie narodu?.. Na to z pewnością potrzeba było 
o wiele silniejszych czynników niż poezyi, aby niemi popchnąć masy 
do tego ruchu. 

Przy tryadzie naszych wieszczów nie zapomina autor o drugo- 
rzędnych talentach i niejednokrotnie zwraca swoję uwagę na tych 
poetów, wykazując, w jakim związku pozostawali z poprzednimi. 
Uwzględnia on poezye Zaleskiego, Goszczyńskiego, podnosząc je wyso- 
ko. Jakże w zestawieniu z nimi słabnie tu póstać Stefana Garczyń- 
skiego, autora „Dziejów Wacława.“ Garczyński po macoszemu a po- 
dobnoniezasłużenie traktowany jest przez wielu nowszych krytyków, 
którzy mu zwykle zarzucają nieoryginalność, ba i jeszcze coś gorsze- 
go! P. S. robi spostrzeżenie w ślad za prof. Tarnowskim, że „Wa- 
cław'* powstał z kombinacyi „Ody do Młodości“ „Walenroda', 
„Dziadów“ 3-ćj części. Na to określenie zupełnie-bym się nie zgo- 
dził; Wacław jest prędzćj dzieckiem obcóm, wyrosłóm pod wpływem 
kombinacyi „Manfreda“ i „Fausta.“ Z pierwszego zapożyczył Gar- 
czyński wiele myśli, któremi tłómaczy przez przyrównanie do roślin 
swoję miłość ku siostrze—z drugiego formy, a nawet przekopiował 
dwie bajki. Pomimo to wiele w nim jest prawdziwie pięknych ory- 
ginalnych myśli, a chociaż młody Wacław jak Gustaw, jak Werther, 
jak Manfred, zawsze szalony, szalony—bo młody; niepewny siebie 
nie ma określonego charakteru, a błąkając się po. świecie szuka 
prawdy, którćj znaleść nie może; to jednak mimo tych wszystkich 
usterek, ma zalety niepowszednie. Wreszcie na obronę poety winni- 
śmy przytoczyć to jeszcze, że mamy tylko pierwszą część tego utwo- 
ru. Możeby ten słaby Wacław przeszedłszy, jak Dante piekło, pró- 
bę życia, stał się dobrym i dzielnym wodzem lub uczonym człowie- 


+ 
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„kiem. Prawda nie mamy, końca—ale powinniśmy zwrócić uwagę na 
inne utwory młodego poety. Zostawił on „sonety wojenne," bardzo 


wzniosłe, bardzo harmonijne, które powinny wpłynąć na względnie - 


szą ocenę wcześnie zmarłego pisarza. 

Takiemu nastrojowi krytyki ośmieliłbym się zarzucić niewłaści- 
wość poglądu na Pola i jego „gawędy.“ Prawda—Pol w świecie 
uczonym nie może się ubiegać ztrzema naszemi wieszczami, nie mo- 
że nawet równać się z niektórymi drugorzędnymi poetami, jak np. 
zMalczewskim; ale pomimo to Pol jest koniecznym. w naszej Maca 
XIX wieku, zdobył on sobie to stanowisko na jakim stanął tak sil- 
nie Rej w XVI stuleciu. Są-to dwie postacie bardzo do siebie zbliżo- 
ne. I pierwszy i drugi ma swoich osobnych „szlacheckich“ zwolen- 
ników, dla nich pisze i dla nich pozostaje jedynym nieoszacowanym 
poetą. Za czasów Pola wielu było jeszcze ludzi i na potém ich nie 
zbraknie, którym dosercanie będzie przemawiała filozoficzna poezya 
Krasińskiego, lub fantastyka Słowackiego i kiedy wykształcona na 
pensyi panienka powróciwszy do domu, będzie się napawała prze- 
śliczną, wzniosłą i idealną poezyą trzech naszych wieszczów;—sta- 
rzy ze łzą w oku będą zawsze wczytywać się w „pieśń o ziemi na- 
szćj*—a proste, fantazyjne lubo tylko fantazyą szlachecką zwroty, zro- 
zumiałe i przystępne, niepotrzebujące natężenia umysłu, wywrą nie- 
zawodnie wrażenie na średnich umysłach podobne do tego, jakie 
wywierają najcelniejsze utwory europejskich poetów na młodćj poe- 
tycznie usposobionćj dziewczynie. 

W literaturze wiele bardzo potrzeba uwzględniać, porównywać 
i badać, nie mierząc jedną miarą wszystkich zapówno kierunków,bo 
jeśli w XIX wieku weźmiemy np. do ręki jakąkolwiek ludową gazęt- 
kę a zechcemy na podstawie porównania z większemi pismami codzien- 
nemi z nią się rozprawić za jćj tendencyjność lub ciasny pogląd, nie 
uwzględniając, że ona była pisana dla nieoświeconych prawie czy- 
telników: to popadniemy w ten sam błąd, jakiego się dopuszcza kry- 
tyka mierząc różnorodne talenta jedną miarą. 

Jakkolwiek jednak będziemy się przypatrywali pracy p. Spaso- 
wicza, to zawsze, stosunkowo do obecnego stanu piśmiennictwa, 
książka jego będzie jednym z najlepszych jednotomowych podręcz- 
ników, który będąc doprowadzony prawie do'ostatnich czasów, 
pomieścił w swoich obrębach chociaż krótką wzmiankę o piśmien- 
nictwie polskich Szlązaków, Mazurów i Kaszubów. 

Z kolei wypada nam pomówić o Czechach. Pierwsi organizato- 
rowie państwa słowiańskiego, pierwsi obrońcy i pierwsi męczenni- 
cy w walce z żywiołem germańskim, walce, którą wiedli w obronie 
własnych, a zatém w obronie słowiańskich interesów, byli-to mnićj 
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więcéj osiedli na dzisiejszém terytoryum Czech—Słowianie zachodni, — 
formujący dawne państwa Samona i Wielkiej Morawii, które 


wkrótce zlały się w jedno, mające za zadanie stawić opór groźnym 


przeciwnikom słowiańszczyzny. 
Ta walka wielce wpłynęła na wyrobienie samodzielności naro- 


dowćj, ta walka wywołała czasy Husa, ta walka rozwinęła Czechów 


i wyrobiła w nich nie tylko stały, nieugięty charakter, ale oprócz tego 
rozwinęła ich tak świetnie, że dziś już nic nie jest w stanie zgnębić 
tćj siły raz rozbudzonego ducha. 


Już od samego początku, nawet w rzeczach duchownych nie 
obeszło się bez walki. Chrystyanizm wkroczył do Czech dwiema dro- 
gami: pierwsza była szerokim gościńcem wiodącym od strony Nie- 
miec— druga wąską ścieżynką, prowadzącą z oddalonego Bizancyum 
Tą drożynką właśnie rozeszły się między Czechami obrządki kościel- 
ne, odprawiane w języku słowiańskim. Nie długie jednak było | 
powodzenie. Tu, również jak na Morawach, duchowieństwo nie- 
miecko-łacińskie wcześnie je wyparło, a jedynemi ich śladami— pozo- 
stała pieśń duchowna: „o Hospodynie,* kilka ustępów głagolickich 
i sławna Ewangelia Rheimska, którą odnoszą do téj epoki kinda 
żywioł słowiański istniał w kościele czeskim. s 


Wcześnićj jednakże od tych zabytków natrafiamy na inne, od s 
których zwykli Czesi rozpoczynać historyą swojćj literatury. Mamy 
tu na myśli wszystkie nowo-odkryte przez czeskich uczonych rękopi- 
smy. Autor „historyl literatury czeskiej* p. Pypin bardzo obszernie 
traktuje kwestyę dawnych zabytków, swoim jednak zwyczajem, 
przedstawia on tylko sądy wszystkich uczonych czeskich i niemiec- 
kich, nie przechylając się -stanowczo ani na jednę ani na drugą 
stronę. 

Wiadomo, że wszystkie te rękopiśmienne zabytki od pewnego 
czasu uległy zakwestyonowaniu. „Sąd Libuszy*, epopeja z przed- 
chrześciańskiego życia czeskiego, „Pieśń na Wyszehradzie*, „Królo- 
dworski rękopism* „Pieśń miłosna króla Wacława I-go“ wreszcie 


„Mater verborum“ (słownik łacińsko-niemiecko-czeski) i „Disciplina — 


et doctrina gymnasii Gorlicensis,'* kawałki tłómaczenia ewangelii: oto 
szereg zabytków, które, jeśliby były rzeczywistemi, dałyby niezawo- 
dnie prawo Czechom i literaturze czeskićj do osiągnięcia pierw- 


szorzędnego stanowiska w początkowych dziejach literatur słowiań- a 
skich. Ale niestety, spory uczonych trwają jeszcze ciągle, Sami Cze- 


si kwestyonują ich rzeczywistość, a chociaż niektórzy bronią dzielnie 
pomników piśmiennych swojćj przeszłości wobec napadów rozpoczę- 
tych przez obcych uczonych: jednakże nie są w stanie wszystkich 


r 
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tych rękopismów od poczynionych zarzutów uwolnić. Najsławniejsi 
czescy filolodzy Dobrowski i Kopitar, jeszcze w roku 1824 stanow- 
czo oświadczyli, że „Sąd Libuszy* i wyjątki z „Disciplina* są pod- 
robione. Przy oponentach stanął dziś czeski uczony Aleksander 
- Szembera. 

Do pierwszych dwóch uznanych za podrobione dołączono po- 
-tém „Pieśń na Wyszehradzie* i „Pieśń miłosną króla Wacława‘ po- 
mimo silnćj obrony braci I[reczków, a w końcu roku 1877 kustosz 
czeskiego muzeum Patera wykazał i udowodnił podrobienia w „Ma- 
ter verborum* na podstawie zawartych tam wyrazów, z których tylko 
jedna trzecia część pochodziła z dawnych, inne zaś w późniejszych 
dodano czasach. Cały ten spór bardzo interesujący przedstawił 
p. Pypin w historyi literatury czeskićj dosyć szczegółowo i z zacho- 
waniem wielkićj oględności. 

Mniej szczęśliwie, przy obszerném traktowaniu rzeczy, został 
przedstawiony ruch husycki w Czechach. Autor najpierw nie wy- 
kazał ani punktów wiklefowych ani stosunków i wpływu Wiklefa 
na Husa, a tém samém nie uwydatnił nam różnicy między temi dwo- 
ma nowatorami. Z pracy p. Pypina o czasach husyckich dowiadu- 
jemy się, że Hus wykładał Wiklefowe zasady, że je objaśniał, ale nie 
wiemy doprawdy, o co chodziło Wiklefowi, a tém samém i Husowi. 
Wprawdzie dowiadujemy się, że nie tylko sam Hus, ale już i jego 
poprzednicy: Tomasz ze Sztitna (ur. 1325, zm. 1400 r.) i Maciej z Ja- 
nowa starali się o wydźwignięcie pierwiastku narodowego; ale cała 
ta walka, głównie religijna, zatarty ma charakter i z 
jest przeważnie z punktu widzenia narodowościowego. 

Tak jednak nie było. Wystąpienie Husa wywołało walkę, któ- 
ra zawrzała srodze i niezawodnie zostawiła głębsze rysy nie tylko na 
czeskićm społeczeństwie. Owe tezy Wiklefa, w których występował 
przeciwko zwierzchnictwu papieża, przeciwko rozwiązłemu życiu du- 
chowieństwa, ślubom klasztornym, bezżeństwu, transsubstancyacyi, 
spowiedzi, zakonom z jałmużny utrzymującym się i t. p. wykładane 
w Czechach nie były to kwestye narodowe, któreby mogły pozo- 
stać w obrębie kraju czeskiego. Ruch umysłowy husycki uważają 
zwykle historycy jako silny czynnik obudzenia drzemiących umy- 
słów. Jeżeli Hus potrafił wpływem swoim ograniczyć prawa 5.000 
obcych studentów, przy ówczesnych ich prerogatywach; tak, że 
zniechęceni musieli opuścić Pragę; to z pewnością prąd nowy musiał 
być bardzo silny. W pracy p. Pypina, pomimo iż wiernie i dość 
obszernie podane są fakty, obraz całego owego ruchu nie. zostawia 
po sobie odpowiedniego wrażenia. Wreszcie nie wykazał autor 
wpływu husytyzmu na Polskę, a jednak był on znaczny. 
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Po upadku walki husyckićj, słusznie p. P. zwraca uwagę na di- 
teraturę czeską „złotego wieku“ zaznacając że ona twórczością po- 
etycką wcale się nie odznaczyła. 23 

Toż samo, a raczej bez porównania gorzćj dzieje się w trzecim A 

Ą 
G 


okresie. Upadek, do którego tak przyczyniła się przegrana biało- 
górska, odbił się w całéj literaturze. Przedstawicielem jéj pierwszo- 
rzędnym jest niezmordowany Jan Komenski. Dopiéro po tym okresie o 
ogólnego upadku, kiedy jeszcze większe plagi spłynęły na Czechy, a 
ruch umysłowy ożywił się. Historya i inne nauki zaczęły się rozwi- 3 
jać szybko. Wielu bardzo zdolnych ludzi wzięło udział w walce 
o samodzielność czeską. Nauka i poezya odrodzona, wzrastając z nie- <A 
słychaną szybkością i energią, przedstawiają zajmujący temat do stu- | 
dyów nad całą tą epoką odrodzenia narodowego. Bardzo starannie 
wykończony, chociaż nużący niejaką jednostajnością traktowania. 
autorów, obraz tego odrodzenia, aż do najnowszych doprowadzony 
czasów, Weślcit Amaia literatury czeskićj. í 
Praca p. Pypina o literaturze czeskićj wywołała w Czechach 
oburzenie w pewnéj części prasy. Młoda prasa uznaje się za po- 
krzywdzoną a tém samém jest wielce oburzoną na swoich współzą- a 
wodników pióra „wlastenców' (1). e 
Jako gałąź plemienia Czeskiego uważani są Słowacy, których 
język wiele ma podobieństwa z czeskim. Zamieszkują oni południo- 
we stoki Karpat i otaczają z północo-zachodu węgierską monarchią, 
Jest-to lud bardzo pojętny i dzielny, czego dowodem może być, 


że wydał ze swego łona takich mężów jak Szafarzyk i Kollar. To tóż 
od stu lat toczy się tam usilna walka o narodowy język; czy jednak 
Słowacy osiągną pożądany skutek, trudno dziś rozstrzygać, to pew- 
na tylko, że założona „Matica“ szczyci się wielkiem powodzeniem 3 
i corocżnie wychowuje zastęp młodych ludzi, dbałych o swą mowę. 
Podobnymże ludem pod względem politycznego i geograficz- 

nego położenia są Serbo-łużyczanie, lud liczący dzisiaj ledwie 162.000 3 
x 

(1) Co się tyczy podziału na okresy, p. Pypin zachował oddawna przyjęte cztery 3 
okresy, a mianowicie; pierwszy do roku 1410, drugi do roku 1620, trzeci do 1774, czwar- a 
ży do naszych czasów. Niedawno temu Karol Tiftrunk, najnowszy historyk literatury cze- 2g 
skićj, przy drugiém wydaniu jéj dziejów zredukował okresy do trzech: pierwszy trwający z 
do roku 1410, drugi do połowy XVIII wieku, do czego spowodowało autora bogate 4 


rozwinięcie prozy ale zarazem upadek literatury poetyckiej; i rzecź okres, obejmujący 
najnowszą literaturę, Czesi przyklasnęli temu podziałowi, ale na zapytanie—czy on jest s 
wni scią pozę dałbym odpowiedź, gdyż taki fakt, jak wydalenie 


dostatecznym, z per 


będzie określić daną epokę i uwydatnić w nićj myśl przewodnią piśmiennictwa. 


` 
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głów. Jednakże z każdym rokiem rozwija się coraz bardzićj ich sa- 
modzielńość narodowa za pośrednictwem „Maticy* mającej siedzibę 
swoja w Budyszynie. 

Literatura obudwóch tych szczepów dość obszernie jest trak- 
towaną w całości literatur słowiańskich. 

- Pozostaje nam teraz podać ogólny sąd o tym obszernym pod- 
ręczniku. Postaramy się skreślić go w paru słowach: Jeżeli forma ca- 
łego podręcznika nie jest jeszcze taką, jaką pragnie osiągnąć nauka, 
to przynajmnićj treść jest wynikiem długoletnich i mozolnych stù- 
dyów, i stanowi wyborny materyał do- dalszćj porównawczćj 
pracy. Widzą to autorowie rozumieją i oczekują z niecierpliwością tej 
chwili, kiedy z różnorodnych narodowych tkanin można będzie spo- 
rządzić szatę wzorzystą, czyli mówiąc bez przenośni, kiedy na pod- 
stawie monografij, można będzie ułożyć książkę, któraby była nietyl- 

kọ zbiorową historyą pojedyńczych: literatur słowiańskich, ale także: 
historyą powszechną literatury słowiańskićj. ` 

Przy końcu dzieła znajdujemy osobny rozdzial zatytułowany, 
„Odrodzenie“. 

Nim jednak przystąpię do rozebrania ogólnego tego wy- 
niku, powstałego z długoletnich studyów nad literaturą słowiańską, 
niech mi będzie wolno powiedzićć parę słów o autorach tćj pracy. . 

P. Spasowicz jest toczłowieksilnćj woliigruntownćj nauki. W są- 
dzie swoim jest on bezstronny, jak Czelakowski; w pojęciu rzeczy— 
daleko widzący. i otwarty, jak Staszyc. Mieliśmy niejednokrotnie 
sposobność poznać go podtym względem z pism jego i prelekcyj. 

P. Pypin różni się wielce od p. Spasowicza sposobem pisania: 
więcćj jest oszczędny w swoich sądach, a mnićj żywy i barwny co do 
stylu, spokojnie i kategorycznie spisujący wyniki swoich wytrwałych 
a systematycznie prowadzonych studyów; pod względem tendencyi 
jest niewątpliwie do p. Spasowicza wielce zbliżony. W Wiestniku 
Ewropy“ zroku 1880 pomieścił on artykuł p.t. „Kwestya polska 
w literaturze rosyjskićj*' a za bezstronne obrobienie przedmiotu gwał- 
townym sposobem został przez pewne organa prasy rosyjskićj do- 
tknięty—a jeszcze przy pierwszćm wydaniu historyi literatur słowiań- 
skich był obwołany za „fpolonofiła* przez niektórych swoich spół- 
ziomków. Aby nie narażać się ni swoim, ni cudzym, a jednakże dać 
ujście myślom swoim, zestawia on niedorzeczności skrajnych rosyj- 
skich panslawistów, a skupiając tak cały szereg zdań sprzecznych 
poucza, jak nieoględne są wymagania tych wszystkich uczonych 

1 niby-uczonych. 
Między innemi przytacza oni ustępy z prac p. Łamabskiego, 
z których jeden i my, aby dąć lepićj poznać te skrajne dążności, 
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w przekładzie podajemy:—„Aby otrzymać wspólną polityczną siłę, 
Słowianom potrzebny jest wspólny polityczny i literacki język; aby 
odpierać cudze wpływy, potrzeba wpierw Słowianom potęgi ducho- 
wćj i moralnćj. Tę potęgę, która ma im dopomódz do utworzenia 
silnego narodu, może dać im tylko przyjęcie rosyjskiego języka, jako 
języka wykształconego i prawdziwie literackiego. Tylko tym spo- 
sobem mogą ani sobie zdobyć silny punkt oparcia, około którego 
mogą zebrać swoje rozerwane siły. Wprowadzenie rosyjskiego ję- 
zyka posunie naprzód i inne dążności zachodnich i północnych sło- 
wian, pogodzi walkę plemion i da sposób zwyciężenia obcych, sil- 
niejszych narodów. Przedewszystkićm mogliby przyjąć rosyjski ję- 


zyk Serbowie i Bulgarzy, jako język naukowy, zachowując—przy- 


puśćmy (!) swój w rządzie i sądownictwie, w literaturze poetycznćj 
i książkach ludowych, po nich i inni Słowianie. Rosyjski naród powi- 
nien pomódz w tém swoim „biednym i słabym współbraciom*, od 
których odróżnia się przeważną zewnętrzną potęgą i bogactwem du- 
chowych sił,“ 


a Oa 
c ztazesów 4 SN 


Takie nie uzasadnione, wbrew prawom natury, pojęcia, rozpożlić 


wszechniają się u rosyjskich panslawistów! Ciasne więzy jednostron- 
nych zapatrywań nie pozwalają im wniknąć w następstwa. Brak 
szerszego poglądu spycha ich w ciemną nizinę, z którćj prócz ścian 
okalających nic nie można widzićć! 

Zaślepieni w swoich poglądach, nie patrzą zupełnie na dane hi- 
storyczne fakty, nie umieją rozróżnić co jest możebnóm lub niemo- 
żebném, co jest prawdziwćm lub nieprawdziwóm. A przecież gdyby 
zastanowili się nad dziejami ogólnćj cywilizacyi, nie przyszliby zpew- 
nością do takich wniosków. 

Narzucić obcy język wykształconemu społeczeństwu, czyż to 
możebne?.. 

Wszakże Słowianie zachodni znajdowali się niejednokrotnie 
w bardzo przykróm położeniu. Czesi od najdawniejszych czasów mu- 
sieli ciągle bezpośrednio.walczyć z silniejszym daleko germańskim ży- 
wiołem. Na podobneż próby byli narażeni Serbo-łużyczanie, a nie na 
mniejsze Polska w podziałach po Krzywoustym, kiedy germanizm na 
dobre w nićj się zagospodarzył i bałkańscy Słowianie przed nawałą 
mongolską. Wszyscy jednak pomimo silnego parcia obcego żywio- 
łu zachowali swój język i swoję kulturę w tych czasach, kiedy jeszcze 
ani poczucie narodowości, ani nauka, ani historya nie kiy takićj 
przeszłości jaką dziś posiadają. 

Wprawdzie przyjęcie języka rosyjskiego to epika życzliwa 
rada p. Łamańskiego i spółki, która ma na celu osłanianie słowiań- 
szczyzny od podobnych nieprzyjemności — ale rada ta jest mrzon= 


w 


bg 
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ką wykombinowaną w idealnćm pojęciu rzeczy u pana Łaman- 
skiego. Wszakże Słowianie zachodni, tak zresztą jak inne narody 
Europy zachodnićj, mieli już raz u siebie zaprowadzoną silną cywili- 
zacyą: była nią cywilizacya łacińska, tém groźniejsza, że długi czas 
jedyna, ogólno-europejska, która miała zupełne prawo, a nawet i wa- 
runki po temu, aby zdobyć sobie to, co dziś autor rosyjskiemu języ- 
kowi przeznacza. A jednak cywilizacya ta, którćj tyle zawdzięczać 
można, gdyż wniosła oświatę i uporządkowała państwo, nie miała 
tyle siły, aby wyrugować daleko niżćj stojące w kulturze języki na- 
rodowe; i wtedy, kiedy zdawało się, że już do najświetniejszych 
doszła rezultatów, kiedy rozbudzony zapał do utworów klasycznych 
porywał ukształconych; wtedy właśnie języki narodowe zaczęły 
sobie wywalczać stanowisko obok języka przez tyle wieków w ko- 
ściele i państwie panującego. 

Cóż tego było przyczyną? 

Toż właśnie ta narodowość, którą tak lekceważy p. Łamanski, 
zapominając, że ona jest tym czynnikiem, tą niezwalczoną nigdy 
potęgą... 7 

Wszakże każdy trzeźwo myślący może łatwo zrozumióć, że już 
nie będzie takich okoliczności, że już nie będzie tak silnego czynnika, 
działającego w myśl ogólnego zjednoczenia się narodów, jakim był 
kościół i jego cywilizacya tak rozpowszechniona itak ogólna w wie- 
kach średnich. ć 

Ludzie wykształceni — zdaje się — nie mogą inaczej sądzić jak 
na podstawie historycznych danych, gdyż idąc za wodzą fantazyi 
w swych rozumowaniach zabrną tak daleko, że potóm trudno już 
do prawdy powrócić. To tćż p. Pypin przeglądając dzieje powsze- 
chne—w szczególności zaś dzieje umysłowego stanu Słowiańszczy- 
zny—zupełnie inaczćj zapatruje się na te sprawy. Widzi on niedo- 
rzeczność poglądów u skrajnych rosyjskich panslawistów i jako 
dowód żywotnćej duchownej siły zachodnich Słowian dał swoim 
ziomkom, wraz z p. Spasowiczem, sumienną pracę. 

- Nie miota się on jednak, ale przeciwnie stara się o jasne przed- 
stawienie rzeczy, a przepatrując i zestawiając rozmaite dążności 
panslawistów, przychodzi do pewnych wniosków i stawia odpowied- 
nie zapytania. 

Zapewne—mówi on—odpowiadając na wnioski p. Łamanskie- 
go—przyswojenie jednego języka naukowego w Słowiańszczyźnie 
przyniosłoby korzyści, ale, jaka nadnaturalna siła byłaby w stanie 
zawładnąć tym narodowym pierwiastkiem i zmusić w szczególności 
Zachodnią Słowiańszczyznę do przyjęcia języka rosyjskiego (str. 1113), 
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Wszakże — mówi dalćj p. Pypin, rozpatrując ogólne dzieje znacze 
niejszych języków—rosyjski język ogromne w ostatnich czasach zro- 
bił postępy, ale czy może się równać z francuskiim, niemieckim i an- 
gielskim? czy może jak one zająć pierwsze miejsce pomiędży nauko- w 
wemi europejskiemi językami? Zapewne, że może—ale mu jeszcze 
do tego daleko, gdyż, aby język rosyjski mógł być językiem euro- 
pejskim, potrzeba najpierw, aby zasłużył to sobie naukowemi bada- 
niami i oryginalną zupełnie literaturą, która przy dzisiejszych wa- 
runkach zawsze pozostanie pod wpływem literatury  niemieckićj, 
a tém samém przyjęcie rosyjskiego języka; przy jego nieóryginal- 
ności, przez Zachodnich Słówian staje się tćm więcćj niemożebnóm. - 
Albo tćż rosyjska literatura powinna wznieść się do tego stopnia, na 
którym mogłaby swobodnie pracówać dla' dobra ogólnego i wtedy. 
można będzie pomyślóć o naszćj popularności.“ „Nie widzićć tego— 
jest to dobrowolnie zamykać oczy na fakty rzeczywiste“ (str. 1116). 

„Dziś—mówi dalćj p. Pypin—przy tych warunkach żadnej . : podstawy 
do zdobycia tego berła niech nie rości sobie, gdyż niektóre. ze sło- 
wiańskich języków dostatecznie mogą wystarczyć, jako języki wy- 


kształcone, do wypowiedzenia myśli np. czeski i polski: u Czechów jo 


w tak krótkim czasie wykształcił się, chociaż bardzo sztuczny, lecz 
wielce rozwinięty literacki język, którym oni tém `więcéj się szczycą. i 
O polskim nie ma co i mówić!“ 

Nawet sam pan Pypin, pomimo tego, że jest Krain nie 
należy do téj partyi, co z każdego Słowianina pragnie zrobić Rosya- 
nina, a z każdego słowiańskiego kraju—Rosyą. Pan Pypin rozumie 
to dobrze, że każda narodowość, każde społeczeństwo nie żyje dla ` 
tego, aby mówić jednym ogólnym urzędowym językiem, tylko aby żyć 
tam, dokąd wiedzie własna cywilizacya i dokąd wrodzone usposobie- 
nie dąży. Pan Pypin rozumie i to dobrze, że nie naród dla rządu, nauki 
i literatury jest stworzony, ale rząd, nauka i literatura dla narodu. 
Tak więc za odpowiedź skrajnym rosyjskim panslawistom niech star- 
czy to, że dziś przeszedł już, o ile się zdaje, zarówno czas namięt- 
nych walk religijnych, jak czas uprzedzeń narodowych. Dziś ludz- 
kość do czego innego dąży. Umie ona oceniać naukę i duchowe 
jćj zasoby, a do rozgłosu uczonych nie potrzeba koniecznie Słowia- 
nom ogólnego literackiego języka. Nauka potrafi ocenić ich dążno: 
ści i potrafi sobie przyswoić ich badania. Nam pozostaje dbać pierw 
o koszulę niż o sukmanę. 

Zabierzmy się więc bez fanatycznych uroszczeń do rozpow= 
szechnienia cywilizacyi wewnątrz, żeby przedstawiciele słówiań- 
szczyzny nie byli ową bańką mydlaną, w którćj powierzchownie tylko 
odbijałaby się gra kolerów całego świata, lecz którćj by próżni wew- 
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nętrznćj niczém niepodobna było zapełnić. Jeżeli więc chcemy rozbu- 
dzić życie prawdziwie słowiańskie, dajmy równouprawnienie każde mu 


 zosobna słowiańskiemu społeczeństwu, a wtedy panslawiści rosyj- 
_scy nie będą narzekać na brak znajomości Rosyi i jéj kultury 


u obcych Słowian, a obcy Słowianie będą wiedzieli, że ich „współ- 
bracia* prawdziwie interesują się nimi i Ariedzie pragną ogólnego 
dobra i rozwoju wszćj słowiańszczyzny. Jedynie ustrój federacyj- 
ny-—polityka, jakićj się chwyciła ostatnimi czasy Austrya, ten kraj 
złożony z mozajki, może zebrać słowiańszczyznę około jednego 
centrum. ` 

Ale jakże jeszcze do tego daleko!.. [Dosyć będzie przytoczyć 
fakt taki, jak brak katedry literatury polskićj w uniwersytecie war- 
szawskim, jak wykluczenie języka narodowego zarówno z najniż- 
szych jak i z najwyższych szkół w królestwie... 

Przedstawiliśmy tu dążności skrajnych żywiołów i staraliśmy się 
zaznaczyć, jakie stanowisko wobec tćj rozdmuchanćj walki zajęli 
p. p. Pypin i Spasowicz w swojćm dziele, w któróm zestawiali różne 
zdania i różne historye słowiańskich literatur, jako dowód żywotno- 
ści poszczególnych słowiańskich społeczeństw. Może choć w części 
rozjaśni ono zaślepione umysły, zwracając je na drogę bezstronnego 
sądu i głębszćj rozwagi nad faktami dziejowemi życia ludzkiego. 
W każdym razie dzieło to będzie pomnikiem pracy sumiennćj, a w gor- 
szych chwilach może stać się przypomnieniem rozumnych rad i spo- 
strzeżeń, które w nićm są podane przez trzeźwych i bezstronnych 
myślicieli. | 

Wiktor Czajewski. 
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ROZBIORY, SPRAWOZDANIA 


I.W RAŻENIA LITERACIA 


1. Przekłady obcych poetów. Warszawa r. 1878. 8-o 155 str. 2. Pieśni 
Petrarki, objaśnieniami i przypisami opatrzone przez Felicyana. Warszawa 
r. 1881. 8-0 298 str. 


Kiedy przed dwoma z górą laty ukazała się w handlu księgar- 
skim pierwsza z wymienionych dwóch książek, wziąwszy ją do ręki, 
mimowolnie zadałem sobie pytanie: jaki cel miał Felicyan ogłaszając 
dziełko tak różnorodnej treści i kolorytu? Przekłady, jakakolwiek 
będzie ich wartość, nie mogą chyba liczyć na czytelników, jeżeli nie 
dają im pewnćj organicznćj całości. Tłómaczenia Odyńca mają 
odbyt nietylko dlatego, że według powszechnćj opinii są wzorowe, - 
lecz jeszcze bardzićj dlatego, że podają w całości utwory obcych 
pisarzów. Mogą więc zaspokoić ciekawość, obudzić szerszy interes 
iw ten sposób popularyzują to, co w SAE szacie pozóstałoby dla 
większości czytelników „ziemią nieznaną.* 

„Przekłady obcych poetów“ Felicyana nie posiadają téj cechy 
utylitarnćj. Na 155 stronicach znajduje tu czytelnik tlóÓmaczenie z 14 
poetów, począwszy od Hezyoda aż do Musseta i Bćrangera; obok 
dydaktyki i epiki, lirykę i dramat, a większość w drobnych, oderwa- 
nych fragmentach. Urywki pojedyńczych scen z Szekspira, drobne 
wiersze kilku nowszych poetów, stanowią najmnićj ponętną część 
książki dla czytelnika. To co tłómacz w większych podał wyjątkach, 
wzięte z pisarzów dawniejszych lub starożytnych; to sfera zbyt odda- 
lona, aby się nią ogół czytający mógł zaciekawić. . 

Z tych samych względów zbiorek powyższy niewiele zawiera 
wdzięcznego materyału i dla krytyka. Dlatego-to może książka 
przeszła prawie niepostrzeżenie, lubo znany powszechnie talent tłó- 
macza złożył i tutaj dowody niezbite, że się do przekładów wybornie 
nadaje. Szczególnićj warto zaznaczyć pewną świeżość formy, w jaką 
przyoblekł przekłady ze starożytnych klasyków (Hezyoda, Horacyu- 
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sza, Wirgiliusza i Tuwenalisa). Dawniejsi tłómacze pedantycznie 
trzymali się w tym razie długich aleksandrynów z rymem nieprzepla- 
tanym, co oczywiście musiało nużyć czytelnika wodnistą jednostaj- 
nością. 

Siemieński w przekładzie Odysei postąpił sobie swobodnićj: 
obrał wiersz krótszy, i jeżeli tłómaczeniu jego można to i owo zarzu- 

cić, to z pewnością nikt Źródła owych usterek nie będzie szukał 
w wierszu jedenasto-zgłoskowym. | 

Felicyan postąpił podobnież i nie powien:, żeby na tém przekład 
jego co stracił, Owszem, czytając czy to listy Horacyusza, czy saty- 
ry Juwenalisa, mimowoli zapomina się, że się ma do czynienia z daw- 
nemi pisarzami, gdyż przemawiają tokiem mowy nie tylko starożytnćj, 
lecz i nowożytnćj zarazem, dzisiejszćj. 

Niektóre prace mają przedewszystkićm tę zasługę, że są pierw- 
szemi próbkami spolszczenia starożytnych klasyków. Hezyoda „Pra- 
ce i dnie“ dotychczas—jeżeli się nie mylę—nie były tłómaczone wca- 
le (Krasicki przekładał prozą); na czele „Przekładów* spory z nich 
znajduje się wyjątek. Innych klasyków posiadamy po kilka nawet 
tłómaczeń, a co ważniejsza, całkowitych. Zasługa więc Felicyana 

- jest tu znacznie mniejsza; z tém wszystkićm, pominąwszy już owę 
świeżość formy, przekład celuje przed innemi siłą, jędrnością i do- 
sadnością wyrażeń, a cechy te, jak wiadomo, stanowią wybitne za- 
lety klasyków. Listy Horacego, których znajduje się więcéj niż 
połowa, dwie satyry Juwenalisa—stawiam na pierwszćm miejscu nie 
dlatego, żeby miały być lepićj przełożone niż Georgiki Wirgiliusza, 
lecz dlatego, że tych podał tłómacz zaledwie pieśń I-szą i to z dosyć 
licznemi opuszczeniami. 

Jakkolwiek tylko pobieżnie dotykam téj książki, zmierzając do 
rozbioru najnowszćj pracy tłómacza, nie mogę przecież pominąć mil- 
czeniem kilku innych drobniejszych przekładów, które tu znajduję, 
bo ze wszechmiar zasługują na wzmiankę. Mam tu na myśli dwa 
hymny religijne Jacopona da Todi (Sabat mater) i urywek z Boskićj 
komedyi Dantego (Czyściec z pieśni XI), ttómaczony tercynami. Prze- 
kład ten uważam za nader szczęśliwy i wdzięczny, a nawet wolny od 

= tych usterek, jakie spotykają się dosyć często w innych wyjątkach. 

Zarzut ten szczególnićj dotyka przekładu klasyków; tu wiele wyrazów 

wstawionych dla rymu niepotrzebnych, a co gorsza niezręcznych i nie: 
poetycznych: ; 

To czyż od wszelkich lichych trosk daleki 

Nie lepszy dla mnie spokój co sig zowże (Horac. List. VI) 
lub; © W skrzepłćj się toni pławić w mróz okrutnie (Hor. List, XV), 
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Podobne przysłówkowe wyrażenia zarywają nieco na rubasz- 
ność, zwłaszcza jeżeli się powtarzają często w stopniu najwyższym 
widocznie dla rymu: 
Cóż rzec o takim, który siew odbywszy 
Rozkrusza w sposób jak najuborczywszy 
Zlepione ziemi grudki... (Wirg. Georg.); 


podobnież: j W Epirze 
Zrebce się rodzą jak najmocnićj chyże (Wirg. Geor.). 


Otóż nic podobnego nićma we wspomnianym fragmencie Bos- 
kićj komedyi. Gdybym chciał z pedantyczną ścisłością oceniać 
wierność przekładu pod względem wyrażeń pojedyńczych—co w ale- 
gorycznym i paryfrastycznym utworze Dantego nie jest bez wielkiego 
znaczenia—zarzuciłbym tłómaczowi pewną dowolność w niektórych 
wierszach; usprawiedliwia go przecież nader trudna forma tercyny, 
do którćj język każdego tłómacza z trudnością nagiąć się potrafi. 
Licznych w téj mierze dowodów dostarczają tłómacze niemieccy; 
było ich wielu, a przecież dotychczas żaden nie zadowolnił krytyki 
wszechstronnie, lubo miał na usługi język bez porównania giętszy od 
naszego. Dowolność więc pewna jest tu nieunikniona i tam tylko 
podlega zarzutowi, gdzie zmienia lub zaciera myśl oryginału. Pod 

„tym właśnie względem muszę zaznaczyć parę błędów, których można 
by nie zauważyć w pobieżnóćm czytaniu; lecz gdyby czytelnik chciał 
oceniać każde wyrażenie, znalazłby się w kłopocie: jak wytłómaczyć 
obecność Salvani Provenzana w czyścu, skoro „ten czyn oczyścił 
w czyścu Provenzana?* Oryginał brzmi inaczćj: Questa opera li 
tolse quei confini (ten czyn usunął z przed niego owe zapory), to jest 


uwolnił go od przygotowania się w przedsionku do pokuty czyscowćj. 


Omowne zaś tłómaczenie: 


Cavalcantemu tak wziął Guinicelli 
Języka berło z rąk. 


(zamiast: jeden Guido wydarł z rąk drugiemu) jest z gruntu błędne, 
bo w rzeczywistości było odwrotnie: Guido Cavalcanti, współczesny 
Dantemu poeta, prześcignął starszego Guidona Guinicelli. 
Pominąłbym te kilka drobiazgów, gdybym miał za zadanie mó- 
wić tylko o drobnych fragmentach tłómaczonych przez Felicyana. 
Lecz że uwagi, które mi ten ułamek nasunął, będę musiał zastoso- 
wać i do innćj poważniejszćj pracy tegoż tłómacza, biorąc rzecz więc 
z ogólniejszego stanowiska, miałem prawo nieco się dłużćj nad po- 
dobną drobnostką zatrzymać. Otóż przechodząc do owćj pracy— 
a jest nią świeżo wydany przekład pieśni Petrarki, na samym po- 
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czątku zaznaczyć muszę jednę właściwość stylu p. Felicyana. Jest-to 
ów staropolski koloryt języka, który w wielu razach dziwny ma dla 
nas urok i powagę. 

Nie zawsze przecież z jednakićm powodzeniem można się nim 
posługiwać. W rzeczach poważnych jest zupełnie na swojóm miej- 
scu; dlatego-to przekłady z poetów starożytnych i Dantego nic na 
takim stylu nie tracą; owszem, zyskują. Dawni wieszcze, przyodzia- 
ni w staropolską szatę, nie pozbywają się fizyonomii starożytnej, im- 
ponują sędziwą postawą. Inaczćj rzecz ma się, jak sądzę, z liryką, 
nie z ową liryką starożytną, co zawsze powściągała się refleksyą, 
lecz z liryką ludów nowożytnych. Mogła ona być również poważną, 
a mimo to zawierała w sobie coś lekkiego, a w najgorszym razie coś 
ruchliwszego i powiewnego. Téj właśnie powiewnćj ruchliwości 
uczucia, język staropolski wiernie oddać nie może: jest za ciężki, za 
sztywny trochę. Przynajmniej tłómaczenie Felicyana w ogólności 
sprawia takie wrażenie. Nie tyle mu wszakże szkodzą przestarzałe 
wyrazy, ile zawiły szyk mowy, co dla dzisiejszego czytelnika znacznie 
utrudnia zrozumienie myśli. Liryka jako wyraz uczucia, powinna 
przemawiać wprost do uczucia czytelnika, nie wymagając po nim na- 
mysłu. Na podobnćj operacyi umysłowej traci wiele sama świeżość 
i przejrzystość liryki. Przekład Felicyana ma właśnie tę niedogod- 
ność; że częstokroć rzecz zaciemnia. Któż naprzykład bez pewnego 

“wysiłku zrozumie ten ustęp: 


a Ta (tj. Laura) znów z umysłu raz mi drzwi odchyli, 
A ja—któż zechce wiarę dać tćj rzadkiej 
Cnocie? mam jednak w niebie na to świadki— 
Żem być swobodnym nie chciał ani chwili. (son. 56). 


Lub ten drugi: 
Jak ćma ku własnćj śmierci mknąc, w godzinie 
W którćj ku świćcy nęci tego śpiocha 
Światłość, zabójcza zwykle dlań macocha, 
Bez niczyjego żalu w wieczność spłynie; 
Tak ja, w tych oczu patrząc blask jedynie, 
W których się na Śmierć dusza moja kocha, 
Działam jak własny wróg, bo istność płocha 
Od tego, czego żąda, marnie ginie. (son. 110). 
Gdzieindzićj znowu: 
Więc uciec z pola, jak ten, ma nadzieję, 
Którego jeśli boleść nie zabiła, 
Już mu nie zada Śmierci żadna siła. (son. 149). 


Albo: Więc choć zaszczytem płonnym pewnie będzie 
: Twa we mnie ufność (w czem być możesz w błędzie, 
` Gdyż człowiek rzadko zdrowy wzrok posiada), 
Jak najżarliwiej, z czystych cnót pobudki, 
Ku niebu dążyć oto moja rąda, (son. 206), 
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Te i tym podobne zawiłości, których mógłbym przytoczyć bar- 
dzo wiele (szczególnićj w sonetach: 261, 262, 268, 306, 307, 311), 
niekiedy ciągną się od początku do końca (np. 49). 

Nie będę twierdził, że jest to winą tłómacza; owszem usprawied- 
liwia go poniekąd ciemny, mglisty sposób wyrażania się samego ory- 
ginału. Tłómacz chciał tu zapewne być tylko wiernym oryginałowi 
itok polskićj mowy naginał do misternćj tkanki sonetów włoskich. 
Lecz w tém właśnie — według mego zdania—pobłądził nieco. Us- 
prawiedliwiałoby go to zupełnie, gdyby pod innemi, bardzićj we- 
wnętrznemi względami nie przekładał oryginału swobodnićj. 

Tymczasem właśnie stało się przeciwnie. Zawiłość i mglistość 
pieśni Petrarki wypływa głównie z tego, że poeta osłania się tkanką 
alegoryi i szczególniejsze ma w nićj upodobanie. 

Szczegóły życia, a ściśléj mówiąc, szczegóły swego stosunku do 
Laury (jeżeli on istniał kiedykolwiek?) zawsze omawia i zaciemnia. - 
Właściwość-to wieku tj. ówczesnego smaku, któremu i Dante hoł- 
dował; a jak dla Petrarki jest-to zarazem cechą jego charakteru i sto- 
sunku do autora Boskićj Komedyi. Tę więc alegoryczność jego 
pieśni należało jak najbardzićj szanować i jak najwiernićj oddawać. 
Tłómacz przecież pozwolił tu sobie daleko więcćj swobody niż 
w toku mowy. Najprzód tedy wiadomo powszechnie, że Petrarka 
unika w pieśniach imienia Laury; kilka zaledwie razy mówi o nićj 
wyraźnie; natomiast nazywa ją albo po prostu Donna, lub Madonna, 
albo co najwyżćj pozwala sobie dobierać takich wyrazów, których 
brzmienie zbliża się do jéj imienia. (Zau%70—drzewo laurowe, ľaura— 
powietrze), Tłómacz jest daleko mnićj dyskretny; nie szanuje taje- 
mnicy serdecznćj poety i nazywa Laurę po imieniu bez żadnego 
skrupułu. 

Podobnież rozwiewa i wiele innych obsłonek alegorycznych, 
zacierając w ten sposób nader wymowną cechę liryki poetów Odro- 
dzenia. Zadałem sobie nieco trudu, aby wykazać jak dalece pod 
tym względem tłómacz od ścisłości był daleki; w kilku przykładach 
postaram się zarzut ten unaocznić, trzymając się wydania i komen- 
tarzy Bzagtoly (Paryż. 1821). 

Zacznę od pojedyńczych wyrażeń, które także w poezyach Pe- 
trarki ważną odgrywają rolę. Tak np. w kilku miejscach oryginału 
wyrażenia guella sorda (s. 29), cha uull wom perdona (s. 80) tłómacz 
demaskuje, używając wyrazu: śmierć; fra ła rugiada e Dgieło (kanz. 
25)—pogodny ranek; szgnor nostro (s. 146) — Amor; un vivo fonte 
s. 195)—niebiańska moc, i wiele innych. W przytoczonych tu przy- 
k ładach usunięcie alegoryi nie jest wprawdzie zbyt znaczące; lecz 
(bywają wypadki, że podobne zaniedbanie zmienią sens, albo czyni 
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z alegoryi nic nieznaczące wyrażenie. Oto dla przykładu weżmy ba- 

 ladę 4-4, gdzie zamiast wyrazów sewa (las) i a mezzo ul gtormo (w po- 
łudnie) znajduję: 7ozszaje i pókť pora jeszcze. Wyrazy powyższe są 
żywą reminiscencyą z Dantego i omawiają poetycznie to co tłómacz 
oddał wprawdzie zrozumialćj, lecz pospolicie i nie w duchu ówcze- 
snćj poezyi. W baladzie zaś 7-ćj wiersz: 


` 


Del mio cor, donna, Zuna e } altra chiave 
Avete in mano 


oddany został: 
I serce moje trzymasz w twojćj dłoni. 


Tu wyrażenie: jeden klucz t drugi (życia i śmierci) zostało opu- 
szczone, na czóm straciła nietylko dosadność frazeologiczna, lecz 
i wierność kolorytu, gdyż wyrażenie to jest upodobane przez Pe- 
trarkę. 

W innych znów miejscach te same usterki utrudniają zrozumie- 
nie, lub, co najmnićj, rozcieńczają myśl oryginału: Pominięcie drob. 
nego napozór szczegółu, lub mnićj dokładny przekład wyrażenia 
może już zaszkodzić. Oto np. w sonecie 3-m mała niedokładność 
zmieniła dosyć ważny szczegół spowiedzi sercowćj Petrarki w nic nie 
znaczący frazes. Poeta opowiada tu, jak głęboko rozmiłował się 
w Laurze, gdy ją pierwszy raz ujrzał w kościele. Było to w Wielki 
Piątek (r. 1327). Tymczasem z przekładu: 


W ten dzień, któremu Bóg, promiennej treści 
Przez litość ujął, najniespodziewaniej 
Won dzień zostałem pojman. 


trudno się domyślóć, że to jest dzień jakiś określony; niepodobna 
nawet zrozumićć, dlaczego mu Bóg przez litość ujął promiennćj tre- 
ści? Tymczasem jeżeli zajrzymy do pierwowzoru, to alegoryczna de- 
finicya Wielkiego Piątku jest dosyć wyraźna: Był to dzień, kiedy 
przez litość dla swojego stwórcy zbladły słońca promienie (1). 

W sonecie znów 94 w tłómaczeniu znajduję: 


Gdyby się tobie (skało Wokluzy), w Rzym zwracając oko, 
Do Awinionu stać plecami chciało. 


Wiernićj i trafnićj bez żadnego wysiłku mógł to samo oddać 
nie zmieniając Babilonu na Awignon, co ostatecznie znaczy jedno 
i to samo, lecz zaciera koloryt, a nawet misterną symetryczną budo- 


(1) Era '1 giorno ch'al sol si scoloraro 
Per la pietà del suo fattore i rai. 
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wę sonetu, Nie bez przyczyny nazwał tu Petrarka Avignon Babilo- 
nem; w innych pismach swoich ze względu na panujące w nim zepsu- 
cie często używa tćj samej przenośni. Tu zaś ma ona jeszcze głębsze 
artystyczne znaczenie, jak na to wskazuje wyrażenie per natura schi- 


va (w przekładzie opuszczone). Przeciwstawienie ustronnych skał 


Wokluzy Babilonowi i to ger natura: schtya—przybiera etyczny cha- 
rakter. Lubowanie się w alegoryach dochodzi u Petrarki do nużącćj 
przesady, to prawda, lecz jak-to zwykle bywa w podobnych razach, 
każde niemal słowo jest jakby odważone i stanowi część integralną 


całości. Pominięcie jednego takiego wyrażenia (niekiedy nawet wy- 


razu) w przekładzie, łatwo może myśl. pierwowzoru zepsuć, chociaż 


pozornie, w ogólności wszystko wydaje się wiernćm. Czytając począ- 


tek kanzony 24-tćj. 
Raz, gdym stał w oknie méj samotni cichej. 
Takie mi dano dziwne widzićć rzeczy, 
Jakich nie bywa wśród słonecznćj chwały. 
Łania nadbiegła, wdziękiem swym przepychy 
Wszelkićj postaci przechodząca człeczćj,.. 


możnaby twierdzić, że myśl oryginału oddana została wiernie. 
Bliżćj się przypatrzywszy łatwo się przekonać, że w szczegółach tak 
nie jest. Najprzód wiersz trzeci („jakich nie bywa wśród słonecz- 
nćj chwały*') nie oddaje tego, co mówi poeta, że samo ich (to jest: ty- 


lu nowych rzeczy) oglądanie zmęczyło go wielce; owa zaś łania (tj. a: 


Laura) jak brzmi oryginał—ukazała się z prawćj strony, jako anioł 
dobry, że tak powiem,—jako wielbicielka cnoty. Druga zwrotka tej 
samćj kanzony, która w inny tylko sposób opiewa alegorycznie Życie 
i śmierć Laury, daje wyraźnie do zrozumienia, że Laurę sprzątnęła 
grasująca podówczas tak zwana Czarna śmierć, którą poeta wyobra- 
ża pod postacią nagłćj burzy, co zerwała się od wschodu, wskazując 
tém kierunek, w jakim posuwało się zniszczenie. W tłómaczeniu 


znajdujemy. „W tem znagła burza się zrywa,'*— prosty, zwyczajny 


obraz nic więcej! 

Wykazując te i tym podobne usterki w przekładach Felicyana, 
nie chciałbym popaść w podejrzenie jakobym pedantycznie chciał 
mieć przekład dosłowny, a więc jednostronny; mechaniczny. Daleki 
jestem do tego! Chciałem tylko zaznaczyć, że od tak utalentowane- 


go tłómacza, jak Felicyan, pragnąłbym mieć tłómaczenie o ile moż- 


na doskonałe, wzorowe, co byłoby tóm pożądańsze, że nieprędko 
bodaj doczekamy się drugiego. Duchem i formą śpiewak Laury jest 
tak daleki od dzisiejszych wyobrażeń estetycznych i potrzeb psy- 
chicznych, iż nie każdy poeta będzie w jego pieśniach smakował, ani 
się do przekładu całkowitego zabierze, zwłaszcza: w obec niezmier- 
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nych trudności, z jakimi musiałby walczyć. Pomimo więc drobnych 
niedokładności, przekład Felicyana nabiera w naszej literaturze wiel- 
kićj wartości, najprzód jako całkowity. Czytelnik polski, który nie 
może lub nie zechce szperać w łamigłówkach oryginału, otrzymuje 
Petrarkę, przybranego w polską szatę przez znawcę i zdolnego wer- 
syfikatora. Istotnie, jeżeli dzisiejszym poetom zarzucamy pospoli- 
tość rymów, to p. F. tą pospólitością nie grzeszy. Jego wersyfikacya 
razi natomiast innemi przywarami, które szczególnićj niemile 
brzmią w przekładzie wymuskanegó i śpiewnego Petrarki. A naj- 
przód szczególniejsze upodobanie w użyciu przysłówków, jak to za- 
znaczyłem już wyżćj; niekiedy owe zwroty przysłówkowe sprawiają 
bardzo nawet nieprzyjemne wrażenie, mają w sobie coś pospolitego, 
„niepoetycznego. 


Niechby, zawzięcie krwi niejednćj chciwa, 
Ostatnim drgnąwszy ciosem już, cięciwa 
Pierś mi rozdarła choćby jak najwścieklćj! (Son, 29) 


Mnićj przykro brzmi: 


Wraz ją usłyszysz rozgłoszoną śwźzetnie (S. 32) 
Jestże stan szczęścia wielki tak szalenie (kans. 11) 
(Chwilę), gdym przez cię spłonął nafogniścićj (S. 163) 
Idę, w mych rymach biegły nafbolesniéj (S. 263) 
i wiele innych. 
Gdzieindzićj zńiowu znać widoczne naciąganie rymu: 
Bywa zuchwały zwierz we wzroku względzie (S. 17) 
Na szczęście pocisk, co tak silnie dzzobze (S. 141) 


niekiedy nawet z pewnym gwałtem dla poprawnych form grama- 
tycznych; np. i 
Krwi własnej szczodry Bóg mię Mój pochwyca (S. 308), 
Wzrok tylko mocno się upracowywa (S. 94). 


Tłómacz, oczywiście, pomimo wielkich zdolności rymotwór- 
czych, pońiimo szczerego rozmiłowania się w przedmiocie, nie miał 
tyle już cierpliwości, aby wszystkie szczegóły opracować i wygładzić 
zupełnie. Snać doznawał w tćm trudności nieprzezwyciężonćj, gdyż 
jak wiadomo—nad przekładem pracował lat wiele. Bardzo często 
uniknął podobnych usterek rymowych, które rażą ucho,—lecz i tu 
niezupełnie szczęśliwie, gdyż: albo wpada w prozaiczność, albo wsu: 
wa wyrazy i całe zdania całkiem własne, lub też rozwlekle i prze- 
sadnie oddaje to, co oryginał wyraża krótko i z większą prostotą; 


Jak może życie rządzić mojóm ciałem, 
Gdy oddalony duch się w niem nie święci? (S. 13). 
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Oryginał brzmi zwięźlćj: 
Come posson queste membra 
Dello spirito lor viver lontane (1). 


Proste i naturalne wyrażenie poety: 


E, perchè naturalmente s'aita 
Contra ła morte ogni animal terreno 
w przekładzie brzmi przesadnie: 
I gdy się duch mój przeciw temu miota, 
Sakbądź to droga do wiecznego święta (S. 39). i 

Pierwszy wiersz brzmi niewiernie; drugiego zaś nie usprawiedli- 
wi żadna przekładnia, gdyż w całym sonecie napróźnoby go szukać. 

Skądinąd znowu i to dodać winienem, że w wielu miejscach nie- 
tylko pojedyńcze wiersze, ale całe nawet ustępy daleko trzymają się 
od oryginału. Znalazłem kilka sonetów przełożonych tak swobodnie, 
iż zaledwie poznać w nich oryginał (soneź 152, 155, 156, 69). 

Wszystkie te i tym podobne usterki i niedokładności sprawiają, 
że „Pieśni Petrarki* w przekładzie Felicyana nie mogą być uważane 
za arcydzieło tłómaczenia. Sam wreszcie styl tłómacza, jakkolwiek 
czysty, nie jest zbyt potoczysty, ani harmonijny. Posiada on wielką 
jędrność, lecz przez to samo jest zaostry jak na pieściwego śpiewa- 
ka miłości. 

Nie wynika stąd przecież, aby owoc długoletnićj pracy niepo- 
siadał znacznych zalet. Owszem; mógłbym wskazać bardzo wiele 
miejsc takich, którym nic prawie zarzucić nie można. Wszystkie 
wogóle sestyny udały się najlepićjj swobodniejsza budowa wiersza 
pozwoliła tłómaczowi trzymać się bliżćj oryginału, bez owych forso- 
wnych naginań myśli do rymu, które szczególnićj w sonetach rażą 
najczęścićj, zapewne dla tego, że jest ich najwięcćj. Misterne kanzo- 
ny jakkolwiek oczywiście nie wolne od zarzutów, mnićj w przekła- 
dzie straciły, niektóro nawet możnaby przytoczyć jako przykład na- 
der szczęśliwego przezwycieżenia wszelkich trudności. Mam tu na 
myśli kauzonę 29 do Matki Boskićj, gdzie mojćm zdaniem, tłómacz 
z największemi łamał się trudnościami. Jest ona zbyt długa, abym 
tu ją w całości podawał; przytoczę jednak choć jednę zwrotkę dla 
przykłądu: 

Panienko święta, wszelkiej pełna łaski! 
~ Coś przez przedziwne Twćj pokory dzieło 


W niebo jest wzięta i tam uwielbiana, — 
Z Ciebie świętości źródło w Świat spłynęło! 


—""""n—=—nnn 


(1) Jak mogą te członki żyć zdala od swej duszy, 
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Z Twojego łona słonecznemi blaski 
W ten wiek pochmurny jasna dnieje zmiana! 
W Tobie trzy słodkie w jedno zbiegły miana: 
-` Dziewicy, Matki i Córy! 
Tyś panią króla jest, który 
Krwią swą wykupił ludzi z pęt Szatana, 
Że im dziś szcząście i swoboda błoga. 
O! w świętćj krwi owćj zdroje 
Weź serce moje, Wybranico Boga! 


I między sonetami mógłbym, oczywiście, wskazać wiele takich, 
które wiernie oddają myśli oryginału. Nie mogę jednak zbyt wiele 
zabierać miejsca na cytaty; poprzestaję więc na ogólnóm zaznaczeniu 
(46, 65, 104, 113, 121, 128, 131, 142 184 i wiele innych), dodając, że 
jeżeli większość sformułowanych powyżćj zarzutów szkodzi całości, 
to w pojedyńczych ustępach prawie wszędzie znalazłoby się coś go- 
dnego uznania. 

Edward Grabowskt. 


Bibliografia dzieł, rozpraw i artykułów czeskich, dotyczących rzeczy pol- 

skich (do końca roku 1877) zestawił Kdward Jelinek.—Kraków 1879, 8. str. 

42.—Osobne odbicia z Rozpraw i Sprawozdań Akademii Nauk Wydziału 
Filologicznego tomu VII. 


Znany literackim kołom i publiczności polskićj, pragski współ- 
pracownik naszych pism i dzienników, w niniejszćj pracy po krót- 
kim wstępie, poświęconym rysowi wzajemnych historycznych i lite- 
rackich stosunków między Polakami i Czechami i wzmiance o kilku 
główniejszych uczonych czeskich, którzy w niedalekićj nazbyt prze- 
szłości zasłużyli się narodowi swemu pracą około odrodzenia się 
umysłowego w Czechach życia i którzy owe literackie stosunki z pol- 
skimi uczonymi podtrzymywali, podaje nam wykaz wszystkich prac, 
odnoszących się do Polski, jakie literatura czeska posiada, podzielo- 
ny na trzy następujące grupy: w pierwszćj mianowicie wykaz dzieł 
i artykułów alfabetycznie ułożony według nazwisk ich autorów; 
w drugićj artykuły bezimienne w alfabetycznym również porządku 
według najgłówniejszych mnićj więcćj w tytule wyrazów; w trzecićj 
zaś wykaz rozmaitych kilkunastu druków z XVI ijeden z XVII 
stulecia. 

Z radością witając niniejszą pracę, jako utwór czeskiego pisa- 
rza wjęzyku polskim wydany ijako potrzebny i na czasie będący 
nabytek dla literatury naszćj, który nietylko tak Polakom jak i Cze- 
chom, na literackiśćm polu pracującym, ale i szerszćj publiczności cze- 
skićj dogodną będzie wskazówką do zasiągnięcia bliższych wiado- 
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mości o bratnim narodzie, i zupełne uznanie wypowiadając autoro- 
wi za wydanie jéj, nie możemy się powstrzymać od kilku uwag, ty- 
czących się głównie sposobu, w jaki autor wywiązał się z podjętego - 
zadania. 

W pierwszćj grupie wykazu przy niektórych tytułach znajduje- 
my uwagę autora: „spis samostatny“, niewiadomo dla czego podaną 
w czeskim języku, gdy tytuł, przedmowa itd. są.w polskim; ktoś nie 
dobrze znający język nawet przy pomocy słownika mylnie może tę 
uwagę zrozumićć, mianowicie, że to jest „,dzieło samodzielne* (tj. 
nie plagiat, kompilacya lub coś podobnego), tymczasem zaś rozumićć 
należy, że to jest „dzieło oddzielnie wydane“ (tj. nie odbitka lub 
przedruk); dodatek ten zresztą zdaje mi się zupełnie zbytecznie 
w wielu miejscach dodany, bo jeżeli podane są miejsce i rok wyda- 
nia bez wzmianki o czasopiśmie, w którćm by się znajdował dany. 

„utwór, to każdy będzie wiedział, że to musiało być dzieło osobno 
wydane; również terminy takie, jak „„mósićnik,'* „časopis“, „tyden- 
nik'* albo nawiasowe uwagi autora: „„narodopisny článek,“ „přehledy 
ćasowć'*, „historyckć pojednani*, „jazykozpytny článek“, „literarni 
rozbor spodobiznou básnika,“ „zpráva“, ,,cestopis'*' itd.itd. również na- 
leżało podać w polskim a nie w czeskim języku. Zauważyć się daje 
w tćj grupie pewien brak konsekwentnego porządku w ułożeniu, tak 
np. na str. 17—18 pod nazwiskiem Jireček podana jest naprzód je- 
dna praca Hermenegilda, następnie dwie prace Józefa, potóm znowu 
dwie Hermenegilda a wreszcie jedna Józefa; dzieła jednego autora są 
bardzo często wymienione, nie tak jakby należało, w ścisłym chrono- 
logicznym następstwie ich wydania: np. prace Szafarzyka podane 
są w takim chronologicznym porządku a raczćj nieporządku: 1838, 
1835, 1834, 1835, 1833, 1842, 1852, 1837. Przy niektórych ogólnych 
tytałach wypadało bliższe podać wiadomości o treści lub zawartości 
dzieł a specyalnie zaś wspomnićć o tém, co one zawierają odnoszą- 
cego się do Polski, bo np. co do Franciszka Dworskiego: „Nókterć 
zprávy starši k dójinam slovanskym*, z tytułu nie możemy się domy- 
ślóć, co ta zawiera, jest tam tymczasem do historyi polskićj tylko je- 
den, jeżeli mię pamięć nie myli, dokument lub literacki zabytek, 
a mianowicie: „Zrcadlo królovstvi polskćho'* (z r. 1557, przegląd 
kandydatów do trouu z wyliczeniem ich wad i zalet), 

W drugićj grupie również brak konsekwencyi spostrzedz mo- 
źna; Że tak np. artykuł „„Rozjimani o hudbě pro Slovany“ nalażało 
podać pòd literą H. a nie S. artykuł „Bićovani ćarodćjnie v Polsku“ 
pod literą'C, „Svatba w Polsku“ pod literą S itd.; takie artykuły jak 
np. „Zpominky na Wolyn, Polesi a Litwu* powinny być także pod 
literami P,i L. nie tylko pod W. lub tćż zamiast tego odpowiednie 
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odnośniki; jest to zresztą brak prawie nie dający się uczuć z powodu 
niewielkićj obszerności pracy. 

Trzecia grupa, nie zbyt odpowiednio zatytułowana: „,Piśmien- 
nictwo dawniejsze“ (czemu np. nie „Druki z XVI wieku“ lub t. p.) 
nie zupełnie zdaje mi się na miejscu: mogłoby się bez niej obejść po 
włączeniu druków bezimiennych do drugićj a tych, których autoro- 
wie są znani, do pierwszćj grupy. Jeżeli zaś autorowi podobał się ta- 
ki podział—co chyba tylko przerwą między staro—a nowo-czeską li- 
teraturą objaśnić sobie możemy,—to 1) odpowiedniejszćm byłoby 
ułożyć te druki w chronologicznym, według wydań porządku, 2) co 
jest rzeczą bardzo ważną, nie przy dwóch tylko ale przy wszystkich 
podać źródłó, z którego autor wyczerpał o nich wiadomość i 3) za- 


notować w których bibliotekach znaleźć by je mógł ten, ktoby chciał 


się z nimi poznajomić. Nie na miejscu również jest tu wiadomość 
ojednym tylko zękopiuśmienmym zabytku Euzebiusza Osowskiego, 
gdyż nadto 1) autor nie podaje tytułu dosłownie ale tylko treść i to 
na podstawie niedokładnego źródła (Boczka, bez zatytułowania dzie- 
ła i stronnicy); dokładny długi tytuł zaczyna się od wyrazów: „Po- 
znamenani cesty...“ i podany jest całkowicie w dziele Dudika 
„Mahrens-Geschichtsquellen; 2) jeżeli autor miał zamiar włączyć do 
tćj bibliografii i rękopiśnmienne nie drukowane jeszcze zabytki, to 
trzeba było podać wiadomość i o innych, jak np. .„Zadost króle 
franckého etc.“ (Karola IX do stanów polskich o koronę dla Henry- 
ka Walezyusza) polityczno-polemicznym utworze z początku 1573 
przeciw francuzkićj kandydaturze, znajdującym się w archiwum kra- 
jowém w Berlinie (1). 

„Na końcu „Bibliografii“ znajdujemy uwagę, że obejmuje ona, 
obok dzieł osobno wydanych, artykuły, rozsiane po czasopismach li- 
terackich i że „czasopismów (tak!) politycznych tym razem nie rozpa- 
trywano*; tymczasem w spisie spotykamy wspomniane krytykę Bau- 
douina de Courtenay o pracy Bólaka „Mluvnice polská s prikla- 
dy“ i parę politycznćj treści artykułów Havlićka, które były druko- 
wane w gazetach „Posel Prahy“ i „Národni noviny.“ 

Co się wreszcie języka polskiego tyczć, to widzimy, że autor 
przyswoił go sobie bardzo dobrze i, o ile z poprzednich jego pism 
sądzić można, ciągłe w tym kierunku robi postępy; tui owdzie je- 
dnak spotykają się jeszcze zdania lub wyrazy, niezgodnie z duchem 
i zasadami naszego języka lub niezręcznie użyte, jak np. na str. 5, 


(1) Ten zabytek i dyaryusz Osowskiego po raz pierwszy wydane będą w drugiej 
części moich „Zródeł czeskich do historyi Polski w latach 1572—lóńgo'', które wkrótce 
w druku się ukażą. 
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„A im smutnićjszy obraz okazywało własne łono...'* str. 8: „gdyż 
w nich (tj. czasopismach) historya, polityka, literatura i życie to- 
warzyskie Polski znalazło staranne, pilne od dobrych pisarzów 
opracowanie;* str. 4 użyto wyrazu „obecność“ zamiast „teraźniej- 
"szość,* str. 5, 6, 7 „zjawisko zamiast „objaw“ str. 7 „nabytkiem 
literatury“ zamiast „nabytkiem dla literatury,“ tamże: „ile na nat- 
chnionego piewcę* zamiast „ale jako natchnionego kos i kilka 
innych mnićj ważnych. 

Autor przygotowuje do niniejszćj bibliografii, jak nam wiado- 
mo, dodatki, które zapewne obejmą dzieła i artykuły od roku 
1878 wydane, jak również te, które tu opuszczone zostały (np. W. 
W. Tomka: „Snahy domu rakouského o nabyti koruny polské 
w XVI stoleti“). Oprócz tego życzymy, sobie, aby autor w owych _ 
dodatkach podał także spis czasopism, które wyczerpywał, wraz 
z zaznaczeniem miejsca i lat, w których wychodziły lub wychodzić 
zaczęły; albowiem tytuły czasopism nie zawsze należycie dokład- 
nie są cytowane (np. „Památky“ zamiast „Archeologické památky “‘) 
i ponieważ np. pod cytowanym często tytułem „„Kvóty*—trzy cza- 
sopisma wychodziły lub wychodzą w Czechach. W tych dodat- 
kach powinny także znaleść miejsce i przekłady z polskiego języka 
na czeski (tutaj podanó tylko dwa: historyi polskićj L. Siemień- 
skiego przez Rittersberga i „Ustava a řád byvalé Polsky“ przekład 
z „Gwiazdki Cieszyńskićj'*), gdyż ważną rzeczą dla naszych histo- 
ryków literatury będzie wiedzićć, co zostało na czeski przetłóma- 
czone, a wykaz np. pojedyńczych utworów naszych poetów, w prze- 
kładach po czasopismach czeskich osobliwie z ostatnich lat dosyć 
gęsto rozsianych, nie będzie także bez znaczenia dla charaktery- 
styki obecnego kierunku poezyi czeskićj. 

Teodor Wierzbowski. 


== Podjęte przed kilku laty pod kierunkiem prof. Struwego 
a nakładem p. Lewentala zbiorowe wydanie Dzieł Józefa Kremera 
dobiegło właśnie końca. Całość składa się z tomów dwunastu. Dwa 
pierwsze mieszczą w sobie Wykład systematyczny filozof tom trzeci 
z kolei zawiera Nowy wyk/ad logik: (po raz pierwszy z rękopismu wy- 
dany, a opatrzony 54-ma drzeworytami w tekscie); tom czwarty i pią- 
ty obejmują Listy z Krakowa; od tomu szóstego do jedenastego włą- 
cznie ciągnie się Podróż do Włoch (z licznemi drzeworytami); tom 
dwunasty wreszcie jest zbiorem Z%sm pomniejszych w liczbie dzie- 
więtnastu. Zaznaczyć należy wielką staranność redakcyi; prof. Stru- 
we nie żałował zachodu, ażeby zgromadzić wszystkie porozpraszane 
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po rozmaitych czasopismach i osobnych broszurach rozprawy Kreme- 
ra, ażeby działalność jego jak najpełnićj przedstawić, pominął jedynie 
pierwszą pracę Kremera napisaną po polsku, a pomieszczoną przed 
laty czterdziestu kilku w „Kwartalniku naukowym“ p. n. „Rys filo- 
 zoficzny umiejętności. *. Daléj pomieścił prof. Struve w przypiskach 
dużo uwag, uzupełniających albo prostujących faktyczne wiadomo- 
ści w dziełach Kremera zawarte; a błędy niedokładności dawniej- 
szych wydań sprostował. Wreszcie jako wstęp napisał obszerną 
(str. 175) rozprawę p. n. „Życie i prace Józefa Kremera,* w którćj 
pozbierał wiadomości biograficzne i podał ocenę twórczości filozo- 
ficznćj Kremera na tle ogólnćm rozwoju filozofii w naszych czasach, 
Praca ta jak i całe wydawnictwo zasługuje na szczegółowsze rozpa- 
trzenie, które téż podamy, ograniczając się tymczasem tą bibliogra- 
ficzną wiadomością. Do powyższych pochwał dołączyć jednak mu- 
simy i naganę dotyczącą niedbale odbitych drzeworytów a raczój 
cynkografij, które czasami wcale nie mogą dać wyobrażenia o tém, 
co miały ilustrować. Papier i korekta nie pozostawiają nic do życzenia. 

= Z dalekiego Wschodu. Wrażenia, obrazy, opisy z dobrowolnej 
podróży po Syberyt przez Bronisława Rejchmama (Warszawa, str. 287). 
Znane jest czytelnikom naszym pióro autora zarówno w zakresie stu- 
dyów przyrodniczych jako tćż belletrystycznych opisów wycieczek 
po kraju. Nie potrzebujemy więc tutaj podnosić żywego i obrazowe- 
go sposobu opowiadania, spostrzeżeń trafnych, okraszonych czasami 
prawdziwym humorem, wierności w notowaniu faktów. Te zalety 
znajdą i w książce „Z dalekiego Wschodu,“ która zwłaszcza w opisie 
samćj Syberyi, bogactw jéj naturalnych, usposobienia i charakteru 
mieszkańców zawiera rzeczy w wysokim stopniu interesujące. Autor 
nic nie podaje dla czczego popisu, dla zabłyśnięcia złudną oryginalno- 
ścią, nienie twierdzi napewno, czego dobrze nie sprawdził; stąd tóż pro- 
stuje niejedno nieoględnei lekkomyślne mniemanie, rozpowszechnione 
przez mnićj sumiennych podróżopisarzów. Książka jego składa się 
z trzech części: pierwsza ma napis „Przez ćwierć kuli ziemskićj* i za- 
wiera charakterystykę drogi z Warszawy do Irkucka, tudzież zarys 
samego Irkucka i jego mieszkańców; część druga „Za świętóm mo- 
rzem'* zawiera trzy obrazki zdjęte z natury i ludzi w Mongolii rosyj- 
` skićj (Podróż do Kiachty, Trzy dni w mieście chińskiem, Wśród Tajgt); 
trzecia wreszcie „Złoto w Syberyi Wschodnićj* opisuje powstawanie 
rozsypów złotodajnych, stawia horoskop przyrodniczy co do praw- 
dopodobieństwa znalezienia złota, opowiada, jak się szuka złota, jak 
się kopalnie eksploatują, kreśli los robotników i obrazy życia towa- 
rzyskiego, wreszcie mówi o przyszłości kopalnictwa złota w Syberyi 
wschodnićj. Każdemu pragnącemu w sposób przyjemny zapoznać 
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się z naturą i obyczajami ludów zamieszkałych w Syberyi, możemy 


śmiało dziełko p. Rejchmana polecić. 
== Bardzo tanie a dosyć starannie prowadzone wydawnictwo 


we Lwowie p. n. Biblioteka Mrówki prześcignęło w tych czasach setną 


cyfrę swoich miniaturowych tomików. Jak na 12 lat wydawnictwa 
(rozpoczętego w roku 1869) nie jest to zapewne zbyt wiele; ale kto 
zna nasze stosunki czytelnicze i wydawnicze, ten. się nie będzie po- 
woływał na rozwój np. „Nationał-Bibliothek'** Reclama w Lipsku, któ- 


ra dawno już przeszła po za numer Żyszączzy, owszem, nie odmówi. 


nawet uznania dla wytrwałości ze strony księgarzów (początkowo 
Gubrynowicza i Schmidta, obecnie A. D. Bartoszewicza i M. Biernac- 
kiego), którzy w sposób dla wszystkich niemal dostępny starają się 
rozpowszechnić celniejsze utwory naszych poetów i prozaików. Są 
to naturalnie przedruki; wybór ich niezawsze wprawdzie może za- 
służyć na bezwzględną pochwałę, lecz bądź-co-bądź bezwarunkowa 
większość tomików zawiera, albo rzeczy warte jak najszerszego roz- 
_ powszechnienia, albo tóż rzadkie i oddawna już w handlu księgarskim 
nienapotykane. W tomiku 1ol-ym mieszczą się Satyry obyczajowe 
M. Rodocia (M. Biernackiego). Z wydrukowanych tu 28 utworów, 


sześciu tylko nie znajdujemy w warszawskićm wydaniu „Piosnek. 


i Satyr M. Rodocia,* któreśmy roku zeszłego w „Ateneum* oceniali. 
Te sześć satyr mają następne nadpisy: May/edićj nie myślćć o tém (gdzie 
bardzo dowcipnie wyśmiane są projekta oszczędności wśród rodzin 
naszych), Zak kolego, Boże jaka ona glupia, A co? mie mówiłem... kro- 
wa! Czy to mie jest prosta droga? A udźże już raz, nudziarzu! We 
wszystkich jest dużo werwy humorystycznéj i sporo zmysłu obser- 
wacyjnego. Dalsze tomiki dotąd wyszłe zawierają niektóre gawędy 
Syrokomli Janko Cmentarnik, Stare wrota, tudzież znane czytelnikom 
„Ateneum“ studya p. Włodzimierza Spasowicza o Władysławie Sy- 
rokomit i Wincentym Polu. 

= Piękną formą zewnętrzną, dobrym papierem i niezłym dru- 
kiem odbija od niestarannych zwykle warszawskich edycyj pierwszy 
drukowany dowód działalności zawiązanego we Lwowie „Koła lite- 
raąckiego,* złożony w ofierze dotkniętym klęską pobratymcom. Jest-to 
Album Dla Zagrzebia (str. 156). Są-to króciutkie artykuliki napisane 
wyłącznie przez członków „Koła* najrozmaitszćj treści i nastroju 
Trzydziestu dwu pisarzów uczestniczyło w tćj składce literackićj: 
każdy co miał, to ofiarował, byle prędko, trzymając się starćj za- 


sady, że dwa razy daje it. d. Nie wymagać więc od tych do- 


rywczych prac jakichś zalet głębokiego przemyślenia albo wykoń- 
czonego artyzmu; intencya przedewszystkićm zasługuje tu ną ser- 


z 


= 


deczne uznanie, bo miała na celu otarcie łez nieszczęśliwym. Nie 
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znaczy to jednak wcale, ażeby prace tu pomieszczone nie miały 
pewnego naukowego lub artystycznego znaczenia; są owszem rzeczy, 


na które warto zwrócić uwagę. Do takich należy notatka p. An- 


toniego Małeckiego: Fi/omacz w Wiinie, gdzie są zebrane szczegóły 
odnoszące się do pierwszego tak nazwanego towarzystwa studen- 
tów, które istniało w r. 1805 i 1806, a które trzeba odróżnić od 
późniejszych Filomatów z r. 1818 — 1820, Dalćj z przyjemnością ` 
odczytać można legendę filozoficzną p. Juliana Ochorowicza p. n. 
Istota byłu, gdzie stary Indus przebiegłszy wszystkie kraje i pozna- 
wszy wszystkie systematy filozoficzne, o istocie bytu tyle się tylko 
dowiaduje, ile słyszał przed trzema tysiącami lat w swojćj ojczyznie, 
Następnie artykuły historyczne pp. Ksawerego Liskego (Mikolaj 
z Pogielowa), Antoniego Prochazki ( Wyżwanie na pojedynek w XV 
wieku), Klemensa Kanteckiego (Pani szarościna rawska) przedstawiają 
szczegóły interesujące. Artykuły ekonomiczne pp. Józefa Kleczyń- 
skiego i Leona Bilińskiego, pedagogiczny p. Sawczyńskiego, psy- 
chologiczny p. Kozłowskiego, przyrodniczy p. Radziszewskiego, filo- 
logiczny p. Ćwiklińskiego urozmaicają całość. Najmnićj udatną 
część stanowią humoreski, ale-bo trudno mićć humor, kiedy się 
pisze na korzyść tych, co nie mają dachu nad głową... 

= Prof. Stanislaw Smolka. Testament Bolesława Krzywoustego 
osobne odbicie z Rozbraw Akad. Umiej. Wydział filozof. T. XIII. Kra- 


ków. 1880. Inauguracyjna rozprawa p. Maksymiliana Kanteckiego 


„Das Testament des Bolesław Schiefmund'* wywołała żywą polemikę, 


= w którćj brali udział pp. Kętrzyński, Małecki, Semkowicz, Lewicki. 


Najbardzićj jednak wynik badań p. Kanteckiego musiał obchodzić 
p. Smolkę, autora obszernego dzieła o Mieszku III. W istocie, już 
nie w formie recenzyi, ale w osobnćj pracy, w którćj cały materyał 
historyczny w tym przedmiocie wyczerpany został, odparł prof. 
Smolka główne twierdzenie p. Kanteckiego, iż Bolesław Krzywou- 
sty zaprowadził primogeniturę i okazał dowodnie, iż właściwą isto- 
tą postanowienia królewskiego było zaprowadzenie zasady seniora-. 
tu, któren p. Kantecki uważał za istniejący w Polsce już znacznie 
przed Krzywoustym. 

= Dr. Anatol Lewicki.  Qbrazki z najdawniejszych dziejów Prze- 
myśla. Przemyśl 7. 1861. Zaszczytnie znanym jest w literaturze hi- 
storycznćj pan Lewicki autor wyczerpującćj rożprawy o Mieszku II, 
a który w ostatnich czasach przyczynił się artykułem drukowa- 
nym w-Muzeum krakowskićm do wzbogacenia literatury o testa- 
mencie Bolesława Krzywoustego. Dotychczas jednak znaliśmy go 
tylko z jednćj strony, jako sumiennego krytyka i badacza najdaw- 
niejszych naszych dziejów, najświeższa jego praca innego jest za- 
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kroju. Obrazki z dziejów Przemyśla obejnrujące czasy od r. 981- 7 
tj. od pierwszéj wzmianki o tém mieście u Nestora aż do r. 1387 
są przystępném ogółowi przedstawieniem losów Przemyśla i ziemi 
Przemyskićj, aż do ostatecznego połączenia w jednę całość z pań- 
stwem Polskićm. Myliłby się jednak, ktoby sądząc z braku wszel- 
kich przypisków i cytat uczonych mniemał, iż „Obrazki“ to tylko 
pobieżnie z drugićj ręki pozbierane szczegóły. Autor dokładnie - 
obeznany z polskiemi i ruskiemi źródłami umiał wybornie je zu- 
żytkować. O ile tylko się dało, przemawiają Nestor i Latopis Wo- 
łyński własnemi słowy, a kto czytał „Odrodzenie się Polski“ Szaj- 
nochy, mianowicie ustęp do lat 1280—1288 się odnoszący, wie ile 
z ruskich pomników historycznych da się wydobyć. Nie zaniechał 
tóż p. Lewicki przy wybitniejszych postaciach dłużćj się zatrzymać, 
tak np. Daniło Romanowicz i syn jego Lew, jako-tóż Włodzimierz 
Wasylkowicz książe Wołyński, osobistości niezmiernie zajmujące 
jasnemi barwami zostały nakreślone. Cieszyć się wypada, iż tak 
poważni pracownicy jak p. Lewicki starają się owoce swych stu- 
dyów nietylko dla ciasnego kółka historyków alei dla szerszćj pu- 
bliczności przystępnemi czynić. _ ; $ Si 
= Arnold Busson. Der Krieg von 1278 und die Schlacht bei 
Diirnkrut oddiźka z Archiv für Oesterretchische Geschichte B. LXII., 1 HAIf-- 
że. Wiem 1880. Dzieje Ottokara II były przedmiotem wielu opra- 
cowań. Całokształt ich najdokładnićj z dawniejszych historyków 
przedstawia Palacky, z nowszych Ottokar Lorenz i Beda Dudik. 
Najbardzićj jednak zajęcie wzbudzającą częścią tych dziejów był 
okres walki z Rudolfem I, który się téż. doczekał kilku bardzo 
dokładnych monografij. Najdokładniejszą przecież jest niewątpli- 
wie obecna praca prof. wiedeńskiego Uniwersytetu Arnolda Bus- 
sona, w którćj przedewszystkićm sam przebieg bitwy, z niesłycha- 
ną szczegółowością jest przedstawiony. Na 64 stronicach mieści 
się główny rys badań Bussona, w dziesięciu zaś ekskursach obej- 
mujących 81 stron, pojedyńcze punktasporne uwzględnienie znajdują. 


Dodać musimy, iż, jak się z przedmowy dowiadujemy, praca ta 
była pierwotnie wspólnie z uczniami podczas zimowego półrocza 


r, 1877/8 na seminaryum historycznóm wiedeńskiem dokonana. 
Ostateczną redakcyą jednak przedmiotu zajął się sam prof. Busson. 
= Dr. Prel w pracy swej: Die Planeten  bewohner und die Nebu- 


larhypothese. Neue studien zur Entwicklungsgeschichte des Weltails E 


Lerpzig 1880, przedewszystkićm dochodzi do wniosku, iż życie w na- E 
szym planetarnym systemie jest czasowo i przestrzennie ograniczone, 
następnie dowodzi on, iż życie wszędzie polega na funkcyach we-. «33 
wnętrznych, które się przystosowały do zewnętrznych warunków; 
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` Z pomiędzy niepoliczonych trabantów słońca jedynie cztéry małe 
planety można uważać jako ogniska życia. Mówiąc o fizycznćj natu- 
` rze mieszkańców planet, autor zajmuje się rozmaitością w przystoso- 
waniu: siła produkcyjna planet, oraz proporcye jćj organizmów zawisłe 
są od stopnia ostygnięcia, przyczćm należy wziąć w rachubę czyn- 
niki astronomiczne: natężenie opromienienia, zależne od odległości 
słonecznej, położenie osi, mające związek z układem stref klimatycz- 
nych i siła ciężkości, na powierzchniach planet będąca, a zawisła od 
gęstości ich materyi oraz od ich wielkości. Z tych samych rodni- 
ków będą się składały organizmy wszystkich planet, które się znaj- 
dują w tych samych stadyach ostygnięcia. Jak przyroda w biologii, 
tak człowiek w technice rozwiązuje zagadnienia. Wychodzi na je- 
dno, czy przyroda działa na specyalne organa ludzkich organizmów, 
czy téż kształci rozwojowo zmysły i narząd poznania człowieka, 
uzdolniając go do wynalezienia narzędzi, przez które podwyższona 
zostaje dzielność naszych organów, zmysłów i poznania. Ciągłego 
stanu świadomości nie ma, ale istnieje ciągłe stawanie się świadomo- 
ści. Świadomość jest skutkiem i polega na ciągłóm wznawianiu 
skutku. Proces psychiczny, którego rezultatem jest wola, odbywa 
się za kulisami świadomości; siła woli jest tylko przeobrażoną siłą 
naturalną. Ale naturalne siły działają. prawidłowo i ta prawidło- 
wość nie może być zatracona przez przeobrażenie. Jest pewne, nie- 
świadome naśladowanie form organicznych: młot jest to ręka z za- 
ciśniętą pięścią, piły odpowiadają zębom, obcęgi szczękomi itd. Czło- 
„wiek w narzędziach swoich kopiuje własne organa wewnętrzne i to 
wtedy, gdy mu brakuje zupełnie wiedzy fizyologicznćj: oko jest nie- 
świadomie użytym modelem wszelkich narzędzi optycznych, starszych, 
niż fizyologiczne poznanie oka. Klawiszowe instrumenta są odbi- 
ciem, w którém poznaliśmy ucho nasze. W lokomotywie, jak w ciele 
zwierzęcia, czynqość polega na przyjmowaniu. substancyi jako poży- 
wienia, na procesie utleniania, wytwarzania ciepła, oraz na przemia- 
nie jego w ruch i pracę mechaniczną. I w dziełach sztuki można 
utrzymać prawidła dostrzeżone w organizmach: w prawie „złotego cię- 
cia* zawiera się naczelna zasada wszelkiego kształtu, domagającegosię 
piękna oraz całości, a to zarówno w państwie przyrody jak sztuki. Jest 
to idealny pra-typ, normalna miara dla utworów przyrody. (Czy tu 
nie ma przesady?). Przyroda i umysł wystrzeliły z jednego źródła 
a zasada ukształtowania się obojga jest jedna i ta sama. Jeżelibyśmy, 
byli pewni, iż na jakiejś planecie są istoty wyższe niż człowiek, to 
moglibyśmy sobie utworzyć przybliżone pojęcie o ich władzach umy- 
słowych, gdybyśmy wzięli pod rozwagę pewne ziemskie problemata 
rozwiązane organicznie, a przy naszych zdolnościach nierozwiązane 
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jeszcze technicznie, do takich należy np. latanie po powietrzu, co 
mogłoby być gdzieś na innćj planecie technicznie rozwiązane. Co 
jest logiczne, jest w rzeczywistości możliwe. W dalszym ciągu autor 
rozbiera kwestyą umysłowości mieszkańców, jacyby się mogli znajdo- 
wać na planetach. Zmysły nasze są nieczułe na pewne wrażenia; 
niewszystko widzimy oraz słyszymy i czujemy, co się dzieje na ziemi. 
Normalna ludzka jednostka ma względną tylko wyższość nad ślepy- 
mi igłuchymi; dziedzina barw i dźwięków może mieć zupełnie inne 
rozmiary dla innych mieszkańców planet, którzy dajmy na to, orga- 
nicznie mogliby wykonać to samo, co Helmholtz i Kónig z pomocą 
aparatów. Każdy zmysł rozwija się z ogólnego «czucia organizmów, 
tj. z początków rozróżniania korzystności i szkodliwości, czyli zado- 
wolnienia i niezadowolnienia. Czuciowość zmysłu lokalizuje się co- 
raz bardzićj i rozciąga do coraz słabszych stopni. Stosunki istnienia 
dają pochop do przystosowania się, a jeśli tego pochopu nie spoty- 
kamy na naszćj planecie, może on jednak mieć miejsce na innych 
planetach. Peryferyczne narządy naszych zmysłów, uderzane przez 
drgania materyi i eteru, przekazane zostają mózgowi i tam dopićro 
w końcach nerwów zmysłowych powstają czucia specyficzne. A więc 
w ostatnićj instancyi spostrzeganie świata zewnętrznego jest czynno- 
ścią umysłową. Mówiąc, że słońce grzeje i świeci, nie wypowiada- 
my nic o objekcie, ale twierdzimy o naszych stanach subjektywnych 
a właściwie mówiąc, o stosunku naszych centralnych narządów 
zmysłowych do drgań eteru, które same w sobie nie są ani ciepłem, 
ani światłem. W przyrodzie nie ma światła, barwy, ani dźwięku. 
Innego bytu nie znamy, tylko ten, który się zgadza z naszą czucio- 
wością; nie wiemy, czém mogą być rzeczy—niezależnie od naszego 
uczuwania. Filozofia każdego wieku znała tę prawdę, która dziś 
brzmi: objektywnie dane są tylko złośczowe różnice prędkości drgań 
atomów powietrza i eteru; zmysły nasze odczuwają te różnice fako- 
Ściowo, jako dźwięk, barwę, ciepło itd. To, co nazywamy rzeczywi- 
stością, jest jedynie sposobem oddziaływania naszych zmysłów na 
wrażenia zewnętrzne. Gdy w ciemni szybko poruszamy pręt z pała- 
jącym końcem, widzimy ognisty okrąg. Przy odpowiednićj zaś zmia- 
nie naszćj organizacyi musiałoby i słońce wywrzóć na nas taki sam 
wpływ, gdyby nasza subjektywna miara czasu zmniejszoną została, 
tak żebyśmy zamiast otrzymywać 6—io wrażeń na sekundę, otrzy- 
mywali jedno wrażenie na 48 godzin. Wtedy nie widzielibyśmy świe- 
cącegosłońca, ale łuk, któryby się podług pór roku podnosił i obniżał. 
Możemy więc tylko wnioskować o modyfikacyach ludzkiego pozna- 
nia, przypuszczając odmienne warunki bytu; następnie zaś tylko zna- 
ne siły przyrody mogą być wzięte pod rozwagę, jako przyczyny roz- 
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woju. Mimo tego, pojęcia nasze o kosmicznych inteligencyach przy- 
bierają nieoczekiwane rozmiary. 

= J. H. Schiirens Ansichten über Lehrer Bildung przez G. Spiekera 
(Złannover 1880). Pierwsze kartki książki zżytego z fachem swoim pe- 
dagoga poświęcone są zbadaniu należytemu kwestyi, co powinien 
umieć $zeazamć mający wstąpić do stanu nauczycielskiego. Ale nie 
o samę wiedzę tu chodzi; duży nacisk postawiony został na cały roz- 
wój moralny. Bez tego przygotowania, wszystko na nic, chroma po- 
tém seminarzysta, a co gorzćj, chroma nauczyciel ludowy. Nie wiemy 
czy słusznie, ubolewa Schiiren, iż młodzież niemiecka dużo się włó- 
czy, pije piwo, gra w karty i kręgle, próżnuje, czyta liche książki itd. 
to jednak pewna, iż podobne zajęcia nie mogą dawać kwalifikacyi 
wstąpienia do stanu nauczycielskiego. Ci, co mają wstąpić do semi- 
naryum, powinni być umieszczeni w zakładzie na koszt państwa ufun- 
dowanym, a mającym na oku przyszły zawód młodzieży. (Zakład 
taki właśnie otwarty został w Hanowerskićm w Melle). Schüren 
zwraca najprzód uwagę na 4 ważne względy: 1) Re/zgza nie pozorna 
i katechizmowa, ale taka, jaka przenika serce prostego i uczciwego 
wieśniaka, religia, która ogrzewa i skupia ognisko życia rodzinnego, 
która pracowite życie rolnika ocala przed robakiem materyalizmu. 
2) Prakżyczność jest warunkiem szne qua non. Niejeden zna rachu- 
nęk różniczkowy i całkowy a nie umie jasno przedstawiać, iż 


F xŠ - Z; inny gada o prawach Keplera i paralaksie, a nie jest 


w stanie wytłómaczyć powstania czterech pór roku. 3) Nauczyciel - 
- ludowy zee ma być wszechwiedzem, ale gruntownym o tyle, aby sobie 
sam bez pomocy cudzćj dał radę chodzi tu o samodzielność. Nauka 
jego ma stanowić jasną całość, którą on jednak z uczuciem prawdzi- 
wego szczęścia umie sobie rozszerzać. 4) Niedawno minął czas, albo 
niezupełnie minął, iż nauczyciel ludowy był przedmiotem drwin; dziś 
trudno na to stanowisko się zgodzić; nauczyciel ludowy musi być 
człowiekiem frzyzwożłym, szlachećnym, godnym szacunku. Pod temi 
tylko warunkami będzie on zdolny wychowywać młodzież. Jakże 
dalekimi od tego są urzędniczo wychowane, a raczćj tresowane typy! 
Przejdźmy do nauczania. Regra uczy się: a) słowem żywóm b) przy- 
kładem w razie okoliczności c) przez śpiew. Jeśli chodzi o kate- 
chizm, ten powinien być zawsze w biblii odnaleziony przez semi- 
narzystę. 

Pedagogika wykłada się na 3-im kursie w seminaryum 2 go- 
dziny tygodniowo; podstawa przyjmuje się taka: ogólne poznanie, 
człowieka fizycznego i umysłowego. Na 2-im kursie tyleż godzin po- 
święcą się na obznajmienie serminarzystów z wpływami wychowują- 
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cemi człowieka oraz z historyą wychowania (naturalnie nie zbyt 
szczegółowo). Kurs 1:y ma 4 godziny pedagogiki i wykłada się: a) 
ogólne szkolnictwo, b) sbecyalna metodyka. Język ojczysży zajmuje 8 god. 
tygodniowo; z tego 2 godziny na czytanie łącznie ze śpiewem, 2 na ` 
gramatykę, reszta na praktyczne ćwiczenia stylowe oraz historyą lite-- 
ratury. Dobrze tu traktowane są informacye, dotyczące ćwiczeń sty- 
lowych, choć temata do nich niekoniecznie jasne; np. krzyż č korona, 
Wykłady matematyki dla seminarzystów dzielą się na: a) Arytmetykę, 
b) Geometryą. Pierwsza obejmuje zwykłe rachunki i rachunki na 
literach aż do równań stóp 19 z wielu niewiadom., potęgi, pierwiastki 
i objaśnienie użycia tablic logarytmowych. Geometrya kończy się na 
stereometryi. W hiszoryt głównie uwzględnione są fakta kraju ojczy- 
stego, Geografia łączy się z naukami przyrodmiczemi, tak że przez. 4 
półrocza wykładana bywa zimą geografia, latem botanika, mineralo- 
gia lub zoologia. Ito na dwóch ostatnich kursach (l iI) Oprócz 
powyższych przedmiotów plan obejmuje: kalzgrafią, rysunki, muzykę 
(na skrzypcach, na organach lub fortepianie), śpiew, teorya muzyki, gt- 
mnastykę. Nakoniec idą przepisy, dotyczące życia w seminaryum. 
Schiirenowi chodzi o to, czy znernat, czy eksternať? Jest on pedago- 
giem bardzo ścisłym, rutynicznym rygorzystą, chce Ra wszystko pa- 
trzóć, więc wyrokuje, że seminarzyścť powinni mieszkać w konwikcie. 
Mnićj pouczającemi są uwagi i praktyka egzaminowania. Tylko we- 
dług ścisłego planu i pod czujnćm okiem Schiirena prowadzone se- 
minaryum mogłoby wypuszczać nauczycieli, pomyślnie wytrzymują- 
cych ostry egzamin. Jestem w wątpliwości zresztą, czy to dla ca- 
łćj klasy seminarzystów stawia się 70 pytań z historyi, 40 z geografii, 
lo z chemii, 12 z moralności, 40 z historyi kościoła, 40 z fizyki itd, 
Obok mnóstwa wypracowań piśmiennych, czy tóż ma temu podołać 
jeden seminarzysta, który nareście zostaje nauczycielem. W tćj książ- 
ce zajmująco jest przedstawiony dyalogowy sposób nauczania semi- 
narzystów. Warto czytać, a niejeden oduczyłby się zadawać ucz- © 
miom lekcye na pamięć z książki. Możnaby się nie zgadzać na nie- 
które zasady, ale trudno odmówić wartości ludziom, którzy najprzód 
dużo w pedagogice robili i robili dobrze, a potćm dopićro pisali pro- 
jekta oraz krytykowali pracę innych. Ażeby inną drogą coś dobre- 
go powstać mogło, na to doprawdy potrzeba cudu. 


_ KRONIKA MIESIĘCZNA. 


Ciekawsze objawy publicystyki rosyjskiej. — Jak Dawid kijowski gromi Go- 
liata ,,Gołosa*,— List p. Szygaryna.— Artykuł w Nowostiach.—Odezwa hr. 
Skarbka.— Język polski w sądach pokoju. —Jakie pole działania może mieć 
„bank bipoteczny; kredyt udzielony własności ziemskićj jakie mieć musi gra- 
nice? —Odczyty Pp. Morawskiego, Popiela, Wiśniowskiego, Rostafińskiego, 
Panny Jurkowskićj, hr. Krasińskiego i p. Szczepaniaka.—Otwarcie wysta- 
wy w pałacu Brylowskim.— Wystawa przyrodniczo-lekarska w Krakowie. 


Bajka o młynarzu, który zsynem swym prowadząc osła na 
sprzedaż, w żaden sposób przechodniom dogodzić nie mógł, spraw- 
dza się na nas co do słowa. Niektórych publicystów i uczonych ro- 
syjskich nigdy nie potrafiliśmy zadowolnić i cokolwiek-byśmy robili, 
zawsze nas z ich strony surowa spotykała nagana. Jeśli milczemy, 
panowie ci utrzymują, że widocznie motamy sobie coś na wągsie 
iokropne rzeczy knujemy w głębi ducha, inaczćj bowiem, pewnie- 
byśmy nie byli tak upartemi naśladowcami Solona. Czy mówić nam . 
wolno—o to się nikt nie zapyta. Okoliczności, dajmy na to, pozwoli- 
ły nam kiedyś głos zabrać; aliści nieukontentowanie naszych anta- 
gonistów wcale przez te nie łagodnieje. „Patrzcie,—wołają jedni— 
oni śmią już się odzywać.'—,„Ci wychowańcy jezuitów, —wykrzykują 
drudzy—co innego mówią a co innego myślą.“ „Dla czego gadacie 
półgębkiem? czemu otwarcie, dokładnie i jasno nie wypowiecie 
swych żądań, abyśmy raz się dowiedzieli przecię, o co wam idzie?* 

zarzucają trzeci, nie kłopocąc się wcale o to, czy wyrażanie naszych 
potrzeb jest możliwóm. 

Znalazł się wreszcie „polski publicysta'', co w prostocie ducha 
uwierzył w szczerość tych pytań, spróbował dać na nie skromną 
odpowiedź i w gazecie „Gołos* (N. 56 i nast.) skreślił program, jaki 

uważał za stosowny. Nie rozbroiło to jednak złego humoru tych, 
którzy uwzięli się szukać dziury na całóm. Hannibal anie portas —- 
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krzyknęli, a okrzyk musiał być dość głośnym, skoro zdołał obudzić 
drzemiący patryotyzm profesora P. w mieście K. 
Dwa są w państwie rosyjskiem miasta uniwersyteckie, których 


nazwy zaczynają się od litery K., mianowicie Kazań i Kijów. Któreż 


znich dwojga ma zaszczyt posiadania w swych murach nowego 


Scewoli, Kamilla, czy Fabiusza? Byłżeby to daleki Kazań, o którym © 


gdyby nie milowa prawie odległość, rzecby można, że się w nurtach 
„matuchny-Wołgi* przegląda? Nie zdaje się. Owa przed 300 jeszcze 
laty stolica tatarskiego carstwa zbyt jest pogrążoną w rozpamiętywa- 
niu miłych wspomnień, jakie jćj po panu Skariatynie pozostały, zbyt 
zajęta obecnie swoją szkołą weterynaryi, aby głos „publicysty pol- 
skiego“ mógł ją dość żywo zainteresować i od własnych kłopotów 
oderwać. Więc to chyba w naddnieprzańskim grodzie Kija, Szczeka 
i Chorewa i siostry ich Łybedi, więc to w uniwersytecie św. Włodzi- 


mierza zasiadać musi ów profesor P., który do śmiertelnćj walki © 


z Hannibalem, chcemy mówić—z publicystą ,,Gołosu*, wystąpił, i je- 
sli się da, na miałki proszek zetrzeć go postanowił, Dulce ac decorum 


est bro patria mort, Co prawda, walka nie zagrażała drogocennemu 


życiu szanownego profesora, raison de plus, aby do nićj wystąpić: 


o guza nawet obawiać się nie było potrzeby, a laury w nowożytnćj 


postaci, zdobiące pierś wojowników, azaliż mnićj czarującą od liścia 


bobkowego stanowią ponętę? Profesor P. zarzuca nam w jednuém 


miejscu chłód serca, stronienie od sympatycznych dla niego koncer- 
tów, niepodzielanie jego radości i smutków; mamy nadzieję, że ze 
słów powyższych przekona się teraz, jak niesłusznie nas obwiniał, 
gdy w najdelikatniejsze uczucia jego wchodzimy, najbardzićj skry- 
tym aspiracyom jego ducha okazujemy współczucie z całego serca. 

A teraz, muzo, wspieraj nas swém natchnieniem w trudnym 
zamiarze i dozwól godnie opiewać te tytaniczne zapasy ze zdrowym 
rozsądkiem. 


„Nowoje Wremia,* które się zawsze stara o skompletowa- 


nie swego bogatego muzeum różnych kurjozów, dając w feljeto- 
nie (N. 1829) gościnny przytułek. „Odpowiedzi“ na wspomniany ar- 
tykuł „„Gołosu,* zaleca ją „szczególnćj uwadze wszystkich, interesu- 
jących się tą sprawą“ i oświadcza, że jest to praca „pewnego sza- 
nownego i utalentowanego profesora rosyjskiego, blisko obznajmio- 
nego z tak zwaną kwestyą polską,“ praca ważna w części swej kry- 
tycznćj, a pod względem etnograficznym „decydująca, * Po takićj re- 
komendacyi, odczytaliśmy ową pracę „profesora znawcy” naszego 
kraju z wielką uwagą, i przyznać musimy, żeśmy się w nićj z wielu 
rzeczami znanemi i nieznanemi spotkali. Do rzeczy znanych zaliczą- 
my następującą tyradę: „Dosyć tego. Głupstwa można robić, ale się 


a yt $ A 3 z 8 4 4 
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ich nie powtarza.“ Chwali się to autorowi, że takie prawdy wygła- 
sza, jaka szkoda jednak, że o nich w praktyce zapomina. Kiedy ar- 
_ cyliberalne zebranie różnych niemieckich doktorów filozofii, zwa- 

ne sejmem frankfurckim, zamierzyło w r. 1848 rozkrajać księstwo 
poznańskie na dwie części: polską i niemiecką, wydzielając pierw- 
` wszéj mały i zabawnie postrzępiony kawałek kraju,—ściągnęło na 
siebie szyderstwa całćj Europy, a faktów etnograficznych nie zdołało 
zmienić, Po sejmie frankfurckim zostało tylko śmieszne wspomnie- 
nie, księstwo zaś poznańskie, pomimo wszelkich wysileń rządu pru- 
skiego, nie przestaje być krainą przeważnie polską. Głupstwo było 
próbowane, ale się nie udało; nie przeszkadza to wszakże szanow- 
nemu profesorowi, wbrew wypowiedzianćj przez siebie zasadzie, ogło- 
szać nową jego edycyę. Proponuje on cały kraj między Bugiem 
a Wisłą rozdzielić na dwie części, jakoby na podstawie etnograficz- 


= nój, ina tym podziale osnuwa dalej swoję polemikę z „„Gołosem*, 


swoje projekta, pomysły'i fantazye polityczne, dyplomatyczne i stra- 
tegiczne. 

„Powtarzać głupstw nie należy,* powiedział słusznie profesor 
P.; ale pokusa silna, a szatan wiecznie czyha na człowieka. Więc 
gdy przyszło certować się z publicystą „,Gołosu*, a własnego fundu- 
szu nie starczyło, profesor P. zaczął powtarzać za panią matką pa- 
cierz. . Wszystko co dotycze etnografii, przepisuje on ze źródeł po- 
dejrzanćj wiary i tylko kilka drobniejszych niedorzeczności jest jego 
własnego utworu. Główną dlań powagą jest atlas p. Ritticha. Opu- 
ścimy więc na chwilę towarzystwo szanownego profesora, woląc 
rozprawiać się wprost z p. Rittichem, aniżeli z jego niedołężnóm 
echem. 

Pan Rittich wydał w Petersburgu roku 1864 mapy dawnych gu- 
bernii Lubelskićj i Augustowskićj, wskazujące jakoby rozmieszczenie 
ludności pod względem religijnym i plemiennym, a do map dołączył 
tekst objaśniający. Pan Rittich kraju osobiście nie zna, podobnie jak 
nie zna go uczony profesor P. Pan Rittich wziął sobie spisy parafii 
różnych wyznań i każdą niekatolicką parafię wykazał na mapie nie- 
proporcyonalnie wielkim plastrem jaskrawćj farby; 264 mahometan, 
których znalazł na Podlasiu, zaznaczył dwoma ponsowemi plamami, 
7,604 protestantów uwydatnił siedmnastu plastrami niebieskiemi. 
Ludność wyznania mojżeszowego, jeśli potrącimy karczmarzy wiej- 
skich, mieszka zwykle po miastach, i to, wraz z katolikami; p. Rit- 
tich zamalowuje jednak żółtą farbą spore smugi kraju, jakgdyby ca- 
łe szeregi wsi były zasiedlone izraelitami. Taką kilkomilową Pale- 
stynę znajdujemy na mapie od Józefowa nad Wisłą aż za Chodel, 
drugą od Wąwolnicy aż do Łysobyków, trzecia zaczyna się od Lu- 
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blina a sięga po za Łęcznę. Takich Palestyn naliczyć można na ma- 
pie kilkadziesiąt. Drobiazgową swą pracowitość p. Rittich posuwa $ 
tak daleko, że nawet dla 29 niemców w Grajewie znajduje miejsce 
na swćj mapie, którćj skala dosyć jest małą, gdy wiorst 20 na jednym 
calu angielskim mieści. Jakże mu wdzięczni jesteśmy, że przynaj- 
mnićj kataryniarzy wędrownych i cyganów opuścił. Postępując 
w takiż sposób względem prawosławnych, starowierców, ówczesnych 
unitów i starozakonnych, zdołał upstrzyć w najrozmaitsze barwy całą 
tę krainę. Pomimo jednak wszystkich wysiłków, p. Rittich nie mógł 
zataić i nie zataił prawdy w całości: i na jego nawet mapie widzimy, 
że wyznanie katolickie idzie bez przerwy jednym ciągiem od Wi- 
sły aż do Buga, którego dosięga pod Sterdynią, Drohiczynem, Sarna- 
kami, Terespolem, Kodniem, Sławatyczami, Włodawą, Uhruskiem, 
Dorohuskiem, Horodłem, Hrubieszowem i Kryłowem; że obrządek 
wschodni rozsiany jest sporadycznie, niby oazy, tylko we wscho- 
dnim pasku kraju bliżćj Bugu. W dawnćj gubernii Augustowskićj 
trudnićj było jeszcze zataić wyraźną przewagę religii katolickićj; au- 
tor przeto atlasu starał się zwyciężyć tę przeszkodę, oznaczając dla 
religii mojżeszowćj jak największe smugi, a dla uwydatnienia 3829 
starowierców, rozciągnął farbę zieloną na ogromnćj przestrzeni mięr - È 
dzy Suwałkami, Kalwaryą i Sejnami. S 

Jakich się trzymał zasad autor przy kreśleniu map etnograficz- i 
nych, dowiemy się przy poniższym rozbiorze tekstu objaśnia- 
jącego. 

W tekście tym oświadcza p. Rittich wyraźnie (str. 12), że daw- 
ne gubernie Lubelska i Augustowska (tj. dzisiejsza Lubelska, Sie- 
dlecka, Suwalska i część Łomżyńskiej) „ze względu na przeważający 
procent wyznawanćj tam religii stanowią Dezzaprzeczemia jedną ca- 
tość“ z resztą guberni Królestwa. Pragnąc jednak przeczyć koniecz- 
nie temu, co nawet w jego oczach jest bezsprzecznem, cofa się 
w przeszłość daleką, by dowieść, że dawnićj inaczćj było. Któż 
"o tém wątpi? Był czas kiedy tu oddawano cześć Perunowii Swan- 
tewitowi: azaliż z tego wypływa dla nas obowiązek porzucenia chrze- ; 
ściaństwą i składania Perunowi ofiar? 

Dla przekonania, że dawnićj inaczćj było, autor między innemi 
przytacza takie zabawne dowody, które o wartości całćj argumenta- 
cyi sądzić pozwolą. Najprzód, że w Krakowie roku 1491 drukowano 
książki słowiańskie: dziś drukują je w Wiedniu i Pradze czeskićj, 
a czy wolno na tćj podstawie twierdzić, że arcyksięstwo austryackie 
i Czechy zamieszkane są przez Rosyan? Prawda! postępując krok 
w krok z cywilizacyą europejską, wcześnieśmy sobie przyswoili wy- 
nalazek druku, nie widzieliśmy w nim wymysłu czarta, a drukarzy 
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nie prześladowali na równi z heretykami; władze państwowe nie 
broniły u nas nikomu drukować takiemi czcionkami, jakie mu się 
lepićj podobały, drukowano więc w Krakowie po łacinie, po niemie- 
cku, po polsku i po słowiańsku;—fakt ten, wiadomy powszechnie, 
nikomu jednak dotąd nie nasuwał myśli, aby w Krakowie mieszkali 
w XV wieku Rosyanie. 
, Dwóch dalszych dowodów dostarczył autorowi *atlasu p. Zu- 
brzycki v. Zubricki: 1) że koło Opatowa w Sandomierskiem miesz- 
kała ludność prawosławna, i 2) że do kościoła św. Ducha w Kazi- 
mierzu nad Wisłą jeden mieszczanin tamtejszy ofiarował w XV wie- 
ku ewangielią słowiańską. Pan Zubrzycki w tym razie zażartował 
z siebie i z łatwowiernych czytelników, gdyż w okolicy Opatowa ni- 
gdy prawosławie nie istniało,—i okazał nawet rzadką wstrzemięźli- 
wość: wszakże wolno mu było powiedzićć, że prawosławni mieszkali 
koło Poznania i Gdańska, lub przytoczyć słowiańską ewangelię 
w Rheims, zwaną 7zxć du sacre,—dla lepszego poparcia swćj paro- 
doksalnćj tezy. Był przecież i taki uczony rosyjski, który poważnie 
twierdził, że Rosyanie zamieszkiwali w ziemi Lubuskićj nad Odrą, 
koło dzisiejszego Frankfurtu, a to wspierając się na tym fakcie, że 
biskupi Lubuscy przybierali niekiedy tytuł biskupów Rusi zx $ayddus. 
Nie dość natém; nawet w mieszkańcach wyspy Rugii chciano gwal- 
tem dopatrzćć Rusinów z powodu tożsamości dwóch pierwszych liter. 
Panu Rittichowi i tych dwóch liter niepotrzeba. Nazwy miejscowo: 
ści takie, jak Czerwonka, Korytnica, Mordy, Rogów, Sokołów itd, 
bez długich ceremonii uznał za rosyjskie, nie powiedziawszy, dla 
czego,—a wsi Piątnicy pod Łomżą, żeby łatwićej mogła honoru tego 
dostąpić, przekręcił nazwę na Złaćnica. 
W taki sposób wszystkiego dowieść można, a całe rezonowanie 
p. Ritticha jest właśnie jedném pasmem takich błędów i naciągań, 
umyślnie czy nieumyślnie dobranych w wielkim komplecie. Dość bę- 
dzie przytoczyć, że kapelusze słomiane, noszone przez wieśniaków 
w lecie, czapki okrągłe i rogate, obok innych podobnego znaczenia 
szczegółów, są brane na seryo za kryterium wyróżnień etnograficz- 
nych, bez względu na język, którego ludność wyłącznie używa. Du- 
żo się przytém mówi o ucisku religijnym, jaki miał istniéć w dawnej 
Polsce, chociaż nie musiało to być tak źle, skoro starowiercy opu- 
szczali swą ojczyznę za czasów Aleksego Michałowicza, Piotra W. 
i Anny, a osiadali w ziemiach Rzeczypospolitćej i dobrze im się 
chyba działo, kiedy w ciągu lat tylu utrzymali się w okolicy Suwałk. 
_ Przechodząc od plemienia ruskiego do polskiego, p. Rittich zmie- 
nia odrazu metodę postępowania. Tam zgarniał ile się dało najwięcćj 
dojednćj kupy, tu bawi się w dzielenie, w subtelne gatunkowanie. 
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Tam wysilał się na możliwe maximum, tu zaś minimum ludności 
pożądanćm mu będzie. Tam zaliczył do parafij unickich osadę 
Mordy, przy którćj zamiast cyfry ludności dodał zagadkową uwa- 
gę, że parafia „spaliła się w 1773 roku,“ co chyba do kościoła, nie 
zaś do parafian stosować się może; tam Puławy zaliczył do para- 
fij prawosławnych i stosownym kolorem zabarwia je na mapie, za- 
pewne z powodu prawosławnćj kaplicy w instytucie, lubo ludność 
miejscowa wcale się z Rosyan nie składa.. Tu zaś, to jest w ple- 
mieniu polskiem, wynajduje kilka oddzielnych narodowości, takie- 
mi są: Lubliniacy, których zwie Lublanami, Mazury, Kurpiki i Po- 
lacy. Co większa sami Mazury dzielą się, według niego, na dwa : 
różne narody: północni, w Sejneńskiem, chodzą w trzewikach dre- 
wnianych, południowi zaś noszą obówie skórzane. Dziwno nam. 
tylko, że p. Rittich opuścił dwie inne gałęzie Mazurów, mianowi 
cie tych, co chodzą boso, a łatwo ich w każdćj chałupie zobaczyć, 
i tych co się ślepo rodzą, o których nie jedną ciekawą powiastkę sły- 
szćć można. 

Drugą powagą, na którą się powołuje profesor P., jest dzieło 
historyczno-geograficzne p, Barsowa. Dzieło to nie wolne jest od- 
błędów, mianowicie bipoteza o pierwotnem rozsiedleniu Dregowi- 
czów nie wytrzyma krytyki. Twierdzimy nadto, że koryto Bystrzy- 
cy nie mogło stanowić granicy między Polską a Rusią, skoro klasztor 
Sieciechowski posiadał w XII i XII wieku dobra, daleko na wschćd 
od Wieprza leżące. Pomimo tego, w każdym razie jest-to praca 
naukowa, i ubliżylibyśmy p. Barsowowi, gdybyśmy czynili go odpo- 
wiedzialnym za niedorzeczne wnioski, jakie profesor P. na jego książ- 
ce buduje. Z „niedrukowanćj na nieszczęście“ pracy p. Kosy, pro- 
fesor P. przepisuje twierdzenie, iż rzeka Trzna (ma to być Krzna) od 
czasów najdawniejszych oddzielała także Polskę od Rusi. Krzna 
płynie pod Łukowem, Krzna płynie i niedaleko Brześcia: w którem-że © 


miejscu była ona granicą? Czytamy dalćj, że na północo-zachód od 


Krzny aż ku Wiśle kraj był zupełnie pusty, Polacy w nim mieszkać. 
nie mogli z powodu najazdów Jaćwieży, a z tego wypływa niby mil- - 
czący wniosek, że w tym kraju mieszkali, pomimo owych najazdów, 
Rusini. Rzecz szczególna prawdziwie, że najazdy nie przeszkodziły 
Rusinom mieszkać w okolicy dolnćj Krzny, która w bliższem z Jadz- 
wingami zostawała sąsiedztwie. 

Jeszcze ciekawszy jest następujący szczegół. Profesor P. wy- 
czytał u p. Kostomarowa, że za czasów wojen Chmielnickiego nie- 
które zagony kozackie „gospodarowały* (chyba nie wedle metody 
Thaeraj w bliskości Wisły i Warszawy. Eureka! macie więc dowód, 
„że mieszkała tu ludność sprzyjająca kozakom, która ich ukrywała, 
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ostrzegała o niebezpieczeństwach, naprowadzała na dwory pańskie 
i kościoły, że jednem słowem, ludność ta była ruską.“ Pierwszy to 
raz podobno etnografia zdobyła się na tak szacowny i przekonywa- 
jący dowód: rabunek ma być niewątpliwóm znamieniem plemiennćm. 
Nie zazdrościmy go nikomu. Mniemamy wszelako, że najazd chwi- 
lowy, w kwestyi stałego zasiedlenia niczego stanowić nie może. 
Inaczćj twierdząc, wypadłoby, że skoro Aleksander macedoński 
sięgnął brzegów Indu i Jaxartu, to Grecy w tych krainach mieszkali, 
że w epoce wojen napoleońskich, Francuzi zamieszkiwali Moskwę, 
a kozący Płatowa i huzary Bliichera byli plemionami osiedlonemi nad 
Sekwaną. 

Te i tym podobne figle i koziołki miały. doprowadzić profesora 
P. do upragnionego celu, do wykazania, że liczba ludności polskićj 
jest bardzo mała, a Rusinów bardzo wiele. Krócćj może byłoby po- 
wiedzićć, że narodu polskiego wcale nie ma na świecie. Profesor P. 
jednak w swojćj szlachetności nie zaprzecza istnienia naszego, pow- 
tarza tylko starą piosenkę, którą przestali śpiewać nawet pierwotni 
jéj kompozytorowie, z powodu, że drapała słuch zbyt wielu fałszami, 
i utrzymuje, że różne niepolskie plemiona wynoszą „prawie“ '/, część 
ogólnćj ludności kraju. Nieocenioną przysługę oddaje w tym razie 
ten skromny przysłówek „prawie,“ bo w rzeczy cyfr uwalnia zupeł- 
nie od ścisłości i z góry od wszelkich zarzutów broni. Próbowaliśmy 
na różne sposoby wyrachować ową !/, część ludności: dla przypodo- 
bania się panu profesorowi, wszystkich nawet polaków-protestantów 
zaliczyliśmy do Niemców, ale nam zawsze pół miliona z górą brako- 
wało do jego cyfry. | 

„Blisko obznajmiony z kwestyą polską'* badacz poświęca swą 
uwagę głównie wschodnićj strefie kraju naszego i znajduje, a raczćj 
wypisuje z atlasu Ritticha, że w teraźniejszych guberniach Lubel- 
skićj i Siedleckićj istnieje jakoby taki skład etnograficzny: „plemię 
polskie 40,02, niemcy 0,75, żydzi 13,85, tatarzy 0,02, plemię ruskie 
45,85.“ Dla uczoności p. Ritticha mamy, jak wiadomo, szacunek rów- 
nie głęboki, jak dla „utalentowanego profesora,“ szacunek ten jednak 
nie upoważnia nas do odrzucania cyfr urzędowych. Owóż, według 
ostatnich obliczeń urzędowych wśród ludności gub. Lubelskićj wy- 
noszącćj 828,362, liczy się katolików rzymskich 520,538, obrządek 
zaś wschodni ma tylko 162,070 wyznawców (Gaz. Pol. 86 Nr. z r. b.), 
na pierwszych więc wypada 62,83%/,, a na drugich 19,56%. Dla gu- 
bernii Siedleckićj, nie mając pod ręką cyfr późniejszych, przytacza- 
my je z roku 1870 podług kalendarza Suworyna, jako źródła, mogą- 
cego zjednać sobie zaufanie tak u redaktora gazety „Nowoje Wre- 
mia,“ jaki uczonego profesora rosyjskiego. Kalendarz ów podaje, 
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że z 504,606 mieszkańców przypadało na obrządek katolicki 311,983 
czyli 61,82%/,, a na obrządek wschodni 109,136 czyli 21 62/0 Mylą 
się podobnież i p. Rittich i uczony profesor, twierdząc, że w guber- 
niach Łomżyńskićj i Suwalskićj mieszka z górą Jo tysięcy Rosyan; 


zajrzawszy do kalendarza Suworyna, dowiedzą się, że prawosławnych - S 


jest tam 12,710, a roskolników 4,790, co razem uczyni tylko 17,500. 

Powiada profesor P., że w gub. Suwalskiéj ludność niemiecka 
szczelnie prawie wzdłuż Niemna od granicy pruskiéj ku wschodowi 
ciągnie się na wiorst 150. Pewien niemiec, nazwiskiem Richard 
Boeck, z polecenia królewsko-pruskiego biura statystycznego, sporzą- 
dził bardzo drobiazgową mapę etnograficzną Prus i krain pogra- 
nicznych, na którćj starał się żywioł niemiecki uwydatnić jak naj- 
bardzićj, a jednak potrafił wykazać w gub. Suwalskićj nad Niemnem 


tylko 3 wsie. Rittich dodaje do tego jeszcze 3 inne wsie niemieckie, 


Powinszować więc musimy profesorowi P.jego odwagi i okularów, 
które mu dozwoliły zobaczyć to czego nie ma. Mnićj nas już za- 
dziwia ów pas 150 wiorstowy, bo chociaż między granicą pruską a gu- 
bernią Wileńską jest tylko 100 wiorst odległości, ale wiadomo, że nie- 
miec chytra sztuka, przecież on małpę wymyślił, czemużby gubernii 
Suwalskićj o 50o wiorst rozszerzyć nie potrafił? 

Załatwiwszy się z etnografią, profesor P. roztrząsa następnie 
program publicysty „Gołosu.* Żądanie tegoż, aby prasa polska po- 
stawioną była w tych samych warunkach prawnych, co i prasa ro- 
syjska w stolicach, wydaje mu się „skromnie wyrażonóm. lecz zbyt 
śmiało pomyślanćm.* Przeraża się na samą myśl swobodnćj prasy 
nietylko już w Warszawie, ale co gorsza „w Kielcach i w Łowiczu 
i w Rawie i we wszystkich miastach, miasteczkach i mieścinach Kró- 
lestwa.* Zgroza pomyślóć: gazeta w Kiernozi, dziennik w Pacano- 
wie, kuryer w Osieku—jakież-to niebezpieczeństwo polityczne, zwła- 
szcza, że jak autor powiada, nie ma u nas dotąd biura, kierującego 
prasą osiecko-kiernosko-pacanowską, a ta prasa co do wpływu „sil- 
niejsza jest niemal od duchowieństwa.“ Okiem orlem, czy proro- 
czem, autor przewiduje z góry jaki-to rewolucyjny program prasa ta 
rozwijać będzie. Gdybyż przynajmnićj nikt tych gazet nie czytał— 
niebezpieczeństwo byłoby mniejsze; ale proszę sobie wyobrazić co 
to będzie, gdy „dwieście gazet“ pacanowskich zacznie siać codzień 
pełnemi garściami ziarno przewrotnych doktryn, a polacy będą ją 
chciwie czytać, „bo czytanie gazet nadzwyczaj jest upowszechnione 
między polakami.“ Zaraz na prawo i na lewo pozawierają z sąsia- 
dami przymierza, i hajże na Soplicę! 

Po rozgromieniu w ten sposób „publicysty polskiego“ w części 
pierwszćj, profesor P. przechodzi w części drugićj do skreślenia 
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swojego własnego programu, roztrząsa „kwestye państwowe najwyż- 
szego znaczenia,“ zakłada na zachodnićj stronie Bugu „nieprzystęp- 
ną cytadelę' i zajmuje w nićj „pozycyę wyczekującą.* Wykazuje 
przytém, że największóm niebezpieczeństwem grozi nam „ucisk ze 
strony przemysłu niemieckiego,“ „z radością“ obiecuje nam przymie- 
rze w walce z tym wrogiem, przyrzeka współdziałanie swe przy wy- 
siedleniu polaków z Cesarstwa do Królestwa, co, jak zapewnia, pod- 
niesie u nas cenę pracy, wbrew twierdzeniu tych półgłówków ekono- 
mistów, którzy z pomnożenia rąk, poszukujących pracy, wyprowadzają 
zniżkę wynagrodzenia dla robotnika. W dalszćj przyszłości profesor 
P. zgadza się i na autonomią lewego brzegu Wisły, ale to pod warun- 
kiem, żebyśmy nie okazywali nieprzychylności programowi jego. 
W razie przeciwnym bowiem, szanowny profesor zajmuje twierdze 
nad Wisłą i drogi, wiążące między sobą te fortece. Nadto podejmu- 
je on wielkie operacye finansowe, ponosi koszta na wzmocnienie 
jednćj narodowości, bierze w zastaw posiadłości drugićj, likwiduje 
te należytości; projektuje wprowadzenie głosowania powszechnego, 
ale z tajemném balotowaniem koniecznie, kontroluje budżety „cukier- 
ni“ i „ogródków“ w Warszawie, lęka się o przyszłość tych instytucyj, 
z upadkiem ich bowiem nastąpiłby fatalny „krach, któryby na dłu- 
go powstrzymał rozwój tćj mieściny i całego kraju.* A kraj ten, 
mianowicie po lewćj stronie Wisły—to prawdziwy eden rozkoszy 
i dobrobytu: i ileż to „dróg żelaznych i szosowych“ przecina go 
w różnych kierunkach! (my wiemy tylko o trzech liniach kolejowych 
i o szosach, na których ludzie i konie nogi łamią). Cały kraj pokry- 
ty jest siecią towarzystw, kompanii i spółek przemysłowych, ekono- 
micznych (?), agronomicznych (?), naukowych (7), literackich (?!?), 
artystycznych (?), filantropijnych e Zudć quanti. Dodajmy „że w każ- 
-dém (7) niemal miasteczku Królestwa znajduje się straż ogniowa 
ochotnicza,“ a dla zupełności uszczęśliwienia powszechnego, te „ko- 
mendy pożarne noszą mundury jednostajne i kaski, i manewrują 
każdćj niedzieli wobec tłumów publiczności!“ Ah! le beau pays de 
Cocagne! Brakuje mu tylko projektowanego a nie zatwierdzonego. 
towarzystwa ubezpieczeń od gradobicia; zresztą — prawdziwy eden! 
Jakże ci polacy śmią mówić, że im w tym edenie na lewym brzegu 
Wisły za ciasno? 4 


m m ŘŮÁ 


Tyle nam zajęło miejsca rozprawienie się z profesorem P., iż 
nie możemy dłużćj nad „wielką polityką“ rozszerzać się; a tu jeszcze 
wartoby coś powiedzićć o artykule w N-rze 93 „„Nowosti,* o liście 
otwartym p. Szygaryna, który w „Gazecie Polskićj* Nr. gi czytaliśmy, 
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Pan Szygaryn znany nam jest jako autor pism politycznych, w któ- 
rych rzeczy nas dotyczące stara się bezstronnie i bez namiętności 
wyświetlać. Przymioty te zachowuje i i we wspomnionym liście, któ- 
ry wyjaśnieniu swego nieporozumienia z „Przeglądem Tygodnio- 
wym“ poświęca. Trudnićj nam zdać sprawę z artykułu w „Nowo- 
stiach,'* traktującego o margrabi Wielopolskim i o liście jednego 
z członków deputacyi. Pierwszego z tych panów gazeta przyrówny- 
wa do hrabiego Chamborda i nie prorokuje mu powodzenia; drugie- 
mu gazeta zarzuca, że dopuścił się błędu politycznego, przytaczając 
w liście przysłowie: concordia res parvae cresuni etc, Dlaczego by 
goła wzmianka o konkordyi miała być podobną do „zbytniego na- 

ciągania łuku“ i temiż samemi groziła niebezpieczeństwami — nie 
= mogliśmy zrozumićć wcale. 


Wśród spraw miejscowych najwięcćj godzien jest zastanowienia 
list Józefa hr. Skarbka z Osięcin, w którym zwraca uwagę ludzi dobrćj 
woli na dwa punkta prawne, będące w związku z autonomią gminną. 
Na mocy ukazu z dnia 22 grudnia r. 1879 gminy uzyskały prawo wy- 
bierania tak zwanych pełnomocników, którzy względem prostaczków 
wiejskich dobroczynną odgrywać mogą rolę, już wyjaśniając im obo- 
wiązujące przepisy, już-to kontrolując praktyczną działalność zarzą- 
du gminnego i szafunek pieniędzy publicznych, już znowu uczestni= 
cząc w mianowaniu pisarza. Drugi punkt listu dotycze języka urzę- 
dowego w gminie. P. Skarbek opierając się na okólniku guberna- 
tora warszawskiego z 16 lipca r. 1880 Nr. 75, wykazuje, że między 
prawem a istniejącą praktyką zachodzi pewien rozstrój, albowiem 
jak powiada pan gubernator: „postanowienia zebrań gminnych, roz- 
kłady gminnych i gromadzkich powinności, jako téż inne akty piś- 
mienne, tyczące się ogólnych spraw gminy, są sporządzane w języku 
rosyjskim, zamiast w polskim.“ Gubernator gani takie lekceważenie 
prawa. A więc, kto ma uszy ku słuchaniu, niechaj słucha. 

Czytając list hr. Skarbka, pomyśleliśmy: jakby to było pięknie 
gdyby się znalazł ktoś taki, coby podobny okólnik wydał do sędziów 
gminnych, sędziów pokoju i sądów zjazdowych—i co ważniejsza, gdy- 
by okólnik taki poskutkował, Dziwnóm to się może wydawać, że 
wzmocnienia siły prawa obowiązującego oczekujemy od okólników, 
a jednak powtarzamy: bez okólnika i bez czujnćj troskliwości same- 
go społeczeństwa, nadużycie końca mićć nie będzie, bo oto znowu 
dowiadujemy się, że zjazd radomski sędziów pokoju odrzucił apelacyę 
p. Michaliny Leszczyńskićj, z powodu, że skarga jćj napisana była po 
polsku. W senacie wyrok ten, jako sprzeczny z prawem został ska- 
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sowany; ale czyż to daje rękojmię, że inne sądy, a nawet ten sam 
zjazd radomski, ściślej spełniać wolę prawodawcy zechcą w przy- 
szłości? Tymczasem więc, tylko od własnćj gorliwości naszćj, po- 
prawy obecnego stanu spodziewać się możemy. 


Z kredytami na ulepszenia rolne źle się u nas dzieje, gdy nie- 
dawno jeszcze urzeczywistnienie ich zdawało się być bliskiém, obec- 
nie znowu odłożonóćm zostało ad calendas graecas. Na Towarzystwo 
Kredytowe Ziemskie dzisiaj już liczyć nie można—usunęło się óno 
stanowczo od popierania tćj kwestyi, podobno nie tylko dla braku 
odpowiednich funduszów, lecz i ze względu na stosunki prawne i eko- 
nomiczne. ę 

Dotychczasowa działalność Towarzystwa nacechowaną była 
zawsze niezmierną ostrożnością—to prawda, czy jednak w tym -przy- 
padku nie jest ona za daleko posuniętą. Sąd pozostawiamy czytel- 
nikom, sami zaś wstrżymujemy się od wszelkich uwag zwłaszcza, że 
niemożemy łudzić się nadzieją, aby komentarze nasze mogły wpły- 
nąć na zmianę uchwał Towarzystwa niepomyślnych pod tym wzglę- 
dem dla rolników. ` 

Uchwały te wszakże jakkolwiek odbierają na długo nadzieję 
pomocy ze strony Towarzystwa, nie decydują przecież ostatecznie 
czy ulepszenia rolne mają „być albo nie być.“ Nie będą dokonane 
z zasóbów udzielonych przez Towarzystwo Kredytowe, to może 
dadzą się urzeczywistnić przy pomocy innćj instytucyi. Mamy na 
myśli Bank hipoteczny, o którym przed kilku laty dużo pisano w na- 
szćj prasie—obecnie wznowił tę kwestyą: p. Kirszrot w ,„Ekonomi- 
ście“ pod tytułem „Myśl Banku hipotecznego.“ 

Nie będziemy powtarzali za p. Kirszrotem rozmaitych projek- 
tów dotyczących tćj instytucyi i losów jakim one uległy; ałe, dopa- 
trując w podniesieniu na aowo tćj sprawy szczęśliwy prognostyk dla 
narodzin pożądanego banku, postaramy się oznaczyć pole jego dzia- 
łalności odnośnie do większćj własności ziemskićj i wskazać, jak ro- 
zumiemy zakres tćj działalności bez nadmiernego obciążenia dłu- 
gami. Naprzód kilka cyfr. 

Użytki wielkićj i małćj własności przyjęte do opodatkowania 
w roku bież. przez ministerium skarbu wynoszą w całćm Królestwie 
18.951.395 morgów. Z tćj liczby na własność większą przypada 
10.668.422 morgów, na własność pomiejską (należącą do teraźniej- 
szych osad) 469.988 morgów i na własność mniejszą czyli włościań- 
ską 7.785.985 morg. Pierwsza ma zapłacić podatków gruntowych: 
głównego i dodatkowego rub. 2.586.764 czyli przecięciowo po kop, 24 

T: ITA IL z 1881 


25 


386 ATENEUM. 


z o. druga 111.068 rub. przecięciowo 22 kop. z morga a trzecia 
rub. 2.149.782 po kop. 273/, z morga. p 
Pivoleta wartość każdego morga tych gruntów sKliczónii na 
podstawie cen przyjętych w dotychczasowych przepisach Towa- 
rzystwa Kredytowego wynosi rub. 30 kop. 88 z doliczeniem już 25%, Pz 


na wartość budowli. Grunta więc należące do własności większéj y 


przedstawią: ogólną wartość rub. 329.440.871 a własności małćj i po- 
miejskićj razem wziętych rub. 255.778.206 czyli że ogólny szacunek 
użytków w Królestwie równać się będzie rub. 585.219.077. : 
Wykazawszy w ten sposób ogół opodatkowanéj powierzchni ' 
kraju i jéj wartość, możemy, przy zastosowaniu do podatków grun- 
towych, opłacanych przez własność większą, używanéj dotąd przez 
Towarzystwo Kredytowe zasady mnożnika 56, otrzymać sumę ja- 
kićj dosięgnąć może działalność Towarzystwa, polegająca jak dotąd — 
na udzielaniu pożyczek prawie wyłącznie własności wielkiej. i 
Iloczyn ten odnaleziony z pomnożenia NARZ Szał 
wyżćj rub. 2.586.764 przez 56 daje. . . . i JAA 0000 rub. 
Że zaś ogólny szacunek własności większéj równa UZOYRAJ 
się podług naszych obliczeń. . . . 329.440.871 
Przeto potrącając pierwszą sumę z AA otrzy - 
mamy resztę szacunku własności większćj mogą- 
cą być podstawą kredytu po za Towarzystwem. 
Suma ta równać się będzie .. . . . 184.582.071 ,, 
Winniśmy jednak uprzedzić czytelników, że o ile podana przez 


z 
BE e 


nas rozległość gruntów, należących do większćj i małćj własności 
i sumy opłacanych przez nie podatków zdają się być dokładne, gdyż 
zaczerpnęliśmy je ze źródeł urzędowych, o tyle ustanowiona przez — 


nas wartość tych gruntów, jakkolwiek może być bliską rzeczywisto- 
ści, nie jest jednak ścisłą. 

W każdym razie, wskazana przez nas wartość raczćj jest zmniej- 
szona niż powiększona. Główna przyczyną niezgodności z istotnym 
stanem rzeczy polega najprzód na tém, żeśmy się opierali na niskich 
cenach, przyjętych w przepisach taksowych Towarzystwa, powtóre, 
że ceny gruntów, przyjęte do obliczenia wartości użytków całego 
kraju, stanowią przeciętne z cen ustanowionych dla wszystkich od- 
działów taryfowych Towarzystwa, przez co zniknąć musiały różnice 
zachodzące między oddziałami co do ich powierzchni i co do sto- 3 
sunku, zachodzącego między rodzajami gruntów. 54 

Nadto przy obliczaniu maximum, jakid dosięgnąć mogą po- 
życzki Towarzystwa, pomnożyliśmy przez mnożnik 56 całą sūmę 
opłacanych przez własność większą podatków gruntowych, gdy 
z ogólnćj liczby morgów, a więc i z sumy opłacanych przez nią po* 


} 
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datków, wypadało strącić całą przestrzeń należącą do dóbr insty- 
towych, i ordynackich, nie korzystających z kredytu Towarzystwa, 
oraz całą sumę opłacanych przez te grunta podatków. Nie mo- 
gliśimy uniknąć tego błędu dla braku odpowiednich danych, skut- 
kiem czego zwiększoną została ogólna suma, mogąca być zakre- 
dytowaną przez Towarzystwo. 


Zwiększenie to jednak wpływa niekorzystnie tylko na rezultat 
wykazujący część szacunku własności większćj, mającą być podsta- 
wą kredytu po za Towarzystwem Kredytowóćm, niewłaściwie ją bo- 
wiem obniża; nie mając wszakże żadnego kryterium do ujęcia, 
bodaj w przybliżone cyfry, niedokładności naszego rachunku, po- 
przestajemy na tém ogólnikowóm jéj zaznaczeniu i wracamy do 
zajmującego nas przedmiotu. 

Przytoczyliśmy powyższe szczegóły liczbowe dla lepszego 
uwydatnienia, że obok Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego może 
istnićć inna istytucya, udzielająca kredytu właścicielom dóbr ziem- 
skich. 

A OLE T wyżéj, że z ogólnego szacunku własności więk- 
széj część, mogąca być podstawą kredytu po za Towarzystwem, 
równać się może w zaokrągleniu 184 milionom rub., wszakże po- 
życzki projektowanego Banku hypotecznego nie dosięgłyby téj wy- 
sokości. Wedle streszczonćj przez p. Kirszrota ustawy, Bank ten 
udzielałby kredytu tak na pożyczki zwyczajne jak i specyalne (me- 


' lioracyjne) ogółem do wysokości tylko 3/, części czystego szacunku 


dóbr. Stosując tę zasadę do ustanowionego przez nas ogólnego 
szacunku gruntów większćj własności, obdłużenie jéj w obu instytu- 
cyach kredytowych łącznie, niemogłoby przenosić. 247.080.654 rub. 
że zaś pożyczki Towarzystwa Kredytowego mogą 
z powyższćj sumy wyczerpać najwyżćj . . . . 144.858.800 , 
pozostałoby przeto dla działalności Banku. . . 102.221.854 rub. 
Przypuszczalna ta suma sama przez się przedstawia już roz- 
ległe pole działania, w istocie jednak może być jeszcze zwiększo- 
ną, chociażby dla tego, że gdy dotąd wierzytelności Towarzystwa 
nie przewyższyły 97 milionów rubli, to trudno przypuścić, aby w nie- 


"dalekićj przyszłości, miały one dosięgnąć obliczonćj przez nas ma- 
ksimalnćj cyfry 144 mil. rub. 


Gotowe więc jest i szerokie pole dla instytucyi kredytowej, 
i rozumiemy, że tych którzyby mieli ją organizować, nie odstrasza- 
łaby konieczność ubezpieczenia wierzytelności bankowćj na dru- 
gim dopićro numerze hipotecznym tj. po pożyczce Towarzystwa; 
ubieganie się bowiem kredytu prywatnego o taką lokatę, dostatecz* 


388 ATENEUM. 


nie wskazuje, że przy niskićj taksie Towarzystwa, drugi ten numer 


przedstawia bezpieczeństwo zupełne, że zatśm interes jest do zro- - 


bienia. 

My jednak nie możemy patrzóć na własność większą ze stano- 
wiską instytucyi kredytowćj a więc jako na pole spekulacyi. Gdy in- 
stytucya działająca na wielką skalę obojętném okiem spoglądać mo- 
że na liczbę przypuszczalnych ofiar, nam chodzi o to żeby tych ofiar 
nie było. 

Dla tego tóż, gdy po wprowadzeniu w życie ostatnich uchwał 
Towarzystwa, podnoszących pożyczki do połowy szacunku dóbr 
wynalezionego z taksy (o czóm pisaliśmy w poprzednim zeszycie), 
kredyt właścicieli większćj własności ziemskićj zostanie zwiększony 
w porównaniu z dzisiejszym, pragnęlibyśmy żeby rola Banku hipo- 
tecznego, co do téj własności, polegała przedewszystkićm, jeżeli nie 
mamy powiedzićć, wyłącznie, na przyznawaniu kredytów meliora- 
cyjnych. 

Zamykając w powyższych granicach działalność banku hipo- 
tecznego odnośnie do większćj własności ziemskićj, nie chcemy 
twierdzić, że to jest wszystko, czego ona potrzebować może: zaspo- 
koić przecież od razu wszelkich potrzeb niepodobna. Staje temu na 


przeszkodzie nie tylko brak odpowiednich źródeł, lecz i wzgląd na 


. samę własność, która podług nas nie zdołałaby, na teraz przynaj: 
mnićj, udźwignąć większego ciężaru obdłużenia. 

Przy mnogości potrzeb, wypada przedewszystkićm myślóć o za- 
spokojeniu najpilniejszych, że do takich należy właśnie sprawa ulepsze- 
nia warsztatu rolnego, tego nie potrzebujemy uzasadniać; wystarczy 
przypomnienie, że te same władze Towarzystwa Kredytowego, któ- 
re na ostatnich obradach odroczyły sprawę ulepszeń, jeszcze w r. 
1874 uznały i stwierdziły jej konieczność, ciążącą nad całą masą 
użytków i przeszło trzema milionami morgów nieużytków. 


Bez pomocy kredytu własność ziemska nie zdoła zaspokoić téj | 


potrzeby, zwiększenie zaś pożyczek Towarzystwa do normy ustano- 
wionéj na ostatnich obradach pozostanie prawie bez wpływu w tym 
kierunku, nieliczne bowiem jednostki są w tak- szczęśliwych warun- 
kach, iżby zwyżkę krėdytu Towarzystwa mogły użyć na ulepsze- 


nia, większość rolników zdoła tylko uwolnić się od pilniejszych dłu- 


gów prywatnych idia tego téż rozczarowanie ziemian doznane ze 
strony Towarzystwa, powinno pobudzić do nowych starań ku zorga- 


nizowaniu, zapomnianego po części, banku hipotecznego, chociażby: 


tylko dla przyznawania własności większćj kredytów melioracyj- 


nych, gdyż one same przez się przedstawiają już obszerne pole dzia- 


v 
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łania. Jeżeli operacye banku, w tym kierunku zwrócone obejmą '/, 
część szacunku własności większćj, a wynaleziona przez nas war- 
tość téj własności równała się 329 milionom rubli, to czwarta część 
tćj sumy mająca reprezentować ogólną wysokość pożyczek na ulep- 
szenia, pozwoli na posunięcie obrotów banku hipotecznego do bar- 
dzo poważnej cyfry 82 milionów rubli. 

Uprzedzając wszakże możliwe zarzuty, że domagając się dla 
własności większćj kredytów tylko melioracyjnych, nie uwzględniamy 
innych jéj potrzeb i żądań, winniśmy zaznaczyć, że czynimy to z ca- 
łą świadomością, w przekonaniu, że większych ciężarów niepodobna 
na nićj oprzóć. Skoro pożyczki Towarzystwa mają według nowych 
zasad sięgać połowy szacunku dóbr ziemskich, a kredytymelioracyj- 
ne mogłyby zająć jedną czwartą część wartości tychże dóbr, to 
gdzież się mogą znaleść podstawy do dalszego kredytu? 

"Nam się zdaje, że dobra, obciążone długiem do */, części swej 
wartości, więcćj już udźwignąć nie zdołają i wymagać nadto od wła- 
ściciela będą nadzwyczajnćj skrzętności i zabiegliwości, zanim uda 
mu się przebyć peryod krytyczny i doczekać chwili, w którćj doko- 
nane ulepszenia zwiększą dochody z majątku i ułatwią trudną 
` w pierwszych latach spłatę rat pożyczkowych. 


Oto powody dla których pragnęlibyśmy, aby działalność banku 
hipotecznego zamknęła się w sferze kredytu udzielanego wyłącznie 
na ulepszenia rolne. 


Dodajmy na zakończenie, że gdy obecnie właściciele ziemscy 
częstokroć napotykają trudność w opłaceniu Towarzystwu rat po- 
życzkowych na termin przepisany (o czém świadczą ogłoszenia Dy- 
rekcyj szczegółowych Towarzystwa), o ileż trudnićj będzie im nieść 
ciężar zwiększony przez zaciągnięcie w banku hypot. pożyczki me- 
lioracyjnćj, gdy oprócz dwu dotychczasowych rat, wypadnie pamię- 
tać o opłacaniu trzech albo czterech. Ciężar rat i rygor egzekucyi 
ciągle przypominać będą właścicielowi, że jąkkolwiek prawnie jest 
on właścicielem majątku, to wszakże przed samym sobą może się 
uważać tylko za dzierżąwcę lub administratora własności należącćj 
de facto do instytucyi kredytowych i że potrzeba wielkićj energii 
i nieustającćj pracy, dla wyzyskania korzyści długoletniego i amor- 
tyzującego się kredytu i dojścia do błogiego stanu posiadania, czu- 
jącego się niezachwianćm i swobodném w ruchach. 


Odczyty na dochód Osad Rolnych doznawały w tym roku róż- 
nych przeszkód z zewnątrz, tak, że nie mogły regularnie po sobie na- 
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stępować jak w latach poprzednich, Nie wpływało to wszakże ujem- 
nie na ilość słuchaczów, gdyż jeżeli nie sam temat prelekcyj, to kilka 
nowych na katedrze prelekcyjnej w Warszawie osobistości, pociąga- 
ło ku sobie publiczność. 


Do takich należał najprzód dr. Kazimierz Morawski, profesor 
filologii klasycznej w uniwersytecie jagiellońskim, który w lekkiej 
a często dowcipnej pogadance, zestawił wymowę starożytną klasycz- 
ną z nowożytną. 


Nazwisko dra Morawskiego nie powinnoby być obce czytelni- 
kom „Ateneum“, przed dmoma bowiem laty pisano tu o nim z powo- 


du jego rozprawki o satyryku rzymskim Lucyliuszu. Następnie dał on. 


się poznać badaczom fachowym pracą gruntowną pomieszczoną w 
VII tomie „Rozpraw i sprawozdań“ wydziału filologicznego Akade- 
mii Umiejętności p. n. „Studya nad historyą greckiej wymowy*. Kilka 
myśli rzuconych mimochodem na wstępie do tej pracy, posłużyło 
drowi Morawskiemu do wysnucia wcale pięknej gawędy, w której 
nie chodziło mu bynajmniej ani o ścisłe wyznaczenie różnic zacho- 
dzących pomiędzy wymową Greków i Rzymian a wymową narodów 
nowożytnych, ani o dokładną charakterystykę obydwu, ale tylko o 
podzielenie się ze słuchaczami pewną liczbą spostrzeżeń nad najwy- 
bitniejszemi cechami, przedstawiającemi się zarówno w zewnętrznych 
warunkach, jak i w wewnętrznym usposobieniu mówców starożytnych 
i nowożytnych. Nie brakło tu naturalnie satyrycznych wycieczek 
przeciwko czasom naszym, ale te wycieczki robione były z tak do- 
brodusznym uśmiechem, że wykazując mniej silne strony naszego 


życia spółczesnego, do niego bynajmniej nie zrażały. Komicznie od- - 


malował dzisiejszych mówców w salach zamkniętych, we fraku, po- 
pijających ocukrzoną wodę, nie umiejących poradzić sobie Z rękami 
sięgająch ciągle po zegarek, ażeby się dowiedzieć, jak długo jeszcze 
siebie i słuchaczów nudzić mają... A jak powabny kontrast w myśli 
naszej stanowią mówcy starożytni, przemawiający na otwartćm po- 
wietrzu, w malowniczych a swobodnie spływających szatach, wobec 
ludu niezmiernie czułego na subtelności dźwiękowe i stylowe, zainte- 
resowanego częstokroć nie samą sprawą, ale sposobem jej przedsta- 
wienia. Krótka ale dosadna charakterystyka Demostenesa i Cycero- 
na, dała poznać dwa odmienne typy mówców klasycznych, występu- 
jących przed słuchaczami nie w ogólnikowo-panegirycznych zary- 
sach, ale w żywej niemal postaci. W ogóle dr. Morawski należy do tej 
sfery filologów, która poprzestając na swojćm specyalnym wykształ- 
ceniu, dba o wszechstronny literacki polor, a zainteresowaniem się 
kwestyami bieżącemi i wykazywaniem analogii pomiędzy stąrożyt- 
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nością a naszą epoką pragnie ożywić studya swoje, które ogół przy- 
wykł za bardzo suche i nudne uważać. 
Jakże smutnie wobec tej świeżej i pełnej życia pogawędki pre- 
zentowała się prelekcya p. Pawła Popiela, z powołania i studyów pra- 
wnika, profesora b. Szkoły Głównej. Niewątpliwie miło było i sa- 
"memu profesorowi i byłym słuchaczom jego przypomnićć sobie cza- 
sy, kiedy w jednej z sal Kazimirowskiego pałacu się zbierali; ale 
tego miłego przypomnienia nie podsycił jak się zdaje odczyt o sto- 
sunku ducha klasycznego do literatur nowożytnych, gdyż w nim obok 
chaotyczności traktowania kwestyi rzeczywiście i ważnej i ciekawej, 
obok zbyt zaniedbanej formy wykładu, nie można się było doszukać 
_ myśli przewodniej, z którąby jako z pewną zdobyczą umysłową wy- 
szli słuchacze z sali ratuszowej. P. Popiel jest wielbicielem literatury 
klasycznej, a dowód swego uwielbienia,złożył w pracowitym przekła- 
dzie Iliady, ale z drugiej strony rozpatrując wpływ tej literatury na wy- 
tworzenie pseudoklasycyzmu francuzkiego, a ztąd i naszego, nie mógł 
mówić o bezwarunkowćm jej dobroczynnóm dla rozwoju oświaty zna- 
czeniu. Do mętnego pojęcia o doniosłości literatury klasycznej przy- 
czyniła się nadto niechęć prelegenta do.nowszej: epoki dziejów, po- 
cząwszy od brzasku humanistycznego. Humanizm nie doznaje łaski 
ze strony ludzi tego sposobu myślenia co p. Popiel; jemu przypisują 
w znacznej części te klęski, jakie „powaga“ poniosła w czasach no- 
wożytnych.. A cóż wywołało humanizm jeżeli niediteratura kla- 
syczna? Stąd czuć było, że p. Popiel znajduje się nieraz w kłopocie: 
chciałby utrzymać zdanie, że literatura klasyczna przedstawia wiecz- 
no-trwałe wzory piękna, chciałby zachęcić do jej studyowania; a tu 
tymczasem budzą się w nim samym skrupuły i wątpliwości, czy za- 
chęcając do tych studyów, nie przyczyni się do odżywienia zgubnej 
„pychy rozumu“, który pragnąłby wszelkie wędzidła przez różne po» 
wagi nakładane, potargać. Nie śmiemy twierdzić, jakoby sam prele- 
gent nie był w duszy zdecydowany co do kwestyi powyższych, ale 
to zdaje nam się rzeczą niewątpliwą, iż w prelekcyi swojćj nie potra- 
fit należycie decyzyi swej uwydatnić, a przez to pozostawił w umy- 
słąch słuchaczów swoicl. wrażenie jakieś niepełne, ułamkowe, nie- 
jasne, które do wyrobienia przekonań mało przyczynić się mogło. 
Nie zatrzymując się długo nad odczytem p. Sygurda Wiśniow- 
skiego, który mówił o klimacie i mieszkańcach Kuby, gdyż temata 
opisowe nie nadają się do krótkiego streszczenia jako już i tak bar- 
dzo streszczone w jednogodzinnej prelekcyi; powiemy tylko, że pre- 
legent umiał zająć słuchaczy, umiał ich uwagę utrzymać do końca, 


roztaczając barwne obrazy, przyrody i życia towarzyskiego na 
Kubie. | 
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Z kolei znany a utalentowany botanik p. Rostafiński, zrobił 
niespodziankę Warszawianom, występując z dwoma odczytami o 
nowym zwrocie w poezyach Adama Asnyka. Nie myślimy wcale 
ograniczać prawa swobody każdej jednostki do wypowiadania tego, 
co poczytuje za prawdę, chociażby sfera tych poglądów nie wcho- 
dziła w zakres specyalnego przygotowania owej jednostki; co więcej 
jeżeli Goethe mógł z pożytkiem uprawiać nauki przyrodnicze i czy- 
nić istotne odkrycia; to nic w zasadzie nie przeszkadza, ażeby przy- 
rodnik nie miał wypowiedzićć gienialnych pomysłów estetycznych. 
Niewłaściwóm tedy wydaje nam się ubolewanie pism pewnych, które 
żałowały, że p. Rostafiński porzucił na chwilę błonia botaniki dła 
świetnych łąk poezyi... Idzie raczej o to, czy p. R. równie trafnie 
umie oznacząć estetyczne, jak morfologiczne cechy ziół i kwiatów. 

Prelegent biorąc pochop z ukazania się trzeciego tomu poezyj 
Asnyka starał się wykazać, że w poezyąch tych El..y jest przedsta- 
wicielem nowego prądu umysłowego, źe wchłonął w siebie wszyst- 
kie zdobycze nauki dzisiejszej i poetyczny dał im wyraz. A zatem 
prawidłowość ścisła zarówno w sprawach fizycznych jak duchowych, 
wieczna przemiana kształtów, walka o byt w przeróżnych posta- 
ciach : oto zdaniem p. Rostafińskiego te ideje, które nauka dzisiejsza 
za prawdę uznaje i które Asnyk w utworach swoich w pląstyczną 
szatę słowa przyobleka. Na dowód tego twierdzenia cytował prele- 
gent bardzo dużo pojedynczych wyrażeń, całkowitych wierszy i kilko-. 
wierszowych strofek; istotnie wyrażenia te, wiersze i strofki rozpa- 
trywane z osobna, mogą przekonać nawet najniewierniejszych To- 
maszów, że Asnyk żyje w drugiej połowie XIX stulecia, że czyta 
rozprawki przyrodnicze i przysłuchuje się rozmowom i dyskusyom ną 
temat zdobyczy wiedzy spółczesnej, że nie pozostaje obojętnym na 
ten ruch, jaki w koło niego się objawia, że odznaczając się nąd-. 
zwyczajną wrażliwością na najsubtelniejsze nawet wrażenia z zew- 
nątrz pochodzące, musi w pewien sposób je wypowiadać, że: wchła- 
niając wyziewy atmosfery otaczającej, musi analogicznie produkcye 
swoje zabarwiać. Nie znaczy to jeszcze wszelako, żeby Asnyk był 
apostołem nowych idei. Nie! Jest on nim i nie jest zarazem stosow- 
nie do tego, jakie w owej chwili, kiedy pisze piosnkę, przemaga wra- 
żenie. Zbyt długo żył oni pisał pod silnym wpływem romantyzmu, 
zbyt zrósł się z ideałami przezeń głoszonemi i zbyt jest wrażliwym, 
ażeby mógł stanowczo zerwać z dawnemi przyzwyczajeniami i pójść 
nową drogą. Jest on, jeżeli się nie mylimy, wyobrazicielem jakiejś 
fązy przejściowej, która obfituje w liczne sprzeczności, ponieważ. 
częścią tkwi w dawnych przywyknieniach, a częścią ku nowej jutrz- 
ni świata się wyrywa. Widać to zarówno w estetycznych przekona- 
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niach Asnyka, wypowiedzianych w wierszu poświęconóm „Macie- 
jowi Sieczce*, jak w społeczno-politycznych i filozoficznych. Jak 
w estetyce Asnyka poprzez wypieranie się romantycznej przesady 
i fantastyki przegląda naturalizm wielce neofityzmem tchnący; tak 
w filozoficznych i społęczno-politycznych poglądach po przez trzeź- 
wość myśli, po przez lgnienie do nowych sfer myśli czuje się tęskno- 
tę poety za dawnemi ideałami. A jeżelibyśmy chcieli odnaleść wy- 
raz jego usposobienia, nie wdając się w subtelne odcienie, tobyśmy 
chyba nię bardzo pomylili się, wskazując je w wierszu : „Ciche 
wzgórze, 
| Więc choć lat już przeszło tyle, 

Myślą wracam w dawne chwile 

Siąść pod krzyżem na mogile, 

Chcę usłyszeć znów o zmroku 

Pieśń naboźną tego ludu, 

Co się modląc ze łzą w oku 

Oczekuje zawsze cudu... 

W pierwszej części drugiego odczytu, gdzie się p. R. zastano- 
wił nad poczuciem przyrody w poezyach Asnyką, wiele było rzeczy 
trafnie zaobsęrwowanych i pięknie wypowiedzianych. 

Ażeby już nie opuszczać pola literatury, pominiemy porządek 
chronologiczny i wspomnimy o dwu prelekcyach panny Stefanii 
Jurkowskiej z Płocka, z których dochód w połowie przeznaczony 
był na rzecz Osad Rolnych. Panna Jurkowska zachęcona powodze- 
niem odczytów swoich w Płocku, nie zważając na różnicę poziomu 
umysłowego słuchaczów, przybyła do Warszawy i odczytąła dwie 

"swoje prace; jednę: o literaturze narodów wschodnich, drugą: o 
pieśniach ludu. Obie grzeszyły jako prelekcye tem, że były nazbyt 
elementarne; odczytane przed uczennicami na pensyi w małej salce, 
mogły się wydać wcale nie źle, ale w wielkiej sali ratuszowej wo- 
bec publiczności, zresztą bardzo nielicznej, która przywykła słyszćć 
z katedry rzeczy mniej lub więcej samoistnie obrobione, raziły nie- 
dostrojeniem się do ogólnego tonu. Poniijamy błędy i omyłki popeł- 
nione przez prelegentkę, gdyż wykazywanie ich na nicby się nie 
przydało; zauważymy jedynie, że chcićć opowiedzićć w jednej go- 
dzinie o literaturze Chińczyków, Indusów, Hebrajczyków it. d. jest 
to nie rozumićć celu odczytu, który przecież nie może polegać na 
wygłoszeniu kilku nazwisk i odczytaniu kilku wyjątków. Co do pre- 
lekcyi o pieśniach ludu, to była ona zbiórem cytat powiązanych fra- 
zesami, które nie mogły mieć nawet pretensyi do charakteryzowa- 
nia tych utworów ludowych, które prelegentka odczytywała. W stylu 
znać było pewną stąranność, a to świadczy na korzyść prelegentki, 


która widocznie nie z lekceważenia ale z niedoświadczenia narażała 
publiczność na grzeczne nudy. 


Przechodzimy do odczytów innej dziedziny. 


W medycynie, a może i w całym obszarze nauk przyrodni- 
czych, nie wiele znajdzie się spraw równie wdzięcznie nadających 
się na przedmiot do odczytu publicznego, jak rzecz o pasorzytach. 
Ogół oswoił się już z myślą, że drobniutkie te twory są sprawcami 
najgroźniejszych chorób, i radby zapewne bliżej poznać strasznych 
tych nieprzyjaciół rodu ludzkiego; dlatego to zapowiedziane o rze- 
czy tej odczyty dra Huberta Krasińskiego, wzbudziły żywsze zaję- 
cie, aniżeli pospolicie dostaje się ono w udziale przedmiotom przy- 
rodniczym. 


Jeżeli jednak p. Kr. rzecz swą dobrze wybrał, nie możemy po- 
wiedzićć, aby równie dobrze z niej się wywiązał. Brakło tam po- 
glądu ogólnego, był to zbiór szczegółów, ilustrowany znaczną liczbą 
rycin, rzucanych na zasłonę za pomocą latarni czarnoksięskiej; ry- 
ciny te jednak nie stanowiły pomocy w wykładzie, ale raczej wy- 
kład cały przedstawiał jakby krótki text, podobny do tego, jaki 
w atlasach służy do wyjaśnienia tablic, text pobieżny, niekiedy 
błędny, a zawsze niedostateczny. Słuchacz nie dowiedział się, na 
czem polega życie tych tworów zagadkowych, ani jakie stanowisko 
zajmują one w szeregu jestestw. Już to zoologa wcale czuć nie było 
w wykładzie p. Kr., ale i strona fizyologiczna nie lepiej była rozwi- 
niętą, prelegent bowiem nie zastanawiał się nad zmianami wywoły- 
wanemi przez pasorzyty w organizmach, których kosztem Żyją. 

Prelekcya pierwsza poświęcona była pasorzytom roślinnym, jak 
np. zarazkowi kartoflanemu, oraz pasorzytom żyjącym na zwierzę- 
tach, a należącym do świata zwierzęcego, począwszy od tego owadu 
bezskrzydłego, który we włosach ludzkich przebywa; tu usłyszano 


dalej o świerzbowcu, o włośniku czyli trychinie i o tasiemcu. Pierw- 


sza ta lekcya bardzo pobieżnie była traktowaną, nader mało dowie- 
dziano się nawet o ciekawych wędrówkach tych ostatnich robaków 
pasorzytnych. 


Lekcya druga, poświęcona grzybkom i bakteryom, obrobioną 
była lepiej, lubo i tu za główną wadę poczytać można to, że prele- 
gent zgoła nie położył nacisku na różnicę między grzybkami zrzą- 
dzającemi jedynie choroby skórne, a owemi istotnemi zarazkami cho- 
robnemi, cholery i karbunkułu np. Widzieliśmy tu rysunki zarazku 
cholery, błonicy, karbunkułu, tyfusu powrotnego, ale za niewątpliwie 
dotąd znane, nauka uważa tylko dwa ostatnie, do których dodać 
jeszcze należy i zarazek cholery kurzej, odkryty niedawno przez 
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Pasteura ; istoty wywołujące cholerę i błonicę, jeszcze na pewno 
uchwycone nie zostały. Rzecz jednak, jak się nam zdaje, polegała dla 
słuchaczy nie na tćm, czy jeden taki mikrobion ma komórki więcej 
podłużne, a inny więcej okrągłe, ale czém on jest, jak żyje, na czóm 
zabójczość jego polega, i niewątpliwie korzyść dla słuchaczy byłaby 
o wiele większa, gdyby p. Kr. dokładnićj opowiedział o badaniach 
Pasteura nad zarazkiem cholery kurzej, oraz o pracach Buchnera 
nad przeobrażeniem się bakteryi żyjącej w odwarach siana na do- 
brze znane bakterye karbunkułowe. Możliwość szczepienia tych cho- 
rób zaraźliwych, wskazana przez Pasteura, wymagała także bliższe- 
go objaśnienia, P. Kr. kilkakrotnie powtarzał, że pragnie być ściśle 
naukowym, zarazem popularnym, ale popularność właśnie wymaga, 
aby prelegent pamiętał zawsze, że przemawia do słuchacza obcego 
zgoła nauce, który ma nabrać ogólnego pojęcia o danym przedmio- 
cie, wykład tóm bardziej chybia celu, im mniej ogólnego daje poję- 
cia, im więcej roztapia się w szczegółach, które po umyśle słuchacza 
zaledwie się prześlizgują. Sprawozdawca może się myli, sądzi jednak, 
że nie wielu słuchaczy umiałoby powiedzićć, czego się istotnie z wy- 
kładu p. Kr. nauczyli. 


O jednej jeszcze okoliczności wspomnićć nam wypada. Mówiąc 
o świerzbie, p. Kr. dodał, że dopiero jeden młody polak, który pod- 
ówczas był studentem medycyny w Paryżu, wskazał uczonym, jak 
świerzbowca wykryć można. Nazwiska tego polaka p. Kr. nie wy- 
mienił, — w „Nauce o chorobach skórnych* Neumanna, spolszczo- 
nej przez Stockmana, czytamy na str. 157: „Natura choroby została 
dokładnie wyjaśnioną w liście Buonomo do Redi, oraz w pracach 
_ późniejszych badaczy, jak Bourguignom, Hebra, Eichstedt, Gudden, 
Fürstenberg i innych wielu“. Żadnego nazwiska polskiego tu nie na- 
poty kamy; jeżeli przeto p. Krasińskiemu rzecz ta bliżej jest znaną, 
powinienby ją rozwinąć i wykazać nieznaną dotąd zasługę rodaka 
naszego. 


Oprócz prelekcyj na dochód Osad Rolnych, wygłosił jesz cze 
dwa odczyty o trzęsieniu zagrzebskićm na dochód Zagrzebian pan 
Szczepaniak, świadek i sumienny badacz tego trzęsienia. P. Szczepa- 
niak przebywa, jako inżynier, od lat kilkunastu w Chorwacyii zajął 
się bardzo gorliwie zebraniem szczegółów, tyczących się ostatniego 
trzęsienia. Zebrał wykaz szkód zrządzonych tak w samém mieście, 
jak i w jego okolicach, zbadał kierunki wstrząśnień, oznaczył na 
obszernych kartach, jak daleko i jak silnie dawał się uczuć wpływ 
trzęsienia i zestawił natężenie trzęsień ze spółczesnym stanem barome- 
tru, termometru, wilgotności powietrza i biegiem księżyca, Ta ostąt- 
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nia praca przedstawiona jest graficznie na bardzó znaczną skalę, tak, 
że samo spojrzenie na ten rysunek wskazuje, czy można dopatrzóć 
związku między natężeniem trzęsień a wspomnianemi wyżej czynni- 
kami meteorologicznemi i astronomicznemi. 

Ten to materyał przedstawił w odczytach swoich p. Szczepaniak 
publiczności warszawskiej. Na nieszczęście, nie zdał on sobie sprawy 
należycie z charakteru, jaki odczyt publiczny mieć winien i przez 
całą pierwszą lekcyę wyliczał jedynie szkody sprawione przez trzę- 
sienie w Zagrzebiu, a przez większą część lekcyi drugiej szkody w 
jego okolicach. Nie jest to, rozumie się, wykaz statystyczny, bo ro- 
dzaj i siła uszkodzeń pozwalają ocenić pumkt środkowy trzęsienia i 
cały jego przebieg, ale w każdym rażie jest to tylko materyał, bar- 
dzo cenny dla geologów, ale nużący dla ogółu słuchaczy. Jeżeli od- 
czyt p. Krasińskiego był jakby objaśnieniem do ilustracyj, to u p. 
Szczepaniaka było gorzej jeszcze, bo mieliśmy opis rycin, których 
nie widziano; fotografie bowiem gmachów, o których p. S. mówił, 
krążyły wprawdzie po sali, ale nikt nie miał ich pod ręką, w chwili, 
gdy prelegent o nich mówił, a rozwieszone mapy, lubo dosyć wielkie, 
mogły być jedynie z bliska rozpatrywane. 

-. Wykład stał się więcej zajmującym. dopiero w końcu drugiej 
lekcyi, gdy p. S. przeszedł do historyi hypotez, jakie o trzęsieniach 
ziemi w różnych czasach tworzone, Ustęp ten był przekładem pracy 
Lerscha, który przed kilku laty zebrał dzieje tych poglądów aż do 
ostatnich czasów; nakoniec mówił p. S, io teoryach, które obecnie 
w nauce panują, ale krótkość pozostającego czasu zmusiła go do 
zbyt pobieżnego traktowania tej części, któraby dla słuchaczy naj- 
więcej miała znaczenia, a odczyt zakończył p. S. słusznemi zapewne 
słowy Lerscha, że trzęsienie jest jeszcze dotąd „magnum mysterium 
Dg‘. 

P. Sz. udaje się do Wiednia, który obecnie dla geologii bardzo 
wybitne stanowi ognisko; nie wątpimy, że prace p. Sz. będą tam 
przez geologów z wielkiém zajęciem rozpatrywane, i posłużą jako 
bardzo ważny materyał do odszukania punktu środkowego i przyczyny 
trzęsienia zagrzebskiego, nad czém obecnie pracują głównie profeso- 
rowie Hoernes i Suess, Panu Szczepaniakowi należy się wdzięczność, 
że umyślnie zboczył do Warszawy, aby z mozolnemi swemi bada- 
niami zapoznać rodaków; prawym niewątpliwie obywatelem jest, 
komu więcej idzie o uznanie swoich, niż obcych. 

_ Co do materyalnego rezultatu odczytów, to wyniósł on rs. 286 
kop. 72, z czego po strąceniu kosztów rs. 34 kop. 98, złożono rs. 251 
kop. 74 na ręce konsulatu austryackiego w Warszawie dla pro Tana 
ich do magistratu miasta Zagrzebia. | 
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Dnia 26 kwietnia w pałacu Brylowskim otwartą została wy» 
stawa licznych, acz nie wszystkich, wyrobów przemysłu krajowego, 
przeznaczonych na niedoszłą w tym roku wystawę w Moskwie. Gór- 
ne sale nie mogły pomieścić nadesłanych okazów, musiano zająć 
jeszcze kiłka pokojów na dole. Wystawa to przemysłu nie tyle na- 
wet krajowego, ile Warszawskiego, bo głównie reprezentowane są 
na niej fabryki z miasta i z najbliższych okolic, w porównaniu więc 
z wystawami powszechnemi jest ona miniaturą tylko, ale miniatura to 
ciekawa, zasługująca nietylko na obejrzenie, lecz i na pilne rozglą- 
danie się w niej. Maszyny parowe, całe urządzenie tartaku, odlewy i 
wyroby z żelaza i stali, kamienie młyńskie, skóry, papier wszystkich 
gatunków, fajanse i porcelany, srebra nakładane, wyroby miedziane, 
naczynia z blachy, meble z drzewa i żelaza, tkanihy, wyroby weł- 
niane fantazyjne, obuwie, kwiaty sztuczne, koronki it. d., wszystko 
w malowniczych i gustownych grupach ułożone, nie pospolicie bawi 
oko, zaciekawia a zarazem i cieszy, że tyle już wcale pięknych i po- 
żytecznych rzeczy u nas na miejscu się wyrabia. Nim potrafimy bli- 
żej rozpatrzyć się w tem wszystkiem i cokolwiek obszerniej o tóm 
pomówić, zaznaczamy to pierwsze wrażenie, które zapewne każdemu 
zwiedzającemu, równie jak nam, miłe wspomnienie zostawi. Wszak 
to znak widoczny, że przemysł krajowy dźwiga się; jeżeli wspomni- 
my, że kopalnie węgla w Dąbrowie mogą nie mało dostarczyć ma- 
teryału palnego, z tém większą ciekawością przypatrywać się bę- 
dziemy tym maszynom parowym, które węgiel na motora przera- 
biają, i niepłonna obudzi się w nas nadzieja, że przemysł nasz ro- 
dzimy, wszedłszy raz na drogę prawdziwego rozwoju, nie przestanie 
iść po niej coraz śmielszemi krokami, a z czasem, ubogiemu dotąd 
krajowi, potrafi wywalczyć lepsze stanowisko wśród produkcyi prze- 
mysłu europejskiego. Z katalogu dowiadujemy się, że nie jedna fa- 
bryka wyroby swoje w pewnej części zbywa za granicę, więc, w kil- 
ku gałęziach przynajmniej, możemy współzawodniczyć z wyrobami 
niernieckiemi. Próbki rzeczy wyrabianych w szkole technicznej kolei 
Warsz.-Wied., i roboty dzieci ze szkoły rzemieślniczej, pozwalają 
mieć nadzieję, że zakłady te coraz liczniejszych i to dzielnych pra- 
cowników dostarczać będą fabrykom krajowym, i że w niedalekiej 
może przyszłości nie będziemy już słyszeli skarg tak głośnych i tak 
częstych na nienormalne stosunki przemysłu naszego. 

Otrzymaliśmy odezwę komitetu z Krakowa, który, jednocześnie 
ze zjazdem lekarzy i przyrodników polskich w r. b., zamierza urzą- 
dzić tam wystawę przedmiotów, mających styczność ze sztuką le- 
karską i naukami przyrodniczemi, a to w celu przedstawienia naocz- 
nie ruchu naukowego : na polu badań i prac umiejętnych, środków po- 


398 ATENEUM. 


mocniczych w najnowszych czasach używanych, tudzież co, w gałę- 
ziach przemysłu najbliżej ich dotyczących, wyrabia się w kraju. 
Wszelkie zgłoszenia wystawców należy przysyłać najdalej do dnia 
20 Czerwca pod adresem: „Muzeum techniczno-przemysłowe w Kra- 
kowie* ; przesyłki zaś mają być nadsyłane nie później d. 10 Lipca, 
adresować je należy franco: „Do komitetu wystawy przyrodni- 
czo-lekarskiej w Sukiennicach w Krakowie“, 


Wydawca, W. Spasowicz.—Redaktor, Piotr Chmielowski. 
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Każdego niemal tygodnia spotykać można w dziennikach ko- 
respondencye z rozmaitych stron kraju, pełne narzekań na samowo- 
lę pisarzy gminnych, opowiadające coraz to nowe a zawsze gorszące 
fakta rozlicznych nadużyć. W wyobraźni czytelników pisarz gmin- 
ny wyrasta na jakąś złowrogą potęgę, zagrażającą samorządowi, 
marnującą fundusze publiczne, przykładającą się czynnie do ruiny 
= pojedyńczych gospodarzy, ba—nawet gmin całych. Jakkolwiek ro- 
|  zumiemy oburzenie, które szanownym korespondentom dyktuje te 

wszystkie narzekania, jakkolwiek wiemy, że pisarz gminny jest dro- 
bniutkim wprawdzie, ale zawsze ogniwem, wiążącym żywy organizm 
gminy z całym aparatem biurokratycznćj machiny i przeto może on 
czerpać siłę oporu, a nawet siłę ruchu, w tym potężnym przyrządzie; 
nie możemy jednak zdać sobie sprawy z tego, jak, przy dobrćj woli 
i umiejętności obywateli składających gminę, nadużycia podobnego 
rodzaju mogą trwać długo i powtarzać się tu i owdzie w sposób tak 
bardzo jaskrawy. W pismach rosyjskich spotykaliśmy nieraz użala- 
nia się na to, że wołost' w Cesarstwie nie jest żywym organizmem, 
ale raczój lalką w ręku policyi; słyszeliśmy skargi, że gmina w Gali- 
cyi, pomimo autonomiczne całego kraju urządzenie, nie może rozwi- 
nąć się do znaczenia gospodarskićj jednostki; ale w Cesarstwie 
i w Galicyi, wołost i gmina składają się jedynie i wyłącznie z samych 
włościan. U nas przeciwnie, w skład gminy wchodzą wszyscy pò- 
siadacze ziemi na jéj terytoryum zamieszkali, a na każdćm niemal 

_z takich terytoryów znajduje się kilku właścicieli większych obsza- 
rów, tych ludzi, których wziętych 2% corpore, weszło u nas we zwyczaj: 
nazywać inteligencyą wiejską. Jakimże więc sposobem dziać się 
może powszechnie w całym kraju, a chociażby w znacznćj części 
jego, że ci właściciele, stanowiący inteligencyą, mający w swćm rozpo- 

rządzeniu środki materyalne i idący zatćm koniecznie pewien wpływ 
wśród społeczności ich otaczającćj, mając, o czem nie wątpimy, do- 
T. IL Z. III. r. 1881. 26 
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bre chęci służenia sprawie ogólnćj, nie mogą poradzić sobie ze złą 
wolą pisarzy, którzy ostatecznie, wedle litery prawa, mają być tylko 
najemnymi oficyalistami gminy, służącymi do prowadzenia kores- 
pondencyi i rachunków. Podobnego rodzaju anomalie mogą się 
zdarzać gdzieniegdzie, w skutek szczególniejszego zbiegu okoliczno- 
ści wyjątkowych, ale, zwłaszcza po szesnastu latach funkcyonowania 
samorządu gminnego, nie powinnyby one mieć znaczenia faktu ogól- 
nego, któremu zaradzić nikt prawie nie jest w stanie. Rady natę 
biedę zdajemy się oczekiwać zkądś, od kogoś, coby wejrzawszy 
w stosunki miejscowe, jednym przepisem lub rozkazem potężnego 
fat administracyjnego postawił każdego z obywateli gminy na wła- 
ściwóm mu stanowisku. | 
Oczekiwanie podobne wydaje nam się próźżnćm i daremnćm, 
bo rzeczy na świecie inaczćj dziać się zwykły. Władza prawodaw- 
cza, pewnćj grupie ludzi przyznaje prawo rozporządzenia własnemi 
sprawami, wedle swego rozumienia, i określa stosunek władzy admi- 
nistracyjnćj do tćj grupy ludzi; dalćj to prawo już się samo w życie 
wcielać będzie, żywemi siłami ludzi, którym ma posługiwać. 
Ale obok prawa rządzą jeszcze światem zwyczaje i obyczaje; 
częstokroć proste nawyknienia tćj lub owćj jednostce wydają się 
czemś świętszćm i bardziej nietykalnćm aniżeli same prawa. Prze- 
wodzić, wedle przysłowia, jak szara gęś—dla nie jednego bywa ta- 
kićm właśnie nawyknieniem. Samorząd przyznany gminie zwykle 
nie bywa mile widziany przez organa administracyjne, musi on 
bowiem do pewnego stopnia ścieśniać i utrudniać dowolne ich roz- 
porządzenia; więc każdy organ władzy administracyjnćj, jeżeli nie 
koniecznie już nieprzyjaźnie, to przynajmnićj lekceważąco i z góry 
spoglądać będzie na mrówczy ruch interesów gminnych i nie łatwo 
wyrzecze się tego co uważa za swoje prawo, wypływające już z samćj 
kilkunastoletnićj tradycyi biurokratycznćj, a mianowicie wtrącania 
się do tych interesów, przepisywania i narzucania porządków przez 
siebie wymyślonych, nie wypuszczania ich ze swćj, według swego 
rozumienia, dobroczynnćj opieki. Obywatele składający gminę, je- 
żeli ze swćj strony widzą, że opieka nie jest dla nich korzystną, że 
porządki narzucone im nie prowadzą do celu, powinni wyjść z nie- 
méj bierności; mają oni prawo, nie stosować się do czyichś fantazyj 
i nie ustępując z tego co im przyznał prawodawca, szukać dla siebie 
usprawiedliwienia przed władzami wyższemi, używając do tego 
wszelkich środków, któremi prawnie mogą rozporządzać: więc wy- 
jaśniać jak swe prawa rozumieją, nie zaniedbując tych wpływów, 
które im stanowisko ich społeczne zapewnić może, dołożyć ze swój 
strony wszelkich usiłowań, ażeby prawo im przyznane z martwćj li- 
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tery stało się żywćm słowem, ażeby weszło w życie, nabrało ciała, 
inawyknienia dawniejsze przekształciło na nowy zwyczaj z przepi- 
sami prawa zgodniejszy, zwyczaj któryby się stał niezaprzeczonym 
nabytkiem społeczeństwa, nowym szczeblem do jego rozwoju. 

U nas trudnićj niż gdzieindzićj rzeczy tych dokonywać. Prawo 
samorządu przyznane było gminom wiejskim w czasach uważanych 
za nie dość spokojne, pierwsi wykonawcy widzieli w nićm przede- 
wszystkićm podatny oręż do zwalczenia wpływów dworu na wioskę, 
które wtenczas było w modzie podawać za szkodliwe politycznie. 
Żeby więc mniemanćj szkodzie zapobiedz, nie wahano się zrządzić 
szkody rzeczywistćj, niwecząc zasadniczą myśl prawa o samorządzie, 
Do tego potrzebną była najprzód choćby kropla fermentu, któryby 
stosunki między gromadą a dziedzicem zaprawił goryczą; skoro by to 
się udało, reszta musiałaby. pójść jak z płatka. „Dopóki wioska 
i dwór nie dojdą do harmonijnego i zgodnego zapatrywania się na 
interesa gminy (a żeby nie doszły—zawsze się znajdą środki), dopóty 
reprezentant administracyi będzie miał tam głos decydujący i nakaz 
jego spełniać się tam będzie ztakim poszanowaniem jakby wola 
władzy najwyższćj.* Rozumowanie to nie zawiodło, bo gdzie się trzy 
słowa: chczóć, wiedztćć i módz jednoczą, tam zawód jest niemożliwy, 
Owoż jednocześnie z urządzeniem gmin przeprowadzała się olbrzy- 
mia operacya uwłaszczenia; reforma ta niezbędna i przez kraj zda- 
wna upragniona, musiała jednak podraźnić interesa ekonomiczne 
wioski i dworu, które czasowo przynajmnićj znalazły się w sprzeczno- 
ści. Regulowanie ich, doprowadzenie do punktu, na którymby po- 
godzić się mogły, w skutek okoliczności ówczesnych i względów po- 
litycznych, powierzone było ludziom dla kraju obcym, nieznającym 
zgoła stosunków miejscowych, zwyczajów i nawyknień ludu, a ze 
sprawami społecznemi i administracyą wogóle mało obeznanym; nie- 
raz więc zamiast łagodzić, jednać, do zgody doprowadzać, jątrzyli 
i zaogniali te stosunki; rodzące się kwestye sporne, mogły być roz- 
wiązywane dopićro w wyższych sferach administracyjnych i tam de- 
cydowały się one wedle litery. prawa, wedle dokumentów starych, 
niejasnych i niepełnych, o których zwaśnione strony same nie zaw- 
sze miały dokładne wyobrażenie. Dwór i wioska stawały więc 
przeciw sobie jako niechętne żywioły inie dziw, że sprawy samorzą- 
du gminnego nie mogły odrazu iść dobrze. Rzadko gdzie wójtem 
gminy mógł być wybrany, jaki wyjątkowo przykładny obywatel, 
który nie lękał się narazić na tysiączne kłopoty i nieprzyjemności, 
nie żałował swego spokoju i kilka lat życia gotów był poświęcić na 
to, ażeby założyć trwałe podwaliny spokoju społecznego, na których 
dopićro mogą się rozwijać dobrobyt i oświatą. 
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Jednakże od tego czasu minęło już lat szesnaście, w ciągu któ- 
rych panowała w kraju niczóm nieprzerywaną cisza. Straszenie nie- 
pokojami politycznemi stało się tedy dziś trudniejszćm i łatwowier- 
nych uszu chyba nie znajdzie. Z tego względu położenie obecne 
jest dziś o wiele łatwiejszć.n. O polepszeniu pozycyi pod innemi 
względami także wątpić nie można: zachwiany przed laty byt mate- 
ryalny wytrwałą pracą polepszony, rany zabliźniają się, nieufność 
między warstwami społecznemi prawie wszędzie słabnie w wielu 
miejscach przechodzi w harmonią, w innych—przynajmnićj słabnie 
i słabnąć dalćj musi, bo nie ma już ona dzisiaj dostatecznych pobu- 
dek. Powaśnione interesa ekonomiczne już tylko echem służebności 
niepokoją ogół właścicieli, a i te na drodze dobrowolnych układów 
coraz częścićj załatwiać się dają; zdaje się więc zbliżać początek 
nowćj ery prawidłowego rozwoju, w którćj coraz mnićj rosterków, 
coraz więcéj harmonii czuć będziemy mogli, a niepogodzone jeszcze 
interesa mają nawet szanse przejścia na drogę łagodzącą sądowych 
decyzyj i prawnego rozwiązywania nieporozumień. 

Pomimo to jednak, lat szesnaście praktykowana hegemonia 
administracyjna nad gminą wiejską, zrodziła nawyknienia i zwy- 
czaje, z których otrząść się nam zbyt trudno, nie bierzemy się do 
dzieła ani raźnie ani ochoczo, a jakby związane mając ręce, 
jakby nie mając możności zabrać się do pracy, folgujemy sobie 
zbyt pospolitemi skargami i narzekaniami, ciesząc się z tego, że 
skargi, dawnićj po cichu, poufnie tylko powtarzane, dzisiaj mogą być 
w dziennikach drukowane i przez to słyszéć je i powtarzać może 
szersza publiczność. Albo może zdaje się nam, że owe narzekania, 
mnićj lub więcćj wymownie sformułowane, dojdą do tych, w których 
ręku, jak sądzimy, nasze losy się znajdują, może ci ludzie wejrzą na 
nas i rozkażą: pisarzom prowadzić rachunki ściśle i porządnie, wój- - 
tom dbać o to, aby nikomu krzywda się nie działa, zgromadzeniom 
gminnym iść za radą inteligencyi, a wtedy wejdziemy w przedsionek 
jakiegoś edenu społecznego, gdzie już pracować dla dobra ogólnego 
będziemy mogli spokojnie. Tymczasem zaś po co się mamy napróżno 
kłopotać, wszak głosu naszego nikt w zgromadzeniu gminnćm słu- 
chać nie chce, na wybór wójta wpłynąć nie możemy, od nadużyć 
pisarza obronić się nie mamy siły ani możności. 

Czy tak obojętnie usposobionym jest ogół ziemian naszych? Czy 
nie chcą oni pamiętać o tém, że interesów swoich własnych każdy 
sam pilnować musi, bo inni pewno o nich nie pomyślą, że ten komu 
służy prawo, sam musi spełniać z prawem tym nierozłączne obowiąz- 
ki, sam bronić go musi, boć taka już natura stosunków ludzkich, że 
kto nie strzeże swego prawa ten go pozbawionym będzie. Z wielu 
faktów możnaby wnosić, że tak jest w istocie. 
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Pozycya wójta gminy, zależnego w wysokim stopniu od władz 
policyjnych, nie jest wcale dogodną ani pożądaną, nie dziwimy się 
więc, że mało właścicieli folwarków ubiega się o to stanowisko. Że 
jednak wójt włościanin, najczęścićj niepiśmienny, nawykły do obra- 
cania się w ciasnym kółku interesów swego drobnego gospodarstwa, 
najczęścićj nie jest w stanie skutecznie kontrolować pisarza, jego 
rachunków -i korespondencyj; więc władza prawodawcza, chcąc 
w tém zapewne przyjść w pomoc gminom i dać samorządowi gmin- 
nemu praktyczniejsze podstawy, w rozwinięciu jednego z artyku- 
łów ustawy, Ukazem z dnia 22 grudnia r. 1879 nadaje zebraniom 
gminnym prawo wybierania pełnomocników do: rozkładania podat- 
ków, kontrolowania funduszów, spisywania protokółów, pomagania 
wójtowi w sprawach pożytku ogólnego lub gospodarstwa gminy, 
a nawet mianowania pisarza. Ukaz ten publikowany z Senatu w stycz- 
niu r. 1880, niedawno dopićro doszedł do wiadomości ogółu; publicz- 
ność dowiedziała się o nim w lutym roku bieżącego, a dowiedziała 
z listu Józefa hr. Skarbka wydrukowanego w „Wieku* (Nr. 35). Że 
redakcye pism warszawskich dowiedziały się o tym ukazie z listu hr. 
Skarbka, nic w tćm zadziwiającego, gdyż obyczaje administracyjne 
widać nie wymagają publikowania Ukazów Najwyższych w pismach 
krajowych, ale w każdym razie ukaz ten nie mógł być nieznanym 
zarządom gminnym. Dla czego więc nie wiedzieli o nim ci, do któ- 
rych się on wprost stosował? których interesom dogadzał dając im 
właśnie możność bronienia się od nadużyć pisarzów. Dla czego 
- w gminie Łosk powiatu Pniewskiego pisarz odmówił spisania proto- 
kółu o wyborze pełnomocników i uszło mu to bezkarnie? A gdzież 
byli wtedy ludzie inteligentni i wpływowi, którzyby przecie mogli 
znaleść środek ukrócenia nadużyć pisarza, sami spisać protokół, 
zanieść skargę do naczelnika powiatu i dalćj do naczelnika gubernii 
i generał-gubernatora. Dlaczego dnia 29 kwietnia w Nr. 94 „Wieku“ 
czytamy jak korespondent z Płońskiego z gminy K. uskarża się iż: 
„dziewięć miesięcy wyczekuję, jako jeden z wybranych pełnomocni- 
ków, na jaki udział w czynnościach dotyczących spraw gminnych 
i dzięki taktyce miejscowych urzędników gminnych, czekam na- 
próżno.''* Czyż szanowny korespondent sądzi, że mu pisarz gminny 
sam przyjdzie opowiedzićć jakich dopuścił się nadużyć, albo sam go 
zaprosi do przejrzenia rachunków, jeżeli one nie są w porządku? 
Wątpimy, aby kiedykolwiek się tego doczekał. Kto mając do tego 
prawo, chce sprawdzać, kontrolować, bronić od nadużyć, powinien- 
by, według naszego zdania, sam dobić się do przejrzenia ksiąg, do 
sprawdzenia protokółów, do obliczenia rozłożonych podatków, bo 
inaczćj niczego nie sprawdzi, niczemu zapobiedz ani zaradzić nie 
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potrafi. Gubernator Warszawski wydaje rozporządzenie, żeby pro- 
tokóły postanowień na zebraniach gminnych, rozkłady gminnych 
i gromadzkich powinności i wszelkie piśmienne akta, dotyczące ogól- 
nych interesów gminy, były sporządzane po polsku, tymczasem ko- 
respondenci narzekają, że włościanie nie rozumieją tego co w pro- 
tokółach pisarz odczytuje im po rosyjsku. Któż tutaj winien? Gdzież 
się wtedy znajdują, czém zabawiają ludzie inteligentni i wpływowi, 
kiedy te rosyjskie protokóła bywają w gminach czytane i podpi- 
sywane. 

Od lat pięciu czy sześciu powtarzają się po gazetach, nieraz 
dość wymownie pisane, odezwy zachęcające ludzi wpływowych iin-- 
teligentnych do brania czynniejszego udziału w sprawach gmin, je- 
dnakże odezwy takie przemawiające w imię dobra publicznego, 
wzywające do poświęcenia obywatelskiego, mało widać dotąd by- 
wały skuteczne. Niedawno dopićro zdarzyło się nam spotkać, bodaj 
po raz pierwszy traktowanie tćj sprawy z innego, oby skuteczniejsze- 
go, punktu widzenia. W NN. 60, 72 i 85 Wieku wydrukowano szcze- 
gółową analizę rękopiśmiennćj pracy p. Reklewskiego zatytułowanej 
„Bez programu“. Autor zdaje się trafił na właściwy ton przemawia- 
nia w téj kwestyi; mielibyśmy do zarzucenia mu nie jeden błędny 
pogląd na interesa ekonomiczne i finansowe, ale błędy te okupują 
się dla nas nutą prawdy rozbrzmiewającą w końcowych ustępach, 
kiedy autor przychodzi do wyrażenia swego głębokiego przekona- 
nia: że praca około spraw dobra ogólnego, na dzisiaj jedyna możeb- 
na dla nas praca u podstaw społeczeństwa, dbałość o interesa gmi- 
ny, jest nietylko obowiązkiem, ale najżywotniejszym interesem wła- 
ścicieli większych posiadłości. „,„Przodownictwo, wskazywanie obo- 
wiązków, rozwijanie myśli, kształcenie serca są przecież powołaniem 
inteligencyi wiejskićj... Pięknie to zostawić dzieciom majątek, ale 
trzeba obok tego dać możność ŚRERSNSE? zeń korzystania, a droga 
ku temu to praca u fundamentów.“ 

Spokój i harmonia społeczna zależą na tém, ażeby ludzie skła- 
dający społeczeństwo, a różniący się między Soba powołaniem, wy- 
kształceniem, majątkiem i stanowiskiem, mogli żyć obok siebie spo- 
kojnie, nie naruszali prawa jedni drugich, a każdy w swoim zawodzie 
mógł pracować bezpieczny o to że żadnego gwałtu, żadnćj krzywdy 
nie doświadczy od swych sąsiadów, ażeby pomiędzy nimi panowała 
ufność, iż sobie nawzajem w skutek różnicy pozycyi szkodzić nie bę- 
dą. Jeżeli zaś zła wola jednostek, albo złe pojmowanie własnych 
praw i interesów, doprowadzi do zajść nie mogących się pojedna- 
niem załatwić, ażeby wówczas z pełnóm zaufaniem odwoływano się 
do sądu po uznanie czyje prawo lepsze, albo komu krzywda się 
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dzieje. Społeczeństwa które dojdą to takiego ogólnego usposobie- 
nia, uważać dopićro należy za rozwijające się prawidłowo, stoją one 
na pewnym gruncie i szybkim krokiem mogą zdążać do wyższych 
szczeblów cywilizacyi. Czy więc uspołecznienie pod tym względem 
ludu wiejskiego, wprowadzenie go w sferę jasnych pojęć prawa 
i obowiązku, oświecenie jego umysłu, wskazanie mu na czćm polega 
prawdziwy jego interes w zakresie spraw gminnych, nie stanowią inte- 
teresu istotnego a najżywotniejszego właścicieli większych.  Wszel- 
kie zawichrzenie pojęć, wszelki nieporządek materyalny, kogóż na 
większe straty narazić może, jeżeli nie tych, którzy posiadają 
więcej. 

Kiedy zaś ludzie zamożni i wykształceni, znający swe prawa, 
pojmujący swoje obowiązki, zechcą usuwać się, od drobnych wpraw- 
dzie, ale za to codziennie ich dotykających spraw w zarządzie gmi- 
ny, u kogoż wtedy będzie musiał szukać gospodarz z wioski czy pa- 
robek rozjaśnienia tych spraw i interesów? Pisarz gminny będzie 
mn objaśniał jego prawa, nauczyciel wiejski będzie tłómaczył co lu- 
dzie na świecie robili i robią ażeby sobie poradzić, pokątny doradca 
obałamuci go tysiącóm obietnic, rozbudzi nadzieje nigdy nie uiszczal- 
ne, obedrze go z tego co ma, przyrzekając wyjednać mu daleko wię- 
cćj; a kiedy sędzia odsądzi go od praw urojonych, pójdzie on szukać 
opieki władz administracyjnych, narzekając głośno na swą krzywdę, 
rozbudzi w nich nieufność ku podejrzywanym ludziom pochodzenia 
szlacheckiego, narazi je na nieskończone badania i poszukiwania, 
samo przeciąganie się tego procesu będzie go coraz mocnićj przeko- 
nywało, że ma słuszność, niezechce może potóm usłuchać już niczy- 
jéj decyzyi, zacznie opierać się rozkazom władzy i doprowadzi rzecz 
nakonięc do wojennćj ekzekucyi i procesu kryminalnego. 

Być może, iż w ostatecznym rezultacie i na téj drodze prawo 
właściciela będzie salwowanćm, jednakże było ono już czas dłuższy 
poniewieranćm, a samo zabezpieczenie tryumfu prawa siłą materyal- 
ną, jakkolwiek może być czasem koniecznóm, nie może być jednak 
środkiem pożądanym. Owóż, wszystkiemu temu zapobiegać mogą 
bliższe stosunki pomiędzy właścicielami folwarków a mieszkańcami 
wiosek, że zaś takowego zbliżania nie można oczekiwać od rozwija- 
nia się przyjacielskich uczuć i sympatyj, więc szukać go należy na 
drodze najnaturalniejszych stosunków, na tych zebraniach gmin- 
-nych gdzie roztrząsając interesa wspólne, radząc o tém jak rzeczy 
pożyteczne z najmniejszym porobić kosztem, jak same koszta spra- 
wiedliwie pomiędzy siebie rozdzielić, najłatwićj dojść do znajomości, 
_do zaufania opartego na szacunku wzajemnym, 
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Często zarzucano publicystom, że ludu nie znają, że w sielan- 
kowych zachwytach, malują go jako istotę zbiorową, idealną, w któ- 
rćj prostota serca i łatwość pojmowania prawdy góruje nadewszyst- 
kićm. | 

Wiemy że lud—to wiele milionów ludzi, że pomiędzy nimi są nie 
tylko ciemni i prawie dzicy, ale są źli i zbrodniarze nawet, nieprze- 


szkadza to jednak samym  ziemianom opowiadać o tradycyjnych 


cnotach ludu. Bo rzeczywiście jest pomiędzy ludem dużo serc pro- 
stych, a nawet dużo ludzi o sumieniu drażliwćm; zarówno cnót jak 
występków doszukać się wśród ludu łatwo, tak samo jak wśród 
wszystkich klas czy warstw społeczeństwa. Nie chodzi też nam oto, 
kto lepszy lub cnotliwszy, ale oto kto lepićj potrafi rozpoznać poło- 
żenie swoje własne wśród otaczających go ludzi, kto jest wstanie le- 
pićj objąć interesa gminy, kto jaśnićj widzi jéj potrzeby, skutecznićj 
odszukać może środki na ich zadośćuczynienie, kto nakoniec łatwićj 
dopatrzy czy nagromadzone środki nie są marnowane, czy nie dzieją 
się z nimi jakie nadużycia. Bez wahania więc twierdzimy, że właściciel 
większego obszaru ziemi powinien lepićj znać irozumieć te rzeczy, 
bo bywa zwykle więcćj oświecony, wyżćj wykształcony, do wszelkićj 
inicyatywy zdolniejszy, bo mając zabiespieczony chleb powszedni 
obfitszy i pożywniejszy, aniżeli włościanin , ma więcćj czasu do myśle- 
nia, rozważania i kombinowania przyczyn i skutków, a widnokrąg je- 


go umysłowy musi być szerszy, aniżeli chłopka codziennie pracą fi- 


zyczną zmęczonego, nie znającego pono długich chwil wytchnienia 


od trosk o wyżywienie i przyodzianie rodziny swojćj, przywykłego 


do drobnych tylko obrotów gospodarskich, i starań około uprawy 
i zbioru na kilku czy kilkunastu morgach ziemi. = 

' Musimy więc za p. Reklewskim odzywać się do właścicieli wię- 
kszych, że powołaniem ich jest: „przodownictwo, wskazywanie obo- 
wiązków, rozwijanie myśli itd.“ że spełnienie sumienne tego powoła- 
nia jestich najbliższym najpilniejszym interesem, bo od niego zależy 
ostatecznie stanowisko ich, nie tylko w gminie ale i wśród społeczeń- 
stwa kraju całego. Kto tego spełniać nie zechce, ten się znajdzie po 
za społeczeństwem, majątek swój może potrafi przechować, ale sam 
dobrowolnie wyklucza się z liczby czynników narodowych, ustępuje 


miejsca pisarzom gminnym, pokątnym doradcom i innym przybłędom. 


Patrzcie na Czechy. Na początku bieżącego stulecia kraj ten 
wydawał się trupem pod względem narodowości, a dziś życie w nim 
pulsuje wszystkiemi tętnami, nie o śmierci już w nim mowa, nie 


o przedłużeniu chwil konania, ale o koronie św. Wacława. A cała ta 


cudowna zmiana da się streścić w jednćm słowie ośwza/a tj. oświe- 
cenie i uzacnienie wieśniaka. rozbudzenie w nim uczuć obywatel- 
skich, 


= 
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Patrzcie oto na Serbów Łużyckich. Nie ma ich dwuchkroć sta 

tysięcy, a tę gromadkę dzielą nadto dwa państwa—Prusy i Saksonia, 
dwie religie— katolicyzm i protestantyzm, dwa języki—górno i dolno 
łużycki. Chcąc w dziejach zaczerpnąć otuchę musieliby się zwrócić 
aż do epoki Chrobrego, późniejsze wspomnienia mogłyby ich tylko 
pchnąć do rozpaczy. A jednak ta gromada nie straciła nadziei w ju- 
tro, bo nie opuściła rąk. W oświacie ludu widzi zbawienie i na tym 
niezachwianym gruncie wznosi budowę przyszłości. 

A u nas? Niestety u nas mało pracuje się w tym kierunku! Gdy- 
by każdy, co latem upuszcza mury Warszawy szukając wytchnienia 
na wsi, za świeże powietrze, jakićm tam oddycha, chciał zapłacić. 
elementarzem; gdyby za pokrzepienie sił fizycznych, które mu wio- 
ska daje, wywzajemnił się podsyceniem jćj życia duchowego, ten 
drobny akt dobrćj woli nie pozostałby bez skutku. 

P. Reklewski uznając całą ważność pracy indywidualnćj u pod- 
„staw, skarzy się na to, że ludzie chętni ku temu muszą pracować każ- 
dy na swoję rękę, bez ogólnego programu; że takie usiłowania roz- 
strzelone, marnują sił dużo i nie doprowadzają do pożądanego celu, 
„Trzeba solidarności w działaniu z pewnym określonym programem, 
bliższe porozumienie się ziemian powinno być gruntem na którym 
oprzóć się musi podobna działalność.* Niewątpliwie taki program 
byłby rzeczą najpożądańszą, o ile działalność w tym rodzaju może 
być skuteczną, jeżeli, co tóż jest warunkiem nieodzownym, czas dłu- 
gi wytrwale się prowadzi, dowodzą tego kółka włościańskie w po- 
znańskićm, o których zawiązy waniu się i działaniu obszerne studyum 
teraz właśnie zamieszczamy. Ale porozumienie się i program są dla 
nas, na dzisiaj przynajmnićj, pobożnóćm życzeniem tylko, możemy do 
nich wzdychać, platoniczną miłością je ukochać, ale dla przeprowa- 
dzenia ich w praktyce, dużo jeszcze musimy łożyć starań i usiłowań, 
bo wszelkiego rodzaju stowarzyszenia jeszcze nie są nam dozwolone. 
Niepowinnoby to jednak przeszkadzać ziemianom zamieszkałym 
w jednćj, a chociażby w kilku sąsiednich gminach, porozumiewać się 
między sobą co do sposobów i środków ułatwiających wprowadze- 
nie spraw gminnych na drogę prawidłową, boć do tego niepotrzeba 

„stowarzyszeń, a wystarczą zupełnie zwykłe sąsiedzkie stosunki. 
Zawsze jednak rozmowa sąsiedzka nie będzie mogła wystarczyć za 
program rozumnie ułożony, bo ten wymaga kierunku, celu wy- 
tkniętego wyraźnie, środków porządnie obmyślanych i uorganizo- 
wanych. no ii? 

Do takićj organizacyi obecnie dójść nam zbyt trudno. W ostat- 
nich dniach kwietnia telegraf przyniósł nam wiadomość, że Minister 
dóbr państwa zawiadomił Generał-gubernatorą Warszawskiego, 
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o odmownćj rezolucyi komitetu do spraw Królestwa Polskiego, 
w sprawie zatwierdzenia ustawy Towarzystwa ubezpieczeń od gra- 
dobicia w Kr. Pol. Pomiędzy komentarzami do tćj odmowy, jakie 
pierwćj jeszcze podawały pisma nasze, jedynie prawdziwą zdaje się 
być opowieść, „Przeglądu Tygodniowego“ (N. 14 d. 3 kwietnia) o ist- 
niejącym od roku 1874 czy 1875 Najwyżćj zatwierdzonćm postano- 
wieniu komitetu do spraw Kr. Pol., aby sankcyonowanie nowo pow- 
stających stowarzyszeń, zostało do czasu późniejszego wstrzymanćm. 
Dopóki więc postanowienie to odmienionćm nie zostanie, dodaje słu- 
sznie „Przegląd Tygodniowy,* los taki czeka wszelkie przedstawia- 
nie w tym kierunku. 

Nieznając motywów rzeczonego postanowienia, trudno jest 
pewne wyprowadzać z niego wnioski; nie wiemy nawet do jakiego 
gatunku stowarzyszeń ono się odnosi, czy brzimi o stowarzyszeniach 
w ogóle, czy specyalnie o mających cele finansowe, gospodarskie 
lub społeczne; wiemy jednakże, iż około roku 1875 czy 1876 w wyż- 
szych sferach rządowych w Petersburgu panowały obawy oto, iż za- 
nadto już zakładano banków, kompanij na akcyach, a nawet że budo- 
wanie dróg żelaznych nadto szybko się rozwijało, że ta przedsiębior- 
czość gorączkowa, zagrażała przerzuceniem sięna pole czystćj speku- 
lacyi, i że dla tego należało jéj położyć i 45 tamy, ażeby nie wywo- 
łać przesilenia, i nie narazić publiczności na znaczne straty. Praw- 
dopodobnie więc i komitet do spraw Kr. Pol. podzielał ówczesne opi- 
nie i dla tego uważał za słuszne powstrzymać wszelkie nowe stowa- 
rzyszenia, Czy tak się rzeczy miały, czy się ztém łączyły względy 
inne, specyalnićj nas dotyczące, tego przesądzać nie możemy; w każ- 
dym jednak razie postanowienie to było czasowe, więc na drodze 
prawnćj nic nie stoi na przeszkodzie, ażeby starać się o jego zmody- 
fikowanie a nawet zupełne cofnięcie. Od tego czasu minęło już lat 
kilka, nowe potrzeby rozwinęły się już do poważnego znaczenia, 
a lata te widziały wojnę długą i nużącą, przyniosły z sobą wiele nie- 
pokojów w Cesarstwie, unas zaś nie oderwały nikogo od pracy spo- 
kojnćj około najpraktyczniejszych interesów ECA i spo- 
łecznych. | 

Chodzi tu jednak o rzecz niezmiernie ważną, o zmianę postano- 
wienia Najwyżćj zatwierdzonego, wymaga to starań umiejętnych, 
zwalczenia trudności bardzo poważnych; trzeba uzyskać poparcie 
władzy miejscowój, i oprócz tego w Petersburgu na miejscu wyjaśnić 
stan kraju i jego potrzeby, wpłynąć na zmodyfikowanie opinii człon- 
ków komitetu, i uzyskać sankcyą Najwyższą. Nam, trudno zdobyć się 
na to, ażeby pełnomocnicy w gminie umieli dobić się do spełnienia 
owego mandatu, czy możemy więc liczyć na to, że się znajdzie wielu 
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takich, którzyby bez pełnomocnictwa ani mandatu, bo tak jedno jak 


- drugie nigdy udzielonćm nie będzie i być nawet nie może, poczuli 


się do obowiązku rozpoczęcia i przeprowadzenia starań tak delikat- 
nćj natury, podjęli się przemawiania do wysokich dygnitarzy o inte- 
resach narodu i kraju naszego? 

Od czasu administracyjnego połączenia królestwa z Cesar- 
stwem, pozycya kraju względem Petersburga znacznie się zmieniła, 


- spuszczać tego z uwagi nie można, i owszem, potrzeba się dobrze 


w zmienionych okolicznościach rozpatrzćć. Generał gubernator 
w hierarchii rządowćj nie ma takićj władzy, ani takiego znaczenia, 


jakie miał dawnićj Namiestnik; interesa zarówno prywatne jak i pu- 


bliczne dawnićj koncentrowały się w biurze Namiestnika, dzisiaj 
przechodzą one do Petersburga itam dopićro we właściwych mini- 
steryach są decydowane; wszelkie zaś sprawy ogólniejszego znacze- 
nia podlegają jeszcze opinii komitetu do spraw Kr. Pol. Dawnićj 
decyzya lub przychylne przedstawienie Namiestnika rzecz roz- 
strzygały; wszelkie starania o interes mogły kończyć się na miej- 
scu w Warszawie; dzisiaj to nie wystarcza: kto ma interes zale- 
żący od decyzyi władz administracyjnych, musi go pilnować i po- 
pierać w Petersburgu. Kto więc chce „zająć się sprawą, mającą 
szersze jakie dla ogółu znaczenie, sprawą, którą nazywamy zwykle 
interesem ogólnym czy publicznym, tak samo musi ją popierać 
w Petersburgu. Rzecz to nie łałwa, sama podróż daleka i koszto- 
wna, pobyt nad Newą musi trwać długo, koniecznie téż do tego 
potrzebne są stosunki na miejscu, znajomość ludzi, porządków, pa- 


'nujących tam przekonań i poglądów, a wszystko to wymaga nie 


4 


małych środków pieniężnych i stanowiska społecznego wiadomego 
i uznanego. Prawo publiczne państwa nie daje nam możności mieć 
swoich reprezentantów czy mandataryuszów w Petersburgu, cała więc 
czynność musi pozostać w sferze działania prywatnego, udzielania 
objaśnień, dobijania się tego, aby objaśnień zarządano, zanoszenia 
instancyi, proszenia i przypominania. Rola to, jak widzimy, nie 
zbyt pocieszająca lubo i to dodać należy, że ochotnemu spełnianiu 
tćj roli zawdzięczają, prowincye tak zwane ostzejskie, swój kwitną- 
cy pod wielu względami stan obecny. Nie wielu może znaleść się 
ludzi odpowiadających wymaganym warunkom, a to tém bardzićj, 


' że każdy kto miewał interesą w wielkich stolicach, wie bardzo 


dobrze, ile w wyższych sferach rządowych wszystkich krajów, 
znaczy stanowisko społeczne człowieka, przemawiającego w inte- 
resie swoim własnym czy cudzym, prywatnym czy publicznym, i ile 
z drugićj strony ludzie o wybitnóćm stanowisku społecznóćm są mało 
skłonni do zanoszenia prośb i instancyj, jeżeli ich do tego nie po- 
budza własny interes. 
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Wszystkie te względy wskazują, jak wielkie i liczne trudności 
mamy do przezwyciężenia, jak mało może być osób, które podołać 
trudnemu zadaniu byłyby w możności. A jednak przezwyciężenie 
tych przeszkód jest nieodbitą koniecznością, jeżeli chcemy istotnie 
"wyrwać kraj ze szkodliwéj wielce stagnacyi. Jeżeliby więc ktokol- 
wiek podjął się na tćj drodze starań, poświęcił swój czas, umysł, 
środki i zabiegi, aby wskazywać w stolicy czego nam najnagłlej 
potrzeba, aby torować krajowi ścieżki jeśli nie gościńce do dalsze- 
go rozwoju—zasługa jego będzie istotną i prędzej czy późnićj uzna- 
ną przez społeczeństwo zostanie. 

Dzisiaj stowarzyszenie stało się główną dźwignią wszelkich 
robót społecznych; w obec prac przemysłowych, obrotów handlo- 
wych, udoskonaleń technicznych, które wszystkie przybierają roz- 
miary olbrzymie przez łączenie się kapitałów w wielkie masy, 
czynność pojedyńczych ludzi na polu społecznego postępu staje się 
zbyt mało doniosłą, siły rozumu i woli ludzkićj muszą koniecznie 
zlewać się w grupy, ażeby działanie ich mogło być skutecznóm, 
dla tego téż wzbronienie wszelkich stowarzyszeń, równoznacznóćm 
będzie zahamowaniu postępu. Wieleż to pożytku przynieśćby mo- 
gły stowarzyszenia dla popierania rozwoju przemysłu, dla usuwa- 
nia przeszkód w stosunkach handlowych, dla opieki nad uczącą 
się młodzieżą, dla popierania oświaty, dla szerzenia zdrowych po- 
jęć ekonomicznych, wzajemnych ubezpieczeń od ognia, od grado- 
bicia, od zarazy na bydło, stowarzyszenia nauczycieli, literatów, 
artystów, uczonych i wszelkie inne któreby każdćj jednostce ro- 
biły dostępnemi korzyści, wypływające z dyskusyi, ze wzajemnego 
wspierania się zdrową radą, jasną myślą i prawdziwym pojęciem 
o rzeczach. j 

Powtarzamy więc: jeżeli znajdzie się ktokolwiek, ktoby wszyst- 
kie te pożytki ogółu, wszystkie pożądane dla kraju ulepszenia 
wziął szczerze do serca, a nie żałował poświęcić im pewnéj czę- 
ści swego żywota, czy to będzie człowiek z arystokratycznym czy 
z demokratycznym nazwiskiem, byle potrafił to zrobić, co zrobić 
przedsięweźmie, zjedna sobie uznanie powszechne, a chociażby 
między opiniami jego osobistemi a opinią kraju zachodziła jaka 
różnica, nikt zapewne nie będzie się wahał uznać w nim człowie- 
ka zacnego i rozumnego, który dobrze się krajowi zasłużył. 


— 


KÓŁKA RÓLNICZO - WŁOŚCIAŃSKIE 


"I ROZWÓJ PRACY OKOŁO ROLNICZEJ OŚWIATY LUDOWEJ 


w W. Ks Poznańskióm i Prusach Zachodnich. 


— -c 


IT. 


Część powiatu starogardzkiego, położona nad Wisłą pod 
_Gniewem i Nowem, aż mnićj więcćj pod Starogard, nosi odwieczne 
słowiańskie miano: MKoczewze. Rola tam ciepła, gliniasta, bez sapów, 
wdzięczne, obfite plony wydaje. Wsie czysto polskie osiadłe gbura- 
mi, a gburstwa, w czasie o którym piszemy, wynosiły po 120o—14o0 . 
mórg magdeb. (1) i z powodu urodzajności gleby cieszyły się względ- 
nym dobrobytem. Gospodarstwo jednak wszędzie było starodawne 
trzypolowe, zabudowania ściśnięte we wsi nie pozwalały odległych 
pól na tyłach należycie obrabiać i spożytkować. 

Czy towarzystwo rolnicze powiatu starogardzkiego, zawiązane 
w kwietniu r. 1862, jakikolwiek wpływ wywarło na Kociewiaków, 
nie umiem powiedzićć. Tyle pewne, że już na jesień tegoż roku, 
w październiku, ułożyli oni z poręki i pod przewodnictwem Juliana 
Kraziewicza, pierwsze czyszo włościańskie towarzystwo rolnicze w Pia- 
secznie, które uważać należy ocząd jako macierz wszystkich dzisiej- 
szych kółek włościańskich. 

Julian Kraziewicz urodził się r. 1829 w Lidzbargu. Rodzice ry- 
chło go odumarli. Wychowywał się w domu dziadusiów. Do szkół 
uczęszczał w Chełmnie do sekundy a następnie w Elblągu. Tu w bar- 
dzo młodym wieku, bo zaledwie lat 20 licząc, ożenił się z Niemką. 
W r. 1857 przybył w okolice Gniewu i w Tymawie objął dzierżawę 


(1) Dziś powstają tam liczne wśród pól odbudowane folwarczki obejmujące od 
300—600 mórg. 
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plebanki. Pobyt w Elblągu i ożenek w tém mieście, obcowanie 
z Niemcami, używanie języka niemieckiego przy domowćm ognisku, 
wszystko to zupełnie go zobojętniło względem swćj narodowości. 
Dopićro w r. 1861 rodzinna atmosfera znów nań oddziaływać zaczęła 
orzeźwiająco, W czasie tym jako młody, nauki pragnący rolnik, dla 
wykształcenia własnego czytywał: „Die Annalen der Landwirth- 
schaft in den Koenigl. Preuss. Staaten.“ W tychże, w roczniku r. 1862, 
w zeszycie lipcowym na str. 65 wyczytał z sprawozdania radzcy mi- 
nisteryalnego Dulo te wyrazy: In Westpreussen ist die Bevoelkerung 
groesstentheils polnischer Nationalitaet, welch, letzere aber schon auf 
dem Aussterbeetat steht.“ (W Prusach Zachodnich ludność jest po 
większćj części narodowości polskićj, ale narodowość ta przeznaczona 
Jest ma wymarcie.) | 

Orzeczenie to głęboki wpływ wywarło na Kraziewiczu i obudzi- 
łow nim naturalne poczucie potrzeby odporu. Przemyśliwał nad 
środkami. Żale, obawy i pomysły swoje w poufnych rozmowach 
objawił Jksks. proboszczom Franzkyemu w Gniewie i Schaeterowi 
w Piasecznie. Ci, jakkolwiek obydwaj pochodzenia niemieckiego, 
ale po pastersku miłujący lud, nad którym opieka duchowna im by- 
ła oddana, pochwalili uczciwe zamiary Kraziewicza, a on w paździer- 
niku r. 1862, zebrał wszystkich sąsiadów swoich na pierwsze zebra- 
nie w Piasecznie i wyłożył im, że jeśli nie chcą być wskazant na wy- 
marcie, muszą przedewszystkićm pracę swą i zawód życia poddać 
działaniu nauki i oświaty. W tym celu zalecał zawiązanie Towarzy- 
stwa Rolniczego: Głos mówcy trafil do przekonania słuchających. 
Kraziewicz sam z rodu małomieszczan rolniczych, pracujący na 
dzierżawie probostwa, łatwićj znalazł zaufanie u sąsiadów z Tymawy 
i Piaseczna, niźliby je był uzyskał ktokolwiek inny, prowadzący po 
za chwilami spędzonemi na zebraniach, życie zupełnie odmienne 
od sposobu Życia i pracy tych, z którymi się łączyć, których pouczać 
miał. Nieufnćj natury Kociewiak, już od kilku lat patrząc z blizka 
na pracę rolniczą Kraziewicza i widząc jéj owoce, łatwićj mu uwie- 
rzył. Ztąd poszło, że po wszystkich wsiach na Kociewiu gospoda- 
rze przyłączyli się do towarzystwa i do Kraziewicza. „Zapał niesły- 
chany*, pisze nam ks, Morawski, proboszcz Klonówki, któremu te 
szczegóły zawdzięczamy, „ogarnął wszystkich, aby poprawne u sie- 
bie zaprowadzić gospodarstwa. Bywałem i ja na walnych zgroma- 
dzeniach w Piasecznie i przysłuchiwałem się radośnćm sercem tym. 
obradom prostym i referatom gburów niewykształconych. Nie masz 
tu ani jednego gburstwa, na któremby nie przeprowadzono wielopo- 
lowego gospodarstwa i racyonalnego chowu inwentarza. Emulacya 
pochwały godna opanowała wszystkich w uprawie rolii chowie do- 
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bytku. Skutki dobroczynne wnet się objawiać zaczęły. Nowe, ka- 
mienne zabudowania wznosiły się wśród pól. Lud widząc, że i ka- 
płani biorą się do łączności, gromadnie przystępował do towarzyst- 
wa. Czwarte zebranie w lutym r. 1863 liczyło już przeszło 180 człon- 
ków. Komisya z łona towarzystwa wybrana, na którćj czele stał Kra- 
ziewicz, ciągle była w ruchu, aby gospodarstwa na pólka mniejsze 
stosownie dzielić, aby wedle gleby i położenia płodozmiany ustana- 
wiać. W przeciągu dwóch lat w trzech większych siołach: w Ty- 
mawie, Piasecznie, Gogolewie uregulewano wszystkie gopspodarstwa. 
Inne wsie także się przyłączać zaczęły. Liczba członków w trzecim 
roku przenosiła 400. Okazała się potrzeba podzielenia się na mniej- 
sze towarzystwa. Powstały one po parafiach w Skurczu, Ponczewie, 
Bobowie, Pelplinie. Wszystkich duszą i kierownikiem był Krazie- 
wicz, wszystkie tóż w Piasecznickiem towarzystwie upatrywały swą 
macierz i do Piaseczna spieszyły na roczne zebranie rolne, z którćm 
zawsze połączone było nabożeństwo kościelne, wystawa bydła, na- 
rzędzi rolniczych i zabawa ludowa, przedstawienia teatralne ama- 
torskie itp.“ \ 

Towarzystwo rolnicze na Kociewiu dało nadto pochop do zało- 
żenia innych instytucyj i urządzeń. Początkowo wydawało nawet 
czasopismo rolnicze p. t. Złasć, którego głównym kierownikiem był 
Kraziewicz. Założyło sgółkę pożyczkową, która do dziś dnia istnieje 
i miewa po 400.000 marek rocznego obrotu. Spółka konsumpcyj- 
na, po kilku latach dla braku rzetelnego a doświadczonego w kupie- 
ctwie gospodarza, rozwiązała się. Było tam i źowarzysźwo gospodyń, 
rodzaj szkółki rolniczej, była giełda włościańska w Gniewie. Działaniu 
Kraziewicza i towarzystw zawdzięcza cała okolica, że się tam upo- 
wszechnił obyczaj zabezpieczenia życia. A i dziś kiedy lokalne towa- 
rzystwa okręgowe już nie istnieją, a główne piaseczyńskie straciło 
dawny rozgłos, ono właśnie za pobudką Kraziewicza dało popęd do 
założenia cukrowni w Gniewie, na którą niemal połowę akcyj polscy 
gospodarze, Kociewiacy rozebrali. 

Jeżeli działanie Kraziewicza i towarzystwa piaseczyńskiego bło- 
gosławione wywarło skutki na samém Kociewie a więc w najbliższej 
okolicy, to daleko znaczniejszym jeszcze był ten wpływ na całą pro- 
wincyą i po za jćj granice na W. ks. Poznańskie. Sprawozdania 
z zebrań na Kociewiu zamieszczał nie tylko Piast, Przyjaciel Ludu 
i Gazeta Toruńska w Prusach, ale téż skrzętnie je podawał poznań- 
ski Zzemtianin. Sława towarzystw tych rozeszła się po całym kraju. 
Obywatele poważni stanowiskiem i zaufaniem w społeczeństwie, 
zjeżdźali z dalekich okolic na zebrania piaseczyńskie, ażeby z bliska 
poznać sposób i system Kraziewicza. On sam nareszcie nie zasklepił 


414 ATENEUM. 


się w działaniu na najbliższą okolicę, lecz już w r. 1864 umieścił 
w Zyzyjacielu Ludu chełmińskim (N. 4) rozprawę, która była niejako 
odezwą do braci rolników wszystkich części kraju, żeby dzieci swe 
kształcili w szkole, młodzież wyprawiali na wędrówkę gospodarczą, 
a dorośli, aby się gromadzili w owarzysźwach rolniczych. W odezwie 
tćj powiada Kraziewicz: 

„Czemuż tak znaczna część ziemi, na którćj pracowali i dobrze 
się mieli i chwalili Boga ojcowie wasi lat setki, już wyszła z rąk wa- 


szych i coraz więcćj w inne przechodzi? Czemuż ta sama ziemia wię- - 


cćj dziś wydaje innym posiedzicielom a wam przedtćm tak skąpo ro- 
dziła?... i 

„Czas więc najwyższy przebudzić się nam i wziąść się szczerze 
do pracy, aby z powszechnym postępem na świecie, obok obcych 
i nasze postępowały gospodarstwa i ze wzrostem wydatków naszych 
pomnażały się i nasze dochody... Na płacz zbiera się człowiekowi, 
gdy słyszy o waszych przesądach i zabobonąch i gusłach, w które 
bodaj silnićj niż w Boga wierzycie. Ponieważ np. śp. ojcowie trzypo- 
lowego trzymali się gospodarstwa, dla tego niejeden nie odstępuje 
od trzypolowego gospodarstwa, choć widzi na polu sąsiednićm oczy- 
wiste korzyści, odkąd tam trzypolowe zamieniono na sześć, siedm 
lub więcćj-polowe gospodarstwo! Innemu zdaje się, że bez wspólnego 
pastwiska wnet zginąć będzie musiał, lubo zdrowy rozum sam prze- 
konaćby go już powinien, że zniesienie wspólnego paśnika przyczy- 
nić się mu koniecznie musi do wzrostu gospodarstwa. Znowu inni 
uważają się za dobrych gospodarzy, jeźli jak najwięcćj pola posieją 
zbożem i bynajmnićj już nie zważają na to, że mają rolę zaperzoną, 
bydełko zabiedzone, gnój zwietrzały, a gnojowisko zamiast ich pole, 
oblewa oborę i wieś; alboż można się tu dziwić, iż tacy z wielkiego 
wysiewu zwykle tak mało zbierają! A sąitacy nawet, co zamiast 


pracować próżnują, zamiast pilnować gospodarstwa, włóczą się po. 


szynkowniach, targach, jarmarkach i zamiast trzymać się starodaw- 
nćj poczciwości i rzetelności ojców naszych, chwytają się kłamstwa, 
oszustwa... 

„Zapytacie teraz może, gdzież zatém mamy się wyzuwać z tych 
przesądów, zabobonów i guseł tyle dla nas szkodliwych? gdzie szu- 
kać i nabierać tego rozumu, obrachunku i umiejętności, aby się raz 
przecie rozwidniło w głowach naszych i aby się podniosło rolnictwo 
nasze tak, iżby nie szyderczo, jak dotąd, ale z uszanowaniem mówio- 
no o gospodarstwie naszćm polskićm? Otóż na to zapytanie: gdzie? 
odpowiem w krótkości tak, że dzieci wasze w szkołe—że młodzież na 
wędrówce gospodarczćjj a dorośli i starzy w Żowarzysiwie rolni- 
czem... 


j 
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O towarzystwach rolniczych zaś tak się autor wyraża: 

„Na cóż się tworzą? Do czegóż to dążą towarzystwa rolnicze? 

"Chcą otóż właśnie rozszerzyć pomiędzy ludem ogólną oświatę, 
a w szczególności pouczać was, jak gospodarzyć macie, żebyście się 
mogli obok tylu współzawodników—dybiących na zniszczenie wa- 
sze—utrzymać na ojczystych zagrodach waszych. Wiecie tćż sami, 
którzy już należycie do tego towarzystwa, jak ono szlachetnym, bez- 

 interesownym i przyjemnym sposobem usiłuje dopiąć celu swego. 
Mężowie z głową i poświęceniem, miłujący was i szczerze litujący 
się nad smutnym stanem wielu braci—tacy to wymyślili i gdzie tylko 
mogą zawiązują towarzystwa rolnicze, pragnąc podać wam sposob- 
ność, ażebyście przez wzajemne towarzyskie rozmowy, narady i do- 
świadczenia, jako tćż przez uważne przysłuchiwanie się rozprawom 
głów celniejszych, i czytanie książek religijnych, narodowych i go- 
spodarczych—prócz ogólnój oświaty—co raz jaśnićj pojmując postę- 
powe gospodarstwo, odstępowali od dawnych przesądów, z polep- 
szeniem gospodarstwa polepszali i byt swój majątkowy i tak raz na 
zawsze położyli tamę obczyznie i własnćj zgubie. 

Siedzisz niekiedy kilka tygodni gdzie na pustkowiu swojćm 
i prócz swoich nie widzisz może tam żywćj duszy innćj, przychodzą 
na cię dnie i stosunki, gdzie sobie w żaden sposób sam poradzić nie 
możesz—co? nie byłożby to korzystnićj dla was zamiast w karczmie 
w takim razie zabawić się i rozerwać izaciągnąć porady w towa- 
rzystwie rolniczćm, od rozumnych i uczciwych sąsiadów=i mężów naj- 
szczerzćj wam życzących, gdzie już tak łatwo, jak w karczmie, nie 
znajdziecie kpa, ani szalbierza, bo ci, jak djabeł od święconćj wody, 
stronią od towarzystwa rolniczego! 

Jeźli zatém bracia rólnicy! pragniecie dobra własnego i nie ży- 
czycie sobie, —jak się to już stało z niejednym— wycierać obce kąty 
i u ludzi obcych zarabiać na wyżywienie, o! korzystajcież z źowarzy- 
stwa rolniczego, gdzie ono tstnieje t doń przystępujcie, a gdzie me, samt 
poproście męża, do którego macie zaufanie, aby się zajął wami i utwo- 
rzył między wami tyle błogie towarzystwo rolnicze.“ 

Odezwa ta powtarzana w kalendarzach i pismach, wywarła na 
lud i inteligencyą ogromne wrażenie. Obywatelstwo zachodnio-pru- 
skie radzić zaczęło, jakby tak chwalebnie rozpoczęty na Kociewiu 
ruch, dla kultury krajowćj niesłychane obiecujący korzyści, rozpo- 

 wszechnić na całą prowincyą, a zatrzymując kierownictwo sprawy 

u siebie, ochronić ją od możliwego wejścia na bezdroże. Skutkiem 

. tych narad wr. 1866 ukazał się w Zzemsaninie artykuł zapowiadający, 

że nowy Bank Kredytowy w Toruniu zamierza utworzyć wielką kasę 

oszczędności i wzywa towarzystwa rolnicze ziemiańskie, ażeby pro- 
LORE "ZEM r; 1881, 27 
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pagowały oszczędność i w celu energiczniejszego działania potwo- 
rzyły towarzystwa czyli Kółka parafialne. Artykuł ten był niejako 
pierwszą racą oświetlającą plic działania. Zaraz następnego roku 
zwołali mężowie stojący wtedy (jak i dziś jeszcze) na straży intere- 
sów ogólnych w Prusach Zachodnich, w styczniu (16) do Torunia 
pierwszy t:n. Sejmik Gospodarski i postawili między innemi na porząd- 
ku dziennym rzecz O gospodarstwach włościańskich, w którćj refero- 
wał T. Donimirski, były dyrektor ziemstwa kredytowego a po dziś „¿ 
dzień nestor obywatelstwa zachodnio-pruskiego. 

Sz. referent przedstawiwszy historyą włościan i prawodawstwa - 
agraryjnego w różnych częściach kraju, postawił dwa postulata dla 
podniesienia rolnictwa włościańskiego: a) aby towarzystwa nasze, jak 
to robiły i robią niemieckie, wpływały na rozpowszechnienie płodo- 
zmianu, dawały włościanom zapomogi lub pożyczki na nasiona ro- 3 
ślin pastewnych; b) aby zakładały zowarzystwa pożyczkowe, z którychby 
włościanin czerpać mógł kapitał obrotowy dla gospodarstwa i wy- 
zwolił się z pod ucisku lichwy. : 

Dyskusya w tym przedmiocie toczyła się tylko około sposobu 
działania w myśl referenta. Mianowicie rozchodziły się zdania w dwu 
kierunkach: czy tworzyć i utrzymywać towarzystwa wsódze dla więk- 
szych właścicieli i włościan, czy tćż dla każdćj klasy rolników osobne 
zakładać towarzystwa. Ostatecznie uchwalone rezolucye brzmiały: 

1. Każdy oświeceńszy gospodarz ma prawo i obowiązek zakła- 
dać miejscowe czytelnie i źowa?zysźwa rolnicze mtejscowe; 


2. Należenie do czytelni i towarzystw rolniczych miejscowych 
nie przeszkadza bynajmnićj należeniu do towarzystw rolniczych po- 
wiatowych; ae 

3. Towarzystwa rolnicze powiatowe mają obowiązek przycho- 
dzić w pomoc radą i zakładać czytelnie i Zowarzysźwa rolnicze miej- 
SCOWE. 
Sprawa kółek rolniczych włościańskich, otrzymawszy tym spo- 
sobem niejako urzędowe Ś/aceći opiekę przewodniczącćj w społe- 
czeństwie inteligencyi, straciła i dla najoględniejszych nawet, stronę 
drażliwą, którą upatrywano w samorodności ruchu, przypuszczając 
iż z czasem mógłby uledz postronnym wpływom niewłaściwym. Za- 
raz po sejmiku rozpoczyna się po wszystkich towarzystwach i powia- 
tach ruch nadzwyczajny. Zakładają się kółka w Chełmży, Grzyw- 
nie, Lissewie, Bruchnowie, Rzęczkowie, Łasinie, Radzynie, Wąbrzeź- 
nie, Kowalewie, Pułkowie, Czersku, Grucznie, Tucholi, Sliwicach, 
Lubiejewie, Drzycimiu, Pierzchowicach, Starym Targu itd., a Towa- . 
rzystwo rolniczo-przemysłowe toruńskie, mianuje Kraziewicza człon- 
kiem honorowym. Na przyszły sejmik toruński zaproszono go do 


àk 


KÓŁKA ROLNICZO-WŁOŚCIAŃSKIE. 417 


Torunia z referatem: O obecnym stanie gospodarstw i towarzystw 
włościańskich. Z referatu tego dowiedziano się że kółka zachodnio- 
pruskie objęły juź 1647 członków włościańskich. 


Na sejmiku toruńskim r. 1867, była także z W. Ks. Poznańskie- 
go deputacya z Centralnego Towarzystwa Rolniczego, złożona z pp. 
Stanisława Chłapowskiego i Maksymiliana Jackowskiego z Pomarza- 
nowic, późniejszego patrona kółek rolniczo-włościańskich. Żegnając 
braci zachodnio-pruskich, p. M. Jackowski w te odezwał się słowa: 
„Budujemy się gruntownością i specyalnością rozpraw i narad wa- 
szych, szanujemy i cenimy wysoko pożyteczne acz odległe ich cele. 
Rozstajemy się z wami z rozjaśnionemi pod nie jednym względem 
pojęciami i rozgrzanćm sercem. Zawieziemy że wrażenia ziomkom na- 
szym i opowiadać będziemy o pracach waszych, w których oby Bóg 
wam błogosławić raczył...“ 

Wątpić nie można, że delegaci wielkopolscy i że sprawy towa- 
rzystw włościańskich zarządowi poznańskiego Towarzystwa Central- 
nego szczegółowo zdali sprawę. Pan M. Jackowski nie tylko w Zże- 
miantnie dał obszerne sprawozdanie z całego sejmiku, ale nawet 
rozpowszechnił je w osobnćj odbitce. Mimo to, kiedy na zebraniu 
zarządu centralnego z delegowanymi towarzystw filialnych (27 czerw- 
ca r. 1867) postawiono pod obrady kwestyą: czy io ile byłoby na 
czasie zakładać źowarzysówa roln:czo-włościańskie w naszych stronach? 
tj. w Księstwie, uchwała zapadła, żeby mic mie tworzyć sztucznie t rozwój 
sprawy tćj pozostawić czasowi. 

Uchwała ta nie świadczy bynajmnićj o zasadniczćj niechęci; 
była ona w danćj chwili rzeczywiście najodpowiedniejszą. Całe 
wykształcone społeczeństwo rolnicze zajęte było właśnie przygoto- 
waniami do „Szkoły Rolniczej w Żabikowie, już się agitowała sprawa 
teatru polskiego, założenie Towarzystwa Ubezpieczeń i umysły tak 
były zajęte utrzymaniem luźnych instytucyj dawnych i luźniejszemi 
jeszcze projektami nowemi, środki materyalne tak były wyczerpane, 
że wedle słuszności dziwić się nie można, jeśli ziemianie wielkopol- 
scy pragnęli uzyskać trochę wytchnienia, zanim nową atak ważną 
sprawę wezmą na swe barki. Nie ufano tćż, żeby włościanin wielko- 
polski należycie już był dojrzałym do zbiorowćj pracy w towarzyst- 
wach. Postanowiono tedy nie przyspieszać rzeczy, żeby nie doznać 
zawodu. | 

Nic to zupełnie sprawie nie zaszkodziło zresztą, że ją poruczo- 
no czasowi i czekać postanowiono, czy w Księstwie znajdą się jak 
w Prusach Zachodnich odpowiednie żywioły i siły, bo sprawa ta 
istotnie szła już naprzód o własnćj sile. 
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Już przed sejmikiem, bo w r. 1866 powstały były w W. ks. Poz- 
nańskićm pierwsze kółka włościańskie, na co wtedy jeszcze mało 
zwracano uwagi. Powstały one nie sztucznie, ale wykwitły z dołu 
naturalnym biegiem rzeczy. Jak zapowiedział Kraziewicz w odezwie 
swćj: „poproście męża do którego macie zaufanie, aby się zajął wami 
i utworzył między wami tyle błogie towarzystwo rolnicze“ — tak się 
tóż stało. Włościanin z pod Dolska w powiecie śremskim, był pierw- - 
szym, który dał pochop (1) do założenia pierwszego kółka rolnicze- 
go w księstwie. Posłuchajmy jak zdarzenie to opisuje współtowarzysz 
jego a dotychczasowy sekretarz kółka dolskiego, Antoni Banaszczyk, 
w liście pisanym do patrona: „Gospodarz Dyonizy Stasiak z Księgi- 
nek, czyłwjąc czasopisma, dowiedział się, że w Prusach Zachodnich 
zawiązują się kółka rolnicze. „W tćj myśli udał się do proboszcza 
swego, ks, Wiśniewskiego i prosił.go, aby on raczył się porozumićć 
w parafii z najbliższymi obywatelami i Kd/ko założył. Tak też ksiądz 
Wiśniewski postarał się o potrzebne do tego statuta, uwiadomiwszy 
parafian i zarazem najbliższych obywateli na dzień 22. kwietnia r 
1866, w tym dniu kółko nasze założył. Lecz na nieszczęście w ty 
dniu zaledwieśmy my dwaj ze Stasiakiem z włościan statuta podpi- 
sali. Wnet jednak stopniały lody, wielu się zaczęło wpisywać a gd 
nam za długo było czekać na miesięczne zebranie, co niedzie 
zgromadzaliśmy się na posiedzenia.“ Pierwsze (2) to kółko włościań- 
skie założył J. Ks. Wiśniewski za pomocą Konstantego Szczanieckie- 
go z Miedzychoda i Juliana Bukowieckiego z Mszczyczyna. Z 
Rok 1866 nie sprzyjał zresztą rozwojowi spraw społecznych. Był 

to rok wojny niemieckićj, 
Ale wr. 1867 uchwały sejmiku toruńskiego, jak na całe Prusy x 

tak tóż najsilnićj oddziałały najprzód na sąsiednie Kujawy, gdzi 
cztery założono kółka. W innych stronach Księstwa stosunkowo 
również chętnie wzięto się do dzieła. Jeden z pierwszych przyłożył n 
rękę do dzieła sędziwy Libelt, zakładając kółko w Czeszewie (14 
kwietnia). Pospieszyli za nim ks. Gałdyński w Dłużynie (23 kwiet- 
nia), Węclewski w Nielęgowie (5 maja), hr. Cieszkowski w Wierze- 
nicy (26 maja), Pluciński w Konojedzie (2 czerwca), T. Chłapowski 


G 


EPE ai 


(1) Drugi to znany mi z tych czasów wypadek w Księstwie, że włościanin z wła- - 
snéj inicyatywy starał się wpłynąć na rozwój oświaty ludowćj. W r. 1864 do stowarz. S 
rolniczego wschowskiego wystósował włościanin Frańciszek z Bukowca pod Wschową. 
petycyą o wydawanie rolniczego pisma ludowego. | 

(2) W Ziemeianinie z 24 lutego r. 1866 w artykule omawiającym kasę BA $ 
jest wzmianka, że pierwsze kółko rolnicze w Księstwie założył w Milosławiu ks. proboszcz 7 
Tułodziecki, przetwarzając jedno bractwo kościelne na kółko rolnicze. 
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w Rąbiniu. Prócz 'tych założono jeszcze w r. 1867 kółka w Bogu- 
szynie, Kolniczkach i w Górczynie pod samym Poznaniem. 

Fakta te tak oddziałały na opinią, że zarząd centralny nie mógł 
jéj już puszczać mimochodem. Na posiedzeniu swem z 3 grudnia 
r. 1868 na walnćm zebraniu r. 1869 sam postawił wniosek: „aby walne 
zebranie poleciło Towarzystwom Filialnym zakładanie kółek rolni- 
czo- włościańskich. stosownie do miejscowych środków i potrzeb 
włościan i ażeby towarzystwa filialne wyznaczyły do tćj czynności 
komisye, któreby po upłynionym roku zdały sprawę z ostągniętych ve- 
zudłałów. To postanowienie swe potwierdza zarząd w kwietniu r. 
1869 dodając, że zie może puszczać z rąk téj sprawy. 

Na walnćm zebraniu (29 czerwca r. 1869) dyskusya nad sprawą 
kółek przybrała szerokie rozmiary. Żądano praktycznych wska- 
zówek, jak się wziąść do rzeczy. J. Bukowiecki, jako prezes kółka 
dolskiego, referować musiał, jak to kółko powstało, w jaki sposób 
odbywa zebrania i czóm się zajmuje. Rezolucya zapadła, „że bez 
inicyatywy z góry* zakładać kółek niepodobna, że wpływ duchow- 
nych pożądany, że dla przynęty iistotnćj potrzeby, zakładać należy 
obok kółek rolniczych zowarzystwa pożyczkowe a co najważniejsza, że 
bardzo pożądane są osobistości apostołujące jak Kraziewicz w Prusach 

Zachodnich. i 

W wyrażeniu tem: afos/ołzejące osobistości, poraz pierwszy i mgli- 
sto jeszcze wykluwa się i objawia idea dzisiejszego fałromału. In- 
stytucya, tak niesłychanie zbawiennie działająca, zwolna, organicznie 
wykwitła z potrzeby, samorodnie wyłoniła się z rzeczy samćj. Zo- 
baczymy zaraz, jak się to stało i jak stopniowo rzecz dojrzewała. 

Walne zebranie centralnego towarzystwa popierając całą po- 
wagą swą sprawy kółek, żądało tóż corocznie sprawozdań z postę- 
pów. Odr. 1869 począwszy zdawał w tćj mierze sprawę na walnych 
zebr niach, członek zarządu M. Jackowski z Pomarzanowic. W r. 

1871 podczas dyskusyi nad sprawozdaniem takiem, ubolewającćm 
nad słabym wzrostem kółek, Mieczysław Łyskowski wniósł, iżby 
walne zebranie poleciło zarządowi: „aby celem uorganizowania i po- 
parcia wszelkich spraw ekonomiczno-społecznych, mających styczność 
z oświatą i dobrobytem klasy rolniczej, mianowicie tóż włościańskićj, 
przybrał stałego, ile możności śłaźmego pracownika.“ 

Wniosek ten przeszedł a nadmienić tu musimy, że w czasie 
tym głośno było u nas o tem, jak wietkie korzyści sprawa rozpow- 
szechnienia oświaty między ludem, odnosi w Westfalii i nad Renem; 
przez instytucyą nauczycie wędrujących. To téż zarząd pragnąc 
stosownie wykonać ogólnikową uchwałę, postanowił (22 maja) téj 
właśnie użyć formy i na rok jeden, dla próby ustanowić wędrującego 
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nauczyciela. „Z powodu jednak nieuniknionych- kosztów, w czasie 
gdy Szkoła Zabikowska pochłaniała całą uwagę i zbiorowe fundu- 
sze Towarzystwa, sprawa nauczyciela poszła w odwłokę. W r. 1872. 
wprawdzie rozpisano konkurs, na który się zgłosiło o kandydatów, 
ale funduszów nie było. W tém położeniu rzeczy, na walnćm zebra- 
niu z d. 28 lutego r. 1873, po wysłuchaniu referatu o kółkach wło- 
ściańskich i wśród wynikłćj stąd dyskusyi, w szczęśliwćj snać chwili, 
J. Bukowiecki, prezes kółka dolskiego, postawił wniosek, aby Cen- 
tralne Towarzystwo prosilo referenta M. Jackowskiego do przyjęcia - 
patronatu nad kółkami włościańskiemi na wzór faźronażz (1) w roku 
1871 ustanowionego nad spółkami pożyczkowemi i zarobkowemi. 

M. Jackowski nie przyjął „patronatu,* ale chętnie się podjął 
pośrednictwa między kółkami a zarządem Towarzystwa Centralnego. 
Tak stanęła rzecz formalnie. W istocie już odtąd Jackowski pozo- 
stał patronem kółek rolmiczo-włościańskich i wprowadził sprawę na wła- 
ściwy tór, którym postępując, stanęła na dzisiejszym stopniu wspa- 
niałego rozwoju, przynoszącym zarówno chlubę społeczeństwu jako 
mocodawcy, jak niemnićj chlubę i sławę M. Jackowskiemu, jako umo- 
cowanemu. 


Maksymilian Jackowski urodził się 12 października r. 1816 
w Słupi w powiecie pleszewskim z rodziców Józefa i Józefy z Brze- | 
zińskich, którzy Słupię dzierżawili. Nauki pobierał w poznańskićm 
gimnazyum Maryi Magdaleny. Skończywszy nauki a pragnąc pozo- 
stać wiernym glebie rodzinnćj, wyuczył się gospodarstwa w Turwi. 
pod okiem generała Dezyderego Chłapowskiego, gdzie w przeciągu 
jednego roku tyle skorzystał i tyle potrafił sobie zaskarbić zaufania, 
że odtąd przez czas niejaki prowadził samodzielnie administracyą 
kilku większych majątków, bądź w Księstwie, bądź w Królestwie. 
Przeznaczenie zawiodło chciwego wiedzy i poznania świata mło- 
dzieńca aż na Podole, nad Dniestr, gdzie o 15 mil od Odessy, wziął 
w dzierżawę od Teodora Mańkowskiego, Jahorlik i Cybulówkę. 
Ośm lat przebywszy tamże w najszczęśliwszych warunkach i z wido- 
kami najponętniejszemi zrobienia wielkićj fortuny, uległ w r. 1850 
tęsknocie za rodzinnemi stronami i stosunkami. Nie zostanę tu, 


(1) Naśladując przykład związku spółek zarobkowych niemieckich, których na- 
czelnym kierownikiem, opiekunem, orędownikiem, kontrolerem jest tu Anwalt, znany 
Schultze z Delitsch, ustanowiono i u nas w r. 1871 urząd paźrona tychże spółek. Patro- 
nem spółek jest obecnie ks. Samarzewski z Środy odr. 1872. Z początku urząd ten pia- 
stowali krótki czas K, Kantak i K. dr. Szulc. Instytucya ta powiodła się. Zastosowana 
ja zatóćm i do kółek włościańskich również z najlepszym skutkiem. 

q 
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powtarzał podolskim przyjaciołom, choćby mi ziemia wasza zčofe 
kłosy rodzić miała. WWróciwszy do księstwa, kupił dobra Pomarzano: 
wice, w których dotąd mieszka. Ledwo się rozgospodarowawszy, 
bo już w r. 1851 wszedł w upragnione życie publiczne, naprzód 
w powiecie, gdzie należał do założycieli towarzystwa rolniczego po- 
wiatów: średzkiego, gnieźnieńskiego i wrzesińskiego; potém w r. 1862 
powołany został na członka zarządu Centralnego Towarzystwa Rol- 
niczego, którego został sekretarzem. Od r. 1869 wspólnie z W. Wol- 
niewiczem objął redakcyą Zzemianina. Po założeniu Szkoły Rolni- 
czćj w Żabikowie, był członkiem -komisyi szkolnéj. W jaki sposób 
się zajmował sprawami włościańskiemi i jak został patronem kółek 
już powyżćj wyszczególniliśmy. Dla uzupełnienia wielostronnćj czyn- 
ności męża tego, dodamy tylko jeszcze, że jako współpracownik a na- 
stępnie redaktor Zżemzańntima, zasilał pismo to pracami z dziedziny rol- 
nictwa. Prócz tego w r. 1869 wydał broszurę p. t.: „Wskazówki dla 
kupujących i sprzedających posiadłości ziemskie;* w r. 1870 wydał: 
„Rzut oka na nasze zasady, sprawy i potrzeby“ a w r. 1871 obszer- 
niejsze dzieło p. t. „Ułomności nasze narodowe i społeczne.“ 


Główną służbę społeczną rozpoczął i główną zasługę zjednał 
sobie Jackowski dopićro od czasu jak został patronem. Co na tém 
polu zdziałał—właśnie teraz jeszcze przedstawimy—a wszystko co 
się tu stało, jest jego dziełem. 

Wybór osobistości téj na patrona kółek, był najszczęśliwszym 
nietylko z powodu, że on jeden w całćm społeczeństwie od kilku lat 
studyował i opracowywał sprawę tę jako referent, ale daleko więcćj 
jeszcze dla przymiotów osobistych. Rolnik zawołany, sam osobiście 
zawsze gospodarstwu swemu przodujący, do ludu zbliżony, poznał 
dokładnie jego charakter, jego przywary i cnoty, wie doskonale, 
„którćj strony trafić do nieufnćj duszy włościanina, jak go ująć, 
porwać za sobą. To téż dziś tysiące włościan, należących do kółek, 
nie inaczćj go nazywają jak ojcem i po synowsku rady jego i wska- 
zówki przyjmują. 

Otóż co znaczy zamiłowanie, dobra a nieugięta wola jednostki, 
jeśli ją jakaś sprawa dla siebie pozyska. Czego jednostka nie zrobi, 
tego dokaże zorganizowana gromada czyli towarzystwo. To hasło 
dzisiejszego czasu. Ale są rzeczy, których najmędrsze, najsubtel- 
niejsze teorye nie stworzą zbiorowemi siłami, jeśli nie będzie jedno- 
stki, która sprawę fokocha i która w sercach gromady pobudzi małość 
i zaufanie. Przez ileż to lat mozoliło się społeczeństwo, jakby nad 

_ jakim większym problematem ewolucyi politycznćj, żeby zdzorowemi 
slam: wynaleść sposób i kształt odp wviedni dla skutecznego roz- 
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powszechnienia rolniczćj oświaty ludowćj.  Daremnie! Przyszło © 
"dwóch ludzi światłych a z wielkićm, kochającóm sercem—i stanęło— 
jaje Kolumba! 


Pierwszymi czynem nowego Patrona było, że sprowadził rzecz - 
z drogi urzędowćj. Dotąd centralny zarząd pisał odezwy, orędzia, 
rozporządzenia do Towarzystw Filialnych, towarzystwa te wybierały 
komisye, a w komisyach rzecz tonęła i marła. Patron zaniechał — 
` téj drogi. W pierwszym rzędzie użył swych rozlicznych stosunków 
osobistych. Przyjaciół i znajomych zachęcał osobiście do zakłada- - 
nia kółek, za ich pomocą wyszukiwał inne odpowiednie osobistości, 
któreby się utworzeniem i prowadzeniem kółek zająć mogły, docie- 
rał osobiście w najodleglejsze strony Księstwa, osobiście przewod- 
niczył pierwszym konstytuującym się zebraniom, rocznicom— i otóż 
takićj robocie pan Bóg pobłogosławił. 

Załączona tu tabliczka wykazuje przyrost roczny kółek od cza- 
su ustanowienia patronatu. 


Ile kółek nie 


Liczba (9 -Biczba podało liczby 

Rok kółek członków członków 

1979 207 38 — aż 

1874 oś 43 1192 11 

1875 61 Pegin 8 

1876 104 4083 25 

1877 110 4404. 15 $ 
1878 120 3394 22 2 
1879 127 13925 34 e 
1880 130 4300 12 ; 


Najliczniejsze kółko w roku 1880 miało członków 144, najsłab- 
sze l3. 

Statystyka ta wykazuje ciągły przyrost kółek. A jeśli liczba 
członków w ostatnich latach chwiać się zaczęła, pochodzi to stąd, 
że dane nie są zupełnie ścisłe, bo dużo kółek nie nadesłało dokład- 
nych liczb, a powtóre stąd, że kółka zaczęły się oczyszczać z obojęt- 
nych żywiołów, z członków, którzy niby przystąpili z widoków ja- 
kiegoś zysku chwilowego, a następnie przestali pełnić obowiązki. 

Statystyka ta sporządzona jest na podstawie sprawozdań, które 
zarządy kółek corocznie nadsyłają patronowi. Z sprawozdań tych 
układa się od r. 1874 począwszy Rocznik. Obecnie już wyszedł 
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rocznik siódmy. Rocznik ten jest obrazem dokładnym czynności 
kółek wszystkich i każdego z osobna. Służy on do kontroli patrona 
nad kółkami, do kontroli opinii publicznćj nad całym ruchem i i do 
pobudzenia współzawodnictwa między kółkami. 


Urządzenie wewnętrzne i obraz działalności kółek poznał już 
łaskawy czytelnik z programu, zamieszczonego na czele niniejszej 
rozprawy. Wypełnia on się ściśle wedle wskazówek i dopełnień 
patrona. Niepodobna nam jednak zakończyć rzeczy niniejszćj, nie 
podawszy szkicu, wziętego z życia, jakie się przedstawia w sprawoz- 
daniach rocznikowych. 

Ogólnie jeszcze nie ustaje ubolewanie, że obywatele zamożniej- 
sii światli, za mało czasu i osobistego udziału kółkom poświęcają. 
Potrzeba rzeczywiście gorącego zamiłowania i niekiedy zaprzania, 
żeby w tym względzie sprostać wymaganiom. Kto się raz zbliżył do 
wspólnych obrad z włościanami, od tego oni wymagają, żeby im do- 
trzymywał placu i regularnie na zebrania przybywał. Niejednokrot- 
nie się zdarza, że prezesi i zastępcy ich, porzucać muszą własne 
interesa i zabawy, żeby tylko nieobecnością swą nie zrażać włościan. 
To wielu odstręcza od udziału w kółkach, ale wielu tóż nie przykła- 
da ręki przez brak zrozumienia ważności tćj sprawy i przez prostą 
niewiadomość, jakby się wziąść do rzeczy, co i jak robić. W ostat- 
nim czasie jednak już i młodsza generacya najzamożniejszych rodzin 
naszych (1), daje z siebie piękny przykład poczucia obywatelskiego, 
a przykład ten najlepićj oddziała na wielu obojętnych. 

Wielu téż duchownych z gospodarstwem rolnćm lepićj obezna- 
nych, czynny bierze udział w kółkach. Ci z dzierżawcami i oficya- 
listami dworskimi, tworzą główny sztab opiekunów kółek. Obecnie 
już nawet około 20 włościan piastuje w kółkach urzędy prezesów 
i sekretarzy. Administracya kółek, mianowicie kasowość, biblioteki 
i urzędy ławników, prawie wyłącznie są w ręku samych włościan. 

Posiedzenia odbywają się co najmnićj raz na miesiąc, dość re- 
gularnie, w różnych na ten cel pozyskanych lokalach. Petycya o po- 
zwolenie, żeby się zebrania odbywać mogły w szkołach elementar- 
nych, nie znalazła posłuchu. Wzbroniono nawet nauczycielom wstę- 
pować do kółek, chociaż takowe najsumiennićj przestrzegają, żeby 
się czem nie zajmowano na zebraniach, jak tylko sprawami rolni- 
czemi i ekonomicznemi. 


a w O 1 W ae 


(1) Czartoryscy, Czarneccy, Żółtewscy, Mukułowscy, Zakrzewscy, Turnowie, 
Szułdrzyńscy i wielu innych. 
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Tak od osobistości prowadzącćj kółko, jak niemnićj i od sto- a 


sowności miejsca i czasu, w których się posiedzenia odbywają, za- 
leży niesłychanie powodzenie kółka. Kmieć nasz lubi, żeby mu to 
urządzać najwygodnićj np. w niedzielę po nabożeństwie lub po 
nieszporach; choć z drugićj strony nie brak przykładów, że ani słota, 


ani mrozy, ani śnieżne zamiecie, ani oddalenie, nie powstrzymują gorli- R 


wych członków od regularnego przybywania na zebrania. 


Na posiedzeniu kółka, bywa referat ustny lub piśmienny z ja- 


kiegoś przedmiotu rolniczego lub ekonomicznego, przegląd pism fa- 


chowych i pogadanka o robotach polnych i domowych na czasie 


będących. Referentami bywają najczęścićj członkowie z inteligen- 
cyi. Włościanie żywy udział biorą w dyskusyach, a trafneścią uwag 
i spostrzeżeń zadziwiają nieraz inteligentniejszych przewodników. 
Coraz częścićj się już zdarza, że włościanie sami występują z refera- 


tamii odczytami. Lepsze drukują się nawet w organie kółek, to- 
ruńskim Gosfodarzu (od r. 1872), redagowanym przez E. Donimir- 


skiego z Łysoimic pod Toruniem. 


Bardzo skutecznym okazał się następujący sposób za ciekawi 4 


nia i ściągania włościan na zebrania. Z funduszów uzbieranych przez 


składki, które płacą dość regularnie, a pozostałych po opędzeniu i 


kosztów abonamentu pism i niekiedy zakupna machin rolniczych lub 
rozpłodników do wspólnego użytku, zakupuje się jak najwięcćj drob- 
nych narzędzi, przedmiotów użytecznych, nasion warzywnych i pa- 
stewnych i t. p. Wszystko to wylosowuje się na zebraniach między 
obecnych, tak żeby każdy jakąś drobnostkę wygrał. Chęć zysku 
i korzyść namacalna, pochwytna, wpływa na udział włościan sku- 
tecznićj nad najwymowniejsze zachęty i nawoływania. 

Nie mnićj skutecznym sposobem zachęty do udziału w kół- 


kach są wyszawy rolnicze włościańskie z nagrodami. Takich wystaw. 


odbyło się już kilka: w r. 1876 w Łojewie (powiat inowrocławski); 
w r. 1877 w Kostrzynie i Krotoszynie; w r. 1878 w Śremie i Raszkowie. 

Od czasu do czasu powiatami i okolicami odbywają się walne 
zebrania kilku lub kilkunastu kółek. Na dzień taki wybiera się 
zwykle rocznica założenia kółka, w którego stolicy zebranie się 
odbywa. Dzień rozpoczyna się uroczyście nabożeństwem, potóm 


odczyt, pogadanka, zabawa ludowa. Na zebrania takie zwykle 


zjeżdża patron i doznaje od zgromadzonych kmieci najczulszych 
oznak wdzięczności wierszem i prozą od serca wypowiadanych. 
Raz do roku zbiera patron w Poznaniu delegatów ze wszystkich 


kółek. Wtedy to gromadzi się w murach Poznania drużyna kilku- 


set włościan na wielkićj sali bazarowćj.  Przybytek ten trady- 


cyjny wszelkich zebrań publicznych i zabaw świetnych, osobliwszą — 


D 
PY 
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wtedy przybiera fizyonomią. Patron otoczony sztabem swych naj- 
dzielniejszych pracowników, delegatami z zarządu Centralnego To- 
warzystwa, z towarzystw i kółek pruskich, przewodniczy zebraniu. 
Sala cała zalana siermięgami, sukmanami, z pośród których gdzie- 
niegdzie tylko wynurza się czamara lub surdutowy przyjaciel ludu. 
Na loże nawet spieszy już płeć piękna przyjrzóć się zgromadzeniu, 
które się niczém nie różni od zebrań innych, tylko że bywa liczniej- 
sze, siermięgowe i że na seryo traktuje swą sprawę. Bywa zwykle 
kilka odczytów, patron załatwia ważniejsze sprawy administracyjne ` 
lub wprowadza tu nowe zasady, pomysły, wydaje ogólne rozporzą- 
dzenia na mocy uchwał zebrania. 

Ostatnie walne zebranie w miesiącu marcu r. b. odbyte, szcze- 
gólny miało urok z powodu, że pierwszy raz na sali bazarowćj prze- 
mawiał z mównicy włościanin młody Melchior Ciepielucha z Konar: 
skiego, a z kółka Kórnickiego (1). Młodzieniec ten włościański 
mówił bez najmniejszego zająknięcia 38 minut „O potrzebach wy- 
chowania młodzieży włościańskićj (2).'* Rozprawa opracowana przez 
Ciepieluchę Żez odcćj pomocy, odznaczała się trzeźwym układem i traf- 
nemi uwagami; trafiła tćż wprost do przekonania włościańskich słu- 
chaczy. Ale głównie imponował mówca całemu zebraniu pewno- 
ścią, spokojem, miarą w użyciu głosu i nacisku. Włościanie ze łza- 
mi radości w oczach słuchali swego i rośli w dumę, że z pomiędzy 
nich taki powstał mówca, którego rozumu i sposobu mówienia, nie 
jeden pan by się nie powstydził; a przecież wiedzą oni, że Ciepielu- 
cha nie jest nauczały ze szkół, że, co umie, zawdzięcza wszystko sam 
sobie, pilności swćj w czytaniu książek i pism, oraz bywaniu na ze- 
braniach kółek włościańskich. 

Patron bowiem a za nim wszystkie zarządy kółek nieustannie 
nad tćm pracują, żeby gospodarze na zebrania ze sobą przyprowa- 
dzali synów niedorostków i dorastających. Przez kilka lat agitacya 
w tym punkcie była prawie zupełnie daremną; dopićro sprawozdania 
z ubiegłego roku, zaczęły pod tym względem wykazywać lepszy re- 
zultat. Przykład Ciepieluchy, w roku bieżącym zapewne daleko 
świetniejsze wykaże owoce. 


Teraz już chyba pozostaje nam tylko jeszcze pod względem 
rolniczym i ekonomicznym zaznaczyć rezultaty działania kółek i po- 
stępy w kulturze. 


(1) Prezesem kółka jest dr. Celichowski z Kórnika. 
(2) Rekopis wzięto na pamiątkę do archiwum Tow. Przyjaciół Nauk. 
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Sporządzić statystykę ludności i własności włościańskićj, jest 
zwłaszcza dla człowieka prywatnego rzeczą niepodobną. Podobno 
nawet wykazy ziemstwa są pod tym względem niedokładne, bo wła- 
sność włościańska znajduje się nieustannie w ruchu bardzo ożywio- 
nym. Tu większe obszary się parcelują i zmieniają na włościańskie, 
tam mniejsze posiadłości zlewają się w folwarki lub wcielają się do 


dominiów.  Niepodobna zatćm wydobyć stosunku liczby ogólnćj 


gospodarzy włościańskich (zwłaszcza polskich) do liczby uczestni- 


ków kółek. Liczba ostatnich przedstawia oczywiście jeszcze bardzo 


drobny ułamek w stosunku do nieznanćj całości, ale bądź co bądź, 


jeśli zważymy, że skutkiem działania kółek, dziś już w Księstwie 


jest przeszło 4.000 poprawnych gospodarstw włościańskich, niepo- 
dobna przypuszczać, żeby fakt taki nie miał wpływać znamienicie 
na podniesienie kultury krajowćj. Liczba ta już sama przez się jest 
poważną, a przecież sam przykład dobry i zachęcający tych gospo- 
darstw poprawnych, oddziaływa znów dalćj na sąsiadów i sąsiednie 
wsie. Siew kółek rozplenia się daleko po za ich granice. 


Szczególnie rozpowszechniły się za pośrednictwem kółek pło- 
dozmienne gospodarstwa, lepsza uprawa roli, chów poprawnego in- 


wentarza, idący za upowszechnieniem okopowizn i traw. Włościa- 


nie pracują dziś poprawnemi narzędziami, sprowadzają sobie na 
koszt własny lub wspólny drobniejsze machiny rolnicze, jak siewni- 
ki, sieczkarnie, młockarnie itp. Chętnie zmieniają siew, biorąc czy- 
ste ziarno z dominiów, albo sprowadzając z zagranicy żyta zelandz- 
kie, proboszczowskie, hiszpańskie, pszenicę kostromkę, sędomirkę, 
frankensteinską lub angielską itp. Niedostatek mierzwy  zwierzęcćj 
zastępują mierzwami sztucznemi. W r. 1875 jedno kółko krotoszyń- 
skie użyło pod oziminę 1000 cetn. kości. W r. 1878 oblicza patron, 
że kółka sztucznego nawozu sprowadziły 4.000 cetn. w r. zaś 1880 
już 6.000 ctn. przez co wedle obliczenia jego, czystego zysku do 
kieszeni włościan wpłynęło około 9o.ooo marek—tylko z tego jedne- 
go ulepszenia, podnoszącego urodzajność gleby. 


Szczególną uwagę zwracają zarządy kółek na poboczne a ła- 
twy dochód przynoszące gałęzie gospodarstwa, mianowicie na sa- 
downictwo i pszczolnictwo. Pierwsze idzie jeszcze oporem, ale za to 
pszczelnictwo robi bardzo znaczne postępy. Kraina Piastów wraca do 
dawnych tradycyj. Patron osobliwą troskliwością otacza właśnie tę 
gąłąź domowej zarobkowości. Na własny koszt poseła on młodych 
a chętnych włościan na naukę do uczonego i doświadczonego bartni- 
ka, Kremera w Środzie, gdzie kurs przebywszy, wracają do zagród 
ojczystych urządzać pasieki. W r. 1880 wykształciło się tym sposo- 
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bem 16 młodych bartników. Towarzystw pszczelarskich jest już na 
księztwo aż dziewięć: 


Czynność i wpływ kółek nieograniczają się na samym łanie 


_ włościańskim i jego zagrodzie. Potrafiły one wywrzćć nacisk już i na 


stosunki z innemi warstwami ludności rolniczćj i na same władze. 
Wskutek głośnych życzeń objawianych w kółkach, i stąd spowodo- 
wanych starań stanów powiatowych, zmienioną została ordynacya 
drogowa w W. ks. Poznańskiem, a z kmieci spadł ciężar darmoch 
w poprawianiu dróg na obcych gruntach. Głośne domaganie się wło- 
ścian o odpowiedni kredyt hypoteczny, spowodowały ziemian do sta- 


 rań u władz odnośnych. Ostatecznym wynikiem tych starań jest, że 


dziś już nowe ziemstwo kredytowe poznańskie wydaje listy zastawne 
i na posiadłości włościańskie. Jak słyszę, włościańscy dłużnicy 
ziemstwa należą do najpunktualniejszych płatników rat prowi- 
zyjnych. 

W wielu miejscach obok kółek rolniczych pozakładano sóółkz 
pożyczkowe. Kraziewicz uważa zakładanie spółek pożyczkowych jako 
najskuteczniejszą ponętę do utrzymania towarzystw rolniczych wło- 
ściańskich w należytćj żywotności. Ułatwienie kredytu obrotowego 
dla włościan, uważa T. Donimirski (Sejmik Tor. 1867) za kwestyą 
równie żywotną, jak zaprowadzenie płodozmianu. Pod tym wzglę- 
dem dużo jeszcze pozostaje do zrobienia. 


Oporem idzie téż w kółkach praca około rozpowszechnienia 
zabezpieczenia od ognia t gradu. W każdćm kółku, na każdćm nie- 
ledwie zebraniu, miejscowćm, powiatowóćm i walnóćm, zarządy i re- 
ferenci i patron przekładają, zapewniają, wyświecają korzyści za- 
bezpieczenia. Patron z jednćm z towarzystw zabezpieczających za- 
warł umowę korzystną dla członków kółek, żeby ułatwić, uprościć 
procedurę a obniżyć premie, a mimo to zwolna tylko nakłaniają się 
włościanie do zabezpieczenia. Wydać pieniądz na coś na razie nie- 
pochwytnego, niejako na przepadłe, jest dla włościanina naszego 
jeszcze rzeczą trudno do jego pojęć wnikającą. Klęska niekiedy 
spadająca na nieusłuchanych, lub korzyść doświadczona ze strony 
poszkodowanych a wynagrodzonych, skutecznićj działa. Z czasem 
lody i tu się przełamią. 

Jako wielką moralną zdobycz cywilizacyjnćj idei kółek zapisać 
należy, że odwodzą włościan od marnotrawienia czasu na zbytkach 
i zabawach karczemnych. Co więcćj, zdarzył się taki wypadek, że 
członkowie kółka żnińskiego, ze wsi Sarbinowa i Jaroszewa, ażeby 
położyć tamę pijaństwu, zamknęli z własnego popędu karczmy; z wiel- 
kim dla własnych dochodów gminnych uszczerbkiem. 
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Jak żnińskie kółko zwycięzko wystąpiło przeciwko $:jańsźwu, 
tak kółko w Jankowie Zaleśnóćm, pod przewodem J. Andersza i ks. 
Jastrzębskiego, rozpoczęło walkę z ehwą, plądrującą po tamtej oko- 
licy. Lichwiarze, wywłaszczający włościan, zwykli tam byli gospo- 
darstwa puszczać innym gospodarzom w dzierżawę lub odprzedawać 


takowe z wielkim zyskiem, wywołując między gospodarzami formal- 


ne licytacye. Kółko związało wszystkich członków, a za ich pośred- 
nictwem wszystkie wsie okoliczne, że ceny dzierżaw i kupna normu- 
ją się w takich razach przez naznaczone komisye, a nikomu nie 


wolno sąsiada podbijać. Dotąd nikt się z pod tego prawa nie- 


„ wyłamał. 


Naturalnym wynikiem ruchu kółek jest i to, że około nich za- 
czyna się grupować osobna gałęź literatury. Wspomnieliśmy już, że 
wyszło siedm MRoczmików (1), zawierających sprawozdania roczne, 


protokóły posiedzeń walnych i sprawozdanie patrona. Gospodarz, 


pisemko rolnicze tygodniowe, wychodzące w Toruniu, jest organem 
kółek. Zamieszcza on nietylko sprawozdania z powiatowych zebrań, 
lepsze odczyty włościan i niewłościan, ńa posiedzeniach kółek. mie- 
wane, ale także protokóły z lustracyi gospodarstw, jakie kółka 
u swoich członków odbywają. 

Odczyty wychodzą także w osobnych odbitkach. Z tych wy- 
mienimy następujące: 

1. Riwoli: O wychowaniu młodzieży włościańskićj 1875. 

2. Ks. Antoniewicz z Bnina. O zacności stanu włościańskiego 
jako stanu rolniczego 1878. O obowiązkach włościanina gospodarza, 
jako głowy rodziny 1879. i 


3. Ksiądz z Pawłowa (ks. Wartemberg). Brak obrachunku naj- 


większą przyczyną upadku majątków ziemskich 1880. 

4. F. Chojnacki, O bogactwie krajowóćm i sposobach podnie- 
sienia takowego 1878. 

5. E. Brudzewski, O Pszczelnictwie 1879. 
6. Patron, O Majoratach chłopskich 1880. 


~ Stanęliśmy u kresu. Staraliśmy się pokrótce przedstawić cały 
półwiekowy ruch umysłowy, odbywający się w Wielkopolsce i Pru- 
sach Zachodnich w zamiarze podniesienia rolniczćj oświaty ludu, 
którego to ruchu ostatecznym owocem są kółka rolniczo-włościańskie. 
Praca to nie łatwa. Nie dla tego, żeby sama przez się była trudną, 


(1) Wychodzą nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego w Poznaniu. 
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POWIEŚĆ. 


(Ciąg dalszy). 


XIV. 


Wieczór u pani Euzebii już się rozpoczął. Na kanapach za- 
siadły stateczne matrony i milczą z należytą powagą. Po rogach 
salonu przy małych stolikach ugrupowało się młodsze towarzystwo, 
które wesoło szczebiocze i głośno się śmieje. |Jest tu różnokolorowy 
bukiet pięknych kwiatów. Każdy nowy przychodzień w czarnym 
fraku i białćj chustce pod szyją sprawia pewne poruszenie w tym bu- 
kiecie. Kwiaty zwracają się do siebie i mówią coś półgłosem i śmie- 

ją się. 

Pod piecem i bliżćj drzwi ulokował się luźny zastęp młodych 
mężczyzn. Jest on ruchomy i miesza się co chwila. Jedni cofają się 
w tył, drudzy występują naprzód. Jeszcze się akcya wieczoru nie 
rozpoczęła, dopićro stroją się instrumenta. Jeden drugiemu podaje 
akord—na uwerturę wszyscy czekają. Nie wiedzą, kto ma jeszcze 
przyjść, a kto już nie przyjdzie. A przecież wiedza taka jest ko- 
nieczną. 


ki zabiegom pana Filemona i pani Euzebii. Użyto wszelkich wpły- 
wów, aby różnorakie sfery i wyznania i przekonania połączyły się 
pod jednym sufitem. I dokazano wielkiego dzieła zaiste. Ludzie, 
którzy w zwykłych stosunkach swoich do pewnego tylko przywykli 
towarzystwa, ujrzeli się nagle obok takich, których albo nigdy nie 
znali, albo bliżćj nie widzieli. Uprzejma gospodyni zbliżyła ich 
wprawdzie do siebie, wymieniła nazwisko jednego i drugiego i tém 
skończyło się. Nowi znajomi przymówili do siebie słów kilka i—za- 
milkli. Qzes scz, co za górą? Ztąd tóż poszło, że w napełnionym 


Towarzystwo zebrało się dzisiaj nadspodzie wanie licznie, dzię- 


ny 


„yć 
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już salonie zapanowała wkrótce cisza uroczysta, jaka zwykła pano- 
wać na rekolekcyach w wielki piątek. 

Przewiduje to jednak każda gospodyni domu podobna do pani 
Euzebii. W takim razie urządza się koncert, deklamacya lub w naj- 
gorszym razie odczyt jaki lub teatr amatorski. Nikt wtedy nie po- 
trzebuje mówić do sąsiada—a dla tych, co mają coś do mówienia, 
jest to właśnie pora najlepsza. Pyszne akordy Erarda lub tryl na wyso- 
kićm C mają to do siebie, że pobudzają do rozmowy w naszych sa- 
lonach nawet tych, którzy wcale mówić nie lubią. Jest więc wy- 
godnie dla jednych i drugich. A dla starszych, którzy już z innych 
rozkoszy świata tego abdykują, jest zielony stolik, francuskie lub wę- 
gierskie i dobre cygara. 

Oficyalny program wieczorku był już wiadomy. Nadworny pa- 
ni Euzebii poeta miał odczytać wiersz swój ostatni na cześć zadżu- 
mionćj Wetlanki, która dla poezyi stworzyć miała nowych bohate- 
rów. Za nim miał deklamować asystent magistratu, w którym pani 
Euzebia odkryła nowego Talmę. Potóm nastąpiła kolej na pannę 
Eufemią, siostrę żony dyrektora, która miała odśpiewać „„Adieu* 
Schuberta, w końcu miała zagrać na fortepianie pewna nieznana 
dotąd w towarzystwie znakomitość. 

Weszła właśnie w tćj chwili do salonu — a weszła z niemałym 
efektem. Jakby dla nićj naumyślnie zapanowała właśnie głęboka 
cisza. Usłyszano najprzód turkot powozu, potóm głośny dźwięk 
dzwonka, a za chwilę, zaszeleściło w przedpokoju, jakby legion 
skrzydlatych aniołów z nieba na ziemię się spuścił. Wystarczyło to 
do sprawienia ciszy i powszechnego oczekiwania. Turkot powozu, 
głośne dzwonienie, które zdradza rękę lokaja, i szelest jedwabiu 
francuskiego. Włoski nie tak szeleści. Do tego jeszcze między sze- 
lestem a wejściem do salonu nastąpiła zbyt długa pauza, co jeszcze 
wyżćj nastroiło ciekawość zgromadzonych w salonie... 

Wstrzymano oddech, oczy zwrócono na drzwi... 

Wreszcie otworzyły się. Z ciemnych ram wypłynęła nagle 
uderzająca postać kobićty. Wzrost miała wysoki, kibić wysmukłą 
i wiotką jak trzcina. Zdawało się, że się ugnie i złamie za pierw- 
szym krokiem... : 

Czarna, jedwabna suknia wlokła się za nią jak cień tajemniczy 
w nocy miesięcznćj... Suknia miała białe koronki i białemi była 
ubrana kwiatami. Byłoby w tćm coś żałobnego, coś tragicznego, 
gdyby nie było — modnóćm. Najświeższy żurnal podawał taki strój 
„ wieczorowy. 

Strój można dobrać do twarzy, ale twarzy innćj trudno było do 


tego stroju znaleść. Twarz ta byłą blada, pociągła—usta miały 
T. II. Z. IIL r. 1881. 28. 
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uśmiech melancholijny, a oczy podłużne i z pewną utajoną boleścią 
zmróżone, patrzały z obojętnością zachwycającą przed siebie tak jak 
patrzy lunatyczka, gdy po rynnie wysokiego domu schodzi, lub nie- 
boszczka, która dopićro co skonała i jeszcze oczu nie zamknęła!.., 

Powszechny szmer dał się słyszćć w salonie... 

Gospodyni pospieszyła do czarnćj damy, podała jćj rękę i przy- 
prowadziła do najwspanialszćj kanapy, gdzie siedziały najokazalsze 
matrony. 

— Pani Laurencya! — rzekła na lewo i na prawo, a WZ 
damie powiędziała w zamian kilka innych nazwisk. 

Nastąpiły ukłony i milczenie, poczém zajęła pani Laurencya 
jeden z próżnych foteli przy framudze okna. 

Teraz rozpoczęły się komentarze. Kto jest pani Laurencya? 
Taka piękna, tak wytwornie ubrana, a dlaczego ma taki smutny 
wyraz na twarzy? Dlaczego weszła na wieczór bez owego towa- 
rzyskiego uśmiechu, który przecież należy się tak wyborowemu zgro- 
madzeniu? Czy to aktorka, która dopićro co złożyła kostium Judy- 
ty i głowę Holofernesa schowała do teatralnćj szkatuły?.., 

— Czy nie zna pani bliżćj tćj pani Laurencyi — pytała zielona 
atłasowa suknia, swojćj kanapowej sąsiadki w pancerzu dziewicy 
Orleańskićj. 

— I owszem — odparł pancerz a la Jeanne ad Adrc—jest to ta sa- 
ma, która mieszka w willi hrabiego X. 

— Proszę! Po raz pierwszy ją widzę! Tyle mówią o nićj... 
Hrabia Izydor... czy ona mężatka? 
| — Rozwiodła się z mężem! 

Na kanapie daje się spostrzegać pewien szmer nieukontentowa- 
nia. Ciekawe przed chwilą spojrzenia zaczynają się odwracać od 
rozwódki, a te, które się jeszcze jéj dostają, oznaczają pewne lekce- 
ważenie lub... litośc chrześciańską. 

— (oś niepewnego, już sam rozwód ukrywa jakiś skandal— 
odzywa się dalćj Jeanne d' Arc—a jakie imię dziwaczne! Któraż ko- 
bićta wybiera sobie za patrona św. Wawrzyńca?.. Któ ona z domu? 

— Ma być z dobrego domu. Ciotka jćj pani Hortensya jest 
stryjeczną siostrą hrabiego Mieczysława, a jćj babka jest bliską 
krewną kniaziów... 

— A! Proszę! 

Damy kanapowe zwracają się w połowie do czarnćj damy. 
Nasrożone przed chwilą twarze łagodnieją... 

— Zapewne należy do tych rodzin podupadłych — sonduje po 
chwili zielona suknia. 
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— Przeciwnie—odpowiada pancerz—jest bardzo bogatą. Ma 
mićć okrągły milion! 

— Milion! Milion! 

I całe towarzystwo kanapowe porusza się z pewnóm uczuciem 
bardzo przyjemnóm! 

Nastąpiła cisza. Była-to cicha adoracya miliona. Serca biły 
podwójnie pod jedwabiem i koronkami. 

Po chwili ozwała się rycerska Jeanne d'Arc. 

— Różnie to bywa na świecie. I majątek nie chroni od nie- 
szczęścia. Ciągnie się ono za człowiekiem jakby fatum! 

— Co pani mówisz! — odparła z zapałem zielona suknia— 
a gdzież szukać prawdziwego nieszczęścia jeżeli nie u nas? Biedni 
nie mają czasu być nieszczęśliwymi. Pracują przez cały dzień na ka- 
wałek chleba, a jeżeli licho jakie do ich drzwi zakołata, nie słyszą 
tego, a licho jak odprawiony biedny podróżny, idzie dalej! Jest to 
jedyne ich szczęście, którego im zazdrościć można. 

— Najprawdziwsza prawda! Dlatego różne nieszczęścia, jakie 
nawiedzają ludzi w dostatkach urodzonych, nie wszyscy rozumieją. 
Rzucają zaraz kamieniem, tworzą różne historyjki, mówią o skanda- 
lach, a tymczasem są to w najgorszym razie tylko tragedye, dla któ- 
rych spektator z parteru powinien mieć uszanowanie! Ale parter 
i galerya nigdy tego nie pojmą! 

— W samej rzeczy, stosunki ludzkie są często tak komplikowa- 
néj natury, że trdno być sędzią! 

— Dlatego stoi napisano: nie sądźcie! 

— Ja zawsze w takim razie jestem skłonną do rozgrzeszenia, 
w pewnym stopniu—rozumiie się... 

— Naturalnie... rozumie się... ale gdzie o to rozumienie tak 
trudno, to nie trzeba rzucać kamieniem... 


— Tysiące tajemnic kryje się przed okiem świata w takich wy- 
padkach, a kto ich odgadnąć nie umie, nie powinien sądzić, 

i Zapanowało milczenie. Spojrzenia na czarną damę były już 
bardzo łagodne, a nawet okazywały pewien stopień sympatyi. 

— Z jakim gustem suknia zrobiona — mówiono dalćj na kana- 
pie—ani za wiele, ani za mało—w samę miarę. Kobićta która tak 
się ubrać potrafi, nie może być posądzoną o żadną ekstrawagancyą. 
Patrz pani ta gęsta berta sięgająca pod szyję... 

— Koronki brabanckie! Żadnych precyozów, na kolcach wiszą 
tylko jakby na pajęczynie dwa brylanty! Ale jakie brylanty!... 

— Nieszczęśliwa kobićta—smutęk wieje z jćj twarzy! 

— Jeszcze w tak fałszywćj pozycyi towarzyskićj! 


r 


— Ręczę pani, że może być godniejszą kanapy od niejednéj 
z naszych matron znakomitych!... 

— Nie przeczę temu! 

— Trzeba się do nićj zbliżyć... ośmielić ją! 


AWD 


Podczas gdy na kanapie taki nagły przewrót odbywał się na 
korzyść czarno-białćj damy, stał Teodor między piecem a drzwiami 
i patrzał w lewy kąt salonu, gdzie był ruchomy bukiet kwiatów, 
a między któremi uderzała biała lilijka z niebieską szarfą. © 


Młody astronom wyglądał wcale pokaźnie. Frak miał przy- 


zwoity, biały krawat odbijał bardzo dobrze od czarnego zarostu. 
Lewa ręka trzymała szapoklak z czerwoną podszewką, a prawa za- 
trudnioną była przy lornetce, którćj nie z próżności, ale rzeczywiście 
z powodu krótkiego wzroku używał. Bujne jego włosy, choć nie 
widziały dzisiaj fryzyera, uznały jednak za rzecz konieczną zastoso- 
wać się do innych i w tym celu rozdzieliły się same na dwie połowy 
z taką symetryą, jakby je najwprawniejsza ręka dzieliła, Tylko 
twarz młodego Kopernika nie chciała się ułożyć na wzór innych. 
Była ona podłużna i miała wyraz pewnego ukrytego cierpienia. Oczy 
były także owiane pewnym smutkiem i nie miały bynajmniej owego 
wyzywającego wyrazu, jaki się malował w oczach otaczających to- 
warzyszy. Można-by go było posądzić, że przyszedł na wieczór 


z jakąś myślą niedokończoną, z jakiemś marzeniem przerwanóćm, 


z żalem po jakiejś zgubie, którćj jeszcze nie odszukał. Właśnie 
szuka jéj w głębi duszy swojćj... 

Tak mówiła twarz Teodora, ale nie mówiła zupełnćj prawdy. 
Drżała jeszcze na nićj boleść zmylonego rachunku — jeszcze linia 
nieodgadnionćj elipsy nie zupełnie się zatarła, a ogon szalonćj kome- 


ty jeszcze migotał w kącie źrenicy—ale mimo to wszystko uwaga 


jego zwróconą była na białą lilię z błękitną szarfą, która właśnie 
stała do niego profilem i tak samo otworzyła spragnione usta jak 
wtedy, gdy ją widział śpiewającą. | 

Jeden tylko przedmiot pociągał czasem oczy jego na siebie. 
Było-to oblicze zacnego dyrektora, które dzisiaj zamiast zwykłego 
uśmiechu, miało na wysokićm czole dwa zmarszczki pionowe a trzy 
poziome. Zmarszczki te uwydatniały się jeszcze bardzićj, gdy na 
Teodora się zwróciły. Nie mogąc sobie wytłómaczyć ich znaczenia, 
zapytywał Teodor dyrektora niewinnym rumieńcem, który zawsze 
twarz jego oblewał, chociaż sam o tém nie wiedział. 
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I tak wędrowały jego oczy z białéj lilii na pomarszczone czoło 
zacnego dygnitarza i z dygnitarza na lilię, z tą jednak różnicą, że 
z oczami białćj lilii nigdy się nie spotkały a z oczami dyrektora 
zawsze. 

Nie umiał sobie wytłómaczyć téj zagadki. Miałżeby dyrektor 
być Argusem tćj niewinnćj a przybladłćj mocno lilijki? Czy ma dla 
nićj już coś upatrzonego? Może proteguje właśnie jakiego kandydata 
do katedry języków starożytnych? 

Teodor rozśmiał się z ironią. 

— Gdyby tak było rzeczy wiście—pomyślał sobie—gdybym miał 
zamiar zbliżyć się do panny Eufemii w widokach matrymonialnych, 
jakież porównanie może być między mną a pierwszym lepszym kan- 
dydatem, choćby nawet do katedry języków starożytnych?... 

I z dumą podgarnął włosy do góry. 

- — To śmiesznie ze strony tego człowieka—myślał dalćej—mnie, 
mnie porównywać z takim kandydatem— mnie, dla którego stoi otwo- 
rem cały świat ze swemi laurami, zaszczytami z nekrologiem... 

Urwał nagle, bo nekrolog był jeszcze niepotrzebny. 

— A z resztą — myślał po chwili — przecież biorąc rzeczy na 
seryo... nie można tak zaraz być posądzonym o rzymskie względem 
Sabinki zachcianki? 

Podgarnął jeszcze raz włosy i spojrzał groźnie na dyrektora 
w poczuciu swojćj obrażonćj wyższości nad kandydatem lingwistyki. 
Dyrektor niezrozumiał tego spojrzenia i wziął je za wypowiedzenie 
otwartćj wojny. Twarz jego posmutniała lecz czoło okryło się jesz: 
cze grubszemi zmarszczkami. Miał to być dowód niezbitćj jego 
energii, jeżeli tego okaże się potrzeba. 

W tćj chwili spojrzała Eufemia na Teodora. Toa spojrzenie 
złamało nagle całą jego butę. Była w niem jakaś niema prośba, było 
żądanie, aby się hamował, aby miał nadzieje, że mimo oporu dy- 
rektora i uporu kandydata lingwistycznego wszystko może się dobrze 
zakończyć!... 

Coś podobnego było w spojrzeniu Eufemii, a jéj sympatyczny 
profil, co się w tćj chwili zwrócił do ńiego, dopowiedział resztę. 
Młody astronom darował dyrektorowi jego groźne zmarszczki, da- 
rował mu owo lekceważące wydęcie ust, z jakiem patrzał na niego— 
i powziął myśl sam z oliwną gałązką zbliżyć się do niego i skromnie 
obok kandydata lingwistyki przy bladćj Eufemii stanąć. I właśnie 
w tym celu szukał oczyma gospodarza lub gospodyni, aby- groźnemu 
dygnitarzowi dać się przedstawić... gdy nagle zaszeleściła koło niego 
suknia jedwabnna, a przed nim stanęła pani Euzebia. 

— Właśnie szukam oczyma pani — ozwał się młody czlowiek. 
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— Bardzo wierzę—przerwała mówiącemu pani Euzebia, że pan 
memi oczyma w téj chwili patrzałeś! 

Teodor zarumienił się. Myślał właśnie o profilu. 

— (Chciałem właśnie, prosić—ozwał się nieśmiało, patrząc 
z ukosa na dyrektora. 

— Przeczułam to i sama przychodzę do pana. 

— Zbyt wiele łaski, na którą niezasłużyłem! 

— Ludzie podobni panu zasługują na wszelkie łaski... 

— Byłbym bardzo szczęśliwy... 

— To już rzecz nie moja!... Dziwny sprawia urok, niepraw- 
daż?... Właśnie mówiłam z nią o panu... 

— O mnie? k 

— Przecież pan na to zasłużyłeś! Kto w nocy bezsenne po 
niebie lata i tam gwiazdy śledzi... kto tak trafnie o błędnych drogach 
komet pisać umie, ten przecież zasłużył na to, aby jedna z gwiazd 
dzisiejszego wieczoru o niego się zapytała!. 

— O mnie się zapytała? Czyż to być może? 


— Tak jest—i bardzo rada poznać pana bliżćj. Ludzie wyższe- Pe 


go poziomu, jak artyści, poeci, uczeni sprawiają na bolejących du- 
szach szczególne wrażenie. A ona cierpiała, wiele cierpiała! 

— Wiele cierpiała? 

— Była w krótkiem pożyciu z mężem bardzo nieszczęśliwa. 

— W pożyciu z mężem? 

— Chodź pan! Przedstawię pana! 

I zanim młody astronom mógł się po ziemi dobrze obejrzćć, za- 
nim mógł w głowie swojćj to wszystko uporządkować, co w tój. 
chwili od pani Euzebii usłyszał-już stał przed czarną damą, która 
osamotniona siedziała na fotelu we framudze okna. Kanapowe damy © 
jeszcze się do nićj nie zbliżyły, E 

— Otóż przedstawiam pani naszego młodego astronoma—ozwa- E 
ła się pani Euzebia, o którym przed chwilą mówiłyśmy. i 

Pani Laurencya uśmiechnęła się wdzięcznie i wskazała ręką 
na próżny fotel koło siebie, | a 

Teodor usiadł, bo rozkazu takiego musiał usłuchać. Duże czar- 
ne oczy przeszyły go wskróś, drobna rączka zdawała się trzymać 
berło królewskie (a był to tylko wachlarz) a na różowych ustach za- — 
świtał tak czarujący uśmiech, że młody astronom nagle o niebie ije- 
go gwiazdach zapomniał! A 

— Pan wybrałeś sobie astronomią?—rzekła do niego głosem $ 
przypominającym legendę o muzyce sferycznéj—piękna, prawdziwie 
boska naukal... My kobićty lubimy często marzyć o niebie... patrzy- - 
my na gwiazdy, gdy nam smutno na ziemi... wybieramy nawet sobie - 
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jedne w tych gwiazd ijak astrolog chcemy zjćj światła odczytać 
przyszłe losy marzeń naszych... ale odtych fantazyj kobiecych do 
prawdziwćj nauki jeszcze bardzo daleko!... Nieprawdaż? Czyż nie- 
mam słuszności? 

Tu błysły jéj oczy jakiemś światłem czerwonóm jak światło 
Marsa. Teodor widział to światło i uczuł nawet, że było gorące. 
Ozwał się po chwili: | 

— Między fantazyą kobiecą a samą nauką o niebie nie ma 
tak wielkićj różnicy jak pani sobie wyobrażasz. W astronomii dzi- 
siejszćj jest jeszcze bardzo wiele fantazyi, chociaż z drugićj strony 
nie można zaprzeczyć, że zapomocą ścisłych nauk przyszliśmy do 
wielkich rezultatów!... Wszystko jednak razem wziąwszy—kto wie 
czy nie lepićj jest patrzyć na niebo okiem kobićty niżeli zimnóm 
szkłem astronoma, które mu więcćj tajemnic okazuje w tych bez- 
brzeżnych i niezgłębionych przestrzeniach niżeli fantazya kobiety 
wymarzyć zdolna!... 

— Powiedziałeś pan bardzo pięknie i grzecznie! 

— Mówiłem bez żadnćj myśli ubocznćj. 

— Słyszałam, że pan obserwujesz dzisiejszą kometę. 

— Kometa jest zawsze zjawiskiem bardzo ciekawóm. 

— Powiedz 'mi pan najprzód, jakiego rodzaju u pana jest kome-' 
ta? Pod tym względem różnią się zdania. 

— Właściwie wnosząc z greckiego pochodzenia tćj nazwy, 
powinien tu być rodzaj męzki. 

— Nieprzeczę—ale opinia publiczna chce koniecznie w tćj błą- 
dzącćj czy raczćj błędnćj gwidzdzie widzićć... kobićtę! Czy ma słu- 
szność ta opinia publiczna? 

Teodor uśmiechnął się. 

— Nec Hercules contra plures—odparł po łacinie zapomniaw- 
szy do kogo mówi, bo w tćj chwili jakoś lepićj wydawała mu się ko- 
meta w szacie kobiecej... 

— Więc pan nic niemasz przeciw temu—zauważyła pani Lau- 
rencya—aby kometa była kobićtą? Bardzo mi' wiele na tém zależy! 

— Używasz pani tylko przywileju większości, 

— Więc dobrze—o takićj komecie chcę z panem dłużćj pomó- 
wić!.. Ach deklamują „Ojca zadżumionych*... mimowolnie przypo- 
mina mi się Wetlanka... trzeba jednak posłuchać. 

Nastało milczenie. Asystent magistratu dobył właśnie czerwo- 
ny fular i odchrząknął po raz wtóry, aby dla „Ojca zadżumionych'* 
sprawić należytą ciszę. 

Rozpoczął. Teodor miał teraz sposobność zebrać nieco myśli, 
które śród rozmowy o astronomii pod marscwem światłem ciemnych 
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oczu trochę się pogmatwały. Jeszcze nie mógł się dobrze rozpa- 
trzyć w nowém swojém położeniu. Dążył do czegoś innego, a tu 
nagle zastąpiło mu coś drogę, czego tak prędko ominąć nie mógł. 

Spojrzał nieznacznie na swoję sąsiadkę. Była bardzo piękną, 
a co więcćj, miała w każdym ruchu, w każdóm spojrzeniu i uśmie- 
chu tyle wdzięku, że patrząc na nią doznawało się jakiejś dziwnćj 
rozkoszy. 

Teodor patrzał przez czas niejaki. Mimo objawionćj początko- 
wo pewnćj niechęci sprawił na nią wygłoszony poemat silne wraże- 
nie. Twarz jćj zmieniała wyraz stosownie do obrazu—usta drżały bo- 
Jeścią, a w oczach jak przepaść głębokich, migotały światła jak 
ognie bengalskie... Była to widocznie dusza wrażliwa. 

Teodor zamyślił się i w zamyśleniu powiódł okiem po zgroma- 
dzeniu. Oko jego zatrzymało się nagle na białćj sukni z niebieską 
szarfą. Była to Eufemia. Patrzała na niego i bawiła się wachlarzem 
rozkładając go i zamykając. Na nią z rzewnym zagadkowym uśmie- 
chem patrzała siostra. 

Hiszpan byłby może z ewolucyi tego wachlarza bardzo wiele 


wyczytał, ale Teodor nie znał mowy wachlarzowćj. Prędzćj może 


potrafiłby rozmawiać z gwiazdami. 

I stało się zadość jego chęci. Poemat skończył się nie śmier- 
cią tragiczną zadżumionych, ale rzęsistemi oklaskami i radosnym 
uśmiechem na spoconćj twarzy asystenta mapia który kłaniał 
się na wszystkie strony. 


Pani Laurencya nie klaskała, ale siedziała czas niejaki w głę- - 


bokiem milczeniu. Potćm zwróciła się do Teodora. 

— Powiedz mi pan—ozwała się, co pan sądzisz o kometach? 

Teodor rozśmiał się, 

— Pani jesteś okrutną dla nauki—odrzekł—zadałaś pani bez 
namysłu takie pytanie, na które sama nauka, a cóż dopiero nieudol- 
ny jéj adept, tak prędko i krótko odpowiedzićć nie może! 

— Wszak to kobićta tylko pyta—zastosuj pan do nićj odpo- 
wiedź. 

Po krótkim namyśle zaczął Teodor. 

— Przypuszczamy że ruch ustalonych ciał niebieskich odbywa 
się po ściśle określonych liniach. Mają one swoje centra, koło któ- 
rych regularnie krążą. Kometa zaś wyłamuje się z tego porządku 


i biega sobie kapryśnie. Dlaczego to robi, co ją do tego zmusza, to 


jest tajemnicą niedocieczoną! 

Pani Laurencya spojrzała z uśmiechem przed siebie. 

— Powiedziałeś pan=ozwała się po chwili—że kometa wyłą- 
muje się z przepisanego porządku i zamiast kręcić się w kółko jak 
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inne, biegnie gdzie ją oczy poniosą. Astronomowie nie wiedzą, 
gdzie biegnie, a i ona sama o tém nie wie! Jest więc ona poprostu 
,awanturnicą niebieską, która porządek świata wywraca i jeszcze po 
drodze Jowisza lub Marsa z poważnego toru zepchnąć może! 
Czy tak? 

Rozśmiał się serdecznie Teodor. 

— Wybornie skreślasz pani charakter komety! 

Na twarzy pani Laurencyi drgał uśmiech zmieszany z pewną 
rzewną boleścią. Mówiła dalej: 

— Jednćj jednak rzeczy nieuwzględnia astronomia. Wydawszy 
wyrok na biedną kometę, że się wyłamuje z pod praw porządku, że 
tworząc sobie odrębną egzystencyą leci niebaczna w przepaść i dru- 
gim jeszcze spokojnym lokatorom nieba śmiercią zagraża... że jest 
poprostu samowolną awanturnicą, nieuwzględnia jednak tego niebie- 
ska nauka, że ta biedna błędna gwiazda zapewne masz taki bieg od- 
bywać, że już z góry jest na to skazana i że temu wyrokowi źy/ko stę 
foddaje!... Któż bowiem może zgadnąć, co ją właściwie do téj nie- 
szczęsnćj drogi zmusza, podczas gdy inne porządne gwiazdy w kółko 
się kręcą.., któż może dojrzyć, co ją tam w przestrzeniach niewidzia- 
nych przyciąga i odpycha, z czém walczyć a co omijać musi, co jéj 
każe tak niebezpieczną linią żywota przebiegać—i dlaczego wznie- 
cono w jéj łonie taki olbrzymi pożar, o jakićm ani Juno ani Wenera 
nie marzy?... A jeżeli na to nauka niebios nie odpowie, to trzeba 
w biednćj wykolejonćj komecie widzićć raczćj nieszczęśliwą ofiarę 
niedostatecznych lub przynajmnićj tajemniczych urządzeń niebie- 
skich, niżeli niesforną, prawa boskie depcącą awanturnicę!... Trzeba 
na nią patrzéć okiem trochę miłościwszćm niżeli na owe spokojne 
gosposie niebieskie, które od rana do nocy w kółko się kręcą!... Ten 
żar własny nie pali ich, pożyczają sobie ognia i światła od tego, któ- 
remu za ten serwitut dozgonnie służą!... 

Pani Laurencya westchnęła tutaj i przyłożyła batystową chust- 
kę do ust, bo twarz zadrzała w tćj chwili owćm drżeniem nerwowóm, 
które jakiś ból wewnętrzny zdradzało. 

Teodor patrzał zamyślony przed siebie. Roztaczał się przed 
nim obraz błędnćj komety. Biegła ona jak wicher pomiędzy spokoj- 

„ne matrony niebieskie, zostawiając za sobą długie szmaty światła 
i ognia, który jéj własne życie trawił... 

Spojrzał na sąsiadkę. Milczała w tćj chwili i była spokojną jak 

posąg z marmuru, ajednak zdawało mu się, że na jéj czole świeci 
_ dyadem owćj błędnćj gwiazdy, a falisty z białemi koronkami ogon 
jéj sukni, tworzy ów snop światła, który się rozsypuje za bieżącą tu- 
łaczką niebal... 
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Ożywiła się nagle twarz posągu. 

— „Trzeba czemś zakończyć tę rozprawę astronomiczną—ozwa-= 
ła się jakby z jakiego przebudzenia, trzeba dla nićj wynaleść pewni: 
analogią... Czy sądzisz pan że te same wypadki czyli prawa niebie- 
skie nie powtarzają się na ziemi? Czy naprzykład kobićta nie może 
być czasem podobną do owćj gwiazdy błędnćj, którą kometą zow 
my?... Czyż nie ma takich kobićt, które zamiast iść biegiem normal- 
nym, w kółko się kręcić, zdążają gdzieś, wydłużoną drogą, depcą n 
pozór jak kometa porządek świata, grożą nieszczęściem tym, któ 
rych w drodze spotkają ina koniec we własnych. giną płomie 
niach?... 

Przyłożyła znowu chustkę do ust. Po chwili mówiła NE 
sem, w którym czuć było wzruszenie: 

— [taką kobiótę zwą czasem awanturnicą, ale nikt nie wie, 
ją do tego nieprawidłowego biegu zmusiło, co ją wykoleiło z owego 
regularnego kółka zacnych matron, co ją w tym szalonym pędzi 
przyciąga i odpycha i co każe jćj ginąć śmiercią prawie... samobój 
czą?.. O tém nie wiedzą ludzie, a nawet się o to nie pytają!... 

Pani Laurencya mówiła z wielkiem ożywieniem, jéj gesta by 
żywe, wyraz oczu i twarzy dopowiadał często to, czego słowo m 
dopowiedziało, a blade usta poruszały się z takim urokiem, że m 
żna było godzinami na nie patrzyć, chociażby nawet słów n 
usłyszćć. 

Zdaje się, że tćj rozkoszy używali goście więcćj od nićj oddale- 
ni. Wszystkich oczy zwrócone były na nią, a na wszystkich twarzac 
malowało się przyjemne wrażenie. Każdy zwrót mowy, każdy gest 
nowy i dołączony do niego uśmiech i wyraz twarzy, każde spojrze- 
nie zastosowane do zapytania czy odpowiedzi, wszystko to odsłania- 
ło dla patrzących nowy urok i nowe wdzięki tćj niezwykłćj kobićty. 
Jakżeby inaczćj wyglądała z swoją twarzą posępną, gdyby siedziała: 
w milczeniu jak posąg zaklęty? Wszystkie te nieujęte wdzięki, któ- 
re tylko w ruchu twarzy i umystę objawić się mogą, byłyby stra 
cone!... 7 


pt 


Teodor nie myślał w tej chwili o tém. Doznawał E g 
wzruszenia i niém się rozkoszował. Czuł przy sobie kobiétę niepospo- 
litą, która go mimowolnie pociągała. Rozmowa z nią, jćj trafne zu 
żytkowanie astronomii dla rzeczy ludzkich, jéj łagodny dowcip za- 
prawiony nieco goryczą... zresztą niepospolite jój wdzięki i pewna 
niejasna, a dla tego tém ciekawsza perspektywa osobistych jéj sto 
sunków i dziejów... wszystko to złożyło się razem, aby młodemu 
astronomowi wiele rzeczy zasłonić, a samego v w głęboką acz słodką 
pogrążyć zadumę: ; 
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Siedział czas niejaki w tćj zadumie jak Turek po zażyciu opium 
| było mu jakoś bardzo dobrze. Sąsiadka nieprzerywała tćj zadumy, 
poprawiała tymczasem bransoletkę i przypatrywała się jaskółce ma- 
lowanćj misternie na wachlarzu. Długie rzęsy jćj oczu kierowały się 
czasem ku sąsiadowi, ale wracały ztamtąd prędko do wachlarza. 
Teodor nie wiedział, co podczas jego zadumy w salonie się 
, działo. Dopićro kroki szeleszczące pani Euzebii zbudziły go. 

— Teraz przychodzę z prośbą do pani—ozwała się do pani Lau- 
„rencyi, będziesz pani tak dobra... 

— Ależ ja dawno nie ralan odpowied: iała zagadnięta zresz- 
tą miał być śpiew jeszcze... 

— Miał być śpiew—odparła gospodyni, ale amatorka nie jest 
w tćj chwili dobrze jakoś usposobioną do produkcyi... 

— Może i ja jestem w tém położeniu, odpowiedziała pani 

Laurencya bawiąc się wachlarzem z jaskółką. 
) — Sprawisz pani zawód nie mnie jednćj... 

Pani Laurencya spojrzała na sąsiada. 

— (Całe zgromadzenie dozna zawodu, zauważył Teodor a z tém 
zgromadzeniem i moja mała osobistość! 

— Nie lubię bukietów —odrzekła z uśmiechem Laurencya, 
przenoszę nad nie... pojedyńcze kwiatki. 

Wstała, uporządkowała draperye sukni, a pani Euzebia podała 
jéj rękę, W salonie zapanowała cisza. Nawet pan Michał, nieustają- 
cy kandydat na posła miasta, który podczas deklamacyi zawzięcie 
rozprawiał, wyprostował teraz swoje szabliste nogi na znak, że dłu- 
żćj na jedném miejscu stać zamyśla. 

Pochód do fortepianu pani Laurencyi równał się tryumfalnemu 
pochodowi ulubionćj znakomitćj artystki. Nawet pod piecem jakieś 
gorące ręce złożyły się do przedwczesnego oklasku, co na usta ama- 
torki wywołało uśmiech wesołćj ironii. 

Rozpoczęła się gra, była to jakaś improwizacya. Wszyscy słu- 
chali jéj z uwagą, i wszystkich serca stosownie do pragnień swoich 
lub obaw starały się odczytywać te tony nieujęte, te wibracye strun 
stalowych z wibracyą posłusznego drzewa... 

Pan Michał, nieustający kandydat na posła miejskiego, widział 
w tym muzycznym chaosie tłumy wyborców, mowy kandydatów 
i ostatecznie głosowanie, które przyjemną sprawia gorączkę... 

Zacny dyrektor rozpoznawał w tych akordach różnych swo- 
ich znajomych, którzy jego dom odwiedzają i pilnie przypominał so- 
bie wszystkie ich gesta i rozmowy, czy nieznajdzie czegoś, coby je- 
go powadze i spokojowi domowemu ujmę przynieść mogło. W tre- 
lach na wyższych tonach słyszał odpowiedzi Elźbietki swojćj, pod- 
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czas gdy w basie przymawiał do nićj kandydat historyi powszechnćj. 
A mały dysonans, kunsztownie przez kompozytora użyty, wydzgałij 
mu się podobny do otworzenia okna w przeciwległćj kamienicy i po- 
jawienia się w tém oknie kodziorzamo czarnéj głowy, która doj jego 
okną wprost się zwracała... i 
Blada Eufemia o czemś także myślała—ale gra była jéj w téj 
chwili obojętną. Patrzała na grającą pilnie i w duchu oceniała j jej 
wdzięki, toaletę i prawdopodobną pozycyą materyalną... 
= Rezultatem tych badań było ciche, ledwie od szarfy błękitnej 
dosłyszane... westchnienie. 288 
Najdziwniejsze wrażenie sprawiła ta muzyka na Teodorze. Zda- 
wało mu się, że patrzy w niebo gwiazdziste, że na tém niebie roztrą- 
cając wszystko co w drodze, pędzi od wschodu olbrzymia kometa... 
że czuje szum jéj szaty ognistćj... czuje nawet sam ogień który go pie- 
cze i pali... a któremu z drogi zejść nie możel... Nawet to całopalenie 
sprawia mu jakąś wielką niewymowną rozkosz... 4 
Akordy zamarły cicho jakby zasnęły. Dyrektor, przy łagodnóm - 
finale przyszedł właśnie do przekonania, że Elźbietka jego jest zacną 
i poczciwą kobićtą, że wszystko, coby na nią kto mógł powiedzićć, 
byłoby plotką wierutną.. gdy nagle usłyszał za sobą głos młodego 
blondyna, który go mocno zaciekawił, JĄ 
— Czy widzisz? mówił blondynek do towarzysza, idzie wprost E 
na ten sam fotel! 4 
-— Teodor, choćby na jeden dzień tylko, sprzeniewierzy się swo- 
jej... komecie! odparł towarzysz. e. 
— Znam go dobrze—repiikował pierwszy, jak tylko przyjdzie - 
do swego pokoju, zaraz... otworzy okno! G 
— Być może—on revient toujours a ses premiers amours! + 
Dyrektor obrócił się, jakby go gadzina z tyłu ukąsiła. Zamiast 
gadziny ujrzał tylko dwóch młodzieńców, którzy bynajmnićj do ga- - 
dziny nie byli podobni. A 
— Sprzeniewierzył się swojéj... komecie! szumiało ciągle w po- 
ważnych uszach zacnego dyrektora. E 


XVI. 


Północ minęła. Goście rozeszli się. Dyrektor odprowadził Eu 
femią, która się na ból głowy skarżyła, do domu, podał żonie rękę 
i oboje ruszyli ku św. Floryanowi. 3 

Wszędzie panowała głęboka cisza. Kroki poważne dyrektora — 
odzywały się regularnym; mocno miarkowanym taktem, podczas gdy 3 
drobne nóżki Elźbietki dorabiały kunsztowną dotych kroków warya- 
cyą. Próbowała i głosu, szczebiotała do męża publicznego to o tém - 


ykż ew diś 
dą! 4 
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to o owém, ale mąż publiczny milczał, jakby czuł w kieszenitekę mi- 
nistra spraw zewnętrznych. Od czasu do czasu patrzał na niebo, jak- 
by tam czegoś szukał, ale niebo było zakryte chmurami. Wzrok je- 
go spuszczał się z pewnym smutkiem na bruk kostkowy. 

— (Czego nic do mnie nie mówisz? zapytała przyciskając się do 
niego Elźbieta. 

— Wiesz o tćm dobrze—odpowiedział krótko, że po każdym 
takim wieczorze, czuję się zmęczonym! 

— Czujesz się zmęczonym? powtórzyła ze współczuciem El- 
źbieta. 

Zdawało się dyrektorowi, że przy tych słowach słyszał ciche, 
utajone westchnienie. 

Szepnęło mu coś do ucha: 

— (zy ty wiesz, co to westchnienie znaczy? Znaczy ono... je- 
żeli cię wieczory męczą, to pocóż ożeniłeś się z młodą, która jak 
każda młoda kobićta lubi się bawić?... 

Dyrektor przysporzył kroku. 

— To się jeszcze więcćj zmęczysz! zagadnęła sympatycznie El- 
źbieta—oprzćj się o mnie! 

Zakłębiło mu się w sercu. 

— Przestań tych uwag proszę cię! odparł z gniewem, jeszcze 
przecież tak stary nie jestem, abym przy tobie wyglądał na Belizaryu- 
sza! I widzę jeszcze dobrze! dodał po chwili. 

Elźbieta umilkła. Zdążyli do domu. 

— Czy ci przysłać gazety? zapytała Elżbieta, widząc że mąż 
do swego pokoju zdąża. 

— Nie chcę żadnej gazety! odpowiedział tenże krótko. 

— Więc... dobranoc ci! 

— Dobranoc! 


Takie pożegnanie się małżeństwa nie było normalne. Łagodna 
Elźbieta policzyła to na karb zmęczenia, jakie zawsze następuje po 


każdym większym wieczorku. I ona czuła ta samo na sobie. 


Dalekim jednak od zmęczenia był dyrektor. Gdy drzwi za so- 
bą zamknął, gdy się sam ujrzał, podgarnął włosy z taką energią do 
góry, jakby się do boju zabierał. I nierozbierając się z wieczorowe- 
go ubrania, we fraku i białym krawacie, otworzył szafę z książkami 
i długo w nićj szperał. 

Wreszcie wydobył grubą księgę. Była to encyklopedya a na 
grzbiecie miała wybitą literę K. 

Dyrektor otworzył i zaczął czytać: ka... ke... ki... ko... kob... 
kod... kol... kom .. koma... kome... komed... komer... komećal.., 
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Uśmiechnął się jak myśliwy, który na trop. zwierza natrafił, 
wziął księgę w obie ręce i usiadł na fotelu. 
— Sprzeniewierzył się swojćj komecze! rzekł do siebie—posłu- 


chajmy, co téż w mowie towarzyskićj czy raczćj złodziejskićj to wy- 


rażenie oznaczać może!.. 


I okazałe czoło zacnego męża pochyliło się nad ada drobe * x 


nym drukiem w dwa łamy drukowaną. 
I tak siedział długo, bardzo długo. Na wieżach miejskich biły 


kwadranse i godziny, stróże nocni podawali sobie różne hasła,aon 


czytał, ciągle czytał! 
Czytywał on i dawniéj o takiéj saméj porze, ale miał do tego 
inne pobudki. Przygotowywał się do odczytu, albo pisał rozprawę 


naukową, która chwałę jego miała roznieść po wszystkich ziemiach 
polskich i na skroń spracowaną włożyć wieniec autorskil... Dzisiaj - 


nie ma takich widoków! Dzisiaj czyta, ale pomiędzy wierszami ska- 
czą przed nim jakieś dziwne rzeczy, o jakich dawnićj nigdy nie my- 
ślał. Przy każdym ustępie, jakby malowane średniowieczne inicyały, 
stoją różne twarze z wąsami i bez wąsów a między niemi najczęścićj 


powtarza się wyżółkła, satyryczna twarz emerytowanego sąsiada 


i świeża, z kokłeteryą uśmiechnięta twarz Elźbietkil... I jeszcze je- 
dna twarz, i druga i trzecia przesuwa się, a zacny mąż i rady sobie 
dać nie może, aby je odżegnać od siebie! 


— Kometa! kometa! powtarzał w myślach, coby to mogło być 


pod tą figurą?... 

Takie pytania powtarzały się nieustannie, malowane inicyały 
zmieniały się co chwila, wreszcie sen dobroczynny skleił mu po- 
wiekil.. 

 —Gdy się przebudził, dzień już był jasny. Wstał szybko i ubrał 
się w szlafrok, Szewc nie przyniósł mu zamówionych cichych butów, 
wziął pantofle i cicho otworzył drzwi do drugiego pokoju. 

Zaraz na wstępie okazało się, że w jego domu działy się rze- 
czy, o których dawnićj nie wiedział. Chłopak pokojowy, nie słysząc 
skrzypiących butów, gospodarował tam na piękne.  Jakimś tajemni- 
czym instrumentem otworzył sobie szufladę, w którćj były cygara. 


Właśnie wybierał sobie jak najsuchsze cygara, gdy dyrektor nagle 


stanął mu za plecyma. 

— Co tu robisz złodzieju? krzyknął na chłopaka. 

Cłopak przestraszony chciał się prędko obrócić twarzą do swego 
pryncypała i strącił prześliczną wazę, która uchodziła za japońską. 
Dyrektor zbladł ze złości. | 

— Szukałem nożyczek dla pani! odparł przestraszony chłopak, 
bo od dwóch dni już ich nigdzie znaleść nie mogę! Myślałem, że są 
w szufladzie! 


SETA ię OE AAEE TSZT 


Pa e Ea zE ód i UŁ: 


KOMETA, 445 


— Kłamiesz! krzyczał siny dyrektor, cygara kradłeś. Chłopak 
z pogardą spojrzał na oszczercę. 
— Czemżeś otworzył szufladę? pytał dalćj dyrektor. 
— Nie była zamknięta! 
— Kłamiesz. 
— Wczoraj dobywał pan cygara dla siebie na wieczór! 
Dyrektor miał zwyczaj brać z sobą zawsze swoje cygara, do 
których się przyzwyczaił. Inne niesmakowały inu. Jakieś niejasne 
przypomnienie przeszło mu przez głowę... być może że szuflady 
wczoraj nie zamknął... ale to przypomnienie wnet odpędził od siebie. 
"On widział dzisiaj wszystko czarno. 
ASK Nieprawda! kłamiesz! Zamknąłem szufladę... dobrze sobie 
przypominam... wyjąłem klucz i schowałem... złodziejem jesteś... od- 
dam cię policyi! 
| Stłuczenie wazy przyczyniło się wiele do utwierdzenia go w tém 
mniemaniu, że tak było a nie inaczćj! Daremny był płacz chłopaka, 
dyrektor otworzył drugie drzwi. 


Na kredensie klęczał właśnie lokaj i trzymał w ręku fodhein 
ną flaszkę z jakimś płynem. 

— Złapałem cię hultaju! wrzasnął dyrektor. 

Przestraszony lokaj upuścił flaszkę, która upadła na serwis her- 
baciany i wielkie tam spustoszenie sprawiła. i 
-~ . Gniew dyrektora nie miał już granic. 

— Wszyscy kradniecie mnie, oszukujecie! Myślicie, że już nic 
nie widzę, że na nic niepatrzę!... 

Lokaj przysięgał się na wszystko, że porządkując na kredensie, 
chciał wiedzićć, czy wiele araku jest we flaszce i czy go nieprzelać 

lo mniejszćj. Nic niepomogło, dyrektor był święcie przekonany, że 
go schwytał na kradzieży, że zawsze go okradał... do czego naturai- 
nie przyczyniły się nie mało potłuczone filiżanki i talerzyki!... 

Wszedł do pokoju, gdzie mieszkali jego wychowańcy. Zastał 
ich właśnie ustawionych w szeregi i maszerujących na komendę naj- 
starszego. Nagłe pojawienie się dyrektora pomieszało im szyki. Na- 
stąpił gwałtowny odwrót do książek i skryptów, przy czóm dwóch 
się przewróciło i jeden na krześle nos sobie rozbił, drugi rękę mo- 

_cno uszkodził. 

Dyrektor nieposiadał się ze złości. Po krótkiem ale dobitnóm 
kazaniu, trzeba było posłać po doktora, aby nos rozbity do porządku 
przyprowadził i rękę naprawił. 

© Udał się w tym celu do pokoju Żony. W pokoju zastał wielki 
nieporządek. Wszystko było porozrzucane. Różne części ubiorów 
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leżały w prawdziwym chaosie. Łóżko rozburzone, krzesła poodwra- 
cane, dzienniki rozsiane po podłodze. Elżbiety nie było. 

Zadzwonił na służącą. 

— Gdzie pani? zapytał groźnie. 

— Pani wyszła! była odpowiedź. 

— Wyszła?... Gdzież tak rano wyszła? 

— Przyniósł ktoś... kartkę, pani przeczytała zaraz się zebrała 
i wyszła! k 
— Kartkę ktoś przyniósł? wrzasnął dyrektor, od kogo kartka? 
-— Nie wiem! 


— Jesteście wszyscy złodzieje! Oszukujecie mnie! krzyczał dy- 4 


rektor. 3 
Służąca miała właśnie w ręku szklane naczynie ze złotemi ryb- 


kami, którym świeżćj wody nalała. Krzyk niezwyczajny dyrektora 


przestraszył ją, naczynie upadło na ziemię i stłukło się. 

Widząc strugę wody na francuzkim dywanie, a biedne rybki 
tłukące się po posadzce, był już dyrektor pewny, że go wszyscy 
kradną i oszukują! 

Krzyczał jeszcze i odgrażał się, gdy nagle w przedpokoju ode- 
zwał się dzwonek. Cofnął się do swego gabinetu. 

Na progu pojawił się pan Protazy. 


Już dnia wczorajszego kilka razy przychodził mu na myśl stary 


emeryt. Gniewał się na niego, że mu popsuł jego spokój domowy 
przez swoje gadanie. Był nawet zdecydowany nie mówić z nim wię- 
cćj i unikać go jako człowieka zarażonego. Człowiek bowiem napo- 
jony żółcią i wołający na wszystkich jak Jeremiasz: biada!—biada! 
podobny jest zupełnie do morowój zarazy. 

Tak myślał czasem dyrektor i nieraz pięścią pogroził w kierun- 
ku, gdzie były okna sąsiada. W tćj chwili jednak wcale inne spra- 
wił na nim wrażenie pan Protazy. Widział w nim człowieka do- 
świadczonego, miał się go zapytać o niejedną wątpliwość, która te- 
raz ciążyła na jego sercu. On jeden mógł go zrozumićć i coś mu po- 
radzić. 

Pan Protazy spojrzał na zmienioną twarz dyrektora i uśmiechnął 
z pewną utajoną rozkoszą. Przeczuwał już coś, co mu sprawiało 
niewysłowioną radość. 

— (Cóż, szanowny sąsiedzie—zapytał od progu, jakże tam 
wczorajszy wieczorek u państwa Filomanów? Tak wiele wczoraj 
o tém mówiono, że zebrała mnie ciekawość zajść tak rano do ko- 
chanego sąsiada... Czy dużo było młodzieży, oficerów, ułanów... bo 
to bez takiego kontyngensu dzisiaj kobićtki bardzo się nudząl... Pa- 
miętam, za moich czasów było inaczćj. Sędziwi ludzie zasiedli do 


KOMETA. 44 


gawędki, a kobićty przysłuchiwały się w milczeniu! Dzisiaj pożal się 
Boże! Młokos, huzar, ułan na pierwszym planie, a stateczniejsi ludzie 
wyrugowani z salonu do ostatnićj ciupki, aby tam grać w bezika lub 
cygara palićl.. Tak, tak mości dyrektorze, w odstawkę idziemy, 
w odstawkę! 

Dyrektor odchrząknął, mówił coś przez zęby o deklamacyi, 
o grze na fortepianie a wreszcie zapytał: 

— Powiedz mi, kochany radzco—jesteś pod tym względem eks- 
 pertem, jak to się ma rozumićć, jeżeli ktoś o kobićcie powie, że 
„jest... kometą! 

Rozśmiał się pan Protazy. 

— Kometa... kometa, mówił powoli patrząc na dyrektora, ko- 
meta może mieć różne znaczenie. Czasami uderzającą piękność na- 
zywają kometą. Ale czemże jest piękność kobićty?... Zawsze zwia- 
stunem czegoś złego tak samo jak się uważa kometę. Piękna kobie- 
ta pociąga zazwyczaj wiele ofiar za sobą, bo sama niekocha a chce 
być kochaną i adorowaną!... Co gorsza—kometa jest poprostu awan- 
turnicą niebieską, która się wyłamuje z praw, jakiemi inne gwiazdy 
się rządzą i samowolnie buja po niebie! Poprostu jest samowolnica, 

— Biegnie gdzie oczy poniosą. 

— Tóm się właśnie różni od gwiazd porządnych! A ten ogon 

. za nią... Czyż to nie jest ów ogon A WA których ciągnie za so- 
bą każda awanturnica.. 

— Więc sądzisz, AA że kometa. 

— Kometa nie jest wcale pochlebnćm wyrażeniem dla kobićty, 
jeżeli ją kto tak nazwie... 

Dyrektor przeszedł się niespokojnie po pokoju. 

— W samćj rzeczy—mruczał pod nosem, kometa niema mię- 
dzy gwiazdami dobrćj sławy, oznacza ona w każdym razie kobićtę 
która nie chodzi prostemi drogami. 

I potarł ręką po włosach, jakby z nich chciał iskry wy- 
krzesać. 

Wyżółkła twarz pana Protazego złożyła się do uśmiechu. 

— Ola takich kobićt jest wiele, bardzo wiele, ozwał się, wię- 
"CEJ niżeliby kto się spodziewał! Gdy się było młodym, to się je zna- 
ło... i wiele się znało! 

I brzydki wyraz okolił zbielałe usta emerytowanego Lowelasa 
a dzisiaj malkontenta. Dyrektor chodził ciągle po pokoju? 

Z dalszych pokoi zaszeleściała teraz suknia kobieca. Na progu 
ukazała się Elźbieta. 

Elżbieta miała twarz zarumienioną od świeżego powietrza i to 
ożywienie w całćj postaci, jakie zawyczaj nadaje ranna przechadzka, 

T. IL Z. IIL. r. 1881, 29 
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Ubiór jéj prawie codzienny ale taką jakąś elegancyą odznaczał się 
dzisiaj, jaką tylko w dniach świątecznych zwykł dyrektor spo- 
strzegać. 

— Gdzieżeś to pani była? zapytał z chmurą na czole. 

— Byłam u Femci, odpowiedziała z całą swobodą Elźbieta, bo 
pisała do mnie, że jest chorą. Już wczoraj rozbolała ją głowa na wie- 
czorze. Widziałaś noże, jak bladą była! 

Chmura na czole dyrektora nierozeszła się. 

— (Chorych odwiedzać jest wprawdzie dobrym uczynkiem, od- 
. parł sucho—ale wypadałoby, aby otym dobrym uczynku mąż coś 
wiedział!... W domu nieporządek aż strachl 


— To tak mówisz do mnie na dzień dobry? z uśmiechem do 


gościa zapytała Elźbieta. 
— Chciałem może inaczej powiedzićć, ale niezastałem cię 
w twoim pokoju—a to co tam zastałem, nie radbym był widzićć! 


— Dobrze, że radca nie masz Zonysiva A pan jak się daai 


ozwała się do gościa Elźbieta. 


— Trzeba przecież jakoś uważać na siebie, jeżeli j już na mnie 


uważać nie chcesz! prawił dalćj dyrektor. 

— Uważać na siebie? Co tćż mówisz? 

— Bo inaczćj nazwą cię... kometą! 

— Kometą?... Nierozumiem! 

— Tak jest... kometą cię nazwą! 

Przy tych słowach patrzał dyrektor śledczem okiem na żonę. 
Na jego okazałem czole wyprężyły się żyły... 

Ktoby w téj chwili jego twarz ujrzał, nie byłby go poznał. 
Twarz ta była zupełnie inną od owćj pogodnćj uśmiechniętćj twa- 
rzy, jaką dawnićj miał dla całego świata. Za to twarz starego mal- 
kontenta rozszerzała się co raz więcćj i stała się w końcu okrągła 
jak księżyc w pełni. 

— Jak to dobrze się stało, myślał w duszy mizantrop—żem się 
nie ożenił! Takie to wszystkie kobićty! 

Elżbieta zbliżyła się z pieszczotą do męża. 

— (o ty o kometach dzisiaj prawisz rzekła do niego, pan Pro- 
tazy gotów myślćć, że ty zawsze takim jesteś!... 

Rozśmiał się z widocznym przymusem dyrektor. 

— Przecież rozmaitość lubią kobićty—ozwał się a ty chcesz 
abym był zawsze jednakim. Pozwól mi, abym dzisiaj był innym, bez 
względu na to, czy mam powody od tego, czy niel 

Elźbieta spojrzała z zadziwieniem na męża. 

— Otóż jak juź powiedziałem—mówił dalćj dyrektor, wcale 
bym sobie tego nie życzył, aby ktoś moję żonę nazywał kometą, al- 
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Lo żeby ona była podobną do komety. Bóg stworzył niebo z gwia- 
zdami, które albo są stałe (dyrektór położył nacisk na to słowo) albo 
w regularne kółka się kręcą. Komety pan Bóg nie stwarzał, a nawet 
w piśmie św. niema o nićj mowy. Puścił ją chyba szatan z piekła po- 
między spokojne gwiazdy, aby być dla nich pokusą. Patrzcie—po- 
wiada do nich kometa, jaka ja wolna! Hulam sobie po całóm niebie! 
Podoba mi się Mars, zbliżam się do niego, poboda mi się Jowisz, bie- 
gnę w jego sąsiedztwo, a jeżeli ochota mnie zbierze podraźnić Satur- 
na, zbliżę się do niego! A wy przez całe życie kręcicie się w kółko je- 
dnol... Ta niewola, to znudzić może! 

Po téj astronomicznćj parafrazie tematu o komecie odetchnął dy- 
rektor, a potém prawił dalcj: 

— Otóż każda porządna kobićta powinna tylko kręcić się wswo- 
jóm kółku, a nie biegać jak kometa. Dla kobićty mąż jest centrem, 
a kółko jéj biegu, to ściany domu. [Inaczćj nazwą ją ludzie kometą, 
to jest włóczęgą niebieską! 

Elźbiecie łzy stanęły w oczach. Niechciała ich jednak okazać 
gościowi, którego twarz była w tćj chwili rozpromieniona. Cofnęła 
je siłą woli, twarz zmusiła do uśmiechu. 

— Widzę—rzekła nawet wesoło, widzę że przygotowujesz się do 
odczytu, bo nawet encyklopedya otworzona na słowie kometa. Nie- 
przeszkadzam więc, tylko proszę, abyś systemata naukowe jak naj- 
mnićj aplikował do stosunków domowych. Co dobre na niebie, mo- 
że być złóm na ziemi! 

Rzekłszy to wykręciła się szybk» na wysokim obcasiku, co 
pewną siłę młodości okazywało, a co nı dyrektorze niesprawiło do- 
brego wrażenia. Pan Protazy z rozkosznym uśmiechem patrzał na 
sturbowanego dyrektora. ; 

— Już to takićj żoneczki można dyrektorowi pozazdrościć 
rzekł do niego —i młoda i zdrowa jak rybkal... | 

Czoło dyrektora zachmurzyło się jeszcze więcćj. 

— Bo tóż te dzisiejsze chore żony, poprawił po chwili, to nie- 
wiele warte. Trzeba obwozić po kąpielach, w domu zawsze szpi- 
tal, a wydatków co niemiara! Zdrowa, młoda żona to prawdziwe 
szczęście! 

Dyrektor nic nie odpowiedział, tylko zmierzył gościa okiem sę- 
dziego śledczego. 


XVII. 


W godzinę potém przyszła do Elżbiety z wizytą ciocia Andzia. 
Ciocia Andzia była jak każda ciocia już sporo niemłoda i dotąd Zo- 
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stawała w stanie panieństwa. Miała być bardzo ładną, miała wiele 
świetnych partyj, jak utrzymywano w rodzeństwie, ale za mąż niepo- 
szła. U konkurentów coś jćj zawsze niedostawało, wreszcie niestało 
i konkurenta. Dzisiaj zgodziła się już ze swoim losem, a gdy jest 
w dobrym humorze, to żartuje nawet ze swego staropanieństwa 
i mieni się szczęśliwszą, niżeli, gdyby była mężatką. 

Mimo swych niepowodzeń na drodze do małżeństwa, była cio- 
cia Andzia wyrocznią w całćj rodzinie w sprawach matrymonialnych. 
U nićj zasięgano rady, do nićj udawano się po niektóre środki do- 
mowe, jeżeli trzeba było żonę lub męża na inną drogę napro- 
wadzić. 
Ciocia Andzia zastała Elźbietę płaczącą. Serce starćj panny po- 
ruszyło się pewnóćm nieokreślonćm, w gruncie jednak dosyć przyjem- 
ném, uczuciem. Złożyły się na to dwa powody. Jednym z nich był. 
ogólnie ludzki, który ludziom zostawionym na boku przynosi pewną 
pociechę, że ci, co ich wyprzedzili, nie są szczęśliwi. Drugi powód 
wypływał z zajętego stanowiska w rodzinie, na którém mogła być ` 
doradczynią. 

— A cóż to u was się dzieje, Elźbietko? ozwała się zaraz od 
progu, jakaż to u was atmosfera? Czyż to nazywa się szczęściem? 

Elźbietka chciała czemprędzćj łzy osuszyć, ale nie było na to 
czasu ani potrzebnćj silnćj woli. Zanim obecność cioci Andzi spo- 
strzedz mogła, stała już ta przed nią i trzymała ją za rękę, którą 
chiała łzy osuszyć. Ciocia Andzia patrzała teraz z pewnóćm zadowol- 
nieniem na schwytane żywcem nieszczęście domowe, które dotąd 
tak po mistrzowsku przed nią się ukrywało. 

— Płaczesz? płaczesz? wołała jednym tchem—cóż ci jest? Po. 
wiedz co ci jest? Przyznaj się, zwierz mi się ze wszystkićm!.. Proszę 
proszę... jak te pozory mylą... zdawało się, że jesteś tak szczęśliwą... 
ludzie wam zazdrościli... on takim dobrym się wydawał... powiedz, co 
ci jest? Wyznaj wszystko, wszystko do dna!... - 

Słowa te przyczyniły się tylko do większćj obfitości łez, które 
teraz z ciemnych oczek Elźbiety jeszcze mocnićj płynąć zaczęły. 
Dotknęły się one ukrytćj rany uczucia zacnego. 

— Jakto nietrzeba przed czasem nigdy się cieszyć-——mówiła cio- 
cia Andzia, nietrzeba wierzyć temu, co się z początku tak pięknie 
zapowiada. Dlatego ja śmieję się z tych wszystkich listów, które 
młode mężatki w pierwszych tygodniach swego zamężcia do przyja- 
ciółek piszą. Zaczekajcie trochę, a to szczęście wasze nie będzie ta- - 
kie różowe!... Wyznaj moja droga wszystko. 

Elźbieta przyszła do siebie. Słowa cioci Andzi obraziły teraz 
inną strunę uczucia. ; 
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— Niech ciocia na moje łzy nie patrzy tak czarno, ozwała się 
obcierając resztki łez z twarzy, od takich łez... może przypadkowych, 
daleko jeszcze do nieszczęścia. 

— Nie, nie, moja droga—ratowała szybko zajętą już pozycyą 
ciocja Andzia, to nie były łzy przypadkowe! O znam ja przypadko- 
we, mimowolne łzy... sama często je wylewam. Ludzie widząc te 
łzy, myślą, że płaczę nad mojóćm staropanieństwem, tymczasem jest 

to tylko pewna ulga w słabościach sercowych. Ty przecież na serce 
niecierpisz, tobie nietrzeba takićj ulgi, czysto fizycznćj! Powiedz mi, 
wyspowiadaj się przedemną! 

Elźbieta próbowała rozśmiać się. | 

— Słowo honoru daję cioci, że nic nie jest. A tak usiadłam so- 
bie na sofie, zaczęłam o różnych rzeczach rozmyślać, isama niewiem, 
zkąd mi się łzy wzięły! 

m: — Nieprawdę mówisz—nieprawdę! 

— Nie umiałabym nic innego powiedziéć. 

ii — Ukrywasz przedemną! Gdym tu weszła, uderzyła mnie za: 

raz jakaś dziwna atmosfera. Wszędzie cicho jak w grobie. Kanarek 
który zawsze śpiewał, gdy mnie obaczył, milczał i odął się jak sowa. 
Chłopak pokojowy spuścił nos na kwintę, lokaj zły jak lucyper rzuca 
szklankami po kredensie, u chłopców milczenie fgrobowe a u ciebie 
łzy! Nie, to być nie może, aby się tu co nie stało! Nie chcesz tylko 
powiedzićć! 3 

— Nierobiłabym przed ciocią sekretu! 

— Sekret patrzy ci z oczu. Jestem ciotką twoją i więcćj mam 
doświadczenia od ciebie. Mogę ci coś poradzić, mogę pocieszyć. 

— Dziękuje cioci za dobre serce, nic mi nie trzeba. 

— Widzę po tobie, że masz ukryte cierpienie. A takie cierpie- 
nie to grzyb, który toczy, Trzeba go na wierzch dostać, a samo słoń- 
ce i świeże powietrze zabije go! 

Elżbieta westchnęła. 

— Wzdychasz a milczysz! Jeżeli kobićta wzdycha, to znak, że 
coś jéj na serce naciska. Wyznaj wszystko, 

— Doprawdy że nie wiem co powiedzićć i zkąd zacząć... 

Oczy cioci Andzi błysły radością. Zwierzenie już się zbliżało... 
nie omyliła się, jest jakieś nieszczęście! 

— I powiadają ludzie, że w stanie małżeńskiem jest szczęście! 
pomyślała sobie z pewnym zadowolnieniem. 

Tymczasem Elźbieta rzeczywiście przygotowywała się do pew- 
nego zwierzenia, które jéj łzy na nowo podrażniło. 

— O żadnych faktach mówić nie mogę, zaczęła po chwili, bo 
takich faktów nie ma. Jest mi tylko smutno i boleśnie, żę od nie- 
jakiego czasu mąż mój... 
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— Mąż twój... powiedz wszystko! í 

— Mąż mój jest jakoś znużony swoim zawodem... czy może 
chwilowo ma takie usposobienie... 

— Starzeje się?.. Starzeje? 

— Ma usposobienie... odzywania się do mnie różnemi słowami, 
których nawet nie pojmuję! 

— Jakiemi słowami? 


— Nieumiem nawet ich zebrać i powtórzyć, ale dosyć na tém, 


że w tych słowach mieszczą się jakieś przymówki i wymówki! Prze- 
cież wiesz ciocia dobrze, że na to nie zasłużyłam sobie! Oprócz do- 
, nigdzie nie szukam szczęścia! 

Ciocia Andzia zamyśliła się. 

— Małżeństwo, droga Elźbietko—ozwała się po chwili, nie jest 
takiém szczęściem, za jakie je zazwyczaj mają. Są w nićm ciernie 
i głogi, do których się nieprzyznaje. Trudno bowiem po wstępnych 
ekstazach i zachwytach, jakie panują zazwyczaj w sercach kochan- 
ków i narzeczonych, przyznać się potóm, że nie wszystko złoto, co 
się świeci! 

Elźbieta westchnęła. 


— Ręczę ci—mówiła dalej w R: ciocia, gdyby kobićta wie- 


działa naprzód, co ją w zainężciu czeka, żadna nie poszłaby za mąż! 
To tak tylko w wyobraźni pięknie i uroczo wygląda! 

Ciocia Andzia westchnęła przy tém. 

— Na. to się niezgodzę odpowiedziała Elźbieta, aby szczęście 
małżeńskie tylko w wyobraźni istniało! Jestem już trzeci rok mężat- 
ką i niepowiem, abym nie była szczęśliwą. Męża kocham, mam kąt 
"własny, mam zatrudnienie, on wzajem mnie kocha, otacza mnie tém 
wszystkićm, czego mi potrzeba, czegóż więcćj? Zachwytów, ekstaz 
nieustannych, rozsądna kobićta nie pragnie! 

— Ale także i tego, aby jéj ktoś dokuczał! 

— Tego niepowiedziałam—mąż mój... 

— Daj pokój. Każdy mężczyzna jest egoistą, o siebie tylko dba 
i o to, co mu przyjemność sprawia! 

— Przeciwnie mój mąż zawsze uprzedza nioje życzenia... 

— Dzieje się to tylko do czasu! 

— Od kilku dni tylko coś mu humor popsuło. 

— Jak się zaczęło— to pójdzie dalćj! Ale tyś sama winna temu! 
Trzeba było wcześnićj o tém pomyślóć! 

— O czóm? 

— Kochasz go jak gąska, kręcisz się w koło niego jak planeta, 
patrzysz na jego skinienia domyślasz się gustu... 

— Kocham go! 
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— Kochasz go nierozsądnie. Kobićta do miłości swojćj powin- 
na domieszać trochę pieprzu i soli, trochę sprytu a wiele taktyki, bo 
inaczćj zdrzemnie mężulko i będzie cię jeszcze fukał, że go budzisz! 


Elźbieta patrzała na ciocię Andzię z pewnóćm zadziwieniem. 
Dziwiła się, skąd ciocia Andzia może mieć takie doświadczenie, 
a jeżeli je już posiada, dlaczego takich doświadczeń nie użyła sku- 
tecznie dla siebie, gdy miłość pukała do jéj serca? Dlaczego nieje- 
den konkurent zdrzemnął przy nićj a potćm jako lunatyk umknął? 

— Trzeba zaraz z początku okazać mężczyznie, że się go tak 
bardzo nie kocha, że oddawszy mu rękę nie oddaje mu się woli swo- 
jéj, że on powinien się do żony a nie żona do niego stosować, że 
w końcu żona nie jest obowiązana do zdawania rachunku z kroków 
swoich, które po za domem uczyni. Nawet kaprysy i kaprysiki bar- 
dzo są pomocne do ożywienia atmosfery małżeńskićj... przypominasz 
sobie, gdy się pan Zenon o mnie starał, jak go prawie do szaleństwa 
doprowadziłam moją migreną, którćj w istocie nigdy nie zaznałam! 
Trzeba znać sztukę życia, bez nićj najpiękniejsze kwiaty zwietrzeją! 

Elźbieta zamyśliła się, Przebiegła cały czas swego zamężcia. 
Nie znalazła w nim żadnćj choćby najmniejszćj burzy domowój, żad- 
nćj sprzeczki i żadnego z swojćj strony kaprysu. Zawsze była zgoda 
i spokój. 

— Być może, że jednostajność nuży w końcu... rzekła cichym 
zaledwie dosłyszanym głosem. 

— Pokaż, że masz wolę i że robisz to, co chcesz, chociażby on 
sobie tego nie życzył!... 

— W saméj rzeczy... nie jedna rzecz SNS się rE ot 
nie sięgając daleko—biedna Femcia... 

— Co Femcia? Co Femcia? Czy jest konkurent? 

— Konkurenta nie ma... ale może znalazłby się taki, z jakich 
konkurenci się robią! 

— Zlituj się: Powiedz mi!! Moja złota! 

— Nie ma o czém mówić... bo to marzenie dopićro nasze... 
Bardzobym się z tego cieszyła! 

— ŻZabijasz mnie! Powiedz prędko! 

— Wczoraj miała śpiewać u pani Euzebii... był i on... gdy go! 
ujrzała zatopionego w rozmowie z tą panią co to zamieszkała w will 
hrabiego *„*.... 

Ey Sa R człowiek! Pani Laurencya!... Biedna Eufemiat!... 
Czy jéj już przyrzekł co? | 

— Ależ powiadam nie, że to marzenie dopićro. Nie znają się 
nawet dobrze! 
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— Nie znają się: A cóż to znowu za romans? i 

— Mieszka naprzeciwko nas—zdaje mi się jest już doktorem fi- 
lozofii—a poświęca się naukom. Eufemia, gdy przyjdzie do mnie. 
wieczorem, widuje go często z ciemnego pokoju, jak siedzi nad pra- ` 
cą. Pracuje nad jakićmś dziełem. Eufemia była zawsze uczuciową 
i trochę egzaltowaną. Taki pracownik był zawsze jéj ideałem... Do 
tego młody, przystojny, na twarzy widać niepospolitą inteligencyą. 
Często gdy noc jest piękna, otworzy okno i długa patrzy na niebo. 
Gdybyś go ciocia wtedy widziała, powiedziałabyś sama, że szlachet- 
niejszćj, rozumniejszćj twarzy nie tak łatwo znaleść!.. Eufemia, 
mówiąc w sekrecie, marzy o nim... chociaż to marzenie prawdopo- 
dobnie na nic się nie przyda! 

- Ciocia Andzia zamyśliła się. 

— Czemuż go kiedy mąż nie zaprosi? , 

— Napomknęłam raz coś o tem—ale odpowiedział, że młodych 
próżniaków nie myśli karmić u siebie! 

— A ty od czego? Czy nie możesz tak zarządzić, aby on bywał, 
a mąż musiał go przyjmować? 

— Zapewne... ale — 

— Przecież pani Euzebia zaprasza Bóg wie kogo—a pan File- 
mon musi ich ściskać i całować! 
— Pani Euzebia,. 
— Nic nie mów nikomu, jakoś my to urządzimy! 
Tu dały się słyszćć w drugim pokoju skrzypiące buty dyrektora 
(szewc jeszcze mu nowych nie zrobił) i rozmowa Elźbiety z ciocią 
Andzią przerwała się. 
XVII. 


Teodor siedział właśnie na kulawym fotelu i rozmyślał o wczo- 
rajszym wieczorze, o rozmowie z sąsiadką, o bladćj Eufemii, o kon- 
cercie—gdy nagle ktoś do drzwi zapukał. 

Na progu pojawił się lokaj w sutćj liberyi. Młody astronom 
poskoczył, aby z jego rąk odebrać pismo w dużćj kwadratowej 
kopercie. | 

Rozdarł kopertę i czytał: 

„Wóczorajsza rozmowa skierowała oczy moje ku niebu. Dzi- 
wiłam się sama sobie, że dawno tego nie uczyniłam. W dniach ża- 
łoby i boleści każda nauka jest balsamem, a cóż dopićro mówić 
o astronomii, owéj mistrzyni mądrości, która ślady Boga śledzi? Czyż 
może być większe ukojenie nad towarzystwo Stwórcy, rozmawianie 
z Nim przez dzieła jego tak wspaniałe i mądre!... A moja pustelnia, 
w którćj na czas jakiś zamieszkałam, właśnie nadaje się do takich 
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 studyów. Z tego powodu chciałabym rady pańskiéj zasiągnąć co do . 


f 


książek, którebym nabyć chciała. Jeżeli pan nie masz ważniejszego 
zajęcia, to czekam pana u siebie przed wieczorem, za co niewymow- 
nie będę Mu wdzięczną. Laurencya.* 

Teodor nie namyślał się ani chwili—siadł i odpisał. 

Po odejściu służącego siadł znowu na swój fotel kulawy i zakrył 
óczy ręką. Siedział tak długo. Powstał i wyprostował się jak czło- 
wiek po zmudnćj pracy. 

Twarz jego była ożywiona w tćj chwili, oczy błyszczały jaśnićj. 
Podgarnął włosy do góry i niespokojnym krokiem zaczął się przecha- 


dzać po pokoju. Na stosy papieru zapisanego cyframi już ani spoj- 


rzał. Przed jego oczyma migała nieustannie nowa kometa, nie mnićj 
ciekawa od zdradzieckićj! „Tylko między jedną i drugą wsuwała się 
czasem twarz blada... profil śpiewający... 

Długo chodził po pokoju. Wreszcie spojrzał na zegarek, ubrał 
się i wyszedł. 

Szedł bez żadnćj wyraźnćj myśli, bez żadnego celu. Szedł bo 
go zaproszono, bo tak nakazywała grzeczność, ale wypełniając ten 
obowiązek towarzyski czuł pewne zadowolnienie a nawet jakąś 
rozkosz, którćj nazwać nie umiał. 


Nic dziwnego. Już sama rozmowa z młodą, piękną kobićtą 
mogła to zadowolnienie wywołać—rozmowa z kobićtą, która stoi na 
wyższym poziomie i całkowicie zrozumićć go potrafi. Oceni ona 
należycie jego wiadomości rachunkowe, podczas gdy inne kobićty 
najczęścićj żartami je zbywały. Zawsze kobićta niepospolita, rozmo- 
wa niepospolita, czegóż chcićć więcćj? 

Tak myślał Teodor i na tém poprzestawał. Nie pragnął nawet 
dostroić się do jćj pozycyi, nie wziął dorożki lub powozu, chociaż 
był dobry kawał drogi. Szedł piechotą, zwalczał trudności, które na 
drodze napotykał, a skończywszy ostatnią walkę z psem zamiejskim 


. dosyć szczęśliwie chociaż nie bez pewnych uszkodzeń tualetowych, 


stanął wreszcie u bramy willi. 


Willa zamiejska znana mu była dawnićj. Nieraz koło nićj prze- 
chodził i nieraz jćj się przypatrywał. Ale dzisiaj wydała mu się 
wcale inaczćj. Tak jćj nigdy nie widział. Wyglądała tak roman- 
tycznie, tak wspaniale zarazem jak jaki pałac. maurytański w górach 
Hiszpanii. 

Z kądże to miłe złudzenie? Dlaczego ta fasada tak malowniczo 
odbija jakoś od owćj wieżyczki z... fałszywym zegarem?.. A jaka to 
myśl głęboka—ten fałszywy zegar!  Dawnićj żartował z téj deko- 
racyi—dzisiaj widzi w nićj ukrytą bardzo piękną i trafną myśll.. Ten 
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cyferblat fałszywy z malowanemi wskazówkami znaczy, że tu zegaru 
nie trzeba, że tu godzin się nie liczy, że tu nikt o biegu czasu nie 


myśli... słowem, że tu mieszka szczęście, a żadnćj nie ma troski. Jest — 


to po prostu ilustracya do jednego ustępu z poematu Lalla Rookh: 


Ni nam ziarnko piasku czasu nie znaczyło — 
Ciszy nie mąciło smętne dzwonu bicie — 
Szczęśliwi w rajskie patrzaliśmy życie, 

Jak gdyby czasu i godzin nie było! .. 


Jakże to pięknie wszystko wygląda! A ten szum drzew stu- 
letnich, te wychylające się z pomiędzy liści okna willi, jak ciekawe 
oczy na świat patrzących kochanków... È 

Nigdy jeszcze tyle różnych myśli nie poruszyła w nim ta znana 
willa! Dlaczego to dzisiaj się dzieje?... 

Bramę otworzył mu odźwierny, który zdawał się czekać na nie- 


go. Wejrzenie tylko jego okazywało pewne rozczarowanie. Był © 


pewny, że zapowiedziany gość przyjedzie przynajmnićj... dorożką! 
Teodor nie zważał na jego spojrzenie. Z podniesioną głową 


przeszedł małą aleę. U drzwi wchodowłych stał drugi służący. Skło- 


nił się nisko i drzwi otworzył. W przedpokoju czekał trzeci podobny 


do kamerdynera. Zdjął z niego starannie palto i z niskim ukłonem. 


otworzył drzwi do salonu. 

Przedpokój i salon sprawił na Teodorze przyjemne wrażenie. 
Były tam dzieła sztuki i z wielkim gustem rozpościerał się wykwitny 
komfort, który jakoś jakby towarzystwo ludzkie, już sam przez się 
ogrzewa człowieka. Tu zatrzymał się. 


W salonie nie było nikogo. Wszystko jednak, co tu widział, 3 


przypominało mu, że tu mieszka kobićta, o którćj od wczoraj dosyć 
wiele myślał, że tu ją czuje, słyszy a nawet widzi! Porozrzucane 


książki, pisma, nuty—wszystko to przemawiało jakoś do niego. Ro- 


zumiał nawet ten język obrazowy i tajemniczy i wewnątrz duszy od- 
powiadał mu... j 
Otworzyły się boczne drzwi a z nich wyszła uderzającćj pięk- 
ności brunetka z elegancyą prawie ubrana. Teodor już chciał się 
ukłonić nieznajoméj, gdy zręczna kameryera uprzedziła go dosyć 
wcześnie jeszcze. 
— Pani prosi—rzekła z ukłonem i wskazała na drzwi boczne. 
Teodor wszedł. i 


Był-to dobrze znany nam buduar. Komfort kobiecego tego 
przybytku sprawił na młodym astronomie odurzające wrażenie. Nawet. 


WNN 
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mleczna droga na niebie nie draźniła jego oczu w sposób tak przy- 
jemny!... 

Laurencya siedziała na aksamitnćj sofie. Miała czarną suknię, 
tylko ubranie było dzisiaj żółte. Wyglądała jeszcze pięknićj niżeli 
wczoraj. Wyraz twarzy był naturalny, nie widać było wcale owego 
niepokoju i wzruszenia, jakie zazwyczaj sprawia liczniejsze towa- 
rzystwo. Była tu sama sobą, z swoim smutnym uśmiechem i oczyma 
na pół przymrużonemi, co wyglądało, jakby na jawie marzyła. 

Przy nićj siedziała sędziwa matrona o jasnoblond lokach. Po 
cerze twarzy można było poznać, że to angielka. 

— Jestem panu wdzięczna, żeś przyszedł!—rzekła pani Lauren- 
cya do gościa podając mu rękę i odkładając na bok jakąś robótkę 
kobiecą. 

- Przedstawiła go angielce i dalsza rozmowa rozpoczęła się w ję- 
zyku międzynarodowym, francuskim. 

Mówiono o astronomii. Angielka wiedziała coś o Tycho-Brahe, 
o Newtonie, o Herszlu i wszystko to z kolei przeszło z jednego rogu 
stołu na drugi. 


Po niejakim czasie uznała Angielka za swój obowiązek zamilk- 
nąć i czém innćm się zająć. Usunęła się na drugą stronę stołu, aby 
być bliżćj lampy i otworzyła piękne album z fotografiami. 

Tymczasem rozpoczęła się rozmowa polska. 

— Nie uwierzysz pan—ozwała się pani Laurencya—jak wielką 
sprawiłeś mi przyjemność. Są w życiu naszém pewne pauzy—u ko- 
bićt często te pauzy przychodzą—które trzeba koniecznie czemś za- 
pełnić. Mamy na to sztukę i książki. Malujemy, gramy, śpiewamy, 
czytamy. Wchodzi nawet w modę, że kobićty polują i w karty gra- 
ja. Ale wszystko to znudzi się. Gra na fortepianie doszła dzisiaj do 
takićj techniki, że trzeba sobie przez długie lata palce wyłamywać, 
aby coś zagrać. A to może się tylko stać kosztem innych, potrzeb- 
niejszych nawet nauk... Sztuka wobec rozpowszechniającego się 
znawstwa, nie może być także traktowaną jako zabawka. Bardzo 
smutne są takie produkcye amatorek, które w patryarchalnćj rodzi- 
nie mogą uchodzić za arcydzieła!... Książki lżejszćj treści od nieja- 
kiego czasu nie przynoszą nam zbyt ciekawych nowości, czemże za- 
pełnić taką pauzę życia?... W mojćm dzisiejszem położeniu nastąpiła 
właśnie taka dłuższa pauza—myślałam nieraz o tém, czemby ją za- 
pełnić. Od wczorajszego wieczoru, zdaje mi się posiadam już ma- 
teryał. Rozmowa z panem o astronomii, zwróciła nagle moję uwagę 
na tę przestrzeń niedocieczoną a tak ciekawą, o którćj może zbyt 
rzadko myślimy. A cóż jest bliższego kobiecie, jeżeli nie to niebo, 
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do którego tak często wzdycha? Legendy prawią, że to jćj dawna 


ojczyzna, że tam była aniołem, że stamtąd strącona musi na ziemi 


pokótować!.. Czy pan o tem nie czytałeś? 


Teodor uśmiechnął się jak mąż słuchający szczebiotania małe- 


go dziecka. 


— Prawią coś o tém wschodnie legendy—odparł—ale dotąd - 


niewiadomo, na którćj to gwiazdzie była owa mityczna ojczyzna ko- 
bićt naszych! 

— Pan się śmiejesz, a ja powiadam, że między kobićtami 
a gwiazdami jest dosyć częsta komunikacya. W chwilach najwyż- 
szego szczęścia swego wznoszą oczy ku niebu, jakby w podziękę za 
kilka szczęśliwych chwil na ziemi... A 

Laurencya zmrużyła tutaj oczy i wzniosła je do góry. W tych 
oczach był dziwny wyraz, zdawało się, że w tćj chwili przebywała 
jakąś ekstazę! Przyjemnego wrażenia doznał Teodor patrząc na te 
oczy, przez które, jak przez lunetę, widać było jakieś drugie niebo, 
pełne znaków tajemniczych... 

— Kochankowie—mówiła dalćj Laurencya—wzywają gwiazdy 
na świadków... Księżyc to przecież urzędowy powiernik ich... a wscho- 
dząca jutrzenka jest obrazem nadziei, jaką żywią się serca złama- 
nel... A jeżeli ukochana istota nam umrze, szukamy jćj między gwiaz- 


dami—w świetle gwiazd i księżyca spuszczają się do nas duchy, aby - 


nas w boleści ukoić!... I czyż to wszystko nie wystarcza, aby tym 
gwiazdom, temu niebu, poświęcić trochę luźnego czasu, zapoznać się 
z nićm i dowiedzićć się, jaki tam porządek dzienny panuje? 

Twarz Teodora przybrała wyraz poważny. 

— Niebo i gwiazdy—odparł po chwili--to... matematyka! Nie 
wiem, czy wyobraźnia kobićca znajdzie tam pokarm dla siebie. Go- 


rącemu sercu może się zimno zrobić na widok tych niezgłębionych - 


przestrzeni, w których odbywa się jednostajnie ruch naprzód mate- 
matycznie obliczony... ruch bez żądnćj widomćj ręki, która go spra- 
wiłal... | 

— Otóż tę widomą rękę zostaw pan wyobraźni kobiecćj, wy- 
starczy ona, aby wszystko dla nićj było ciekawe!... 

Teodor rozśmiał się. 

— Tej ręki nigdy pani nie uchwycisz — odparł — trzeba albo 
w coś wierzyć, albo oddać się rozpaczy! Wir bez mądrego początku 
i szlachetnego celu— to szał, cierpienie, boleść i rozpacz! 

— Szał... cierpienie... boleść i rozpacz! Jak pan wiele powie- 
działeś w tych słowach!.., 
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Laurencya podparła ręką głowę i zamyśliła się. Teodor patrzał 
na nią z pewnóm wzruszeniem, bo cała poza tćj kobićty przemawiała 
teraz do niego wymownie. 

Po chwili posunęła ręką po czole, jakby ztamtąd odpędzała 


= komary brzęczące i mocno otwartemi oczyma spojrzała na Teodora, 


— Więc pan powiadasz—mówiła powoli—że każdy szał kończy 
się cierpieniem, boleścią i rozpacząl... 

Teodor poczuł w tych słowach tyle boleści, że mimowolnie po- 
spieszył z zaprzeczeniem. 

— Stosowałem to do astronomii — odparł szybko — do gwiazd 
w ogóle do świata, ale nie do życia ludzkiego! 

— Byłaby to zbyt sroga reguła—ozwała się z uśmiechem piękna 
kobićta—abyśmy przy każdćm wzruszeniu naszem pytały się zaraz, 
czy ma ono rozsądek, czy matematycznie obliczone nie skończy się 
boleścią i rozpaczą? W takim razie życie nie miałoby wiele powabu. 
gdybyśmy z góry wiedzieli, przy czóm trzeba się bezkarnie śmiać 
i zachwycać, a od czego stronić i uciekać!... Właśnie to stanowi 
największy interes, ja nazywam to szczęściem. Jeżeli mimowolne 
uczucia nasze musimy strzedz od burzy groźnćj, musimy je chronić 
od napadu złych ludzi, słowem jeżeli walką nieustanną możemy się 
tylko przy nich utrzymać!.. Zdobywać śród przeszkód niezliczo- 
nych—to szczęście!... Tracić zaraz z początku dla tego, że się walki 
obawia—to nieszczęście! 

| Laurencya wyprostowała tutaj piękny swój biust, jakby poczuła 
pancerz na nim. Głowę podniosła do góry a spojrzenie jéj okazywa- 
ło, że chce należść do tych, którzy nie myślą tracić ale zdobywać. 

Dziwnie w tćj chwili zrobiło się w sercu Teodora. Postawa 
młodćj kobićty żądała także od niego odpowiedzi, do którćj katego- 
ryi ludzi chce należyć. Nie można się było długo namyślać. Wy- 
rzucił także głowę do góry i rzekł: | 

= — Nie przeczuwasz nawet pani, coś w tćj chwili do mnie wy- : 
rzekła. Potrzebowałem właśnie takich słów, a nikt inny prócz pani 
nie mógł mi ich powiedzićć! 

Rozkoszny uśmiech ożywił twarz Laurencyi. 

— Cóż zdziałały te słowa? — zapytała z niewypowiedzianym 
wdziękiem. 

— Dodają mi one odwagę w pewnych marzeniach moich, o któ- 

rych zaczynałem już wątpićl... 
: — Jeżeli tak—mówiła do niego Laurencya z głębokim spojrze- 
niem—jeżeli tak, to muszę sobie powinszować pierwszéj etapy moich 
zdobyczy!.. Czy i panu można czego powinszować?... dodała po 
chwili i wyciągnęła drobną, białą rączkę. 
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Pochwycił te rączkę Teodor i mocno uścisnął. 

— Wdzięczność moja bez granic — odparł z energią — nieza- 
pomnę o tćj chwili wtedy, gdy zostanę zupełnym zwycięźżcą z tem 
przekonaniem, że nic nie straciłem! 

Nastąpiła mała pauza milczenia. Laurencya patrzała B= $ 
siebie i uśmiechała się do swoich myśli, 

— Niechże pan odtąd żadnéj chwili nie traci — rzekła żitobiłć 
wie—a jeżeli kiedy zamiast zwycięstwa ujrzysz się pan zwyciężonym, - 
to tém się pan pociesz, że czasem aby zwyciężyć, trzeba być pierwój 
zwyciężonym! 

W tój chwili dał się słyszćć za oknami turkot kół. Laurencya 
zmarszczyła brwi i słuchała przez chwilę. Potćm rozjaśniła twarz 
a nawet uśmiech przelotny przebiegł po nićj.  Czekała w milczeniu. 

Do pokoju weszła kameryera. Nic nie wyrzekła tylko pa 
mała się przy progu, jakby czekała odpowiedzi. * 

Laurencya pomyślała chwilkę. 

— Przeprosić—rzekła—jestem dziś niezdrową. X 

Służąca wyszła. Teodor powstał szybko. 

— Nie zabieram pani czasu—ozwał się z pewnym smutkiem na 
twarzy—jeżeli pani pozwoli, pożegnam... 

— Zostań pan — odparła życzliwie — przyznasz pan, że towa- 
rzystwo pana w tćj chwili przenoszę nad obowiązkową wizytę pani 
Euzebii i Leonii! Nie pytałam nawet, która z nich była. Przecież 
musimy rzecz skończyć o astronomii, a następnie musisz mi powie- 
dzićć, jakie książki mam sobie zapisać, aby się do nieba dostać. Dla- 
tego zostaniesz pan na herbacie... czy masz pan dorożkę? 

Teodor zarumienił się, chociaż sam nie wiedział dlaczego? 

— Nie mam—odparł półgłosem— przyszedłem piechotą. 


— W dzień to bardzo miła przechadzka, ale w nocy nie bardzo | 


romantyczna. Każę pana odwieźć. 

Teodor pokłonił się na znak, że ofertę przyjmuje. 

Dalsza rozmowa toczyła się mnićj więcćj w takich samych ra- 
mach jak powyżćj. Przypuszczono także i drzemiącą angielkę do 
rozmowy, 

Wreszcie po herbacie, gdy zegar nad kominkiem jedenastą go- 
dzinę wybił, dał znać służący, że kareta już przed ganek zajechała.. 

— Do zobaczenia—rzekła Laurencya podając rękę Teodoro- 
wi—niechże pan nie da długo czekać na siebie. Książki same bez 
nauczyciela nie wiele mnie nauczął.,. 

Teodor przyrzekł przyjść wkrótce. 
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— A teraz, jak pan wrócisz do domu, o czćm będziesz naj- 

Ą KĘ myślał?—pytała z uśmiechem piękna kobićta! 

że — Otworzę okno i spojrzę na kometę!—odparł Teodor. 

— Czy dawno nie myślałeś pan o nićj? 

— Od wczorajszego dnia. 

— Od wczorajszego dnia? 

— Wczoraj w rachunku moim, który miał obliczyć bieg kome- 
ty, wykryłem błąd, który odebrał mi odwagę do ponowienia żmudnćj 
pracy. Pani należy się zasługa, żeś mię do tego zachęciła! Zacznę 
natychmiast nowy rachunek? 

— Czemże pana zachęciłam?—zapytała z pewném zadowole- 
niem Laurencya. 

— Powiedziałaś pani, że tylko zdobycz wywalczona walką... 

— A!.. prawda! Więc winszuję, winszuję takićj zdobyczy... 
winszuję dokładnego obliczenia biegu komety... ale zarazem niech 
pan pamięta i o drugićj komecie, którćj bieg także nie łatwy jest 
do obliczenia! Dobranoc. 

Teodor wyszedł na ganek. Przed gankiem stała błyszcząca 
kareta, na koźle siedział stangret w sutćj liberyi a na dole czekał 
lokaj, aby gościa do karety wsadzić, a potćm obok stangreta miej- 
sce zająć. 

; Rozkosznie robiło się w karecie młodemu astronomowi. Mięk- 

kie jedwabne poduszki podrzucały go do góry, a przez kryszta- 
łowe szyby migały smutno blade światełka przedmieścia. Jak 
biednie, jak nędznie wyglądały z takiego okna te małe domki, 
w których może niejeden ojciec rodziny pracuje jeszcze na kawa- 
łek chleba, aby go jutro mógł dać dzieciom przebudzonym!... 
Jakże smutno wyglądają owi piesi wędrowcy, którzy szparkim kro- 
kiem spieszą do domul... Jak to miło i przyjemnie jechać w takićj 
karecie! Gmin uliczny rozstępuje się jak stado baranów a chociaż 
nie wie, kto wewnątrz siedzi, już na sam widok lokaja i karety... 
szczęśliwemu zazdrości... 

Wielkićj przyjemności doznawał młody astronom w karecie. 
Znikła mu z przed oczu uboga izdebka z kulawym fotelem... i zda- 
wało mu się, że jedzie po błękitnóm niebie na owym wielkim wo- 
zie, w którym tak świetnie figuruje ów niedźwiedź astronomiczny, 
pierwszy mocarz północy!... Zdawało mu się, że i on nie jest 
mniejszy od tego niedźwiedzia, że i on —obliczywszy bieg kome- 
ty—stanie się takim samym dygnitarzem i po wieczne czasy będzie 

= świecił potomnościl... 

7888 A tymczasem... tymczasem trzeba było wyjść z karety, bo 

nagle zatrzymała się przed kamienicą. 
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Kara adjechałą. Teodor 
Stróż otworzył. 
-— Dobranoc ci Bizyjacieji rzad do 
na drugi raz, bo dziś nie mam... drobnych! 
Stróż poskrobał się w głowę. 
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PORE [ (Z powodu dzieła pana prof. Dr. Stanisława Smolki: Mieszko 
> : bz stary ijego wiek. Warszawa. 1881). 


i Chcąc uwydatnić należycie postać Mieszka starego i dążności 
jego, pan Stanisław Smolka w swóm cenném dziele roztacza przed 
= oczyma, czytelnika obraz stosunków społecznych i państwowych 
Polski, jakimi były w XI wieku i w początku XII, a jakimi się stały 
wkońcu XII i w początku XIII wieku. Był to czas przejściowy, 

; AA którym dawne zwyczaje i prawa po części runęły, aby utorować 
- drogę nowemu porządkowi rzeczy, którego rozkwit rozpoczął się 
w wieku XIII. 

Ed Stosunki te traktuje p. Snolka w drugim i trzecim rozdziale 
swego dzieła, poświęcając im blizko 200 stronnic; rozbiera je bardzo 
obszernie i barwnymi rysami maluje naszą przeszłość. Przez to 
przedmiot z natury swojćj bardzo suchy, przybrał lśniący koloryt 
iz zajęciem zapewne każdy przeczyta wywady autora. Nie odma- 
wiamy zalet takiemu sposobowi pisania, którem odznacza się książka 
p. Smolki, ale sądzimy, że w tćj barwności jego opowiadania leżą 

także strony ujemne jego wywodów, Wiemy wszyscy, że ustrój 
społeczny i państwowy dawnćj Polski, dotąd mało jeszcze zbadany, 
dostarcza wiele kwestyj wątpliwych lub całkiem niewyjaśnionych, 
nad któremi ledwie otworzono dyskusyą. Chcąc zaś dać barwny 
obraz tych zamierzchłych stosunków, trzeba było brać drastyczne ` 
przykłady, przy czém naturalnie nie mogło się obyć bez tego, aby 
to, co było wyjątkiem lub nadużyciem, nie przedstawiało się w jego 

_ dziele jako zasada ogólna, jako prawo wiekiem i zwyczajem uświę- 

cone. Pomimo tych usterek uznajemy chętnie tę wielką zasługę 
autora, że tak wszechstronnie poruszył kwestye tak ciemne á pomi- 

mo to tak ciekawe. Jak Bobrzyńskiego dzieje Polski w zarysie, tak 
PE Z. In 188 1. 30. 


464 ATENEUM. 


i dzieło p. Smolki wywoła niewątpliwie żywe zajęcie i będzie miało 
ten skutek, że niejeden szczegół niedokładnie przedstawiony lub. 
zrozumiany dozna gruntowniejszego opracowania, co, do wyświecenia 
prawdy, o którą każdemu chodzi, przyczynić się może. cz, 

Zabierając w tych kwestyach głos, nie mam zamiaru szczezóji | 
wo krytykować wszelkich przez p. Smolkę postawionych zdań; nie 
uważam się do tego za sędzię kompetentnego, bo nigdy specyalnych 
o tych stosunkach nie robiłem studyów. Pomimo to sądzę, że moje 
uwagi może nie będą bez interesu, zwłaszcza, że opierają się na 
źródłach i stosunkach niespecyalistom mało znanych t. j. na źródłach 
i stosunkach pruskich. Wiadomo bowiem, że Krzyżacy odebrawszy 
r. 1230 ziemię chełmińską i nieco późnićj lubawską w faktyczne po- 
siądanie, objęli zarazem władzę nad liczną ludnością polską. Spo 
łeczne i prawne stosunki téj ludności polskićj, przedstawiają się pod 
wielu względami w nieco innćm świetle niż u p. Smolki; mojem zda- 
niem zatćm będzie, uwydatnić w krótkości te różnice a nie przecenia 
jąc ich doniosłości, zwrócić uwagę na źródła, które bogaty obiecu 
plon badaczowi. 


Według p. Smolki była Polska w XIi wieku jeszcze bardzo le- 
sista a osady niezbyt liczne; gospodarstwo iudności zostawało w opła- 
kanym stanie, choć dawno już wyszło ze stanu pierwotnćj dzikości. 
Były już wielkie majątki panów i biskupów, był książę sam, do któ- 
rego należało wszystko, co nie było pańskićm, ziemiańskićm lub 
biskupićm, za nich i dla nich pracować musiała ludność nieswobodna, 
ludność przywiązana do gleby, którą po prostu ludźmi lub chłopami — 
albo niewolnikami zwano od niewoli, w którćój panom służyć mieli, 
Znaczna część tćj ludności nieswobodnćj składała się w istocie z nie- 
wolników t. j. jeńców wojennych lub z ludzi kupionych. 


Obok klasy ludzi nieswobodnych znajdujemy również ludzi swo- 
bodnych t, j. właścicieli małych folwarków. Zubożały taki ziemia- 
nin,nie mogąc się utrzymać na swćj własności, oddawał ją, jak Smol- 
ka przypuszcza, kościołowi, który go za czynsz na roli zostawiał. 
W ten sposób zaludniły się posiadłości kościelne liczną klasą chło- 8 
pów swobodnych, których położenie pomimo to nieraz było gorsze 
od ludności przywiązanćj do ziemi. I na obszarach książęcych osia- 
dali niekiedy w takich warunkach zubożali dziedzićce. Czynszowi 
kmiecie, nie tracąc osobistćj wolności, inną zupełnie mieli niż niewol- 
nik podnietę do skrzętniejszćj pracy, bo co im z plonów zostało 
ponad wysokość należnego czynszu, to ich wyłączną było własnością. 
Gdy zaś potém sprowadzano kolonistów niemieckich i osadzano ich 
na czynszu, to niebawem i Polacy poszli za niemieckim przykładem 
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i zaczęli chłopskim osadom nadawać organizacyą swobodnych niemiec- 
kich kolonij. 

Z chłopem do gleby przywiązanym nie o wiele lepićj się obcho- 
dzono jak z bydłem. Był on panu niemnićj potrzebny jak bydlę 
w jarzmie, a kiedy każdy dbał o to by mu wół nie zdechł z głodu, to 
i chłopu musiał dać tyle pożywienia, aby był zdolny do pracy. 

Co rola wydała, zbierali chłopi i znosili do pańskich spichrzów, 
a włódarz tyle im tylko zostawił, aby do przyszłego roku mieli z cze- 
go się wyżywić. Niekiedy jednak układano się z chłopami o stałe 
doroczne daniny, zostawiając im resztę plonu, którą ponad umówioną 
ilość zdołali zebrać. Pan mógł chłopów pióra z roli przez nich 
uprawianćj i przenosić na inne miejsce. 

Obok osad rolniczych spotykamy już wcześnie mianowicie 
w posiadłościach książęcych, biskupich i klasztornych osady rze- 
mieślnicze. 

Dla wolnych ludzi własność ziemska była podstawą stanowiska 
społecznego a własność ta była zupełna, bo przechodziła bez żadnych 
ograniczeń z pokolenia na pokolenie po bliższości na wszystkich 
zstępnych pierwszego właściciela. Tylko kto sam się jakiejś włości 
dosłużył czy kupnem czy z daru książęcego, mógł nią rozporządzać 
do woli, ale tóż, jeśli mu Bóg dzieci nie dał, po śmierci zabierał ją 
książę jako puściznę, do którćj dalsi. krewni zmarłego nie mieli 

prawa. Każda jednak ojcowizna po przodkach odziedziczona prze- 
chodziła po bezpotomnćj śmierci właściciela na najbliższych kre- 
wnych po mieczu. 
. Władycy czyli rycerze pochodzili z szlachetnego rodu. 

Przed majestatem księcia giął się zarówno magnat jak i jego 
niewolnik, bo wszelka władza do księcia tylko należała. Nad swo- 
bodną zaś ludnością na cudzych gruntach osiadłą żadnej już władzy 
nie miał pan włości, czynsze bowiem i daniny były rzeczą prywatnćj 
umowy, a pan i czynszownik równi byli sobie przed obliczem księcia. 

Podczas gdy władycy czyli rycerze mieszkali w dworach często 
obwarowanych,. ludność nieswobodna czyli niewolnicy siedzieli 
w osadach bez wszelkićj organizacyi i byli pozbawieni praw wszel- 
"kich; mieniem ich i dobytkiem szafowali dowolnie książę, jego urzęd - 
nicy i czeladź, byli oni pastwą każdego, który chciał ich obdzierać. 

Opole zaś składające się z większych obszarów ziemi, z więk- 
szćj liczby osad, nie miało żadnego znaczenia dla ludności samćj, bo 
podział kasztelanii na opola miał tylko ten cel, aby gospodarstwo 
grodu książęcego ułatwiać. Odgminy bowiem niemieckićj różniło 
się opole pstrą mozaiką swych części składowych, brakiem wspólno- 
ści majątku w lasach i pastwiskach, przedewszystkićm zaś tém, co je 


-466 ATENEUM. 
odróżniało wogóle od zasadniczego pojęcia gminy, nie dostawało mu 
bowiem najniższćj organizącyi na samorządzie opartej. - s $ 
Napróżnoby . téż kto szukał w opolu jakiejś naczelnéj władzy 4 
wybieralnćj czy nawet z góry narzuconćj. Opole jéj nie potrzebo- 
wało, boć skoro istotą jego związku były ciężary publiczne, tona 
straży tych obowiązków stał gród książęcy; włódarz zatém, jako = 
urzędnik grodowy, który miał sobie powierzony rozkład i nadzór | 
pracy w książęcych osadach, był téż naturalnym pośrednikiem mię- 
dzy opolem a grodem, był stróżem pańskich interesów wobec opola. 
On tóż, lub może inny urzędnik książęcy, zwoływał zgromadzenia © 
'opólne, ale wiece te nie miały innego celu jak tylko, aby lud na nich 
wysłuchał rozkazów pańskich. 
Choć niektóre daniny i pańszczyzniane obowiązki, jak to już 
z natury rzeczy wynika, ciążyły na każdéj osadzie, na każdćj nawet 
chałupie chłopskićj z osobna, to jednak większą część publicznycł 
ciężarów ponosiło solidarnie opole, rozkładając je po słuszności 
między swoje drobniejsze części składowe i pojedyńczych miesz- 
kańców. 
© Wśród ciężarów ludności opólnćj względem państwa rozróżniać — 
należy roboty publiczne i daniny skarbowe, Do pierwszćj kategoryi 
należały: obowiązek służby wojennćj, utrzymanie zamków i ich na- 
prawy, ślad czyli gonienie złoczyńców, dalćj podwody, przewód, 
który był chłopskim i rycerskim, powóz, oraz utrzymanie książęcćej 
służby kuchennćj, łowiechićj it. p. z 
Z pomiędzy danin, jakie od całéj ludności wybierali poborcy 
książęcy, narzaz czyli danina z wieprzów, krów i wołów był cięża- 
rem opólnym, gdyż ludność całego opola do roku po jednym wole 
i po jednćj krowie składała w grodzie. Również i miód leśny wy- 
bierali poborcy grodowi z opól w oznaczonych ilościach. Sep skła- 
dany w pszenicy, owsie i jęczmieniu również był daniną opólną. Sta- 
łemi zaś podatkami były: poradlne czyli powołowe, podworowe, po- 
mocne it. p. Kasztelan miał sądownictwo nie tylka nad książęcemi 
osadami, ale inad całą ludnością chłopską wszystkich posiadłości 
prywatnych swego okręgu. ; 
Takie są poglądy p. Smolki na ludność wiejską czyli chłopów, 
oraz na ludność wolną czyli ziemian i władyków; streściliśmy je tutaj 
po krótce, prawie zawsze słowami autora. 
Poglądy te są bardzo pesymistyczne, nie całkiem tćż są dokład- 
ne, jak to późnićj zobaczymy. i 
Nie można sobie wyobrazić dwóch bardziéj krańcowych zdań, 
jakie Smolka i Bobrzyński o pierwotnéj ludności polskićj wypowie- 
dzieli! Bobrzyński bowien. uważa pierwotną Polskę niejako za jed- 
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ną wielką wieś, a całą ludność za wieśniaczą z wyjątkiem duchowień- 
stwa i kilkunastu lub kilkudziesięciu rodzin szlacheckich, pochodzą- 
cych od tych książąt, którzy przed powstaniem Polski panowali nad 
pojedyńczemi ludami. ludność wieśniacza, przeciążona służbą woj- 
skową i rozlicznemi daninami i powinnościami, nie miała żadnćj wła- 
sności gruntowćj, niepewna jutra czekała, gdzie ją każdćj chwili 
rozkaz książęcy przerzuci, ale nie podlegała nikomu tylko księciu 
i jego urzędnikom i żadnych innych panów: nad sobą nie miała. 
Smolka zaś twierdzi polemizując z Bobrzyńskiimn, że w pierwotaćj 
Polsce była liczna szlachta i liczniejszy jeszcze stan małych ale wol- 
nych dziedziców, których jak nazywać“ niewiadomo. Reszta zaś 
ludności składała się z niewolników i stanowiła stan cbłopów.. 

Pomimo tćj pozornćj sprzeczności poglądy: obydwóch bliógy się się 
schodzą, niź na pierwszy rzut oka się zdaje i jest nie mało miejsc 
w dziele Smolki, które zupełnie przemawiają za hypotezą Bobrzyń- 
skiego z pewnemi ograniczeniami naturalnie. 

. Jak cała Słowiańszczyzna wyrosła na e DE patryarchal- 
nych, według których najstarszy jest głową całego rodu, tak i w Pol- 
sce na tćj podstawie rozwinął się zdaniem mojem cały porządek 
rzeczy, jak tego dowód mamy jeszcze w senioracie.. Czćm najstar- 
szy w rodzie, tym był lechicki naczelnik pojedyńczego ludu wśród 
owego ludu, a nareszcie książę polski w całym narodzie polskim. 
Książę polski był niewątpliwie w tém rozumieniu panem całćj ziemi 
i głową wszystkich jćj mieszkańców, z pomiędzy których tylko głowy 
rodów, klanów i ziem wybitniejsze zachowały stanowisko, a wszyscy 
téż mieli pierwotnie w obec księcia równe obowiązki, wyjąwszy ro- 
dziny, które od pierwotnych książąt pochodziły, lub które z domem 
panującym były w stosunkach pokrewieństwa. A czy Smolka po- 
mimo swćj opozycyi nie jest mnićj więcćj tegoż samego zdania? po- 
wiada bowiem: „przed majestatem książęcym giął się zarówno ma- 
gnat jak i jego niewolnik, bo wszystka władza do księcia tylko na- 
leżała“ oraz: „takie to korzyści przynosił księciu każdy zaludniony 
obszar jego państwa, czy na nim książęce osady siedziały czy tóż był 
własnością prywatną kościoła, magnatów, władyków lub ubogich 
dziedziców. Nie tylko jednak siła robocza ludności służyła jego po- 
trzebom, nie tylko jéj dobytek i zapasy stały otworem dla książęcego 
dworu i służby książęcćj, prócz tego wszystkiego jeszcze skarb ksią- 
żęcy zapełniał się daninami z każdego kawałka zaludnionych obsza- 
rów. O żyłe cały kraj był poniekąd własnością kszęcia, bo z każdćj włości 
cząstka dochodów spływała dojego skarbu. * Widać, że zdania Smolki 
i Bobrzyńskiego tak bardzo się nie rozchedzą. Chodzi bowiem ot 
tylko, jak nazwać stosunek zależności całego narodu od kisim 
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Biorąc rzeczy teoretycznie nie zaprzeczam, że wobec księcia cały 
naród był nieswobodnym, jak to dziś jeszcze twierdzić można o każ- 
dym narodzie, który nie mając konstytucyi lub ustroju republikań- 
skiego, pod rządem znajduje się absolutnym; biorąc zaś rzecz prak- 
tycznie, ulegać nie może wątpliwości, że cały naród był swobod- 
nym i wolnym, bo wszyscy wobec księcia byli mnićj więcćj równi, 
z wyjątkiem kupionych niewolników. Że zaś z biegiem czasu wszy- 
stko się rozwija, więc i ta pierwotna równość ludności polskiéj 
musiała ponieść szwank, bo im więcéj się istot pojedyńczych do- 
biło większych majątków, urzędów i znaczenia, tém bardzićj za- 
częły się ścieśniać prawa i wolność biedniejszych, których się 
uważało za coś niższego, jak to wszędzie i dziś się dzieje. 

© Zdanie nasze potwierdza faktyczny stan rzeczy, jaki miał 

miejsce w początku XIII wieku na Mazowszu a mianowicie w zie- 
mi chełmińskićj, oraz na Pomorzu gdańskiem jeszcze w XIV wie- 
ku. Że prawo polskie panujące w tamtych stronach jest dokład- 
nym wyrazem stosunków dawniejszych, o tém- nikt wątpić nie bę- 
dzie, kto uwzględni, że ziemia chełmińska dostała się pod pa- 
nowanie krzyżackie przed rozkwitem ery przywilejów i prawa nie- 
mieckiego, oraz, że Mazowsze z ziemią chełmińską leżące bardzićj 
na wschód, mnićj było przystępne dla inowacyj zachodnich aniżeli 
Małopolska, Wielkopolska i Szląsk. To samo ma miejsce na Po- 
morzu, gdzie póki książęta pomorscy panowali, prawo polskie 
w całej sile się utrzymywało. Gdy zaś Krzyżacy jedną ziemią za- 
władnęli i drugą, prawo polskie w swém oderwaniu nie miało 
sposobu rozwoju, skostniało i przechowało się takićm, jakiém było 
przedtóm. 

Krzyżacy objąwszy r. 1230 w faktyczne posiadanie ziemię 
chełmińską, znaleźli lud polski i rycerstwo polskie rządzące się 
prawem polskićm; ponieważ prawo polskie nie było im znane, mu- 
sieli postarać się o znajomość jego i w tym celu dali spisać jego 
zwyczaje, aby je nadal módz w praktyce zastósować, a tym zabie- 
gom ich zawdzięczamy dwa najdawniejsze pomniki prawa polskie- 
go t. j. prawo polskie i statut dla rycerstwa polskiego ziemi cheł- 
mińskićj; obydwóch tych pomników p. Smolka z wielką szkodą dla 
swćj pracy nieomal wcale nie uwzględnił. 

Statut dla rycerstwa polskiego ziemi chełmińskićj wydano w la- 
tach 1230—1239, prawdopodobnie współcześnie z prawem chełmiń- 
skićm a więc roku 1233; pierwotny przywilej zaginął idziśistnieje tylko 
kopia transumptu tegoż z r. 1278. Wartość jego pod względem wiado- 
mości o ustroju społecznym jest jednak małą, gdyż przywilej zawiera 
niektóre nowe normy i zasady wprowadzone przez krzyżaków. 


= 
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Wierny zaśi ciekawy obraz ówczesnych stosunków podaje 
prawo polskie ogłoszone przez Helcla i Volkmanna. Rękopism po- 
chodzi z r. 1340; jeżeli jednak już język tego aktu—spisany jest po 
niemiecku— przybliżony jest do języka XIII wieku, to nie ulega wąt- 
pliwości, że mamy przed sobą prawo polskie spisane zaraz po przy- 
byciu Krzyżaków do Prus tj. po roku 1230 i to z polecenia tychże. 
Czy zaś tekst teraźniejszy jest ten sam, który Krzyżacy dali dla siebie 
sporządzić, czy może jest późniejszćm opracowaniem jego, to jest 
zdaniem mojćm rzeczą podrzędną, bo Niemiec piszący w XIV wieku 
przelałby z pewnością w takim razie w inną formę tylko to, co zna- 
lazł w źródle. Wzmianka zresztą o księstwach polskich, oraz prze- 
pisy prawne, które w drugićj połowie XIII wieku z życia wychodzą, 
wskazują wyraźnie na czas przez nas powyżćj podany, t. j. na rok 
1230. 

Żałować tylko należy, że rękopism urywa się na miejscu, gdzie 
miała być mowa o rycerzach i ich lemanach (untersassen). W peters- 
burskićj bibliotece publicznój podobno istnieje jeszcze jeden ręko- 
pism tego prawa, gdyby tenże miał dokończenie, byłaby to rzecz 
nader ważna i ciekawa; zwracamy dla tego nań uwagę uczonych 
naszych. | 

W tych źródłach przedstawia się ustrój społeczny nieco inaczćj 
niż u Smolki a rysy tam podane są niezawodnie bardzo starożytne. 

Smolka zna, jak powyżćj wykazaliśmy, tylko chłopów niewol- 
ników mieszkających w osadach bez organizacyi i niemających ani 
własności, ani praw własnych. 

Prawo zaś polskie przytacza nie tylko dowody organizacyi 
wiejskićj, ale wykazuje zarazem, że chłop polski nie był niewolnikiem, 
lecz miał prawo własne i własność, która przechodziła z ojca na sy- 
na tak samo jak u rycerzy. Niewolnicy stanowili odrębną klasę lu- 
dności. 

Chłopi nie mieszkali w luźnych osadach, lecz we wsiach; wsie 
zaś były po części własnością księcia, po części zaś szlachty t. j. zie- 
mian i rycerzy, oraz biskupów, księży, opatów i proboszczy; 
(XXIII) (1) organizacya zaś wsi była wszędzie jednaka; na czele bo- 
wiem każdćj wsi stało dwóch ludzi: starosta tj. najstarszy ze wsi 
(der eldiste a nie edilste, jak mylnie tekst niemiecki podaje) oraz 
włódarz (IV). 


(1) Prawo polskie wzwyż wspomniane wydał Helcel w drugim tomie swoich 
„starodawnych prawa polskiego pomników' pod tytułem: „„Księga prawa zwyczajowego 
polskiego z wieku XIII spisana przez bezimiennego Niemca,'* Liczby rzymskie w nawia- 
sach podane odnoszą się do helclowskich rozdziałów. 
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Starosta był reprezentantem gminy wiejskićj i dlatego stawiają 
go dokumenta krzyżąckie obok sołtysa np. 1255 „scultetus vel sta- 
rosta;'* czóm sołtys we wsiach na prawie niemieckićm założonych, 
tém mnićj więcćj jest starosta we wsiach polskich oraz pruskich, bo 
organizacya wsi pruskićj polega w wielkićj części na prawie pol- 
skićm. Stanowisko jego jednak nie jest dokładnie wyjaśnione; być 
może że organizacya wsi rosyjskićj, która również ma starostów na 
czele, da nam wyjaśnienie. 


Włódarz zaś, choć również był chłopem, jest przedstawicielem 
pana lub księcia tj. główném zadaniem jego jest czuwanie nad tém, 
aby obowiązki wsi względem pana i księcia zostały wykonane. Sta- 
nowisko dzisiejszych włódarzy w majątkach wielkopolskich może 
nam pierwotnestanowisko włódarzy poniekąd jeszcze objaśnić. O in- 


nych obowiązkach włódarza podają wiadomość prawo polskie i zara 


Pyuthenorum (1); w prawie pruskim włódarz zwykle DHATANE się Ke- 
merer tj. komornik. 


Jako oznakę swój godności trzymali starosta i włódarz laskę 


w swym ręku (IV). ? 

Chłopi mieli własność tak jak panowie i siedzieli jak oni na 
swych gruntach dziedzicznie. Wynika to niewątpliwie z następujące- 
go ustępu prawa polskiego: „Jeżeli umrze chłop (gebuer) nie 
mający syna, tedy pan bierze jego mienie; ma jednakże jego żonie 
wydać jéj poduszki i pokrowce na ławy ito co nazywają dzienicą, 
na którćj się sypie i szczodrość jćj także należy okazać z mężowego 
imienia (von dem gute), dając jéj jednę krowę albo dwie, trzy lub 
więcćj lub tćż może co z innego bydła na jéj utrzymanie. Jeżeli zaś 
chłop ma syna, który bierze po jego śmierci dziedzictwo (Erbe), ten 
zatrzymuje matkę przy sobie, gdy nadal nie zamężną chce pozostać. 
Lecz jeżeli nie chce pozostać wdową, tedy syn daje matce jéj po- 
duszki, jéj pokrowce i jéj dzienice; a jeżeli chce dać coś więcćj, to 
zależy od jego woli.* 

Jeżeli zaś umierający pozostawia córkę, tedy ten ma jćj dać 
posag, kto bierze dziedzictwo, czy to syn czy tv pan (XXII). 

Posiadłości chłopskie były od siebie odgraniczone, co stąd wy- 
nika, że mowa o skażeniu miedzy (XIX). 

Chłopi byli zamożni, skoro pan biorący po zmarłym dziedzictwo 
-obowiązany jest dać wdowie na utrzymanie jedną do trzech krów 
lub więcćj z mienia zmarłego. Każdy chłop posiadał prócz krów 


(1) Jura Prutenorum saeculo XIV condita nunc primum a libris manuscriptis 
edidit Paulus Laband, u. i. doctor ete, Regimonti Pr, a. 1866, 4". 


EAA, 


e 
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konie (XI), wozy (XIV, i miał sad i warzył sobie piwo, skoro 
w swym sadzie chmiel hodował (XXVII). 

Według prawa polskiego dzielą się chłopi ńa swobodnych— 
a o nich dopićro co mówiliśmy, i nieswobodnych, którzy są własno- 
ścią pańską tj. glebae adscripti czyli niewolnikami. 

Chłopi swobodni siedzą nie tylko pod księciem, lecz tóż na po- 
siadłościach pańskich; obowiązani byli do niektórych robót pań- 
szczyźnianych, bo musieli np. dwór pański grodzić i przez żzzy dní 
siano kosić w czasie sianożęcia; kobićty zaś były obowiązane AAĆ rzy 

` dnr zboże pod czas żniwa (XXIX) itp. 

Chłopi zaś, którzy są własnością pańską, pracować muszą wte- 
dy, gdy się im każe. Są jednak niektórzy nieswobodni (eigene lute). 
z których każdy służy we dworze przez miesiąc nie odchodząc 
z dworu, dopóki inny na jego miejsce nie przyjdzie. Ci poddani mie- 
szkają razem we wsiach, które im są wyznaczone i pracują na swoje 
wyżywienie, gdyż wszyscy. którzy takie wysługi pełnią na dworze, 
mają żyć o swoim chlebie (XXIX) Nie ma więc mowy o tém, aby 
niewolnikom jak bydlętom tylko tyle wydzielano, ile potrzeba na 
wyżywienie, skoro im wyznaczano ziemię na samo ich utrzy- 
manie. | 

Kto z własnych ludzi zbiegnie panu, tego wolno panu ścigać - 
i jako własność swą reklamować (XXVIII). 

Że zaś chłopi, których nazwaliśny swobodnymi, na równi stoją 
z rycerstwem przed sądem, wynika stąd, że jeżeli chłop rycerza za- 
skarzy, tedy rycerz i chłop walczyć mają z sobą na miecze; jeżeli zaś 
rycerz pozywa chłopa, wtedy walczą na kije (XXIII). Wobec chło- 
pa, który jest własnością pańską, który jest po prostu rzeczą kupio- 
ną. takie postępowanie sądowe jest absolutnie niezrozumiałe. 

Wyższym wyrazem organizacyi gminy wiejskićj było opole, po 
niemiecku zwane „gegćnote.* Z wywodów p. Smolki nie wiedzićć, 
czy opole w całćj Polsce istniało, oraz czy koniecznie kilka osad lub 
tóż czasem tylko jednę wieś obejmowało. Sądzę, że było jedno 
i drugie opierając się na wyrażeniu prawa polskiego: goni się w ślad 
za łupieżcą lub złodziejem od opola do opola, ode wsi do wsi (IX). 

Ze wszystkich sposobów powstania opola, które Smolka przyta- 
cza, tylko jeden odpowiada wszystkim warunkom, wyobrażam to so- 

"bie w ten sposób: Książę lub pan zakładając wieś w bardzo daw- 
- nych czasach, gdzie jeszcze dużo było ziemi lesistćj, wyznaczał teryto- 
ryum, które do 'tćj wsi należćć miało, a to terytoryum było tém wię- 
kszę im w dawniejszych czasach lub może wcale nieokreślone. Za- 
kładając wieś obowiązał książę mieszkańców do pewnych obowiąz- 
ków według zwyczajów danćj chwili, Wieś więc rozrastając się 
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miała tyle roli, że z pierwotnéj wsi nie było dogodném jéj uprawiać. 
Powstały więc wybudowania, które' z czasem zamieniły się we wsie 
rzeczywiste, niby kolonie wsi macierzystćj, Wszystko, co na tém te- 
rytoryum powstało, należało prawem do wsi pierwotnćj i stało na 
tych samych warunkach co ona. Słusznie tedy dzielono ciężary 
wypływające z pierwotnego nadania, choć nie spisanego, między ca- 
łość tj. między wieś macierzystą i wsie filialne. 

Im późniejsze czasy, tém mnićj było nieuprawionego terytoryum, 
tóm mniejsze otrzymywały wsie wyposażenie, które nareszcie wystar- 
czało tylko na utrzymanie jednćj osady; w takim razie będzie opole 
i wieś równoznaczące. Zawsze jednak będzie opole znakiem staro- 
żytnego osiedlenia. | 

O wspólnych sprawach, obchodzących całe opole tj. rzeczywi- 
ste opole lub ostatecznie wieś pojedyńczą, naradzali się mieszkańcy 
na tak zwanych wiecach opólnych, które w razie gwałtownćj potrze- 
by każdy mieszkaniec miał prawo zwołać. 

Obok chłopów swobodnych istniał jeszcze stan wolnych dzie- 
dziców małych posiadłości, którzy od chłopów różnili się pierwotnie 
tylko większym obszarem gruntu i rodzajem służby wojennćj; bo każ- 
dy z nich służył księciu z swojćj posiadłości w zbroi i konno i to na 
własny koszt, podczas gdy wieś lub opole powołane była jako ca- 
łość stawiać pewną tylko ilość tarczowników i ludzi do posług pod- 
rzędnych. ; 

Dotychczas niebyło wiadomo, jakie miano należy się temu sta- 
nowi drobnych dziedziców rolnych. Nazywano ich nieraz kmiecia- 
mi, ale tę nazwę Smolka słusznie odrzuca, zauważywszy, że oznacza 
ludność włościańską na swobodach prawa niemieckiego osiadłą. Je- 
żeli w pomnikach polskich nie znajdujemy co do tego wyjaśnienia, 
to je nam dają znów księgi krzyżackie. | 

W Prusach wschodnich bowiem czyli w t. z. Mazurach cała lu- 
dność polska pochodzi z Mazowsza, która głównie od XIV do XVI 
wieku tam się osiedlała. Ludność ta składała się przeważnie z tak 
zwanych „kleine freie,“ którzy nie należeli ani do rycerstwa ani do 
chłopstwa, lecz stanowili stan pośredni, coś nakształt drobnćj szlach- 
ty. W aktach nielicznych po polsku w XVI wieku wystawionych 
i zdziałanych przed sądami ziemskiemi nazywa się „freie hufe* włó- 
ką ziemiańską; „freie hufe* zaś oznacza włókę nadaną temi przywi- 
lejami, które posiadali „kleine freie“; stąd zaś wynika niewątpli- 
wie, że stan drobnych dziedziców nazywał się „ziemianami.* 

Ziemianami byli prawdopodobnie pierwotnie wszyscy wolni 
dziedzice w Polsce, a ze stanu ziemiańskiego wyłonili się dopićro, jak 
sądzę zasługami i większćm mieniem, późniejsi rycerze czyli włady- 
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cy. Stan ludzi swobodnych więc składał się przed XIII wiekiem 
z chłopów swobodnych, ziemian i władyków, o szlachcie w owym 
czasie jeszcze nie mogło być mowy. 


Ziemian właściwych można rozróżnić dwie kategorye; jedni 
siedzieli bezpośrednio pod księciem jak władycy, drudzy zaś pod ry- 
cerzami trzymając dobra prywatne dziedzicznie rodzajem dzierżawy 
wiecznćj. O nich (undirsas) zamierzało prawo polskie mówić w miej- 
scu, gdzie się tekst urywa. Statut dla rycerstwa polskiego ziemi cheł- 
mińskićj również o nich wspomina i oznacza, że się panom od nich 
należy „pokłon.* Dziedzictwo ich przypadało, po śmierci ich bez- 
potomnćj, zakonowi, czy zaś w Polsce księciu, nie umiem rozstrzy- 
gnąć... 

Smolka twierdzi, że dziedzictwo władyków i ziemian bez ża- 
dnych ograniczeń przechodziło z pokolenia na pokolenie po bliższo- 
ści na wszystkich zstępnych pierwszego właściciela. Twierdzenie 
to opierające się rzeczywiście na faktach późniejszych, nie zgadza 
się ani z prawem polskićm przez Helcla wydanćm, ani ze statutem dla 
rycerstwa polskiego ziemi chełmskićj. 

Prawo polskie bowiem wyraźnie orzeka: 

Jeżeli atoli rycerz umierając żadnego nie zostawia syna, to żona 
pozostaje w posiadaniu dóbr jego, dopóki chce wdową pozostać, a je- 
źli i ona umrze, tedy rycerza pan (tj. monarcha) bierze po nim dzie- 
dzictwo (erbe); a jeżeli pozostawił córkę, to pan (monarcha) ma ją 
według słuszności wyposażyć i dać jćj te rzeczy, jakie miała matka 
itd, Jeżeli rzeczona wdowa nie chce pozostać wdową, tedy pan 
ma jéj dać wszystkie owe rzeczy (przedtem już w tym ustępie wy- 
mienione), również jak całe jćj przędziwo; żony bowiem polskich ry- 
cerzy po największćj części same prząść zwykły (XXI). 

To co tutaj przytoczyliśmy nie oznacza nieograniczonćj własno- 
ści, lecz odpowiada po części stosunkom lennym i zgadza się zasa- 
dniczo z prawem dziedzictwa chłopów swobodnych. W Polsce więc 
nie istniała pierwotnie żadna własność bezwarunkowa, któraby na 
wszystkich zstępnych pierwszego właściciela po bliższości przecho- 
dziła. 

Rycerstwu polskiemu ziemi chełmińskićj zrobił zakon, chcąc 
zaskarbić sobie jego względy, to ważne ustępstwo, że dziedzictwo 
w razie bezpotomnćj śmierci dziedzica mogło przejść na jego brata, 
o dalszych zaś krewnych już nie ma mowy. 

Jeżeli zaś nie długo potém w Polsce znajdujemy rzeczywiste 
dziedzictwo, rzeczywistą własność, to jest to jedna z tych zdobyczy, 
którą możnowładztwo w czasie walki z władzą książęcą księciu wy- 
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darło. Z tém dziedzictwem nieograniczonóm łączy się także mojém 


zdaniem powstanie szlachty (Schlecht-Geschlecht jak Sang -Gesang) * 


czyli rodów szlacheckich, bo skoro dziedzictwo zupełnie się wyzwo- 
liło z pod władz y książęcćj, członkowie rodów, mając odtąd prawo 
do dziedzictwa każdego członka, mieli ważny interes w ścislejszćm po- 
łączeniu się z sobą aby jawnie się okazywało, kto w danym razie ma 
prawo bliższe do osieroconego dziedzictwa. Że zaś jeszcze w XIII 
wieku najdalsi krewni nawet musieli dać pozwolenie, skoro ktoś 
cząstkę swego dziedzictwa odprzedał lub kościołowi zapisał, to wła- 
śnie jest dowodem, że owe stosunki były zupełnie świeże i nowe. 
Ziemianie i panowie i pod względem ciężarów publicznych nie 
różnili się bardzo od chłopów swobodnych. Rycerze i chłopi winni 
księciu i panu swemu dziesiątą część zbiorów w zbożu czyli dziesię- 


cinę świecką (sep?), którą dziesiętnik odbierał po prostu z pola. O téj . 


dziesięcinie świeckićj mówią wyraźnie: prawo polskie, przywilćj Kon- 
rada mazowieckiego dla biskupa pruskiego Krystyana z r. 1224, oraz, 
statut dla rycerzy polskich zismi chełmińskićj. Ę 
Na pomorzu gdańskiem, gdzie prawo polskie w posiadłościach 
chłopskich i pańskich, choć nie we wszystkich, przechowało się do 
XV wieku, w skutek czego przywileje krzyżackie wykluczają nieraz 
daniny chłopskie i pańskie, wsie chłopskie dawały daninę z wie- 
przów, krów, kóz, kur, zboża oraz zwitek lnu i gostydne (?), rów- 
nież jak pańskie majątki, na których także ciążyły daniny z wie- 
przów, krów, kóz, oraz zwitek lnu, gostydne, przewód, często nawet 
tłóka jak np. pańszczyzna przy sianożęciu (1). Pomoc przy stawia- 
niu zamków, przy reperacyi ich lub burzeniu, jest ogólnym obowiąz- 
kiem tak szlachty polskićj jako tćż niemieckićj. Jako główną cechę 
polskiego prawa rycerskiego, oznaczają akta krzyżackie, służbę wo- 
jenną na każde powołanie i to na własny koszt i bez wynagrodzenia 
szkód podczas wyprawy poniesionych. Czasem nawet choć bar- 
dzo rzadko znajduje się, w przywilejach krzyżackich wystawionych 
dla Polaków, warunek podejmowania pana tj. wielkiego mistrza lub 
jego dygnitarza jako reminiscencya dawnego prawa polskiego (2). 


(1) Ob. Die Zińsverfassung Preussens unter der Herrschaft des deutschen Ordens 
dargestellt von Dr. M. Tóppen. Berlin. Reinhold Cramer: Geschichte der Lande Lauen- 
burg und Biitow. Kónigsberg 1858 2 tomy; drugi tom zawiera przeważnie dokumenta, 
z których niektóre ciekawe rzucają światło na stosunki powyżćj omówione, Ciekawe do- 
kumenta odnoszące się do prawa polskiego zawierają jeszcze Hausbuch der Compthurei 
Danzig w miejskiem archiwum w Gdańsku, oraz _ pomorskie ,„„Handfestenbiicher* w taj- 
ném archiwum Królewieckiem. i 

(2) Przywilćj nadający Sławkowo pod Dąbrownem Bażyńskim zawierał obowią- 
zek „das sie unsern orden mit speise und getrinke -sollen versorgen.“ Roku 1452 znie- 
siono go. | 
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Gdy wszystkie okoliczności tu przytoczone rozważymy, przeko- 
 namy się łatwo, że stosunki w pierwotnćj Polsce wcale nie były ta- 
kie smutne, jak je p. Smolka przedstawia. Książę był panem całej 

ziemi; pod nim i jego władzą siedział bardzo liczny stan wolnych 
iswobodnych ludzi, dzielących się na chłopów, ziemian i rycerzy 
czyli władyków. Osady osadzone jeńcami i niewolnikami z natury 
rzeczy nie mogły być bardzo liczne i zamieniły się zapewne po wię- 
_ kszéj części z biegiem czasu we wsie z ludnością swobodną, jak tego 
_ nawet Smolka przytacza przykłady. Używając późniejszych wyrażeń 
_ nie całkiem naszym stosuakom odpowiadających można twierdzić, 
że ponieważ nieograniczona własnośćw Polsce pierwotnćj nie istnia- 
ła, władycy, ziemianie i chłopi swobodni byli rodzajem lenników 
książęcych; chłopi zaś swobodni, w prywatnych nie książęcych wło- 
ściach siedzący, byli lemanami, w przywilejach polsko-krzyżackich 
jest to terminus technicus, tj. że byli w takim samym mnićj więcćj 
stosunku do swoich panów jak ciż do księcia. Ciężary ciężące na 
ludności swobodnćj były wielkie, ale nie tego rodzaju, jak Smolka 
podaje, który nadużycia i bezprawia niektóre tu i owdzie w XIII 
wieku praktykowane stawia jako ogólną zasadę prawną. 

Czómże więc było dla ludności polskićj prawo niemieckie, któ- 
re Smolka poniekąd jako ideał, jako postęp przedstawia? 

Rycerstwo wywalczywszy sobie własność nieograniczoną, nie 
potrzebowało osobiście dla siebie prawa niemieckiego, które wypły- 
nęło ze stosunków lennych. Dla miast, które przed zaprowadzeniem 
prawa niemieckiego w Polsce już istniały i których rozwój na rodzin- 
nćj podstawie mojem zdaniem był możebny, prawo niemieckie przy- 
niosło większy samorząd, ale zarazem i obcą ludność, która się stała 
żywiołem rozkładającym. Że zaś zakładając miasta miano głównie 
na względzie dochody i cła, ufundowano ich tyle w Polsce, że pomi- 
mo samorządu rozwój ich po większćj części był niemożebnym, bo 

- nie zawdzięczały swego początku rzeczywistćj potrzebie. Wskutek 
tego téż nasze miasteczka pomimo miejskićj organizacyi pozostały 
głównie tém, czem były przedtem tj. wsiami rolnictwem przeważnie 
się trudniącymi. ; 

Dla swobodnych zaś chłopów polskich prawo niemieckie było 
po prostu zabójczém. Myli się p. Smolka twierdząc, że gmina wiej- 
ska niemiecka była oparta na samorządzie, że błogićj używała wol- 
ności i swobody; to było udziałem miast założonych na prawie nie- 

_mieckiem. 

W Prusiech, gdzie obok siebie kwitły niemal wszystkie celniej- 
sze prawa niemieckie, na czele których stoi bez zaprzeczenia prawo 
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chełmińskie, najkorzystniejsze ze wszystkich dla mieszczaństwa 
i szlachty, wolność znajduje ostateczny swój wyraz w ziemianach 
(kleine freie) i w sołtysach; co za nimi stoi, do ludzi swobodnych już 
się nie liczy; byli to zatćm nieswobodni. 


Dannicy czyli czynszownicy we wsiach na prawie niemiec- 
kićm (1) nie używali samorządu, jak miasta. Sołtys, który ludźmi 
osadził włości na ten cel wyznaczone, był poniekąd włódarzem wła- 
dzy; miał sądownictwo niższe nad chłopami; sądząc jednak przybie- 
rał ławników; odpowiedzialnym był za czynsze i za wykonanie tłóki 

"czyli jak w Prusiech z niemiecka mówią szarwarków; czynsze 
wprawdzie i daniny nie były zbyt wysokie, ale tém cięższe były 
liczne roboty pańszczyzniane. Co jednak najgorsza, chłop w nie- 
mieckich wsiach osiadły stał się glebae adscriptus; gdy bez wiedzy 
pana lub władzy państwowćj opuścił swą rolę, był zbiegiem, którego 
ścigano i którego wydania się domagano (2). Tak było we wsiach 
książęcych lub królewskich; chłop we wsiach prywatnych na niemiec- 
kiém prawie osiadły był nietylko glebae adscriptus, lecz stał się 
po prostu niewolnikiem, stał się rzeczą pańską, którą sprzedawać 
było można (3). 

Na tćj stronie prawa niemieckiego korzystnej dla księcia i dla 
pana, ale szkodliwćj dla całego organizmu państwowego, poznano się 
już wcześnie w Polsce i spieszono się z nićj korzystać; zaprowadzano 
więc hurtem prawo niemieckie, książę, aby się odbić za liczne straty 
poniesione w walće z możnowładztwem, możnowładztwo zaś, aby 
zagarnąć pod swoję władzę licznych chłopów swobodnych, którzy 
w skutek tego ód razu stali się nieswobodnymi. Oa więc wcale 
nie były humanitarne. 


(1) Tak zwykle się mówi, choć wyrażenie takie nie jest włašciwém, bo przy 
lokacyi wsi chłopskich wystawia się przywilej dla sołtysa lokatora, który zawsze był 
ziemianinem i do włók osobiście mu nadanych odnosi się też prawo. 

(2) Roku 1541 pisze książę Olbracht do króla Zygmunta: meis officialibus et sub- 
ditis praecepi, quo R. Mti subditos, nobilitati profugos colonos, quos iure requirerent, vi- 
gore publicae cońfaederationis libere dimitterent... Si vero adhuc alicui profugus contra 
iura et aequitatem deźineatur... operam adhibeo, ne diutius contra tura detineatur, sed huic, 
cui debetur, citřa despendium restituatur. (Tomiciana l. XX). ; 

(3) Toeppen w swojćj historyi mazurskićj mówiąc (str. 119) o krzyżackich 
czasach pisze: Die Deutschen hatten ihre Schoffengerichte für Dörfer, für Städte und fir 
grössere Landbezirke; nur wo sie als Mintersassen von Freien oder Zdelleuten zur Un- 

frelheit hinabgesunken waren, scheinen sie dieses Vorzugs entbehert zu haben. 

O ściganiu chłopów zbiegłych wspominają akta pruskie nieraz, czasem też o ich 
sprzedaży tak np. płacono r. 1681 za chłopa 100 zł. p. 
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Wszędzie gdzie prawo niemieckie odniosło stanowcze zwycięz- 
two, jak w Wielkopolsce i Małopolsce, skutkiem jego była ogromna 
niemoc, bo brak było wszędzie ludzi swobodnych. Gdzie się zaś 
prawo niemieckie późnićj dopićro i nie w tak wielkićj mierze roz- 
powszechniło, tam panowała większa swoboda, tam byli liczni zie- 
mianie i chłopi swobodni. Tćj właśnie okoliczności, sądzę, przypi- 
sać należy, że Mazury skolonizowali wcześnie już Prusy wschodnie, 
Litwę i Ruś, podczas gdy Wielkopolanie i po części Małopolanie 
dla braku ludzi swobodnych nie tylko nic nie skolonizowali, lecz 
przymuszeni byli sprowadzać Niemców, aby nieużytki i puszcze 
uprawiać, tak, że znaczne obszary ziemi, mianowicie w Wielkopolsce 
już były zniemczone, zanim Prusacy Wielkopolską zawładnęli. Wobec 
tych faktów trudno pojąć zachwycanie się prawem niemieckićm, 
przykład Mazowsza pokazuje, czego się po normalnym rozwoju pol- 
skich stosunków można było spodziewać. 


Dr. Wojciech Kętrzyński. 


SZKICE Z ANGLII 


CZĘŚĆ DRUGA. 


(Dokończenie). 
IV. 


W oznaczonym czasie, gentleman, ubrany jaré, w białym kra- 
wacie, z długim fontaziem, czekał przed teatrem. 


— Jesteś zatóm sir!—wołał, zobaczywszy mnie. Chodźmy! - 


przed kampanią narada. Przyznam się—szepcze mi,—że mnie coś 
mdli koło serca. 

— Dobry znak—odpowiadam. 

— [m więcej się wpatruję w fotografią mati: tóm więcćj mdli... 
Weter! pół butelki najlepszego burgunda! Czy uwierzysz Sir, że na 
mdłości koło serca, najlepszy burgund. w 

-— Przypuszczam. 

— Proszę cię, nie przypuszczaj nigdy Sir, jeżeli ja ci mówię na 
podstawie długiego doświadczenia. 

— Widzę, że jesteś Sir rozdraźniony. 

— Tak; milczę, ale cierpię! 

— Cierpisz? 

— Cierpię! Zbliża się do ucha, i biorąc za Maik mego fraka; 
szepcze: Niebieska sukienka dzisiaj byłaby Pa do nićj. Dżen- 
tleman ze wzruszenia odrywa mi guzik. sę a 

Nowe zmartwienie, pogoń za chłopcem od kraw ca, przyszywa- 
nie guzika, i niespokojność dżentlemana. 

— Co myślisz Sir robić w teatrze? zalewając mdłość sercową 
zapytuje dżentleman. 

-- W takich razach, najlepićj iść naprzód bez planu, a robić, 
co każą wypadki. 

— Daj mi dawną moję odwagę i pewność siebie, którą utra- 
ciłem. 
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= — Trzeba ją przywołać burgundem. 

— Garson! jeszcze jedną butelkę burgunda. 

— Ostrożnie Sir! ostrożnie, abyśmy sztucznie wywołaną odwa-. 
gą, nie nadwerężyli naszćj pozycyi i nie zniszczyli przyszłości. 

— Aż tak daleko sięgasz? 

Dżentleman wyjął fotografią. Okrągłe ramiona, pełna twarz 
i uśmiech pociągający... 

— Patrzaj Sir, jaka przyjemna łagodność,—czuję że jeszcze 
jestem zdolny do szaleństwa. Jakaś niespokojność mnie opanowała, 
jak gdyby przed wielką batalią. 

— Jak w chwili, gdy w nocy zbliżacie się do brzegów hisz- 
pańskich, dla > dla Karlistów broni i prochu— do- 
dałem. 

— Tak samo;-—szepnął dżentleman. 

— A zatóm, im prędzćj tém lepićj;—chodźmy! 

— Zaraz, zaraz—woła dżentleman, serce mi zaczyna bić. 

— A więc wyobraź sobie, że te A już siedzą na swoich 
miejscach; obok nich dwa krzesła puste; oglądają się, czekają, 


iw końcu się gniewają. 


— Prawda! okropny shocking spóźnić się! No,—odwago, przy- 
bywaj!l—idźmy. 

Zostawiamy rzeczy w garderobie; dżentleman się przegląda, po- 
prawia. 

— Pamiętałeś Sir o jaśminie? 

— Nie myślałem nawet o nim—odpowiadam. 

— Aleja za to nie zapomniałem. 

Dżentleman wydobywa potężną flaszkę z kieszeni fraka, od- 
korkowuje ją, połową płynu sprawia mnie kąpiel, a drugą połowę 
wylewa na siebie, 

— Dżokej klub prawdziwy A klub,—szepcze mil—mogą 
kichać ale nas poznają. 

— Wejdziemy jako krzaki aś. 

— Jako bukiety—przerwał dżentleman. 

Kurtynę zastaliśmy już podniesioną a na scenie Gtrofić-Girofa, 
operetkę Lecoq'a w którćj dzicy odgrywają wielką rolę, na szczęście 
dżentlemana. Przechodzimy wśród zdumionych widzów, których za- 
pach jaśminu odurza i zbliżamy się do swoich miejsc. Dżentleman 
mój blady, majestatyczny, poważny. 

Na fotelach obok siebie, siedziały matka z córką, Pierwsza wy- 
gorsowana, białe ramiona i palące oko; druga młodziutka, nieśmiała, 
ślicznie utoczona, niebieska sukienka powabnie u szyi odchylona, 
obszyta białą kryzą. 

JIL ZOK T. 1881. 31, 
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Siadamy;—zapach jaśminu napełnia powietrze; publiczność szu- 


ka sprawców tćj niespodzianki;—a dwie nasze sąsiadki rumienią się, 
może biorąc proporcyą wielkości swego przyszłego szczęścia, z siły 
zapachu. 

Dżentleman nieśmiało się obraca, patrząc na białe ramiona 
i czarne oczy. Spojrzenie dżentlemana wywołuje uśmiech a mój 
wzrok rumieńce na świeżćj, sympatycznćj buzi. 


Widoczne zaambarasowanie w przeciwnym obozie; moja sąsiad- 


ka roztargniona, bawiąc się wachlarzem, upuszcza go na ziemię. 

Chwila ta dla mnie jest stanowczą; schylając się po wachlarz, 
klękam nieznacznie na jedno kolano, i nie zmieniając pozycyi poda- 
jego damie. 

Rumieniec, spuszczenie oczu i ledwie dosłyszany Zhamk You, 
odbieram za całą oopowiedź. 

Dżentleman jako Anglik, nie mógł pozwolić, aby był wyprze- 
dzonym. Nie ma sprzyjających wypadków; należy je zatćm stwo- 
rzyć... y 


Podejmuje delikatnie, niby nienaumyślnie afisz z poręczy fote- 3 
lu mistress i rzuca go na ziemię, goniąc za nim klęka na oba kolana 3 


i klęczący podaje go właścicielce, sentymentalnie patrząc jéj w oczy. 
Mistress odbiera afisz, śmiejąc się. Dżentleman przy wstawaniu zawa- 
dza o dywan i rumiana twarz jego pada na kolana damy. Dama po- 
daje mu rękę ratunku; dżentleman chwyta ją i w uniesieniu wdzięcz- 
ności całuje głośno. 

Sykania i uśmiechy w koło. Dżentleman spogląda dumnie, a mi- 
stress zapłoniona, zakrywa się wachlarzem. Podczas tćj zawikłanćj 
akcyi, moja sąsiadka tłumiła śmiech z nadzwyczajnóćm wysileniem, 
lecz gdy towarzysz mój usiadł nareszcie, zwróciła wzrok na scenę 
i zachichotała się tak serdecznie, że zmusiła matkę i mnie do akom- 
paniamentu. 

Dżentleman widząc śmiech w naszóm kółku a sądząc, że wypa- 
da mu odpowiedzićć, zawtórował potężnym basem, tak dzielnie 
i sympatycznie, że cały teatr poszedł za jego przykładem. 

— Very worm! (bardzo gorąco) zdobył się na pierwsze py- 
tanie. > 

— Istotnie nie zimno otrzymał odpowiedź. 

Dżentleman spojrzał na mnie i przeczuwam, miał niepoha- 
mowaną ochotę dać mi boksa, wzywając mćj pomocy. Tymczasem 
ja już prowadziłem swobodną rozmowę z moją towarzyszką. 


— Pani lubisz komiczne sytuacye na scenie i w życiu? 
Młoda miss zawahała się czy odpowiadać i popełnić shocking, 
czy tóż milczćć i być niegrzeczną. Zapach jaśminu był bardzo sil- 
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ny; opowiadania Gill umiały być fantastyczne; ciekawość w ta- 
kich razach odgrywa ważną rolę i dlatego młodziutka miss odpo- 
wiada. 

— Mam nieszczęśliwe usposobienie śmiać się przy lada spo- 
sobności, nie mogąc panować nad sobą. 

— Śmiech zawsze znamionuje swobodną myśli otwarty cha- 
rakter—odparłem. 


— A ja zazdroszczę temu potworowi!—zawołał do mnie dżen- 
tleman. | 

W tćj chwili dziki na scenie niósł zemdlałą bohaterkę, ucieka- 
jąc z nią. 

— Dżentleman ma tak romantyczne usposobienie—tłomaczę 
sąsiadce,—że adj koniecznie wykraść ubóstwioną przez sie- 


= bie osobę. 


— I dotąd nie E spełnić swego życzenia. 

— Jeszcze nie, lecz nie traci nadziei; owszem nabiera jéj z każ- 
dą chwilą. 

Głośne tony muzyki nie pozwoliły na odpowiedź ze stro- 
ny miss. 

Kurtyna spada, dżentleman wstaje —kłania się damom, chwyta 
mnie pod ramię i wyprowadza do bufetu. 

— O czemże z małą rozmawiałeś?—pyta zirytowany. 

— Jak zwykle w teatrze. 


— Aja jak bałwan powiedziałem Very worm i dalćj ani 
słowa. 


— Za to objawiona zazdrość z powodu porwania była na swo- 
jém miejscu i bardzo trafna. 

Dżentleman chwyta za ramię chłopca roznoszącego lody. 

— Słuchaj, jeżeli nie chcesz, bym ci żebra połamał, ruszaj do 
tych pań w pierwszym rzędzie,—stój póki nie wezmą, potóm odejdź; 
nic nie słuchaj, nie odwracaj się i przychodź do mnie; pół korony 
dla ciebie. 

Chłopiec pobiegł. l í 

— No, musimy się naradzić, co daléj? jak, co mówić, co 
robić?... 

— Być grzecznym i rozmawiać. 

— O czem? tracę głowę. 

— Naprzykład powiedz Sir: Very mice evening (bardzo ładny 
wieczór). 

Dźentleman daje mi lekkiego boksa: Jużem powiedział o go- 
ącu... 

— To mów o swój miłości, 
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— Proszę cię, nie żartuj. 

— A dlaczego to na poczcie miałeś odwagę, pewność siebie 
i wymowę? 

— (o innego z poczciarkami, zresztą nie w mojćj sprawie 
Jakże znajdujesz nasze damy? 

— Matka ładna kobićta, a córka przyjemne dziecko. 

Zadzwoniono. 

— Wracajmy—rzekłem. 

— Nie puszczę cię, póki nie dasz przedmiotu do rozmowy. 

— Mów jój o koloniach, o dzikich, o handlu, o polityce, o wiel- 
kości Anglii i o swćj samotności. 

— Wszystko to dobre, ale jak zacząć? 

Drugi raz zadzwoniono—kurtyna się podnosi, 

— Wracamy. 

Tymczasem dwie kobićty prowadziły. z sobą rozmowę, pełną i 
zwierzeń i szeptów. 

Lody były zjedzone a na każdym spodku było zostawione po 
szylingu. Widok ten wywołał posępne usposobienie dżentlemana. 

Dama odczuwa ciężki smutek i przygnębienie towarzysza; nie 
może znieść udręczenia jego zadumanćj duszy i pierwsza go ośmiela, 
Zastawia sidła, wprowadza w nie olbrzyma i krępuje ciepłemi pro- 
mieniami oczu i czarownym uśmiechem. 

Dżentleman nabiera animuszu; z czoła jego znikają posępne 
chmury, wraca równowaga usposobienia, a z nią zagubiona pewność 
siebie; zaczyna się nawet śmiać, poprawia końce swojćj krawatki 
i pociąga kamizelkę. 4 

Dżentleman zapala się, zaczyna głośno opowiadać o koloniach 

o dowcipie dzikich. Sykania ze wszech stron draźnią go i gniewają. 

— Czy pani pozwolisz, abym ich wszystkich po kolei wyzwał? 
pyta damy. 

— Nie rób pan tego! szkoda cię dla nich..— dodaje ciszćj mi- 
stress. 

Dżentleman jak tryumfator wstaje, odwraca się, bierze sig pod 
boki i patrzy z dumną pogardą. 

— Siadaj—siadaj—dają się słyszćć głosy z dalszych krzeseł 
parteru. 

— Siadaj, ty afrykański stoniu krzyknął ktoś z tłumu. 

Wykrzyknik przyjęto oklaskami. 

Dżentleman siada cały czerwony z gniewu i oburzenia, a moja 
towarzyszka śmieje się za wachlarzem do łez. 

-— Panil dla czego mi nie pozwolisz zmiażdżyć ich na twoję 
cześć? —wyrywa się przytłumionym głosem, wraz z westchnieniem 
wykrzyk z piersi dżentlemańskićj. 


że z A 
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— Albowiem chciałabym pana zachować na coś lepszego... 

Dżentleman tém wyrażeniem głębokićm i tyle obiecującóćm, zo- 
staje odurzony, jak gdyby od ciężkiego razu maczugą w głowę. 

— Panią rozrzewnia przedstawienie — korzystając z chwili 
_ przestanku, odzywam się do śmiejącćj się ciągle młodziutkićj miss. 
— Ach Sir, bardzo komiczna gra. 

— Na scenie i za sceną? 

— Wszędzie. 

— Pani, jak słyszałem, lubisz teatr? 

— Od dawna. 

— Oddawna mówisz pani? 

— Od chwili, kiedy na pensyi, u mistress Snodin grywałyśmy 
komedye w naszym teatrzyku. 

— Pewno to musiało być bardzo dawóo? 

— O! już się rok w tym miesiącu skończył; =odpowiada poważ- 
nie miss—i już niedługo rok się także skończy, jak noszę długą 
suknię, 

Naiwność młodziutkićj miss wzbudza zaufanie i wywołuje we 
mnie odwagę na wypowiedzenie bardzo drażliwego pytania. 

— Pani znasz mistress Mac-Gill? 

Szkarłatny rumieniec oblał buzię dziewczęcia. 

— Mama ją zna na moje zmartwienie, —odpowiada; i dzisiaj za 
nic nie byłabym w teatrze, gdyby nie mama, która mnie prawie 
zmusiła. 

— I mama zdaje się nie żałuje tego—gdy pani?... 

— Mama dobrze się bawi, a ja dziś rano jeszcze nikogo nie 
znałam, zatém słów moich za niegrzeczność uważać nie można. 

Trąby, puzony i flety, basetle i skrzypce, krzykliwy chór, kieli- 
chy podniesione w górę, bengalskie ognie, tryumfalny marsz, powolne 
spadanie kurtyny. 

Powstają wszyscy i rozpromieniony dżentleman powstaje, rzuca 
na ramiona mistress białe okrycie, chwyta za lornetę, podaje swe ra- 
mię, dama przyjmuje, gdy dumny mąż patrzy przerażająco i srogo na 
wychodzących. 

Moja towarzyszka nie podała mi swćj ręki, ja zaś nie śmiałem 
jéj o to prosić, 

Przychodzimy do szatni;—okrywamy nasze damy; zajeźdża je- 
dnokonna karetka, panie siadają przy naszćj pomocy. 

— Afrykański słoń! Afrykański słoń powtórzyło kilka głosów. 

Dżentleman jak napadnięty dzik w kniei, odwrócił się do 
walki. 

— Sir, błagam cię sir—zawołała starsza z karetki. 
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Dżentleman przybiega do odjeżdżającćj. 

— Sir daj mi dżentlemańskie słowo, mówidama, że nie będziesz 
karał napastników. 

Dżentleman się waha, stojąc przy karetce. 

Na drożkarza krzyczą policyanci, aby odjeżdżał. Dżentleman 
nie chce tego zrozumićć. 

Przysięgnij—woła dama z karetki. 

Nie mogę—odpowiada ponuro dżentleman. Karetka odjeżdża. 


Dama grozi dżentlemanowi. Dżentleman rozbrojony, woła: Przy- 


sięgam. 

Dama czarująco odpowiada: Ufam. 

Karetka znika, dżentleman odwraca się do gromadki przed 
teatrem i grożąc jćj pięścią wymawia te pamiętne słowa: Wasze 
szczęście! i rozpromieniony porywa mnie pod rękę, wołając: Zwy- 
cięstwo, chodźmy na kolacyą! 


V, 


Nieubłagany czas nie zatrzymuje się ani na chwilkę. Uroczy- 
stość pełnoletności, a może samowładztwa Dory zbliża się, nakazu- 


jąc mi przybrać frak i przejrzćć się w lustrze. Chcę być bardzo zaj- 
mującym. Dora Lilii Lidya, słodycz, cicha opieka i rozum, siła 


w wytrwaniu i utajona miłość, niebezpieczna śmiałość i pociągająca 


lękliwość, a do tego i piękność długo pracowały, aby każdą z nich 
wyrzeźbić jako odmienną postać oryginalną, a nie mnićj przez to 
zajmującą. i 
Tak, chcę być pięknym i zwierzam się z tych pragnień przed 
Rachelą, prosząc ją o odprasowanie mi białćj krawatki. Rachela zaś 
dowodzi, że tylko przed Bogiem powinienem starać się być pięknym. 
Zwracam uwagę Racheli, że chociaż pana Cook nie mam odwagi 
nazywać nawet jéj bóstwem, śmiem jednak przypuszczać, że Rache- 
la nie chciałaby w jego oczach być brzydką. Rachela gniewa się na 
mnie za tak bezbożne przypuszczenia, i w skutek tego gniewu, kra- 


watka jest jak śnieg białą, gładką jak atłas, a sztywną i wykrochma-- 


loną jak pojęcia prezbiteryanki. 

I jeszcze zwierzam się przed Rachelą z nadziei oglądania dzi- 
siejszego wieczora jćj siostrzenicy. Rachela radzi, i prosi mnie nawet, 
abym się starał wyrugować z serca Lili szlachcica katolickiego, przy- 
rzekając mi swoję usilną protekcyą u pana Snape. 

Staram się wybadać powody tćj nadzwyczajnój łaski Ra- 
cheli... 


w 
= 
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Narzeczona pana (Cooka przyznaje się do niezwyciężonego 
wstrętu względem katolików, dodając; że w każdym razie przekłada 
obojętnego w wierze, jakim ja jestem, gdyż istnieje nadzieja nawró- 
cenia mnie, nad żarliwego katolika, który jest ząwsze niepopraw- 
nym, i niczego innego oczekiwać nie może jak piekła. Zresztą Ra- 
chela ufa, że w razie zostania mężem Lili, namówiłbym pana Snape 
do zaprzestania handlu i przewodniczenia w kościele. Interesa domu 
wziąłby w swe ręce młody Snape, który jest gorliwym prezbiterya- 
ninem i miewa już czasami kazania na ulicach Manchesteru, a spra- 
wy kościoła objąłby drugi kaznodzieja. Rachela nie wymawia tego 
nazwiska głównie tylko przez skromność. My zaś nie jesteśmy skro- - 
mni, i na pożegnanie ściskając rękę Racheli, mówimy dobro- 
tliwie. 

— Będziemy się starać, aby pan Cook był pierwszym kazno- 
dzieją. 

— Na to Rachela odpowiada: 

-— Lili jest bardzo dobrą dziewczyną i jakby stworzoną dla 
respectable dżenilemana. 

Pod tém wrażeniem dojeżdżam do domu solenizantki. 

Trzy białe sukienki, radość i uśmiech dobroci Dory, zamyśle - 
nie i przyjacielskie spojrzenie Lili, rumieniec, milczenie i spuszczo- 
ne oczy Lidyi, serdeczne powitanie Henryka i sympatyczne uściśnie- 
nie ręki pana Woodward. 

Dora była piękną; rozpuszczone włosy osłaniały jéj alabastrowe 
ramiona. 

- Wręczyłem pannie Clifford bukiet, złożony z pereł jaśminu 
i maków korali. | 

— Czyż kwiaty te są symbolem w pańskim kraju?.. 

— Otyle pani, o ile wielki nasz poeta ubrał opiekuńczego 
ducha mojego narodu, w te kwiaty. 

— Lubię je, lecz już ich nie śmiem przypiąć do mych włosów. 

— Spojrzyj pani w koło! któż ma większe prawo zdobić się nic- 
mi w tém gronie? 

Wchodzi bona z kartą wizytową. 

— Miss! nieznajomy dżentleman oddał mi swoję kartę!—mówi 
uśmiechnięta, prosząc o pozwolenie wejścia z murzynem, ubranym 
biało, który dźwiga wielką pakę. Dżentleman chce przyjść a dla 
murzyna z paką prosi o schronienie w ogródku. 

— Ach! to nasz dobry znajomy z kolonii!-—zawołał Henryk po 
przeczytaniu kartki i wybiegł na schody. 

Drzwi się otwierają szeroko; dżentleman nieco zaambarasowa- 
ny i przestraszony, wchodzi do salonu z kolosalnym bukietem, trzy- 
mając go w obu rękach. 
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— Pani!—rzekł do Dory,—oto jest bukiet, za który nie po- 


wstydzą się nasze kolonie; radbym z tym bukietem złożyć ci pod 


stopy i kolonie, a jestem pewny, że lepićj byłyby rządzone, niż dzisiaj. 


Słowom tym towarzyszyło trymfujące spojrzenie, rzucone na. 


pana Woodward; za co w odpowiedzi otrzymał od zaczepionego ła- 
godny uśmiech i potakujące kiwnięcie głową. 

Bukiet był złożony z samych kwiatów i liści południa, kióryci 
zaczęły się bawić dzieweczki. 


— Nie koniec na tém, szepnął mi dżentleman, byłem z wizytą 
u matki;—zachwycająca! Jest skrzynia i czarny: to mój Dżorż, któ- 
rego często maluję, tak iż zaczyna żałować, że nie jest mu- 


rzynem. 


Mimo serdeczności gospodarza i łatwości obejścia się Dory, - 
pewna uroczystość i niepokój oczekiwania były widoczne, Pan Wo- 


odward często spogląda na zegarek. Pięć minut do ósmćj. Moi mło- 
dzi przyjaciele siadajcie obok siebie;—zaczął opiekun, gdyż to jest 
Życzenie także waszćj ciotki, abyście podczas czytania listu siedzieli 
razem. Szanujmy nawet w drobiazgach jej wolę; ósma się zbliża. 

Dora zbladła siadając na kozetce, Henryk zajął miejsce u jéj 
nóg na małćj kanapie. Ja siadłem obok Lili, do którćj tuliła się 
Lidya; Dżentleman przysunął się do mnie. Pan Woodward przystą- 
pił się do kanapy i ostatecznie spojrzał na zegarek. 

— Nareszcie ósma, wyrzekł poważnie. Uważam się za szczę- 
śliwego, że mogę dotrzymać słowa, spełnić ostatnią wolę ko- 
bićty, która całóm życiem swojóm zasłużyła na naszą miłość 
i cześć. 

Po tych słowach pan Woodward wyjmuje list, opatrzony pie- 
częcią, rozcina go, rozkłada i czyta. 

„Moje drogie dzieci! 

„Pamiętasz tę chwilę Henryku, w którćj przywiozłam ci małą 
siostrzyczkę, a ty już byłeś dużym i poważnym chłopczykiem, mia- 
łeś sześć lat, przyrzekłeś ją kochać i bronić. Pamiętasz jak ją wozi- 
łeś po parku wózkiem, jak ją huśtałeś, a potém będąc starszym 
uczyłeś, 

Pamiętasz, gdy Dora płakała ze smutku i tęsknoty, wyciągałeś 
do nićj ramiona, wołając: Chodź do mnie! przecież masz brata, któ- 
"ry cię kocha i nigdy nie opuści. Widok waszego. serdecznego przy- 
wiązania wyciskał mi łzy z oczu czułam się wtedy szczęśliwą, błogo- 
sławiłam wam i dziękowałam Bogu.“ 

Ogólne rozrzewnienie, łzy lśnią się w oczach Lilii Łidyi; twarz 
dżentlemana rumieni się ze wzruszenia; Dora się nachyla całując 
Henryka w czoło. 
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— „Wiecie moje drogie dzieci, że i ja niegdyś kochałam i by- 
łam kochaną. Za tę chwilę krótkiego szczęścia, przysięgłam na pa- 
mięć tego, którego posiadałam sympatyą, uczynić dwoje najdroższych 


-mi istot szczęśliwemi.* 


Pan Woodward widocznie wzruszony, spogląda na młodą parę; 
Dora zamyślona bawi się włosami Henryka. 

„W dniu pełnoletności-Dory postanowiłam powiedzićć wszyst- 
ko; a gdyby mnie nie było, zostawić dokończenie méj misyi naszemu 
przyjacielowi Woodwardowi.* 

Dory ręka zatrzymała się nieruchomie na głowie Henryka. 

„Drogie dzieci moje! czyżbyście się nie miały kochać w rozkwi- 
cie życia waszego, gdyście się tak serdecznie kochały w jego zaraniu? 
Henryku! oto żona Twoja; Doro! oto mąż Twój. Duch Waszćj przy- 
jaciółki, duch Waszćj matki błogosławią wam.* 

Dora zbladła jak marmur i rękę swoję cicho z głowy Henryka 
odjęła. 

Woodward czyta daléj: 

„Henryku! Dora nie jest twoją siostrą!* 

Henryk jakby skamieniał na swojćm miejscu. Spazmatyczny 
płacz wyrywa się z piersi Dory, po chwili zamyka oczy i główka jej 
ną ramiona bezwładnie spada. 

Pan Woodward rzuca list na stół, Lili i Lidya biegną wzruszo- 
ne do Dory a Dżentleman płacze. 

Gdy dzieweczki cucą Dorę, Dżentleman otwiera okno od ogród- 
ka dając tajemniczy znak, 

— Mam sposób otrzeźwienia -- szepcze do nas — zaczekajcie 
chwilkę. 

Henryk klęczy u kolan Dory, całując jéj ręce. 

Pan Woodward patrzy wzruszony; dziewczynki nacierają skro- 
nie Dory wodą kolońską. Dżentleman tupie, grozi i woła o pośpiech. 

Błysnęło, za błyskawicą huk i 20 rac w górę wybiegło. Dora 


podnosi powieki, przeciera oczy, odsuwa lekko Henryka od siebie, 


powstaje i oparta na ramieniu pana Woodward j ręku Lili, przystę- 
puje do okna, siada i ciężko oddycha. 

Czerwony ogień bengalski oświeca widnokrąg. W pośrodku 
białe okrycie murzyna fantastycznie odbija a jego komiczne miny 
igrymasy, czynią kontrast z powagą patrzących. 

Dżentleman tryumfuje, ociera łzy, dając ciągle znaki na palcach 
swojemu murzynowi, który ciągłą zmianą spadających gwiazd w roz- 
licznych kolorach bawi patrzących. 

Skończyło się, znowu ciemność zapanowała, a z nią smutek 
i przygnębienie. Zamyślona Dora nie wymówiła ani jednego słowa, 
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— Moje dziecię czy jesteś już tak spokojną, bym mógł list do- 
kończyć? —zapytał się łagodnie pan Woodward. 

— Proszę, mój dobry opiekunie, czytaj. 

— „Dora jest jedynem dzieckiem siostry mojego narzeczonego. 
Razem z matką twoją, Henryku, postanowiłyśmy wychować was 
wspólnie, jak rodzeństwo, aby dać wam czas przywiązać się do sie- 
bie bratersko, zachowując wam miłość na czas waszego młodzień- 
czego wieku. Moje dzieci czyż się za to na mnie gniewać będziecie.“ 

Henryk patrzał na Dorę wzrokiem pełnym zachwytu. 

Dora blada jak marmur, nie podniosła spuszczonych oczu. 

— „Matka Dory zostawiła mi w spadku dla swćj córki 6oo fun- 
tów, które przez pośrednictwo naszego przyjaciela umieściłam na 
procent; odda on je Dorze w dniu odczytania tego listu. 

„Drogie moje dzieci, odkrycie tćj tajemnicy nie będzie dla was 
bolesną niespodzianką, kochajcie się a będę wynagrodzoną za 
wszystkie ciężkie przejścia w dniach mego życia. Duchy waszych 
matek i waszćj przyjaciółki, są w tćj Ga z wami.“ 

— A oto — mówił dalćj pan Woodward wyjmując pugilares 
Pass-book London and county bank (1), na 1,076 funtów, jako na sumę 
zrealizowanego w dniu dzisiejszym kapitału. Potych słowach pan 
Woodward składa książeczkę na stole. 

Zastukano silnie dwa razy do drzwi domu. 

— Pocztal—zawołał Dżentleman. 

Otwierają się drzwi, wbiegamalowany murzyn ubrany biało, trzy- 
mając w ręku tacę, na którćj leżał list dużego formatu. Murzyn klęka 
przed Dorą, kładzie tacę na ziemi i zwyczajem dzikich, uderza głową 
o podłogę; poczem, podaje tacę, robiąc minę komiczno-poważną. 

Pan Woodward odbiera list; Dżentleman przechodzącemu mu- 
rzynowi daje lekkiego boksa, szepcząc po cichu z uśmiechem: do- 
brze Dżorż jestem kontent z ciebie, 

— Oto jest — mówi pan Woodward, rozcinając list — metryka 
Dory, która od tćj chwili przybiera nazwisko mis Dory Eugenii Star- 
nett ale tylko na chwilę i tylko dlatego, aby zostać na zawsze mis- 
tres Clifford. 

Łzy powtórnie spłynęły strumieniem po bladych licach Dory. 
Lili usiadła obok nićj, obejmując ją ręką w pół; Dżentleman na pal- 
cach wymyka się za swym murzynem. 

— Drogie moje dziecię—rzekł pan Woodward, zbliżając się do 
Dory—pojmuję twe wzruszenie; byłem na nie przygotowany; zmiana 
pozycyi tak nagła a nieprzewidziana! Nowy świat, który się otwiera 


(1) Pass-book—książka kontowa z banku. 
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przed tobą, nowe uczucia, nowe obowiązki, wszystko to razem wy- 
wołało raptowne wstrząśnienie twych nerwów. Uspokój się, moje 
dziecię, jeżeli to jest w twćj mocy. Znasz Henryka i ufasz mu; nie 
- przestanie on być twoim bratem, chociaż zostanie twoim mężem. 

— Henryku!l—zawołał pan Woodward. 

. Młodzieniec się zbliżył; Dora oparła główkę na ramieniu Lili, 
która odgarniała włosy z jćj czoła; gdy tymczasem dla akompania- 
mentu solenizantce, Lidya ciągle cicho płakała. 

— Powiedz—mówi pan Woodward do Henryka—czy zmiana 
stosunku do Dory nie robi cię szczęśliwym? 

Henryk za całą odpowiedź przyciska rękę Dory do ust. 

Zagrzmiały trąby; wyglądam. Dżentleman komenderuje trę- 

 baczami, których, jak się domyślam, spotkał na ulicy i sprowadził 

dla uczczenia uroczystości tego dnia. 

Za chwilę nadciąga Dżorż z bandą minstreli ulicznych, także 
pomalowanych na czarno, w fantastycznych frakach. Dżorż ich 
ustawia przed samemi oknami. Zaledwie muzyka 12-tu samych trąb 
przestała huczeć, czarni uderzyli w struny gitary, a śpiew rozległ się 
po pokoju. Dźżentleman wchodzi promieniejąc: 

- — Pani—odzywa się do Dory zamyślonej, z pochyloną główką 
na ramieniu Lili. — Pani! i czarni niewolnicy przychodzą uczcić pie- 
śnią ten wielki dzień w twém życiu. 

Henryk dziękuje mu uściśnieniem ręki za małe roztargnienie 
w tak naprężonćj a niezdecydowanćj sytuacyi. Dżentleman siada 
skromnie obok Lidyi. 
` — Murzyni są wyborni! — odzywa się do obcierającćj oczy 
dziewczynki, ale najzabawniejsi gdy się boksują, Jeżeli panią bawi 
ten widok powiedz, a dam znak memu Dżorżowi, który w téj chwili 
urządzi miłą rozrywkę. 

Dora i jéj przyjaciółki uśmiechają się. 

— Uśmiechasz się Pani! woła zwracając się do Dory Dżentle- 
man — jestem szczęśliwy, że nareszcie zdołałem rozerwać panią. 
Przecież zostać żoną tego zucha nie jest ani tak straszne ani ciężkie; 
spojrzyj tylko pani na niego troszeczkę inaczćj, jak się dotąd siostra 
patrzała. 

Dora nie spogląda, owszem zdaje się nie słyszćć ostatnich słów, 
rozmawiając z Lili, j 

Wielkie hura rozległo się na ulicy. 

— To lud — objaśnia Dżentleman, przyszedł uczcić dzisiejszą 
uroczystość. 

Dżentleman otwiera okna; Dora i całe towarzystwo zbliżają się. 
Na ulicy orkiestra z trąb wspólnie z akompaniamentem gitar i kasta- 
niet pseudo-murzynów zagrała marsza. Minstrele śpiewają. 
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Dokoła coraz większy tłum się gromadzi, śmiechy, wrzawa. 
Dżentleman zachwycony. Po chwili daje znak muzyce, ażeby prze- 
stała. Muzyka ucichła; Dźorż sie ogląda. Dżentleman zaczyna: 

| — Dźorż! dziesięć galonów piwa dla szanownych Ladies 
i Dżentlemenów, którzy przyszli dzielić naszę radość. 

— Słyszycie! — woła Dżorż do ulicznój gawiedzi — dziesięć 
galonów piwa! któryż to lord podczas wyborów więcćj wystawia? 
Hura! państwo młodzi—zawołał. Hura! powtórzyli minstrele i gra- 
jący na trąbach. Hura!—zawołał zebrany lud. 

Kilku z tłumu pobiegło do pobliskiego $zdźżc-howusu, zwiastując 
właścicielowi tę pomyślną nowinę. $ 

— Ladies and Dżentlemen! — zaczyna powtórnie nasz towa- 
rzysz z okna—rozrzewniony waszą obecnością i wdzięczny za współ- 
czucie, dziękuję wam w imieniu młodćj pary. Cieszmy się wspólnie 
gdy się szczęście trafia jednym, bo i ci będą się cieszyć, gdy szczęście 
przyjdzie do drugich. Anglia powinna wyglądać jako jedna kocha- 
jąca się rodzina... Niech żyje Anglia!.. nie, niech żyje cała Wielka 
Brytania. 

— Hura!—krzyczeli minstrele i lud. 

— Biada Jankiesom! podnosi głos Dżentleman. 

— Śmierć Jankiesom—zawołał sprytny Dżorż. 

— Śmierć, śmierć — woła gawiedź. 

— Dżorż kanalio, nie wywołuj zaburzenia! —krzyknął uszczęśli- 
wiony Dżentleman. 

Dżorż zaczyna tańczyć dżiga, przekształcając go na znany 
taniec dzikich; za Dżorżem idą czarni minstrele; muzyka gra dżzga, 
za minstrelami i Dżorżem tańczą dzieci. W oknie dzieweczki się 
uśmiechają; Dżentleman daje ręką takt przytupując lekko nogą. 

— Jakiż dobry duch sprowadził nam Dżentlemana*—mówi pan 
Woodward—w tak uroczystym dla nas dniu, w którym tyle zostało . 
poruszonych kwestyj i tyle odrazu dokonanych przewrotów w na- 
szćm małóm kółku. Szanowny towarzysz rozrywa nas, dając czas, 
aby wzburzone uczucia wróciły do równowagi wzajemnćj sympatyi. 

— Drodzy państwo—odpowiada Dżentleman—nie byłem przy- 
gotowany... nie przeczuwałem... Gdybym był wiedział o tćj niespo- 
dziance cioci, możebym i ja potrafił inaczćj i godniej wystąpić i co 
najmnićj cyrk cały sprowadzić. | 

— Iza tyle trudów, które poniosłeś, a które uważam za nad- 
zwyczajne, dziękuję ci Sir—rzekła Dora. 

— Droga pani—woła Dżentleman, ściskając podaną sobie rę- 
kę—gdybym cię mógł widzićć w tćj chwili wesołą, nie wiem, cobym 
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dał za to... Pozwoliłbym się wyboksować dzikim albo Jankiesom!— 
kończy po chwilowym namyśle. 

Lidya niedawno płacząca serdecznie się rozśmiała; za nią 
"uśmiechnęła się Lili, pan Woodward i Henryk; Dora zmęczona sto- 
jąc przy oknie, znów pochyliła główkę na ramię Lili. Widząc to 
Dżentleman ucisza muzykę, przywołując ręką Dżorża. Dżorż zbliża 
się do okna; Dżentleman wychylając się oświadcza: 

— Ladies and Dżentleman! Ten oto urwis biało ubrany, który 
tu stoi, zaprowadzi was przy odgłosie muzyki na miejsce odpoczynku 
iroztywki. Bawcie się wesoło na cześć młodćj pary i pomyślcie, że 
gdy wy będziecie weseli, niy także nie będziemy smutni. 

Przeciągłe hura. Dżorż salutuje. 

Nie zapomniano i o nas; wchodzi bona, prosząc na kolacyą. 

Dora prowadzi swoje przyjaciółki, my za niemi schodzimy na 
sam dół. 

Kolacya, zarządzona przez Dorę, skromnie, czysto i elegancko 
podana. Henryk sprowadził parę butelek szampana. 

Gospodyni domu zupełnie już oprzytomniała, grzeczna, uprzej- 
ma dla wszystkich, widocznie unikała Henryka, nie mówiąc mu 
wprawdzie „pan“ ani razu, jednak nie zawołała go po imieniu. 

Po kolacyi Dora pospiesznie zaczęła się wybierać, oznajmiając, 
że ma zamiar przenieść się do Lili. 

— Na to nie pozwolę moje dziecię—rzekł pan Woodward— 
jesteś panią w swoim własnym domu, a my Henryka zabieramy 
z sobą. 

Pożegnanie przed chwilą jeszcze brata i siostry, a teraz już na- 
rzeczonych—ciche, milczące, pełne wyrazu i nieokreślonćj tajemnicy. 

— Do jutra!—mówił Henryk. 

Dora pochyliła się pozwalając się pocałować bratu w czoło, 
lecz ani słowa nie wyrzekła. 

Za to pożegnanie młodćj gospodyni z nami było serdeczne 
i szczere. 

Dziewczynki wsadziliśmy do cada Dżentlemana, który miał je 
odwieść do domu i wrócić na wskazane miejsce. 

Gdyśmy już zostali sami, Dżentleman zawołał: 

— Nie wiem co mi jest, ale wypiłbym morze wina i czuję, że 
jeszcze miałbym pragnienie. 

— Ija — dodał Henryk. 

— [ja — rzekł poważny Woodward. 

— Aja jeszcze do tego wszystkiego, z radości czy udręcze- 
nia, chciałbym cię Sir wyboksować! — odzywa się Dżentleman do 
Henryka. 
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— Aja jestem jakiś nieswój—dodał Woodward. 


— Stawiając się w pozycyi Dory podzielam zupełnie jéj AE 
kój, zawstydzenie i wahanie. 


— Wszystkiemu winien mister Henryk—rzekł Dżentleman. Na- 
leżało powiedzieć: droga Doro! jak byłaś siostrą, tak będziesz teraz 
Żoną i basta! ą 

— Nie znasz jéj Sir—przerwał Woodward. — Jest-to charakter 
szczególny; szczęśliwa gdy się poświęcić może, lecz nie przyjmie 
żadnćj narzuconćj roli, ani żadnćj dla siebie ofiary. 

— Tak, tak ja się nie znam na tem; miałem jednę narzeczoną 
i tę straciłem... Hal z rozpaczy, beczkę wina! ; 


— Brawo! zawołaliśmy wszyscy. 

Dostajemy się do jednego z wielkich hoteli i zaczynamy pić 
przeraźliwie. Któż jest w stanie dotrzymać towarzystwa Anglikom? 
Gdy oni zaledwie ożywili się, ja już straciłem przytomność. 


VI. 


Rozmarzony, jeszcze niezupełnie przytomny, słyszę, zdaje mi 
się, jak przez sen, przeraźliwy świst i głośne warczenie kół maszyny, 
poczóćm uczuwam, iż się podnoszę w górę, następnie, że lecę w prze- 
paść... Istotnie upadłem i leżę na dywanie. Zaledwie zdołałem się 
otrzeźwić, oglądam się na wszystkie strony i widzę, że jestem w nie- 
znanym mi pokoju. Materac mego łóżka podniesiony w górę i tak 
przechylony, że żadną miarą drugi raz na nim położyć się nie można. 
Słyszę w przyległym pokoju chrapanie; zaglądam: Dżentleman mój 
na kanapie zasypia snem sprawiedliwych. Próbuję materac powtór- 
nie zmusić do porządku, napróżno. Ściągam więc poduszkę i kołdrę, 
kładę się na dywanie, okrywam i powtórnie zasypiam. Spałem wy- 
bornie i spałbym długo, gdyby nie gwałtowne stukanie do drzwi, 
przedłużające się w nieskończoność. Budzi się Dżentleman również 
gwałtownie dzwoniąc na Dżorża, który, jak przypuszczam po wczo- 
rajszych libacyach nie zdołał wypocząć. Zniecierpliwiony Dżentle- 
man zrywa się, i wbiega do sypialnego pokoju, widząc zaś swego 
gościa na ziemi, a materac w górze, zaczyna się śmiać do łez i ścis- 
kać mnie serdecznie. 

Łóżko Dżentlemana kupione na wystawie, miało urządzoną ma- 
szyneryą, za pomocą którćj budziło śpiącego w nastawionćj godzinie 
świstem piszczałki, a następnie nieposłusznego, gwałtownym sposo- 
bem spychało na ziemię. 
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Nareszcie Dżentleman zdołał się okryć i drzwi otworzył; wbie- 
ga Henryk. 
— Dora znikła! — zawołał zrozpaczony. 
— Dora znikła? — powtórzył Dżentleman.—Przeczuwałem coś 
okropnego... Należało dom obstawić na całą noc. 
= — Któż przewidywał? 
= — Ja—odpowiada Dżentleman— tylko nie śmiałem mówić. 
— Straciłem wszelką energią i świadomość, co począć — mówi 
Henryk. 
— Ale myśmy jéj nie stracili! —- krzyknął Dżentleman. Nie ta- 
kie się rzeczy robiło na świecie. 
— Pojmujecie panowie, że nie chciałbym szukać przez policyą. 


— A od czegóż my? policya może pomódz, ale mięszać się do 
nas wara. Dźorż!—zawołał Dżentleman, aż się okna zatrzęsły. 


Dżorż wbiega i na przywitanie od swego pana dostaje boksa. 

— A to za co?—pyta. | 

— Tak, dla otrzeźwienia i skupienia uwagi — odpowiada po- 
ważnie Dżentleman. — Dżorż! masz ty jeszcze węch? bo jest robota, 
ciężka robota. 

— Gonić dzikich?—pyta naiwnie Dżorż. 

— Bydlę!—przerywa gwałtownie Dżentleman—przynoś koniak 
i przekąski; włóż ubranie cywilne i na policyą omnibusem. Czekać 
tam; uszy do góry, a nos wyostrzyć. | 

— All right Sir/—zawołał Dżorż; przyniósł koniak, zimne mię- 
so i znikł. 

— Jest-to sprytny urwis; wystarczy za dziesięciu policyan- 
tów. Ileż to razy uratował on mi życie w zatargach z dzikimi w ko- 
loniach. 

— Cóż Sir myślisz robić? —zapytał Henryk. 

— Znaleść, to najpierwsza rzecz, reszta nie do mnie należy. 

Henryk uścisnął mu rękę. 

— A teraz do rzeczy!—rzekł Dżentleman, gdyśmy już byli go- 
towi do wyjścia. — Opowjadaj Sir wszystko, co wiesz. 

— Rano zerwawszy się—mówi Henryk—jadąc do Woolwich 
wstąpiłem do Dory, żeby powitać ją, zostać na śniadaniu i zapowie- 
dzićć wreszcie swój wczesny powrót. W pokoju dalszym zastaję jak 
zazwyczaj wszystko gotowe do śniadania; posyłam bonę po Dorę; po 
chwilce bona z płaczem wraca, przynosząc mi list, zaadresowany do 
mnie, który znalazła na biurku swćj pani. 

— Co jest w liście — przerywa Dżentleman. ` 

Henryk wyjmuje pośpiesznie list i czyta głośno: 
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„Kochany Henryku! 
Wczorajsza wiadomość zmieniająca tak niespodzianie nasze 
stosunki, być może zbyt zaciężyła ci, niszcząc Twoje plany i gorące 
pragnienia. Wola ciotki, którćj spełnienie nakazuje Ci szlachetność, 


jest zbyt ciężką, zmuszającą Cię do ofiar. Dora nie wymaga poświę- 


cenia i dlatego się oddala, a powróci dopićro wtedy, gdy się dowie, 
"że jesteś szczęśliwy, aby zostać z wamz, przy Tobie, do końca życia— 
siostrą. Dora“. 


P. S. „Na ustalenie Twego losu, zostawiam Ci tysiąc funtów.“ 


— Co to za szlachetne dziecko!—zawołał, wybuchając Dżentle- 
` man—kochasz ją Sir? 

— Do szaleństwa—odpowiada Henryk. 

— A zatem, choćby z pod ziemi, musimy ją dostać. 

— Panowie! pomyślcie tylko, że ja się także nie chcę narzucać. 

— A to co! — wrzasnął Dżentleman — ona z miłości dla niego 
umiera i boi się o jaki wypadek; a ten nie chce się narzucać! a to 
filozof—dziki filozof! Nie ma czasu na deklamacye. Panowie! za 
mną—ja obejmuję władzę. p 

Zamówiony Cab czekał przed domem; pędzimy do pierwszego 
biura policyi. 

Dżorż już czekał na nas. 

— Pięć funtów wynagrodzenia—woła Dżentleman w kancela- 
ryi—za objaśnienie, w którą stronę i gdzie się udała młoda osoba, 
która wyszła w rannych godzinach z domu pod Nr*** przy ulicy***, 

— W jakim zamiarze wyszła—pyta sekretarz. 

— A panu co do tego? —krzyknął Dżentleman—to nie skarga, 
tylko chęć znalezienia. 

— Łatwićj znaleść, jeżeli się domyślamy zamiaru wyjścia—tłó- 
maczy się sekretarz. — Zresztą to nie nasza rzecz! Jak oyta ubrana 
młoda osoba? 

Dżentleman się obraca do Dżorża. S 

Dżorż obecny rozmowie, wylatuje pedem z pokoju; za nim roz- 
gniewany Dżentleman. 

— Dżorż! gdzie ty kanalio lecisz? so słuchaj! — woła za ucie- 
kającym. n 

Dżorż nie słucha, dopada do dżentlemańskiego Cada, wskakuje 
i odjeżdża co koń wyskoczy. Dżentleman wraca do nas z uśmiechem 
dumy. 

— Zrozumiał o co idzie i nie dał sobie powtarzać szczegółów. 
Chłopak ten, mówię—ma węch. 

— O którćj godzinie młoda osoba mogła wyjść? — pyta se- 
kretarz. 


t 


SĘ: 
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— Najwcześnićj o wschodzie słońca, najpóźnićj o godzinie siód- 
mćj—odpowiada Henryk. 

— Gdzie jest obecnie druga zmianat—zadaje pytanie sekretarz 
podoficerowi. 

— Przy raporcie. 

— Tem lepićj. 

Sekretarz telegrafuje. 

W pięć minut mamy następującą odpowiedź: 

— Mis Dora Clifford, opuściła dom między piątą a szóstą, kie- 
rując się na Shoreditch, przeszła koło londyńskiego szpitala. 

— Tylko tyle? —zawołał Henryk. 

— Na początek dosyć — odrzekł sucho sekretarz — na dalszy 
ciąg czekajmy opisu tualety. Ludzie nasi nie posiadają w tym wzglę- 
dzie szczegółów. 

Wchodzi Dżorż wprowadzając zapłakaną bonę. 

— Mamy możliwe szczegóły|—odpowiada tryumfująco rezolutny 
chłopak. —Mis wyszła, ubrana w niebieską sukienkę z białemi wyło- 
gami, z kołnierzem marynarskim, czarny kapelusz, parasolka w ręku 
i pled ściśnięty paskami, 

— Dostateczne objaśnienie—przerwał sekretarz. —A włosy miss 
jak miała uczesane, 

— Pewno miss nie miała czasu się czesać — rzekł Dżorż — 
i dlatego miała je uczesane jak wczoraj, to jest wcale nie uczesane. 

— Miss — odzywa się bojaźliwie bona — nigdy sobie sama nie 
plecie warkoczy. 

— Oto jest fotografia miss — mówi Dżorż, pokazując fotografią 
urzędnikowi. 

Sekretarz powtórnie telegrafuje. 

— A ty zkąd mogłeś dejść do takich szczegółów ubrania 
miss?—pyta się Dżentleman Dżorża. 

— Nic łatwiejszego Sir; obliczyliśmy z tą małą, czego braknie 
z ubrania i okrycia miss, aby się dowiedzićć, co zabrała z sobą. 

Dżentleman wyprostował się dumnie spoglądając na policyan- 
tów. Henryk siedział, pogrążony w ponurém zamyśleniu. 

Sekretarz czyta z telegramu: 

— Miss skierowała się w stronę London Bridge (1). Długa 
pauza. Henryk zbladł; bona płacze — sekretarz mówi dalćj: Miss 
wchodzi na London Bridge. I znów telegrafuje; napróżno żadnej 


= (1) London Bridge pierwszy i główny most na Tamizie, z którego powtarzają się 
często wypadki samobójstwa przez rzucenie się w wodę, 
FUL. III; © 1881. 32 
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odpowiedzi. Prawdopodobnie — rzekł wreszcie sekretarz — miss 
przeszła London Bridge, lecz gdzie się udała, w którą stronę, nie 
możemy na razie dowiedzićć się; żaden z naszych ludzi nie zdolnym 
jest dać bliższych objaśnień. 

— Jesteście niedołęgi—wrzasnął Dżentleman. 

— Bardzo proszę—zawołał sekretarz. 


— Jesteście niedołęgi i i stoję przy swojem — powtarza Dżentle-" 


man.—Pozwijcie mnie, a przed sądem powiem to samo, i jeszcze wam 
tego dowiodę, że się bez was obejdę, 

Dżentleman rzuca na stół pięć funtów. 

— Na cztery miljony ludzi—odpowiada sekretarz—w przeciągu 
nie całćj godziny określić pochód jednćj osoby na długość mili an- 
gielskićj, to nie oznacza niedołęztwa; a co do procesu, gdybyśmy je 
chcieli wytaczać każdemu, podobnie jak pan gorąco kąpanemu, mie- 
libyśmy ich dziennie o pięćdziesiąt więcćj. 

Dżentleman rozbrojony wychodzi, my za nim. Na ulicy zastę- 
puje nam drogę niepokaźna figura, w którćj tylko czarne, latające 
oczy zdradzają pewien spryt i przenikliwość. 


— Jestem starszy deżekźyw (policyant) do wyszukiwania ant 


dzionych rzeczy i zgubionych ludzi. Sir, za 25 funtów, we 24 godziny, | 


podejmuję się odnaleść szukaną osobę. 

Henryk spojrzał błagalnie na Dżentelmana. 

— Sir—mówił człowieczek — oblicz wartość telegramów do 
portów, choćby tylko na południowych brzegach Anglii. 

Dżorż zmarszczył brwi i kręcił głową, co miało znaczyć, że so- 
bie wcale nie życzy współki. 

Dżentleman się namyśla, w końcu decyduje: 

— Daj mi kartę swoję, a gdy cię będę potrzebował zatele- 
grafuję. 

Henryk przygnębiony i upadły na duchu, oddaje pięć funtów 
Dżentlemanowi. 

— Kochany panie Henryku — mówi spokojnie Dżentleman— 
rachunki jeszcze nie skończone; obliczymy się późnićj. Przyznam ci 
się, że nam zawadzasz i swoją smutną miną onieśmielasz nas; zako- 
chani nie powinni mieć praw pełnoletnich. Proszę cię dear „Sir, 
zostaw nas samych; daj nam swobodę a może jeszcze dziś zobaczymy 
miss Dorę. | 

— Drodzy panowie, wierzę w waszę energią; róbcie, co chce- 
cie, tylko mnie nie zostawiajcie bez wiadomości. Jadę prosto do 
fabryki, usprawiedliwić się i wziąść uwolnienie na cały tydzień; 
ztamtąd wracam do mieszkania pana Woodward i czekam, 
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—- Daję ci moje dżentlemańskie słowo, że każda nowo zdobyta 
wiadomość będzie ci natychmiast zatelegrafowaną; a nie odpocznie- 
my, dopóki za tropem nie dojdziemy do samego miejsca. 

Henryk ściska nasi odjeżdża z boną. 

— Ha! nareszcie jesteśmy sami. Nie lubię zrozpaczonej twarzy... 
Dżorż do mnie!—wołał Dżentleman. 

Rada wojenna, co robić? 

— Jechać natychmiast do London Bridge; decyduje Dżorż. 

— A potóm? 

— A potem szukać na London Bridge. 

— Jak? 

— Zobaczymy. 

— Wyborna myśl! zatém marsz na London Bridge. Dżentle- 
man po drodze kupuje trzy świstawki. 

— Rozumiecie! — mówi rozdając nam krótkie, metalowe pi- 
szczałki, jedno świśnięcie znaczy: baczność! — drugie — rozpoczęcie 
akcyi, trzecie—atak. 

— Wiem, wiem—podchwytuje Dżorż—to tak samo, jak w po- 
goni za dzikimi. | 

Jesteśmy na drugićj stronie Tamizy. Krzyżują się ulice, omni- 
busy, tramwaje, koleje żelazne; ruch taki sam jak w Londynie. 

— Stójmy!—komenderuje Dżentleman. 

— Nie, raczćj idźcie panowie na śniadanie, a ja wam posłużę; 
gdyż jeszczeście herbaty nie pili, a późnićj kto wie, czy będzie czas 
na to — radzi Dżorż. 

| «— Dżorż! przekonałeś mnie; idziemy na śniadanie. 

Dżorż wybiega naprzód, szukając restauracyi. i 

— Nie mam pojęcia—odzywam się—jak można mieć nadzieję 
odnalezienia jednćj osoby, w takim tłumie i w takim labiryncie do- 
mów, ulic i ruchu. 

— Zobaczymy!—odpowiada tajemniczo Dżentleman. — To tak 
samo jak w wielkim lesie szukać zwierzyny; prostaczek nie wie co 
począć, a dobry myśliwy obławia ścieżki i czeka. 

Wchodzimy do długićj sali podzielonćj przegródkami, zwycza- 
jem angielskim. Siadamy w jednćj z nich. Dżorż wraz z miejscową 
miss przynoszą nam herbatę i potężne befsztyki, a po drugićj stronie 
Dżorż lokuje się sam ze swoją porcyą. Wszyscy zamyśleni, a każdy 
zosobna układa plany. 

— Panowie!—woła Dżentleman—otwieram posiedzenie; Dżorż 
mów. 

Dżorż robi ostatni łyk i obciera zamaszyście usta, zbliżając się 
do naszego stolika. 


* 
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— (o do mnie Sir, jestem tego zdania, aby wszystko doku- 
mentnie rozważyć. 

— Tak—ciągnie dalćj Dżentleman— wszystkie możliwe przypu- 
szczenia zrobić, i następnie dokładnie każde z kolei rozebrać i obej- 
rzeć. Dżorż mów. 

Dżorż. — Jeżeli Miss przeszła London Bridge, to dlatego aby 
iść dalćj. Jeżeli Miss przyszła piechotą aż tutaj z domu swego, to nie 
dlatego, aby ztąd brać dorożkę. 

— To właśnie kwestya. 

— Jestem pewny, że nie, 

— Aja nie mam żadnéj pewności. 

— Zatém mogę się przekonać. 

Dżorż wybiegł na ulicę. 

— Widzisz, co to za spryt w tym hultajul—szepnął. mi Dżentle- 
man. — W koloniach się wyrobił, podróżując ze mną razem. 

= — Musi być również użytecznym — rzekłem — w stosunkach 
z Karlistami. 

— Nieoceniony. 

Dżorż wraca. l 

— Nie podobna przypuścić nawet Sir, gdyż miss przeszła London. 
Bridge o godzinie w pół do siódmćj, a dorożki na stacyą przyjeżdża- 
ją dopićro o w pół do ósmej; aczy Dżorż.—To samo stosuje się 
do tramwajów i omnibusów. Zatćm miss albo szła piechotą, albo 
pojechała koleją. | 

— Dobrze Dżorż. 

— Do Elephant-Castle poślemy naszego agenta, a sami na kolej. 

Obok każdego prawie pzódlzkhauzu, wyczekują rozmaitćj po- 
wierzchowności ludzie, oparci o ściany domów. Na jednego z nich 
którego twarz oznaczała pewien spryt i roztargnienie, skinął Dżentle- 
man. Wezwany przybiega. 

Dżentleman. — Długo możesz być trzeźwym? 

Obcye — Zwykle nie piję do wieczora. 

— A gdy masz pieniądze przed wieczorem? 

— Choćbym miał funta, to nie mam tego zwyczaju. Nicka (1) 
Potta nikt przed dziewiątą wieczór nie widział pijanym; zresztą nie 
chcę wynagrodzenia przed robotą. 

— Ufam ci Nicku Pott, i oto masz szylinga ad, a zarobisz 
pięć, tyłko uważaj! Pojedziesz omnibusem do Elephant Castle na- 
tychmiast i tam rozpytasz się wszystkich nadkonduktorów przy tram- 


(1) Nick—zdrobniale Nicolus—Mikołaj. 
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waju i omnibusach, czy miss w niebieskićj sukni z wyłogami, przy 
samém otwarciu nie przejeżdżała?... Konduktor, który da dobre 
objaśnienie i wskaże kierunek drogi po opuszczeniu przez miss omni- 
busa, dostanie funta.. 

— All right Sty! zrobię wszystko, co będę mógł. 

— Spiesz się, wracaj i czekaj na nas tu. 

— Powoli, ostrożnie, cicho—dodaje Dżorż—aby nie robić hała- 
su, plotek, a w rezultacie nie zdradzić naszych poszukiwań. 
— Tak, tak—poświadczył Dżentleman. 

— Dobrze sir, rozumiem, aby nie spłoszyć zwierzyny—rzekł 
Nick Pott. 

— Rozumie się!—zawołał Dżentleman. 

Nick poskoczył do przejeżdżającego omnibusu. 

— A teraz chodźmy główną drogą najważniejszą, a podług 
mnie jedyną—zadecydował Dżorż. 

— Czyli główną operacyjną, aa którćj my będziemy działać. 
Dżorż co mówisz o statku parowym? | 

— To samo co o tramwajach i omnibusach; nie kursują wcze- 
śnićj jak o ósmćj rano, a i miss nie przychodziłaby tutaj, aby siadać 
na statek, gdyż do pierwszćj stacyi na Tamizie, ma nie równie bliżćj 
od siebie z domu. 

— Dżorż! Dżorż! ja ci pomnik postawię. 

— Tymczasem Sir wolałbym funta. 

— Dostaniesz dwa po skończeniu operacyi. 


VII. 


Wielki gmach dworca kolei żelaznćj a w nim pięć kas dla pię- 
ciu dróg oddzielnych. 

Dżorż robi uwagę, aby nie chodzić do kasyerów, jako do ludzi 
szorstkich, mających wielkie wyobrażenie o swóm stanowisku i krót- 
kości czasu; Dżorż utrzymuje, że kasyerzy nie odpowiadają nawet na 
pytania, nie dotyczące kupna biletów, 

Dla uniknięcia zbytecznego napływu ludności, nie można wyjść 
na peron bez okazania biletu i naznaczenia go przez odźwiernego; 
każda linia ma swe specyalne wyjście i swego specyalnego dozorcę. 
Zaczynamy śledztwo od odźwiernych. 

Dżorż rozpoczyna z każdym po kolei rozmowę; przypomina, 
ułatwia, atoli bez żadnego rezultatu. 

Zostały jeszcze tylko dwie linie. Dżentleman zbliża się do szpa- 
kowatego mężczyzny, który stojąc przy wyjściu, oparty o poręcz 
wschodów, dumał głęboko. 
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— Mój przyjacielu—rozpoczyna Dżentleman, możesz się po- 
chwalić dobrą pamięcią? 

— Sprobuj Sir odpowiada odźwierny. ; 

— Bo jeżeli masz dobrą pamięć, to za nią wdzięczny być po- 
trafię. 

— Sprobuj Sir—odpowiada uśmiechająca się poczciwa twarz, 

— Czy stoisz tu od samego rana? 

— Od piątej. 

— Czy masz zwyczaj uważania na osoby przechodzące? 

— Już wiem wszystko! odpowiada uśmiechnięta twarz. 

— Na przykład? 


— Sir jesteś ojcem, ten młody dżentleman, pokazując na mnie, 


to kochanek, albo mąż, a ten trzeci detektyw policyi. 

— Tak, tak, zgadłeś zupełnie zgadłeś! mów dalej. 

— [szukacie panowie: jeden córki, drugi żony albo kochanki. 
Miss była ubraną w niebieską sukienkę, miała rozpuszczone włosy 
ipled na paskach w ręku. s 


— Ta sama, ta sama! Żkąd to wiesz? gdzie pojechała? 

— Zkąd wiem?—ztąd, że piętnaście lat już stoję na tćm miej- 
scu; przytóm słyszałem po części rozmowę detektywa z moim kole- 
gą. Miss przyszła parę minut po szóstćj, w czasie przejazdu samych 
robotników; idąc, była bardzo smutna, a oczy miała jak po płaczu 
czerwone! Ha! pomyślałem, wypędzili! Wiele to ja już podobnych 
widziałem!.. Dziś jednak musiało się stać inaczej. 


— Gdzie pojechała? dokąd? przerywa dżentleman wyjmując 
portmonetkę. 

— Otóż właśnie, że nie uważałem! przypatrując się, nie spoj- 
rzałem na bilet, lecz zawsze radzę panom zacząć poszukiwania od 
4-tćj stacyi; bo na trzech pierwszych stacyach nie miałaby po co i do 
kogo wysiadać, fabryki i robotnicy. 

Dżentleman wsuwa pół korony odźwiernemu. Dżorż biegnie 
po bilety. 

— Bierz na całą linią—woła za nim dżentleman. 

— Dosyć na 12-cie stacyi,—odpowiada Dżorż. 

My tymczasem idziemy do biura telegraficznego; dżentleman 
pisze: 

— „Już jesteśmy na najlepszym tropie. Za godzinę szczegóły, 
Dżentleman.* 

Zbiegamy na dół i we trzech siadamy razem do wagonu. 

— Wybornie!—zawołał dżentleman. Dżorż! ty masz węch, 
a zatóm mów dalej. ; 
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— Panowie, odzywa się skromnie Dżorż, rozpoczynamy od 
4- téj stacyi, lecz dla skrócenia czasu o połowę, panowie wysiądziecie 
na piątćj dla rozpytywania się, a ja pojadę na szóstą; a gdy następ- 
nym pociągiem nie przyjedziecie, to znaczy, iż ja mam do panów po- 
wracać. 

— A dlaczegóż nie we trzech, na trzy stacye się rozdzielić? 

— Nam Sir, nam do takich spraw potrzeba Anglika;—z go- 
dnością tłómaczy Dżorż? Cudzoziemcy śledzić w Anglii nie po- 
trafią. 

— Dżorż—woła Dżentleman, zkąd ty nabrałeś tyle rozumu? 

~ — Cóż to? czy nie służę u ciebie Sir, już od sześciu lat? 

Rozczulony Dżentleman częstuje boksem swego faworyta, 
Dżorż się usuwa, raz mija, Dżentleman się śmieje i ręce zaciera, 

— Dżorż czy masz nadzieję, że dziś znajdziemy? 

— Cheę i ufam Sir! 

Stajemy na 5-tćj stacyi wysiadamy; Dżorż pojechał dalej. 

Dżentleman rozpytuje każdego z osobna i wszystkich razem, 
Żadnego śladu. Drugi pociąg w pięć minut nadbiega; Aour 
do wagonu. 

— Ciekawy jestem jak się powiodło Dżorżowi robi uwagę 
Dżentleman. 

Dżorż czekał już na stacyi; wchodzi do nas smutny i zamy- | 
ślony... 

— (óżto Dżorż tracisz energią i wytrwałość! Czyś ty czasem 
nie z Irlandyi rodem? 

— Wiesz Sir, że jestem z samego serca Anglii to jest z Londy- 
' nu; nie o wytrwałość tu idzie. 

Myślę, co dalćj robić gdy ślad znajdziemy, jak znaleść ulicę 
i dom, do którego weszła miss. Szkoda, należało się przebrać za 
murzyna, wziąść gitarę i śpiewać, aby mieszkańców z domu wywa- 
biać na ulicę. 

— Dźorż! Dżorż! widzisz jakiś ty głupi! czy sądzisz że taka miss 
jak Dora, wyjrzałaby dla twego śpiewu? a gdyby cię zobaczyła, czy- 
by nie poznała i nie schowała się. 

— Poznać murzyna dla tych którzy nie mają wprawy, bardzo 
trudno; a gdybym jeszcze wdział swój czerwony fraki twój stary 
biały kapelusz Sir? 

.— Ale czyby wyjrzała? 

— Z pewnościąs—a my po wyjeździe czy się nie cieszymy, gdy 
zobaczymy kogokolwiek co nam Londyn przypomina. Z początku 
Sir tęskni się mocno. 

— Dojdźmy tylko do ulicy, reszta fraszka, 
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I znów na stacyi wysiadamy. Dżorż jedzie dalćj, i znów żadne- 
go śladu. W przejeździe zabieramy Dżorża, aby się z nim rozstać 
na następnym przystanku. 

— Mój przyjacielu czy nie zauważyłeś młodćj osoby wycho- 
dzącćj o godzinie 7-mćj rano?—zapytuje ze skromną miną Dżentle- 
man dozorcy. 

— Być może!—odpowiada ponurego wejrzenia, suchej, kości- 
stćj twarzy, wysoka figura biletiera. č 

— Nie mógłbyś nam udzielić bliższych szczegółów? 

— Być może. | 

— Proszę o nie. 

— To nie mój busines składać raporta o przechodzących. 

—- Ale może w zamian nie będzie przeszkadzać twemu busi- 
nessowi, schować do kieszeni pół korony? 

— Za tak piękną miss nie wezmę mnićj jak pięć szylingów. 

— jeżeli ta sama, zgadzam gi, 

— Ta sama. 

— Słucham. 

— Niebieska sukienka. 

— A dalćj? 

— Dalej za pięć szylingów. 

Dżentleman rozciekawiony płaci. 

— Niebieska sukienka, -objaśnia odźwierny, po przerachowa:*. 
niu pieniędzy i pilnem ich obejrzeniu i schowaniu do kieszeni, —nie- 
bieska sukienka, obszyta białą taśmą, pled na paskach w ręku. 

— Ta sama. 

— Wyszła ze stacyi, i o godzinie pięć minut po 7-méj udała się 
w tę oto stronę, pokazuje ręką, a pótém skręciła na prawo. 

Mimo woli pchani, jakąś siłą ciekawości czy nadziei, pobiegli- ` 
śmy, aby chociaż spojrzeć w tę stroną, którą udała się Dora. Nie był 
to już Londyn, nie była jednak zupełna wieś, długa ulica domków 
i pałacyków, kryjących się wśród drzew, ogródków przyozdobio- 
nych klombami kwiatów, otoczonych sztachetami i murem. Za 
ogródkami bujne łąki, kończące się dużym stawem. 

Patrzyliśmy chwilę ciekawie i pełni nadziei wróciliśmy na sta- 
cyą telegrafować do Henryka i czekać na Dżorża. 

Depesza. š = 

„Jeżeli jeden jeszcze dostaniesz telegram, przyjeżdżaj natych- 
miast, Dżentleman.' 

Dżorż powraca. 

— A więc mamy zgubę— woła uradowany, przybiegając do nas. 

— (Chcesz zobaczyć? jedna ulica, a domów nie więcćj jak 
sześćdziesiąt. 


y ROS 
ANAA E >. 
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— Nie chcę Sir, nie chcę! nic niebezpieczniejszego w pogoni 

jak płoszyć. | 
"  — Na teraz zostaje ostatni akt i najtrudniejszy. | 

— I ja go biorę na siebie, rzekł poważnie Dżorż. Teraz wła- 
śnie jest-to czas unchu (drugiego śniadania) wszyscy są w domu; 
chodźmy i my Sir odpocząć. 

— Zapracowaliśmy na unch. ; i 

— Dżorż, szukaj schronienia i żywności. ; 

-— Tutaj, Sir o to łatwiéj niż w Afryce. Moglibyśmy przekąsić 
na stacyi, lecz to nie miejsce dla nas. My musimy jedząc, pra- 
cować. l 

— Pracować, szukać, rozpoznawać. Dżorż prowadź, dał rozkaz 
Dżentleman. 

Dżorż idzie naprzód, my za nim. Stajemy przed rzeźnikiem; 
Dżorż poprawia kapelusza na bakier, Dżentleman się uśmiecha. 

— Trzy kotlety baranie funtowe!—dysponuje Dżorż. 

Rzeźnik odcina trzy kotlety; każdy z osobna zawija w papier 
i podaje nam po kolei. | 

— A teraz powiedz nam stary, gdzie tujest najbliższy so% 
(karczma) do upieczenia mięsa i wypicia dobrego piwa? 

— Tu obok, trzeci dom;—odpowiada rozciekawiony rzeźnik. 
A panowie z daleka? 

— Z Crojdon mój kochany stary, z Crojdon, podchwytuje 
Dżorż,—Dżentleman jest przedsiebiorcą budowy domów; ten drugi 
to jego rysownik i kasyer, a ja dozorca nad robotnikami. 

— I szukacie placów na budowę? 

— Właśnie, pustych placów na budowę. 

— A dlaczego nie chcecie kupować gotowych domów? 

—- Jeżeli tylko dobry Dduszzes, wszystko mi jedno odpowiada: 
Dżentleman. vagi 

— Jest ich tu trzy do nabycia. 

— Zamieszkałe? 

— Dwa zamieszkałe a jeden pusty. 

— Zobaczymy. 

— Dżorż, jak cię trzasnę w kark!—woła Dżentleman, gdyśmy 
już odeszli. 

— Późnićj Sir, jeszcze nie ma za co;—odpowiada naiwnie 
Dżorż. 

W izbie szynkownćj wita nas uśmiechnięta miss. Wchodzimy 
z tęgiemi minami, rzucając na stół z pewnym impetem, jak nakazuje 
zwyczaj zamożnych robotników, przyniesione mięso. 

— Na grułach czy na patelni? —pyta miss, zabierając kotlety. 
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— Jeden na patelnia dwa na gzzłach, moja kotko, decyduje 
Dżentleman to będzie prędzćj. Bi 
— Ja nie jestem pańską kotką, gdyż jestem Keti Biggs, cka 
mojego ojca—odpowiada rezolutnie mała, drobnych TOR przystoj- że 
na blondynka. ip 


, — A zatém piękna panno Keti Biggs, podaj pół piwa. Panno 
Keti Biggs, która nie jesteś kotką, ale możesz nią zostać, jeżeli ła- 
skawie spojrzysz na tego zucha, a pastor nie będzie miał nic prze- 
. ciwko temu, 


ý 
Keti Biggs uśmiecha się i sponga na Dżorża, który melanch 
lijnie pozuje. m 
Po odejściu Keti, jak się domyślamy dla smażenia kotletó! 
siedzący za stołem jegomość z zamyślonemi nieco oczyma, kiwa n 
nas palcem. Zbliżamy się; kiwanie ustaje. Nachylamy się do jegomo: 
, ten podnosi się, przysuwa swoje usta do uszu Dżentlem a 
i a 
— Ona chciałaby zostać Kotką ale w Londynie, POZO Ice 
przytyka do ust—znak milczenia. A 


Dżentleman kiwa również palcem na Jesomaści za stołem; te 
także nadstawia ud. ; 

— Dlaczego?—pyta się cicho Dżentleman. * | 

— Nie lubi macochy; macocha jest skąpa i zła, a Keti chce się y 
ładnie ubierać i do Londynu jeździć. | 

— Dobra to partya? S4 

— Dobra. Ma w banku po matce 140. funtów, aha! 

— Aha!—odpowiada Dżentleman,—aha! powtarza Dżorż. 

— Stary Biggs chce jéj oddać tę karczmę za 150 funtów. 

— Chce jój oddać 

— Tak chće; ale Keti chce karczmę i 150 funtów. 

— Keti ma rozum. 

— Nie bardzo!—zapominając o tajemnicy, odpowiada już dość 
głośno, trochę podcięty Anglik. i 

— A to dlaczego? 

— Bo mnie nie słucha. Mówię jćj: Keti aydi za Dżemsa Gib- Te 
sa, wtedy będziesz sobie jeździć do Londynu, kiedy ci się spodoba, E 
a Dżems Gibbs zostanie tu. re 

— Cóż Keti na to? : 

— Keti odpowiada mi na to: cicho ty barania głowo! Bo ja jes i 
stem James Gibbs, dzierżawca tutejszych stawów. JĄ 

Ipo tych słowach James podaje nam rękę, którą po kolei ście 4 
skamy, y 
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— Nie wierzcie mu panowie—woła Keti na w pół z płaczem, 
otwierając przymknięte drzwi drugiego pokoju;—nie wierzcie mu; ja 
do Londynu jeżdżę do ciotki, wtedy tylko gdy mi bardzo ciężko 
na sercu. 

— Kochana Keti nie rób mnie kłamcą w obec Dżentlemenów! 
Gibbs wie wszystko i dla tego uczciwie chce zostać twoim mężem, 
jak tamten nigdy nim nie będzie! 

— Gibbs! nie obmawiaj mnie, kiedym ci nic złego nie zrobiła. 

— Dear Keti! powtarzam ci—zostań Mistres Gibbs, a ja się nie 
będę mięszał do twych spraw londyńskich; to nie mój interes. 

Keti nic nie odpowiada; obciera oczy chusteczką a stawiając 
nam kotlety i piwo wzdycha. 

— Zapraszamy dzierżawcę stawów i łąk a w zasadzie wolno- 
myślnego małżonka do towarzystwa. 

Gibbs przyjmuje; piwo nalane; stuknięcie szklanek; swobodna 
rozmowa. I Keti siada za stołem, rozkładając robótkę do szycia. 

— Jakże ci Sir idzie busines? 

— Z rybami, przyznam się, źle; ciężka konkurencya z morzem; 
za to łąki jako tako. Na sześć lat jak tu jestem, dwa razy spuszcza- 
łem stawy i nie miałem więcćj jak po 250 funtów, a 5o funtów płacę 
rocznego czynszu. 

—- A więc sześć lat jak znasz miss Keti Gibbs przerwałem. 

— Kiedy jeszcze Keti miała lat szesnaście, bo ma teraz lat 
dwadzieścia od miesiąca... (Keti rumieni się) wtedy żyła jćj poczci- 
wa matka,—cicha i słodka kobićta. Ja jéj mówię: Matko Biggs „Keti 
dla mnie,* Matka Biggs uśmiecha się, (uśmiechała się poczciwina 
często)i mówi mi: „gdybyś tylko nie pił tak bardzo mój Gibbs.* 
I nie piłem aż do jćj śmierci. | 

Gibbs uderza pięścią w stół; —Keti płacze. Umarła i wszystko 
się skończyło! Keti jeździ do Londynu a ja czasem wypiję. Keti 
chcesz być panią Gibbs? to Gibbs przestanie pić, chociaż ty będziesz 
jeździć do Londynu ile zechcesz. 

— Proszę cię Gibbs nie nudź mnie—odpowiada Keti. 

— Cóż w tém złego, że mis lubi jeździć do Londynu? zapy- 
tałem. 

— To nie mój busines sądzić o tém; to tylko wiem, że ona ni- 
gdy nie będzie mistres Raynard a może... 

— Gibbs cicho—wołała Keti płacząc. 

— Masz racyą Keti, to nie mój busines. 

Podczas tćj rozmowy Dżentleman z Dżorżem szeptali między 
sobą... 

— Mister Raynard mieszkał tu? pyta Dżentleman. 
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— Przez pół roku, z matką. 

Keti rumieni się i wzdycha. 

— Dużo jest jeszcze letnich mieszkań nie najętych a próżnych 5 

w tym roku? Fi 

— Najęte wszystkie; ale-próżnych dosyć. 

. Gibbs nie mów kiedy nie wiesz dokładnie:—przerywa Keti, 

od ać dni prawie wszystkie zajęte. J8 
— Tak, tak, to nie mój busines, ja się nie powinienem mięszać 

nawet do tego, jeżeli się mięsza Keti, zdecydował Gibbs. ei ia 
— W ostatnich czasach zatém dużo rodzin przyjecia 

— Jak się tylko sezon skończył w Londynie— odpowiada 


— To dla Keti się zaczął, przerwał Gibbs. 

— Gibbs nie dokuczaj mi! 

— Od jak dawna jesteś tu Sir, pyta Dźorż. 

— Od dziesiątej. 

— Byłeś na swoich łąkach. 

— Nie Sir, byłem w Londynie, zawoziłem do rybnych hall ho- 
dowane szczupaki. ; ERR 

— Piękna miss Keti prosimy o rachunek woła Dżorż. 
Keti: Piwo 16 penaa kartofle 6 pennów; chléb 3 penny, za 
upieczenie 3 penny; razem 2 szylingi i 3 penny. 

Dżentleman płaci 4 szylingi; Keti zdaje resztę. i 

— Resztę zostawiam na sa do Londynu, mówi grzecznie 
Dżentleman do Keti, która spuszcza oczy. 

— Sir stajesz przeciwko mnie woła Gibbs. 

— To nie twój busines—odpowiada Dżentleman. 

Twoim businessem Sir jest tylko zostać mężem Keti. 

Zdumionego Gibbsa i uśmiechniętą Keti opuszczamy. 

— Dżorż co dalćej—woła Dżentleman, gdyśmy się znaleźli sami 
na drodze: i 

— Ha, zobaczymy Sir, tylko anie: bardzo ostrożnie. Pano- 
wie przechadzajcie się tu, a ja sam przejdę się w stronę, w którą po- , 
szła mis może co zobaczę. 
Dżorż poszedł, a my zdaleka siedząc, baara dad jego 
ruchy. | 

Dżorż wraca smutny. 

— Nikogo Sir! ani żywćj duszy, ale tóż nic dziwnego; słońce 
się przechyliło na tę stronę, a zatćm mieszkańcy przesiadują od 
Wschodu. 
— Wyprawa na Wschód! decyduje Dżentleman. 
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Tak ale tylko ja sam pójdę; panowie czekajcie na mnie w miej- 
scu, zkądbyście mogli mnie widzićć. 

Obchodzimy willę od strony łąk. Dżorż zostawia nas schowa- 
nych w rowie, zasłoniętych trawą, abyśmy nie byli widziani z gór- 
nych okien, a sam przyczaja się pod murem, odgradzającym ogródki, 
i pod tą zasłoną skrada się od domu do domu, zaglądając przez 
wierzch do wnętrza. 

Dobre pół godziny czekaliśmy niecierpliwi i niespo kojni, z każ- 

„dą chwilą tracąc nadzieję. Nareszcie przed jednym ze środkowych 

domów, Dżorż przysiadł przy ziemi, dając znać, abyśmy się ku niemu 

zbliżyli. Dżentleman budzi mnie z zamyślenia, pokazując nawoływa- 
nie Dżorża. 

Podnoszę się; Dżorż daje znaki, abyśmy się pochylili. Dżentle- 
man ściąga mnie za nogę na ziemię, upadam obok niego, a wtedy 
szepcze mi do ucha. 

— Na Boga, zgubisz wszystko! musimy się czołgać, jak się dzi- 
cy czołgają polując. 

Czołgamy się zatćm po trawie Gibbsa do miejsca, gdzie Dżorż 
siedział; a wtedy on pokazuje nam na migi, abyśmy zajrzeli przez 
dziurkę od klucza furtki, prowadzącćj do ogródka. 

Spoglądam i widzę Dorę, siedzącą na tarasie. Główkę sparła 
na dłoni, a parasolką trzymaną w drugićj ręce, kreśliła po ziemi 
znaki. Ń 

Spokój, rezygnacya, a nawet pewna pogoda twarzy, harmoni- 
zująca ze smutkiem w oczach i na zamyślonóm czole. 

Zkąd tyle zaczerpnęła siły woli i hartu duszy? Obowiązek, mi- 
łość i poznanie własnćj godności, to są siły. Patrzałbym długo, gdy- 
by nie niecierpliwość towarzysza. 

Zagląda Dżentleman: promienieje radością i w uniesieniu bije 
w kark Dżorża, który robi miny tragiczne. 

? — To znaczy trzeciego funta, Dżorż!l—szepcze Dżentleman 
hamując swój zapał. 

Odczołgawszy się dalćj kilka kroków, siadamy, przysunięci, do 
muru, na trawie. 

— Jesteśmy u celu, ale jeszcze nie mamy zdobyczy w ręku; 
pierwszy zabiera głos Dżentleman. 


— Prawda Sir, gdyż do domu, ani. nas, ani pana Henryka nie 
wpuszczą; a w nocy lub jutro rano może miss uciec. 

— Nie ma innćj rady,—mówi Dżentleman, my zostaniemy tu 
pilnować, a Sir wracaj po pod murem; wysyłaj telegram i obserwuj 
od głównćj drogi, gdy nas będziesz potrzebował, świszcz, 
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— I my tu nie możemy pozostać, Sir- robi uwagę Dżorż,—raz E: 
że to ściągnęłoby podejrzenie, a powtóre.., widzicie panowie ścież- 
kę, od furtki prowadzącą do stawu? pewno to jest przywilćj właści 3 
cieli tego domu spacerowania tędy. Musimy im zejść z drogi, i d F 
rowów, ja po lewéj stronie, a Sir po prawéj. 

Dżentleman tym samym sposobem powraca na swoje poprzed 
nie miejsce, Dżorż czołga się na lewą stronę, a ja skrywając się z 
mur, dobiegam do głównćj drogi. Zatelegrafowałem do Henryk 
i obrawszy sobie punkt, z którego mogłem widzićć łąkę, mieszkani 
Dory igłówną drogę, rozważałem, co się działo w RARE idea 
nie delikatnego dziewczęcia. i 

Nie wiem jak długo w zadumie siedziałeni. Słońce coraz więcć 
się zniżało, okrywając purpurą horyzont. Na ziemi i na niebie cisza, A 
jakby przed burzą. À 

Nareszcie “otwiera się zielona furtka i na _ uprzywilejowanć | 
ścieżce ukazuje się nasza poszukiwana. W tćj samćj niebieskićj su 
kience, w ciemnym kapelusiku. Dora rozgląda się w około, ani 
widząc nikogo, zamyka za sobą drzwiczki, idąc ścieżką do stawu. 

Spojrzałem w stronę stacyi, czy nie zobaczę Henryka? a takby 
się w porę znalazł! Zaledwie jednak nasza poszukiwana przeszła po- 
łowę łąki, od strony Dżentlemana daje się słyszćć jedno długie świ- 
śnięcie,—dzieweczka staje, słucha, ogląda się, po chwili przyśpiesz. 
kroku idąc naprzód. Z wysokości widzę, jak Dżorż, zostawiwa a 
swój kapelusz, pomyka na czworakach. żę, 

Drugie podwójne świśńięcie. Dzieweczka się poruszyła, za- 
chwiała, jakby chciała się wracać, jednak przyśpieszyła tylko kroku 
idąc dalej. "A 

Dżorż dobiega do końca rowu i zawiadamia o tém Dżentle- 
mana świśnięciem. Dżentleman daje rozkaz ataku, świstania rozdzie- 
rają powietrze. Od strony stawu wypada z odkrytą głową Dżorż, 
z przeciwnćj podnosi się Dżentleman. Wystraszona dzieweczka, wi- 
dząc wszystkie przejścia przecięte, biegnie do stawu. Dżorż i tu jéj 
przecina drogę, a Dżentleman nie żałuje swych nóg. tr 

Dzieweczka z przerażenia klęka i pochyla się na ziemię. Dżorż 
przypada, porywa zemdloną na ręce, i biegnie znią do Dżentle-- 
mana. A ; 

W tém słyszę za sobą wołanie; oglądam się, Henryk pędzi do 
mnie co sił z wyciągniętemi rękoma. | 

— Gdzie Dora?! woła, gdzie Dora? moi drodzy, moi zbawcy! 

— Właśnie niesie ci ją Dżentleman—odrzekłem, pokazując mu - 
naszego towarzysza, który odebrawszy drogi ciężar z rąk Dżorża, i 
niósł go w tryumfie, . f 
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Umarłat—krzyknął z HAPARZW RIMYK, ściskając mnie konwul- 
syjnie za rękę. 

'— Zdrowiuteńka, tylko zmęczona. 

Pędzimy co sił, sądząc przez rowy po łące. 

— Bierz ją, bierz! wola u zenitu tryumfu Dżentleman;—mam 
nadzieję, że już jéj więcćj nie stracisz.. 

Henryk odbiera Dorę z rąk Dżentlemana, składając gorący po- 

całunek na jćj ustach. Dora otworzyła oczy, spojrzała na Henryka 
i znów je zamknęła. 
/ Maszerujemy razem, szczęśliwi, po uprzywilejowanćj ścieżce. 
Dżorż wybiega naprzód dla otwarcia furtki. Henryk dziękuje nam 
słowami uniesienia, szepcząc Dorze słodkie MER wyrzutów i mi- 
łości... 

Dora zemdlona nie słyszy, oczu nie otwiera, > się za to dość 
wyraźnie, jak na zemdloną, rumieni. Dżentleman śmieje się ze łzami 
radości w oczach; a ja troszkę zazdroszczę, troszkę mi przykro, dla- 
czego i ja nie mam Swoje Dory, nie mogę nieść zemdlonćj i zemdlo- 
nćj całować. 

Furtka otwarta; w ogródku stoją imianiate z przerażenia 
dwie kobićty. Na widok niesionćj przez Henryka Dory, młodsza, 
trzynastoletnia dziewczynka, zaczyna głośno płakać; Henryk wcho- 
dzi do ogródka. Dżorż zamyka za nim drzwiczki, na łące zostajemy 
sami. Dżorż częstowany jest przez Dżentlemana razami w kark, lecz 
je przyjmuje z wdzięcznością, śmiejąc się. 

— Niech żyją z paść wyć podnosząc w górę ka- 
pelusz. 

Dżorż kłania się skromnie, a Dżentleman rzuca się w moje 
objęcia. 

Wracamy do Londynu, dumni ze zwycięztwa, ufni we własne 
siły, wierzący w swoję zręczność, zadowoleni z użytecznie przepę- 
dzonego dnia. 

-— Tak jakoś mi dobrze na sercul—mówi Dżentleman;—młodzi 
ludzie, oboje piękni, szlachetni, serdecznie się kochają, a bez nas, 
Bóg wie, coby się stało. 

— A mnie Sir, jakoś nie dobrze, jakbym był na czczo i jakbym 
się już ożkiik Rodi sentymentalnie Dżorż. 

— Czekaj Dżorż! pomyślimy o tém; zaczekaj troszkę!—z tajem- 
niczą miną odpowiada Dżentleman. 

— Ajateraz myślę, rzekłem—i stanowczo oświadczam, że 
twoja Sir znajomość stosunków, praktyczny rozum i szlachetny pa- 


tryotyzm, powinny mieć poroki pole do zrealizowania się i dlatego 
musisz wejść do parlamentu. 
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— Hip! Hipl—zawołał Dżorż, ja chcę ostatnie lata swćj służby 
przepędzić w Chamber of Parliament. „A 
— Ach Sir! dear Stł!--mówił ściskając ini ręee b żenkiemaj A „2 
któremu się już oczy lśniły ze wzruszenia;—ja jeszcze dotąd sam 
przed sobą nie śmiałem tego powiedzićć. A 

— My Mister member of parliament! —wrzasnaął Dżorż. 

— Dżorż, milcz! zaklinam cię, milcz! 

— Nie śmiałeś Sir pomyślćć, ale my za to mamy odwagę, nie- 
tylko myślćć, ale i mówić o EM, a nawet zmusić cię, w razie twego 
uporu. 
— Tak zmusićl—krzyknął Dżorż. 

Gentleman zamierza się na Dżorża. ` Ń 3 

— Bij mnie Sir, bij! teraz jestem dumny z tego, albowiem wiem, 
że mnie bije przyszły member of parliament. $ 

— W tym celu, zabierając głos, proponuję współkę, między na- 
mi trzema, jako reprezentantami przyprowadzenia do skutku na- 
szych szlachetnych zamiarów, które muszą być uwieńczone tak sa- 
mo pomyślnie jak dziś. 2 

— Jak dziś— dodał Dżorż. A 

— Sir, ja się lękam o siebie.” | l 

— Ale my się nie lękamy rzekłem, podając rękę uczciwemu 
człowiekowi, którą serdecznie uścisnął. 


Jesteśmy w Londynie. l 3 
Na umówioném miejscu czekał Nick Pott z prawdziwie angiel- 
ską wytrwałością. j 
— Sir oświadcza Nick, przybiegając do nas,—konduktorzy | 
chcieli zarobić funta, lecz żadnemu się nie udało. ; 
Lecz za to ty zapracowałeś pięć szylingow i nie wątpię że się 


upijesz. d 
— Nie terdz Sir, nie teraz. Nick się upije ale dopiéro po dzie- 
wiątćj; teraz może się trafić jaka robota, np. trzymać konie dżentle- F 
manów, lub poić dorożkarskie. Eia 
— Wytrwałość jest wielkim przymiotem Anglików, wytrwało- 1 
ścią oni panująl—mówi Dżentleman z powagą, przyszłego członka > 
parlamentu. Dżorż!—oto jest funt dla ciebie, pięć szylingów dla 
Nicka, dwa funty pozostałe wpiszą się do książki. EB 
Dżorż wyciąga rękę po funta, zadowolniony. 1 
— Sir! o którćj mam wrócić?—pyta z pokorną miną. ; 
— Wrócisz o któréj chcesz, byle jutro rano herbata w swoim 
czasie była gotową. 
— Sir! Dżorż się nie spóźnia. 
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— Ja zaś, kochany panie,—odzywam się do Dżentlemana, pro- 
szę cię dziś ku uczczeniu projektu wejścia twego do parlamentu, na 
małą wieczerzę; tam nakreślimy szczegółowy plan. 


— Czy Dżentleman jest korespondentem? pyta się swego pana 
< Dżorż dogoniwszy nas. 


— Tak cóż ztąd? 
— Bo teraz jestem pewny, że Sir będzie w parlamencie, i dla 


tego Dżorż dzisiaj musi być w dobrym humorze. 


Koniec części drugićj. 


Sewer. 


T Ir Z iU. r. 1884; 3% 


WPŁTW TYTON NA ORGANIZM ZWIERZĘC 


ORAZ HIGIENA PALĄCYCH. 


(Dokończenie). 


6. Wpływ miejscowy dymu na błony z któremi się styka. 


BERE" 


Dym tytoniowy w zetknięciu z błonami śluzowemi ust, gardła, 
nosa i tchawicy rozpuszcza się w ich wydzielinie, drażni je pierwotnie, 
a potćm w pewnćj mierze narkotyzuje. Skutkiem tego jest przekrwie- j 
nie, pobudzanie do obfitszéj wydzieliny, następnie przy trwającém 
podrażnieniu nabrzmienie błony i jéj rozpulchnienie, miejscowe ogo- 
łocenie z nabłonka, ziarniste zwyrodzenie i owrzodzenie, zwłaszcza 
u osób limfatycznych, w krew ubogich lub charłacznych. Drażniące 
te tytoniu własności nie tyle zależą od ilości nikotyny w dymie za- 4 
wartćj, jak raczćj od olejów przypalonych i objawiają się najczęścićj X 
przy paleniu tytoniu mokrego, gdy jego gorzenie jest utrudnione, 
igdy wiele formuje się fajczanego sosu. Dym ostry draźni jamę 
ust, podnieca wydzielinę ślin, zrządza potrzebę odpluwania, które à 
w miarę przyzwyczajenia się do palenia, wcale się nie zmniejsza, lecz E 
tylko z czasem mniéj się uwydatnia z powodu, że palący ślinę połyka. A 

U nałogowych palaczy zęby czernieją, a mniemanie, że je dym 
konserwuje, jest błędne. I owszem dziąsła bywają obwisłe i obrako ʻ 
łe, nie osłaniają należycie zębów, a te psują się poczynając od nasa- i 
dy i wreszcie próchnieją. Dym gorący przy zimnym napoju, jak np. 3 3 
przy ciągłym paleniu cygar i piciu zimnego piwa, wielce jest na zęby | 
szkodliwy, a jeżeli nie bolą, będąc ciągle narkotyzowane, to się wy- - 
kruszają lub wyłamują pow li. Owo zębów zaczerwienienie jakie się — 
często napotyka u starych burszów w uniwersytetach niemieckich 
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niepuszczających z ust fajki, jest poprostu nalotem tytoniowego sosu 
na emalii zębowej dającym się dość łatwo oddalić. 


Jeżeli palący dym do gardła przenosi i potćm go nosem wyrzu- 
ca, to skutkiem tego powstaje z czasem nabrzmienie błony nosowej, 
zwiększanie wydzielin gardzieli i jamy ustnćj, słowem tak zwany 
katar chromiczny nosowy palaczy. Przy długim jego trwaniu i ciągłém 
podsycaniu błona nosowa i gardzielowa brzmieją, stroszą się porastają 
granulacyami, wśród których powstają przestrzenie ogołocone z na- 
błonka, zmieniając się potém w płytkie owrzodzenia. Jeżeli takie 
zmiany powstają przy wylocie trąbek słuchowych Æustachiusza to 
słuch podupada i tępieje. A jeśli z innych jakich powodów poprzed- 
nio, zaognienia lub owrzodzenia błony śluzowćj istniały, np. tak zwa- 
ne skrofuliczne katary lub owrzodzenią przymiotowe, wtedy palenie 
rozdrażnia ją i jątrzy. Gdy zaś na wargach albo na języku powstaną 
przypadkowo krosty, lub pęknięcia albo skaleczenia przez tarcie 
o ostre zębów odłamki, to je dym tytoniowy do tego stopnia niekie- 
dy rozdrażnia, że przybierają rakowate wejrzenie. Ztąd zapewne 
powstało mniemanie, że rak na wargach głównie nadużyciu palenia 
swoje powstawanie zawdzięcza. Zresztą w przypisywaniu tych 
wszystkich skutków tytoniowi jedynie, potrzeba być nader ostrożnym, 
gdyż nałogowe pijaństwo lub rozpusta, które często z nadużyciami 
tytoniu chodzą w parze, dorzucają swoje do miejscowego chorobo- 
wego obrazu, na który również i wadliwe usposobienie całego orga- 
nizmu nie pozostaje bez wpływu. Język palacza bywa powleczony 
żółto-brunatnym nalotem, bywa gruby. jakby opuchły i porozpada- 
ny, aw jego szczelinach mieszczą się nieraz wrzody. Oddech jest 
cuchnący co obok ciągłego chrząkania i odpluwania sprawia, że bliż- 
sze zetknięcie się ze zwolennikiem tytoniowego obrządku, wcale nie 
jest pociągającóm. 

i Zmiany materyalne w jamie nosowéj, oraz ciągłe narkotyzowa- 
nie specyalnych nerwów, obniża znakomicie smak i powonienie. 
Palacz nie będzie nigdy smakoszem ani téż zwolennikiem miłych za- 
pachów.  Prześlepia on nawet odcienie samego tytoniu, pragnąc tych 
tylko, które są najsilniejsze. [Jest-to tak zupełnie jak u pijaka, który 

przestaje znać się na winie i delikatniejszych napojach, a smakuje 
sobie w prostéj żytniówce lub we francuzkim adsyncze. Prawdą jest, 
że cygaretka wypalona nieraz przed jedzeniem, pobudza apetyt, 
a cygaro przy czarnćj kawie sprzyja trawieniu i reguluje wypróżnie- 
nie żołądka, ale to tylko u osób, które się bardzo skromnie z tyto- 
niem obchodzą. Przeciwnie u nałogowych palaczy, ślina przesiąk- 
nięta dymem, nieustannie podrażnia przewód pokarmowy, zrządza 
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katary żołądka i kiszek, pozbawia apetytu i paraliżuje ruchy tra- 
wienia. Ztąd ów znany brak apetytu u nałogowców, oraz uciążliwe 
zaparcie stolca, hipochondryczne umysłu usposobienie, bicie serca, 
duszność w piersiach, wraz z całą gromadą chorobowych przypad- 
łości, które niejeden, nie wiedząc o co rzeczywiście chodzi, na kąrb 
hemoroidów składa. Podupadek trawienia pociąga za sobą ciała 
wychudnienie, lecż i to znów zdarza się niekiedy, że jeśli palacz wy- 
chudły naraz się swego przyzwyczajenia pozbędzie, to nader się łat- 
wo w tuszy poprawia a nawet tłuścieje. Przypadki takie kilkakrot- 
nie obserwowałem; lecz owe potytoniowe utycia nie są wcale dowo- 


dem siły, lecz li tylko poprawy w sferze trawienia przy pozostałym 


podupadku oddechu. 


Nie mnićj ciężkie rozwijają się następstwa w przyrządach od- 
dechowych u osób mających zgubny zwyczaj zaciągania się, to jest 
wciągania w piersi dymu tytoniowego przez oddychanie. Sprowadza 
on także katary w krtani, w tchawicy, a nawet w oskrzelach, których 
skutkiem jest chrypka, kaszel i odpluwanie, a w końcu duszność 
i rozedma płuc (emphysema). Jeżeli następstwa takie zjawiają się do- 
datkowo u osób, które z innych przyczyn poprzednio już na drogi 
oddechowe cierpiały, lub też jeżeli te innostronne cierpienia wytwa- 
rzają się w ciągu tytoniowego nawyknienia, wtedy wytworzyć się 
mogą bardzo niebezpieczne zaburzenia, wobec których same nawet 
powstrzymanie się od palenia nie wystarcza. Itak, jeżeli przyłączą 


się owrzodzenia w krtani, lub pęknięcia błony śluzowćj na tylnej jej. 


ścianie, w skutek krzyku lub wysilonego śpiewu, to przychodzi do zni- 


szczenia, chrząstek krtaniowych lub strun głosowych, do rozwoju 


polipów krtaniowych i t.p. Są to 'cierpienia mało dotąd znane, 
w których obecne badanie bliżćj się rozpatruje przy pomocy niedaw- 
no zaprowadzonego w użycie krtaniowego wziernika. f 

Przez błony śluzowe pokarmowego i oddechowego przewodu, 
składniki dymu tytoniowego dostają się do krwi, z nią razem krążą 
i cały przenikają ustrój, a nareszcie ustępują z niego wraz z wydzieli- 
nami. Przy zwyczajnóm paleniu jest ich wprawdzie bardzo mała ilość 
lecz przy zatruciach nikotyną, można ją chemicznie odnaleźć nie- 
tylko w żołądku i kiszkach, lecz i w wątrobie, w śledzionie, w sercu, 
w krwiit. d. U kobićt ciężarnych pracujących w fabrykach tabacz- 
nych wykrywano ją nawet w wodach płodowych a u mamek 
i w mleku. 

Zdaje nam się również, że znajdują się w moczu, w pocie i w żół- 
ci, chociaż poszukiwania w tym kierunku robione, do żadnego dotąd 
jeszcze uzasadnionego nie doprowadziły wniosku. 


PE E A TE a A O 


wa „ły E 
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Otóż to główniejsze i pierwszorzędne skutki palenia tytoniu. 
Przejdziemy teraz do drugorzędnych, których źródłem jest przesią- 
kanie składników trujących dymu tytoniowego do głębi tkanin na- ` 
szego ustroju i działanie ich przedewszystkiśćm na układ nerwowy 
a za ich pośrednictwem na inne organiczne sprawy. Rzecz prosta, 
że te ostatnie mniejszym albo większym ulegają zboczeniom, sto- 
sownie do ilości wchłoniętego dymu i do usposobienia indywi- 
dualnego. l 

Przy skromném użyciu cygar, u osoby, która przez częste pale- 
nie nie stłumiła jeszcze w sobie wrażliwości na działanie tytoniu, jego 
wpływy wywierają się przedewszystkićm na nerwy serca i oddechu. 
Uderzenia serca są przyspieszone, ale ponieważ tętnice się zwężają, 
puls przeto staje się mnićj rozległym i słabićj uczuwalnym pomimo 
swojćj prędkości. Skóra blednie, oddech się przyspiesza lecz także 
na swćj rozległości traci. Przypadłości te u poczynających palić, 
a mianowicie u kobićt, dają się obserwować najłatwićj a łączy się 
z niemi zazwyczaj uczucie lekkiego zaciśnięcia w piersiach, oraz 
tłumne kurczowe poruszenia się kiszek dające się nieraz wyczuwać 
przez przyłożenie ręki. Jest-to więc takie samo działanie na żołądek 
i kiszki, jakie się objawia na serce i płuca. Lecz na tém nie koniec, 
gdyż daje się jeszcze uczuwać w członkach pewna potrzeba ruchu, 
jakaś ruchliwa niespokojność, która jednak rychło ustaje i lekką 
ociężałość po sobie zostawia. Jest ona prostém następstwem prze- 
mijającego pobudzenia rdzenia pacierzowego, które jednak na nim 
się nie ogranicza, lecz sięga daléj do mózgu i objawia się w sferze 
umysłowćj jako ukojenie, rozweselenie, rozbudzenie i rozjaśnienie 
myśli, w jakim to właśnie największą rozkosz palacze znajdują; przy 
działaniach bowiem nieco mocniejszych, zmienia się skutek i występu- 
je natomiast odurzenie i obrzydzenie, zostawiające po sobie wstrętne 
wspomnienia. 

Zdaje się, że tytoń modyfikuje wymianę niateryi w sferze ner- 
wowćj i że tym sposobem wywołuje skutki, będące jakby wynikiem 
z pomięszania z sobą kokt (Erithoxilon coca), która przytłumia apetyt, 
wina które troski rozpędza i kawy, która rozwesela, jak-to utrzymuje 
Bibra. Są to więc nader pożądane dla człowieka wpływy, a zwła- 
szcza jeżeli je się osiąga tak niewielkim kosztem jaki za sobą szczyp- 
ta tytoniu pociąga. Dym jego nie osłabia wrażliwości zmysłów, lecz 
modyfikuje w ten sposób wpływy mózgowe, że uwaga na przedmioty 
zewnętrzne mnićj nierównie się zwraca. 

Ukaja on także umysłowe wzburzenia i miłe zrządza uspoko- 
jenie. Biedakowi pozwala zapomniść o głodzie, zmęczeniu i znu- 
żeniu i poniekąd przywraca mu siłę. Przytém nie działa wprawdzie 
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tak silnie na wyobraźnią jak orum lub haczysz, ale ją lekko podnieca 
i w błogą pogrąża zadumę, wśród którćj od czasu do czasu obraz się 
przyjemny nawinie. Człowieka palącego swoje cygaro, jakieś bło- 
gie napada lenistwo, leży sobie na wznak, puszcza z ust kółka dymu 
i zapatruje na nie. Jest-to niby umysłowy nihilizm wcale nie bez 
wdzięku, wśród kłopotów życia jakich każdy ma dosyć. W tem-to 
leży zapewne tajemnica owego niesłychanego rozpowszechnienia 
tytoniu. Ukojenia, błogiego spoczynku, nabrania sił nowych po wy- 
sileniu potrzebuje każdy, w jakim-bądź żyje klimacie; na jakim-bądź 
szczeblu towarzyskićj drabiny postawiły go losy. Lecz jak wszystko 
tak i tytoń traci na przyzwyczajeniu, a kto z niego chce rzeczywistą 
osiągnąć korzyść, niechaj pali go mało, bo przy nieustannym trzyma- 
niu cygara w ustach, troska przemaga ukojenie, a palacz staje się 
niewolnikiem nałogu, któremu potćm nieraz złorzeczy. 


7. Zatrucie tytoniem. 


Obraz powyższy, tak jak go skreśliłem, nie przekracza jeszcze 
granic indywidualnćj tolerancyi, a zatćm w żaden sposób nie powi- 
nien być uważanym jako chorobliwe zboczenie, równie jak i wypicie 
małćj ilości jakiego wyskokowego napoju, nie może już być poczy- 
tanćm za upicie się, pomimo że oczywiste w zachowaniu się naszego 
organizmu wywołuje zmiany. 

Jeżeli zaś granica owa tolerancyi przekroczoną zostaje, czy to 
z powodu, że palenie jest jeszcze nowością, to jest, że organizm jesz- 
cze do niego nie przywykł, czy téż z powodu, że pomimo osiągnię- 
tego już przywyknienia za wiele odrazu palono; natenczas następuje 
tytoniowe zatrucie o jakim teraz mówić nam wypada. 7 

Uderzającą jego postać przedstawia nam każdy niemal palacz 
poczynający; gdyż rzadko się któremu zdarza, ażeby nie przechodził 
przez nie. Obserwujemy natenczas przypadłości bardzo do choroby 
morskićj zbliżone, jako-to: zajęcie i ból głowy, mgłości, bóle w dołku 
sercowym i kurczenie w brzuchu. Twarz wyciąga się i blednie, 
często pokrywa się zimnym potem, w oczach się ćmi, w uszach szu- 
mi; powstaje ogólne osłabienie niepozwalające nieraz utrzymać się 
na nogach, drżenie członków i trudność oddychania. Puls przyspie- 
sza się, słabnie, staje się nieregularnym. Przygnębienie i omdlenie 
bywają nieraz tak silne, że cierpiący mniema, iż ostatnia zbliża się 
godzina; lecz to trwa niedługo, zjawiają się bowiem niebawem: śli- 
nienie i wymioty, nieraz obfite wydzieliny stolcą i moczu; wszystko 
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się wyrównywa zwolna i cierpiący przychodzi wkrótce do siebie. 
Cały ten jednak szereg objawów może przedstawiać niezliczoną ilość 
stopniowań i odcieni, stosownie do. indywidualności poczynającego 
palacza. U jednych wszystko się kończy na lekkiem zajęciu głowy, 
u innych zaś po kilku pociągnieniach z fajki następują tak gwałtowne 
skutki iż rzeczywiście zągrażają niebezpieczeństwem ito nie tylko 
przy pierwszéj próbie palenia, lecz za każdym razem gdy się na nowo 
sprobuje. Są osoby dla których jest niepodobieństwem do palenia 
się. przyzwyczaić, równie jak są i takie, które nie mogą przywyknąć 
do kołysania się okrętu i każdą podróż morską przypłacają cierpie- 
niem. Rzadko się zdarza u poczynających -palaczy, ażeby zatrucie 
wyższego dosięgało stopnia, jeżeli to jednak nastąpi, objawia się zu- 
pełna utrata przytomności, występują konwulsye i w ogóle przed- 
stawia się obraz do tego bardzo zbliżony, który skreśliliśmy powy- 
żćj, mówiąc o zatruciach nikotynowych. Przyjście tćż do siebie 
w takich razach daleko jest trudniejszćm, a wstrząśnienia doznane 
nieraz trwalsze na zdrowiu pozostawią ślady. 

Tolerancya tytoniowa nie jest nigdy absolutną, a jeżeli się kto 
już do tytoniu przyzwyczaił, to nie jest bynajmnićj od powyższych za- 
burzeń w zupełności zabezpieczony. Najwprawniejszy palacz struje 
się tytoniem jeżeli miarkę przebierze, lub téż jeżeli się paleniu odda- 
je przy nieodpowiednićm zdrowia usposobieniu. Czasem zmiana ga- 
tunku tytoniu, do którego się przywykło, sprowadza już wstrząśnie- 
nie, czasem znów raptowne sił obniżenie czy to przez zbytek zmę- 
czenia, czy tćż przez namiętne podmuchy, czy téż inne jakie osłabia- 
jące wpływy, np. w skutek niestrawności, czasem po długićm niepa- 
leniu, najczęścićj jednak w skutek zanadto obfitego palenia. Na do- 
wód tego spisano nam wiele obserwacyj zatruć, często śmiertelnych, 
u ludzi bardzo do tytoniu przywykłych, którzy palili o zakład. Zel- 
wzę np. wspomina o dwóch braciach, z których jeden 12 a drugi 18 
fajek niemieckich jednę po drugićj wypalił, i obadwaj pomarli; 
Marshall Fail mówi o pewnym młodzieńcu, który po lo-ciu fajkach- 
tak silnemu uległ zatruciu że go z największą tylko trudnością urato- 
wano od śmierci. Makezsze mówi o innym, który po wypaleniu półto- 
ry tylko fajki obcego tytoniu, dostał konwulsyj przy zupełaćj utracie 
przytomności i zaledwie został przywrócony do życia. Tym podob- 
nych postrzeżeń moglibyśmy przytoczyć mnóstwo, a co większa nie 
tylko na osobach, które same paliły, ale na takich, które nie paląc 
wędziły się, jak to nieraz bywa wśrod tytoniowego dymu. I tak sam 
przypłaciłem w Kolonii zatruciem i trzydniową chorobą, kilkogo- 
dzinny pobyt na pewnćm ludowćm zebraniu, gdzie w obszernój sali 
przeszło 600 zgromadzonych osób cygara ciągle paliło, a dym był 
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tak gęsty, że go dla samych Niemców było za wiele, gdyż o kilka 
już kroków, mówcy na trybunie widać prawie nie było. Dziewczęta 
posługujące, nowo przybyłe do piwiarni niemieckich, chociaż same 


nie palą, przebywają zazwyczaj tabaczne zatrucie, zanim do pobytu 4 


w dymie przywykną. Ciekawe postrzeżenie podaje nam Wrygth 
w gazecie lekarskićj londyńskićj z roku 1824, treści następującćj: za- 
wołano mnie niedawno śpiesznie do umierającego młodzieńca, i rze- 
czywiście znalazłem go w stanie zatrważającym. Był blady, zimny 
i lepkim pokryty potóm; pulsu nie można się było u niego domacać 
ani dosłyszóć uderzeń serca. Leżał nieruchomy i jedynym znakiem 
życia było chyba u niego głębokie wzdychanie, co 15 powtarzające 
się sekund. Dowiedziałem się że biedak ten chcąc znaleść ulgę 
w cierpieniach hemoroidalnych pozbawiających go spoczynku, 
wpadł na myśl użycia wtym celu tytoniu, a że go nie palił, siadł 
więc na nizkiem wyplatanym stołeczku, podłożył pod niego fajerkę, 
na którćj żarząc węgle rzucił garstkę tytoniu i siedział tak minut 
kilka, dopóki przytomności nie utracił. Wlałem mu w gardło kieli- 


szek: wódki, obłożyłem go synapizmami i kazałem go trzeć flanelą 


po ciele. Gdy przyszedł do siebie dowiedziałem się od niego że po- 
mimo rzekomego omdlenia widział wszystko i słyszał co koło niego 
się działo, i na dowód powtórzył całą rozmowę jaką prowadziłem 
z innymi dając mu ratunek. 

Jeśli produkta ze spalenia tytoniu, jak powiedzieliśmy, do krwi 
się dostają i odcedzają się w końcu przez wydzieliny, krążąc przy 
krwi obiegu działają na układ nerwowy, to ustrój nasz, do tego nie- 
prawidłowo narzuconego mu wpływu, może wprawdzie przywyknąć, 
tak jak się przywyka do kilku kieliszków wódki jakie się w ciągu 
dnia wypije, ale ztąd nie wypada wcale ażeby ze znacznóm po- 
większeniem dozy trującćj nie miały złe objawiać się skutki. Przy 
zwykłym nawet trybie palenia, jeżeli zmieni się przypadkiem stan 
zdrowia palacza i ustrój jego przedstawiać będzie mniejszą odpor- 
ność na działanie tytoniu, albo téż jeżeli wydzieliny, przez które tru- 
cizna z organizmu odchodzi, będą powstrzymane to i wtedy musi 
nastąpić koniecznie zatrucie; w pierwszym razie z powodu iż tru- 
cizna ostrzćj będzie działała, a w drugim, że się jéj we krwi w znacz- 
niejszćj nierównie ilości nagromadzać musi. Okoliczności te tłóma- 
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czą wiele przypadłości dobrze palaczom znanych. I tak np. ktoś pa-. 


li swobodnie przez długie lata, lecz naraz czuje się niezdrowym i od 
tćj chwili miarkuje że mu tytoń szkodzi. Wczoraj nie zrządzał mu 
niesmaku, nie obudzał mdłości, nie nękał go, a dziś sprawia mu 
wstręt i obrzydzenie. I dla czego? bo ustrój jego mnićj przedstawia 
oporu. 
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Inny znów, przywykły do ciągłego ruchu na wolném powietrzu, 
pali ciągle bezkarnie, lecz niechaj tryb życia zmieni to i palić mu 
mnićj zaraz wypadnie. Wiadomo także że człowiek chory palić prze- 
staje, a gdy mu cygaro smakować zaczyna to zazwyczaj wraca do 
zdrowia. Ów wstręt jednakowo zapowiadający konieczność zaprze- 
stania palenia tytoniu, odnosi się głównie do chorób ostro występu- 
jących. Przy poczynających się podstępnie i wlekących się powoli, 
brakuje go zupełnie lub tćż objawia się tak słabo, że nie przezwycię- 
ża przyzwyczajenia. Zauważano to np. przy czkromoczu, przy wielu 
cierpieniach wątroby, przy katarach chronicznych żołądka i kiszek, 
przy których chorzy nieraz się dobijają ciągłóm paleniem, jak gdyby 
im rzeczywiście o to chodziło ażeby swe życie ukrócić. 

Wówczas po za obrębem powyższych zaburzeń rozwija się, wskut- 
ku nadużycia tytoniu, inne nierównie gorsze, które fowolnóm zatru- 
ciem tylomiowóm zowiemy. Ma ono się tak zupełnie do owych powyż- 
szych, jak się ma alkoholizm przy nadużyciach spirytusowych napo- 
jów, do pojedyńczych napadów pijaństwa. Powolne to zatrucie dłu- 
go bardzo uchodziło powszechnćj uwagi, i w głębokim pozostawało 
cieniu, dopóki skrupulatne wyłączanie zmian chorobowych przez in- 
ne wywoływanych przyczyny, niewykazało osobnćj grupy zboczeń 
zdarzających się tylko u nałogowych palaczy i to przy osobnóm tyl- 
ko ich organicznóm usposobieniu. Zboczenia te odnoszą się do 
wszystkich niemal organicznych czynności i głęboko nadwerężają 
zdrowie, lecz nie wywiązują się nigdy prawie u osób silnych, do- 
brze odżywionych, muskularnych i czynne życie prowadzących. 

W zeszłym wieku nikt prawie nie domyślał się nawet istnienia 
takićj tytoniowćj choroby, a to z powodu: naprzód że palenie było 
nierównie mnićj rozpowszechnionćm; powtóre że oddawali mu się 
prawie wyłącznie mężczyźni i to mianowicie wojskowi, lub ciągłemu 
oddani ruchowi; a potrzecie że żyło daleko mnićj słabych i wycień- 
czonych osobistości, z powodu często zjawiających się epidemij ospy, 
przyprawiającćj o śmierć wszystkie niemal słabsze indywidualności, 
oraz z powodu mnićj jak dzisiaj rozwiniętćj hygieny, nadającej obec- 
nie nawet słabszym i wątłym większe bezpieczeństwo życia. Ogólna 
odporność na tytoniowe zatrucie była więc bez porównania wyższą. 
Kobićty palące fajkę można było napotkać chyba na Wschodzie, mło- 
dzież wymokła, rozkapryszona i rozdelikatniona, jaką dzisiejszy sar- 
kazm obejmuje nazwą zdechłaczków w wyższych tylko błąkała się 
klasach, a tym wykwintny salonowy obyczaj od tytoniu stronić naka- 
zywał. Fajka na długim cybuszku odpowiadała przeważnie kontu- 
szowćj powadze,a ztabakierą, chociaż by tćż jak najczęścićj otwiera- 
jącą się dlatęskniącego za tabaką nosa, nikt zatrucia tytoniowego 
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się nie nabawiał. Dziś ze zmianą obyczajów, wszystko zmieniło się 
zupełnie, palą dziś nietylko kobićty, panny, ale i dzieci, a udógodnio- 
ny sposób palenia przez wprowadzenie cygara i papierosa, dozwala 
pomimo wszelkich zatrudnień z ust go nie wypuszczać od rana do 
nocy. Rzecz naturalna że biedny organizm opiera się jak możę te- 
mu mało znanemu dawnićj wpływowi, dopóki się nie skoślawi, 
a wtedy to dopićro występuje szereg chronicznie objawiających się 
przypadłości, nad któremi nam obecnie zastanowić się przy- 
chodzi. 

Jeżeli się wywiera na ustrój nieustannie działanie podniecające 
tytoniu, noszącego już w sobie zarodek narkotycznego stłumienia, to 
rzecz naturalna że musi* wkrótce powstać upadek. Podniecanie bę- 
dzie się coraz stalćj objawiać, osłabienie będźie coraz bardzićj wzra- 
stać i naostatek doprowadzi do wycieńczenia i do zupełnego w ukła- 
dzie nerwowym rozstroju. Tytoń przestanie pobudzać apetyt, jak to 
początkowo i przy skromnóm użyciu był robił, lecz narkotyzując 
nerwy, zniszczy go z czasem zupełnie. Zamiast ułatwiać trawienie, 
jak to się dzieje gdy się po jedzeniu skromny papieros wypali, osłabi 
czynność żołądka i kiszek, zaburzy wydzielinę śliny, pepsyny, oraz 
żołądkowych kwasów i zakłóci przyswajanie pokarmów,—a ztąd na- 
stąpi koniecznie wadliwe odżywianie ciała, wychudnienie i wycień- 
czenie. Przy zatruciach tego rodzaju usta i twarz są blade, wywię- 
dłe, znękane, zęby brudną pokryte powłoką, język gruby i obłożony, 
błona szluzowa jamy ust obrzmiała i rozpulchniona nosi na sobie za- 
zwyczaj ślady wgniecenia w nią zębów. Gardło bywa czerwone, 
chropowatemi granulacyami i warstwą brudnego szluzu pokryte, zja- 
wia się uczucie nieprzyjemne w chwili przełykania, częste kichanie 
z powodu rozdraźnienia krtani i kaszel z charkaniem i wyrzucaniem. 
flegmy. Z powodu zajęcia żołądka daje się uczuwać gniecenie 
w sercowym dołku, wzdęcia wiatrami, utrudnione trawienie i chęć 
do spirytusowych napojów, które zrazu nie małą sprawiają ulgę, lecz 
właśnie owa ulga prowadzi często do ich nadużycia, tak iż zwolna 
rozwija się popęd pijaczy a zatrucie tytoniowe komplikuje się alko- 
holizmem. Połączenie to natrafiamy na nieszczęście nie rzadko tam 
nawet, gdzie ani towarzyskie stanowisko, ani płeć, ani stan wykształ- 
cenia, najmnićj się tego spodziewać nie dozwalają;—a cóż dopićro 
mówić o owych zatabaczonych opojach płci obojćj, owych filarach 
szynkowni niemnićj wstrętnych od chińskich palaczy opium. 

Wpływy nadużywania tytoniu na krwi krążenie są niemnićj 
opłakane. Podkopując bowiem zwolna lecz nieubłaganie unerwie- 
nie serca, wywołują nieprawidłowe jego działania. Uderzenia serca 
stają się nierówne, przyśpieszają się, opóźniają lub czasem chwilowa 
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zupełnie ustają. Idzie to zawsze w parze z ogólnćm sił osłabieniem 
i ze zboczeniami w oddechu, o których zaraz powiemy. 

Tytoń sam przez się nie wywoła nigdy materyalnych zmian 
w sercu, iecz gdy te z innych zrodzą się przyczyn i szkodliwy wpływ 
nadużycia tytoniu do nich się przyłączy, to powstają wówczas całe 
szeregi najzgubniejszych przypadłości, przyśpieszoną się śmiercią koń- 
czące. Wszakże wiadomo, że zmiany organiczne serca zdarzają się 
często, lecz ustrój nasz umie z niemi sobie radzić i pomimo nadwe- 
rężenia machiny, umie do czasu ocalać jéj działanie. Niepodobna tu 
wdawać się w objaśnienia tćj cudownej sztuki i poprzestać wypada 
na wzmiance że pomimo znacznćj sercowćj wady, można żyć nieraz 
swobodnie i ani domyślać się nawet że się jest chorym;—ale jeżeli 
się organizmowi nieprawidłowy stan życia narzuci, jeżeli się spęta je- 
go zachowawczy popęd, to staje się na pochyłości góry, z którćj ry- 
chły upadek jest nieuchronny. - 

Zboczenia w trawieniu i krwi obiegu powodują: z jednćj strony 
dezkrwistość i osłabienie, a z drugićj przekrwienie niektórych części 
ciała, mianowicie w wątrobie i płucach. To ostatnie wsparte niedo- 
łęztwem mięśni oddechowych, zrządzają duszność oraz uczucie ści- 
skającego bólu w piersiach, przybierającego nieraz rozmiary ciężkiego 
nerwowego cierpienia. Od czasu do czasu i to najniespodzianićj 
zjawia się dławienie i zatrzymanie oddechu; choremu zdaje się, że 
już umiera. Potgo zimny oblewa, rozpaczliwie chwyta rękoma za 
wszystko co obok siebie znajduje, a ból palący i szarpiący jego pier- 
si, rozchodzi się do ramioni kończyn górnych, które sztywnieją. 
Napady takie zbliżone formą do tak zwanćj angína pectoris trwają 
po kilka minut, a z czasem stają się coraz cięższemi i uciążliwsze- 
mi, tak że w końcu po razy kilka co dzień nadchodzą. Zjawiają się 
mniejszego lub słabszego stopnia i są tak dalece u nałogowych pa- 
laczy zwykłemi, że same już przez się na nadużycie tytoniu napro- 
wadzają. 

Że tytoń przytłumia do pewnego stopnia wrażliwość zmysłów 
powiedzieliśmy już powyżćj. Smak i węch pod jego wpływem tępicje: 
a co się słuchu dotyczy, to u nałogowych palaczy natrafia się na 
akustyczne zboczenia, które na dwa można rozdzielić peryody. 
W pierwszym objawia się podwyższona wrażliwość słuchu zrządzając 
przykrość przy krzykliwych i wysokich tonach, oraz uciążliwe samo- 
dzielne burczenie i piszczenie w uszach; w drugim zaś zdławienie 
słuchu, w którym wszystko co było poprzednio znika i występuje 
niższy lub wyższy stopień głuchoty. (Z7zązeż). Lecz nierównie czę- 
ścićj zjawia Się u nałogowych palaczy osłabienie wzroku znane dziś 
i dobrze opisane pod nazwą ślepoty Zabacznćj. Występuje ono albo 
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powoli i nieznacznie, albo tóż tak nieraz raptownie, iż choremu 
w ciągu kilku godzin gęsta mgła wszystkie przedmioty zakrywa. Do 
zupełnćj nie przychodzi tu nigdy utraty wzroku i owszem owa mgła 
rozrzedza się z początku lecz późnićj ustala się i gęstnieje. Polepsze- 
nia lub pogorszenia idą krok w krok za wolniejszćm lub natarczyw- 
szćm paleniem, a późnićj zjawia się wśród mgły czarna plama (Sco- 


zoma) na samćj osi wzrokowej lub nieco powyżćj, w obudwu oczach 


naraz, w odpowiednich miejscach pola widzenia, na dowód że przy- 
czyna porażająca miejscowo błonę siatkową odnosi się nie do nićj 
samćj, lecz do przewodniczących wzrokowi mózgowych organów. 
Pole widzenia nie zwęża się, jak to często bywa przy wstawiających 
się ślepotach, chory widzi nawet stosunkowo lepićj bokami, ale wra- 


żliwość na barwy mianowicie z odcieniem czerwonym, w wysokim 


podupada stopniu. Wnętrze oka badane za pomocą Oftalmoskopu 
okrom zblednienia tarczy wzrokowego nerwu, nic zresztą nie przed- 
stawia zdrożnego. Widocznie więc czynność tylko wzrokowego 
nerwu jest przygnębiona, ale budowa jego anatomiczna pozostaje nie- 
naruszoną. Dowodzi nam tego już ta okoliczność, że ślepoty tabacz- 
ne polepszają się, a nawet w zupełności usuwać się dają, jeżeli się 
uda jeszcze chorego odzwyczaić od ciągłego palenia. Na to jednak 
potrzeba długiego czasu i ogólnego polepszenia zdrowia, nałogiem 
palenia nadwerężonego. U jednego znanego mi pacyenta w trzecim 
roku dopićro owe plamy czarne ustąpiły z przed oczu. 


Owo powyżćj opisane ukojenie i orzeźwienie umysłu jakiego 
doznaje się przy umiarkowanćm paleniu, u namiętnego palacza zmie. 
nia się w zgnuśnienie i obojętność. Pamięć tępieje, energia niknie, 
panowanie nad tokiem myśli zatraca się stopniowo, a umysł samopas 
puszczony roi sobie obrazy i stopniowo coraz widocznićj odosobnia 
się od realności. Dla palacza nałogowego czyn równie jak i namysł 
są trudne. Siedzi lub leży bez ruchu, duma lub marzy, baczy tylko na 
to co mu się samo natrąci, a siła w nim jak i wola są równo uśpione. 
Stopniowo rozwija się w nim cielesne i umysłowe niedołęstwo, które 
go nieraz do rzeczywistego zobojętnienia prowadzi. Byle miał cyga- 
ro lub fajkę, o nic mu zresztą nie chodzi. Zakrój ten umysłowy zre- 


' sztą różnie się przedstawia stosownie do okoliczności, ale jeżeli nie- 


którzy zawzięci tytoniu nieprzyjaciele dowieść usiłowali że z roz- 
powszechnieniem jego, zwiększyła się ilość obłąkanych w społeczeń- 
stwie naszćm, to śmiało o jednostronność w poglądzie oskarżać ich 
można. Sam fakt zwiększającćj się ilości obłąkanych jest rzeczywi- 
sty, lecz za nim do dzisiejszego doszło rozpowszechnienia palenia, 
wieleż w społeczeństwie naszćm pozachodziło wpływów, mało zna- 
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nych w przeszłości, które nam obecnie częstość chorób umysłowych 
nierównie lepićj objaśniają. Nie godzi się więc ich prześlepiać, 
zwłaszcza że przedewszystkiem roztrzygnąć-by należało czy rzeczy- 
wiście dzisiaj zboczeń umysłowych jest więcćj jak dawnićj, czy tyl- 
ko ściślćj się z ich liczbą rachując na mocy statystycznych danych, 
zupełnie pomijanych w przeszłości, stosunek ten wyższym nam się 
być zdaje. | 
Ostatnią wreszcie zatruć tytoniowych przypadłością jest osła- 
bienie popędu plciowego u mężczyzn, którego skutkiem jest niepłod- 
ność. Okoliczność ta zdarza się rzeczywiście u nałogowych palaczy, 
którzy nie doszli jeszcze do stopnia zatrucia, chociaż zdarza się 
u nich nierównie rzadzićj niż o tém wieść niesie. Postrzeżenia dotąd 
zebrane są decydującemi, chociaż z nich nie wypada wcale, ażeby 
skutek, o którym mowa, miał być stałóm a nawet częstćm nadużycia 
tytoniu następstwem. Zauważano go już od samćj chwili wprowa- 
dzenia do Europy tytoniu i korzystając z tego polecano palenie ty- 
toniu po klasztorach mnichom, a co więcćj zjawił się nawet w roku 
1852 szczególny przez Doktora Demeau zaproponowany wniosek 
rozpowszechnienia palenia tytoniu w gimnazyach francuzkich, (!) 
w celu stłumienia upowszechnionego w nich wyuzdania między mło- 
dzieżą. Lekarstwo takie mogło być niebezpieczniejszóm od samćj 
choroby, doświadczenia bowiem na królikach robione przez Wrighta 
okazały, że gdy je liśćmi tytoniowemi karmiono, nie tylko że się nie- 
_płodnemi stawały, lecz nawet ich rozrodcze przyrządy widocznym 
ulegały zmianom. Niewiadomo dotąd czemu to przypisać, czy ogól- 
nemu sił upadkowi przy nadużyciu tytoniu, czy téż specyficznemu je- 
go działaniu. 


Przedstawiliśmy treściwy obraz celniejszych skutków palenia 
tytoniu i okazali pokrótce, że mogą być wedle okoliczności albo nie- 
winne dla zdrowia albo niebezpieczne. Sądzimy, że bezwzględne 
uniewinnienie tytoniu, równie jak jego potępienie bezwzględne, za- 
równo są niewłaściwemi. Niebezpieczeństwo dla zdrowia istnićć 
może, a nawet bardzo wysokiego dosięgać stopnia, ale z wyjątkiem 
zapamiętałego palenia, nie tyle od niego samego zależy, ile raczćj od 
okoliczności drugorzędnych, które właśnie z tego powodu przeważnie 
zasługują na dokładne z niemi się obznajomienie. I tak, palenie 
przedewszystkiśćm powinno być bezwzględnie potępionćm w dzie- 
cinnym wieku, a w młodzieńczym nawet do 18 roku, to jest do chwili 
kończącego się organicznego rozwoju, może być wyjątkowo tylko 
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tolerowane. Na nieszczęście na ten nader ważny higieniczny przepis 


nie tylko że się nie zwraca uwagi, ale co większa, przez jego osten- 
tacyjne lekceważenie, przez zły przykład i pobłażliwość zachęca się 
poniekąd młodzież do systematycznego zatruwania się tytoniem. 
Ojciec rodziny, namiętny palacz i czuła mama ćmiąca po kilkanaście 
papierosów dziennie, nie mają prawa zakazywać dzieciom palenia. 
Ślepe więc naśladownictwo bierze wtedy górę pomimo wszelkich nie- 
przyjemności pierwszych prób w paleniu, bo malec musi się ko- 
niecznie popisać przed rówiennikami, że umie już palić, że się już 
wyemancypował i do dzieci już nie należy. Tymczasem rozwój jego 
organizmu zwolna podupada, zwłaszcza wśród miejskiego życia 
i szkolnych wymagalności. Wreszcie wyrasta słabowity charłak 
z katarem żołądka i kiszek, lub z zarodkiem piersiowćj choroby. Że 
zagnieżdżający się coraz bardzićj zwyczaj palenia między młodzieżą 
szkolną i to na nieszczęście nie tylko męzką, niesłychanie jest zgub- 
ném dla jéj przyszłego zdrowia, to żadnćj wątpliwości podlegać nie 


może. Niebezpieczeństwo było mnićj groźne, dopóki trudnićj było A 
palić tajemnie, mając ku temu li tylko fajki; lecz dziś papieros chowa 


się we wszystkich studenckich kieszeniach, a pan inspektor szkolny 
albo profesor, cygara z ust nie wypuszczający, traci również do naga- 
ny prawo jak je traci wiecznie kurzący ojciec rodziny. Przykład 
idzie z góry, a wartoby bardzo ażeby na to tak dobrze w rodzin- 
nych jak i w pedagogiczno-rządowych sferach zwrócono baczniejszą 
uwagę. Im młodzieniec jest wątlejszy i słabowitszy, im jest mnićj 
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w możności fizyczne wykształcać siły, tém niebezpieczniejszym jest 


dla niego zawczesne palenie. U siedzących po kilkanaście godzin 
dziennie nad książką i przepędzających nawet znaczną część nocy 
nad przygotowaniem swych zadań, jak to u nas ma miejsce, palenie 
powinno być zakazywane stanowczo. U młodzieży rzemieślniczćj, 
rolniczej lub wojskowćj pobłażliwszym być można. 

W wieku dojrzałym u osób zdrowych i czerstwych ruchliwe 
prowadzących życie, zmuszonych przebywać wśród wolnego powie- 


trza, tytoń bywa znoszonym wybornie, w takićj nawet ilości, któraby - 


bezwzględnie szkodziła wśród innych życia warunków. 

Tej tćż właśnie okoliczności przypisać należy, że żucie tytoniu, 
któreby na stałym lądzie wśród spokojnego życia wielkie przynosiło 
szkody, dla zdrowia marynarzy prawie jest obojętne i że staje nim się 
dopićro ze zmianą miejsca pobytu i zatrudnienia, jeżeli ózyzzkz w daw- 
nćj używają mierze, pomimo instynktowego wstrętu jaki zazwyczaj 
wtedy poczuwają do żucia. Wiek dojrzały jest chwilą dozwalającą 
na największe stosunkowo w paleniu wybryki; lecz szkodliwość 
wzmaga się znowu z nadchodzącą starością i wymaga od palącego 
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coraz troskliwszej wstrzemięźliwości, Przy naturalnćm ubywaniu 
muskularnćj energii nie wypada jćj jeszcze sztucznie umniejszać, nę- 
kać trawienie i oddech i podkopywać już i tak więdniejący organizm. 
Sam tćż instynkt zachowawczy bywa tu najlepszą wskazówką—i ztąd 
też wyjątkowo tylko zdarzają się między starcami palacze miary 
nadużywający. 

Palenie jest najszkodliwszćm dla kobity, takićj przynajmniej, 
jaką nam wyrobiła obecna cywilizacya i salonowy obyczaj. Znosić 
go może bezkarnie, chyba wiejska Vzzago, jakich coraz mnićj napo- 
tykamy w społeczeństwie naszćm. Najwięcćj przypłacają zdrowiem 
wątłe, niegdyś bardzo ruchliwe a nieco podstarzałe emancypantki, 
które odczarowane życiem wśród domowego nieładu i zaniedbania, 
siedzą skulone i pół senne w rogach swych kanap i wśród tytonio- 
wego dymu przeżuwają wrażenia przeszłości. Takiemi przynajmnićj 
z pomiędzy wypalających po kilkadziesiąt papierosów codziennie, 
bywają zazwyczaj pacyentki, cierpiące na tytoniowe osłabienie wzro- 
ku. Ustrój kobićcy, charakterystycznemi własnościami swojemi 
zbliża się do ustroju w młodzieńczym wieku. Układ mięsny jest 
w nim słabszy a nerwowość góruje. Jest-to niby organizm nie doszły 
do punktu kulminacyjnego, jaki w mężczyźnie dojrzałym widnieje, 
rzecz prosta, że pognębiający wpływ tytoniu musi nań silnićj działać 
nierównie i większe w nim wywoływać poszkodowania. Jeżeli ko- 
bićty haremu na Wschodzie oddają się bez szkody, prawie nieustan- 
nemu paleniu, to tytoń jakiego używają, prawie do najsłabszych na- 
leży, a nadto palą go w nargillach, które dym przepuszczają przez 
wodę i oczyszczają go należycie. Jeżeli znów kobićty wielu plemion 
pół dzikich Azyi, Afryki i Ameryki nie wypuszczają prawie nigdy 
z ust fajki, a jednak bez szkody ją znoszą, to cały ich tryb życia, 
zmuszający je do ciągłćj a nawet nadmiernćj pracy, równoważy 
wpływy trucizny. U naszych dam salonowych rzeczy mają się zu- 
pełnie inaczćj: podniecana nerwowość, skrzywienie rozwoju przez 
wadliwe wychowanie, nienormalne stosunki życia, narzucone przez 
kapryśną modę i towarzyski obyczaj, stanowią właśnie tło najdo- 
godniejsze do tytoniowego zatrucia, które wtedy działając w parze 
zinnemi szkodliwościami, a mianowicie z wyuzdaniem płciowóm, 
przybiera formę cierpienia rdzenia pacierzowego i bardzo starannćj, 
chociaż rzadko skutecznćj wymaga lekarskićj pomocy. Jeżeli jest 
prawdą, o czém wspomnieliśmy już powyżćj, że nikotyna przenika 
do wód płodowych, to i dla rozwoju płodu obojętną być nie powinna. 
Zwracanie uwagi na usposobienie zdrowotne potomstwa namiętnych 
palaczek, do bardzo ważnych mogłoby doprowadzić wyników. Jest 
tylko jeden okres w życiu kobićty, w którćm tytoń bez porównania 
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mnićj przynosi jéj szkody. a ten rozpoczyna się od chwili utraty płod- 
ności. Zachodząca wówczas zmiana w całym ustroju, zbliżająca się 
swym charakterem do ustroju starca mężczyzny, usprawiedliwia do- 
statecznie owo przyjazne dla tytoniu usposobienie. Śmiało powie- 
dzićć można, że od chwili pojawiania u się kobićty porostu na brodzie 
i na górnćj wardze, z większćm bezpieczeństwem nierównie tytoniowi 
oddawać się jéj wolno, ma się rozumićć, jeżeli jéj ogólny stan zdro- 
wia na to pozwala. 

Najlepićj znoszą tytoń ludzie silnie rozwinięci z flegmatycznóm 
usposobieniem. Północny niemiec, anglik. lub hollender, oto proto- 
typy palaczy; ludzie zaś nerwowi, ruchliwi, a zwłaszcza niezdolni do 


wielkich muskularnych wysiłków, powinni się mieć z nim na ostroż- 


ności. I sam tóż u nich sposób palenia jest wielce odmienny; flegma- 
tyk pali powoli i dosyć mu nieraz, ażeby miał w ustach choć zagasłą 
fajkę; sangwinik przeciwnie, pali namiętnie i kłęby dymu z siebie 
wypuszcza lub się najszkaradnićj zaciąga. 

Klimat wywiera także na palaczy wpływ właściwy, w strefach 
południowych tytoń jest lepićj znoszony i daje się spożywać bez- 
karnie w większych stosunkowo ilościach. We wszystkich krajach 
południowych palą go bardzo wiele, bez względu na stopień cywili- 
zacyi, palenie zaś idąc ku biegunom stopniowo się zmniejsza i coraz 
téż gorzej bywa znoszone. Być bardzo może, że pod równikiem spie- 
kota podwyższa wypocenie skóry, z większą łatwością usuwa pier- 
wiastki trujące i staje na zawadzie ich w ciele nagromadzeniu. 
Wpływ ten zrównoważony być musi w znacznej części w półnecnych 
krajach czynnością i ruchliwością życia, wymagającą prędszćj wy- 
miany materyi; lecz gdzie takowego brak zrównoważenia u osób 
gnuśnych lub rozpróżniaczonych, tam i skutki zatrucia występują 
widocznićj. Nie napotykamy nigdzie prawie w obszernćj literaturze 
tytoniu postrzeżeń o jego zatruciach w południowych krajach, 
a nawet w Hiszpanii owćj ziemi klasycznćj cygar i cygaretek muszą 
chyba niesłychanie być rzadkie, kiedy przeciwnie w krajach pół- 
nocnych, smutnych obserwacyi zatruć przybywa nam coraz więcćj 
od czasu jak przedmiot, o którym mówimy, baczniejszą na siebie 
zwrócił uwagę. 

Tajemnica niesłychanego upowszechnienia tytoniu odnosi się 
widocznie do dwóch głównych, a nader szczęśliwie z sobą połączo- 
nych jego własności: kojenia, ruchowego rozgorączkowania, jeżeli 
tak wyrazić się wolno i do rozbudzania umysłowych czynności, wła- 
sności występujących wyraźnie przy skromnóm tytoniu użyciu. Przy 
wysileniach muskularnych, gdzie innerwacya w ruchowych nerwach 
wysokiego dochodzi napięcia, tytoń uspakaja ją, reguluje i do wy- 
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poczynku usposabia, miłe wywołując uczucie. Po długim marszu, 

' po wyższćj obowiązkowćj muskularnćj pracy, po jakich-bądź namięt- 
nych wstrząśnieniach, wypalenie cygara może być rzeczywistym 
nektarem. Na nim tóż żołnierz, podróżny, wyrobnik i t. d. kończą 
zazwyczaj dzień trudów; a kiedy nas znów gniew zapali, strach 
w drżenie wprawi lub jakabądź owładnie niespokojność, nie dająca 
siedzićć na miejscu, cygaro darzy nas również wytchnieniem. W mia- 
rę ukojenia rozdrażnień mięśniowych, budzi się pewne rozniecenie 
mózgowych czynności. Myśl staje się swobodniejszą, kojarzenie 
wyobrażeń szybsze, wnioskowanie bystrzejsze, wyobraźnia zyskuje 

_raźniejszy polot, a to wszystko przy ukojeniu wszelkiego rozdraźnie- 

nia, przybiera charakter dumania i spokojnćj refleksyi. W utmiar- 
kowanćm użyciu palenia, można więc bardzo wiele znaleźć i jeżeli 
jego przeciwnicy uważają je za bezcelowy wybryk a jego rozpow- 
szechnienie za proste naśladownictwo, to rzeczywiście ogromnie się 
mylą. Fizyczne prace znajdują w nim ulgę, umysłowe podnietę. 
Tytoń ma zatém swe bardzo dobre strony, a jeżeli jego nadużycie 
na bezdroże prowadzi, to nie jego w tém wina. Nie jest on wcale 
specyałem wyłącznie dla huzarów i drwali; jak się o nim pewien 
dowcipny dyplomata wyraził, lecz i w wysokich politycznych, nauko- 
wych i artystycznych sferach, zawsze licznych swych zwolenników 
znajdował. Milton, Wadter-Scott, Byron, Haller palili, Fryderyk 
Wielki, Masstlton, Boerhave zażywali tabakę, Bacon, Locke, Newton, 
Kant palili i zażywali, a pewnie nie przez ślepe naśladowanie. Gdy 
chodzi o silniejsze podniesienie wpływu tytoniu na organizm znęka- 
ny przez wysilenia fizyczne, tam używa się do pomocy wyskokowych 
napojów, a zwłaszcza wódki; gdzie zaś idzie o pobudzenie w umysło- 
wćj sferze, tam idzie w parze z nim kawa, tak, iż wódka, kawa i tytoń 
stanowią nierozerwaną trójcę, bez którćj niepodobnaby było dzisiaj 
obejść się rodzajowi ludzkiemu w obecném stanowisku uspołecznie- 
nia. Skojarzenie między tytoniem a wódką tak jest pospolite, że 
nawet zakłócenia chorobowe wyłącznie tytuniowi przypisywane, 
rzadko zdarza się napotykać bez przymieszki nadużyć wódczanych, 
zwłaszcza w niższych towarzyskich sferach; kiedy znów tytoń i ka- 
wa budząc znękaną umysłową czynność, są zwykle podnietą dla 
uczonego, myśliciela lub dla artysty, stanowiąc nieodstępny przybór 
niejednój nad pracą spędzonćj, bezsennćj nocy. 

Chcąc palić bez szkody najlepićj nie palić naczczo. Cygaro ra- 
no i wódki kieliszek może głód przytłumić, może go oszukać, ale nie 
zastąpi pożywnego pokarmu, który jest po wypoczynku nocnym ko- 

 nieczny. Najlepszćm jest dobre suche i dobrze ciągnące cygaro lub 
cygaretka swą własną ręką zwinięta i zaimprowizowana w chwili 
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użycia, doktórćj się weźmie cienkićj z kukurydzowego liścia niezakle- 


jonćj bibułki. Ani cygar, ani papierosów, nie należy palić bez po- 


średnictwa trąbek lub cygarnic, a między niemi najlepsze są trąbki 
wytoczone z lipowego drzewa, nadzwyczaj tanie, używane na 
Wschodzie, które się po wypaleniu.kilku sztuk papierosów odrzuca. 
Wsiąka w nie z łatwością sos tytoniowy i dym nierównie czystszy do 
ust się dostaje, jeżeli mają przyzwoitą długość. Papierosy z papiero- 
wemi tutkami opatrzone watą ze wszech miar zasługują na rozpo- 


wszechnienie. [Dym ciągnąć należy ustami a nie płucami, przepusz- 


czanie go nosem i zaciąganie w piersi absolutnie jest szkodliwe. 


Oddychanie i palenie powinny stanowić dwie zupełnie oddzielne i 
czynności, których łączyć z sobą w jednę nie wolno, i palacz powi- 


nien się nauczyć oddychać tak jak badacz, który używa dmuchawki, 


lub jak każdy śpiewak. Dym nie powinien nigdy przechodzić gra- 


nicy gardła i z wydychaniem powinien być z ust wyrzucany. Ciągnąc 
zaś w siebie (wdychając) powietrze mające służyć do oddychania, 
należy je ciągnąć nosem, a oprócz tego od czasu do czasu usunąć 
z ust cygaro i swobodniej odetchnąć. Potrzebuje to wprawdzie tro- 
chę wprawy i dobrćj woli, lecz ubezpiecza od zaciągania się, które 
najsmutniejsze za sobą pociąga skutki mianowicie u osób słabowitych 
i do katarów skłonnych. Wyjątkowo tylko zdrowi ludzie, wśród 
ruchu i wolnego powietrza żyjący, mogą się zaciągać bezkarnie; ży- 
cie sedentaryjne prowadzący, urzędnicy lub literaci, jeżeli się jak 
przynależy palić nie nauczą, jeżeli od zaciągania się nie mogą od- 
wyknąć, lepićj nierównie zrobią, jeżeli palenie zarzucą, zanim ono 
stanie się dla nich nałogiem. Im tytoń jest gorszy, im więcćj go się 
pali, tém więcćj błony szluzówe krtani, tchawicy i oskrzeli są po- 
draźniane i tém więcćj cierpi oddech, a za nim cała wymiana w ciele 
organicznćj materyi. Przychodzi do katarów chronicznych w dro- 


gach oddechowych, do owrzodzeń krtani i do rozlicznych oddecho-- 


wych cierpień, zanim się jeszcze zatrucie tytoniowe rozwinie. Stary 
nasz aforyzm, że tytoń osusza piersi, jakkolwiek wadliwie wyrażony, 
ma jednak prawdę za sobą; lecz ściąga się li tylko do zaciągania się 
płucami, a nie do porządnego ustami palenia. 

Jakkolwiek palenie w powyższych warunkach wśród czystego 
i otwartego powietrza za szkodliwe poczytanćóm być nie może, to 
jednakże tak nie jest, jeżeli się pali w miejscu zaciśnionćm, źle od- 
wietrzanćm, mianowicie jeśli w nićm pali kilka lub kilkanaście osób 
i długi czas, a tém gorzćj jeżeli ciągle wśród dymu tytoniowego prze- 
bywa. Do jakiego zaś nieraz zadymienie dochodzi stopnia, ten 
łatwo wyobrazi sobie, kto zwiedzał knajpy i piwiarnie niemieckie, 


Tu już każdy ktokolwiek w nich przebywa zaciągać się musi, gdyż 
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oprócz powietrza przesyconego dymem, innego tam nie ma i cały 
organizm ludzki przesyca się tytoniowym osadem, równie jak się 
nim przesycają suknie nas okrywające, iż przez kilka dni nieraz prze- 
wietrzać je trzeba. Osoby do tego nie przywykłe przypłacają lek- 
kićm tytoniowem zatruciem, lecz ponieważ nikotyna i inne części 
składowe dymu tytoniowego to mają do siebie, że są tćm łatwićj to- 
lerowane, im wpływ ich częścićj się powtarza, czyli mówiąc inaczej, 
że w coraz większych powinny być używane ilościach, jeżeli jeden 
„i ten sam mają wywoływać skutek, a więc i owa atmosfera ty- 
toniowa zdaje się, że coraz mnićj szkodzi, pomimo, że cały stan 
zdrowia powoli podkopuje. Rzadko się zdarza ażeby dziewczęta, 
= używane do roznoszenia piwa w owych niemieckich piwiarniach, 
wytrzymywały w nich długo. Przychodzą do nich świeże i ru- 
miane, wychodzą zaś zwiędłe, pożółkłe i chwiejące na nogach. 
W piwiarniach pod otwartćm niebem, tak nazwanych ogródko- 
wych knajpach rzeczy przedstawiają się daleko mnićj smutnie, 
Lecz na nieszczęście nie tylko w podziemnych, czci Gambrinusa 
poświęconych norach, dym tytoniowy rozsiada się swobodnie, wie- 
le biur prywatnych i rządowych a nawet buduarów z niemi niemal 
o pierwszeństwo walczy. Jakież zaś z tego wypływają skutki? wy- 
czytać je łatwo na znękanych i wywiędłych twarzach nieszczęśli- 
wych ofiar tytoniowego obrządku. RY 
Palenie podczas czytania, pisania i wszelkich czynności wy- 
magających zapatrywania się zbliska, bardzo .jest dla oczów 
szkodliwe. Raz, że dym nagromadzony przed oczyma zaciemnia 
widziany przedmiot i usilniejszego wpatrywania się wymaga, a po- 
wtóre, że nie mogąc się swobodnie rozchodzić podraźnia brzegi 
powiek. oraz łącznicę oczną i uciążliwych nieraz katarów ocznych 
staje się przyczyną. Szkodliwość wzmaga się jeszcze z nadchodzą- 
cą starością, gdy tkaniny powiekowe wątleją i ustala się właśnie 
nastawianie się wzroku do danych odległości (akomodacya) tak, iż 
do patrzenia zbliska okularów już używać potrzeba. Dym wtedy 
podkradając się pod szkła, w stalszćm nierównie znajduje się 
z okiem zetknięciu. Czytający i piszący powinien pamiętać, że mu 
współcześnie palić bezkarnie nie wolno; kiedy znów wypalenie cy- 
garetki od czasu do czasu, wstawszy od roboty i przechodząc się 
po pokoju, odświeży mu wzrok i umysł oraz „szkodliwość dyniu 
tytoniowego uskromi. 
Rozpowszechnienie palenia tytoniu robiąc z niego artykuł 
nieodzownćj potrzeby, powinno było zwrócić uwagę medycyny 
społecznćj i policyi lekarskićj na jego fabrykacyą i sprzedaż, 


zwłaszcza z uwagi owych zafałszowań i rozlicznych zapraw, na 
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które silą się koncepta fabrykantów, a do których nie 
używa się niewinnych dla zdrowia substancyj. Na nieszcz 
władze nadzorcze fabrykacyą tytoniu pozostawiają najczęścić 
należytćj kontroli. Monopol fabryczny rządowy we Franc 
kolwiek jest monopolem, najbardzićj jednak odpowiada zadan 
zdrowotnym, a jeśli trudno go w innych naśladować krajach, 
toby. przynajmnićj na eM tytoniu baczniejsze mieć oko 


wódki lub piwa istnieja: 


Z NAD NEWY, 


—- 


Mamy zamiar podawać co parę miesięcy zbierany snopek wia- 
domości różnego rodzaju, jakie się nadarzą: społecznych, naukowych, 
artystycznych, z punktu obserwacyjnego nad Newą dostrzega- 
nych. 

Czas wiele może jako czynnik w dziejach ludzkich. Co było 
przed trzydziestu laty rzeczą zbyteczną, co późnićj stało się przed- 
miotem raczćj zbytku niż potrzeby, dziś jest używane jako rzecz zwy- 
czajna, a jutro może stać się artykułem niezbędnym. Okoliczności 
zewnętrzne poczynają często z ludźmi, jak ów człowiek, któren, 
chcąc zmieszać różne płyny, nalane do flaszki, wstrząsa nią, ażeby 
się zbełtała jéj zawartość. Ilość i jakość domieszek etnograficznych 
bardzo się obecnie zmieniła; daleko więcćj dzisiaj polskiego pier- 
wiastku we wnętrzu Rosyi, daleko więcćj rosyjskiego w Warszawie, 
niż przed niedawnemi jeszcze laty. Atoli nawet bełtanie nie odrazu, 
a chyba w długim przeciągu czasu ciągłego ruchu daje jaki taki sku- 
tek, ito nie w kształcie połączeń chemicznych, —bo niemasz w świe- 
cie pierwiastków bardzićj odpychających się, trudniejszych, już nie 
do skojarzenia się, ale do oswojenia się, jak sprzeczne temperamenta 
ludzkie, różnie na różne tempa nastrojone, gdy jeden na ruch—to dru- 
gi na zastój, gdy jeden na organiczne rozwijanie się—to drugi na 
burzenie się i fermentowanie i vice versa i do nieskończoności. Zbieg 
okoliczności, czyli inaczćj komieczność, skoro jest poznaną, staje się 
największą ludzi i narodów mistrzynią, skoro potrafią z nią się jako 
tako kombinować, nie mówię: wyzyskać i obrócić na swój pożytek, 
bo to bardzo dalekie stadya procesu, ale tylko zneutralizować złe 
wpływy i od skutków się zabezpieczyć. 

Proces zbliżenia za pośrednictwem samych starć, ma niezaprze- 
czenie po sobie wygraną na czasie, ale dla pojedyńczych ludzi nie 
przedstawia wielkich powabów i przyjemniejsze byłoby zbliżanie się 
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przez sympatyć i atrakcye, przez wzajemność i obcowanie w wyso- 
kich sferach nauki, literatury i sztuki. Mnićj ponętna metoda ściera- 
nia się ma to do siebie, że zbliżenie odbywa się przez najbardzićj 
szorstkie dotknięcia, przez najbardzićj bolące punkta, nie przez 
sympatyczne a tém samćm- pociągające osoby, ale przez napastni- 
ków i ludzi krańcowych, przez pisarzy najbardzićj odznaczających 
się zawadyactwem i publicystów podszczuwających z rzemiosła do 


niecierpienia się nawzajem. Ludzie spokojni, wielkićj pracy, rzetel- 


nćj zasługi, kapłani prawdziwego ognia prawdy, mogą pozostawać 
w cieniu i być nieznani, albo znani z zasłyszenia o nich tylko, ale ta- 
ki p. Suworyn bardzićj wiadomym jest nawet niż P. Aksaków, a P. 
Katkow, to pono najpopularniejszy z całćj literatury rosyjskićj u nas 
człowiek, jeżeli popularność ma się mierzyć skalą rozgłosu. Toż sa- 
mo w odwrotnym kierunku dzieje się w rosyjskićj literaturze i pu- 
blicystyce. Niemało one już pochłonęły siłi talentów przyswojo- 
nych, albo przynajmnićj ludzi krwi nieco polskićj mających, naprzy- 
kład Grybojedów, autor najlepszćj komedyi w Rosyi: „Gore ot uma, 
albo Granowski, zmarły w r. 1856 profesor moskiewski; o tém się je- 
dnak zwykle zapomina, ale zato „każdy wspomni dokładnie o po- 
chodzeniu takiego Sękowskiego, każdy wskaże na ród, z którego po- 
chodził taki Bułharyn, a ludziom, co ani pojęcia nie mają o Słowac- 
kim czy Krasińskim, wiadomy zwykle każdy ostatni drastyczny arty- 
kuł „Gazety Narodowćj'* Lwowskićj, albo warszawska plotka z ja- 
kiejś kawiarni, lub z jakiegoś ogródka. Dawnićj nic nie pisano, 
dzisiaj, od lat paru począwszy, a nawet ściślćój mówiąc od jubileuszu 
Kraszewskiego, piszą, chociaż więcćj łają niż chwalą; nietylko jednak 
łają ale potrosze i ttómaczą, tłómaczą głównie naszych najnowszych 
 nowelistów: utwory pani Orzeszkowćj, Okońskiego, Litwosa. Wielki 
spółczesny powieściopisarz rosyjski i satyryk Sałtykow (Szczedryn) 
nie tai się, że stawia nasze najnowsze powieściopisarstwo, o ile mu 
z przekładów znajome, bardzo wysoko. Niech więc żyje polemika 
międzynarodowa iz nićj jest pożytek. Czubią się ludzie—świat się 
poleruje, mówiło ironicznie jakieś tam dawne przysłowie: dziś seryo 
powiedzićć można, że ze starcia krzemienia z ogniwem iskry prawdy 
tryskają. 

Polemika to strona ujemna procesu, ale po nićj i za nią przesą- 
czają się inne dodatnie wpływy i nabytki. Polemika podnosi kwe- 
styę na obcym gruncie, a raz poruszona ta kwestya z niego nie zej- 
dzie i przypomni się co chwila w ten a nie w inny sposób. Przed la- 
ty czterema w r. 1877 wiem że cenzura tutejsza miała zazłe pewnemu 
wydawcy gazety w Petersburgu że porusza kwestyę: na co rozkrwa- 
wia znowu ranę zabliźnioną? Dziś już o zabliźnianiu nikt nie mówi, 
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ale wolno odbijać i parować ciosy, na wymyślanie również ostro 
a chociażby we dwójnasób wymysłać. I w tém jest odrobina pożyt- 
ku, mała to wprawdzie ale zawsze pociecha, lżéj nieraz na sercu gdy 
się człek wygada. Rana jawna mnićj nieraz niebezpieczna od ukry- 
tego raka, chociażby nie wynaleziono sposobu jak ją goić, albo cho- 
ciażby się naśrodki gojenia niezdecydowano. Więc niech się rana 
przypomina przez urząd i szkołę, przez gminę i kościół, aż przepom- 
niana czy też odwlekana kwestya wejdzie naporządek dzienny, i zaj- 
mie właściwe miejsce w programie bieżącćj wewnętrznćj polityki 
wielkiego imperium. 

Zostawmy polemikę innym piórom, więcćj do nićj pochopnym 
a poprzestańmy na roli sprawozdawczćj. Kolos państwowy jest tak 
wielki, rozmaitość splatających się w jego środku w grube węzły ży- 
wiołów tak zastanawiająca, że kwestya o tak zwanćm wyjątkowóm 
położeniu zachodnio-europejskiego pogranicza, w której mieści się, 
jako jeden ze składowych pierwiastków, los historycznie wyróżnio- 
nćj zbiorowćj jednostki pracującćj z wytężeniem wszelkich sił i zdol- 
ności na byt, wygląda niby szczegół drugorzędny i o tyle tylko wa- 
ży, o ile się wiąże i kombinuje z licznemi innemi kwestyami polityki 
wewnętrznćj, o ile normalny stan samego środka zawisł od uporząd- 
kowania jego stosunku do pogranicza. 

Sytuacya całości w chwili obecnćj jest jedyna w swoim rodza- 
ju, wytężona, ciekawa, budząca uzasadnione obawy i niepewność 
o dalsze następstwa, ale dająca pochop do niezliczonych przypusz-. 
czeń. Dla charakterystyki tćj sytuacyi powiedzmy, że leży na niej 
ponury mrok, niby gruby całun kiru. Rok ten od samego początku 
był jakiś żałobny. W Moskwie zmarł jeden z najbardzićj chwalo- 
nych przed dwudziestu laty i wcale niepospolitych powieściopisarzy, 
Pisemski; w marcu chowano muzyka kompozytora Musorgskiego 
zmarłego w szpitalu, a zaś pierwszego lutego złożono do grobu 
w „„Aleksandro-Newskićj Ławrze“ zwłoki zmarłego, jednego w wiel- 
kich pierwszorzędnych ludzi pióra, którego słowa miały rzadki przy- 
wiléj roznamiętniania, grania na sercach ludzi, jak na klawiszach, 
i wywoływały temiż samemi tonami w jednych uwielbienie i zapał 
w drugich zgrzyt i syk. 

Jako filozof — żaden, jako artysta — uzdolnienie ogromne, był 
Dostojewski człowiekiem tćj miary, co czterćj inni żyjący i zasiada- 
jący dzisiaj na rosyjskim Parnasie; J. Turgeniew, J. Gonczarow, Leon 
Tołstoj i M. Sałtykow. Z młodszych ludzi nie widać ktoby miał ich 
w przyszłości zastąpić. Są to już weterani: najmłodszy— Tołstoj da- 
tuje od Sewastopolskićj wojny, w którćj brał udział jako żołnierz. 
Z artystami, mającymi szersze kosmopolityczne wykształcenie i mi- 
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łującemisztukę dla samej sztuki, jak Turgeniew, nie mógł Dostojewski 
sympatyzować, najbliżej może stał do Leona Tołstoja, również ultra 
ekskluzywisty i patrioty, również posuniętego w tym patryotyzmie aż 
do mistyki. Dostojewski i Sałtykow, to chyba dwa przeciwne bie- 
guny osi obrotu myśli w Rosyi, jeden w chrześcijańskićj niby pokorze, 
bierze z nieudolności i niedojrzałości społeczeństwa pochop, bez ro- 
zumowań za pomocą uczucia i gorejącćj wiary, do wieszczenia 
o przyszłóm objawieniu przez ten lud, któren przejdzie wszystkie 
iune narody na świecie; jest-to skończony obraz iście rosyjskiego 
mesyanisty. Drugi—to oburzony satyryk, bez miłosierdzia krający 
ludzi spółczesnych i*pastwiący się nad ich ideałami, najwyższy 
wyraz owego krytyczmu rosyjskiego, po przejściu którego pozostaje 
chyba piasek pustyni i uczucie, z któróm pisał Ekkleziasta: vanz/as va- 
miłatum, albo Dante: tu nie ma nadziei. Samiśmy przeszli ogniową 
próbę narodowego mesyanizmu, możemy lepićj niż kto inny ocenić 
i złe i dobre strony tego chaotycznego pomieszania żywiołów, Są 
w niem strony niezaprzeczenie dobre, bo w ciężkich epokach, śród 
najgrubszego mroku, ten swego rodzaju mistycyzm, każąc s$erare 
contra spem, daje jakie takie światło i ciepło, a śród czarnćj nocy 
miły jest nawet smolny kaganiec, nawet ognik błędny. Są w niem nie- 
zaprzeczenie złe i niebezpieczne strony, bo ten ognik częścićj prowa- 
dzi na błędne manowce niż na bity gościniec. Co gorsza, mesyanizm 
to durzący trunek, ubeżwładnia on do praktycznego czynu ludzi, któ- 
rzy, jak Dostojewski, tego ziela wypili. 

Dziwne były.losy tego człowieka. Młodzieńcem jeszcze będąc 
poddał się marzeniom socyalistycznym furyerysty, W r. 1849 odbył 
się sąd nad gruppą furyerystów czyli tak zwanem towarzystwem Pie- 
traszewskiego; Dostojewski, który do niego należał, odbył ciężkie 
roboty w kopalniach, potém z szeregowego żołnierza postąpił na 
oficera, został gracyonowany ostatecznie w r. 1860. Z wrodzonego ` 
nastroju, z doświadczeń życia, z bólów i cierpień rozwinęło się w poe- 
cie niezmierne współczucie ku naturze ludzkićj w najmnićj wspa- 
niałych jéj okazach, ku słabym, niedołężnym, złamanym i zwichnię- 
tym istotom, ku zdegradowanym i cierpiącym. W duszy poety było 
coś chorobliwego, najlepsze jego utwory są to patologiczne studya 
nad rozwijającymi się procesami zbrodni albo obłąkania, pełne prze- 
rażającćj prawdy i działające mocno na nerwy, a pomiędzy niemi 
najwyżćj stoi ustęp z autobiografii, wspomnienia z ciężkich robót: 
Zapiski tz mertwawo doma. Temu wielkiemu artyście, zachciało się 
być politykiem i publicystą. Cała wszakże jego polityka polegała 
na odwołaniu się do bezpośredniego uczucia, z najzupełniejszćm po- 
miataniem całą nabytą cywilizacyą, na lekceważeniu wszystkich tych 
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urządzeń i stosunków, które potężnie przyczyniają się jednak do 
tego, aby wrażliwe zwierzę stało się tém, o czém marzył Dostojewski 
jak o swoim ideale,— „wszechczłowiekiem.* „A jakież to wasze 
ideały?'*—zagadywał on przy nas, 12 marca 1879 roku Turgeniewa na 
danym temuż uroczystym obiedzie, a zagadywał nieco podchwytli- 
wie i po faryzeuszowsku, ze świadomością, że nie będzie na to od- 
powiedzi, Najwyższy szczyt kołowacizny mesyanicznćj zaznaczył 
się na słynnym obchodzie w Moskwie w czerwcu r. 1880 z powodu 
odsłonięcia pomnika Puszkinowi. W mowie przy tej sposobności 
powiedzianćj, Dostojewski zapewnił, że Puszkin przewyższa Szekspi- 
ra, Cerwantesa, Szyllera pad względem dziwnćj zdolności przejmo- 
wania i przyswajania sobie ducha obcych narodowości, „wcielania 
się w ich geniusz.“ Mowa mieściła i takie rzeczy, które wyraźnie 
i oczywiście są od rzeczy: „W Europie, w tćj Europie gdzie tyle na- 
gromadzono bogactw, cały podkład społeczny narodów jest podmi- 
nowany i może jutro zawali się, śladu nie zostawiwszy na wieki wie- 
ków, a zamiast tego stanie coś całkiem nowego i do niczego dawniej- 
szego nie podobnego. Wszystkie bogactwa przez Europę zdobyte 
nie uchronią od upadku, bo w jednćj chwili upadnie i bogactwo. 
Tymczasem właśnie na ten porządek społeczny podminowany i za- 
rażony wskazują nam jako na ideał, ku któremu powinniśmy dążyć 
i po dojściu do którego będziemy mogli jakie takie słowo nasze przed 
Europą wybełkotać.* Kończyło się to wszystko wezwaniem do 
narodu, aby głównie wpajał w siebie i niósł „moc kochającego 
i wszystko jednoczącego ducha,* z którą można dokazywać cudów, 
nawet wnet po pożogach Batu-Chana, albo po przejściu Samozwań- 
ców w XVII wieku. 

Obchód pogrzebowy był dokładnćm odbiciem się chaosu wyo- 
brażeń w głowie zmarłego i łączył wszystkie stany, wszystkie klasy, 
byli tam i ministrowie i wielcy dygnitarze i wszystkie towarzystwa 
naukowe i szkoły i sądownictwo i młodzież, ta ruchliwa młodzież, 
najbardzićj dziś obserwowana i niepokojąca. Każden czcił w zmar- 
łym odmienną osobę: jedni aż do wyłączności i szowinizmu docho- 
dzącego narodowca, inni zachowawcę i nawet wstecznika, a inni 
jeszcze gorącego demokratę, drucha ludzi ubogich, koszlawych, 
kalek i cierpiących, apostoła nawołującego do moralnego jedynie 
kształcenia się jednostki i do podnoszenia się jéj wewnętrzną pracą 
do najogólniejszego ideału. Chemiczny rozkład zmieszanych pier- 
wiastków w utworach wielkiego pisarza, nastąpi kiedyś przez krytykę, 
ale nie prędko, pierwćj zapewno spróchnieją jego do mogiły złożone 
kości, 
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Autor, literat gdy gaśnie, w rzadkich i” wyjątkowych zdarze- 
niach może pociągnąć na jednę chwilę uwagę. Myśli ludzkićj rze- 
szy należą głównie do praktycznych ludzi czynu, do wielkich mo- 
carzy, których wola co chwila staje się prawem, którzy co zechcą 
w ruch wprawią przez jedno olimpijskie zmarszczenie brwi (omnia 
supercilio moventes). To tóż nie dziw, że wszystkie wypadki, zajęcia 
i troski zmalały i poszły w zapomnienie wobec przerażającćj katastrofy 
13 marca, która ciąży na obecnój sytuacyi, jak senna zmora, i w obję- 
ciach którćj jeszcze długo społeczeństwo będzie się bezwładnie sza- 
motać, w stanie pośrednim między marzeniem a jawą. Naga rzeczywi- 
stość przewyższyła wszystkie zmyślenia poetów, i wielkićj dziejowej 


tragedyi nie dorówna żadna inna, chociażby najbardzićj przerażająca, 


szekspirowska. Doniosłego znaczenia czyny wplecione są w wątek 
tego życia, pomiędzy dwóma traktatami paryskim a berlińskim ma- 
jącemi wszech-dziejową wagę, a ręka ta przeorała skibę ludów pod- 
danych jćj berłu, tak głęboko, jak ręka rzadko którego z jego po- 
przedników, chyba tylko Piotra W., bo reformy Aleksandra I i Ka- 
tarzyny nie sięgały tak do dna samego społeczeństwa; dla tego też 
nie mogły być te reformy zeszłego panowania ani zostały skończone, 
a w całóm tém pasmie lat, ćwierć wieku obejmującóm z górą. niby 
w linii falistćj, zwracającćj się naprzemian ku zenitowi lub nadirowi, 
oko badacza dostrzega kilka, bo cztery albo pięć okresów, które już 
dzisiaj mogą być badane i odznaczane przez historyą. Najprzód im- 
ponujący wstęp z poczętych reform, na czele których wyzwolenie 
włościan (1856—1862), potóm wypadki w Polsce, hamujące bieg re- 
form, z których wprawdzie dwie jeszcze: sądowa i ziemska, docho- 
dzą do skutku w r. 1864, ale wolniejszym już biegiem i przepoławiając 
państwo na prowincye w stanie normalnym, do których reformy 
mogą się stosować i ziemie w wyjątkowóm położeniu zostające; potóm 
po fatalnym zamachu 4 (16) kwietnia r. 1866, dziesiątek z górą lat 
prawie koniecznćj, wywołanćj przez ten zamach i górującćj nie tylko 
w rządzie ale i w społeczeństwie, reakcyi, z uszczupleniem nieco 
atrybucyj sądowych i ziemskich i ze szczególniejszą uwagą na wy- 
chowanie, którego nowy system związany nierozłącznie z imieniem 
brabiego Dymitra Tołstoja! Wojna wschodnia, pomimo swoich lau- 
'rów, pomimo bujnego posiewu ziaren swobody za Bałkanami w wiel- 
kićj sprawie, która od tylu wieków toczy się między krzyżem a pół- 
księżycem, nie odmieniła nic w stosunkach wewnętrznych, tylko 
obciążyła finanse i przyśpieszyła kryzys; a w końcu nastał okres rok 
tylko trwający, między zamachem 14 kwietnia r. 1880 i katastrofą 13 
marca, okres nastrojem swym zbliżający się zwolna do początków 
panowania i dążący do tego, aby nawiązać znowu przerwany wątek 
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i wprawić powtórnie w bieg szybszy prawodawcze przedsięwzięcie, 
niedokończone, po części zmienione albo powstrzymane od r. 1866, 
to jest od czasu, gdy zaczęło głośnićj przemawiać przekonanie, że po 
reformach trzeba postawić punkt, to jest, że tego już dosyć. 

Przypuszczam, że aż do drobiazgów znane są szczegóły, nie tyl- 
ko krwawego zamachu 13 marca, ale i sądu nad głównymi sprawca- 
mi i koniecznego odwetu w formie kary śmierci. Wszelka kara na 
gardle publiczna, wobec motłochu, któren zbiegł się na widowisko 
igotów byłby, gdyby mu dano, własnemi rękami szarpać winowaj- 
ców, ma w sobie pierwiastek ujemny; to tćż podjęty został i przy- 
gotowany, jak mówią, dla rady państwa projekt o wykonywaniu 
tój kary w zamkniętóm ogrodzeniu, zanim nadejdą takie czasy, kie- 
dy można będzie pomyślćć o jéj zniesieniu za przestępstwa poli- 
tyczne, tak jak ją zniesiono przed stu z górą laty dla zwyczaj- 
nych przestępstw. W chwili kiedy sąd do spraw politycznych są- 
dził królobójców, w sam wieczór ostatniego posiedzenia przed wyro- 
kiem 28 marca (9 kwietnia), jeden z mistyków w rodzaju Dostojew- 
skiego, syn historyka Sołowiewa, profesor uniwersytetu, miał odczyt 
publiczny w sali towarzystwa kredytowego miejskiego, gdzie tak 
niędawno p. Aksakow, już po zamachu, z błotem mieszał zachód 
jego porządki i wszystkich „lokajów konstytucyonalizmu.* Pan 
Sołowiew wystąpił na tćj mównicy, gorąco zalecając zniesienie 
kary śmierci, jako nieakceptowanćj przez duch narodu, to jest 
przez duch taki, jakim go pojmuje szanowny prelegent. Słowa 
te uszły mówcy, jako wyrzeczone ze szczerego serca przez czło- 
wieka, którego najmnićej można posądzać o spółczucie dla wich- 
rzycieli, czyli dla tak zwanćj dzisiaj prawie technicznie ,„&ra- 
moly‘ ale tćż przebrzmiały one bez echa i śladu. Nie czas, tak 
rozumuje ogół, rozbrajać się, grać na strunie wspaniałomyślno- 
ści wobec morderców, działających z zasadzki. Ponad, wszyst- 
kie względy góruje konieczność poradzenia sobie z ķkramołą, wyr- 
„wania jéj, wytępienia, albo zneutralizowania w jakikolwiek bądź 
sposób, 

Towarzystwo stoi na krawędzi otchłani, z ciemnćj przepaści 
téj odzywają się głosy, idą zamachy, przez nikomu nie znanych 
przeciwników. Szczęśliwy naród któren posiada uorganizowane par- 
tye, które może obrachować, poznać ich program, ich środki i ce- 
le. Przed kilkunastu laty wyjątkiem był szaleniec taki jak Kara- 
kozow; wtedy ci kom:nes mouż szli z książeczkami podburzać lud 
prosty. Dziś w robocie już tylko nitrogliceryna albo dynamit. 

W skład tćj organizacyi nowych społecznych kretów czy ter- 
mitów wchodzą wcale nie doborowe pierwiastki, taki ciemny wyro- 
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bnik jak Michajłow, któren wyuczył się na pamięć kilku socyalistycz- 
nych frazesów i te zaledwie umie powtórzyć; taki Rysaków, poczy- 
nający student, któren w ciągu jednego miesiąca, zaledwie wstąpił 
w szeregi podrzędnych adeptów, już stał się królobójcą: snadź ta kra- 
moła pociąga w takiż sposób, jak powiadają, że nęci przepaść samo- 
bójcę, ażeby się w nią rzucił. Jednego przymiotu nie można im od- 
mówić, nie rzekę odwagi, bo to zbyt wielkie słowo, ale takiego wa- 
żenia za nic Życia tak swojego jako i drugich, jakiego by szukać chy- 
ba w Indyi, Chinach, w najskrajniejszych sektach muzułmańskich na 
dalekim wschodzie, 

Jak poradzić z otchłanią? Jak zrobić aby cały społeczny i poli- 


tyczny porządek niebył na łasce pierwszego lepszego fanatyka? Spo- - 


łeczeństwo rosyjskie, jak ów Edyp przed skałą Tebańską, usiłuje 
dać odpowiedź na to sfinksowe pytanie. Podnoszą się jednocześnie 
głosy rozmaite, rdzennie nawet sprzeczne. Każdy wynosi zalety swo- 
jego sposobu, byle był użyty prędko, bez oglądania się na nic, stanow- 
czo. Prawdziwie,,dwóch bójka wiar.“ Jeden sposób kaustyczny: sterro- 
ryzować terrorystów, krajać chociażby żywe mięso byle z nićm razem 
podciąć, wytępić, wyrzucić wszystkie korzonki odradzającego się po- 
lipu. Drugi sposób bardzićj radykalny i organiczny polega na tém, 
aby nie przesadzając znaczenia istniejących terrorystów, podwoić 
względem nich środki prewencyjne, utrzymać zwykłe represyjne, 
które zresztą podnieść się nie dadzą znacznie ponad istniejące suro-. 
we prawodawstwo karne za przestępstwa polityczne; lecz natomiast 
zwrócić wszelkie starania ku temu, aby odjąć od nich cały kontyn- 
gens pobierany przez nich z klas nie wichrzących, lecz znudzonych 
bezczyunością i niezadowolonych z obecnego stanu rzeczy. Ponad 
otchłanią rzucony byłby wiszący most z reform, łączący teraźniej- 
szość z przyszłością i społeczeństwo dostałoby się na drugi brzeg, 
na twardy grunt, na którym by się od samych podstaw aż do szczy- 
tu, dokonywały powoli wykończenie i budowa wielkiego gmachu, 
pracą codzienną ale postępową. Jedni wołają: w tył, bo żądają dzi- 
siaj, aby się wrócono do programu Generała Murawiewa z r. 1866, 
któren niedoszedł do skutku za sprawą hr. Szuwałowa i radzą aby 
ten program zastosować w całćj pełni. Przeciwnicy tych, że ich tak 
nazwiemy chirurgów, wnet na to odpowiadają. Dopuśćmy— mówią, 
że to się stało, że nieprzebierając skarano dużo winnych, ucierpieli 
i niewinni. Pojedyńcze cierpienia to mniejsza, skoro każe koniecz- 
ność, ale to energiczne działanie odbyło się kosztem wyjątków z pod 
ogólnego prawa, kosztem podważenia pojęć prawności, słuszności; 
kosztem cofnięcia się w cywilizacyi i kulturze, a może nawet i roz- 
luźnienia mas ludowych. Namiętna polityka podbudza zawsze złe 
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instynkta w masach. Pracowicie i stopniowo przeobrażało się pań- 
stwo z wojennego na pokojowe, wedle pięknćj klasyfikacyi społe- 
czeństw w socyologii H. Spencera. Wypadłoby od razu wyrzec się 
całćj dziejowćj roboty, całego wieku zgórą i wrócić do zapo- 
mnianych bardzo dawnych i bardzo surowych porządków. 

Istotnie dzieje nie podają przykładów takiego cofania się w tył 
uwieńczoaych powodzeniem. Próby w tym kierunku nie udawały 
się zwykle. Trzeźwo i beznamiętnie sądzący ogół wykształconych 
klas nie wtoruje tym próbom, zwłaszcza że uznawane za potrzebne 
reformy, nie dążą do zuchwałego nabijania istniejącego porządku na 

nowe kopyto. Chodzi przedewszystkićm o rzeczy bardzo skromne, 
o same podstawy, o ostateczne uregulowanie stosunków włościań- 
skich, o rozbicie tego muru jaki wznieśli twórcy ustawy z d. 19 lute- 
go 1861 pomiędzy włościanami, a innemi właścicielami ziemskimi 
i przedstawicielami inteligencyi, o utworzenie wszechstanowćj je- 
dnostki: gminy, wołosti czy parafii, pod powiatem i gubernią, a bez 
którćj ziemstwa powiatowe i gubernialne są jak górne piętra bez 
podstawy, o szerszy samorząd ziemski i municypalny, i podciągnię- 
cie pod jedną normę. prawa środka imperium i zachodniego pogra- 
nicza, o reformę administracyi i policyi od dołu aż do gubernatora. 
Taki jest w głównych rysach plan podawany przez gazety jako pro- 
gram hr. Lorys Melikowa. Dodajmy, że programu tego niepodobna 
wykonać sposobem kancelaryjnym, a potrzebaby go dać do rozpa- 
trzenia biegłym, których by do rady zawezwano i opinii publicznej 
przez gazety. 

Sytuacya tak jest skomplikowana, że główna kwestya od dwóch 
miesięcy jest w zawieszeniu i ani na krok niepostępuje naprzód ku 
stanowczemu rozwiązaniu. W tem oczekiwaniu zużywają się ludzie, 
zmieniają się co chwila. Rok ostatni 1880 wysadził dwóch ministrów 
tylko: hr. Tołstoja i Greiga i podważył wpływ trzeciego Makowa. 
W ostatnie dwa miesiące zeszli już trzej ze sceny: Makow, Saburow 
i książę Liewen. Może tenże los czeka ludzi w każdym razie wy- 
trawnych i zasłużonych hr. Loris Melikowa, Abazę i hr. Milutina 
o których dymisyach krążą już w gazetach wiadomości (1). 


. . . . . . . . . . . . . . . 2 


13 Maja 1881 r. 


(1) Z ostatnich telegramów wiadomo, że pogłoski te sprawdziły się w rzeczy» 
wistości. 
(Przyp. red.) 


Nowo odszukane pamiątki po Tadeuszu Kościuszce. 


Odwołując się do tego, co powiedziano. z okoliczności ogłosze- 
nia pierwszych dwu listów znakomitego Naczelnika w styczniowym 
zeszycie „Ateneum“ (str. 140, 141), podajemy bez wstępu niedawno 
odszukane po nim pamiątki. Jeden z listów Kościuszki, pochodzący 
ze zbiorów p. Józefa Karwickiego, jest, jak nas zapewniano, autogra- 
fem, a w każdym razie doskonałą podobizną; napisany na ćwiartce, 
zachował się bardzo dobrze; adresu na nim nie ma; wiadomo atoli, 
że adresatem był jenerał Karwicki. Drugi list napisany na dwu 
ćwiartkach ręką samego Kościuszki cały; na drugićj ćwiartce jest 
adres: „Obywatel Trzciński.* Trzciński imieniem Józef, był posia- 
daczem Snopkowa i Ciotczy w Lubelskićm, zmarł roku 1827 w Ciot- 
czy. W roku 1794 był on pułkownikiem milicyi województwa lu- 
belskiego, jak świadczy patent z 15 maja t. r. z własnoręcznym pod- 
pisem wodza; tudzież list jenerał-majora Jana Grochowskiego. Oba 
te dokumenta, zostające w posiadaniu rodziny, dołączamy w końcu. 
Pisownię we wszystkich dokumentach wiernie zachowujemy. 


17 Czerwca 1794. Z Obozu pod Radomiem. 


Generale Kollego! Dopiero się dowiaduię że żadna moia odez- 
wa Rąk twoich niedoszła; możesz bydź przecież pewnym że w nay- 
pierwszych momentach Powstania naszego zgłosić się do dawnego 
- kollegi niezaniedbałem. 

Kosztuie pewnie twey duszy bydź w nieczynności, miło mi za- 
tym wezwać cię tą odezwą, do naypieknieyszego dzieła na które 
człowiek śmiały y podciwy z oboiętnością patrzyć niemoże. Twoie 
okoliczności są bardzo przyjazne twey sławie; iesteś w Kraiu gdzie 
Obywatele gdzie woysko, gdzie Lud nawet czeka tylko zawołania, 
y dowodźcy, aby podnieść broń na obronę właściwey Ojczyzny 
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y zniszczenie Jarzma obcego... W tym rzeczy stanie móy Generale, 
wez na siebie to przedsiewzięcie, masz do tego sposobność, nieprzy- 
iaciel w małey liczbie, Polska cała pod bronią. Partyzantów ku wam 
wysłałem, woyna Turecka niezawodna, moskali roztargnieni y ztrwo- 
żeni, słowem chciey tylko a kray tamten wrócisz do całości Oy- 
czyzny twoiey, y sobie zasłużysz na wdzięczność narodu. Oświad- 
czyłem y oświadczam że ktokolwiek z Oficerów ruszy korpus woyska 
nam zabranego, będzie tegoż Korpusu Komendantem. Wreszcie, nie 
trać momentu. Posyłam ci patent Generała Leitnanta, y przyrzekam 
iż officerów którzy ci pomocą będą y których fortragować zechcesz, 
awansować będę. — Czekam niecierpliwie wiadomości o tobie kolle- 
ga y Przyiaciel — 
T. Kościuszko. 


Bardzo żałuię moy Pułkowniku że okoliczności o których mi 
WMPan namieniasz ułatwione wcześniey / podług życzeń JEgo nieby- 
ły, y że dziś przynaglaią go do oddalenia się. 

Pamiętny zawsze będę gorliwości z którą przykładałeś się do 
powstania w woiewodztwie swoim, pewien iestem znaiąc sentymenta 
JEgo iż nieprzestaniesz.w każdym czasie dawać Oyczyznie dowodów 
` obywatelstwa swego. - 

D. 12 Września 1794. 7. Kościuszko, 
adres: Obywatel Trzciński. 


TADEUSZ 
KOŚCIUSZKO, 
NAYWYŻSZY NACZELNIK SIŁY ZBROYNEY 


narodowey. 


Oznaymuię ninieyszym Listem Patentem moim wszystkim Oby- 
watelom, wszystkim wyższey i niższey Rangi Woyskowym; wszyst- 
kim nakoniec mieszkańcom Ziemi Polskiey, iż mając sobie zaleconą 
zdolność i dobrą chęć bronienia Oyczyzny Obywatela Józefa Trzctń- 
skiego—nominuię go Pułkownikiem Muilicyt Wojewodztwa Lubelskiego 
dozwalaiąc używania Prerogatywy stopniowi temu właściwey. Co 
mianowicie Generałom, oraz wszystkim wyższey i niższej Rangi Offi- 
cerom, tak Liniowego, iakoteż Woiewodzkiego, Powiatowego i wszel- 
kich Korpusów Rzepltey Woyska, wiadomo czyniąc przykazuię aby 
pomieniony Obywatel Józef Trzciński—za aktualnego Pułkownika— 
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w Korpusie Miucyt Wdztwa Lubelskiego—uważany był, i ażeby one- 


mu we wszystkim co do prerogatyw odpowiadano było, na co dla. 
lepszey wiary Ręką własną podpisawszy Pieczęcią Związku Narodo- 
wego stwierdzam. Dań w Obozie pod Połancem Dnia 15-go Miesiąca 


Maja 1794 Roku. T. Kościuszko, 


Patent dla Obywatela Jaefa Trzcińskiego na Szarżę Putkowni- 
kowską w Milicyt Wdzówa Lubelskiego. | 


Patent na złożonym arkuszu jest drukowany cały z wyjątkiem 


wyrazów wpisanych, które to kursywą oddajemy. Na drugim półar- £ 


kuszku, po stronie adresu napisano: 


Pau Trzcińskiemu na Szarżę Pułkownikowską w Milicyi _ gł 


Wojewodztwa Lubelskiego—* 
a u dołu: 


Dn. 15 Maja w Kancellaryi Naczelnika decydowana forsztelacia. 
Henkiell Adiutt. 


Obywatelu Pulkowniku! 
Żądanie WWMPana odebrałem, y chętnie zadosyć Jemu uczy- 
niłbym gdybym, miał tyle zbywaiących Officyerow, abym do JEgo 
pułku translokować ich mogł. Może to bydź, ale poźniey, jak się 
z moią Dywizyą w Lubelskie przybliżę. Tymczasem staray się 
WMPan ochotnych, lub z obcey służby pod swoję zaciągnąć komen- 
dę, a Ja za podaniem od Niego fortragu patenta dla nich przyszlę. 
Chorążego Dlużewskiego z zawerbowanemi przez niego Ludzmi do 
swego weź WWM?an pułku. Dań w obozie pod Desznem dnia 31 
Maja 1794 R-u. Jan Grochowski, 


Gł. M. 
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Dr. W2. Nehring. Ueber den Einfluss der altčechischen Sprache und Lite- 
ratur auf die altpolnische. III. Psalter von Puławy (Psałtérz Puławski). 


Wydawane w Berlinie od r. 1875 czasopismo naukowe, poświę- 
cone filologii słowiańskićj, pod nagłówkiem Archiv fiir slavische Phi- 
 lołogie przez prof. Jagić'a ze współudziałem pr. Leskien'a + pr. Neh- 
ringa, zawiera w 4-ch wyszłych dotychczas tomach (V-go tomu 3 
zeszyty) kilka ważnych prac nad językiem polskim. Pomiędzy niemi 
na uwagę zasługują studya nad staropolszczyzną pióra Wł. Nehrin- 
ga, profesora uniwersytetu wrocławskiego. W poprzednich tomach 
w liczbie obszerniejszych rozpraw pr. Nehringa znajdują się dwie pod 
nagłówkiem O wpływie języka t literatury staroczeskićj na staropolską. 
Przedmiotem pierwszćj były badania nad pieśnią Bogarodzica (1, 60— 
81), druga zaś poświęcona rozbiorowi najdawniejszego dotąd znane- 
go pomnika polszczyzny z w. XIV, tj. Psałterza floryańsktego, w któ- 
rego języku, jakkolwiek nieliczne, widoczne są jednak ślady wpływu 
czeskiego (II, 409 —436). Obecnie w zeszycie 2-im tomu V pod takim- 
że nagłówkiem ogólnym (Ueber den Einfluss der altćechischen etc.) 
podał prof. Nehring obszerne studyum (s. 216—297) o pomniku języ- 
ka polskiego z wieku XV, wydanym w roku zeszłym pod nagłów- 
kiem Psaltérz puławski (Nakładem biblioteki kórnickićj 1880). 

Rękopis pargaminowy tego pomnika, z którego szczupłe tylko 
wyjątki parę razy drukowano, znany był poprzednio w literaturze 
pod nazwiskiem Psałterza królowćj Jadwigi (1), lub Psałterza pary- 


(1) Rakowiecki w „Prawdzie ruskićj*, przytaczając 2 pierwsze psalmy z tego 
rękopisu, podług kopii udzielonćj mu przez Lelewela, mówi o tym psałterzu jako o zna- 
nym „,pod nazwiskiem Psałterza królowćj Jadwigi“ I}, 212. Nie znajdujemy zaś tam na- 
zwy „Psalt. puławskiego,* którćj użycie przypisuje pr. Nehring Rakowieckiemu (Ar- 
chiv, 217). 

1. II, Z, MII. r. 1881. 35 


» 
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skiego, a także poryckiego, albo wreszcie nazywany Psałterzem 
Czartoryskich. Przechodził on z biegiem czasu różne koleje: w XVI 
wieku, wiadomo, że należał do Jana Komorowskiego, w XVII do — 
Rembielińskiego; od XVIII zaś wieku stał się własnością biblioteki 
ks. Czartoryskich w Puławach; skąd na początku bieżącego wieku ? 
dostał się cichaczem do biblioteki Tad. Czackiego w Porycku, lecz 
po niejakim czasie wrócił znowu do biblioteki Czartoryskich i jako 
stała jéj własność przechowywany był dość długo w Paryżu. Od kil- 
ku lat dopićro przeniesiony został wraz z bogatemi zbiorami Czar- 
toryskich do Krakowa. Z tego to rękopisu, udzielonego przez ks. 
Wład. Czartoryskiego hr. Janowi Działyńskiemu z Kurnika, dzięki 
temu, dziś już zmarłemu mecenasowi literatury ojczystćj, ukazała się - 
w roku zeszłym przepyszna kopija homograficzna całkowitego psałte- 
rza, wykonana przez pp. Adama i Stanisława Pilińskich z najzupeł- 
niejszą dokładnością i niepospolitym „artyzmem. 


Prof. Nehring w Studyum swojim nad językiem tego psałterza 
wykazuje naprzód, że rękopis puławski jest kopiją nieznanego orygi- 
nału, czego dowodzą liczne omyłki popełnione przez przepisywacza 
bądź wskutek jego nieuwagi, bądź tóż nieczytelności pićrwowzoru. 
Dowody potwićrdzające to mniemanie przytacza autor na str. 219. 
Z uwagi, że Psałtćrz puławski pochodzi z wieku XV-go, a takiż prze- 
kład posiadamy z wieku XIV w Psałterzu floryańskim, wynika już 
wielka wartość Psałterza puławskiego dla historyi języka polskiego. 
Porównanie języka obu tych zabytków służyć może za najodpowied- 
niejszy materyał do poznania zmian, jakim język pols. uległ w ciągu 
jednego stulecia, i tym samym do nakreślenia obrazu jego rozwoju 
w ciągu tego czasu. Staje się to tym bardzićj dogodnym, że zarówno 
Psałterz puławski, jak Psałterz floryański są kopijami modernizowa- 
nemi jednego psałterza polskiego, dotąd nieznanego. Prof. Nehring 
mniemanie co do możliwości wspólnego pochodzenia obu tych zabyt- 
ków z jednego źródła wypowiedział jeszcze w r. 1871 w dziełku 
swym Iter florianense, O Psałterzu floryańskim, str. 38—9, porów- 
nawszy parę tylko wyjątków, jakie wówczas posiadał w odpisie z rę- 
kopisu Psałterza puławskiego (paryskiego). Dziś, na zasadzie porów- 
nania całkowitych obu tych pomników i zebranych stąd dowodów 
{które autor przytacza na str. 220—223) pićrwotny jego domysł staje 
się pewnikiem. Autor rozpatruje różnice języka pod względem mor- 
fologicznym, leksykalnym i stylowym, wynikające z różnicy epok 
czasu obu tych pomników (224—5) i przychodzi do wniosku, jak się 
zdaje, niewątpliwego, że polski psałterz, z którego powstał kodeks 
puławski, starszy był od Psałt. floryańskiego; w puławskim bowiem, 
jakkolwiek język jego wogóle jest widocznie późniejszy od języka 


Sa 


cw 
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Psałt. floryańskiego, pozostały niezmienione niektóre formy języko- 
we i wyrażenia starsze, archaistyczne, które pisarz Psałt. floryań- 
skiego uważał już w swoim czasie za przestarzałe i moderni- 
zował je, czyli zastępował właściwszemi wiekowi XIV-mu (np. 
Ps. fl. pwal w gospodna 21,8, P. puł. pwal w bog, oraz 36,3; P. 
fl. pocolene ymaiócze przydz 21,33, P. puł. pokolyenye przydącze, 
generatio ventura, itd.), Prócz tego inne jeszcze przywiedzione przez 


autora dowody (st. 229) wydają się dostatecznie przekonywającemi 


że zarówno psałtćrz puławski jaki floryański wypłynęły z jednego 
itego samego przekładu polskiego psałterza, w którego języku ukła- 
dacze dwu późniejszych psałterzów zaprowadzali pewne zmiany: 
pićrwszy odpowiednie wiekowi XIV-mu, drugi wiekowi XV-mu. Sta- 
ry ten nieznany psałterz polski, jak się okazuje, służył za pióćrwo- 
wzór innym także psałterzom polskim, znanym z okresu przeddru- 
kowego, jak: psalmom znajdującym się w Modlitwach Wacława, wyd. 
L. Malinowskiego, i psalmowi 50-mu karty Swidzińskiego. Na zasa- 
dzie znowu zestawienia kilkunastu miejsc ciemnych lub błędnie prze- 
łożonych w Psałterzu flor. z odpowiedniemi miejscami przekładu pu- 
ławskiego (s. 229—30) prof. Nehring zaznacza, że błędy Psałterza 
flor. sprostowane zostały w Psałterzu puławskim, co znowu upoważ- 
nia autora do słusznego wniosku, że przekład puławski jest popraw- 
niejszy aniżeli przekład zawarty w Psałterzu floryańskim. 

Autor, zagłębiając się bardzićj jeszcze w różnice przekładów 
obu kodeksów, wykazuje, że pisarz psałterza puławskiego, mając 


= przed oczyma stary przekład polski i modernizując go, posiłkował się 


tekstem łacińskim, który bliższy był nieraz tekstu hebrajskiego ani- 


żeli wulgata (st. 233). Zdarza się to jednak, jak dodaje autor, miej- 


scami tylko; w całości zaś tekst Psałterza puławskiego zgadza się 
z tekstem wulgaty. Nadmienimy tu, że dowodów stanowczo przeko- 
nywających o tym, że zarówno Psałterz floryański jak i Psałterz puł,, 
a tym samym i najstarszy psałterz polski były tłumaczeniem z łaciń- 
skićj wzdpaży, dostarcza porównanie przekładu miejsc wybitnych, 
w których tekst wulgaty różni się od tekstu hebrajskiego. Miejsca 
takie rzeczonych psałterzów zgodne są nie z tekstem hebrajskim, 
lecz z wulgatą. Dość np. porównać psalmy: 58,9; 55,15; 37,20; 92,11; 
129,3 itd. à 

Porównanie języka obu psałterzy doprowadziło autora do wyja- 
śnienia niektórych archaizmów polskich, jak np. wyrazu urópny Ps. 
fl. 44.3, który w psałterzu puł. na tym miejscu znajduje się w formie 
wyraźnćj urępny (piękny, speciosus). Wyraz ten rzadki bardzo 
w staropolszczyźnie, znany jest także z „Ułamku starożytnego“ Glo- 
gera we formie urópność=piękność. (Cf, „Z dziejów języka pols,“ 
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Ateneum 1880, I. odbit. s. 46). Wyraz upełznienie’ spotyka się w obu 
psałterzach w znaczeniu upadek lapsus: Ps. fl. od vpelznena 55,13, 
puł. od vpelznyenya 56,13 (Porów, górno-łuż. wobsuneńe). Rzeczow- 
nik brzemię Ps. fl. 20,9 w znaczeniu czas, znajduje się na innym miej- 
scu i w Psałterzu puł. 119,20, z czego wnosi autor, że wyraz ten (od- 
powiedni stsłowiańsk. wremę) był właściwością staropolszczyzny 

i używany w mowie ludowej. 
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Przy rozważaniu języka Psałterza puławs. pod względem fone- 


tycznym autor dochodzi do przekonania, że psałtćrz ten mógłby do- 3 
starczyć bardzićj pouczających wskazówek, gdyby można w nim do- 4 
patrzéć określonego systemu ortograficznego. Tego jednak w na. 
szym pomniku nie ma; pisarz bowiem używał różnych na raz syste- % 
mów, i dla oddania takich samych dźwięków na jednćj i téj samej E. 
stronie posiłkował się dwoma, trzema lub więcćj znakami bądź poje- m 
dyńczemi, bądź téż ich połączeniami. Jakkolwiek przy pisaniu te- 4 
go psałterza często poprzestawał na tćj ortografii, jaką widział Wo 


w starszym pierwowzorze, jednakże nie trudno zauważyć w pisowni 
całego psałterza puł. pewnych cech wybitnych, już XV wiekowi wła- 3 
ściwych. Widoczne to szczególnićj przy porównaniu pisowni tego A 
zabytku z pisownią Psałterza flor. Miękczenie np. spółgłosek ł, n, Po ` 
oddawane w Psałt. flor. zapomocą :znaku z lub wcale nicoznaczane, 
w Psałterzu.puł. najczęścićj wyraża się zapomocą znaku y po "spół- = 
głosce (nyebyossa, zyemya, w ramyenyu itp.) a także w wielu ra- 
zach zapomocą tegoż znaku pisanego przed miękczoną spółgłoską À 
(np. gaynba=gańba, dokoyncza=do końca itp.). 4 
Różnorodne szczegóły dotyczące pisowni i głosowni języka na- 
szego zabytku przedstawił autor w licznych przykładach, pracowicie + 
z tekstu całego psałterza zebranych. Szczegóły te posłużyły autoro- 
wi do wysnucia uwag i wniosków ogólniejszych. Ze sposobu mięk- 
czenia spółgłosek, użytego w tym pomniku, autor charakteryzuje je- 
go ortografią jako przejściową od starćj pisowni do używanćj w wie- 
ku XVI (st. 241). Ogólną tę charakterystykę możnaby uzupełnić 
jeszcze uwagą, że pisownia Psałterza puław. zarówno w sposobie wy- 
rażania samogłosek jak i spółgłosek posiada znamiona wspólne 
wszystkim znanym pomnikom staropolszezyzny, z wieku XV-go, 
gdzie piszący w zakresie miękczenia spółgłosek żadnego stałego sy- 
stemu ani konsekwencyji nie zachowywali, i żaden tóż ówczesny 
pomnik piśmienny zaletami podobnemi poszczycić się nie może (znak 
np. cz służył jednocześnie do wyrażania dźwięku cz, ć, a także dźwię- 
ka c, który oprócz tego był oddawany pojedyńczym znakiem c; po- 
dobnie znak sz wyrażał dźwięki sz, $, a nieraz i dźwięk s itd.). 
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Rzecz prosta, że grafika tego rodzaju, mówiąc w ogólności, nie 
stanowi zapory dla dokładnego odczytywania tamtoczesnych pomni- 
ków. Dla znającego zasady głosowni i historyą dźwięków języka 
polskiego, zewnętrzna szata rękopisów XV-go stulecia z całą swą 
niejednostajnością i bałamutnością nie przedstawia zbyt zawiłych 
trudności. Niekiedy jednak napotykane wątpliwości fonetyczne 
i morfologiczne staropolszczyzny nie dają się inaczej rozstrzygnąć, 
jak przypuszczeniem w języku danego pomnika miejscowych różnic 
dyjalektycznych. I język psałterza puławsk. nie jest wolny od pew- 
nych odcieni dyjalektycznych, które nie pozwalają na odczytywanie 
niektórych dźwięków i form w sposób zgodny ze stanem ówczestiego 
języka ogólnego, tym bardzićj zaś języka dzisiejszego. Autor twier- 
dzi np. że wyrazy różny, próżność, napisane w psałterzu puł. przez 
$s, sz lub z, pisarz tego pomnika wymawiał różny, próżność, a „nie 
rozny, prozność, jak Kochanowski.“ Twierdzenie to nie ma za sobą 
dostatecznćj pewności. Wyraz różny (odpowiedni starosłowiański 
prazdpnt) nie tylko u Kochanowskiego, ale i u innych pisarzów 
XVI-go wieku znajdujemy z twardym z (obok wyraźnego użycia 
w innych wyrazach litery ż), jak: u Reja, Leopolity, Wujka, Skargi, 
Januszowskiego (1) iw.i. Prawdopodobnie więc pićrwotne w tym 
wyrazie twarde z w wieku XV w mowie ogółu nie uległo jeszcze 
zmianie na ż. i być właśnie może, iż pisarz psałterza puł. wymawiał 
pódawnemu frozmy. Za istnieniem ,,pićrwotnego* brzmienia z w tym 

wyrazie przemawiają nie tylko bardzo liczne przykłady jego w po- 
_mnikach językowych (nawet w drukach XVII wieku), ale także po- 
równanie z dzisiejszym stanem tego wyrazu w pozostałych językach 
słowiańskich: w czeskim do dziś jest prázdny i prazny, w łużyc. pro- 
zny, w serbs. prazan, w słoweń. prazden i prazen itd. 


Trudno także podzielać mniemanie, że w staropolskich wyra- 
zach takich jak: pirwy lub pirzwy, cirpićć lub cirzpiść, cirń, dzirżćć, 
pirzchać, wirzch, wirzba itp. samogłoska z przed pićrwotnym 7 z na- 
stępującą spółgłoską, miała znaczenie ć ścićśnionego (s. 244), jak to 
ma miejsce w dzisiejszym języku. Odpowiedniość starosłowiańskie- 
go » polskiemu e w środku wyrazu (np. dzień, miecz) nie jest ogólną. 
Sąsiedztwo 7 przed lub po jest tu nowym zupełnie warunkiem. Na 


| (1) Rej: prazen Postyl. 1556 QQ2; Zeopoł. prozność Bibl. 1577. Ps. 51,9 s. 358; 
Wujek prozne. Post. 1579. s. 105,123, proznuiąc 108; Bibl. 1599 prozna ziemia Genes. 1. 
Skarga Kaz. 1600 st. 42. fanuszows. Stat, 1600 próznoby prawą dawać s. 244.it.d, 
u Kochanowskiego oprócz zwykłych form: prozny i prózny jest także prażny. Ps, 
16 y. 81, 
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podstawie danych z licznych pomników języka rzecz ta przedstawia 
się zupełnie jasno. Najdawniejsze zabytki piśmienne mają w tych 
wyrazach samogłoskę z. Spotykamy to z w aktach łacińskich z XIII- | 
go wieku: wirchreka, wirchoboz, wirborowa, wirbiczayni (Baud. de » 
C. Słow. 83). Samogłoskę z w powyższych wyrazach posiada za- 
równo Psałtćrz floryański (z bardzo nielicznymi wyjątkami), jak 
i wszystkie pomniki X V-go wieku, gdzie wyjątkowo tylko spotykamy | 
e; a nawet w drukach XVI-go wieku samogłoska z w formach tych nie 
jest wcale rzadkością. Prócz tego dodziśdnia w mowie ludu pozosta- y 
ło tutaj wyraźne . Na zasadzie takich wskazówek mamy większą { 
słuszność utrzymywać, że piérwotne w tych wyrazach z rozwinęło się 
w nowszćj polszczyźnie na á a niekiedy na otwarte e, nie zaś prze- 
ciwnie: że napotykane w staropolskich pomnikach z wyraża już tam- 
toczesne é ścićśnione. 


Z zakresu morfologiji Psałtćrz puł. nie posiada osobliwości, któ- 
reby nie były znane z innych pomników XV-go wieku. Jak w każ- 
dym pomniku, tak i tu obok form spółczesnych, właściwych wieko- 
wi XV, spotykają się i starsze, które powoli ulegały przeobrażeniom 
i „wychodziły z użycia“, ustępując miejsca nowopowstającym. Autor aj 
w pracy swojćj notuje skrzętnie wszystkie zjawiska, charakteryzują- 
ce dokładnie język rozważanego pomnika. Przywodzi więc przykła- 
dy liczby podwójnćj; formy dopełniacza licz. pojed. rzeczowników 
męskich na a, które późnićj zjawiają się stale z końcówką w(grzecha, 
gniewa, owoca); formy dopełniacza licz. pojed. rzeczowników żeń- 
skich ja-tematowych zakończone na e, a także przykład tegoż do- 
pełniacza mędzę (69,24) z końcówką pićrwotniejszą g, odpowiednią 
starosłowiańskiemu g. (psał. flor. ma w tym miejscu e: 68,24). Osobli- 
wość ta powiększa o jeden liczbę znanych kilku przykładów tej 
formy w staropolszczyźnie (Porów. Rozbiór gram. Mał. przez A. | 
Kr. str. 26). r 


Mówiąc o formach narzędnika rzeczowników rodz. nijak. na 
tma: pokrycim, autor jest zdania, że końcówka mianownika ć tych rze- 
'czowników (z pierwotnego zje) była” wymawiana jak z (pokryci) i że 
wymawianie to dało powód pojawieniu się końcówki z» w narzędni- 
ku (s. 254). Tłumaczenia tego nie można nazwać przekonywającym. 
Moim zdaniem, formy narzędnika rzeczowników rodz. nij. takie jak: 
pokrycim, widzenim itp. są wprost wynikiem upodobnienia do takich- 
że form narzędnika przymiotników (podobnie np. jak dopełniacz I. 
poj. panićj, wolćj, władzćj, powstał wskutek asymilacyji morfologicz- 
_ néj do form dopełniacza przymiotników: dobrćj, tanićj itp). Formy ną 
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zm w narzędniku rzeczowników rodzaju nijakiego właściwe są wie- 
kowi XIV, XV.mu i przetrwały do końca XVI-go (1). 

Co do przymiotników zaznacza autor w pomniku puławskim 
istnienie deklinacyji rzeczownikowćj (cz. nieokreślnćj) przymiotni- 
ków dzierżawczych (na domu dawydowye, slowo oyczowo), 
wspólne innym pomnikom i dość powszechne w języku wieku 
XVI-go. W deklinacyji zajjmkowćj przymiotników zwraca uwa- 
gę na upodobnienie pićrwotnćj formy miejscownika zakończonego na 
em (w domu bozem) do form narzędnika z końcówką ym, zm 
(w ymyenyu szwyętym). Jak wiadomo, w XIV wieku pomniki wy-. 
kazują istnienie jeszcze różnicy przypadków (ym w narzęd. rodz. 
męs. i nijak., em w miejscow. obu rodz.), która w XVI-ym wieku 
znika pod wpływem asymilacyji morfologicznćj: przewagę otrzymują 
formy narzędnika na ym, tm. 

W zakresie konjugacyi przytacza autor osobliwości takie jak: 
niego, znaczące nie je(st)go, użycie aoristu tylko w słowie bych, by 
it. d., który w psałterzu flor. zachował się prócz tego w paru innych 

jeszcze słowach; użycie czasu przeszłego niedokonanego (imperf) 
w dwu przykładach (wychadzassze, molwyasze, 40,7), który w XV- 
tym wieku jest już wielką rzadkością; użycie dość częste liczby po- 
dwójnćj w słowach; użycie czasu przeszłego w formie opisowćj pośred- 
nićj między starożytniejszą a dzisiejszą (np. wstalesm, utworzone 
z wstal jesm, dzisiejsze wstałem), w 3-éj zaś osobie obu liczb użycie 
samego tylko imiesłowu bez słów jesż i są (2)i t. d. 

Po tych uwagach wymienia autor kilka właściwości składni 
staropolskićj; pod koniec zaś dodaje objaśnienia wyrazów osobliw- 
szych w spisie abecadłowym (str. 261), stanowiącym przyczynek 
do słownika staropolskiego. Są to wyrazy właściwe bądź wyłącznie 
Psałterzowi puławskiemu, bądź tćż i innym pomnikom XIV i XV-go 
wieku, niektóre zaś nie są obce i wiekowi XVI-mu, jak np. isty, 
kożdy, łacznąć, pirzwy, pczoła, robotować, stradza (szkoda, nędza). 
stradny, zarza (dopełn, zarze, Kochan.), zwiotszeć i inne, znajduję- 
my je bowiem w drukach tegoż stulecia. 


(1) U Opecia np. 1522 spotykamy: z rozmyślanim nabożnym, z wesołym obli 
czym, z weselim, s kochanim, przed wcielenim, s ciężkim wzdychanim str. I i następne, 
U Wujka w Postylli 1579: postanowienim, czynienim, roskazanim str. 132, 134. U Skargi 
w Kaz. 1600: mienim, bieganim, rozszerzanim, weyrzenim, czytanim st. 274—276, w Dzie- 
jach koś, 1603: okrutnym ciągnienim y drapanim str. 183. U Kochanowskiego swym mi- 
łośierdźim. Psałt. 1579. P. 67,1 it. d. 

(2) Chociaż czas przeszły ze słowem Jjesż spotyka się jeszcze w drukach XVI 
„ wieku. U Opecia np. stało sie iest zbawienie 1, 37 v, tako do nich iest mowił 57. r, stał 
sie iest synem człowieczym 92 v,it. d. 
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W zakończeniu swćj pracy przydaje autor parę objaśnień 
usprawiedliwiających ogólny tytuł samego studyjum. W wydanym 
dawnićj dziełku swym Iter florianense: „O Psałterzu floryjańskim** 
prof. Nehring wykazał dostatecznie, że tłumacz pierwszego psałterza 
polskiego, z którego powstał psałterz floryjański, miał przed sobą- 
starszy przekład czeski, z którego świadomie czy mimowoli przeniósł 
niektóre czechizmy i do psałterza flor. W studyjum obecnym, autor 
jest zdania, że pewne czechizmy podobną drogą dostały się i do „psał- 
terza puławskiego; pisarz bowiem tego zabytku posiłkował się rów- 
nież tym samym najstarszym przekładem polskim psałterza, którego 
kopiją madernizowaną jest i psałterz floryjański. Do tych czechiz- 
mów zalicza autor (str. 266) wyrazy: sprawiedlność, uczedlnik i „plylo 


(płynęło). Jakkolwiek spzawied/ność zdaje się wprost przypominać 


pochodzenie czeskie, nie mnićj jednak formacyja podobna możliwa 
ina gruncie polskim. Jistnienie bowiem w języku polskim form: 
sprawiedliwość, sprawiedliwy i t. d. mogło, na zasadzie asymilacyji 
morfologicznój, stać się powodem w rozumieniu tłómacza psałterza 
do uważania części sózawiedł za morfologiczną całość, za temat 
tych imion w dzisiejszym pojęciu. Podobnie forma uczedźnk nie jest 
zjawiskiem odosobnionym, istnieje bowiem w staropolskim języku 
prawnym ożzekad/n:k, tutor, w księdze ziems. poznańs. z początku 
XV-wieku (Z rękopisu prof. Przyborowskiego), obok opiekalnik (jak 
u Opecia list 4 v.). 

Niezmienności pićrwotnych samogłosek e i ć na o ia przed spół- 
głoskami twardymi w wyrazach języka. kościelnego takich jak: spo- 


wiedać, i t: p. (1), napotykanych w psałterzu puł., nie należy również - 


przypisywać wpływowi czeskiemu; naprzód bowiem wyrazy te z sa- 
mogłoską e spotykamy nie tylko w języku służby bożćj, ale we 
wszystkich pomnikach (języka prawnego) wieku XIV i XV,a w zna- 
cznćj części i XVlI-go; 2-re, téż same wyrazy napotykane j już tu 
iowdzie z samogłoską a w zabytkach XV-go, a przeważnie tóż 
i w drukach XVI wieku (jak w dzisiejszym języku) mogą tylko s słu- 
żyć za dowód, że językowy proces zamiany w tych wyrazach pier- 
wotnego e na a (przed twardemi a, t...), rozpoczęty na zasadzie ogól- 


— 


(1) W przywiedzionym przez autora jednym z przykładów, a m. spow$ydacz 
szye 7,18 (str. 266) wydrukowano błędnie Ó zamiast o (w tekście wydania homogra- 
ficznego jest o); skutkiem tego błędu i odnośna uwaga co do fonetycznėj wartości tego 
znaku (tritt der polnischen Aussprache dieses Wortes am niehsten) traci swoje wła- 
$ciwe znaczenie. 

Sprostowania również wymaga przywiedziony na str. 231 wyraz poszdy zamiast 
poszdzy, oraz w tymże wierszu y poczwirdzono zamiast: a poczwirdzono, 
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nego prawa fonetycznego (tak zw. „natężenia samogłosek*), był 
tamowany w ciągu wieku XV-go, a nawet XVI pewną dość silną 
przeszkodą. Przeszkody tćj dopatrzćóć możemy w podobieństwie 
morfologicznym powyższych form do całćj grupy wyrazów częstego 
w mowie użycia takich jak: spowiedź, spowiednik, powiedzićć, po- 
wiedział, powićdz, powiedziany, powiedzenie, obietnica, obiecanka, 
obiecać, obiecał, obiecany, obiecywać i t. p., gdzie zasadniczo pomię- 
dzy zmiękczonemi spółgłoskami mamy e. Częste użycie w żywej 
mowie przywiedzionych tu wyrazów sprawiło działaniem bezwiednćj 
asymilacyji utrzymanie się dłuższe w języku pićrwiastkowego e i w ta- 
kich formach jak: powiedać, spowiedać, obieta i t. p., w których dziś 
mamy natężenie téj samogłoski do a (powiadać it. p.). Działanie 
tój  prohibitywnćj asymilacyji wyjaśnić nam może, dla czego formy 
podobne jak: powiedać, powiedają it. d. spotykamy nie tylko w XIV 
i XV-ym, ale przez cały wiek XVI u pićrwszorzędnych nawet pisa- 
rzów (1), jak również—dla czego formy te do dziś dnia istnieją 
w mowie ludu. Działaniu tegoż samego czynnika psychicznego przy- 
pisać możemy wiele innych sodabnćj natury zjawisk w języku, Pomię- 
dzy nimi sile téj zawdzięczają istnienie swoje w mowie ludu (i warstw 
mnićj wykształconych) formy takie jak: bierę, bierą, wiezę, wieżą, 
niesę, niesą it. p. lub téż powszechnie w mowie używane: w zwier- 
ciądle, gwiaździe, obok zwierciedle, gwieździe, albo formy: téj żonie, 
ścianie, w tym jeziorze... powstałe na miejsce staropolskich: téj żenie, 
ścienie, w tym jezierze i tp. 

Wreszcie w takich wyrażeniach: od szablye boze (21.10) ma- 
czerze moye, sluszbye lyudzke (celow.), w roboczye lyudzke, na 
puszczy ydumeyske i t. p. nie koniecznie wszystkie formy przymiotni- 
ków i zaimków jak sądzi autor, stać się miały równemi czeskim 
przez utratę końcowego Jj, Objaśnienia takiego wymagałyby chyba 
tylko formy: ludzkie, idumejskie (uważane za należące do wieku nie 
wcześniejszego nad XIV), inne zaś z zakończeniem e są wprost for- 
mami dopełniacza l. pojed. rodz. żeńs. deklinacyi nieokrćślnćj czyli 
rzeczownikowej. 

Przytoczone przez autora na dwu ostatnich stronicach jego 
studyjum zapatrywania się, dotyczące wpływu czeskiego na język 
psałterza puławskiego, oraz znany wpływ wzorca czeskiego na naj- 
stąrszy przekład polski psałterza, z którego następnie powstał 
w XIY-ym w. psałterz floryjański, a w XV-ym z pewnemi odmia- 


l (1) U Górnickiego w Dworzaninie: powiedaiąc, powieda, powiedaią s, 62, 63, 
100 wyd. 1639; w Bibl. Wujka 1599: powiedacie, powiedaiąc str. 931 it. d. 
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nami puławski, tudzież wzgląd, że język psałterza puł. może być na- 
leżycie oceniony tylko w porównaniu z językiem psałterza floryjań- 


skiego, na którym jak wiadomo, odbiły się pewne ślady wpływu 


czeskiego, motywy te są jedynemi powodami, dla których autor pracy 
swćj dał nagłówek: O wpływie języka staroczeskiego i t. d. tenże 
sam, co i poprzedniemu przed 3-ma laty ogłoszonemu studyjum nad 
językiem psałterza floryjańskiego. Nagłówek ten jednak w bardzo 
nieznacznćj tylko mierze odpowiada treści dokonanćj pracy. Rzeczo- 
ne bowiem studyjuim, jak z przeglądu naszego widzićć można, zawićra 


treść nierównie obszerniejszą od zapowiedzianćj w nagłówku. Autor. 


opracował w nim świćżo wydany zabytek polszczyzny, przedsta- 
wiwszy nam w systematycznym obrazie zbiór właściwości języka wie- 
ku XV-go. Opracowanie to ma tym większą wartość dla nauki, że, 
dokonane w starannym zestawieniu i porównaniu z zabytkiem tejże 
samćj treści o wiek cały dawniejszym, t.j. z psałterzem flor., przez 
umiejętne ugrupowanie i uwydatnienie różnic językowych obu za- 
bytków, dostarcza pożądanego materyjału do historyji języka, pozwa- 
lając należycie wniknąć w niejeden szczegół procesu tych zmian, 
jakie się dokonywały w owćj epoce w rozwoju języka staropol- 
skiego. Adam Ani. Kryńskt. 


= Wydawnictwo Dzieł Lucyana Siemieńskiego nakładem Ungra 
podjęte postępuje bardzo regularnie w terminach prospektem ozna- 
czonych. Wspominaliśmy już na tém miejscu © pierwszym tomie; od 
tego czasu przybyły nam trzy dalsze i odznaczają się starannością 
korekty, drukiem wyraźnym, papierem niewykwintnym wprawdzie 
ale wcale niezłym. Tom drugi z kolei obejmuje dokończenie działu 
pism Siemieńskiego przerwanego przez komitet redakcyjny Varta, 
tudzież drugi dział zatytułowany: Roz/rząsamia t poglądy literackie, 
W Variach mieszczą się tu cztery artykuły: 1) „Kazimierz Pułaski 
w Ameryce;“ 2) „Książę Karol de Ligne;* 3) „Wierszokleta starej 


daty“ to jest Kajetan Jaksa Marcinkowski; 4) „Niewiasta homery- 


czna.“ W Mozźrząsamiach i poglądach literackich znajdujemy rozpra- 
wek trzynaście w stylu feljetonowym: 1) „Dramat historyczny* z po- 
wodu Barbary Odyńca; 2) „Dante i jego Komedya;* 3) „Wychowanie 
ludu wiejskiego,“ 4) „Z życia ludu wiejskiego; 5) „Teorya socyalna 
w komedyi'* to jest właściwie rozbiór komedyi Chęcińskiego „Sżła- 
chectwo duszy; 6) „Poezya ukraińska“ to jest wzmianka o poetycznój 
„Powieści Ostatniego Tordantsty przez Romana Szkarłupkę; 7) „Praw- 
dziwy wieszcz' to jest wskazanie proroczćj strony w ZViedoskićj kome- 
dyr; 8) „Książę Adam Czartoryski o Niemcewiczu;* 9) „Pamflet 
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i Paszkwil,* pisany w roku 1862; 10) „Wydanie dzieł Długosza“ 
z powodu ogłoszenia Ziber beneficiorum; 11) „Lud wiejski, Sandec- 
czyzna i Wołyń z powodu dzieła p. Steckiego; 12) „Starożytne 
i nowożytne igrzyska;* 13) „Biografie“ z powodu trzech życiorysów: 
Karola Panie Kochanku, księdza Józefa Koźmiana i Maurycego 
Gosławskiego. Tom trzeci i czwarty obejmują znaczną część dzia- 
łu trzeciego zatytułowanego jeszcze przez samego autora: Portrety 
literackie, znane z wydania Żupańskiego. Tom trzeci zawiera por- 
tretów 18 od Jana Dantyszka i Mikołaja Reja z Nagłowice począw- 
szy aż do Aleksandra Fredry w porządku chronologicznym. Cał- 
kiem niewłaściwie umieszczono tu artykuł p. n. „Cagliostro w War- 
szawie r. 1780“ boć go przecie portretem Z/esackim w żaden sposób 
nazwać nie można; rzecz ta powinna była wejść do działu Varia. 
Nic to nie stanowi, że sam Siemieński artykulik ten włączył do 
pierwszego tomu swoich ,,portretów;'* mógł to zrobić ze względu 
na czysto-zewnętrzną okoliczność; która w wydaniu zupełnćm Dzieł 
autora nie może mieć żadnego znaczenia. Inne portrety tu znaj- 
dujące się są wybornym przykładem tego feljetonowego sposobu 
pisania, jaki Siemieńskiemu był właściwym. Nie chodziło mu tu 
ani o wyczerpnięcie przedmiotu, ani o ściśle krytyczną ocenę dzia- 
łalności pisarza, ani nawet o dokładne podanie dat z jego życia 
dobrze sprawdzonych, ale o narysowanie postaci, któraby robiła 
„wrażenie. I skutek tego osiągał zazwyczaj autor, co więcćj, por- 
trety jego zazwyczaj odznaczają się trafnością rysów ogólnych, li- 
nij głównych, o uwydatnienie których Siemieńskiemu przedewszyst- 
kićm chodziło. Dla badacza literatury mogą się one stać cenną 
wskazówką w pochwyceniu fizyonomii pisarza, chociaż w szcze- 
gółach rzadko kiedy zaufać im może. Nie tylko feljetonową, ale 
i naukową wartość posiadają portrety w tomie czwartym zawarte, 
a szczególnićj życiorys Franciszka Morawskiego i rozbiór utworów 
Stanisława Trembeckiego. Pisane w bliższych nas czasach (r. 1866) 
mają tóż cechy tych czasów, w których sumienna, szczegółowa kry- 
tyka zaczęła brać górę nad lubowaniem się w pięknych frazesach. 
Siemieński mający poczucie krytyczne bardzo delikatnie zrozumiał 
potrzeby chwili, i o ile mógł, do nich stosować się zaczął. Życio- 
rys Morawskiego obszerny, w nowóćm wydaniu str. 208 obejiaujący, 
na listach głównie autentycznych oparty, jest jednym z najcenniej- 
szych przyczynków do historyi literatury naszćj. Rozbiór zaś utwo- 
rów Trembeckiego odznacza się głębszem wniknięciem w ducha 
poety i trafnćm odczuciem doskonałości formy wierszowćj. Co się 
tyczy wymagania, któreśmy objawili przy wzmiance o pierwszym 
tomie dzieł Lucyana Siemieńskiego, ażeby komitet redakcyjny 
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zechciał kłaść daty pod każdym z artykułów, to zrobiono temu 
zadość w bardzo szczupłćj mierze; kilka dat zamieszczońo, ale to 
widocznie bez żadnego rozmysłu, przypadkowo tylko. W wielu 
„portretach,“ pisanych bezpośrednio pó śmierci portretowańego 
mnićj to potrzebne; ale w innych wypadałoby koniecznie zastosować 
się do umiejętnój metody wydawnicżćj, któraby już powinna dzisiaj 
obowiązywać i u nas. Trudności w tóm nie ma wielkich; potrzeba 
tylko trochę dobrych chęci i trochę systematycznej wytrwatógeń 
= Wyszedł w Paryżu (i we Lwowie z przedrukowaną kartą 
tytułową) tom szósży Dzieł Adama Mickiewicza w nowóm wydaniu 
„przez dzieci autora dokonanóm.* Wzmiankowaliśmy już o tomie 
piątym tego wydania (w lutowym zeszycie, str. 377), robiąc uwagę, 
że mało w nim rzeczy nowych,- nieznanych z edycyj dawniejszych. 
Otóż tom szósty pod tym względem jest jeszcze uboższy, gdyż nowo- 
go nie zawiera nic żgoła. Są-tu mianowicie artykuły polityczne 
z „Pielgrzyma polskiego,“ które znane są już z IV tomu Dzieł Mic- 
kiewicza wydania paryskiego z r. 1868—1870; są dalćj artykuły 
z „Tribune des peuples* znane z publikacyi „La politique du XIX 
siècle“ z r. 1870, są wreszcie dwie powiastki: „Żywila'ć i „Karyla,“ 
drukowane jedna w pierwszym, druga w czwartym tomie dopićro co 


wspomnianego wydania paryskiego. Nowóm chyba nazwać można. © 


to, że artykuły polityczne z „Tribune des peuples“ są podane w tłó- 
maczeniu na język polski i że są poprzedzone krótkim wstępem cha- 
rakteryzującym poglądy Mickiewicza na politykę. Wstęp ten napisał 
a tłómaczenia dokonał L (eonard) R (ettel). Nieumiejętność w ukła- 
dzie pism Mickiewicza, na którą narzekaliśmy już poprzednio, daje 
się widzićć i w tym szóstym tomie. Dlaczego tutaj dopićro pomie- 
sZzCczono „Żywilę* i „Karylę,'* kiedy miejsce dla nich przecież nie 
wśród polityki znaleśćby się winno? Dlaczego zaś odłączono część 
artykułów politycznych i wydrukowano w tomie piątym? Na te py- 
tanie słusznćj odpowiedzi znaleść niepodobna; a uszeregowanie pism 
Mickiewicza w wydaniu „przez dzieci dokonaném“ musimy przypisać 
jakiemuś przypadkowi, który figle płatać lubi. Tak więc dotychczas 
nie mamy nie tylko taniego wydania dzieł największego z naszych 
poetów, ale nawet za drogie pieniądze nie możemy dostać edycyi po- 
rządnćj, odpowiadającćój choćby najelementarniejszym wymaganiom 
wydawnictwa umiejętnie prowadzonego. P. Władysław Mickiewicz 
skarży się, że pisma ojca w języku francuskim, a nawet korespońden- 
cya nie rozchodzi się; ale zapewne nie zaprzeczy, że dzieła poetyckie 
opłacają się; możnąby więc te właśnie dzieła raz przecie po tylu la- 
tąch poddać stanowczćj pod względem wydawniczym rewizyi a nie 
powtarzać błędów, które dawniejszym edycyom wytykano, jak-to np. 
zrobiono we wskązówce co do pierwotnego druku „Żywili,* 


=> 
zł 
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== W Poznaniu nakładem Biblioteki Kórnickićj wyszła część 


- pierwsza Tragedyi Eurypidesa w przekładzie Zygnezenża Węciewskiego, 
znanego filologa, profesora w uniwersytecie lwowskim, tłómacza tra- 
gedyi Eschilosa i Sofoklesa wydanych również nakładem Biblioteki 


Kórnickićj. Niebawem będziemy tedy mieli trzech głównych tragi- 
ków greckich w wiernym, dokładnym przekładzie na język ojczysty. 
Tom obecnie ogłoszony zawiera sumiennie skreślony życiorys Eury- 
pidesa i pogląd na jego dzieła, tudzież przekład sześciu tragedyj: 
Alcestys, Andromache, Bachantki, Fentcyanki, Hekabe (Hekuba), Me- 
dea. Każda z nich poprzedzona jest wstępem zapoznającym z treścią 
i podającym literacko-krytyczne wiadomości o przełożonéj tragedyi; 
po każdćj idą objaśnienia treściwe rzeczy mnićj zrozumiałych, znaj- 
dujących się w tekście. Jest-to doskonała pomoc dla tych co teatr 
grecki studyują. 

| = Tamże w Poznaniu p. Słamisław Wegner podjął wydawnic- 
two Wykładów popularno-naukowych, mających zawierać: biografie 
słynnych osobistości, obrazy historyczne, rozprawy z zakresu litera- 
tury, sztuk pięknych, nauk przyrodniczych itd. tak oryginalne jak 
i tłómaczone, nie większe objętością nad kilka arkuszy druku. Do- 
tychczas doszło do nas sześć zeszytów, które mieszczą w sobie: 
1) Pochód źryum/alny Germanika, obraz historyczny z dziejów cesar- 
stwa rzymskiego, wolny przekład samego wydawcy; 2) Zać temu 2400, 
dzień z życia króla Daryusza, podług F. Justi, przekład tegoż; 3) 


, O łegitymizmie praw narodowych, napisał ks. Antoni Krechowiecki, 


jest-to gorące wystąpienie przeciwko tym „którzy pod maską kon- 
serwatyzmu, pod pretekstem fałszywćj iście pobożności, wszystko co 
narodowe ojczyste, zacząwszy od niebacznych może, nieszczęśliwych 
lecz godziwych zgoła ruchów, aż do gromadnćj narodowćj modlitwy, 
piętnują mianem rewolucyi, demagogii, sprzysiężenia przeciw po- 
rządkowi społecznemu i religii* to jest jaśniéj mówiąc przeciw „tece 
Stańczyka* i głosom pokrewnym w Czasie, Przeglądzie lwowskim, 
Tygodniku katolickiem (str. 11), 4) Pomefejt, historya i opis miasta, 
napisał St. W. 5) Zadmia Jana Kochanowskiego po zgonie swego mi- 
słrza, napisał prof. dr. Jan Rymarkiewicz; jest:to rozbiór jednego 
z wierszów Miaskowskiego i ztym wierszem związana wiadomość 
bibliograficzna o spolszczonym Szkocie Lechowiczu; 6) Zem:cyanie 
tich misya cywilizacyjna w starożytnym świecie przez A. de Cham- 
brier, przełożył wydawca. Tłomaczenia z niemieckiego są wielce 
niepoprawne; język chodzi jak w pętach, styl nie posiada swobody; 
a nadto jest jeszcze wiele niepoprawnych gramatycznie wyrażeń, 
Korekta téż nie odznacza się wcale starannością. 


556 ATENEUM. 


= Niewieście ideały poetów polskich, szkice biograficzno-lite- 


rackie przez Walerego Przyborowskiego (Warszawa, 1881, str. 272). i 


Zdaniem autora, powtórzonćm za wielu bardzo poprzednikami mi- 
łość „maluje nam może lepićj charakter niż wszystko inne, daje wy- 
borny, nieoceniony i niczém nie dający się zastąpić materyał do zba- 


dania najskrytszych tajni duchowych ludzi i epoki.“ Z tém przekona- 


niem zabrał się do skreślenia dziejów serca trzynastu poetów na- 
szych żyjących w przeciągu trzech ostatnich stuleci: Dantyszka, Mor- 
sztyna, Kochowskiego, Karpińskiego, Kniaźnina, Węgierskiego, 
Trembeckiego, Malczewskiego, Mickiewicza, Słowackiego, Krasiń- 


skiego, Gaszczyńskiego i Wasilewskiego. W około tych nazwisk 


mnićj lub więcćj sławnych grupuje autor około trzydziestu postaci 
kobiecych, kreśląc ich wizerunki, opisując ich charakter, opowiada- 


jąc historyą ich "duszy, o ile się ujawniła w stosunku serdecznym. 


Opisy te i opowiadania oparte są po większćj części na źródłach wia- 
rogodnych i dają barwne i zajmujące obrazki tego, co już bezpowrot- 
nie minęło a jednak żyje choć w części w utworach poetów. Nie 
wiemy, dlaczego autor wybrał tych a nie innych poeów, chociaż 
domyślćć się łatwo, iż tu jedynie zebrany materyał rozstrzygał. Nie 
można tóż bezwarunkowo się zgodzić na pomieszanie tych serco- 
wych stosunków, które znamy, że tak powiem z ich strony zupełnie 
rzeczywistćj, z temi, o których powiadamiają nas poeci w poezyach 
swoich. A przecież są-to rzeczy trochę różne. Tego co poeci mó- 
wią o swojćj miłości, a zwłaszcza o swych kochankach, niepodobna 
nigdy brać dosłownie, gdyż zamiarem ich nie było bynajmnićj kre- 
ślenie portetów, ale utworzenie pięknćj, artystycznie wykończonćj 
kompozycyi. Tymczasem cóż my wiemy o Grinei albo Jadze oprócz 
tego co Dantyszek lub Morsztyn o nich napisali. Należało osobno 
traktować postaci tego rodzaju, pokazując, jak poeci fojmowałż mi- 
łość, a osobno przedstawiać historyą kobićt znaną z wiarogodnych 
świadectw na dowód, jak w rzeczywistości kochali. W ogóle mó- 
wiąc pod względem krytycznym wieleby można zrobić zarzutów au- 
torowi, który nie zawsze ściśle się liczy ze słowami, traktując rze- 
czywistość jak powieściopisarz; ale ponieważ p. Przyborowski stu- 
dyum naukowego nam nie obiecywał, więc można go z usterek nie- 
naukowości rozgrzeszyć a przyznać natomiast, że pisze gładko, ła- 
two, opowiada w sposób zajmujący i tym sposobem daje książkę po- 
czytną, interesującą i do pewnego stopnia pożyteczną. 

— W sprawie pisowni Polskiej (odbitka z Tygod. Illustr. Warsz. 
1881, str. 31) zabrał głos Szary pedagog, bardzo żywo, gorąco, a czę- 
stokroć bardzo zręcznie i dowcipnie przedstawiając chaos, jaki 
w dziedzinie ortografii naszćj panuje. Zacną myślą nacechowane 
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wystąpienie „Starego pedagoga* niewątpliwie wszędzie znajdzie rze- 
telne uznanie, każdy mu przyzna słuszność i zgodzi się z nim, że ta 
dowolność i ta rozmaitość, jaka się w ostatnich trzech dziesiątkach 
lat zagnieździła w czasopiśmiennictwie i w wydawnictwach książko- 
wych, powinna i musi być usuniętą; że panienka która w tym samym 
zakładzie naukowym może posłyszćć zalecenie trojakiego sposobu 
pisania swego imienia Marya, Marja, Maryja przebywa całkiem nie- 
spodziewanie i niepotrzebnie „prawdziwą entomologiczną metamor- 
fozę“, co do ustalenia jéj pojęć ortograficznych wcale się nie przy- 
czyni... I na kilka jeszcze innych trafnych uwag każdy się podpisze, 
ale dodać winniśmy, są wowćj książeczce i takie wywody, które 
nam do przekonania nie trafily, jak zarzut zrobiony wychowańcom 
Szkoły Głównćj, iż bez rozpraw i roztrząsań wywiesili chorągiew 
jawnego nowatorstwa, albo argumentacya przeciw pisowni rzeczow- 
ników na—y/a—zja itp. Ale są:to rzeczy w dobrćj wierze wypowie- 
dziane i bez pretensyi decydowania, winny więc być wysłuchane 
w sprawie ustalenia pisowni, którą niewątpliwie zająćby się nale- 
żało tak dawno wzywanćj do tego Akadeinii Umiejętności w Kra- 
kowie. 

— Zanotujemy tu kilka świeżych wydawnictw całkiem pobież- 
nie, zastrzegając sobie na późnićj ocenę obszerniejszą. Oto z działu 
`. poezyi ukazały się dwa nowe zbiorki: jeden p. Maryi Momopnickiej 
(str. 307, nakładem Gebethnera i Wolffa), drugi Czesława (str. go), 
w Krakowie, nakład Anczyca). Z działu powieści zasługują przede- 
wszystkićm na zalecenie losem biednych, uciśnionych zajmujące się 
humoreski zawarte w pierwszym tomie Pism Bolesława Prusa ( Warsz. 
str. 304: Przygoda Stasia, Antek, Muchalko, Steroca dola, Powracająca 
fala). Dalćj nie podobna nie wspomnićć trzeciego wydania dwu 
dzielnych satyr Jana Lama (nakładem Gebethnera i Wolffa), chłosz- 
czących stosunki galicyjskie, a mianowicie: Wielki swiat Capowic 
i Korontarz w Gadicyt, są-to niewątpliwie najlepsze z utworów tego 
utalentowanego humorysty. W końcu zanotować wypada drugi tom 
Studyów estetycznych  Wojczecha hr. Dzieduszyckiego (we Lwowie, na- 
kład księgarni polskićj, str. 266) zajmujący się zobrazowaniem sztu- 
ki weneckićj, rzymskićj chrześcijańskićj i nadreńskićj. Tom ten do- 
pełnia i kończy jak na teraz pracę p. Dzieduszyckiego. 

— Z dziedziny praw kobiety. 0 prawie assystencyi męża napisał 
Adolf „Suligowski, Warszawa, 1881, str. 51. Małą tę książeczkę prze- 
czytaliśmy z przyjemnością. Wiadomo, że według obowiązującego 
u nas prawa cywilnego, kobieta z chwilą wstąpienia w związki mał- 
żeńskie staje się niezdolną do saniodzielnego spełniania czynności 
prawnych cywilnych, czyli że potrzebuje zezwolenia męża, a w nie- 
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których razach upoważnienia sądowego. Kobiéta, która jako panna 
pełnoletnia mogła dowolnie rozporządzać swym majątkiem, która 


jako wdowa ma prawo i musi działać sama, na czas trwania związ- 
ku małżeńskiego ulega nieracyonalnym a szkodliwym nieraz w swych 


skutkach ścieśnieniom. Wytknąć niesłuszność tych przepisów, wska- 
zać punkta, wymagające najnaglćj zmiany w istniejących przepisach, 
takie było zadanie autora, którego dokonał, przemawiając w imię 
logiki i zwracając się do uczucia sprawiedliwości. Przykłady, wzięte 
z praktyki życia, oraz zasady uświęcone w prawodawstwach innych 
krajów, mianowicie w najnowszych kodeksach saskim i włoskim po- 
służyły p. Suligowskiemu do lepszego udowodnienia tezy, której szla- 
chetnie i wymownie broni. | 

= Dr. Fritz Schultze. Die Sprache des Kindes. Eine Anreung zur 
Erforschung des Gegenstandes Lipsk 1860. Badanie mowy dzieci mo- 
że rzucić światło na sporną kwestyą pochodzenia języka. W pytaniu, 
dlaczego dziecię nie mówi, spotykają się wszystkie nierozwiązane 
zagadnienia antropologiczne, psychologiczne i w ogóle filozoficzne; 
inaczćj zaś na to pytanie odpowiedziałby Platon, inaczej Locke lub 
Darwin. Można odpowiedzićć i poprostu: dziecię nie mówi z powo- 
du niedostatecznego rozwoju ciała oraz umysłu. Już, biorąc na uwa- 
gę płuca, widzimy, że narząd ten u dziecka nie odpowiada jeszcze 
wymaganiom języka artykułowanego; brak tu jeszcze mocniejszego 
strumienia powietrza wydychanego, następnie zaś strumień ten jest 


nieuregulowany jeszcze. Co się tyczy rozwoju muskulatury gardła, 


języka, warg, jako téż rozwoju słuchu, autor powołuje się na dzieła: 
W. Wundta Physiologie d. Menschen; Stevers'a Grundzüge d. Lautphy- 
stologie; S. Vierordta Physiologie d. Kinderalters; S. Ilenkego, zur Ana- 
tom:e d. Kindesalters;, Gerharda Handbuch d. Kinderkrankheiten. 
Ze względu na rozwój słuchu ważną jest rozprawa ĎPreyera z Jeny: 
Psychogenesis D. Entw'cklumg d. Menschen in d. ersten Lebensjahren. 
(„Deutsche Rundschau‘: kwiecień 1880), Następnie co do mózgu, to 
i on bierze udział w mowieniu, które jest ruchem mięśni, świado- 
mym i celowym, mającym przeto swój organ centralny w półku- 
lach wielkiego mózgu, czego dowiodły badania Złzłziga i Fritzscha, 
Nothnagla, Ferrtera itd. oraz badania nad afazyą. Choroba ta polega 
na niemożności wymawiania wyrazów, przyczćm zwykle ma miejsce 
uszkodzenie mózgu. Otóż ta sama część mózgu u niemowlęcia jest 
niedostatecznie rozwiniętą. Przytćm psychiczny cały rozwój dziecka 
jest tak nieznaczny, iż on nie może wprawić w ruch narządów ję- 
zykowych: dziecię nie ma jeszcze co mówić, treść pojęciowa nie 


stanowi tu napięcia, dążącego do wyzwolenia. Całe zasoby czuciowe 


wyzwalają się przez krzyk. Przez jakie 15 miesięcy dziecię znajduje 
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się w tym stanie, który jest właściwy zwierzętom przez całe ich Życie; 
a tak rozwój fizyczny idzie rękaw rękę z psychicznym. Już i to, co ję- 
zykiem zowiemy, ma swoje dalsze rozwojowe jakoby okresy: waka 
(ruch mięśni twarzowych), geszykułacya (ruchy członków), wykrzy - 
knikt i modulacya głosu. U ludów niewykształconych te rodzaje ję- 
zyka odgrywają wielką rolę. W krzyku dziecka rozeznać też można 
gniew, ból lub głód. Powoli znika język gestów i wykrzyknikowy 
a występuje artykułowany; ale jednak zdolność języka gestów jest 
ważna, jeśli dziecię urodziło się głuchém i przeto pozostanie niemym 
człowiekiem. Każde głuchonieme dziecię ma swój własny język, do- 
pićro szkoła sprowadza gesty do jednego języka, który się ma do 
szczegółowych jak język literacki do dyalektów lokalnych. Pełny 
język gestów liczy około 5.000 znaków (Tylor). Atoli widoczna, iż 
czystych abstrakcyj w tym języku oddać nie można; to tćż i myśle- 
nie głuchoniemych jest ograniczone. Rzeczą metody jest dążyć do 
wyzwolenia ducha tych nieszczęśliwych ze strasznych więzów. Cie- 
kawćm jest, iż głuchoniemi europejscy umieją się porozumićć z Chiń- 
czykami lub Lapończykami głuchoniemymi. Nauka języka u dziecka 
przypada na 6, 7i 8 kwartał po urodzeniu. Zaznacza się tu, iż: 
10 dziewczęta prędzej i łatwićj uczą się mówić; 2° nauka języka 
dźwiękowego następuje po nauce biegania: zadanie lingwistyczne 
otwiera się wtedy, gdy zadanie lokomocyi zostało skończone. U dzie- 
ci rachitycznych porządek jest odwrotny. Nie należy jednak termi- 
nów tych brać zbyt dosłownie. Teraz autor rozbiera kolejno wy- 
stępujące peryody rozwoju dźwięków, począwszy od najelementar- 
niejszego e (4); następnie z rozwojem słuchu prawie w środku 19 
kwartału dają się słyszćć: ma, ba, bu, mamamama,—babababą... bububu 
(przyczćóm niewiadomo czy tu jest , czy w); następnie zjawia się: 
abpa-appa-appa... anne-anne-anne i także ebub-ebud-ebud...; niebawem 
drgania warg wytwarzają 07777... i może jeszcze gardłowe erre-erre... 
W 3-m kwartale zjawia się nowa faza. Coraz wyraźnićj kształci się 
zmysł słuchu, bierne przysłuchiwanie staje się czynnćm słuchaniem, 
zaczyna się uważanie. Dziecię nabiera interesu do dźwięków i to- 
nów; słyszy na dziedzińcu szczekającego psa i wyciąga ręce do okna, 
pragnie tego psa zobaczyć. Ileż wtedy rozkosznych scen przedsta- 
wia się kochającym rodzicom! Silnićj pobudzone dziecię, przysłuchu- 
jąc się, wydaje dźwięki nowe jeszcze dededede... dedede... a także 
fu-fu fu. Wszystkie te nowe dźwięki, równie jak i poprzednie wy- 
mawiane są z daleko większą siłą teraz. Tak więc rezultatem 3-ch 
pierwszych kwartałów są dźwięki ma, du, apa, anne; ebub, be, fe, fu, 
/bu. Niebawem po wymienionych wargówkach występują językowe: 
dim. Pytanie, czemu dziecię skłonniejsze jest do wymawiania war- 
TM. Z. 1. r. 1881, 36 
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gowych i językowych spółgłosek? Chyba dlatego, że już ssanie 
wzmacnia muskulaturę języka oraz warg. Zadziwiać może, iż te same 
spółgłoski spotykamy u niektórych pierwotnych narodów; i tak wy- 


spiarze z Rimatura, Rurutu, Tubuai, Raivattai ( Wah, Anthrop, Pes- 


chel— Völkerkunde) mają 7 spółgłosek tychże, a Maori z Nowéj Zelan- 
dyi prócz tego X. Ciekawćj pracy autora nie możemy wyczerpy- 
wać, notujemy tylko fakt, iż wprowadzenie badania nad językiem 


dzieci na drogę czysto umiejętną może mieć niemałe znaczenie psy- 
chologiczne, lingwistyczne a ostatecznie i pedagogiczne. Cała praca 


d-ra Schultzego składa się ze spostrzeżeń iście przyrodniczych, wie- 
dzie nas do ważnych psychologicznych wyników, które wszędzie 
prawie kontrolowane są przez porównania etnologiczne. Tego ro- 
dzaju metoda traktowania przedmiotu wymaga znacznych nauko- 
wych przygotowań i pod tym jedynie warunkiem może zapewnić 
powodzenie. 

= Dr. M. Perlbach. Bericht Uber eine fir das Pomerellische 
Urkundenbuch iibernommene Reise nach Polen. (Gdańsk 1880). Dr. 
Perlbach znany autor Regestów Pruskich podjął się wydania Ko- 
deksu dyplomatycznego wschodnio-:pomorskiego, którego potrzeba 
tém bardzićj się uczuć dawała, iż tak Dyplomataryusz Pomorski 
Hasselbacha, jak uzupełniające go Regesta Roberta Klem$óira tylko 
do r. 1253 sięgają. Aby zbiór swój o ile możności kompletnym 
uczynić, przedsięwziął p. Perlbach podróż po archiwach polskich. 
Krótkie bo na 2a stronach mieszczące się sprawozdanie z nićj ma 
jednakże i naukowe znaczenie. Autor bowiem umieścił w 4 do- 
datkach: 1) wyliczenie pruskich dokumentów z XIII wieku 'w ar- 
chiwum kapitulném we Włocławku się znajdujących, 2) Wykaz 
„Prussiców* przechowywanych w archiwum głównóćm warszaw- 
skićm, 3) spis dyplomatów pruskich stanowiących część zbiorów 
biblioteki Czartoryskich w Krakowie, w czwartym nakoniec dodatku 
wydrukował list rady miejskićj Elbląskićj z 20 lipca r. 1410 do Wła- 
dysława Jagiełły, będący ważnym przyczynkiem do wypadków, któ- 
re bezpośrednio po bitwie pod Griinwaldem nastąpiły. Tega zapewne 
jeszcze roku kodeks dyplomatyczny wschodnio-pomorski w handlu 
księgarskim się pojawi. 

== Das Hófische Leben zur Zeit der Minnesinger, Dr. Alwin Schultz 
2 Tomy. Lipsk. 1879, 1880 r. Dr. Schultz profesor historyi sztuki w uni- 
wersytecie Wrocławskim przyczynił się, jako wydawca pierwszej 
części dzieła „Die Schlesischen Siegel“ (do r. 1250), obecnie przez 
Dr. Pawła Z/otenkauera dokończonego (do r. 1300), do znajomości 


sfragistyki polskićj, jak również artykułami ogłaszanemi w „Zeitschrift 


des Vereins für Geschichte und Alterthum Schlesiens* do historyi 
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sztuki szczególnićj we Wrocławiu, obecnie wydał dwutomowe ob- 
szerne dzieło, które ze wszech miar na uwagę i uznanie zasługuje. 
Jak autor w przedmowie słusznie zauważył, zajmowano się dotych- 
czas głównie średniowieczną archeologią kościelną, tak, że pod tym 
względem nie wiele pozostaje już do zrobienia, gdy tymczasem ta 
dziedzina, którą, jeśli o Grecyi lub Rzymie mówimy, nazywamy sta- 
rożytnościami a to bądź prywatnemi bądź wojskowemi, jest co do 
średnich wieków zupełnie niemal zaniedbana. Lukę tę zatém co do 
okresu od r. 1150o do końca w. XIII ma niniejsze dzieło zapełnić. 
Źródłami, które autorowi do spełnienia postawionego zadania służyć 
mogły, były przedewszystkićm rymowane romanse, będące, nawet 
gdy przedmiot z dziejów starożytnych traktują, wiernóm odbiciem 
obyczajów i stosunków epoki, którćj swe powstanie zawdzięczają. 
Prócz nich wyzyskał p. Schultz cały zasób kronik i roczników, a o ile 
się dało, nie omieszkał korzystać z bezpośrednich źródeł, które lubo 
w małćj ilości się dochowały, to przecież jeżeli z należytą krytyką 
użyte, wiele nowych szczegółów dostarczyć mogą. Między tą kate- 
goryą źródeł, jako najbardzićj chronologicznie określone uważa słu- 
sznie autor pieczęcie, które z powodu odcisków na nich zamieszczo- 
nych a najczęścićj przedstawiających osobę właściciela, jako do- 
kładne źródło archeologiczne w wielu wypadkach się zalecają. 
Zadaniem zatém dzieła profesora Schultza jest przedstawić prywatne 
stosunki ludzi w obranćj przez siebie epoce, ich materyalne i moral- 
ne potrzeby, występowanie na zewnątrz, sposób i środki wojowania, 
'a zatém broń, obwarowania, okręty wojenne i t. d. W istocie wszyst- 
kie niemal pytania, jakie sobie w tym względzie zadać możemy, 
w dziele niniejszćm są uwzględnione począwszy od opisu mieszkań, 
ogrodów, wychowania dzieci, chrzcin, przyborów do ubierania się, 
uczt, zabaw, polowań, podróży, stosunków miłosnych, turniejów, 
wojen, musztry, żeglugi, oblężenia, aż do pogrzebów wszystko ma- 
lowniczo, dokładnie i zajmująco jest przedstawione, autor raczej 
przekracza zakres swćj pracy niż go ścieśnia, dodaje bowiem przy 
każdym rozdziale wiadomości, odnoszące się do Życia u chłopów, 
chociaż z tytułu sądząc trudno się ich było spodziewać. Niezmier- 
nie liczne ilustracye do lepszego zrozumienia jasnych zresztą wywo- 
dów Schultza pomagają. Mimo formy ściśle naukowej, książka 
Schultza czyta się łatwo, a niektóre jéj rozdziały jakby żywcem wy- 
jęte ze średniowiecznych romansów poetycznych. Dla każdego 
chcącego poznać wieki średnie z ich wewnętrznćj strony, dzieło to 
jest niezbędnóm, pozwala nam przenieść się myślą i wyobraźnią 
w czasy Fryderyka II, Filipa Augusta lub Ludwika Świętego, uprzy- 
tomnia nam ówczesne życie we wszystkich jego kierunkach i tćm 
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samém pomaga utworzyć sobie tło, na którćm historyczne wypadki 
barwnićj i żywićj występują. 


= Marius Fontane. Histoire Universelle. Tome Z Inde Vedique 4 
(de 1800—6800 av.-I. C.). Paryż. 1881. Książka obecna jest pierwszym 


tomem wielkiego dzieła historycznego, które p. Fontane w 16 czę- 
ściach odrębnych zamierza dokonać. Dotychczas nie mieli Francuzi 
w swój literaturze historycznćj dzieł odpowiednich wielkim historyom 
powszechnym niemieckich autorów, jako-to: Beckera, Schlossera, 


Webera, Weissa etc. Czy jednakże dzieje powszechne pana Fonta- A 


ne ogarną istotnie stosunki dziejowe wszystkich ludów i zdołają dla 


szerszych sfer zastąpić opracowania historyi poszczególnych krajów, 


jest z tomu, który się już ukazał, dość wątpliwóm, a wątpliwość ta 
bardzićj jeszcze staje się podstawną, gdy rozważymy program całego. 


wydawnictwa. Tomy następne takie mają tytuły: H Iranien$, M 


Egypte, IV Asiatiques; V Grèce, VI Rome, VII Christianisme, VIII 3 
Barbares, IX Mahomet, X Papautć, XI FEurope, Xl-les Croisades, 
XIII la Renaissance, XIV la Réforme, XV la Rovolution, XVI Dix- 
Neuvieme siecle.  Dziejom starożytnym zatém 6 tomów, średnim 
wiekom 7, a nowożytnym czasom tylko 3 tomy poświęcone zostaną. 
Prócz tego wybrane są tylko pewne wybitne epoki i te tylko mają 
znaleść uwzględnienie. Tytuł zatóm dany przez autora całemu. 


przedsięwzięciu „Histoire universelle“ nie jest zupełnie odpowiednim, 


przynajmnićj nie należy go w ten sposób rozumićć, jak niemiecką 
„Weltgeschichte.“ O stanowisku autora poucza nas przedmowa 
wprawdzie nie przez niego lecz przez wydawcę podpisana, w którćj 
jednakże niewątpliwie własne zapatrywanie się p. Fontane czytelni- 
kowi zostaje objawione. Otóż autorowi głównie na tém zależy, aby 
dzieło jego nie potrzebowało się lękać przestarzenia, aby było po- 
niekąd „définitif.“ Celu zaś tego spodziewa się p. Fontane w ten 
sposób dopiąć, jeżeli się oprze na pewnych i niezaprzeczonćj warto- 
ści opracowaniach, które także mogą rościć pretensye do przydomku. 
„définitif.“ Nie jest to zapewne zła metoda i ostatecznie każden 
kompilator, jeżeli tylko jest sumienny, jéj się trzymać musi, ale na- 
dzieje na tćj podstawie oparte często zawodzą, ponieważ najniespo- 
dziewańsze odkrycie burzy wnioski i zdania uchodzące dotąd za 
niezbite, i o żadnćm dziele naukowćm powiedzićć się nie da, iżby 
ono było w pewnćj kwestyi ostatnićóm słowem. Z tego stanowiska 
autora wynika, iż nie chce sądzić i oceniać wypadków, lecz je przed-- 
miotowo w pewnych grupach na podstawie tćj literatury, którą co do 
nich za ostatnie słowo nauki uważa, przedstawić. W pićrwszćj czę- 
ści „Inde vćdique' mamy osnuty obraz dziejów Indyi na podstawie 
najdawniejszych pieśni tworzących Vedę. Jest-to zatćm tylko część 
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tych dziejów, która zwykle jako wstęp do właściwćj historyi Indyi 
służy, mimo to autor poświęcił jéj 383 stron, dalsze zaś dzieje pomija. 
Trzeba przyznać, że przedmiot do przedstawienia dość trudny zaj- 
miująco i przystępnie został przez pana Fontane opracowany, lecz co 
uważać można za zaletę, gdybyśmy wiedzieli, iż autorowi zależało 
właśnie tylko na przedstawieniu historyi Indyi na podstawie Wedy, 
to staje się wadą, gdy wiemy, iż książka ta jest tylko częścią dziejów 
powszechnych. Historya Indyi mało u nas jest znaną. Najwięcej 
uwagi poświęcają jéj Anglicy, którzy szczycą się wielu w tym przed- 
- miocie znakomitymi uczonymi, jak Colebrooke, Thomson, Monier, 
Dowson, Muir, Max-Miiller; Francuzi mogą wymienić Eugieniusza 
i Emila Burnouf, Barth'a, Regnaud; a Niemcy, którzy więcćj samym 
językiem sanskryckim, zacząwszy od Boppa, się zajmują, mają także 
kilku wybitnych na tém polu uczonych jak Lassen, Weber, Ludwig, 
Lefman. Wedy szczególnićj są już tak dokładnie opracowane 
i objaśnione, iż popularne przedstawienie dziejów Indyi na ich pod- 
stawie, jest już na czasie. Dzieje te jednak wcale inaczćj się przed- 
~ stawiać muszą, niż innych narodów ze względu na rodzaj źrodeł, 
które do nich służą. Przedewszystkićm o chronologii choćby tylko 
w przybliżeniu mowy nie ma. (Co najwięcćj można mówić o wza- 
jemnóćm następstwie wypadków, w pieśniach wedyjskich uwidocznio- 
nych. Trzeba zatém dobrze opanować przedmiot, aby go nie uczy- 
nić dla czytających zbyt nużącym i nieprzystępnym. W tym wzglę- 
dzie trzeba p. Fontane przyznać, że się z zadania bardzo dobrze 
wywiązał; książka czyta się z zajęciem i daje dobry obraz treści 
iistoty Wed. Autor wystrzega się wszelkich przypisków, aby opo- 
wiadania nie przerywać, ale w inny i to oryginalny sposób czyni 
zadość i wymaganiom naukowym. Od str. 386—426 mieści się bo- 
wiem index, który właściwie jest ułożeniem w porządku alfabe- 
tycznym wszystkich kwestyj w tekście poruszonych z dodaniem naj- 
nowszćj literatury i najważniejszych spornych zapatrywań. Jest-to 
bardzo dobry pomysł także i z tego względu, że tego rodzaju indeks 
jest niejako streszczeniem całego dzieła i może być sam dla siebie 
z korzyścią przeglądanym. Nasuwa się nam nakoniec porównanie 
z odpowiednićm dziełem w literaturze niemieckićj t.j. z historyą 
Indyi przez prof. Lefmana, którćj pierwszy zeszyt, jako część zbio- 
rowego wydania „Allgemeine Geschichte in Einzeldarstellungen* 
jeszcze w r. 1879 się ukazał. Przedmiot książki p. Fontane stanowi 
pierwszą część dzieła prof. Lefmana i o ile z pierwszego zeszytu są- 
dzić można nie wiele krócćj będzie w nićm traktowany. Przyznać 
jednak musimy, że niemiecka historya Indyj ma więcćj cechę nauko- 
wą i bardzićj systematycznie jest ułożona, a z tego powodu i bardzićj 
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jest pouczającą. Dodatnią stronę niemieckiego wydawnictwa stano- S 
wią także liczne ilustracye, które szczególnićj przy dziejach staro- 3 
żytnych do lepszego zrozumienia przedmiotu wielce są pomocne; A 
przy dziele p. Fontane dwie tylko mapki w bardzo małym formacie 
są dołączone. Z drugićj strony forma u p. Fontane jest udatniejszą 
i posiada wszystkie te zalety, które zwykle francuskie opracowania 
od niemieckich odznaczają. Bardzo jest ciekawćm, jak się p. Fonta- 
ne z następnych części podjętego przez siebie zadania wywiąże. 


” 


PRZEGLĄD DRAMATYCZNY. 


Przedstawiona w początkach maja na scenie teatru Rozmaitości. 3 
Helvia W. Okońskiego (Aleksandra Świętochowskiego) wywołała 
 poklask powszechny i gromadzi do tej pory, w którćj to piszę, licz- 
nych widzów i słuchaczów. Repertoar zyskał w tej sztuce nabytek. > 
bardzo cenny i przyznano to powszechnie. Zarówno treść i forma 
jaki wykonanie sceniczne dają rzecz tak piękną i tak wykończoną, 
że nietrudno jéj rokować długiego powodzenia. 
Nie potrzebuję tutaj zastanawiać się nad ogólnemi rysami ta- 
lentu Okońskiego jako dramatyka; dawnićj już w tćm piśmie (rok 
1880, zeszyt styczniowy: „Młode siły*) starałem się je nakreślić; tak 
że obecnie mogę rozbiorem samćj tylko Helvii się zająć. © 
Córka rodu „którego połowa swą krew na ołtarzu rzeczypospo= 

litój wylała,“ dwudziestoletnia Helvia, obdarzona sercem namiętném 
i gwałtownóm, wyobraźnią bujną i świetną, umysłem wykształconym e 
i subtelnym, trzykrotnie na drodze swćj spotyka „boga niezwyciężo= 
nego“ jak nazywano Juliusza Cezara, wielkiego wojownika na polu 
bitwy, wielkiego serc pogromcy na forum i w komnatach. Poznaje 
go w okresie chwały największćj po pokonaniu potężnych spółza- 
wodników, święcącego tryumfy. Raz widzi go na pogrzebie swego 
ojca, jak zbliża się do płaczącćj i mówi łagodnie a czule: „Ziemia 
długo cieszyła się twym ojcem, Helvio, niech teraz niebo się ucieszy 
Nie płacz, bo on prosi bogów, ażeby ciebie nam nie zabrali.“ Potćm 
żegna Cezara wybierającego się na wojnę, zapewne przeciwko Pom- 
pejanom; Cezar odwraca się i przesyła jéj wzrokiem tak serdeczne | 
itak wymowne pożegnanie, że po wielu miesiącach mówić o niém 
spokojnie nie może. A jak to spojrzenie, tak i owe słowa wyryły się 
niezatartemi ślady w jéj umyśle i nie odstępowały jéj nigdy, podno- - 
sząc bohatera na wyżyny bóstwa. Wreszcie widzi go po raz trzeci — 


e 
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wśród uroku zwycięstwa i upojenia tryumfem, krew jéj kipi warem, 
traci świadomość niemal w „,dreszczu szalonćj rozkoszy.“ Gdy koło 
nićj przechodził, zamknęła powieki, lecz słyszała, jak mijając ją po- 
wiedział: „W tém wielkiém morzu ludzi, jak nurek odrazu dostrze- 
głem najpiękniejszą perłę. Ach, gdyby łaskawy bóg ozdobił nią dziś 
laur mego tryamful'* Helvia życzeniem tém się nie obraża, ono jest 
wyrazem i jéj gorących pragnień a wychodząc z ust bohatera— bóst- 
wa, traci wszystko, coby miało w sobie ubliżającego, gdyby z ust 
zwykłego śmiertelnika wychodziło. Helvia wyznaje głośno, że bogi 
dając Cezarowi geniusz, dały mu prawo panowania nad ludźmi i że 
co do nićj wolałaby być zgnieciona stopami bohatera, niż wzniesiona 
ramionami tchórza. I nie dlatego bynajmnićj, jakoby czuła swoję 
małość, swoję nicość! Nie! Helvia ma świadomość swćj piękności - 
i jéj potęgi. „Gdybym spojrzawszy w zwierciadło najmętniejszćj wo- 
dy—powiada o sobie do niewolnicy—spytała je o wróżbę, powiedzia- 
łoby mi niezawodnie, że nie ma śmiertelnika, któryby wezwaniem 
ode mnie wzgardził.* Ona oczarowana była tym nieprzepartym uro- 
kiem, jaki rzuca na ludzi wraźliwych siła i bohaterstwo. Wszak jej. 
niewolnica Mira, córa zimnćj północy, ujrzawszy Cezara, mówiła do 
swćj pani: „Helvio, straszny-to człowiek! Oko jego pali, głos na- 
wskroś przenika, a każde słowo rozkazujące, jak gdyby je grzmot 
poprzedzał, lub łagodne, jak gdyby je zefir przynosił. Zdaję się, że 
jego wola bogów-by strwożyła, a boginie w objęcia-by mu ściągnęła,“ 
Toż nie dziw, że córa gorącego południa płonie „jak słup ognia,“ 
 omdlewa z roskoszy, każe zasłonić okna, zamknąć drzwi, ażeby 
żadną szczeliną nie wybiegł z komnaty ani jeden krzyk jéj wzburzo- 
nćj piersi, a przed niewolnicą piastunką niegdyś swoją, nie jednym 
krzykiem, ale całym potokiem słów wezbrane uczucia wylewa. O ni- 
czćm mówić, o niczćm myślćć nie może, jak tylko a owćm spotkaniu 
i dziwi się, że niewolnica wykrzyków jéj nie rozumie, że nie wie, 
o kim pani jéj tak długo w rozmarzeniu opowiadała. W jéj upoje- 
niu wielką rolę grają zmysły, ale większą jeszcze wyobraźnia, która 
wszystkie przedmioty i wszystkie okoliczności, odnoszące się do owej 
wielkićj chwili spotkania w blaski, słoneczne ubiera. Według nićj 
niebo na przyjęcie Cezara „oblokło się w całą swą jasność, ziemia 
` rozpromieniła się weselem najrozkoszniejszćj zalotności, boginie prze- 
syłały mu z po za obłoków miłosne uśmiechy, listki wawrzynu, pie- 
szcząc jego dumne czoło, nienasycone pocałunkami, drżały upojone 
_ ich słodyczą.“ A cóż dopiero sam tryumfator! „On jak Mars w ludz- 
kie ciało przybrany, rzucając spojrzeniami błyskawice, $rzed kłóremt 
oko słońca stę zmrużyło, i barwiąc zwrócone do niego twarze rumień- 
cami szczęścia, jechał wspaniały do świątyni, prując zwolna oblewa- 


566 ATENEUM. 


LA 


jące jego rydwan fale narodu!... Gdy znikł w murach kapitolu, zda- 


wało jéj się, że za nim wszystko powietrze tam wbiegło*... Czyż-to E 


nie szał wyobraźni? A rozwaga? Rozwaga kiedy-niekiedy przelot- 
nemi, właściwemi sobie błyskami, przerzyna to morze jasności fanta- 


zyjnćj, ażeby tém bardzićj uwydatnić kontrast pomiędzy tém, co inni ia 
ludzie widzą, a tém, co rozigrana wyobraźnia wytwarza... Tona 


czoło Helvii ogień jéj twarzy „rzuca łunę wstydu'; to przy dotknię- 
ciu zimnego marmuru przedstawiającego popiersie jéj ojca budzi się 


strach w jéj duszy tak że każe niewolnicy wynieść „posągi ojca i bo- A 


gów'* z komnaty; to znów przypomina sobie, że dla matki, brata i na- 


rzeczonego Cezar jest mordercą rzeczypospolitćj, którego „oni nie 4 
mogąc żelazem sztyletują przynajmnćj złorzeczeniem* i zakazuje Mi- 


rze wspominać imię Cezara wobec matki, brata i narzeczonego... To z 


wszystko przychodzi jćjna myśl chwilami, ale nie przeszkadza sofistyce 


wyobraźni, tym napomknieniom rozwagi, przeciwstąwić misterną tka- 
ninę złudnych fantazmatów. Posągi ojca i bogów wyniesie się; rodzi- 
nie nazwiska nowego bóstwą się nie wspomni, a zobowiązanie wzglę- 00 


dem narzeczonego zaspokoi się uwagą, że „miłość żon dla bohate- 


rów nie powinna być obrazą dla mężów... Uwaga, godna występku a 


popełnionego w wyobraźni. 

Ale występek mógł |się spełnić i w rzeczywistości, gdyby bu- 
dząca się namiętność napotykała przeszkody tylko myślowe, abstrak- 
cyjne, gdyby przeciw czarowi rzuconemu przez wielkiego męża wal- 
czyły tylko idee ogólne, niezwiązane ściśle zosobą oczarowaną. 


Ażeby wzburzone fale piersi do równowagi przyprowadzić, ażeby A 


przeciw uosobionemu urokowi skutecznie wystąpić, muszą te idee 
ogólne w ciało się zamienić, muszą tak blisko ziemi się dotknąć, że 
już żadna sofistyka usunąć ich nie potrafi. Na wytrzeźwienie umy- 


słu nic tak dobrze nie działa jak żywe bezpośrednie wrażenie, zosta- 


jące w przeciwieństwie z marą fantazyi. Bez walki wewnętrznój tu 


się nie obejdzie. Wyobraźnia wszelkićj możliwćj broni użyje, ażeby 


marę swoję zabezpieczyć od.ciosów, ale jeżeli w człowieku oprócz 
tćj „poetycznćj łgarki'* jest serce i rozum; to zwycięstwo a: 
stronie. 

Helvia walczy sama z sobą, czy ma wezwać Cezara na schadz- 
kę, czy nie, gdy przychodzi jéj matka Kryspina, matrona zacna, go- 


dna imienia Kornelii, patrycyuszka nienawidząca całą duszą Cezara, 


co w motłochu szukał narzędzia do wyniesienia się. Słowa jéj na- 
brzmiałe uczuciem brzmią jak pobudka powołująca wolnych do zrzu- 
cenia jarzma nałożonego przez uzurpatora: „„Służalcze dusze prześci- 
gają się w lizaniu stóp swego pana, jakgdyby senat rzymski był psiąr- 
nią dyktatora, a naród jego zwierzyną. Boże opiekunie! ciśnij cho- 
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ciaż w bezwstydne oczy prochami wielkich synów rzeczypospolitćj, 
niech bezkarnie nie krzywdzą ich pamięci swojóm przedajnćm pod- 
daństwem! Panuj Cezarze, jeśli nie znajdzie się ani jedna ręka, któ- 


taby’ ci podaną przez podłość koronę z głowy strąciła...* Matka 


powiada Helvii, że jćj brat ukochany Scypion, za kilkadziesiąt 


„ wierszy satyrycznych na Cezara, został uwięziony i przed sądem ma 


stanąć. 
To pierwszy powiew wytrzeźwiającćj rzeczywistości. Silnym on 


i jeszcze nie jest, Fantazya wynajdzie w nim wiele stron słabych. Naj- 
przód rzecz-to niepewna jaki wyrok sąd wyda, a powtóre wykona- 


nie wyroku zależy od Cezara a „bohaterowie brzydzą się zemstą na 


słabych. Jeśli Cezar chce rzeczywiście przywdziać purpurę, to prze- 


cież nie będzie swego królewskiego płaszcza kąpał w krwi takich jak 
Scypion jagniąt... On o jego ARENA nic nie wie, bo-by go z pew- 
nością natychmiast starał.się uwolnić .. 

Tak sobie myśli Helvia, i postanowiwszy wezwać Cezara na 
schadzkę, aby go prosić o uwolnienie brata, wysyła niewolnicę z tém 
zleceniem. W tém wchodzi narzeczony Licyniusz, młodzieniec, 
w którym „virtus romana“ połączyła się najściślćj z zamiłowaniem 
swobód rzeczypospolitćj. Dzielnym on jest i wymownym; przeciwko 
Cezarowi spiskuje. Helvia pełna nadziei pomyślnego załatwienia 
sprawy brata, nie wątpiąc, że u Cezara wszystko uprosi, obojętnie 
przyjmuje narzeczonego i nie waha się wyznać swego uwielbienia dla 
wielkiego bohatera. Rozmowa ta Licyniusza z Helvią, będąca wy- 
mianą pocisków wzajemnych, dotyczących osoby Cezara, doprowa- 
dza do zerwania węzłów, jakie łączyły narzeczonych. Licyniusz wi- 
dzi z boleścią, że narzeczona jego tonie w zaślepieniu i mówi: „Bądź 
zdrowa, może nazawsze, bo nim zostałem twoim narzeczonym, już 
byłem obywatelem, a wolę pozostać republikaninem, niż mężem kró- 
lewskićj służebnicy. Kochałem cię bardzo, ale mnićj niż ojczyznę, 
jéj więc muszę cię poświęcić. Może ona mnie za to wynagrodzi ręką 
innćj, niewyrodnćj swćj córki. Ty bądź z kim chcesz szczęśliwa." 
A dowiedziawszy się, że Scypion uwięziony, dodaje szyderczo: „Brat 
w więzieniu za Cezara, a siostra w domu Cezarowi ze swych uczuć 


-ofiary składa!“ 


Pozornie sądząc, rozmowa ta zmienia sytuacyą tylko zewnętrz- 
nie; ale głębićj się zastanowiwszy, widzimy w nićj ważny w drama- 


cie ruch naprzód. Utrata miłości i szacunku ze strony człowieka, co 


wedle samćj Helvii był jedynym w Rzymie mężem, którego po Ce- 
zarze kochaćby mogła, pognębia ją moralnie. -Chociaż nic jeszcze 
nie wie o rezultacie poselstwa Miry, wyznaje sama przed sobą, co 
kryła starannie przed Licyniuszem, że w sercu boleść tylko czuje. 


d 
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A jakkolwiek wiary w Cezara jeszcze nie traci, dusza jćj już jest - 
przygotowana do zwrotu, który ma niebawem nastąpić. ài 
Dzieje się to za sprawą brata Scypiona. Jest-to młodzieniec 
wesoły, dowcipny, lubiący brać wszystko ze strony komicznćj, zapa- 
lony do swobody, gardzący niebezpieczeństwami, przedrwiwający 
własne nieszczęścia, a tém lepićj umiejący drwić ze śmieszności cu- 
dzych. Przyrzekł on bogom, że póty martwić się nie będzie, póki — 
znajdzie w Rzymie choć jednego republikanina, któremuby mógł. 
przeczytać wiersze na chwałę Cezara i nie obawiać się, że go zade- 
nuncyuje. Otóż on opowiada siostrze, jak to Cezar, który „tyle dłu- 
gów płaci Wenerze ile Marsowi,'* jadąc przez miasto nie ominął ża- 
dnćj pięknćj buzi, nie rzuciwszy jéj miłosnego umizgu. „Gdy już za- 
łatwił się z ceremonią uroczystości i szedł do domu, spotyka Julią, 
cioteczną siostrę Licyniusza, i szepcze do nićj: W zóm morzu dza z 
odrazu jak nurek... $ 
— Kłamie Julia—przerywa mu Helvia, która sidzita, że do 
nićj tylko owe miodowe słówka wystosował Cezar. - s 
— Nie kłamie i nie Julia—odpowiada Scypion, tylko ida: za 
nią zdaleka Licyniusz, który naprzód przypomniał Cezarowi, gdzie 
jego Żona mieszka, a potém mnie i wielu innym zdarzenie opo- 1 7 
wiedział, | 5, 
Cios ten był straszny, godził nie w próżność lecz w dumę kos 
biecą, przemieniał ideał bohatera w postać lubieżnika, który się 
uśmiecha do każdéj pięknćj twarzyczki. Wyobraźnia Helvii starała 
się wprawdzie jeszcze cios ten odeprzóć przypuszczeniem, że to co. 
mówi Scypion jest plotką, i jako wielka sofistka żądała wielkim gło- 
sem prawdy! Ale usiłowania te były napróżne. Rzeczywistość niemi- 
łosiernie rozdzierała iluzye. Brat skazany na wygnanie; Licyniusz 
itrzydziestu innych spiskowców również. Helvia nieruchoma przysłu-> > 
chuje się opowiadaniu o tóm, aż dotknięta w końcu szyderstwem 
Licyniusza, po chwili pasowania się z boleścią, z dumą upokorzoną, - 
z nadziejami zawiedzionemi, składa przed swojemi upokarzające 
już teraz wyznanie, że „przez cały dzień dzisiejszy“ ubóstwiała Ce- 
zara a korzystając z naznaczonćj schadzki obiecuje pomścić wspól- 
ną krzywdę sztyletem. To jedna kara dla Helvii, ale jest i druga — 
nie mnićj dotkliwa, Pozbywszy się mar wyobraźni, czuje, że kecha 
Licyniusza i sama teraz błaga o miłość wzajemną. A na to odbiera 
odpowiedź: „Nie tu,—tam, gdzie mnie twój jednodniowy kochanek 
wysyła, o to pytać i prosić mię możesz.* Brat zaś zawsze złośliwy, 
dodaje na pożegnanie: „„Helvio! jeśli nie do Cezara, przybądź do 
nas... '—a natomiast żegna się serdecznie z matką.i ze starą nię- 
wolnicą... 
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Dramat cały zbudowany jest na zagadnieniu psychologicznóm. 
Nie o Cezara i nie o obyczaje rzymskie tu chodziło, ale o walkę 
w duszy człowieka, która wszędzie mnićj-więcćj jednakowo się 
przedstawia. Nie ma tu działania zewnętrznego, ale jest potężny 
ruch dramatyczny wewnętrzny; autor postaciom swoim każe działać 
nie czynami, ale postanowieniami; stąd téż jedna z głównych osób 
całego dramatu, jedna z najlepićj określonych i najdokładnićj zna- 
nych widzowi, sam Cezar, nie pojawia się na scenie, ażeby utrzymać 
akcyą w tćj sferze wewnętrznćj, ażeby ją odpowiednio do zamiaru 


_ harmonijnie zakończyć. Gdyby Cezar był na scenie, wówczas cały 


rozwój dramatu innym byćby musiał; wówczas bowiem nie o marę 
wyobraźni chodziłoby, ale o istotny, rzeczywisty stosunek Helvii do 
Cezara. W tym stanie, w jakim autor go utworzył, dramat polega 
na właściwćm pojęciu uczucia Helvii. Jeżeli je uważać będziemy za 
miłość prawdziwą, to wówczas wyda się nam Helvia istotą nader 
płytką, zmieniającą uczucia w przeciągu kwadransa, chociaż kocha- 
nek wcale się nie zmienił, gdyż tylko dotykalnićj wystąpiły te rysy, 
jakiejćj poprzednio z opowiadań w rodzinie były znane, wówczas 
i rozwiązanie wyda się mnićj właściwóm. Jeżeli zaś uczucie Helvii 


„.poczytamy za chwilowe olśnienie wyobraźni, to zmiana jego nietyl- 


ko dziwić nas nie będzie, ale okaźe się konieczną wobec zetknięcia 
się bliskiego z rzeczywistością, wobec poruszenia takich uczuć głę- 
bokich i prawdziwych jak godność osobista, miłość brata, narzeczo- 
nego i miłość kraju. Wtedy rozwiązanie harmonijnie zaokrągli ca- 
łość—za grzech wyobraźni utrata złudzeń. 

Jeżeli w ten sposób zapatrywać się będziemy na Helvią, jeżeli 


_ w dramacie nie zechcemy szukać rysów specyficznie rzymskich, to 
, wówczas i styl jednostajny, złożony z antytez i świetnych przenośni, 


nie będzie nas raził. Wszak i w tragedyi greckićj, gdzie występują 
nie jednostki ale typy, styl jest jednakowy. Najwięcćj cech indywi- 
dualnych ma w dramacie Okońskiego Scypion, on tóż wiele ożywie- 
nia dodaje dyalogowi patetycznie wogóle nastrojonemu. Inne posta- 
ci są raczćj typowe niż jednostkowe. Całość sprawia podniosłe, 
prawdziwie piękne wrażenie; gwałtownych uczuć nie obudza, ale 
szlachetne struny serca porusza. 

Wykonanie dostrojone było w ogóle do miary pięknie napisa- 
nego utworu. Wszyscy aktorowie, z wielkiém przejęciem się i zrozu- 
mieniem rzeczy, odtwarzali powierzone sobie role. P. Kotarbiński 
jako Licyniusz wykazał swoje niepospolite uzdolnienie do ról, w któ- 
rych poza i gesta klasyczne dopomagać tylko mają pięknie deklamo- 
wanym słowom. Ani jeden odcień myśli, ani jedna subtelność wyra- 
żenia, nie została przezeń w dykcyi zatracona. Rolą ta, jak dotąd 
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jest najlepszą jego kreacyą.  Zrobiłbym tylko uwagę, że w scenie 
ostatnićj, kiedy Licyniusz każe Helvii iść po śladach wyznaczonych 
przez niego przekleństwami na zbrodnie Cezara, niewłaściwóm jest 
długie wahanie się i pasowanie się z sobą, wyrażone przez aktora ru- 
chami skóry na czole i głowy, gdyż pomijając juź niezbyt udatne 
wykonanie tych ruchów, nie są one wyrazem stanowczości, z jaką 
Licyniusz przemawia. Pannie Derynżance, która miała chwile bar- 
dzo szczęśliwe i z widocznią miłością odtwarzała postać Helvii, mo- 
żnaby nasunąć to spotrzeżenie, że kauczukowe wyginanie tułowia. 
celem wyrażenia omdlewania, nie przyczynia się do nasunięcia widzo-- 
wi wrażeń estetycznych. Panu Prażmowskiemu za żywe i swobod- 
ne oddanie roli dowcipnego satyryka, należy się nadzwyczajne a pa- 
ni Rakiewiczowćj za piękną deklamacyą—zwy kłe dobrze zasłużone 
uznanie. 


Piotr Chmielowski, 


ODCZYTY W RESURSIE KUPIECKIEJ. 


Kółko naturalistów warszawskich młodszéj generacyi, powzięło 
bardzo szczęśliwą myśl urządzenia szeregu odczytów popularnych 
z nauk przyrodniczych, wewnętrznie z sobą połączonych. Nie miały 
one stanowić systematycznego wykładu pewnćj części nauki, roz- 


dzielonego na kilka lekcyj godzinnych, lecz miały to być szkice nāu- A 
kowe, z których każdy stanowił sam w sobie jakąś całość a jednak 


swą treścią łączył się z poprzednim i następnym i dawał materyał, na 
który można się było powoływać. Zamiar uskuteczniono, a mimo © 
łączności odczyty odznaczały się wielką rozmaitością: na temata ich 
złożyły się: meteorologia, fizyka, geologia, paleontologia, historya 
pierwotnego człowieka, że pominiemy już geografią fizyczną, ogrod- 
nictwo i chemią, z których wzięto temata do trzech ostatnich odczy- „A 
tów, niepowiązanych już przewodnią nicią z poprzedniemi. Nadto, 
seryi pięcioodczytowćj nie wykładał jeden naturalista, lecz pięciu; 
więc z jednćj strony sposób traktowania rzeczy i temperament każ- 
dego z prelegentów przyczyniały się do urozmaicenia charakteru od- 
czytów, a z drugićj, możliwóm było reprezentowanie każdćj nauki 
przez specyalistę. Powodzenie, jakiego te odczyty w Resursie Ku- 
pieckićj doznały, każe się spodziewać, że metoda urządzenia całego 
cyklu odczytów pozyskała już sobie u nas prawo obywatelstwa. 
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_ Sesyą rozpoczął zarówno piękny jak i gruntowny obrazek obec- 
nego stanu i celów meteorologii. 

P. Jędrzejewicz określił w krótkości meteoroiogią, jako nauke, 
mającą za przedmiot badanie zjawisk w atmosferze się odbywają- 
cych, a opowiedzia wszy o skutkach wywołanych działaniem słońca 
w atmosferze, przeszedł do wykazania znaczenia, jakie mają badania 

"meteorologiczne pod względem klimatu danego miejsca na ziemi. 
Tutaj zwrócił on główną uwagę na spostrzeżenia dotyczące tempe- 
ratury powietrza; z takich bowiem spostrzeżeń, przez dłuższy czas 
prawidłowo wykonywanych, można wyśledzić zmiany, jakim ulega 
przebieg temperatury w ciągu całego roku. Dla dokładniejszego 
objaśnienia wspomniał p. Jędrzejewicz o kreśleniu linij, przedstawia- 
jących bieg temperatury. Tak nakreślone linie przedstawił prele- 
gent na rysunku dla kilku miejsc, ażeby wykazać różnice, w prze- 
biegu temperatury zachodzić mogące. Jakoż nakreślił on linią ca- 
łorocznćj temperatury dla Lendynu i Nerczyńska, które to miasta leżą 
prawie pod jednakowym stopniem szerokości geograficznćj, ale mają 
przebieg temperatury bardzo od siebie odmienny; bo gdy w Londy- 
nie zima jest łagodna i lato umiarkowanie ciepłe, w Nerczyńsku 
temperatura zimy jest daleko niższa, a lato znowu gorętsze, niż 
w Londynie. Oba miasta noszą na sobie cechy dwóch różnych kli- 
matów, morskiego i lądowego. Na klimat Londynu wpływa sąsiedz- 
two mórz blizkich, których wody wprawdzie wolnićj się ogrzewają, 
aniżeli powierzchnie lądu, ale téż wolnićj pozbywają się raz nabytego 
ciepła; z tego powodu łagodzą one srogość zimy, i wielkie upały lata, 
Warszawa ma klimat przejściowy; zima i wiosna okazują u nas wiel- 
ką niestateczność, co głównie przypisać należy tćj okolicznosci, że 
w niektórych latach ma przewagę klimat lądowy, a w innych morski; 
powód zaś tego tkwi w ogólnym przebiegu stosunków atmosfery- 
cznych, które na jedném i tém samém miejscu powierzchni ziemi zro- 
ku na rok rozmaicie się układają. Znajomość biegu temperatury 
jest szczególnićj ważna w miejscach kuracyjnych; przytoczył tóż p. 
Jędrzejewicz jako przykład Zakopane w Tatrach, które przez swoje 
wzniesienie nad poziom morza i otoczenie lasami, ma niezaprzeczenie 
wszystkie warunki przyjemnćj i czystćm powietrzem obdarzonćj 
miejscowości. Przebieg temperatury w miesiącach letnich jest tamże 
podobny do tego, jaki ma Warszawa; wielka różnica daje się dopićro 
spostrzegać przy przejściu od lata do zimy. U nas odbywa się to 
przejście powolnićj, aniżeli w Zakopanem, gdzie po lecie następuje 
dosyć szybko znaczne obniżenie temperatury. 

Następnie zwrócił się prelegent do tych przyczyn, które wpły- 
wają na ogół zjawisk atmosferycznych na całćj powierzchni ziemskićj. 
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Oprócz ciepła słonecznego, tej najgłówniejszćj i przeważnćj przy- 
czyny owych zjawisk, wymienił jeszcze ciepło wewnętrzne ziemi, 
które jednakże w nader małym stopniu wpływać nioże na atmosferę. 
Wspomniał także o tém, że wiele zjawisk meteorologicznych starano 
się przypisywać plamom słonecznym i księżycowi. Występowanie 
plam na tarczy słońca i protuberancyj (wyskoków) na jéj brzegach, 
świadczy niezawodnie o wielkićj i czynnćj walce żywiołów w skład 
słońca wchodzących, ale skutki téj walki w zjawiskach atmosfe- 
rycznych mogą zaledwie być drugorzędne i nie mają tego stanowcze 
go wpływu, jaki im niekiedy przyznawano. Za to plamy słoneczne, 
mające okres jedenastoletni, stoją w związku z objawami magnetyz- 
mu ziemskiego i z zorzami północnemi, których najwięcćj pojawia 
się prawie równocześnie z wielką liczbą plam na słońcu. Księżycowi 
przyznawał prelegent więcćj wpływu na zjawiska atmosferyczne, 
aniżeli plamom słonecznym; powołał się przy tćm na spostrzeżenia 
p. Kajetana Kraszewskiego w Romanowie podlaskim, z których 
wpływ księżyca na przebieg wspomnianych zjawisk, a osobliwie na 
ich zmianę nie ulegałby zaprzeczeniu. Co dotego punktu można 
nie zgadzać się z prelegentem; bo chociaż księżyc zawsze był uwa- 

żany za czarodzieja, ciekawie wglądającego we wszystkie sprawy 
ludzkie, przecież wpływ jego na zmianę pogody lub słoty nie dał się 
jeszcze tak udowodnić, iżby zaprzeczeniu nie ulegał. Wprawdzie 
księżyc wywołuje przypływ i odpływ morza, może tóż wywoływać 

podobne zjawiska w atmosferze, ale baczyć należy na to, że przypływ 
morza jest zjawiskiem bardzo statecznie powracającóm, gdy tymcza- 
sem ze słotą i pogodą ma się rzecz odmiennie. Jeżeli zatóćm księżyc 
zdoła na masy wód morskich wywrzóć tak prawidłowe działanie, 
dlaczegoż nie czyni tego samego w oceanie powietrznym, skoro ma 
mieć tak wielki wpływ na niego, jaki mu przypisują? Bieg księżyca 
jest dobrze znany, a więc gdyby działanie masy księżycowćj na zja- 
wiska atmosferyczne było stanowcze i niezaprzeczone, już oddawna 
byłby wyśledzony ich wzajemny związek. W rzeczy samćj niejed- 
nokrotnie próbowano to uczynić, ale otrzymano wypadki niczego nie — 

dowodzące. - 


Nadmienił przytćm prelegent o teoryi Falba, który wpływowi 
ciał niebieskich, a głównie księżycowi i jego stanowisku względem 
ziemi, przypisuje trzęsienia tejże. Otóż Falb różnemi czasy różne 
stawiał przypuszczenia o wielu zjawiskach ziemskich i niebieskich, 
ale pomysły jego nie przekroczyły zwykłych hipotez, osobliwie pod 
względem trzęsienia ziemi, które w różny sposób starano się wytłó- 
maczyć. 
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> Bardzo jasno opowiedziei prelegent otworzeniu się cyklonów 

~ iantycyklonów, czyli o tych wirowych a gwałtownych ruchach po- 

wietrza, które jako orkany i w ogólności bardzo silne wichry, szerzą 
„spustoszenie na lądzie i morzu; powstają zaś wtedy, kiedy ciśnienie 
atmosferyczne w różnych miejscach powierzchni ziemskićj, jest bar- 
dzo rozmaite, Kiedy bowiem na jednóm jakićm miejscu jest ciśnie- 
nie małe, a na innych wielkie, wtedy powietrze starając się przywró- 
cić zwichniętą równowagę, podąża ze wszystkich stron z wielką 

szybkością ku punktowi, w którym ciśnienie jest najmniejsze; na 
około tegoż punktu jako środka,tworzą się prądy powietrza nazwane 
cyklonami. Znając ze spostrzeżeń, gdzie ciśnienie barometryczne 
jest najniższe, można także wskazać, jaki przebieg mieć będą cy- 
klony na około niego powstające. Środek cyklonu przenosi się 
z jednego miejsca na drugie, a całe zjawisko ustaje wtedy, kiedy 
zniknie przyczyna, która je wywołała. Antycyklony tworzą się 
znowu na około takiego punktu, w którym ciśnienie powietrza jest 
największe; mają one kierunek przeciwny kierunkowi cyklonów., 
Chcąc wiedzićć, czy mogą powstać takie ruchy powietrza, potrzeba 
mieć przed sobą spostrzeżenia meteorologiczne z wielkićj przestrze- 
ni ziemi; z nich dopićro można ocenić, gdzie jest najniższe, a gdzie 
najwyższe ciśnienie barometryczne, i według tego na przygotowanej 
karcie nakreślić spodziewany przebieg cyklonów i antycyklonów, 
Okoliczność ta jest ważna dla każdego człowieka, a najbardzićj dla 
żeglarza, który ostrzeżony wcześnie o grożącóm niebezpieczeństwie 
zdoła go nieraz uniknąć. 

Pod koniec zajmującego swego odczytu rifówił prelegent o wa- 
Żności stacyj meteorologicznych, na których prawidłowo robią się 
spostrzeżenia nad wszelkiemi zjawiskami powietrznemi. Sieć takich 
stacyj, urządzonych na wielkićj przestrzeni ziemi, ma wielkie znacze- 
nie naukowe; może tćż przynieść gospodarstwu i przemysłowi nieo- 
cenione korzyści. Zrozumiały to już dobrze różne kraje, a najlepićj 
Ameryka, która i pod tym względem, jak pod wielu innemi, prześci- 
gnęła starą Europę. Cała północna Ameryka pokryta jest gęstą 
siecią stacyj meteorologicznych tak na lądzie, jak na wybrzeżach 
morskich; z tych stacyj przesyłają się telegraficznie spostrzeżenia do 
centralnego zarządu, gdzie przenoszą się na przygotowane karty, 
zaopatrują się w prognostyk o stanie pogody i przesyłają jak naj- 
śpiesznićj do wszystkich zakątków kraju i stacyj morskich; w razie 
spodziewanego jakiego niebezpiecznego zjawiska, np. uraganu, rôz- 
syłają się telegramy na wszystkie strony. Kosztuje to nie mało Stany 
Zjednoczone Ameryki pólnocnćj, bo około miliona dolarów, ale 
praktyczni amerykanie nie wydawaliby takićj sumy, gdyby się nie 
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spodziewali, że więcćj zyskają. Buletyny meteorologiczne rozchodzą — i 
się tam w bardzo wielkićj liczbie, chętnie nabywa j je kupiec, rolnik 
i każdy przemysłowiec. W Europie wydają się także podobne bu- 
letyny, ale jeszcze nie we wszystkich krajach; zresztą tutaj nie zy: 
skały one tak ogólnego uznania, jak w Ameryce. 

Chociaż meteorologia nie wszystko jeszcze zdołała ująć w nau- 
kowe prawidła, wszelako stanęła na dość wysokim stopniu rozwoju; 
potrafi téż zapewne wyśledzić prawa nawet takich atmosferycznych 
zjąwisk, które dziś zdają się stanowić dla nićj zagadkę; w każdym 
razie jest ona nauką bardzo ważną dla człowieka, gdyż prowadzi do 
znajomości tego związku, w jakim zostają z sobą wszystkie zja- 
wiska powietrzne, ad 

Dla czytelników nie od rzeczy może będzie nadmienić, że p. 
Jędrzejewicz, lekarz w Płońsku, posiada własne obserwatoryum 
astronomiczne i stacyą meteorologiczną. Z własnych funduszów. 
zaopatrzył swój naukowy zakład w potrzebne i dobre narzędzia, 
sam z największą gorliwością poświęca wolne od praktyki lekarskićj 
chwile pracom astronomicznym i meteorologicznym, i niemałą ich 
część ogłosił już w czasopismach tak krajowych, jak i zagranicznych. 
Co się tyczy zdolności przemawiania do ogółu, to pierwszćm swćm 
wystąpieniem zajął odrazu miejsce wśród nielicznćj grupy pierwszo- 
rzędnych naszych prelegentów. 

Temat drugiego odczytu wzięty był z fizyki. Znany już publi- 
czności warszawskićj z katedry p. Eugeniusz Dziewulski mówił „o lo- 
dzie i lodnikach.* Punktem wyjścia była dla niego woda atmosfe- 
ryczna, która dokonywa wielkich zmian na powierzchni ziemi już-to 
w postaci płynnćj już stałćj. Dla utworzenia przejścia do następnego 
odczytu mającego za przedmiot „„KEpokę lodową“ p. Dziewulski zajął 
się lodem. Przedewszystkićm więc była mowa o przechodzeniu 
wody w lód i topieniu się lodu. Przy tćj przemianie cała masa za- 
chowuje zawsze jednakową temperaturę = 0, bez względu na stopień 
ciepła, wśród którego się znajduje. Pochodzi to stąd, że lód pochła- 
nia znaczną ilość ciepła, a to „ciepło utajone,“ którego termometrem 
zmierzyć nie można, służy do przezwyciężenia spójności lodu, do 
rozsunięcia cząsteczek. Wynikałoby ztąd, że ciała topniejąc powin- 
ny przybierać większą objętość, i tak się dzieje w rzeczywistości. 
Lód jednak stanowi wyjątek i daje mniejszą od swojćj objętość cie- 3 
czy. Ciśnienie wywarte na ciała stałe utrudnia ich stopienie, zmniej- 
szenie ciśnienia ułatwia; z lodem zaś rzecz się ma przeciwnie, bo 3 

3: 


ciśnienie ułatwia mu przyjęcie objętości wody, zmniejszenie ciśnienia 
utrudnia, Pozorna ta niezgodność z naturą objaśnia się tćm, że 
ogólna objętość kryształów stanowiących lód jest mniejszą od obję- 
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wody, grupa zaś ich, zawierająca przestwory powietrzne, czyli lód, 
taki, jakim go znamy, posiada objętość większą. Śnieg pomimo 
_ pozornćj odmienności od lodu, jest z nim w gruncie rzeczy iden- 
tyczny, tylko, że objętość przestworów pustych jest w śniegu 12 razy 
większą niż w lodzie. Przez uciskanie można ją zmniejszyć, 
przyczóm gwiazdki śniegu topnieją częściowo wskutek ciśnienia, po 
którego ustaniu, woda powstała marznie natychmiast i tworzy się 
jednolita warstwa lodu. Taki jest początek lodowców alpejskich, 
Śnieg ulegając prawu ogólnego ciążenia ku środkowi ziemi, zsuwą się 
na dół z wysokich szczytów, na massy niżćj się zńajdujące i za- 
mienia je na lód. Ponieważ osady atmosferyczne gromadzą ciągle 
zapasy śniegu na szczytach, więc lodowiec z góry przyrasta i miałby 
długość nieskończoną, gdyby skutkiem ciężkości nie musiał się po- 
 suwać ku niższym sferom, gdzie wyższa temperatura zamienia go 
= na potok górski. Niegdyś lodowce zajmowały daleko większą 
= przestrzeń w Europie i geologowie tłómaczą to zjawisko niższą 
> temperaturą panującą za czasów „epoki lodowćj.* Wniosek ten 
jednak nie zgadza się ze znanemi prawami fizycznemi. Przy niższej 
temperaturze musiałoby się tworzyć mnićj pary z oceanów, mnićj 
ji- _ śniegu musiałoby spadać na góry, a zatém lodowce mniej-by miały 
- materyału. Przeciwnie fizyka wnosić każe, że za owego okresu 
temperatura była daleko wyższą niż teraz, że wskutek tego paro- 
- wanie oceanów było obfitszćm, że jednocześnie góry były o wiele 
 wyższemi i obszerniejszemi i dlatego ogromne masy śniegu na 
< swych wierzchołkach nagromadzały. 
Wątek wykładu do tego miejsca doprowadzony, ujął inżynier 
górniczy p. Stanisław Kontkiewicz, i wplótł go w osnowę geolo- 
 giczną. 
Przedewszystkićm wspomniał, iż nie zawsze ziemia przedsta- 


i oceanów, wyniesień i nizin, inna postać świata zwierzęcego i ro- 

_ ślinnego. O tém wszystkićm mówią nam kamienne słowa warstw 

= skorupę ziemi składających, a czytać je usiłuje jedna z nauk naj- 
młodszych — geologia. 

'Na całćj północno-europejskićj równinie, od Holandyi aż do 

wschodnićj Rosyi, rozlegają się pokłady gliny i piasku, w których 

i na których rozsiane są t. zw. kamienie polne czyli głazy narzu- 

towe (bloki erratyczne), Niektóre z nich są bardzo wielkie i mają 

po kilka metrów średnicy. Są to odłamki gnejsu, granitu, dyorytu 

j innych skał, które się bynajmnićj w okolicy nie napotykają. Zkąd 

więc się one wzięły? Badania petrograficzne wykazały, że materyał 

ich jest zupełnie identyczny ze skałami skandynawskiemi i fin- 

T. I. Z. IIL r. 1881. 37 
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landzkiemi. Lecz okoliczność ta jeszcze większą ciekawość wzbu= 
dziła i zmuszając uczonych do badań, doprowadziła do odkryć, na — 
których opiera się obecna wiedza nasza o przedostatnim okresie 
dziejów skorupy ziemskićj, 

Od Calais aż do północnych kończyn Uralu przez Niemcy, Pol 
skę i Rosyą rozciągało się morze, łączące się z oceanem północnym. 
morze dyluwialne. Europa była wtedy wązkim pasem ciągnącym się 
od wschodu ku zachodowi. Nad powierzchnią morza dyluwialnego 
wynosiła się tylko jedna wyspa, Skandynawia. Nie miała ona jednak 
obecnćj postaci. Pojęcie o nićj może nam dać teraźniejsza Grenlan- 
dya, cała lodowcami pokryta. Jak w Alpach doliny, po których peł 
zały lodowce mają ściany skał wyszlifowane jakby zwierciadła i po 
rysowane kamieniami ostremi, tkwiącemi w lodniku, tak té 
iw Skandynawii oraz Finlandyi napotykamy ogromną ilość dolin, 
z których już lodnik zniknął przed dziesiątkami wieków, ale świad: 
czą o nim rezultaty jego działalności, wypolerowane i porysowane 
powierzchnie oraz wia kamieni (moreny) podobne zupełnie do al- - 
pejskich. 

Były więc w Skandynawii ogromne lodowce, które kąpały swe 
stopy jak Grenlandzkie w zimnóm morzu, a parcie wody odrywało 
od nich, zupełnie jak teraz, góry lodowe, które pędziły bałwany na 
południe. Na powierzchni tych lodów leżały rozmaitćj wielkości ka- 
mienie, spadłe ze szczytów i oderwane od boków gór; gdy lód stop- 
niał w mniejszych szerokościach, kamienie spadały na dno morza - 
dyluwialnego. Potóm wskutek wiekowego podnoszenia się lądów, _ 
Europa coraz się bardzićj powiększała, utworzył się wał ochrońny 


i góry lodowe oceanu północnego nie mogły już przenikać do pól- 
nocnéj Europy, lodowce skandynawskie stopniały, a dno morza dy- 
luwialnego stało się żyzną równiną, na którćj tylko kamienie polne 
przypominają, że kiedyś była dnem morza. ` 3 

O zwierzętach zaludniających Europę, a w szczególności kraj nasz 
w peryodzie dyluwialnym, mówił p. Antoni Ślosarski, asystent przy 
kat. anatomii porównawczćj, Szczątki tych zwierząt pozostały w ja- 
skiniach, w pokładach gliny, wreszcie w lodach syberyjskich, a ze 
szczątków uczy nas zoologia odtwarzać całość. Prelegent pokazał 
ząb dłutowato zakończony i przedstawił jak łatwo dójść można do. 
wniosku, że zwierzę, do którego ząb ten należał, miało silne kły, 
pazury itd. W ten sam sposób, na podstawie kilku kości znalezio- 
nych, paleontologia odbudowuje całe szkielety i całe zwierzęta. A 
W kraju naszym, w rozmaitych okolicach, a szczególnićj w jaski- 
niach ojcowskich poznajdywane czaszki lub pojedyńcze kości ma- 
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muta, niedźwiedzia jaskiniowego, lwa jaskiniowego, hijeny jaskinio- 
_ wćj, jelenia olbrzymiorogiego itd. Z nich postać mamuta najłatwiej- 
szą jest do odtwarzania we wszystkich szczegółach, gdyż w Syberyi 
=  znajdywano całkowite mamuty, tak dobrze zachowane w lodzie, że 
= ich mięso jadły psy i wilki. Z analogii.tćej sądzić możemy, że ol- 
= brzymi słoń, zamieszkujący nasz kraj w przedostatnim okresie geolo- 
gicznym, miał przeszło 5metrów długości, przeszło 3 wysokości 
a nosił na grzbiecie wielką grzywę, może aż do kolan sięgającą; kar- 
mił się, jak to szczątki pozostałe w szczelinach jego zębów okazują, 
_ gałązkami roślin iglastych. Niedźwiedź nasz jaskiniowy, o ile wno- 
sić wolno z jego czaszki, był dwa razy większy i silniejszy od współ- 
czesnego nam niedźwiedzia syberyjskiego. Podobnież wielkiemi 
rozmiarami odznaczał się jeleń ówczesny, tur, który według badań 
prof. Wrześniowskiego dotrwał aż XVI wieku, był, jak to jego czasz- 
ka okazuje, przynajmnićj 2 razy większy od naszego wołu. Oprócz 
wyliczonych, znaleziono jeszcze wielką liczbę innych zwierząt w ja- 
_skiniach i pokładach dyluwialnych, ale prelegent pominął je tylko 
wzmianką, gdyż niepodobna było rozwijać szczegółowego obrazu 
"w ciasnych ramach jednogodzinnego odczytu. 
Na tle kraju pokrytego tundrami lub gęstemi borami sosen, mo- 
drzewiów i brzóz, którego brzegi obmywały wody oceanu lodowate- 
_ go,awidnokrągotaczały lodowce, rysuje się postać człowieka dyluwial- 
mego. Dr. Dudrewicz usiłował odtworzyć obraz przodka naszego z okre- 
su kamiennego z nielicznych pamiątek. które po nim pozostały. Nie 
ulega już wątpliwości, iż człowiek był współczesnym zwierzętom 
peryodu lodowego, albowiem w warstwach napływowych rozmaitych 
okolic napotykamy najprostsze wyroby gliniane i narzędzia kamien- 
ne, noszące na sobie niewątpliwe ślady ręki ludzkićj, obok zębów 
`: mamuta, nosorożca z kostną przegrodą nosową, jelenia olbrzymioro- 
giego itd. Nadto w jaskiniach, a pomiędzy innemi Ojcowskićj, rozko- 
panćj przez pp. Zawiszę i Ślósarskiego, pamiątki działalności ludzkiej 
są tak pomięszane z kośćmi zwierzęcemi, że nawet niepodobna utwo- 
rzyć sobie innćj hipotezy. 
Drugim składem pamiątek po człowieku kopalnym są t. z. 
w Danii Kjókkenmódings, stanowiące wzgórza złożone z odpadków 
kuchennych człowieka pierwotnego. Wśród skorup ostryg i kości 
znajdujemy w nich mnóstwo narzędzi, świadczących, że nie siły natu- 
ry lecz człowiek usypał te wzgórza. Ślady zębów na kościach dowo- 
dzą, że już wtedy pies był wiernym towarzyszem człowieka. 
Oprócz szczątków i narzędzi pozostały po człowieku pierwot- 
= nym pomniki kamienne. Menhiry, ogromne monolity wkopane w zie- 
= mię, dowodzące już znacznego rozumu i energii człowieka, są po- 
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niekąd prototypami obelisków; dołmeny, kamienie przypominają 
swóm ułożeniem stół olbrzymi, oraz i POMEGM stanowiące wiel 


jest tali ociosane, że stojąc na płaskićj dE ulegają powiewor 
wiatru, a jednak nie przewracają się, podobnie jak słupek z podsta 
alkalita wypełnioną ołowiem. Dochowały się téż mieszkania czło- 
wieką pierwotnego, własną jego ręką wykonane. Są to budowy na- 
wodne, z palów, wbitych w dno jeziora, złożone. Pierwszy taki pała 
Jit odkryto w jeziorze Zurichskićm, potém znaleziono je w wi 
miejscowościach Europy, a pomiędzy innemi u nas w jeziorze C4 
szewskiem. Prawdopodobnie zwyczaj budowania palafitów prz 
trwał aż do czasów historycznych, bo Herodot o nich wspomi 
z opowiadań i opisuje je tak, jak gdyby na nie patrzył własnemi 
oczyma. h 
Na człowieku pierwotnym kakaa się cykl odczytów poł 
nych z sobą nicią przewodnią. Trzy ostatnie były już luźno 
stawione. 


Tematem pierwszego z nich była wielkość t ksełałź ziemi. Ja 
kolwiek kwestya ta jest bardzo zużytą—ponieważ dotyka jéj każdy 
elementarz geograficzny,—jednakże prelegent, p. Stanisław Kram- 
sztyk potrafił nadać jéj tło tak zajmujące, wlać w swój wykład tyl: 
zapału i pomieścić w nim tak ważne nowe odkrycia, że nawet bar- 
dzo wykształceni słuchacze nie żałowali swego przybycia do sali Re- k 
sursy. Prelegent traktował rzecz historycznie, przeszedł od pojęć — 
starożytnych o płaskości ziemi do Kopernika, który już wszystkie 
dowodów za jéj kulistością dostarczył, zaznaczył ważność w tyr 
względzie podróży Kolumba i Magellana i wyłożył sposoby oraz re- 
zultaty pomiarów południka ziemskiego. Prawdziwie nową była: 
dla słuchaczy wiadomość, iż ziemia nie tylko pod biegunami j 
spłaszczona, że na równiku są podobnież dwa miejsca zaklęśnię 
że równoleżniki nie stanowią kół doskonałych i wymagają ścisły 
pomiarów, że powierzchnia oceanów uchodząca dotychczas za n 
regularniejszy odcinek sferoidy ziemskićj, jest zapadłą we środk 
a wyniesioną przy brzegach—jednóm słowem, że ziemia niej 
ani kulą doskonałą, jak myślano dawnićj, ani elipsoidą jak myślano 
dotychczas, ale posiada postać sobie tylko właściwą, którą nazwan 
geotdą, kształt ten znany tylko w głównych zarysach, a szczegóły pa A 
znają dopiero przyszłe pokolenia. Tak więc z poznawaniem przy- 
rody coraz bardzićj zacieśnia się widnokrąg rzeczy nieznanych. 
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Również historycznie rozwinął p. Edmund Jankowski, inspek- 
= tor ogrodu pomologicznego, swój temat ,,O owocach“. Nie był to by- 
= najmnićj traktat botaniczny z systematyką owoców, na suche, pęka- 
= jące itd. ale bardzo zręczna i wdzięczna pogadanka o trzech ich 
gatunkach a mianowicie o jabłku, gruszce i winogronie. Przebiegł- 
szy w krótkości część legendową, prelegent zajął się głównie kwe- 
styą ulepszenia odmian owoców a w szczególności jabłka. Najwię- 
kszy i pomnikowy postęp w tym względzie zawdzięczamy Van Mon- 
= sowi,profesorowi uniwersytetuw Lowanium, który kierując się jakąś 
teoryą, czy tóż ze względu na systematykę odmian jabłka, pozbierał 
drzewka z różnych okolic kraju i posadził je obok siebie w jednym 
ogrodzie. Rezultatem tego bliskiego: obcowania drzewek, dawnićj 
_wielkiemi przestrzeniami od siebie oddzielonych, było utworzenie się 
nowych odmian, pomiędzy któremi znalazło się wiele lepszych od 
= dotychczas znanych. Z biegiem czasu i postępem botaniki spostrze- 
_ żono, że skutek ten był prostym wynikiem krzyżowania, się różnych 

odmian. Dokonywały go wiatry i owady, a umożliwiało niewielkie 
_ oddalenie roślin przyjmujących w niém udział, Odkrycie to przed- 
stawiło się w jaśniejszćm świetle i niezmiernćj nabyło doniosłości, 
= gdy prace Darwina nad krzyżowaniem istot organicznych, wykazały 
nietylko jego potrzebę ale konieczność, którćj nieuwzględnienie pro- 
wadzi do wyradzania się odmian. To dało teoretyczną podstawę 
irożkwit sztucznemu krzyżowaniu roślin, dokonywanemu obecnie 
w ten sposób, że ogrodnik obcina pręciki jednego kwiatu i na bliznę 
jego słupka przenosi pędzelkiem pyłek z kwiatu drugiego. Nie mniej 
ważnóćm odkryciem  botaniczno-ogrodniczećm jest przyśpieszanie 
wzrostu roślin i pobudzanie do rychlejszego wydawania owoców, za 
= pomocą obcinania końca głównego korzonka, wtedy, gdy młoda ro- 
= ślina ma dopióro 4 liście. W ten sposób we cztery lata otrzymuje 
się z ziarna dojrzałą, owocującą roślinę. Odkrycia tego dokonał Tu- 
rasse, a właściwie mówiąc ogród pomologiczny warszawski, który 
używając tćj metody na kilka lat przed Turasse'm dał się jednak 
= ubiedz belgijczykowi. Szkoda iż prelegent nie powiedział nam dla- 
: czego tak się stało. W zakończeniu p. J. zwrócił uwagę na prak- 
tyczne znaczenie otrzymywania nowych odmian, i zbijając zarzut, 
jakoby mnożenie odmian owoców do „nieskończoności* było zby- 
tecznóm, zwrócił uwagę na fakt, że tylko te odmiany są dobrze zasto- 
sowane do pewnego klimatu, te tylko trwale istnićć w nim mogą, 
= które w nim zostały wyprodukowane i które całym szeregiem poko- 
= leń zastosowywały się do jego właściwości. 
a Ostatnim z szeregu był odczyt p. Bronisława Znatowicza, asy- 
stenta przy katedrze chemii w Uniw. Warsz. Prelegeńt mówił o 5/0- 
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procesach chemicznych i odróżniany płomień od żarzenia, się, pr: 
stąpił do szczegółowego opisu tego ostatniego zjawiska. Płomi 
powstaje tylko wtedy, gdy łączą się z sobą dwa gazy, wydając prz 
tém wysoką temperaturę. W ciaśniejszćm znaczeniu tego wyrazu, płc 
mień formy pospolitćj pojawia się tylko wtedy, gdy jeden z gazów 
płynie strumieniem i powoli łączy się z drugim. Gdy zmieszanie ob 
gazów nastąpi odrazu w całćj masie, zjawisko jest chwilowóm i p 
mień nie ma określonćj postaci. Płomień świecy, będącćj ciałem s 
łóm, niczóm się w zasadzie nie różni od płomienia gazu oświetlają: 
cego: stearyna czy łój rozkłada się tu na gaz węglowodorny; świec 
czy lampa, według trafnego wyrażenia chemików, jest fabryką gazu 
na małą skalę. Świecący stożek unoszący się nad knotem składa się 
z trzech warstw: wewnętrznćj ciemnćj i dość chłodnćj, w którćj mo- 
żna pomieścić łepek zapałki lub proch bez obawy aby się zapaliły 
środkowej, żółtawćj, bardzo świetnćj i zewnętrznćj ledwie widzialnć 
gorętszćj od poprzednićj. Zjawisko to jest skutkiem rozmaitego sto 
sunku powietrza do gazu oświetlającego; do części wewnętrznćj po- 
wietrze wcale nie ma przystępu, do środkowćj przypływa .w ilośc 
mniejszćj od potrzebnćj do całkowitego spalenia, zewnętrzna otrzy- 
muje je w dostatecznćj obfitości. Nietylko materyały używane - 
przez nas do oświetlania dają płomień, nietylko powietrze jest. 
ośrodkiem podtrzymującym palenie, chemia zna wiele innych ciał — 
tego rodzaju. Zjawisko to można odwrócić i palić powietrze w at- 
mosferze wodoru lub gazu oświetlającego,—chodzi tu bowiem tylko > 
o łączenie się dwóch ciał gazowych przy wysokićj temperaturze. | 
Świetność płomienia przypisywano już dawno obecności w nim czą- - 
stek stałych rozpalonych (respective węgla), gazy bowiem czyste, bez 
cząstek stałych, dają płomień prawie niedostrzegalny, który jednak i 
można uczynić świecącym przez dodanie rozdrobnionego węgla lub 
innego jakiegoś ciała stałego. Tłómaczenie to napozór wydaje się 
bardzo jasném, ale „wystąpili przeciwko niemu niektórzy chemicy, 
opierając się na tćj zasadzie, że gazy w rurkach Gaislera mogą da- 
wać widmo ciągłe i że ogrzewając lub oziębiając płomień gazu mo- | 
żemy powiększać lub zmniejszać jego świetność. Wreszcie ciśnienie 
ma tu znaczenie pierwszorzędne. Kwestya ta jednak nie jest dotąd 
ostatecznie rozstrzygniętą. E 

Wszystkie te odczyty były bardzo interesujące i doskonale zasto- 
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doświadczenia, przedstawiano dziesiątki doświadczeń, gdzie wypa- 
dało objaśniać okazami, pokazywano mnóstwo egzemplarzy, pozbie- 
ranych z kolekcyj warszawskich; gdy wreszcie nie podobna było za- 
stosować ani pierwszćj ani drugićj metody, pokazywano rysunki lub 
rzucano obrazy niknące na zasłonę. Słowem, pomimo szczupłych 
środków imateryalnych, jakiemi naturaliści nasi mogli rozporządzać, 
odczyty odbyły się bardzo świetnie. 
Co się tyczy prelegentów, to każdy z nich wykazał głęboką zna- 
_ jomość przedmiotu, a choć nie wszystkim można przyznać talent kra- 
somówczy, to jednak spodziewać się należy, iż nawet mnićj uposa- 
żeni pod tym względem, stanowić będą wielce pożądany nabytek dla 
pedagogii publicznćj, gdy obędą się ze wzrokiem licznych słuchaczy 
igdy nowemi występami nieco wprawy osiągną. Prawie wszyscy 
poraz pierwszy występowali na katedrze publicznćj, Cieszymy się 
zapowiedzią kółka naturalistów, które przez usta p. Znatowicza 
oświadczyło, że serya obecna była tylko począkiem, sympatyczne bo- 
_ wiem przyjęcie, jakiego doznała od publiczności, zachęciło naturali- 
stów do przygotowania nowego szeregu odczytów w jesieni r. b. 
Jeszcze bardzićj cieszylibyśmy się, gdyby te odczyty stały się peryo- 


+36 dycznemi i zastąpiły dla ogółu naszego ową rozmaitość i pełność 
= środków naukowych, jakie są przystępne niemal każdemu za gra. 
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List polaka do redakcyi „Nowego Wremeni.'*— Profesor P. historykiem, po- Be. 

litykiem, inżynierem i kandydatem na posiadacza dóbr ziemskich w Kró- RHE 

lestwie.—Napaści na Zydów.—Działalność Banków w Warszawie.—Gdzie S% 

szukać można kredytu krótkoterminowego dla ziemian? — Odezwa p. Bole- 

sława Prusa.—Zakończenie odczytów na dochód Osad rolnych. — Konkurs 

na wiersz o Janie Kochanowskim. 

Mój Boże, jak tćż to niektórym publicystom gładko pióro po 
papierze sunie, gdy swym skalpelem krytycznym sprawy nasze obra- 
biać zaczną! Ile razy np. weźmiesz do ręki gazetę „„Nowoje Wre- 
mia,“ musisz podziwiać tę obfitość słów, tę werwę stylową, tę śmia-- 3 
łość rozprawiania o przedmiotach, znanych zaledwie z nasłychu, 
a częstokroć z przesłyszenia. Z pod pióra redaktorów i spółpracow- 
ników tćj gazety sypią się wyrazy, frazesy, wiersze i całe ustępy i wy- 
rastają artykuły, które na łokcie zwykle mierzyć trzeba. A sens? - 
Sensus moralis w nich to z pozoru katonowska diatryba przeciw Kar- - 
taginie: delenda est, w gruncie zaś rzeczy—to tylko tak znakomicie 
zdefiniowane przez Szczedryna „żratť“, a sensus communis — tego 
częstokroć i prasa hydrauliczna nie wyciśnie. pi 

Mają jednak te artykuły i pożyteczną dla nas stronę: z nich to 
dowiedzićć się tylko można, co pewni ludzie o nas myślą, czego nam 
życzą i czego dokonać próbowali-by bez wyrzutu sumienia, gdyby 
dziwactwo losu władzę w ich rękach kiedy złożyło. Nadto, w tych. 
artykułach bywają wzmianki o faktach, których prasa nasza z róż- 
nych powodów nie tykała, a które, jakkolwiek wydawać się mogą 
niekiedy błahemi, rzucają pewne światło i na wypadki niedawnćj 
przeszłości i na obecne położenie. 

W N-rze 1854 redakcya gazety „Nowoje Wremia* powiada, że 
otrzymała niedawno od jakiegoś polaka list, dotyczący wzajemne- - 
go do siebie stosunku dwóch narodów. Listu tego redakcya nie drukuje 
nie dlatego aby napotkała przeszkodę, bo,,Nowoje Wremia* wychodzi 


s 
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bez cenzury, ale że przeszkodę w liście owym wyszukać umiała. Ko- 
respondent, jak z przytoczonego w gazecie pierwszego frazesu wnio- 
skować można, domaga się dla swych ziomków porównania w pra- 
wach z guberniami środkowemi, i oświadcza, że nie jest wrogiem Ro- 
syi. Redakcya nie sprzyja, widać, tćj „tendencyi,* skoro nie dru- 
kując listu, na nią kładzie nacisk; dopatruje tu przytćm sprzeczności, 
rozumiejąc, że przyjaźń zobowiązuje do lokajstwa dobrowolnego, że 
kto lokajem być nie chce, ten przyjacielem być nie może, że kto 
pragnie pozostać sobą, tém czóm go stworzyła natura — ten jest ko- 
niecznie wrogiem. Odmówiwszy jednak korespondentowi miejsca 
w swych łamach, gazeta niemnićj wdaje się z nim w polemikę, i tylko 
dzięki temu taktownemu postąpieniu redakcyi dowiadujemy się, że 
autor niedrukowanego listu żąda „autonomii zabarwionćj, kolorytem 
narodowym,* zniesienia służebności, prawa ustanowienia w swych 
dobrach ordynacyi, któreby służyło każdemu właścicielowi ziemskie- 
mu, nadania samorządowi gminnemu „rzeczywistćj niezależności.“ 
Hola! wykrzykuje redakcya, na to nie ma zgody! Wiemy o jakićj 


to niezależności gminy mowa, i właśnie w feljetonie dzisiejszym 


„pewien uczony rosjanin* wykazuje, że wam się zachciało, aby gmi- 
na zależną była od obywatela. „My nie tak bardzo sprzeciwiamy 
się proponowanym przez autora szczegółom miejscowćj organizacyi, 
mianowicie prawu języka polskiego do pierwszego miejsca w począt- 
kowém nauczaniu ludowóm, ani wprowadzeniu do Królestwa, bez 
ograniczeń, instytucyj ziemskich i sądowych, ani wolności słowa ta- 
kićj, jaką ma prasa rosyjska. Wszakże myśmy zawsze obstawali 
nawet za temi reformami. Ale na pretensye szlacheckie nie pozwo- 
limy.“ Kronikarz „Ateneum“ nie ma zamiaru występowania w obro- 
nie pretensyi kastowych: myśl ustanawiania ordynacyj wcale mu się 
nie uśmiecha; myśl ta, sprzeczna i z dawnćm prawem polskiem 
iz obowiązującym u nas obecnie kodeksem francuskim, zrodzić się 
mogła wyjątkowo w głowie człowieka. nieznającego dobrze, ani dzie- 
jów narodowych, ani dzisiejszych kierunków i potrzeb. Zresztą, sym- 
patyę do ordynacyj łatwiej jeszcze pojąć—bo sympatye jak gusta 


bywają arcyrozmaite i o wartość ich względną daremnie byłoby się 


spierać; ale zamiar forytowania tćj myśli wobec społeczeństwa ro- 
syjskiego i to za pośrednictwem takiego organu, jak „„Nowoje Wre- 
mia,‘ jest, że się delikatnie wyrazimy, nad wszelką miarę dziwacz- 
nym i zdradza w naszym ziomku, korespondującym z tą gazetą, 
pewną.. młodzieńczość umysłową. 

Atoli rozbiór innych szczegółów listu, którego nie podano nam 
tn extenso, byłby marną stratą czasu: nas zajmuje raczćj stanowisko, 
z którego „Nowoje Wremia* zapatruje się na list ów i na nasze spra- 


` 
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wy. Redakcya przyznaje, że autor listu jest szczerym, „ceni w nim 
głos otwarty, niejezuicki;'* zdawałoby się tedy, że zwalczając go, 
równćj broni użyje, z drogi prawdy i szczerości nie zboczy. Cóż 
jednak widzimy? Oto zacząwszy od tego, że „się nie tak bardzo. 
sprzeciwia proponowanym przez korespondenta reformom,“ kończy 
oświadczeniem, że zawsze „obstawała za temi reformami.“ W jaki 

to sposób obstawała, czytelnik mógł się przekonać z ogłoszonego 

w N-rze 1829 tćj gazety artykułu profesora P., który na samą myśl 

zwolnienia naszćj prasy wydał okrzyk zgrozy, artykułu, o którym 

w zeszycie majowym „Ateneum“ (str. 375—383) szczegółowo się roz- 

wiedliśmy. Teraz znowu, aby tém lepićj przekonać nas jak dalece 

obstaje za wprowadzeniem u nas reform, „Nowoje Wremia' w N-rach 

1854 i 1855 pomieszcza drugi artykuł „szanownego uczonego rosyj- 

skiego,“ który lubo podpisuje się literą P., lubo'w mieście K. mieszka, 

nie jest jednakże profesorem Pichno z Kijowa, jak nas gazeta uro- 

czyście zapewnia. 

Więc revenons à notre mouton, jakiekolwiek nosi on nazwisko, 
zgłąbmy tę studnię mądrości, a poznamy owe pożyteczne reformy, 
które z życzliwych nam głów tak pomyślnie się wykluwają. Będzie- 
my, o ile można, trzymać się własnych słów profesora P. i porządku 
w jakim je wypowiada, aby nie uronić z nich właściwego im pieprzy- 
ku i aromatu. Czytelnik raczy nam dla tego mnićj udatną formę 
wybaczyć. 

Rzecz zaczyna się od wstępu historycznego, obfitego w szcze- 
góliki anegdotycznego charakteru o hrabiach Bergu, Kotzebue i Toł- 
stoju, o ks. Czerkaskim, o p. p. M. A. Milutynie i Sołowjewie. Samo 
się przez się rozumie, że powtarzając te szczególiki, nie ręczymy “ 
czytelnikowi za ich autentyczność: polegamy w tym względzie na po- 
ręczonćj przez „Nowoje Wremia' „szanowności i uczoności* pro- 
fesora P. i zostawiamy mu nietykalnie i prawa autorskie i zaszczyt 
odpowiedzialności. Czytamy najprzód, że ks. Czerkaski, podając się 
do dymisyi z urzędu, który w Królestwie sprawował onego czasu, 
przytoczył jako pobudkę do tego rozpaczliwego kroku, że ,,z usu- 
nięciem się M. A. Milutyna od spraw polskich, uleciała z nich dusza. 
Profesor P. uznaje, że to motywowanie, zuchwałe pod względem for- 
my, słusznćm było co do treści. Nie naszą to jest rzeczą wdawać 
się w ocenę tego „zuchwalstwa' formy, o duszy i jéj locie równieź 
mówić nie będziemy, metafizyka jéj bowiem nie należy do naszćj 
specyalności. Mniemamy, że czynnościami ludzkiemi kierują albo 
rozum, albo namiętności: czy, gdy namiętności stają u steru, wolno 
powiedzióś że rozum abdykował i uleciał— o tém niech profesor P., 
jako znawca urzędowej etykiety, rozstrzyga. Że do obowiązku wy- 
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ręczania złożonego chorobą p. Milutyna poczuwało się i poczuwa 
wielu—o tém niegrzecznie byłoby wątpić, a wszelką wątpliwość 
usunie przykład profesora P., który, lubo nie powołany, sprawując te 
obowiązki z amatorstwa—wprawdzie dotychczas w dziedzinie teoryi 
tylko,—radigotówjest, jak widać ze wszystkiego, do roli czynnćj i na 
tę intencyę powziął wcale oryginalną myśl odebrania majoratów 
dzisiejszym donataryuszom,— projekt, który cokolwiek niżćj będziemy 
mieli przyjemność rozpatrzyć. 

Według profesora P. „hrabia Berg z powodu i stanowiska swe- 
go i przywyknień i gustu najbardzićj zbliżał się do arystokracyi,* 
był „siłą przeciwdziałającą, o ile można, Milutynowi, Czerkaskiemu, 
Sołowjewowi i wogóle komitetowi urządzającemu, siłą, z którą w ten 
lub ów sposób można się było porozumićć.* Ten antagonizm pan P. 
ilustruje tym ważnym faktem, że hr. Berg lubił mówić i „mówił po 
francusku,“ kiedy ks. Czerkaski „niepozwalał odzywać się do siebie 
innym językiem prócz rosyjskiego.* Nam się zdaje, że profesor P. 
zbyt wiele wagi przywiązuje do tego kontrastu, był to zapewne 
wypływ tylko różnicy temperamentów: hrabia lubił, widać, przyjemno- 
ści pożycia towarzyskiego, książę był raczćj skłonnym do samotno- 
ści ascetycznćj i pozbywał się natrętów tym oryginalnym ale sku- 
tecznym w danych okolicznościach sposobem. Mowa jest cennym 
darem dla człowieka, ale i w milczeniu nie trudno dopatrzćć zalet. 

Profesor P. przypuszcza, że „ks. Czerkaski, nie mając już popar- 
cia ze strony p. Milutyna, byłby prawdopodobnie upadł w nierównej 
walce z namiestnikiem, że przeto nie tylko uczucie własnćj godności 
iobowiązek żołnierza, ale prosty rozsądek skłaniały go do opuszczenia 
Warszawy.'* Nie może podlegać wątpliwości, że to był krok ze wszech 
miar rozsądny i chwalebny, ale i w pochwałach należy zachowywać 
pewną miarę: książe żołnierzem nigdy nie był, z bronią w ręku ani 
na polu bitwy nie walczył, ani na placu mustry się nie odznaczył. 
Jeżeli zaś wyraz „żołnierz,“ tyle niestosowny dla tak wysokićj rangi 
dygnitarza, użyty został sposobem porównania retorycznego, to po- 
równania nie nazwiemy trafnóćm. Obowiązkiem żołnierza, o ile nam 
profanom się zdaje, jest stać na wskazanćm stanowisku i raczćj zgi- 
nąć aniżeli je opuścić: ani uczucie własnćj godności, ani wzgląd na 
nierówność walki, nie upoważniają żołnierza do opuszczenia pola 
bitwy, z tego powodu, że chory jego generał legł na łożu boleści. 
Rozsądek, poczucie godności należą do atrybucyi wodzów, od żoł- 
~ nierzą domagają się tylko ślepego posłuszeństwa. Ale pominąwszy 
błąd retoryczny historyografa, powtarzamy, że usunięcie się ks. Czer- 
kaskiego, który nie-żołnierskie spełniał funkcye, było krokiem i rọ- 
zumnym i chwalebnym. 
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Już-to nawiasem wyznać trzeba, że profesor P. w retoryce nie 


zbyt jest szczęśliwym. Powiada np. że gdy komitet urządzający „na 


przedstawienie namiestnika został rozwiązany, arystokrącya biła 
oklaski. * Z tego frazesu wnioskując, mógłby kto posądzić „szanowne- 
go profesora,“ że jest demokratą radykalnym, że żywi tak mocne 
uprzedzenia i niechęć ku arystokracyi, iż jéj nie przyznaje nawet są- 
lonowćj ogłady. Któż kiedy słyszał, żeby bito okląski przy zamknię- 
ciu jakiego komitetu. Można było powiedzićć, że arystokracya była 
z tego zamknięcia zadowolniona, można było dodać, że i demokra- 
cya wielkiego żalu przy tćj okoliczności nie okazała, ale bić oklaski— 


to tylko uchodzi w teatrze, na koncercie, na wyścigach it. p. My 


wprawdzie, znając profesora P. jako autora reformy majoratów, 
o którćj będzie niżćj, ani radykalizmu, ani nieznajomości form świa- 
towych nie zarzucamy mu, ale o przesadę, szkodliwą dla ścisłości hi- 
storycznćj pomawiamy. 

Kierunek spraw, nadany przez il TRT Milutyna, najdłużej, 
według zdania pana P., przetrwał w wydziale naukowym, i mogli- 
byśmy słowom osoby tak kompetentnćj, bo słowom „zasłużonego 
i uczonego profesora“ zawierzyć, gdyby taż uczona osoba, kreśląc 
kilku wierszami niżćj zarys działalności hr. Tołstoja, sama nie przy- 
pomniała kilku robót tegoż ministra, które w rdzennćj stanęły sprze- 


czności z systematem Milutyna i wnet istotę onego złamały. Takiem 


są rozporządzenia z dnia 1 (13) maja r. 1869 i 2 (14) grudnia 1871 ro- 
ku. Cao tém wszystkiem w kraju naszym myślano, profesor P. nie 
wie, ponieważ prasa warszawska nie tykała jeszcze tych materyj; 
przypuszcza jednak, jako rzecz „wielce podobną do prawdy, że 
przedstawiciele arystokracyi miejscowćj, otaczający hr. Berga, odzy- 
wali się nieżyczliwie o nowych rozporządzeniach, tem bardzićj, że 
one wydane zostały nie z jego inicyatywy. Zdaje się, że i hr. Berg 
nie chwalił ich; przynajmnićj był on aż do zgonu w chłodnych sto- 
sunkach z hr. Tołstojem. Można jednak nniemać, że nie zbyt się on 
wywnętrzał w tćj mierze przed swemi przyjaciółmi polskiemi: rozpo- 
rządzenie wyższćj władzy, skoro raz zapadło, było święte w oczach 
tego służbisty starego pokroju.* Co do nas, to ponieważ nie mieliśmy 
honoru znać byłego namiestnika, nie możemy ani potwierdzać, ani 
zbijać dowolnych domysłów profesora P. Co zmarły hrabia myślał 
w głębi ducha—to pozostanie na zawsze tajemnicą, dość wreszcie 
obojętną dla historyi; co zaś namiestnik mówił i co do niego w zamku 
mówiono, o tém wiedzą ci, co byli obecni i słyszeli; niechże oni to 
powtarzają, rozprawiają o tóm i piszą. Gdy profesor P. zacznie 
ich w tém wyręczać za pomocą swych, pełnych fantazyi, domysłów, 
może, zanim się ziszczą jego projekta majorackie, o których niżćj, 
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zjednać tylko sobie sławę myśliwego lub plotkarza, które to urzędy 
nie stosownie jest z obowiązkami profesorskiemi kumulować. 

Rządy hrabiego Kotzebue zbyt są dni naszych bliskie, abyśmy 
mogli, wślad za profesorem P.roztrząsać je. „Uczony“ ten mąż przed- 
stawiaje niedokładnie, az wyraźną niechęcią. Anisłówka nie wspomina 
o wybitnych faktach, które niedawno w poważnych organach rosyj- 
skich były krytykowane, anatomiast rejestruje rzeczy albo drobiazgowe, 
albo takie, któresię stały bez udziału byłego generał-gubernatora, albo 
wprost mylne, a wszystkie z lekka tak stronniczo zabarwia, że two- 
rzą razem formalny akt oskarżenia przeciw hrabiemu, Jako przykład 
zaprzątania się błahostkami można wskazać, że profesor P. opowiada 
z całą powagą, jak „br. Kotzebue wywarł bardzo przyjemne wraże- 
nie na publiczność polską, tém mianowicie, że w pierwszych dniach 
po przyjeździe do Warszawy, chodził po mieście bez żadnego orsza- 
ku i konwoju, zaglądał do sklepów i względem polaków zachowywał 
prostotę. Z drugićj strony nie podawał ręki nawet najbliższym swym 
spółpracownikom, takim-że generał-adjutantom, jak on sam, a w ich 
obecności przyjaźnie ściskał dłonie swych dawnych znajomych war- 
szawskich.* Z téj próbki ocenić łatwo właściwy sz. profesorowi 
takt i poczucie przyzwoitości; podziwiać tylko możemy, że mu to nie 
przyszło do głowy, iż bajdy rodzące się w przedpokojach, wśród lo- 
kajów, którzy swe nudy urozmaicają przykładaniem uszu do dziurki - 
od klucza, nie należą do źródeł historyograficznych, i że to co od 
biedy uszłoby w gawędce, na cztery oczy, przy szklance herbaty lub 
ponczu, profesor uważa za godne swego pióra. Tu jeszcze dadzą się 
pomieścić trzy inne winy hr. Kotzebue: 1) „że w Warszawie zbudo- 
waną została wspaniała synagoga, w którćj na ścianach błyszczą 
teksty biblijne w dwóch językach,“ 2) „że urządzono w Warszawie 
trzeci teatr,“ 3) „że język francuski jeszcze bardzićj zapanował: 
w zamku, a raczćj w niesłużbowym jego pawilonie.“ 

Trudno wstrzymać się od uśmiechu, spotykając uczyniony hra- 
biemu zarzut, iż za jego rządów „senat (który jest władzą sądową, 
niezależną od generał-gubernatorów) przyznał polakom prawo po- 
dawania do sądów gminnych prośb w języku polskim,‘ bez wzmian- 
ki o tém, że za tychże rządów i wbrew ogłoszonćj decyzyi sena- 
tu, prośby pisane po polsku zawsze niemal były odrzucane. Równie 
komicznego wrażenia doznajemy, czytając skargę, że za czasów hr. 
Kotzebue, „część prasy petersburskićj stała się patronką interesów, 
polskich i z naciskiem zaczęła mówić o „órymszemić* (nie wiemy 
jak ten wyraz przełożyć po polsku, i dlatego chyba „Nowoje Wre- 
mia“ utrzymuje, że ten termin „polubili publicyści polscy,“ lubo ga- 
zeta może nie bez racyi zapewnia, że on nic nie znaczy). 


588 ATENEUM. 


Do win hrabiego Kotzebue zaliczył profesor P., że prasa nie- 
tylko warszawska ale i prowincyonalna „doszła do ogromnego roz- 
woju* (Boże, zmiłuj się nad nami!); „że zyskały ogromny rozwój 
te towarzystwa, stowarzyszenia i assocyacye, które jakby siecią 
pokryły Królestwo Polskie* (takie groźne objawy znane były i za 
rządów Paszkiewicza, istniały przecież wtedy spółki „Aquilino 
i Hordliczko,* „Skwarcow i Kijewski* i wiele innych); „że rozwi- 
nął się w całćj szerokości zdumiewający rozkwit ekonomiczny kra- 
ju.“ Jak pogodzić te twierdzenia z wyrażoną dawnićj przez pro- 
fesora P. wątpliwością, czy siły podatkowe Królestwa wyrównywa- 
ją kosztom, ponoszonym przez rząd na jego administracyą,—to ta- 
jemnica uczonego męża, który jéj zazdrośnie strzeże. 

Jest-to miłóm złudzeniem profesora P. i niektórych jego ziom- 
ków, jakoby przemysł Królestwa był w stanie niezmiernie kwitną- 
cym i miliardowe robił obroty; że w tym przemyśle obracają się 
olbrzymie kapitały i kolosalne przynoszą dywidendy. Widząc 
u siebie fortuny istotnie imponujące, które przedtćm na dzierżawie 
monopolów (odkupach), a następnie na budowie niektórych dróg 
żelaznych, na spekulacyach bankowych, jak grzyby po deszczu 
urosły, panowie ci mniemają, lub udają że w to wierzą, jakoby 
i u nas istniały takiejże wielkości fortuny i w podobny sposób wzro- 
sły. Złudzeniu temu towarzyszy drugie, niemnićj mylne, że niby 
przemysł nasz urodził się dopićro po r. 1864, że nasz rozwój eko- 
nomiczny datuje się od roku 1864, że przed tą datą przemysł 
u nas nie istniał wcale. Kto nie wie, że nasz wyrób żelaza liczy 
już lat kilkaset Życia, że przemysł tkacki równie dawno istniejący, 
przed 5o laty szczególnie rozwijać się począł, że już wtedy dzia- 
łały fabryki papieru, szkła, porcelany i fajansów, że piwowarstwo jest 
tak starém jak Warszawa, że cukier krajowy panował wyłącznie 
na naszym rynku dobrze wcześnićj przed r. 1864; kto nie wie, że 
przy pracy, oszczędności, przy wzrastającćóm z każdym rokiem 
doświadczeniu fachowóm a nigdy niezachwianćj rzetelności rozwój 
był rzeczą konieczną, — kto nie wić o tém wszystkićm, ten tylko 
odpowiedzialność za nasz rozwój ekonomiczny może wkładać na 
niewinne barki hr. Kotrzebue. My to sami jesteśmy winowajcami 
tego skromnego rozwoju, któremu bardzo daleko jeszcze do tego, 
aby imponującym mógł być nazwany, któremu trzeba by pierwćj 


usunąć z drogi rozmaite przeszkody, aby w rzeczywistości przyjął 


takie rozmiary, jakich mu żywa wyobraźnia profesora P. pożycza, 
Dla uzupełnienia kreślonćj w ten sposób lekkiem piórem ilek- 

kim umysłem charakterystyki hrabiego Kotzebue, nadmieniono wre- 

szcie, że on jakoby „wkrótce po objęciu władzy w Królestwie, zwie- 
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dzając jedno gimnazyum na prowincyi, otwarcie wyraził naganę za 
to, że religia wykładana była po rosyjsku*; że po roku 1875 w pra- 
sie warszawskićj poczęła się w tym duchu agitacya. Profesor P. 
= mniejby się bez wątpienia gorszył temi rzeczami, gdyby wiedział, że 
wykładanie religii po polsku nastąpiło z najwyższćj woli, a ta dla 
wzerowćj lojalności profesora P. jest zapewne wyższą nad wszelką 
- krytykę. Kto umie tak chwalić hr. Berga za służbiste spełnianie 
= otrzymanych rozkazów, choćby niezgodnych, z własnemi jego po- 
= glądami, ten, nie wątpiemy, potrafi sam w razie potrzeby złożyć na 
ołtarzu posłuszeństwa wszystkie swoje przekonania w ofierze, 
i wokamgnieniu przywdziać mundur nowego pokroju. Nie traćmy 
a więc nadziei, że i „szanownego profesora“ niebawem w nowćj bar- 
= — wie ujrzymy. | 
a Finis coronat opus. Profesor P. wieńczy ten ustęp wyrażeniem 
domysłu prawdziwie śmiałego, że „rozdrażnienie polskićj prasy było 
pićrwotną przyczyną tćj zaciętćj nieprzyjaźni, którą część prasy ro- 
syjskićj ku hr. Tołstojowi Żywiła, i że to publicyści polscy zaszcze- 
pili to uczucie „Gołosowi.* Z tego pazurka łatwo zgadnąć do jakie- 

_ go obozu należy lew, który go nieostrożnie wysunął, rozprawianie 
się więc w tćj materyi z profesorem P. możemy prasie rosyskićj po- 
zostawić. 

Kiedy już o domysłach mowa, przytoczymy tu domysł profe- 
sorski, że M. A. Milutyn oprócz skreślonych przez się projektów miał 
iinne dalsze zamiary. Hipoteza ta w argumentacyi p. P. nie wiado- 
mo jaką by grała rolę, bo nie została wprost zużytkowaną, ale do- 
brodusznemu czytelnikowi nasuwa mniemanie, że profesor wie wie- 
le innych rzeczy, a jeszcze więcćj się domyśla, których wykrycie 
publiczne do stosowniejszćj chwili odkłada. Tymczasem stanowczo 
nas zapewnia, że myślą Milutyna było ustanowienie samorządu wło- % 
ścian, możliwe usunięcie ich z pod wpływu obywateli i duchowień- 
stwa, i że w tym celu właśnie pozostawił on służebności na gruntach 
dworskich, niby w rodzaju zawłoki, fontaneli, Dalćj, Milutyn zamie- 
rzał położyć za zasadę, aby gubernatorami zostawali wyłącznie 
członkowie komisyj, urządzających stosunki włościańskie. Jesli do 

à tego dodać urządzenie szkół i rozporządzenie co do klasztorów—to 
się już obejmie cały system Milutyna. 

Nasz profesor jednak wcale się tćm nie zadawalnia i twierdzi, 
że to nie wyczerpuje „całćj kwestyi polskićj*, bo na różne pytania 
jak np.o języku w stosunkach urzędowych, o udziale „elementu 
ziemskiego“ w miejscowych sprawach, program Milutynowski nie 
dał żadnćj odpowiedzi. Co większa, profesor P. oświadcza, że 
w praktyce program ten „został podkopany ze wszystkich stron”, 
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mianowicie co do języka w szkołach przez rozporządzenia 1869 
i 1871 r., że władze interweniują w gospodarstwo szkolne i przekra- 
czają granice, wskazane przez Milutyna; że z drugićj strony, włościa- 
nie wybierają obywateli na wójtów isędziów gminnych, i że—horribi 
le dictu—, żaden z członków komisyj włościańskich nie został guber- 
natorem.'* | : 
Nie może być nic bardzićj rozrzewniającego jak ustęp, który 
poświęcił profesor P. rozpamiętywaniu pełnych „tragicznćj grozy lo- 
sów Milutyna,* jego pomocników i ludzi, którzy, na dane sobie hasło, 
stanęli do pracy „pod ochroną konwoju, nieomal pod kulami“, a sta- ; 
nęli bez obawy śmierci, „z dobrą głową, silném przekonaniem, wy- 
soko nastrojonóm sercem i czystemi rękami.* Stanęli wokamgnie- 
niu, nie dbając, że własne interesa ucierpią przez ich nieobecność, — 
że zostawiają „rodziny we łzach i obawie, jakoby przeznaczeni byli 
prawie na śmierć pewną,* W rzeczywistości wiemy, że żadnemu 
z nich śmierć nie groziła. Szanowny profesor zbyt się poddał wra- 
żeniom, doznanym przy czytaniu pracy pana A. Leroy-Beaulieu, 
przez Revue des deux Mondes ogłoszonćj, którćj prasa rosyjska prze- 
sadę zarzucała. Dla uspokojenia swych nerwów, szanowny profe- a 
sor, zamiast zażywać kropli laurowych, niech odczyta dzielnie 1 napi- 
sany szkic Szczedryna o „,Taszkientcach*: za aba A skutek Ten 
czymy. Kae 

„A mimo to—woła profesor z żalem, —z całej roboty nie wiele 
ocalało! Dla czego?** Na to zapytanie odpowiada sam sobie długo 
i szeroko, czego, mimo wielkićj ochoty, powtórzyć nam dosłownie 
nie byłoby może wolno. Treść jest taką: że nadzieja oparcia się na 
włościanach zawiodła; że „można i należy czynić dobro, lecz dlate- 
go tylko, że jest dobrém, a na wdzięczność nie ma co liczyć“, boć 
oto włościanie wybierają obywateli na wójtów i sędziów. „A księża: 
jak usunąć ich wpływ na włościan?* „Żywioł włościański jest w Pol- 
sce zbyt biernym, a i nietylko w Polsce*, skoro „przed stu laty chło- 
pi francuscy niebyli zarażeni ani ateizmem, ani wyobrażeniami repu- 
blikanckiemi, a nie przeszkodziło to jednak Francyi stać się rzęczą- 
pospolitą i skasować religię chrześciańską przez prosty dekret.“ „Mi- 
lutyn uorganizował gminę wszechstanową, licząc na siłę żywiołu wło- 
ściańskiego: „to było, niech mi będzie wolno powiedzićć,—wie|- 
kim błędem.“ Obecnie, obywatele z księżmi poprowadzą wło- A 
ścian, dokąd zechcą, „mianowicie, jeśli służebności zostaną znie- 
sione.* 

Wobec doznanego w ten sposób zawodu, profesor P. szuka in- 
nych gwarancyj. Stan materyalny kraju—powiada—i wytępienie la- 
sów, „tych naturalnych fortec,* dokonane przez obywateli polskich 
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i posiadaczy majoratów to jedyne rękojmie spokojności kraju. „Je- 
„dyna to korzyść, jaką przynieśli Rosyi* ci posiadacze. (Niżćj autor, 
jak zobaczymy, Zapomina o tćj zasłudze donataryuszów i wywłasz- 


czyć ich pragnie). „System Mirosławskiego pogrzebany, ale system 


_ Wielopolskiego żyje. Żywioł obywatelski wziął nieznacznie górę 


nad włościańskim:* „naturalna siła rzeczy wysadziła precz kliny, 
wbite pomiędzy różne oddzielności etnograficzne.'* 

Tu łańcuch rozumowań profesorskich przerywa elegia, którąby 
streścić można w tych słowach: Czemuż nie możemy dorównać Pru- 
som, czemuż nie mamy, jak Niemcy, nadmiaru ludności i kapitałów? 
„Zresztą wszak oczekuje naszćj kolonizacyi kaukaskie wybrzeże mo- 
rza Czarnego, olbrzymia przestrzeń od morza Kaspijskiego do ocea- 
nu Wielkiego, a nawet w Rosyi europejskićj są miliardy morgów zie- 
mi, oczekujących pracy i kapitału. Cóż tedy począć?* Autor słyszał 
taką odpowiedź: „niech rzeczy idą jak dotąd, a potćm zobaczymy.“ 


Mądre to zdanie autor aprobuje zrazu. „W rzeczy samćj, nie zajmuj- 


my się programatami, zbudowanemi na abstrakcyach teoretycz- 
nych“; niebawem jednak buduje pałace z kart i pisze program rów- 
nie dowcipny jak ten, który przed miesiącem poznaliśmy, i który ma 
go uzupełniać. 

Kiedy na scenie starożytnćj ukazać się mieli aktorowie, przed- 
stawiający bogów, naśladowanie huku grzmotów przygotowywała 


` widza do pojawienia się potęg nadziemskich. Za pomocą podobnej 


metody stara się tćż profesor P. uprzedzić czytelnika o niezmiernćj 
doniosłości swego projektu, i zanim istotę onego wyłuszczył, z góry 
już domaga się, „aby myśl jego, jeśli uznana będzie za słuszną, zosta- 
ła ogłoszona w taki sposób, iżby ją usłyszeli wszyscy polacy kraju 
Zachodniego, Królestwa Polskiego i zagraniczni.* Tymczasem, w za- 


3 stępstwie huku gromów niebieskich lub grzmotu armat, otrębuje swój 


projekt przez donośną tubę gazety „Nowoje Wremia.'* Projekt pole- 
ga na zagrożeniu nam wynarodowieniem przymusowem pasa kraju, 
przytykającego do Wisły z prawćj strony, w razie gdybyśmy okazali 
niezadowolnienie z etnograficznćój konfiskaty lewego brzegu Bugu, 
konfiskaty, którą już zadekretował, a obecnie szerzćj określa. 

Myśl swoją nietylko objaśnia autor, ale i usprawiedliwia malo- 
wniczem porównaniem, chociaż powiadają, że compararson n'est pas 
raison; ale o raison zwykle autor się nie kłopocze, wystarcza mu na- 
tomiast zwyczajny rezon, z jakim rozprawia o rzeczach, na których 
nie zna się dokładnie (1). 


(1) Jako próbkę tćj nieznajomości przytoczyć można niezręczną insynuacyę pro- 
fesora przeciw działalności wydawniczćj którą się „pani Orżewska* zajmuje w Wilnie: 
* T. IL. Z. III. r. 1881. 38 


6 


_ „ Wezwać inżyniera* to znaczy: wezwać profesora P., boć to on, nie 


„ścią są tylko plany na przyszłość, których chwila wykonania nadej- 


likwidować swoją agronomiczną pracę i nakłady: dotychczas Wys z 
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„Przypuśćmy, —powiada—że mieszkamy na brzegu morza. Tra- 

fia się, iż to morze wzburzy się, występuje na brzeg nasz i zalewa, E 
zatapia pola nasze na nizinach. Cóż powinniśmy czynić? Wezwać 
inżyniera i zbudować tamę.'* Tu porównanie staje się zrozumiałem. 


i 


zaś kto inny, jest owym inżynierem, on wpadł na gienialną myśl zbu- 
dowania tamy, on nakreślił jćj plan i kosztorys, on jedynie potrafi 
budowę jćj przeprowadzić, zapewne sposobem administracyjnym, 
czyli, według terminologii urzędowćj, tak zwanym „gospodarskim 
(choziajstwiennym).* ; 

„Tama już Ukaezina S „niech sobie poza nią morze szaleje, 
albo ‘miękko ją muska—to Arata nas obchodzi; jedyną naszą troską 
ochrona roślin na dziedzicznych nizinach naszych (?), roślin zasadza- 
nych pracą i nakładem naszym (?)i naszych (?) przodków.“ Tu po- 
równanie staje się niezrozumiałem. Profesor P. jest inżynierem, pro- 
jektuje groble i tamy: to dobrze; ale żeby był agronomem czy 
ogrodnikiem, żeby lubił sadzić i ochraniać rośliny, trudno uwierzy! 
wszakże tępienie lasów w Polsce uznaje wyraźnie za robotę wcal 
zbawienną, a posiadaczom majoratów przyznał tę jedyną zasługę, i: 
do wytrzebienia lasów, tych „naturalnych fortec,* skuteczni 
przyczynili. Profesor P. w kraju naszym nic nie zasadził, Rat 
żadnych w tym celu nie podejmował, przodkom jego podobnież h 
storya przeszłości nic podobnego nie zarzuca, a wszystko co w t 
krainie istnieje, to owoc krwawćj pracy stałych jćj mieszkańców, 
którzy nic wspólnego z profesorem P. nie mają i do pokrewieństwa i 
z nim nie roszczą pretensyi; przedwcześnie więc autor mnieman: a 
swe należności eskontuje, że nie powiemy, eskamotuje. Jego własno 


dzie dopićro wtedy, gdy po odebraniu, według jego projektu, majo- 
ratów dzisiejszym posiadaczom, zaświeci błogi dzień rozdawnictwa 
gruntów pomajorackich, gdy przy myśliwskićj odprawie i jemu się 
mała posiadłość dostanie. Powtarzamy więc, że przedwcześnie chce 


kosztował się tylko na papier, pióro i atrament do kreślenia pomy- 
słów inżynierskich. Samych pomysłów, w które profesor tak je 
obfity, jak ów baranek w klechdzie ludowćj, co to za każdym kr 
kiem zostawiał za sobą, jako ślad, dukata,—nie bierzemy w rach 
nek, ponieważ jego projekta nie zostały, dotąd ani wykonane, an 


p 


nawet przyjęte. Ale koszta na materyały piśmienne słusznie winny 


miesza on nazwisko znanćj autorki Otzdltkowćj, przebywającćj w Grodnie, z nazwie 
skiem generała, w Warszawie mieszkającego. " Ry. 
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być bonifikowane pieniężnie. Wydajemy mu więc niniejszóm asy- 
gnacyę do naszćj kasy redakcyjnćj na złp. 6 gr. 20. 

Jeśli metafora profesorska, apetytem plantatorskim na pole 
plantacyjne wprowadzona, poczęła chromać, to zwrócona na arenę 
inżynierską, wraca do swćj rzeźkości i zdrowia, i staje się znowu 
jasną. „Tama już gotowa. Ale pewne oznaki zmuszają nas do wąt- 
pienia, aby wytrzymała silną burzę, szczególnie zaciekły napór bał- 
wanów.'* Cóż wtedy czynić? Naturalnie, znowu przedsięwziąć ro- 
boty dodatkowe, znowu wyasygnować na nie ze skarbu certum quan- 
fum, znowu powołać naszego gienialnego inżyniera: on wezwaniu 
pewnie nie odmówi. Jakoż nie odmawia. „„Inżynier—czytamy tedy— 
przewidział to (napór fal), i korzystając z warunków miejscowych, 
'nawalił w pewnćj odległości od tamy, przed nią, trzy góry wodotrwa- 
łego betonu. Cóż on uczyni, dostrzegłszy oznaki niebezpieczeństwa? 
 Spiesznie zasypuje ziemią przestrzeń między niemi a tamą, i potém 

śmiało wyzywa do boju zuchwały element...“ Musimy tu czytelni- 
ka objaśnić, że trzy góry betonu oznaczają w téj przenośni: Modlin, 
cytadelę warszawską i Dęblin. „I wiecie co? pyta dalćj profesor P. 
Jestem tego zdania, że raz się prze konawszy, iż z nićm nie żartują, 
morze polskie cofnie się w swoje granice prawne.“ Geografia sło- 
„ wianofilska wzbogaca się tu wyrażeniem „morze polskie*; dotych- 
czas w jćj terminologii znane było tylko „morze rosyjskie,* do któ- 
rego zlać się miały wszystkie „ruczaje słowiańskie.* Zresztą, morze 
polskie raczćj na jeziorko wygląda, jeśli wspomniemy sobie o „jego 
granicach prawnych,“ skreślonych fantazyjnie przez pp. Ritticha; Zu- 
brzyckiego v Zubrickiego, profesora P. iinnych. W tych granicach 
nie będzie ani sandomierskiego Opatowa, gdzie p. Zubrzyckiemu v. 
Zubrickiemu podobało się znaleść ludność prawosławną, ani wsi 
Piątnicy pod Łomżą, bo ją p. Rittich przezwał Piatnica, ani wsi Czer- 
wonki, bo jak dostrzega tenże uczony autor, nazwa jćj nie jest pol- 
ską lecz rosyjską; ani Krakowa, gdzie w XV wieku drukowano 
książki słowiańskie; ani Kazimierza nad Wisłą, gdyż w nim znajdo- 
wał się niegdyś jeden egzemplarz słowiańskićj biblii; ani okolicy 
Pragi, bo ją pustoszyli najprzód Jadźwingowie, a późnićj kozacy, 
przy pomocy miejscowćj ludności rosyjskićj, którą tam odkrył profe- 
sorP.; ani, coznowujest naszym domysłem, Piotrkowa trybunalskiego, 
gdzie jedna ulica nazywa się od niedawna Dońską a druga Dnie- 
prowską, z tego powodu, że po pierwszćj mogliby chodzić kozacy, 
az drugićj nie widać brzegów Dniepru; prawdziwy Żuczs a non lu- 
cendo; że nakoniec, i okolica Brzezin nie jest polską, przekonywa 
o tém wieś Moskule: nazwiska obu tych miejscowości, skombinowa- 
ne z sobą, nie pozwalają na żadną wątpliwość. Koniec końców, ta 
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Polska: w któréj, wedle słów ssor p. „folwarki wiejskie sprze- 3 
dają całe swoje zbiory intendenturze wojskowćj, której fabryki zbywa- 
ją wszystkie swoje wyroby w cesarstwie, która's ha swojego chleba 
nie jé, swoich wyrobów fabrycznych nie zużywa, która nie sprowa- 
dza z cesarstwa Inu, konopi, łoju, skór surowych, futer, wołów, ko- 
ni, ryb, samowarów itd„ta Polska zaczyna się w „ogródkach: i „cu kc 
kierniach* warszawskich, a kończy na ulicy Zakroczymskićj, bo 
esplanada cytadeli znajduje się jüğpoza jéj granicami, zakreślonemi 
przez profesora P. 3 
Po długiej wędrówce z „uczonym“ profesorem zbliżamy się 
wreszcie do celu. En 
_ W poprzednim artykule, po zbudowaniu na zachodnićj stronie 
Bugu „nieprzystępnćj cytadeli,“ zajmował on w nićj „pozycyę wy- 
czekującą;* teraz znudzony tą bierną rolą, wziął się do robienia 
grobli, tam, zasypywania brzegów morskich, a mówiąc jaśniej, zamie- 
rza wschodni pas gubernii Lubelskićj i Siedleckićj kolonizować 
sztucznie za pomocą żywiołów sprowadzanych z wnętrza Rosyi; żeby 
zaś zyskać ziemie dla nowych osadników, proponuje odebranie 
wszystkich majoratów ich teraźniejszym posiadaczom. Otrzymane 
w ten sposób swobodne grunta będzie on zasiedlał siłami inteligentne - | 
mi i zwykłemi wieśniakami. Plan kolonizacyjny wymotywowany | 
i opracowany jest szczegółowo, pobudki i korzyści jego moralne 
i materyalne wyjaśnione tak doskonale, że daremnie by ktoś skrupu- 
lizował, czy godzi się odbierać to, co raz zostało darowanćm. 


= 


Autor powołuje się na jakąś tradycyą, według którćj, pierwot- 
nie była myśl rozdawania ziemi wysłużonym urzędnikom rosyjskim 
zamiast emerytury. Urzeczywistnienie téj myśli obecnie zaleca sza- - 
nowny profesor serdecznie, wykazując takie z nićj pożytki: > 

1) Jeśli to uczynione będzie na korzyść „drobnych i średnich — 
urzędników, to zaledwie możnaby oczekiwać Powtórztnia Eh na- 
_ dużyć, jakie czyniono przy obliczaniu dochodności dóbr, przézna- 
czanych na majoraty tuzom 1831 i 1864 r.—można spodziewać się, że 
skarb nie będzie pokrzywdzony.“ Jest to więc korzyść czysto mo- 
ralna, obiecująca w perspektywie przekonanie się, czy téż skarb — 
może kiedy uniknąć pokrzywdzenia. 

2) „Zasłużeni urzędnicy otrzymają odpowiednie wynagrodze- 
nie za swą służbę, a dla ich zdolności odkryje się nowe pole, na któ- 
rem przyniosą korzyść i swym rodzinom i ojczyźnie, zamiast tego, 
żeby zbijać bruki (verða stsstma p. profesora), jak to teraz czynią.* ke 
To znowu przedstawia korzyść materyalną: kasy miejskie mniej wy- 


datkować będą na remont bruków. a 
= z 
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3) De powyższych dwóch punktów, wyłożonych tak przekony. 
wająco przez samego autora, pozwolimy sobie dołączyć z naszćj 
strony korzyść trzecią, niewymownie dla nas cenną. Ponieważ roz-. 
dawnictwo gruntów pomajorackich urzędnikom ma na celu ściągnie- 

| nielisćitnych rosyjskich, nie będzie to więc 
zbyt śmiałą hypotezą, gdy przypuścimy, że wydziął naukowy, w któ- 
- rym siły inteligentne w dość znacznym procencie znajdowaćby po- 
winny swe siedlisko,—nie będzie przy téj okoliczności pominięty. 
Wszelako, gdy o zakładach naukowych miejscowych nie może tu być 
mowy, autorowi bowiem chodzi ioilość i o jakość, czyli o powiększe- 
nie liczebne żywiołu rosyjskiego i o wzmocnienie go elementem ,,świe- 
. żym“ (to jest niezwietrzałym w naszćj atmosferze), wprost z cesarstwa 
sprowadzonym, przeto ten nowy zasiłek winien być wzięty z zakła- 
dów naukowych z głębszych okolic państwa. Ztąd wyprowadzamy 
sobie miły i pożądany aspekt, że i profesor P. z miasta K. przy hur- 
townóm nadawaniu gruntów będzie do szeregu donataryuszów zali- 
czony i jaki folwarczek, odpowiedni swćj randze otrzyma. Należy 
się to mu jako wynalazcy projektu zamiast dreueć A tmvenżion, należy 
jako temu, który służył ojczyźnie i pracował nad jéj uszczęśliwie- 
niem, należy wreszcie jako człowiekowi inteligentnemu. 
Nazwaliśmy ten aspekt miłym i nie cofamy tego wyrażenia, 
- bo przyjemnie jest każdemu zyskać dla siebie sąsiada tak inteligent- 
nego, a krajowi tak gorliwego obywatela. Nazwaliśmy aspekt pożą- 
danym, gdyż skoro profesor P. z miasta K. otrzyma, w miarę swych 
zasług, pewną przestrzeń gruntów, zapewne nie będzie już nastawał, 
aby to, co raz stało się czyjąś własnością, było mu przez skarb od- 
bierane; owszem, zabierze się raczćj do ogłaszania memoryałów, 
równie jak dotąd wymownych i gruntownych, w których przekona 
Każdego, że własność ziemska jest równie nietykalna jak wszelka 
inna własność i że państwo na jéj wzruszenie pozwalać nie może. 
Przyczyni się to nieochybnie do wzmocnienia tćj idei, zachwianćj 
obecnie w niektórych inteligentnych i nieinteligehtnych głowach. 

Na wypogodzonym horyzoncie pomajorackich nadziei pozostała 
wszakże jedna mała chmurka. „Szanowny“ profesor nie wyjaśnił 
w projekcie jednćj rzeczy: czy grunta pomajorackie, które przy spo- 
dziewanóm rozdawnictwie otrzyma, pragnie posiadać na własność 
niczém nie ograniczoną, jak ją kodeks francuski pojmuje, czy tóż 
życzy sobie utworzyć z nich majoracik? Kwestya to niemałego zna- 
czenia, gdyż zaczepia o jądro samego projektu. Jeżeli bowiem ma 
to być własność zupełna i nieograniczona, nic nowym właścicielom 
nie stanie na przeszkodzie w sprzedawaniu darowanych gruntów nie- 
tylko osobom mnićj inteligentnym, ale co gorsza, ninićj zasługującym 
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na zaufanie pod względem politycznym. Gdyby to nastąpiło, 
wtedy przewidywane korzyści projektu profesorskiego zredukowały- 
by się do ceny sprzedażnćj, któraby od nowonabywcy do kieszeni 
profesorskićj wpłynęła. Korzyści tćj nie lekceważymy wcale. Atoli 
im mnićj ją lekceważymy, tém bardzićj żałujemy, że projekt w tym 
względzie zbyt jest lakoniczny. Gdyby zaś przeciwnie, grunta, któ- 
re projektodawca pragnie odebrać teraźniejszym posiadaczom majora- 


tów, miały być rozdane na prawie majorackiem, czyli, gdyby z ma- 


joratów miały być potworzone majoraciki na rzecz osób, zasłużonych 
w wydziale naukowym, zjawiłaby się nowa trudność. Trudność nie 
z naszćj strony, broń Boże, umiemy bowiem uszanować świętość 
maksymy prawnćj: oze zot de là que je my mette, ale ze strony redak- 
cyi „Nowoje Wremia,'* która dotychczas tak serdeczną życzliwość 
okazuje dla profesora P. i tak gościnnie daje bezpłatny lokal jego 
projektom na dolném piętrze swego dziennika. Wiadomo, jak ta re- 
dakcya (w N-rze 1854) stanowczo wystąpiła przeciw ultraszlache- 
ckim zamysłom owego polaka, który w liście do nićj pisanym doma- 
gał się ogólnego pozwolenia na zakładanie majoratów. Pozwolimy 
więc sobie ostrzedz profesora, aby się z sympatyą dla majoracików 
przed czasem nie zdradzał, gdyż redakcya wspomnionćj gazety mo- 
głaby mu wymówić gościnność na dolném piętrze i przeniesienie 
do tylnej oficyny płatnych anonsów na czwartćj stronie- zapro- 
ponować. 
Na zakończenie tćj ramoty, któż nie uchyli wraz z nami czo- 
ła przed rzadkiego gatunku patryotyzmem profesora P.? Mąż ten 
lubo jeszcze nie zamieszkał w naszym kraju, poświęca mu już swe 
studya, myśli i uczucia; inny na jego miejscu możeby egoistycznie 


zwrócił uwagę raczćj na upadek rolnictwa w kraju czarnoziemnym, 


na zubożenie włościan w guberniach północnych, na głód w nie- 
których okolicach nad Wołgą, na groźbę stagnacyi przemysłowej 
i handlowćj w całóm niemal cesarstwie. Pan P. dalekim jest od 
tak ciasnego samolubstwa, woli on polować na żórawie, które na 


naszćm niebie dopatrzył. Mówiąc poważnie, objaw to godzien doj- 


rzałego zastanowienia. To, co drukują ludzie sumienni, ludzie 
świadomi rzeczy, jak pp. Pypin, Jurjew, Michniewicz i kilku innych, 
to nielicznych znajduje czytelników; przeciwnie, takie elukubracye 
profesora P., taką gazetę jak ,„Nowoje Wremia,* odczytują codzień 
dziesiątki tysięcy. Czy siane, choćby tak niezdarnemi rękami, pokrzywy 
i inne chwasty nie zagłuszą roślinki, która skutkiem starania wspo- 
mnionych powyżćj pisarzów kiełkować dopićro poczęła—któż ną to 
odpowie? 
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Gwałty, dokonywające się na żydach w kilku guberniach ce- 
sarstwa, spowodowały, jak słychać, pewne zachwianie się obrotów 
handlowych i w naszym kraju, co na dobrobycie ogólnym szkodliwie 
ź konieczności odbić się musi.  Zmiejszenie zarobków a wzrost 
drożyzny—to pierwszy skutek zaburzeń. Wobec tćj klęski tém się 
przynajmnićj pocieszać możemy, że różne nasze warstwy społeczne 
okazały niekłamane poczucie wzajemnćj solidarności i dobre zro- 
zumienie interesu wspólnego. Staraniem wszystkich ludzi uczci- 
wych będzie, aby tćj solidarności nigdy. nic zachwiać nie zdołało, 


owszem, aby się gruntowała co raz miocnićj w umysłach i sercach 


zarówno. 


W ciągu kilku ostatnich tygodni, cztery większe instytucye 
kredytowe Warszawy, odbywały swe doroczne zgromadzenia i pu- 
blikowały sprawozdania z czynności swych za rok 1880. Główniejsze 
cyfry sprawozdań, ogłoszone już w pismach codziennych znane są 
publiczności, wykazują one że obroty kredytowe w Warszawie 
wzrastają Z każdym rokiem. Skup weksli stanowi w każdym z tych 
banków główną gałęź operacyi, on téż dać może najbliższe wyobra- 
żenie, o stanie obrotów handlowych i przedsiębiorstw przemysło- 
wych prowadzonych w Warszawie i w kraju. Przed laty dziesięciu, 


'w roku 1870 z pomiędzy czterech dzisiaj działających instytucyi ist- 


niał tylko jeden Bank polski, skupił on w ciągu tego roku weksli 
krajowych na sumę 13 milionów rubli. W roku 1880 cztery banki: 
polski, handlowy, dyskontowy, Wzajemnego kredytu skupiły weksli 
krajowych na ogólną sumę 101 mil. r. (1). W ostatnim dniu roku by- 
ło w portfelach banków weksli na blisko 25 m. r. co znaczy, że mogą 
one, przy normalnym biegu rzeczy, mieć taką ilość gotówki na usłu- 
gi handlu iprzemysłu; w średniem przecięciu we wszystkich bankach 
razem skupowano weksli codziennie na sumę około 300.000 r. Do 
tych obliczeń nie wchodzą weksle na Cesarstwo i na zagranicę wy- 
stawiane, nie wchodzą tóż cyfry kredytów udzielonych pod zastaw 
papierów publicznych, a to dla tego, że sumowanie wszelkiego gatun- 
ku kredytowych operacyj w jedną ogólną cyfrę, nie może dać wyo- 
brażenia o tém, kto i na co posługuje się kredytem, weksel zaś krajo- 
wy, a do tego krótko-terminowy, na dwa lub trzy miesiące wysta- 
wiony, z natury rzeczy najbliżćj przedstawiać może obrót handlowy 
lub przemysłowy wewnątrz kraju dokonany. Jakkolwiek i tutaj o ści- 


(1) W cyfrze tćj figurują: Bank Polski w Warsz, na 26,3 m. w 10-iu filiach 29,1 m., 
B. Handl, 24,7, B. Dysk. 11,1, W. T. Wz. Kr. 9,8. 


598 ATENEUM. 


słości nie może być mowy, i cyfry te nie mogą mieć pretensyi do- 
kładnie wskazywać na co użyto kredytu, jednakże można na nich 


LJ 4 . LA . e (2) . k XN = 
oprzóć wniosek ogólny, że przemysł, a więcćj jeszcze handel rozwija. 


się a nie upada. Przynajmnićj nie upadał w ciągu roku 1880, bo co 
się w obecnych czasach dziać będzie, tego jeszcze przewidzićć nie 
można. Pewna część skupionych weksli wystawiona téż była nie- 
wątpliwie przez właścicieli ziemskich, a więc i udzielonego kredytu 
cząsteczka poszła w pomoc rolnictwu, na nieszczęście nikt nie po- 
trafi oznaczyć stosunku tćj części do całości udzielonych kredytów, 
ici z pomiędzy publicystów co lubią specyalnićj zajmować się intere- 
sami ziemiaństwa, pozostaną i nadal przy swojćm zdaniu, że speku- 
lanci warszawscy wszystką rozporządzalną w kraju gotówkę obraca- 
ją na swoją korzyść, zasilając nią jedynie handel i wielki przymysł, 
a nie dbając zgoła o interesa rolnictwa, nie chcą urządzać dla nie- 
go instytucyi kredytowych. Najszczerzćj pragniemy, aby rolnicy jak 
najtańszym kredytem posługiwać się mogli, i niedawno tutaj jeszcze 
wykazywaliśmy całą możność urządzenia wielkiego banku hipotecz- 
nego, jednakże nadmienić musimy, że potrzebujący kredytu ziemia- 
nie, sami powinniby szczerzćj i czynnićj zająć się sprawą jego urzą- 
dzenia; bank hipoteczny jeżeli się uorganizuje, dawać będzie pożycz- 


ki długoterminowe, na hipotekę dóbr ziemskich, pożyczki te uży- 


wane będą na melioracye gruntów albo na likwidowanie dzisiaj ist- 
niejących długów prywatnych, ale nagląca i dokuczliwa potrzeba 
kapitału obrotowego, na opłatę robotnika i bieżące rozchody gospo- 
darskie, przeto się nie załatwi ani usunie. Żadna instytucya kredyto- 
wa centralna, na większą skalę urządzona, nie będzie wstanie za- 
dość czynić potrzebom iniejscowym, po wsiach co chwila się rodzą: 
cym, na to potrzeba instytucyi miejscowych, któreby niekoniecznie 
wymagały zabezpieczeń hipotecznych, a mogły udzielać kredytu na 
mocy znajomości osoby i stanu jćj interesów. Kredyta takie ani 
wielkich sum sięgać nie potrzebują, ani długich terminów nie wy- 
magają; dlatego tóż i kapitałów olbrzymich na ich otwarcie zgoła nie 
potrzeba, a zupełnie dostatecznie mogą być obsługiwane środkami 
miejscowemi, bez udziału kapitalistów i spekulantów i zarząd nimi 
może pozostać w ręku ludzi miejscowych. 

Znana już jest powszechnie publiczności, z opisów i opowiadań 
przynajmnićj,, forma instytucyj, zwanych kasami wkładowo-zaliczko- 
wemi, na wzór niemieckich banków Schulce-Delitsch'a urządzonych, 
istnieją one nawet w kraju naszym, na nieszczęście dotąd tylko 
w kilku miasteczkach, kilkanaście zaś takich kass bardzo pomyślnie 
funkcyonuje,„w kilku guberniach litewskich. Na założenie kasy 
wkładowo-zaliczkowćj dosyć paru tysięcy rubli gotówki, tém bar- 


Ry As 


KRONIKA MIESIĘCZNA. 599 


 dzićj że bank państwa nic odmawia im kredytu, i każdy z banków 
Warszawskich zapewne także kredyt w swych kasach im otworzy. : 
Chodzi o to, abyludzie dobrćj woli, a czynnego temperamentu, za- 
częli je urządzać, a wtedy jedna za drugą otwierać sięi organizo- 
wać się będą. Wszak kasa podobna w Konstantynowie w gub. Ko- 
wieńskićj w r. 1874 założona, w r. 1880 wydała zaliczek na 227.213 
r, a w Szemiotowszczyznie gub. Wieleńskićj otwarta w r. 1877 
w ubiegłym r. 1880 wydała zaliczek 106.780 r. Mają téż one tę nie- 
ocenioną dogodność, że nie tylko mogą, ale muszą wciągać w obrót 
swych interesów, właścicieli drobnych, włościan i im tóż ogromną 
pomoc okazują, ratując od lichwiarskich procentów. 

Ogólnie wiadomo, że włościanie nasi pieniądze jakie uzbierają, 
chowają najskrzętnićj w monecie brzęczącćj czy w papierach, i cho- 
wają je albo do czasu uzbierania pewnćj znaczniejszćj sumy, która- 
by im pozwoliła zrobić jakiś korzystny interes, albo ibez celui za- 
mierzonego czasu poprostu dla tego, ażeby mieć schowane  pienią-. 
dze. Wszystkie te drobne sumki leżą gdzieś w kryjówkach, i czę- 
sto giną w pożarach i innych nieszczęśliwych wypadkach; chodzi 
więc oto ażeby pozyskać zaufanie tych ludzi, i skłonić ich do tego, 
żeby tak zbierane grosze i ruble składali do kas zaliczkowo-wkła- 
dowych, tam zaś będą one od nieszczęśliwych wypadków zabezpie- 
czone, właścicielom będą dawały dochody w procentach, a potrze- 
bującym kredytu będą służyły jako gotówka na pożyczki. Wszak 
banki Warszawskie z takiego samego źródła czerpią swe środki, 
i pieniędzy składanych w swych kasach na bieżące rachunki, uży- 
wają na wydawanie pożyczek. A jak w roku 1870, kiedy Bank pol- 
ski skupował weksle na 13 mil. r., mało kto mógł przewidywać, że 
za lat dziesięć, w tejże samćój Warszawie można będzie zdyskonto- 
wać weksli na 101 m.r., jak kasa szemiotowska w roku 1877 otwar- 
ta z 5.ooo r. wpłaconych udziałów, we cztery lata mogła już wydać 
pożyczek na 106 tysięcy rubli, tak i my możemy marzyć o tém, że 
po latach dziesięciu, sto kas zaliczkowych, na przestrzeni Kr. Pol. 
"uorganizowanych, będą w stanie przynajmnićj 5o mil. r. zaawanso- 
wać na potrzeby bieżące mniejszych i większych właścicieli ziem- 
skich. 


D. 19 Maja p. Bolesław Prus odezwał się w „„Kuryerze Warszaw- 
skim“ w „Imieniu klas pracujących“ wzywając ludzi dbałych o dobro 
społeczeństwa i o spokój domowy, aźeby czynnie przyszli w pomoc 
pracowitćj ludności Warszawy, i zechcieli: „żałożyć kamień węgiel- 
ny pod instytucyą, któraby stopniowo, powoli wydobyła ją ze szpo- 
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e- 
nów lichwy“—ażeby: „zniemi i dla nich rozpoczęli wprawdzie spokoj- 
ną, ale skuteczną walkę z lichwą.* Iażeby w tym celu zasilali do- 
„browolnemi składkami istniejącą przy Warsz. Tow. Dobr. kasę po- 
życzkową, tak iżby ona była w stanie udzielać krótkoterminowe 
pożyczki wyrobnikom fabrycznym, czeladnikom, rzemieślnikom, ra- 
towała ich w ten sposób od wpadania w pułapki wyzyskiwaczów, 
i pracowania potćm Bóg wie jak długo na korzyść i dochód lichwia- 
rzy. „Kasa ta będzie instytucyą publicznego użytku, więc na fundu- 
sze dla nićj powinni się złożyć w miarę sił bogaci i ubodzy,.fabry- 
kanci i robotnicy, majstrowie i czeladnicy, uczeni i prostaczkowie. 
Tym aktem wszyscy damy sobie żywy dowód solidarności i brater- 
stwa, o którym tyle się mówi.* Tak sympatyczna odezwa trafiła pro- 
sto do serc publiczności, jakoż w ciągu dni 'ostatnich mianowicie do 
d. 3o Maja złożono już na ten cel w redakcyi Kuryera Warszaw: 
skiego r. 6.392 kop. 70. 2 
Odpowiadając wezwaniu wszyscy śpieszą składać co mogą. 
Chrześcianie i Żydzi, bankierowie i drobni handlarze, fabrykanci 
i wyrobnicy, zakłady rzemieślnicze i czeladnicy; w spisie składają- 
cych ofiáry znajdujemy cyfry 30 i 15 kop., znajdujemy tćż i 1.000 rs., 
ulubiony kronikarz „Kuryera Warszawskiego“ W. twierdził, że 
„damy dowód solidarności i braterstwa. > 
Pozostaje teraz zużytkować ofiarność publiez a tu ze sfery 
sentymentu, przechodzimy na pole praktycznego działania. Związa- 
nie nowego projektu z kasą pożyczkową Tow. Dobroczyn., miało 
w oczach wnioskodawcy ten cel niewątpliwie dobry, żeby się przez * 
to unikło mnóstwa zachodów i kłopotów, a nadewszystko straty 
czasu przy urządzeniu nowćj instytucyi, przyszłoby się od razu do | 
rzeczy gotowćj, dało możność rozwinięcia jéj działalności, uczynienia 
jéj skuteczniejszą. Jednakże Tow. Dobr. jest instytucyą miłosier- 
dzia publicznego, przychodzi ono w pomoc nędzy, karmi głodnych, 
daje przytułek starcom i kalekom, opiekuje się ochronkami, ale sza- 
fując na to groszem publicznym, musi ściśle sprawdzać stopień nę- 
dzy i potrzeby tych ludzi, którym niesie pomoc; stąd mnóstwo for- i 
malności do spełnienia, które całą procedurę otrzymania wsparcia 
niesłychanie utrudniają a nadewszystko przewlekają. Pożyczka zaś E 
ażeby była skuteczną, ażeby mogła ochronić potrzebującego od wy- 
zyskiwania lichwiarzy, musi być dana prędko, bo tu nie chodzi o po- 
ratowanie nędzarza od znoszonego niedostatku, ale o danię człowie- 
kowi możności pracować korzystnie. Jakoż znalazlo się już kółko 
ludzi dobrćj woli, którzy zajęli się specyalnićj ułożeniem regulaminu 3 
dla kas pożyczkowych, mogących się tymczasowo przynajmniéj 
otworzyć przy Tow. Dobr. Za wzór ma być wzięta, wedle wnioskų 
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p. A. Makowieckiego, kasa ś-go Marcina, istniejąca przy parafii św. 
Andrzeja, i takich kas projektują urządzić podobno kilkanaście, 
_ Rzeczy więc idą prędko i prędko tćż ujrzymy już pewno kasy w dzia- 
łaniu. Zwracamy przytém uwagę układających regulamin nato, iż 
niewątpliwie korzystnićj jest mieć kilka kas z większym zasobem 
aniżeli kilkanaście uboższych i że przy udzielaniu pożyczek wartoby 
tćż dopuścić system lombardowy t. j. przyjmowanie zastawów, które 
zwrót pożyczki zabezpieczają, a nie wymagają szukania poręczycieli 
narażającego zawsze ludzi potrzebujących na starania nader niemiłe 
a często trudne, lub nawet bezskuteczne. Skoro zaś rzecz cała może 
w przyszłości przekształcić się na istytucyą samoistną, należałoby tćż 
obmyślćóć środki zasilania kas ciągłym przypływem funduszu, zwią- 
zać je z kasami groszowemi, z kasą oszczędności, czy inną w tym 
rodzaju instytucyą, ażeby nie były one zawsze na łasce miłosierdzia 
publicznego, które może dostarczyć kapitału na początek, lecz nie 
tylko wiecznie, ale nawet długo nie będzie się mogło utrzymać w sta- 
“nie dostatecznego podbudzenia, iżby ciągły rozwój kas podtrzy- 

mywało. 


8h 


W ostatnich dniach kwietnia i pierwszego maja przemawiał 
z katedry w sali ratuszowćj na dochód Osad Rolnych hr. Wojciech 
Dzieduszycki o Sokratesie i Platonie. Nie po raz to pierwszy zaj- 
mował uwagę słuchaczów prelegent rzeczami filozoficznemi. Przed 
rokiem w czterech godzinach dał obraz czy obrazek dziejów filo- 
zofii, a mianowicie téj jéj części, którą Arystoteles „pierwszą“ na- 
zywał. Obecnie również w czterech godzinach rozpowiadał o ma- 
łej cząstce tych dziejów, o jednym ich ustępie i uważął to sobie 
za szczęście, że mógł się rozszerzyć nad ulubionym przedmiotem, 
chociaż nie obiecywał słuchaczom, że go wyczerpnie, I całkiem słu- 
sznie. P. Dzieduszycki ma dar szczególny, sobie właściwy, wymowy 
niezmiernie obfitćj nie tyle w słowa i pojęcia, ile w zdania. Cała 
lawina zdań spadała z katedry i najmnićj nawet rozwiniętemu słu- 
chaczowi dawała do poznania pewien, dosyć szczupły zresztą pod 
względem ilościowym i jakościowym, zasób pojęć. Przez trzy lek- 
cye mówił prelegent o Sokratesie i Platonie razem nie chcąc i, jak 
sam wyznawał, nie umiejąc dwu tych osobistości pod względem za- 
patrywań filozoficznych rozdzielić. Zdaniem bowiem p. Dziedu- 
szyckiego nie Ksenofont, jak twierdzi dziś wielu badaczów, ale 
Platon wiernićej nam przedstawił myśli Sokratesa. Otóż prelegent 
opowiedziawszy szczegóły życia mędrca ateńskiego i przedsta- 
wiwszy w barwnym, ale dla barwności jednostronnie jaskrawym, 
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obrazie sofistów jako pieczeniarzyageśowiaż w poufałćj ga- 

wędce podawał treść kilku dyalogów platońskich ( Gorgzasz, Pro- 
tagoras, Hippiasz, Fedrus, Fedon) akcentując wszędzie nie tyle po- 
glądy w nich przeprowadzone, ile raczćj metodę, jakićj używał So- 

krates do wymuszenia zeznania od rozmawiających zarozumialców, ; 
iż właściwie nie nie wiedzą. Wyznać należy, że tę stronę dzia- 

łalności Sokratesa przedstawił prelegent wybornie; umiał tak obra- 

zowo, tak popularnie i z taką werwą streszczać rozmowy Sokra-. 
tesowe, że chyba niewielu takichby się znalazło, coby po trzech. 
odczytach nie mieli dość jasnego wyobrażenia o tóm, jak to So- 

krates swoją „sztuką położniczą'* i swoją „jironią'* przyciskał so- 

fistów do muru... Natomiast to, co mistrz sądził o przeróżnych 

zagadnieniach życia praktycznego pozostawało w cieniu tak dalece, 

że mimowoli i wbrew niewątpliwie założeniu prelegenta niejedne- 

mu nasunąć się mogła ta myśl, że Sokrates walcząc z sofistami, 

stawał się i sam sofistą potrochu. 

Czwarta dopićro prelekcya poświęcona była wyłącznie Plato- 
nowi. P. Dzieduszycki zastanawiał się szeroko nad nauką o ideach 
a mimochodem tylko kreślił ideały polityczne filozofa. W odczy- 
cie tym było daleko więcćj treści aniżeli w trzech poprzednich, ale 
za to forma jego na popularności znacznie ucierpiała. Mówił wpraw- 
dzie prelegent i teraz swobodnie, panował nad swoim przedmiotem, 
ale nie nadawał wypowiadanym przez siebie poglądom formy ga- 
wędy, która, przez ciągłe powtarzanie i przez obrazowanie rozmaite. 
tegoż samego tematu, dochodzi nie do subtelnćj wprawdzie dokład- "AR 
ności, w każdym jednak razie do grubćj wyrazistości w oddaniu 
rysów pewnego przedmiotu. 

P. Dzieduszycki czyni prawdziwą przysługę publiczności na- 
szćj, przyzwyczajając ją do słuchania rzeczy poważnej, dla którćj. 
czytelników znaleść trudno. Zapewne ci, coby mieli ochotę, cier- 
pliwość i naukowe przygotowanie do odczytania kilkunastu czy 
kilkudziesięciu kart w jakim podręczniku historyi filozofii, choćby 
np. Schweglera tłómaczonego na język polski, więcćj by się dowie- 
dzieli o Sokratesie i Platonie, aniżeli z czterech: odczytów w ra- 
tuszu. Ale czy podobną zachęcić tę publiczność, która: do sali 
ratuszowćj przychodzi, ażeby się na taką lekturę zdecydowała: 
Dobrze więc, że dowie się mnićj, lecz się dowie czegoś, co zazwy- 
czaj pozostaje po za sferą jćj myślenia. 

Atoli obok czysto-informacyjnego odczyty p. Dzieduszyckiego 
miały jeszcze cel inny. Wysławiając Platona i Sokratesa czy tóż 
Sokratesa i Platona, zasłaniając starannie strony słabe w ich po- 
glądach, a natomiast obrzucając grubym cieniem postaci sofistów, 
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prelegent miał chyba na oku dzisiejsze prądy i kierunki filozo+ 
ficzne, które zrywając z prawdą absolutną głoszą względność po- 


` znania ludzkiego, i chciał pośrednio wypowiedzićć swoję niechęć 


i oburzenie ze wżględu na nie. Przyczyniało się to bezwątpienia 


do nadania żywości inwektywom i nadawało jakiś cel masakrowa- 


nia ludzi, który przed dobremi dwoma tysiącami lat pomarli, i w ża- 
den sposób bronić się nie mogą; lecz natomiast zabarwiało tenden- 
cyjnie rzecz, któraby powinna już chyba rozważaną być spokojńie 
i bez uprzedzeń. Wszakże p. Dzieduszycki wie doskonale, że lu- 
dzie bardzo poważni, bardzo rozumni i bardzo praktyczni, ludzie 
tacy jak bankier i historyk angielski Grote, całkiem inaczćj pa- 
trzą na sofistów aniżeli ich prelegent przedstawić się starał. Gdy- 
by mu tylko o prawdę dziejową a nie o tendencyą publicystyczną 
chodziło, zaznaczyłby przynajmnićj w odczycie swoim tę różnicę 
poglądów. Chyba nie potrzebujemy dodawać, że nie o obronę so- 
fistów nam chodzi, ale o fakt, którego żaden historyk pominąć 
już dzisiaj nie może. Publicysta pominąć może, ani słowa; lecz 
niech się nie dziwi, jeżeli ktoś na to zwróci uwagę. 


Komitet zajmujący się wydaniem dzieł Jana Kochanowskiego, 
podjętym w celu uczczenia trzechsetnćj rocznicy zgonu wieszcza na- 
rodowego, zamierzył po uzyskaniu właściwego pozwolenia urządzić 
w roku bieżącym w Warszawie widowisko sceniczne, z którego do- 


_chód będzie obrócony na powiększenie funduszu Gydawkiidtwa. 


Widowisko to ma się składać z Odprawy postów greckich Kocha- 
nowskiego i komedyi Z chioba król Piotra Baryki. Do programu 
wchodzi także deklamacya foemaću ma cześć J. Kochanowskiego. — 
W tym celu komitet odwołując się do wszystkich naszych poetów 


ogłasza konkurs na poemat odpowiednićj treści. Nie ma to być wier- 


szowana biografia poety Czarnoleskiego, ale uwydatnienie wszyst- 
kich głównych cech jego charakteru jako człowieka i twórcy, przed- 
stawienie ważniejszych jego życia kolei w domu, w rodzinie, w kraju. 
Słowem poemat odsłonić winien am pokoleniu duszę ojca 
poezyi polskićj. 

Poemat ten jako przeznaczony na deklamacyą nie może być 
rozciągły, ale do rozmiarów deklamacyi zastósowany, wystarczający 
mnićj więcćj na kwadrańs do 20 minut czasu. 

A Utwór uznany za najlepszy pozostanie własnością komitetu wy- 
'dawniczego, który zajmie się jego ogłoszeniem. Nagrodą będzie 
suma e sto wypłacalna niezwłocznie po przedstawieniu, oraz asy- 
gnacya na ozdobny egzemplarz wydawnictwa opatrzony imienną de- 
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" dykacyą autorowi poematu. Utwór najlepszy po premiowanym 
otrzyma podobnież asygnacyą na egzemplarz wydania ozdobnego 
z dedykacyą imienną z pozostawieniem autorowi prawa własności, 
inne zaś utwory powrócone będą autorom po ogłoszeniu rezultatu, 

Na sędziów konkursu zaproszeni zostali: pp. Jenike Ludwik, 
Kaszewski Kazimierz, Królikowski Jan, Pietkiewicz Antoni (Ad. Pług), 
Plenkiewicz Roman. i 

Utwory składać należy pod adresem profesora Józefa Przybo- 
rowskiego, Warszawa przy ulicy Żabićj Nr. 4, w kopertach zapieczę- 
towanych oznaczonych godłem, do czego dołączyć wypada inną 
kopertę z tym samym godłem i nazwiskiem autora. Termin ostate- 
czny do złożenia utworów naznacza się na dzień 15 września r. b. 


— Po wydrukowaniu 2-6] cz. artykułu „Kółka rolniczo-włościań- 
Skre, otrzymaliśmy od autora dr. Łebińskiego nastepny przypisek: 


Naczelny prezes W. Ks. Poznańskiego ogłosił w tych dniach 
statystykę ludności włościańskićj Księstwa, sporządzoną dla użytku 
komisyi sejmu prowincyonalnego, rozważającćój powody upadku po- 
siadłości włościańskich. Statystyka ta wykazuje, że w r. 1880 w de- 
partamencie poznańskim było gospodarstw sprzężajnych 27.556 
z obszarem 1.949.312 mr. mgd., w depart. bydgoskim 11.833 z obsza- 
rem 1.348.680 m. m. Gospodarstw niesprzężajnych było w dep. 
pozn. 30.080 z obszarem 360.548, w dep. bydg. 14.390 z obszarem 
162.094 m. Razem więc jest gospodarstw włościańskich 83.859 w r. 
1880, podczas gdy w r. 1859 było ich tylko 81.829. Postęp ten 
bardzo nieznaczny zamieni się jednak w upadek, jeżeli zważymy, że 
w r. 1859 było gospodarstw sprzężajnych 47.869 a dziś jest ich tylko 
39.389, ubyło zatém 8.480 gospodarstw większych, bądź przez dzia- 
ły bądź przez skupno do dominiów. Ilé gospodarstw jest jeszcze 
w ręku polskim, na to nie ma danych. Sami Niemcy jednakże 
przyznają, że jeszcze przeważna część ludności wiejskiej jest polską, 
zatém pewnie i większa część obszaru roli jeszcze się znajduje w rę- 
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ku polskiém. Wedle najnowszych zestawień cały obszar własności 
ziemskiéj w Księstwie czyni 3.037.579 hektarów, z tych 1.626.954 
przypada na posiadłości większe, a 1.400.625 na pasiadłości wło- 
ściańskie. Z posiadłości większćj zaś już 894.719 hekt. jest w ręku 
niemieckićm a 732.235 w ręku polskićm. Odliczywszy jednak po- 
siadłości skarbowe, królewskie, książęce, pozostaje w ręku perea 
ném niemieckiém tylko 573.061 hektarów. 
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